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Wstęp

Rze czywistość	i	mit

I

„Banko wość	–	zauważył	kie dyś	trze ci	lord	Ro th schild	–	po le ga	głównie	na	ułatwianiu	prze pły wu
pie nię dzy	z	punk tu	A,	w	któ rym	się	znajdu ją,	do	punk tu	B,	w	któ rym	mają	 się	znaleźć”.	W	 tym
stwier dze niu	zawie ra	się	pewna	ele mentar na	prawda,	nawet	je śli	od zwier cie dla	ona	oso bi sty	brak
entu zjazmu	Vic to ra	Ro th schil da	wo bec	fi nansów.	Gdy by	jed nak	hi sto ria	fir my	zało żo nej	dwa	wie -
ki	 wcze śniej	 przez	 jego	 prapradziad ka	 do ty czy ła	 wy łącznie	 prze kazy wania	 pie nię dzy	 z	 punk tu
A	do	B,	lek tu ra	by łaby	nud na.	A	nie	po winna.
Każ dy	bank	ma	swo je	dzie je	(cho ciaż	nie	wszyst kie	do cze kały	się	zbadania	i	spi sania),	lecz	tyl ko

hi sto ria	Ro th schil dów	obro sła	 le gendą.	 Już	 od	 dru gie go	 dzie się cio le cia	XIX	wie ku	 lu dzie	 snu li
do my sły	 na	 te mat	 po cho dze nia	 i	 wiel ko ści	 ich	mająt ku	 ro dzinne go,	 spo łecznych	 konse kwencji
bły skawiczne go	 awansu	 oraz	 po li tycznych	 wpły wów	 ro dzi ny	 nie	 tyl ko	 w	 pię ciu	 krajach,	 gdzie
działały	jej	banki,	ale	na	całym	świe cie,	wreszcie	jej	ży dowskich	ko rze ni.	Le genda	otaczająca	tę	fa-
mi lię	nie mal	do równu je	wie kiem	fir mie	N.M.	Ro th schild	&	Sons.	Nazwi sko	Ro th schild	(od	nie -
miec kie go	rōt	–	czer wo ny,	i	schild	–	tar cza,	znak)	jest	dziś	być	może	mniej	znane	niż	sto	lat	temu,
kie dy,	 jak	zauważył	Cze chow,	pod upadły	ro syjski	majster	 trum niar ski	mógł	go	uży wać	 jako	 iro -
niczne go	 prze zwi ska	 dla	 ubo gie go	 ży dowskie go	mu zy ka[1].	 Więk szość	 czy tel ni ków	 rozpo zna	 je
wszak że,	choć by	dlate go	że	czę sto	po jawia	się	w	prasie.	Bank	nie	jest	już	może	fi nanso wym	gi gan-
tem,	jak	w	stu le ciu	po	1815	roku,	a	ro dzi na	rozpro szy ła	się	po	świe cie,	ale	nazwi sko	ciągle	przy ku -
wa	uwagę	–	nawet	je śli	cho dzi	o	zwy kłą	cie kawość.	Tak że	ci,	któ rzy	nie	znają	się	na	fi nansach	i	nie
inte re su ją	się	nimi,	natknę li	się	na	nie	przy najmniej	raz	w	ży ciu.	Dzię ki	ro dzinne mu	zami ło waniu
do	 zoo lo gii	 i	 ogrod nic twa	 nazwę	 „Ro th schild”	 no szą	 153	 owady,	 a	 tak że	 58	 ptaków,	 18	 ssaków
(w	tym	ży rafa	Ro th schil da,	Giraffa	camelopar dalis	roth schildi,	nazy wana	też	ży rafą	Baringo)	i	14	ro -
ślin	(wśród	nich	rzad ka	od miana	stor czy ka	sabot ka,	Paphiopedilum	roth schildianum,	i	glo rio za	Rot -
szyl da,	Gloriosa	roth schildiana),	nie	wspo mi nając	o	 trzech	ry bach,	 ty luż	pająkach	 i	dwóch	gadach.
Równie	wiel kie	 ro dzinne	upodo banie	 do	wy kwint ne go	 je dze nia	 dało	 nazwę	 su fle to wi	 (przy rzą-
dzane mu	z	kandy zo wany mi	owo cami,	brandy	i	wani lią)	oraz	pi kant nej	przy stawce	(kre wet ki,	ko -
niak	i	ser	gruy ère	na	to ście).	Na	cześć	członków	ro dzi ny	nadano	nazwy	miasteczkom	i	wie lu	uli -
com	w	Izraelu,	nale żącym	do	Ro th schil dów	winni com	w	Mo uton	i	Lafi te,	z	któ rych	wina	znane	są
na	 całym	 świe cie,	 licznym	 wy bu do wanym	 przez	 Ro th schil dów	 bu dynkom,	 od	 Ay lesbu ry	 Vale
w	Anglii	po	Ri wie rę	–	ist nie je	nawet	Wy spa	Ro th schil da	w	Antark ty ce.	Cho pin	i	Rossi ni	de dy ko -
wali	Ro th schil dom	swo je	utwo ry,	a	Bal zac	i	He ine	–	książ ki.	W	świe cie	sztu ki	ro dzi na	sły nie	z	wie -



lu	 ko lek cji	 (nie któ re	moż na	 oglądać	w	 gale riach	 pu blicznych),	 a	w	 krę gach	wy ści gów	 konnych
znani	są	nale żący	do	Ro th schil dów	zwy cięzcy	Der by.	Spo śród	lu dzi,	z	któ ry mi	ze tknąłem	się	pod -
czas	pracy	nad	książ ką,	 tyl ko	nie wie lu	nie	 znało	 choć by	 jed nej	 ro dzinnej	 anegdo ty	 o	Ro th schil -
dach.	Najbar dziej	po pu lar na	jest	hi sto ria	o	tym,	jak	Nathan	May er	Ro th schild	zaro bił	kro cie,	spe -
ku lu jąc	na	wy ni ku	bi twy	pod	Water loo;	równie	czę sto	przy taczana	jest	opo wieść	o	kup nie	udzia-
łów	w	Kanale	Su eskim,	któ rą	gor li wie	rozpo wszech niał	Di sraeli.	A	dla	tych,	któ rzy	nie	znają	hi sto -
rii,	są	książ ki	z	ży dowski mi	dowci pami,	nadal	peł ne	żar tów	o	Ro th schil dach.	Me ce nato wi	Ro th -
schil dów	po wstanie	zawdzię czają	dwa	fil my,	sztu ka	te atral na[2]	i	udziwnio ny	mu si cal	wy stawio ny
na	Broad wayu,	choć	z	umiar ko wanym	suk ce sem.
Z	góry	trze ba	zastrzec,	że	książ ka	ta	tyl ko	w	nie wiel kim	stop niu	trak to wać	bę dzie	o	ży rafach,

stor czy kach,	su fle tach,	roczni kach	win	i	wy spach	w	Antark ty ce.	Jest	to	książ ka	przede	wszyst kim
o	banko wo ści,	ale	też	kil ka	słów	wy jaśnie nia	i	po cie sze nia	nale ży	się	owej	gru pie	czy tel ni ków,	któ -
ra	bar dziej	inte re su je	się	tym,	w	jaki	spo sób	bo gate	ro dzi ny	wy dają	swo ją	for tu nę,	niż	jak	ją	zdo by -
wają.
Tak	naprawdę	fir ma	N.M.	Ro th schild	&	Sons,	for mal nie	rzecz	bio rąc,	wcale	nie	była	bankiem	–

przy najmniej	 nie	we dług	 de fi ni cji	 słynne go	wik to riańskie go	 dzienni karza	 fi nanso we go	Wal te ra
Bage ho ta	po danej	w	Lom bard	Street	(1873),	gdzie	czy tamy,	że	„Cu dzo zie miec	był by	skłonny	my śleć,
że	je śli	jacy kol wiek	lu dzie	są	bankie rami,	to	właśnie	oni	[Ro th schil do wie].	Ale	to	tyl ko	od zwier cie -
dla	zasad ni czą	róż ni cę	mię dzy	naszym,	angiel skim,	a	konty nental nym	po strze ganiem	banko wo -
ści”.	I	dalej:

	
Pa no wie	Ro thschildo wie	są	świet nymi	ka pita lista mi,	ob ra ca ją cymi	bez	wąt pie nia	głów nie	po życzo nymi	pie niędz mi.
Ale	oni	nie	we zmą	100	funtów	płat nych	na	żą da nie	i	nie	wypła cą	ich	cze ka mi	po	25	funtów	każ dy	–	to	jest	na sza	an-
gielska	banko wość.	Pie nią dze	w	ich	rę kach	to	ogromne	sumy	po życzo ne	na	krót szy	lub	dłuż szy	czas.	Angielscy	ban-
kie rzy	ob ra ca ją	skumulo wa nymi	ma łymi	de po zyta mi,	któ re	wypła ca ją	w	krót kim	ter minie	lub	na	żą da nie.	Rów nież
w	inny	spo sób	lo kują	pie nią dze.	Cudzo zie miec	uwa ża,	że	„wymia na	we ksli”	–	czyli	kupo wa nie	i	sprze da wa nie	we ksli
innych	 kra jów	 –	 jest	 pod sta wą	 banko wo ści	 [...].	 Ale	 wie lu	 angielskich	 bankie rów	 [...]	 nie	 po tra fi	 prze pro wa dzić
„ope ra cji	wymia ny”	na	dużą	ska lę	[...].	Lada	mo ment	za czną	prze myśliwać,	żeby	przejść	na	handel	je dwa biem.	Wy-
mia ną	we ksli	zajmują	się	małe	i	wyspe cja lizo wa ne	grupy	cudzo ziemskich	ma kle rów	we kslo wych,	z	któ rych	pa no wie
Ro thschildo wie	są	najlep si	[...].	Ro dziny	tej	nie	moż na	za liczyć	do	angielskich	bankie rów	ani	ze	wzglę du	na	spo sób,
w	jaki	po życza ją	pie nią dze,	ani	jak	je	lo kują.

	
Nathan	May er	Ro th schild,	któ ry	zaczął	karie rę	w	Anglii	od	ekspor tu	wy ro bów	włó kienni czych,

bę dąc	 kup cem,	 wy spe cjali zo wał	 się	 w	 róż nych	 usłu gach	 fi nanso wych.	 Jak	 sam	 po wie dział
w	1817	roku,	„moje	przed się bior stwo	[...]	opie ra	się	cał ko wi cie	na	transak cjach	rządo wych	i	ope ra-
cjach	banko wych”	–	cho ciaż	prawdo po dobnie	do	tych	ostat nich	zali czał	ope racje	z	Bankiem	An-
glii.	Nie	miał	na	my śli	banko wo ści	de po zy to wej,	któ rą	Bage hot	nazwał	naszą	angiel ską	banko wo -
ścią	i	któ ra	do	dziś	po zo staje	główną	for mą	działal no ści	najwięk szych	banków.
W	su mie	nie	moż na	 też	uznać	N.M.	Ro th schild	&	Sons	za	nie zależ ną	 fir mę:	mniej	wię cej	do

1905–1909	roku	nale żała	do	gru py	„do mów”	Ro th schil dów	pro wadzo nych	w	ramach	ro dzinne go
part ner stwa	–	cho ciaż	dom	londyński	jako	je dy ny	z	nich	działa	nie prze rwanie	do	dziś	(Ro th schild
&	Cie	Banque	jest	tyl ko	po śred nim	następ cą	dawne go	domu	pary skie go,	któ ry	zo stał	upaństwo -
wio ny	w	1981	roku).	U	szczy tu	rozkwi tu	–	od	 lat	dwu dzie stych	do	sześć dzie siątych	XIX	wie ku	–
gru pa	ta	obejmo wała	pięć	róż nych	firm.	Obok	fir my	Nathana	w	Londy nie	ist niały	przed się bior -
stwa	M.A.	Ro th schild	&	Söh ne	we	Frank fur cie	(a	po	uszlach ce niu	–	M.A.	von	Ro th schild	&	Söh ne),
któ re	po	śmier ci	ojca,	May era	Am sche la,	prze jął	najstar szy	brat,	Am schel,	następ nie	de	Ro th schild



Frères	w	Pary żu,	 zało żo ne	przez	 jego	najmłod sze go	brata,	 Jame sa,	 oraz	dwie	 fi lie	 domu	 frank -
furc kie go:	C.M.	von	Ro th schild	w	Ne apo lu,	pod	kie rownic twem	czwar te go	brata,	Car la,	i	S.M.	von
Ro th schild	w	Wied niu,	pro wadzo ny	przez	dru gie go	w	ko lejno ści	brata,	Salo mo na.	Do	 lat	 sześć -
dzie siątych	XIX	wie ku	 pięć	 do mów	współ praco wało	 tak	 ści śle,	 że	 nie	moż na	 omawiać	 hi sto rii
jed ne go	z	po mi nię ciem	reszty;	prak tycznie	rzecz	bio rąc,	stano wi ły	czę ści	składo we	mię dzy naro -
do we go	banku.	Jeszcze	w	pierwszym	dzie się cio le ciu	XX	wie ku	system	part ner ski	nadal	funk cjo -
no wał	w	 ten	 spo sób,	 że	 „angiel scy”	Ro th schil do wie	mie li	 fi nanso we	udziały	w	domu	pary skim,
a	„francu scy”	Ro th schil do wie	–	w	londyńskim.	W	prze ci wieństwie	jed nak	do	współ cze snych	ban-
ków	mię dzy naro do wych	zawsze	była	to	fir ma	ro dzinna,	a	po dejmo wanie	de cy zji	nale żało	w	niej
wy łącznie	do	part ne rów,	któ ry mi	(do	1960	roku)	byli	tyl ko	mę scy	przed stawi cie le	ro dzi ny	Ro th -
schil dów.
Być	może	najważ niejszą	rze czą,	któ rą	trze ba	zro zu mieć,	omawiając	kwe stię	mię dzy naro do we -

go	part ner stwa,	jest	to,	że	w	latach	1815–1914	był	to	z	pewno ścią	najwięk szy	bank	na	świe cie.	Zwa-
żywszy	na	ich	po łączo ny	kapi tał,	aż	do	co	najmniej	lat	osiem dzie siątych	XIX	wie ku	Ro th schil do -
wie	stano wi li	klasę	samą	dla	sie bie.	W	XX	wie ku	nikt	nie	może	się	z	nimi	równać	–	nawet	najwięk -
sze	współ cze sne	mię dzy naro do we	kor po racje	banko we	nie	mają	takiej	prze wagi,	 jaką	cie szy li	się
Ro th schil do wie	w	latach	najwięk szych	suk ce sów,	nikt	też	nie	dyspo nu je	dziś	tak	wiel kim	udzia-
łem	w	świato wym	mająt ku,	jaki	Nathan	i	James	jako	jed nost ki	mie li	od	po ło wy	lat	dwu dzie stych
do	 lat	 sześć dzie siątych	XIX	wie ku	 (zob.	 Aneks	1).	 Go spo dar cza	 hi sto ria	 kapi tali zmu	 jest	 zatem
nie kom plet na	bez	pró by	wy jaśnie nia,	w	jaki	spo sób	Ro th schil do wie	stali	się	tak	fe no me nal nie	bo -
gaci.	Czy	ist nie je	jakiś	„se kret”	ich	nie by wałe go	suk ce su?	Krąży	wie le	przy pi sy wanych	Ro th schil -
dom	apo kry ficznych	mak sym	do ty czących	pro wadze nia	inte re sów	–	jak	na	przy kład	ta,	że	jed ną
trze cią	mająt ku	nale ży	ulo ko wać	w	papie rach	war to ścio wych,	jed ną	trze cią	w	bi żu te rii	i	dzie łach
sztu ki,	 a	 gieł dę	papie rów	war to ścio wych	 trak to wać	 jak	 zim ny	prysznic	 („szybko	wejść	 i	 szybko
wyjść”),	albo	żeby	ostat nie	10	pro cent	od dać	ko muś	inne mu	–	ale	żad na	z	nich	ni cze go	na	se rio	nie
wy jaśnia.
Czym	do kład nie	zajmo wali	się	Ro th schil do wie?	I	jak	wy ko rzy stali	zdo by te	wpły wy	eko no micz-

ne?	Aby	po prawnie	od po wie dzieć	na	te	py tania,	nale ży	przyjrzeć	się	do kład niej	pu blicznym	fi nan-
som	w	XIX	wie ku,	po nie waż	to	właśnie	dzię ki	po życzkom	dla	rządów	–	lub	spe ku lo waniu	obli ga-
cjami	państwo wy mi	–	Ro th schil do wie	zdo by li	ogrom ną	część	swo jej	for tu ny.

II

Wszyst kie	dzie więt nasto wieczne	państwa	do świad czały	od	czasu	do	czasu	de fi cy tu	bu dże to we go,
a	nie któ rym	zdarza	się	to	do	dziś	–	dzie je	się	tak,	gdy	do cho dy	z	po dat ków	nie	po kry wają	wy dat -
ków.	Pod	tym	wzglę dem,	oczy wi ście,	nie	róż ni ły	się	od	państw	osiem nasto wiecznych.	I,	po dobnie
jak	przed	1800	ro kiem,	najwięk szy	wzrost	wy dat ków	po wo do wany	był	przez	wojnę	i	przy go to wa-
nia	do	niej.	Czaso we	załamania	wy wo ły wały	również	słabe	zbio ry	(lub	zapaść	w	handlu),	po nie waż
spadały	wpły wy	z	po dat ków.	De fi cy ty	te,	cho ciaż	sto sunko wo	nie wiel kie	wo bec	do cho du	naro do -
we go,	nie łatwo	było	po kryć.	Naro do we	rynki	kapi tało we	jeszcze	się	do	końca	nie	rozwi nę ły,	a	mię -
dzy naro do wy	 zinte gro wany	 ry nek	 kapi tało wy	 do pie ro	 stop nio wo	 nabie rał	 kształ tów	 w	 swym
pierwszym	rze czy wi stym	centrum	w	Am ster damie.	Dla	więk szo ści	państw	po życzki	były	dro gie	–
to	znaczy	trze ba	było	płacić	od	nich	sto sunko wo	wy so kie	od set ki	–	po nie waż	inwe sto rzy	trak to -
wali	owe	państwa	jako	dłuż ni ków	nie wiary god nych.	Państwa	czę sto	po kry wały	de fi cy ty	bu dże to -



we	albo	po przez	wy prze daż	kró lewskich	ak ty wów	(w	zie mi	lub	urzę dach),	albo	po przez	de walu -
ację	pie niądza,	je śli	władze	mo gły	so bie	po zwo lić	na	wy wo łanie	inflacji.	Trze cią	moż li wo ścią	było
rzecz	jasna	wpro wadze nie	no wych	po dat ków,	ale	–	jak	to	się	działo	w	XVII,	ale	też	w	XIX	wie ku	–
duże	 zmiany	w	 syste mach	 po dat ko wych	wy magały	 po li tycznej	 zgo dy	 insty tu cji	 przed stawi ciel -
skich.	W	końcu	prze cież	do	re wo lu cji	francu skiej	do pro wadzi ło	właśnie	do maganie	się	od	Stanów
Ge ne ral nych	 zwięk sze nia	 po dat ków,	 kie dy	 to	 zawio dły	 wszel kie	 inne	 pró by	 re form	 fi skal nych,
któ re	miały	 umoż li wić	po kry cie	 kosztów	wojsko wych	działań	Ko ro ny.	 Je dy ny	wy jątek	 od	wspo -
mnianej	zasady	stano wi ło	państwo	bry tyjskie,	któ re	od	końca	XVII	wie ku	wy praco wało	sto sunko -
wo	 zaawanso wany	 system	 po ży czek	 pu blicznych	 (dłu gu	 państwo we go)	 i	 po li ty ki	 mo ne tar nej
(Bank	Anglii).	 Inny	wy jątek	 to	nie wiel kie	nie miec kie	państwo	He sja-Kassel,	 któ rym	 jego	wład ca
sku tecznie	zarządzał	dzię ki	zy skom	z	wy najmo wania	swo ich	od działów	wojsko wych	innym	pań-
stwom.	I	aku rat	ta	oko liczność,	że	May er	Am schel	Ro th schild	zaangażo wał	się	w	ogrom ne	przed -
się wzię cie,	jakim	było	zarządzanie	he ski mi	inte re sami,	okazała	się	jed nym	z	kamie ni	mi lo wych	na
jego	dro dze	od	zwy kłe go	wy mie niacza	mo net	do	bankie ra.
W	latach	1793–1815	to czy ły	się	liczne	wojny,	któ rych	fi skal ne	skut ki	uboczne	były	bar dzo	po waż -

ne.	 Po	 pierwsze,	 bezpre ce denso we	wy dat ki	 do pro wadzi ły	 do	 inflacji	we	wszyst kich	wal czących
państwach,	 przy	 czym	 jej	 najskrajniejszą	 for mą	było	 załamanie	 się	 syste mu	 asy gnat	we	 Francji.
Wśród	eu ro pejskich	walut	–	włącznie	z	funtem	szter lingiem	po	1797	roku	–	zapano wało	spo re	za-
mie szanie.	Po	dru gie,	zawie ru cha	wo jenna	(na	przy kład	francu ska	oku pacja	Am ster damu	i	blo ka-
da	 konty nental na	 Napo le ona)	 stwo rzy ła	 moż li wo ści	 zbi jania	 mająt ku	 na	 bar dzo	 ry zy kownych
przed się wzię ciach,	 takich	 jak	 szmu glo wanie	 tkanin	 i	kruszców	oraz	zarządzanie	 fi nansami	wy -
gnanych	wład ców.	Po	trze cie,	prze kazy wanie	przez	Wiel ką	Bry tanię	wiel kich	subwencji	dla	konty -
nental nych	so juszni ków	wy magało	udo sko nale nia	syste mu	wy płat	zagranicznych,	przez	któ ry	ni -
gdy	wcze śniej	nie	prze cho dzi ły	 tak	ogrom ne	 sumy.	To	właśnie	w	 tych	nie prze wi dy wal nych	wa-
runkach	 Ro th schil do wie	 do ko nali	 ol brzy mie go	 sko ku	 od	 dwóch	 skrom nych	 przed się biorstw	 –
małe go	banku	ku piec kie go	we	Frank fur cie	i	kanto ru	ekspor tu	suk na	w	Manche ste rze	–	do	kie ro -
wania	mię dzy naro do wą	spół ką	fi nanso wą.
Po	ostatecznej	 klę sce	Napo le ona	nie	 znik nął	 by najmniej	 po pyt	na	mię dzy naro do we	usłu gi	 fi -

nanso we;	wręcz	prze ciwnie,	ko nieczność	zajmo wania	się	dłu gami	i	od szko do waniami	wo jenny mi
ist niała	przez	całe	lata	dwu dzie ste	XIX	wie ku.	Po nad to	kry zy sy	po li tyczne,	któ re	do tknę ły	im pe -
ria	hiszpańskie	i	osmańskie,	szybko	wy wo łały	nowe	po trze by	fi skal ne.	Jed no cze śnie	ograni cze nia
po dat ko we	i	mo ne tar na	stabi li zacja	w	Wiel kiej	Bry tanii	sprawi ły,	że	zaczę to	po szu ki wać	no wych
form	inwe sty cji	dla	tych,	któ rzy	w	latach	wojny	przy zwy czaili	się	do	lo ko wania	pie nię dzy	w	obli -
gacje	państwo we	o	wy so kiej	rentowno ści.	To	właśnie	tej	po trze bie	wy szli	z	po wo dze niem	naprze -
ciw	 Nathan	 i	 jego	 bracia.	 Wy praco wany	 przez	 nich	 system	 umoż li wił	 bry tyjskim	 inwe sto rom
(i	innym	„kapi tali stom”	z	Eu ro py	Zachod niej)	 inwe sto wanie	w	dłu gi	państw	po przez	naby wanie
mię dzy naro do wych	 zby wal nych	 obli gacji	 na	 okazi cie la	 o	 stałym	 opro cento waniu.	 Nie	 moż na
prze ce nić	znacze nia	tego	syste mu	dla	dzie więt nasto wiecznej	hi sto rii.	Rozwi jający	się	mię dzy na-
ro do wy	 ry nek	 obli gacji	 sku pił	 bo wiem	 prawdzi wych	 eu ro pejskich	 „kapi tali stów”:	 eli tę	 lu dzi	 na
tyle	bo gatych,	że	mo gli	zamro zić	pie niądze	w	tego	typu	ak ty wach,	i	na	tyle	by strych,	żeby	do ce nić
ko rzy ści	pły nące	z	 takich	 inwe sty cji	w	po równaniu	z	 trady cyjny mi	 for mami	 lo ko wania	mająt ku
(w	zie mi,	urzę dach	i	tak	dalej).	Obli gacje	były	płynne.	Moż na	było	je	ku po wać	i	sprze dawać	przez
pięć	i	pół	dnia	w	ty go dniu	(z	wy jąt kiem	świąt)	na	gieł dach	eu ro pejskich,	a	po tem	handlo wać	nimi
w	do wol nym	czasie	 i	miejscu.	Dawały	 szansę	na	duży	zysk.	Miały	oczy wi ście	 jed ną	wadę:	mo gły



również	do pro wadzić	do	ogrom nych	strat.
Co	de cy do wało	o	wzro stach	i	spad kach	na	dzie więt nasto wiecznym	rynku	obli gacji?	Od po wiedź

na	 to	py tanie	ma	pod stawo we	znacze nie	dla	 zro zu mie nia	hi sto rii	 banku	Ro th schil dów.	 Istot ną
rolę	od gry wały,	rzecz	jasna,	czynni ki	eko no miczne	–	przede	wszyst kim	warunki	po ży czek	krót ko -
ter mi no wych	i	atrak cyjność	al ter natywnych	pry wat nych	papie rów	war to ścio wych.	Ale	najważ niej-
szym	ele mentem	była	kwe stia	zaufania	po li tyczne go:	wiara	inwe sto rów	(szcze gól nie	działających
na	mię dzy naro do wym	rynku	fi nanso wym,	takich	jak	Ro th schil do wie)	w	to,	że	państwo	wy dające
obli gacje	bę dzie	zdol ne	do	wy peł nie nia	swo ich	zo bo wiązań	–	czy li	do	wy płace nia	od se tek.	Ist niały
tyl ko	dwie	sy tu acje,	w	któ rych	państwa	nie	by ły by	w	stanie	tego	zro bić:	wojna,	kie dy	wy dat ki	się
zwięk szały,	a	wpły wy	z	po dat ków	spadały,	i	zachwianie	we wnętrznej	stabil no ści	dane go	kraju	wy -
wo łane	przez	 róż ne	wy darze nia,	 od	 zmiany	mi ni stra	 po	po wszech ną	 re wo lu cję,	 któ ra	nie	 tyl ko
uszczu plała	przy cho dy,	ale	również	mo gła	do pro wadzić	do	wy ło nie nia	no we go,	fi skal nie	nie roz-
waż ne go	rządu.	Oznak	tych	po tencjal nych	kry zy sów,	a	co	za	tym	idzie,	zwłok	w	płat no ściach,	wy -
patry wały	czujnie	gieł dy	–	i,	bar dziej	niż	kto kol wiek	inny,	Ro th schil do wie.
Wszyst ko	to	wy jaśnia,	dlacze go	Ro th schil do wie	tak	wiel ką	wagę	przy kładali	do	najśwież szych

infor macji	po li tycznych	i	go spo dar czych.	Trzy	rze czy	zapewniały	inwe sto ro wi	su pre mację	nad	ry -
walami:	bli skie	związki	z	centrum	ży cia	po li tyczne go,	bę dącym	źró dłem	infor macji,	to,	jak	szybko
mógł	 do trzeć	 do	wiado mo ści	 o	wy darze niach	w	po szcze gól nych	państwach	 –	 zarówno	bli skich
geo graficznie,	jak	i	po ło żo nych	bar dzo	dale ko,	oraz	umie jęt ność	mani pu lo wania	tymi	infor macja-
mi	przy	ich	prze kazy waniu	innym	inwe sto rom.	To	wy jaśnia,	dlacze go	Ro th schil do wie	po świę cali
tyle	 czasu,	 ener gii	 i	 pie nię dzy	na	utrzy my wanie	 jak	najlep szych	 re lacji	 z	 czo ło wy mi	po staciami
ówcze snej	sce ny	po li tycznej.	I	dlacze go	z	taką	staranno ścią	bu do wali	na	innych	głównych	rynkach
fi nanso wych	sieć	agentów	na	stałej	pro wi zji,	któ rych	zadaniem	było	nie	tyl ko	pro wadze nie	trans-
ak cji	w	ich	imie niu,	ale	też	do star czanie	najnowszych	infor macji	fi nanso wych	i	po li tycznych.	To
tłu maczy	również,	dlacze go	nie ustająco	usi ło wali	przy śpie szyć	prze pływ	wiado mo ści	od	agentów.
Od	 po cząt ku	 po le gali	 na	własnym	 syste mie	 ku rie rów	 i	wy ko rzy sty wali	moż li wo ści	 zdo by wania
no win	po li tycznych	przed	przed stawi cie lami	eu ro pejskich	służb	dy plo matycznych.	Od	czasu	do
czasu	do	prze kazy wania	danych	o	najnowszych	kur sach	ak cji	i	kur sach	we kslo wych	z	jed nej	gieł dy
na	dru gą	uży wali	 go łę bi	poczto wych.	Przed	wy nale zie niem	te le grafu	 (a	później	 te le fo nu),	któ ry
„zde mo kraty zo wał”	sfe rę	prze sy łania	wiado mo ści	i	sprawił,	że	stały	się	one	szybciej	do stęp ne	dla
wszyst kich,	ko mu ni kacyjna	sieć	Ro th schil dów	dawała	im	dużą	prze wagę	nad	konku rencją.	Nawet
po	tym,	jak	straci li	 już	do mi nację	na	tym	polu,	zacho wali	wpły wy	w	prasie	fi nanso wej,	któ ra	za-
pewniała	do stęp	do	infor macji	szer sze mu	gro nu	od bior ców.
Wie ści	 o	 moż li wej	 de stabi li zacji	 na	 fo rum	mię dzy naro do wym	 lub	 we wnętrznym	 trafiały	 na

gieł dę	i	po wo do wały	dzienne	wahania	kur sów	i	zy sków,	któ re	inwe sto rzy	tak	skru pu lat nie	śle dzi -
li.	 Związki	mię dzy	 po li ty ką	 a	 gieł dą	 papie rów	war to ścio wych	 po szły	 też	 jed nak	w	 inną	 stro nę.
Zmiany	 kur sów	 państwo wych	 papie rów	war to ścio wych	 –	wy two rów	dawnej	 po li ty ki	 fi skal nej	 –
miały	duży	wpływ	na	te raźniejszą	i	przy szłą	po li ty kę.	Mó wiąc	pro ściej,	je śli	rząd	chciał	po ży czyć
wię cej,	emi tu jąc	wię cej	obli gacji,	po waż nym	hamul cem	okazy wał	się	spadek	kur sów	(wzrost	zy -
sków)	ist nie jących	już	obli gacji.	Z	tego	po wo du	ceny	obli gacji	miały	znacze nie,	któ re	zbyt	rzad ko
objaśniają	hi sto ry cy.	Moż na	by	rzec,	że	stano wi ły	one	ówcze sny	od po wied nik	sondaży	opi nii	pu -
blicznej,	wy raz	 zaufania	dla	 dane go	 re żi mu.	Oczy wi ście	we dług	dzi siejszych,	 de mo kratycznych
standar dów	były	to	sondaże	opi nii	opar te	na	bar dzo	nie re pre zentatywnych	gru pach.	Prawo	gło su
mie li	tyl ko	bo gaci	–	„kapi tali ści”.	Ale	ży cie	po li tyczne	w	XIX	wie ku	w	zasadzie	z	de fi ni cji	było	nie -



de mo kratyczne.	W	rze czy wi sto ści	rządo wy mi	obli gacjami	dyspo no wali	 lu dzie	mający	własną	re -
pre zentację	po li tyczną,	nawet	je śli	ist niały	pewne	napię cia	mię dzy	tymi	właści cie lami	dóbr,	któ -
rzy	 lo ko wali	 swo je	mająt ki	przede	wszyst kim	w	zie mi	 lub	bu dynkach,	a	po siadaczami	obli gacji,
o	port fe lach	zawie rających	głównie	papie ry	war to ścio we.	Kapi tali ści	ci	nale że li	więc	w	du żej	mie -
rze	do	eu ro pejskiej	klasy	po li tycznej,	a	ich	opi nie	bar dzo	się	li czy ły	w	rozwar stwio nym,	nie de mo -
kratycznym	spo łe czeństwie.	 Je śli	 inwe sto rzy	pod bi jali	 kurs	 rządo wych	papie rów,	władza	mo gła
czuć	się	bezpiecznie.	Je śli	rzu cali	maso wo	ak cje	na	gieł dę	po	ni skich	ce nach,	dni	rządu	najpraw-
do po dobniej	były	po li czo ne,	po dobnie	jak	pie niądze.	Oso bli we	pięk no	rynku	obli gacji	po le gało	na
tym,	że	właści wie	każ de	państwo	(w	tym,	w	późniejszych	latach	XIX	wie ku,	wszyst kie	nowe	pań-
stwa	naro do we	i	ko lo nie)	mu siało,	prę dzej	czy	później,	na	nie go	wejść,	a	więk szość	państw	miała
w	obie gu	opie wające	na	po waż ną	kwo tę	sprze dawal ne	dłu gi.	Róż ne	losy	rządo wych	obli gacji	dają
wgląd	w	po li tyczną	hi sto rię	okre su.	Są	tak że	klu czem	do	zro zu mie nia	rozmiarów	i	ograni czeń	po -
tę gi	banków,	takich	 jak	bank	Ro th schil dów,	któ ry	przez	więk szość	XIX	wie ku	był	głównym	gra-
czem	na	 rynku	 tego	 typu	obli gacji.	Moż na	do wieść,	 że	mo dy fi ku jąc	 ist nie jący	 system	po ży czek
rządo wych,	tak	aby	obli gacje	stały	się	bar dziej	cho dli we,	Ro th schil do wie	w	isto cie	stwo rzy li	mię -
dzy naro do wy	ry nek	obli gacji	we	współ cze snej	 for mie.	 Już	w	 latach	trzy dzie stych	XIX	wie ku	pe -
wien	nie miec ki	pi sarz	zauważył,	że	dzię ki	inno wacjom	w	for mie	obli gacji	wpro wadzanych	przez
Ro th schil dów	od	1818	roku	„każ dy	po siadacz	państwo wych	obli gacji	[mógł]	[...]	bez	pro ble mu	od -
bie rać	od set ki	w	róż nych	do god nych	dla	sie bie	miejscach.	Dom	Ro th schil dów	we	Frank fur cie	wy -
płacał	od set ki	od	au striac kich	me tali,	ne apo li tańskich	rent	 i	angiel sko-ne apo li tańskich	obli gacji
w	Londy nie,	Ne apo lu	albo	Pary żu,	tam	gdzie	było	najwy god niej”.

	
Zasad ni czym	te matem	tej	książ ki	jest	zatem	mię dzy naro do wy	ry nek	obli gacji,	do	któ re go	roz-

wo ju	tak	bar dzo	przy czy ni li	się	Ro th schil do wie,	cho ciaż	spo ro	miejsca	zajmą	w	niej	też	inne	for -
my	fi nanso wej	działal no ści	ro dzi ny:	po śred nic two	w	handlu	kruszcami	i	ich	rafi nacji,	przyjmo wa-
nie	i	dyskonto wanie	we ksli	ku piec kich,	bezpo śred ni	handel	to warami,	obrót	i	transak cje	ar bi tra-
żo we	walu tami	zagraniczny mi,	a	nawet	ubezpie cze nia.	Ro th schil do wie,	poza	tym,	że	byli	związa-
ni	z	inny mi	fir mami	sie cią	kre dy tów	i	zo bo wiązań,	ofe ro wali	gru pie	eli tar nych	klientów	–	głów-
nie	przed stawi cie lom	ro dów	ary sto kratycznych	i	kró lewskich,	któ rych	pragnę li	przy	so bie	utrzy -
mać	–	sze ro ki	zakres	„oso bi stych	usług	bankier skich”,	od	wy so kich	indy wi du al nych	po ży czek	(jak
w	 przy pad ku	 au striac kie go	 kanc le rza,	 księ cia	 Met ter ni cha)	 do	 pierwszo rzęd nych	 pry wat nych
usług	poczto wych	(jak	w	przy pad ku	kró lo wej	Wik to rii).	Wbrew	opi nii	Bage ho ta	czasem	przyjmo -
wali	de po zy ty	od	 tej	wy branej	kliente li.	Ro th schil do wie	na	wiel ką	skalę	 inwe sto wali	 też	w	prze -
mysł	 –	 ten	aspekt	 ich	działal no ści	 czę sto	 jest	nie do ce niany.	Gdy	w	 latach	 trzy dzie stych	 i	 czter -
dzie stych	XIX	wie ku	rozwój	ko lei	otwo rzył	moż li wo ści	zmian	w	eu ro pejskim	syste mie	transpor -
to wym,	Ro th schil do wie	znaleźli	się	wśród	najważ niejszych	inwe sto rów	li nii	zaczy nających	się	we
Francji,	w	Au strii	i	Niem czech.	W	latach	sześć dzie siątych	XIX	wie ku	James	de	Ro th schild	w	zasa-
dzie	sfi nanso wał	bu do wę	paneu ro pejskiej	sie ci	ko le jo wej,	obejmu jącej	pół noc	Francji,	Bel gię,	po łu -
dnio wą	Hiszpanię,	wschod nie	Niem cy,	Szwajcarię,	Au strię	i	Wło chy.	Od	same go	po cząt ku	Ro th -
schil do wie	moc no	inte re so wali	się	ko pal niami,	i	tak	w	latach	trzy dzie stych	XIX	wie ku	po zy skali
hiszpańskie	ko pal nie	rtę ci	w	Al madén,	a	po tem,	w	latach	osiem dzie siątych	i	dzie więć dzie siątych
tego	same go	wie ku,	konse kwent nie	inwe sto wali	w	wy do by cie	zło ta,	mie dzi,	diamentów,	ru bi nów
i	ropy	naf to wej.	Tę	ak tywność,	po dobnie	jak	ro dzinną	działal ność	fi nanso wą,	tak że	pro wadzi li	na
skalę	świato wą,	od	Afry ki	Po łu dnio wej	po	Bir mę,	od	Montany	po	Baku.



Głównym	te matem	tej	książ ki	bę dzie	więc	opis	po cho dze nia	 i	rozwo ju	najwięk sze go	i	najbar -
dziej	nie zwy kłe go	przed się bior stwa	w	hi sto rii	współ cze sne go	kapi tali zmu.	Nie mniej	 jed nak	nie
sku pi	się	ona	tyl ko	na	wąskiej	hi sto rii	go spo dar czej.	Po	pierwsze,	hi sto ria	fir my	nie ro ze rwal nie	łą-
czy	się	z	hi sto rią	ro dzi ny:	okre śle nie	„dy nastia	Ro th schil dów”,	czę sto	uży wane	przez	dawnych	hi -
sto ry ków	(i	twór ców	fil mów),	funk cjo no wało	również	w	ję zy ku	współ cze snych,	w	tym	samych	Ro -
th schil dów,	któ rzy	w	ten	spo sób	pod kre ślali	ową	jed ność.	Obok	syste matycznie	pod dawanych	re -
wi zji	 i	od nawianych	po ro zu mień	part ner skich,	re gu lu jących	zarządzanie	wspól ny mi	inte re sami
Ro th schil dów	i	rozdziałem	nagro madzo nych	zy sków,	równie	waż ne	były	umo wy	mał żeńskie,	na
mocy	 któ rych,	 u	 szczy tu	 po wo dze nia	 ro dzi ny,	 re gu lar nie	 aranżo wano	 ślu by	mię dzy	 krewny mi,
dzię ki	cze mu	kapi tał	fami lijny	po zo stawał	nie rozdzie lo ny	–	i	bezpieczny	przed	roszcze niami	osób
„z	ze wnątrz”.	Kie dy	ko bie ta	z	ro dzi ny	Ro th schil dów	wy cho dzi ła	za	mąż	za	ko goś	spo za	ro dzi ny,
ani	jej	mąż,	ani	ona	sama	nie	mo gli	bezpo śred nio	angażo wać	się	w	ro dzinne	inte re sy.	Te stamenty
part ne rów	również	miały	zabezpie czać	ciągłość	i	rozwój	przed się bior stwa,	prze no sząc	zo bo wią-
zania	z	jed ne go	po ko le nia	na	następ ne.	W	spo sób	nie uchronny	mu siało	do cho dzić	do	konflik tów
mię dzy	wspól ny mi	am bi cjami	ro dzi ny,	tak	prze ko nu jąco	wy ło żo ny mi	przed	śmier cią	przez	May -
era	Am sche la,	a	pragnie niami	po szcze gól nych	jej	członków,	któ rzy	przy pad kiem	uro dzi li	się	Ro -
th schil dami	i	nie	po dzie lali	nie po hamo wane go	ape ty tu	zało ży cie la	rodu	na	pracę	i	zy ski.	Sy no wie
rozczaro wy wali	ojców.	Bracia	ży wi li	urazy	do	braci.	Mi łość	po zo stawała	nie odwzajem nio na	lub	za-
kazana.	Narzu cane	wbrew	woli	związki	mię dzy	ku zy no stwem	pro wadzi ły	później	do	kłót ni	mał -
żeńskich.	W	tym	aku rat	Ro th schil do wie	nie	róż ni li	się	w	ni czym	od	ro dzin	przed stawianych	tak
czę sto	w	li te ratu rze	XIX	i	po cząt ku	XX	stu le cia:	Newco me’ów	Thac ke raya,	Pal li se rów	Trol lo pe’a,
For sy te’ów	Gal swor thy’ego,	 Ro sto wów	 Toł sto ja	 i	 Bud denbro oków	Manna	 (cho ciaż,	 szczę śli wie,
nie	braci	Karamazow	Do sto jewskie go).	Wiek	XIX	był,	oczy wi ście,	epo ką	wiel kich	ro dów	–	wskaź-
nik	uro dzin	po zo stawał	wy so ki,	a	w	przy pad ku	bo gaczy	śmier tel ność	po zo stawała	na	ni skim	po -
zio mie	–	tak	że	pod	tym	wzglę dem	Ro th schil do wie	nie	byli	(jak	nie gdyś	okre ślił	ich	He ine)	„wy jąt -
ko wą	ro dzi ną”.
Pod	wzglę dem	bo gac twa	Ro th schil do wie	spo kojnie	mo gli	uważać	się	za	równych	eu ro pejskiej

ary sto kracji,	a	ich	suk ces	w	prze zwy cię żaniu	róż nych	prawnych	i	kul tu ro wych	prze szkód,	by	uzy -
skać	peł nię	s	t	a	t	u	s	u,	jest	jed nym	z	najbar dziej	zdu mie wających	przy pad ków	w	dzie więt nasto -
wiecznej	hi sto rii	spo łecznej.	Ich	ojca	obo wiązy wał	zakaz	po siadania	wszel kiej	własno ści	poza	za-
tło czo ną	i	nędzną	dziel ni cą	ży dowską	we	Frank fur cie,	pię ciu	braci	więc,	co	zro zu miałe,	zabie gało
o	moż li wość	zdo by cia	zie mi	i	prze stronnych	do mów,	cho ciaż	to	do pie ro	trze cie	po ko le nie[3]	zbu -
do wało	bu dzące	najwięk szy	po dziw	pałace	i	miejskie	re zy dencje,	im po nu jące	po mni ki	fami lii.	Jed -
no cze śnie	 Ro th schil do wie	 ener gicznie	 zabie gali	 o	 od znacze nia,	 ty tu ły	 i	 inne	 zaszczy ty,
a	w	1885	roku	zdo by li	główne	tro feum	–	angiel skie	paro stwo.	Trze cie	po ko le nie	z	zapamię taniem
od dawało	 się	 również	 po lo waniom	 i	wy ści gom	konnym,	 czy li	 temu,	 co	 stano wi ło	 kwinte sencję
ary sto kratycznych	rozry wek.	Po dobny	pro ces	spo łecznej	asy mi lacji	daje	się	zauważyć	w	zaangażo -
waniu	 kul tu ral nym	 ro dzi ny.	 James	 i	 jego	 bratanko wie	 z	 ko lek cjo ner ską	 pasją	 gro madzi li	 dzie ła
sztu ki,	bi be lo ty	i	me ble,	któ rą	to	pasję	dzie dzi czy li	następ nie	ich	po tom ko wie.	Sprawo wali	rów-
nież	me ce nat	 nad	 pi sarzami	 (Benjami nem	Di sraelim,	Ho no ré	 de	 Bal zakiem	 i	He inri chem	He -
inem),	mu zy kami	 (zwłaszcza	Fry de ry kiem	Cho pi nem	 i	Gio achi nem	Rossi nim),	 a	 tak że	 inny mi
ar ty stami	oraz	ar chi tek tami.	Z	wie lu	po wo dów	moż na	ich	nazwać	dzie więt nasto wieczny mi	Me -
dy ce uszami.
Błę dem	by ło by	jed nak	po strze ganie	ich	jako	ar che ty pu	„sfeu dali zo wanej”	ro dzi ny	bur żu azyjnej,



„mał pu jącej”	zacho wania	eli ty	zie miańskiej.	Ro th schil do wie	wpro wadzi li	bo wiem	do	śro do wi ska
ary sto kratyczne go	wzor ce	po stę po wania	o	ewi dent nie	ku piec kiej	pro we niencji.	Pier wot nie	trak -
to wali	kup no	zie mi	jako	inwe sty cję,	któ ra	się	zwró ci.	O	tym,	że	bu do wali	ogrom ne	domy,	po	czę -
ści	de cy do wały	wzglę dy	prak tyczne	–	mo gły	być	one	wy ko rzy sty wane	na	przy kład	jako	pry wat ne
ho te le	dla	fir mo wych	go ści.	Sy no wie	i	wnu ko wie	Nathana	nawet	zakup	koni	uważali	za	for mę	lo -
katy	 i	 zawie rali	 zakłady	 na	 wy ści gach	 konnych	 z	 tym	 samym	 zapałem,	 z	 jakim	 angażo wali	 się
w	ope racje	na	gieł dzie.	Ujmu jąc	 rzecz	cy nicznie,	wmie szanie	 się	w	ary sto krację	miało	klu czo we
znacze nie,	po nie waż	to	 jej	przed stawi cie le	rządzi li	państwem,	a	z	nie for mal nych	spo tkań	to wa-
rzy skich	wy no si ło	 się	 prawie	 tyle	 samo	po li tycznych	 infor macji,	 co	 z	 ofi cjal nych	wi zyt	 u	mi ni -
strów.
Jed no cze śnie	w	pewnym	sensie	Ro th schil do wie	bar dziej	przy po mi nali	 ro dzi nę	kró lewską	niż

rody	ary sto kratyczne	lub	klasę	śred nią.	I	nie	cho dzi	tu	o	to,	że	świado mie	naślado wali	wie le	ko ro -
no wanych	głów,	któ re	przy szło	im	po znać.	Po dobnie	jak	rozro śnię ta	dy nastia	Habsbur gów,	któ ra
dała	Eu ro pie	tylu	mo nar chów,	Ro th schil do wie	byli	skrajnie	przy wiązani	do	endo gamii.	Rozko szo -
wali	się	po czu ciem,	że	są	sans	pareil	–	przy najmniej	w	eli cie	eu ro pejskich	Ży dów.	Pod	tym	wzglę -
dem	 okre śle nia	 w	 ro dzaju	 „ży dowscy	 kró lo wie”,	 któ ry mi	 obdarzali	 ich	 współ cze śni,	 zawie rają
istot ny	ele ment	prawdy.	Do kład nie	w	ten	spo sób	Ro th schil do wie	po strze gali	sie bie	–	na	co	wska-
zu ją	zwro ty	typu	„nasza	kró lewska	ro dzi na”	w	ich	li stach	–	i	właśnie	tak	trak to wali	ich	inni,	mniej
zamoż ni	Ży dzi.
Związki	Ro th schil dów	z	ju daizmem	i	spo łeczno ściami	ży dowski mi	Eu ro py	i	Bli skie go	Wscho -

du	są	nie wąt pli wie	 jed nym	z	najbar dziej	 fascy nu jących	 te matów	w	ro dzinnej	hi sto rii.	Dla	Ro th -
schil dów,	 tak	 samo	 jak	 dla	wie lu	 ży dowskich	 ro dzin,	 któ re	w	XIX	wie ku	wy emi gro wały	 na	 Za-
chód,	spo łeczna	asy mi lacja	lub	inte gracja	w	krajach,	gdzie	przy szło	im	się	osie dlić,	stano wi ły	wy -
zwanie	dla	ich	wiary,	cho ciaż	złago dze nie	dyskry mi nu jących	praw	po zwo li ło	im	zdo być	nie	tyl ko
majątek,	ale	też	wie le	upragnio nych	rze czy,	któ re	dało	się	ku pić	za	pie niądze.	Bez	wzglę du	jed nak
na	to,	jak	wspaniale	pre zento wały	się	ich	domy	i	jak	do sko nale	wy kształ co ne	były	ich	dzie ci,	stale
spo ty kali	się	z	róż ny mi	for mami	anty se mi ty zmu,	od	napaści	tłu mów	we	Frank fur cie	po	subtel ną
po gar dę	ary sto kratów	 i	nie ży dowskich	bankie rów	dla	 „Ży dów”.	W	obli czu	 takiej	pre sji	wie le	 in-
nych	majęt nych	ży dowskich	ro dzin	wo lało	przy jąć	chrze ści jaństwo.	Ale	nie	Ro th schil do wie.	Po zo -
stali	wier ny mi	wy znawcami	ju daizmu	i	od gry wali	waż ną	rolę	w	róż nych	ży dowskich	spo łeczno -
ściach,	do	któ rych	nale że li.	Po nad to	od	same go	po cząt ku	starali	się	wy ko rzy sty wać	swo ją	fi nanso -
wą	prze wagę	w	po szcze gól nych	krajach,	by	po prawić	prawną	i	po li tyczną	po zy cję	mieszkających
w	nich	Ży dów.	Działo	się	tak	nie	tyl ko	w	ich	ro dzinnym	Frank fur cie,	lecz	również	w	nie mal	każ -
dym	państwie,	gdzie	pro wadzi li	później	działal ność,	a	tak że	w	krajach,	w	któ rych	nie	mie li	żad -
nych	inte re sów	(na	przy kład	w	Ru mu nii	i	Sy rii).	Członko wie	ro dzi ny	uważali,	że	tego	typu	al tru -
istyczna	działal ność	w	pewnym	sensie	po wiązana	jest	z	ich	własnym	mate rial nym	suk ce sem:	po -
zo stając	 wier ni	 wie rze	 przod ków	 i	 pamię tając	 o	 „ubo gich	 współ wy znawcach”,	 Ro th schil do wie
z	jed nej	stro ny	okazy wali	wdzięczność	za	wiel kie	po wo dze nie,	a	z	dru giej	–	zapewniali	so bie	jego
trwanie.
Wreszcie,	co	zresztą	chy ba	najważ niejsze,	jest	to	hi sto ria	w	równym	stop niu	po li tyczna,	co	fi -

nanso wa:	w	 indek sie	do	 tej	książ ki	wy stę pu ją	nie mal	wszyst kie	oso bi sto ści	dzie więt nasto wiecz-
nych	dzie jów.	Od	same go	po cząt ku	Ro th schil do wie	do ce niali	znacze nie	bli skich	kontak tów	z	po -
li ty kami,	ludźmi,	któ rzy	nie	tyl ko	okre ślali	rozmiar	de fi cy tu	bu dże to we go,	ale	też	kie ro wali	po li -
ty ką	we wnętrzną	i	zagraniczną,	 tak	moc no	wpły wający mi	na	rynki	fi nanso we;	a	po li ty cy	szybko



uświado mi li	so bie,	jak	waż na	jest	znajo mość	z	Ro th schil dami,	któ rzy	chwi lami	wy dawali	się	nie -
zbęd ni	dla	wy płacal no ści	państw	zarządzanych	przez	tych	po li ty ków	i	któ rzy	zawsze	dyspo no wali
najśwież szy mi	infor macjami.	Znajo mo ści	May era	Am sche la	z	głównym	do rad cą	fi nanso wym	elek -
to ra	 He sji-Kassel,	 Kar lem	 Bu de ru sem,	 później	 zaś	 z	 Karo lem	 Teo do rem	Dal ber giem,	 księ ciem
pry masem	 Związku	 Reńskie go,	 stano wi ły	 wzór	 dla	 rozlicznych	 re lacji	 jego	 sy nów	 z	 po li ty kami
w	całej	Eu ro pie.	Po cząwszy	od	1813	roku,	Nathan	przy jaźnił	się	z	bry tyjskim	głównym	ko mi sarzem
li sty	cy wil nej	Joh nem	Char le sem	Her rie sem,	czło wie kiem	od po wie dzial nym	za	fi nanso wanie	in-
wazji	Wel lingto na	na	Francję.	Jako	ko lejne go	„przy jacie la”	Ro th schil da	w	Anglii	wy mie nić	nale ży
Char le sa	Ste war ta,	brata	mi ni stra	spraw	zagranicznych,	lor da	Castle re agha	i	bry tyjskie go	de le ga-
ta	 na	 kongre sy	 w	Wied niu,	 Trop pau	 (Opawie),	 Laibach	 (Lu blanie)	 i	We ro nie.	 Na	 po cząt ku	 lat
dwu dzie stych	XIX	wie ku	Nathan	utrzy my wał	również	bli skie	kontak ty	z	pre mie rem,	lor dem	Li -
ver po olem,	i	kanc le rzem	skar bu,	Ni cho lasem	Vansit tar tem,	a	pod czas	kry zy su	wy wo łane go	re for -
mą	syste mu	wy bor cze go	1830–1832	słu żył	radą	w	kwe stiach	fi nanso wych	księ ciu	Wel lingto no wi.
Ro th schil do wie	cie szy li	się	również	wpły wami	wśród	ko ro no wanych	głów.	Nathan	jako	pierw-

szy	nawiązał	kontakt	z	bry tyjską	ro dzi ną	kró lewską,	kie dy	jego	ojciec	wy ku pił	dłu gi	Je rze go,	księ -
cia	re genta	(późniejsze go	kró la	Je rze go	IV),	i	jego	braci.	Wątłe	wię zi	wzmoc ni ły	się	dzię ki	pod trzy -
my waniu	znajo mo ści	z	Le opol dem,	księ ciem	Sach sen-Co burg-Go tha,	któ ry	po ślu bił	cór kę	Je rze go
IV,	Char lot tę,	a	później	zo stał	kró lem	Bel gów,	Le opol dem	I	Ko bur giem.	Jego	bratanek	Al bert	rów-
nież	 nie	wahał	 się	 zwró cić	 do	Ro th schil dów	 o	wspar cie	 fi nanso we	po	 tym,	 jak	 zo stał	 księ ciem
mał żonkiem	kró lo wej	Wik to rii.	Z	ko lei	najstar szy	syn	Wik to rii	i	Al ber ta	utrzy my wał	przy jaciel skie
kontak ty	z	wie lo ma	członkami	ro dzi ny,	zanim	zastąpił	mat kę	 jako	król	Edward	VII;	później	 też
sto sunków	z	nimi	nie	ze rwał.	Li sta	wik to riańskich	po li ty ków,	któ rzy	byli	bli sko	z	Ro th schil dami,
jest	dłu ga:	w	 latach	czter dzie stych	 i	pięć dzie siątych	XIX	wie ku	kam panię	wy bor czą	Lio ne la	po -
par li	wi go wie,	na	przy kład	lord	John	Russell,	i	stronni cy	Pe ela,	tacy	jak	Glad sto ne,	ale	też	to ry si,
zwo lenni cy	pro tek cjo ni zmu,	jak	Di sraeli	i	lord	Geo r ge	Bentinck.	Z	czasem,	gdy	było	jasne,	że	sy -
no wie	Lio ne la	są	co raz	bar dziej	rozczaro wani	Glad sto ne’em,	zbli ży li	się	nie	tyl ko	do	Di sraele go,
ale	też	do	lor da	Randol pha	Chur chil la,	Jo se pha	Cham ber laina	i	Ar thu ra	Bal fo ura.	W	latach	osiem -
dzie siątych	i	dzie więć dzie siątych	XIX	wie ku	o	ich	radę	w	sprawach	im pe rium	zabie gali	i	mar kiz
Salisbu ry,	i	hrabia	Ro se be ry,	następ ca	Glad sto ne’a	na	stano wi sku	pre mie ra	z	ramie nia	li be rałów.
Co	wię cej,	Ro se be ry	wże nił	się	w	Ro th schil dów	–	po ślu bił	cór kę	May era,	Hannah.
Francu scy	 Ro th schil do wie	 również	 ode grali	 bezpo śred nią	 rolę	 w	 po li ty ce.	 Na	 po cząt ku	 lat

dwu dzie stych	XIX	wie ku	nawiązali	bli skie	sto sunki	z	hrabią	de	Vil lèle,	w	1830	roku	zręcznie	prze -
szli	na	stro nę	Lu dwi ka	Fi li pa,	zdo łali	prze trwać	re wo lu cję	w	1848	roku	dzię ki	znajo mo ściom	z	czo -
ło wy mi	 re pu bli kanami	 i	 de li kat nie	 pod ko py wali	 władzę	 Napo le ona	 III,	 któ re go	 zagraniczne
awantur nic two	im	się	nie	po do bało.	Mie li	też	so lid ne go	przy jacie la	w	III	Re pu bli ce	w	oso bie	Le -
ona	Saya,	 czte ro krot ne go	mi ni stra	 fi nansów	Francji.	W	 latach	 1818–1848	w	Niem czech	 i	Au strii
wiel kie	 znacze nie	miały	 bli skie	 re lacje	 Salo mo na	 z	Met ter ni chem,	 co	 nie	 było	 ni czym	wy jąt ko -
wym.	Do	innych	„przy jaciół”	fami lii	z	epo ki	re stau racji	zali czali	się	hrabia	Ap po nyi,	au striac ki	am -
basador	w	Pary żu,	 i	przed stawi cie le	ro dzi ny	Ester hazych,	nato miast	w	Pru sach	kanc lerz	książę
Har denberg,	 re for mator	 szkol nic twa	 i	dy plo mata	Wil helm	von	Hum boldt	oraz	 fi nansi sta	Chri -
stian	Ro ther,	któ ry	zo stał	pre ze sem	pru skie go	banku	kró lewskie go.	Trud ne	do	zacie śnie nia	oka-
zały	się	wię zi	z	Bi smarc kiem,	cho ciaż	w	latach	sie dem dzie siątych	XIX	wie ku	May er	Carl	prze ka-
zy wał	wiado mo ści	dy plo matyczne	mię dzy	„starym	B.”	a	rządami	w	Londy nie	i	Pary żu.	Nie mniej
ce sarz	Wil helm	II	nagro dził	Al fre da	Ro th schil da	me dalem	za	służ bę	dy plo matyczną	i	uważał	jego



brata	Nat ty’ego	za	„stare go	i	wy so ko	ce nio ne go	znajo me go”.
Głównym	ce lem	tej	książ ki	jest	rzu ce nie	światła	na	owe	re lacje.	Jak	stwier dził	Fritz	Stern	w	pio -

nier skim	stu dium	o	sto sunkach	mię dzy	Bi smarc kiem	a	Ger so nem	Ble ichröde rem,	hi sto ry cy	 są
zwy kle	bar dzo	po wściągli wi,	gdy	cho dzi	o	uznanie	roli	czynni ków	fi nanso wych	w	po li ty ce	wiel -
kich	mę żów	stanu	XIX	wie ku.	O	dzi wo,	wie lu	hi sto ry ków	o	po glądach	mark si stowskich,	nie gdyś
tak	wpły wo wych,	zro bi ło	nie wie le,	by	tę	kwe stię	wy jaśnić.	Wo le li	raczej	wy ty kać,	niż	do wo dzić,	że
inte re sy	klasy	rządzącej	były	zasad ni czo	takie	same	jak	inte re sy	„kapi tału	fi nanso we go”	(albo	im
pod po rząd ko wane).	W	 ostat nich	 latach	 hi sto ry cy	 bry tyjskie go	 im pe riali zmu	w	 dużo	więk szym
stop niu	przy czy ni li	się	do	do głębne go	wy jaśnie nia	re lacji	mię dzy	City	a	Im pe rium.	Tyle	tyl ko,	że
mo del	„dżentel meńskie go	kapi tali zmu”	rozwi nię ty	przez	hi sto ry ków	Pe te ra	J.	Caina	i	Anto ny’ego
G.	Hop kinsa[4]	nie zbyt	pasu je	do	przy pad ku	Ro th schil dów,	a	bio rąc	pod	uwagę	ogrom ny	wpływ
Ro th schil dów	na	dzie więt nasto wieczne	 fi nanse,	 jest	 to	wy jątek,	 któ ry	po twier dza	 re gu łę.	Ro th -
schil do wie	w	dru gim	po ko le niu	mo gli	zacho wy wać	się	jak	dżentel me ni,	gdy	byli	w	West	Endzie
lub	na	wsi.	Ale	w	„kanto rze”	po zo stawali	kapi tali stami	do	szpi ku	ko ści,	sto su jący mi	się	do	zasad
i	nakazów,	któ re	miały	swo je	ko rze nie	we	frank furc kiej	dziel ni cy	ży dowskiej.

III

Po wyż sza	część	wstę pu	stano wi	szkic	„rze czy wi stej”	hi sto rii	Ro th schil dów,	któ ra	w	dal szej	czę ści
zo stanie	przed stawio na	szcze gó ło wo.	Jest	to	opo wieść	pasjo nu jąca	sama	w	so bie.	Bę dzie	jed nak	fa-
scy nu jąca	po dwójnie,	je śli	ze stawi	się	ją	z	nad zwy czajną	le gendą,	jaka	naro sła	wo kół	dzie jów	ro dzi -
ny	od	chwi li,	gdy	współ cze śni	uznali	ją	za	„wy jąt ko wą”.
Po cząt ki	mitu	 Ro th schil dów	 –	 od	 najstar szych	 zacho wanych	 pu bli ko wanych	 źró deł	 –	 się gają

1813	roku,	kie dy	to	upły nął	rok	od	śmier ci	zało ży cie la	fir my.	Po mi mo	po chwal ne go	ty tu łu	i	wy mo -
wy	trud no	nazwać	au to ry zo waną	bio grafią	pamięt ni ki	S.J.	Co he na	The	Exem plary	Life	of	the	Im mor -
tal	Banker	Mr	Mey er	Am schel	Roth schild.	Napi sane	są	w	to nie,	któ ry	najogól niej	moż na	okre ślić	przy -
chyl nym	(je śli	nie	ofi cjal nym)	wy jaśnie niem	fi nanso we go	suk ce su	Ro th schil dów,	przed stawiają-
cym	 go	 zasad ni czo	 jako	 umo ral niającą	 opo wiast kę	 o	 nagro dzo nej	 cno cie.	 Co hen	 do wo dził,	 że
May er	Am schel	nie	tyl ko	był	po boż nym	i	gor li wym	Ży dem,	ale	całe	jego	ży cie	„po twier dza	po nad
wszel ką	wąt pli wość,	że	Żyd,	 jako	Żyd,	może	być	re li gijnym,	a	 jed no cze śnie	wspaniałym	czło wie -
kiem	 i	 do brym	 oby wate lem”.	 Po dobnie	 jak	 au to rzy	 wie lu	 późniejszych	 hoł dów	 Co hen	 nie wie le
opo wie dział	o	karie rze	May era	Am sche la	w	inte re sach.	Moc no	jed nak	pod kre ślał,	że	 jego	suk ces
w	banko wo ści	był	znakiem	bo skiej	apro baty.
Trzy naście	 lat	 później	 na	 rynku	 ukazało	 się	 do kład niejsze,	 choć	 po równy wal ne,	 je śli	 cho dzi

o	mo rali zator skie	zacię cie,	wy jaśnie nie.	Conver sations-Lexicon	oder	 ency klopädisches	Handwör ter buch
für	 die	 gebildeten	 Stände,	 opu bli ko wany	 przez	 wy dawcę	 z	 Lip ska,	 F.A.	 Broc khau sa,	 był	 ty po wym
przy kładem	świec kiej	ency klo pe dii	epo ki	bie der me ie ru.	Od nio sła	ona	suk ces,	sprze dała	się	w	80
ty siącach	 egzem plarzy,	 ale	 choć	 for mą	 przy po mi nała	 francu skie	 ency klo pe die	 nawiązu jące	 do
przed re wo lu cyjne go	 oświe ce nia	 –	 jej	 treść	 nad zo ro wały	 konser watywne	 władze.	 Hasło	 „Ro th -
schild”	po	raz	pierwszy	po jawi ło	się	w	edy cji	z	1827	roku,	a	napi sał	je	Frie drich	von	Gentz,	se kre -
tarz	Met ter ni cha.	Po zy tywna	wy mo wa	tego	tek stu	świad czy	o	ro snących	wpły wach	Ro th schil dów
na	au striac kie	fi nanse	pu bliczne	i	pry wat ne	sprawy	Gent za.	Ro dzi na	nie	tyl ko	zaapro bo wała	ar ty -
kuł,	ale	też	za	nie go	zapłaci ła	–	przed	pu bli kacją	Gentz	od czy tał	go	gło śno	Le opol do wi	von	Wer -



the im ste ino wi,	 wyż sze mu	 urzęd ni ko wi	 wie deńskie go	 domu,	 a	 dzie sięć	 dni	 później	 otrzy mał
„konkret ną	nagro dę”	od	same go	Salo mo na	von	Ro th schil da.
Cho ciaż	w	czte rech	ko lum nach	opu bli ko wanych	przez	Broc khau sa	nie wie le	da	się	znaleźć	in-

for macji	na	te mat	po cząt ków	ro dzi ny	we	frank furc kim	get cie	–	właści wie	tekst	nie	wspo mi na	ani
sło wem	o	wy znaniu	Ro th schil dów	–	Gentz	daje	do	zro zu mie nia,	że	fir ma	cał kiem	nie dawno	stała
się	„najwięk szym	ze	wszyst kich	przed się biorstw”.	Źró dłem	tego	suk ce su,	wskazu je,	były	„cięż ka
praca	i	oszczęd ność	[May era	Am sche la]	[...],	wie dza	i	sprawdzo na	uczci wość”.	Po dobnie	wy sławiał
jego	pię ciu	sy nów	za	„rozsąd ne	wy magania	[...]	skru pu lat ne	po dejście	do	obo wiązków	[...]	pro sto tę
i	 przejrzy stość	 planów	 oraz	 inte li gent ny	 spo sób	 ich	 re ali zo wania”.	 Poza	 tym,	 że	 pod kre ślał	 ich
przed się bior czość	i	smy kał kę	do	inte re sów,	Gentz	po ło żył	również	duży	nacisk	na	„sil ny	mo ral ny
charak ter	każ de go	z	pię ciu	braci”	jako	„de cy du jący	czynnik	w	suk ce sie	ich	przed się wzięć”:

	
Nie	 jest	 sztuką	 stwo rzyć	 so bie	wła sne	 stronnic two,	 kie dy	ktoś	 jest	do sta tecz nie	po tęż ny,	 żeby	przycią gnąć	wie le
osób	do	swo jej	spra wy.	Ale	ze bra nie	po par cia	wszyst kich	stronnictw	i	[...]	zdo bycie	sza cunku	wielkich	i	ma łych	wy-
ma ga	nie	tylko	środ ków	ma te rialnych,	ale	też	ducho wych	przymio tów,	któ re	nie	za wsze	moż na	zna leźć	u	bo ga tych
i	po tęż nych.	Dzia ła nie	na	ko rzyść	wszyst kich	stron,	spie sze nie	z	po mo cą,	je śli	ktoś	jej	po trze buje,	go to wość	do	speł-
nia nia	 próśb	 każ de go,	 kto	 zwró ci	 się	 o	 wspar cie,	 bez	 wzglę du	 na	 po cho dze nie,	 i	 świad cze nie	 najważ niejszych
usług	w	najuprzejmiejszy	spo sób:	dzię ki	temu	pięć	ga łę zi	ro dziny	zdo bywa ło	praw dziwą	po pular ność,	i	to	bez	wy-
ra cho wa nia,	a	wyłącz nie	z	wro dzo nej	filantro pii	i	życz liwo ści.

	
Takie	re flek sje,	rzecz	jasna,	nie	mu szą	mieć	wie le	wspól ne go	z	rze czy wi sto ścią	–	płat ni	pi sarze

od	staro żyt no ści	wy rażali	 się	w	po dobnie	entu zjastycznych	sło wach	o	bo gatych	patro nach.	Pry -
wat nie	Gentz	zacho wy wał	bar dziej	am bi walent ną	po stawę.	Jego	pierwszy	ko mentarz	na	te mat	ro -
dzi ny	(w	1818	roku	w	od po wie dzi	na	su ge stię	przy jacie la,	Adama	Mül le ra,	by	napi sał	ten	właśnie
ar ty kuł)	był	zde cy do wanie	dwu znaczny.	Uznał,	że	są	Ro th schil do wie	„od rębnym	species	plantarum
z	 własny mi	 ce chami	 charak te ry styczny mi”,	 a	 do kład niej	 „po spo li ty mi,	 pry mi tywny mi	 Ży dami,
któ rzy	wy ko nu ją	swo je	rze mio sło	zu peł nie	natu rali stycznie	[tzn.	instynk townie],	nie	mając	po ję -
cia	 o	wznio ślejszych	 związkach	mię dzy	 rze czami”.	 Z	 dru giej	 stro ny,	 byli	we dług	nie go	 również
„obdarze ni	nie zwy kłym	instynk tem,	któ ry	po zwala	im	zawsze	wy brać	do brze,	a	je śli	są	dwie	moż -
li wo ści,	wy brać	tę	lep szą”.	Ol brzy mie	bo gac two	zawdzię czają	„cał ko wi cie	instynk to wi,	któ ry	spo -
łe czeństwo	ma	w	zwy czaju	nazy wać	szczę ściem”.	W	rozdziale	Biograficz ne	notat ki	na	temat	domu	Ro-
th schildów,	któ ry	opu bli ko wano	już	po	śmier ci	au to ra,	Gentz	do praco wał	ten	ostat ni	punkt	–	zwią-
zek	mię dzy	zdol no ścią	(„cno tą”)	a	oko liczno ściami	(„szczę ściem”)	–	w	machiawe licznym	to nie:

	
Ist nie je	praw da,	któ ra,	cho ciaż	wca le	nie	nowa,	jest	po wszechnie	nie wła ściwie	ro zumia na.	Sło wo	„szczę ście”,	na -
gminnie	używa ne	w	od nie sie niu	do	histo rii	słynnych	osób	lub	zna mie nitych	ro dów,	zo sta ło	ogo ło co ne	z	wszelkie go
zna cze nia,	 kie dy	 usiłuje my	 od dzie lić	 je	 całko wicie	 od	 oso bo wych	 lub	 nad zwyczajnych	 czynników	 dzia ła ją cych
w	każ dym	przypad ku.	Są	w	życiu	oko licz no ści	 i	wyda rze nia,	w	któ rych	szczę ście	 lub	pech	mogą	być	czynnikiem
kształtują cym,	 acz	 nie	wyłącz nie,	 ludz kie	 prze zna cze nie.	 Trwa ły	 jed nak	 sukces	 lub	 cią gła	 nie do la	 za wsze	 są	 [...]
zwią za ne	z	oso bistą	cno tą	lub	oso bistymi	wa da mi	i	nie do stat ka mi	tych,	któ rzy	po bło go sła wie ni	zo sta li	jed nym	lub
prze klę ci	drugim.	Po mimo	to	większość	zna ko mitych	oso bistych	przymio tów,	aby	za owo co wać,	może	cza sem	wy-
ma gać	wyjąt ko wych	oko licz no ści	i	wyda rzeń	wstrzą sa ją cych	po sa da mi	świa ta.	W	ten	oto	spo sób	za ło życie le	dyna -
stii	zdo bywa ją	tro ny	i	tak	oto	dom	Ro thschildów	stał	się	wielki.

	
Czy tel ni kom	ency klo pe dii	Broc khau sa	oszczę dzo no	owych	dość	okle panych	fi lo zo ficznych	re -

flek sji.	Zamiast	tego	–	w	for mie	przy pi su	do dane go	przez	wy dawcę	–	otrzy mali	wy jąt ko wy,	nie pu -
bli ko wany	 wcze śniej	 opis	 epi zo du,	 któ ry	 miał	 szcze gó ło wo	 zi lu stro wać	 związki	 mię dzy	 cno tą



a	szczę ściem:

	
Kie dy	w	1806	roku	ostat ni	elektor	He sji	musiał	ucie kać	z	po wo du	zbliża nia	się	Francuzów,	jego	ogromna	prywat na
for tuna	nie mal	pa dła	 łupem	Na po le ona.	R.	za bez pie czył	znacz ną	 jej	 część	dzię ki	 swej	od wa dze	 i	 spryto wi,	choć
sam	ryzyko wał,	i	pie czo ło wicie	się	nią	za jął.

	
W	wy daniu	z	1836	roku	hi sto ria	zo stała	do praco wana.	W	tej	wer sji	elek tor	mu siał:

	
po zo sta wić	Ro thschildo wi	od zyska nie	prywat ne go	ma jąt ku	o	war to ści	się ga ją cej	wie lu	milio nów	gulde nów.	Tylko
dzię ki	po świę ce niu	ca łe go	swe go	mie nia	i	pod ję ciu	znacz ne go	ryzyka	oso biste go	Ro thschild	zdo łał	ura to wać	po -
wie rzo ne	mu	bo gac two.	Po nie waż	było	po wszechnie	wia do mo,	że	Francuzi	skonfisko wa li	cały	do bytek	Ro thschil-
dów,	elektor	uznał,	że	cały	jego	ma ją tek	rów nież	prze padł.	Nie	przyszło	mu	na wet	do	gło wy,	żeby	spraw dzić,	jak
spra wy	się	mają.

	
Ale	nie	do ce nił	szlachet ne go	May era	Am sche la:

	
Kie dy	 sytuacja	 się	 uspo ko iła,	 Ro thschild	 od	 razu	 wzno wił	 dzia łalność,	 wyko rzystując	 oca lo ny	 ma ją tek	 [...].	 Gdy
w	1813	roku	elektor	wró cił	do	swo je go	państwa,	dom	Ro thschildów	nie	tylko	od	razu	za pro po no wał	mu	zwrot	po -
wie rzo ne go	ka pita łu;	pod jął	się	rów nież	wypła ty	zwycza jo wych	od se tek	od	dnia,	kie dy	go	otrzymał.	Po zytyw nie	za -
sko czo ny	tym	przykła dem	uczciwo ści	i	ope ra tyw no ści	elektor	zo sta wił	fir mie	cały	ka pitał	na	ko lejne	lata	i	od mó wił
przyję cia	od se tek	za	wcze śniejszy	okres,	przyjął	tylko	niskie	od set ki	od	chwili	swe go	po wro tu	do	kra ju.	Re ko mendu-
jąc	dom	Ro thschildów	[innym],	szcze gólnie	na	kongre sie	wie deńskim,	elektor	bez	wąt pie nia	bar dzo	przyczynił	się
do	roz budo wa nia	ich	ko neksji.

	
Był	 to	 zatem	 „czynnik	 de cy du jący	 o	 ogrom nym	 [...]	 rozwo ju	 inte re sów	 [May era	 Am sche la]”.

Rzad ko	któ rą	opo wieść	z	fi nanso wej	hi sto rii	przy taczano	równie	czę sto	–	do	jej	rozpo wszech nie -
nia	przy czy ni li	się	sami	Ro th schil do wie.	W	1834	roku	pod czas	ko lacji	Nathan	przed stawił	jej	skró -
co ną	wer sję	po sło wi	li be rałów	Tho maso wi	Fo wel lo wi	Bu xto no wi;	wer sję	Broc khau sa	z	1836	roku
czy tał	 Carl	 von	 Ro th schild,	 a	 rozbu do wał	 ją	 prawdo po dobnie	 nauczy ciel	 jego	 sy nów,	 dok tor
Schlem mer.	Opo wieść	 zo stała	 uwiecznio na	na	 dwóch	małych	 obrazach	 pędzla	Mo rit za	Danie la
Op penhe ima,	któ re	ro dzi na	zamó wi ła	w	1861	roku.
Gentz	jed nak	nie	po dawał	mo rali zator skiej	opo wiast ki	o	skar bach	elek to ra	jako	je dy ne go	wy ja-

śnie nia	 ko lejnych	 suk ce sów	 Ro th schil dów,	 przed stawił	 też	 bo wiem	 kil ka	 po uczających	 me tod
pro wadze nia	przez	nich	inte re sów.	„Suk ces	wiel kich	transak cji	–	do wo dził	–	nie	zale ży	wy łącznie
od	wy bo ru	i	wy ko rzy stania	sprzy jające go	mo mentu,	ale	o	wie le	bar dziej	od	zasto so wania	świado -
mie	przy ję tych	i	fundamental nych	zasad”.	Poza	„mądrym	zarządzaniem	i	wy ko rzy sty waniem	oko -
liczno ści”	 to	właśnie	 tym	„zasadom”	Ro th schil do wie	zawdzię czają	więk szą	część	suk ce su.	 Jed na
z	 tych	zasad	zo bo wiązy wała	 „pię ciu	braci	do	pro wadze nia	wspól nych	ope racji	przy	zacho waniu
jed no ści	 [inte re sów]	 [...]	 każ da	 pro po zy cja,	 bez	wzglę du	 na	 to,	 od	 kogo	 po cho dzi,	musi	 zo stać
zbio ro wo	omó wio na,	 każ dą	 transak cję,	nawet	o	po mniejszym	znacze niu,	nale ży	prze pro wadzić
we dług	ustalo ne go	planu	i	wspól ny mi	si łami;	wówczas	wszy scy	mają	równy	udział	w	re zul tatach”.

	
W	przy pad ku	opo wiast ki	o	skar bie	elek to ra	wzmiankę	o	ide al nej	brater skiej	har mo nii	zainspi -

ro wali	 prawdo po dobnie	 sami	 bracia.	W	 1817	 roku	 zapro jek to wali	 własny	 herb	 (po	 nadaniu	 im
przez	ce sarza	au striac kie go	ty tu łu	baro nów),	na	któ rym	dwa	z	czte rech	pól	tar czy	przed stawiają
ramię	dzier żące	pięć	strzał,	i	ten	sym bol	jed no ści	pię ciu	braci	z	fir my	N.M.	Ro th schild	&	Sons	Ltd



wid nie je	do	dziś	na	papie rze	fir mo wym.	Mot to	przy ję te	później	przez	braci	–	„Concor dia,	Inte gri -
tas,	Indu stria”	(Har mo nia,	Jed ność,	Praco wi tość)	–	opi sy wało	cno ty	wy mie nio ne	w	ency klo pe dii
Broc khau sa.
Gentz	był	pierwszym	z	wie lu	au to rów,	któ rzy	pi sali	o	Ro th schil dach	w	bar dzo	po chwal nym	(je -

śli	nie	po chlebczym)	 to nie.	Być	może	w	najser deczniejszy	spo sób	Ro th schil do wie	zo stali	przed -
stawie ni	w	 po wie ściach	 Benjami na	Di sraele go,	 któ ry	 po zo stawał	 z	 nimi	w	 bli skich	 sto sunkach
(i	po dobnie	jak	Gentz	nie	był	cał ko wi cie	bezinte re sowny).	Na	przy kład	w	Conings by	 (1844)	Di sra-
ele go	po do bieństwo	mię dzy	Si do nią	a	Lio ne lem	de	Ro th schild	jest	ude rzające	(choć	nie	peł ne).	Oj-
ciec	Si do nii	 zdo był	majątek	pod czas	wojny	na	Pół wy spie	 Ibe ryjskim,	następ nie	 „po stano wił	wy -
emi gro wać	do	Anglii,	z	któ rą	od	 lat	utrzy my wał	rozle głe	kontak ty	handlo we.	Przy był	 tam,	z	du -
żym	kapi tałem,	po	zawar ciu	po ko ju	pary skie go.	Po stawił	wszyst ko	na	wy nik	bi twy	pod	Water loo
i	zo stał	jed nym	z	najwięk szych	kapi tali stów	w	Eu ro pie”.	Po	wojnie	on	i	jego	bracia	po ży czali	pie -
niądze	państwom	eu ro pejskim,	a	on	sam	„stał	się	panem	i	mi strzem	świato we go	rynku	fi nanso -
we go”.	Młod szy	Si do nia	le gi ty mu je	się	też	wszyst ki mi	umie jęt no ściami	bankie ra:	jest	do sko nałym
mate maty kiem	i	„bie gle	zna	najważ niejsze	eu ro pejskie	 ję zy ki”.	W	Tancredzie	 (1847)	Ży dówka	Eva,
po stać	inspi ro wana	Ro th schil dami,	pyta:	„Kto	 jest	najbo gat szym	czło wie kiem	w	Pary żu?”,	na	co
Tancred	od po wiada:	„Brat	najbo gat sze go	czło wie ka	w	Londy nie,	jak	sądzę”.	Bracia	ci	byli,	oczy wi -
ście,	 jej	„rasy	i	wy znania”.	Trze ba	przy znać,	że	Di sraeli	czę sto	wy ko rzy stu je	po stacie	wzo ro wane
na	Ro th schil dach,	by	wy po wiadały	jego	własne,	dość	spe cy ficzne	po glądy	na	te mat	miejsca	Ży dów
we	współ cze snym	świe cie	–	 i	nie	ma	po wo du,	aby	trak to wać	tych	bo hate rów	 jako	„re ali styczne”
por tre ty	po szcze gól nych	Ro th schil dów.	Mimo	to	moż na	się	u	nie go	do szu kać	wy star czająco	wie lu
po do bieństw	do	re al nych	wzo rów,	żeby	po wieść	zy skała	prawdzi wą	war tość	dla	hi sto ry ków.
Inne	„po zy tywne”	fik cyjne	por tre ty	są	mniej	istot ne.	Na	przy kład	au striac ka	no we la	z	lat	pięć -

dzie siątych	XIX	wie ku	przed stawi ła	Salo mo na	von	Ro th schil da	jako	ko goś	w	ro dzaju	wie deńskie -
go	Świę te go	Mi ko łaja,	do bro tli wie	trzy mające go	stro nę	cór ki	cie śli,	któ ra	pragnie	wyjść	za	utalen-
to wane go,	lecz	ubo gie go	ter mi nato ra	jej	bo gate go	ojca.	Późniejszym	przy kładem	tego	same go	ga-
tunku	jest	krót ka	opo wieść	Oscara	Wil de’a	The	Model	Millionaire,	a	note	of	admiration	 (1887)	o	ubo -
gim	mło dym	czło wie ku	z	Londy nu,	któ re mu	hojny	„baron	Hausberg”	po maga	po ślu bić	uko chaną
dziewczy nę.	Echa	tego	typu	baśnio wych	opo wiastek,	w	któ rych	bo hate ro wie,	 inspi ro wani	Ro th -
schil dami,	 są	 przed stawie ni	 jako	 łaskawi	 szafarze	 darów,	 po brzmie wają	 również	 w	 nie któ rych
dwu dzie sto wiecznych	pracach	o	ro dzi nie,	szcze gól nie	w	książ kach	Bal la,	Ro tha,	Mor to na,	Cowles
i	Wil so na.	O	świado mie	po zy tywnym	(czasem	wręcz	prze sło dzo nym)	wy dźwię ku	 tych	utwo rów
moż na	wnio sko wać	 już	 z	 samych	 ty tu łów:	The	 Romance	 of	 the	 Roth schilds	 (Ro mans	 o	 Ro th schil -
dach),	The	Magnificent	 Roth schilds	 (Wspaniali	 Ro th schil do wie),	A	 Family	 Por trait	 (Ro dzinny	 por -
tret),	A	Family	of	For tu ne	 (Ro dzi na	szczę ścia),	A	Story	 of	Wealth	and	Power	 (Opo wieść	o	bo gac twie
i	po tę dze).	Mu si cal	z	1969	roku	o	May erze	Am sche lu	i	 jego	sy nach	re pre zentu je	reduc tio	ad	absur -
dum	 tej	po chlebczej	 tendencji.	Tu taj	wcze sny	etap	hi sto rii	ro dzi ny	przy jął	 for mę	senty mental nej
opo wie ści	o	do brych	ży dowskich	chło pakach,	któ rzy	po ko nu ją	nę dzę	i	upo ko rze nia	w	po łu dnio -
wo nie miec kiej	wer sji	Hell’s	Kit chen[5].	Krót ko	mó wiąc:	kicz.
Nie mniej	 te	 po zy tywne	 por tre ty	 two rzą	 sto sunko wo	 nie wiel ką	 część	 mitu	 Ro th schil dów.

W	isto cie	moż na	po wie dzieć,	że	na	każ de go	pi sarza,	któ ry	przy najmniej	czę ścio wo	przy pi sy wał
suk ces	fi nanso wy	Ro th schil dów	ich	cno tom,	przy pada	dwóch	lub	trzech	o	wręcz	prze ciwnych	po -
glądach.
Na	 po cząt ku,	 w	 latach	 dwu dzie stych	 i	 trzy dzie stych	 XIX	 wie ku,	 atako wanie	 Ro th schil dów



w	 tek stach	 dru ko wanych	 by najmniej	 nie	 było	 łatwą	 sprawą,	 szcze gól nie	 w	Niem czech,	 jako	 że
wdzięczny	Frie drich	von	Gentz,	dbając	o	 inte re sy	swo ich	„przy jaciół”,	do pil no wał,	aby	do	gazet,
takich	jak	na	przy kład	„Al l ge me ine	Ze itung”,	ro ze słano	instruk cję	ze	wskazaniem,	że	nie	po winno
się	kry ty ko wać	Ro th schil dów.	 Jeszcze	w	1843	roku	rady kal ny	re pu bli kanin	Frie drich	Ste inmann
miał	trud no ści	z	opu bli ko waniem	szcze gó ło we go	i	bar dzo	kry tyczne go	tek stu	The	House	 of	Roth -
schild,	 Its	History	and	Trans ac tions	 (Dy nastia	Ro th schil dów,	hi sto ria	i	transak cje);	udało	mu	się	to
do pie ro	 pięt naście	 lat	 później.	Moż na	 so bie	 było	 co	 najwy żej	 po zwo lić	 na	 łagod ne	 przy ty ki,	 jak
w	tek ście	opu bli ko wanym	w	1826	roku	przez	nie miec kie go	eko no mi stę	i	dzienni karza	Frie dri cha
Li sta,	któ re go	 raport	o	kradzie ży	w	domu	pary skim	obiek tywnie	przed stawiał	 Jame sa	de	Ro th -
schil da	jako	„po tęż ne go	pana	i	wład cę	całe go	bi te go	i	nie bi te go	sre bra	i	zło ta	w	Starym	Świe cie,
przed	któ rym	skrom nie	kłaniają	się	skar bonki	Kró lów	i	Ce sarzy,	Kró la	nad	Kró lami”.	Nawet	w	sto -
sunko wo	li be ral nej	Anglii	pierwsza	kry ty ka	Ro th schil dów	po jawi ła	się	w	for mie	ale go rycznych	ka-
ry katur,	takich	jak	na	przy kład	The	Jew	and	Doctor	(Żyd	i	le karz),	lub	pod	ochro ną	par lamentar ne go
przy wi le ju,	jak	alu zja	Tho masa	Duncom be’a	z	1828	roku	do	„no wej	i	po tęż nej	władzy,	do tych czas
nie znanej	w	Eu ro pie,	 pana	nie ograni czo ne go	mająt ku,	 [któ ry]	 szczy ci	 się	 tym,	 że	 jest	 ar bi trem
po ko ju	i	wojny,	a	o	kre dy tach	dla	państw	de cy du je	jego	ski nie nie”.
Dlate go	 nie	 po winno	 dzi wić,	 że	 pierwsze	 kry tyczne	 wo bec	 Ro th schil dów	 tek sty	 we	 Francji

przy ję ły	for mę	fik cji.	W	Banku	Nu cingena	(La	Maison	Nu cingen)	Ho no riusz	Bal zac	opo wiada	o	spryt -
nym	uro dzo nym	w	Niem czech	bankie rze,	któ ry	zbi ja	for tu nę	na	kil ku	sztucznie	wy wo łanych	ban-
kruc twach,	zmu szając	swo ich	wie rzy cie li	do	ak cep to wania	zde pre cjo no wanych	pie nię dzy	papie -
ro wych	jako	rat	spłaty.	Po do bieństwa	mię dzy	apo dyk tycznym,	bezli to snym	i	szorst kim	Nu cinge -
nem	a	Jame sem	de	Ro th schil dem	są	zbyt	duże,	by	mo gły	być	przy pad ko we.	Po dobnie	w	Blaskach
i	nędzach	ży cia	kur ty zany	Bal zac	for mu łu je	słynny	wnio sek,	któ ry	pasu je	nie	tyl ko	do	Nu cinge na,	ale
również	do	Jame sa:	„każ dy	szybko	zdo by ty	majątek	jest	albo	owo cem	przy pad ku	i	od kry cia,	albo
wy ni kiem	le gal nej	kradzie ży”[6].
Być	może	to	również	Bal zac	dał	po czątek	(lub	przy najmniej	przy czy nił	się	do	jej	upo wszech nie -

nia)	jed nej	z	najulu bieńszych	hi sto ry jek	w	anty ro th schil dowskim	kano nie	–	miano wi cie	w	Banku
Nu cingena	opi su je	jako	dru gie	najwięk sze	przed się wzię cie	bo hate ra	maso wą	spe ku lację	na	wy ni ku
bi twy	pod	Water loo.	Hi sto rię	tę	po wtó rzył	dzie więć	lat	później	Geo r ges	Dair nvaell	w	obe lży wym
pam fle cie	Histoire	 édifiante	 et	 cu rieu se	 de	Roth schild	 Ier,	Roi	des	 Ju ifs	 (Po uczająca	 i	 oso bli wa	hi sto ria
Ro th schil da	I,	Kró la	Ży dów,	1846),	któ ry	pi sał,	że	Nathan	zaro bił	ogrom ną	sumę	na	spe ku lacjach
gieł do wych	w	związku	z	tym,	że	jako	pierwszy	do wie dział	się	o	klę sce	Napo le ona	pod	Water loo.
We dług	późniejszych	wer sji	Nathan	po dobno	oglądał	bi twę	oso bi ście	 i	od był	 ry zy kowną	po dróż
w	czasie	bu rzy	przez	kanał	La	Manche	do	Anglii,	żeby	znaleźć	się	w	Londy nie,	zanim	do trą	tu	no -
wi ny	o	zwy cię stwie	Wel lingto na.	Dzię ki	temu	zagar nął	od	20	do	135	mi lio nów	funtów.	W	świe tle
innych	re lacji	prze ku pił	francu skie go	ge ne rała	Gro uchy’ego,	żeby	zapewnić	zwy cię stwo	Wel ling-
to no wi,	a	następ nie	świado mie	po dał	w	Londy nie	błęd ną	infor mację	o	wy ni ku	bi twy,	prze wi du jąc
paniczną	wy prze daż	ak cji.
Współ cze śni	pi sarze	mogą	oczy wi ście	przy taczać	le gendę	Water loo	jako	ilu strację	prze ni kli wo -

ści	i	brawu ry	Nathana,	któ ry	ge nial nie	wy ko rzy stał	okazję	–	w	isto cie	dziś	więk szość	tak	od czy ta-
łaby	tę	anegdo tę.	Ame ry kański	bankier	Ber nard	Baruch	twier dził	nawet	później,	że	zainspi ro wała
go	do	zaro bie nia	pierwsze go	mi lio na.	Wie lu	współ cze snym	po mysł,	żeby	wy ciągnąć	ze	spe ku lacji
ogrom ne	zy ski,	uzy skawszy	wcze śniej	niż	inni	infor macje	o	prze bie gu	bi tew,	mu siał	wy dawać	się
jed nak	szo ku jący.	Takie	po stę po wanie	ucie le śniało	„nie mo ral ną”	i	„nie zdro wą”	działal ność	go spo -



dar czą,	któ rą	w	od nie sie niu	do	gieł dy	po gar dzi li by	zarówno	konser waty ści,	jak	i	rady kało wie.	Kie -
dy	kró lo wa	Wik to ria	od rzu ci ła	prośbę	Glad sto ne’a	o	nadanie	paro stwa	Lio ne lo wi	de	Ro th schil do -
wi,	bez	ogró dek	zapy tała,	czy	„ktoś,	kto	zawdzię cza	majątek	załatwianiu	po ży czek	obcym	rządom
albo	spe ku lo waniu	na	gieł dzie,	może	sprawie dli wie	nazy wać	sie bie	angiel skim	parem”.	Wy dawało
jej	się	to	„ni	mniej,	ni	wię cej	tyl ko	ro dzajem	hazar du,	tyle	że	na	gi gantyczną	skalę	–	dale kie go	od
le gal ne go	handlu,	któ ry	z	przy jem no ścią	ho no ru je”.
Inna	ówcze sna	 inter pre tacja	hi sto rii	z	Water loo	mó wi ła	o	po li tycznej	neu tral no ści	Ro th schil -

dów	–	w	do my śle:	gdy by	Napo le on	wy grał,	Nathan	stał by	się	raczej	sym bo lem	bessy	niż	hossy	na
rynku	 bry tyjskich	 papie rów	war to ścio wych.	 Część	 pi sarzy	 zde cy do wała	 się	wszak że	 uznać	 jego
spe ku lacje	za	do wód	po par cia	dla	ko ali cji	anty napo le ońskiej.	Szcze gól nie	we dług	kry ty ków	fran-
cu skich	 hi sto ria	Water loo	 sym bo li zo wała	 „nie patrio tyczną”	 (czasem	 nie miec ką,	 czasem	 bry tyj-
ską)	sym patię	do	ro dzi ny.	Jak	to	ujął	Dair nvaell,	„Ro th schil do wie	zawsze	ko rzy stali	na	naszych	ka-
tastro fach;	kie dy	Francja	wy gry wała,	Ro th schil do wie	prze gry wali”.	Fakt,	że	ro dzi na	wspie rała	fi -
nanso wo	prze ciwni ków	Napo le ona,	moż na	równie	do brze	po trak to wać	jako	oznakę	jej	po li tyczne -
go	konser waty zmu;	po dobnie	jak	to,	że	po	1815	roku	udzie lała	po ży czek	Au strii,	Pru som	i	Francji
Bur bo nów.	Tak że	w	oczach	rady kal nych	prze ciwni ków	 le gi ty mi stycznych	re żi mów,	przy wró co -
nych	przez	kongres	wie deński,	Ro th schil do wie	byli	 „głównym	so juszni kiem	Świę te go	Przy mie -
rza”.	 We dług	 nie miec kie go	 pi sarza	 Lu dwi ga	 Bör ne go	 byli	 już	 „najgor szy mi	 wro gami	 naro du”.
„Zro bi li	wię cej	niż	kto kol wiek	inny	–	do dawał	–	by	pod ko pać	fundamenty	wol no ści,	i	bezsprzecz-
nie	więk szość	naro dów	Eu ro py	do	tej	pory	cie szy ło by	się	w	peł ni	wol no ścią,	gdy by	lu dzie	w	ro dza-
ju	Ro th schil dów	[...]	nie	wspie rali	swo im	kapi tałem	au to kratów”.
Mimo	to	nie	zawsze	łatwo	jest	pod trzy mać	tezę,	że	Ro th schil do wie	po li tycznie	skłaniali	się	ku

re żi mom	 konser watywnym.	 Już	 w	 1823	 roku	 w	 pie śni	 dwu nastej	Don	 Ju ana	 By ron	 py tał:	 „Kto
dzier ży	 wagę	 świato wych	 zapasów	 lub	 kto	 dyk tu je	 na	 kongre sach	 kre ski?”,	 i	 od po wiadał:	 „Żyd
Rot szyld	i	Baring,	kum	jego”[7].	By ron	uważał	„Rot szyl da”	za	ko goś,	kto	wpły wa	zarówno	na	re żi -
my	ro jali styczne,	jak	i	li be ral ne,	za	czło wie ka,	któ re go	władza	się gała	re pu blik	Ame ry ki	Łacińskiej.
Jeszcze	przed	re wo lu cjami	1830	roku	po wszech nie	uważano,	że	w	działal no ści	Ro th schil dów	cho -
dzi	o	coś	wię cej	niż	zwy kłe	fi nanso wanie	re żi mów	le gi ty mi stycznych	–	świado mie	lub	nie	bu do -
wali	po tę gę,	któ ra	konku ro wała	z	władzą	kró lów	i	ce sarzy	i	być	może	nawet	ją	prze wyż szała.	Wy -
darze nia	1830	roku,	kie dy	we	Francji	zo stał	obalo ny	Karol	X,	co	James	de	Ro th schild	prze trwał	bez
szwanku,	zdają	się	po twier dzać	ten	ich	kró lewski	status	no wej	fi nansje ry.	„Czyż	nie	by ło by	bło go -
sławieństwem	dla	świata	–	py tał	sar kastycznie	Bör ne	w	1832	roku	–	gdy by	zdjąć	wszyst kich	kró lów
i	po usadzać	na	ich	tro nach	członków	ro dzi ny	Ro th schil dów?”	Wil liam	Make pe ace	Thac ke ray	żar -
to wał,	że	„W.P.	N.M.	Ro th schild	[...]	bawił	się	no wy mi	kró lami	jak	mło de	panienki	lal kami”.	He in-
rich	He ine	 opi sał	Nathana	 sie dzące go	na	 tro nie	 i	 prze mawiające go	 „jak	 król	w	 oto cze niu	 dwo -
rzan”.	W	po dobne	tony	ude rza	też	He ine	w	swo jej	wi zji	dzie cię ce go	balu	prze bie rańców	wy dane go
przez	Salo mo na:	„Dzie ci	no si ły	fantazyjne	prze brania	i	bawi ły	się	w	udzie lanie	po ży czek.	Prze bra-
ne	były	za	kró lów,	w	ko ro nach	na	gło wach,	ale	je den	z	więk szych	chłop ców	prze brał	się	za	stare go
Nathana	Ro th schil da.	Bar dzo	do brze	od gry wał	swo ją	rolę,	trzy mał	ręce	w	kie sze niach,	po brzę ki -
wał	pie niędzmi	i	wpadał	w	gniew,	kie dy	mały	król	chciał	je	od	nie go	po ży czyć”.	W	innym	miejscu
ten	sam	au tor	bar dziej	szcze gó ło wo	anali zu je	am bi walent ny	charak ter	po tę gi	Ro th schil dów.	Przy -
znaje,	że	na	krót ką	metę	wspie rała	re żi my	re ak cyjne,	po nie waż	„re wo lu cje	zwy kle	wy wo łu ją	brak
pie nię dzy”,	 a	 „system	Ro th schil dów	 [...]	 nie	 do puszczał	 do	 tego	 ro dzaju	 de fi cy tów”.	Upie rał	 się
jed nak	przy	tym,	że	„system”	Ro th schil dów	sam	w	so bie	był	po tencjal nie	re wo lu cyjny:	„Nikt	nie



robi	wię cej,	by	po py chać	do	re wo lu cji,	niż	sami	Ro th schil do wie	[...]	i	cho ciaż	może	to	zabrzmieć
jeszcze	dziwniej,	ci	Ro th schil do wie	–	bankie rzy	kró lów,	po ciągający	za	książę ce	fi nanso we	sznur -
ki	–	któ rych	 ist nie nie	znajdzie	się	w	najwięk szym	nie bezpie czeństwie	w	chwi li	upad ku	eu ro pej-
skie go	syste mu	państwo we go,	mimo	wszyst ko	zacho wy wali	w	umy słach	świado mość	swo jej	re wo -
lu cyjnej	mi sji”.	„Wi dzę	w	Ro th schil dzie	–	ciągnął	–	jed ne go	z	najwięk szych	re wo lu cjo ni stów,	któ -
rzy	 zało ży li	 no wo cze sną	 de mo krację”.	 I	 dalej:	 „Ro th schild	 [...]	 zniszczył	 do mi nację	 po siadło ści
ziem skich,	wy no sząc	system	obli gacji	państwo wych	do	rangi	najwyż szej	władzy	 i	uzy sku jąc	 tym
spo so bem	majątek	oraz	do chód,	a	jed no cze śnie	nadając	pie niądzom	dawne	przy wi le je	zie mi.	Tak
po wstała	 nowa	 ary sto kracja,	 to	 prawda,	 ale	 po nie waż	 opie ra	 się	 ona	na	najbar dziej	 nie pewnym
ele mencie,	na	pie niądzach,	nie	może	nie zmiennie	od gry wać	uwsteczniającej	roli,	 tak	 jak	dawna
ary sto kracja,	zako rze nio na	w	zie mi,	w	samej	zie mi”.	Ro th schil do wie	nie	tyl ko	zastąpi li	starą	ary -
sto krację,	 re pre zento wali	 również	nową	re li gię	mate riali styczną.	 „Pie niądz	 jest	bo giem	naszych
czasów	–	oświad czył	He ine	w	mar cu	1841	roku	–	a	Ro th schild	jest	jego	pro ro kiem”.
Nic	nie	ilu stru je	le piej	re wo lu cyjne go	znacze nia	Ro th schil dów	niż	ich	rola	w	rozwo ju	ko lejnic -

twa.	Kie dy	w	1843	roku	otwar to	 li nię	mię dzy	Or le anem	a	Ro uen,	He ine,	po ru szo ny,	pi sał	o	spo -
łecznym	„wstrząsie”,	któ re go	skut ki	były	trud ne	do	prze wi dze nia.	W	tym	czasie	dało	się	już	jed -
nak	wy czuć	 nową	 nutę	 scep ty cy zmu	w	 jego	 alu zjach	 do	 ro snącej	 po tę gi	 „rządzącej	 ary sto kracji
pie niądza”	 i	wy raźnej	zbież no ści	 jej	 inte re sów	z	 inte re sami	dawnej	ary sto kracji	 ziem skiej.	W	 la-
tach	czter dzie stych	XIX	wie ku	spo ra	(i	stale	zwięk szająca	się)	gru pa	dzienni karzy	zaczę ła	okazy -
wać	co raz	wy raźniejszą	wro gość	wo bec	Ro th schil dów	–	na	co	He ine	ni gdy	się	nie	od ważył,	mając
w	sto sunku	do	tych	ostat nich	zo bo wiązania	(i	li cząc,	że	bę dzie	miał	je	nadal).	Szcze gól nie	zabez-
pie cze nie	przez	Jame sa	konce sji	na	ko lej	łączącą	Paryż	z	Bel gią	spo wo do wało	nasi le nie	rady kal nej
kry ty ki	mo nar chii	lip co wej.	Dlate go	Les	Ju ifs,	rois	de	l’époque.	Histoire	de	la	féodalité	financière	 (Ży dzi,
kró lo wie	epo ki.	Hi sto ria	feu dali zmu	fi nanso we go,	1846)	Al phonse’a	To usse ne la	ude rzała	głównie
w	warunki	fi nanso we,	na	jakich	udzie lo no	konce sji.
W	pewnym	stop niu	To usse nel	był	so cjali stą,	któ ry	wie rzył,	że	francu ska	sieć	ko le jo wa	po winna

nale żeć	do	państwa	i	być	przez	nie	zarządzana.	Jego	kry ty ka	Ro th schil dów	jako	kapi tali stów	nie -
rozdziel nie	jed nak	łączy ła	się	z	ar gu mentami	do ty kający mi	ich	ży dowskie go	po cho dze nia.	Francja
zo stała	„zaprze dana	Ży dom”,	a	li nie	ko le jo we	bezpo śred nio	lub	po śred nio	kontro lo wał	„Baron	Ro -
th schild,	Król	Fi nansów,	Żyd	no bi li to wany	przez	same go	Kró la	Chrze ści jańskie go”.	To	właśnie	ten
aspekt	 książ ki	 To usse ne la	 okazał	 się	 najwięk szą	 inspi racją	 dla	 innych.	 Po dobnie	 jak	 To usse nel
ano ni mo wy	au tor	Wy roku	wy danego	na	Roth schilda	i	Geor ges’a	Dair nvaella	po równał	ju daizm	i	kapi -
talizm:	James	był	„Ży dem	Ro th schil dem,	kró lem	świata,	po nie waż	dziś	cały	świat	jest	ży dowski”.
Nazwi sko	Ro th schild	„oznacza	całą	rasę	–	stano wi	sym bol	władzy,	któ ra	wy ciąga	swo je	ręce	nad
całą	Eu ro pą”.	„Eksplo atu jąc	wszyst ko,	co	da	się	wy eksplo ato wać”,	Ro th schil do wie	stano wią	jed no -
cze śnie	po	pro stu	„wzo rzec	całej	bur żu azji	i	mer kantyl nych	cnót”.	Do brze	znane	są	związki	mię -
dzy	rozprawami	tego	ro dzaju	a	tym,	co	później	ufor mo wało	mark sizm.	W	słynnym	ese ju	W	kwestii
ży dow skiej	sam	Karol	Marks	przed stawił	swój	po gląd	na	„prawdzi we go	Żyda”,	mając	na	my śli	kapi -
tali stę,	bez	wzglę du	na	wy znanie.	Kie dy	z	re wo lu cji	lat	1848–1849	Ro th schil do wie	najwy raźniej	wy -
szli	obronną	ręką	wraz	z	więk szo ścią	 tyl ko	chwi lo wo	obalo nych	re żi mów,	mo rał	dla	Mark sa	był
oczy wi sty:	każ de go	ty rana	po pie ra	Żyd,	tak	jak	każ de go	papie ża	po pie ra	je zu ita.
W	latach	pięć dzie siątych	XIX	wie ku	po gląd	He ine go,	że	Ro th schil do wie	byli	w	pewnym	sensie

so juszni kami	 re wo lu cyjnych	zmian,	wy daje	 się	po wszech nie	dyskre dy to wany	 i	wy pie rany	przez
kry ty kę	Ro th schil dów	nie	tyl ko	jako	obrońców	po li tyczne go	status	quo,	lecz	również	jako	ar che ty -



po wych	kapi tali stów,	a	tym	samym	eko no micznych	wy zy ski waczy.	W	latach	czter dzie stych	XIX
wie ku	pi sarze	z	re wo lu cyjnej	le wi cy	ocho czo	wiązali	ten	aspekt	z	ju daizmem	–	cho ciaż	ni gdy	tak
naprawdę	nie	wy jaśnio no,	dlacze go	Ży dzi	przyjmo wali	tak	róż ne	po stawy	wo bec	działal no ści	go -
spo dar czej	 go jów.	 (Dla	 spójne go	 –	nawet	 je śli	w	du żej	 czę ści	 zmy ślo ne go	 –	wy jaśnie nia	 suk ce su
przed się bior stwa	 Ro th schil dów	 jako	 funk cji	 ich	 re li gii	 i	 rasy,	 nale ży	 się gnąć	 do	 Conings by’ego
i	Tancreda	Di sraele go).
Moż li we	były	dal sze	rozróż nie nia.	W	II	Ce sar stwie	francu skim	część	ówcze snych	oby wate li	od -

róż niała	Ro th schil dów	od	innych	Ży dów	–	konser watywne	hau te	banque[8]	uosabiane	przez	Ro th -
schil dów	od	„no we go”	banku,	jakim	był	Crédit	Mo bi lier,	zało żo ny	przez	braci	Pe re ire’ów,	wy znaw-
ców	Saint-Si mo na.	Tym	spo so bem	wie lu	pi sarzy	przed stawiało	Crédit	Mo bi lier	 jako	główne	wy -
zwanie	po li tyczne	dla	do mi nacji	Ro th schil dów	we	 francu skich	 fi nansach	pu blicznych	–	pod ję tą
przez	Napo le ona	 III	 pró bę	 „uwol nie nia	 się”	 od	 Ro th schil do wej	 ku rate li.	W	 prze ci wieństwie	 do
jawnie	 anty se mic kiej	w	więk szo ści	 przy pad ków	kry ty ki	Ro th schil dów	 ta	 li nia	 spo ru	okazała	 się
bar dziej	rze czo wa,	a	Crédit	Mo bi lier	nadal	przed stawia	się	nie kie dy	 jako	re wo lu cyjnie	nowy	typ
banku,	opie rający	 się	na	 indu striali zacji	 jako	strate gii	 rozwo jo wej	w	opo zy cji	do	 „starych”	 i	dys-
kret nie	paso żyt ni czych	pry wat nych	banków	Ro th schil dów.	Ale	współ cze śni	–	przede	wszyst kim
fi nansi sta	Ju les	Isaac	Mi rès	–	przy pi sy wali	czasem	róż ni cę	w	sty lu	działania	od mienne mu	po cho -
dze niu	 kul tu ral ne mu	 dwóch	 ro dzin	 (Pe re ire’owie	 byli	 se far dyjski mi	 Ży dami	 wy wo dzący mi	 się
z	Hiszpanii,	Ro th schil do wie	po cho dzi li	z	Ży dów	aszke nazyjskich).	Inni	ujmo wali	te	rozbież no ści
w	 bar dziej	 trady cyjnych	 ter mi nach	 po li tycznych:	 Ro th schil do wie	 re pre zento wali	 „ary sto krację
pie niądza”	i	„fi nanso wy	feu dalizm”,	a	ry wale	opo wiadali	się	za	„fi nanso wą	de mo kracją”	 i	eko no -
micznym	„ro kiem	1789”.	W	takiej	per spek ty wie	upadek	Crédit	Mo bi lier	w	latach	sześć dzie siątych
XIX	wie ku	wy daje	się	czymś	wię cej	niż	wy darze niem	fi nanso wym:	był	to	zwiastun	upad ku	same -
go	II	Ce sar stwa.	Nawet	we	współ cze snej	hi sto rio grafii	słynny	epi gramat	Jame sa	„L’Em pi re,	c’est
la	 baisse”	 (Ce sar stwo	 to	 bessa)	 czę sto	 przy tacza	 się	 jako	 po dzwonne	 re żi mu	 bo napar ty stów
i	umoc nie nia	po li tycznej	do mi nacji	hau te	banque	we	Francji.
Nastanie	re pu bli ki	w	1870	roku	nie	zatamo wało	jed nak	stru mie nia	francu skiej	li te ratu ry	anty -

ro th schil dowskiej.	Tyle	tyl ko,	że	wówczas	ataki	nad ciągały	raczej	z	prawi cy	niż	z	le wi cy.	Dla	tych
sno bi stycznych	 salo no wych	 konser waty stów,	 braci	 Gonco ur tów,	 Ro th schil do wie	 wy dawali	 się
„pariasami	kró lami	świata	[...]	patrzący mi	z	zazdro ścią	na	wszyst kich	i	kontro lu jący mi	wszyst ko”.
Pod	osło ną	re pu bli kani zmu	przy wró co no	abso lu tyzm,	ale	był	to	abso lu tyzm	sko rum po wany	i	cu -
dzo ziem ski,	zu peł nie	nie po dobny	do	jego	mo nar chicznych	i	ce sar skich	wer sji,	któ re	właśnie	upa-
dły.	 Katali zato rem	 no wej	 eksplo zji	 pu bli kacji	 wro gich	 wo bec	 Ro th schil dów	 był	 upadek	 banku
Union	Générale	w	1882	roku,	za	któ ry	to	upadek	zało ży ciel	banku	z	go ry czą	obwi niał	„ży dowskie
fi nanse”	 i	 ich	 so juszni ków	 –	 „rządo wych	maso nów”.	 Emil	 Zola	w	 po wie ści	Pieniądz	 przed stawił
sprawę	 jako	 triumf	 ro th schil dowskiej	 po staci	 Gunder manna,	 „kró la	 bankie rów,	 wład cy	 gieł dy
i	 świata	 [...],	 czło wie ka,	 któ ry	 znał	 wszel kie	 tajem ni ce,	 któ ry	 zsy łał	 we dle	 swej	woli	 zwyż kę	 lub
zniż kę,	po dobnie	 jak	Bóg	zsy ła	pio ru ny	[...],	kró la	zło ta”[9].	Ale	Zola	przy najmniej	przy znawał,	że
anty ży dowsko	nastawie ni	 kato li cy	 świado mie	po dejmo wali	 pró by	obale nia	Gunder manna.	Edo -
uard	 Dru mont,	 umysł	 do	 gruntu	 wy natu rzo ny,	 do wo dził	 w	 La	 France	 ju ive	 (Ży dowska	 Francja,
1886),	że	Union	Générale	też	zało ży li	Ży dzi,	żeby	obrabo wać	kato li ków	z	oszczęd no ści.	„Bóg	Rot -
schild”,	pod su mo wał	Dru mont,	był	prawdzi wym	„wład cą”	Francji.	Ko lejnym	do star czy cie lem	po -
dobnych	oszczerstw	stał	się	Au gu ste	Chi rac,	któ ry	w	Les	Rois	de	la	Répu blique	(Kró lo wie	re pu bli ki,
1883)	i	Les	Brigandages	historiqu es,	1870–1887	(Hi sto ria	spe ku lacji	1870–1887)	ogło sił	pod danie	Re pu -



bli ki	„kró lo wi	o	imie niu	Ro th schild,	któ re go	ko chanka	lub	utrzy manka	nazy wa	się	ży dowskie	fi -
nanse”.
Po dobne	wy stąpie nia	prze ciwko	 spo łecznej	 i	 po li tycznej	władzy	Ro th schil dów	prawdo po dob-

nie	najliczniej	po jawiały	się	we	Francji,	ale	do cho dzi ło	do	nich	i	na	innych	obszarach.	Na	przy kład
w	Niem czech	Ro th schil dów	atako wano	w	książ kach	typu	Ży dzi	z	Frank fur tu	i	wy łu dzenia	majęt nych
lu dzi	wy danej	przez	 „Ger mani cu sa”	w	 1880	 roku,	w	pry mi tywnym,	 rady kal nym	pam fle cie	Maxa
Bau era	 Bismarck	 i	 Roth schild	 (1891),	 czy	 też	Historii	 Domu	 Roth schildów	 Frie dri cha	 von	 Scher ba
z	 1893	 roku.	Tego	 typu	prace	znajdo wały	od dźwięk	w	re to ry ce	anty se mic kich	par tii	 „lu do wych”
i	„chrze ści jańsko-so cjali stycznych”,	któ re	od no si ły	umiar ko wane	suk ce sy	wy bor cze	w	nie któ rych
re jo nach	 Nie miec	 i	 Au strii,	 ale	 również	 so cjal de mo kraci	 czę sto	 prze mawiali	 w	 ten	 spo sób.
Wszech obec ne	prze ko nanie	o	władzy	Ro th schil dów	sprawi ło,	że	nawet	szano wany	w	świe cie	na-
uko wym	(choć	do tąd	 lek ce ważo ny)	so cjo log	 i	eko no mi sta	Wer ner	Som bart	zapewniał	w	książ ce
Ży dzi	i	ży cie	gospodar cze	(1911):	„Współ cze sna	gieł da	jest	Rot schil dowska	(a	tym	samym	ży dowska)”.
Moż na	również	znaleźć	przy kłady	angiel skie	owej	 tendencji.	Tam,	po dobnie	 jak	na	konty nen-

cie,	„anty ro th schil dyzm”	mógł	po cho dzić	zarówno	z	le wi cy,	jak	i	prawi cy.	Do brą	ilu strację	stano -
wi	książ ka	Joh na	Re eve sa	The	Rot sh schilds:	The	Financial	Ru lers	of	Nations	(Ro th schil do wie:	fi nanso -
wi	wład cy	naro dów,	1887),	któ ra	wy daje	 ty po wy	wer dykt:	„Ro th schil do wie	nie	nale że li	do	 jed nej
naro do wo ści,	byli	ko smo po li tami	[...],	nie	nale że li	do	żad nej	par tii,	byli	go to wi	zdo by wać	bo gac -
two	kosztem	przy jaciół	i	wro gów”.
Ar gu ment	Re eve sa,	że	Ro th schil do wie	dzier ży li	mię dzy naro do wą	i	krajo wą	władzę	po li tyczną,

nie	był	ni czym	no wym.	Już	w	latach	trzy dzie stych	XIX	wie ku	ame ry kańskie	czaso pi smo	nie	kry ło
swe go	zdu mie nia:	„Żad na	rada	mi ni strów	nie	po dejmu je	de cy zji	bez	ich	rady.	Z	równą	łatwo ścią
się gają	ręką	z	Pe tersbur ga	do	Wied nia,	z	Wied nia	do	Pary ża,	z	Pary ża	do	Londy nu,	z	Londy nu	do
Waszyngto nu”.	Byli,	we dług	angiel skie go	pamięt ni karza	Tho masa	Raike sa,	„wład cami	kruszców
Eu ro py”.	Ar ty kuł	Ale xandre’a	We il la	Roth schild	and	the	Finances	of	Eu rope	 (Ro th schild	i	eu ro pejskie
fi nanse,	1841)	po szedł	w	swo ich	te zach	jeszcze	dalej:

	
Jest	tylko	jed na	po tę ga	w	Euro pie,	czyli	Ro thschild.	Tuzin	innych	przed się biorstw	banko wych	funkcjo nuje	jako	jego
sa te lity,	jego	żołnie rze,	jego	giermko wie,	wszyscy	sza no wa ni	ludzie	inte re su	i	kup cy;	a	jego	miecz	to	spe kula cja.	Ro -
thschild	jest	skut kiem,	któ ry	musiał	się	ob ja wić;	i	gdyby	nie	był	to	Ro thschild,	to	byłby	ktoś	inny.	Jest	on	jed nak	bez
wąt pie nia	przypad ko wym	skut kiem,	ale	nad rzęd nym	skut kiem,	po wo ła nym	do	ist nie nia	przez	za sa dy,	któ re	rzą -
dziły	euro pejskimi	państwa mi	od	1815	roku.	Ro thschild	po trze bo wał	państw,	żeby	stać	się	Ro thschildem,	a	państwa
ze	swo jej	 stro ny	po trze bo wa ły	Ro thschilda.	Obec nie	 jed nak	 już	nie	po trze buje	Państwa,	ale	Państwo	na dal	chce
jego.

	
Ano ni mo wy	nie miec ki	ry sownik	wy ciągnął	do kład nie	ten	sam	wnio sek	(cho ciaż	w	spo sób	bar -

dziej	do bit ny)	w	1845	roku,	kie dy	w	gro te sko wej	kary katu rze	przed stawił	Żyda	–	nie odrod ne go	Ro -
th schil da	–	jako	„Die	Ge ne ral pum pe”,	ogrom ny	sil nik	pom pu jący	pie niądze	na	cały	świat,	z	mac -
kami	się gający mi	wszyst kich	mo nar chów	i	mi ni strów	w	najbar dziej	od le głych	miejscach,	 takich
jak	Hiszpania	czy	Egipt.	Po dobny	obraz	po jawił	się	w	1850	roku	w	„Me phi sto phe le sie”	Wil hel ma
Mar ra,	gdzie	zapre zento wano	„Ro th schil da”	w	oto cze niu	eu ro pejskich	kró lów,	któ rzy	wy ciągają
doń	 ręce	 po	 pie niądze,	 i	 po nownie	w	 1870	 roku,	 gdy	wy obrażo ny	 analo gicznie	 Lio nel	 trafił	 na
łamy	 „Pe riod”.	Dwadzie ścia	 czte ry	 lata	 później	 ame ry kański	 po pu li sta	 „Coin”	Harvey	 znów	wy -
obrażał	so bie	„Ro th schil dów”	jako	ogrom ną	czar ną	ośmior ni cę	rozciągającą	mac ki	na	cały	świat.
Francu ski	 ry sownik	 Léandre	 z	 ko lei	 przed stawił	 Al phonse’a	 de	 Ro th schil da	 jako	 gi gantyczne go



wam pi ra	trzy mające go	świat	w	swo ich	szpo nach.
Najważ niejszą	kwe stią	było	jed nak	to,	w	jaki	spo sób	Ro th schil do wie	osiągnę li	ową	wszech obec -

ną	po tę gę	fi nanso wą.	Czy	stano wi ła	ona	cel	sam	w	so bie,	wy nik	nie po hamo wane go,	wil cze go	ape -
ty tu	na	ko lejne	od set ki	i	pro wi zje?	Być	może	współ cze śnie	najczę ściej	padała	od po wiedź,	że	po tę -
ga	ta	umoż li wiała	Ro th schil dom	zapo bie ganie	wojnom.	Już	w	1828	roku	książę	Püc kler-Mu skau
wspo mniał	o	„Ro th schil dzie	[...],	bez	któ re go	żad ne	współ cze sne	mo car stwo	eu ro pejskie	nie	jest
w	stanie	pro wadzić	wojny”.	Trzy	lata	później	Lu dwig	Bör ne	jasno	do wiódł,	że	sprze daż	przez	Ro -
th schil dów	walo rów	 rządu	 au striac kie go	po wstrzy mała	Met ter ni cha	 od	 inter wencji,	mającej	 na
celu	 zasto po wanie	 re wo lu cji	 rozprze strze niającej	 się	 we	Wło szech	 i	 w	 Bel gii.	Wy kazał	 po nad to
nie zbi cie,	 że	 Ro th schil do wie	 pragną,	 by	 Francja	 przy ję ła	 bar dziej	 po ko jo wą	 po li ty kę	wo bec	 Au -
strii.	 Po dobne	 twier dze nia	 wy su wali	 również	 ich	 po li tyczni	 zauszni cy,	 na	 przy kład	 w	 grud niu
1830	 roku	 au striac ki	 dy plo mata,	 graf	 Pro kesch	 von	 Osten:	 „Wszyst ko	 jest	 kwe stią	 spo so bów
i	 środ ków,	 a	 Ro th schild	ma	 de cy du jący	 głos	 i	 nie	 da	 pie nię dzy	 na	wojnę”.	 Po	 kry zy sie	 pol skim
w	1863	roku	Di sraeli	stwier dził,	że	„po kój	na	świe cie	utrzy mali	nie	po li ty cy,	lecz	kapi tali ści”.	Po -
dobny	tok	ro zu mo wania	przy jął	nawet	wro gi	Ro th schil dom	pi sarz	To usse nel:	„Żyd	s	p	e	k	u	l	u	j	e
na	po ko ju,	któ ry	zapewnia	zwyż kę,	i	to	wy jaśnia,	dlacze go	po kój	w	Eu ro pie	trwał	pięt naście	lat”.
Sfor mu ło wania	te	raz	po	raz	pod chwy tu ją	późniejsi	au to rzy.	Chi rac	przy tacza	sło wa	Ro th schil da:
„Nie	bę dzie	wojny,	po nie waż	Ro th schil do wie	jej	nie	chcą”.	We dług	Mor to na	pię ciu	sy nów	May era
Am sche la	było	„najwięk szy mi	pacy fi stami”.	Tyl ko	nie liczni	pi sarze	po mi jali	anegdo tę,	któ ra	przy -
pi su je	Gu tle	Ro th schil do wi	sło wa:	„Nie	bę dzie	żad nej	wojny;	moi	sy no wie	nie	dadzą	na	nią	pie nię -
dzy”.
Dla	 współ cze snych	 czy tel ni ków	 jak	 ak sjo mat	 brzmi	 stwier dze nie,	 że	 unik nię cie	 wojny	 jest

czymś	do brym,	nawet	je śli	wąt pią,	że	bankie rzy	są	zdol ni	to	osiągnąć.	Ale	w	epo ce	konflik tów	woj-
sko wych,	któ rą	rozpo czę ła	wojna	krym ska,	a	zakończy ła	wojna	francu sko-pru ska,	nie któ rzy	czę sto
kwe stio no wali	mo ty wację	 Ro th schil dów	 do	 zacho wania	 po ko ju.	W	 czasie	wo jen	 o	 zjed no cze nie
Włoch	–	któ rym,	jak	uważano,	chcie li	zapo biec	–	earl	Shaftesbu ry	uznał,	że	to	„dziwne,	bu dzące
obawy,	upo karzające”,	iż	„losy	tego	naro du	są	zabawką	nie wier ne go	Żyda!”.	No wo jor ski	agent	Ro -
th schil dów	Au gust	Bel mont	był	po wszech nie	atako wany	na	Pół no cy	pod czas	wojny	se ce syjnej,	po -
nie waż	opo wiadał	się	za	ne go cjo waniem	po ko ju	z	Po łu dniem,	a	w	1864	roku	po parł	no mi nację	na
kandy data	de mo kratów,	ge ne rała	Geo r ge’a	McC lel lana.	Po dobnie	rząd	pru ski	draż ni ły	wy sił ki	Ro -
th schil dów,	by	nie	do pu ścić	do	wojsko wej	konfrontacji	pod czas	„wo jen	zjed no cze nio wych”,	kie dy
Bi smarck	ak tywnie	do	nich	dążył.	Taki	sam	kry ty cyzm	wo bec	„pacy fi zmu”	Ro th schil dów	moż na
znaleźć	w	 ko re spondencji	 dy plo matycznej	 i	 po li tycznej	wiel kich	mo carstw	 z	 końca	wie ku	 i	 po -
cząt ku	no we go	stu le cia.	Jako	przy kład	skrajnie	wro gie go	nastawie nia	niech	po słu ży	zagraniczny
re dak tor	„The	Ti mes”	Henry	Wic kham	Ste ed,	któ ry	opi sał	działania	Nat ty’ego,	mające	na	celu	za-
po bie że nie	wojnie	mię dzy	Niem cami	a	Wiel ką	Bry tanią	w	lip cu	1914	roku,	jako	„brud ną	nie miec -
ko-ży dowską	mię dzy naro do wą	fi nanso wą	pró bę	wciągnię cia	nas	w	po pie ranie	neu tral no ści”.
Inni	ko mentato rzy	–	zarówno	le wi co wi,	jak	i	prawi co wi	–	gło si li	jed nak	czę sto	coś	wprost	prze -

ciwne go:	że	to	Ro th schil do wie	wy wo ły wali	wojny.	W	1891	roku	„Labo ur	Le ader”	wy raził	po gląd,	że
Ro th schil do wie	 są	 „zało gą	 pi jawek	 [któ ra]	 stała	 się	 przy czy ną	 prze mil czanych	 krzywd	 i	 nie -
szczęść	w	Eu ro pie	w	 tym	stu le ciu	 i	 zgro madzi ła	 ko lo sal ny	majątek	głównie	na	pod bu rzaniu	do
wo jen	mię dzy	państwami,	któ re	ni gdy	nie	po winny	się	kłó cić”.	I	do dawał:	„Za	każ dym	razem,	gdy
po jawia	 się	 jakiś	 pro blem	 w	 Eu ro pie,	 kie dy	 krążą	 po gło ski	 o	 wojnie	 i	 ludzkie	 umy sły	 ogar nia
strach	przed	zmianą	i	katastro fą,	moż na	być	pewnym,	że	Ro th schild	z	haczy ko watym	no sem	jest



na	ło wach	gdzieś	w	nie spo kojnym	re gio nie”.
W	bar dziej	wy szu kanej	for mie	kwe stię	tę	przed stawił	lek ko	le wi cu jący	li be rał	J.A.	Hobson,	au tor

klasyczne go	Im perialism:	A	Stu dy	(Im pe rializm:	Stu dium,	1902).	Po dobnie	jak	inni	rady kal ni	pi sa-
rze	 tam te go	 okre su	Hobson	 uważał,	 że	wojnę	 bur ską	 zaplano wała	 „mała	 gru pa	mię dzy naro do -
wych	fi nansi stów,	głównie	po cho dze nia	nie miec kie go	i	ży dowskie go”.	Zgod nie	z	 jego	po glądem
Ro th schil do wie	 stano wi li	 jądro	 tej	 gru py:	 „Czy	 ktoś	 po waż nie	 przy puszcza	 –	 py tał	 w	 Im periali-
zmie	–	że	jakie kol wiek	eu ro pejskie	państwo	wszczę ło by	wiel ką	wojnę	lub	jakie kol wiek	wiel kie	pań-
stwo	rozpi sało by	wiel ką	po życzkę,	gdy by	dom	Ro th schil da	i	po wiązane	z	nim	pod mio ty	sprze ci -
wi ły	się	temu?”.	Scherb	sfor mu ło wał	taki	sam	wnio sek	z	per spek ty wy	nie miec kie go	nacjo nali sty
w	swo jej	Historii:	 „Dy nastia	Ro th schil dów	wy ro sła	na	 spo rach	mię dzy państwo wych,	ufundo wała
swą	siłę	i	po tę gę	na	wojnach,	[a]	nie szczę ścia	państw	i	lu dzi	zło ży ły	się	na	jej	for tu nę”.
Wojna	czy	po kój?	Była	wszak że	 jeszcze	 inna	moż li wość:	że	Ro th schil do wie	uważali	po tę gę	fi -

nanso wą	za	śro dek	do	rozwi jania	inte re sów	swo ich	ziom ków	Ży dów.	Dla	uboż szych	Ży dów	w	całej
Eu ro pie	nad zwy czajny	awans	Nathana	Ro th schil da	do	gru py	bo gaczy	miał	nie mal	mi styczny	wy -
miar	 –	 stąd	wzię ła	 się	 le genda	 o	magicznym	 źró dle	 jego	 po wo dze nia,	 „he brajskim	 tali zmanie”,
któ ry	przy pi sy wano	mu	w	ży dowskiej	trady cji.	Owa	nad zwy czajna	hi sto ria	–	któ rą	w	jed nej	z	wer -
sji	opu bli ko wał	w	Londy nie	ano ni mo wy	au tor	czte ry	lata	po	śmier ci	Nathana	Ro th schil da	–	wiąza-
ła	źró dło	suk ce su	fi nanso we go	Nathana	z	po siadaniem	rze czo ne go	magiczne go	tali zmanu.	Jego
bo gac two	miało	jed nak	w	isto cie	wyż szy	cel:	„po mścić	krzywdy	Izraela”,	zapewniając	„przy wró ce -
nie	kró le stwa	 Judy	 i	od bu do wanie	 twych	wież,	O!	 Je ro zo li mo!”	oraz	„przy wró ce nie	 Ju dei	naszej
staro żyt nej	rasie”.
Stwier dze nie,	 że	 Ro th schil do wie	 plano wali	 ode brać	 Zie mię	 Świę tą	 dla	 naro du	 ży dowskie go,

czę sto	wy po wiadane	było	w	po waż niejszym	to nie	niż	wy żej.	Już	w	latach	trzy dzie stych	XIX	wie ku
ame ry kańskie	czaso pi smo	su ge ro wało,	że	„pie nięż na	nę dza	suł tana”	może	skło nić	go	do	sprze da-
nia	 Je ro zo li my	Ro th schil dom.	Francu ski	 so cjali sta	Char les	Fo urier	przed stawił	po dobną	moż li -
wość	w	1836	roku	w	książ ce	La	faus se	indu strie	(Fał szy wy	prze mysł).	W	1851	roku	Di sraeli	również
mó wił,	 że	Ży dom	„przy wraca	 się	 [...]	 ich	własną	 zie mię”	 z	 po mo cą	pie nię dzy	Ro th schil dów.	Tę
samą	koncep cję	moż na	znaleźć	w	po pu lar nych	opo wie ściach	ze	stre fy	osie dle nia[10],	jak	na	przy -
kład	Car	w	zam ku	Rot szyldów.
Inną	moż li wo ścią	(tak że	zawar tą	w	tej	hi sto rii)	było	to,	że	Ro th schil do wie	uży ją	swej	po tę gi	fi -

nanso wej,	 by	 zmu sić	 cara,	 aby	 zaprze stał	 prze ślado wań	 ro syjskich	 Ży dów.	 Ilu stru je	 to	 dy le mat,
przed	jakim	stali	wschod nio eu ro pejscy	Ży dzi	przez	cały	XIX	wiek:	czy	wy emi gro wać	do	od le głej
Zie mi	Obie canej,	 czy	zo stać	 i	pró bo wać	uzy skać	dla	 sie bie	 równość	wo bec	prawa?	Na	po cząt ku
wie ku	z	po dobnym	wy bo rem	mie li	do	czy nie nia	Ży dzi	z	Eu ro py	Zachod niej.	Co	znamienne,	au tor
Hebraj skiego	talizmanu	pod su mo wał	swą	rozprawę	oskar że niem	Nathana,	że	ten	woli	kom fort	spo -
łecznej	 asy mi lacji	w	Anglii	 od	 trud nych	warunków	 świę tej	mi sji.	W	 isto cie	 twier dził,	 że	 śmierć
Nathana	nastąpi ła	w	wy ni ku	de cy zji	o	dąże niu	do	po li tycznej	emancy pacji	w	Anglii	–	i	do	ty tu łu
para	–	zamiast	dal szych	starań	o	przy wró ce nie	Ży dom	Je ro zo li my.
Oto	na	czym	po le gał	główny	dy le mat	Ro th schil dów:	z	po wo du	ich	bo gac twa	inni	Ży dzi	po strze -

gali	ich	jako	przy wód ców	w	wal ce	o	równe	prawa	oby watel skie	i	po li tyczne.	Jak	się	prze ko namy,
przy wództwo	 to	 było	 wi doczne	 już	 w	 najwcze śniejszym	 etapie,	 po czy nając	 od	 po dejmo wanych
przez	May era	Am sche la	w	czasach	wo jen	napo le ońskich	prób	uzy skania	praw	oby watel skich	dla
frank furc kich	Ży dów.	Pró by	te	konty nu ował	jego	wnuk	Lio nel	w	latach	czter dzie stych	i	pięć dzie -
siątych	XIX	wie ku,	gdy	pro wadził	kam panię	na	rze czy	wpro wadze nia	Ży dów	do	Izby	Gmin.	Była



to	strate gia,	któ ra	ide al nie	paso wała	Ro th schil dom	i	po zwalała	re ali zo wać	własną	po li ty kę	ro dzi -
ny,	by	wejść	do	 spo łecznych	 i	po li tycznych	elit	w	miejscach	zamieszkania	bez	po rzu cania	 ju da-
izmu;	po zwalała	 im	 też	praco wać	na	rzecz	„współ wy znawców”,	a	 jed no cze śnie	zdo by wać	qu asi-
kró lewski	status	w	oczach	innych	Ży dów.	Im	sil niej	jed nak	Ro th schil do wie	dąży li	do	emancy pacji
na	are nie	mię dzy naro do wej	–	wy stę po wali	w	imie niu	ży dowskiej	diaspo ry	w	Sy rii,	Ru mu nii	i	Ro -
sji,	 jak	również	w	krajach,	gdzie	sami	mieszkali	–	 tym	bar dziej	wzmac niali	ar gu ment	anty se mi -
tów,	że	Ży dzi	 to	ko smo po li tyczna	rasa	bez	przy należ no ści	państwo wej.	 Jed no cze śnie	kie dy	 inni
Ży dzi,	 tracąc	wiarę	w	asy mi lację	 jako	nad rzęd ny	cel	całej	spo łeczno ści,	zaczy nali	naci skać	w	ten
czy	inny	spo sób	na	po wrót	do	Zie mi	Świę tej,	pod ry wało	to	po zy cję	Ro th schil dów	–	po nie waż	oni
sami	nie	mie li	ocho ty	opuszczać	wspaniałych	miast	 i	wiejskich	re zy dencji	dla	 jało wej	Pale sty ny.
Ale	właśnie	o	tym	marzy li	wro dzy	anty se mi ci.	Napastli we	kary katu ry	z	lat	czter dzie stych	i	dzie -
więć dzie siątych	XIX	wie ku	przed stawiały	Ro th schil dów	po śród	Ży dów	wy jeż dżających	do	Zie mi
Świę tej	–	po dró żu jących	pierwszą	klasą,	ale	mimo	wszyst ko	wy jeż dżających.	W	ko mentarzu	na	te -
mat	kam panii	Lio ne la	na	rzecz	prawa	do	zasiadania	w	Izbie	Gmin	Tho mas	Car ly le	zapy ty wał:	„Jak
prawdzi wy	Żyd	może	pró bo wać	zo stać	 se nato rem,	 czy	nawet	oby wate lem	 jakie go kol wiek	kraju,
z	wy jąt kiem	własnej	nie szczę snej	Pale sty ny,	do kąd	wio dą	go	wszyst kie	my śli	i	czy ny?”.
To	właśnie	był	główny	ar gu ment	(a	nie	ję zyk)	wcze snych	sy jo ni stów	w	ro dzaju	The odo ra	Herzla,

któ ry	nabrał	 prze ko nania,	 że	 je dy nym	„rozwiązaniem	kwe stii	 ży dowskiej”	 jest	 rze czy wi ście	wy -
jazd	Ży dów	z	Eu ro py	i	znale zie nie	własne go	Ju denstaat.	Herzl	pod jął	sze reg	prób,	aby	uzy skać	po -
par cie	Ro th schil dów	w	nadziei,	że	 lada	mo ment	„zli kwi du ją”	swój	ogrom ny	kapi tał	w	re ak cji	na
anty se mic kie	ataki.	Ale	ni gdy	nie	prze słał	sześć dzie się cio sze ścio stro ni co we go	orę dzia	Radzie	Ro -
dzinnej	Ro th schil dów,	gdyż	z	po cząt ko wej	od mo wy	wy wnio sko wał,	że	to	„or dy nar ni,	po gar dli wi,
ego istyczni	lu dzie”.	Ro th schil do wie,	twier dził	później,	są	„naro do wym	pe chem	dla	Ży dów”;	gro ził
nawet	ich	„zli kwi do waniem”	lub	„zor gani zo waniem	bar barzyńskiej	kam panii”	prze ciwko	nim,	je -
śli	będą	się	sprze ci wiać	jego	dąże niom.
Sko ro	nawet	sy jo ni ści	uży wali	takie go	ję zy ka	w	latach	dzie więć dzie siątych	XIX	wie ku,	nie	po -

winno	dzi wić,	że	rady kal ni	anty se mi ci,	któ rzy	ro śli	w	siłę	w	po ko nanych	państwach	Eu ro py	Środ -
ko wej	po	pierwszej	wojnie	świato wej,	mó wi li	to	samo,	cho ciaż	z	zu peł nie	innych	przy czyn.	W	isto -
cie	być	może	najbar dziej	inte re su jącą	rze czą	we	wcze snej	nacjo nali stycznej,	czy	też	vol ki stowskiej
pro pagandzie	wy mie rzo nej	w	Ro th schil dów	jest	cał ko wi ty	brak	ory gi nal no ści.	Do bry	przy kład	sta-
no wi	orę dzie	Die tri cha	Ec kar ta	do	„ludu	pracu jące go”	z	1919	roku:	„Dy nastia	Ro th schil dów	po sia-
da	czter dzie ści	mi liar dów!	[...].	Mu szą	tyl ko	zarządzać	mająt kiem,	by	prze ko nać	się,	że	jest	do brze
ulo ko wany,	nie	mu szą	praco wać,	przy najmniej	nie	tyle,	żeby	zro zu mieć,	co	to	praca.	Ale	kto	za-
pewnia	im,	i	im	po dobnym,	tak	ogrom ne	sumy	pie nię dzy?	[...]	Kto	to	robi?	Ty	to	ro bisz,	nikt	inny
jak	ty!	Tak	jest,	to	two je	pie niądze,	cięż ko	zaro bio ne	w	zno ju	i	smut ku,	któ re	ni czym	magnes	przy -
ciągane	są	przez	szkatu ły	tych	nie nasy co nych	lu dzi”.
Re to ry ka	rady kałów	we	Francji	i	w	Niem czech	od	lat	czter dzie stych	XIX	wie ku	nie	ule gła	wiel -

kiej	zmianie.	Innym	wcze snym	nacjo nali stą	stawiającym	Ro th schil dów	za	przy kład	„ży dowskie go
pro ble mu”,	któ ry	zo bo wiązał	się	rozwiązać,	był	Adolf	Hi tler.	Na	przy kład	w	ar ty ku le	dla	naro do -
wo so cjali styczne go	„Völ ki sche	Be obach ter”	w	maju	1921	roku	nazwał	ich	gru pą	ży dowskich	„kapi -
tali stów”,	 któ rzy	 kontro lu ją	 prasę	 so cjali styczną.	 Przy najmniej	 dwu krot nie	w	 1922	 roku	wy gło sił
prze mó wie nia,	od no sząc	się	w	nich	do	„znaczącej	róż ni cy	mię dzy	osiągnię ciami	czło wie ka	typu
Al fred	Krupp,	któ ry	swo ją	nie zmor do waną	pracą	wy nalazcy	wniósł	ogrom ny	wkład	w	rozwój	naro -
du,	a	pazer no ścią	Ro th schil da,	któ ry	fi nanso wał	wojny	i	re wo lu cje	i	wciągał	 lu dzi	w	nie wo lę	po -



przez	po życzki”.	Al fred	Ro senberg	po czy nił	po dobną	uwagę	w	książ ce	Der	My thus	des	20.	Jahr hun-
derts	(Mit	XX	wie ku).
Hi tler	nie przy pad ko wo	użył	czasu	prze szłe go,	po nie waż	w	latach	dwu dzie stych	XX	wie ku	we

Frank fur cie	nie	było	już	banku	Ro th schil da,	a	trzy	po zo stałe	domy	Ro th schil da:	w	Londy nie,	Pary -
żu	i	Wied niu	prze stały	już	od gry wać	więk szą	rolę	w	nie miec kiej	go spo dar ce.	Nie	po wstrzy mało	to
jed nak	nazi stów,	gdy	tyl ko	do szli	do	władzy,	od	ciągłe go	wy ko rzy sty wania	Ro th schil dów	w	anty -
se mic kiej	pro pagandzie:	od no wi li	 i	pod ko lo ry zo wali	stare	mity,	by	zapre zento wać	róż ne	raso we
ce chy	 charak te ry styczne,	 któ rych	 Hi tler	 tak	 nie nawi dził.	 Sztu ka	 Eber har da	 Mül le ra	 Roth schild
siegt	bei	Water loo	(Ro th schild	wy gry wa	pod	Water loo,	1936)	przed stawiała	na	przy kład	Nathana	na
polu	bi twy,	jak	wy głasza	takie	oto	sło wa:	„Moje	pie niądze	są	wszę dzie,	moje	pie niądze	są	miłe.	To
najmil sza	władza	nad	światem,	gru ba,	okrągła	jak	ar mat nia	kula	i	uśmiech nię ta”.	Po dobną	wy mo -
wę	miała	wy słana	do	Wied nia	w	maju	1938	roku	anty ży dowska	wy stawa	Ju liu sa	Stre iche ra,	z	osob-
nym	działem	po świę co nym	banko wi	Ro th schil da.	Późniejsza	jej	wer sja	we	Frank fur cie	pre zento -
wała	sfał szo wane	„fak sy mi le	li stów”	May era	Am sche la	do	„angiel skie go	bankie ra”,	któ re	wy jaśnia-
ły,	„jak	plano wał	ro ze słać	pię ciu	sy nów	po	całej	Eu ro pie,	żeby	zdo mi no wać	cały	nie ży dowski	han-
del	i	fi nanse”.
Kul mi nacyjnym	punk tem	nazi stowskiej	pro pagandy	anty ro th schil dowskiej	był	film	Eri cha	Wa-

sch nec ka	Die	Roth schilds,	któ ry	po	raz	ostat ni	wy świe tlo no	w	lip cu	1940	roku,	a	rok	później	zapro -
po no wano	w	 no wej	 wer sji	 z	 pod ty tu łem	Ak tien	 auf	Water loo	 (Udziały	 w	Water loo).	 Był	 to	 je den
z	 trzech	 fil mów,	któ re	miały	 przy go to wać	nie miec kie	 spo łe czeństwo	na	ostrzejsze	kro ki	wo bec
Ży dów:	 po zo stałe	 to	 Jud-Süss	 (Żyd	 Süss)	 i	 słynny	 „do ku ment”	Der	 ewige	 Jude	 (Wieczny	 Żyd).	 To
prawda,	że	le genda	związana	z	Water loo	stano wi ła	pro blem	dla	Mi ni ster stwa	Pro pagandy	w	okre -
sie,	 kie dy	nie	 było	 pewne,	 jaką	 „li nię”	 nale ży	 przy jąć	wo bec	Wiel kiej	Bry tanii.	Cho ciaż	nie któ re
bry tyjskie	oso bi sto ści	(Wel lingto na	i	„mi ni stra	fi nansów”	Her rie sa)	przed stawio no	jako	lu dzi	sko -
rum po wanych	i	mo ral nych	de ge ne ratów,	inni	–	szcze gól nie	bankier	„Tur ner”	i	jego	żona	Ir land -
ka	–	bu dzą	współ czu cie	 jako	ofiary	machi nacji	Ro th schil dów.	Ale	por tret	 samych	Ro th schil dów
wy daje	się	dość	nie jed no znaczny,	jak	po kazu je	streszcze nie	fabu ły	opraco wane	przez	aliantów	po
wojnie:

	
W	1806	roku	„land graf”	He sji	ucie ka ją cy	przed	Na po le onem	musi	dać	ko muś	na	prze cho wa nie	swój	ma ją tek	wy-
no szą cy	 6	milio nów	 funtów.	 Po wie rza	 pie nią dze	 żydow skie mu	bankie ro wi,	Meyero wi	Amsche lo wi	Ro thschildo wi
z	Frankfur tu.	Intensyw ne	użyt ko wa nie	tych	pie nię dzy	po ło żyło	funda ment	pod	po tę gę	Ro thschildów.	Amschel	Ro -
thschild	 wysyła	 pie nią dze	 syno wi	 Na tha no wi,	 któ ry	 nie	 cie szy	 się	 sza cunkiem	 rywa li	 w	 inte re sach.	 Ale	 Na than
wszyst kich	bez lito śnie	prze chytrza.	Z	po mo cą	bra ta	w	Pa ryżu	prze ka zuje	pie nią dze	Welling to no wi	w	Hisz pa nii	–
Na than	 jako	pierw szy	do sta je	wia do mość,	że	Na po le on	uciekł	z	Elby	 i	 jako	 je dyny	spe kuluje	ca łym	ma jąt kiem	na
przywró ce niu	Ludwika	Or le ańskie go	[sic].	Jest	obiektem	żar tów	To wa rzystwa	–	nikt	nie	traktuje	go	po waż nie	z	wy-
jąt kiem	 jego	 na jemników	 Żydów	 i	 brytyjskie go	ministra	 finansów.	 „Lord”	Welling ton	 po now nie	wyrusza	walczyć
z	Na po le onem.	Bra kuje	mu	cza su	na	przygo to wa nia	do	wojny	–	damy	są	bar dzo	zajmują ce!	Ale	ma	dość	cza su
(po dob nie	jak	Fo uché	w	Pa ryżu)	na	na ra dę	z	Ro thschildem,	któ ry	suge ruje,	że	Welling ton	otrzyma	sute	wyna gro -
dze nie,	je śli	Ro thschild	jako	pierw szy	po zna	wynik	bitwy.	W	chwili	gdy	Ro thschild	słyszy,	że	Na po le on	zo stał	po ko -
na ny,	roz pusz cza	plot kę,	że	angielska	spra wa	prze pa dła.	Wybucha	pa nika	–	wszyscy	wyprze da ją	rzą do we	wa lo -
ry	–	Ro thschild	 je	skupuje.	Bied ni	tra cą	pie nią dze.	Kilku	sza no wa nych	Anglików	(je den	z	nich	przed sta wio ny	 jako
nie zwykle	sympa tycz ny	czło wiek	z	tego	po wo du,	że	ma	za	żonę	Ir land kę!)	tra ci	wszyst ko.	Gwiaz da	Da wida	rzuca
cień	na	Anglię	–	na	część	świa ta,	z	któ rą	walczą	na zistow skie	Niemcy.

	
Mamy	 tu taj	 wszyst kie	 mo ty wy	 nazi stowskie go	 anty se mi ty zmu.	 Ży dzi	 nie	 są	 przy wiązani	 do

krajów,	w	któ rych	mieszkają,	i	pragną	tyl ko	czer pać	ko rzy ści	z	cier pień	innych:	„Aby	zdo być	dużo



pie nię dzy,	trze ba	uto czyć	mnó stwo	krwi!”,	po wie dział	May er	Am schel	(Erich	Ponto)	Nathano wi
(Kar lo wi	Kuhl manno wi).	Pod	ich	kie runkiem	„mię dzy naro do we	ży do stwo”	angażu je	się	w	„gi gan-
tyczne	spe ku lacje”,	pod czas	gdy	„żoł nie rze	wy krwawiają	się	na	śmierć	na	po lach	bi tew”.	Ży dzi	są
fi zycznie	inni	i	od py chający:	May er	Am schel	paradu je	w	kaftanie	i	z	pejsami,	a	jego	rozlaźli	sy no -
wie	po żądają	żony	aryjskie go	konku renta	–	chwyt	ty po wy	dla	Go ebbel sa.	Po mi mo	wy raźne go	nie -
zado wo le nia	mi ni stra	pro pagandy	z	tego	fil mu	wy daje	się,	że	obraz	zy skał	spo rą	po pu lar ność:	taj-
na	po li cja	do no si ła	o	jego	entu zjastycznym	przy ję ciu	po	pierwszych	po kazach	w	Ber li nie	i	oko licz-
nych	 okrę gach,	 przy ciągnął	 też	 liczną	 pu bliczność	 w	 oku po wanej	 Francji.	 Kie dy	 w	 styczniu
1945	roku	bry tyjski	je niec	wo jenny	kart ko wał	nie miec ką	gaze tę,	ze	zdu mie niem	znalazł	na	pierw-
szej	stro nie	streszcze nie	tej	hi sto rii,	więc	je	prze tłu maczył	i	po	zakończe niu	wojny	zabrał	ze	sobą
do	ojczy zny.
War to	po równać	film	Wasch nec ka	z	 jego	ame ry kańskim	pre kur so rem	i	wzo rem,	Domem	 Rot -

szyldów	z	1934	roku,	w	re ży se rii	Dar ry la	Zanuc ka,	z	Geo r ge’em	Ar lissem	w	po dwójnej	roli	–	May era
Am sche la	 i	Nathana.	We	wcze śniejszym	 fil mie	Ro th schil dów	po kazano	w	po zy tywnym	 świe tle:
z	łach maniarzy	wy rastają	na	bo gaczy,	ni czym	w	american	dream	(do peł nio nym	przez	ro mans	cór ki
Ro th schil da	 i	szy kowne go	bry tyjskie go	ofi ce ra,	któ ry	przy no si	wie ści	o	zwy cię stwie	pod	Water -
loo),	a	prze szko dy,	jakie	przy szło	im	po ko nać	–	zło wro gi	pru ski	mi ni ster,	baron	Le drantz	(Bo ris
Kar loff),	i	zbunto wane	tłu my	we	Frank fur cie	–	nawiązu ją	do	wy darzeń	w	Niem czech.	Nawet	jed -
nak	w	ame ry kańskiej	wer sji	opo wieść	o	Ro th schil dzie	jest	w	więk szo ści	mi tem,	przed stawiającym
go	już	w	mniej	życzli wy	spo sób.	May er	Am schel	może	so bie	być	uro czym	staruszkiem	z	bły skiem
w	oku	i	ulu bieńcem	dzie ci,	ale	mimo	wszyst ko	zamie rza	zdo mi no wać	świat.	Miejscami	oba	fil my
stano wią	w	isto cie	swe	lu strzane	od bi cie.	W	wer sji	Wasch nec ka	Nathan	ry su je	mapę	Eu ro py	z	za-
znaczo ny mi	ośrod kami	władzy	Ro th schil da	i	drze wo	ro dzi ny,	któ re go	gałę zie	po	po łącze niu	two -
rzy ły	gwiazdę	Dawi da;	go re jąca	gwiazda	zo staje	po tem	nało żo na	na	mapę	Anglii	z	pod pi sem:	„Po
zakończe niu	 zdjęć	 do	 fil mu	 ostat ni	 członko wie	 ro dzi ny	 Ro th schil dów	 opuszczają	 Eu ro pę	 jako
uchodźcy	i	szu kają	schro nie nia	u	swych	sprzy mie rzeńców	w	Anglii.	Wal ka	z	bry tyjską	plu to kracją
trwa!”.	Film	Zanuc ka	uży wa	bar dzo	po dobnej	me tafo ry ki:	na	 łożu	śmier ci	May er	Am schel	mówi
pię ciu	sy nom,	żeby	udali	się	do	pię ciu	róż nych	eu ro pejskich	miast.	Nanie sio no	je	na	mapę	i	zno -
wu	po wstaje	gwiazda	Dawi da.	Pod su mo wu jąca	se kwencja	fil mu	pod kre śla	jed nak	analo gię	mię dzy
nazi stowską	 anty ży dowską	 po li ty ką	 i	 zamieszkami	 hep-hep	 w	 1819	 roku	 prze ciwko	 Ży dom	we
Frank fur cie.	W	gruncie	rze czy	zatem	oba	fil my	opo wiadają	tę	samą	hi sto rię,	cho ciaż	ich	mo ral ny
wy dźwięk	jest	rady kal nie	od mienny.
Ta	Janu so wa	natu ra	ki no wych	inter pre tacji	po cząt ków	hi sto rii	Ro th schil dów	stano wi	prze jaw

dużo	ogól niejszej	dwu znaczno ści.	Ist nie je	bo wiem	kontekst,	w	któ rym	wszyst kie	le gendy	o	Ro th -
schil dach	moż na	 uznać	 za	 je den	mit	 –	 mit	 nie prze brane go	 bo gac twa,	 bły skawiczne go	 awansu
spo łeczne go,	nie ograni czo nej	władzy	po li tycznej	i	dy plo matycznej	oraz	pewne go	enigmatyczne go
ultima	ratio	po wiązane go	z	re li gią	ro dzi ny.	Zwy kle	mit	ów	ma	sens	pe jo ratywny:	bo gac two	zo staje
zdo by te	nie uczci wie,	awans	spo łeczny	jest	nie udany,	po tę ga	opie ra	się	na	ko rup cji	i	przy świe ca	jej
zło wro gi	 cel.	 Ale	 równie	 do brze	moż na	 go	 przed stawić	 w	 sty lu	 hol ly wo odzkim,	 jako	 opo wieść
o	 osiągnię ciach	 bizne so wych	 prze wyż szających	 wszel kie	 ocze ki wania,	 o	 suk ce sie	 spo łecznym,
prawo moc nej	władzy	i	mo ral nych	ce lach.	Inne	te maty	wy ko rzy sty wane	przez	nazi stów	w	pro pa-
gandzie	 stały	 się,	 rzecz	 jasna,	 tabu	 –	 a	w	 nie któ rych	 krajach	 zo stały	 nawet	 zakazane.	Nie jed no -
znaczna	 wy mo wa	 mitu	 Ro th schil da	 wy daje	 się	 jed nak	 gwaranto wać	 im	 stałą	 po wtarzal ność
i	twór cze	mo dy fi kacje.	Najbar dziej	oczy wi ste	jest	to	prawdo po dobnie	we	Francji.	Całe	par tie	spe -



cjal ne go	nu me ru	czaso pi sma	„Crapo uil lot”	z	1951	roku	były	bez	wąt pie nia	anty se mic kie	i	zawie ra-
ły	ar ty ku ły	 (oraz	kary katu ry)	 ro dem	z	dzie więt nasto wiecznej	 li te ratu ry	rady kal nej	 i	prawi co wej,
ale	że	inne	„waż ne	fi gu ry”	pre zento wane	w	magazy nie	nie	były	Ży dami,	wy dźwięk	tek stu	jako	ca-
ło ści	wy dawał	się	względ nie	wy ważo ny.	Gdy	ukazały	się	utwo ry	takich	pi sarzy,	jak	Co ston	i	Pey re -
fit te,	w	at mosfe rze	IV	Re pu bli ki	zaist niała	moż li wość	po wtarzania,	mniej	lub	bar dziej	do słownie,
starych	le gend	o	„dwu stu	ro dzi nach,	któ re	rządzi ły	Francją”	z	lek ką	tyl ko	zmianą	tonu.	Co	ty po -
we,	kie dy	w	kwiet niu	1962	roku	były	pre zes	de	Ro th schild	Frères	Geo r ges	Pom pi dou	zo stał	pre -
mie rem	 (a	później,	w	 1969	 roku,	pre zy dentem),	 ty go dnik	 saty ryczny	 „Le	Canard	enchaîné”	 sko -
mento wał	ten	fakt	krót ko:	„RF=Répu bli que	française=Ro th schild	frères”.	Po dobne	echa	mitu	Ro -
th schil dów	moż na	od naleźć	 również	w	prasie	bry tyjskiej.	W	 latach	osiem dzie siątych	XX	wie ku
wro gie	 ko mentarze	 sku piały	 się	 na	 tym,	 że	 wie lu	 konser watywnych	 po li ty ków	 praco wało	 dla
N.M.	Ro th schild	&	Sons	Li mi ted	albo	przed	rozpo czę ciem	karie ry	po li tycznej,	albo	już	po	jej	za-
kończe niu,	 w	 czasie	 gdy	 fir ma	 prze pro wadzała	 waż ne	 pro ce sy	 pry waty zacyjne.	 Roy	Hat ter sley
z	bry tyjskie go	gabi ne tu	cie ni	Par tii	Pracy	po su nął	się	nawet	do	tego,	że	zało żył	ist nie nie	„ko re lacji
mię dzy	dat kiem	dla	par tii	 to ry sów	a	wdzięczno ścią	 rządu”	po	pierwszej	 pry waty zacji	 przed się -
bior stwa	prze pro wadzo nej	przez	Ro th schil dów	–	był	to	zarzut,	z	któ re go	później	mu siał	się	wy co -
fać.
Ży wot ność	mitu	Ro th schil dów	w	skrajnej	po staci	najbar dziej	wi doczna	jest	w	pi smach	Davi da

Icke’a,	nie gdy siejsze go	eko lo ga,	któ ry	później	 stał	 się	gło si cie lem	New	Age.	We dług	Icke’a	Ro th -
schil do wie	są	członkami	Brac twa	Świato wej	Eli ty	–	nazy wane go	również	Kul tem	Wszech wi dzące -
go	Oka	 i	 Straż ni kami	Wię zienny mi	 –	 któ re	 po tajem nie	 rządzi	 światem.	 Już	 od	 czasów	May era
Am sche la	„mani pu lo wali	rządami	i	działali	po przez	siat kę	Brac twa,	by	wy wo ły wać	wojny	i	re wo lu -
cje”.	Stano wią	ukry tą	władzę,	któ ra	„kontro lu je”	inne	znane	banki	(choć by	War bur gów,	Schröde -
rów	 i	 Lazar dów),	 a	 tak że	 stoi	 „za	 ple cami”	 ame ry kańskich	 fi nansi stów,	 takich	 jak	 J.P.	Mor gan,
Roc ke fel le ro wie,	Kuhn,	Loeb	&	Co.	(„oczy wi sta	fasada	Ro th schil da”),	Spey ero wie	i	Leh mano wie,
nie	wspo mi nając	o	Banku	Anglii	i	Syste mie	Re zer wy	Fe de ral nej.	Za	sprawą	owej	sie ci	władzy	o	za-
się gu	ogól no świato wym	od po wiadają	mię dzy	inny mi	za:	mor der stwo	Abrahama	Lincol na,	wojny
bur skie,	po wstanie	Izraela	(manewr,	by	wziąć	w	po siadanie	ropę	naf to wą	na	Bli skim	Wscho dzie),
re wo lu cję	 ro syjską	 („zamach	stanu	w	Ro sji	do ko nany	przez	 fi nanso wą	gałąź	 świato wej	eli ty	Sta-
nów	 Zjed no czo nych,	 kie ro waną	 głównie	 przez	 Ro th schil dów”),	 fi nanso wanie	 Hi tle ra,	 a	 nawet
znie sie nie	 pary te tu	 zło ta	 przez	 Ni xo na.	 Dziś,	 twier dzi	 Icke,	 Ro th schil do wie	 i	 ich	 wspól ni cy
w	par tii	konser watywnej	i	prasie	spi sku ją,	by	zmo no po li zo wać	świato we	zaso by	ener gii	–	stąd	ich
zainte re so wanie	elek tryczno ścią,	wę glem	i	pry waty zacją	gazu.
W	Inter ne cie	znaleźć	moż na	mnó stwo	równie	dzi wacznych	teo rii	spi sko wych.	Stu dy	of	Cor pora-

te	and	Banking	influ ence	(Stu dium	wpły wów	kor po racyjnych	i	banko wych)	Dona	Al le na	ujawnia	„li -
ne ar ne	związki”	Ro th schil dów,	Banku	Anglii	i	Re zer wy	Fe de ral nej.	James	Dau gher ty	w	„A-al bio nic
Re se arch	We ekly”	 twier dzi,	 że	 od krył	 „«świato wy	 kar tel	 fi nanso wy»,	 czy	 też	 «im pe rium	 City»
(Londy nu),	działające	dla	 «Ko ro ny»	po przez	 «le gendar nych»	wy so kich	urzęd ni ków	z	Banku	An-
glii,	w	tym	War bur gów,	Ro th schil dów	[i]	Baringów”.	Scriptu res	of	America	przed stawia	bar dziej	wy -
szu kaną	wer sję	po glądów	Icke’a	na	te mat	eko no micznych	przy czyn	po par cia	Ro th schil dów	dla	sy -
jo ni zmu,	któ re go	„je dy nym	ce lem”	jest	rze ko mo	„zdo by cie	stałe go	i	bezpieczne go	do stę pu	do	ol -
brzy mich	zaso bów	natu ral nych	Bli skie go	Wscho du”.	W	po dobnym	to nie	wy po wiada	się	Sher man
H.	Skol nick	w	Conspiracy	nation	(Państwo	spi sku),	ar gu mentu jąc,	że	Ro th schil do wie	„zaaranżo wa-
li	mor der stwo	 Abrahama	 Lincol na”,	 po nie waż	 jego	 „po wo jenna	 po li ty ka	mo gła	 zni we czyć	 [ich]



spe ku lacje	to waro we”.	Skol nick	pod trzy mu je	również	zarzut,	że	„Ro th schil do wie	[...]	sfi nanso wali
dojście	 do	władzy	Hi tle ra,	 któ ry	miał	 stano wić	 bastion	 przed	 Związkiem	Radziec kim”,	 do dając
w	dro dze	„wy jaśnie nia”,	że	„Ro th schil do wie	są	związani	z	Ko ścio łem	kato lic kim	i	–	po spo łu	z	tra-
dy cyjną	mafią	oraz	ame ry kańską	CIA	–	mają	po wiązania	z	Bankiem	Waty kańskim,	któ ry	był	pro -
nazi stowski”.
Tego	typu	sur re ali styczne	oszczer stwa	w	Inter ne cie	nie	znają	granic.	Te le wi zyjny	kazno dzie ja

i	re pu bli kański	po li tyk	Pat	Ro bert son	w	książ ce	The	New	World	Or der	(Nowy	po rządek	świata)	wy -
danej	w	1991	roku	stwier dza,	że	Ro th schil do wie	byli	„skaże ni	okul ty zmem	[...]	maso ne rii	ilu mi na-
tów”	i	że	Paul	War burg,	twór ca	Syste mu	Re zer wy	Fe de ral nej,	był	„agentem	Ro th schil dów”.	Z	per -
spek ty wy	 zu peł nie	 inne go	 śro do wi ska	 po li tyczne go	 Khalid	 Mu ham mad	 –	 były	 asy stent	 Lo uisa
Far rakhana,	przy wód cy	rady kal nej	afro-ame ry kańskiej	or gani zacji	Naród	Islamu	–	po wtó rzył	su -
ge stię,	 że	 „Ro th schil do wie	 [...]	 fi nanso wali	 Hi tle ra”	 i	 „wspo magali”	 jego	 anty se mic ką	 po li ty kę,
a	tak że	–	chy ba	nie	trze ba	do dawać	–	„przejmo wali	kontro lę”	nad	Bankiem	Anglii	i	Syste mem	Re -
zer wy	Fe de ral nej.	Wy dawało by	 się,	 że	 po waż na	 hi sto ria	 banko wo ści	 po winna	uni kać	 tego	 typu
nonsensów.	Nie	da	się	jed nak	rze tel nie	wy ko nać	zadania,	 jakim	jest	nauko we	przed stawie nie	te -
matu,	udając,	że	tego	ro dzaju	mity	nie	ist nie ją.

IV

Ce lem	tej	książ ki	jest	zatem	po	czę ści	zastąpie nie	mi to lo gii	Ro th schil dów	hi sto ryczną	rze czy wi -
sto ścią	–	o	tyle,	o	ile	da	się	ją	„zre konstru ować”	na	pod stawie	zacho wane go	mate riału	źró dło we go.
Moż na	 się	 zastanawiać,	 dlacze go	nikt	wcze śniej	 tego	nie	 zro bił;	 dlacze go	 tyl ko	nie wiel kie	 frag-
menty	 książek,	 któ re	 jako by	 opo wiadają	 o	 Ro th schil dach,	 są	 bezspor nie	 opar te	 na	 po waż nych
kwe rendach	ar chi wal nych.	Od po wiedź	po	czę ści	leży	oczy wi ście	w	nie ustającej	atrak cyjno ści	bo -
gac twa	i	suk ce sów	ro dzi ny	dla	pi sarzy,	któ rzy	zawsze	po łaszczą	się	na	prze róbki	mi tów	i	anegdot
już	wy dru ko wanych.	Inną	przy czy ną	jest	to,	że	do	nie dawna	nie łatwo	było	uzy skać	do stęp	do	sto -
sownych	do ku mentów.	Nie ste ty	ogrom na	więk szość	mate riałów	do ty czących	domu	frank furc kie -
go	 –	obejmu jących	 również	mate riały	domu	ne apo li tańskie go	–	 zo stała	 zniszczo na	w	 1912	 roku,
z	wy jąt kiem	kil ku	wcze snych	do ku mentów,	któ re	prze słano	do	Pary ża[11].	Ar chi wum	domu	wie -
deńskie go	czę ścio wo	skonfi sko wali	nazi ści	w	1938	roku	i	pod	ko niec	wojny	prze kazali	je	w	ręce	So -
wie tów	razem	z	inny mi	do ku mentami	nale żący mi	do	członków	francu skiej	ro dzi ny,	któ re	zagar -
nię to	pod czas	nie miec kiej	oku pacji.	Mate riały	owe	spo czy wały	w	mo skiewskim	ar chi wum	„tro fe -
ów”	KGB	w	czasie	zim nej	wojny	i	zo stały	udo stęp nio ne	badaczom	do pie ro	w	1990	roku[12].	Kie dy
hrabia	Cor ti	w	 latach	 1927–1928	pu bli ko wał	dwu to mo we	stu dium	o	 „awansie”	 i	 „rządach”	Ro th -
schil dów,	mu siał	po le gać	głównie	na	au striac kim	ar chi wum	państwo wym	i	ogło szo nej	ko re spon-
dencji,	pamięt ni kach	i	dzienni kach	dzie więt nasto wiecznych	po li ty ków.	Ar chi wum	domu	londyń-
skie go	 otwar to	 dla	 badaczy	 po	 1978	 roku,	 cho ciaż	 członko wie	 ro dzi ny	 i	 jej	 „po wier ni cy”,	 jak	 na
przy kład	Lu cien	Wolf,	wy ko rzy stali	te	do ku menty	przy	pi saniu	wie lu	waż nych	mo no grafii.
Z	 ko lei	 ar chi wum	domu	 francu skie go	 –	 pod stawa	mo nu mental ne go	dwu to mo we go	 stu dium

Ber tranda	 Gil le’a	 wy dane go	 w	 latach	 sześć dzie siątych	 –	 od	 nacjo nali zacji	 Banque	 Ro th schild
w	 1981	 roku	prze cho wy wane	 jest	w	Ar chi ves	Natio nales.	Bio rąc	pod	uwagę	bo gac two	mate riału
zgro madzo ne go	zarówno	w	Pary żu,	jak	i	Londy nie	od	czasu,	gdy	ro dzi na	złago dzi ła	ograni cze nia
w	do stę pie	do	nie go,	zdu mie wa,	jak	mało	prze pro wadzo no	badań.	Hi sto ria	angiel skiej	gałę zi	ro -



dzi ny,	głównie	spo łeczna	i	po li tyczna,	oraz	kil ka	ar ty ku łów	i	mo no grafii	na	te maty	spe cjali styczne
re pre zentu ją	sto sunko wo	ni ski	po ziom	jak	na	tak	waż ne	–	w	wie lu	przy pad kach	wręcz	uni kal ne	–
zbio ry	 do ku mentów.	Nawet	 se ria	 ar ty ku łów	 po wstała	 w	wy ni ku	 cie szącej	 się	 du żym	 po wo dze -
niem	wy stawy	z	lat	1994–1995	we	frank furc kim	Mu zeum	Ży dów	zaty tu ło wanej	Roth schildowie:	rodzi-
na	 eu ropej ska	 zawie rała	 sto sunko wo	mało	 tek stów	opar tych	na	no wych	badaniach	ar chi wal nych.
Tom	 au tor stwa	 Pau li ne	 Pre vost-Mar cil hacy	 o	 bu dowlach	 Ro th schil dów	 jest	 je dy ną	 jak	 do tąd
książ ką,	któ ra	wy ko rzy stu je	wszyst kie	waż niejsze	zbio ry	do ku mentów	na	te mat	rodu	w	Londy nie,
Pary żu	i	Mo skwie.
Ist nie je	 jed nak	do dat ko we	wy jaśnie nie	owe go	względ ne go	braku	badań	nauko wych	–	 to	 trud -

ność	w	anali zie	takie go	mate riału.	A	rze czy wi ście	jest	go	spo ro.	„My,	Ro th schil do wie,	je ste śmy	za-
twar działy mi	 pi smakami	 –	 stwier dzała	 Char lot te	 de	 Ro th schild	 w	 ko re spondencji	 do	 dzie ci
z	1874	roku	–	i	nie	mo że my	żyć	bez	pi sania	tu dzież	otrzy my wania	li stów”.	Jest	to	aż	nazbyt	praw-
dzi we.	Najważ niejsze	 li sty	 z	 londyńskie go	 ar chi wum	 to	 tak	 zwane	pry wat ne	 li sty	 (se ria	XI/109)
wy mie niane	mię dzy	part ne rami	banku	w	latach	1812–1898.	W	su mie	zapeł niają	135	pu deł.	Z	tych	li -
stów	wy ko rzy stałem	w	tek ście	oko ło	pię ciu	ty się cy	(dla	zo brazo wania	znacze nia	tej	se rii	nad mie -
nię	tyl ko,	że	baza	danych	li stów,	któ re	ja	lub	moi	współ pracowni cy	zaczerp nę li śmy	w	cało ści	lub
czę ścio wo	z	wszyst kich	ar chi wów	 łącznie,	obejmo wała	 13	 ty się cy	po zy cji).	Czę sto tli wość	 tej	pry -
wat nej	ko re spondencji	–	któ ra	była	pry wat na	w	tym	sensie,	że	poza	kil ko ma	wy jąt kami	mie li	do
niej	 do stęp	 wy łącznie	 wspól ni cy	 i	 pi szący	 –	 okazała	 się	 bar dzo	 zróż ni co wana	 w	 zależ no ści	 od
branży,	no win	po li tycznych,	 liczby	wspól ni ków	w	po szcze gól nych	biu rach	 i	pory	roku.	Czasem,
w	spo kojniejszym	ty go dniu,	part ne rzy	z	Pary ża	wy sy łali	tyl ko	dwa	lub	trzy	li sty,	ale	już	w	szczy cie
ak tywno ści	 trzej	 wspól ni cy	 mo gli	 pi sać	 je den	 lub	 dwa	 li sty	 dziennie.	 Oto	 przy kład:	 w	 mar cu
1848	roku	 londyńscy	part ne rzy	do stali	 co	najmniej	 sześć dzie siąt	waż nych	pry wat nych	 li stów	od
wspól ni ków	 z	 konty nentu.	 Li sty	 te	 czę sto	 by wały	 dość	 dłu gie,	 szcze gól nie	w	 pierwszych	 latach
part ner stwa,	kie dy	Am schel	 i	Salo mon	ru ty no wo	wy sy łali	do	braci	pięć	 lub	sześć	stro nic	wy peł -
nio nych	wie ściami	po li tyczny mi,	infor macjami	fi nanso wy mi,	py taniami	do ty czący mi	inte re sów
oraz	 ro dzinny mi	 plot kami	 i	 narze kaniem.	Moż na	 po wie dzieć,	 że	 stano wi ły	 one	 dzie więt nasto -
wieczny	od po wied nik	rozmów	te le fo nicznych,	przede	wszyst kim	pod	wzglę dem	tre ści,	jaką	dziś
rzad ko	prze le wa	się	na	papier.	War to	pod kre ślić,	że	były	również	nie ty po we	w	świe tle	standar -
dów	XIX	wie ku.	Po	pierwsze:	jako	że	wspól ni cy	ry wali	Ro th schil dów	nie	byli	aż	tak	bar dzo	rozpro -
sze ni	 geo graficznie,	 rzad ko	 pro wadzi li	 re gu lar ną	 ko re spondencję	 tego	 ro dzaju.	 Nie	 ma	 takiej
moż li wo ści,	by	po równy wal na	se ria	li stów	ist niała	w	jakim kol wiek	innym	ar chi wum	banko wym.
Po	dru gie:	po nie waż	Ro th schil do wie	byli	wy jąt ko wo	do brze	usto sunko wani,	infor macje	po li tycz-
ne	z	ich	li stów	są	zwy kle	naprawdę	bar dzo	pre cy zyjne.	James	nie	prze sadzał,	kie dy	w	latach	czter -
dzie stych	XIX	wie ku	pi sał,	że	wi dy wał	kró la	Lu dwi ka	Fi li pa	„co dziennie”;	w	okre sie	kry zy su	po li -
tyczne go	umiał	 to	so bie	zapewnić.	 Jego	 li sty	do	Londy nu	–	se ria	w	najwięk szym	stop niu	prze ze
mnie	wy ko rzy stana	–	stano wią	 jed no	z	najcie kawszych	źró deł	do	hi sto rii	 fi nanso wej	 i	dy plo ma-
tycznej	XIX	stu le cia.
Żało wać	nale ży	tyl ko	dwóch	rze czy.	W	se rii	XI/109	ist nie je	duża	nie wy jaśnio na	luka	do ty cząca

okre su	od	1854	do	1860	roku,	a	zbiór	ury wa	się	po	1879	roku	(cho ciaż	konty nu ację	li stów	z	Pary ża
moż na	znaleźć	w	se rii	XI/110	do	1914	roku).	Co	gor sza,	prawie	wszyst kie	ko pie	li stów	wy cho dzą-
cych	od	wspól ni ków	londyńskich	(je śli	w	ogó le	je	zro bio no)	zo stały	zniszczo ne	na	rozkaz	ko lejnych
star szych	wspól ni ków.	Zacho wało	 się	 tyl ko	osiem	ku szących	pu deł	 za	okres	 1906–1914.	 I	 tak	oto
dyspo nu je my	zale d wie	kil ko ma	cenny mi	li stami	Nathana	w	po równaniu	z	ty siącami	li stów	jego



braci,	któ re	prze trwały.	Iry tu ją	zni ko ma	liczba	pism	jego	najstar sze go	syna,	Lio ne la,	i	bar dzo	mało
li stów	od	wnu ków	z	okre su	przed	1906	ro kiem.	War to	również	wspo mnieć,	że	zacho wało	się	bar -
dzo	nie wie le	li stów	wspól ni ków	nie do ty czących	inte re sów	–	pierwszy	lord	Ro th schild	nale gał,	by
spalić	po	jego	śmier ci	całą	pry wat ną	ko re spondencję	(cho ciaż	udało	mi	się	znaleźć	tro chę	li stów
w	ar chi wach	po li ty ków,	do	któ rych	pi sy wał).	Je śli	czasem	hi sto ria	N.M.	Ro th schild	&	Sons	wy daje
się	pi sana	z	punk tu	wi dze nia	ich	konty nental nych	krewnych,	to	jest	to	konse kwencja	braku	rów-
no wagi	w	źró dłach.	Mamy	szczę ście,	że	sy no wie	Nathana	(szcze gól nie	Nat)	spę dzali	spo ro	czasu
na	konty nencie	i	zacho wały	się	ich	li sty	„do mo we”	do	ro dzi ców	i	braci;	nie	zastąpią	one	jed nak	li -
stów	pi sanych	z	Londy nu.	Dla	po równania,	udało	mi	się	zdo być	tyl ko	kil ka	pró bek	z	 jeszcze	ob-
szer niejszej	 ko re spondencji	 ogól nej	 i	 pry wat nej	 od	 róż nych	 agentów	 Ro th schil dów	 –	 przede
wszyst kim	tych	z	głównych	agencji	w	Madry cie,	Bruk se li,	Sankt	Pe tersbur gu,	No wym	Jor ku,	Mek -
sy ku	i	San	Franci sco.	Ist nie je	równie	ogrom na	ilość	bar dziej	ru ty no wych,	pi sanych	w	inte re sach
li stów	 od	 po mniejszych	 firm,	 któ re	 wy stę po wały	 tyl ko	 jako	 „ko re spondenci”	 albo	 któ re	 łączy ły
z	Ro th schil dami	je dy nie	okazjo nal ne	przed się wzię cia:	i	w	tym	wy pad ku	czas	po zwo lił	mi	się gnąć
wy łącznie	do	pism,	któ re	nade szły	aż	z	Kal ku ty,	Szanghaju,	Mel bo ur ne	i	Val paraiso.
Ko lejna	trud ność	–	któ ra	tłu maczy,	dlacze go	akta	XI/109	nie	zo stały	w	peł ni	wy ko rzy stane	przez

hi sto ry ków	–	po le ga	na	 tym,	 że	do	końca	 lat	 sześć dzie siątych	XIX	wie ku	 całe	dru gie	po ko le nie
oraz	wie le	waż nych	po staci	 trze cie go	po ko le nia	wspól ni ków	 (i	kil ku	agentów	 fir mo wych)	ko re -
spondo wało	mię dzy	sobą	głównie	w	zachod nim	wariancie	 ji dysz	–	Ju dendeutsch[13].	Działo	się	 tak
po	czę ści	dlate go,	że	był	to	pod stawo wy	ję zyk	ro dzi ny.	Ale	wy ni kało	też	z	chę ci,	by	pry wat nej	ko re -
spondencji	fir my	nie	prze czy tał	nikt	wścibski.	Trud ność	w	od czy taniu	dość	ar chaiczne go	pi sma
uży wane go	przez	braci	nawet	dla	oso by	władającej	he brajskim	od straszała	uczo nych,	któ rzy	mu -
sie li	zado wo lić	się	wy brany mi	angiel ski mi	fragmentami,	prze tłu maczo ny mi	dość	do wol nie	przez
gru pę	uchodźców	z	Nie miec	zatrud nio nych	w	latach	pięć dzie siątych	XX	wie ku	(tak	zwane	akta
„T”),	 albo	 li stami	 napi sany mi	 przez	 dzie ci	 Nathana	 w	 łatwiejszym	 do	 od czy tania	 angiel skim.
Ja	nie	mu siałem	po ko ny wać	tej	prze szko dy	–	dzię ki	bo hater skiej	pracy	Mor de chaja	Zuc ke ra,	któ ry
tłu maczył	lub	czy tał	na	głos	do	mi kro fo nu	i	nagry wał	treść	ory gi nal nych	li stów,	i	tym	spo so bem
udo stęp nił	hi sto ryczne	źró dło	o	pierwszo rzęd nym	znacze niu.
Ogrom ną	zale tą	owych	li stów	jest	to,	że	po nie waż	okazy wały	się	tak	trud ne	do	od czy tania	dla

osób	z	ze wnątrz,	Ro th schil do wie	mo gli	pi sać	do	sie bie	bar dziej	lub	mniej	otwar cie.	Wspól ni cy	byli
wo bec	sie bie	szcze rzy	–	czasem	nawet	bru tal nie	szcze rzy	–	i	nie	ro bi li	tajem ni cy	ze	swo ich	opi nii
o	mo nar chach	i	mi ni strach,	z	któ ry mi	mie li	do	czy nie nia,	a	te	rzad ko	by wały	po chlebne.	Ton	tej
ko re spondencji	 jest	ko lo kwial ny,	czasem	wręcz	pry mi tywny.	Bar dzo	kontrastu je	z	ofi cjal ny mi	li -
stami	w	 inte re sach	 kur su jący mi	mię dzy	 po szcze gól ny mi	 do mami	 Ro th schil dów	 czy	 staranniej
for mu ło wany mi	pi smami	do	przy jaciół	po li tycznych	i	part ne rów	w	inte re sach	spo za	gro na	wspól -
ni ków	i	ro dzi ny.	W	ze stawie niu	z	inny mi	ar chi wal ny mi	źró dłami	wy mie nio ny mi	w	bi blio grafii	li -
sty	Ro th schil dów	ukazu ją	rze czy wi stość,	któ ra	na	wie le	spo so bów	wy daje	się	bar dziej	fascy nu jąca
niż	najbar dziej	fantastyczny	mit.

V

Zawo do wi	 hi sto ry cy	 lu bią	 brać	 udział	w	 de batach	 hi sto rio graficznych.	 Ro th schil do wie	 zajmu ją
waż ne	miejsce	w	tak	wie lu	z	nich,	że	war to	zro bić	coś	wię cej,	niż	tyl ko	je	wy li czyć,	co	też	praco wi -
cie	 te raz	czy nię.	Pięć	do mów	Ro th schil dów	stano wi	wcze sną	wer sję	obec nych	„przed się biorstw



mię dzy naro do wych”:	 hi sto ry cy	 przed się bior czo ści	 z	 rado ścią	 do wie dzie li by	 się	 wię cej	 o	 spo so -
bach	działania,	jakie	fir ma	wy praco wała	jako	mię dzy naro do wa	spół ka	pry wat na.	Hi sto ry cy	go spo -
dar ki	od	wie lu	lat	pró bu ją	oszaco wać	wpływ	banków	na	indu striali zację:	ist nie je	obszer ny	mate riał
do ty czący	tej	kwe stii,	szcze gól nie	w	od nie sie niu	do	wkładu	Ro th schil dów	w	rozwój	konty nental -
ne go	ko lejnic twa.	Hi sto ria	rodu	po maga	również	nie co	po su nąć	do	przo du	to czącą	się	od	dawna
de batę	na	te mat	róż nic	mię dzy	banko wo ścią	bry tyjską,	francu ską	i	nie miec ką	–	z	oczy wi ste go	po -
wo du,	po nie waż	rozmaite	domy	Ro th schil dów	praco wały	w	każ dym	kraju	w	po dobny	spo sób,	lecz
nie	identycznie.	Rzu ca	też	nowe	światło	na	sze ro ko	dysku to waną	kwe stię	ekspor tu	eu ro pejskie go
kapi tału,	to też	badacze	nadal	skoncentro wani	na	paradygmacie	Hobso na–Le ni na	mogą	go	po rów-
nać	z	przed stawio ny mi	tu taj	re aliami.	Chciał bym	my śleć,	że	ta	książ ka	przy czy ni	się	tak że	–	choć -
by	po śred nio	–	do	pod ję cia	bar dziej	szcze gó ło wych	tech nicznie	dysku sji	we	wciąż	mło dej	dzie dzi -
nie	hi sto rii	fi nansów.	Obawiam	się,	że	nie	jest	to	„wzor co wa”	hi sto ria	banku.	Je stem	świado my,
że	nie	napi sałem	nic	o	„asy me trii	infor macji”,	„racjo no waniu	kre dy tu”	i	„zarządzaniu	port fe lem
papie rów	 war to ścio wych”,	 ale	 mam	 nadzie ję,	 że	 czy tel ni cy	 zainte re so wani	 tymi	 sprawami	 nie
będą	kom plet nie	rozczaro wani	rozdziałami	koncentru jący mi	się	na	zy skach,	stratach	i	ze stawie -
niach	bi lanso wych.	Mogą	cho ciaż by	po równać	te	dane	z	opu bli ko wany mi	hi sto riami	innych	ban-
ków,	do	cze go	ja	się	tyl ko	przy mie rzy łem.
Spe cjali ści	z	dzie dzi ny	hi sto rii	spo łecznej	znajdą	tu	uży teczne,	mam	nadzie ję,	infor macje	zwią-

zane	nie	tyl ko	z	od wieczną	de batą	na	te mat	klas,	ale	również	z	mod niejszy mi	kontro wer sjami	wo -
kół	 kwe stii	 struk tu ry	 ro dzi ny	 i	 re lacji	mię dzy pł cio wych	w	 bo gatych	 eli tach:	 cho ciaż	wspól ni cy
banku	byli	wy łącznie	płci	mę skiej,	zadbałem	o	to,	aby	nie	po mi nąć	ich	matek,	żon	i	có rek,	któ re
czę sto	okazy wały	się	równie	by stre	jak	mę scy	członko wie	ro dzi ny,	je śli	nie	by strzejsze	(jak	na	przy -
kład	Mi riam	Ro th schild).
Badacze	 zajmu jący	 się	 hi sto rią	 Ży dów	mogą	 po trak to wać	 po dejrzli wie	 ko lejną	 książ kę	 z	 ich

dzie dzi ny	napi saną	przez	nie spe cjali stę:	mogę	 tyl ko	mieć	nadzie ję,	 że	 jako	ate ista	o	ko rze niach
kal wi ni stycznych	nie	do pu ści łem	się	zbyt	wie lu	po my łek,	pi sząc	o	nie zwy kle	 skom pli ko wanych
re lacjach	 mię dzy	 „wy jąt ko wą	 ro dzi ną”	 a	 jej	 „współ wy znawcami”.	 Nie	 sądzę,	 bym	 prze szaco wał
znacze nie	 Ro th schil dów	 we	 współ cze snej	 hi sto rii	 ży dowskiej.	 Cho ciaż	 nie	 jest	 to	 moją	 moc ną
stro ną,	po starałem	się	 zado wo lić	hi sto ry ków	kul tu ry,	po świę cając	 spo ro	uwagi	ówcze snym	alu -
zjom	do	Ro th schil dów	w	li te ratu rze	wy so kich	oraz	ni skich	lo tów	i	starając	się	pod su mo wać	dzia-
łal ność	członków	rodu	 jako	ko lek cjo ne rów	sztu ki	oraz	patro nów	najznamie nit szych	dzie więt na-
sto wiecznych	ar chi tek tów,	pi sarzy	i	kom po zy to rów.	Książ ka	po winna	okazać	się	uży teczna	rów-
nież	dla	hi sto ry ków	po li ty ki,	szcze gól nie	zainte re so wanych	Francją,	Wiel ką	Bry tanią	i	Niem cami.
Je stem	świado my,	że	mo głem	błęd nie	zinter pre to wać	nie któ re	nie	do	końca	jasne	(lub	zgo ła	nie ja-
sne)	 alu zje	 do	 po li ty ki	 dzie więt nasto wiecznej	 Francji	 na	najwyż szym	 szcze blu	w	 li stach	 Jame sa
i	jego	bratanków,	ale	li czę,	że	francu scy	hi sto ry cy	po prawią	mnie,	prze pro wadziwszy	własne	ba-
dania	nad	omawianą	ko re spondencją.	Być	może,	stwier dzam	po	namy śle,	książ ka	przy nie sie	naj-
wię cej	 satysfak cji	 nie mod nym	 uczo nym,	 któ rzy	 inte re su ją	 się	 hi sto rią	 dy plo macji.	 Zawar łem
w	 niej	 bo wiem	 wię cej,	 niż	 plano wałem,	 uwag	 o	 bel gijskiej	 neu tral no ści,	 Szle zwi ku-Holszty nie,
kwe stii	wschod niej	i	ge ne zach	wo jen,	któ re	czę sto	to czo no	(lub	któ rym	zapo bie gano)	w	stu le ciu
mię dzy	Water loo	a	Mar ną.	Po	fi nansach	jed nak	–	właści wie	jako	dzie dzi na	nie od łącznie	z	nimi	po -
wiązana	–	to	dy plo macja	była	sprawą	dla	Ro th schil dów	najważ niejszą.
Wszyst kich,	tak	róż nych,	czy tel ni ków	prze praszam	za	grzech	prze ocze nia:	po nie waż	zakłada-

łem,	że	książ kę	napi szę	w	trzy	lata	(a	zaję ło	mi	to	lat	prawie	pięć),	są	li sty,	któ rych	nie	prze czy ta-



łem,	książ ki,	któ re	zale d wie	prze kart ko wałem,	i	ar chi wa,	do	któ rych	nie	do tar łem.	De cy du jąc,	co
po mi nąć,	starałem	się	dać	pierwszeństwo	do ku mentom	do tych czas	nie znanym	lub	znanym	czę -
ścio wo.	Je śli	ar chi wum	zo stało	wcze śniej	prze trząśnię te	przez	 jakie goś	hi sto ry ka,	po stano wi łem
nie	 ro bić	 tego	 po wtór nie,	 ry zy ku jąc	 utrwale nie	 błę du.	 Książ kę	 nale ży	 zatem	 po trak to wać	 jako
plan	 badawczy:	 przede	 wszyst kim	 dal szych	 stu diów	 wy magają	 ar chi wa	 londyńskie	 i	 li czę,	 że
w	nad cho dzących	latach	do cze kam	stałe go	stru mie nia	mo no grafii,	któ re	sko ry gu ją	moje	po bież -
ne	inter pre tacje	i	bez	wąt pie nia	uzu peł nią	je	o	wie le	szcze gó łów.
Fakt,	że	to	opraco wanie	może	przy najmniej	udawać,	że	jest	od po wied nie	dla	tylu	róż nych	spe -

cjal no ści,	po wi nien	sam	w	so bie	uspo ko ić	 czy tel ni ków	nie akade mic kich,	któ rzy,	mam	nadzie ję,
wy baczą	mi	fragmenty	zdradzające	pro fe sję	au to ra,	po dobnie	 jak	czy tel ni cy	bankie rzy	 lub	Ży dzi
wy baczą	mi	błę dy	i	gafy,	któ re	na	pewno	się	do	niej	zakradły.	Je śli	ta	po zy cja	po mo że	po nownie
złączyć	 ze	 sobą	 hi sto rie	 go spo dar czą,	 spo łeczną,	 kul tu ral ną,	 po li tyczną	 i	 dy plo matyczną	 oraz
uczy ni	bliż szym	zarówno	dzie więt nasto wieczny	świat,	 jak	 i	„wy jąt ko wą	ro dzi nę”,	 to	au tor	uzna,
że	z	punk tu	A	do tarł	do	punk tu	B,	gdzie	pragnął	się	znaleźć.







Rozdział	1

„Nasz	błogosła wiony	Oj ciec”:	począt ki

	
	

Tak,	mój	dro gi	bra cie,	wszyst ko	na	to	wycho dzi:	aby	zro bić	coś,	musisz	być	czymś.	Uwa ża my,	że	Dante	jest	wielki,	ale	on	miał
za	sobą	wie lo wie ko wą	cywiliza cję;	Dom	Ro thschildów	jest	bo ga ty,	ale	po trze ba	było	wię cej	niż	jed ne go	po ko le nia,	żeby	osią -
gnąć	ta kie	bo gac two.	Pew ne	rze czy	leżą	głę biej,	niż	się	wyda je.

Go ethe,	paź dzier nik	1828

	
	
Po dróż nik	wjeż dżający	do	osiem nasto wieczne go	Frank fur tu,	kie dy	po ko nał	most	Sach senhäu ser
pro wadzący	do	bramy	Fahr tor,	nie	mógł	prze oczyć	Ju densau	–	ży dowskiej	macio ry[14]	(zob.	ilu stra-
cja	1.1).	Obsce niczne	malo wi dło	ścienne	przed stawia	gru pę	Ży dów	ko rzących	się	przed	–	czy	raczej
pod	lub	za	–	dzi ką	macio rą.	Je den	ssie	jej	sut ki,	inny	(w	stro ju	rabi na)	przy trzy mu je	jej	ogon,	aby
trze ci	(również	rabin)	mógł	po ły kać	jej	ekskre menty.	„Ży dowski	diabeł”	obser wu je	to	z	apro batą.
Gdy by	po dróż nik	pod niósł	wzrok,	zo baczył by	dru gi,	jeszcze	bar dziej	od rażający	obraz:	mar twe go
dziec ka	 z	 nie zli czo ny mi	 ranami	 od	małe go	 noża,	 z	 le żący mi	 po ni żej	 dzie wię cio ma	 szty le tami.
„W	Wiel ki	Czwar tek	roku	1475	–	gło si	pod pis	–	Ży dzi	zabi li	małe	dziec ko,	Si me ona,	lat	dwa”	–	alu -
zja	do	sprawy	Szy mo na	z	Try dentu,	rze ko mej	ofiary	„ry tu al ne go	mor du”,	fik cyjnej	prak ty ki,	któ ra
jako by	po le gała	na	mor do waniu	przez	Ży dów	nie ży dowskich	dzie ci	i	do dawaniu	ich	krwi	do	prza-
śne go	chle ba.



Ilustra cja	1.1.	Ano nimo wa	rycina	z	po cząt ku	XVIII	w.	przed sta wia ją ca	Szymo na	z	Trydentu	i	Juden sau

Tego	 ro dzaju	 wy razy	 anty ży dowskich	 senty mentów	 nie	 były	 ni czym	wy jąt ko wym:	wi ze runki
Ży dów	czczących	świ nię	moż na	znaleźć	na	licznych	drze wo ry tach	i	w	dru kach	już	w	XIV	wie ku,
a	mit	o	mor dzie	ry tu al nym	zy skał	w	Niem czech	po pu lar ność	w	XV	wie ku.	Nie zwy kłość	malo wi deł
frank furc kich	–	przy najmniej	w	oczach	najsławniejsze go	syna	miasta,	Jo hanna	Wol fganga	Go ethe -
go	–	po le gała	na	tym,	że	nie	stano wi ły	„re zul tatu	pry wat nej	wro go ści,	lecz	po wstały	jako	pu bliczny
po mnik”.	Ju densau	i	zamor do wane	dziec ko	były	usank cjo no wany mi	sym bo lami	dawnej	nie chę ci	do
wro ga	w	wol nym	mie ście	ce sar skim[15].
Pierwsze	wzmianki	o	ży dowskiej	spo łeczno ści	we	Frank fur cie	się gają	po ło wy	XII	wie ku,	kie dy

li czy ła	od	stu	do	dwu stu	osób.	Jej	hi sto ria	naznaczo na	jest	okre so wy mi	prze ślado waniami	ze	stro -
ny	chrze ści jan.	W	1241	roku	po nad	trzy	czwar te	frank furc kich	Ży dów	wy mor do wano	w	tak	zwanej



bi twie	Ży dów	(Ju denschlacht).	Spo łeczność	od bu do wała	się	przez	kil ka	następ nych	dzie się cio le ci,
ale	nie co	po nad	sto	lat	później,	w	1349	roku,	do szło	do	ko lejne go	po gro mu.	W	obu	wy pad kach	mia-
ły	w	tym	swój	udział	po wszech nie	po dzie lane	obawy:	w	pierwszej	„bi twie”	strach,	że	Ży dzi	zawar li
so jusz	z	mongol ską	hor dą;	w	dru giej	–	lęki	pod sy cane	przez	flage lantów,	że	Ży dzi	ściągną	na	mia-
sto	zarazę.
Ist niały	jed nak	przy ziem ne	po wo dy,	dla	któ rych	ce sarz	Świę te go	Ce sar stwa	Rzym skie go	–	któ -

ry	w	 1236	 roku	ogło sił,	 że	Ży dzi	 są	 „se rvi	no stri	 et	 se rvi	 came rae	no stri”	 –	oraz	władze	miejskie
chęt nie	po pie rali	 ży dowskie	osad nic two.	Ży dzi	 stano wi li	 źró dło	do cho dów	z	po dat ków	 i	kre dy -
tów	(ze	wzglę du	na	wy łącze nie	ich	spod	prawa	zakazu jące go	li chwy),	co	mo gło	zapewnić	„ochro -
nę”	 i	 ograni czo ne	 przy wi le je	 w	 zamian	 za	 go tówkę.	 Ale	 ochro na	 i	 re stryk cje	 szły	 ręka	 w	 rękę.
W	1458	roku	na	rozkaz	ce sarza	Fry de ry ka	III	Ży dów	ulo ko wano	w	get cie	(od	wło skie go	sło wa	bor -
ghet to,	czy li	przed mie ście):	jed nej	wąskiej	uliczce	na	pół noc no-wschod nich	krańcach	miasta,	któ rą
z	obu	stron	zamknię to	bramami.	Stu	dzie się ciu	Ży dom	mieszkającym	w	mie ście	to	wię zie nie,	na-
zy wane	Ju dengasse	(ży dowska	uliczka),	ko jarzy ło	się	z	„No wym	Egip tem”.	Z	dru giej	stro ny	stałe
ry zy ko	 ak tów	 agre sji	 nadawało	 get tu	 charak ter	 azy lu.	 Zarzu ty	 do ko nania	 mor dów	 ry tu al nych
w	1504	roku	i	pró ba	ogło sze nia	Ży dów	he re ty kami	pięć	lat	później	przy po mi nały	o	bezbronno ści
tej	 spo łeczno ści,	 po dobnie	 jak	 przejście	 więk szo ści	 mieszkańców	 miasta	 na	 lu te ranizm
w	1537	roku,	zważywszy	na	zde klaro waną	wro gość	Lu tra	do	Ży dów.	Ju dengasse	dawała	swe go	ro -
dzaju	schro nie nie	przed	nie bezpiecznym	światem,	to też	liczba	jej	mieszkańców	wzro sła	w	latach
1542–1610	z	400	do	1380	osób	(wzrost	ten	nastąpił	równo le gle	z	mi gracjami	hu ge no tów	z	Ho landii
do	Frank fur tu).	Go spo dar cze	i	spo łeczne	napię cia	zbie gły	się	w	czasie	z	–	lub	zo stały	wy wo łane	–
wy bu chem	ko lejnej	fali	prze mo cy	wo bec	ży dowskiej	spo łeczno ści:	„zamie szek	Fet t mil cha”,	okre -
ślo nych	tak	od	nazwi ska	ich	przy wód cy,	skle pi karza	Vincenta	Fet t mil cha.	Tym	razem	jed nak	splą-
dro waniu	 Ju dengasse	 nie	 to warzy szy ła	maso wa	 rzeź	 (Ży dów	wy gnano	 z	miasta),	 a	 po	 krót kim
okre sie	rządów	ludu	wojska	ce sar skie	stłu mi ły	po wstanie.	Fet t milch	i	inni	przy wód cy	buntu	trafi -
li	na	szu bie ni cę,	a	Ży dzi	wró ci li	do	get ta,	po twier dzając	swój	status	pro te go wanych	ce sarza.
W	prak ty ce,	jak	wcze śniej,	„ochro na”	oznaczała	nad zwy czaj	su ro we	re gu lacje,	któ re	Rada	szcze -

gó ło wo	okre śli ła	w	Stät tig keit,	 statu cie	 od czy ty wanym	 rok	w	 rok	w	 głównej	 sy nago dze.	 Zgod nie
z	 jego	 warunkami,	 któ re	 po zo stały	 w	mocy	 do	 końca	 XVIII	 wie ku,	 lud ność	 ży dowska	mu siała
ograni czać	się	do	500	ro dzin;	do puszczano	12	ślu bów	rocznie,	a	grani cę	wie ku	od po wied nie go	do
mał żeństwa	ustalo no	na	25	lat.	Każ de go	roku	w	get cie	mo gło	się	osie dlić	tyl ko	dwóch	Ży dów	z	ze -
wnątrz.	Ży dom	nie	wol no	było	uprawiać	zie mi	ani	handlo wać	bro nią,	przy prawami,	wi nem	i	zbo -
żem.	Mie li	zakaz	mieszkania	poza	Ju dengasse	i	do	1726	roku	mu sie li	przez	cały	czas	no sić	spe cjal -
ne	insy gnia	(męż czyźni	dwa	koncentryczne	żół te	pier ście nie,	ko bie ty	chu stę	w	paski).	Nie	mo gli
znajdo wać	się	poza	get tem	w	nocy,	w	nie dzie le	 i	pod czas	chrze ści jańskich	świąt;	w	po zo stałym
czasie	obo wiązy wał	ich	zakaz	wcho dze nia	do	par ków,	karczm,	kawiar ni	i	na	pro me nady	bie gnące
po	malowni czych	miejskich	mu rach;	nie	wol no	im	było	nawet	cho dzić	w	po bli żu	staro żyt nych	ka-
tedr,	a	do	ratu sza	mo gli	wejść	tyl ko	tyl ny mi	drzwiami.	Po zwalano	im	prze by wać	na	miejskim	tar -
gu,	ale	wy łącznie	w	wy znaczo nych	go dzi nach	i	nie	mo gli	do ty kać	tam	warzyw	i	owo ców.	Je śli	Żyd
po jawiał	się	w	sądzie,	mu siał	zło żyć	spe cjal ną	przy się gę,	któ ra	przy po mi nała	o	wszyst kich	obec -
nych	 „karach	 i	 złych	uro kach,	 któ re	Bóg	 ze śle	na	prze klę tych	Ży dów”.	 Je śli	 usły szał	 sło wa	 „Jud,
mach	mo res!”	 (Ży dzie,	 czyń	swo ją	po winność)	na	uli cy,	miał	obo wiązek	–	nawet	 je śli	był	 jeszcze
chłop cem	–	uchy lić	kape lu sza	i	zejść	na	bok.	A	je śli	przy pad kiem	wy szedł	poza	Frank furt	–	wy ma-
gana	była	spe cjal na	prze pust ka	–	płacił	po dwójną	opłatę	za	po nowne	wejście	do	miasta.	W	zamian



za	tę	rze ko mą	„ochro nę”	każ dy	Żyd	mu siał	płacić	po główne.
Wszyst ko	 to	 oznaczało,	 że	 frank furc cy	 Ży dzi	więk szość	 ży cia	 spę dzali	 za	wy so ki mi	mu rami

i	bramami	Ju dengasse.	Dziś	nie	po zo stało	nic	z	tej	uli cy-wię zie nia.	Prawie	wszyst kie	domy	władze
Frank fur tu	wy bu rzy ły	w	XIX	wie ku,	a	resztę	zrównały	z	zie mią	ame ry kańskie	bom bowce	w	maju
1944	roku.	Ostat nio	jed nak	od ko pano	fundamenty	do mów	po zwalające	oce nić,	w	jak	ogrom nej	cia-
sno cie	 żyli	 lu dzie	 w	 get cie.	 Uliczka,	 któ ra	 bie gła	 łu kiem	 od	 bramy	 Börnhe imer	 na	 pół no cy	 do
cmentarza	ży dowskie go	na	po łu dniu,	miała	nie całe	pół	ki lo me tra	dłu go ści	i	3,5	me tra	sze ro ko ści,
miejscami	mniej	niż	3	me try.	Prze znaczo na	na	get to	w	okre sie,	gdy	ży dowska	spo łeczność	li czy ła
nie całe	sto	osób,	stała	się	z	czasem	prze rażająco	zatło czo na:	w	1711	roku	mieszkały	tu	aż	3024	oso -
by.	Po mieszcze nie	ich	wszyst kich	na	tak	małej	prze strze ni	wy magało	nie zwy kłej	ar chi tek to nicznej
po my sło wo ści:	domy	były	sze ro kie	zale d wie	na	2,5	me tra,	mu siały	zaś	się gać	czte rech	pię ter,	a	za
każ dym	ich	sze re giem	bu do wano	ko lejny.	Po żar	stano wił	nie unik nio ne	nie bezpie czeństwo	–	i	rze -
czy wi ście,	cała	Ju dengasse	lub	jej	fragmenty	zo stały	zniszczo ne	przez	wiel kie	po żary	w	latach	1711,
1721	i	1774.	Oznaczało	to,	że	ży cie	było	zarówno	dro gie,	jak	i	tanie:	dro gie,	po nie waż	zapo trze bo wa-
nie	na	mieszkania	znacznie	prze wyż szało	zaso by,	czte ro po ko jo wy	dom	w	pół noc nej	czę ści	Ju den-
gasse	koszto wał	tyle,	ile	ojciec	Go ethe go	płacił	za	dwu dzie sto po ko jo wą	re zy dencję	w	Grosse	Hir -
sch graben;	 tanie,	 gdyż	 brak	 sani tariatów,	 światła	 i	 świe że go	 po wie trza	 zmniejszał	 śred nią	 dłu -
gość	ży cia.	Szacu je	się,	że	w	latach	osiem dzie siątych	XVIII	wie ku	śmier tel ność	wśród	Ży dów	była
o	58	pro cent	wyż sza	niż	wśród	innych	grup.	Je den	z	po dróż ni ków	w	1795	roku	zauważył,	że	„więk -
szość	frank furc kich	Ży dów,	nawet	tych	w	kwie cie	wie ku,	wy glądała	jak	cho dzące	zwło ki	[...].	Tru -
pia	bladość	od róż niała	ich	od	innych	mieszkańców	w	nad	wy raz	przy gnę biający	spo sób”.	Później,
gdy	otaczające	uli cę	mury	czę ścio wo	zbu rzo no,	Ju dengasse	zo stała	w	pewnym	stop niu	wy ide ali -
zo wana	przez	ar ty stów,	na	przy kład	Anto na	Bur ge ra,	 i	 stała	 się	 czymś	w	ro dzaju	wik to riańskiej
atrak cji	tu ry stycznej	(wśród	angiel skich	po dróż ni ków	znaleźli	się	Char les	Gre vil le	i	Geo r ge	Eliot).
W	swo im	czasie	wstrząsnę ła	mło dym	Go ethem	jako	dziel ni ca	pie kiel na:	„Brak	prze strze ni,	brud,
chmara	lu dzi,	nie przy jem ne	tony	w	gło sie	–	wszyst ko	to	czy ni ło	najprzy krzejsze	wraże nie,	nawet
na	prze chod niu,	 któ ry	 tyl ko	 zajrzał	 przez	 bramę.	Mi nę ło	wie le	 czasu,	 zanim	od waży łem	 się	 iść
tam	samot nie	i	nie	miałem	chę ci	wracać,	kie dy	raz	mu siałem	ucie kać	przed	tłu mem	lu dzi,	któ rzy
czymś	handlo wali,	nie stru dze nie	ku po wali	lub	sprze dawali”.
To	wszyst ko	po znał	 z	bli ska	po eta	Lu dwig	Bör ne,	któ ry	 (jako	 Juda	Löw	Baruch)	do rastał	 tam

w	latach	osiem dzie siątych	i	dzie więć dzie siątych	XVIII	wie ku.	Co fając	się	do	tych	czasów,	raczej
z	gnie wem	niż	no stal gią	wspo mi nał	 „dłu gie	ciem ne	wię zie nie,	do	któ re go	 jeszcze	nie	do cie rało
słynne	oświe ce nie	XVIII	wie ku”:

	
Przed	na szymi	ocza mi	cią gnę ła	się	nie zmier nie	długa	ulica,	obok	nas	tyle	tylko	miejsca,	byśmy	mo gli	za wró cić,	gdy-
by	nas	na szła	na	to	ocho ta.	Nad	nami	nie	ma	już	nie ba,	któ re go	słońce	po trze buje,	aby	roz ło żyć	się	w	ca łej	roz cią -
gło ści;	nie	widać	nie ba,	widać	tylko	świa tło	sło necz ne.	Wszę dzie	wo kół	nas	uno si	się	pa skud ny	za pach,	a	szmat ka,
któ ra	ma	chro nić	nas	przed	 infekcją,	służy	też	do	ocie ra nia	 łez	współczucia	 lub	by	ukryć	zło śliwy	uśmiech	przed
uważ nymi	spojrze nia mi	Żydów.	Mo zolne	prze dzie ra nie	się	przez	śmie ci	spo walnia	nasz	krok	na	tyle,	że	mo że my
spo kojnie	ob ser wo wać.	Ner wo wo	uno simy	nogi	i	stą pa my	ostroż nie,	by	nie	na dep nąć	na	ja kieś	dziec ko.	Ta pla ją	się
w	rynsz to ku,	pełza ją	w	brudach,	nie zliczo ne	jak	ro bac two,	któ re	słońce	wywa bia	z	gno jo wiska.	Któż	nie	chciałby
spełnić	ma łych	pra gnień	tych	chło pacz ków?	[...].	Je śli	ktoś	uwa ża,	że	dzie cinne	za ba wy	sta no wią	wzo rzec	rze czywi-
ste go	życia,	ko łyska	tych	dzie ci	musi	być	mo giłą	wszelkiej	otuchy,	wszelkiej	żywio ło wo ści,	wszelkiej	przyjaź ni,	wszel-
kiej	ra do ści	życia.	Nie	bo isz	się,	że	te	wynio słe	domy	zwa lą	się	na	nas?	O,	nie	ma	się	cze go	bać!	Są	moc no	osa dzo ne,
te	klat ki	pta ków	w	po trza sku,	spo czywa ją ce	na	ka mie niu	wę gielnym	wie czystej	ura zy,	sta rannie	ob muro wa ne	pra -
co witymi	rę ka mi	chciwo ści	i	sce mento wa ne	po tem	tor turo wa nych	nie wolników.	Nie	wa haj	się.	Trzyma ją	się	moc no
i	nig dy	nie	upad ną.



	
Jak	napi sał	Bör ne,	nawet	w	czasie	do mnie mane go	„oświe ce nia”,	kie dy	inne	nie miec kie	miasta

łago dzi ły	re stryk cje	nało żo ne	na	Ży dów,	Frank furt	po zo stawał	nie wzru szo ny	i	od mó wił	wpro wa-
dze nia	 edyk tu	 o	 to le rancji	 ce sarza	 Jó ze fa	 II	 (1781)	 oraz	 skonfi sko wał	 egzem plarze	 fi lo se mic kiej
sztu ki	Natan	Mędrzec	Got thol da	Eph raima	Lessinga.	Kie dy	ży dowska	spo łeczność	w	1769,	a	po tem
w	1784	roku	wy stąpi ła	o	po zwo le nie	na	opuszczanie	get ta	w	nie dzie lę,	prośbę	od rzu co no	jako	pró -
bę	„po stawie nia	się	na	równi	z	chrze ści jański mi	mieszkańcami”[16].	Po dobnie	jak	w	prze szło ści	tę
po li ty kę	w	pewnym	stop niu	wy mu szała	na	radzie	miejskiej	nie ży dowska	więk szość	mieszczan.	Co
charak te ry styczne,	kie dy	w	1788	roku	Żyd,	nauczy ciel	mate maty ki,	otrzy mał	zgo dę	na	zamieszka-
nie	 i	nauczanie	poza	get tem,	do szło	do	 tak	ostre go	pro te stu,	że	po zwo le nie	 trze ba	było	cof nąć,
a	w	1795	roku	z	miejsca	od rzu co no	po dobną	prośbę	ży dowskie go	le karza.	Z	tego	same go	po wo du	–
co	wy raźnie	daje	do	zro zu mie nia	pi sem ne	zażale nie	sy gno wane	przez	sied miu	najwięk szych	ży -
dowskich	kup ców	–	w	1787	roku	zaostrzo no	jeszcze,	zamiast	złago dzić,	zasady	do ty czące	wy cho -
dze nie	poza	Ju dengasse	w	świę ta	i	w	nie dzie le,	wraz	z	wpro wadze niem	skom pli ko wane go	syste -
mu	kart	identy fi kacyjnych:

	
Jako	isto ta	ludz ka	każ dy	Żyd	ma	te	same	pra wa,	co	inni	ludzie	i	może	do ma gać	się	ochro ny	od	swo je go	suze re na.
Nie ste ty,	 niż sze	 kla sy	 wciąż	 są	 tak	moc no	 przywią za ne	 do	 uprze dzeń	 swych	 ojców,	 że	 wąt pią	 w	 to,	 czy	 Żydzi
w	ogó le	są	ludź mi.	Znę ca ją	się	[nad	Żyda mi]	na	wszelkie	moż liwe	spo so by,	a	wie lu	star szych	męż czyzn	zda je	się	za -
do wo lo nych,	gdy	ich	syno wie	pa stwią	się	nad	Żydem.	Na wet	żołnie rze	od da ją	się	tej	ka rygod nej	tyra nii.	Czyż	nie
po traktują	 go	 [no we go	 syste mu]	 jako	 za pro sze nia	 do	 nie zliczo nych	 na pa stliwych	 aktów?	 Najmniejszą	 róż nicę
w	 ubio rze,	 fryzurze,	 bro dzie	 i	 tak	 da lej	 po traktują	 jako	 uspra wie dliwie nie	 najbar dziej	 rygo rystycz nej	 kontro li
w	bra mie	miejskiej.	Najmniejsze	od stęp stwo	umoż liwi	im	aresz to wa nie	Żyda	i	za pro wa dze nie	go	do	głów nej	war -
tow ni	jak	po spo lite go	zło dzie jasz ka.

	
W	 tej	 stałej	 i	 syste matycznej	 dyskry mi nacji	 tkwi ło	 jed nak	 coś	 wię cej	 niż	 zwy kłe	 od wieczne

uprze dze nia.	Waż nym	czynni kiem	było	to,	że	nie ży dowska	spo łeczność	przed się bior ców	obawia-
ła	się	eko no miczne go	wy zwania,	któ re,	jak	sądzi li,	stano wi łaby	wy emancy po wana	lud ność	ży dow-
ska.	Fakt,	że	dziel ni ca	w	ro dzaju	Ju dengasse	mo gła	wy dać	nauczy cie li	mate maty ki	i	le karzy,	mówi
waż ną	rzecz	na	te mat	jej	kul tu ry:	dziel ni ca	ta	nie	była	miano wi cie	tak	zamknię ta,	jak	się	wy daje.
Jak	od krył	sam	Go ethe,	kie dy	od ważył	się	zapu ścić	do	get ta,	Ży dzi	byli	„mimo	wszyst ko	isto tami
ludzki mi,	praco wi ty mi	i	obo wiązko wy mi,	god ny	po dzi wu	jest	nawet	ich	upór	w	przy wiązaniu	do
własnej	trady cji”.	Po mi mo	–	a	po	czę ści	z	po wo du	–	fatal nych	warunków	ży cio wych	we	Frank fur -
cie	Ży dzi	wcale	nie	stali	ni żej	pod	wzglę dem	kul tu ral nym.
Oczy wi ście	kul tu ra	 Ju dengasse	była	 czymś	obcym	dla	goja	 takie go	 jak	Go ethe.	Kul tu ra	 ta	ma

nie zwy kle	sil ny	charak ter	re li gijny,	funk cjo nu je	w	ryt mie	ży cia	dyk to wanym	przez	re li gijne	prawa
halachy.	Rano	 i	wie czo rem	męż czyzn	do	 sy nago gi	wzy wał	 szames,	pu kając	do	drzwi	młot kiem.
Szabas	 był,	 jak	 wspo mi nał	 angiel ski	 zwie dzający,	 „w	malowni czym	 zdaniu	 z	 ich	mo dli tewni ka
«panną	mło dą»,	a	jej	po wi tanie	ty dzień	w	ty dzień	było	swe go	ro dzaju	ślu bem.	Na	jej	cześć	rozkła-
dali	 białe	 obru sy	 i	 zapalali	 lam py.	Najnędzniejsze	mieszkanie	 nabie rało	 świątecznej	 at mosfe ry”.
Edu kacja	w	trzech	szko łach	pod stawo wych	(cheder)	i	rabi nicznej	szko le	wyż szej	(jesziwa)	była,	we -
dług	 ówcze snych	 standar dów,	 konser watywna.	Dzie ci	 uczy ły	 się	 czy tać	 Torę,	 fundament	nauki
prawa	Mojże szo we go,	po tem	prze cho dzi ły	do	ko mentarzy	Raszie go	i	w	końcu	do	Tal mu du,	kom -
pi lacji	rabi nicznych	ko mentarzy	i	dysku sji	o	zasadach,	jakich	nale żało	prze strze gać.	Spo łeczność
miała	własną	dru ży nę	strażac ką	i	szpi tale,	własny	cmentarz	i	własne	sto warzy sze nie	działające	na
rzecz	ubo gich.



Po mi mo	otaczających	ją	wy so kich	mu rów	i	mimo	sto sunko wo	ograni czo ne go	wpły wu	ży dow-
skie go	oświe ce nia	na	spo łeczność	(w	po równaniu	z	ber lińską)	kul tu ra	Ju dengasse	nie	była	jed nak
wcale	zaścianko wa.	Cho ciaż	goje	czasem	wy śmie wali	ich	spo sób	mó wie nia,	He inrich	He ine	twier -
dził	później,	że	 frank furc cy	Ży dzi	mó wi li	 „zu peł nie	po prawnym	ję zy kiem	Frank fur tu,	 [któ rym]
po słu gu ją	się	z	równą	bie gło ścią	obrze zani,	jak	i	nie obrze zani	mieszkańcy”.	Była	to	lek ka,	cho ciaż
usprawie dli wio na,	prze sada.	Ci	Ży dzi,	któ rzy	mie li	za	sobą	świec ką	albo	re li gijną	edu kację	–	 jak
wspo mniany	wy żej	le karz	–	mó wi li,	czy tali	i	pi sali	w	Hoch deutsch.	Zacho wane	li sty	May era[17]	Am -
sche la	Ro th schil da	po twier dzają	jed nak,	że	uży wał	on	pry mi tywnej	i	nie gramatycznej	niem czy zny
z	do mieszką	he brajskie go;	do	sy nów	pi sał	al fabe tem	he brajskim,	po dobnie	 jak	oni	mię dzy	sobą.
Mimo	 to	 Ju dendeutsch	 na	 Ju dengasse	nie	 był	 tym	 samym	 ji dysz,	 co	w	pol skich	 i	 ro syjskich	 szte -
tlach;	i	jest	wiel ce	prawdo po dobne,	że	wie lu	nie ży dowskich	kup ców	we	Frank fur cie	również	pi -
sało	 li sty	nie gramatycznie.	Kie dy	 frank furc cy	Ży dzi	wy cho dzi li	 z	 Ju dengasse	w	 inte re sach	 –	 co
było	główną	do stęp ną	im	ścież ką	działal no ści	–	nie	naty kali	się	na	barie rę	ję zy ko wą	nie	do	po ko na-
nia	mię dzy	sobą	a	kup cami	nie ży dowski mi.
Bar dziej	niż	 inne	nie miec kie	miasta	w	XVIII	wie ku	Frank furt	 był	miastem	przed się bior ców.

Ko niunk tu ra	 tego	ośrod ka	 le żące go	u	 zbie gu	waż nych	 szlaków	 łączących	miasta	po łu dnio wych
Nie miec	 (Strasburg,	 Ulm,	 Au gsburg	 i	 No rym ber ga)	 z	 pół noc ny mi	 por tami	 (Ham burg,	 Bre ma
i	Lu be ka)	oraz	łączących	Niem cy	jako	całość	z	go spo dar kami	krajów	nadatlantyc kich,	bał tyc kich
i	Bli skie go	Wscho du,	zale żała	od	dwóch	do rocznych	 jar mar ków,	 je sienne go	i	wio senne go,	któ re
or gani zo wano	od	 śre dnio wie cza.	 A	 z	 po wo du	ogrom nej	 liczby	 róż nych	 syste mów	mo ne tar nych
funk cjo nu jących	w	Eu ro pie	do	XIX	wie ku	handel	miejski	z	ko nieczno ści	szedł	w	parze	z	banko wo -
ścią:	szcze gól nie	z	wy mianą	pie nię dzy	i	makler stwem	we kslo wym	(kup nem	i	sprze dażą	skryp tów
dłuż nych	 wy stawianych	 przy	 okazji	 bar dziej	 zło żo nych	 transak cji).	 Do dat ko wo	 –	 a	 w	 pewnych
dzie dzi nach	 głównie	 –	 peł nił	 Frank furt	 funk cję	 ośrod ka	 fi nanso we go	 dla	 książąt,	 ar cy książąt
i	elek to rów,	któ rzy	rządzi li	liczny mi	mały mi	państwami	w	re gio nie.	Do cho dy	z	ziem	i	od	pod da-
nych	(czynsze,	po dat ki	i	tak	dalej)	oraz	wy dat ki	dwo rów	(wiel kie	re zy dencje,	ogro dy	i	rozrywki)
sprawiały,	że	wład cy	ci	byli	najważ niejszy mi	klientami	przed indu strial nej	nie miec kiej	go spo dar -
ki,	nawet	je śli	wio dło	im	się	go rzej	niż	przed stawi cie lom	ary sto kracji	angiel skiej.	Szcze gól nie	ar -
gu ment,	że	więk szość,	ogól nie	rzec	bio rąc,	wy dawała	wię cej,	niż	zarabiała,	dawał	 intrat ne,	cho -
ciaż	czasem	dość	ry zy kowne	moż li wo ści	nie miec kim	bankie rom.
Przed	1800	ro kiem	najwięk sze	chy ba	suk ce sy	od no si ły	fir my	Si mo na	Mo rit za	i	Jo hanna	Phi lip -

pa	 Be th mannów,	 któ rzy	 prze nie śli	 z	 Am ster damu	 do	 Nie miec	 system	 „obli gacji	 czę ścio wych”
(Par tialobligationen),	w	któ rym	dużą	po życzkę	moż na	było	po dzie lić	na	mniejsze	czę ści	i	sprze da-
wać	szer szej	rze szy	inwe sto rów.	Ty po wą	transak cją	była	po życzka	braci	Be th mannów	dla	Świę te -
go	 Ce sar stwa	 Rzym skie go	 na	 20	 ty się cy	 gul de nów	 (oko ło	 2	 ty się cy	 funtów)	w	 1778	 roku,	 któ rą
sprze dali	 inwe sto rom	w	for mie	dwu dzie stu	obli gacji	po	1000	gul de nów,	po	czym	zgro madzo ną
w	 ten	 spo sób	 go tówkę	 –	 po mniejszo ną	 o	 znaczną	 pro wi zję	 –	 prze słali	 do	 ce sar skie go	 skarbca
w	Wied niu,	a	następ nie	zapewniali	natych miasto wą	wy płatę	od se tek	z	Wied nia	po siadaczom	ob-
li gacji.	W	latach	1754–1778	Be th manno wie	udzie li li	po ży czek	na	sumę	2	mi lio nów	gul de nów	i	co
najmniej	 54	 od dziel nych	 po ży czek	 na	 sumę	 30	 mi lio nów	 gul de nów	 w	 ko lejnych	 pię ciu	 latach.
W	po dobne	inte re sy	zaczę li	angażo wać	się	inni	frank furc cy	bankie rzy,	zwłaszcza	Jakob	Frie drich
Gontard.
Ani	Be th manno wie,	ani	Gontard	nie	byli	Ży dami.	Bez	wąt pie nia	jed nak	pod	ko niec	XVIII	wie ku

to	Ży dów	zaczy nano	po strze gać	jako	najbar dziej	obrot nych	przed się bior ców,	gdy	cho dzi ło	o	wy -



mianę	pie nię dzy	i	wszel kie go	ro dzaju	po życzki.	Po	po nad	stu	 latach	nauko wych	badań	nad	tym
te matem	nadal	 trud no	stwier dzić,	kie dy	 to	 się	zaczę ło.	Prze wagi	Ży dów	nad	nie ży dowski mi	 fi -
nansi stami	moż na	 się	 do patry wać	 po śred nio	 w	 ich	 syste mie	 edu kacji	 –	 May er	 Am schel	 Ro th -
schild	wspo mi nał	nie gdyś:	 „w	mło do ści	by łem	[...]	bar dzo	ak tywnym	kup cem,	ale	brako wało	mi
zor gani zo wania,	 po nie waż	 stu dio wałem	 [Tal mud]	 i	 ni cze go	 się	 nie	 nauczy łem	 [o	 inte re sach]”.
Prawdo po dobnie	przy należ ność	do	zwar tej	gru py	„obcych”	po magała	przy	bu do waniu	siatek	kre -
dy to wych.	I	być	może	z	ju daizmu	wy wo dził	się	od po wied ni	ro dzaj	ety ki	zawo do wej.	Ale	wnio ski	te
moż na	by	od nieść	z	równą	zasad no ścią	do	innych	mniejszo ści	re li gijnych,	jak	to	zro bił	Max	We -
ber,	któ ry	nie prze ko nu jąco	ze stawił	„ety kę	pro te stantów”	z	ży dowskim	eto sem	„po li tycznie	i	spe -
ku latywnie	zo riento wane go	[...]	kapi tali zmu	pariasów”.	Najmniej	nie satysfak cjo nu jąca	od po wiedź
brzmi	nastę pu jąco:	w	czasie,	gdy	więk szość	sfer	działal no ści	eko no micznej	była	dla	nich	zamknię -
ta,	Ży dzi	nie	mie li	 inne go	wy bo ru	 jak	sku pić	się	na	handlu	 i	 fi nansach.	Nie ży dowscy	bankie rzy
z	Frank fur tu	skar ży li	się	już	w	1685	roku,	że	„Ży dzi	wy dzie rają	z	ich	rąk	we ksle	ku piec kie”	–	co	do -
pro wadzi ło	do	zakazu	wstę pu	Ży dów	na	gieł dę.	Dwanaście	lat	później	rada	miejska	pró bo wała,	nie
po	raz	ostat ni,	nie	do pu ścić,	by	Ży dzi	wy najmo wali	magazy ny	przy	Fahr gasse,	głównej	uli cy	mia-
sta.
Być	może	najgło śniejszy	konflikt	tego	ro dzaju	wiązał	się	z	oso bą	Jo se pha	Süss-Op penhe ime ra,

któ ry	awanso wał	z	Hoffak tor	 (bankier)	księ cia	Karo la	Alek sandra	Wir tem ber skie go	na	waż niejsze
po li tyczne	stano wi ska	zaufane go	do rad cy,	a	w	1733	roku	wy słanni ka	we	Frank fur cie,	gdzie	uprzy -
wi le jo wana	po zy cja	po zwo li ła	mu	mieszkać	poza	Ju dengasse,	w	wy god nej	go spo dzie	Pod	Zło tym
Łabę dziem.	Czte ry	lata	później	Op penhe imer	zo stał	po wie szo ny	po	tym,	jak	uznano	go	za	winne -
go	po siadania	nad mier nych	wpły wów	po li tycznych	i	pod ko py wania	po zy cji	państw	Wir tem ber gii
(Stände).	Op penhe imer	–	Jud	Süss	późniejszej	anty se mic kiej	le gendy	–	był	jed nak	tyl ko	najsłynniej-
szym	ży dowskim	nadwor nym	bankie rem.	W	po ło wie	XVIII	wie ku	frank furc cy	Ży dzi	peł ni li	funk -
cje	 po śred ni ków	 w	 Palaty nacie,	 Elek to racie	Mo guncji,	 Land grafo stwie	 He sji-Darm stadt,	 Kró le -
stwie	 Pru skim,	 na	 ce sar skim	 dwo rze	 w	 Wied niu,	 w	 He sji-Kassel	 oraz	 Sak so nii-We imarze.
W	1755	roku	na	przy kład	Izaak	Löw	Beer	był	nadwor nym	po śred ni kiem	księ cia	Nassau-Saar brüc -
ken,	z	ko lei	David	Mey er	Kupl	zachwiał	do mi nacją	ro dzi ny	Kannów,	gdy	mniej	wię cej	w	tym	sa-
mym	czasie	zo stał	ce sar skim	bankie rem.	Tacy	 lu dzie	two rzy li	bo gatą	 i	uprzy wi le jo waną	eli tę	na
Ju dengasse.

Mayer	Am schel

To	właśnie	w	tym	po	czę ści,	choć	nie	w	cało ści,	od se paro wanym	świe cie	w	1743	lub	1744	roku	uro -
dził	się	May er	Am schel	Ro th schild.	Nie wie le	wie my	o	jego	ro dzi cach,	dziad kach	i	bar dziej	od le -
głych	 przod kach.	 Benjamin	 Franklin	 zauważył	 kie dyś,	 że	w	 ży ciu	 nie uchronne	 są	 tyl ko	 śmierć
i	po dat ki;	to	również	je dy ne	wskazówki,	jakie	zacho wały	się	w	przy pad ku	najdawniejszych	Ro th -
schil dów.	War to	od	razu	od no to wać,	że	ro dzi na	mo gła	w	ogó le	nie	no sić	nazwi ska	Ro th schild	–
do słownie	„czer wo na	tar cza”.	Wie my,	że	w	latach	sześć dzie siątych	XVI	wie ku	Isak,	syn	El chana-
na,	wy bu do wał	dom	znany	jako	„Zum	ro ten	Schild”	(Pod	Czer wo ną	Tar czą),	prawdo po dobnie	od
tar czy,	któ re	czę sto	wie szano	nad	fronto wy mi	drzwiami.	Mieszkańcy	Ju dengasse	nie jed no krot nie
stawali	się	znani	po przez	swój	ad res.	Wnuk	Isaka,	Naf tali	Herz	(zmar ły	w	1685	roku),	opu ścił	dom
z	czer wo ną	tar czą	i	prze niósł	się	do	inne go,	„Zur	Hinterp fann”	(Pod	Szkande lą).	Ro th schil do wie
mo gli by	zatem	równie	do brze	nazy wać	się	Hinterp fannami.	Cho ciaż	syn,	wnuk	i	prawnuk	Naf ta-



le go	He rza	przy brali	nazwi sko	Ro th schild,	uży wali	 tak że	nazwi ska	Bau er.	Prawdo po dobnie	do -
pie ro	 następ ne	 po ko le nie	 –	May era	 Am sche la	 –	 przy ję ło	 na	 stałe	 nazwi sko	 Ro th schild,	 cho ciaż
mo gło	je	jeszcze	zmie nić,	gdy	ro dzi na	prze nio sła	się	do	no we go	domu,	„Zum	grünen	Schild”	(Pod
Zie lo ną	Tar czą).
O	 pierwszych	 Ro th schil dach	 mo że my	 po wie dzieć	 tyle,	 że	 byli	 po boż ny mi	 i	 cie szący mi	 się

względ nym	 po wo dze niem	 drobny mi	 przed się bior cami,	 handlu jący mi	 mię dzy	 inny mi	 suk nem.
Pięć	lat	przed	śmier cią	w	1585	roku	Isak	zum	ro ten	Schild	miał	opo dat ko wany	do chód	w	wy so ko -
ści	2700	gul de nów,	a	kie dy	zmarł,	na	kamie niu	nagrobnym	zo stał	upamięt nio ny	jako	„cno tli wy”,
„prawy”	i	„uczci wy”.	Sto	lat	później	jego	prawnuk	Kal man,	właści ciel	kanto ru,	handlu jący	również
weł ną	 i	 je dwabiem,	wy kazy wał	 po nad dwu krot nie	wyż szy	 opo dat ko wany	do chód;	wy daje	 się,	 że
jego	syn	–	dziadek	May era	Am sche la,	Mojżesz	–	z	po wo dze niem	rozwi nął	przed się bior stwo	ojca
i	 stale	 awanso wał	w	 spo łe czeństwie,	 po ślu biwszy	 ko lejno	 cór ki	 po bor cy	 po dat ko we go	 i	 le karza.
Nie ste ty	prawie	nic	nie	wiado mo	o	osiągnię ciach	go spo dar czych	ojca	May era	Am sche la,	Am sche -
la	Mojże sza	–	cho ciaż	oko liczność,	że	ro dzi na	nadal	mieszkała	w	skrom niejszym	domu	„Zur	Hin-
terp fann”,	z	kanto rem	na	par te rze,	kuch nią	na	pierwszym	pię trze	i	zatło czo ny mi	sy pial niami	wy -
żej,	su ge ru je	w	najlep szym	razie	wzmoc nie nie	jego	po zy cji	jako	przed się bior cy,	w	najgor szym	sta-
gnację.	W	chwi li	jego	śmier ci	ro dzi na	osiągnę ła	je dy nie	po wszech ne	po ważanie	w	get cie,	o	czym
może	świad czyć	dłu ga	i	peł na	po chwał	inskryp cja	na	nagrobku.
Am schel	 Mojżesz	 nie wąt pli wie	 był	 praco wi ty	 –	 zgod nie	 z	 napi sem	 na	 kamie niu	 nagrobnym

„prze strze gał	 zale co ne go	 czasu	 dla	 stu dio wania	 Tory”.	 Być	 może	 tłu maczy	 to,	 dlacze go	 wy słał
syna,	May era	Am sche la,	do	szko ły	rabi nicznej	w	Fürth,	kie dy	chło pak	zakończył	pod stawo wą	edu -
kację	we	 Frank fur cie.	 Bez	wzglę du	na	 to,	 co	 kie ro wało	 ojcem,	nie	 cho dzi ło	 by najmniej	 o	 to	 (co
błęd nie	wy wnio sko wała	część	hi sto ry ków),	że	May er	Am schel	zo stał	prze znaczo ny	na	rabi na;	Co -
hen,	któ ry	napi sał	krót ką	po chwal ną	bio grafię	nie dłu go	po	śmier ci	May era	Am sche la	i	prawdo po -
dobnie	znał	go	oso bi ście,	oświad czył,	że	„do brym	Ży dem	moż na	być,	tyl ko	[...]	stu diu jąc	swo ją	re -
li gię”.	Naukę	May era	Am sche la	w	Fürth	prze rwała	jed nak	w	1755	i	1756	roku	śmierć	ro dzi ców.	Padli
ofiarą	jed nej	z	tych	epi de mii,	któ re	wówczas	co	jakiś	czas	prze taczały	się	przez	nie miec kie	miasta.
Miał	zale d wie	dwanaście	lat.
W	tym	mo mencie	mógł	wró cić	do	star szej	sio stry,	Gu tel che,	i	dwóch	braci,	Mojże sza	i	Kal ma-

na.	Zamiast	tego	trafił	do	Hano we ru,	gdzie	miał	nauczyć	się	pod staw	przed się bior czo ści	w	fir mie
Wol fa	Jako ba	Op penhe ima	(prawdo po dobnie	part ne ra	ojca	w	inte re sach).	Było	to	kształ cące	do -
świad cze nie,	po nie waż	zapewni ło	mu	pierwszy	bezpo śred ni	kontakt	z	uprzy wi le jo wanym	świa-
tem	 bankie rów	 dwor skich.	 Oczy wi ście	May er	 Am schel	 prawie	 na	 pewno	wie dział	 już	 co	 nie co
o	tym	świe cie.	W	końcu	Süss-Op penhe imer	zo stał	straco ny	zale d wie	sześć	lat	przed	jego	uro dze -
niem.	Co	wię cej,	wie my,	że	Süss	prze pro wadził	 co	najmniej	 jed ną	 transak cję	we kslo wą	z	dziad -
kiem	May era	Am sche la.	Te raz	jed nak	chło pak	mógł	z	bli ska	zo baczyć	„nadwor ne go	Żyda”,	po nie -
waż	dziadek	Op penhe ima,	Samu el,	był	bankie rem	ce sarza	au striac kie go,	a	wuj	bankie rem	bi sku -
pa	Ko lo nii.	To	w	Hano we rze	May er	Am schel	zaczął	naby wać	do świad cze nia,	któ re	miało	mu	po -
móc	zdo być	status	dwor skie go	bankie ra.	Handlo wał	rzad ki mi	mo ne tami	i	me dalami,	a	w	tej	dzie -
dzi nie	kliente lę	 stano wi li	nie mal	wy łącznie	ko lek cjo ne rzy	ary sto kraci;	nie zbęd na	była	 też	znajo -
mość	zło żo ne go	syste mu	klasy fi kacji	nu mi zmatycznej	Davi da	Samu ela	von	Madaie go.
Kie dy	oko ło	1764	roku	May er	Am schel	wró cił	do	Frank fur tu	–	do	cze go	po	zakończe niu	nauki

zo bo wiązy wało	 go	 prawo	 miejskie	 –	 szybko	 zro bił	 do bry	 uży tek	 ze	 zdo by te go	 do świad cze nia.
W	ciągu	roku	od	po wro tu	sprze dał	rzad kie	me dale	do brze	uro dzo ne mu	kliento wi,	któ re go	zna-



cze nie	dla	ro dzi ny	Ro th schil dów	w	przy szło ści	miało	okazać	się	nie oce nio ne.	Pierwsza	transak cja
May era	Am sche la	z	Wil hel mem,	dzie dzicznym	księ ciem	He sji-Kassel,	była	drobna.	Zakładając,	że
to	on	był	„Ży dem	Mey erem”,	o	któ rym	mówi	wzmianka	w	rachunkach	pry wat nych	fundu szy	księ -
cia	Wil hel ma	za	czer wiec	1765	roku,	cho dzi ło	o	38	gul de nów	i	30	krajcarów	–	zni ko mą	sumę	i	jed ną
z	wie lu	 tego	ro dzaju	 transak cji	księ cia	prze pro wadzanych	z	róż ny mi	handlarzami	po	1763	roku,
gdy	 two rzył	 on	 zgod nie	 z	 ówcze sną	modą	 ko lek cję	me dali	 i	mo net[18].	 Nie mniej	 jed nak	 –	wraz
z	„róż ny mi	do stawami”,	któ rych	opi sy	się	nie	zacho wały	–	wy star czy ło	to,	by	w	1769	roku	uspra-
wie dli wić	prośbę	May era	Am sche la	o	nadanie	mu	ty tu łu	nadwor ne go	bankie ra,	prośbę,	któ rą	speł -
nio no	we	wrze śniu	te goż	roku.	Rok	później	umoc nił	swą	po zy cję.	W	sierp niu	1770	(w	wie ku	26	lat)
po ślu bił	Gu tle,	szesnasto let nią	cór kę	Wol fa	Salo mo na	Schnap pe ra,	bankie ra	księ cia	Sak so nii-Me -
iningen.	Oprócz	ko rzy ści	wy ni kających	z	ko nek sji	z	 jej	ojcem	par tia	 ta	zapewni ła	May ero wi	Am -
sche lo wi	so lid ny	nowy	kapi tał	w	for mie	po sagu	wy no szące go	2400	gul de nów.	Mał żeństwo	okazało
się	pierwszym	z	 sze re gu	starannie	plano wanych	związków	Ro th schil dów	 i	po ło ży ło	 fundament
pod	 do brze	 funk cjo nu jące	 wię zi,	 równie	 waż ne	 jak	 fundament	 kró lewskie go	 patro natu,	 któ ry
niósł	ze	sobą	ty tuł	nadwor ne go	bankie ra.
W	ko lejnych	latach	May er	Am schel	–	po cząt ko wo	w	spół ce	z	bratem	Kal manem,	do	śmier ci	tego

ostat nie go	w	1782	roku	–	z	po wo dze niem	umac niał	 się	na	po zy cji	czo ło we go	do stawcy	nie	 tyl ko
mo net	 i	me dali,	 ale	 tak że	wszel kie go	 ro dzaju	 anty ków.	 Jego	 ope racje	moż na	prze śle dzić	 dzię ki
starannie	 opraco wanym	 katalo gom,	 któ re	 rozpro wadzał	 wśród	 po sze rzające go	 się	 nie ustannie
krę gu	ary sto kratycznej	kliente li.	W	latach	osiem dzie siątych	XVIII	wie ku	li sta	ofe ro wanych	przed -
mio tów	obejmo wała	mo ne ty	grec kie,	rzym skie,	a	tak że	nie miec kie,	i	wy bór	innych	anty ków	oraz
„oso bli wo ści”,	któ re	bo gaty	ko lek cjo ner	mógł	ekspo no wać	obok	ko lek cji	mo net:	rzeźbio nych	fi gu -
rek,	 cennych	 kamie ni	 i	 po dobne go	 typu	 rze czy.	 Cał ko wi ta	 war tość	 to warów	 wy stawianych	 na
sprze daż	w	każ dym	katalo gu	wahała	się	od	2,5	do	5	ty się cy	gul de nów,	je śli	jed nak	przed miot	zain-
te re so wał	klienta,	May er	Am schel	wy sy łał	mu	go	do	obejrze nia,	a	kie dy	klient	zde cy do wał	się	na
kup no,	ne go cjo wano	cenę,	któ ra	czę sto	spadała	po ni żej	 su ge ro wanej	kwo ty	po danej	w	katalo gu.
We dług	zacho wanych	rachunków	z	pry wat nych	fundu szy	książę	Wil helm	zo stał	stałym	klientem
May era	Am sche la	do pie ro	w	1790	roku,	od	któ rej	to	daty	po cząwszy,	do ko ny wał	zaku pów	prawie
co	roku.	Wśród	jego	klientów	znajdo wał	się	też	me ce nas	Go ethe go,	książę	We imaru.
Stwier dze nie,	że	fundamenty	for tu ny	Ro th schil dów	stano wi ła	ko re spondencyjna	sprze daż	an-

ty ków	ary sto kratycznym	nu mi zmaty kom,	moż na	uznać	za	zaskaku jące,	ale	nie	ma	wąt pli wo ści,
że	bez	kapi tału	zgro madzo ne go	dzię ki	kup nu	i	sprze daży	„oso bli wo ści”	May er	Am schel	ni gdy	nie
zdo był by	 środ ków	 na	 uru cho mie nie	 działal no ści	 bankier skiej.	 Nie	 jest	 do	 końca	 oczy wi ste,	 jak
wiel ki	suk ces	od niósł	 jako	handlarz	anty kami:	w	 latach	1773–1794	 jego	po datek	mająt ko wy	utrzy -
my wał	się	na	stałym	po zio mie	2	ty się cy	gul de nów.	Maaser buch,	czy	też	Zehent buch,	w	któ rej	skru -
pu lat nie	 zapi sy wał	wszyst kie	 daro wi zny	 (10	 pro cent	 roczne go	 do cho du,	 zgod nie	 z	 prawem	ży -
dowskim),	 su ge ru je	we dług	późniejsze go	bio grafa	Ber gho ef fe ra,	 że	 roczny	do chód	May era	Am -
sche la	w	latach	sie dem dzie siątych	mu siał	się	jed nak	mie ścić	w	grani cach	2400	gul de nów	–	było	to
z	grubsza	tyle	samo,	ile	w	przy pad ku	ro dzi ny	Go ethe	i	raczej	wię cej,	niż	w	owym	czasie	zarabiał
lo kal ny	urzęd nik	w	ro dzaju	soł ty sa	(Schultheiß).	Na	pod stawie	tych	i	innych	do stęp nych	liczb	Ber -
ghöf fer	oszaco wał	cał ko wi ty	majątek	May era	Am sche la	w	latach	osiem dzie siątych	na	oko ło	150	ty -
się cy	gul de nów	(oko ło	15	ty się cy	funtów).
Wiado mo	również,	że	May er	Am schel	był	wy star czająco	bo gaty,	by	się	w	1787	roku	prze pro wa-

dzić.	Wkrót ce	po	po wro cie	do	Frank fur tu	razem	z	dwo ma	brać mi	nabył	cał ko wi te	prawo	własno -



ści	do	domu	„Zur	Hinterp fann”,	spłacając	dale kich	krewnych,	z	któ ry mi	ro dzi ce	go	dzie li li.	Na-
stęp nie,	jakieś	dwadzie ścia	lat	później,	May er	Am schel	sprze dał	trzy	ósme	udziału	w	Hinterp fann
bratu	Mojże szo wi	 (za	3300	gul de nów)	 i	w	 1783	 roku	ku pił	 znacznie	więk szy	dom,	 „Zum	grünen
Schild”	(Pod	Zie lo ną	Tar czą)	za	po nad	11	ty się cy	gul de nów[19].	We dług	standar dów	ro dzi ny	nie ży -
dowskiej	w	ro dzaju	Go ethe	nadal	był	to	dom	nie zwy kle	ciasny:	sze ro ki	zale d wie	na	nie co	po nad	4
me try,	z	po ko jami	tak	wąski mi,	że	łóż ka	dawało	się	ustawić	tyl ko	wzdłuż	ściany	pro sto padle	do
uli cy.	We dług	standar dów	następ ne go	po ko le nia	Ro th schil dów	również	był	ciasny:	sy no wie	May -
era	Am sche la	wspo mi nali	z	no stal gią	czasy,	„kie dy	wszy scy	spali śmy	w	jed nym	po ko iku	na	pod da-
szu”.	Ale	we dług	standar dów	Ju dengasse	re zy dencja	była	czymś	god nym	po żądania.	Zlo kali zo wa-
na	w	po ło wie	uli cy	–	prawie	naprze ciwko	środ ko wej,	zachod niej	bramy	–	prze bu do wana	zo stała
po	po żarze	w	1711	roku	i,	co	nie zwy kłe,	miała	własną	pom pę	wody.	Na	każ dym	z	trzech	gór nych
pię ter	główne go	bu dynku	znajdo wał	się	wąski	po kój	z	wi do kiem	na	uli cę	–	każ dy	z	trze ma	mały mi
oknami,	pie cy kiem	i	szaf ką	–	 i	dru gi	po dobny	w	głę bi	od	po dwó rza.	Tyl ne	drzwi	wy cho dzi ły	na
małe	po dwór ko	z	nie wiel kim	dwu pię tro wym	bu dynkiem,	gdzie	mie ści ła	się	mię dzy	inny mi	jed na
to ale ta.	Nie ty po we	było	i	to,	że	dom	miał	dwie	piwni ce	(uży teczne	rozwiązanie):	do	jed nej	wcho -
dzi ło	się	przez	klapę	w	pod ło dze	z	holu	wejścio we go,	a	do	dru giej	–	więk szej,	dzie lo nej	z	sąsied nim
do mem	–	przez	wejście	ukry te	w	schowku	pod	scho dami;	piwni ce	nie	były	ze	sobą	po łączo ne[20].
Po trzebna	była	nowa	prze strzeń	nad	po zio mem	zie mi,	choć by	ograni czo na,	po nie waż	May er	Am -
schel	z	żoną	okazali	się	nad zwy czaj	płod ną	parą	nawet	jak	na	nor my	z	końca	XVIII	wie ku.	Wy daje
się,	że	Gu tle	Ro th schild	ro dzi ła	rok	w	rok	od	zawar cia	mał żeństwa	w	1771	do	1792	roku.	Z	dzie więt -
naścior ga	dzie ci	prze ży ło	dzie się cio ro:	Schönche	lub	Je anet te	(1771),	Am schel	May er	(1773),	Salo -
mon	May er	(1774),	Nathan	May er	(1777),	Isabel la	lub	Bet ty	(1781),	Breunle	lub	Babet te	(1784),	Kal -
man	lub	Carl	(1788),	Got ton	lub	Ju lie	(1790),	Jet t chen	lub	Henriet ta	(1791)	i	Jakob	lub	James	(1792)
[21].
Do pie ro	po	naro dzi nach	najmłod sze go	dziec ka	May er	Am schel	przy stąpił	do	inte re sów,	któ re

moż na	 nazwać	 banko wo ścią.	 Przejście	 to	 było	 w	 pe wien	 spo sób	 natu ral ne.	 Handlarz	 anty kami
z	 ro snącym	 krę giem	 do stawców	 i	 klientów	 co	 jakiś	 czas	mu siał	 udzie lić	 kre dy tu.	 Już	w	 latach
dzie więć dzie siątych	XVIII	wie ku	May er	Am schel	wy mie nił	jako	wie rzy cie la	Jo se pha	Casse la	z	po -
bli skie go	miasteczka	Deutz,	cho ciaż	jego	dług	wy no sił	tyl ko	365	gul de nów.	Po dobnie	handel	mo -
ne tami	i	me dalami	nie uchronnie	pro wadził	do	kontak tów	z	he ską	menni cą,	szcze gól nie	że	 jego
najlep szy	klient,	książę	Wil helm,	czę sto	zamawiał	nowe	me dale	do	wy bi cia.	W	1794	roku	na	przy -
kład	Ro th schild	zapro po no wał	sprze daż	du żej	ilo ści	sre bra	he skie mu	skarbco wi	wo jenne mu	„po
najlep szej	moż li wej	ce nie”.
Tem po,	z	jakim	w	latach	dzie więć dzie siątych	XVIII	wie ku	rósł	majątek	May era	Am sche la,	ozna-

czało	jed nak	prawdzi wy	prze łom	w	sto sunku	do	jego	wcze snej	działal no ści	handlo wej.	Na	po cząt -
ku	 lat	dzie więć dzie siątych	May er	Am schel	Ro th schild	był	 le d wie	do brze	pro spe ru jącym	handla-
rzem	anty ków.	W	1797	roku	stał	się	jed nym	z	najbo gat szych	Ży dów	we	Frank fur cie,	a	główną	dzie -
dzi ną	jego	działal no ści	było	nie wąt pli wie	bankier stwo.	Do wód	na	to,	że	do ko nał	się	prze łom,	jest
nie pod ważal ny.	W	 1795	 roku	 ofi cjal na	 war tość	 opo dat ko wane go	mająt ku	May era	 Am sche la	 po -
dwo iła	się	do	4	ty się cy	gul de nów,	rok	później	wy windo wał	się	do	najwyż szej	kate go rii	po dat ko wej
z	mająt kiem	war tym	po nad	15	ty się cy	gul de nów	i	w	tym	samym	roku	wy mie nio no	go	jako	dzie sią-
te go	pod	wzglę dem	bo gac twa	czło wie ka	na	Ju dengasse	z	opo dat ko wanym	do cho dem	po nad	60	ty -
się cy	gul de nów.	Ro th schil do wie	w	du żej	mie rze	zawdzię czają	May ero wi	to,	że	do	1800	roku	stali
się	jed ną	z	je de nastu	najbo gat szych	ro dzin	na	Ju dengasse.	Mniej	wię cej	w	tym	samym	czasie	May -



er	wy najął	duży	magazyn	z	czte re ma	po mieszcze niami	poza	Ju dengasse.	Przy jął	też	utalento wa-
ne go	księ go we go	i	po li glo tę	z	Bingen	o	nazwi sku	Se ligmann	Ge isenhe imer.	Ko lejne	do wo dy	na	ro -
snące	bo gac two	to	hojne	po sagi,	któ re	May er	Am schel	mógł	dać	dzie ciom,	gdy	zaczę ły	zawie rać
mał żeństwa.	Kie dy	w	1795	roku	najstar sza	cór ka	wy cho dzi ła	za	Be ne dik ta	Mojże sza	Worm sa,	do -
stała	w	po sagu	5	ty się cy	gul de nów	i	obiet ni cę	dzie dzi cze nia	10	ty się cy	po	śmier ci	ro dzi ców.	Gdy
rok	później	najstar szy	syn	że nił	się	z	Evą	Hanau,	otrzy mał	udział	w	przed się bior stwie	war ty	30	ty -
się cy	gul de nów.
Ile	znaczył	taki	udział,	moż na	wy czy tać	z	jed ne go	z	najważ niejszych	do ku mentów,	któ re	znala-

zły	się	w	nie dawno	otwar tym	mo skiewskim	ar chi wum	„tro fe ów”:	pierwsze go	znane go	bi lansu	fir -
my	May era	Am sche la	Ro th schil da	sprzed	dwu stu	lat,	z	lata	1797	roku.	Ak ty wa	fir my	miały	wte dy
war tość	471	221	talarów,	czy li	843	485	gul de nów,	pasy wa	wy no si ły	734	981	gul de nów,	czy li	zo stawały
108	504	gul de ny	(oko ło	10	ty się cy	funtów)	jako	–	jak	to	ujmo wał	May er	Am schel	–	„sal do	mo je go	ka-
pi tału,	chwała	Bogu”	(„Sal do	me ines	Ver mögens,	Gott	lob”).	War to	do kład nie	prze anali zo wać	ten
uni kal ny	do ku ment,	po nie waż	ujawnia	on,	że	May er	Am schel	był	już	w	o	wie le	więk szym	stop niu
mię dzy naro do wym	 bankie rem	 kup ców,	 niż	 uważano	 wcze śniej.	 Stro na	 „ak ty wa”	 wy raźnie	 od -
dzie la	od	reszty	oso bi sty	majątek	May era	Am sche la,	do	któ re go	nale żał	dom	ro dzinny:	przez	„mój
kapi tał”	ro zu mie	kapi tał	fir my.	Więk szość	wy mie nio nych	ak ty wów	są	to	róż ne go	ro dzaju	obli ga-
cje	państwo we	oraz	oso bi ste	po życzki	i	kre dy ty	dla	licznych	i	rozmaitych	innych	firm.	Z	dru giej
stro ny	pasy wa	zawie rały	kwo ty,	któ re	May er	Am schel	był	wi nien	równie	du żej	 liczbie	 insty tu cji
i	osób.
Geo graficzny	zasięg	sie ci	kre dy to wej	May era	Am sche la	na	tym	wcze snym	etapie	był	sze ro ki.	Bi -

lans	wy kazu je,	 że	pro wadził	 inte re sy	 z	 fir mami	zlo kali zo wany mi	nie	 tyl ko	w	najbliż szej	 oko li cy
Frank fur tu	(na	przy kład	w	Kassel	i	Hanau),	lecz	tak że	w	bar dziej	od le głych	re jo nach	Nie miec,	od
Ham bur ga	po	Bre mę	i	Raty zbo nę,	Au gsburg,	Lipsk,	Ber lin	 i	Wie deń,	a	po nad to	również	w	Am -
ster damie,	Pary żu	i	Londy nie.	Co	wię cej,	oprócz	nazwisk,	któ rych	moż na	się	spo dzie wać	na	tego
ro dzaju	li stach	wie rzy cie li	i	dłuż ni ków	(na	przy kład	zięć	May era	Am sche la	Worms	oraz	przy szły
zięć	Si chel),	wy stę pu ją	tu	też	nazwi ska	właści cie li	wie lu	znako mi tych	firm	nie ży dowskich,	w	tym
Be th manno wie,	de	Neu fvil les’owie	oraz	Brentano wie	 (któ rym	był	wi nien	znaczną	sumę).	Znany
ko lek cjo ner	 dzieł	 sztu ki,	 Jo hann	 Frie drich	 Städel,	 zde po no wał	 u	Ro th schil dów	w	 su mie	 17	 600
gul de nów.	Na	ko niec	bi lans	ujawnia	nowy	ro dzaj	 re lacji	z	władzami	He sji-Kassel,	któ rym	May er
Am schel	wi nien	był	24	093	gul de ny.	Nie	bez	znacze nia	jest	to,	że	wśród	wie rzy cie li	po jawiają	się
również	nazwi ska	dwóch	he skich	urzęd ni ków	jako	osób	pry wat nych	–	cho dzi	o	Lo uisa	Har nie ra
i	Kar la	Bu de ru sa.
Wszyst ko	 to	nale ży	uznać	za	 szybki	awans	mająt ko wy	wy kraczający	poza	 standar dy	 tych	cza-

sów.	 Rze czy wi ście	 suk ces	May era	 Am sche la	 był	 tak	 bły skawiczny	 i	 tak	 znaczny,	 że	 w	 pewnym
stop niu	mu siał	prze wyż szyć	jego	własne	moż li wo ści.	W	1797	roku	z	prze raże niem	od krył	on,	że	je -
den	z	najmłod szych	pracowni ków	–	mło dzie niec	nazwi skiem	Hirsch	Liebmann	–	sprze nie wie rzył
tuż	pod	jego	no sem	znaczną	sumę.	Zacho wała	się	część	akt	z	po stę po wania	sądo we go,	któ re	po -
zwalają	 zo riento wać	 się	 w	 chaotycznym	 stanie	 gwał townie	 rozrastające go	 się	 w	 tym	 okre sie
przed się bior stwa.	 We dług	 May era	 Am sche la	 Liebmann,	 zatrud nio ny	 w	 fir mie	 od	 trzech	 lat,
ukradł	z	jego	kanto ru	od	1500	do	2000	zło tych	karo li nów	(war tych	30	ty się cy	gul de nów).	Kradzież
była	moż li wa	 z	 trzech	po wo dów.	Po	 pierwsze,	May er	Am schel	 po zwo lił	 Liebmanno wi	 ku po wać
i	sprze dawać	to wary	na	własny	rachu nek,	aby	mógł	uzu peł nić	skrom ne	zarobki	–	1,5	gul de na	na
mie siąc	po	opłace niu	 czynszu	 za	 sublo kator ski	po kój.	Ro th schild	po ży czył	mu	nawet	nie wiel ką



sumę	na	ten	cel.	Ni ko go	zatem	nie	zasko czy ło,	że	Liebmann	so bie	do rabiał,	szcze gól nie	że	osiągał
wy jąt ko wo	do bre	wy ni ki.	Po	dru gie,	 fir ma	nie	dyspo no wała	sejfem	na	kosztowno ści	 i	nie	zabez-
pie czała	biu ra:	w	go dzi nach	otwar cia	przed się bior stwa	szaf ka	w	głównym	kanto rze	czę sto	po zo -
stawała	nie zamknię ta,	a	pracowni cy	i	klienci	mo gli	wcho dzić	do	tego	po mieszcze nia,	kie dy	im	się
po do bało.	Nikt	zatem	nie	zauważył,	że	mo ne ty,	bank no ty	i	inne	cenne	przed mio ty	zaczę ły	zni kać.
I	po	trze cie,	May er	Am schel	sto so wał	bar dzo	pry mi tywny	system	bu chal te rii:	kie dy	Liebmanno wi
po stawio no	zarzu ty,	Ro th schild	nie	miał	prak tycznie	żad nych	do ku mentów	po świad czających,	co
zo stało	skradzio ne.	To,	że	giną	pie niądze,	zauważano	do pie ro	w	jakiś	czas	po	tym,	gdy	Liebmann
zaczął	 kraść.	Wy dało	 się	 to	do pie ro	wte dy,	 gdy	w	 fir mie	po jawił	 się	miejsco wy	makler	 i	 po wie -
dział,	że	Liebmann	chciał	ku pić	od	nie go	zbo że	–	w	tym	mo mencie	May er	Am schel	zaczął	coś	po -
dejrze wać.	Przy ci śnię ty	makler	przy znał,	że	miała	to	być	przy krywka	zapro po no wana	przez	Lieb-
manna,	 a	 w	 rze czy wi sto ści	 przy szedł	 ku pić	 au striac ki	 we ksel	 wart	 1220	 gul de nów,	 któ ry	 Lieb-
mann	chciał	mu	sprze dać.	May er	Am schel	po nie wczasie	zo riento wał	się,	że	pracownik	w	ten	oto
spo sób	zdo by wał	pie niądze	na	zło te	ze gar ki	i	ręcznie	szy te	ko szu le.	Dal sze	śledztwo	po twier dzi ło
po dejrze nia:	Liebmann	nie	tyl ko	wy dawał	pie niądze	na	sie bie,	ale	również	prze sy łał	je	do	Boc ken-
he im	ro dzi com,	któ rzy	wcze śniej	byli	„bied ni	jak	my szy	ko ściel ne”,	a	te raz	nagle	było	ich	stać	na
po sag	dla	cór ki	w	wy so ko ści	500	gul de nów.	Po	areszto waniu	zło dzie ja	w	jego	rze czach	znale zio no
osiem	talarów	i	skrypt	dłuż ny	skar bu	ce sar skie go	oraz	kil ka	srebr nych	ły że czek,	zło tą	sol niczkę,
zło ty	ku bek	i	sie dem	me dali,	co	zadało	kłam	jego	zapewnie niom	o	nie winno ści.	Ko lejne go	do wo du
winy	nie świado mie	do star czył	ojciec	Liebmanna,	któ ry	zapro po no wał,	że	da	1000	gul de nów,	któ -
re	do stał	od	syna,	 i	do dat ko wo	500,	 je śli	Ro th schild	od stąpi	od	oskar że nia.	Ostatecznie,	po	dłu -
gich	prze słu chaniach,	Liebmann	przy znał	się	do	winy.
Liebmann	 składał	 sprzeczne	 ze znania	 do ty czące	 kradzie ży,	 po nie waż	 najpierw	 wy znał,	 że

przez	dłuż szy	czas	pod bie rał	nie wiel kie	sumy	pie nię dzy,	a	później	twier dził,	że	zabrał	tyl ko	dwie
sakiewki	z	mo ne tami	z	kre densu,	kie dy	dru gi	syn	May era	Am sche la,	Salo mon,	obsłu gi wał	klien-
tów.	Tak	czy	owak,	cała	sprawa	świad czy	o	tym,	że	w	1797	roku	przed się bior stwo	przy no si ło	tak
duży	do chód,	że	sam	Ro th schild	nie	po trafił	go	śle dzić	na	bie żąco;	sakiewki	z	mo ne tami	walały
się	po	kanto rze,	 jak	sam	przy znał	przed	sądem,	część	le żała	w	kre densie,	część	na	pod ło dze.	Za-
wsze	miał	w	domu	dużo	pie nię dzy,	tłu maczył,	z	po wo du	„rozle głej	działal no ści	przed się bior stwa”.
W	ciągu	ko lejnych	dzie się ciu	lat	działal ność	ta	rozwi nę ła	się	jeszcze	bar dziej.

Podwój na	rewolucja

W	Biographical	Notes	on	the	House	of	Roth schild	(Bio graficzne	zapi ski	o	dy nastii	Ro th schil dów)	napi -
sanych	dłu go	po	śmier ci	May era	Am sche la	Frie drich	von	Gentz	wy lewnie	wy chwalał	jego	przed -
się bior czość.	„Mimo	to	–	do dał	mądrze	–	im po nu jące	oso bi ste	przy mio ty	wy magały	czasem	wy jąt -
ko wych	oko liczno ści	i	wy darzeń	wstrząsających	całym	światem,	żeby	przy nieść	owo ce”.	Bez	wąt -
pie nia	jest	to	prawda.
Epo ko we	wy darze nia,	do	któ rych	do szło	po	zwo łaniu	Stanów	Ge ne ral nych	przez	Lu dwi ka	XVI

w	1789	roku,	wpły nę ły	na	losy	nie miec kich	Ży dów,	w	tym	May era	Am sche la	Ro th schil da	i	jego	ro -
dzi ny.	Bo	kie dy	w	końcu	re wo lu cja	do tar ła	do	Frank fur tu,	przy nio sła	bar dzo	po waż ne	skut ki	–	do -
słownie	wy bu cho we.	 Pierwsze	 sy gnały	 po jawi ły	 się	 już	w	 paździer ni ku	 1792	 roku,	 kie dy	wojsko
francu skie	na	jakiś	czas	zaję ło	Frank furt,	zale d wie	dwa	ty go dnie	po	ko ro nacji	ostat nie go	ce sarza
Świę te go	 Ce sar stwa	 Rzym skie go,	 Franciszka	 II.	 Nie	moż na	 oczy wi ście	 prze sad nie	 ak cento wać



znacze nia	tej	na	pierwszy	rzut	oka	sym bo licznej	zmiany	re żi mu.	Frank furt	już	wcze śniej	był	oku -
po wany	przez	wojsko	francu skie	(pod czas	wojny	sied mio let niej)	 i	wy daje	się,	że	spo łeczność	ży -
dowska	wcale	nie	cie szy ła	się	bar dziej	niż	po zo stali	mieszkańcy	miasta	z	tego	wtar gnię cia	doń	na
nowo	obcych	sił.	W	isto cie	mimo	po tencjal nych	ko rzy ści,	wy ni kających	z	czę ścio we go	wy zwo le nia
francu skie go	 ży do stwa	 przez	 Zgro madze nie	 Naro do we	 w	 1791	 roku,	 bezpo śred nie,	 namacal ne
skut ki	obec no ści	francu skiej	okazały	się	zde cy do wanie	ne gatywne.	W	czerwcu	1796	roku,	po	klę -
sce	au striac kiej	ar mii	pod	Lodi,	zwy cię skie	siły	francu skie	tak	sil nie	bom bar do wały	Frank furt,	że
po żary	zniszczy ły	prawie	po ło wę	bu dynków	przy	Ju dengasse[22].
Z	 dru giej	 stro ny	 wo jenna	 zawie ru cha	 nio sła	 z	 sobą	 pewne	 ko rzy ści.	 Zniszcze nie	 Ju dengasse

zmu si ło	frank furc ki	se nat	do	złago dze nia	ograni czeń	dla	mieszkańców	i	wy dania	zgo dy	na	to,	by
oko ło	dwóch	ty się cy	lu dzi,	któ rych	po żar	po zbawił	mieszkań,	mo gło	osiąść	poza	get tem.	Prawdo -
po dobnie	 to	 dzię ki	 temu	 znie sie niu	 ograni czeń	 May er	 Am schel	 mógł	 wy nająć	 magazyn	 przy
Schnur gasse.	Później	francu ski	najazd	do pro wadził	do	prawdzi wej,	nawet	je śli	tyl ko	tym czaso wej,
po prawy	prawne go	statu su	frank furc kich	Ży dów,	gdyż	po prawa	ta	zwiasto wała	emancy pację	Ży -
dów	w	 tych	 re jo nach	Nad re nii,	 któ re	zaanek to wali	 Francu zi	 (sko rzy stał	na	 tym	mię dzy	 inny mi
Ge isenhe imer,	czło wiek,	któ re go	May er	Am schel	zatrud nił	jako	bu chal te ra).	Bar dziej	bezpo śred -
nie	znacze nie	miała	oko liczność,	że	wojna	stwo rzy ła	May ero wi	Am sche lo wi	pewne	nowe	i	lu kra-
tywne	moż li wo ści.	Wraz	z	dwo ma	wspól ni kami,	Wol fem	Lo ebem	Schot tem	 i	Be erem	Neh mem
Rind skop fem,	zawar li	kontrakt	na	do star czanie	au striac kiej	ar mii	zbo ża	i	go tówki	pod czas	dzia-
łań	w	re gio nie	Renu	i	Menu.
Ży cie	i	inte re sy	May era	Am sche la	zmie ni ła	nie	tyl ko	re wo lu cja	francu ska.	Równie	waż ny	wpływ

wy war ła	na	nie	bry tyjska	re wo lu cja	prze my sło wa	w	pierwszym	swym	etapie	w	latach	osiem dzie -
siątych	XVIII	wie ku,	 a	może	 jeszcze	wcze śniej.	 Po mi mo	 że	 pod	 ko niec	 lat	 dzie więć dzie siątych
May er	Am schel	zaczął	już	rozwi jać	działal ność	bankier ską,	nie	oznaczało	to	zakończe nia	po przed -
niej	ak tywno ści	w	handlu	mo ne tami,	któ ry	trwał	jeszcze	nawet	jakiś	czas	po	jego	śmier ci,	zresztą
bankier stwo	nie	wy klu czało	 też	przed się wzięć	w	 innych	po tencjal ne	do cho do wych	sfe rach.	Pod
ko niec	XVIII	wie ku	w	wy ni ku	 re wo lu cji	 prze my sło wej	 jed ną	 z	 najbar dziej	 opłacal nych	 dzie dzin
przed się bior czo ści	stała	się	pro duk cja	włó kienni cza.	Szcze gól nie	gwał towny	rozwój	zme chani zo -
wane go	(w	czę ści)	przę dze nia,	 tkania	 i	 far bo wania	w	Lancashi re	sy gnali zo wał	bezpre ce denso wą
i	w	isto cie	re wo lu cyjną	zmianę	w	tem pie	ży cia	go spo dar cze go.	Cho ciaż	indu striali zacja	po stę po -
wała	re gio nal nie	i	koncentro wała	się	w	kil ku	sek to rach	go spo dar ki	–	do	tego	stop nia,	że	le d wo	ją
wi dać	w	łącznym	do cho dzie	naro do wym,	któ rzy	ekstrapo lo wali	współ cze śni	hi sto ry cy	go spo dar -
ki	 –	 jej	 konse kwencje	 dało	 się	 od czuć	nawet	w	Afry ce,	 skąd	po cho dzi li	 nie wol ni cy	pracu jący	na
plantacjach	baweł ny,	w	Ame ry ce,	gdzie	ro sła	baweł na,	i	Indiach,	gdzie	miejsco we mu	prze my sło wi
włó kienni cze mu	zagro zi ła	konku rencja	ze	stro ny	chałup nic twa	i	tkal ni	Lancashi re	i	Lanark shi re.
Tkal nie	od działy wały	też	na	Niem cy,	gdzie	w	latach	dzie więć dzie siątych	XVIII	wie ku	rap townie
wzro sło	zapo trze bo wanie	na	tańsze,	ale	mimo	to	lep sze	tkani ny	bry tyjskie	–	szale,	chust ki,	mate -
riały	kraciaste,	gazę,	mu ślin,	gru by	mu ślin,	pikę,	dym kę,	wel wet,	baweł nę	indyjską	i	żako net.	May -
er	Am schel	był	tyl ko	jed nym	z	wie lu	nie miec kich	przed się bior ców,	któ rzy	zwie trzy li	tu	wy jąt ko wą
i	opłacal ną	okazję.	Pięt naście	przed się biorstw	w	samym	tyl ko	Frank fur cie	zaczę ło	u	schył ku	wie -
ku	spro wadzać	angiel skie	tkani ny,	a	kil ka	z	nich	umie ści ło	w	Anglii	stałych	agentów.	Od	1799	do
1803	roku	co	najmniej	ośmiu	nie miec kich	kup ców	osie dli ło	się	w	tym	celu	w	Manche ste rze.
Na	tym	właśnie	tle	nale ży	rozpatry wać	de cy zję	o	wy słaniu	Nathana,	we dle	star szeństwa	trze cie -

go	z	braci	Ro th schil dów,	u	schył ku	wie ku	do	Anglii.	Przy czy ny	i	data	jego	wy jazdu	z	Frank fur tu	od



dawna	 bu dzą	 zamie szanie	wśród	 hi sto ry ków.	 Cho ciaż	 nie któ rzy	 opo wiadają	 się	 za	 przy by ciem
Nathana	do	Anglii	w	1797,	1799	lub	1800	roku,	więk szość	optu je	za	1798	ro kiem.	Zacho wało	się	nie -
wie le	 do wo dów	 po twier dzających	 tę	 datę.	 Na	 pod stawie	 omawiane go	 wy żej	 bi lansu	moż na	 by
uznać,	że	May er	Am schel	nawiązał	kontak ty	z	fir mami	w	Londy nie	już	w	1797	roku,	ale	na	ograni -
czo ną	skalę.	Do pie ro	od	lu te go	1800	roku	–	to	data	jego	pierwsze go	li stu	do	londyńskich	bankie -
rów	Har man	&	Co.	z	prośbą	o	moż li wość	sko rzy stania	z	ich	usług	–	zaczął	się	rozwój	jego	angiel -
skich	inte re sów.	Pierwszy	do ku ment	świad czący	o	obec no ści	Nathana	w	Anglii	również	po cho dzi
z	1800	roku.	Wolf	cy tu je	list	od	Nathana	z	29	maja,	w	któ rym	pro si	on	o	spo tkanie	w	sprawie	zare -
zer wo wania	 „po ko ju	 z	 dwo ma	 łóż kami	w	 jakimś	 przy zwo itym	pensjo nacie”	 dla	 nie go	 oraz	 jego
„zarząd cy	 inte re sów”.	 Zacho wał	 się	 również	 list	 May era	 Am sche la	 do	 Har mana	 z	 15	 czerwca,
w	któ rym	wspo mi na,	że	Nathan	„wkrót ce	bę dzie	u	pana”,	i	list	od	Nathana	z	15	sierp nia	napi sany
z	londyńskie go	ad re su	(Cornhill	37).	I	to	z	nie go	Wil liams	wy wnio sko wał,	że	Nathan	przy je chał	do
Anglii	w	1800	roku,	spę dził	lato	w	Londy nie,	a	po tem	udał	się	do	Manche ste ru.	Ale	wnio ski	te	nie
mogą	być	prawdzi we.	Nie	cho dzi	tyl ko	o	to,	że	pierwszy	list	Nathana	do	Har mana	wy słany	zo stał
z	Manche ste ru;	ist nie je	też	kil ka	li stów,	w	któ rych	Nathan	wy raźnie	stwier dza,	że	po	raz	pierwszy
po je chał	do	Manche ste ru	rok	wcze śniej,	w	1799	roku.	Moż na	zatem	przy jąć,	że	Nathan	nie	trafił	do
Manche ste ru	przed	1799	ro kiem,	cho ciaż	on	i	jego	ojciec	zaczę li	na	dużą	skalę	pro wadzić	inte re sy
w	Anglii	do pie ro	w	następ nym	roku.	Po zo staje	więc	moż li wość	–	cho ciaż	to	tyl ko	moż li wość	–	że
Nathan	 pierwszy	 raz	 prze pły nął	 kanał	 La	Manche	w	 1798	 roku,	 zatrzy mał	 się	 na	 kil ka	mie się cy
w	Londy nie,	po	czym	ru szył	dalej	na	pół noc.
Po	co	Nathan	wy je chał	do	Anglii?	Z	braku	moc nych	do wo dów	więk szość	hi sto ry ków	trzy ma	się

oso bi ste go	wy jaśnie nia	Nathana	–	przed stawio ne go	w	 1834	 roku	po sło wi	Tho maso wi	Fo wel lo wi
Bu xto no wi	–	któ ry	twier dził,	że	de cy zję	o	wy jeździe	pod jął	sam.	„W	tam tym	mie ście	–	rzekł	–	nie
ma	dość	miejsca	dla	nas	wszyst kich.	Handlo wałem	angiel ski mi	to warami.	Pe wien	wiel ki	ku piec
przy był	tam	i	miał	ry nek	dla	sie bie:	to	był	wiel ki	czło wiek	i	ro bił	nam	przy słu gę,	sprze dając	to wa-
ry.	Urazi łem	go	 czymś	 i	nie	 chciał	po kazać	mi	wzor ni ków.	Było	 to	we	wto rek;	 rze kłem	do	ojca:
«Po jadę	do	Anglii».	Umiałem	mó wić	tyl ko	po	nie miec ku.	W	czwar tek	wy ru szy łem”.
Nie	ma	po wo du,	by	trak to wać	tę	wer sję	wy darzeń	jako	cał ko wi cie	fik cyjną.	Nathan	był	nie zwy -

kle	am bit ny,	równie	szybko	się	obrażał,	jak	brał	do	inte re sów,	i	nie trud no	wy obrazić	so bie,	że	re -
agu je	gwał townie	na	tego	typu	scy sję.	Pod	wie lo ma	wzglę dami	jego	re tro spek tywna	re lacja	jest	jed -
nak	my ląca.	Być	może	nie	mógł	się	oprzeć	po my sło wi,	by	nadać	swo jej	hi sto rii	spod	znaku	„od	nę -
dzy	do	bo gac twa”	ro mantyczny	rys,	a	może	po zwo lił	so bie	na	iro nię	na	uży tek	go ści	obec nych	na
przy ję ciu	(to	dru gie	paso wało by	le piej	do	jego	charak te ru).	W	każ dym	razie	wy daje	się	wy so ce	nie -
prawdo po dobne,	by	ojciec	po wie rzył	mu,	czy	też	mógł	po wie rzyć,	 tak	dużą	sumę	pie nię dzy,	 jak
su ge ro wał	Bu xto no wi	–	20	ty się cy	funtów,	czy li	prawie	dwa	razy	tyle,	ile	ak ty wów	wy kazał	bi lans
net to	z	1797	roku	–	pod	wpły wem	mło dzieńcze go	im pul su.	Bez	wzglę du	na	to,	ile	wy no sił	kapi tał
„star to wy”,	jaki	Nathan	zabrał	ze	sobą,	po mysł,	że	miał by	ro bić	coś	wię cej,	niż	wy ko ny wać	rozkazy
ojca,	wy daje	się	po	pro stu	mało	re al ny.
Z	przy czyn	po li tycznych	wkrót ce	stało	się	ko nieczno ścią	ukry wanie	fak tu,	że	Nathan	wy stę pu je

jako	agent	przed się bior stwa	z	Frank fur tu,	a	to	sprawi ło,	że	część	hi sto ry ków	zało ży ła,	że	od	razu
po	przy jeździe	do	Anglii	sku tecznie	pro wadził	inte re sy	nie zależ nie	od	ojca	i	braci.	Do wo dy	w	ar -
chi wach	 fir my	 za	 ten	 okres	 są	 jed nak	 nie pod ważal ne:	 po cząt ko wo	Nathan	 do stawał	 instruk cje
z	Frank fur tu	–	w	1801	roku	do łączył	do	nie go	brat	Salo mon	–	i	do pie ro	stop nio wo	zaczął	handlo -
wać	na	własny	rachu nek.	Wie le	pierwszych	li stów	Nathana	z	Londy nu	i	Manche ste ru	nosi	pod pis



„z	up.	Mey era	Am sche la	Ro th schil da”.	Ko re spondencja	ojca	z	sy nami	była	bar dzo	re gu lar na	(choć
zacho wało	się	 jej	nie wie le),	a	Nathan	czę sto	pi sał	w	imie niu	ojca	do	 londyńskich	firm	Salo mo na
Salo monsa	oraz	Har man	&	Co.,	któ re	zajmo wały	się	ubezpie cze niem	oraz	banko wy mi	sprawami
ro dzi ny	w	Londy nie.	Nie rzad ko	li sty	z	tego	wcze sne go	okre su	zaczy nały	się	zwro tem	„Mój	ojciec
ży czy	so bie,	abym	do	Pana	napi sał”	albo	„Zgod nie	z	instruk cjami	otrzy many mi	od	ojca”.	Pewne go
razu,	kie dy	fir ma	go	zawio dła,	Nathan	ostrzegł	wszyst kich	w	sło wach:	 je śli	bę dzie	wię cej	„skarg
tego	ro dzaju	[...],	je stem	pewny,	że	ojciec	każe	mi	zwró cić	się	do	ko goś,	kto	obsłu ży	nas	punk tu al -
niej”.	Innym	razem	po infor mo wał	Salo monsa:	„Rankiem	otrzy małem	li sty	z	domu	z	zawiado mie -
niem,	że	ojciec	był	bar dzo	nie zado wo lo ny	z	waszych	opako wań,	napi sał,	że	mam	nie	wy sy łać	żad -
nych	 wię cej	 to warów	 z	 Londy nu,	 je śli	 zanie dbacie	 prze wóz”.	 Przez	 więk szą	 część	 tego	 okre su
skrzy nie	 z	 tkani nami,	 któ re	 Nathan	 wy sy łał	 na	 konty nent	 w	 co raz	 więk szej	 liczbie,	 oznaczano
sym bo lem	„MAR”	–	May er	Am schel	Ro th schild.	Kie dy	latem	1802	roku	Nathan	ukry wał	przed	oj-
cem	krót ką	cho ro bę,	nie	cho dzi ło	o	 to,	że	nie	zamie rzał	go	nie po trzebnie	nie po ko ić.	Raczej	nie
chciał,	żeby	ojciec	my ślał,	iż	syn	nie	jest	w	stanie	–	z	jakie go kol wiek	po wo du	–	pro wadzić	inte re -
sów.	W	li ście	do	krnąbr ne go	francu skie go	klienta	napi sanym	nie dłu go	po	cho ro bie	Nathan	zo sta-
wił	po tom nym	własne	spo strze że nia	na	te mat	charak te ru	ojca:	„My śli	pan,	że	mój	ojciec	sprze da
[...]	to wary	po ni żej	kosztów	bez	zy sku?	Myli	się	pan,	ko min	mego	ojca	nie	bę dzie	dy mił	bez	zy sku”.
Zale d wie	dzie sięć	dni	później	do stał	su ro wy	list	od	May era	Am sche la	z	oskar że niem,	że	nie	pro -
wadzi	„re gu lar nych”	rachunków.
Nie dbałe	po dejście	Nathana	do	papier ko wej	ro bo ty	najwy raźniej	stano wi ło	źró dło	nie ustających

tarć.	 Trzy	 lata	 po	 pierwszym	 upo mnie niu	 z	 tym	 związanym	 stary	 Ro th schild	wciąż	wracał	 do
sprawy	w	spo sób	nie po zo stawiający	wąt pli wo ści,	kto	jest	sil niejszą	stro ną	w	owej	re lacji.	Ten	nie -
spo ty kany	list	–	je den	z	nie wie lu	zacho wanych	pry wat nych	li stów	May era	Am sche la	–	wart	jest	ob-
szer niejsze go	przy to cze nia	po	to,	by	dać	po ję cie	o	ogól nym	to nie	wcze snej	ko re spondencji	Ro th -
schil dów:

	
Na	po czą tek	–	wszyscy	nasi	ko re spondenci	skar żą	się	na	Cie bie,	dro gi	Na tha nie,	i	mó wią,	że	strasz nieś	nie zor ga ni-
zo wa ny	przy	wysyłce	 to wa rów.	Cza sem	piszesz,	 że	wysła łeś,	 dla	 przykła du,	 skrzynię	 z	 ta kim	 a	 ta kim	nume rem,
a	po tem	skrzynia	[przycho dzi]	z	innym	nume rem.	Je śli	dziś	wysła łeś	skrzynię,	po wia do misz	o	tym	Esrie la	Re issa	za
sześć	mie się cy.	Jego	pisarz	rzekł	mi,	że	strasz nie	 je steś	nie zor ga nizo wa ny.	Dro gi	mój	przyja cie lu,	 je śli	nie	spiszesz
wszyst kich	nume rów	skrzyń,	kie dy	je	wysyłasz,	je śli	za piszesz	je	do pie ro	wte dy,	kie dy	do trze	do	Cie bie	wia do mość
o	 ich	przybyciu,	 je śli	nie	bę dziesz	uwa żał,	 je śli	 [nie]	za pytasz,	do kąd	skrzynie	od je cha ły,	kie dy	nie	do sta niesz	po -
twier dze nia	od	ko re spondenta,	je śli	je steś	tak	nie zor ga nizo wa ny	i	nie	masz	przy	so bie	ja kiejś	przyja znej	duszy,	zo -
sta niesz	oszuka ny.	Jaki	jest	z	tego	za ro bek	[?].	Każ dy	może	zo stać	milio ne rem,	je śli	wyko rzysta	oka zję.	Już	skar ży-
łem	się	we	Frankfur cie	na	Twe	prze sad ne	wydat ki	i	brak	or ga niza cji,	dro gi	Na tha nie;	nie	po do ba	mi	się	to.

	
Ten	mo no tonny,	mentor ski	styl	–	któ ry	odzie dzi czy li	star si	sy no wie	May era	Am sche la,	Am schel

i	Salo mon	–	nie	ułatwia	dziś	czy tania	owych	tek stów;	Nathan	też	pewnie	nie	ro bił	tego	z	przy jem -
no ścią.	Dzię ki	de ter mi nacji	ojca,	któ ry	chciał	przy mu sić	syna	do	naprawie nia	błę dów,	zy sku je my
fascy nu jący	wgląd	w	pro wadze nie	inte re sów	w	tam tych	czasach:

	
Zwró ciłem	 uwa gę	 na	 zor ga nizo wa ny	 spo sób	 wysyłki	 i	 zwro tu	 par tii	 to wa rów	 praktyko wa ny	 przez	Hecksche ra
i	kup ca	Ba re scha.	Mają	spe cjalnych	urzęd ników,	któ rzy	wszyst kie go	do glą da ją.	Ma wia ją,	że	bez	[utrzyma nia]	wła -
ściwe go	 po rząd ku	milio ner	może	 zrujno wać	 swo je	 inte re sy,	 po nie waż	 cały	 świat	 jest	 nie uczciwy	 lub	 nie	 całkiem
uczciwy.	Kie dy	ludzie	do strze gą,	że	nie	za cho wujesz	po rząd ku	w	swo ich	wysyłkach,	będą	ro bić	z	tobą	inte re sy	tylko
po	to,	żeby	cię	oszukać	[...].	Większość	po kłó ci	się	z	tobą,	żeby	cię	oszukać,	tym	bar dziej	 je śli	zo ba czą	komplet ny
brak	or ga niza cji	w	prze syła niu	to wa rów.	Krót ko	mó wiąc,	będą	ro bić	z	tobą	inte re sy,	żeby	wyko rzystać	two je	nie -



zor ga nizo wa nie.	Jest	we	Frankfur cie	taki	czło wiek,	na zywa	się	Eluzer	Elfelt,	któ ry	za ro bił	mnó stwo	pie nię dzy,	ale
cały	świat	wyciskał	z	nie go	pie nią dze,	po nie waż	był	tak	nie zor ga nizo wa ny	i	skończyło	się	to	dla	nie go	źle,	bo	sam	był
źle	zor ga nizo wa ny.	Dro gi	Na tha nie,	nie	złość	się	na	ojca.	Je śli	cho dzi	o	cha rakter	pisma,	nie	je steś	za	do bry.	Najmij
pisa rza	do	pro wa dze nia	wysyłek	i	przyjmij	mą	radę,	bądź	bar dziej	zor ga nizo wa ny	przy	wysyłkach,	w	prze ciw nym
ra zie	nie	widzę	wielkiej	szansy	dla	Two ich	inte re sów.	Im	wię cej	sprze da jesz,	tym	go rzej	bę dzie,	je śli	się	do brze	nie
zor ga nizujesz.	Mój	dro gi	synu,	nie	gnie waj	się,	że	to	piszę	[...].	Musisz	być	ostroż ny,	a	Amschel	mówi,	że	nie	pro wa -
dzisz	wła ściwie	re je strów,	kie dy	wysta wia	Ci	prze ka zy.	To	nie do brze	[...].	Na praw dę	waż ne	jest,	że byś	pro wa dził
do kład ne	re je stry	wszyst kie go,	co	do	nas	wysyłasz,	i	wszyst kie go,	co	my	wysyła my	To bie,	na praw dę	musisz	trzymać
księ gi	w	po rząd ku.	Je śli	nie	po tra fisz	trzymać	wszyst kich	na szych	ra chunków	we	wła ściwym	po rząd ku	z	po wo du
Two je go	buchalte ra,	na pisz	do	domu,	a	może	bę dzie my	w	sta nie	za pro po no wać	Ci	plan	[...].	Je śli	bę dziesz	do brze
zor ga nizo wa ny,	zor ga nizo wa ny	w	swo ich	pismach	i	uważ ny	przy	udzie la niu	kre dytu,	nie	wąt pię,	że	Ci	się	po wie -
dzie.

	
Ojcowskie	po ucze nia	na	tym	się	nie	skończy ły.	May er	Am schel	zgro mił	następ nie	Nathana	za

brak	 skal ku lo wania	 zy sków	net to	 (w	prze ci wieństwie	 do	 zy sków	brut to),	 za	 ro bie nie	 inte re sów
z	Rind skop fem	w	kamie niach	szlachet nych	(„prze cież	nie	je steś	ju bi le rem”)	i	za	po mi janie	nie za-
płaco nych	należ no ści:

	
Mój	dro gi	synu,	nie	wolno	Ci	się	gnie wać,	kie dy	ojciec,	któ re mu	leży	na	ser cu	szczę ście	wszyst kich	dzie ci,	pyta,	czy
znasz	 praw dziwy	 stan	 swo ich	 finansów,	 po nie waż	 masz	 wie le	 na leż no ści	 wąt pliwych,	 któ rych	 Bóg	 za ka zuje,
i	wpro wa dzasz	je	jakby	były	zyska mi,	co	ma	spra wić	wra że nie,	że	je steś	bo ga ty	[...].	Dro gi	mój	synu,	cięż ko	pra cu-
jesz.	Bądź	do brym	chłop cem	i	rób,	co	do	Cie bie	na le ży.	Nic	wię cej	zro bić	nie	mo żesz.	Chciałbym	tylko	Cię	za chę cić,
że byś	był	le piej	zor ga nizo wa ny	[...].	Umysł	masz	bar dzo	bystry,	ale	nie	na uczyłeś	się	jesz cze	po rząd ku,	a	tutaj	widzę,
że	wszyscy	 kup cy,	 któ rzy	 są	 do brze	 zor ga nizo wa ni,	 sta ją	 się	 bar dzo	bo ga ci,	 ci	 nie zor ga nizo wa ni	 zaś	 po pa da ją
w	ruinę.	Dro gi	synu,	nie	bądź	za tem	zły,	że	wyra żam	swą	opinię.

	
Z	po wyż sze go	li stu	nie zbi cie	wy ni ka,	że	w	oczach	May era	Am sche la	Nathan	nadal	był	 jed nym

z	pię ciu	pod wład nych	w	patriar chal nym	ro dzinnym	przed się bior stwie.	Je śli	Nathan	po prawi	spo -
sób	pro wadze nia	inte re sów,	uzy ska	„równie	wy so ki	udział	w	fir mie”	jak	jego	bracia,	gdy	wszyst kie
sio stry	wyjdą	za	mąż.	Na	razie	jed nak	to	May er	Am schel	wy daje	rozkazy.
Inną	moż li wą	przy czy ną	wy jazdu	Nathana	z	Frank fur tu	mo gła	być	ucieczka	przed	re stryk cjami

re li gijny mi	w	get cie.	To	prawda,	że	Ży dzi	–	któ rzy	zo stali	po nownie	wpuszcze ni	do	Anglii	do pie ro
w	1656	roku,	po	obo wiązu jącym	trzy	i	pół	stu le cia	zakazie	wstę pu	–	na	po cząt ku	XIX	wie ku	cie szy li
się	o	wie le	więk szy mi	swo bo dami	w	Anglii	niż	w	Niem czech.	W	tam tym	czasie	w	tym	pierwszym
kraju	 Ży dów	 do ty czy ło	 tyl ko	 kil ka	 ograni czeń	 eko no micznych[23],	 cho ciaż	 (wraz	 z	 kato li kami,
nonkonfor mi stami	i	nie wie rzący mi)	nie	mie li	do stę pu	do	miejsc	w	par lamencie,	stano wisk	w	lo -
kal nych	władzach	ani	uni wer sy te tów,	a	tak że,	po dobnie	jak	obco krajowcy,	nowi	imi granci	pod le -
gali	ry go ry styczne mu	nad zo ro wi,	gdy	przy brała	na	sile	wojna	z	Francją	(Ży dzi	uro dze ni	w	Wiel kiej
Bry tanii	byli	pod dany mi	bry tyjski mi).	W	XIX	wie ku	w	Londy nie	rozwi nę ła	się	ufna	we	własne	siły
i	 do brze	 pro spe ru jąca	 spo łeczność	 ży dowska,	 wśród	 niej	 ro dzi ny	 se far dyjskie,	 jak	Mo cat to wie,
i	aszke nazyjczy cy,	jak	ku piec	Levi	Barent	Co hen,	któ re go	ojciec	był	zamoż nym	handlarzem	lnem
z	Am ster damu.	Pod	ko niec	lat	dzie więć dzie siątych	XVIII	wie ku	już	Benjamin	i	Abraham	Gold smi -
do wie	od gry wali	na	polu	fi nansów	wiel ką	rolę,	co	później	z	suk ce sem	po wtó rzy	Nathan,	rzu cając
wy zwanie	do mi nacji	braci	Baringów	oraz	ich	am ster dam skich	ko re spondentów	z	fir my	Hope	&
Co.	–	i	wy ko rzy stu jąc	przy	tym	od mianę	tego	same go	zabar wio ne go	re li gijnie,	ale	zasad ni czo	eko -
no miczne go	re senty mentu,	z	jakim	mie li śmy	już	do	czy nie nia	we	Frank fur cie.	Wie my,	że	wejście
Nathana	w	ten	świat	umoż li wi ły	kontak ty	ojca	z	Salo monsami.	Najwy raźniej	jed nak	spę dził	najwy -
żej	kil ka	mie się cy	w	Londy nie,	w	któ rym	zatrzy mał	się	po	przy jeździe	do	Anglii,	po tem	zaś	osiadł



na	 pół no cy,	w	mniej	 przy jem nym	pod	wzglę dem	 to warzy skim	 śro do wi sku	Manche ste ru,	 gdzie
mała	i	po zo stająca	wciąż	w	stanie	zaląż ko wym	spo łeczność	ży dowska	składała	się	głównie	z	ubo -
gich	 skle pi karzy:	 sprze dawców	uży wanej	 odzie ży,	 taniej	 bi żu te rii,	 paraso li	 i	 cu downych	 le ków.
Cho ciaż	 Nathan	 pod le gał	 o	 wie le	 mniejszej	 for mal nej	 dyskry mi nacji	 w	 Manche ste rze	 niż	 we
Frank fur cie,	trud no	uwie rzyć,	że	przy ciągnę ło	go	w	to	miejsce	coś	inne go	niż	inte re sy.
Jak	wiel ki	suk ces	od niósł	Nathan	w	dzie dzi nie,	któ rą	współ cze śni	czasem	lek ce ważąco	nazy wa-

li	handlem	szmatami?	We dług	jego	własne go	opi su	–	ogrom ny,	głównie	dzię ki	jego	własnej	prze -
ni kli wo ści	w	inte re sach:

	
Im	 da lej	 za głę bia łem	 się	 w	 Anglię,	 tym	 tańsze	 to wa ry	 znajdo wa łem.	 Gdy	 do tar łem	 do	Manche ste ru,	 wyło żyłem
wszyst kie	pie nią dze,	rze czy	były	tu	bar dzo	ta nie;	i	osią gną łem	do bry	zysk.	Wkrót ce	od kryłem,	że	trzy	rze czy	przy-
no siły	 tu	 pro fity	 –	 suro wiec,	 far bo wa nie	 i	 pro dukcja.	 Po wie dzia łem	 do	 pro ducenta:	 „Za opa trzę	 cię	 w	ma te riał
i	barw niki,	a	ty	za pew nisz	mi	go to wy	to war”.	Zyska łem	więc	po trójny	zysk	za miast	po je dyncze go	i	mo głem	sprze -
da wać	to war	ta niej	niż	inni.	W	krót kim	cza sie	po mno żyłem	20	tysię cy	funtów	do	60	tysię cy.	Mój	sukces	opie rał	się
na	jed nej	maksymie.	Rze kłem:	mogę	ro bić	to,	co	mogą	inni	ludzie,	a	je stem	lep szy	od	ludzi	z	wzor nika mi	i	od	ca łej
ich	resz ty!	Ko lejna	prze wa ga,	jaką	mia łem.	Byłem	szyb ki	w	dzia ła niu.	Wyko rzystywa łem	oka zję	od	razu.

	
Nie	jest	to	złe	pod su mo wanie	spo so bu	działania	Nathana,	ale	po nownie	nad mier nie	upraszcza

pewne	sprawy.	Nathan	przy je chał	do	Lancashi re	z	zamó wie niami	na	bry tyjskie	tek sty lia	od	ojca,
a	po tem	od bie rał	owe	zamó wie nia	nadal	dro gą	poczto wą.	Po	oszaco waniu	rynku	oraz	ustale niu	ja-
ko ści	i	ceny	do stęp nych	to warów	przy stę po wał	do	re ali zacji	zamó wień	–	nie	tyl ko	u	pro du centów
z	oko lic	Manche ste ru,	ale	również	w	przed się bior stwach	z	Not tingham,	Le eds,	Stock port,	a	na-
wet	Glasgow.	Tkani ny	były	zatem	pro du ko wane	zwy kle	przez	pod wy ko nawców,	tkaczy	z	własną
tkal nią,	a	„wy kańczane”	przez	far biarzy	i	dru karzy,	najczę ściej	przez	małe	fir my	z	oko lic	Manche -
ste ru.	 Aby	 obni żyć	 cenę	 ku po wanych	 to warów,	 Nathan	 starał	 się	 zawsze	 re gu lo wać	 należ ność
z	góry	„na	obec nych	warunkach	płat no ści”,	co	oznaczało	„ciągnię cie”	(czy li	po ży czanie)	po trzeb-
nych	 kwot	 od	 londyńskich	 bankie rów	 „na	 trzy	mie siące”.	W	grud niu	 1802	 roku	 tłu maczył:	 „We
wtor ki	 i	czwart ki	tkacze,	któ rzy	mieszkają	na	wsi	w	pro mie niu	30	ki lo me trów	od	Manche ste ru,
przy wo żą	tu	swe	to wary,	od	20	do	30	bel,	czasem	wię cej,	czasem	mniej,	i	sprze dają	je	tu taj	kup com
na	dwu-,	trzy-	lub	sze ścio mie sięczny	kre dyt.	Ale,	co	jest	po wszech ne,	nie któ rzy	z	nich	chcą	pie nię -
dzy	i	go dzą	się	po świę cić	część	zy sku,	aby	je	do stać;	oso ba,	któ ra	dyspo nu je	go tówką,	może	cza-
sem	ku pić	coś	15	lub	20	pro cent	taniej”.
Nathan	rze czy wi ście	nie	mu siał	płacić	więk szym	wy twór com,	do pó ki	to wary	nie	zo stały	wy sła-

ne	na	konty nent.	Z	dru giej	stro ny,	mu siał	cze kać	–	zwy kle	dwa	mie siące	–	zanim	do stanie	zapłatę
z	 Frank fur tu.	 Zysk	 przy	 takiej	 for mie	 pro wadze nia	 inte re sów	 po cho dził	 oczy wi ście	 z	 od se tek.
W	czasie	kie dy	pu łap	zy sku	w	prze my śle	tek styl nym	mógł	się gnąć	20	pro cent,	pro wi zje	Nathana
były	jed nak	skrom ne:	5	pro cent	ceny	zaku pu	w	go tówce	z	jego	magazy nu,	zale d wie	9	pro cent	za	to -
wary,	 któ re	 nale żało	 wy słać	 na	 konty nent.	 Był	 to	 świado my	 chwyt,	 żeby	 przy ciągnąć	 klientów
i	zwięk szyć	udział	w	rynku.	W	li stach	do	po tencjal nych	kup ców	Nathan	stale	pod kre ślał,	że	jego
mar ża	jako	po śred ni ka	jest	niż sza	niż	ofe ro wana	przez	konku rentów.	Jak	stwier dził	jego	ojciec	we
wrze śniu	1802	roku:	„Żaden	dom	w	Manche strze	nie	naby wa	to warów	taniej	–	ani	równie	tanio	–
jak	 ja	 i	żaden	nie	zadaje	so bie	 tyle	 tru du	co	my,	żeby	wy ciągnąć	z	nich	zysk”.	 „Nie	znajdzie	pan
w	Manche ste rze	ni ko go	inne go,	kto	obsłu ży	pana	z	równie	małym	zy skiem	jak	ja	–	zapewniał	każ -
de go	no we go	klienta.	–	Z	przy jem no ścią	wy ło żę	moje	zasady,	je śli	w	przy szło ści	zro bi	pan	ze	mną
jakiś	inte res,	rę czę,	że	sprze dam	panu	to wary	tak	tanio,	jak	nikt	inny	na	całym	świe cie”.	Co	wię cej,



gdy	przed się bior stwo	się	rozbu do wy wało	i	Nathan	zaczął	wy sy łać	to wary	do	firm	innych	niż	jego
ojca,	 pro po no wał	 nie	 tyl ko	 ni skie	 ceny,	 ale	 też	 rozsąd ne	 warunki	 kre dy to we	 (mó wił	 kup co wi
wprost:	„[Pana	pie niądze]	są	równie	bezpieczne	w	pańskich	rę kach,	co	w	mo jej	kie sze ni”).	Klienci
z	 konty nentu,	 ogól nie	 rzecz	 bio rąc,	mie li	 płacić	we kslami,	 któ rych	wy kup	przy padał	 po	 trzech
mie siącach	–	ostatecznie	pięć	mie się cy	po	wy słaniu	to waru	(i	zapłace niu	za	nie go)	przez	Nathana.
Im	wię cej	Nathan	był	w	stanie	nabyć	za	go tówkę	lub	płacąc	„przed ło żo ny mi	we kslami”,	tym	mniej
mógł	płacić	do stawcom;	 im	więk szy	kre dyt	mógł	dać	klientom,	 tym	wię cej	klientów	przy ciągał.
To	stano wi ło	jego	fundamental ną	zasadę.
Konse kwencje	po wyż sze go	syste mu	były,	jak	po każą	ko piariu sze	li stów	z	tego	okre su,	stre su ją-

ce.	Na	po czątek	Nathan	sam	mu siał	dużo	po dró żo wać,	żeby	zbu do wać	sieć	do stawców	i	klientów.
Już	w	li sto padzie	1800	roku	wy je chał	z	Manche ste ru	do	Szko cji,	gdzie	znalazł	lep sze	tek sty lia	za
lep szą	cenę.	Wracał	tam	w	1801	i	1805	roku.	Były	również	ko nieczne	czę ste	wy prawy	do	Londy nu
(jak	te	latem	1800	i	1801	roku),	żeby	utrzy mać	do bre	re lacje	z	bankie rami,	po nie waż	był	uzależ nio -
ny	od	ich	kre dy tów.	A	cho ciaż	nie któ rzy	kup cy	wy sy łali	agentów	do	Manche ste ru,	Nathan	wo lał
rozmawiać	bezpo śred nio	z	konty nental ny mi	przed się bior stwami	i	od był	co	najmniej	dwie	dłu gie
po dró że	przez	kanał	La	Manche,	aby	znaleźć	no wych	klientów.	Wio sną	1802	roku	prze by wał	we
Francji	i	w	Ho landii,	gdzie	nawiązy wał	kontak ty	z	fir mami	w	Pary żu,	Nancy,	Lyonie,	Li ège,	Met -
zu,	 Bruk se li,	 Maastricht,	 Antwer pii	 i	 Am ster damie.	 Przed	 po wro tem	 do	 Anglii	 zahaczył	 też
o	Niem cy	 i	Szwajcarię	 –	po zy skał	 zamó wie nia	z	Ham bur ga,	No rym ber gi,	He idel ber gu,	Ko lo nii,
Mo nachium,	 Mem mingen,	 Sal zbur ga,	 Lip ska,	 Kró lewca	 i	 Bazy lei.	 Na	 li ście	 jego	 klientów
w	1803	roku	znalazło	się	nawet	przed się bior stwo	z	Mo skwy.	Zacho wał	się	je den	z	katalo gów,	któ re
zabie rał	w	po dró że	–	zapeł nio ny,	 stro na	po	stro nie,	mały mi	kawał kami	tkanin,	ukazu je	on	nad -
zwy czajny	asor ty ment	wzo rów	i	fak tur,	jakie	po trafi li	wy pro du ko wać	bry tyjscy	wy twór cy[24].	Wy -
jazdy	z	ko lei	wiązały	się	z	tym,	że	znaczna	część	obo wiązków	spadała	na	jego	pracowni ków,	głów-
nie	 Jo se pha	Bar be ra,	 angiel skie go	bu chal te ra,	 któ re go	zatrud nił	 krót ko	po	przy jeździe	do	Man-
che ste ru.
Żad ne	po dró że	nie	mo gły	 jed nak	sprawić,	by	do stawcy	do star czali	 to wary	na	czas	albo	by	do -

star czali	to wary	zgod nie	z	zamó wie niem.	Ko re spondencja	Nathana	po le gała	zatem	w	du żej	czę ści
na	przy po chle bianiu	się	pro du centom,	aby	sto so wali	się	do	jego	zamó wień.	Z	dru giej	stro ny	nie
było	gwarancji,	że	klienci	zawsze	będą	zado wo le ni	z	otrzy manych	to warów,	więc	Nathan	prawie
tyle	samo	czasu	spę dzał	na	„wstecznym”	tar go waniu	się	o	cenę	i	od po wiadaniu	na	zarzu ty	do ty -
czące	jako ści	wy ekspe dio wane go	to waru.	Jak	napi sał	z	żalem	do	Ge isenhe ime ra,	„je śli	wy sy łam	to -
wary,	mi jają	dwa	mie siące,	zanim	wy znaczę	trzy mie sięczny	ter min,	a	po tem	[...]	mogę	być	po zba-
wio ny	mo ich	pie nię dzy	przez	następ ne	pięć	lub	sześć	mie się cy	[...]	bar dzo	łatwo	jest	po zy skać	za-
mó wie nie,	 ale	 nie	 tak	 łatwo	 otrzy mać	 zapłatę	 za	 nie”.	Nathan	 to czył	 również	nie ustające	 spo ry
z	londyński mi	bankie rami	o	wy so kość	od se tek	i	bar dzo	duże	koszty	ubezpie czeń.	Te	trzy	oko licz-
no ści	pro wadzi ły	najwy raźniej	do	pewne go	stop nia	dy wer sy fi kacji	udziału	Nathana.	Wy daje	 się,
że	 w	 1801	 roku	 nie zado wo le nie	 z	 do stawców	 po pchnę ło	 go	 do	 oso bi ste go	 zaangażo wania	 się
w	pro duk cję	–	stąd	zakup	mo tar ki	od	Bo ul to na	&	Wat ta.	Po tem	w	1805	roku	wszedł	w	spół kę	z	in-
nym	 imi grantem	 z	 Frank fur tu,	Neh mem	Be erem	Rind skop fem	 (sy nem	part ne ra	w	 inte re sach
May era	 Am sche la,	 Be era	 Neh ma),	 po zo stawiając	 mu	 sprawy	 związane	 ze	 sprze dażą	 to warów
klientom.	Rind skopf	wkrót ce	 do pro wadził	 do	 dal szej	 dy wer sy fi kacji	 działań	Nathana,	 składając
zamó wie nia	w	jego	imie niu	nie	tyl ko	na	tek sty lia,	ale	również	na	indy go,	a	później	per ły,	szyl kret
i	kość	sło nio wą	(tak	zwane	to wary	ko lo nial ne	im por to wane	do	Wiel kiej	Bry tanii	z	zamor skich	po -



siadło ści	 im pe rium).	 W	 końcu	 Nathan	 zaczął	 co raz	 bar dziej	 koncentro wać	 uwagę	 na	 róż nych
transak cjach	kre dy to wych	ge ne ro wanych	przez	pro wadzo ne	przez	sie bie	inte re sy.	Stale	rozglądał
się	za	lep szy mi	moż li wo ściami	zaciągania	po ży czek	i	dyskonto wania	we ksli,	do gady wał	się	z	licz-
ny mi	londyński mi	bankie rami,	w	tym	Lyon	de	Sy mons,	Gold smid	&	D.	Eliason	i	Danie lem	Moc ca-
tą,	a	tak że	z	bankie rami	konty nental ny mi,	przede	wszyst kim	Parish	&	Co.	oraz	brać mi	Schröde -
rami.	Po dobnie	jak	ojciec	stop nio wo	z	kup ca	stawał	się	bankie rem	kup ców.
Szaleńcza,	peł na	zgieł ku	at mosfe ra	tych	prze ło mo wych	lat	wi doczna	jest	w	zacho wanych	ko pia-

riu szach	li stów	Nathana.	Aby	prze trwać	i	do brze	pro spe ro wać	na	rynku	zapeł nio nym	nie zli czo ny -
mi	 drobny mi	 przed się bior stwami,	 pod le gającym	 gwał townym	 wahaniom	 cen	 i	 stóp	 pro cento -
wych,	kom plet nie	nie ure gu lo wanym,	trze ba	było	wy kazać	się	jed no cze śnie	agre sywno ścią	i	zim ną
kal ku lacją.	Nathan	Ro th schild	po siadał	obie	te	ce chy	w	nad miarze.	Choć	od	dzie ciństwa	uczo no
go,	jak	się	przy po chle biać	(kie dyś	wy słał	Salo mo no wi	Salo monso wi	beczkę	wina,	żeby	uzy skać	lep -
sze	stawki	ubezpie cze nio we[25]),	wkrót ce	zaczął	u	nie go	do mi no wać	aro ganc ki,	czasem	wręcz	za-
straszający	ton,	któ ry	wy daje	się	dlań	bar dziej	natu ral ny.	Już	w	grud niu	1800	roku	napi sał	wprost
do	pewne go	szkoc kie go	pro du centa,	u	któ re go	zło żył	zamó wie nie:	„Je śli	się	pan	moc no	po starasz,
by	mnie	zado wo lić,	i	do	tego	szybko,	mo żesz	być	[pan]	pewny,	że	po trafię	zapewnić	panu	re gu lar -
ne	i	po kaźne	zamó wie nia”.	Dwa	ty go dnie	później	pod kre ślił	 jeszcze	raz	swo je	sło wa:	„Lada	dzień
spo dzie wam	się	zamó wień,	jakie	[...]	wy ko ny wał	pan,	zanim	zle ci łem	panu	wię cej.	Po pro si łeś	pan
o	trzy	ty go dnie	wię cej	na	re ali zację,	ale	im	szybciej	mnie	pan	obsłu żysz	i	im	taniej,	na	tym	wię cej
zam[ówień]	mo żesz	pan	li czyć”.	Gdy	od po wiedź	nie	nade szła,	Nathan	był	obu rzo ny:	„Je stem	zdu -
mio ny,	że	aż	do tąd	nie	mam	od	pana	wiado mo ści.	Kie dy	by łem	w	Glasgow,	obie całeś	mi	pan	wier -
nie	re ali zo wać	moje	zamó wie nia,	a	te raz	od	dawna	pan	mil czysz.	Je śli	mo żesz	pan	zre ali zo wać	za-
mó wie nia	w	krót kim	czasie,	mo żesz	pan	 li czyć	na	duże	zamó wie nia,	po nie waż	nie	ma	po wo du
dawać	zamó wień,	je śli	nie	są	re ali zo wane	w	obie canym	czasie”.	Inna	szkoc ka	fir ma,	któ ra	zwle kała
z	wy sył ką	zamó wio nych	to warów,	do cze kała	się	jeszcze	ostrzejszej	re pry mendy:	„Po dejrze wam,	że
prze trzy mu je cie	je	jako	zabezpie cze nie,	do pó ki	nie	wy ślę	wam	we ksla	na	bar dzo	dużą	sumę!	Co,
jak	sądzę,	jest	bar dzo	mało	ele ganc kim	po stę po waniem	[...].	Po dejrze wam,	iż	uważacie,	że	już	ni g-
dy	nie	przy jadę	do	Glasgow	albo	Paisley,	 ale	 rę czę	moim	ho no rem,	 że	przy jadę	w	 ciągu	dwóch
mies[ięcy],	i	wie rzę,	że	będę	w	stanie	wy starać	się	o	mnó stwo	to waru	przy	mo jej	me to dzie	płace -
nia”.	Rok	później	nie	zawahał	się	oskar żyć	sprawiające go	kło po ty	 francu skie go	kup ca	o	„krę tac -
two”.
W	tam tym	czasie	Nathan	uważał,	że	to czy	wojnę	z	ry walami	w	inte re sach.	Przy	pewnej	okazji

napi sał:	„[czu łem	się]	nie zmier nie	zasko czo ny,	kie dy	do wie działem	się	o	najbar dziej	skandalicz-
nych	 i	 bezpod stawnych	 do nie sie niach	 [o	 tym],	 że	 we	 Frank fur cie	 wro go wie	 praco wi cie	 mnie
okrąży li”.	Było	wie le,	napi sał	ojcu,	„osób	w	tym	kraju,	któ re	z	rado ścią	pod bu do wały by	własny	wi -
ze ru nek	i	re pu tację,	niszcząc	moją	–	ale	dzię ki	Bogu	ustali łem	swą	po zy cję	tak	moc no,	że	nie	zre -
ali zu ją	swo ich	ce lów	nik czem ny mi	i	słaby mi	pró bami”.	Bez	wąt pie nia	konku renci	chcie li	osiągnąć
lep sze	re zul taty	niż	on.	Trud no	 jed nak	zaprze czyć,	że	chwi lami	bo jo wy	nastrój	po no sił	go	aż	za
bar dzo.	„Kawał	drania	z	pana	–	po wie dział	mu	bankier	z	Ham bur ga,	Beh rens,	pod czas	po mniej-
szej	kłót ni.	–	Nie	mogę	[...]	oprzeć	się,	by	nie	wy razić	zdu mie nia	z	po wo du	tonu	[sic!]	i	tre ści	[pań-
skie go	li stu];	wprawdzie	udało	się	panu	sprawić,	bym	uwie rzył,	że	je steś	pan	cno tli wy	jak	Katon
i	takoż	skru pu lat ny	w	działaniu,	a	pańskie	sło wo	tak	pewne	jak	Re gu lu sa[26],	 czy	 jed nak	pańskie
pragnie nia	w	tym	wzglę dzie	kie dy kol wiek	zo staną	speł nio ne,	po zo staje	kwe stią,	na	któ rej	zbada-
nie	nie	mam	czasu	ani	nastro ju	[...].	Pan	czę sto	po pada	w	szaleństwo,	ot,	co	my ślę.	Czy	uważa	pan,



że	może	mnie	straszyć	z	po wo du	swo ich	pie nię dzy?	Mam	tyle	samo,	co	pan,	a	do	tego	nie	miesz-
kam	w	Anglii”.
Jego	wspól nik,	Rind skopf,	na	wcze snym	etapie	współ pracy	po peł nił	błąd	i	skry ty ko wał	Natha-

na.	 Następ ny	 list	 od	 Rind skop fa	 su ge ru je,	 że	 Nathan	 nie	 zniósł	 tego	 do brze:	 „To,	 że	 otwar cie
prze kazu ję	panu	swo je	zdanie,	wy ni ka	z	prawdzi wej	przy jaźni,	jaką	ży wię	do	pana,	i	je śli	padły	nie -
rozważ ne	sło wa,	nale ży	to	zło żyć	na	karb	chwi lo we go	rozczaro wania,	nie	zaś	prze wi ny	ser ca,	ale
je śli	 o	mnie	 cho dzi,	 pu ści łem	wszyst ko	w	nie pamięć	 i	 ży wię	nadzie ję,	 i	 pragnę,	 by	 pan	 ze	 swej
stro ny	uczy nił	to	samo	i	miał	na	wzglę dzie,	że	pi szę	do	mego	stare go	przy jacie la,	pana	Ro th schil -
da”.	Kie dy	londyński	ku piec	oskar żył	Nathana	o	ro bie nie	inte re sów	z	„tyl ko	szachrajski mi	do ma-
mi”,	do pro wadził	go	do	pasji:	„Mogę	pana	zapewnić,	że	domy,	z	któ ry mi	zawie ram	transak cje,	są
równie	po ważane	i	so lid ne	jak	pański;	najbo gat sze	i	najwięk sze	domy	w	Londy nie,	Ham bur gu	i	in-
nych	miejscach	na	konty nencie	nie	są	szachrajami,	a	właśnie	z	tymi	do mami	pro wadzę	inte re sy
[...].	Mogę	do wieść	każ de mu,	że	ni gdy	nie	miałem	należ no ści	wąt pli wych	 i	ni gdy	nie	 straci łem
jed ne go	pensa	z	po wo du	nie wy płacal no ści	któ re go kol wiek	z	mo ich	przy jaciół,	 co,	 jak	przy pusz-
czam,	nie	zacho dzi ło by,	gdy bym	pro wadził	inte res	z	krę taczami	[...].	Nikt	nie	czu je	więk szej	od ra-
zy	do	krę tac twa	i	skarg	niż	ja”.
To	prawda,	najwięk sze	znacze nie	w	nie stabil nym	świe cie	prze my słu	włó kienni cze go	na	po cząt -

ku	XIX	wie ku	miało	zacho wanie	re pu tacji	ho no ro we go	przed się bior cy,	po nie waż	od	tego	zale żała
zdol ność	 kre dy to wa.	Mimo	wszyst ko	moż na	 zro zu mieć	 inne go	ko re spondenta,	 któ ry	najwy raź-
niej	uznał	prze sad nie	 agre sywną	po stawę	Nathana	za	 trud ną	do	 znie sie nia:	 „Wiel kim	nie szczę -
ściem	jest,	że	zaraz	gdy	od po wie	się	panu	w	jed nej	kwe stii,	ży wość	pańskiej	wy obraźni	pod su wa
panu	ko lejną	kwe stię,	a	czło wiek	inte re su,	któ ry	ma	lep sze	rze czy	do	ro bo ty,	niż	wiecznie	obalać
darem ne	obse sje	wszel kie go	ro dzaju,	musi	od czu wać	natu ral ną	nie chęć	do	po dążania	za	panem
przez	labi rynt	błęd nych	prze ko nań	lub	myl nych	po glądów,	w	któ rym	płod ność	pańskie go	umy słu
każe	panu	nie ustająco	błądzić,	z	tak	małym	po żyt kiem	dla	pana	i	ku	nie zado wo le niu	innych”.
Po zo staje	od po wie dzieć	na	py tanie,	 jak	wiel ki	fi nanso wy	suk ces	od niósł	ten	agre sywny	mło dy

czło wiek.	Po szlaki	wskazu ją,	że	Nathano wi	rze czy wi ście	się	po wio dło.	W	1804	roku,	kie dy	uzy skał
oby watel stwo,	miał	 dom	przy	Do wning	Stre et	w	Ar dwick,	 bo gatej	 czę ści	miasta,	 oraz	magazyn
przy	Brown	Stre et.	Czte ry	lata	później	był	właści cie lem	„du że go	i	po jem ne go”	magazy nu	sąsiadu -
jące go	 z	 „prze stronnym,	 no wo cze snym	 i	 so lid nie	 zbu do wanym”	 do mem	przy	Mo sley	 Stre et	 25,
„naje le gant szej	 uli cy	 w	 Manche ste rze”.	 Liczby	 umoż li wiające	 ustale nie	 obro tów	 to waro wych
przed się bior stwa	Nathana	w	 latach	 1800–1811	 (kie dy	 zamknął	 fi lię	w	Manche ste rze)	 umac niają
wraże nie	szybkie go	awansu	eko no miczne go	(zob.	ilu stracja	1.2).	I	tak,	je śli	zało ży my,	że	osiągał	zy -
ski,	skrom nie	li cząc,	5	pro cent	od	glo bal nej	sprze daży	o	war to ści	oko ło	800	ty się cy	funtów	za	cały
ten	okres,	szacunki	Bu xto na,	że	jako	ku piec	tek styl ny	zarabiał	40	ty się cy	funtów,	wy dają	się	pra-
wi dło we.	Z	dru giej	stro ny	rozwój	nie	prze bie gał	aż	tak	gład ko,	jak	później	twier dził.	Ilu stracja	1.2
wskazu je,	że	do bra	ko niunk tu ra	zaczy na	się	na	po cząt ku	1804	i	trwa	do	je sie ni	1805	roku,	od	kie dy
nastę pu ją	dwa	lata	ni skich	obro tów.	Sy tu acja	po wtarza	się	wraz	z	gwał townym	wzro stem	obro tów
w	1808	i	1809	roku	i	ostrym	ich	przy sto po waniem	w	1810	roku.



Ilustra cja	1.2:	Ob ro ty	to wa ro we	tekstylne go	przed się bior stwa	ekspor to we go	Na tha na	Ro thschilda,	1801–1811	(w	funtach)

Nagłe	wzro sty	 i	 spad ki	 nie	 po winny	 stano wić	 dla	 nas	 zasko cze nia.	 Sfe ra	 inte re sów	Nathana
pod le gała	nawet	w	najlep szych	czasach	se zo no wym	i	cy klicznym	fluk tu acjom;	mło dy	Ro th schild
mu siał	li czyć	się	z	do dat ko wy mi	zakłó ce niami	związany mi	z	to czący mi	się	w	nie re gu lar nym	tem -
pie	działaniami	wo jenny mi	i	z	wszel ki mi	ograni cze niami	w	handlu	mię dzy	Anglią	a	konty nentem
charak te ry styczny mi	 dla	 okre su	 napo le ońskie go.	 Jeszcze	 przed	 wzno wie niem	 wojny	 Anglii
z	Francją	w	1803	roku	do stał	ostrze że nie	o	moż li wym	em bar gu	na	handel	pro wadzo ny	przez	kanał
La	Manche[27].	Ogól nie	bizne so wa	at mosfe ra	zaczę ła	się	po gar szać	już	w	1805	roku,	więc	for mal ne
nało że nie	blo kady	–	ber liński	de kret	zakazu jący	im por tu	z	Anglii	na	te ry to ria	znajdu jące	się	pod
pano waniem	 francu skim	 (li sto pad	 1806)	 –	 tyl ko	 przy pie czę to wało	 załamanie	 ko niunk tu ry.	 Jak
w	li sto padzie	1805	roku	ubo le wał	je den	z	ko re spondentów:	„W	obec nym	czasie	jest	to	de cy du jące
i	najnieszczę śliwsze	dla	konty nentu	[...]	żad ne go	handlu	czym kol wiek,	żad ne go	rynku	peł ne go	to -
warów	[i]	żad ne go	zaciągania	dłu gów”.	W	pierwszych	mie siącach	1806	roku,	czy li	na	dłu go	przed
wpro wadze niem	czerwco wej	blo kady,	upadły	przy najmniej	trzy	fir my,	z	któ ry mi	Nathan	pro wa-
dził	inte re sy,	w	tym	M.M.	David	z	Ham bur ga.	Po tem	fir my	w	ro dzaju	przed się bior stwa	Nathana
mu siały	wy bie rać	mię dzy	bezczynno ścią	a	łamaniem	sank cji	wraz	z	całym	wiążącym	się	z	tym	ry -
zy kiem.	W	maju	1806	roku	Ad mi rali cja	prze chwy ci ła	w	Hull	pięć	stat ków	i	zgar nę ła	war tą	20	ty się -
cy	 funtów	kontrabandę,	 czy li	 to wary	zaku pio ne	w	Manche ste rze	przez	 trzech	ży dowskich	kup -
ców.	Inny	ku piec,	któ ry	właśnie	rozli czył	się	z	Nathanem,	zo stał	areszto wany	w	Stock port.	Rów-
no cze śnie	to	samo	ro bi li	Francu zi	–	areszto wali	no we go	ham bur skie go	agenta	Nathana,	Pari sha,
któ ry	mu siał	sprze dać	to war	z	ogrom ną	stratą,	żeby	unik nąć	konfi skaty.	Zacho wany	ko piariusz	li -



stów	ujawnia,	że	był	to	dla	Nathana	szcze gól nie	cięż ki	okres,	po nie waż	Rind skop fo wi	było	co raz
trud niej	dyskonto wać	jego	we ksle.	Już	w	kwiet niu	1806	roku	Parish	skar żył	się	May ero wi	Am sche -
lo wi,	że	 jego	syn	prze kro czył	 li mit	kre dy tu	ustalo ne go	dla	nich	na	2	 ty siące	 funtów.	Pod	ko niec
sierp nia	był	winny	Rind skop fo wi	po nad	28	ty się cy	funtów,	któ re	spłacał	z	od set kami	w	wy so ko ści
4,2	pro cent	rocznie.	Sy tu ację	po prawi ły	trak taty	tyl życ kie	pod pi sane	przez	Napo le ona	z	carem	–
wie ści	o	nich	prze słał	Nathano wi	brat	Am schel	w	lip cu	1807	roku;	ograni cze nia	w	handlu	pro wa-
dzo nym	przez	kanał	La	Manche	po zo stały	jed nak	w	mocy.
W	tych	oko liczno ściach	Nathan	miał	nie wiel ki	wy bór	i	mu siał	pro wadzić	eksport	nie le gal nie	–

krót ko	 mó wiąc,	 zo stał	 szmu gle rem.	 W	 paździer ni ku	 1807	 roku	 wy słał	 par tię	 kawy	 do	 Szwe cji
przez	Am ster dam,	wy ko rzy stu jąc	statek	zare je stro wany	jako	ame ry kański	i	fał szy we	ho lender skie
do ku menty.	Inne	ulu bio ne	trasy	dla	kontrabandy	wio dły	przez	Hel go land	i	por ty	bał tyc kie.	Oczy -
wi ście	nie le gal nych	 transpor tów	nie	dawało	 się	 le gal nie	ubezpie czyć,	więc	 ry zy ko	było	znaczne.
Przy puszczal nie	 jed nak	 znaczne	 były	 również	 zy ski.	W	 1808	 roku	 Nathan	 cie szył	 się	 re pu tacją
czło wie ka,	któ ry	dzię ki	znako mi te mu	„zarządzaniu,	osądo wi,	dale ko wzroczno ści	i	ko nek sjom”	re -
gu lar nie	 „z	po wo dze niem	do star czał	 to wary	na	konty nent”	–	 cho ciaż	 „sło wem	nie	wspo mi nano
[...],	 w	 jaki	 spo sób	 od by wała	 się	 prze sył ka	 to warów”.	 Po nowny	 rozkwit	 inte re sów	 w	 1808
i	1809	roku	był	jed nak	krót ko trwały.	We	wrze śniu	1809	roku	zo stała	prze chwy co na	duża	do stawa
do	Rygi;	udało	się	ją	od zy skać	do pie ro	przez	„prze kup stwo	–	i	był	to	do prawdy	do tkli wy	po datek”.
Po dobny	los	spo tkał	ładu nek	w	Kró lewcu.
Ostateczny	cios	zadano	we	Frank fur cie	w	paździer ni ku	1810	roku.	Jak	na	iro nię,	edykt	z	Tria-

non	z	5	sierp nia	ograni czał	w	pewnym	stop niu	zakaz	im por tu,	 le gali zu jąc	przy wóz	tak	zwanych
to warów	 ko lo nial nych.	Więk szość	 przed się biorstw	 z	 Frank fur tu	 nadal	 jed nak	 szmu glo wała,	 po
czę ści	 –	 żeby	 unik nąć	 wy gó ro wanych	 cel nych	 taryf	 prze wo zo wych	 nakładanych	 przez	 no wych
wład ców,	a	po	czę ści	po	to,	by	dalej	handlo wać	to warami	bezpo śred nio	spro wadzany mi	z	Anglii.
Na	przy kład	May er	Am schel	otrzy mał	tyl ko	w	lip cu	1810	roku	co	najmniej	sie dem	do staw	z	Anglii
war tych	łącznie	45	ty się cy	funtów.	14	paździer ni ka	ogło szo no	edykt	z	Fontaine ble au,	któ ry	naka-
zy wał	konfi sko wanie	wszyst kich	 to warów	angiel skich	 i	ko lo nial nych	przy	pró bie	 ich	prze szmu -
glo wania	na	te ry to ria	kontro lo wane	przez	Francu zów.	Frank furt	oku po wały	dwa	puł ki	pie cho ty	–
na	pod stawie	mel dunków	 szpie ga	nazwi skiem	Thiard	urządzo no	najazdy	na	 234	 fir my.	May era
Am sche la	przy łapano	na	po siadaniu	war tej	60	ty się cy	gul de nów	kontrabandy,	któ rej	po ło wę	sta-
no wi ło	 indy go,	prawdo po dobnie	wy słane	przez	Nathana.	Na	 to wary	 z	mocą	wsteczną	nało żo no
nie	tyl ko	tary fę	z	Trianon	(May er	Am schel	zapłacił	grzywnę	w	wy so ko ści	prawie	20	ty się cy	fran-
ków),	ale	też	wszyst kie	prze chwy co ne	to wary	–	war te	w	su mie	oko ło	100	ty się cy	gul de nów	–	pu -
blicznie	 spalo no.	 Jak	 zauważył	 pe wien	 świadek,	 „nie	 da	 się	 opi sać	 ogól ne go	 zamie szania,	 jakie
w	związku	z	tym	po wstało”.	Cho ciaż	May er	Am schel	stracił	sto sunko wo	nie wie le	–	Be th manno wie
mu sie li	zapłacić	grzywnę	wy no szącą	po nad	360	ty się cy	franków	–	kry zys	stał	się	mo mentem	prze -
ło mo wym.	Od	 tej	 chwi li	 handel	 to warami	 zaczął	 od gry wać	 co raz	mniejszą	 rolę	w	przed się bior -
stwie	Ro th schil dów[28].
Dla	Nathana	zmiana	zaczę ła	się	w	paździer ni ku	1806	roku,	kie dy	oże nił	się	z	Hannah,	cór ką	Le -

vie go	Barenta	Co he na,	wpły wo we go	londyńskie go	kup ca.	Dzię ki	mał żeństwu	kapi tał	Nathana	po -
więk szył	się	o	3448	funtów	po sagu	i	ko lejną	po kaźną	sumę	od	ojca,	a	on	sam	stał	się	wspól ni kiem
jed nej	z	najwy bit niejszych	oso bi sto ści	londyńskiej	spo łeczno ści	ży dowskiej.	To	właśnie	z	Co he nem
Nathan	 pro wadził	 w	 1807	 roku	 więk szość	 szmu gler skich	 inte re sów	 i	 po dobnie	 jak	 po przed ni
wspól nik,	 Rind skopf,	 Co hen	 zachę cał	 swe go	 świe żo	 upie czo ne go	 zię cia	 do	 po sze rze nia	 asor ty -



mentu	 to warów	 ekspor to wanych	 na	 konty nent	 o	 pro duk ty	 indyjskie	 i	 bał tyc kie	 oraz	 bry tyjskie
tek sty lia.	 Była	 to	 jed nak	 tyl ko	 od skocznia,	 jako	 że	Nathan	 zde cy do wał,	 że	 te raz	 zo stanie	 samo -
dziel nym	bankie rem.	W	oczach	przy najmniej	jed ne go	ze	współ pracowni ków	z	Manche ste ru	osią-
gnął	ten	cel	 już	w	1808	roku,	cho ciaż	w	Londy nie	nie	dał	się	 jeszcze	po znać	od	tej	stro ny	(latem
tego	roku	zdo był	ad res	w	sto li cy	na	Gre at	St	He lens	 12).	 Jak kol wiek	pierwsza	 londyńska	główna
księ ga	 rachunko wa	Nathana	 su ge ru je,	 że	 zajmo wał	 się	 banko wo ścią	 co	 najmniej	 od	 1810	 roku,
prze pro wadzka	z	Manche ste ru	prze ciągnę ła	się,	gdyż	do pie ro	na	po cząt ku	lip ca	1811	roku	for mal -
nie	ogło sił,	„że	przed się bior stwo	do tych czas	pro wadzo ne	przez	ni żej	pod pi sane go	Nathana	Mey -
era	[sic!]	Ro th schil da	w	Manche ste rze	pod	fir mą	«Bracia	Ro th schild»	od	tej	chwi li	prze staje	ist -
nieć,	 a	 oso by	 pro wadzące	 inte re sy	 z	 tym	 przed się bior stwem	 pro szo ne	 są	 o	 prze kazy wanie	we -
zwań	do	zapłaty	rachunków	do	N.M.	Ro th schil da,	Co unting-Ho use,	New	Co urt	nr	2,	St	Swi thins-
lane	[sic!],	Londyn[29]”.
Nathan	prze szedł	dłu gą	dro gę	–	od	ciasno ty	Ju dengasse	i	dyskry mi nacji	sym bo li zo wanej	przez

Ju densau	 –	w	 ciągu	 zale d wie	dwu nastu	 lat.	No we go	 ad re su	w	City	Nathan	Ro th schild	nie	mógł
zdo być	w	bar dziej	sprzy jającym	mo mencie.



Rozdział	2

Skarb	elektora

	
	

To	dzię ki	Sta re mu	[...]	zbiliśmy	na szą	for tunę.
Carl	Ro thschild

	
	
Suk ces	Nathana	Ro th schil da	w	ser cu	wcze snej	re wo lu cji	prze my sło wej	miał	nie pod ważal ne	zna-
cze nie	dla	inte re sów	ojca	we	Frank fur cie.	W	tym	sensie	Ro th schil do wie	byli	prawdzi wy mi	dzieć -
mi	 epo ki	 indu striali zacji.	 Ale	 to	 równo le gły	 suk ces	May era	 Am sche la	w	 staro świec kiej	 roli	 „na-
dwor ne go	Żyda”	 zdaniem	współ cze snych	bar dziej	 przy czy nił	 się	do	 eko no miczne go	 awansu	 ro -
dzi ny.	W	isto cie	nawet	sami	sy no wie	May era	Am sche la	uważali	za	prawdzi wy	fundament	ich	for -
tu ny	re lacje	ojca	z	Wil hel mem	IX,	dzie dzicznym	księ ciem,	land grafem,	a	po	1803	roku	elek to rem
(Kur fürst)	He sji-Kassel.	Od kąd	w	1826	roku	zaczął	krążyć	mit	o	skar bie	elek to ra,	po wtarzany	był
tak	czę sto	i	tak	bar dzo	upięk szany,	że	nikt	ni gdy	po waż nie	go	nie	zakwe stio no wał.	Do kład niejsze
zbadanie	zacho wanych	źró deł	su ge ru je	jed nak,	że	znacze nie	oso by	elek to ra	dla	Ro th schil dów	jest
moc no	prze sadzo ne	–	lub	zo stało	błęd nie	zinter pre to wane.
Wil helm,	książę	He sji-Kassel,	był	nie mal	ró wie śni kiem	May era	Am sche la	i	po dzie lał	jego	zain-

te re so wanie	nie	tyl ko	stary mi	mo ne tami,	ale	w	ogó le	pie niędzmi	wszel kie go	ro dzaju.	Pod	każ dym
innym	wzglę dem	męż czyźni	 róż ni li	 się	 krańco wo,	 i	 nie	 cho dzi ło	wy łącznie	 o	wy znanie.	Ojciec
Wil hel ma,	land graf	He sji-Kassel	w	latach	1760–1785,	wzbu dził	konster nację	pro te stanc kich	krew-
nych	–	nie	tyl ko	własne go	ojca,	ale	też	te ścia,	Je rze go	II,	kró la	Anglii	–	prze cho dząc	w	mło do ści	na
kato li cyzm.	W	związku	z	tym	sku tecznie	po zbawio no	go	opie ki	nad	małym	Wil hel mem.	W	czasie
wojny	sied mio let niej	Wil helm	wraz	z	bratem	Karo lem	zo stali	wy słani	do	Danii,	gdzie	trafi li	pod
wpły wy	ko lejne go	pro te stanc kie go	mo nar chy	(również	sko li gaco ne go	przez	mał żeństwo	z	Je rzym
II),	Fry de ry ka	V,	kró la	Danii,	któ re go	cór kę	w	1764	roku	Wil helm	po ślu bił.	Do	śmier ci	ojca	Wil -
helm	rządził	nie zależ nie	małym	hrabstwem	Hanau-Münzenberg	zajmu jącym	obszary	na	pół noc
i	zachód	od	Frank fur tu.	Mimo	po li tyczne go	znacze nia	re li gii	w	jego	ży ciu	nie	moż na	jed nak	po -
wie dzieć,	 że	Wil helm	 prze strze gał	 przy kazań	 równie	 skru pu lat nie	 jak	 jego	 ni sko	 uro dzo ny	 ży -
dowski	 ró wie śnik.	Miał	 co	najmniej	 dwanaścio ro	nie ślubnych	dzie ci	 z	 przy najmniej	 trze ma	ko -
chankami,	w	tym	czwo ro	z	he ską	szlach cianką	Caro li ne	von	Schlo the im	i	co	najmniej	sied mio ro
ze	 Szwajcar ką	 Ro salie	 Do ro theą	 Rit ter.	Wil helm	 wcale	 nie	 wy pie rał	 się	 owo ców	 swo ich	 zdrad
i	wszyst kie	dzie ci	sto sownie	wy po sażył	w	ty tu ły	i	nazwi ska:	von	Hessenste in,	von	He im rodt	i	von
Hay nau.
Głównym	grze chem	Wil hel ma	była	jed nak	chci wość	–	a	jego	po zy cja	do sko nale	sprzy jała	od da-

waniu	 się	 temu	 grze cho wi.	 Po nie waż	 w	 prze ci wieństwie	 do	 ogrom nej	 więk szo ści	 kró lestw
i	księstw	w	osiem nasto wiecznej	Eu ro pie	He sja-Kassel	była	bo gata,	Wil hel mo wi	w	chwi li	gdy	roz-



po czął	pano wanie,	przy padło	od	30	do	40	mi lio nów	gul de nów.	Wład ca	mógł	dyspo no wać	tym	bo -
gac twem	 bez	 żad nych	 po li tycznych	 ograni czeń,	 któ re	 ist niały	 w	 innych	 czę ściach	 Eu ro py	 Za-
chod niej:	 nie	 dało	 się	 sku tecznie	 od dzie lić	 Skar bu	 Państwa	 od	 oso bi ste go	mająt ku	 księ cia.	 Do
wiel kie go	nagro madze nia	kapi tału	do szło	głównie	dzię ki	wy najmo waniu	he skich	żoł nie rzy	za	naj-
wyż szą	moż li wą	cenę	–	głównie	Wiel kiej	Bry tanii	–	a	system	ten	osiągnął	apo geum	pod czas	ame -
ry kańskiej	wojny	o	nie pod le głość.	Wil helm	uczest ni czył	w	tym	pro ce de rze	jeszcze	przed	obję ciem
tro nu	po	ojcu	–	wy najął	od dział	li czący	2	ty siące	lu dzi	z	Hanau,	by	wal czy li	dla	Je rze go	III	prze ciw-
ko	zbunto wanym	ko lo ni stom.	Warunki	były	lu kratywne:	Wil helm	otrzy mał	76	gul de nów	(oko ło	7
funtów)	za	czło wie ka	plus	do dat ko wą	opłatę	25	gul de nów	za	każ de go	ranne go	i	76	gul de nów	za	za-
bi te go.	Pie nię dzy	tych	nie	wy płacano	go tówką,	ale	w	for mie	(nie opro cento wanych)	we ksli,	któ re
po cząt ko wo	składane	były	na	rachunku	Wil hel ma	w	londyńskim	banku	Van	Not ten	&	Son.	Kie dy
chciał	 je	 zre ali zo wać	przed	 ter mi nem	wy ku pu,	 sprze dawał	 je	makle rom	w	Niem czech.	Cho ciaż
wy dawał	ogrom ne	sumy	–	na	przy kład	na	wy bu do wanie	no we go	pałacu,	Wil helm shöhe	–	ce lem	re -
ali zacji	takich	we ksli	było	zwy kle	zainwe sto wanie	zarobku,	by	osiągnąć	moż li wie	najwyż sze	od set -
ki.	A	po nie waż	więk szość	nie miec kich	książąt	po trze bo wała	pie nię dzy,	nie	miał	żad nych	trud no -
ści,	by	udzie lać	im	po ży czek.
Sy tu acja	fi nanso wa	He sji-Kassel	przy po mi nała	zatem	sy tu ację	nie	tyle	małe go	państwa,	co	du -

że go	banku.	Pod czas	gdy	Skarb	Państwa	(Kam mer kasse)	gro madził	re gu lar ne	do cho dy	z	kró lew-
skich	po siadło ści	i	po dat ków	po śred nich,	któ re	to	do cho dy	wy dat ko wano	na	zaspo ko je nie	stałych
po trzeb	państwa,	fundusz	wo jenny	(Kriegskasse)	uzy ski wał	do chód	nie	tyl ko	z	po dat ków	z	mająt -
ków	państwo wych,	 ale	 również	z	wy najmo wania	najem ni ków	 i	 od se tek	od	papie rów	war to ścio -
wych	 land grafstwa.	W	 1806	 roku	 cał ko wi ty	majątek	Wil hel ma	–	 po więk szo ny	o	 zaso by	 każ de go
wy działu	fi nanso we go	–	wy no sił	po nad	46	mi lio nów	gul de nów	(4	mi lio ny	funtów).	Po nad	po ło wa
z	tego	(28,8	mi lio na)	była	zamro żo na	w	po staci	po ży czek	dla	innych	nie miec kich	książąt,	głównie
księ cia	Me klem bur gii-Ster litz	i	księ cia	Lip pe-Det mold,	a	ko lejne	4,6	mi lio na	zainwe sto wano	w	an-
giel skie	renty.	Fakt,	że	do chód	net to	po	wszyst kich	tych	wy dat kach	wy no sił	oko ło	900	ty się cy	gul -
de nów,	mówi	sam	za	sie bie:	ówcze śnie	panu jący	po gląd,	że	książę	był	jed nym	z	najbo gat szych	eu -
ro pejskich	„kapi tali stów”,	nie	od bie ga	od	prawdy.	Z	punk tu	wi dze nia	am bit ne go	bankie ra	w	ro -
dzaju	May era	Am sche la	Wil helm	stano wił	nie od par tą	po ku sę.	Pie niądze	moż na	było	zaro bić,	nie
tyl ko	ku pu jąc	i	od sprze dając	jego	angiel skie	we ksle,	ale	też	równie	opłacal ne	było	lo ko wanie	jego
ogrom ne go	i	stale	ro snące go	kapi tału	w	bezpiecznych	inwe sty cjach.	Je dy ny	pro blem	May era	Am -
sche la	po le gał	na	tym,	że	owe	pie niądze	zarabiali	już	inni	lu dzie.
Prawda	 wy glądała	 tak,	 że	 po mi mo	 najwięk szych	 wy sił ków,	 by	 zdo być	 przy czó łek	 na	 dwo rze

Wil hel ma,	któ ry	mieszkał	w	Hanau,	May er	Am schel	nadal	był,	prak tycznie	 rzecz	bio rąc,	ni kim,
kie dy	w	1785	roku,	po	śmier ci	ojca,	nowy	land graf	prze pro wadził	się	na	pół noc	do	Kassel.	Wiado -
mo	o	tym	stąd,	że	May er	Am schel	w	1783	roku	mu siał	pro sić	o	spe cjal ną	prze pust kę,	by	móc	wyjść
z	Ju dengasse	w	nie dzie lę,	a	tak że	na	pod stawie	ko re spondencji,	któ rą	już	pro wadził	w	sprawach
angiel skich	we ksli.	Do pie ro	jed nak	w	1789	roku	udało	mu	się	uzy skać	na	głównym	rynku	do stęp
do	we ksli	Kassel,	dzię ki	zapro po no waniu	wyż szej	ceny	niż	uznane	miejsco we	fir my.	Nawet	wte dy
przy znano	mu	tyl ko	mi zer ny	li mit	kre dy to wy	–	800	funtów,	w	po równaniu	z	25	ty siącami	funtów
główne go	makle ra	Kassel,	Fe ide la	Davi da;	kie dy	zaś	rok	później	zwró cił	się	o	wyż szy	kre dyt	mak -
sy mal ny,	wy znaczo no	mu	2	ty siące	funtów,	choć	pro sił	o	10	ty się cy[30].	Na	tym	etapie	jed nak	May -
er	 Am schel	 zagrał	 na	 tym	 szcze gól nym	 instru mencie	 przy jaźni	 opar tej	 na	 wzajem nej	 ko rzy ści,
któ ry	stał	się	znakiem	charak te ry stycznym	modus	operandi	jego	sy nów	(i	wnu ków).	Karl	Frie drich



Bu de rus	rozpo czął	karie rę	w	służ bie	Wil hel ma	jako	opie kun	jego	nie ślubnych	dzie ci	z	Do ro theą
Rit ter.	W	1783	roku	prze niósł	się	do	ad mi ni stracji	fi nanso wej	Hanau,	a	w	1792	roku,	gdy	miał	trzy -
dzie ści	trzy	lata,	prze pro wadził	się	do	Kassel,	gdzie	zaczął	pracę	na	rzecz	tak	waż ne go	skar bu	wo -
jenne go,	szybko	wspi nając	się	po	szcze blach	karie ry	w	służ bie	państwo wej.
Pierwsze	oznaki	ci chej	współ pracy	Bu de ru sa	i	Ro th schil da	po jawi ły	się	w	1794	roku,	gdy	Bu de -

rus	wy raźnie	 zale cił,	 by	May era	 Am sche la	 do puszczo no	 razem	 z	 pię cio ma	 uznany mi	 przed się -
bior stwami	do	li cy tacji	angiel skich	we ksli	war tych	150	ty się cy	funtów.	Jego	zale ce nie	zi gno ro wa-
no,	ale	Bu de rus	spró bo wał	jeszcze	raz	w	1796	roku,	tym	razem	z	po wo dze niem.	Dwie	nie ży dow-
skie	spół ki	bankier skie,	Rüp pel	&	Har nier	oraz	Preye	&	Jor dis	zaofe ro wały	skar bo wi	wo jenne mu
walo ry	miejskie	Frank fur tu	war te	mi lion	gul de nów,	z	cze go	fundusz	wy ku pił	900	ty się cy.	Bu de -
rus	 pod po wie dział	 May ero wi	 Am sche lo wi,	 żeby	 zapro po no wał	 sprze daż	 po zo stałych	 walo rów
war tych	 100	 ty się cy	 gul de nów	 fundu szo wi	po	 lep szej	 ce nie	 (97,5	 pro cent	war to ści	 no mi nal nej),
niż	ofe ro wały	inne	banki	(98	pro cent).	Nie	było	to	opłacal ne,	po nie waż	walo ry	miały	cenę	zgod ną
z	no mi nałem	(czy li	100),	ale	zapro po no wanie	nie co	wyż sze go	rabatu	po zwo li ło by	May ero wi	Am -
sche lo wi	zdo być	przy czó łek,	o	któ ry	wal czył	od	dawna.	W	1798	roku	więk szość	angiel skich	we ksli
na	sumę	37	ty się cy	funtów	ku pi li	albo	on,	albo	Rüp pell,	albo	Jor dis	za	go tówkę.	W	ko lejnych	latach
May er	Am schel	stop nio wo	zwięk szał	swój	udział	w	ope racjach	fi nanso wych	Wil hel ma.	W	su mie
w	 latach	 1801–1806	uczest ni czył	w	załatwianiu	 co	najmniej	 je de nastu	du żych	po ży czek,	 z	 cze go
najważ niejsze	 były	 dla	 Danii,	 He sji-Darm stadt,	 Baden	 i	 zako nu	 jo anni tów.	 Brał	 również	 udział
w	kup nie	nie ru cho mo ści	w	imie niu	Wil hel ma	i	stale	zaopatry wał	go	w	jego	uko chane	me dale.
Ne go cjacje	po prze dzające	 róż ne	duńskie	po życzki	 są	 szcze gól nie	god ne	uwagi,	po nie waż	po -

zwalają	 przyjrzeć	 się	 spo so bo wi,	 w	 jaki	 May er	 Am schel	 wy pie rał	 swo ich	 ry wali.	 Na	 po cząt ku,
w	1800	i	1801	roku,	był	zado wo lo ny,	je śli	w	ogó le	udawało	mu	się	uczest ni czyć	w	po życzkach,	któ -
re	or gani zo wali	Rüp pell	&	Har nier	oraz	Be th manno wie.	Nie	mi nę ło	wie le	czasu,	gdy	inni	zaczę li
go	 trak to wać	 jako	 równe go	 part ne ra.	Wreszcie	 od	 oko ło	 1804	 roku	 zapewnił	 so bie	mo no pol	 na
duńskie	 ope racje,	 po	 czę ści	 dzię ki	 „do uceurs”	 i	 rabatom	dla	 obse syjne go	 du si gro sza	Wil hel ma,
a	po	czę ści	dzię ki	do brym	re lacjom	z	ham bur skim	bankie rem	J.D.	Lawät zem,	któ ry	był	po śred ni -
kiem	mię dzy	Kassel	 a	Ko penhagą.	Ogól nie	May er	Am schel	 sprze dał	w	 tym	okre sie	Wil hel mo wi
duńskie mu	walo ry	war te	w	su mie	co	najmniej	4,5	mi lio na	gul de nów	(oko ło	450	ty się cy	funtów),
udzie lił	 trzech	 po ży czek	 land grafo stwu	He sji-Darm stadt	 opie wających	 w	 su mie	 na	 1,3	mi lio na
gul de nów,	z	cze go	po ło wę	wziął	Wil helm,	oraz	 jed nej	po życzki	Bade nii	w	wy so ko ści	1,4	mi lio na
gul de nów.	Liczby	te	ro bią	wraże nie.	Co	zro zu miałe,	suk ces	May era	Am sche la	bu dził	po wszech ną
zazdrość	 i	 nie chęć	wśród	 konku rentów.	W	 1806	 roku	 Rüp pel	 &	Har nier	 skar ży li	 się	 z	 go ry czą
(lecz	darem nie)	na	pod ważające	ich	ho nor	oszczer stwa	„ży dowskich	ry wali	handlo wych”,	któ rzy
zdawali	się	ży wić	prze ko nanie,	że	„nazwi sko	Ro th schild”	cie szy ło	się	więk szym	kre dy tem	w	He -
sji-Kassel	niż	sam	duński	rząd.
Tego	 ro dzaju	 nie chęć	 nie	 pły nę ła	 je dy nie	 ze	 stro ny	 przed się biorstw	 nie ży dowskich.

W	1802	roku	ży dowska	spo łeczność	z	Kassel	wy sto so wała	skar gę	prze ciwko	May ero wi	Am sche lo -
wi	o	to,	że	na	do brą	sprawę	mieszka	w	mie ście	(gdzie	prze pro wadzano	więk szość	wy żej	wy mie -
nio nych	transak cji)	bez	statu su	–	i	obciążeń	po dat ko wych	–	„chro nio ne go	Żyda”.	Zo bo wiązany	do
zapłace nia	180	gul de nów	za	zwol nie nie	z	po wyż szych	należ no ści,	May er	Am schel	po stano wił	na-
stęp nie	zapewnić	status	ochronny	najstar sze mu	sy no wi,	Am sche lo wi.	W	po daniu,	mi jając	się	roz-
myśl nie	z	prawdą,	ar gu mento wał,	że	obec ność	Ro th schil da	w	Kassel	„w	żaden	spo sób	nie	wpły wa
nie ko rzyst nie	na	działal ność	miejsco wych	kup ców,	a	oso by	pro wadzące	ope racje	we kslo we	będą



raczej	czer pać	z	tego	ko rzy ści,	po nie waż	przy	tego	ro dzaju	transak cjach	wszel ka	ko rzyść	zawsze
wy ni ka	z	du żej	ry wali zacji”.	Sprze ciw	miejsco wej	spo łeczno ści	ży dowskiej	i	wahanie	May era	Am -
sche la,	czy	starać	się	o	zgo dę	na	zamieszkanie	w	mie ście	dla	sie bie	czy	dla	syna,	sprawi ły,	że	do
czerwca	1806	roku	od po wied ni	do ku ment	nie	zo stał	wy dany[31].
Po mi mo	ty tu łu	star sze go	nadwor ne go	agenta	(Obe rho fagent)	nadane go	May ero wi	Am sche lo wi

w	1803	roku,	na	tym	etapie	–	co	war to	pod kre ślić	–	prawdzi wym	bankie rem	był	w	isto cie	Wil helm,
nie	on.	Ro th schild	pod	wie lo ma	wzglę dami	pre zento wał	się	bar dziej	jako	makler	gieł do wy,	któ ry
wy cho dził	naprze ciw	ro snące mu	zainte re so waniu	klientów	papie rami	war to ścio wy mi	na	okazi -
cie la	w	miejsce	pry wat nych	po ży czek[32].	Pro wi zja	po bie rana	przez	May era	Am sche la,	gdy	ku po -
wał	walo ry	dla	Wil hel ma,	wy no si ła	 zazwy czaj	nie	wię cej	niż	 1,75	 lub	2	pro cent,	 cał ko wi ty	 zatem
zysk	 z	 tych	 ope racji	 prawdo po dobnie	 nie	 prze kro czył	 300	 ty się cy	 gul de nów.	 Po nad to	 przy naj-
mniej	dwa	razy	May er	Am schel	oso bi ście	zapo ży czał	się	u	Wil hel ma.	Jed no cze śnie	war to	pamię -
tać,	że	cho ciaż	Wil helm	był	w	tym	okre sie	najważ niejszym	klientem	May era	Am sche la,	bez	wąt -
pie nia	nie	był	klientem	je dy nym.	W	tej	epo ce	nie zli czo nych	państe wek	cel	stano wi ło	nawiązanie
jak	najwięk szej	liczby	kontak tów	z	książę cy mi	dwo rami	–	a	to	mógł	uczy nić	dzię ki	pro wadze niu
transak cji	kre dy to wych	dla	He sji-Kassel.	W	1803	roku	zo stał	nadwor nym	agentem	zako nu	jo anni -
tów	(po	zde cy do wanie	nie for tunnej	po życzce),	księ cia	Thurn	und	Taxis	(dzie dziczne go	po czmi -
strza	 Świę te go	 Ce sar stwa	 Rzym skie go),	 land grafa	He sji-Darm stadt	 i	 Kar la	 Frie dri cha	 Lu dwi ga
Mo rit za	zu	 Isenburg,	hrabie go	Büdingen.	Najbar dziej	pre sti żo wy	wśród	 tych	wszyst kich	 stano -
wisk	był	uzy skany	w	1800	roku	ty tuł	nadwor ne go	agenta	dwo ru	ce sar skie go	otrzy many	od	ce sarza
au striac kie go	w	 nagro dę	 za	 służ bę	w	 charak te rze	 do stawcy	wo jennych	matériel,	 ale	 również	 za
współ pracę	przy	zapewnie niu	udziałów	w	ogrom nych	po życzkach	od	He sji-Kassel.	Je dy ne	nie po -
wo dze nie	spo tkało	go	w	1802	roku,	kie dy	dwór	Bawarii	zi gno ro wał	jego	starania	o	ty tuł	agenta.
Znacze nia	tych	ty tu łów	nie	nale ży	oczy wi ście	prze ce niać.	Na	przy kład	w	1803	roku	urzęd ni cy

cel ni	He sji-Darm stadt	po	pro stu	nie	uznali	uprzy wi le jo wane go	statu su	May era	Am sche la	jako	na-
dwor ne go	agenta.	W	każ dym	razie	cały	system	drobnych	księstw	i	zacho dzących	na	sie bie	ju rys-
dyk cji,	któ ry	przy dawał	takie go	znacze nie	tym	ty tu łom	w	XVIII	wie ku,	znajdo wał	się	na	krawę dzi
bezpre ce denso we go	 i	 re wo lu cyjne go	 wstrząsu	 –	 wstrząsu,	 któ ry	 zmie nił	 re lację	 Ro th schil dów
z	ich	książę cy mi	patro nami.	Do	1806	roku	byli	zależ ni	od	inte re sów	i	przy wi le jów,	jakie	mo gli	za-
ofe ro wać	elek tor	i	 jemu	po dobni.	Po tem	Wil helm	stop nio wo	zaczął	się	oriento wać,	że	to	on	jest
zależ ny	od	May era	Am sche la	i	jego	sy nów.

Pochodzenie	mitu

Jak	wi dzie li śmy,	w	latach	dzie więć dzie siątych	XVIII	wie ku	do szło	do	jed ne go	po waż ne go	star cia
mię dzy	 He sją-Kassel	 a	 francu ski mi	 si łami	 re wo lu cyjny mi,	 a	 jego	mo mentem	 szczy to wym	 było
bom bar do wanie	Frank fur tu	w	1796	roku,	wsku tek	któ re go	zniszcze niu	ule gła	Ju dengasse.	W	efek -
cie	 tych	wy darzeń	wzmoc ni ły	 się	 trady cyjne	po wiązania	mię dzy	Kassel	 a	Londy nem:	nie	po	 raz
pierwszy	Wil helm	wy stawiał	do	wal ki	prze ciwko	Francji	wojsko	za	angiel skie	pie niądze.	Co	praw-
da	po tem	zaak cep to wał	warunki	po ko ju	w	Lu névil le	(1801),	któ ry	prze kazy wał	we	władanie	Francji
lewy	brzeg	Renu.	Ale	kie dy	w	1803	roku	po nownie	wy bu chła	wojna	mię dzy	Anglią	a	Francją,	osta-
teczna	rozgrywka	wy dawała	się	nie mal	nie uchronna.	Wil helm	miał	zbyt	wie le	po wiązań	z	Anglią,
żeby	przy łączyć	się	do	szesnastu	nie miec kich	państw,	któ re	ode rwały	się	od	mar twe go	Świę te go



Ce sar stwa	Rzym skie go	i	latem	1806	roku	utwo rzy ły	Związek	Reński.	Był	też	tak	zde cy do wany	po -
stawić	twar de	warunki	róż nym	mo car stwom	ubie gającym	się	o	 jego	po par cie,	że	nie	do strze gał
własnej	 słabo ści.	Napo le on	zaofe ro wał	mu	 te ry to rium	Hano we ru.	Z	dru giej	 stro ny	 elek tor	 (któ -
rym	Wil helm	w	tym	mo mencie	 już	był)	po ży czył	pie niądze	Au strii	 i	Pru som,	któ re	do łączy ły	do
ko ali cji	anty francu skiej	w	1805	roku.	Kie dy	je sie nią	1806	roku	pru ska	ar mia	zo stała	po ko nana	pod
Jeną	 i	 Au er stadt,	 znalazł	 się	 na	 beznadziejnej	 po zy cji.	 Ani	 po śpieszna	 de mo bi li zacja	wojska,	 ani
spóźnio na	prośba	o	przy ję cie	do	Związku	Reńskie go,	ani	nawet	żało sne	tabli ce,	któ re	natych miast
kazał	po rozstawiać	na	grani cach	–	„Elec to rat	de	Hesse.	Pays	Neu tre”	 (Elek to rat	He sji.	Kraj	neu -
tral ny)	–	nie	złago dzi ły	gnie wu	Bo napar te go,	w	któ re go	oczach	był	zwy kłym	„feld mar szał kiem	na
służ bie	pru skiej”.	„Moim	ce lem	–	oświad czył	Napo le on	otwar cie	–	jest	od su nąć	dy nastię	He sji-Kas-
sel	od	władzy	 i	wy kre ślić	księ stwo	z	 li sty	mo carstw”.	Wil hel mo wi	po zo stała	 tyl ko	ucieczka.	Naj-
pierw	udał	się	do	zam ku	brata	w	Got torp	w	Szle zwi ku-Holszty nie	(wówczas	te ry to rium	Danii)[33].
2	 li sto pada	ge ne rał	 Lagrange	zajął	 jego	 re zy dencję	w	Kassel	 jako	gu ber nator	ge ne ral ny;	dwa	dni
później	pro klamo wał	cał ko wi tą	konfi skatę	mająt ku	Wil hel ma	i	zagro ził	sądem	wojsko wym	każ de -
mu,	kto	bę dzie	pró bo wał	go	ukryć.
Zgod nie	 z	 le gendą	w	 tym	 to	właśnie	 kry tycznym	mo mencie	Wil helm	 zwró cił	 się	 do	 swo je go

wier ne go	agenta	nadwor ne go	Ro th schil da	i	zło żył	w	jego	ręce	cały	ru cho my	majątek:	„Ar mia	fran-
cu ska	wkraczała	już	do	Frank fur tu,	gdy	Ro th schil do wi	udało	się	zako pać	cały	skarb	księ cia	w	ką-
cie	 ogród ka.	Własne go	mająt ku	w	 to warze	 i	 pie niądzach,	war te go	oko ło	 40	 ty się cy	 talarów,	nie
ukry wał,	wie dząc	do brze,	że	je śli	to	zro bi,	żoł nie rze	prze trząsną	wszyst ko	i	zagar ną	nie	tyl ko	jego
własne,	ale	tak że	książę ce	skar by.	Re pu bli kanie,	któ rzy	po dobnie	jak	nie gdyś	Fi li sty ni,	napadli	na
Ro th schil da,	nie	 zo stawi li	mu	ani	 jed ne go	 talara,	 ani	 jed nej	 rze czy.	 „Po	prawdzie,	 po dobnie	 jak
wszy scy	inni	Ży dzi	i	mieszkańcy,	po padł	w	skrajną	nę dzę,	ale	skarb	księ cia	był	bezpieczny”.
We dług	ty po wej	wer sji	tej	hi sto rii	z	angiel skiej	gaze ty	z	1836	roku,	kie dy	May er	Am schel	zwró cił

pie niądze	Wil he mo wi,	ten	po wie dział:	„Nie	przyjmę	od	cie bie	od se tek,	któ re	tak	uczci wie	mi	ofe -
ru jesz,	i	nie	od bio rę	pie nię dzy	z	twych	rąk.	Od set ki	nie	zrówno ważą	po nie sio nej	przez	cie bie	stra-
ty,	gdy	rato wałeś	moje	do bra;	a	od	te raz	bę dziesz	zajmo wał	się	mo imi	pie niędzmi	przez	najbliż sze
dwadzie ścia	lat	przy	od set kach	nie	więk szych	niż	2	pro cent”.
Jak	 wspo mniano	we	wstę pie,	 opo wieść	 ta	 we szła	 w	 obieg	w	 1827	 roku,	 kie dy	 opu bli ko wał	 ją

F.A.	Broc khaus	w	Conver sations-Lexicon	oder	ency klopädisches	Handwör ter buch	für	gebildete	Stände.	Cho -
ciaż	nie	bez	po wo du	moż na	przy puszczać,	 że	na	po cząt ku	 inspi ro wali	 ją	 sami	Ro th schil do wie,
później	upo wszech ni ła	się	tak	sze ro ko,	że	zaczę ła	żyć	własnym	ży ciem	–	i	nabie rać	róż nych	zna-
czeń.	Najpierw	miała	po kazać	nie po szlako waną	uczci wość	ro dzi ny	jako	dyspo nentów	de po zy tów:
wolą	raczej	zary zy ko wać	wszyst ko,	niż	zaprze paścić	pie niądze	klienta	i	nie	wy płacić	mu	od se tek.
Takie	 z	pewno ścią	było	prze słanie	dwóch	obrazów	Mo rit za	Danie la	Op penhe ima	zamó wio nych
przez	fami lię	w	1861	roku.	Pod	ko niec	XIX	wie ku	po jawi ła	się	jed nak	al ter natywna	inter pre tacja:
skarb	elek to ra	 to	były	 „krwawe	pie niądze”,	po nie waż	Wil helm	zaro bił	 je	na	sprze dawaniu	usług
najem ni ków,	a	May er	Am schel	jeszcze	je	po mno żył,	nie	tyl ko	prze cho wał.	Po zy tywne	i	ne gatywne
wer sje	mitu	zo stały	 so bie	prze ciwstawio ne	w	 fil mach	ame ry kańskim	 i	nie miec kim	The	House	 of
Roth schild	(1934)	i	Die	Roth schilds	(1940).
Jak	później	ustalo no,	cała	ta	opo wieść	jest	fik cją	–	cho ciaż,	jak	wie le	rze czy	w	przy pad ku	mitu

Ro th schil dów,	 zawie ra	 ziar no	 prawdy.	 Rze czy wi ście	 ru cho my	majątek	Wil hel ma	w	 okre sie	 po
oku pacji	francu skiej	był	bar dzo	rozpro szo ny	i	tyl ko	kil ka	sto sunko wo	mało	znaczących	przed mio -
tów	trafi ło	w	ręce	May era	Am sche la.	Część	najcenniejszych	–	głównie	walo rów	(bez	ku po nów	obli -



gacyjnych	prze cho wy wanych	osobno)	–	z	po wo dze niem	prze szmu glo wał	z	Kassel	Bu de rus,	któ ry
na	po cząt ku	 li sto pada	 zary zy ko wał	nie bezpieczną	prze prawę	przez	 francu skie	 li nie	do	 It ze hoe.
Więk szość	po ukry wana	była	jed nak	w	wiejskich	re zy dencjach	Wil hel ma.	We dług	szcze gó ło wej	li -
sty	spo rządzo nej	przez	same go	elek to ra	24	skrzy nie	–	zawie rające	nie	tyl ko	papie ry	war to ścio we
i	ku po ny,	ale	 też	księ gi,	sre bra	 i	 tkani ny	–	scho wano	pod	scho dami	w	pół noc nym	skrzy dle	Wil -
helm shöhe,	a	ko lejne	24,	z	waż ny mi	do ku mentami	skar bu	wo jenne go,	ukry to	w	innej	czę ści	pała-
cu.	W	piwni cach	po bli skie go	Löwenbur ga	znajdo wały	się	24	skrzy nie	z	papie rami	war to ścio wy mi
nale żący mi	do	ko chanki	elek to ra,	do ku menty	państwo we,	por ce lana	i	tkani ny.	Wreszcie	w	dom -
ku	my śliwskim	w	Sababur gu	ukry to	47	skrzyń,	wy peł nio nych	głównie	sre brami.	Więk szość	tych
dóbr,	 prawdę	mó wiąc,	wpadłaby	w	 ręce	 Francu zów	 –	 któ rzy	 szybko	 zdo by li	 inwentarz	 elek tor -
skich	sre ber	–	gdy by	nie	udało	się	zawrzeć	umo wy	z	Lagrange’em.	Za	łapówkę	wy no szącą	260	ty -
się cy	franków	(skrom na	kwo ta,	zważywszy	na	oko liczno ści)	zgo dził	się,	by	42	skrzy nie	znik nę ły;
reszta	zo stała	skonfi sko wana.	I	tak	nocą	8	li sto pada	elek tor ski	ofi cer	po pro wadził	konwój	wo zów
z	„uwol nio ny mi”	skrzy niami	do	Hof	Stözingen,	gdzie	 je	rozdzie lo no.	Rad ca	wo jenny	Lennep	za-
brał	 z	 po wro tem	do	Kassel	więk szość	najważ niejszych	do ku mentów	 (w	 tym	 te,	 któ re	 do ty czy ły
londyńskich	papie rów	war to ścio wych	elek to ra);	10	skrzyń	przy ję ła	w	de po zyt	fir ma	Thor bec ke go
z	Münden,	z	cze go	dwie	od wie zio no	do	Szle zwi ku,	a	resztę	do	Eise nach;	wreszcie	19	prze szmu glo -
wano	do	Frank fur tu	i	po wie rzo no	banko wi	Preye	&	Jor dis.
W	tym	czasie	jed nak	Lagrange	zo riento wał	się,	że	po li czył	so bie	za	mało.	Prze chwy ciwszy	kil ka

skrzyń,	któ re	wcze śniej	zwol nił,	zażądał	wię cej	pie nię dzy.	W	końcu	udało	się	osiągnąć	po ro zu mie -
nie:	w	zamian	za	ko lejną,	więk szą	sumę,	Lagrange	obie cał	zani żyć	cał ko wi tą	war tość	mająt ku	elek -
to ra.	Po wstała	li sta	obejmu jąca	do by tek	wart	w	su mie	19,8	mi lio na	gul de nów	(na	któ rą	składały	się
głównie	więk sze	po życzki	dla	innych	nie miec kich	książąt)	i	to	ją	uczy nio no	„ofi cjal nym”	francu -
skim	inwentarzem.	Wszyst kie	do ku menty	związane	z	inny mi	ak ty wami	elek to ra	–	szaco wany mi
na	27	mi lio nów	gul de nów	–	prze kazano	Bu de ru so wi.	Część	z	nich	ode słano	elek to ro wi	do	Schle -
zwi ku.	Część	prze cho wy wał	sam	Bu de rus.	Resztę,	głównie	ru ty no we	do ku menty	do ty czące	skar -
bu	wo jenne go	i	pry wat ne go	skar bu	elek to ra,	zapako wano	w	czte ry	skrzy nie.	To	właśnie	te	czte ry
skrzy nie	trafi ły	w	ręce	May era	Am sche la.	Przez	jakiś	czas	w	Ham bur gu	opie ko wał	się	też	kil ko ma
skrzy niami	z	me dalami	i	we kslami,	kie dy	latem	następ ne go	roku	elek tor	wy je chał	z	It ze hoe	na	te -
ry to rium	au striac kie[34].	Ale	to	było	wszyst ko.
Te	 su che	 dane	 nie	 po zwalają	 do ce nić	 znacze nia	 Ro th schil dów	 dla	 wy gnane go	 elek to ra.	 Po

pierwsze,	Wil helm	nadal	po trze bo wał	zaufane go	makle ra	gieł do we go	 i	do rad cy	 inwe sty cyjne go.
Po nie waż	udało	mu	 się	 ocalić	 ak ty wa	war te	 27	mi lio nów	gul de nów,	 zacho wał	 znaczący	do chód
z	 papie rów	war to ścio wych,	 nawet	 je śli	 z	 po wo du	wy gnania	 po no sił	 do dat ko we	 koszty	 (we dług
liczb	po danych	przez	Ber ghöf fe ra	nad wyż ka	wy no si ła	oko ło	740	ty się cy	gul de nów	rocznie).	Rola
May era	Am sche la	w	tym	okre sie	po le gała	mię dzy	inny mi	na	zbie raniu	pie nię dzy	od	róż nych	po -
życzko bior ców.	Oprócz	tego	mu siał	po nownie	 inwe sto wać	w	po życzki.	Na	przy kład	udzie lił	po -
życzki	w	wy so ko ści	 100	 ty się cy	gul de nów	skar bo wi	Hanau	oraz	 sfi nali zo wał	dużą	po życzkę	dla
grafa	Kar la	von	Hahn	zu	Rem plin	(rozrzut ne go	„The ater grafa”,	któ re go	nie dłu go	po tem	ro dzi na
po stano wi ła	od dać	pod	ku rate lę	sądo wą).	Dbał	o	rozli czanie	na	bie żąco	pie nię dzy,	któ re	elek tor
po wie rzał	 Bu de ru so wi.	 Pewne go	 razu	 zgod nie	 z	 su ge stią	 Bu de ru sa	 sam	 po ży czył	 pie niądze	 od
elek to ra.	Od ku pił	dużą	część	ko lek cji	mo net	elek to ra,	któ ra	zo stała	rozsprze dana	i	rozpro szo na,
oraz	ukradzio ne	z	piwnic	Hanau	14	skrzyń	wina.	Prze pro wadzał	róż ne	ope racje	fi nanso we	elek to -
ra	 związane	 z	działal no ścią	wojsko wą	 i	 dy plo matyczną:	 re ali zo wał	płat no ści	 dla	 he skich	 jeńców



wo jennych	 prze trzy my wanych	 przez	 Francu zów,	 dla	 makiawe liczne go	 księ cia	 Wit t genste ina,
któ ry	zaofe ro wał	swo je	usłu gi	dy plo matyczne,	a	tak że	dla	Ro sji	i	Prus	w	1813	roku.	Po ży czył	oko ło
160	ty się cy	gul de nów	dla	syna	elek to ra	prze by wające go	w	Ber li nie.	Dbał	o	fi nanse	ko chanki	tego
dru gie go,	grafi ni	von	Schlo the im.	Sprze dał	nawet	elek to ro wi	pier ścień	z	diamentem.
Więk szość	 z	 tych	 transak cji	 była	 błaha	 i	 w	 du żej	 mie rze	 nie do cho do wa.	Wie le	 czasu	 stracił

w	1809	i	1810	roku	na	chy bio ny	pro jekt	po mo cy	dla	moc no	uszczu plo ne go	au striac kie go	skarbca
przez	prze kazanie	ce sarzo wi	czę ści	ak ty wów	Wil hel ma	–	o	no mi nal nej	war to ści	po nad	10	mi lio -
nów	gul de nów.	Ale	Ro th schild	zajmo wał	się	też	czymś,	co	zade cy do wało	o	tym,	że	gra	okazała	się
war ta	 świeczki:	 cho dzi ło	 z	 zarządzanie	 angiel ski mi	papie rami	war to ścio wy mi	elek to ra.	Nathan
twier dził	później,	że	„książę	He sji-Kassel	[...]	dał	ojcu	swo je	pie niądze;	nie	było	czasu	do	strace nia,
prze słał	 je	mnie.	Nie spo dzie wanie	do stałem	pocztą	 600	 ty się cy	 funtów	 i	 zro bi łem	z	nich	do bry
uży tek,	a	w	zamian	książę	ofiaro wał	mi	całe	swo je	wino	i	bie li znę”.	To	mało	wiary god na	hi sto ria:
jed ną	z	najważ niejszych	konse kwencji	fi nanso wych	wo jen	to czo nych	przez	Francję	stano wił	duży
od pływ	kapi tału	z	konty nentu	do	Londy nu,	ale	 je śli	cho dzi	o	hi sto rię	skar bu,	rze czy wi stość	była
bar dziej	skom pli ko wana.
W	po cząt kach	okre su	swe go	wy gnania	Wil helm	dyspo no wał	już	po kaźnym	angiel skim	port fe -

lem,	głównie	w	po staci	do ży wot nich	rent	o	no mi nal nej	war to ści	635	400	funtów	przy no szących
rocznie	20	426	funtów	od se tek.	Oprócz	tego	znaczną	sumę	–	oko ło	200	ty się cy	funtów	–	byli	mu
winni	książę	Walii	i	jego	bracia	(cho ciaż	jak	zwy kle	zale gali	z	wy płacaniem	od se tek).	Jako	so jusz-
nik	Ko ro ny	w	latach	1807–1810	po bie rał	również	subwencje	w	wy so ko ści	100	150	funtów[35].	Kwe -
stia	zasad ni cza	po le gała	na	tym,	co	zro bić	z	od set kami	i	subwencjami	wpłacany mi	na	rachu nek
bie żący	Wil hel ma	u	Van	Not te na.	Już	w	1807	roku	–	czy li	jakiś	czas	przed	prze pro wadzką	z	Man-
che ste ru	do	Londy nu	–	Nathan	udał	się	do	przed stawi cie la	Wil hel ma	w	Londy nie,	Lo rent za,	z	pro -
po zy cją,	jak	moż na	zainwe sto wać	pie niądze,	ale	spo tkał	się	z	od mo wą	na	wy raźne	po le ce nie	elek -
to ra[36].	Do pie ro	dwa	lata	później	zgod nie	z	su ge stią	Bu de ru sa	May er	Am schel	do stał	po le ce nie,
by	ku pić	trzy pro cento we	konso le	(pod le gające	spłacie	bry tyjskie	obli gacje,	któ re	obec nie	nazwali -
by śmy	pierwszo rzęd ny mi	papie rami	war to ścio wy mi	o	stałym	opro cento waniu)	o	war to ści	no mi -
nal nej	150	ty się cy	funtów	za	73,5	(czy li	73,5	pro cent	war to ści	no mi nal nej	lub	ceny	wy ku pu).	Była	to
pierwsza	 z	 co	 najmniej	 dzie wię ciu	 takich	 transak cji	 prze pro wadzo nych	 do	 końca	 1813	 roku	 na
łączną	sumę	664	850	funtów.	O	tych	pie niądzach	Nathan	wspo mniał	później	w	rozmo wie	z	Bu xto -
nem.	Jego	brat	Carl	również	do	nich	nawiązał,	kie dy	w	1814	roku	zauważył,	że	„Dzię ki	Stare mu
[czy li	Wil hel mo wi]	[...]	zbi li śmy	naszą	for tu nę.	Gdy by	Nathan	nie	miał	w	ręku	300	ty się cy	funtów
[sic!]	elek to ra,	dale ko	by	nie	zaszedł”.
Dlacze go	zakup	konso li	w	imie niu	ko goś	inne go	miał	tak	wiel kie	znacze nie	dla	Ro th schil dów?

Od po wie dzi	nale ży	szu kać	w	spo so bie	re ali zacji	tych	papie rów	war to ścio wych.	Na	pierwszy	rzut
oka	wy dawało	się,	że	nie	da	się	na	nich	zro bić	więk sze go	inte re su,	po nie waż	May er	Am schel	miał
tyl ko	1/8	pro cent	pro wi zji	od	kup na.	Przy	bliż szym	przyjrze niu	się	jed nak	wi dać,	że	moż na	tu	było
zaro bić	o	wie le	wię cej.	Wil helm	nie	wkładał	całej	go tówki	naraz	w	każ dą	transak cję	kup na	–	to	Ro -
th schil do wie	ku po wali	konso le,	cho ciaż	w	jego	imie niu	i	za	pie niądze,	któ re	w	więk szo ści	po ży -
czali.	Gdy by	chcie li,	mo gli by	zapłacić	tyl ko	ułamek	ceny	rynko wej,	a	resztę	spłaty	odło żyć	na	usta-
lo ny	ter min.	Ale	wiązało by	się	to	z	po dwójną	spe ku lacją:	na	ce nie	konso li	i	na	kur sie	wy miany	gul -
de nów	na	 szter lingi.	May er	Am schel	 starał	 się	 tego	uni kać.	Był	 zado wo lo ny	 z	 zy sku	osiągane go
dzię ki	róż ni cy	mię dzy	ceną	i	kur sem	wy miany	ustalo nym	z	Wil hel mem	a	rze czy wi stą	ceną	i	kur -
sem	wy miany	 płaco nym	 przez	 swo je go	 syna	 w	 Londy nie.	 Przy	 pierwszych	 trzech	 sprze dażach



róż ni ca	w	ce nie	wy no si ła	2	pro cent,	co	od zwier cie dlało	fakt,	że	w	najgor szym	mo mencie	bry tyj-
skiej	 kam panii	 anty napo le ońskiej	 cena	 konso li	 spadała.	Moż li we	 (choć	nie	 da	 się	 tego	w	 żaden
spo sób	udo wod nić),	że	May er	Am schel	osiągnął	również	jakiś	zysk	z	róż ni cy	w	kur sach	wy miany.
Elek tor	prawdo po dobnie	zwie trzył,	co	się	świę ci:	kie dy	latem	1811	roku	konso le	spadły	do	po -

zio mu	62,5,	zakazał	sku po wania	no wych	i	prze stał	prze kazy wać	pie niądze	na	po kry cie	wcze śniej-
szych	zaku pów	aż	do	maja	następ ne go	roku.	Ale	 taki	układ	zapewne	od po wiadał	Ro th schil dom.
Konso le	po zo stawały	zare je stro wane	na	nazwi sko	Nathana	do	czasu,	gdy	Wil helm	w	peł ni	je	spła-
cił.	Oznaczało	to	na	przy kład,	że	jeszcze	w	mar cu	1813	roku	konso le	o	no mi nal nej	war to ści	121	ty -
się cy	funtów	teo re tycznie	nale żały	do	Nathana.	Oczy wi ście	ku po wał	je	głównie	za	po ży czo ne	pie -
niądze	i	od	chwi li,	gdy	nade szły	prze kazy	elek to ra,	do	czasu,	gdy	papie ry	trafiały	do	nie go	lub	jego
agentów,	Ro th schil do wie	mu sie li	płacić	od set ki.	Z	dru giej	jed nak	stro ny	dawało	to	pewną	swo bo -
dę,	bio rąc	pod	uwagę	trud no ści	z	prze kazaniem	świadectw	własno ści	z	Londy nu	elek to ro wi	prze -
by wające mu	w	Pradze[37].	Bez	wzglę du	na	to,	jaki	zysk	Nathan	osiągał	z	ceny	rynko wej	i	kur su	wy -
miany,	zakup	konso li	war tych	po nad	600	ty się cy	funtów	i	rze czy wi ste	po siadanie	po nad	100	ty -
się cy	funtów	sy gnali zo wały	po jawie nie	się	w	City	no wej	po tę gi	fi nanso wej.	W	ten	spo sób,	jak	za-
uważył	później	Carl,	Nathan	zy skał	nowy	ro dzaj	„zabezpie cze nia”	–	wraże nie	nad wyż ki	kapi tało -
wej	w	sto sunku	do	tego,	co	ro dzi na	naprawdę	po siadała.	Am schel	wy tłu maczył	znacze nie	tego	fak -
tu	 w	 li ście	 do	 braci	 z	 1818	 roku:	 „Po czci wy	Nathan	 nie	mógł by	 wy stawić	 wo jennych	we ksli	 na
sumę	 132	 ty się cy	 funtów	 i	 prze pro wadzić	 całej	 ope racji,	 gdy by śmy	 [...]	 nie	 uzy skali	 dla	 nie go
w	Pradze	po kaźne go	pakie tu	papie rów	elek to ra,	któ re	on	prze kazał	[...].	Aż	do	tej	pory	Nathan	nie
wie dział,	jak	wy glądają	papie ry	war to ścio we”.	Tak	oto	wojna	po zwo li ła	Ro th schil dom	osiągnąć	dla
sie bie	ko rzy ści	z	fi nanso wych	ope racji	Wil hel ma.
Ceną	tego	zabezpie cze nia	była	jed nak	bar dzo	nie pewna	sy tu acja	na	konty nencie.	Ro th schil do -

wie,	pro wadząc	sprawy	Wil hel ma,	wy stawiali	się	na	po waż ne	ry zy ko.	Władze	francu skie	gor li wie
tro pi ły	elek tor ski	majątek	i	były	go to we	użyć	wszel kich	środ ków,	aby	osiągnąć	swój	cel.	Na	mocy
konwencji	ber lińskiej	 z	 1808	 roku	Napo le on	zło żył	na	przy kład	ku szącą	ofer tę	wie lu	dłuż ni kom
elek to ra,	zachę cając	ich	do	rozli cze nia	się	z	francu ski mi	władzami,	a	nie	z	elek to rem,	w	zamian	za
re duk cję	 dłu gów.	 Co	 bar dziej	 nie po ko jące,	 ustąpie nie	 ge ne rała	 Lagrange’a	 prze kre śli ło	 zawar tą
z	nim	umo wę.	Francu ska	po li cja	prze szu kała	biu ra	May era	Am sche la	oraz	fir my	Preye	&	Jor dis.
Prawdo po dobnie	to	wte dy	zawar tość	czte rech	skrzyń	znajdu jących	się	w	po siadaniu	stare go	Ro -
th schil da	zo stała	ukry ta	w	opi sanej	wy żej	se kret nej	piwni cy.	W	sierp niu	1808	roku	urzęd nik	fran-
cu skiej	po li cji	prze słu chał	Salo mo na	i	przed stawi cie la	inne go	banku	po dejrze wane go	o	pro wadze -
nie	spraw	Wil hel ma,	a	mie siąc	później	na	krót ko	areszto wano	Bu de ru sa	i	Lenne pa.	To	samo	po -
wtó rzy ło	 się	 latem	następ ne go	roku	w	wy ni ku	po mniejsze go	anty francu skie go	buntu.	Spe cjal ny
ko mi sarz	po li cji	w	West falii	–	nie jaki	Savagner	–	raz	po	raz	areszto wał	Bu de ru sa	i	Lenne pa,	kie ru -
jąc	 się	 infor macjami	do star czany mi	przez	 ry wala	Ro th schil dów,	któ re	zapro wadzi ły	 też	ofi ce ra
frank furc kiej	po li cji	do	biu ra	May era	Am sche la.	Do szło	wówczas	do	dzi waczne go	prze słu chania:
Francuz	pró bo wał	zmu sić	May era	Am sche la	do	przy znania	się,	że	w	imie niu	Wil hel ma	dał	pie nią-
dze	pod że gaczom	nie dawne go	buntu.
Savagner	był	nie wąt pli wie	do brze	po infor mo wany.	Wie dział	o	wi zy tach	ne sto ra	rodu	w	Ham -

bur gu	i	It ze hoe	w	1807	roku	–	kie dy	to	Ro th schild	„spę dził	wie le	go dzin	[z	elek to rem]	w	jego	gabi -
ne cie,	na	space rach	po	ogro dzie	i	rozmo wach”.	Wie dział	również	o	jego	inte re sach	z	Bu de ru sem.
Ale	May er	Am schel	sprawiał	wraże nie	po kor ne go:	„Z	po wo du	bo le snej	cho ro by,	na	któ rą	cier piał
od	 lat,	miał	bar dzo	słabą	pamięć”.	Tak,	był	w	Ham bur gu,	ale	 tyl ko	w	związku	z	to warami,	któ re



przez	po mył kę	 skonfi sko wano	 jako	kontrabandę.	Tak,	 zna	Bu de ru sa	 i	Lenne pa,	 ale	 „nie	ufa	 im,
żad ne go	ni gdy	nie	trak to wał	jako	przy jacie la,	jak	mo gło	się	wy dawać,	patrząc	z	ze wnątrz”.	Tak,	był
nadwor nym	 agentem	 elek to ra	 i	 w	 prze szło ści	 załatwiał	 w	 jego	 imie niu	 po życzki	 dla	 Danii	 –
a	może	to	było	Em den?	By najmniej	nie	po wie rzył	pie nię dzy	Bu de ru so wi,	do stał	od	nie go	20	ty się -
cy	gul de nów,	z	któ rych	po załatwiał	róż ne	płat no ści,	ale	nie	mógł	so bie	przy po mnieć	dla	kogo.	Na-
stęp ne go	dnia	Savagner	spró bo wał	jeszcze	raz	z	Salo mo nem,	pięt nasto let nim	Jaco bem,	żoną	Salo -
mo na,	żoną	Am sche la,	a	nawet	żoną	May era	Am sche la,	Gu tle.	Nie	prze bił	się	przez	mur	ich	mil -
cze nia.	Wy jąt ko wym	ucie le śnie niem	ko bie cej	nie winno ści	była	Gu tle:	„Nic	nie	wie działa,	sie działa
w	domu	przez	cały	rok	i	nie	miała	do	czy nie nia	z	żad ny mi	inte re sami.	Ni gdy	nie	wi działa	[Bu de -
ru sa],	zajmo wała	się	tyl ko	pracami	do mo wy mi”.	W	końcu	Savagner	mu siał	przy znać	się	do	klę ski
i	jak	więk szość	napo le ońskich	urzęd ni ków,	któ rzy	mie li	do	czy nie nia	z	Ro th schil dami,	zado wo lił
się	małą	 „po życzką”.	 Sy tu acja	 uspo ko iła	 się	 nie co	w	 1810	 roku,	 kie dy	 Frank furt	 prze kształ co no
w	wiel kie	 księ stwo	pod	 bezpo śred nią	 ju rysdyk cją	 baro na	Kar la	 The odo ra	Anto na	 von	Dal ber ga,
nie gdy siejsze go	ar cy bi sku pa	Mo guncji	i	od	1806	roku	księ cia	pry masa	Związku	Reńskie go.
May er	Am schel	 zaczął	 przy po chle biać	 się	Dal ber go wi	 już	 trzy	 lata	wcze śniej,	 pro po nu jąc	mu

po życzkę.	Te raz	ułatwił	mu	spłatę	440	ty się cy	gul de nów,	by	po móc	w	emancy pacji	frank furc kich
Ży dów,	po przez	zdyskonto wanie	walo rów	na	 łączną	sumę	290	 ty się cy	gul de nów,	 i	wy płacił	Dal -
ber go wi	 80	 ty się cy	 gul de nów	na	 sfi nanso wanie	 po dró ży	 do	Pary ża	na	 chrzest	 syna	Napo le ona.
Tym czasem	May er	Am schel	już	wkrót ce	działał	jako	„nadwor ny	bankier”	Dal ber ga	i	asy sto wał	mu
przy	spe ku lacjach	zie mią	za	pie niądze	wy płaco ne	przez	frank furc kich	Ży dów.	Oznaką	szacunku,
jakim	Dal berg	zaczął	otaczać	swe go	do rad cę,	było	wy znacze nie	go	do	ko le gium	elek to rów	no we go
de par tamentu	Hanau	 obok	wy bit nych	 po staci	 nie ży dowskie go	 po cho dze nia,	 jak	 choć by	 Si mon
Mo ritz	von	Be th mann.	Nie	wiado mo,	czy	baron	miał	 świado mość,	że	May er	Am schel	 jed no cze -
śnie	nadal	słu ży	czło wie ko wi,	któ ry	za	wszel ką	cenę	chciał	usu nąć	jego	same go	oraz	jego	francu -
skich	patro nów	z	He sji-Kassel.	Wi dać	zadzi wiającą	sy me trię	w	tym,	że	zale d wie	kil ka	lat	wcze śniej
May er	Am schel	zre ali zo wał	wy płatę	przez	elek to ra	620	ty się cy	funtów	dla	Au strii,	żeby	sfi nanso -
wać	wojsko	 i	 ko nie	w	kam panii	 1809	 roku	prze ciwko	Francji.	Nie dłu go	po	 śmier ci	May era	Am -
sche la	jego	syn	Am schel	prze kazał	255	ty się cy	gul de nów	Dal ber go wi,	po	czę ści	na	opłace nie	koni
dla	ar mii	francu skiej!
Jest	oczy wi ście	moż li we,	że	May er	Am schel	–	po dobnie	jak	Bu de rus,	któ ry	również	przy jął	sta-

no wi sko	od	Dal ber ga	–	prze stał	ocze ki wać,	że	Wil helm	wró ci	na	swo je	wło ści.	Ale	nawet	je śli	tak
było,	to	ni gdy	nie	spi sał	go	cał ko wi cie	na	straty.	Po	pro stu	wspie rał	obie	stro ny.	Po dobna	strate gia
zapewniała	oczy wi ste	ko rzy ści	i	w	ko lejnych	dzie się cio le ciach	Ro th schil do wie	czę sto	po stę po wali
w	taki	spo sób.	Po dwójne mu	agento wi	jed nak	zawsze	gro zi	utrata	zaufania	obu	stron	i	znale zie nie
się	na	prze granej	po zy cji	bez	wzglę du	na	to,	kto	wy gra.	Z	tego	po wo du	nie	po winno	zaskaki wać,
że	 w	 latach	 wy gnania	 elek to ra	 May er	 Am schel	 nabrał	 upodo bania	 do	 tajem ni czo ści	 –	 ko lejnej
z	cech,	któ re	prze kazał	następ nym	po ko le niom.	Na	po cząt ku	był	blasé.	W	pierwszych	mie siącach
elek tor skie go	wy gnania	razem	z	sy nem	Car lem	od by li	wie le	po dró ży	w	oko li ce	It ze hoe	–	w	isto cie
zało ży li	w	 tym	celu	 stałe	biu ro	w	Ham bur gu	–	 i	nie	kry jąc	 się	 z	 tym,	ko re spondo wali	 z	 jed nym
z	najwyż szych	urzęd ni ków	Wil hel ma,	Knat zem.	Jak	mo gli śmy	się	prze ko nać,	nie	umknę ło	to	uwa-
dze	 francu skiej	po li cji	 i	May er	Am schel	 szybko	zaczął	zdawać	so bie	 sprawę,	że	 „w	 tych	czasach
każ dy	musi	ostroż nie	zabie rać	się	do	pracy”.	W	po ło wie	1808	roku	ko re spondencja	mię dzy	Ro th -
schil dami	a	elek tor ski mi	urzęd ni kami,	prze kazy wana	głównie	przez	Bu de ru sa	i	Lawät za,	pi sana
była	 pry mi tywnym	 szy frem.	 Bu de rus	 wy stę po wał	 w	 niej	 jako	 „baron	 von	Wald sch midt”,	 Knatz



jako	„Jo hann	We ber”,	May er	Am schel	jako	„Pe ter	Ar nol di”	lub	„Ar nold”,	a	sam	Wil helm	róż nie:	jako
„Herr	von	Gold ste in”,	„Jo hannes	Ad ler”	lub	„Mo co dawca”.	Angiel skie	papie ry	były	„sztok fi szami”
(gra	słów	od	nie miec kie go	sło wa	„dorsz”,	Stock fish,	 i	angiel skie go	stocks	–	„obli gacje”).	W	ramach
do dat ko wych	 środ ków	 bezpie czeństwa	 –	 „po nie waż	 im	 bar dziej	 bę dziesz	 się	 pil no wał,	 tym	 le -
piej”	–	li sty	prze sy łano	nie	do	May era	Am sche la,	ale	do	Judy	Si che la,	któ re go	syn	Bernhard	po ślu -
bił	 w	 1802	 roku	 Isabel lę	 Ro th schild.	 Kie dy	 Carl	 i	 Am schel	 po je chali	 na	 spo tkanie	 z	 elek to rem
w	Pradze	po	jego	ucieczce	na	po łu dnie	z	Danii,	ko re spondencję	cho wali	w	spe cjal nej	skryt ce.	Cza-
sem	Ro th schil do wie	po su wali	 się	nawet	do	 transli te ro wania	obciążających	 li stów	na	al fabet	he -
brajski.	Wy daje	się	wy so ce	prawdo po dobne,	że	w	tym	okre sie	pro wadzi li	dwa	ze stawy	ksiąg:	je den
kom plet ny	i	dru gi	spe cjal nie	spre paro wany	na	po kaz	dla	władz.	Środ ki	ostroż no ści	były	uzasad -
nio ne	–	oprócz	opi sanych	wy żej	prze szu ki wań	i	prze słu chań	w	1811	roku	francu ska	po li cja	prze -
chwy ci ła	co	najmniej	je den	list.
Po li cja	nad zo ro wała	Ro th schil dów	również	na	te ry to rium	au striac kim.	Oczy wi ście	władze	au -

striac kie	nie	stano wi ły	aż	tak	wiel kie go	zagro że nia,	ale	nie	było	gwarancji,	że	re lacje	mię dzy	Wil -
hel mem	a	ce sarzem	po zo staną	przy jazne.	W	isto cie	po	zwy cię stwie	Francji	nad	Au strią	pod	Wa-
gram	po jawi ło	 się	 duże	 prawdo po do bieństwo,	 że	 elek to ra	 cze ka	 ko lejna	 prze pro wadzka.	 Tak że
ich	nie udane	fi nanso we	per trak tacje	nie	zjed nały	mu	życzli wo ści	władz	w	Wied niu.	Z	tego	po wo -
du	Ro th schil do wie	działali	w	se kre cie	nawet	w	Pradze,	co	skło ni ło	po li cję	do	wy ciągnię cia	co kol -
wiek	prze sadzo nych	wnio sków	na	te mat	roli	po li tycznej	ro dzi ny:

	
Ten	Żyd	[Amschel]	kie ruje	waż nym	przed się wzię ciem	pro pa gando wym	na	rzecz	elekto ra,	któ re go	mac ki	się ga ją
ca łe go	byłe go	te ryto rium	He sji	[...].	Supo zycje	te	opie ra ją	się	na	faktach:	za	każ dym	ra zem,	kie dy	wcho dzę	na	po ko -
je	elekto ra,	za wsze	za sta ję	 tam	Rot schilda	 [sic!],	 zwykle	w	 to wa rzystwie	do rad cy	ar mii	Schminke go	 i	 se kre ta rza
wojny	Knat za,	cho dzą	po tem	do	swo ich	kwa ter	i	Rot schild	za zwyczaj	ma	ze	sobą	do kumenty.	Mo że my	za ło żyć,	że
ich	za mia ry	nie	są	wro gie	wo bec	Austrii,	po nie waż	elektor	ze	wszyst kich	sił	pra gnie	od zyskać	swo je	elektor skie	zie -
mie,	więc	trud no	po dejrze wać,	by	or ga niza cje	i	związ ki,	któ rym	praw do po dob nie	prze wo dzi	duch	Rot schilda,	nie
skupia ły	się	całko wicie	na	re akcjach	lud no ści	i	innych	środ kach,	któ re	po winno	się	pod jąć,	gdyby	Austria	do cze ka ła
się	szczę śliwe go	bie gu	wyda rzeń	na	froncie	starć	z	Francją	 i	Niemca mi.	W	związ ku	z	 jego	roz le głymi	ko neksja mi
handlo wymi	praw do po dob nie	może	 za ła twiać	 róż ne	 spra wy	 ła twiej	 niż	 kto kolwiek	 inny,	 a	 także	ukrywać	 swo je
ma china cje	pod	płasz czykiem	inte re sów.

	
Mimo	całe go	ry zy ka,	jakie	Ro th schil do wie	brali	na	sie bie	w	imie niu	księ cia,	Wil helm	ni gdy	do

końca	 im	nie	ufał.	Żaden	z	ele mentów	mitu	o	ukry tym	skar bie	nie	stoi	w	więk szej	sprzeczno ści
z	prawdą	niż	po gląd,	że	elek tor	był	wdzięczny	May ero wi	Am sche lo wi	za	działania	na	jego	ko rzyść.
Wręcz	prze ciwnie,	May er	Am schel	raz	po	raz	mu siał	zno sić	napady	elek tor skiej	paranoi.	Wil helm
lę kał	się	przede	wszyst kim,	że	stary	Ro th schild	mógł by	go	zdradzić	na	rzecz	Francu zów.	Później
zaczął	się	mar twić,	że	jego	agent	pod kradał	mu	pie niądze,	a	po dejrze nia	te	jeszcze	pod sy cali	za-
zdro śni	ry wale.	Oskar żał	May era	Am sche la	o	oszu ki wanie	go	na	od set kach	od	angiel skich	obli ga-
cji.	Obwi niał	go	o	ce lo we	prze trzy my wanie	kosztowno ści	po wie rzo nych	jego	opie ce	w	Ham bur gu.
Przez	 cały	 ten	 czas	Ro th schild	mu siał	 po le gać	na	Bu de ru sie,	 któ ry	uspo kajał	 elek to ra	 i	 był	 nie -
zmor do wany	w	po chwałach.	Po wo dy,	dla	któ rych	po wie rzał	tak	wie le	spraw	May ero wi	Am sche lo -
wi,	to,	jak	po wie dział	Wil hel mo wi,	„najbar dziej	punk tu al ne	wy płaty,	jakich	moż na	się	spo dzie wać,
pewność,	że	zawsze	do ko na	obli czeń,	bio rąc	pod	uwagę	ofi cjal ny	kurs	z	dnia	transak cji,	prze ko na-
nie,	że	ni gdy	ni ko mu	nie	ujawni	transak cji	Waszej	Wy so ko ści,	że	zajmo wał	się	[mająt kiem	elek to -
ra]	z	taką	dbało ścią,	iż	francu scy	urzęd ni cy,	któ rzy	go	prze słu chi wali,	by	sprawdzić,	czy	nie	otrzy -
mu je	angiel skich	pie nię dzy	w	imie niu	Waszej	Książę cej	Mo ści,	nie	znaleźli	ani	śladu	tych	pie nię -



dzy	w	przed ło żo nych	im	księ gach”.
Jak	na	 iro nię	 zapewnie nia	Bu de ru sa	nie	były	 jed nak	bezinte re sowne.	Bez	wie dzy	 elek to ra	 za-

warł	 on	 z	 May erem	 Am sche lem	 po ro zu mie nie,	 na	 mocy	 któ re go	 stał	 się	 ci chym	 wspól ni kiem
w	przed się bior stwie	Ro th schil dów.	W	zamian	za	zainwe sto wanie	20	ty się cy	gul de nów	–	sumy,	do
któ rej	 otrzy mania	 May er	 Am schel	 przy znał	 się	 Savagne ro wi	 pod czas	 prze słu chania	 –	 Bu de rus
obie cał	 „po le cać	 to	przed się bior stwo	we	wszel kich	 sprawach	przy	wszel kiej	okazji	oraz	po więk -
szać	swój	udział	w	stop niu,	jaki	uzna	za	uży teczny”.	W	świe tle	po wyż szych	fak tów	–	nie	wspo mi -
nając	o	umo wach	May era	Am sche la	z	francu ski mi	władzami	i	Dal ber giem	–	brak	zaufania	elek to -
ra	 nie	 wy dawał	 się	 wcale	 parano ją.	 Wil helm	 do szedł	 do	 wnio sku,	 że	 sprawność	 Ro th schil dów
w	 nawiązy waniu	 no wych	 re lacji	 w	 inte re sach	 po zwo li ła	 im	 unie zależ nić	 się	 od	 nie go.	 Kie dy
w	maju	 1812	 roku	po pro sił,	 żeby	 je den	z	 sy nów	May era	Am sche la	prze niósł	 się	do	Pragi	 i	 zo stał
agentem	dwo ru	na	wy gnaniu,	ten	grzecznie,	acz	stanowczo	od mó wił.
Jest	 zatem	 pewna	 prze sada	 w	 stwier dze niu	 Car la,	 że	 dzię ki	 „Stare mu”	 zbi li	 swój	 majątek.

W	1797	roku	kapi tał	May era	Am sche la	wy no sił	108	504	gul de nów	(oko ło	10	ty się cy	funtów).	Dzie -
sięć	lat	później	bi lans	wy kazał,	że	cał ko wi ty	kapi tał	wzrósł	do	514	500	gul de nów	(oko ło	50	ty się cy
funtów)[38].	Wy daje	się	nie prawdo po dobne,	by	inte re sy	pro wadzo ne	w	tym	okre sie	z	Wil hel mem
miały	 równie	duży	udział	w	owym	wzro ście	co	 rozwój	przed się wzięć	 im por to wo-ekspor to wych
mię dzy	 Frank fur tem	 a	 Manche ste rem.	 Do	 1810	 roku	 kapi tał	 przed się bior stwa	 zwięk szył	 się
wprawdzie	do	800	ty się cy	gul de nów	(oko ło	80	ty się cy	funtów),	a	znaczna	część	tego	wzro stu	wy -
ni kała	prawdo po dobnie	z	do cho du	ge ne ro wane go	przez	zarządzanie	port fe lem	Wil hel ma,	praw-
dzi we	jed nak	znacze nie	skar bu	elek to ra,	o	czym	do sko nale	wie dzie li	Carl	i	Am schel,	po le gało	na
tym,	że	po mógł	Nathano wi	prze kwali fi ko wać	się	z	kup ca	z	Manche ste ru	w	londyńskie go	bankie -
ra.	Gdy	Ro th schild	osiągnął	ten	cel,	co raz	mniej	po trze bo wał	„Stare go”.

Dziedzic two	Mayera	Am schela

List	Bu de ru sa	do	Wil liama	napi sany	mniej	wię cej	w	tym	czasie	zawie ra	przejrzy ste	pod su mo wa-
nie	zasię gu	działal no ści	przed się bior stwa	w	ostat nich	mie siącach	ży cia	zało ży cie la:

	
Ich	ojciec	jest	sta ry	i	scho ro wa ny.	Najstar szy	syn	Amschel	Mayer	i	drugi	syn	Sa lo mon,	któ ry	jest	wą tły,	są	mu	nie -
zbęd ni	 w	 sze ro ko	 za kro jo nych	 ope ra cjach.	 Trze ci	 [sic!]	 syn,	 Carl,	 pra wie	 cały	 czas	 prze bywa	 w	 po dró żach
w	związ ku	ze	służ bą	dla	Wa szej	Wyso ko ści,	pod czas	gdy	czwar ty	[sic!]	syn,	Na than,	bar dzo	do god nie	urzą dził	się
w	Londynie,	a	najmłod szy,	Ja mes,	dzie lił	swój	czas	mię dzy	Londyn	a	Pa ryż.

	
Na	tym	etapie	wpły wy	w	przed się bior stwie	stop nio wo	prze cho dzi ły	z	May era	Am sche la	na	jego

pię ciu	sy nów.	Le d wie	kil ka	lat	wcze śniej	 jed nak	ten	star szy	męż czy zna	wciąż	od gry wał	rolę	Herr
im	Haus.	Jak	mo gli śmy	się	prze ko nać,	nawet	ener giczny	Nathan	prze by wający	w	od le głej	Anglii	ro -
bił	to,	co	mu	kazano,	jeszcze	w	1805	roku.	Jego	bracia	trak to wani	byli	nie mal	jak	pracowni cy:

	
Amschel	pisze,	że	Kalman	[Carl]	chciałby	do	Cie bie	przyje chać,	ale	czy	ma	to	ja kikolwiek	sens?	[...]	W	tym	mo mencie
na dal	po trze buję	Kalma na	we	Frankfur cie,	a	przy	To bie	bę dzie	mniej	użytecz ny	[...].	On	chciałby	je chać	do	Londy-
nu.	Ale	nie	są dzę,	żeby	było	to	roz sąd ne	z	punktu	widze nia	na sze go	domu,	gdyż	Sa lo mon	wyko nuje	cięż ką	pra cę
z	re alizo wa niem	i	wypła ca niem	we ksli.	Zajmuje	się	też	długa mi	[...].	[Je śli]	za tem	[Kalman	wyje dzie],	cała	dzia łalność
zwią za na	z	to wa ra mi	spad nie	na	Se lig manna	i	Abra ha ma	Schnap pe ra	oraz	Mayera	Schnap pe ra,	jego	syna,	po -
nie waż	cho ciaż	Ja kob	[Ja mes]	przycho dzi	już	do	biura,	do pie ro	co	miał	bar	micwę.	Dla te go	tak	waż ne	jest,	żeby



Kalman	zo stał	z	nami.	On	na praw dę	chce	wyje chać	do	Londynu	[i]	je śli	rze czywiście	go	tam	po trze bujesz,	ode ślę
go.	Ale	to	nie mą dre,	by	Kalman	wyje chał	stąd,	za nim	Ja kob	do ro śnie.	Nie	pisz	Kalma no wi,	że	o	tym	roz ma wia liśmy
[...].	Po nad to,	dro gi	mój	synu	Na tha nie,	kie dy	piszesz	do	mo je go	syna	Kalma na,	ra dzę	Ci	bar dzo	go	chwa lić.	Dzię ki
Bogu,	jest	bar dzo	mą dry	jak	na	swój	wiek,	cho ciaż	tro chę	zbyt	śmia ły	[...].	Na praw dę	chce	je chać	do	Cie bie,	ale	ja
na praw dę	nie	życzyłbym	so bie,	żeby	ten	ko cha ny	chło piec,	oby	żył	sto	lat,	po ko nał	mo rze	w	trzytygo dnio wej	po dró -
ży,	my	 zaś	nie	 obejdzie my	się	 bez	nie go	dłuż[ej],	 po nie waż,	 jak	Ci	 po wie dzia łem,	Amschel	ma	 inte re sy	w	Kassel.
Gdybym	wysłał	zgod nie	z	moją	wolą	Kalma na	do	Londynu	na	trzy	tygo dnie,	skończyło by	się	na	sze ściu	mie sią cach,
a	po	pro stu	jest	nie moż liwo ścią	uczyć	za ro zumia łych	po stronnych,	jak	pro wa dzić	moje	inte re sy	z	indygo.

	
May er	Am schel	wy grał	 i	Carl	zo stał	przy	nim.	Do pie ro	trzy	 lata	później	na	pe wien	czas	ojciec

przy słał	do	Londy nu	Jame sa.
Z	tego	li stu	wy ni ka	po nad to,	że	zaangażo wani	w	inte re sy	byli	też	te raz	te ścio wie	May era	Am -

sche la,	Schnap pe ro wie,	po dobnie	 jak	Si che lo wie,	do	któ rej	 to	 ro dzi ny	przez	mał żeństwo	we szła
Isabel la,	oraz	bracia	Bey fu so wie,	Se ligmann	i	May er,	któ rzy	po ślu bi li	Babet te	i	Ju lie	od po wied nio
w	 1808	 i	 1811	 roku.	 Stary	 Ro th schild	 wie dział	 również	 do sko nale,	 że	 Nathan	 współ praco wał
z	Rind skop fem	 i	własnym	 te ściem,	Le vim	Barentem	Co he nem.	 Już	 jed nak	na	 samym	po cząt ku
od su nął	 te ściów	od	zarządzania	przed się bior stwem:	nazwanie	Schnap pe rów	„po stronny mi”	 jest
bar dzo	wy mowne.	W	tym	samym	li ście	do	Nathana	zadał	charak te ry styczne	py tanie:	„Dro gi	Na-
thanie,	czy	nasze	li sty	trafiają	bezpo śred nio	do	Twych	rąk,	tak	by	każ dy	mógł	napi sać,	co	so bie	ży -
czy,	czy	od czy tu jesz	nasze	li sty	całej	ro dzi nie	[miał	tu	na	my śli	te ściów	Nathana,	Co he nów]?	Po -
wiadom	mnie”.	Nawet	na	tym	wcze snym	etapie	May er	Am schel	ustalił	zasadę,	któ rej	ści śle	prze -
strze gano	 przez	 po nad	 sto	 lat:	 w	 sprawach	 do ty czących	 pro wadze nia	 przed się bior stwa	 do	we -
wnętrzne go	krę gu	nale że li	tyl ko	jego	mę scy	po tom ko wie.	W	isto cie	oznaczało	to	rozdzie le nie	ko -
re spondencji	 ro dzinnej,	 czy li	 pry wat nej	 –	prawie	zawsze	pi sanej	 al fabe tem	he brajskim	–	 i	 ko re -
spondencji	służ bo wej,	zwy kle	spo rządzanej	przez	urzęd ni ków	po	nie miec ku,	francu sku	i	angiel -
sku.	May er	Am schel	przy najmniej	raz	zganił	Nathana	za	odejście	od	tej	zasady:	„Po wtarzam	Ci	po
raz	ostat ni,	że	he brajski	al fabet	jest	do bry	dla	ce lów	ro dzinnych,	ale	w	sprawach	przed się bior stwa
mu sisz	pi sać	po	nie miec ku,	francu sku	lub	angiel sku;	nie	mogę	dać	urzęd ni kom	w	biu rze	Twych
chaotycznych	li stów	w	ży dowskim	al fabe cie,	gdzie	prze wi jają	się	no wi ny	pry wat ne,	je śli	mają	pro -
wadzić	po rząd ne	księ gi	–	inaczej	zro bi	się	po twor ny	bałagan”.	Oczy wi ście	dla	hi sto ry ka	to	właśnie
te	li sty	–	peł ne	po wtó rzeń	i	nie upo rząd ko wane	–	mają	o	wie le	więk szą	war tość.
Prze kształ ce nie	ro dzinne go	przed się bior stwa	w	„May er	Am schel	Ro th schild	i	Sy no wie”	nastą-

pi ło	we	wrze śniu	1810	roku,	kie dy	ojciec	i	trzech	sy nów	–	Am schel,	Salo mon	i	Carl	–	wy dali	dru ko -
wany	okól nik	z	 infor macją,	że	od	tej	chwi li	wy stę pu ją	 jako	wspól ni cy	(wir kliche	Theilhaber)	w	no -
wym	przed się bior stwie	 (Gesellschaft).	 Kie dy	 rok	wcze śniej	 Savagner	 prze słu chi wał	 członków	 ro -
dzi ny,	 May er	 Am schel	 wciąż	 nazy wał	 sie bie	 je dy nym	 właści cie lem	 (Inhaber)	 przed się bior stwa,
a	sy no wie	byli	tyl ko	jego	„asy stentami”	(Gehülfen).	Być	może	jed nak	chciał	w	ten	spo sób	ich	ochro -
nić,	gdy by	Savagner	po stano wił	ści gać	przed się bior stwo	sądownie.	Na	po cząt ku	tego	roku	to	Am -
schel,	Salo mon	i	Carl	ne go cjo wali	zakup	nie zabu do wanej	par ce li	przy	Ju dengasse	(gdzie	wreszcie
zaczę ła	 się	 od bu do wa),	 żeby	 wznieść	 od po wied nią	 sie dzi bę	 dla	 fir my.	 A	 kie dy	 we	 wrze śniu
1810	 roku	 spi sano	ofi cjal ną	umo wę	 spół ki,	w	pre am bu le	wy raźnie	oświad czo no,	 że	 „ist nie je	 już
spół ka	handlo wa”,	w	któ rej	May er	Am schel,	Am schel	i	Salo mon	są	„part ne rami”.	Głównym	ce lem
umo wy	z	1810	roku	było	uczy nie nie	Car la	part ne rem	i	prze kazanie	mu	udziałów	war tych	30	ty się -
cy	gul de nów	z	cał ko wi te go	kapi tału	zakłado we go	wy no szące go	800	ty się cy	gul de nów,	przy	370	ty -
siącach	May era	Am sche la,	185	ty siącach	Am sche la	i	185	ty siącach	Salo mo na;	umo wa	zawie rała	też
gwarancję,	że	James	zo stanie	part ne rem	(z	udziałem	w	wy so ko ści	30	ty się cy	gul de nów),	gdy	osią-



gnie	peł no let ność.
Nie	tyl ko	pod	wzglę dem	wy so ko ści	kapi tału	May er	Am schel	po zo stawał	primus	inter	pares:	tyl ko

on	miał	prawo	wy co fać	kapi tał	 z	przed się bior stwa	w	 trak cie	 trwania	umo wy,	 tyl ko	 jemu	wol no
było	zatrud niać	i	zwal niać	pracowni ków	przed się bior stwa,	a	jego	nie żo naci	sy no wie	mo gli	zawie -
rać	mał żeństwo	tyl ko	za	jego	zgo dą.	Umo wa	okre ślała	to	wy raźnie.	To	May er	Am schel	„dzię ki	pra-
co wi to ści,	któ ra	objawi ła	się	u	nie go	od	najwcze śniejszych	lat,	przed się bior czo ści	oraz	nie zmor -
do wanej	ak tywno ści,	któ re	zacho wał	do	późne go	wie ku,	do pro wadził	do	rozkwi tu	przed się bior -
stwa	i	tym	samym	zapewnił	dzie ciom	do bra	do cze sne”.
Pod	inny mi	wzglę dami	jed nak	umo wa	stano wi ła	wzór	dla	przy szłych	po ro zu mień	mię dzy	brać -

mi	i	ich	po tom kami	przez	więk szość	XIX	wie ku.	Zy ski	dzie lo no	pro por cjo nal nie	do	kapi tału	ak -
cyjne go,	part ne rzy	nie	mo gli	wcho dzić	w	inte re sy	nie zależ nie	od	po zo stałych,	a	umo wa	obo wiązy -
wała	w	wy znaczo nym	okre sie	(w	tym	przy pad ku	przez	dzie sięć	lat).	Najbar dziej	oso bli wa	klau zu la
umo wy	do ty czy ła	ewentu al nej	śmier ci	jed ne go	ze	wspól ni ków.	Każ dy	uro czy ście	wy rzekł	się	praw
żony,	dzie ci	i	ich	opie ku nów	do	kwo ty	wskazanej	przez	ży jących	wspól ni ków	jako	kapi tał	ak cyjny
zmar łe go.	 Czy li	 wdo wa	 i	 spad ko bier cy	 nie	 mie li	 żad ne go	 do stę pu	 do	 ksiąg	 i	 ko re spondencji
przed się bior stwa.	Był	to	pierwszy	for mal ny	zapis	funk cjo nu jącej	w	prak ty ce	zasady,	któ ra	od su -
wała	ko bie ty	rodu	Ro th schil dów	–	uro dzo ne	w	ro dzi nie	 i	 te,	któ re	do	niej	we szły	przez	mał żeń-
stwo	–	od	spraw	przed się bior stwa:	świę tych	ksiąg	i	li stów.
Śmierć	wspól ni ka	nie	była	już	oczy wi ście	od le głą	per spek ty wą.	May er	Am schel	nie	tyl ko	się	po -

starzał	–	w	chwi li	pod pi sy wania	umo wy	w	1810	roku	miał	66	lub	67	lat	–	ale	po nad to	nie do magał	na
zdro wiu.	 Cho ro wał	 po waż nie	 od	 dwóch	 lat,	 prawdo po dobnie	 na	 ro pień	 od byt ni czy	 w	 wy ni ku
chro nicznych	he mo ro idów	i	cho ciaż	prze pro wadzo no	udaną	ope rację,	ni gdy	w	peł ni	nie	wy zdro -
wiał.	Po dobne go	typu	pro ble my	ze	zdro wiem	były	po wszech ne	na	Ju dengasse	albo	z	po wo du	przy -
mu so we go	sie dzące go	try bu	ży cia,	albo	wsku tek	ge ne tycznej	wady,	któ rą	prze kazy wało	so bie	na-
wzajem	mieszkające	przy	tej	uli cy	pięć set	ro dzin	skazanych	na	mał żeństwa	mię dzy	sobą	–	co	na-
rzu cał	Stät tig keit.	16	wrze śnia	1812	roku	May era	Am sche la	po wali ła	cho ro ba;	zmarł	trzy	dni	później.
Już	na	łożu	śmier ci	po śpiesznie	zmie nił	te stament,	jak by	chciał	jeszcze	wzmoc nić	prze słanie	do
sy nów	zawar te	w	umo wie	z	1810	roku.	Nowy	te stament	anu lo wał	warunki	umo wy	przez	wy co fa-
nie	190	ty się cy	gul de nów	z	przed się bior stwa	jako	jego	hi po te tyczne go	kapi tału	ak cyjne go	–	oczy -
wi ście	moc no	nie do szaco wane go.	Stanowczo	pod kre ślał	też	zasadę	wy łączającą	li nię	żeńską	z	in-
te re sów:

	
Niniejszym	na ka zuję	i	tym	sa mym	pra gnę,	by	moje	cór ki	i	zię cio wie	oraz	ich	po tomstwo	nie	mie li	udzia łu	w	ka pita le
przed się bior stwa	„Mayer	Amschel	Ro thschild	 i	Syno wie”;	 co	wię cej,	nie	mogą	 rów nież	wysuwać	 rosz czeń	wo bec
nich	z	żad ne go	po wo du.	Przed się bior stwo	bę dzie	na le żeć	wyłącz nie	do	mo ich	synów	i	po zo sta wać	w	ich	po sia da -
niu.	Żad na	z	mo ich	có rek	ani	ich	po tomstwo	nie	mają	za tem	żad ne go	pra wa	ani	[nie	mogą	zgła szać]	pre tensji	do
rze czo ne go	przed się bior stwa	 i	 nig dy	nie	wyba czyłbym	mo je mu	dziec ku,	 gdyby	wbrew	ojcow skiej	woli	 prze szka -
dza ło	moim	synom	w	spo kojnym	pro wa dze niu	inte re sów.

	
Gdy by	jed nak	cór ki	po su nę ły	się	do	takie go	kro ku,	zo stały by	po zbawio ne	wszyst kie go	poza	mi -

ni mal nym	udziałem	w	spad ku	zgod nym	z	ko dek sem	napo le ońskim.	Trud no	było	wy raźniej	pod -
kre ślić	rozróż nie nie	mię dzy	sy nami	a	cór kami[39].
To,	że	te stament	May era	Am sche la	był	ści śle	prze strze gany,	nie	tyl ko	przez	jego	bezpo śred nich

spad ko bier ców,	ale	też	przez	ko lejne	po ko le nia,	po twier dza	wraże nia,	jakie	po zo stawia	lek tu ra	za-
cho wanych	li stów	do	sy nów.	W	krę gu	najbliż szej	ro dzi ny	był	oso bą	do mi nu jącą,	a	być	może	nawet



bu dzącą	lęk.	Co	inte re su jące,	nie	tak	zapamię tała	go	reszta	świata.	We dług	„go jów”,	któ rzy	pro wa-
dzi li	 z	 nim	 inte re sy,	 od po wiadał	 ste reo ty po wi	 inte li gent ne go,	 ale	 i	 po ważane go	 nadwor ne go
Żyda.	War to	pod kre ślić,	że	współ cze sne	wi ze runki	May era	Am sche la	–	szcze gól nie	kre acje	fil mo -
we	Geo r ge’a	Ar lissa	i	Eri cha	Ponta	–	prawdo po dobnie	nadały	jego	wy glądo wi	i	zacho waniu	prze -
sad ną	„ży dowskość”:	Ponto	parado wał	z	dłu gą	bro dą	i	w	czap ce	na	wzór	fezu,	a	Ar liss	z	pejsami
i	w	jar muł ce.	Z	dru giej	stro ny	najsłynniejsza	dzie więt nasto wieczna	li to grafia	–	gład ko	ogo lo ne go
męż czy zny	o	kwadrato wej	szczę ce,	w	do sko nałej	pe ru ce	–	była	wy two rem	wy obraźni	ar ty stycznej.
Pe wien	współ cze sny,	któ ry	po znał	go	w	mło do ści,	wspo mi nał	„raczej	du że go	męż czy znę	w	nie pu -
dro wanej	okrągłej	pe ru ce	i	z	małą	ko zią	bród ką”.	Inny	zapamię tał	go	w	czap ce	i	stro ju,	któ ry	mógł -
by	nale żeć	do	nie ży dowskie go	kup ca	z	tego	same go	po ko le nia,	mimo	że	był	nie co	wy tar ty.
Po twier dza	to	nie jed no znaczną	re pu tację	May era	Am sche la	na	Ju dengasse	 jako	czło wie ka	sto -

sunko wo	or to dok syjne go	w	sprawach	re li gijnych,	ale	co raz	to	bar dziej	li be ral ne go	w	kwe stii	edu -
kacji	i	po li ty ki.	Nie	nale żał	on	do	maskilim,	któ rych	inspi ro wało	ży dowskie	oświe ce nie,	jego	po sta-
wa	 nie	 zapo wiadała	 też	 późniejsze go	 ru chu	 re for mator skie go	 na	 rzecz	 zmo der ni zo wania	 ju da-
izmu	jako	re li gii;	ale	nie	moż na	go	również	zali czyć	do	opor nych	konser waty stów.	Nie au to ry zo -
wany	pamięt nik	Co he na	(opu bli ko wany	wkrót ce	po	jego	śmier ci)	przed stawiał	May era	Am sche la
jako	uoso bie nie	typu	sto jące go	w	po ło wie	dro gi	mię dzy	no wym	a	starym	–	„do wo du,	że	do gmaty
re li gii	ży dowskiej,	nawet	we dług	nauk	Tal mu du,	nie	zawie rają	nic,	co	stoi	w	sprzeczno ści	z	zasa-
dami	mo ral no ści”.	Ro th schild	był	 „gor li wym	wy znawcą	Tal mu du	 i	 kie ro wał	 się	nim	we	wszyst -
kich	swych	działaniach”;	w	isto cie	we dług	Co he na	jego	po stawa	wo bec	konser waty zmu	re li gijne go
wy dawała	się	„lek ko	prze sad na”.	On	i	jego	brat	Mojżesz	(przez	kil ka	lat	zarządzał	fundu szem	po -
mo cy	 dla	 ubo gich)	 byli	 ak tywny mi	 członkami	 ży dowskiej	 spo łeczno ści.	 Ale	May er	 Am schel	 był
również	„do brym	oby wate lem”	–	znaczące	okre śle nie,	jak	się	prze ko namy.
Prze jawiało	się	to	wy raźnie	w	sto sunku	May era	Am sche la	do	do bro czynno ści.	Jak	wie my,	razem

z	brać mi	su miennie	płacił	dzie siątą	część	zarobków	na	ubo gich	członków	spo łeczno ści.	Lu dwik
Bör ne	wspo mi nał	tłum	że braków,	któ rzy	cze kali,	aż	May er	Am schel	wyjdzie	na	uli cę,	oraz	cier pli -
wość,	z	jaką	rozdawał	jał muż nę.	Mniej	konwencjo nal ne	było	to,	że	nie	ograni czał	się	z	do bro czyn-
no ścią	do	spo łeczno ści	ży dowskiej.	Co hen	wspo mi nał	przy padek,	kie dy	jakiś	ulicznik	krzyk nął	za
nim:	„Żyd!”.	May er	Am schel	„spo kojnie	się gnął	do	sakiewki	i	dał	po trze bu jące mu	chłop cu	pie nią-
dze	z	prośbą,	by	czę ściej	po wtarzał	to,	co	właśnie	po wie dział.	Ni czym	nie	mógł	go	bar dziej	uszczę -
śli wić	niż	takim	zo bo wiązaniem.	Wziął,	co	mu	zaofe ro wał,	i	krzyk nął	najgło śniej,	jak	po trafił:	Żyd!
Żyd!”.	Kil ku	innych	uliczni ków	pod bie gło	i	do łączy ło	doń	dla	żar tu.	Ro th schild	słu chał	z	wy raźną
przy jem no ścią,	 gło sząc	he brajskie	bło go sławieństwo:	 „Niech	bę dzie	po chwalo ny	Ten,	 któ ry	daje
prawa	swe mu	lu do wi	Izraela!”.

	
W	te stamencie	zapi sał	również	100	gul de nów	„trzem	god nym	zaufania	do bro czynnym	chrze -

ści jańskim	fundacjom”.	Jego	sze ro ka	działal ność	chary tatywna	w	obrę bie	spo łeczno ści	ży dowskiej
przy bie rała	co raz	bar dziej	świec kie	rysy.	W	1804	roku	ode grał	główną	rolę	przy	zakładaniu	no wej
szko ły	dla	ubo gich	ży dowskich	dzie ci	–	Phi lantro pin	–	ze	świec kim	pro gramem	nauczania.	Wy da-
je	się	to	od zwier cie dlać	wpły wy	jego	bu chal te ra,	Ge isenhe ime ra,	oraz	opie ku na	zatrud nio ne go	do
dzie ci,	 Mi chaela	 Hessa,	 zwo lenni ka	 Mojże sza	 Mendelssoh na,	 któ ry	 zo stał	 później	 dy rek to rem
szko ły.	Być	może	działał	też	pod	wpły wem	młod szych	sy nów,	z	któ rych	przy najmniej	je den	(Salo -
mon)	nale żał	do	tej	samej	loży	masońskiej	co	Ge isenhe imer[40].	Waż ne	jest,	że	May er	Am schel	na-
dal	po pie rał	po wszech ną	for mę	edu kacji	w	czasie,	kie dy	co raz	wię cej	ży dowskich	ro dzin	wy sy łało



dzie ci	do	nie ży dowskich	szkół	poza	get tem.	Lu dwig	Bör ne	był	jed ną	z	osób,	któ re	bunto wały	się
prze ciwko	względ nie	konser watywnej	at mosfe rze	frank furc kie go	get ta	i	prze cho dzi ły	ostatecznie
na	chrze ści jaństwo,	zamiast	zno sić	dyskry mi nację.	Ale,	jak	wspo mi nał	później	He ine,	nie	mógł	nie
po dzi wiać	nie udawanej	po boż no ści	ro dzi ny	Ro th schil dów.	Gdy	w	1827	roku	znalazł	się	w	po bli żu
stare go	 domu	 rodu,	 zauważył	 z	 no stal gią,	 że	 wdo wa	 po	 May erze	 Am sche lu,	 Gu tle,	 zawie si ła
w	oknach	białe	zasło ny	i	ustawi ła	świe ce	dla	uczcze nia	wiel kie go	świę ta	rado ści	(Chanu ka):	„Jak
rado śnie	mi go czą	 świe ce	–	 te	 świe ce,	któ re	zapali ła	własny mi	rę kami,	aby	uczcić	dzień	zwy cię -
stwa,	 kie dy	 Juda	Machabe usz	 i	 jego	 bracia	wy zwo li li	 ojczy znę,	 równie	 bo hater sko	 jak	w	 innych
czasach	król	Fry de ryk	Wil helm,	car	Alek sander	i	ce sarz	Franci szek	II!	Kie dy	do bro tli wa	pani	pa-
trzy	na	te	małe	świateł ka,	oczy	wy peł niają	się	jej	łzami	i	wspo mi na	z	me lancho lią	rado sne	dawne
dni,	gdy	May er	świę tej	pamię ci	Am schel	Ro th schild	obcho dził	z	nią	Świę to	Świateł	i	gdy	ich	mali
sy no wie	rozstawiali	świe ce	na	pod ło dze	i	prze skaki wali	przez	nie	z	dzie cinną	rado ścią,	jak	to	było
we	zwy czaju	w	Izraelu”.
Nie mniej	 to	dzię ki	pracy	May era	Am sche la	Ży dzi	z	Frank fur tu	zy skali	peł ne	prawa	oby watel -

skie	 i	po li tyczne,	co	najle piej	 świad czy	o	 jego	 lo jal no ści	wo bec	 ju daizmu.	Wiado mo,	że	po cząt ki
jego	 działal no ści	 po li tycznej	 się gają	 czasów	 sprzed	 re wo lu cji	 francu skiej,	 po nie waż	 był	 jed nym
z	sied miu	sy gnatariu szy	pro te stu	do	se natu	w	1787	roku	(cyt.	w	rozdziale	1)	prze ciwko	zaostrze niu
ograni czeń	do ty czących	wy cho dze nia	z	get ta	w	nie dzie le	 i	dni	 świąteczne.	Ale	do pie ro	z	nasta-
niem	 po pie rane go	 przez	 Francję	 re żi mu	 zaist niała	 moż li wość	 znaczącej	 po prawy	 losu	 Ży dów.
Sprawy	ru szy ły by	naprzód	szybciej,	gdy by	Frank furt	znalazł	się	pod	bezpo śred nią	ju rysdyk cją	bra-
ta	Napo le ona,	Hie ro ni ma,	któ ry	jako	król	West falii	opo wiadał	się	za	po li ty ką	cał ko wi tej	emancy -
pacji.	Dal berg	nato miast	był	ostroż ny,	po	czę ści	z	po wo du	własnych	obaw,	że	wol na	od	jakich kol -
wiek	 ograni czeń	 ży dowska	 spo łeczność	 mo głaby	 „zrówno ważyć	 chrze ści jańską	 nie sprawie dli -
wość	ży dowskim	zu chwal stwem,	gdy	tyl ko	złapie	tro chę	od de chu”.	Nowy	Stät tig keit,	któ ry	wy dał
w	 1808	 roku,	 nale ży	 trak to wać	 jako	 krok	 wstecz,	 po nie waż	 umoc nił	 jeszcze	 zakaz	 mieszkania
przez	Ży dów	poza	(nadal	po padającą	w	ru inę)	Ju dengasse,	przy wracał	po główne	oraz	po twier dzał
trady cyjne	re stryk cje	do ty czące	liczby	ro dzin	i	zawie ranych	mał żeństw.
W	tym	mo mencie	May er	Am schel	uru cho mił	swo ją	dźwi gnię	fi nanso wą,	by	zmu sić	Dal ber ga	do

wejścia	na	dro gę	zmian	–	po	raz	pierwszy,	i	nie	ostat ni,	Ro th schild	po stąpił	w	ten	spo sób	dla,	jak
to	wy raźnie	pod kre ślał,	 „nasze go	naro du”.	Dal berg,	 jak	mo gli śmy	 się	prze ko nać,	 był	ule gły:	 je śli
wy star czająco	wy so ka	kwo ta	miała	zre kom penso wać	utratę	przez	księ stwo	pie nię dzy	z	po dat ków,
co	wiązało by	się	z	emancy pacją	Ży dów,	był	go tów	się	na	to	zgo dzić.	Po	pierwszych	rozmo wach,
pro wadzo nych	za	po śred nic twem	ko mi sarza	po li cji	ży dowskiej	Itzste ina,	ustalo na	suma	wy nio sła
440	ty się cy	gul de nów	–	dwadzie ścia	razy	tyle,	ile	rocznie	płaci li	Ży dzi	za	„ochro nę”	–	z	cze go	May -
er	Am schel	w	imie niu	spo łeczno ści	wniósł	290	ty się cy	w	zdyskonto wanych	walo rach.	W	grud niu
1811	roku,	po	dal szych	ne go cjacjach	z	frank furc kim	se natem,	May er	Am schel	ze	zro zu miałą	satys-
fak cją	 po infor mo wał	 syna:	 „Je steś	 te raz	 oby wate lem”.	Dwa	 ty go dnie	 później	 de kret	 o	 „cy wil no -
prawnej	równo ści	spo łeczno ści	ży dowskiej”	wszedł	w	ży cie.
Być	oby wate lem	państwa,	ale	po zo stać	zde cy do wanie	członkiem	„nasze go	naro du”,	co	oznacza-

ło	trwanie	w	ramach	trady cyjnej	ży dowskiej	spo łeczno ści	re li gijnej:	oto	był	cel	May era	Am sche la.
Ro th schil do wie	wy raźnie	od róż niali	się	od	 innych	wpły wo wych	ży dowskich	ro dzin	tego	okre su
tym,	że	cho ciaż	gor li wie	dąży li	do	spo łeczne go,	oby watel skie go	i	po li tyczne go	zrównania	z	nie-
Ży dami,	nie	chcie li	przy	tym	po rzu cić	ju daizmu.	Dlate go	ich	własne	am bi cje	nie rozłącznie	wiąza-
ły	się	z	po li tyczną	kam panią	na	rzecz	emancy pacji	Ży dów	nie	tyl ko	we	Frank fur cie,	ale	też	w	całej



Eu ro pie.
Pod	tym	wzglę dem,	i	pod	wie lo ma	inny mi,	wpływ	May era	Am sche la	na	po tom ków	był	głę bo ki

i	 trwały.	Czte ry	dni	po	śmier ci	ojca	sy no wie	ro ze słali	okól nik	do	więk szo ści	ce nio nych	klientów
z	zapewnie niem,	że	nie	bę dzie	żad nych	zmian	w	ro dzinnym	przed się bior stwie:	„Jego	pamięć	ni g-
dy	się	nie	zatrze	wśród	nas,	ży jących	wspól ni ków	[...].	Ni gdy	nie	zapo mni my	o	naszym	bło go sła-
wio nym	 ojcu”.	 Te	 naboż ne	 senty menty	 nie	 zawsze	 prze kładały	 się	 na	 prak ty kę,	 gdy	 już	 mi nął
pierwszy	ból	żało by,	ale	sy no wie	May era	Am sche la	po stę po wali	tak,	jak	zapo wie dzie li.	Przez	kil ka
lat	po	śmier ci	ojca	raz	po	raz	nawiązy wali	do	ojcowskich	słów	–	do	afo ry zmów	do ty czących	inte re -
sów,	do	po glądów	na	emancy pację	Ży dów,	a	przede	wszyst kim	do	ojcowskich	nakazów	dla	nich,
jego	mę skich	po tom ków.	Na	wie le	 spo so bów	owe	 liczne	alu zje	do	May era	Am sche la	 –	po mi jane
przez	wcze śniejszych	hi sto ry ków	 –	 ujawniają	wię cej	 cech	 jego	 charak te ru	niż	 jakie kol wiek	 inne
źró dło.
Ty po wym	tego	przy kładem	jest	prośba	Am sche la	z	paździer ni ka	1814	roku	o	do kład niejsze	in-

for macje	gieł do we	od	Nathana:	„Ojciec	zwykł	po wtarzać:	«Bankier	musi	li czyć,	prze pro wadzanie
transak cji	w	ciem no	nie	ma	sensu»”.	Po dobną	uwagę	 rzu cił	w	 1817	 roku,	przy wo łu jąc	 sło wa	ojca
o	tym,	„że	mająt ki	Ży dów	zasad ni czo	nie	utrzy mu ją	się	dłu żej	niż	dwa	po ko le nia	z	dwóch	przy -
czyn.	Po	pierwsze,	po nie waż	nie	bie rze	się	pod	uwagę	pro wadze nia	domu	i	innych	wy dat ków,	po
dru gie,	z	po wo du	głu po ty	Ży dów”.	Nawiązy wał	do	tego,	kry ty ku jąc	dość	chaotyczny	spo sób	pro -
wadze nia	ksiąg	przez	Nathana,	nato miast	inne	mak sy my	od no si ły	się	bar dziej	do	re lacji	przed się -
bior stwa	z	rządami.	 Je den	punkt	nale ży	uznać	za	dość	oczy wi sty,	bio rąc	pod	uwagę	zy ski,	 jakie
May er	Am schel	czer pał	z	układów	z	Wil hel mem,	księ ciem	He sji-Kassel:	„[Uczy łem	się?]	od	nasze -
go	bło go sławio ne go	ojca	–	mó wił	Salo mon	Nathano wi	w	1818	roku	–	któ ry	zawsze	po wtarzał:	«Zły
urok	dwo ru	przy no si	mniejsze	ko rzy ści	 [niż	 ty tuł	konsu la	 lub	nadwor ne go	bankie ra]»”.	Tyle	że,
jak	wspo mi nał	Am schel,	uzy skanie	po mniejszych	ty tu łów	w	ro dzaju	„nadwor ne go	po śred ni ka”	już
nie	wy star czało:	„Dziś	wszy scy	nazy wają	sie bie	«Eksce lencją».	Pamię tam	jed nak,	jak	ojciec	mawiał:
«Eksce lencją	zo staje	się,	mając	pie niądze»”.	Rze czą	najważ niejszą	było	zapewnie nie	so bie	dźwi gni
fi nanso wej.	 Jak	to	ujął	Am schel:	„Le piej	układać	się	z	rządem	w	kło po tach	niż	z	 takim,	któ re mu
sprzy ja	szczę ście.	Tak	mó wił	ojciec”.
Nie	tyl ko	star si	bracia	wspo mi nali	ne sto ra	rodu	w	ten	spo sób.	W	mar cu	1817	roku	James	przy -

wo łał	wskazówkę,	któ rą	czę sto	sto so wał	w	prak ty ce	w	re lacjach	z	konku rencyjny mi	przed się bior -
stwami:	„Ojciec	zwykł	mawiać:	«Je śli	nie	po trafisz	zaskar bić	so bie	uwiel bie nia	lu dzi,	spraw,	by	się
cie bie	bali»”.	Jeszcze	w	1840	roku	Carl	przy po mi nał,	jak	to	„ojciec	zawsze	uczył	go,	kie dy	miał	oka-
zję	rozmawiać	z	pod wład nym	lub	z	czło wie kiem,	któ ry	jego	zdaniem	nie	miał	zbyt	wiel kich	wpły -
wów,	by	to warzy szyć	mu	w	re ali zacji	celu,	mó wić,	jak by	wszyst ko	zale żało	od	nie go,	cho ciaż	było
wiado mo,	że	prak tycznie	nie	ma	wpły wu	na	sprawę”.	Z	wszyst kich	tych	po rad	najczę ściej	po wraca
ulu bio na	zasada	Salo mo na	o	znacze niu	nawiązy wania	znajo mo ści	z	po li ty kami.	Napi sał	o	niej	w	li -
ście	do	Nathana	w	paździer ni ku	1815	roku:	„Wiesz,	dro gi	Nathanie,	co	ojciec	mawiał	o	pod cze pia-
niu	się	pod	czło wie ka	w	rządzie”.	Kil ka	dni	później	wątek	ten	zno wu	się	po jawia:	„Ale	pamię tasz
zasadę	ojca,	że	mu sisz	być	go tów	zro bić	wszyst ko,	aby	zaznajo mić	się	z	waż nym	do stojni kiem	rzą-
do wym”.	May er	Am schel	nie	po zo stawiał	wąt pli wo ści	co	do	tego,	o	wzglę dy	jakich	po li ty ków	najle -
piej	 zabie gać:	 „Nasz	 zmar ły	 ojciec	 nauczył	 nas,	 że	 je śli	 wy so ko	 po stawio na	 oso ba	 wcho dzi	 we
wspól no tę	[fi nanso wą]	z	Ży dem,	nale ży	do	Żyda	(gehört	er	dem	Ju den)”.
Bracia	własną	świado mość	ży dowsko ści	i	od po wie dzial no ści	za	resztę	spo łeczno ści	ży dowskiej

również	zawdzię czali	głównie	wpły wo wi	ojca.	To	cie kawe,	że	zarówno	Salo mon,	jak	i	Carl	trak to -



wali	konty nu owanie	pracy	ojca	na	rzecz	emancy pacji	Ży dów	prawie	 instru mental nie.	 Jak	 to	ujął
Carl	w	1817	roku:	„Najlep szą	rze czą	na	zie mi	jest	służ ba	na	rzecz	Ży dów.	Nasz	ojciec	tak	ro bił,	a	my
prze ko namy	się,	jak	do brze	nam	się	od płacą”.	Salo mon	wskazał	na	ten	sam	związek	mię dzy	do brą
pracą	a	do brym	lo sem	kil ka	mie się cy	później,	kie dy	pi sał	do	Nathana	z	przy po mnie niem,	by	naci -
skał	na	rząd	bry tyjski	w	imie niu	eu ro pejskich	Ży dów:	„Je śli	chce my,	żeby	nasze	dzie ci	były	kie dyś
szczę śli we,	mu si my	zro bić	wszyst ko,	co	w	naszej	mocy,	aby	do pro wadzić	do	szczę śli we go	końca
dzie ło,	któ re	[...]	świę tej	pamię ci	ojciec	[...]	rozpo czął	w	imie niu	nasze go	ludu”.	Na	po cząt ku	na-
stęp ne go	 roku	po wró cił	 do	 tej	 kwe stii:	 „Je śli	wszyst ko	 zale ży,	 a	 tak	 jest,	 od	Boga,	 je śli	 chce my,
a	chce my,	być	szczę śli wi,	wówczas,	dro gi	Nathanie	[inte res	całe go	ludu	ży dowskie go]	musi	być
dla	 Cie bie	 równie	 waż ny	 jak	 najważ niejsze	 prze pro wadzo ne	 transak cje.	 Jak że	 mo że my	 okazać
więk szy	szacu nek	nasze mu	świę tej	pamię ci	ojcu	niż	przez	po par cie	dzie ła,	na	któ re go	rzecz	pra-
co wał	przez	lata	[?]”.
Z	rozmaitych	rad	najwięk szy	i	najtrwal szy	wpływ	miał	jed nak	ostat ni	ojcowski	nakaz:	by	zacho -

wać	brater ską	jed ność.	Salo mon	przy pi sał	kie dyś	„całe	nasze	po wo dze nie	bło go sławieństwu,	któ re
ojciec	dał	nam	w	go dzi nę	śmier ci”.	Am schel	wspo mi nał:	„Pamię tam,	że	ojciec,	po kój	 jego	du szy,
po wie dział	mi	na	łożu	śmier ci:	«Am sche lu,	trzy maj	wszyst kich	swych	braci	razem,	a	zo stanie cie
najbo gat szy mi	 ludźmi	w	Niem czech».	 Sło wa	 te	 prawie	 się	 już	 sprawdzi ły”.	 Zale ce nie	 to	 czę sto
przy wo ły wano,	 gdy	 bracia	 się	 kłó ci li,	 co	 nie	 nale żało	 do	 rzad ko ści	 w	 nie spo kojnych	 latach	 po
śmier ci	May era	Am sche la.	 „Nasz	bło go sławio ny	ojciec	nakazał	nam	żyć	w	po ko ju”,	przy po mi nał
Salo mon	Nathano wi	po	jego	szcze gól nie	przy krym	ataku	na	Car la.	Ty dzień	później	znów	mu siał
mu	o	tym	przy po mnieć:	„Mój	miły	bracie,	dro gi	Nathanie,	nasz	bło go sławio ny	ojciec	nakazał	nam
żyć	w	po ko ju,	w	prze ciwnym	razie	straci my	całą	naszą	od wagę.	Niech	mię dzy	nami	panu je	po kój”.
Po nad	dwadzie ścia	 lat	później	zasadę	 tę	pie czo ło wi cie	wpi sano	do	no wej	umo wy	spół ki	 spo rzą-
dzo nej	po	śmier ci	Nathana:

	
Pra gnie my	przed sta wić	do wód	sza cunku	dla	najświęt szej	pa mię ci	na sze go	ojca,	któ re go	cno tliwe	po stę po wa nie
przez	całe	życie	sta no wi	dla	nas	szla chet ny	przykład.	Dzię ki	na boż ne mu	przyję ciu	najwyż sze go	pra gnie nia	Boga,
dzię ki	wie rze	w	bo ską	po moc,	dzię ki	świa do mej	uczciwo ści	 i	nie zmor do wa nej	pra co wito ści,	 ten	szla chet ny	filan-
trop	po ło żył	funda menty	pod	na szą	for tunę	i	kie dy	pra wie	czter dzie ści	lat	temu	przyjął	synów	do	spółki	w	inte re -
sach,	po wie dział	im,	że	tylko	jed no myślne	dzia ła nie	bę dzie	pew nym	środ kiem	do	osią gnię cia	sukce su	w	inte re sach,
i	za wsze	za le cał	im	bra ter ską	zgo dę	jako	źró dło	bo skie go	bło go sła wieństwa.
W	zgo dzie	z	jego	czcigod nymi	pra gnie nia mi	i	idąc	za	gło sem	na szych	wła snych	serc,	pra gnie my	dziś	w	tej	od no -

wio nej	umo wie	pod kre ślić	wza jemną	za leż ność	i	na dzie ję	w	tym	no wym	przymie rzu	bra ter skiej	miło ści,	za gwa ran-
to wać	sukces	przyszłej	dzia łalno ści	na sze go	Domu.	Niech	na sze	dzie ci	i	po tomko wie	w	przyszło ści	kie rują	się	tym
sa mym	ce lem,	by	w	nie usta ją cej	 jed no ści	Dom	Ro thschildów	roz kwitał	 i	 roz ra stał	 się,	osią ga jąc	pełną	dojrza łość
[...];	i	niech	po zo sta ną	wier ni,	jako	my,	uświę co ne mu	na ka zo wi	na sze go	szla chet ne go	przod ka	i	przed sta wią	po -
tomnym	po boż ny	ob raz	wspólnej	miło ści	i	pra cy.

	
Ten	sam	mo tyw	nakazanej	przez	ojca	brater skiej	jed no ści	zo stał	dalej	rozwi nię ty	w	anek sie	do

umo wy,	z	uro czy ście	zade klaro waną	nadzie ją,	że	wy peł ni	się	„w	przy szło ści	[tak	jak	w	prze szło ści]
bło go sławieństwo	nasze go	bło go sławio ne go	ojca	i	dziad ka	dla	nasze go	Domu”.	Obie cał	im	bo wiem
„ochro nę	Wszech moc ne go;	suk ces	naszych	przed się wzięć;	po wo dze nie	ro dzi ny	i	ho nor	oraz	sza-
cu nek	dla	naszej	re pu tacji	i	nazwi ska”,	ale	tyl ko	je śli	Ro th schil do wie	„zawsze	będą	żyć	w	zgo dzie,
mi ło ści	i	wie rze”.
Oczy wi ście	łatwo	moż na	do strzec	w	tym	wszyst kim	wpływ	Stare go	Te stamentu	–	bez	wąt pie -

nia	wie lu	 innych	 ży dowskich	 (oraz	 kal wińskich)	 patriar chów	 przed	May erem	Am sche lem	 i	 po



nim	pró bo wało	wpo ić	sy nom	po dobne	war to ści.	Idea	ro dzinnej	jed no ści	nie	miała	też	wy łącznie
bi blijne go	 charak te ru:	 Plu tarch	 przy tacza	 opo wieść	 o	 Ski lu ro sie,	 któ ry	 po kazał	 sy nom,	 że	 pęku
strzał	nie	da	się	złamać,	a	jed ną	strzałę	–	tak.	W	przy pad ku	Ro th schil dów	im po nu je	jed nak	to,	że
sy no wie	skwapli wie	sto so wali	się	do	słów	ojca.	Gentz	pod kre ślił	ten	szcze gół	w	1827	roku	w	ar ty -
ku le	do	ency klo pe dii	Broc khau sa.	Napi sał,	że	pierwszą	zasadą	Ro th schil dów	jest	„zo bo wiązanie
pię ciu	braci	do	pro wadze nia	wspól nych	inte re sów	w	nie ro ze rwal nej	wspól no cie	[inte re sów].	Za-
sadę	 tę	wpo ił	 im	umie rający	ojciec.	Od	 jego	 śmier ci	 każ da	pro po zy cja,	 bez	wzglę du	na	 to,	 skąd
przy cho dzi ła,	 pod le gała	 dysku sji;	 każ dą	 ope rację,	 nawet	 po śled niejsze go	 znacze nia,	 prze pro wa-
dzano	we dług	ustalo ne go	wspól nie	planu	i	wspól ny mi	si łami;	i	każ dy	z	braci	miał	taki	sam	udział
w	jej	re zul tatach”.
W	pierwszym	akapi cie	swe go	ar ty ku łu	Gentz	nawiązu je	do	ostat nie go	nakazu	May era	Am sche -

la,	by	sy no wie	zacho wali	„nie ro ze rwal ną	jed ność”.	„Ni gdy	żaden	te stament	ojca	nie	był	prze strze -
gany	bar dziej	su miennie	i	z	więk szy mi	ko rzy ściami	–	zauważył.	–	Na	tym	po le ga	wy jąt ko wość	tej
ro dzi ny,	że	wszy scy	członko wie	mają	wzgląd	na	du cha	ojca	na	każ dym	waż nym	etapie	ży cia	i	pod -
czas	zawie rania	każ dej	umo wy	w	inte re sach;	że	nie ustannie	przy taczają	–	czę sto	do słownie	–	jego
mądre	nauki	[...],	a	jego	imię	zawsze	wspo mi nają	z	głę bo kim	szacunkiem”.	W	wy daniu	z	1836	roku
po jawi ło	 się	 nawet	 stwier dze nie,	 że	 bracia	 „otaczają	 ojca	 taką	 czcią,	 że	 po wo łu ją	 się	 na	 nie go
w	trak cie	wszyst kich	waż nych	ope racji,	 i	Nathan	czę sto	rozstrzy ga	wąt pli we	kwe stie	na	pod sta-
wie	zasady,	któ rą	przy pi su je	ojcu”.
Nie	by ło by	war to	 o	 tym	wspo mi nać,	 gdy by	po stę po wanie	 takie	 było	wówczas	 czymś	nor mal -

nym.	Ale	nie	było.	 Jeszcze	w	1841	roku,	prawie	trzy dzie ści	 lat	po	śmier ci	May era	Am sche la,	 jego
najstar szy	syn,	po ru szo ny,	przy po mniał	wszyst kim	wspól ni kom	–	również	tym,	któ rzy	nie	po znali
dziad ka	–	o	tym	samym,	najważ niejszym	ogni wie	łączącym	jed ność	z	suk ce sem:

	
Jed ność,	oto	co	nasz	bło go sła wio ny	ojciec	w	ostat nich	sło wach	na ka zał	mi	 trakto wać	 jako	 [nasz]	pierw szy	 i	naj-
święt szy	obo wią zek	–	nasz	ojciec,	któ ry	łą czył	w	so bie	bez gra nicz ną	pra wość,	najgłęb szą	prze nikliwość,	mą drość
do świad cze nia	i	na boż ne	obycza je	mę dr ca.	W	moim	prze ko na niu,	i	je stem	pew ny,	że	w	jego	rów nież,	nie	tylko	na -
sze	bo gac two,	ale	też	za szczyt ną	po zycję	w	spo łe czeństwie	za wdzię cza my	–	oprócz	bo skie go	bło go sła wieństwa	–
przede	wszyst kim	[ducho wi]	jed no ści	i	współpra cy	[któ ra	łą czy]	na szych	wspólników,	domy	banko we	i	fir my.	Dla -
te go	pro szę	was	najusilniej,	że byście	wy,	umiło wa ni	bra cia	i	bra tanko wie,	za wsze	dba li	o	wpo je nie	wa szym	dzie dzi-
com	świa do mo ści	zgo dy	i	wspólno ty,	by	ten	sam	[duch]	jed no ści	i	współpra cy	trwał	jak	najdłużej.	Wyjdzie	to	na	ko -
rzyść	za rów no	wam,	jak	i	wa szym	po tomkom.	Spra wi,	że	na sze	inte re sy	się	nie	roz pro szą	i	że	nikt	z	ze wnątrz	nie
sko rzysta	z	owo ców	na szych	sta rań,	na szej	wie dzy	i	do świad cze nia,	[któ re]	pra co wicie	gro ma dziliśmy	przez	wie le
lat.	Pro szę	was	za tem,	dla	za cho wa nia	sta łej	 jed no ści,	by	gdy	tylko	za ist nie je	róż nica	po glą dów,	któ ra	może	do -
pro wa dzić	do	na gro ma dze nia	ura zy,	nie	po dejmo wać	od	razu	de cyzji,	lecz	od cze kać	kilka	dni,	aż	opad ną	emo cje,
by	uniknąć	 zbyt	 po śpiesz nych	dzia łań.	Niech	 jed ność,	wspólno ta,	 so lidar ność	 i	wza jemne	 za ufa nie	 spo łecz no ści
wszyst kich	do mów	Ro thschildów	będą	za cho wa ne	na	wie ki.

	
W	okre sie	od	1812	do	1841	roku	będą,	jak	się	prze ko namy,	chwi le,	kie dy	Am schel	z	brać mi	byli

bli scy	ze rwania	brater skiej	jed no ści,	przed	czym	ostrze gał	ich	ojciec.	A	to,	że	zawsze	udawało	im
się	tego	unik nąć,	nawet	trzy dzie ści	lat	po	jego	śmier ci,	że	ciągle	pamię tali	o	jego	ostat nim	napo -
mnie niu,	jest	nie zwy kłym	świadec twem	patriar chal nej	władzy	May era	Am sche la	Ro th schil da.







Rozdział	3

„Głów nodowodzą cy”
(1813–1815)

	
	

Mój	brat	w	Londynie	to	głów no do wo dzą cy,	ja	je stem	jego	feld mar szałkiem.

Sa lo mon	Ro thschild

	
Jest	u	nas	przyję tą	za sa dą,	że	ża den	z	nas	nie	wyra zi	dez apro ba ty	wo bec	po stę po wa nia	drugie go,	po nie waż	jako	part ne rzy
za wsze	dzia ła my	we	wspólnym	inte re sie	i	dla te go	ża den	z	nas	nie	ma	pra wa	ob winiać	inne go,	kie dy	ten	czyni,	co	uwa ża	za
najlep sze.

Sa lo mon	Ro thschild

	
	
Słynny	afo ryzm	Napo le ona	–	„Żoł nie rze	masze ru ją	na	żo łąd kach”	–	po zo stawia	otwar tą	kwe stię,
w	jaki	spo sób	te	żo łąd ki	napeł nić.	Po dobnie	twier dził	książę	Wel lington:	„Aby	osiągnąć	swo je	cele,
mu sisz	kar mić”.	Wszyst kie	ar mie,	któ re	wal czy ły	w	Eu ro pie	w	latach	1793–1815,	sto so wały	prak ty -
kę	re kwi ro wania	zapasów	lud no ści	cy wil nej.	W	róż nym	stop niu	po le gały	również	na	własnych	li -
niach	 apro wi zacyjnych	 z	 bezpiecznych	 ty łów.	 Grabież	 zaopatrze nia	 pod	 lu fami	 ma	 jed nak	 tę
wadę,	że	wojsko	staje	się	nie po pu lar ne,	je dze nia	braku je,	a	jed no cze śnie	rozciągnię te	li nie	zaopa-
trze nio we	są	wy stawio ne	na	ataki.	Pod czas	prze dłu żającej	się	kam panii,	jak	na	przy kład	Wel ling-
to na	na	Pół wy spie	Ibe ryjskim,	ko nieczne	były	bar dziej	wy szu kane	me to dy	zdo by wania	zaopatrze -
nia.	Poza	tym	zasad ni cze	znacze nie	miało	ku po wanie	zapasów	i	opłacanie	wojska.	Prawda	zawar ta
w	mak sy mie	Cy ce ro na	ni gdy	nie	okazała	się	bar dziej	wi doczna	niż	w	latach	1808–1815:	nervos	belli,
pecu niam	 infinitam,	 czy	 też	 jak	 to	 ujął	 Wil liam	 Pitt	 w	 po cząt kach	 wo jen	 z	 re wo lu cyjną	 Francją:
„Wszyst kie	no wo cze sne	wojny	to czą	się	na	zawar tość	sakiewki”.
Już	 w	maju	 1809	 roku	Wel lington	 skar żył	 się	 rządo wi	 w	 Londy nie,	 że	 braku je	mu	 środ ków.

W	mar cu	1811	roku	napi sał	do	pre mie ra,	lor da	Li ver po ola,	z	groźbą,	że	prze rwie	kam panię,	po nie -
waż	nie	ma	już	go tówki.	Pół to ra	roku	później,	tuż	przed	atakiem	na	samą	Francję,	pro blem	zno wu
się	 zaostrzył.	Wy dat ki	 na	wojsko	 utrzy my wały	 się	 na	 po zio mie	 100	 ty się cy	 funtów	mie sięcznie
i	obejmo wały	nie	tyl ko	opłace nie	własnych	żoł nie rzy,	ale	również	subwencje	dla	Por tu galii	i	Hisz-
panii	(wówczas	przy mu sem	prze ciągnię tej	na	bry tyjską	stro nę).	Ale	Wel lington,	jak	wy jaśniał	ear -
lo wi	Bathur sto wi,	le d wo	dawał	radę	płacić	subwencje	so juszni kom.	Z	braku	go tówki	ograni czał	się
do	wy płacania	żoł du	ofi ce rom	w	zde pre cjo no wanych	papie ro wych	pie niądzach,	a	niż szym	szar -
żom	(któ re	od mó wi ły	przy ję cia	zapłaty	w	papie rze)	nie	płacił	wcale.	„Je śli	ar mii	tej	w	krót kim	cza-
sie	nie	wesprze	duża	suma	pie nię dzy	[...]	–	ostrze gał	rząd	–	[o]ddziały	po czu ją	się	udrę czo ne	po -
nad	miarę	[...]	i	nie	będę	miał	żad nej	moż li wo ści,	by	temu	prze ciwdziałać	[...].	[Żoł nie rze	hiszpań-
scy]	 są	 w	 tak	 żało snym	 stanie,	 że	 naprawdę	 trud no	 ocze ki wać,	 iż	 co kol wiek	 po wstrzy ma	 ich



przed	splądro waniem	pięk ne go	kraju,	do	któ re go	wkro czą	jako	zdo bywcy;	szcze gól nie	kie dy	po -
wró cą	my ślą	do	nie szczęść,	jakie	spadły	na	ich	własny	kraj	za	sprawą	najeźdźców.	Nie	mogę	ich	za-
tem	po pro wadzić	do	Francji,	je śli	ich	najpierw	nie	nakar mię	i	nie	opłacę	[...].	Bez	zapłaty,	bez	je -
dze nia,	mu szą	grabić;	a	je śli	będą	grabić,	zrujnu ją	nas	wszyst kich”.
Sy tu acja	się gnę ła	dna	w	lu tym	1813	roku,	kie dy	Wel lington	mel do wał,	że	„le d wo	może	wy do stać

się	z	domu	z	po wo du	cze kających	na	nie go	wie rzy cie li,	któ rzy	żądają	wy płace nia	zale głych	należ -
no ści”.	 Po nie waż	 fi nanso we	 trud no ści	Wel lingto na	 stwo rzy ły	Nathano wi	Ro th schil do wi	 szansę
na	de cy du jący	zwrot	w	karie rze,	war to	wspo mnieć	kil ka	słów	o	ich	przy czy nach.
Z	wszyst kich	państw	ancien	régi me’u	Wiel ka	Bry tania	miała	najsku teczniejszy	system	fi nanso -

wy.	W	stu le ciu	po	chwalebnej	re wo lu cji	(1688)	wy kształ ci ły	się	sto sunko wo	tani	i	scentrali zo wany
system	ściągania	do cho dów,	dość	przejrzy sty	pro ces	plano wania	bu dże tu	przez	par lament,	bar -
dziej	lub	mniej	stabil ny	system	po ży czek	państwo wych,	skonso li do wany	dług	pu bliczny	i	równie
stabil ny	system	mo ne tar ny	opar ty	na	Banku	Anglii	 i	wy mie nial no ści	pie nię dzy	papie ro wych	na
zło to.	To	wszyst ko	umoż li wi ło	Anglii	w	XVIII	wie ku	pro wadze nie	 sze ściu	wo jen	bez	po padania
w	po li tyczny	kry zys,	któ ry	miał	do pro wadzić	do	obale nia	bar dziej	zaco fane go	pod	wzglę dem	fi -
nanso wym	państwa	francu skie go.	Po	1789	roku	koszty	wo jen	rady kal nie	się	jed nak	zwięk szy ły	(po
czę ści	dlate go,	że	re żim	re wo lu cyjny	wy stawił	ar mię	bezpre ce denso wych	rozmiarów):	szacu je	się,
że	 roczne	 koszty	 były	w	 rze czy wi sto ści	 pię cio krot nie	wyż sze	 pod czas	wo jen	napo le ońskich	niż
w	po przed nim	stu le ciu.	W	latach	1793–1815	w	Anglii	państwo we	wy dat ki	gwał townie	wzro sły	z	18
mi lio nów	funtów	do	100	mi lio nów	funtów	rocznie	(oko ło	16	pro cent	szaco wane go	do cho du	naro -
do we go).	 Cał ko wi ty	 koszt	 wojny	 z	 Francją	 w	 tym	 okre sie	 wy no sił	 oko ło	 830	mi lio nów	 funtów,
z	cze go	59	mi lio nów	po chło nę ły	subwencje	dla	mniej	wy płacal nych	so juszni ków	Anglii.	Nale żało
wpro wadzić	mnó stwo	no wych	po dat ków,	z	któ rych	najważ niejszy	był	po datek	do cho do wy	–	po -
kry wał	on	jed nak	tyl ko	oko ło	jed nej	czwar tej	wy dat ków	wo jennych.	Skut kiem	tego	dług	państwo -
wy	gwał townie	wzrósł	z	240	mi lio nów	w	1793	 roku	do	900	mi lio nów	w	1815,	 co	stano wi ło	bli sko
200	pro cent	do cho du	naro do we go.	Po nad to	w	1797	roku	Bank	Anglii	mu siał	zawie sić	wy mie nial -
ność	pie niądza	na	zło to	i	wszedł	w	okres	de pre cjacji	walu ty.	Wo jenne	nie do bo ry	i	zwięk sze nie	ob-
ro tu	pie niędzmi	papie ro wy mi	do pro wadzi ły	do	inflacji:	ceny	po szły	w	górę	dwu krot nie	w	ciągu
dwu dzie stu	lat	przed	1815	ro kiem.	Wel lington	pro wadził	zatem	kam panię	w	czasie	nie spo ty kane -
go	do tąd	„prze ciąże nia”	fi skal ne go.
Nie	wy jaśnia	to	 jed nak	w	peł ni	trud no ści,	z	któ ry mi	bo ry kał	się	książę,	po	czę ści	natu ry	 lo gi -

stycznej.	Nawet	je śli	w	skarbcu	w	Londy nie	nie	brako wało	środ ków,	Wel lington	miał	kło pot	z	uzy -
skaniem	pie nię dzy	w	for mie	ak cep to wal nej	przez	hiszpańskich	kup ców.	Do	1813	roku	ist niały	dwa
spo so by,	w	jakie	moż na	je	było	prze słać:	albo	kru szec	(w	for mie	zło tych	gwi nei[41])	transpor to wa-
no	mo rzem	do	Por tu galii	i	Hiszpanii,	gdzie	wy mie niano	go	na	miejsco wą	walu tę,	albo	książę	za-
ciągał	po życzkę	u	miejsco wych	bankie rów,	sprze dając	im	londyńskie	we ksle.	Zważywszy	na	ry zy -
ko,	któ re	wiązało	się	z	transpor tem	tak	du żych	ładunków	zło ta,	była	to	ostat nia	dro ga,	z	jakiej	ko -
rzy stał	Wel lington.	Pro blem	wiązał	się	z	tym,	że	do	1812	roku	ibe ryjski	ry nek	nasy co ny	był	londyń-
ski mi	we kslami,	a	Wel lington	od krył,	że	może	sprze dawać	nowe	we ksle	tyl ko	z	bar dzo	wy śru bo -
wanym	dyskontem:	„Patrio tyczny	dżentel men	z	Li zbo ny	–	skar żył	się	Bathur sto wi	–	nie	da	nam
pie nię dzy,	albo	da	ich	nie wie le,	na	we ksle	skar bo we”.	Tak	po wstałą	lukę	wy ko rzy stał	Nathan	Ro th -
schild.



Woj na	i	pokój

Hi sto ry kom	ni gdy	nie	udało	się	do	końca	wy jaśnić,	jakim	cu dem	ży dowski	ku piec-bankier	–	któ ry
jeszcze	kil ka	 lat	 temu	był	 szmu gle rem,	a	po tem	po mniejszym	ekspor te rem	 tek sty liów	–	 stał	 się
głównym	kanałem	prze pły wu	pie nię dzy	od	bry tyjskie go	rządu	na	konty nental ne	pola	bi twy,	któ re
w	 1814	 i	 1815	 roku	 zade cy do wały	 o	 lo sie	 Eu ro py.	 Z	 wszyst kich	 kro ków	 dy nastii	 Ro th schil dów
w	górę	ten	z	pewno ścią	był	najwięk szy,	ale	też	najmniej	zro zu miały.
Trzy	róż ne	ele menty	zło ży ły	się	na	to,	że	Nathan	stał	się	(jak	później	twier dzi li	jego	bracia,	tyl ko

po ło wicznie	żar tem)	„główno do wo dzącym”	–	Napo le onem	fi nansów.	Pierwszym	był	brak	konku -
rencji.	Zde cy do wał	tu	łut	szczę ścia,	po nie waż	przed	1810	ro kiem	w	City	działało	wie lu	uzdol nio -
nych	 bankie rów.	Har man	&	Co.	 (na	 któ rych	moż na	 natknąć	 się	we	wcze snej	 londyńskiej	 ko re -
spondencji	Ro th schil dów),	Reid,	Irving	&	Co.,	Smith,	Pay ne	&	Smith,	a	zwłaszcza	bracia	Baringo -
wie	–	po	wszyst kich	moż na	było	się	spo dzie wać,	że	we sprą	rząd,	któ ry	wpadł	w	kło po ty	fi nanso -
we.	W	zasadzie	Baringo wie	już	uczest ni czy li	w	prze kazy waniu	bry tyjskich	pie nię dzy	w	for mie	po -
ży czek	do	Por tu galii.	Nathan	nie	był	je dy nym	Ży dem	pró bu jącym	ry wali zo wać	z	uznany mi	banka-
mi:	 Abraham	 i	 Benjamin	Gold smi do wie	 ro bi li	 to	 od	 lat	 dzie więć dzie siątych	 XVIII	 wie ku,	 a	 po
1802	 roku	 do	 Londy nu	 przy by ło	 wie lu	 nie miec kich	 bankie rów	 (najbar dziej	 znani	 to	 Schröder,
Brandt	 i	 Huth)	 z	 zamiarem	 naślado wania	 ich	 osiągnięć.	 Jak	 w	 li sto padzie	 1813	 roku	 zauważył
nowy	 główny	 ko mi sarz,	 któ re mu	 po wie rzo no	 zadanie	 do star cze nia	 fundu szy	 Wel lingto no wi:
„Wie le	do mów	zapro po no wało	mi	już	swo je	usłu gi”.	Rze czy wi ście	w	pierwszej	chwi li	uznał,	że	Ba-
ringo wie	 byli	 „pod	 każ dym	wzglę dem	najbar dziej	 od po wied nim	kanałem	naszych	 transak cji	 fi -
nanso wych”.	Ale	wkrót ce	stało	się	jasne,	że	ani	Baringo wie,	ani	żad na	inna	uznana	fir ma	nie	mają
moż li wo ści	działania.	W	przy pad ku	Baringów	po	czę ści	wy ni kało	to	z	tego,	że	nie dawno	kie row-
nic two	przed się bior stwem	prze szło	z	Franci sa	Baringa	(zmarł	w	1810	roku)	na	jego	syna	Ale xan-
dra.	 Główna	 przy czy na	 tkwi ła	 jed nak	 w	 tym,	 że	 City	 jako	 całość	 nie	 po zbie rało	 się	 po	 dwóch
wstrząsach.	 Pierwszym	 był	 kry zys	 1810	 roku,	 wy wo łany	 mię dzy	 inny mi	 przez	 raport	 Ko mi sji
Kruszco wej	zale cający	(wbrew	radzie	Banku	Anglii)	szybkie	wzno wie nie	wy płat	w	zło cie.	Per spek -
ty wa	okre su	trud no ści	kre dy to wych	–	wiążących	się	z	wy peł nie niem	tego	zale ce nia	–	do pro wadzi -
ła	do	gwał towne go	spad ku	cen	rządo wych	obli gacji	i	zo stawi ła	w	rę kach	Baringów	i	Gold smi dów
znaczną	część	ostat niej	rządo wej	po życzki.	Baring	stracił	43	 ty siące	funtów.	Abraham	Gold smid
po peł nił	samo bójstwo,	co	wzbu dzi ło	(jak	z	nie smakiem	wspo mi nał	Wil liam	Cobbett)	„prze raże nie
oraz	konster nację”	w	City	i	wzmo gło	pani kę.	Prawdo po dobnie	równie	duże	znacze nie	miał	jed no -
cze sny	upadek	rynku	am ster dam skie go	po	anek sji	Ho landii	przez	Napo le ona.	Przez	to	konty nen-
tal ny	wspól nik	Baringów,	Hope	&	Co.,	któ ry	przez	 jakiś	czas	od gry wał	do mi nu jącą	rolę	w	ro syj-
skich	fi nansach,	stał	się	„pu stą	sko rup ką”.
Dru gim	 czynni kiem,	 któ ry	 zagrał	 na	 ko rzyść	 Nathana,	 było	 miano wanie	 w	 paździer ni ku

1811	roku	Joh na	Char le sa	Her rie sa	głównym	ko mi sarzem.	Her ries	okazał	się	Bu de ru sem	Nathana,
jego	pierwszym	wy so ko	po stawio nym	„przy jacie lem”.	Her ries,	sam	syn	po mniejsze go	kup ca-ban-
kie ra,	awanso wał	szybko,	po cząwszy	od	1798	roku,	kie dy	zo stał	młod szym	urzęd ni kiem	w	Mi ni -
ster stwie	Skar bu.	Trzy	lata	później	po wo łano	go	na	pry wat ne go	se kre tarza	Ni cho lasa	Vansit tar ta,
mi ni stra	skar bu,	wy ko ny wał	 też	po dobną	pracę	dla	Spence ra	Per ce vala	w	 latach	 1807–1809,	gdy
ten	peł nił	 funk cję	kanc le rza	skar bu.	Ale	 to	nie	po cho dze nie	z	 ro dzi ny	o	 fi nanso wych	 trady cjach
po zwo li ło	Her rie so wi	uznać	Nathana	Ro th schil da	za	ko goś,	kto	może	rozwiązać	bry tyjskie	oko ło -
wo jenne	 pro ble my.	 Co	 cie kawe,	 Her ries	 był,	 jak	 się	 zdaje,	 ger mano fi lem.	 Nie	 tyl ko	 stu dio wał
w	Lip sku,	ale	prze tłu maczył	nawet	anty francu ski	trak tat	Frie dri cha	von	Gent za	O	sy tu acji	w	Eu ro-



pie	przed	rewolu cją	francu ską	i	po	niej.	Jest	również	moż li we,	że	jego	przy jaźń	z	Nathanem	zawiązała
się	 już	w	Lip sku	 i	 sprawi ła,	 że	Anglik	zwró cił	uwagę	na	po tencjal ną	uży teczność	Ro th schil dów.
We dług	pewnej	 re lacji	Her ries	 jako	stu dent	wplątał	 się	w	ro mantyczny	związek	z	ko bie tą,	któ ra
później	 zo stała	 żoną	 uszlach co ne go	 lip skie go	 handlarza	 ty to niem,	 baro na	 Lim bur ge ra	 –	 i	miał
z	nią	nie ślubne	dziec ko.	Później	Lim bur ge ro wie	twier dzi li,	że	to	dzię ki	ich	re ko mendacji	Her ries
zaangażo wał	Nathana	w	 fi nanso wanie	 kam panii	Wel lingto na,	 wy daje	 się	 więc	 rozsąd ne	wy cią-
gnąć	pewne	wnio ski	z	fak tu,	że	zażądali	od	30	do	40	ty się cy	funtów	jako	1	pro centu	pro wi zji	od
pie nię dzy,	któ re	Nathan	zaro bił	na	inte re sach	z	bry tyjskim	rządem.	Z	dru giej	stro ny	do pie ro	w	lu -
tym	1814	roku	–	po	pierwszym	zle ce niu	dla	Nathana	od	rządu	–	Lim bur ger	w	 li ście	do	Her rie sa
chwalił	Ro th schil dów	jako	„gor li wych	i	rozważ nych”,	ale	jed no cze śnie	zapro po no wał	swo je	usłu gi,
„czło wie ka	uczci we go	i	roztrop ne go”,	któ ry	nad zo ro wał by	transak cje,	Her ries	zaś	po cząt ko wo	za-
re ago wał	 chłod no.	Po	namy śle	 zde cy do wał	 się	 sko rzy stać	 z	usług	Lim bur ge ra	na	 su ge ro wanych
warunkach,	ale	ostroż nie	pod kre ślał,	że	zaufania	do	Nathana	nabrał	jeszcze	w	czasach	przed	za-
angażo waniem	Lim bur ge ra.	Po dobnie	do pie ro	w	czerwcu	tego	same go	roku	Ro th schil do wie	za-
czę li	uważać	Lim bur ge ra	za	oso bę,	któ ra	ma	wpły wy	u	Her rie sa.
Moż li we,	że	Lim bur ger	był	po	pro stu	jed nym	z	po zbawio nych	skru pu łów	oszu stów,	od	któ rych

ro iło	się	w	napo le ońskiej	Eu ro pie,	i	że	de li kat nie	zaszantażo wał	Her rie sa,	wy ko rzy stu jąc	wie dzę
na	 te mat	 po siadania	 przez	 nie go	 nie ślubne go	 dziec ka.	 Carl	 na	 po cząt ku	 1815	 roku	 scep tycznie
sko mento wał,	że	żona	Lim bur ge ra	była	„wiel ką	mi ło śniczką	pie nię dzy”,	a	Am schel	po dejrze wał,
że	i	sam	Lim bur ger	tyl ko	„gra	wiel kie go	czło wie ka”.	W	końcu	trze ba	było	zapłacić	Lim bur ge rom
15	ty się cy	funtów	w	spo sób	bar dziej	pasu jący	do	szantaży stów	niż	wspól ni ków.	Mimo	to,	jak	mu -
siał	przy znać	Carl,	Lim bur ger	„wy świad czył	[im]	przy słu gę”,	nawet	je śli	działał	tyl ko	jako	ary sto -
kratyczny	po śred nik	w	ope racjach	braci	z	konty nental ny mi	rządami.
Trze cią	i	najważ niejszą	przy czy ną,	dla	któ rej	Nathan	włączył	się	w	bry tyjską	wojnę	fi nanso wą,

było	to,	że	w	prze ci wieństwie	do	ry wali	wie dział,	jak	zdo być	pie niądze	dla	Wel lingto na.	Jak	to	czę -
sto	by wało,	Nathan	prze pro wadził	ope rację,	któ ra	w	jego	opi sie	wy glądała	na	cał kiem	łatwą:	„Kie -
dy	osie dli łem	się	w	Londy nie,	Kom pania	Wschod nio indyjska	miała	do	sprze dania	zło to	o	war to ści
800	ty się cy	funtów.	Po sze dłem	i	ku pi łem	cały	ładu nek.	Wie działem,	że	książę	Wel lington	musi	je
do stać.	Ku pi łem	dużo	 jego	dyskonto wanych	we ksli.	 Rząd	po słał	 po	mnie	 i	 po wie dział,	 że	musi
mieć	to	zło to.	Kie dy	je	do stali,	nie	wie dzie li,	jak	do star czyć	je	do	Por tu galii.	Zająłem	się	wszyst kim
i	wy słałem	je	do	Francji;	był	to	inte res	mo je go	ży cia”.
Hi sto rię	pod ko lo ro wali	 oczy wi ście	 twór cy	mitu:	przy pi sali	Nathano wi	po bud ki	patrio tyczne,

a	nawet	wy my śli li,	że	James	prze kraczał	francu skie	li nie	w	ko bie cym	prze braniu.	Rze czy wi stość
wy glądała	zu peł nie	inaczej.	W	pewnym	okre sie	przed	mar cem	1811	roku	Ro th schil do wie	zajmo wa-
li	się	szmu glo waniem	sztabek	zło ta	z	Anglii	do	Francji.	For mal nie	oznaczało	to	złamanie	blo kady
konty nental nej,	ale	Napo le on	to le ro wał	owe	działania,	a	później	na	nie	ze zwo lił.	Najmłod szy	z	bra-
ci	Ro th schil dów	działał	po	dru giej	stro nie	kanału	La	Manche,	w	Grave li nes	lub	Dunkier ce,	i	wy -
mie niał	im por to wane	gwi nee	na	londyńskie	we ksle,	któ rych	ceny	we	Francji	były	natu ral nie	bar -
dzo	ni skie	i	któ re	Nathan	mógł	po tem	zre ali zo wać	z	zy skiem	w	Londy nie.	Ty po wa	se ria	sze ściu	ła-
dunków	od	Nathana	do	Jame sa	w	kwiet niu	1812	roku	zawie rała	gwi nee	war te	27	300	funtów;	w	za-
mian	za	nie	 James	wy słał	Nathano wi	we ksle	od	pary skich	bankie rów,	na	przy kład	Hot tingu era,
Davil lie ra,	Fabe ra	i	Mo re la,	o	war to ści	no mi nal nej	65	798	funtów.	Po zo stali	bracia	Ro th schil do wie
prze kazy wali	Jame so wi	od po wied nio	we ksle	z	Ham bur ga	i	Frank fur tu.
Tak	 jak	 w	 przy pad ku	 wcze śniejszych	 se kret nych	 transak cji	 w	 imie niu	 elek to ra	 He sji-Kassel



stwo rzy li	nie skom pli ko wany	szyfr,	któ ry	wy star czał,	by	rozwiać	po dejrze nia	Francu zów.	Nathan
zo stał	 „Langbe inem”,	Londyn	„Je ro zo li mą”,	a	 transpor ty	zło ta	przez	kanał	La	Manche	otrzy mały
kryp to nim	„Rabbi	Mojżesz”	 lub	„Rabbi	Mo sze”.	Nie le gal ne	 transpor ty	nazy wano	róż nie:	pi wem,
ry bami	albo	dzieć mi.	Inne	klu czo we	po stacie	(nie zi denty fi ko wane)	okre ślano	jako	gru bas	i	prze -
klę ty.	 Oprócz	 tego,	 by	mieć	 pewność,	 że	 ko mu ni kacja	 przez	 kanał	 bę dzie	 tak	 bezpieczna	 i	 tak
szybka,	jak	to	moż li we,	agenci	w	Do ver	mie li	upo waż nie nie,	by	wy najmo wać	stat ki	dla	Ro th schil -
dów.	Właśnie	jed nym	z	takich	stat ków	w	1813	roku	James	prze my cił	sam	sie bie	przez	kanał,	żeby
od wie dzić	Nathana.	 „Zabawa	w	cho wane go”	z	władzami	stała	 się	dru gą	natu rą	braci.	Co	wię cej,
nawet	ich	sy no wie	nauczy li	się	już	przy wiązy wać	dużą	wagę	do	tajem ni cy:	zale d wie	je de nasto let ni
syn	Salo mo na	Anselm	nie	chciał	się	zgo dzić,	by	nauczy ciel	po prawił	mu	błę dy	w	li ście	pi sanym	do
ojca.	„Dro ga	mat ko	–	wy jaśniał	chło piec	–	jak	mógł bym	wy jawić	moje	i	ojca	se kre ty	panu	Sach so -
wi?”
Prawdo po dobnie	Nathan	 zwró cił	 na	 sie bie	 uwagę	Her rie sa	 skalą	 zaku pów	 zło ta	w	 Londy nie.

Być	może	w	grę	wcho dzi ło	również	to,	że	we ksle,	któ re	wracały	do	Londy nu	za	po śred nic twem
Ro th schil dów,	nale żały	do	Wel lingto na,	sprze dane	przez	 jego	hiszpańskich	i	por tu gal skich	ban-
kie rów	do mom	pary skim.	I	 jest	też	moż li we,	że	James	już	wy ko rzy stał	przy słane	przez	Nathana
zło to,	aby	wy ku pić	we ksle	w	hiszpańskich	i	por tu gal skich	do mach,	po	czym	ode słał	je	przez	Pi re -
ne je	do	Wel lingto na.	Cho ciaż	do wo dy	na	po par cie	tego	twier dze nia	są	skąpe,	nale ży	je	uznać	za
prze ko nu jące.	W	końcu	w	1806	i	1807	roku	wy słano	pie niądze	z	hiszpańskich	ko lo nii	w	Ame ry ce
do	Francji	 jeszcze	 bar dziej	 okręż ną	 trasą,	 rozpo czy nającą	 się	w	Vera	Cruz,	 stąd	pro wadzącą	na
pół noc	do	No we go	Jor ku,	a	po tem	przez	Atlantyk	i	przez	Londyn	do	Pary ża.	Rze czy wi ście	pewne -
go	razu	mek sy kańskie	piastry	war te	po nad	14	mi lio nów	franków	prze pły nę ły	przez	kanał	La	Man-
che	do	 francu skie go	skarbca	na	po kładzie	bry tyjskie go	okrę tu	wo jenne go!	Ogól nie	rzecz	bio rąc,
zy ski	 z	 tego	 ro dzaju	 transak cji	 trak to wano	 jako	 prze ciwwagę	 dla	 ko rzy ści,	 jakie	 wróg	wy ciągał
z	samych	pie nię dzy.	Po nad to	w	pewnym	stop niu	pano wało	teo re tyczne	zamie szanie	od no śnie	do
kwe stii	eko no miczne go	znacze nia	tego	ro dzaju	transfe rów	zło ta,	po magające	wy jaśnić,	dlacze go
władze	francu skie	to le ro wały	działal ność	Jame sa	w	Pary żu	i	Bor de aux	(o	któ rej	były	dość	do brze
po infor mo wane).	Cho ciaż	część	francu skich	urzęd ni ków	po li cji	miała	swo je	po dejrze nia,	Napo le -
on	kie ro wał	się	radą	mi ni stra	skar bu	pu bliczne go,	Franço is	Ni cho lasa	Mo lie na,	któ ry	do wo dził,
że	od pływ	zło te go	kruszcu	z	Anglii	jest	oznaką	go spo dar czej	słabo ści	i	działa	na	ko rzyść	Francji.
Była	to	błęd na	kal ku lacja,	jako	że	zdol ność	Ro th schil dów	do	prze rzu cania	brzę czącej	mo ne ty	za

kanał	stano wi ła	klu czo we	źró dło	siły	Anglii.	11	stycznia	1814	roku	Nathan	ofi cjal nie	otrzy mał	zada-
nie	fi nanso wania	mar szu	Wel lingto na	przez	Francję.	By	zacy to wać	Vansit tar ta,	Her ries	„zatrud -
nił	 tego	 dżentel me na	 [Nathana]	w	najwięk szym	 se kre cie	 i	 z	 peł nym	zaufaniem,	 by	 zgro madził
w	Niem czech,	we	Francji	i	w	Ho landii	jak	najwięk szą	ilość	francu skich	zło tych	i	srebr nych	mo net,
o	war to ści	nie prze kraczającej	600	ty się cy	funtów,	co	mógł	prze pro wadzić	w	ciągu	dwóch	mie się -
cy	od	chwi li	obec nej”.	Następ nie	mo ne ty	miały	zo stać	prze wie zio ne	bry tyjski mi	stat kami	do	ho -
lender skie go	por tu	He lvo et sluys,	 a	 stam tąd	 trafić	 do	Wel lingto na	przez	Saint-Jean-de-Luz	 koło
Biar ritz.	„Pan	Ro th schild	mu siał	ro zu mieć	[...],	że	po no si	wszel kie	ry zy ko	straty,	do	 jakiej	może
dojść,	zanim	mo ne ty	znajdą	się	na	po kładzie	stat ku	Jego	Kró lewskiej	Mo ści”.	Gdy by	ope racja	się
udała,	nale żałaby	mu	się	pro wi zja	w	wy so ko ści	2	pro cent	od	do star czo nej	sumy.	Za	wszel ką	cenę
nale żało	 utrzy mać	wszyst ko	w	 tajem ni cy.	 Był	 to	 prze łom,	 pierwsze	 ofi cjal ne	 zle ce nie	 dla	Ro th -
schil dów	od	bry tyjskie go	rządu,	któ re	zapewni ło	Nathano wi	nie	tyl ko	bezpo śred ni	kontakt	z	Her -
rie sem	–	do	mar ca	„prawie	bez	prze rwy”	prze by wał	w	biu rze	tego	ostat nie go	–	ale	tak że	z	Vansit -



tar tem	i	samym	pre mie rem	lor dem	Li ver po olem.
Trze ba	 przy znać,	 że	 ope racja	 okazała	 się	 trud niejsza,	 niż	 zakładał	 Nathan.	Mey er	 David son,

któ re go	Nathan	wy słał	do	Am ster damu,	raz	po	raz	skar żył	 się	na	zbyt	małe	do stawy	od po wied -
nich	mo net	z	po wo du	francu skiej	oku pacji	i	szybko	do szedł	do	wnio sku,	że	je śli	Nathan	zre ali zu je
swo je	zadanie,	trze ba	bę dzie	wy bić	nowe	zło te	napo le ony	(ce sar ski	następ ca	lu ido rów).	Do	końca
lu te go	David son	zgro madził	 tyl ko	150	ty się cy	funtów,	„kro pla	w	mo rzu.	Dlacze go?	A	dlate go,	że
[...]	zle ce nie	po cho dzi ło	od	angiel skie go	rządu,	rząd	angiel ski	zaś	mógł	wy ko rzy stać	całą	go tówkę
ist nie jącą	na	konty nencie	i	nawet	to	by	go	nie	usatysfak cjo no wało”.	David son	obawiał	się,	że	trans-
ak cji	nie	uda	się	prze pro wadzić,	i	rozpo czął	rozmo wy	na	te mat	obni że nia	do ce lo wej	sumy	600	ty -
się cy	funtów	o	po ło wę.
Po mi mo	trud no ści	Her ries	był	jed nak	pod	wraże niem.	Już	22	lu te go	Wel lington	napi sał	do	Ba-

thur sta	z	po dzię ko waniem	za	„do star cze nie	od po wied niej	sumy	pie nię dzy”.	Do	kwiet nia	Nathan
i	James	ze brali	po nad	20	ty się cy	funtów	w	gul de nach	do	natych miasto we go	uży cia	przez	siły	bry -
tyjskie,	Ro th schil do wie	zaś	dalej	do star czali	ar mii	pie niądze	do	końca	roku,	kie dy	rząd	wzno wił
zwy kłe	me to dy	wy płat.	Jak	po wie dział	Her ries	sir	Geo r ge’owi	Burgmano wi,	bry tyjskie mu	płat ni -
ko wi	w	Am ster damie,	„Ro th schild	z	tego	miejsca	wy ko nał	róż ne	po wie rzo ne	mu	usłu gi	nad	po -
dziw	do brze	 i	 cho ciaż	 jest	Ży dem,	mamy	do	nie go	duże	zaufanie”.	 Jed ną	z	przy czyn	satysfak cji
Her rie sa	 była	 oko liczność,	 że	 Ro th schil do wie	 do star czy li	 po kaźne	 zaso by	 go tówki	 do	 He lvo et -
sluys,	aby	z	góry	zo stała	ona	wy płaco na	przez	rząd,	w	związku	z	czym	część	hi sto ry ków	zało ży ła,
że	Nathan	wy ko rzy sty wał	londyńskie	obli gacje	księ cia	Wil hel ma	jako	zabezpie cze nie	po ży czek	na
dużą	skalę	w	Londy nie	i	Pary żu.	Jest	to	prawdo po dobne,	ale	nie	mo gło	stano wić	je dy ne go	źró dła
kre dy to wania	 braci,	 je śli	 weźmie my	 pod	 uwagę	wy so kość	 bę dących	w	 obro cie	 sum.	 Jak	 to	 ujął
Neal,	 Nathan	 „fi nans[ował]	 wojnę	 z	 Francją	 z	 zaso bów	 konty nental nych”	 –	 ku piec kich	 londyń-
skich	we ksli,	 któ re	Ro th schil do wie	naby wali	 i	wy mie niali	 na	 bi lon,	 prze sy łany	następ nie	 ar mii
Wel lingto na	na	rachu nek	Her rie sa.	Do	po ło wy	maja	w	rę kach	Nathana	znajdo wało	się	167	ty się cy
funtów	nale żących	do	rządu	–	była	to	suma	tak	wiel ka,	że	wy wo łała	prze raże nie	jego	brata,	Salo -
mo na,	i	najwy raźniej	zbyt	duża,	by	Nathan	mógł	so bie	z	nią	po radzić.	W	rozmo wie	z	Drum mon-
dem,	swo im	przed stawi cie lem	we	Francji,	Her ries	stwier dził,	że	nie	był	„zasko czo ny	nad zwy czaj-
ną	tro ską	brata	z	Londy nu,	by	uzy skać	[od	Drum monda]	pie niądze.	Te raz	[Ro th schil do wie]	słu żą
nam	w	znacznym	stop niu,	udzie lając	kre dy tu	i	je śli	nie	zaopatrzy my	[ich]	w	fundu sze,	aby	mo gli
wy peł nić	owe	zo bo wiązania,	to	ich	cię żar	stanie	się	więk szy	niż	taki,	któ re mu	mógł by	spro stać	ja-
ki kol wiek	 czło wiek,	 obo jęt nie	 jak	bo gaty.	Tu tejszy	brat	pro wadzi	 inte re sy	 zdu mie wająco	do brze
i	wy daje	się,	że	po radzi	so bie	z	do star cze niem	pie nię dzy	w	każ dej	ilo ści”.
W	1814	roku	nie	tyl ko	bry tyjska	ar mia	do stawała	od	Ro th schil dów	pie niądze	w	imie niu	Her rie -

sa.	Jeszcze	więk sze	znacze nie	–	z	po wo du	po tencjal nych	zy sków	–	miały	wy płaty,	któ re	rząd	bry tyj-
ski	mu siał	re ali zo wać,	by	sfi nanso wać	wy si łek	wo jenny	mniej	wy płacal nych	so juszni ków	z	konty -
nentu.	Ope racje	te	wcze śniej	pro wadzi ły	banki,	takie	jak	Barings	i	Reid	czy	Irving,	ale	te raz	prze jął
je	Nathan,	któ ry	zdo był	zaufanie	Her rie sa.	Je dy na	trud ność	po le gała	na	prze ko naniu	od bior ców,
aby	po dobnym	zaufaniem	obdarzy li	braci	pracu jących	po	dru giej	stro nie	kanału	La	Manche.	Uda-
ło	się	to	osiągnąć	w	przy pad ku	Ro sji,	a	tak że	z	pewny mi	trud no ściami	w	Pru sach,	z	Au strią	zaś
tyl ko	w	ograni czo nym	stop niu.	Mniejsze	państwa	ko ali cji	–	w	tym	Me klem bur gia	i,	jak	się	moż na
było	spo dzie wać,	He sja-Kassel	–	również	do stały	pie niądze	za	po śred nic twem	Ro th schil dów,	po -
dobnie	jak	po wracający	francu ski	mo nar cha	Lu dwik	XVIII.	Obracano	ogrom ny mi	su mami.	Łącz-
nie	od	1811	do	1815	roku	Anglia	wy płaci ła	so juszni kom	42	mi lio ny	funtów.	Ro th schil do wie	we szli



do	gry	późno,	ale	szybko	zapewni li	so bie	do mi nu jącą	po zy cję.	W	czerwcu	1814	roku	Her ries	wy -
mie nił	płat no ści	zre ali zo wane	do	tej	pory	dla	Prus,	Au strii,	francu skie go	kró la	i	ar mii	bry tyjskiej.
Wli czając	pie niądze,	któ re	nie	zo stały	jeszcze	wy dat ko wane,	było	to	w	su mie	12,6	mi lio na	franków,
a	ko lejne	mi lio ny	miały	dalej	napły wać.	Nic	dziwne go,	że	lord	Li ver po ol	wy rażał	się	o	„panu	Ro th -
schil dzie”	jako	o	swo im	„bar dzo	uży tecznym	przy jacie lu”.	„Nie	wiem	–	po wie dział	Castle re agho -
wi	–	co	by śmy	bez	nie go	zro bi li	w	po przed nim	[1814]	roku”.
Sto sunko wo	łatwo	udało	się	zabezpie czyć	znaczny	udział	w	ope racjach	ro syjskich.	Po ro zu mie -

nie	zawar te	mię dzy	Anglią,	Ro sją	i	Pru sami	w	czerwcu	1813	roku	w	Re ichenbachu	gwaranto wało
wy płatę	333	333	funtów	dla	Ro sji	 i	666	666	dla	Prus,	po	czę ści	w	for mie	opro cento wanych	we ksli
skar bo wych.	Od czu wający	brak	go tówki	bry tyjski	rząd	raz	po	raz	jed nak	od raczał	wy płaty	i	do pie -
ro	pod	ko niec	maja	1814	roku	osiągnię to	ugo dę,	któ ra	zapewni ła	re gu lację	należ no ści	w	pięt nastu
mie sięcznych	ratach	po	mi lion	pru skich	talarów	każ da	(w	for mie	opro cento wanych	we ksli	traso -
wanych),	z	cze go	dwie	trze cie	przy padały	dla	Ro sji,	a	jed na	trze cia	dla	Prus.	Ge rvais,	ro syjski	dy -
plo mata	zajmu jący	się	wy mianą	subwencji	na	go tówkę,	po cząt ko wo	zwró cił	się	do	Hope	&	Co.,	li -
cząc	na	wy płatę	z	góry	przez	pierwszych	sie dem	mie się cy	i	dyskont	w	wy so ko ści	2	pro cent.	Ale	dy -
rek tor	Hope	&	Co.,	Labo uchère,	wahał	się	i	Ro th schil do wie	–	re pre zento wani	przez	Salo mo na	i	Ja-
me sa	–	skwapli wie	przy stąpi li	do	pro wadze nia	ope racji.	Zo bo wiązali	się	nie	tyl ko	prze li czyć	raty
wy no szące	4	mi lio ny	talarów	na	lu ido ry	i	du katy,	ale	też	do star czyć	więk szość	pie nię dzy	do	Ham -
bur ga,	Dre zna	i	War szawy,	gdzie	ich	pil nie	po trze bo wano	na	opłace nie	ro syjskich	żoł nie rzy.
Warunki	Ro th schil dów	były	najwy raźniej	wy star czająco	atrak cyjne,	szcze gól nie	wo bec	po cząt -

ko we go	 braku	 konku rencji.	 Jak	 po wie dział	 James,	 Ge rvais	 „po trze bo wał	 go tówki,	 i	 to	 szybko”,
a	żad na	inna	fir ma	nie	pod ję ła	się	ry zy ka	do star cze nia	tak	du żej	ilo ści	go tówki	do	od le głej	War -
szawy.	Również	z	per spek ty wy	Anglii	po wie rze nie	ope racji	Ro th schil dom	było	ko rzyst ne,	po nie -
waż	zo bo wiązali	się	oni	zre du ko wać	od set ki,	któ re	Angli cy	mu sie li	zapłacić,	i	zagwaranto wać	ko -
rzyst niejszy	kurs	prze li cze nio wy	z	 funtów	na	 talary,	niż	po cząt ko wo	ustalo no.	Rze czy wi ście	 Ja-
mes	twier dził	stanowczo,	że	„rząd	ni gdy	wcze śniej	nie	zro bił	 lep sze go	inte re su”.	„Mo żesz	z	peł -
nym	zaufaniem	prze kazać	 lor do wi	Li ver po olo wi	–	oświad czył	Nathano wi	z	mło dzieńczą	brawu -
rą	–	że	ta	transak cja	jest	majsterszty kiem”.
To	był	majstersztyk	pod	kil ko ma	wzglę dami.	Tak	jak	uczył	 ich	ojciec,	bracia	zawsze	dbali,	aby

warunki	były	atrak cyjne	nie	tyl ko	dla	rządu,	ale	również	dla	po szcze gól nych	urzęd ni ków,	z	któ ry -
mi	pro wadzi li	ne go cjacje.	Tym	spo so bem,	aby	sprawić,	że	Ge rvais	bę dzie	pry wat nie	zainte re so -
wany	ro bie niem	 inte re sów	z	Ro th schil dami,	aby	uczy nić	go	wiary god nym	„przy jacie lem”	 i	 „po -
moc ni kiem”	 domu	 –	 on	 i	 inni	 ro syjscy	 urzęd ni cy	 zo stali	 dyskret nie	 zaopatrze ni	 w	 pie niądze
w	for mie	pro wi zji	i	nie opro cento wanych	po ży czek.	Były	to,	o	czym	bracia	pry wat nie	wie dzie li,	ni
mniej,	ni	wię cej	tyl ko	łapówki.	Zgod nie	z	warunkami	od dziel nej	umo wy	z	Ro sją	pro wi zja	w	wy so -
ko ści	 1	 pro centu	 wy lądo wała	 w	 kie sze ni	 Ge rvais’go.	 „Nasz	 przy jaciel	 bak szysz”	 („der	 Freund
Schmier geld”),	jak	stwier dzi li	James	i	Carl,	ode grał	znaczącą	rolę	nie	tyl ko	w	fi nali zo waniu	umo -
wy,	ale	również	uto ro wał	dro gę	dla	przy szłych	umów.	Jak	to	fi glar nie	ujął	David son,	„te raz	Ro sja-
nin	zna	Salo mo na,	a	Salo mon	zna	Ro sjani na”.	Co	charak te ry styczne,	bracia	mie li	bar dzo	rozbież -
ne	zdania	na	te mat	tego,	ile	Ge rvais	po wi nien	do stać.	Salo mon	znał	–	albo	my ślał,	że	zna	–	cenę
Ge rvais’go.	 Po	 zastano wie niu	 do szedł	 do	 wnio sku,	 że	 James	 zaofe ro wał	 Ro sjani no wi	 „za	 duży
zysk”	i	„w	oczy wi sty	spo sób	nie	ro zu miał,	jak	daje	się	łapówki”:	wy star czył by	pre zent	w	po staci	ze -
gar ka	i	parę	angiel skich	obli gacji.	 James	wszak że	po gar dli wie	okre ślił	 to	 jako	„naprawdę	głu pie”
i	 zapewnił	 braci,	 że	 przy	następ nym	 ro syjskim	 transfe rze	 bę dzie	mógł	 uzy skać	 jeszcze	więk szą



pro wi zję:	„Pie niądze	dane	Ge rvais’mu	wszyst ko	zmie niają	i	przy pad kiem	znam	czło wie ka”.	Zdaje
się,	że	Carl	po dzie lał	ar gu mentację	Jame sa,	ale	nie	mógł	się	oprzeć	i	pod kre ślił,	że	prze ku pie nie
Ge rvais’go	było	jego	po my słem.
Takich	„dat ków”	dla	po li ty ków	i	urzęd ni ków	nie	po winno	się	oczy wi ście	oce niać	we dług	stan-

dar dów	Wiel kiej	Bry tanii	z	końca	XX	wie ku,	kie dy	to	oso bom	na	stano wi skach	pu blicznych	zaka-
zano	przyjmo wania	łapó wek,	a	po sło wie	do	par lamentu	zo bo wiązani	zo stali	do	de klaro wania	pry -
wat nych	udziałów	w	fir mach,	ho no rariów	za	konsul tacje,	a	nawet	pre zentów.	Jak	się	prze ko namy,
łapówkar stwo	 stano wi ło	 po wszech ną	 prak ty kę	 w	 nie mal	 całej	 Eu ro pie	 przez	 więk szą	 część
XIX	 wie ku	 i	 Ro th schil do wie	 czę sto	 wrę czali	 go tówkę	 co	 bar dziej	 sko rum po wanym	 po li ty kom
i	urzęd ni kom.	Oczy wi ście	„ko rup cja”	róż ni ła	się	charak te rem	i	zasię giem	w	po szcze gól nych	miej-
scach,	a	 jej	nasi le nie	zmie niało	 się	w	czasie.	Nawet	w	 1814	 roku	–	dłu go	przed	 rozpo wszech nie -
niem	Glad sto nowskiej	uwagi	o	nie po szlako wanej	w	oczach	opi nii	pu blicznej	–	bry tyjskich	urzęd -
ni ków	uznawano	za	uczciwszych	niż	urzęd ni cy	ro syjscy,	czy	też	raczej	Angli cy	wie dzie li,	że	znaj-
du ją	się	pod	sil niejszym	nad zo rem	par lamentu	i	prasy.	Z	tego	po wo du	wy płaty	dla	Ge rvais’go	sta-
rannie	ukry wano	przed	Her rie sem	i	nie	ma	co	do	tego	wąt pli wo ści,	że	Her ries	sam	otrzy my wał
po dobne	sumy.	Ro th schil do wie	jed nak	sto so wali	też	subtel niejsze	spo so by	dbania	o	jego	pry wat ne
inte re sy.	W	lip cu	1814	roku	Am schel	prze słał	Nathano wi	list	od	madame	Lim bur ger	na	te mat	jej
nie ślubne go	dziec ka	–	w	li ście	radził	bratu,	żeby	po kazał	go	ojcu	dziec ka,	Her rie so wi.	„By ło by	do -
brze	[gdy byś	dał	radę]	–	napi sał	–	po nie waż	może	po wie rzył by	Ci	wówczas	pru skie	i	ro syjskie	ope -
racje,	 jako	 że,	ni czym	dziec ko,	 chciał by	 zaro bić	wię cej	 pie nię dzy.	A	 je śli	 dziec ko	do stanie	 jed ną
czwar tą	zy sku,	wówczas	i	my	też	sko rzy stamy”.
Ro syjska	umo wa	subwencyjna	była	rze czy wi ście	Meister geschäft	–	dla	rządu	bry tyjskie go,	dla	Ge -

rvais’go,	a	przede	wszyst kim	dla	Ro th schil dów.	Su mu jąc	2	pro cent	pro wi zji	od	Anglii,	do dat ko we
2	 pro cent	 na	 po kry cie	 kosztów	 i	 ko lejne	 4	 pro cent	 od	 rządu	 ro syjskie go,	 cał ko wi ty	 ich	 zysk
z	pierwszej	 transzy	4	mi lio nów	talarów	wy niósł	8	pro cent.	Późniejsze	wy płaty	 (3,7	mi lio na	fran-
ków	i	5,3	mi lio na	talarów)	przy nio sły	po dobne	żni wo.	Inne	rządy	były	równie	chęt ne,	żeby	zapła-
cić	po kaźną	pro wi zję,	byle	tyl ko	do stać	swo je	subwencje	w	go tówce.	Rząd	Me klem bur gii	„po trze -
bu je	pie nię dzy	jak	chle ba”,	infor mo wał	James	ze	Schwe ri nu,	i	chce	zre zy gno wać	z	30	pro cent	z	na-
leż nej	subwencji	w	wy so ko ści	1,5	mi lio na	talarów	–	oraz	zapłacić	5	pro cent	pro wi zji	–	 je śli	Ro th -
schil do wie	załatwią	„natych miasto wą	płat ność”.	„Zro bią	wszyst ko,	co	bę dzie my	chcie li	–	pi sał	Ja-
mes	trium fu jąco	–	aby	tyl ko	szybko	do stać	pie niądze”.	Po wrót	na	tron	Francji	kró la	Lu dwi ka	XVIII
tak że	stał	się	dla	Ro th schil dów	źró dłem	pie nię dzy	w	for mie	pary skich	we ksli.	Po dobnie	łatwe	zy -
ski	zapewni li	so bie	w	He sji-Kassel,	gdzie	po	odejściu	Dal ber ga,	a	przed	po wro tem	elek to ra	kadłu -
bo wa	ad mi ni stracja	zmagała	się	z	kosztami,	któ re	narzu cały	prze mar sze	so juszni czych	wojsk.	Po -
nie waż	2.	Kor pus	ro syjskiej	ar mii	zare kwi ro wał	prawie	całe	zbo że,	a	w	skarbcu	wo jennym	nie	zo -
stał	 nawet	 grosz,	 zde spe ro wani	 urzęd ni cy	Wil hel ma	 zwró ci li	 się	 do	 Ro th schil dów	 o	 po życzkę
w	wy so ko ści	250	ty się cy	gul de nów.	Najpierw	chcie li	wziąć	ją	na	sześć	mie się cy,	ale	mu sie li	prze -
dłu żyć	okres	spłat,	po nie waż	fi zycznie	nie	dało by	się	ze brać	od po wied nie go	po dat ku	od	„ograbio -
nej”	i	„wy czer panej”	lud no ści.
Z	ko lei	ope racja	z	pru ską	subwencją	okazała	się	na	po cząt ku	trud niejsza	do	prze pro wadze nia

i	mniej	lu kratywna.	Po	czę ści	wy ni kało	to	z	tego,	że	pru scy	ne go cjato rzy	byli	mniej	ule gli	od	Ge -
rvais’go.	Bracia	skie ro wali	pierwsze	pro po zy cje	do	mi ni stra	fi nansów,	księ cia	Bülo wa,	i	do rad cy
księ cia	Har denber ga,	Chri stiana	Ro the ra,	ale	otrzy mali	tyl ko	chłod ną	od po wiedź,	po mi mo	po zy -
tywne go	wraże nia,	jakie	zro bi ła	na	ofi cje lach	re ko mendacja	Her rie sa.	Jame so wi	udało	się	prze ka-



zać	im	trzy	raty,	w	su mie	mi lion	talarów,	ale	Pru sacy	nie	zgo dzi li	się	na	2	pro cent	pro wi zji	dla	nie -
go.	„Na	Ro sji	moż na	zaro bić	pie niądze	–	po dejrze wał	James	–	ale	nie	na	Pru sach”.	Sześć	mie się cy
później	nie	wi dział	po wo du,	by	zre wi do wać	tę	opi nię:	„Nie	ma	żad nej	przy jem no ści	w	ro bie niu	in-
te re sów	z	Pru sami”,	gde rał,	gdy	ko lejna	ofer ta	zo stała	od rzu co na.	W	końcu	bracia	mu sie li	prze -
pro wadzić	transak cję	bez	pro wi zji	 i	cho ciaż	3	pro cent	zy sku	na	owej	ope racji	 to	było	wię cej,	niż
po cząt ko wo	zakładali,	mu sie li	się	po cie szyć	my ślą,	że	przy najmniej	zabezpie czy li	so bie	przy czó -
łek	w	Ber li nie,	co	mo gło	przy nieść	owo ce	w	przy szło ści.	„W	każ dym	razie	–	uważał	James	–	mo że -
my	te raz,	dzię ki	Bogu,	to ro wać	so bie	dro gę	w	inte re sach	i	bar dzo	nam	się	to	przy da	w	kontak tach
z	pru skim	dwo rem”.
Jeszcze	trud niejsze	okazało	się	„nawiązanie	kontak tu”	z	dwo rem	au striac kim.	Zgod nie	z	po sta-

no wie niami	po ro zu mie nia	w	Töplitz	(Cie pli cach)	z	1813	roku	Au striacy	mu sie li	wy płacić	mi lion
funtów	 subwencji,	 a	 trak tat	 z	Chau mont	 z	mar ca	 1814	 roku	 zwięk szył	 jeszcze	 o	 dwie	 trze cie	 tę
sumę,	wy płacaną	w	mie sięcznych	ratach	po	138	888	funtów.	Po	klę sce	Francu zów	cał ko wi tą	należ -
ność	zre du ko wano	do	555	555	 funtów.	Ro th schil do wie,	 jak	zwy kle	po pie rani	przez	Her rie sa,	po -
nownie	zaofe ro wali	swo je	usłu gi	w	prze pro wadze niu	transfe ru.	Warunki	były	świado mie	ko rzyst -
ne:	Ro th schil do wie	nie	 tyl ko	od stę po wali	 od	pro wi zji,	 ale	zapro po no wali	 też	prze li cze nie	 funta
szter linga	na	gul de ny	po	kur sie	8,48	za	funta.	Bar bier,	pod skar bi	au striac ki,	 i	 jego	zwierzch nik,
mi ni ster	fi nansów	hrabia	Ugar te,	od rzu ci li	jed nak	ich	pro po zy cję,	sądząc,	że	po winno	się	zatrud -
nić	banki	wie deńskie.	Dru ga	ofer ta	prze kazania	pie nię dzy	do	Au strii	z	Bel gii	(na	po kry cie	kosz-
tów	oku pacji)	również	zo stała	po mi nię ta,	po nie waż	Au striacy	uznali,	że	warunki	Ro th schil dów	są
nie	do	przy ję cia[42].
Róż no rod ne	 mię dzy rządo we	 ope racje	 fi nanso we,	 któ re	 Ro th schil do wie	 prze pro wadzi li

w	1814	roku,	miały	jed ną	ce chę	wspól ną:	w	każ dym	przy pad ku	ist niały	co	najmniej	dwa	(a	czasem
trzy)	spo so by	na	osiągnię cie	zy sku.	Pierwszym	i	najbar dziej	oczy wi stym	była	pro wi zja,	któ ra	mo -
gła	wy nieść	8	pro cent,	ale	też	zero.	Dru gi	–	po tencjal nie	bar dziej	 lu kratywny,	 lecz	również	ry zy -
kowniejszy	–	spo sób	po le gał	na	wy ko rzy staniu	nie jed no krot nie	szybkich	i	du żych	wahań	kur sów,
któ re	zdarzały	się	w	tym	okre sie.	To	właśnie	dlate go	transfer	pru ski,	któ ry	w	zwy kłych	oko liczno -
ściach	był by	po	pro stu	nie atrak cyjny,	tym	razem	przy niósł	zysk;	i	wy daje	się,	że	Ro th schil do wie
pró bo wali	tak	samo	po stę po wać	tak że	przy	okazji	innych	ope racji.	Zasad ni czo	bracia	umie li	wy -
ko rzy stać	wahania	róż nic	w	kur sie	mię dzy	jed nym	miejscem	a	dru gim,	co	od zwier cie dlało	brak	–
zaznaczający	się	szcze gól nie	w	czasie	wojny	–	zinte gro wane go	eu ro pejskie go	rynku	wy miany	za-
granicznej	i	skut ki	po li tycznej	nie pewno ści,	któ rej	szczyt	również	nastąpił	w	latach	1814–1815.	Da-
ne go	dnia	war tość	traty	lub	we ksla	okre ślo na	w	funtach	szter lingach	mo gła	być	róż na	w	sto sunku
do	gul de na	w	Londy nie,	Am ster damie	i	Frank fur cie.	W	transak cjach	ar bi trażo wych	cho dzi ło	o	to,
by	wy ko rzy stać	owe	róż ni ce	przez	ku po wanie	walu ty	 taniej	na	 jed nym	rynku	 i	 sprze dawanie	 jej
dro żej	na	innym.	W	ten	sam	spo sób	kurs	talara	lub	du kata	mógł	zmie niać	się	rady kal nie	w	bar dzo
krót kim	czasie.	Klasyczne	spe ku lacje	na	kur sie	wy miany	oznaczały	uzgod nio ne	w	czasie	wy płaty,
tak	żeby	konkret ną	walu tę	moż na	było	ku pić,	kie dy	jej	kurs	stawał	się	najsłabszy,	i	sprze dać,	gdy
był	najmoc niejszy.
Po zy cja	braci	Ro th schil dów	wy jąt ko wo	sprzy jała	prze pro wadzaniu	tego	ro dzaju	transak cji.	Nie

tyl ko	 dyspo no wali	 stały mi	 fi liami	 we	 Frank fur cie	 i	 w	 Londy nie	 oraz	 tym czaso wy mi	 biu rami
w	Am ster damie	 i	 Pary żu,	 ale	 bracia	wy jeż dżali	 tak że	w	 inte re sach	 do	 Ber li na	 i	 Pragi.	 Po nad to
dzię ki	układom	z	Her rie sem	mie li	ogrom ną	prze wagę	nad	ry walami.	Jed ną	z	głównych	przy czyn
nie prze wi dy wal no ści	sy tu acji	mię dzy naro do wej	były	właśnie	transfe ry	pie nię dzy	z	Anglii	na	kon-



ty nent,	któ re	prze pro wadzali	również	Ro th schil do wie.	Na	dłu go	przed	1814	ro kiem	bry tyjscy	ko -
mentato rzy	zauważy li,	że	duży	zakup	obcej	walu ty	za	po mo cą	we ksli	w	funtach	szter lingach	po -
wo do wał	spadek	war to ści	funta.	Im	więk szy	był	de fi cyt	w	bi lansie	bry tyjskich	płat no ści	–	w	isto cie
im	więk sze	 jed no stronne	subwencje	nale żało	wy płacić	–	 tym	bar dziej	spadał	kurs	funta.	To	wła-
śnie	zo bo wiązanie	Nathana	wo bec	Her rie sa,	by	prze pro wadzać	transfe ry	przy	mi ni mal nej	war to -
ści	kur su	wy miany,	zapewni ło	mu	przede	wszyst kim	moż li wość	prze kazy wania	subwencji	(a	bra-
cia	ni gdy	nie	prze stali	przy po mi nać	Her rie so wi	o	swo im	suk ce sie	w	tym	wzglę dzie,	i	takim	wła-
śnie	 kry te rium	 kie ro wał	 się	 James,	 nazy wając	 ro syjski	 transfer	 majsterszty kiem	 z	 bry tyjskie go
punk tu	wi dze nia).	W	tym	samym	jed nak	czasie	Ro th schil do wie	po trafi li	osiągnąć	znaczne	zy ski,
wy ko rzy stu jąc	wpływ	owych	ope racji	na	róż ne	rynki	walu to we.
Sed nem	 było	 kontro lo wanie	 kur su	wy miany	 funta	 szter linga	 i	 w	 omawianym	 okre sie	 bracia

troszczy li	się	głównie	o	to.	Już	w	czerwcu	1811	roku,	kie dy	pierwszy	raz	zaangażo wali	się	w	szmu -
glo wanie	zło ta	przez	kanał	La	Manche,	Am schel	oskar żył	Jame sa	o	„zbyt nie	wy windo wanie	kur su
wy miany	w	Je ro zo li mie	[Londy nie]”	(co	w	rze czy wi sto ści	oznaczało,	że	war tość	funta	spadła	wo -
bec	 franka),	 a	 w	 li stach	 Jame sa	 do	 Nathana	 z	 następ ne go	 roku	 czę sto	 po jawiały	 się	 wzmianki
o	 staraniach,	 by	 zatrzy mać	wzrost	war to ści	 franka.	 „Nie	ma	moż li wo ści	 –	 zapewniał	Nathan	 –
zro bić	coś	wię cej	niż	ja,	aby	zacho wać	[kurs	wy miany]	na	jak	najniż szym	po zio mie”.	Te	wcze sne
do świad cze nia	 tłu maczą	suk ces	Ro th schil dów	w	uni kaniu	znacznych	spad ków,	gdy	prze pro wa-
dzali	transfer	du żych	sum	dla	Her rie sa.	Ku	zasko cze niu	i	zado wo le niu	Her rie sa	Nathano wi	udało
się	wy dat ko wać	„700	ty się cy	funtów	na	zakup	we ksli	w	Ho landii	 i	we	Frank fur cie	bez	najmniej-
sze go	zachwiania	rynku	i	bez	wy wo łania	sensacji	[...].	Kurs	jest	te raz	lep szy	niż	na	po cząt ku	ope ra-
cji	 [...].	 Je stem	prze ko nany,	 że	 100	 ty się cy	 funtów	wy ne go cjo wane	 przez	mi ni stra	 spraw	 zagra-
nicznych	 lub	urzęd ni ka	 intendentu ry	wy wo łało by	dzie się cio krot nie	więk sze	skut ki	niż	ope racje
Ro th schil dów”.	Gdy	Paryż	wpadł	w	ręce	ko ali cyjnych	ar mii,	kurs	funta	natu ral nie	się	wzmoc nił,
ale	 ciągłe	wy płacanie	 subwencji	 zagro zi ło	wkrót ce	po nownym	 jego	osłabie niem.	Z	 tego	po wo du
Ro th schil do wie	 inter we nio wali,	 by	 go	 pod wyż szyć.	Do tąd	 rynki	 pod dawały	 się	 prze wod nic twu
Ro th schil dów.	Jak	zauważył	Carl:	„Kie dy	my	ku pu je my,	wszy scy	ku pu ją”.	Fakt	ten	od zwier cie dlał
po wszech ne	prze ko nanie,	że	Ro th schil do wie	działają	„w	imie niu	angiel skie go	rządu”	–	„	ro bi my
to,	co	ro bi my,	aby	wy mu sić	zwyż kę	kur su	funta	szter linga	[i]	[...]	świet nie	nam	to	wy cho dzi”.
W	rze czy wi sto ści	Ro th schil do wie	mie li	oczy wi ście	własne	po wo dy,	by	windo wać	war tość	fun-

ta.	Gdy	wahania	funta	szter linga	były	bar dziej	lub	mniej	prze wi dy wal ne,	ist niała	moż li wość	prze -
pro wadze nia	 ko rzyst nej	 transak cji	 ar bi trażo wej	 przy	 okazji	 du żych	 transfe rów	 subwencyjnych.
W	maju	1814	roku	na	przy kład	Salo mon	zwró cił	uwagę	Nathana	na	spo rą	róż ni cę	mię dzy	pary ski -
mi	a	 londyński mi	ce nami	zło ta.	Mie siąc	później	Nathan	z	ko lei	zale cił	 Jame so wi,	żeby	ku pił	we
Frank fur cie	 nie do war to ścio wane	 funty.	Wy płacanie	 subwencji	 Ge rvais’mu	 przy no si ło	wie le	 ko -
rzy ści	z	 róż ni cy	kur su	wy miany.	W	 lip cu	na	przy kład	Am schel	przy je chał	do	Ber li na	w	związku
z	tam tejszą	wyż szą	ceną	du kata	w	sto sunku	do	lu ido ra.	Du katy	do star czo ne	Ge rvais’mu	w	sierp -
niu	i	we	wrze śniu	ku pił	James	po	niż szej	ce nie	w	Am ster damie,	osiągając	do dat ko wy	zysk	w	wy so -
ko ści	4	pro cent.
Tego	ro dzaju	transak cje	prawdo po dobnie	zapewniały	 lwią	część	zy sków	Ro th schil dom	w	tym

waż nym	okre sie.	Am schel	nie	do	końca	żar to wał,	kie dy	pod czas	po wo jenne go	sko ku	war to ści	fun-
ta	szter linga	pi sał	do	Salo mo na:	„Rób	swo je,	spraw,	żeby	dom	frank furc ki	wzbo gacił	się	o	mi lion
franków,	dom	pary ski	o	mi lion	lu ido rów,	a	dom	londyński	o	mi lion	funtów,	a	zo staniesz	od zna-
czo ny	or de rem	Grande	Ar mée!”.	Trze ba	jed nak	pod kre ślić,	że	taka	strate gia	wiązała	się	z	ry zy kiem.



Nie zwy kle	trud no	było	zgro madzić	go tówkę	po trzebną	na	prze pro wadze nie	transfe ru	subwencji
do	Ro sji	i	Prus.	Dom	frank furc ki	znalazł	źró dło	kre dy to wania,	ale	wy czer pało	się	ono	przy	ko lej-
nych	ope racjach	i	Carl	z	Am sche lem	czę sto	żali li	się,	że	Nathan	nad gry za	wię cej,	niż	oni	są	w	sta-
nie	prze żuć.	Zbie ranie	zamó wio nych	600	ty się cy	gul de nów	to	„nie	był	żart”,	 jak	skar żył	się	Carl.
W	tym	samym	czasie	rządy	zaangażo wane	w	transfe ry	subwencji	od no si ły	się	natu ral nie	z	nie chę -
cią	do	tego,	że	Ro th schil do wie	osiągają	tak	duże	zy ski	„na	boku”.	Raz	nawet	Her ries	i	Ge rvais	ubo -
le wali	nad	tą	sy tu acją,	pod czas	gdy	rząd	pru ski	zdo łał	unik nąć	czę ści	kosztów,	wy ko rzy stu jąc	nie -
spo dzie wany	sierp nio wy	spadek	kur su	 funta	spo wo do wany	przez	Ro th schil dów.	Kurs	wy miany
stano wił	również	główną	prze szko dę	w	ne go cjacjach	z	Au strią.
Suk ces	transak cji	ar bi trażo wych	i	ter mi no wych	ope racji	de wi zo wych	zale żał	od	szybkiej	ko mu -

ni kacji.	Gdy	tyl ko	się	dało,	bracia	prze kazy wali	 so bie	 infor macje,	któ re	mo gły	wpły nąć	na	ry nek
walu to wy:	o	bezpo śred nich	wy płatach	no wych	subwencji,	o	prawdo po do bieństwie	dal szych	dzia-
łań	mi li tar nych,	o	nie uchronno ści	ko lejnych	trak tatów	po ko jo wych.	I,	 jak	się	 już	prze ko nali śmy,
infor macje	prze sy łali	so bie	przez	pry wat nych	ku rie rów	znacznie	szybciej,	niż	było	to	moż li we	ka-
nałami	ofi cjal ny mi	lub	re gu lar ną	pocztą.	Opóźnie nia	nadal	się	jed nak	zdarzały	i	Nathan	stale	naci -
skał,	aby	przy śpie szyć	działanie	syste mu.	Kie dy	w	Am ster damie	war tość	funta	szter linga	wzro sła
o	6	pro cent,	James	nie cier pli wie	do magał	się	wskazó wek:	„A	te raz,	dro gi	Nathanie,	je śli	my ślisz,
że	subwencje	zo staną	wstrzy mane,	mo żesz	mieć	pewność,	że	kurs	wy miany	zno wu	wzro śnie,	po -
nie waż	bę dzie	mniej	we ksli.	Ale	je śli	uważasz,	że	będą	dal sze	transfe ry,	wówczas	[kurs]	wy miany
zno wu	spad nie	[...].	Nikt	nie	wie,	co	ro bić	z	kur sem	wy miany.	Bar dzo	źle,	że	Ty,	dro gi	bracie	Na-
thanie,	zwle kasz	z	przed stawie niem	mi	swej	opi nii,	po nie waż	wie dza	o	tym,	co	się	te raz	dzie je,
ma	klu czo we	znacze nie”.
Am schel	z	tak	wiel kim	nie po ko jem	cze kał	na	najnowsze	wie ści	z	Londy nu,	że	po pro sił	Nathana,

by	wy sy łał	li sty	wię cej	niż	jed ną	dro gą	–	przez	Paryż	i	Am ster dam,	a	tak że	przez	Dunkier kę	–	oraz
ko do wał	 infor macje	 ko lo rem	ko pert,	 żeby	 jego	 infor mator	w	 urzę dzie	 poczto wym	na	 pierwszy
rzut	oka	rozpo znał,	czy	kurs	ro śnie	(nie bie ski),	czy	spada	(czer wo ny).
Mimo	do bre go	 syste mu	ko mu ni kacji	wciąż	 trafiały	 się	nie spo dzianki.	W	 lip cu	 1814	 roku	Na-

than	nie spo dzie wanie	prze słał	–	„jak	szale niec”	–	po nad	100	ty się cy	funtów	braciom	we	Frank fur -
cie.	 Sprawi ło	 to,	 że	 kurs	 funta	we	 Frank fur cie	 natych miast	 spadł,	 a	 kie dy	 spadek	utrzy mał	 się
w	sierp niu	i	objął	tak że	Am ster dam,	„przy ci śnię ty”	Carl	zaczął	się	bać,	że	Nathan	stracił	kontro lę
nad	rynkiem.	Salo mon	ner wo wo	ostrze gał	Nathana,	żeby	nie	„spro wadził	funta	po ni żej	pewne go
po zio mu”:	„Je śli	nie	bę dziesz	uważał,	prze staniesz	być	mi strzem	gieł dy”.	Nawet	kie dy	sy tu acja	się
uspo ko iła,	zaufanie	do	funta	szter linga	i	tak	było	na	konty nencie	moc no	pod ko pane.	Obawy	te	tyl -
ko	po gar szała	nie zachwiana	pewność	sie bie	Am sche la	(któ ra	mo gła	wy ni kać	z	tego,	że	tak	jak	się
obawiał,	złe	wie ści	nie	do cie rały	do	nie go	dość	szybko).	Nad szedł	czas,	uważał	Carl,	kie dy	trze ba
prze rwać	spe ku lo wanie	funtem	szter lingiem:	„Ale	je śli byś	napi sał	o	tym	Am sche lo wi	[w	Ber li nie],
on	zro bił by	do kład nie	na	od wrót	i	ku pił	funty	szter lingi	bez	namy słu.	Nikt	na	świe cie	nie	może
so bie	wy obrazić,	przez	co	mu siałem	przejść.	Zaraz	po	 jego	przy jeździe	do	Lip ska	prze pro wadził
kup no	10	 ty się cy	 funtów	po	 136.	Uważał,	że	kurs	 funta	wzro śnie	do	 140,	ale	gdy by	osiągnął	 140,
wciąż	nie	mógł by	się	zde cy do wać,	czy	sprze dawać,	czy	nie.	Twier dził by,	że	wzro śnie	do	150,	a	po -
tem	jeszcze	[...].	Dlate go	je śli	do	nie go	pi szesz,	ustal	so bie	w	my ślach	pewną	sumę	[...]	i	po daj	mu
jej	po ło wę,	a	on	na	pewno	i	tak	kupi	wię cej”.
Kie dy	 Am schel	 uświado mił	 so bie	 swój	 błąd,	 uznał,	 że	 jest	 „zdu mie wający”	 –	 tym	 bar dziej	 że

obar czo no	go	od po wie dzial no ścią	za	spadek	funta	szter linga	w	Ber li nie!	„Czyż	mo głem	być	bar -



dziej	ostroż ny?	–	od po wie dział	do tknię ty	kry tyczny mi	uwagami	braci.	–	Wy	to	chcie li by ście	wyjść
na	deszcz	i	nie	zmok nąć”.	Salo mon	po nu ro	pod su mo wał,	że	Nathan	prze li czył	się	z	si łami:	„Żaden
czło wiek	na	świe cie	nie	może	w	jakiejkol wiek	chwi li	ustalać	kur su	funta	z	wy jąt kiem	rządu,	któ ry
jest	go to wy	zary zy ko wać	pół	mi lio na	funtów	na	prze strze ni	jed ne go	roku,	aby	zre ali zo wać	plan	fi -
nanso wy	[...].	Nie	sądzę,	żeby	był	jaki kol wiek	sens	po wstrzy my wania	spad ku	kur su	funta,	po nie -
waż	już	te raz	jest	tej	walu ty	za	dużo	na	świe cie”.	James	su ge ro wał	nawet	zmianę	strate gii:	po więk -
szać	 dłu gi	w	 funtach	 szter lingach,	 zakładając	 dal szy	 spadek	 ich	war to ści.	Do pie ro	 stop nio wo	 –
z	Nathanem	ro biącym	„wszyst ko	[...],	co	w	jego	mocy”,	żeby	przy wró cić	kurs	–	bracia	od bu do wali
zaufanie	do	funta.	W	li sto padzie	James	zo riento wał	się,	że	zno wu	„samo	jego	po jawie nie	się”	na
gieł dzie	w	Ham bur gu	po wo du je	wzrost	funta,	a	na	po cząt ku	no we go	roku	to	samo	wy darzy ło	się,
kie dy	znalazł	się	na	gieł dzie	w	Ber li nie[43].	W	lu tym	z	dużą	pewno ścią	sie bie	zamel do wał	Nathano -
wi:	„Wy łącznie	ode	mnie	zale ży,	czy	w	Pary żu	funt	ro śnie,	czy	spada”.
Ist niał	 jeszcze	 inny	 (po dobny)	spo sób	na	osiągnię cie	zy sku	bezpo śred nio	z	ope racji	prze kazy -

wania	subwencji:	spe ku lo wanie	na	wahaniach	cen	papie rów	war to ścio wych.	Po dobnie	jak	w	przy -
pad ku	kur su	wy miany	ceny	walo rów	były	bar dzo	wraż li we	na	duże	mię dzy naro do we	 transfe ry,
jak	również	na	wy darze nia	po li tyczne.	Dla	przy kładu:	od	lu te go	do	paździer ni ka	1813	roku	cena	ro -
syjskich	 walo rów	 spadała	 z	 65	 pro cent	 no mi nal nej	 war to ści	 do	 zale d wie	 25	 pro cent,	 po nie waż
francu ski	najazd	do pro wadził	do	zawie sze nia	wy płat	od se tek	od	dłu gu	państwo we go.	Wie ści	o	od -
wro cie	spod	Mo skwy	do pro wadzi ły	do	wzro stu:	30	li sto pada	ich	kurs	w	Am ster damie	wy no sił	35,
w	mar cu	1813	roku	wzrósł	do	50,	po	czym	w	czerwcu	spadł	do	41	na	wieść	o	zwy cię stwach	Napo le -
ona	w	Sak so nii.	W	miarę	jak	co raz	wy raźniej	ry so wała	się	per spek ty wa	zwy cię stwa	ko ali cji,	ro sła
war tość	 ro syjskich	 walo rów,	 a	 wy płaty	 subwencji	 przez	 Anglię	 wy raźnie	 wskazy wały	 na	 ry chłe
wzno wie nie	wy płat	od se tek.	Każ dy,	kto	prze wi dy wał	klę skę	Francji,	uważał	za	rozsąd ne	ku po wa-
nie	walo rów	państw	sprzy mie rzo nych	z	Anglią,	kie dy	papie ry	nadal	znajdo wały	się	w	doł ku.	Ro th -
schil do wie	też	pró bo wali	to	ro bić,	cho ciaż	zaczę li	z	opóźnie niem.	W	czasie	gdy	Nathan	prze słał
Mojże szo wi	 Monte fio re mu	 do	 Pary ża	 instruk cje,	 żeby	 przy stąpił	 do	 spe ku lacyjnych	 zaku pów,
war tość	ro syjskich	walo rów	po zo stawała	bli ska	pary te tu.	Mimo	to	James	był	prze ko nany,	że	wzro -
śnie,	po nie waż	miał	infor macje	(od	Ge rvais’go),	że	wkrót ce	wzno wio ne	zo stanie	wy płacanie	od se -
tek.	W	sierp niu	Am schel	 również	zaku pił	 skrom ną	 ilość	walo rów	od	sąsiadu jących	z	Niem cami
państw.	A	w	mar cu	1815	roku	zaku py	Ro th schil dów	opar te	na	po dobnych	kal ku lacjach	wy windo -
wały	 cenę	walo rów	au striac kich.	Wy daje	 się	 jed nak,	 że	o	wie le	mniej	pie nię dzy	zaro bi li	na	 tych
transak cjach	niż	na	ope racjach	ar bi trażo wych	i	spe ku lacjach	na	kur sach	walut,	któ re	pro wadzi li
na	o	wie le	mniejszą	skalę.	Ostat nie	zaku py	walo rów	prawdo po dobnie	przy nio sły	im	znaczne	stra-
ty	–	z	przy czyn,	któ re	wkrót ce	wy jaśni my.

Wa ter loo	Na tha na

Kie dy	Francja	zo stała	po ko nana,	a	Napo le ona	wy gnano	na	Elbę,	re al ny	stał	się	ko niec	 inte re sów
związanych	z	prze kazy waniem	subwencji	–	a	przy najmniej	tak	się	wy dawało.	Nie	po jawi ły	się	też
żad ne	nowe	per spek ty wy	zarobku.	Stan	fi nanso wy	Francji	w	1814	roku	wy klu czał	wy płacanie	re pa-
racji.	 Cho ciaż	 dłu gi	 państwa	 francu skie go,	 któ re	 nagro madzi ły	 się	 przed	 oko ło	 1800	 ro kiem,
w	więk szo ści	 ule gły	wy ze ro waniu	w	wy ni ku	 inflacji	 asy gnat,	wojny	napo le ońskie	wy ge ne ro wały
nowy	dług	we wnętrzny	w	wy so ko ści	1,27	mi liar da	franków,	a	war tość	rentes	per pétu elles	(francu ski
od po wied nik	bry tyjskich	konso li)	utrzy my wała	się	w	oko li cy	58	(czy li	42	pro cent	po ni żej	war to ści



no mi nal nej).	Napo le ono wi	po wio dła	się	re for ma	walu to wa	dająca	mo no pol	na	emi sję	bank no tów
Banque	de	France	i	sku tecznie	wpro wadzająca	no we go	franka	w	system	bi me tali zmu	(zło ta	i	sre -
bra).	W	1814	roku	wszak że	re zer wy	me talu	szlachet ne go	w	Pary żu	były	na	wy czer paniu.	Od	przy -
wró co nych	 do	 władzy	 Bur bo nów	 więk szość	 zwy cię skich	 państw	 ko ali cji	 do magała	 się	 cho ciaż
skrom ne go	wkładu	w	koszty	wojsko wej	oku pacji	Francji	w	for mie	opro cento wanych	bo nów	kró -
lewskich	 (bons	 roy aux).	 Ro th schil do wie	 mo gli	 się	 spo dzie wać,	 że	 ode grają	 główną	 rolę	 w	 tych
transak cjach,	zważywszy	na	ich	do mi nu jący	udział	w	bry tyjskich	transfe rach	subwencyjnych.	Cze -
kało	ich	jed nak	rozczaro wanie.	Cho ciaż	wy daje	się,	że	do ko ny wali	jakichś	wy płat	dla	Ro sji	w	zde -
no mi no wanych	frankach,	ich	ofer tę	prze li cze nia	au striac kich	udziałów	w	bo nach	kró lewskich	na
go tówkę	 przy	 pro wi zji	 0,5	 pro cent	 od rzu co no,	 po dobnie	 jak	 późniejsze	 pro po zy cje	 dla	 innych
państw	ko ali cji.
Z	tego	po wo du	po wrót	Napo le ona	z	Elby	1	mar ca	1815	roku	nale żało by	trak to wać	jako	nie zwy kły

łut	szczę ścia	dla	Ro th schil dów.	Gdy	już	wy dawało	się,	że	bracia	prze gry wają	na	po ko ju,	„Sto	Dni”
Bo napar te go	z	po wro tem	rzu ci ło	Eu ro pę	w	wir	wojny	i	przy wró ci ło	warunki	fi nanso we,	któ re	za-
pewni ły	im	wcze śniej	rozkwit	inte re sów.	Idea,	w	myśl	któ rej	Nathan	sko rzy stał	na	dramatycznych
wy darze niach	 1815	 roku,	 kró lu je	 w	mi to lo gii	 Ro th schil dów:	 raz	 po	 raz	 po wtarza	 się,	 że	 dzię ki
temu,	iż	otrzy mał	jako	pierwszy	–	nawet	wcze śniej	niż	rząd	–	infor mację	o	klę sce	Napo le ona	pod
Water loo,	Nathan	zaro bił	ogrom ne	pie niądze	na	gieł dzie.	Najbar dziej	baśnio we	ele menty	mitu	–
jako by	Nathan	oso bi ście	po jawił	się	na	polu	bi twy,	je chał	konno	u	boku	Wel lingto na,	prze prawiał
się	w	burzli wą	noc	z	Ostendy	do	Do ver,	uzy skał	od	20	do	135	mi lio nów	funtów	–	obalo no	dawno
temu.	Mimo	to	hi sto ry cy	–	w	tym	sam	Vic tor	Ro th schild	–	nadal	utrzy mu ją,	że	Ro th schil do wie
przy najmniej	w	pewnym	stop niu	od nie śli	ko rzy ści	ze	wzno wie nia	działań	wo jennych	i	ostateczne -
go	zwy cię stwa	ko ali cji.	Nawet	je śli	kwo ta	zaro bio na	na	sku py waniu	papie rów	war to ścio wych	bry -
tyjskie go	rządu	zaraz	po	bi twie	wy nio sła	tyl ko	10	ty się cy	funtów,	cał ko wi ty	zysk	z	kam panii	Wa-
ter loo	szacu je	się	na	bli sko	mi lion	funtów.
Prawdzi wa	hi sto ria	wy gląda	wszak że	zu peł nie	inaczej.	To	prawda,	że	wzno wie nie	wojny	zdawa-

ło	się	zapo wiadać	po wrót	lu kratywnych	warunków	z	1814	roku	–	ale	nie	z	po wo du	wpły wu	na	kon-
so le,	 któ re,	 jak	 mo gli śmy	 się	 prze ko nać,	 miały	 od	 tej	 pory	 mniejsze	 znacze nie	 dla	 Nathana
(w	1815	roku	to	Baringo wie	byli	od po wie dzial ni	za	wy dawanie	no wych	obli gacji).	Cho dzi ło	raczej
o	po nowne	nawiązanie	współ pracy	z	Her rie sem,	któ ry	spo dzie wał	się,	że	po wrót	Napo le ona	spra-
wi,	iż	znów	po jawi	się	po trze ba	transfe rów	pie nię dzy	z	Anglii	na	konty nent,	jak	rok	wcze śniej.	Do
tego	miejsca	 wszyst ko	 do sko nale	 się	 zgadza.	 Ko re spondencja	 Ro th schil dów	 ujawnia	 jed nak,	 że
wzno wie nie	 wy płat	 dla	Wel lingto na	 i	 konty nental nych	 so juszni ków	 Anglii	 okazało	 się	 źró dłem
o	wie le	mniejszych	 zy sków	 niż	w	 1814	 roku.	 Ist nie je	wręcz	moż li wość,	 że	 sze reg	 po peł nio nych
przez	braci	błę dów	w	szacunkach	do pro wadził	ich	do	strat	w	kry tycznym	okre sie	przed	i	po	Wa-
ter loo.	W	tym	przy pad ku	rze czy wi stość	diame tral nie	róż ni	się	od	mitu.
Przede	wszyst kim	po wrót	Napo le ona	był	dla	Ro th schil dów,	 jak	to	ujął	Nathan,	zale d wie	„nie -

przy jem ną	 no wi ną”.	 Na	 po cząt ku	 mar ca	 bracia	 ku pi li	 au striac kie	 obli gacje,	 spo dzie wając	 się
zwyż ki	kur sów	w	Wied niu	i	Londy nie.	Kie dy	10	mar ca	do	Nathana	do tar ły	wie ści	o	ucieczce	Na-
po le ona	z	Elby,	wi zja	ta	rozwiała	się.	Zapano wała,	jak	do no sił	Salo mo no wi,	„stagnacja	na	Change
[gieł da	londyńska]	[...]	je śli	cho dzi	o	we ksle,	a	ja	zadbałem,	byś	nie	mu siał	ro bić	du że go	prze kazu”.
Skut ki	w	Pary żu	były	 jeszcze	gor sze:	 „Obec nie	właści wie	nie	 ist nie je	moż li wość	konty nu owania
inte re sów”,	do no sił	James.	Inna	sprawa,	że	Nathan	szybko	prze stawił	się	na	inny	ro dzaj	ope racji.
Zakładając,	że	bry tyjski	rząd	wkrót ce	zno wu	bę dzie	po trze bo wał	go tówki	na	konty nencie,	zaczął



ku po wać	kru szec	w	Londy nie,	po	czym	sprze dawał	go	Her rie so wi,	któ ry	wy sy łał	zło to	do	Wel ling-
to na.	Obracał	ogrom ny mi	su mami:	tyl ko	w	pierwszym	ty go dniu	kwiet nia	Nathan	nabył	„100	ty -
się cy	zło tych	gwi nei,	50	ty się cy	funtów	w	obcej	walu cie	i	po nad	100	ty się cy	hiszpańskich	do larów
oraz	[...]	pewne	we ksle	war te	oko ło	200	ty się cy	funtów”.	By	zmak sy mali zo wać	kwo tę,	któ rą	mógł
zapro po no wać	 Her rie so wi,	 Nathan	 zale cił	 również	 Salo mo no wi	 w	 Am ster damie	 i	 Jame so wi
w	Ham bur gu,	żeby	„ku po wali	dużo	zło ta	dla	ar mii”	i	prze sy łali	je	do	Londy nu.	Pierwszy	transport
na	konty nent	–	trzy	sztaby	war te	3	ty siące	funtów	–	wy słał	4	kwiet nia;	1	maja	po szło	28	ty się cy	fun-
tów,	a	13	czerwca	wy ekspe dio wał	po nad	250	ty się cy	funtów.	22	kwiet nia	Nathan	sprze dał	Her rie -
so wi	zło to	war te	oko ło	80	ty się cy	funtów;	do	20	paździer ni ka	do star czył	zło te	mo ne ty	war te	w	su -
mie	2	136	916	funtów	–	zapeł ni ły	884	skrzy nie	i	55	be czek.	Oprócz	tego	zapro po no wał	swo je	usłu gi
przy	zre ali zo waniu	wy płaty	no wej	transzy	subwencji	dla	bry tyjskich	so juszni ków,	któ re	w	szczy to -
wym	mo mencie	osiągnę ły	bezpre ce denso wy	po ziom	mi lio na	funtów	mie sięcznie.	Tym	razem	nie
tyl ko	Ro sja	i	Pru sy,	lecz	również	opor ni	po przed nio	Au striacy	nie	mie li	więk sze go	wy bo ru	i	przy -
ję li	wpłatę	od	Ro th schil dów	–	po dobnie	 jak	wie le	 innych	krajów,	w	tym	Sak so nia,	Bade nia,	Wir -
tem ber gia,	Bawaria,	Sak so nia-We imar,	He sja,	Dania	i	Sar dy nia.	Łącznie	rachu nek	Her rie sa	u	Na-
thana	w	1815	roku	się gnął	9	789	778	funtów[44].
Zakładając,	że	po brane	od	ope racji	pro wi zje	wy nio sły,	po dobnie	jak	w	1814	roku,	od	2	do	6	pro -

cent,	zysk	kształ to wał by	się	na	po zio mie	390	ty się cy	funtów.	Obli cze nia	te	po mi jają	wszak że	od -
działy wanie	wahań	kur su	wy miany,	któ re,	tak	jak	w	1814	roku,	miało	klu czo we	znacze nie	dla	zy -
skowno ści	transfe rów.	Bezpo śred nim	skut kiem	zaku pów	kruszcu	przez	Nathana	w	Londy nie	było
osłabie nie	funta	szter linga	i	wzrost	ceny	zło ta	o	23	pro cent.	Ruch	ten	wiązał	się	z	bar dzo	du żym
ry zy kiem,	po nie waż	w	mar cu	wciąż	jeszcze	nie	było	wiado mo,	czy	Anglia	rze czy wi ście	zno wu	pój-
dzie	na	wojnę	z	Bo napar tem	(gdy by	sprawa	się	prze ciągnę ła,	Nathan	zo stał by	z	dużą	ilo ścią	nie -
chciane go	i	zde pre cjo no wane go	kruszcu).	Kie dy	wreszcie	zapadła	de cy zja	o	wojnie,	Nathan	zno -
wu	spró bo wał	wzmoc nić	kurs	wy miany	funta	szter linga	wo bec	walut	konty nental nych	–	słusznie
przy pi sano	mu	wy windo wanie	funta	z	17,50	franków	do	22.	„Główno do wo dzący”	Ro th schil dów	był
w	owym	czasie	cał ko wi cie	pe wien	swo ich	moż li wo ści	kontro lo wania	kur sów	wy miany:	„Te raz	ni -
czym	nie	mu sisz	się	nie po ko ić	–	po wie dział	Jame so wi.	–	Nasze	zaso by	tu taj	są	jak	lwy,	do równu ją
każ de mu	zapo trze bo waniu,	je śli	wręcz	go	nie	prze wyż szają”.	Równie	opty mi stycznie	pi sał	do	Car -
la:	„Nie	ograni czają	mnie	żad ne	drobne	róż ni ce	w	kur sach	[...],	któ re	dadzą	mi	wiel ką	władzę	nad
rynkiem”.	Nathan	był	również	prze ko nany,	że	ostat nie	po ro zu mie nie	z	Her rie sem	nie	było	ry zy -
kowne,	po nie waż	zapewniało	natych miasto wy	zwrot	każ dej	 sumy	wy słanej	na	konty nent	 (gdzie
już	wcze śniej	zadat ko wał	rządo wi	duże	sumy).
Prze li czył	się	jed nak	w	dwóch	kwe stiach:	zakładając,	że	bę dzie	po trzebna	dłuż sza	wojna,	by	po -

ko nać	Napo le ona,	i	że	fi nanso wy	paraliż,	któ ry	pano wał	na	konty nencie	rok	wcze śniej,	szybko	po -
wró ci,	 co	oczy ści	pole	 z	konku rencji.	W	rze czy wi sto ści	upły nę ły	 zale d wie	 trzy	mie siące	mię dzy
po wro tem	z	Elby	a	klę ską	pod	Water loo,	a	przez	pierwsze	dwa	mie siące	w	zasadzie	nie	pro wadzo -
no	żad nych	działań	wojsko wych.	W	efek cie	ry wale	Ro th schil dów	w	Am ster damie,	Ham bur gu	i	we
Frank fur cie	mo gli	konku ro wać	z	nimi	na	rynkach	fi nanso wych	w	spo sób,	w	jaki	nie	udało	im	się
to	w	1814	roku.	Pierwsze	oznaki	kło po tów	po jawi ły	się	w	Ham bur gu,	gdzie	–	ku	konster nacji	Na-
thana	–	Jame so wi	nie	udało	się	utrzy mać	kur su	przy	ku po waniu	kruszcu.	Po tem	z	Am ster damu
nade szły	wie ści,	że	Wel lington	ma	wię cej	zło ta,	niż	może	wy dać,	więc	5	maja	Nathan	do stał	nakaz:
„od	rządu,	że bym	prze rwał	transak cje	w	związku	z	tym,	że	wy słałeś	tak	dużo	go tówki”.	Wście kły,
obar czył	winą	 Jame sa:	 „Zu peł nie	 nie	 po trafię	 zro zu mieć,	 dlacze go	 nie	 po stąpi łeś	 zgod nie	 z	 in-



struk cjami,	któ re	Ci	kil kakrot nie	prze kazy wałem	[...].	Z	pewno ścią	nie	je steś	świadom,	jak	wiel ką
krzywdę	mi	czy nisz	[...]	przez	Two ją	nie uwagę	straci łem	co	najmniej	7/8	ze	spo dzie wane go	inte re -
su	[...].	Jaki,	Two im	zdaniem,	bę dzie	sku tek,	sko ro	n	i	e		s	ą		t	o		m	o	j	e		p	o	l	e	c	e	n	i	a,		t	y	l	k	o
	r	z	ą	d	u,	jak	już	wspo mi nałem,	a	to	mnie	ciągle	obwi niają.	Zakli nam,	nie	rób	te raz	nic	w	kwe stii
ku po wania	mo net	lub	we ksli	na	konto	Londy nu,	a	je śli	tak	zro bisz,	to	i	tak	nie	dam	zgo dy	na	Two -
je	ope racje	i	nie	zaak cep tu ję	we ksli,	tyl ko	po zwo lę,	by	opro te sto wane	wró ci ły	do	Cie bie.	Mam	na-
dzie ję,	że	nie	będę	mu siał	tego	po wtarzać”.
Trud no	jed nak	uznać,	że	była	to	wina	Jame sa.	Po	pro stu	–	jak	zauważył	David son	–	zo stał	wy ma-

newro wany	 przez	 konty nental nych	 bankie rów,	w	 tym	Heck sche ra:	 do strze gli	 oni	 absur dal ność
ściągania	przez	Ro th schil dów	zło ta	z	Ham bur ga	i	Am ster damu	do	Londy nu,	aby	po tem	ode słać	je
z	po wro tem	na	konty nent:	„Kie dy	wy je chałem	z	Londy nu,	pan	R.,	główny	ko mi sarz,	nie po ko ił	się,
ile	kruszcu	moż na	uzy skać	tak	szybko,	jak	to	moż li we.	Je dy nym	spo so bem	wy ko nania	tego	po le ce -
nia	było	od wo łać	się	do	Londy nu.	Sprawy	przy ję ły	te raz	inny	obrót	i	spo dzie wana	od	dawna	wojna
po zo staje	nadal	w	fazie	przy go to wań,	a	nie	zaczy na	się	żad na	inna	wojna,	wsku tek	cze go	kru szec
moż na	gro madzić	z	wszyst kich	stron.	Po nad to	Domy,	któ re	w	chwi li,	kie dy	Bony	po nownie	opa-
no wał	Francję,	nie	miały	chę ci	do łączać	do	tego	ro dzaju	inte re sów,	zaczy nają	się	bar dziej	inte re so -
wać	par ty cy po waniem	w	przed się wzię ciu”.
James	–	ode słany	z	po wro tem	do	Pary ża	w	nie łasce	–	i	Salo mon	z	Car lem,	któ ry	przy je chał	do

nie go	do	Am ster damu,	pró bo wali	od wró cić	spadek	funta	szter linga,	ale	szko da	już	była	fak tem.
W	tym	właśnie	mo mencie	sy tu acja	mi li tar na	osiągnę ła	swój	kończący	epo kę	szczyt	pod	Water -

loo.	Bez	wąt pie nia	satysfak cjo nu jące	było	otrzy manie	przed	wszyst ki mi	wiado mo ści	o	klę sce	Na-
po le ona,	a	to	dzię ki	szybko ści,	z	jaką	ku rie rzy	Ro th schil dów	po trafi li	do star czyć	dru ko waną	wer -
sję	piąte go	i	ostat nie go	nad zwy czajne go	biu le ty nu	–	wy dane go	w	Bruk se li	o	pół no cy	18	czerwca	–
przez	Dunkier kę	i	Deal,	tak	że	znalazła	się	w	New	Co urt	nocą	19	czerwca.	Było	to	zale d wie	dwa-
dzie ścia	czte ry	go dzi ny	po	zwy cię skim	spo tkaniu	Wel lingto na	z	Blüche rem	na	polu	bi twy	i	pra-
wie	czter dzie ści	osiem	go dzin	wcze śniej,	niż	major	Henry	Per cy	do star czył	ofi cjal ny	ko mu ni kat
Wel lingto na	 gabi ne to wi,	 gdy	 jego	 członko wie	 je dli	 ko lację	 w	 domu	 hrabie go	 Harowby’ego
(21	czerwca	o	dwu dzie stej	trze ciej).	W	isto cie	wy daje	się,	że	nikt	nie	uwie rzył	w	tak	szybkie	do tar -
cie	infor macji	do	Nathana,	kie dy	ten	prze kazał	ją	rządo wi	20	czerwca,	a	i	równie	nie uf nie	po trak -
to wano	dru gie go	ku rie ra	Ro th schil dów	z	Gandawy[45].	Ale	bez	wzglę du	na	to,	jak	wcze śnie	Nathan
po znał	no wi ny	do ty czące	Water loo,	z	 jego	punk tu	wi dze nia	nie	oznaczały	nic	do bre go.	Nie	spo -
dzie wał	się	rozstrzy gnię cia	tak	szybko:	pięć	dni	przed	bi twą	załatwił	nową	po życzkę	w	wy so ko ści
mi lio na	funtów	dla	rządu	bry tyjskie go	w	Am ster damie,	a	kie dy	jego	ku rier	do jeż dżał	do	Londy nu,
był	w	po ło wie	załatwiania	wy płaty	subwencji	dla	Bade nii.	Te raz	Water loo	nio sło	z	sobą	groźbę,	że
fi nanso we	ope racje	Nathana	pro wadzo ne	w	imie niu	ko ali cji	anty francu skiej	zo staną	przed wcze -
śnie	 i	 bar dzo	nie do god nie	 zakończo ne.	Bracia	 obciąże ni	 byli	 prze cież	nie	 tyl ko	 znaczną	 ilo ścią
zde pre cjo no wane go	 kruszcu,	 ale	 też	war ty mi	 po nad	mi lion	 funtów	 bo nami	 skar bo wy mi,	 któ re
miały	być	 sprze dane	w	Am ster damie,	nie	mó wiąc	 już	o	ko lejnych	na	wpół	 zre ali zo wanych	kon-
trak tach	subwencyjnych,	któ re	zo stały by	ze rwane	w	chwi li	pod pi sania	trak tatu	po ko jo we go.	Gdy
do	New	Co urt	do tar ły	do nie sie nia	po twier dzające,	że	ko niec	wojny	 jest	bli ski,	Nathan	nie	 tyl ko
nie	zagar nął	ogrom nych	zy sków,	o	któ rych	mówi	le genda,	ale	po no sił	cięż kie	i	stale	ro snące	stra-
ty.	John	Ro worth,	jego	agent	w	ar mii	bry tyjskiej,	opi sał	wy czer pu jącą	pie szą	po dróż	z	Mons	do	Ge -
nap pe,	gdy	za	dnia	szedł	„w	chmu rze	pyłu	w	palącym	słońcu”,	a	w	nocy	spał	„na	zie mi	pod	lu fami
dział”.	Ale	kie dy	wreszcie	do tarł	do	główne go	intendenta	Wel lingto na,	Dunmo re’a,	wrę czo no	mu



nie chciane	pru skie	mo ne ty	war te	230	ty się cy	funtów.
Cho ciaż	Nathan	zale cił	braciom,	żeby	konty nu owali	do star czanie	go tówki	dla	fundu szu	wo jen-

ne go	Wel lingto na,	zadanie	stało	się	nie wy ko nal ne.	Pod	ko niec	lip ca	„zaalar mo wany”	Carl	czaso wo
zawie sił	wy płaty	na	rzecz	fundu szu	wo jenne go.	Dwa	mie siące	później	James	zaczął	od czu wać	tak
wiel ki	 brak	 go tówki,	 że	 mu siał	 zro bić	 to	 samo.	 Nato miast	 Am schel	 we	 Frank fur cie	 „opły wał”
w	pie niądze,	któ rych	jed nak	nikt	nie	po trze bo wał.	Jak	przy znał	Carl,	„te raz	nie	po trze bu je my	pie -
nię dzy	dla	ar mii,	ar mia	ma	ich	dość”.	Pod	ko niec	roku	James	był	zmu szo ny	zwró cić	się	do	Drum -
monda	 z	 ofer tą	 de po zy tu	 banko we go	 w	 Pary żu,	 by	 od zy skać	 część	 go tówki	 –	 jego	 pro po zy cję
szorst ko	 od rzu co no.	 Jeszcze	więk sze	 kło po ty	 po jawi ły	 się	w	 Am ster damie,	 gdzie	Carl	 nie	mógł
sprze dać	we ksli	skar bu	bry tyjskie go	ze	sto sunko wo	skrom nym	dyskontem	uzgod nio nym	mię dzy
Nathanem	a	Her rie sem.	Nagła	per spek ty wa	po ko ju	sprawi ła,	że	ry nek	am ster dam ski	stał	się	do
tego	stop nia	płynny,	że	trud no	było	w	ogó le	sprze dać	tak	dłu go ter mi no we	we ksle,	co	zapo wiadało
ko lejną	se rię	peł nych	iry tacji	wzajem nych	brater skich	oskar żeń[46].	Francu ska	klę ska	miała	też	de -
struk cyjny	wpływ	na	ope racje	wy płacania	subwencji.	W	Ber li nie	ne go cjacje	Jame sa	z	rządem	pru -
skim	zachwiały	się,	po nie waż	wie ści	na	te mat	Water loo	do pro wadzi ły	do	gwał towne go	wzro stu
kur su	wy miany	funta	szter linga.	Inne	nie miec kie	państwa	szybko	zażądały	ko rzyst niejszych	kur -
sów	wy miany	przy	wy płacaniu	subwencji.	Do	tego	wszyst kie go	do szła	jeszcze	trage dia	ro dzinna:
w	wie ku	 trzy dzie stu	pię ciu	 lat	 zmar ła	 jed na	z	 sióstr	Ro th schil dów,	 Ju lie.	 „Kom plet nie	pod upa-
dłem	na	 du chu	 –	wy znał	Nathan	Car lo wi	 dwa	 ty go dnie	 później	 –	 i	 w	 żaden	 spo sób	 nie	 je stem
w	stanie	pro wadzić	inte re sów	tak,	jak	pragnął bym.	Smut na	wiado mość	o	śmier ci	sio stry	nie	daje
mi	dziś	spo ko ju	i	z	tego	po wo du	nie wie le	mo głem	dziś	zdziałać”.	Okres	po	zwy cię stwie	Wel lingto -
na	nie	przy niósł	Ro th schil dom	ogrom nych	zy sków,	lecz	oznaczał	głę bo ki	kry zys.
W	Londy nie	Nathan	go rączko wo	pró bo wał	naprawić	szko dy	–	w	tym	kontek ście	nale ży	po strze -

gać	kup no	w	imie niu	przed się bior stwa	bry tyjskich	obli gacji.	20	lip ca	wie czor ne	wy danie	londyń-
skie go	„Co urie ra”	po infor mo wało,	że	Nathan	„nabył	wiel ki	pakiet	obli gacji”.	Ty dzień	później	Ro -
worth	 usły szał,	 że	Nathan	 „do brze	wy ko rzy stał	 to,	 że	wcze śnie	 otrzy mał	wiado mość	 o	 zwy cię -
stwie	pod	Water loo”,	dzię ki	cze mu	mógł	po pro sić	o	udział	w	ko lejnych	zaku pach	rządo wych	pa-
pie rów	war to ścio wych,	„je śli	we dług	pańskiej	opi nii	da	się	na	tym	zaro bić”.	Po twier dza	to,	że	Na-
than	rze czy wi ście	ku po wał	konso le,	wy ko rzy stu jąc	uzy skaną	przed	wszyst ki mi	infor mację	o	wy ni -
ku	bi twy.	Zy ski	zdo by te	w	ten	spo sób	nie	mo gły	być	jed nak	bar dzo	wy so kie.	Jak	wy kazał	Vic tor	Ro -
th schild,	war tość	konso li	od	najniż sze go	po zio mu	53	zaczę ła	się	pod no sić	na	po nad	ty dzień	przed
Water loo,	i	nawet	je śli	Nathan	20	czerwca	prze pro wadził	mak sy mal ny	moż li wy	zakup	za	20	ty się -
cy	 funtów,	kie dy	konso le	 stały	na	po zio mie	56,5	 i	 sprze dał	 je	 ty dzień	później,	kie dy	 ich	war tość
wzro sła	 do	 60,5,	 jego	 zysk	 le d wie	 prze kro czył	 7	 ty się cy	 funtów.	 To	 samo	 moż na	 po wie dzieć
o	Omnium	(inna	for ma	obli gacji	rządo wych),	któ rych	war tość	wzro sła	o	8	punk tów	po	wiado mo -
ści	o	zwy cię stwie.	Ko re spondencja	braci	 istot nie	su ge ru je,	że	 tego	ro dzaju	 transak cje	kup na	za-
czę li	 pro wadzić	 na	 więk szą	 skalę	 do pie ro	 później,	 w	 okre sie	 przed	 ostatecznym	 pod pi saniem
trak tatu	pary skie go.	Pe łen	wy jąt ko we go	nie po ko ju	list	Nathana	wskazu je,	że	nawet	te	spe ku lacje
koszto wały	wie le	ner wów,	po nie waż	opie rały	się	na	zało że niu,	że	tym	razem	Francu zi	nie	będą	się
sprze ci wiali	warunkom	po ko ju:	„Wszyst ko	idzie	do brze,	tak	mi	do po móż	Bóg,	le piej	[nawet],	niż
bym	so bie	wy obrażał.	Je stem	zu peł nie	zado wo lo ny.	Spo tkałem	się	z	Her rie sem,	po prawił	[...]	mi
samo po czu cie.	Przy się ga,	że	wszyst ko	idzie	do brze.	Ku pi łem	pakiet	po	611/8	i	611/2,	a	Her ries	przy -
się ga	[...],	że	wszyst ko	idzie	do brze,	z	bo ską	po mo cą	[...].	Je ste śmy	wszy scy	w	lep szych	nastro jach.
Li czę,	że	po dobnie	rzecz	się	ma	u	Cie bie”.



We dług	Salo mo na	Nathan	nabył	 też	 za	oko ło	 450	 ty się cy	 funtów	Omnium	przy	war to ści	 107.
Gdy by	po szedł	za	radą	brata	i	sprze dał	je	po	120,	zysk	wy niósł by	58	ty się cy	funtów.	Ale	najwy raź-
niej	taka	suma	nie	ro bi ła	na	nim	więk sze go	wraże nia	–	zwle kał	i	zamiast	tego	do ku pił	jeszcze	obli -
gacji,	a	po tem	cze kał	na	wzrost	cen	w	no wym	roku.	W	isto cie	do pie ro	w	1816	roku	Nathan	prze -
pro wadził	swo ją	najwięk szą	jak	do tąd	spe ku lację	na	obli gacjach:	ku pił	pakiet	za	650	ty się cy	funtów
przy	śred niej	ce nie	62,	a	więk szość	sprze dał	w	li sto padzie	1817	roku	po	82,75,	zarabiając	130	ty się cy
funtów.	Nie	ku po wał	jed nak	na	swo je	konto,	po nie waż	pierwszą	inwe sty cję	po czy nił	za	pie niądze
rządo we	na	su ge stię	Her rie sa.
Dru gi	 i	waż niejszy	spo sób	od ro bie nia	czę ści	strat	spo wo do wanych	przez	Water loo	po le gał	na

mak sy mal nym	 prze dłu żaniu	wy płat	 subwencji	 dla	 bry tyjskich	 so juszni ków.	Na	 tym	 polu	 Ro th -
schil do wie	mie li	bezcennych	wspól ni ków	w	samych	państwach	ko ali cji,	któ re	natu ral nie	chciały
zagar nąć	 jak	 najwię cej,	 zanim	 po kój	 zo stanie	 zawar ty	 i	 subwencje	 prze staną	 być	 wy płacane.
W	paździer ni ku	pru ski	przed stawi ciel,	Jor dan,	pry wat nie	przy znał,	że	mo car stwa	konty nental ne
prze ciągają	ne go cjacje,	by	zabezpie czyć	jeszcze	do dat ko wą	mie sięczną	subwencję;	pre zent	w	po -
staci	bry tyjskich	obli gacji	o	war to ści	1100	funtów	sprawił,	że	to	Ro th schil do wie	prze pro wadzi li	tę
ope rację.	Wciąż	ule głym	urzęd ni kiem	był	Ro sjanin	Ge rvais,	któ ry	otrzy mał	hojny	udział	 (2	pro -
cent)	w	prze kazy waniu	subwencji	narajo nym	Ro th schil dom.	„Najważ niejsze	–	infor mo wał	James
z	Pary ża	–	że	Ge rvais,	dzię ki	Bogu,	zo stał	głównym	intendentem	do	wszyst kich	spraw.	Wczo raj
po wie dział	do	mnie:	«Ro th schild,	mu si my	zro bić	pie niądze!»”.	Uprzed nio	nie uf ny	rząd	au striac ki
te raz	 również	 (po	czę ści	dzię ki	naci skom	Lim bur ge ra)	po wie rzył	Ro th schil dom	sprawę	swo ich
subwencji.	Jak	zauważył	Carl,	„z	Au striakami	nie	po szło	tak	łatwo	[...],	ale	kie dy	już	zdo by ło	się	ich
zaufanie,	moż na	cał ko wi cie	na	nich	po le gać”.	Z	dru giej	stro ny	wzrost	konku rencji	na	konty nencie
zmniejszył	uzy ski wane	pro wi zje	i	trud niej	było	zarabiać	pie niądze	na	transak cjach	ar bi trażo wych.
Nie któ re	rządy	–	na	przy kład	Sak so nii-We imaru	–	nie	chciały	„cał ko wi cie	wpaść	w	ręce	pana	Ro -
th schil da,	któ ry	 jest	prze cież	mimo	wszyst ko	Ży dem”.	Bracia	 raz	po	 raz	nawiązy wali	do	mi zer -
nych	zy sków	 (czę sto	na	po zio mie	zale d wie	 1	pro centu)	w	 tym	okre sie	 i	wy daje	 się	wąt pli we,	by
róż ne	nie miec kie	kraje,	któ rym	Am schel	prze kazy wał	subwencje	–	w	tym	Frank furt,	Sak so nia-Co -
burg	i	Co burg-Saal feld	–	były	war te	„bo le snych	załamań”,	na	któ re	się	skar żył.	Salo mon	i	Am schel
zacho wy wali	fi lo zo ficzny	spo kój:	„Nie	moż na	zarabiać	mi lio nów	co dziennie	–	napi sał	ten	dru gi,
gdy	prze ciągały	się	ne go cjacje	z	Pru sami.	–	Nie	da	się	na	tym	świe cie	wy mu sić,	by	to	czy	tam to	się
wy darzy ło.	Rób,	co	mo żesz;	nie	mo żesz	zro bić	nic	wię cej”.	Cały	świat	nie	może	„nale żeć	do	Ro th -
schil dów”.	„Tu taj	sy tu acja	nie	jest	taka	jak	w	Anglii,	gdzie	ty dzień	w	ty dzień	prze pro wadza	się	mi -
lio no we	ope racje.	Dla	Niem ca	100	ty się cy	gul de nów	to	masa	pie nię dzy”.	Wąt pli we,	czy	po dobny
fatalizm	ro bił	wraże nie	na	bracie	w	Londy nie.
Lato	1815	roku	nie	było	zatem	dla	Ro th schil dów	pasmem	wiel kich	suk ce sów.	Umo wa	zawar ta

w	mar cu	tego	roku	zdawałaby	się	su ge ro wać,	że	wspól ny	majątek	braci	znacząco	się	po więk szył
od	ostat nie go	ze stawie nia	bi lanso we go	z	 1810	 roku.	Co	najmniej	dwie	 trze cie	kapi tału	 łączne go
w	1815	 roku	nale żało	 jed nak	do	Nathana,	a	on	nie	był	 stro ną	w	umo wie	z	 1810	roku.	Bio rąc	pod
uwagę	tyl ko	udziały	czte rech	braci,	konty nental na	część	kapi tału	naprawdę	do tknię ta	zo stała	re -
gre sem.	Po nad to	umo wę	zawar to	przed	kry zy sem	Stu	Dni	i	dlate go	po winno	się	ją	po strze gać	jako
do wód	 wcze śniejszych	 suk ce sów	 (głównie	 wy so ko	 zy skownych	 ope racji	 prze pro wadzo nych	 dla
Her rie sa	w	1814	roku).	To	prawda,	że	latem	1816	roku	bracia	szaco wali,	że	ich	łączny	kapi tał	wy no -
si	 od	 900	 ty się cy	 do	 mi lio na	 funtów,	 wskazu jąc	 na	 jego	 po dwo je nie	 od	 mar ca	 1815	 do	 lip ca
1816	roku.	Bio rąc	pod	uwagę,	że	suma	ustalo na	mię dzy	nimi	w	czerwcu	1818	roku	wy nio sła	1	772



000	funtów	(zwięk sze nie	o	75	pro cent	przez	dwa	lata),	tem po	wzro stu	nale ży	uznać	za	im po nu ją-
ce.	Wol no	wszak że	wąt pić,	by	wzrost	ten	nastąpił	w	okre sie	bezpo śred nio	po	Water loo.
Pro blem	w	tym,	że	prak tycznie	nie	ma	moż li wo ści,	żeby	pre cy zyjnie	stwier dzić,	jak	szło	Ro th -

schil dom	w	inte re sach	w	tym	okre sie,	po nie waż	oni	sami	nie	mie li	o	tym	po ję cia.	Wy darze nia	po -
prze dzające	po wrót	Napo le ona	z	Elby	rozwi jały	się	tak	dy namicznie,	a	obro ty	w	transfe rach	prze -
pro wadzanych	w	latach	1814–1815	były	tak	ogrom ne,	że	ich	zbyt	uproszczo ne	me to dy	księ go wania
kom plet nie	zawio dły.
Po	raz	pierwszy	pro blem	ten	dał	o	so bie	znać	w	czerwcu	1814	roku,	kie dy	Carl	z	mo zo łem	gro -

madził	 go tówkę	 po trzebną	 na	 wy jąt ko wo	 dużą	 ratę	 subwencji.	 Je dy nym	 spo so bem,	 aby	 ją	 uzy -
skać	–	skar żył	się	–	był	„szwindel”	(wy danie	we ksli	grzeczno ścio wych	lub	we ksli	nie po wiązanych
z	„prawdzi wy mi”	zaku pami	to warów).	Kie dy	James	po skar żył	się	na	to,	Carl	zauważył,	że	nie	do
nie go	nale ży	„pro wadze nie	ksiąg”.	Na	tym	etapie	to	Salo mon	peł nił	funk cję	ro dzinne go	bu chal te -
ra	–	takie go,	któ ry	umiał	zawsze	zado wo lić	ojca,	sprawiając,	że	„na	papie rze	[...]	był	bo gaty	w	mi -
nu tę”.	Po	jakimś	czasie	okazało	się	jed nak,	że	nawet	on	nie	nadąża	ze	śle dze niem	ogrom nych	ope -
racji	z	ak cjami,	któ re	Nathan	prze pro wadzał	w	imie niu	braci.	W	sierp niu	1814	roku	Salo mon	i	Am -
schel	mu sie li	się	przy znać:	je ste śmy	„kom plet nie	zdezo riento wani	i	nie	wie my,	gdzie	te	pie niądze
są”.	„Razem	je ste śmy	bo gaci	i	gdy by	ze brać	nas	wszyst kich,	okaże my	się	cał kiem	spo ro	war ci	–	pi -
sał	 zanie po ko jo ny	Salo mon	do	Nathana.	 –	Ale	 gdzie	 są	 pie niądze?”	Od po wiedź	Nathana	 (co kol -
wiek	zjadli wa)	brzmiała	tak:	„[nale żało by]	zało żyć	księ gę,	w	któ rej	[Carl]	po wi nien	zapi sy wać	za-
sady	pro wadze nia	inte re sów”.
Pro blem	wró cił	we	wrze śniu	1815	roku,	kie dy	bracia	na	konty nencie	do świad czy li	cięż kie go	kry -

zy su	w	rachunku	prze pły wu	pie nięż ne go[47]:	 „Ale	dro gi	Nathanie	–	pi sał	Salo mon	–	mu sisz	 tam
mieć	po twor ną	ilość	pie nię dzy,	po nie waż	tu taj	 ja	je stem	zadłu żo ny	[i]	Am sche lo wi	wie le	nie	zo -
stało.	Wszyst ko	musi	być	tam,	a	ty	pi szesz,	że	je steś	tak	bar dzo	zadłu żo ny.	Gdzie	są	nasze	re zer wy
[go tówki]?”.	Kie dy	oszaco wał,	że	w	samym	Pary żu	ma	120	ty się cy	funtów	dłu gu,	kil ka	dni	później
po no wił	py tanie:	„Wszyst kie	pie niądze	mu szą	być	u	Cie bie.	My	tu taj	je ste śmy	obrzy dli wie	bied ni.
Nie	mamy	ani	pensa	oszczęd no ści.	Am sche lo wi	zo stał	nie cały	mi lion	i	dlate go	wszyst ko	po winno
być	u	Cie bie,	łącznie	z	tym,	co	my	je ste śmy	winni	[...].	Sprawdź,	gdzie	są	ro dzinne	pie niądze,	mój
do bry	Nathanie.	Ja	nie	wiem	[...].	Gdzie	są	nasze	pie niądze?	Cóż,	to	jakiś	absurd.	Jak	Bóg	da,	znaj-
dą	się	pod czas	wio sennych	po rząd ków!”.
Kie dy	Nathan	od pi sał,	su ge ru jąc,	że	to	Am schel	jest	te raz	„bar dzo	bo gatym	czło wie kiem”,	braci

opano wało	coś	na	kształt	pani ki.
Pro blem	po le gał	na	 tym,	 że	Am schel	pro wadził	wy płaty	 subwencji	w	Ber li nie	 tu dzież	 innych

miejscach	i	zgod nie	z	prawdą	nie	miał	go tówki	w	ręku,	a	fundu sze	Car la	były	prawie	cał ko wi cie
zamro żo ne	 w	 bry tyjskich	 we kslach	 skar bo wych	 w	 Am ster damie.	W	 Pary żu	 również	 no to wano
nie po ko jący	de fi cyt.	„To	wieczne	zadłu że nie	jest	mało	przy jem ne”	–	skar żył	się	James.	„Wy płaty,
któ re	mu si my	prze pro wadzać,	są	duże,	o	wie le	za	duże”	–	po wtarzał	za	nim	Salo mon.	„Dro gi	Na-
thanie,	pi szesz,	że	masz	tam	mi lion	albo	dwa	mi lio ny.	Mu sisz	mieć	je	naprawdę,	po nie waż	nasz
brat	Am schel	jest	na	skraju	bankruc twa.	Wszy scy	je ste śmy	na	skraju	bankruc twa.	Carl	jest	na	skra-
ju	bankruc twa.	Je den	z	nas	musi	mieć	te	pie niądze”.	Prawdę	mó wiąc,	konty nental ni	Ro th schil do -
wie	od dalali	w	tym	czasie	„bankruc two”	 tyl ko	po przez	udzie lanie	po ży czek	krót ko ter mi no wych
i	obrót	we kslami	grzeczno ścio wy mi.	Nic	więc	dziwne go,	że	obwi niali	Nathana	o	swo je	kło po tli we
po ło że nie.	Po wtarzając	dawne	kry tyczne	uwagi	ojca,	Salo mon	z	go ry czą	oskar żał	brata	o	złe	zarzą-
dzanie:	„Li czy li śmy	na	cud	i	szczę ście	i	mó wi łem	Ci	kie dyś,	że	pi szesz	nie	dość	wy raźnie.	W	imię



Boga,	 tak	 waż ne	 transak cje	 trze ba	 prze pro wadzać	 pre cy zyjnie.	 Nie ste ty,	 Ty	 prze pro wadzasz	 je
w	abso lut nie	chaotyczny	spo sób”.	Zbyt	wie le	rachunków	zapi sy wano	„w	gło wie”,	a	nie	na	papie rze.
Czy	nale ży	się	dzi wić,	że	rząd	au striac ki	obawiał	się	bankruc twa	Ro th schil dów?
Nathan	pró bo wał	zapewniać	braci,	że	są	bezpieczni.	Ale	Am schel	nadal	żądał	namacal ne go	do -

wo du	na	bo gac two	ro dzi ny.	„Mó wisz,	że	nie	mu szę	sprawdzać,	gdzie	rze czy wi ście	są	pie niądze	–
skar żył	się	Nathano wi.	–	Pod	tym	wzglę dem	przy po mi nam	małe go	Ansel ma	[syn	Salo mo na,	wów-
czas	trzy nasto let ni],	któ ry	zawsze	sprawdza,	gdzie	są	pie niądze.	«Lu dzie	mó wią,	że	mój	ojciec	ma
pięć	mi lio nów»,	mówi.	Chciał by	zo baczyć	je	wszyst kie	w	jed nym	miejscu	naraz”.	Czy	są	mi lio ne ra-
mi,	chciał	wie dzieć,	czy	bankru tami?	Nie pewność	do pro wadzała	go	do	cho ro by:	„Mu szę	ci	po wie -
dzieć,	że	od	[świę ta]	Su kot	[paździer nik	1815	roku]	nie	czu ję	się	do brze	i	nie	wy trzy mam	tego	dłu -
żej.	Je śli	chcesz	zacho wać	brata	w	do brym	zdro wiu,	mu sisz	spró bo wać	uśmie rzyć	jego	tro ski	fi -
nanso we.	Po świę ci łem	zdro wie.	Mu szę	prze stać	się	prze mę czać	[...]	straci łem	zapał	do	spe ku lacji”.
Ży je my,	ubo le wał,	„jak	pi jacy”:	„Nie	wie my,	czy	 je ste śmy	winni	pie niądze	rządo wi	bry tyjskie mu,
czy	nie”.
Na	do miar	złe go	ten	okres	chaosu	zbiegł	się	w	czasie	z	zarzu tami	„nad użyć”,	 jakie	Izba	Gmin

po stawi ła	Her rie so wi,	któ ry	zmu szał	Nathana	do	przed stawie nia	szcze gó ło wych	rachunków.	Nie
trze ba	do dawać,	że	jego	najwięk szy	par lamentar ny	kry tyk,	Ale xander	Baring,	miał	w	tym	oso bi sty
inte res.	Z	dru giej	stro ny,	żądanie	było	usprawie dli wio ne.	Pro wadząc	inte re sy	z	przy najmniej	jed -
nym	rządem	(ro syjskim),	Ro th schil do wie	zgar nę li	do dat ko we	pro wi zje	 i	płaci li	 łapówki,	o	czym
nie	po infor mo wali	Her rie sa.	W	do dat ku	w	pierwszym	etapie	wy płacania	subwencji	wy ko rzy stali
najwięk sze	róż ni ce	kur sów.	Mu sie li	spre paro wać	księ gi,	w	któ rych	i	tak	pano wał	bałagan,	i	ta	po -
trze ba	 zafał szo wania	 tłu maczy	 mie siące	 uni ków	 wo bec	 po wtarzających	 się	 próśb	 „nad zwy czaj
skru pu lat ne go”	Her rie sa.	Nawet	je śli	wy magało	to	zmu szania	urzęd ni ków	w	Pary żu	do	pracy	do
pół no cy,	najważ niejszą	rze czą	było,	jak	stwier dził	Salo mon,	nie	do pu ścić	do	nad szarp nię cia	re pu -
tacji	Ro th schil dów	w	Londy nie,	„po nie waż	Anglia	to	nasz	spi chlerz”.	Nathan	tak	bar dzo	obawiał
się	 skandalu,	 że	 na	 po cząt ku	 1816	 roku	 napi sał	 do	 Am sche la	 z	 radą,	 żeby	 nie	 ku po wał	 no we go
domu	we	Frank fur cie:	„Zapy tałem	Her rie sa,	a	on	udzie lił	mi	co kol wiek	męt nej	od po wie dzi,	że	nie
po wi nie nem	 opły wać	 w	 luk su sy,	 po nie waż	 natych miast	 zaczną	 pi sać	 prze ciwko	 mnie	 li sty,
a	urzęd ni cy	będą	mnie	prze py ty wać	[...].	Pójdź	le piej	za	moją	i	Her rie sa	radą,	nie	ku puj	domu,	po -
cze kaj,	aż	moje	rachunki	się	wy pro stu ją”.
Her ries	 już	 otrzy my wał	 nie po ko jące	 do nie sie nia	 od	 Drum monda	 z	 Pary ża	 o	 „sy mu lo wanej

transak cji”,	 co	 do	 któ rej	 James	 zapewnił	 go,	 że	 jest	 ko nieczna,	 by	 unik nąć	 zakłó ceń	 w	 kur sie.
„Śmiem	twier dzić,	że	to	świę ta	prawda	–	ko mento wał	Drum mond	ner wo wo	–	ale	z	dru giej	stro ny
w	kwe stiach	rozli czeń,	któ re	zo staną	przed stawio ne	re wi dentom,	ni cze go	nie	nale ży	uni kać	bar -
dziej	niż	 fik cji,	 zawsze	mo gącej	wzbu dzić	po dejrze nia	 [...].	Czyż	nie	by ło by	właści wym	ogól nym
zale ce niem	dla	wszyst kich	księ go wych,	by	od rzu ci li	wszel ką	fik cję?”	Drum mond	nie	znał	 jed nak
prawdzi we go	zasię gu	fik cyjnych	transak cji.	Kie dy	w	mar cu	1816	roku	jego	współ pracownik	Dun-
mo re	zło żył	wi zy tę	Jame so wi,	ten	wy znał	później:	„Ser ce	biło	mi	jak	oszalałe,	gdyż	by łem	prze ra-
żo ny,	że	może	wy dać	mi	po le ce nie	prze kazania	jego	pie nię dzy	ar mii”.	James	fak tycznie	miał	tyl ko
700	ty się cy	franków,	o	wie le	mniej,	niż	Dunmo re	mógł	le gal nie	zażądać.
Ostatecznie	żaden	z	braci	nie	czuł	się	na	si łach	upo rząd ko wać	rachunków.	Zatrud ni li	więc	Ben-

jami na	 David so na,	 by	 spró bo wał	 zre konstru ować	 najważ niejsze	 transak cje	 z	 ubie głe go	 roku	 –
i	ukryć	liczne	nie prawi dło wo ści.	David son	stanął	przed	ogrom nym	wy zwaniem.	Po	pierwsze,	ża-
den	z	braci	nie	sto so wał	do tąd	re gu ły	po dwójne go	zapi su	(double-entry	book-keeping).	Jak	to	ujął	Am -



schel,	 ber liński	 bankier	Mendelssohn	 „wie,	 jak	 przed stawia	 się	 każ dy	 jego	 [rachu nek	wspól ny],
a	my	w	Domu	Ro th schil dów	mu si my	po le gać	 na	 tym,	 co	mówi	 bu chal ter.	Gasser	 po wiada	mi:
«Mamy	nie złe	zy ski	z	pru skich	transak cji»,	a	ja	mu szę	mu	wie rzyć”.	Jest	to	samo	w	so bie	nie zwy -
kłe:	prze cież	system	po dwójne go	zapi su	opi sał	We ne cjanin	Luca	Pacio li	w	1494	roku	i	był	on	po -
wszech nie	znany	w	więk szo ści	eu ro pejskich	krajów	już	pod	ko niec	XVI	wie ku.	To,	że	Ro th schil do -
wie	 przyjmo wali	 go	 tak	 po wo li,	 świad czy	 o	 tym,	 że	 kapi talizm	 frank furc kiej	 Ju dengasse	 pod
wzglę dem	tech nicznym	był	co kol wiek	zaco fany	 (cho ciaż	oczy wi ście	su ge ru je	 też,	że	ge niusz	 fi -
nanso wy	po radzi	so bie	bez	księ go wych	–	przy najmniej	przez	jakiś	czas).	Po	dru gie,	w	zapi sach	tra-
fiały	 się	 ogrom ne	 luki,	 co	 od zwier cie dlało	 zwy czaj	 ukry wania	 ope racji,	 któ ry	wy kształ cił	 się	we
Frank fur cie	 i	w	 innych	miejscach	w	okre sie	 francu skiej	 oku pacji.	Po	 trze cie,	pro blem	 tkwił	 też
w	ogrom nych	zy skach	z	wahań	kur su	wy miany	walut	osiąganych	przez	braci	bez	zgo dy	Her rie sa.
I	wreszcie,	najbar dziej	kło po tli we	były	„fik cyjne”	we ksle	grzeczno ścio we,	któ rych	wy stawi li	 łącz-
nie	na	sumę	po nad	2	mi lio nów	funtów.	Jak	to	su cho	ujął	David son:	„Trze ba	było	po my śleć	wcze -
śniej	[...],	że	pewne go	dnia	Her ries	[może]	chcieć	zajrzeć	w	te	rachunki”.
Na	szczę ście	David so no wi	udało	się	ustalić	 liczby,	któ re	do ty czy ły	raczej	po szcze gól nych	rzą-

dów,	a	nie	Ro th schil dów,	jako	głównych	be ne fi cjentów	subwencji	i	płat no ści,	i	na	ko niec	wy dawa-
ło	się,	że	Li ver po ol	i	jego	współ pracowni cy	zaak cep to wali	opi nię	Salo mo na,	że	„nawet	sto	do mów
banko wych	nie	by ło by	w	stanie	prze pro wadzić	ope racji	na	taką	skalę	w	ciągu	dzie wię ciu	mie się cy
i	 jeszcze	z	zy skiem	dla	rządu”.	Her rie sa	zwol nio no	z	ho no ro wą	pensją	do ży wot nią,	kie dy	w	paź-
dzier ni ku	1816	roku	zli kwi do wano	biu ro	intendentu ry,	a	opór	Izby	Gmin	przed	tym,	by	zo stał	au -
dy to rem	li sty	cy wil nej,	zo stał	prze łamany.	Mimo	to	Salo mon	wciąż	mar twił	się	o	rachunki	nawet
w	styczniu	1818	roku:	„Nie	uwol ni li śmy	się	jeszcze	od	po dejrzeń	rządu	[...].	Do pó ki	rząd	pod trzy -
mu je	zawie sze nie	rozli czeń	z	Her rie sem,	nie	je ste śmy	bezpieczni.	[Czy]	je ste śmy	bo gaci,	czy	mo -
że my	być	spo kojni?	Na	razie	wi dzę	to	tak:	chło piec	na	po sył ki	jest	spo kojniejszy	ze	swo im	nie wiel -
kim	stanem	po siadania	niż	my	z	naszym	ogrom nym	bo gac twem.	Dlacze go?	Ano	nad	nim	nie	wi -
szą	skno co ne	rozli cze nia	z	rządem”.
Trud no	nie	przy znać,	że	ogrom ne	zy ski	z	1814	i	1815	roku	ro dzi na	wy praco wała	w	bar dziej	ta-

jem ni czych	–	i	ry zy kownych	–	oko liczno ściach	niż	te,	na	któ re	wskazy wał by	trady cyjny	mit	o	Wa-
ter loo.

Bra ter stwo

W	dzie więt nasto wiecznej	Eu ro pie	idea	brater stwa	miała	głę bo kie	znacze nie.	Wol no mu larze,	li be -
rało wie,	a	później	so cjali ści	ide ali zo wali	brater skie	wię zi,	zadzierzgane	w	nie zli czo nych	sto warzy -
sze niach,	któ re	starały	się	wy kuć	sztuczne	brater stwo	poza	wąskim	krę giem	ro dzinnym.	Nie	było
to	oczy wi ście	nic	no we go.	W	zako nach	re li gijnych	sto so wano	tę	prak ty kę	od	wie ków.	„Alle	Men-
schen	 wer den	 Brüder”	 był	 to	 jed nak	 wers,	 któ ry,	 zapi sany	 przez	 Schil le ra	 i	 rozwi nię ty	 przez
Beetho ve na,	miał	lek ko	tyl ko	zamasko wane	znacze nie	re wo lu cyjne.	Jak	pod po wiada	słynne	hasło
re wo lu cji	francu skiej,	wy obraże nie,	że	wszy scy	lu dzie	stają	się	brać mi,	było	równie	rady kal ne,	co
wy obraże nie,	że	wszy scy	stają	się	wol ni	i	równi.
Lu dzie	tam tej	epo ki	czę sto	przy pi sy wali	nie zwy kły	suk ces	Ro th schil dów	wzor co we mu	brater -

stwu.	Nie	dlate go,	że	–	po dobnie	jak	w	całej	współ cze snej	Eu ro pie	–	było	coś	wy jąt ko we go	w	tym,
że	ro dzi na	dała	ży cie	pię ciu	sy nom	i	pię ciu	cór kom,	jak	May er	Am schel	i	Gu tle	Ro th schil do wie.



Francis	Baring	tak że	miał	pię ciu	sy nów.	Prze cież	jeszcze	w	latach	sie dem dzie siątych	XIX	wie ku
prawie	jed na	piąta	(18	pro cent)	mę żatek	w	Anglii	ro dzi ła	dzie się cio ro	lub	wię cej	dzie ci,	a	po nad
po ło wa	sze ścio ro	i	wię cej;	staty sty ki	dla	Nie miec	przed stawiają	się	po dobnie.	W	owym	czasie	im -
po no wało	 to,	 że	bracia	Ro th schil do wie	po trafi li	współ praco wać	w	nie spo ty kanej	har mo nii.	Ten
właśnie	punkt	moc no	pod kre śla	Frie drich	Gentz	w	słynnym	ar ty ku le	w	ency klo pe dii	Broc khau sa:
„W	peł ni	świado mie	bracia	[po zo stawali]	po słuszni	pły nące mu	z	głę bi	ser ca	nakazo wi	ojca	wy da-
ne mu	na	łożu	śmier ci,	aby	trwali	w	nie ro ze rwal nej	wspól no cie	i	razem	prze pro wadzali	wszyst kie
ope racje	 fi nanso we	 [...].	Każ da	pro po zy cja	 [do ty cząca	 inte re sów]	pod le ga	prze dysku to waniu	we
wspól nym	 gro nie;	 każ da	 transak cja,	 nawet	 po śled niejsze go	 znacze nia,	musi	 zo stać	 prze pro wa-
dzo na	we dług	ustalo ne go	wspól nie	planu	i	wspól ny mi	si łami;	i	każ dy	z	braci	czer pie	z	tego	taki
sam	zysk”.
Si mon	Mo ritz	von	Be th mann,	ry wal	Ro th schil dów	we	Frank fur cie,	po wtó rzył	ten	po gląd:	„Har -

mo nia	mię dzy	 brać mi	 ogrom nie	 przy czy ni ła	 się	 do	 ich	 suk ce su.	 Żaden	 z	 nich	 ni gdy	 nie	 szu ka
winy	w	innym.	Żaden	nie	kry ty ku je	dru gie go	za	spo sób	pro wadze nia	inte re sów,	nawet	je śli	efek ty
nie	są	współ mier ne	do	ocze ki wań”.	„Do bro byt	Ro th schil dów	–	zauważył	później	Benjamin	Di sra-
eli	 –	 wy rósł	 głównie	 z	 po czu cia	 jed no ści,	 któ re	 po dobnie	 prze ni kało	wszyst kie	 od gałę zie nia	 tej
licznej	 ro dzi ny	 i	 pod	 wzglę dem	 kapi tału,	 i	 umie jęt no ści.	 Byli	 jak	 arabskie	 ple mię”.	 Opi nia	 ta
wkrót ce	jeszcze	się	umoc ni ła,	przy bie rając	po stać	mitu	„pię ciu	frank furt czy ków”.	W	latach	trzy -
dzie stych	XIX	wie ku	 pe wien	 nie miec ki	 pi sarz	wy po wie dział	 się	 o	 tym	 fe no me nie	 nastę pu jąco:
„Pię ciu	braci	razem	utwo rzy ło	nie złom ną	falangę	[...]	i	zgod nie	z	ich	główną	zasadą,	by	ni gdy	nie
pro wadzić	inte re sów	na	własną	rękę	oraz	uzgad niać	mię dzy	sobą	szcze gó ło wo	wszyst kie	ope racje,
zawsze	sto so wało	ten	sam	system	i	dąży ło	do	tego	same go	celu”.
Po dobne	ko mentarze	nie	miały by	sensu,	gdy by	brater ska	har mo nia	stano wi ła	nor mę:	paradok -

sal ne	jest	to,	że	w	prze ci wieństwie	do	brater stwa	wy ide ali zo wane go	przez	po etów	prawdzi wi	bra-
cia	rzad ko	do brze	ze	sobą	współ praco wali.	Ży dzi	i	chrze ści janie	znali	hi sto rię	Jó ze fa	i	jego	braci,
jed ną	z	najlep szych	bi blijnych	przy po wie ści	o	brater skim	konflik cie:	o	nie nawi ści	Gada	 i	Asze ra
do	przy rod nie go	brata,	przed wcze śnie	dojrzałe go	ulu bieńca	ojca,	Jó ze fa;	o	sil nym	uczu ciu	mię dzy
Jó ze fem	a	najmłod szym	bratem,	Be niami nem;	o	am bi walent nych	uczu ciach	Ru be na,	pier wo rod -
ne go	 syna;	 o	 gwał townej	 konfrontacji	 i	 ostatecznym	 po jed naniu.	 Re lacje	 mię dzy	 brać mi	 Hope
i	brać mi	Baringami	były	mniej	burzli we,	ale	 im	nie	udało	się	po ko nać	oso bi stych	róż nic	w	imię
brater skiej	 jed no ści.	 Gdy	 bracia	 Ro th schil do wie	 prze wyż szy li	 ich	 pod	 wzglę dem	 fi nanso wym,
zdawali	się	uosabiać	trud no	osiągal ny	ide ał.
W	rze czy wi sto ści	 jed nak	nie łatwo	było	zacho wać	brater ską	mi łość	w	chaotycznych	oko liczno -

ściach	 1814	 i	 1815	 roku.	Po nie waż	 ich	zaso by	po mnażały	 się	wsku tek	ogrom nych	 i	 ry zy kownych
przed się wzięć,	 oso bi ste	 re lacje	mię dzy	brać mi	Ro th schil dami	 czę sto	 się	 po gar szały	 –	nawet	do
cał ko wi te go	ze rwania.	Za	główną	tego	przy czy nę	nale ży	uznać	nie wąt pli wie	co raz	bar dziej	wład -
czy	 sto su nek	Nathana	do	 tych,	 któ rzy	mie li	 być	 jego	wspól ni kami	w	 inte re sach.	W	zasadzie	na
mocy	umo wy	z	1815	roku	po zy cja	braci	była	równa:	zy ski	dzie lo no	po	równo,	a	Nathan	dał	każ de -
mu	z	nich	skrypt	dłuż ny	o	war to ści	50	ty się cy	funtów,	by	zre kom penso wać	im	swój	o	wie le	wyż -
szy	udział	w	kapi tale.	Ale	jak	wy ni ka	z	wy po wie dzi	Salo mo na	i	po zo stałych,	w	owym	czasie	wsku -
tek	po łącze nia	gwał towne go	uspo so bie nia	Nathana	i	co raz	bar dziej	anglo centryczne go	charak te -
ru	ope racji	przed się bior stwa	po zy cja	braci	zo stała	zre du ko wana	do	po zio mu	zwy kłych	agentów.
Nathan	 był,	 jak	 na	wpół	 żar to bli wie	 twier dził	 Salo mon,	 „główno do wo dzącym”,	 a	 po zo stali	 jego
„mar szał kami”,	ich	„zaso by	kapi tało we”	zaś	–	„żoł nie rzami”,	któ rych	mu sie li	„utrzy my wać	w	go to -



wo ści	 bo jo wej”.	 Po równanie	 z	Napo le onem	–	 prze ciwko	 któ re mu,	mimo	wszyst ko,	wy mie rzo ne
były	ich	ope racje	fi nanso we	–	nasu wa	się	nie jako	samo,	a	bracia	Nathana	nie	po zo stawali	w	tym
mnie maniu	od osobnie ni.	W	1824	roku	Swinton	Hol land	po wie dział	do	swo je go	wspól ni ka,	Alek -
sandra	Baringa:	„Mu szę	uczci wie	wy znać,	że	ja	nie	mam	ner wów	do	takich	ope racji.	Są	do brze	za-
plano wane,	z	dużą	inte li gencją	i	zręcznie	prze pro wadzo ne	–	ale	on	tak	samo	zajmu je	się	pie niędz-
mi	i	fundu szami,	jak	Bo napar te	wojną	i	je śli	nastąpi	jakiś	nie ocze ki wany	wstrząs,	pad nie	jego	ofia-
rą	jak	inni”.	We dług	Lu dwi ga	Bör ne go	Nathan	i	jego	bracia	byli	„Fi nanzbo napar ten”	i	w	latach	sie -
dem dzie siątych	XIX	wie ku	pi sarze	uży wali	tego	po równania.	Nie	da	się	jed nak	zaprze czyć,	że	to
Nathan	stał	się	Bo napar tem	banko we go	świata	i	po dzie lał	z	francu skim	ce sarzem	nad ludzki	ape -
tyt	na	ry zy ko	oraz	nie to le rancję	wo bec	nie udol nych	pod wład nych.
Już	w	1811	roku	–	jeszcze	przed	śmier cią	ojca	–	bracia	Nathana	zaczę li	się	skar żyć	na	po jawiający

się	czasem	w	li stach	tego	ostat nie go	ton	groźby.	Ale	tak	naprawdę	do pie ro	w	po ło wie	1814	roku	za-
czął	on	zy ski wać	po zy cję	do mi nu jące go,	by	nie	rzec	–	dy ry gu jące go,	part ne ra.	Najważ niejszą	spra-
wą	było	jego	pragnie nie,	aby	dyk to wać	braciom	ko lejne	po su nię cia.	W	czerwcu	1814	roku	nakazał
Salo mo no wi	je chać	do	Am ster damu	i	po móc	Jame so wi,	a	przy	okazji	po zwo lił	so bie	na	zganie nie
braci	z	Frank fur tu:	„Mó wię	Ci,	Am schel	i	Carl	cho ler nie	mnie	zde ner wo wali.	Nie	masz	po ję cia,	jak
idio tycznie	do	mnie	pi szą	i	trak tu ją	mnie	jak	wariata	[...].	Mój	Boże,	wy pi su ją	do	mnie	takie	idio ty -
zmy,	że	dziś	naprawdę	mnie	rozdraż ni li.	Am schel	pi sze	do	Jame sa,	jak by	mógł	ro bić	inte re sy	na
własną	rękę”.	Najwy raźniej	trafił	w	czu ły	punkt,	a	apel	David so na	do	Nathana,	aby	zarzu cił	„po gar -
dli wy	ton	w	ko re spondencji”,	przy szedł	za	późno.	Zrozpaczo ny	Carl	po ło żył	się	do	łóż ka	i	ostrzegł,
że	„je śli	Nathan	bę dzie	dalej	po stę po wał	w	ten	spo sób,	wkrót ce	bę dzie	miał	wspól ni ka	na	tam tym
świe cie”,	po nie waż	takie	li sty	wpę dzają	go	w	cho ro bę.	Również	Salo mon	skar żył	się	na	„straszli we
bóle	ple ców	i	nóg”,	ale	on	wy po wiadał	się	w	bar dziej	gniewnym	to nie:

	
Nie	mie ści	mi	się	w	gło wie,	że bym,	na wet	bę dąc	uczo nym	Na tha nem	Ro thschildem,	mógł	trakto wać	swo ich	czte -
rech	bra ci	 jak	głupich	ucznia ków,	a	sie bie	 jako	 je dyne go	mę dr ca	[...].	Nie	chciałbym	już	bar dziej	się	de ner wo wać
i	cho ro wać	niż	te raz.	Mó wiąc	bar dziej	brutalnie,	nie	je ste śmy	pija ka mi	ani	głup ca mi.	Mamy	coś,	cze go	ty	w	Londy-
nie	oczywiście	nie	masz	–	po rzą dek	w	księ gach	[...].	Gdyby	me	łzy	były	czar ne,	pisałbym	nimi	o	wie le	ła twiej	niż	atra -
mentem	[...].	Co dzienna	pocz ta	z	Anglii	na pa wa	mnie	prze ra że niem.	Noc	w	noc	śnią	mi	się	te	listy	[...].	Nikt	inny	nie
pisze	tak	do	ro dziny,	do	bra ci,	do	wspólników.

	
Ale	wszyst kie	pro te sty	spo ty kały	się	tyl ko	z	su chy mi	groźbami	Nathana,	że	rozwiąże	przed się -

bior stwo:
	

Muszę	przyznać,	że	je stem	już	do	głę bi	roz draż nio ny	roz wle kłymi	transakcja mi	i	ich	przykrymi	konse kwencja mi	[...].
A	od	dziś	[...]	myślę,	że	było by	najle piej,	gdyby	Sa lo mon	za mknął	ra chunki	pa ryskie	i	przyje chał	do	Londynu.	A	Da -
vid[son]	może	przywieźć	ze	sobą	ra chunki	z	Amster da mu.	Wte dy	mo że my	je	upo rząd ko wać.	Ocze kuję	[rów nież]
na	roz licze nia	z	Frankfur tu	[...],	po nie waż	mam	dość	tej	spółki	[...].	Wiem,	że	je ste ście	mą drymi	ludź mi	i	że	cała	na -
sza	piąt ka	może	żyć,	dzię ki	Bogu,	w	po ko ju.

	
List	dał	po żądany	sku tek	–	od tąd	bracia	w	mniejszym	lub	więk szym	stop niu	pod po rząd ko wy -

wali	 się	 po le ce niom	 Nathana.	 Jak	 stwier dził	 Salo mon	 w	 li ście	 do	 Co he na,	 swe go	 imienni ka,
w	sierp niu	1814	roku:

	
Mój	brat	z	Londynu	jest	głów no do wo dzą cym.	Ja	je stem	jego	mar szałkiem	i	ta koż	wypełniam	moje	obo wiąz ki,	dla te -
go	muszę	skła dać	głów no do wo dzą ce mu	meldunki,	zgła szać	uwa gi	etc.	Mógłbym	bar dziej	sta now czo	po ka zać	mu,



jak	po waż ny	je stem,	mó wiąc	to,	ale	wciąż	lekką	prze sa dą	jest	twier dzić,	że	po stra da łem	zmysły	[...].	Aby	być	do -
brym	ge ne ra łem,	trze ba	wie dzieć	wszyst ko	to,	co	do bry	ge ne rał	musi	wie dzieć,	i	nie	myśleć	sta le	tylko	o	tym,	by	iść
na przód,	ale	też	przejść	cza sem	do	de fensywy,	aby	umoc nić	swo je	siły.

	
List	ten	su ge ru je,	że	Salo mon	nadal	zamar twiał	się	tym,	że	Nathan	prze li czył	się	ze	swo imi	si ła-

mi,	ale	obec nie	w	oczy wi sty	spo sób	przy znawał,	że	sam	od gry wa	pod rzęd ną,	do rad czą	rolę:	„Uwa-
żamy	cię	za	główno do wo dzące go,	a	samych	sie bie	za	ge ne rałów.	Oby	Bóg	dał	nam	szczę ście,	bło -
go sławieństwo	 i	 suk ces.	W	 takim	przy pad ku	 [po zo stanie my]	 ge ne rałami.	Ci,	 któ rzy,	 niech	Bóg
nas	[przed	tym]	chro ni,	nie	mają	po ko ju	ani	szczę ścia,	nie	są	nawet	kapralami”.	Carl	również	za-
ak cep to wał	do mi nu jącą	po zy cję	Nathana,	cho ciaż	użył	nie co	innej	me tafo ry:	„Je stem	tyl ko	ostat -
nim	ko łem	[u	wozu]	i	trak tu ję	sie bie	jak	maszy nę”.	On	i	Salo mon	mo gli	nie	lu bić	Am ster damu,	ale
zo stali	tam,	kie dy	Nathan	im	kazał.	Nawet	prośby	Salo mo na	o	moż li wość	po wro tu	do	Frank fur -
tu	 –	 gdzie	na	prze strze ni	ostat nich	 trzech	 lat	 spę dził	 trzy	 ty go dnie	 –	 żeby	 zo baczyć	 się	 z	 brze -
mienną	żoną	i	uczest ni czyć	w	bar	mi cwie	syna,	Nathan	uznał	za	nie do rzeczne;	za	dru gim	po dej-
ściem	Nathan	zgo dził	się,	ale	pod	warunkiem,	że	Salo mon	wró ci	do	Pary ża	już	następ ne go	dnia,
a	 kie dy	 bę dzie	we	 Frank fur cie,	 zajmie	 się	 tam tejszy mi	 rachunkami.	Nathan	 troszczył	 się	 tyl ko
o	jed no:	o	inte re sy.	„Pi szesz	wy łącznie	o	tym	–	skar żył	się	znu żo ny	Salo mon	–	żeby	zapłacić	to,	za-
płacić	tam to,	wy słać	to,	wy słać	tam to”.

	
Od	1811	roku	[...]	je cha łem	tam,	gdzie	wzywa ły	mnie	inte re sy.	Gdybym	był	po trzeb ny	dziś	na	Sybe rii,	po je chałbym	[...]
na	Sybe rię.	Pro szę,	wyświadcz	mi	przysługę	i	prze stań	wysyłać	ko lejne	mę czą ce	listy.	Sie dzi	się	w	swo jej	go spo dzie,
czę sto	przy	świe tle	świe cy,	i	cze ka	na	listy	od	bra ta.	Za miast	iść	do	łóż ka	w	do brym	humo rze,	czło wiek	sie dzi	przy-
gnę bio ny	 i	 cier pi	na	bez senność.	Do	 ja kich	przyjemno ści	mamy	pra wo?	 Je ste śmy	 już	do brze	po sunię ci	w	 la tach,
przywile je	mło do ści	są	już	za	nami	–	nie ste ty,	musimy	po wie dzieć	„do	widze nia”	[wszyst kim]	tym	rze czom;	na sze
brzuchy	są	puste,	nie	dla	nas	ob żar stwo.	Pra wie	wszyst kie	ziemskie	przyjemno ści	są	nam	nie do stęp ne.	Czyż	mamy
[też]	wyrzec	się	przyjemno ści	ko re spondencji?

	
Ale	Nathan	wy chwalał	swój	asce tyczny	mate rializm:

	
Piszę,	by	za po znać	Cię	z	moją	opinią,	po nie waż	moim	prze klę tym	obo wiąz kiem	jest	pisać	do	Cie bie	[...].	Prze bijam
się	przez	Two je	listy	nie	raz,	lecz	set ki	razy.	Mo żesz	to	so bie	z	ła two ścią	wyobra zić.	Po	ko la cji	zwykle	nic	nie	ro bię.
Nie	czytam	ksią żek,	nie	gram	w	kar ty,	nie	cho dzę	do	te atru,	moją	je dyną	przyjemno ścią	są	inte re sy	i	wła śnie	w	ten
spo sób	od czytuję	listy	Amsche la,	Sa lo mo na,	Ja me sa	i	Car la	[...].	Je śli	cho dzi	o	list	Car la	[o	kup nie	większe go	domu],
[...]	wszyst ko	to	nonsens,	po nie waż	do pó ki	do brze	ra dzimy	so bie	w	inte re sach	i	je ste śmy	bo ga ci,	wszyscy	będą	nam
schle biać,	 a	 ci,	 któ rzy	 nie	mają	 inte re su,	 by	 zyskać	 za	 na szym	po śred nic twem	pie nią dze,	 będą	 nam	 za zdro ścić
wszyst kie go.	Nasz	Sa lo mon	jest	za	do bry	i	za nad to	zga dza	się	na	wszyst ko	i	ze	wszyst kimi,	a	je śli	pa so żyt	szep nie
mu	coś	do	ucha,	myśli,	że	ludz kie	isto ty	są	wspa nia ło myślne;	praw da	jest	taka,	że	wszyscy	oni	kie rują	się	wła snym
inte re sem[48].

	
Pry wat nie	nawet	Gentz	mu siał	przy znać,	że	w	rze czy wi sto ści	Nathan	był	primus	inter	pares.	To

on	 miał	 „nie zwy kły	 instynkt,	 któ ry	 sprawiał,	 że	 zawsze	 wy bie rał	 to	 właści we	 rozwiązanie,
a	z	dwóch	właści wych	–	 lep sze”:	„Inspi ru je	mnie	głę bo ki	spo sób	ro zu mo wania	Baringa,	te raz	na
wszyst ko	patrzę	z	bli ska,	z	mniejszym	zaufaniem	niż	w	rozsąd nej	oce nie	jed ne go	z	inte li gent niej-
szych	Ro th schil dów	–	wśród	pię ciu	braci	je den	nie	grze szy	inte li gencją,	a	u	dru gie go	z	nią	słabo	–
a	je śli	Baring	i	Hope	kie dy kol wiek	pad ną,	mogę	oświad czyć	z	pewno ścią	sie bie,	że	to	z	tego	po wo -
du,	że	uważają	się	za	mądrzejszych	od	Ro th schil da	i	nie	idą	za	jego	radą”.
Uży cie	 w	 od nie sie niu	 do	 nazwi ska	 Ro th schild	 liczby	 po je dynczej	 jest	 waż ne.	 Był	 tyl ko	 je den



prawdzi wy	Finanzbonapar te.
Gentz,	pi sząc:	„je den	nie	grze szy	inte li gencją,	a	u	dru gie go	z	nią	słabo”,	prawdo po dobnie	miał

na	my śli	Am sche la	i	Car la.	Oce niał	ich	nie sprawie dli wie:	cho dzi ło	bar dziej	o	to,	że	nie	ry zy ko wali
tak	chęt nie	jak	po zo stali	bracia.	Am schel	był	ostroż ny	za	wszyst kich	pię ciu	i	stale	tę sk nił	za	„spo -
kojnym	ży ciem”.	„Co	do	mnie,	to	nie	chcę	po żreć	świata”,	napi sał	w	ty po wym	dla	sie bie	pro stym
sty lu.	Jego	ide ałem	było	„praco wać	w	spo ko ju”,	bez	nie po trzebnych	zmar twień,	któ rych	przy spa-
rzała	napo le ońska	po stawa	Nathana.	Carl,	czwar ty	brat,	był	ner wo wy	i	nie zbyt	pewny	sie bie,	po -
dzie lał	też	skrom ne	am bi cje	Am sche la.	„Mam	po	uszy	inte re sów	–	wy znał	star sze mu	bratu	w	cha-
rak te ry stycznym	dla	sie bie	li ście.	–	Szko da,	że	Bóg	nie	dał	mi	nie wie le,	tyle,	by	prze żyć,	na	łach	na
grzbiet	i	chleb	do	je dze nia.	Nie	pragnę	wzbi jać	się	pod	nie bio sa”.	Po czu cie	to	bez	wąt pie nia	nasi li -
ło	się	w	czasie,	gdy	fiasko	am ster dam skich	we ksli	skar bo wych	skie ro wało	na	nie go	po tok	oskar -
żeń.	Po	wszyst kim,	jak	napi sał	Salo mon,	Carl	otwar cie	„bał	się”	Nathana,	cho ciaż	wciąż	wy po wia-
dał	cich cem	kry tyczne	uwagi	za	ple cami	„sze fa”.	Jak	się	już	prze ko nali śmy,	Salo mon	z	ko lei	dys-
po no wał	by strym	umy słem	 i	pewno ścią	 sie bie,	któ re	po zwalały	mu	kwe stio no wać	strate gię	Na-
thana,	tyle	że	był	zarazem	„spo kojny	i	rozważ ny”	i	„za	bar dzo	brał	so bie	wszyst ko	do	ser ca”	–	we -
dług	star szych	pracowni ków	Ro th schil dów,	David so na	i	Brau na	–	by	znieść	agre sję	brata.	Kie dy
tyl ko	miał	taką	moż li wość,	wo lał	trzy mać	stro nę	Nathana	w	spo rze	z	po zo stały mi	brać mi.
Do mi nacja	Nathana	ni gdy	jed nak	nie	była	abso lut na,	a	part ner stwo	nie	prze ro dzi ło	się	w	dyk ta-

tu rę.	 Zło ży ło	 się	 na	 to	 kil ka	 przy czyn.	 Po	 pierwsze,	 najmłod szy	 brat	 Nathana,	 James	 –	 któ ry
w	1815	roku	miał	23	lata	–	okazał	się	w	swym	zacho waniu	o	wie le	mniej	ule gły	niż	po zo stali	trzej
bracia.	Pod czas	gwał townej	kłót ni	w	czerwcu	1814	roku	James	zacho wał	spo kój,	rzu ciwszy	cierp ko
Salo mo no wi	Co he no wi,	 że	 po zwo lił	 Nathano wi	 „dyk to wać	 so bie,	 co	ma	 ro bić	 z	mi lio nami,	 jak
gdy by	to	były	jabł ka	i	gruszki”.	Cho ciaż	przez	jakiś	czas	James	rozważał	wy jazd	z	Pary ża,	trud no
po wie dzieć,	że	zo stał	tam	wy łącznie	dlate go,	że	Nathan	mu	tak	kazał.	Najmłod szy	brat	do równy -
wał	inte lek tem	i	tem pe ramentem	Nathano wi,	do	tego	miał	też	prze wagę	w	po staci	lep sze go	wy -
kształ ce nia.	Wie le	mó wiący	jest	fakt,	że	to	James	nakłaniał	braci,	aby	wpro wadzi li	system	po dwój-
ne go	zapi su.	Tak	naprawdę	to	róż ni ca	wie ku	sprawiała,	że	James	czuł	się	zo bo wiązany	ustę po wać
bratu.	Nawet	uznając	kie rownic two	Nathana,	James	nie	zacho wy wał	wo bec	nie go	nale ży te go	sza-
cunku.	„Te raz	najważ niejszą	rze czą	jest	opraco wać	sensowny	plan	dla	Anglii	–	napi sał	do	Nathana
w	mar cu	1818	roku.	–	Ty	mu sisz	 to	zro bić	 [...].	Zo stawiam	tę	de cy zję	To bie.	Moim	obo wiązkiem
jest	zwró cić	Two ją	uwagę	na	ową	sprawę,	a	Two im	obo wiązkiem	jako	główno do wo dzące go	jest	się
nią	zająć”.	Już	w	grud niu	1816	roku	Carl	skar żył	się	na	kry tyczne	li sty	Jame sa,	któ re	w	więk szo ści
do ty czy ły	tego,	że	frank furc ki	dom	nie	zarabia	dość	pie nię dzy.	Najwy raźniej	James	prze jął	już	ma-
nie rę	 Nathana.	 Jed no cze śnie	 ich	 mniej	 zaży łe	 sto sunki	 mu siały	 czasem	 ograni czać	 Nathana
(a	później	Jame sa).	Po	jed nym	z	najpo waż niejszych	spad ków	w	po wo jennym	okre sie	Am schel	po -
wie dział	do	Jame sa:	„Nikt	nie	po wi nien	ni gdy	tracić	gło wy.	W	tym	tkwi	prze waga	spół ki.	Gdy	je -
den	ze	wspól ni ków	po pada	w	ner wo wość,	po zo stali	mu szą	zacho wać	po go dę	du cha.	Je śli	wszy scy
po tracą	gło wy	–	wte dy	do	wi dze nia.	Mam	nadzie ję	[że	ten	list]	nie co	Cię	uspo koi	i	bę dziesz	dzię -
ko wał	Bogu,	iż	do ro bi li śmy	się	for tu ny	szybciej	niż	inni”.
Były	też	takie	mo menty,	kie dy	Nathan	z	rado ścią	od kładał	trud ną	de cy zję,	twier dząc,	że	musi

skonsul to wać	się	z	brać mi.	Czasem	była	to	tyl ko	zagrywka,	a	czasem	rze czy wi ście	chciał	po znać
ich	zdanie.
Wreszcie,	bez	wzglę du	na	to,	jak	bar dzo	bracia	się	kłó ci li,	nie	mie li	ni ko go	inne go,	komu	mo gli -

by	do	takie go	stop nia	zaufać.	Wie my,	że	czasem	Salo mon	pod rabiał	pod pis	Nathana	na	we kslach,



kie dy	Nathan	zapo mniał	ich	pod pi sać,	ale	by ło by	nie	do	po my śle nia,	żeby	ktoś	inny	zro bił	coś	ta-
kie go.	Nawet	najlep si	pracowni cy	byli	trzy mani	na	dy stans:	kie dy	je den	z	nich,	o	nazwi sku	Fe idel,
zdo był	nad mier ny	wpływ	na	Am sche la,	re ak cję	Car la	moż na	opi sać	wy łącznie	 jako	zazdrość.	Po -
dobnie	rzecz	się	miała	ze	szwagrami	–	mę żami	sióstr,	a	 tak że	brać mi	żon	–	zawsze	trak to wano
ich	z	pewną	dozą	po dejrzli wo ści,	jako	oso by	po stronne,	gdy	cho dzi	o	inte re sy.	Jame sa	szcze gól nie
mar twi ło	 to,	 że	 Nathan	 zanad to	 ufał	 krewne mu	 żony,	 Salo mo no wi	 Co he no wi,	 i	 Abrahamo wi
Monte fio re mu	(bratu	Mojże sza),	dlate go	z	ulgą	przy jął	wiado mość,	że	tak	nie	jest:	„Rzad ko	czło -
wiek	uświadamia	so bie,	że	nawet	to,	co	mó wią	mu	przy jacie le,	to	zwy kłe	po chlebstwa,	że	nie	ma
w	tym	ani	sło wa	prawdy;	za	ple cami	śmie ją	się	z	jego	łatwo wier no ści.	Cóż,	dro gi	Nathanie,	[...]	Ty
je steś	by stry	i	uczci wy,	znasz	ży cie	[...].	Jeszcze	zanim	do stałem	Twój	list,	kamień	spadł	mi	z	ser ca,
po nie waż	Salo mon	po wie dział	mi,	że	w	Londy nie	jest	te raz	inaczej,	nie	tyl ko	[Abraham]	Monte -
fio re	 i	Salo mon	Co hen	nie	czy tają	 już	 li stów	 i	nie	bio rą	udziału	w	naradach	do ty czących	 li stów
i	wszyst kich	ope racji,	ale	nawet	David son	zo stał	od	tego	od su nię ty.	Te raz	po twier dzi łeś	to	w	swo -
im	li ście”.
Po dobnie	bracia	byli	infor mo wani	na	bie żąco,	kie dy	Carl	szu kał	żony	w	Ham bur gu,	po nie waż

miało	dla	nich	ogrom ne	 znacze nie,	w	 jaką	 ro dzi nę	 się	wże ni.	 Poza	 tym	 ist niały	 prawdzi we,	 za-
dzierzgnię te	na	 Ju dengasse,	wię zy	brater skiej	mi ło ści,	 z	któ ry mi	żad ne	 inne	związki	nie	mo gły
konku ro wać.	„Czy	ktoś	obie cy wał	nam	wię cej,	kie dy	spali śmy	wszy scy	razem	w	małym	po ko iku	na
pod daszu?”,	 spy tał	 Salo mon,	 kie dy	Nathan	 gde rał,	 że	 za	 szybko	 sprze dał	 część	 konso li.	 Takich
wspo mnień	nie	da	się	wy mazać,	bez	wzglę du	na	to,	jak	dale ko	bracia	mieszkali	od	sie bie	i	jak	wie le
gorzkich	słów	wy mie ni li	w	li stach.
Rozmiary	–	i	grani ce	–	brater skiej	jed no ści	najle piej	dało	się	zaobser wo wać,	kie dy	bracia	dysku -

to wali,	 czy	 zmie niać	 zasady	 umo wy	 spół ki	 z	 1815	 roku.	 Dzie dzic two	 wiel kich	 transak cji	 z	 1814
i	1815	roku	stano wi ło	plątani nę	fi nanso wej	współ zależ no ści,	któ rą	nie łatwo	było	rozwi kłać.	Te raz
główną	kwe stią	po zo stawało	to,	czy	James	po wi nien	zało żyć	nowy	dom	w	Pary żu	pod	wspól nym
nazwi skiem	 „de	Ro th schild	Frères”.	Cho ciaż	 James	był	 prze ciwny	wspól nym	 rozli cze niom	 róż -
nych	przed się wzięć,	Am schel	miał	swo je	zmar twie nia:	bał	się,	że	James	mógł by	uwi kłać	go	w	ry zy -
kowne	ope racje.	Am schel	i	Carl	oprzy tom nie li,	kie dy	James	zgo dził	się	z	tym,	że	wiel kość	kapi tału
spół ki	nie	po winna	zo stać	upu blicznio na	–	oznaczało	 to	waż ną	de cy zję	na	rzecz	zacho wania	 ta-
jem ni cy,	któ ra	to	de cy zja	stała	się	pre ce densem.	Re zul tatem	był	kom pro mis,	któ re go	wy praco wa-
nie	zaję ło	prawie	dwa	 lata.	Umo wa	z	 1818	 roku	okre śli ła	part ner stwo	braci	 jako	 „trzy	po łączo ne
przed się bior stwa	handlo we	[pro wadzo ne]	na	zasadzie	wzajem nej	od po wie dzial no ści	przez	pię ciu
wspól ni ków”,	lecz	jed no cze śnie	„d	z	i	a	ł	a	j	ą	c	e		w		r	a	m	a	c	h		j	e	d	n	e	j		w	s	p	ó	l	n	e	j		f	i	r	m	y”.	Było
to	wy raźne	 rozróż nie nie,	 któ re	 dość	 do kład nie	 pod su mo wy wało	 spo sób	 łago dze nia	 przez	 braci
oso bi stych	nie po ro zu mień	mię dzy	sobą	w	głę bo kim	i	trwałym	po czu ciu	wspól ne go	brater skie go
celu.



Rozdział	4

„Dwór	za wsze	do	cze goś	za prowa dzi”
(1816–1825)

	
	

Z	pew no ścią	masz	ra cję,	że	moż na	do brze	za ro bić	na	rzą dzie,	któ ry	nie	ma	pie nię dzy.	Ale	trze ba	pod jąć	ryzyko.
Ja mes	Ro thschild	do	Na tha na	Ro thschilda

	
N.M.	Ro thschild	[...]	ma	pie nią dze,	siłę	i	wła dzę.

Na than	Ro thschild	do	Christia na	Ro the ra

	
	
Dwu nasta,	 trzy nasta	 i	 czter nasta	 pieśń	Don	 Ju ana	 By ro na	 ukazały	 się	w	 Londy nie	w	 1823	 roku,
w	czasie	gdy	ich	au tor	przy łączył	się	do	grec kiej	wal ki	o	nie pod le głość	–	co	do pro wadzi ło	go	do
śmier ci.	 Ary sto kratyczna	 rozrzut ność	By ro na	 była	 równie	 gło śna	 jak	 jego	 li ber ty nizm.	Mimo	 to
po niż sze	wer sy	świad czą	o	do sko nałej	świado mo ści	po tę gi	pie niądza	–	a	szcze gól nie	no we go	ro -
dzaju	fi nanso wej	po tę gi	uosabianej	przez	Nathana	Ro th schil da.	„Kto	dzier ży	wagę	świato wych	za-
pasów?”	–	pyta	By ron	w	pie śni	dwu nastej	–

	
Kto	dyktuje	na	kongre sach	kre ski?
Kto	wzno si	w	górę	go łych	ge ryla sów
I	wywo łuje	pism	co dziennych	piski?
Co	jest	roz ko szą,	nę dzą	wszyst kich	cza sów?
Kto	po lityków	wwo dzi	na	tor	śliski?
Czy	wielki,	chro bry	duch	Bo na par te go?
A!	–	nie:	Żyd	Ro thschild	i	Ba ring,	kum	jego[49].

	
Ten	fragment	hi sto ry cy	cy to wali	już	wcze śniej.	War to	jed nak	również	prze czy tać	ko lejne	wer sy,

po nie waż	 do brze	 ilu stru ją	 am bi walent ne	 uczu cia,	 z	 jaki mi	 lu dzie	 tam tej	 epo ki	 pod cho dzi li	 do
spek taku lar ne go	bo omu	fi nanso we go	po cząt ku	lat	dwu dzie stych	XIX	wie ku.	We dług	By ro na	Ro -
th schild	i	Baring	byli,	obok	„li be ral ne go	i	wier ne go	Lafit te’a”,	„Eu ro py	wy rocznią,	zako nem”,	ich

	
Spe kula cja mi	są	po życz ki	–	przy	tem
Jed nak	luda mi	wła da ją	i	tro nem.
Dają	ton	na wet	rze czompo spo litym;
Na wet	Ko lumbia	sama	ma	pa tro nem
Me kle ra;	na wet	Peru	zło te	miny
Dziś	dyskontują	moż ne	Żydo winy.

	



By ron	omawia	–	z	nie zwy kłą	prze ni kli wo ścią	–	kwe stię	asce tyczne go	mate riali zmu,	któ ry,	 jak
mo gli śmy	się	prze ko nać,	charak te ry zo wał	na	po cząt ku	Ro th schil da.	W	rze czy	samej	rozsąd na	wy -
daje	się	su ge stia,	że	re flek sje	po ety	o	„chu dym	jego	by cie”	mo gła	do ty czyć	same go	Nathana:

	
Oto	po eta!	on	w	czystej	piesz czo ty
Ob ję ciach	zło to	zgro ma dzo ne	ściska,
Któ re go	sama	na dzie ja	już	roty
Ludz kie	za	mo rze	pę dzi.	Dlań	wytryska
Z	czar nych	min,	z	rudy	szpet nej	pro mień	zło ty;
Dlań	brylant	iskier	milijo nem	błyska,
A	szma ragd	bar wą	ła god nej	zie le ni
Koi	ja skra wy	blask	innych	ka mie ni.

	
Jemu	są	zie mie,	góry,	pola,	bory;
Jemu	okrę ty	z	Cejlo nu,	Ka ta ju,
Indyj	przyno szą	wonnych	pło dów	zbio ry;
Dlań	zbo że	ro śnie,	doń	wina	To ka ju,
Ma de ry	śmie ją	się	jak	twarz	Auro ry;
W	jego	piw nicach	miesz ka	się	jak	w	raju	–
Gdy	on	sam	twar dy,	zimny,	nie zmysło wy
Kie ruje	tylko	wszyst kim	–	pan	ducho wy.
Kto	wie?	Może	chce	co	wielkie go	spra wić?
Zbudo wać	szko łę,	sfundo wać	wie czysty
Ma jo rat	albo	gdzieś	ko ściół	wysta wić,
W	nim	wize runek	swej	twa rzy	ko ścistej?
Może	chce	ludz kość	tymże	zło tem	zba wić,
Któ re	ją	gubi,	lub	ka pita listy
Pierw sze go	imię	po zyskać	w	na ro dzie,
Lub	lubi	w	zło cie	pluskać	się	jak	w	wo dzie?

	
Alu zja	do	„naro du”	może	wskazy wać,	że	przy wo łu jąc	fi nanso wą	po tę gę,	au tor	bar dziej	inspi ro -

wał	się	Ro th schil dem	niż	Baringiem.
Su ge stia	By ro na	–	choć by	saty ryczna	–	że	Nathan	Ro th schild	„dzier ży	wagę	świato wych	zapa-

sów”	z	Ale xandrem	Baringiem,	wy maga	pewnych	wy jaśnień.	Nazwi sko	Baring	było	wówczas	oczy -
wi ście	bar dzo	do brze	znane.	Po dobnie	jak	Ro th schil do wie	ro dzi na	po cho dzi ła	z	Nie miec	(Francis
Baring	wy emi gro wał	z	Bre my	w	1717	roku)	i,	po dobnie	jak	Nathan,	syn	Franci sa	John	zbił	for tu nę
na	tek sty liach	jako	wy twór ca	weł ny,	następ nie	w	1770	roku	jego	sy no wie	zało ży li	bank	ku piec ki	Ba-
ring	Bro thers.	Bę dąc	 lu te ranami,	Baringo wie	 łatwo	 jed nak	wto pi li	 się	w	eli tę	 spo łeczną	Exe ter,
a	 później	 Londy nu.	Najmłod szy	 syn	 Joh na,	 Francis,	 od	 1784	 roku	 był	 po słem	do	 Izby	Gmin,	 od
1779	roku	członkiem	ko mi sji	Kom panii	Wschod nio indyjskiej,	a	od	1793	roku	baro ne tem.	Alek san-
der,	jego	syn	i	następ ca	w	banku,	w	1806	roku	zo stał	po słem.	Nato miast	zale d wie	kil ka	lat	przed
ukazaniem	się	Don	Ju ana	rola	Ro th schil dów	w	fi nanso waniu	wo jen	prze ciwko	Napo le ono wi	wciąż
po zo stawała	tajem ni cą	znaną	tyl ko	do brze	po infor mo wanym	oso bom	z	krę gów	po li tycznych	i	fi -
nanso wych.	Nawet	pary ski	bankier	Jacqu es	Lafit te	był	le piej	znany	jako	dy rek tor	Banku	Francji	od
1814	do	1820	roku	i	je den	ze	stronni ków	Napo le ona	fi nansu jących	go	w	czasie	Stu	Dni.	Co	właści -
wie	w	latach	po	Water loo	wy nio sło	Nathana	na	po zy cję	czło wie ka	cie szące go	się	tego	ro dzaju	sła-
wą	–	i	rozgło sem	–	że	moż na	było	o	nim	po wie dzieć,	iż	„dyk tu je”	warunki	i	ro jali stom,	i	li be rałom,
„wzno si	w	górę”	ge ry lasów,	czy li	hiszpańskich	par ty zantów,	i	daje	światu	„rozkosz,	nę dzę	wszyst -



kich	czasów”?

Ekonomiczne	skut ki	pokoju

Od po wie dzi	moż na	szu kać	w	tak	zwanych	(by	po słu żyć	się	frazą	uży tą	w	po dobnych	oko liczno -
ściach	sto	lat	później)	eko no micznych	skut kach	po ko ju	–	dru gie go	po ko ju	pary skie go	zawar te go
z	Francją	po	Water loo.	Pierwszy	trak tat	pary ski	nie	nakładał	żad nych	re paracji	na	re żim	Bur bo -
nów	przy wró co nych	na	tron,	ale	po	Water loo	zwy cię skie	mo car stwa	nie	zacho wały	się	już	tak	ła-
skawie.	Po mi jając	chęć	po ciągnię cia	Francu zów	do	od po wie dzial no ści	zbio ro wej	za	 tych,	któ rzy
do łączy li	do	Napo le ona	pod czas	Stu	Dni,	ist niała	prak tyczna	ko nieczność	opłace nia	oku pu jących
pół noc ną	 Francję	 wojsk,	 któ re	 na	 tym	 etapie	 li czy ły	 już	 po nad	mi lion	 żoł nie rzy.	 Jeszcze	 przed
pod pi saniem	po ko ju	w	li sto padzie	na	po czet	ich	utrzy mania	nało żo no	„kontry bu cję”	w	wy so ko ści
50	mi lio nów	franków.	Ostateczne	warunki	trak tatu	ustalały	wy płatę	w	ramach	re paracji	700	mi -
lio nów	franków	w	ciągu	pię ciu	lat,	po czy nając	od	mar ca	1816	roku	–	w	tym	czasie	siły	oku pacyjne
li czące	150	ty się cy	lu dzi	miały	po zo stać	na	zie mi	francu skiej.	Koszty	oku pacji	miał	po kry wać	też
skarb	francu ski[50].
Ro th schil do wie	wy raźnie	li czy li	na	to,	że	fi nanso we	po stano wie nia	po ko ju	–	któ re	wiązały	się

z	 no wy mi	 i	 po tencjal nie	 lu kratywny mi	 transfe rami	 mię dzy naro do wy mi,	 tym	 razem	 z	 Pary ża,
a	nie	z	Londy nu	–	zapewnią	im	liczne	okazje	do	od bi cia	so bie	strat	z	okre su	Stu	Dni.	Na	po cząt ku
ist niały	pod stawy	do	opty mi zmu,	przy najmniej	 je śli	cho dzi ło	o	re lacje	z	państwami	od bior cami.
Ge rvais	jak	zawsze	obie cał	prze kazać	Ro th schil dom	więk szą	część	udziału	ro syjskie go,	a	Her ries
spo dzie wał	się	załatwić	dużą	transzę	bry tyjską.	Szybko	jed nak	stało	się	jasne,	że	wszel kie	ope racje
związane	z	francu ski mi	„kontry bu cjami”	po wie rzo ne	zo staną	innym	bankie rom,	któ rzy	te raz	rzu -
ci li	 wy zwanie	 mo no po lo wi	 Ro th schil dów	 na	 mię dzy naro do we	 transfe ry.	 Tyl ko	 przez	 wejście
w	luźne	part ner stwo	–	z	Mendelssoh nem	w	Ber li nie,	Be th mannem	i	Gontar dem	we	Frank fur cie,
Arnste inem	i	Eske le sem	w	Wied niu	oraz	Parish	&	Co.	w	Ham bur gu	–	Salo mon	i	James	mie li	spo -
sobność	uczest ni czyć	w	pierwszych	wy płatach	dla	Prus	 i	Au strii.	Nawet	bry tyjskich	 i	 ro syjskich
kontry bu cji	nie	mo gli	trak to wać	jako	rze czy	oczy wi stej.
Pro blem	stano wił	po	czę ści	spadek	ich	wpły wów.	Dunmo re,	przed stawi ciel	Her rie sa	w	Pary żu,

był	mniej	„przy jaciel ski”	niż	sam	Her ries,	a	ro syjski	mi ni ster	hrabia	Nessel ro de	miał	po wo dy,	by
fawo ry zo wać	Gontar da.	Po waż ną	klę ską	było,	kie dy	najpierw	Ge rvais,	a	po tem	Her ries	ode szli	ze
stano wisk.	Co	gor sza,	kil ku	innych	urzęd ni ków,	z	któ ry mi	się	układano	–	Ro sjanin	Me rian	i	Pru -
sak	Ro ther	–	nie	chciało	przy jąć	łapówki.	Ale	prawdzi wy	pro blem	tkwił	w	tym,	że	po kój	przy niósł
ry wali zację.	James	skar żył	się,	że	rozważane	zy ski	na	po zio mie	1,5	pro cent	i	mniej	„nie	stano wi ły
po wo du	do	rado ści	w	ope racjach	prze kazy wania	kontry bu cji,	po nie waż	za	dużo	się	przy	nich	tło -
czy ło	lu dzi”.	Salo mo na	szcze gól nie	iry to wali	przed stawi cie le	au striac cy,	któ rzy	„bie gali	od	jed ne -
go	domu	do	dru gie go,	żeby	zaro bić	do dat ko we	su”.	Ostatecznie	on	i	James	przy ję li	bar dziej	fatali -
styczną	po stawę:	„Tu taj	nie	da	się	prze pro wadzić	wiel kich,	bły sko tli wych	ope racji.	Ale	te raz,	kie dy
tu	je ste śmy,	z	ocho tą	bie rze my	wszyst kie	transak cje,	żeby	nie	do stali	ich	inni”.	Je dy ną	po cie szają-
cą	my ślą	–	czę sto	przy taczaną	–	było	to,	że	kontrak ty	z	dwo rami,	bez	wzglę du	na	to,	czy	przy no -
szące	 zysk,	 czy	 nie,	mo gły	 zapewnić	 zle ce nia	 na	 przy szłość.	 Bracia	 ni gdy	 nie	 krę ci li	 no sem	 na
małe	 transak cje	 i	 chęt nie	 prze kazy wali	 kontry bu cje	 należ ne	mniejszym	 państwom	nie miec kim
oraz	 re ali zo wali	mniejsze	wy płaty	 od szko do wań,	 któ re	Ro sja	mu siała	uiścić	 za	 zniszcze nie	pry -
wat ne go	mie nia	przez	wojska	ro syjskie.



O	wie le	bar dziej	rozczaro wu jące	było	jed nak	nie po wo dze nie	Jame sa	w	prze ję ciu	ope racji	ge ne -
ro wanych	po	dru giej	stro nie	re paracyjne go	równania.	Pod	ko niec	1816	roku	stało	się	oczy wi ste,	że
Francja	bę dzie	mo gła	płacić	re paracje	i	koszty	oku pacji	tyl ko	z	po mo cą	du żych	po ży czek.	Po mi mo
wy sił ków,	by	obciąć	wy dat ki	i	pod nieść	po dat ki,	nie	ist niał	re al ny	spo sób	na	wy praco wanie	rocz-
nej	nad wyż ki	prze kraczającej	 170	mi lio nów	 franków,	 i	 to	nie	 tyl ko	z	po wo du	nie życzli wych	na-
stro jów	 ul traro jali stycznej	 „Le	 Cham bre	 Incroy able”,	 któ ra	 –	 jak	więk szość	 dzie więt nasto wiecz-
nych	 zgro madzeń	 wy bie ranych	 przez	 płat ni ków	 po dat ku	 od	 do cho du	 lub	 od	 nie ru cho mo ści	 –
okazy wała	nie wiel ki	entu zjazm	wo bec	wzro stu	po dat ków	bezpo śred nich.	W	isto cie	bu dżet	w	la-
tach	 1816–1817	 wy kazy wał	 de fi cyt	 w	wy so ko ści	 po nad	 300	mi lio nów	 franków,	 a	 fi nanso wały	 go
z	najwięk szą	 trud no ścią	 krót ko ter mi no we	po życzki.	 Po nad to	pary ski	 ry nek	kapi tało wy	 sam	był
o	wie le	za	słaby,	żeby	wchło nąć	samo dziel nie	nowe	renty,	któ re	nie uchronnie	miały	stać	się	po -
trzebne.	Gdy	więc	ceny	pię cio pro cento wych	rent	spadły	do	po zio mu	50,	rząd	nie	miał	inne go	wyj-
ścia,	jak	tyl ko	szu kać	po mo cy	za	grani cą.
Zaraz	 po	 klę sce	Napo le ona	 per spek ty wy	 Ro th schil dów	 na	 dwo rze	 francu skim	wy glądały	 do -

brze.	Nie	tyl ko	zajmo wali	się	oni	prze kazaniem	bry tyjskiej	po życzki	dla	po wracające go	kró la	Fran-
cji,	ale	też	w	skład	francu skie go	rządu	tym czaso we go	wszedł	Dal berg,	były	książę	pry mas	Związku
Reńskie go	i	wiel ki	książę	Frank fur tu	–	je den	z	licznych	opor tu ni stów	(najsławniejszym	był	Tal ley -
rand),	któ rym	udało	się	prze trwać	ko lejną	zmianę	re żi mu	dzię ki	do brze	zaplano wane mu	w	czasie
przejściu	na	dru gą	stro nę[51].	Re zy gnacja	Tal ley randa	i	utwo rze nie	no we go	rządu	przez	księ cia	de
Ri che lieu	osłabi ły	jed nak	po zy cję	Ro th schil dów.	James	zabie gał	na	wszel kie	spo so by	o	znajo mość
z	se kre tarzem	Ri che lieu,	czło wie kiem	do sko nale	po infor mo wanym	o	zamiarach	Francu zów,	ale
kie dy	je sie nią	i	zimą	1816	roku	pod nie sio no	kwe stię	po życzki,	mi ni ster	fi nansów	Co rvet to	zde cy -
do wał	się	po wie rzyć	ope rację	Baringo wi	i	Pier re’owi-Césaro wi	Labo uchère’owi	z	Hope	&	Co.[52],
któ rzy	sku tecznie	po de szli	Gabrie la-Ju lie na	Ouvrar da,	inne go	ocalałe go	do stojni ka	z	epo ki	ce sar -
stwa.	Umo wę	zawar to	na	po cząt ku	1817	roku:	za	2,5	pro cent	pro wi zji	Baring	zaopatrzył	rząd	fran-
cu ski	w	287	mi lio nów	franków	za	renty	pię cio pro cento we.	Po nie waż	obli gacje	emi to wano	przez
kil ka	mie się cy	w	trzech	transzach	po	52,5,	55,5	i	61,5,	rząd	francu ski	po więk szył	dług	państwo wy
o	oko ło	534	mi lio ny	franków,	żeby	do stać	nie całe	500	mi lio nów	franków	w	go tówce	–	czy	też,	by
ująć	to	inaczej,	płacąc	od set ki	o	sto pie	efek tywnej	wy no szącej	9	pro cent,	prawie	po dwo ił	no mi nal -
ną	war tość	swo ich	rent.	Wbrew	późniejszym	mi tom	Ro th schil do wie	zo stali	mniej	lub	bar dziej	wy -
łącze ni	z	tej	ogrom nej	ope racji,	„żeby	zapo biec	–	jak	twier dził	Baring	–	wal ce	na	kur sy,	co	do pro -
wadzi ło by	do	de pre cjacji”.
Dla	Jame sa	był	to	bo le sny	cios,	po nie waż	po świę cił	wie le	ener gii	własnym	planom	do ty czącym

po życzki	i	prawie	do	same go	końca	wie rzył,	że	bę dzie	przy najmniej	uczest ni czył	w	czymś	w	ro -
dzaju	konsor cjum.	„Przy bi ty”	i	wście kły	po msto wał	na	dwu li co wość	Baringa	i	twier dził,	że	ry wal
prze ku pił	 rząd	 francu ski,	 żeby	 ten	 wy ol brzy mił	 swo ją	 nie wy płacal ność	 i	 tym	 spo so bem	 zy skał
sześć	mie się cy	 ulgi.	 Jego	 gniew	nasi lił	 się,	 kie dy	 bezsku teczna	 okazała	 się	 ostat nia	 rozpaczli wa
pró ba	(pod ję ta	wspól nie	z	Laf fit tem	i	Pari shem)	do łącze nia	do	gru py	Baringa	przy	trze ciej	emi sji
rent	w	lip cu	1817	roku.	Salo mon,	po	po wro cie	do	Pary ża	z	Londy nu,	mu siał	przy znać,	że	jego	brat
zo stał	wy manewro wany:	„Ten	Baring	to	jed nak	krę tacz.	Dziś	chce	zjeść	z	nami	ko lację	i	z	Laf fit -
tem	[...].	Mu si my	przy	nim	uważać	na	każ dy	krok.	Ci	od	Baringa	są	i	byli	równie	do brze	co	my	zo -
riento wani,	jak	najle piej	wy ko rzy stać	swo je	wpły wy.	Nie	ma	w	tu tejszych	ak tu al nych	władzach	ni -
ko go,	 kto	 nie	 po zo stawał by	w	 ści słej	 ko mi ty wie	 z	 Baringiem	 [...].	 Ro syjski	 am basador	 Pozzo	 di
Bor go	trzy ma	stro nę	Francji	i	Baringa,	w	któ re go	or bi cie	się	znajdu je	[...].	Baring	i	francu ski	mi ni -



ster	 fi nansów	 mają	 udział	 w	 zy skach.	 Mi ni ster	 ma	 re pu tację	 najbar dziej	 sko rum po wane go	 ze
wszyst kich”.
Bez	wzglę du	na	to,	ile	prawdy	kry ło	się	w	tych	zarzu tach,	Baring	miał	na	tyle	moc ną	po zy cję,	że

udało	mu	się	po nownie	wy klu czyć	Jame sa,	gdy	zaczę ły	się	ne go cjacje	o	ostat nią	po życzkę	na	wy -
płace nie	reszty	re kom pensaty.	Cho ciaż	w	maju	1818	roku	natych miast	wy emi to wano	renty	o	war -
to ści	no mi nal nej	290	mi lio nów	franków,	rząd	najwy raźniej	prze razi ły	szaleńcze	spe ku lacje,	 jakie
one	spo wo do wały	(liczba	chęt nych	prze ro sła	emi sję	po nad	dzie się cio krot nie	i	wy windo wała	ceny
do	po zio mu	80	w	sto sunku	do	wyjścio we go	kur su	66,5),	dru gą	emi sję	480	mi lio nów	franków	(no -
mi nal nie)	w	tym	samym	mie siącu	po wie rzo no	więc	Baringo wi.	Kie dy	Jame so wi	–	wraz	z	inny mi
pary ski mi	bankami:	Bagu enault,	De lessert,	Gref ful he,	Hot tingu er	 i	Lafit te	–	zapro po no wano	10
mi lio nów	franków	do	po działu	z	Davi dem	Pari shem,	był	zde gu sto wany	i	po msto wał	na	„wstręt -
ny”	spo sób,	w	jaki	go	po trak to wano.	James	i	inni	mu sie li	zado wo lić	się	udziałem	w	po życzce	mia-
sta	Pary ża	w	wy so ko ści	31	mi lio nów	franków.	Książę	Wel lington	po infor mo wał	lor da	Li ver po ola:
„Fak tem	 jest,	 że	Baring,	mający	w	 rę kach	 francu skie	 fi nanse	 (a	panu je	moda	na	 francu skie	po -
życzki	w	Anglii),	w	pewnym	stop niu	rządzi	 rynkiem	pie nięż nym	świata.	On	czu je	 swo ją	władzę
i	nie	 jest	 łatwym	zadaniem	wal czyć	z	nim”.	 Je śli	kie dy kol wiek	Baringo wie	zasłu gi wali	na	miano
„szó ste go	mo car stwa”	(prawdo po dobnie	apo kry ficzne	okre śle nie	przy pi sy wane	Ri che lieu),	to	był
to	właśnie	ten	mo ment.
Ist niały	oczy wi ście	ar gu menty	za	ograni cze niem	bezpo śred nie go	udziału	braci	we	francu skich

po życzkach	na	wiel ką	skalę.	Po	trau mie	Stu	Dni	Nathan	miał	wie le	po wo dów,	by	wąt pić	w	stabil -
ność	przy wró co ne go	re żi mu	Bur bo nów.	Salo mon	mógł	go	zapewniać,	że	we dług	najlep szych	źró -
deł	w	Pary żu	„we	Francji	nie	bę dzie	wię cej	re wo lu cji”,	ale	do dał	waż ne	zastrze że nie:	„Przy najmniej
nie	w	najbliż szej	przy szło ści,	a	je śli	coś	ma	być,	to	na	pewno	nie	ma	się	cze go	bać	przez	najbliż sze
trzy	mie siące”.	Prze cież,	przy znał,	nie	ma	„spo so bu	zabezpie cze nia	prze ciwko	francu skim	zapa-
leńcom”	i	nie	da	się	wy klu czyć	na	przy szłość	nie uiszczo nych	należ no ści.	Pe sy mi styczne	po dejście
nasi li ły	do dat ko wo	wy słu chane	przez	Jame sa	w	maju	1816	roku	w	Pary żu	„gad ki	o	wojnie”.	Kil ka
mie się cy	później	 jeszcze	bar dziej	zaalar mo wały	go	wie ści	o	 tym,	że	rząd	bry tyjski	być	może	po -
prze	zastąpie nie	Lu dwi ka	XVIII	księ ciem	Or le anu,	co	we dług	Jame sa	mo gło	do pro wadzić	do	woj-
ny	do mo wej.	Sze rzące	się	w	1817	roku	spo łeczne	nie po ko je	wy wo łane	kiep ski mi	plo nami	i	wy so ki -
mi	ce nami	żywno ści	tyl ko	wzmoc ni ły	po dobne	my śli.
Z	dru giej	stro ny	fi nanso wa	po zy cja	przy wró co ne go	re żi mu	była	mniej	nie pewna,	niż	się	wy da-

wało,	 co	 po maga	 wy tłu maczyć	 gwał towny	 wzrost	 cen	 rent	 w	 1817	 roku	 i	 w	 pierwszej	 po ło wie
1818	 roku,	 dzię ki	 któ re mu	 po życzki	 stały	 się	 tak	 zy skowne	 dla	 prze pro wadzających.	 Z	 po wo du
wiel kiej	inflacji	asy gnat	w	latach	dzie więć dzie siątych	XVIII	wie ku	Francja	–	w	prze ci wieństwie	do
Anglii	 –	w	więk szym	 lub	mniejszym	stop niu	po zby ła	 się	 sku mu lo wanych	osiem nasto wiecznych
dłu gów.	W	1815	roku	dług	państwo wy	wy no sił	tyl ko	1,2	mi liar da	franków,	oko ło	10	pro cent	do cho -
du	naro do we go	–	była	to	liczba	na	tyle	mniejsza	niż	od po wied nia	liczba	w	Anglii,	że	oznaczała	wła-
ści wie	czy ste	konto.	Dlate go	gdy	Baring	zaczął	 rozkrę cać	 inte res,	Francji	było	 łatwo	brać	dal sze
po życzki,	nie	po wo du jąc	spad ku	cen	rent.	Gdy	cena	rent	ro sła,	Baring	do stawał,	 jak	z	żalem	za-
uważył	James,	„pie niądze	za	nic”.	Zaso by	Francji	były	w	rze czy wi sto ści	„ogrom ne”,	a	sy tu acja	po li -
tyczna	stabil na:	„Je śli	ko ali cjanci	się	wy co fają,	Francja	po zo stanie	spo kojna.	Moż na	być	pewnym,
że	nie	ma	tu taj	żad nej	par tii,	któ ra	mo głaby	stawić	opór	rządo wi,	a	przy najmniej	nie	od	razu”.
Nie po wo dze nie	Ro th schil dów	w	uzy skaniu	do stę pu	do	 re ali zacji	po ży czek	na	 re paracje	w	 la-

tach	 1817	 i	 1818	 oznaczało	 zatem	 kosztowną	 po raż kę.	 Skut ki	 były	 wy raźne:	 gdy by	 na	 po cząt ku



1814	roku	wy prze dzi li	 innych	bankie rów,	 te raz	mu sie li by	stawić	czo ło	zde ter mi no wanym	wy sił -
kom	Baringów	i	Be th mannów,	by	pod ważyć	ich	dawną	do mi nację	na	polu	eu ro pejskich	fi nansów
państwo wych,	 a	 tak że	 stanąć	do	no wej	 ry wali zacji	 z	mniej	 uznany mi	po staciami,	 taki mi	 jak	na
przy kład	Gontard	czy	bawar ski	fi nansi sta	Adol phe	d’Eich thal[53].	W	1814	roku	Carl	pod su mo wał	to
tak:	„Przede	wszyst kim	cho dzi	o	to,	że	lu dzie	są	wo bec	nas	wro go	nastawie ni,	po nie waż	ro bi my
inte re sy”.	„Mamy	wro gów	bez	liku	–	ubo le wał	James	rok	później	–	cho ciaż	jest	to	kwe stia	bar dziej
zazdro ści	niż	wro go ści.	Co	pięć	mi nut	ktoś	przy cho dzi	do	[pru skie go]	mi ni stra	i	pyta:	«Dlacze go
wszyst ko	do stają	Ro th schil do wie?»”.	Kie dyś	szło	 łatwiej,	ko mento wał	Carl,	po nie waż	przy	więk -
szym	ry zy ku	konku rencja	była	mniejsza.	W	isto cie	James	przy znał	nawet,	że	wie deńscy	bankie rzy
pró bu jący	od su nąć	ich	od	wy płat	re paracji	ro bi li	właśnie	„to	samo,	co	wcze śniej	ro bi li	Ro th schil -
do wie”	przy	wy płatach	subwencji.	Na	tym	etapie	najwięk sze	zagro że nie	stano wił	Baring.	Nie	tyl ko
razem	ze	współ pracowni kami	„chciał	dyk to wać	w	całej	Francji	swo ją	wolę,	żeby	mo gli	ro bić	to,	co
chcą”,	ale	zagrażał	również	po zy cji	Nathana	w	Londy nie.	Jak	po wie dział	Am schel:	Nathan	wy daje
się	 „zde ner wo wany,	 kie dy	 ktoś	 inny	do staje	 transak cje	w	 Londy nie.	Uważa,	 że	w	więk szym	 lub
mniejszym	stop niu	Londyn	nale ży	do	nie go”.	Nie	mo gło	być	mu	miło,	gdy	sły szał:	„[z	po wo du	Ba-
ringa]	nie	od gry wasz	już	dłu żej	pierwszej	[roli]	na	gieł dzie	i	nie	mo żesz	już	ustalać	kur sów	[obli -
gacji]”.	Wzrost	 ry wali zacji	 zaznaczał	 się	 równie	moc no	na	mniejszych	 rynkach	 fi nanso wych,	na
przy kład	w	Kassel,	gdzie	ko niec	wojny	i	po wrót	elek to ra	do pro wadzi ły	do	szaleńczych	wy sił ków,
by	po ło żyć	kres	mo no po lo wi	fi nanso we mu	Ro th schil dów,	któ ry	zbu do wali	w	latach	po by tu	elek -
to ra	na	wy gnaniu,	oraz	zarabianiu	przez	Ro th schil dów	„zło tych	gór”[54].	Na	po cząt ku	1818	roku	Ja-
mes	sko mento wał	to	nastę pu jąco:	„Cały	świat	ogar nę ła	zazdrość”.
Ro th schil do wie	nie	od no si li	się	do	ry wali	 łaskawie.	Uży wali	wo bec	nich	sze ro kie go	wachlarza

obe lży wych	 okre śleń	w	 ro dzaju	Schur ken	 (szu je),	Bösewich te	 (dranie)	 i	Spit zbu ben	 (ło try).	 Jeszcze
przed	Water loo	pro wadzi li	wie le	rozmów	o	„wkładaniu	ki jów	w	szpry chy”	ry wali zu jącym	z	nimi
„szu jom”	i	„bezwzględ nym	graczom”	oraz	wy mie rze niu	im	„cio sów	tam,	gdzie	boli”.	1818	rok	upły -
nął	pod	znakiem	do cie kań,	jak	najle piej	„zranić”	Baringa	i	Labo uchère’a.	Trady cyjnie	bracia	uczy -
ni li	to	po przez	ogrom ną	inter wencję	na	rynku	rent.	Po	pierwsze,	inwe sto wali	dużo	w	nowe	renty
wy puszczo ne	 zgod nie	 z	 pro jek tem	 Baringa.	 Po tem,	 gdy	 tyl ko	 wiel kie	 mo car stwa	 spo tkały	 się
w	Aix-la-Chapel le,	aby	wy ne go cjo wać	ostateczne	wy płaty	re paracji,	rze ko mo	prze mie ni li	się	z	„by -
ków”	 w	 „niedźwie dzie”[55]	 i	 zdum pingo wali	 renty	 na	 rynku	 z	 dru zgo cący mi	 skut kami	 dla	 cen.
W	 ten	 spo sób	 zde cy do wanie	osłabi li	 po zy cję	Baringa	 i	 zmu si li	 go	do	wstrzy mania	ostat niej	 po -
życzki,	któ rą	właśnie	miał	re ali zo wać	w	imie niu	Francji.	Bez	wąt pie nia	war to	by	wy jaśnić	nie zwy -
kłą	 szybkość,	 z	 jaką	 Ro th schil do wie	 prze ści gnę li	moc niej	 osadzo nych	 na	 rynku	 ry wali.	 Jest	 też
prawdą,	 że	 Baring	 był	 bar dzo	 zakło po tany	 nagłym	 spad kiem	 rent	 do	 najniż sze go	 po zio mu	 60,
a	urato wało	 go	 tyl ko	 to,	 że	 tak	wie lu	mi ni strów	w	Aix	 –	w	 tym	Nessel ro de,	 au striac ki	 kanc lerz
książę	Met ter nich	 i	 jego	pru ski	od po wied nik	książę	Har denberg	–	miało	udziały,	a	 tym	samym
wspól ny	inte res	w	anu lo waniu	ostat niej	po życzki[56].	Nie	zacho wały	się	jed nak	żad ne	ar chi wal ne
źró dła	na	po par cie	twier dze nia,	że	Ro th schil do wie	bezpo śred nio	od po wiadali	za	kry zys.
Po	1816	roku	bracia	bez	wąt pie nia	chcie li	do łączyć	do	spe ku lacji	na	zwyż kę	na	francu skim	ryn-

ku	obli gacji.	Na	po cząt ku	mar ca	1817	roku	James	był	po siadaczem	rent	war tych	3	mi lio ny	franków
(war tość	no mi nal na),	a	pod	ko niec	mie siąca	zy skał	dal sze	7	mi lio nów	–	wszyst kie	naby to	przy	za-
ło że niu,	że	dojdzie	do	znaczne go	wzro stu.	Wkrót ce	zo stał	zasy pany	zle ce niami	na	zakup	rent	dla
Nathana	i	 jego	londyńskich	krewnych,	cho ciaż	sam	nadal	„nie	miał	zie lo ne go	po ję cia”,	 jak	dłu go
będą	zwyż ko wać.	Wy dawało	się	również	cał kiem	prawdo po dobne,	jak	twier dził	później	Ouvrard,



że	James	sko rzy stał	z	syste mu	czę ścio wych	wy płat,	by	zmak sy mali zo wać	zaku py	w	ce lach	spe ku -
lacyjnych.	Brak	jed nak	do wo dów	na	pro wadze nie	takiej	po li ty ki	sprze daży	w	1818	roku.	Kie dy	Ja-
mes	wy praco wy wał	zysk,	dbał	o	to,	żeby	nikt	nie	zwró cił	uwagi	na	jego	sprze daże	–	właśnie	po	to,
żeby	unik nąć	osłabie nia	rynku;	a	kie dy	latem	1817	roku	war tość	rent	spadła,	bracia	rze czy wi ście
do ko nali	zaku pów,	żeby	wzmoc nić	ry nek.	W	isto cie	po cząwszy	od	tego	okre su,	zaznacza	się	żywe
zainte re so wanie	stanem	rent	oraz	infor macjami,	któ re	mo gły	na	nie	wpły nąć,	ce chu jące	jego	ko -
re spondencję	przez	następ ne	pięć dzie siąt	lat.	Rok	później,	w	lip cu	1818	roku,	nie	wi dział	po wo du,
by	pod ważyć	zało że nie	Laf fit te’a	i	De lesser ta,	że	renty	do	końca	roku	osiągną	war tość	no mi nal ną.
Żad na	z	 tych	 rze czy	nie	po winna	nas	zaskaki wać.	Ro th schil do wie	pod ję li by	ogrom ne	 ry zy ko,

gdy by	 chcie li	 do pro wadzić	 do	 cał ko wi tej	 „li kwi dacji”	 francu skiej	 re kom pensaty.	 W	 lu tym
1818	 roku	Salo mon	wy raźnie	wy po wiadał	 się	prze ciwko	atako wi	na	Baringa:	 gadanie,	 że	 „Ro th -
schil do wie	zor gani zo wali	dy wer sję,	po życzka	prze padła,	nie	moż na	wy co fać	wojska”,	przy nio sło -
by	sku tek	od wrot ny	do	zamie rzo ne go.	W	każ dym	razie	Baring	był	po słem	i	zadał	już	dość	nie wy -
god nych	py tań	o	działania	Her rie sa	na	stano wi sku	główne go	ko mi sarza.	Le piej	było	go	do	sie bie
nie	zrażać.	Najlep szym	wy tłu macze niem	dla	spad ku	cen	rent	pod czas	konfe rencji	w	Aix	 jest	tak
naprawdę	po li ty ka	Banku	Francji,	któ ry	napę dził	skok	cen	rent	po	maju	nazbyt	hojny mi	po życzka-
mi	dla	innych	pary skich	banków.	Kie dy	się gając	do	re zerw,	Bank	zo riento wał	się,	że	po peł nił	błąd,
zaczął	nad rabiać	straty,	zaostrzając	warunki	dyskontu.	To	właśnie	ta	kontr ak cja	na	rynku	fi nanso -
wym	czaso wo	prze rwała	spe ku lacje	rentami	i	zani żanie	cen.	Gdy	tyl ko	Bank	dał	się	prze ko nać	do
po nowne go	 złago dze nia	 po li ty ki,	 renty	 szybko	 od zy skały	war tość,	 cho ciaż	 do pie ro	w	 1821	 roku
(przy	ce nie	87)	wzrost	zaufania	po zwo lił	po nownie	uru cho mić	ostat nią	po życzkę	re paracyjną.	Po -
nad to	gdy by	Ro th schil do wie	li czy li	na	to,	że	sko rzy stają	na	wy co faniu	się	Baringa	z	francu skie go
rynku,	rozczaro wali by	się:	po życzka	z	1821	roku	znalazła	się	w	ge stii	pary skich	bankie rów	Hot tin-
gu era,	De lesser ta	i	Bagu enaul ta.
W	rze czy wi sto ści	to	bry tyjskie	konso le,	a	nie	francu skie	renty,	któ re	Ro th schil do wie	sprze da-

li	–	a	zro bi li	to	pod	ko niec	1817,	nie	zaś	1818	roku	–	przy nio sły	im	zysk,	któ ry	zre kom penso wał	stra-
ty	po nie sio ne	latem	1815	roku.	Jak	mo gli śmy	się	prze ko nać,	pod	ko niec	tego	roku	Nathan	do ko nał,
za	re ko mendacją	Her rie sa,	du że go	zaku pu	trzy pro cento wych	konso li	w	ce nie	61,1	i	61,5,	jak	rów-
nież	obli gacji	Omnium	war tych	450	ty się cy	funtów	po	107.	Przez	cały	1816	rok	igno ro wał	po wta-
rzające	się	rady	zde ner wo wanych	braci,	żeby	już	uzy skać	pro fit,	pod	ko niec	tego	roku	po siadał	już
więc	konso le	o	war to ści	(no mi nal nej)	1,2	mi lio na	funtów.	Mu siało	to	stano wić	nie mal	równo war -
tość	całe go	kapi tału	fir my.	W	ro dzi nie	opi nie	na	te mat	tej	strate gii	były	po dzie lo ne:	ostroż ny	jak
zawsze	Am schel	uważał,	że	to	„głu pie	[...]	inwe sto wać	prawie	cały	majątek	w	je den	ro dzaj	papie -
rów”	 i	ciągle	nakłaniał	Nathana	do	sprze daży,	szcze gól nie	że	on	 i	Carl	od czu wali	co raz	więk szy
brak	go tówki	we	Frank fur cie.	James	pod cho dził	do	sprawy	z	więk szym	entu zjazmem	–	jak	twier -
dził,	jed na	for ma	inwe sty cji	już	po zwo li ła	im	zaro bić	„tak	dużo	jak	na	po życzce”	–	ale	kwe stio no -
wał	zało że nie	Nathana,	że	war tość	konso li	osiągnie	po ziom	80,	więc	w	kwiet niu	1817	roku	rów-
nież	zaczął	nakłaniać	brata	do	po rzu ce nia	tej	strate gii.	Ci,	któ rzy	byli	bli żej	New	Co urt,	przy łączy -
li	 się	 jed nak	do	 „spe ku lacji”	Nathana	z	pry wat ny mi	oszczęd no ściami.	Caro li ne,	żona	Salo mo na,
najwy raźniej	po łknę ła	bak cy la,	kie dy	mieszkała	u	szwagra,	a	w	sierp niu	1816	roku	wy marzy ła	so -
bie,	że	cena	konso li	dojdzie	do	86!	–	 jest	 to	wie le	mó wiący	szcze gół,	dający	po ję cie	o	po śred nim
udziale	ko biet	z	ro dzi ny	Ro th schil dów	w	inte re sach	w	owym	okre sie.	W	maju	1817	roku,	kie dy	ten-
dencja	zwyż ko wa	na	chwi lę	wy hamo wała,	Nathan	wreszcie	ustąpił	braciom	i	sprze dał	konso le	za
600	ty się cy	funtów,	ale	wi dać,	że	uczy nił	 to	z	najwięk szym	opo rem	i	natych miast	zainwe sto wał



jeszcze	wię cej,	zanim	w	ko lejnym	mie siącu	zno wu	nastąpi ła	zwyż ka.	W	lip cu,	gdy	konso le	sko czy -
ły	do	po nad	82,	a	war tość	całe go	port fe la	do	1,6	mi lio na	funtów	(war to ści	no mi nal nej),	Salo mon
mu siał	przy znać,	że	brat	do ko nał	ko lejnej	„mi strzowskiej	zagrywki”.
W	 tym	mo mencie	Nathan	 zaczął	 sprze dawać	 i	 osiągnął	 zysk	w	wy so ko ści	 po nad	 250	 ty się cy

funtów.	Co	inte re su jące,	po stąpił	tak	na	pięć	mie się cy	przed	tym,	jak	ry nek	w	grud niu	1817	roku
osiągnął	 punkt	 szczy to wy	84,25	 (zob.	 ilu stracja	4.1)	 i	 to	 tłu maczy,	 dlacze go	wstrzy mał	 się	 nie co
z	radą	dla	innych,	żeby	sprze dawać.	Nawet	jego	szwagro wie	i	najstar szy	klient	na	rynku,	elek tor
He sji-Kassel,	do stali	znak	do pie ro,	kie dy	Nathan	sprze dał	wszyst ko.	Gdy	stało	się	jasne,	że	ry nek
rze czy wi ście	osiągnął	punkt	szczy to wy	–	do	1820	roku	ceny	spadły	po ni żej	70	–	Mojżesz	Monte fio -
re	wy raził	uznanie	dla	 jego	wy czy nu:	„Z	rado ścią	do wie działem	się,	że	sprawi łeś	się	 jako	Niedź-
wiedź	 równie	 do brze,	 co	 wcze śniej	 jako	 Byk,	 mu siałeś	 mieć	 trud ne	 przejścia	 z	 moim	 bratem,
Abrahamem,	w	rze czy	samej	to	cał kiem	nowa	rola	dla	was	obu	[...].	Po ko ny wałeś	antago ni stów	tak
czę sto,	 że	 je stem	 zasko czo ny,	 iż	 znaleźli	 się	 na	 gieł dzie	 śmiał ko wie,	 by	 grać	 prze ciwko	 to bie
w	każ dej	du żej	ope racji”.	Nie	ma	jed ne go	wy tłu macze nia	dla	trium fu	Ro th schil dów	nad	ry walami
w	latach	dwu dzie stych	XIX	wie ku,	ale	nie wąt pli wie	opi sany	wiel ki	wy czyn	ode grał	tu	waż ną	rolę.

Ilustra cja	4.1.	Śred nia	cena	trzypro cento wych	konso li,	1780–1830

Co	sprawi ło,	że	Nathan	zde cy do wał	po zbyć	się	konso li	pod	ko niec	1817	roku?	Czę ścio wą	przy -
czy ną	mógł	 być	 przed wcze sny	 alarm	 pod nie sio ny	 przez	 braci	 z	 Pary ża	 z	 po wo du	 per spek ty wy
wojny	z	Hiszpanią:	nie	po	raz	ostat ni	bracia	uży wali	groźby	konflik tu	zbrojne go	mię dzy	wiel ki mi
mo car stwami	jako	ar gu mentu,	żeby	wy prze dawać	rządo we	walo ry.	Więk sze	znacze nie	miała	jed -
nak	bezcenna	 zaku li so wa	 infor macja	 o	plano wanych	 zmianach	w	bry tyjskim	 syste mie	po dat ko -
wym	i	mo ne tar nym.	Był	to	owoc	co raz	więk sze go	zbli że nia	Nathana	do	kanc le rza	skar bu	Ni cho la-
sa	Vansit tar ta,	ale	też	bezpo śred nich	kontak tów	braci	z	księ ciem	Wel lingto nem	–	„starym	sztyw-



niakiem”	(old	Stiff-back)	–	w	Pary żu.	Jak	skwapli wie	pod kre ślali	Ro th schil do wie,	na	zwyż ce	konsol
sko rzy stali	nie	tyl ko	oni,	ale	również	rząd	bry tyjski.	W	1816	roku	za	nad wyż kę	z	fundu szu	wo jen-
ne go,	któ ra	zo stała	po	klę sce	Napo le ona,	również	zaku pio no	konso le	o	(no mi nal nej)	war to ści	650
ty się cy	funtów	po	62.	Te raz,	kie dy	konso le	koszto wały	po nad	82,	skarb	zapewnił	so bie	130	ty się cy
funtów	 zy sku.	 Do bry	 ruch	 przy słu żył	 się	 Nathano wi:	 otrzy mał	 infor mację	 o	 ope racji	 konwer -
sji[57]	–	obejmu jącej	emi sję	no wych	3,5-	i	3,25-pro cento wych	obli gacji	rządo wych	o	war to ści	27	mi -
lio nów	funtów	–	co	miało	do pro wadzić	do	spad ku	na	rynku	obli gacji	trzy pro cento wych.	List	Salo -
mo na	z	tam te go	czasu	świad czy	o	tym,	że	owa	po uf na	infor macja	bar dziej	niż	co kol wiek	inne go
wpły nę ła	 na	 po su nię cie	 Nathana:	 „Vansit tart	 to	 bar dzo	 po rząd ny	 czło wiek,	 sko ro	 dał	 Ci	 znać
o	ope racji	konwer sji	obli gacji.	Do brze	wie,	że	tyl ko	Ty	pod wyż szasz	war tość	obli gacji,	pod no sisz
kre dyt	Anglii	 i	masz	w	po siadaniu	wiel ki	pakiet	obli gacji	 [...].	Te raz	czas	zre ali zo wać	nasz	plan.
Zgadzamy	się	z	Tobą,	że	w	przy pad ku	prze pro wadze nia	konwer sji	[...]	obli gacje	spad ną	do	80	lub
jeszcze	ni żej	[...].	Zapewniam	Cię,	że	cały	New	Co urt,	gdy	tyl ko	zwie trzy,	co	się	dzie je,	zamie ni	się
w	«niedźwie dzi»	z	mi lio nami”.	Peł ne mu	nie do wie rzania	Jame so wi	przed stawił	to	tak:	„Sto sunki
Nathana	z	tymi	dżentel me nami	[ze	Skar bu]	są	prawie	brater skie	[...].	Nasz	New	Co urt	przy po mi -
na	mi	 lożę	masońską.	Kto	do	niej	wstę pu je,	staje	się	maso nem	gieł do wym”.	Wró ci my	jeszcze	do
znacze nia	tej	uwagi.
Prze kazanie	 Nathano wi	 wiado mo ści	 o	 rze czo nej	 ope racji	 ściągnę ło	 na	 Vansit tar ta	 kło po ty	 –

zmonto wano	opo zy cję	po li tyczną	prze ciw	po li ty ce	 fi nanso wej	kanc le rza.	Rze czy wi ście	sprze daż
przez	Nathana	konso li	pod	ko niec	1817	roku	mo gła	być	jed nym	z	po wo dów,	któ re	mie li	na	my śli
kry ty cy	Vansit tar ta,	kie dy	oskar ży li	go,	że	jest	„na	łasce	rynku	pie nięż ne go”	i	„pod sy ca	du cha	ha-
zar du”.	Zadanie	Vansit tar ta	było	pod	wie lo ma	wzglę dami	beznadziejne.	 Jak	zauważy li śmy	w	po -
przed nim	 rozdziale,	 bry tyjski	 dług	 państwo wy	wsku tek	wo jen	 z	 Francją	wzrósł	 do	 nie zwy kłe go
po zio mu	–	900	mi lio nów	funtów,	czy li	oko ło	200	pro cent	do cho du	naro do we go.	W	1815	roku	jed -
nak	Izba	Gmin	prze ciwstawi ła	się	rządo wi	i	od mó wi ła	pro longaty	obo wiązy wania	po dat ku	do cho -
do we go	(i	po dat ku	od	pro duk cji	whi sky)	z	czasu	wojny,	co	spo wo do wało	spadek	do cho dów	o	po -
nad	 14	 mi lio nów	 funtów.	 Rząd,	 sto jący	 w	 obli czu	 roczne go	 kosztu	 obsłu gi	 dłu gu	 pu bliczne go
w	wy so ko ści	po nad	30	mi lio nów	funtów,	nie	wspo mi nając	o	dal szych	kosztach	utrzy mania	ar mii
i	 flo ty,	nie	miał	więk sze go	wy bo ru	 i	mu siał	zwięk szyć	po dat ki	bezpo śred nie	–	z	któ rych	najbar -
dziej	kontro wer syjny	okazał	się	po datek	od	im por to wanej	ku ku ry dzy	(„ustawy	zbo żo we”)	–	i	dalej
po ży czać.
Strate gia	Vansit tar ta	w	1818	roku,	zmie rzająca	do	ukry cia	wiel ko ści	de fi cy tu,	któ rą	przy jął,	aby

wy śru bo wać	ceny	konso li,	opie rała	się	na	krót ko ter mi no wych	po życzkach	przez	wy dawanie	we -
ksli	skar bo wych,	co	po zwalało	konty nu ować	wpłaty	na	fundusz	amor ty zacyjny	Pit ta.	Ta	strate gia
prze ży cia	z	dnia	na	dzień	nie wąt pli wie	od po wiadała	lu dziom	w	ro dzaju	Nathana,	któ rzy	ku po wali
i	 sprze dawali	 zarówno	 we ksle,	 jak	 i	 konso le.	 Z	 po wo du	 inflacjo gennych	 skut ków	 emi sji	 we ksli
skar bo wych,	by	urato wać	konso le,	skry ty ko wali	ją	jed nak	eko no mi ści	po li tyczni,	któ rzy	ciągłą	de -
pre cjację	papie ro wych	pie nię dzy	i	kur su	wy miany	zło ta	trak to wali	jako	najpo waż niejszy	pro blem
po wo jenny.	 Orę downi cy	 wzno wie nia	 wy płat	 w	 zło cie	 lub	 „go tówce”	 przez	 Bank	 Anglii	 wśród
członków	rządu	Wil liama	Hu skisso na,	po pie rani	(po	po cząt ko wych	wahaniach)	przez	Ro ber ta	Pe -
ela,	stop nio wo	zdo by wali	prze wagę	nad	Vansit tar tem	i	dy rek to rami	same go	Banku.	Po	utwo rze -
niu	w	1819	roku	„tajnej	ko mi sji	do	spraw	wzno wie nia	wy płat	Banku	w	go tówce”	pod	prze wod nic -
twem	Pe ela	 „bu lio ni ści”	wy grali[58].	 Zde gu sto wany	Nathan	 starał	 się	 od wieść	 Li ver po ola	 od	 po -
wro tu	do	zło ta,	pró bo wał	nawet	prze ko nać	mi ni strów,	by	po dzie li li	jego	punkt	wi dze nia.	Pre mier



jed nak	pod jął	już	de cy zję,	o	czym	napi sał	Vansit tar to wi	w	paździer ni ku	1819	roku:	„Nie	może	być
nic	głup sze go,	niż	Ro th schild	po dążający	za	panem,	i	mający	zamiar	po dążać	za	mną,	do	kraju.	Je -
śli	jego	po stę po wanie	wyjdzie	na	jaw,	może	oczy wi ście	je dy nie	po więk szyć	ogól ne	zanie po ko je nie
i	pod sy cić	zło,	któ re mu	tak	pragnie	zapo biec	[...].	Kwe stia	[...],	któ ra	bu dzi	mój	najwięk szy	nie po -
kój,	 to	 zasu ge ro wany	 przez	 Ro th schil da	 po mysł	 konty nu owania	 re stryk cji	 banko wych.	 Je stem
prze ko nany,	że	żaden	śro dek	nie	bę dzie	fatal niejszy,	a	szko dę	wy rządzi	nawet	sama	wzmianka,	że
taki	śro dek	jest	rozpatry wany	[...].	Co	do	konty nu owania	re stryk cji	z	po wo du	obawy	przed	zbyt -
nim	zmniejsze niem	się	ich	[Banku	Anglii]	obro tu,	był by	to	pre tekst	do	stałych	ograni czeń,	a	ten
po mysł	najbar dziej	ze	wszyst kich	zwal czano	w	ubie głym	roku.	Tym	samym	zade cy dujmy,	że	opo -
wie my	się	za	naszym	obec nym	syste mem	i	niech	nikt	nie	wąt pi,	iż	jest	to	nasza	stanowcza	de cy -
zja”.
Bio rąc	pod	uwagę	ostateczny	triumf	syste mu	walu ty	zło tej	w	XIX	wie ku,	łatwo	moż na	od rzu cić

stano wi sko	Nathana	jako	igno ru jące	wy jąt ko we	oko liczno ści.	Sprze ciw	Nathana	wo bec	płat no ści
go tówko wych	 był	 jed nak	w	 peł ni	 uzasad nio ny,	 a	 bu lio ni ści	 i	 rady kało wie	 po peł niali	 błąd,	 przy -
puszczając,	że	kie ro wał	nim	wy łącznie	własny	inte res.	Nathan	ni gdy	nie	sprze ci wiał	się	wzno wie -
niu	płat no ści	go tówko wych	z	po wo dów	teo re tycznych:	on	i	jego	ko le dzy	bankie rzy	wy su nę li	prak -
tyczny	 ar gu ment,	 że	 na	 krót ką	metę	 skut ki	 po li ty ki	 de flacyjnej	 zde stabi li zu ją	 go spo dar kę,	 a	 to
może	być	sprzeczne	z	rządo wym	ce lem	osiągnię cia	stabi li zacji	 fi skal nej	 i	mo ne tar nej.	Urzęd nik
Skar bu	 Geo r ge	Har ri son	mar twił	 się	 w	 paździer ni ku	 1818	 roku	 skut kami	 zacie śnie nia	 po li ty ki
mo ne tar nej	w	owym	czasie,	gdy	bu dżet	po zo stawał	nie zrówno ważo ny.	Jak	po wie dział	Vansit tar -
to wi,	„jej	wpływ	na	nasze	nie po ko je	i	na	gieł dę	może	być	bar dzo	duży	–	gdyż	takie	po stę po wanie
skło ni	[...]	nasze go	przed stawi cie la	[czy li	Nathana],	by	stał	się	sprze dawcą	swo ich	obli gacji	[...]	–
i	wy wrze	nie uchronny,	mniejszy	lub	więk szy,	wpływ	na	państwo we	papie ry	war to ścio we	[...].	Nie
bę dzie my	mo gli	w	spo sób	uzasad nio ny	ani	tak townie	naci skać	go,	by	rozsze rzył	swe	po życzki	dla
nas,	kie dy	Bank	od mó wi	mu	rozsze rze nia	dyskontu	–	a	on	wte dy	zacznie	sprze dawać	na	jeszcze
więk szą	skalę,	by	wyjść	naprze ciw	naszym	ży cze niom”.
W	rze czy wi sto ści,	 jak	wi dzie li śmy,	Nathan	już	prze pro wadził	więk szość	transak cji	sprze daży.

Jego	 makle rzy	 jed nak	 i	 ich	 klienci	 od czu li	 skut ki	 rządo wej	 po li ty ki	 de flacyjnej,	 kie dy	 latem
1819	roku	uru cho mił	w	imie niu	rządu	nową	po życzkę	na	sumę	12	mi lio nów	funtów.	De cy zja,	by
trzy mać	się	3	pro cent,	w	więk szym	lub	mniejszym	stop niu	unie moż li wi ła	szybką	zwyż kę	obli gacji
w	czasie,	gdy	ceny	konso li	już	były	w	doł ku,	nie wie le	po wy żej	ceny	no mi nal nej	69.	To	właśnie	ten
związek	po mię dzy	zacie śnie niem	po li ty ki	mo ne tar nej	a	konty nu acją	rządo wych	po ży czek	Nathan
pró bo wał	wskazać	Li ver po olo wi,	któ ry	wo lał	wie rzyć	Baringo wi	twier dzące mu,	że	wkrót ce	nastą-
pi	„re ak cja”	(czy li	zwyż ka)	cen	konso li.	Tak	samo	w	swym	ze znaniu	przed	Ko mi sją	Płat no ści	Go -
tówko wych	w	 1820	 roku	Nathan	nie	 zaprze czył	 choć by	 sło wem,	 że	de pre cjacja	 funta	 szter linga
i	od pływ	go tówki	do	zagranicznych	papie rów	wy nik nę ły	po	czę ści	z	zawie sze nia	płat no ści	w	zło -
cie.	Klu czo wą	kwe stią	było	to,	że	kom bi nacja	re stryk cyjnej	po li ty ki	pie nięż nej	i	ogrom ne go	rządo -
we go	dłu gu	stano wi ła	ry zy ko	dla	całej	go spo dar ki:

	
Czy	zechciał by	Pan	ła ska wie	zeznać	Komi sji	w	szczegółach,	ja kie	według	Pana	by ły by	skutki	zobowią za nia	na łożonego	na	Bank,
by	wznowić	płatności	gotów kowe	od	dziś	do	koń ca	roku?
–	Nie	są dzę,	żeby	dało	się	 to	uczynić	bez	bar dzo	wielkie go	za gro że nia	dla	kra ju;	do pro wa dziło by	to	do	 licz nych
szkód;	nie	mo że my	prze widzieć,	ja kie	szko dy	mo gło by	to	wyrzą dzić.
Czy	zechciał by	Pan	wy ja śnić	na turę	szkód	i	w	jaki	sposób	mogły by	one	powstać?
–	Pie niądz	stałby	się	wielką	rzad ko ścią,	każ dy	to war	w	tym	kra ju	po dro żałby	do	ta kie go	stop nia,	że	wie le	osób	po -
pa dło by	w	ruinę.



	
Nie	było	w	tym	prze sady.	Wy darze nia	do bit nie	po kazały,	że	zabie rając	się	do	stabi li zacji	pie nią-

dza	bez	 rozwiązania	po wo jenne go	kry zy su	 fi skal ne go,	 rząd	wy pły nął	na	nie znane	 i	po tencjal nie
nie bezpieczne	wody.	Jak	w	1821	roku	prze ni kli wie	zauważył	szwagier	Nathana,	Abraham	Monte -
fio re,	 bro niąc	 bi lansu	 „bied nej,	 nie szko dli wej	 Starej	 Damy	 [Banku	 Anglii],	 [re pre zento wanej
przez]	 p.	 V[ansit tar ta]”:	 „Je dy ny	 naprawdę	 sku teczny	 plan	 po wi nien	 po le gać	 na	 od po wied nim
opo dat ko waniu	własno ści,	 tak	by	właści wie	 i	 sprawie dli wie	obciążyć	 je dy nie	zamoż nych	 i	 tych,
któ rych	stać	na	odło że nie	czę ści	do cho du,	ale	 tak	się	nie szczę śli wie	składa,	że	 te	właśnie	oso by
stano wią	prawo,	a	ich	patrio tyzm	nie	jest	na	tyle	głę bo ki,	aby	się gnę li	do	własnych	kie sze ni”.	Pró -
ba	zrówno waże nia	bu dże tu	bez	jakie go kol wiek	właści wie	opo dat ko wania	w	okre sie	de flacji	okaza-
ła	się	re cep tą	na	nie stabil ność.

„Głów ny	sojusznik	Świętego	Przymierza”

Była	to	oczy wi sta	od po wiedź	na	trud no ści,	z	jaki mi	Ro th schil do wie	zmagali	się	w	Londy nie	i	Pa-
ry żu	 w	 latach	 1815–1819:	 szu kać	 no we go	 inte re su	 gdzie	 indziej.	 Al ter naty wę	 stano wi ła	 po moc
w	uzy skaniu	 stabi li zacji	 fi nanso wej	 innym	wiel kim	mo car stwom:	Au strii,	 Pru som	 i	Ro sji,	 te raz
złączo nym,	za	su ge stią	cara,	w	Świę tym	Przy mie rzu,	jak	również	innym	mniejszym	państwom	we
Wło szech	i	w	Niem czech,	w	ich	stre fach	wpły wów.	Tak	jak	Francja	i	Wiel ka	Bry tania	państwa	Eu -
ro py	Środ ko wo-Wschod niej	wy szły	z	wojny	z	tragiczną	sy tu acją	fi nanso wą,	któ rą	moż na	było	po -
prawić	 je dy nie	z	po mo cą	obce go	kapi tału.	 Jak	 to	później	ujął	Di sraeli	w	po wie ści	Conings by:	 „Po
wy czer pu jącej	 dwu dzie sto pię cio let niej	wojnie	Eu ro pa	wy maga	kapi tału,	 by	 zacho wać	po kój	 [...].
Francja	 po trze bu je	 tro chę,	 Au stria	 wię cej;	 Pru sy	mało;	 Ro sja	 parę	mi lio nów”.	 Po nad to	 po li ty ka
Świę te go	Przy mie rza	miała	po ciągnąć	za	sobą	do dat ko we	wy magania	fi nanso we,	z	któ rych	Ro th -
schil do wie	również	mo gli by	czer pać	pro fi ty.	Głównym	ce lem	Przy mie rza	było	bo wiem	zapo bie -
ganie	 nawro to wi	 re wo lu cyjnej	 „epi de mii”,	 któ ra	wy wo łała	 taki	 zamęt	w	Eu ro pie	w	 latach	 1789–
1815	–	w	razie	po trze by	w	dro dze	zbrojnej	inter wencji.	To	oznaczało	dal sze	wy dat ki.
Po	wojnie	pierwszą	dużą	po życzkę	udało	 się	 braciom	zre ali zo wać	dla	Prus,	 któ re	 zakończy ły

okres	napo le oński	z	dłu giem	wy no szącym	188	mi lio nów	talarów	(32	mi lio ny	funtów),	a	w	latach
1815,	1816	i	1817	nadal	po więk szały	de fi cyt.	Cho ciaż	na	po cząt ku	1817	roku	Ro th schil do wie	z	Frank -
fur tu	zor gani zo wali	małą	po życzkę	dla	Prus	w	wy so ko ści	5	mi lio nów	gul de nów	(450	ty się cy	fun-
tów),	z	cze go	więk szość	zde po no wali	u	elek to ra	He sji-Kassel,	wy so kość	dłu gu	bie żące go	się gnę ła
do	je sie ni	20	mi lio nów,	a	rząd	zaczął	rozważać	zaciągnię cie	po życzki	w	Londy nie.	Po mysł	na	taką
po życzkę	wy su nął	przed stawi ciel	pru skie go	banku	Se ehandlung	w	Londy nie,	ku piec	nazwi skiem
Barandon,	któ ry	prawie	zni we czył	cały	pro jekt,	kie dy	w	styczniu	1818	roku	po chop nie	rozpo wie -
dział	o	warunkach	pro po no wanych	przez	Nathana.	Po nie waż	były	wy jąt ko wo	twar de	–	kurs	emi -
syjny	miał	 wy nieść	 60,	 co	 oznaczało,	 że	 opro cento wanie	 się gnie	 8,33	 pro cent	 –	 wy wo łały	 gło sy
sprze ci wu	w	Ber li nie,	gdzie	miejsco wi	bankie rzy	po śpiesznie	zło ży li	 razem	 lep szą	ofer tę.	Zgro -
miwszy	Nathana	za	to,	że	zaangażo wał	Barando na,	któ ry	w	Pary żu	miał	re pu tację	zrujno wane go
pod rzęd ne go	 handlarza,	 Salo mon	 po je chał	 z	 Pary ża	 do	 Ko blencji	 na	 peł ne	 napię cia	 rozmo wy
z	kanc le rzem	Prus,	a	następ nie	udał	się	do	Ber li na,	gdzie	zdo łał	z	Car lem	od ro bić	część	strat.	Za
ci chym	przy zwo le niem	pru skie go	mi ni stra	w	 Londy nie,	wiel kie go	 edu kacyjne go	 i	 po li tyczne go
re for mato ra,	Wil hel ma	von	Hum bold ta,	Barandon	zo stał	umie jęt nie	od su nię ty	–	cho ciaż	do pie ro
po	pię ciu	dniach	per trak tacji	z	urzęd ni kiem	do	spraw	fi nansów	Ro the rem	(wówczas	skarbni kiem



no we go	pru skie go	Skar bu)	pod	ko niec	mar ca	zawar to	wreszcie	po ro zu mie nie	w	Londy nie[59].
Przez	 dłu gi	 czas	 hi sto ry cy	 twier dzi li,	 że	 de cy zja	 rządu	 pru skie go,	 aby	 zaciągnąć	 po życzkę

w	 Londy nie,	 wy ni kała	 z	 chę ci	 unik nię cia	 po li tycznych	 ustępstw	 –	 takich	 jak	 zwo łanie	 stanów
(Stände)	lub	stwo rze nie	nie zawi słej	władzy	sądowni czej	–	któ rych	mo gło by	wy magać	się gnię cie	po
we wnętrzne	zaso by.	Ko re spondencja	Ro th schil da	opo wiada	jed nak	zu peł nie	inną	hi sto rię.	Od	sa-
me go	po cząt ku	ne go cjacji	Nathan	do wo dził,	że	każ da	po życzka	wy magałaby	zabezpie cze nia	w	po -
staci	zastawu	pru skich	do men	kró lewskich	z	po rę cze niem	stanów	z	konkret nych	do men.	Kie dy
Har denberg	zaopo no wał,	Nathan	wy li czył	mu	po wo dy	takie go	po rę cze nia	w	nie co dziennym	me -
mo randum:

	
Przy	na kła nia niu	brytyjskich	ka pita listów	do	inwe sto wa nia	pie nię dzy	w	po życz kę	dla	za gra nicz ne go	rzą du	na	roz -
sąd nych	wa runkach	najważ niejszą	rze czą	bę dzie,	aby	plan	ta kiej	po życz ki	najbar dziej	jak	to	moż liwe	do sto so wał
się	do	usta lo ne go	syste mu	po życzek	dla	ad ministra cji	państwo wej	w	Anglii,	a	przede	wszyst kim	to,	że	część	ob liga -
cji,	poza	zwykłą	wia rygod no ścią	rzą du	[...]	po winna	tra fić	do	po życz ko daw ców	[...].	Bez	opisa ne go	za bez pie cze -
nia	wszelkie	pró by	zdo bycia	znacz nych	sum	w	Anglii	dla	za gra nicz ne go	mo car stwa	będą	bez	sensu;	ostat nie	inwe -
stycje	we	francuskie	pa pie ry	war to ścio we	brytyjscy	pod da ni	pro wa dzili,	opie ra jąc	się	na	po wszechnym	prze ko na -
niu,	że	wskutek	obec nie	usta no wio ne go	w	tym	kra ju	syste mu	re pre zenta tyw ne go	sankcja	Izby	wo bec	długu	pań-
stwo we go	 za cią gnię te go	 przez	 rząd	 daje	 gwa rancję	 publicz ne mu	 kre dyto ro wi,	 cze go	 nie	 da ło by	 się	 zna leźć
w	umo wie	z	żad nym	suwe re nem	nie spra wują cym	kontro li	nad	or ga na mi	wła dzy	wyko naw czej.

	
Inny mi	sło wy,	w	Londy nie	uważano,	że	mo nar chia	konsty tu cyjna	nie sie	więk sze	ry zy ko	kre dy -

to we	niż	re żim	neo abso lu ty styczny.	Czy	była	to	subtel na	for ma	pre sji	po li tycznej	–	ro dzaj	li be rali -
zmu	fi nanso we go,	prze rzu cające go	w	kry tycznym	czasie	cię żar	na	bar ki	pru skich	re for mato rów,
któ rzy	naci skali	na	Fry de ry ka	Wil hel ma	III,	żeby	zaak cep to wał	system	re pre zentatywny?	Czy	Na-
than	po	pro stu	szu kał	usprawie dli wie nia	dla	róż nic	mię dzy	jego	warunkami	a	warunkami	Barin-
ga	dla	Francji?	Alu zja	Jame sa	do	(hi po te tycznej)	moż li wo ści	francu skich	de pu to wanych	zwró ce -
nia	się	do	Skar bu	i	„sprawdze nia	ksiąg”	su ge ru je,	że	Ro th schil do wie	naprawdę	uważali,	że	po żą-
dana	jest	konsty tu cyjna	kontro la	nad	fi nansami	pu bliczny mi,	nawet	je śli	miała	stano wić	wy łącz-
nie	spo sób	na	upewnie nie	bry tyjskich	inwe sto rów	o	słuszno ści	ich	de cy zji.	Wprawdzie	Nathan	był
przy go to wany	na	 to,	 by	 zado wo lić	 się	mniejszą	niż	 par lamentar na	 kontro lą	w	 przy pad ku	Prus:
klau zu la	piąta	ostatecznej	umo wy	stwier dzała,	że	„w	ramach	zabezpie cze nia	dla	wie rzy cie la”	po ja-
wi	się	spe cjal ne	obciąże nie	hi po teczne	kró lewskich	do men,	„któ re	są	cał ko wi cie	rozpo rządzal ne
we dług	 prawa	 o	 dwo rze	 kró lewskim	 z	 6	 li sto pada	 1809	 roku,	 wy dane go	 przez	 J.W.	 kró la	 Prus
i	książąt	domu	kró lewskie go	za	apro batą	stanów	pro wincjo nal nych”.	Alu zja	do	stanów	nie	mo gła
być	bar dziej	przejrzy sta.	Z	dru giej	stro ny	szcze gól ny	ton	nie któ rych	li stów	Nathana	do	Ro the ra	–
zwłaszcza	kie dy	Ro ther	pró bo wał	zmie nić	warunki	po	pod pi saniu	umo wy	–	świad czy	o	jego	braku
szacunku	 dla	 re żi mu	 pru skie go:	 „Najdroż szy	 przy jacie lu,	 wy peł ni łem	 swój	 obo wiązek	 wo bec
Boga,	Twe go	Kró la	i	mi ni stra	fi nansów	von	Ro the ra,	moje	pie niądze	po szły	do	Cie bie,	do	Ber li na
[...]	 te raz	 ko lej	 na	Cie bie	 i	 Two je	 zo bo wiązania,	 abyś	 do trzy mał	 sło wa	 i	 nie	 pro po no wał	 zmian,
wszyst ko	musi	po zo stać	tak,	jak	zo stało	uzgod nio ne	mię dzy	ludźmi	nasze go	po kro ju,	i	tego	ocze -
ku ję,	 tak	 jak	Ty	ocze ku jesz	ode	mnie	do star cze nia	umó wio nych	sum.	Kli ka	nie	zro bi	nic	wbrew
N.M.	Ro th schil do wi,	on	ma	pie niądze,	ma	siłę	i	władzę,	kli ka	ma	tyl ko	bezsil ność	i	kró la	Prus,	mój
książę	Har denberg	i	mi ni ster	Ro ther	po winni	być	zado wo le ni	i	dzię ko wać	Ro th schil do wi,	któ ry
wy słał	Ci	tak	wie le	pie nię dzy	[oraz]	załatwił	Pru som	kre dyt”.
Co	wię cej,	upór	Nathana	w	kwe stii	jakie goś	ro dzaju	po li tyczne go	po rę cze nia	miał	waż ne	skut ki

po li tyczne.	 Ist nie je	oczy wi ste	po wiązanie	ne go cjacji	Nathana	z	Ro the rem	z	klau zu lą	dru gą	„De -



kre tu	o	przy szłym	zarządzaniu	dłu giem	państwo wym”	z	17	stycznia	1819	roku,	któ ra	narzu cała	li -
mit	na	dług	państwo wy,	prze wi dy wała	do cho dy	z	do men	kró lewskich	na	jego	obsłu gę	i	gło si ła:	„Je -
śli	państwo	w	przy szło ści	bę dzie	wy magało	dla	ce lów	utrzy mania	lub	wspie rania	wspól ne go	do bra
zaciągnię cia	no wej	po życzki,	bę dzie	moż na	 ją	prze pro wadzić	 tyl ko	po	konsul tacji,	 i	za	po rę cze -
niem,	przy szłych	zgro madzeń	ce sar skich	stanów”.	Sfor mu ło wana	przez	same go	Ro the ra	klau zu la
oznaczała,	że	każ da	przy szła	po życzka	państwa	pru skie go	bę dzie	au to matycznie	wy magała	zwo ła-
nia	stanów;	czy li	ustanawiała	związek	mię dzy	po życzkami	pu bliczny mi	a	re for mą	konsty tu cyjną.
Od tąd	państwo	pru skie	mo gło	po ży czać	pie niądze	bez	zwo ły wania	stanów,	je dy nie	zaciągając	po -
życzkę	po śred nio	przez	teo re tycznie	nie zależ ny	Seehandlung.	Wy jaśnia	to,	dlacze go	z	wszyst kich
państw	nie miec kich	Pru sy	po ży czały	najmniej	w	latach	dwu dzie stych	i	trzy dzie stych	XIX	wie ku
i	dlacze go,	kie dy	w	 latach	czter dzie stych	załamała	 się	po li ty ka	oszczęd no ścio wa,	skut ki	okazały
się	re wo lu cyjne.
Bez	wzglę du	na	jej	znacze nie	dla	pru skiej	po li ty ki	po życzka	pru ska	z	1818	roku	była	bez	wąt pie -

nia	prze ło mem	w	hi sto rii	eu ro pejskie go	rynku	kapi tało we go,	jak	zo riento wali	się	lu dzie	z	epo ki.
Wy su nię te	przez	Nathana	żądanie	pewne go	ro dzaju	zabezpie cze nia	po li tyczne go	stano wi ło,	w	ka-
te go riach	 fi nansów,	 prawdo po dobnie	 najmniej	 waż ny	 waru nek	 przy	 udzie laniu	 po życzki.	 Po
pierwsze,	 po życzka	miała	 być	 udzie lo na	 nie	w	 talarach,	 lecz	w	 funtach	 szter lingach,	 a	 od set ki
miano	wy płacać	(co	pół	roku)	nie	w	Ber li nie,	tyl ko	w	Londy nie.	Po	dru gie,	to	fundusz	amor ty za-
cyjny	mo de lu	bry tyjskie go	miał	zapewnić	amor ty zację	po życzki	(cho ciaż	Ro the ro wi	udało	się	usu -
nąć	zastrze że nie	Nathana,	żeby	zo stał	wy płaco ny	w	for mie	bry tyjskich	konso li	war tych	150	ty się cy
funtów).	Świado ma	angli cy zacja	po życzki	zagranicznej	stano wi ła	nowy	kie ru nek	na	mię dzy naro -
do wym	 rynku	 kapi tało wym.	Od set ki	 od	 francu skich	 po ży czek	 Baringa	wy płacano	we	 frankach
w	Pary żu,	z	czym	dla	bry tyjskich	 inwe sto rów	wiązały	 się	nie do god no ści	 i	 ry zy ko	zmiany	kur su.
Obec nie	o	wie le	 łatwiej	było	inwe sto wać	w	zagraniczne	papie ry	war to ścio we,	a	fakt,	że	na	prze -
strze ni	wie ku	wszyst kie	zagraniczne	obli gacje	dawały	lep szy	zysk	niż	bry tyjskie	konso le,	oznaczał,
że	lu dzie	tak	właśnie	ro bi li.	„The	Ti mes”	nie	prze sadzał,	kie dy	później	opi sał	Nathana	jako	„tego,
któ ry	wpro wadził	 zagraniczne	po życzki	 do	Wiel kiej	Bry tanii”:	 „po nie waż,	 cho ciaż	 tego	 ro dzaju
walo ry	czasem	znajdo wały	się	tam	w	obie gu,	wy płata	dy wi dend	za	grani cą,	co	stano wi ło	w	owym
czasie	 po wszech ną	 prak ty kę,	 sprawiała,	 że	 inwe sty cja	 była	 kło po tli wa	 do	 prze pro wadze nia	 dla
ogrom nej	więk szo ści	 inwe sto rów.	Nie	tyl ko	sfor mu ło wał	umo wy	dla	wy płat	dy wi dend	z	 jego	za-
granicznych	po ży czek	w	Londy nie,	ale	też	uczy nił	je	bar dziej	atrak cyjny mi,	ustalając	kurs	w	fun-
tach	szter lingach	i	li kwi du jąc	wszel kie	skut ki	wahań	kur sów”.
Po nad to	po ży czek	udzie lano	nie	tyl ko	w	Londy nie,	ale	też	we	Frank fur cie,	w	Ber li nie,	Ham bur -

gu,	Am ster damie	i	Wied niu.	Inaczej	mó wiąc,	był	 to	wiel ki	krok	w	stro nę	utwo rze nia	cał ko wi cie
mię dzy naro do we go	 rynku	 papie rów	 war to ścio wych.	 W	 książ ce	 Der	 Ver kehr	 mit	 Staat spapieren
(O	obro cie	państwo wy mi	obli gacjami)	nie miec ki	ekspert	od	prawa	Jo hann	He inrich	Bender	uznał
ten	fakt	za	najważ niejszy	wkład	Ro th schil dów	w	rozwój	współ cze snej	eko no mii:	„Każ dy	po siadacz
obli gacji	państwo wych	[...]	może	zgro madzić	od set ki	w	do god ny	dla	sie bie	spo sób	w	kil ku	miej-
scach	bez	 żad ne go	wy sił ku”.	Od tąd	 inwe stor	mógł	od bie rać	od set ki	 od	au striac kich	me tali,	 ne -
apo li tańskich	 rent	 i	 wszyst kich	 innych	 emi to wanych	 przez	 Ro th schil dów	 obli gacji	 z	 każ de go
domu	Ro th schil dów.	Przy	okre ślaniu	tych	warunków	Nathano wi	udało	się	nie	tyl ko	uatrak cyjnić
pru ską	po życzkę	dla	Angli ków	i	konty nental nych	inwe sto rów,	ale	ustano wił	również	mo del	tego
ro dzaju	mię dzy naro do wych	emi sji	obli gacji,	co	szybko	stało	się	standar dem[60].
Cho ciaż	warunki	po życzki	spo tkały	się	z	ostrą	kry ty ką	w	Ber li nie	(nie	tyl ko	wśród	tam tejszych



bankie rów),	Hum boldt	i	Ro ther	byli	pod	wraże niem.	Nathan,	infor mo wał	Hum boldt	Har denber -
ga,	nie	tyl ko	jest	„najzdol niejszym	tu tejszym	przed się bior cą”	–	jest	również	„nie zawod ny	[...]	spra-
wie dli wy,	bar dzo	uczci wy	i	ro zum ny”	w	kontak tach	z	rządem.	Ro ther	po szedł	jeszcze	dalej:	„Ro th -
schild	w	tym	kraju	[...]	ma	nie zwy kły	wpływ	na	wszyst kie	kwe stie	fi nanso we	tu,	w	Londy nie.	Po -
wszech nie	twier dzo no,	i	było	to	w	isto cie	bli skie	prawdy,	że	re gu lu je	kurs	wy miany	w	City.	Jego
po tę ga	 jako	 bankie ra	 jest	 ogrom na”.	 Po nie waż	 Nathan	 umoc nił	 swo ją	 re pu tację	 w	 Ber li nie,
w	1822	roku	zre ali zo wał	dru gą	po życzkę	(przez	Seehandlung)	w	wy so ko ści	3,5	mi lio na	funtów.
Pod	 jed nym	wzglę dem	działal ność	Ro th schil da	w	Niem czech	nie	była	ni czym	inno wacyjnym.

He sja-Kassel	znalazła	się	wśród	tych	państw,	któ re	wy szły	z	okre su	napo le ońskie go	bez	szwanku,
Am schel	zaś	nie	re zy gno wał	z	kul ty wo wania	szcze gól nej	re lacji,	 jaką	ojciec	utrzy my wał	z	elek to -
rem.	Obec nie	 jed nak,	kie dy	wró cił	do	swo ich	wło ści,	Wil helm	mniej	po trze bo wał	Ro th schil dów,
a	dawni	ry wale	ro dzi ny	w	Kassel	po śpiesznie	zaję li	się	umac nianiem	swych	wpły wów	na	dwo rze.
Ro th schil do wie	utrzy mali	w	swo ich	rę kach	część	fi nanso wych	spraw	księ cia,	gro madzi li	jego	re -
paracje	 z	 Francji,	 sprze dawali	 angiel skie	 obli gacje	 (jak	 mo gli śmy	 się	 prze ko nać)	 z	 do brym	 zy -
skiem,	 pró bo wali	 upo rząd ko wać	 jego	 zagmatwane	 duńskie	 inwe sty cje	 i	włączy li	 go	 do	 ope racji
prze pro wadzania	po wo jennych	po ży czek	dla	Prus.	Am schel	 zaspo kajał	 też	książę cą	namięt ność
ko lek cjo ne ra	mo net.	Ale	bez	wąt pie nia	skończy ły	 się	czasy	wzajem nej	zależ no ści,	 szcze gól nie	że
Bu de rus	prze stał	być	do mi nu jącą	siłą	w	ad mi ni stracji	Kassel.	Cho ciaż	bracia	po ży czali	 znaczne
sumy	rozrzut ne mu	sy no wi	Wil hel ma,	ich	nadzie je,	że	te	wy so ce	nie rentowne	transak cje	przy nio -
są	bar dziej	lu kratywne	inte re sy,	kie dy	zastąpi	ojca,	rozwiały	się,	gdy	syn	w	1821	roku	objął	tron.	Po -
mi jając	dwie	duże	po życzki	w	latach	1821–1823	na	łączną	sumę	4,3	mi lio na	gul de nów	(900	ty się cy
funtów),	źró dło	do cho dów	w	Kassel	wy schło.
Z	dru giej	stro ny	He sja-Kassel	była	tyl ko	jed nym	z	trzy dzie stu	dzie wię ciu	nie miec kich	państw,

któ re	wy ło ni ły	się	po	napo le ońskim	wstrząsie,	a	 te raz	gru po wały	w	kru chym	Związku	Nie miec -
kim.	A	po nie waż	Zgro madze nie	Związko we	zbie rało	się	we	Frank fur cie	–	w	wy naję tej	sali	w	pałacu
Thurn	und	Taxis	–	Am sche lo wi	i	Car lo wi	łatwo	było	nawiązać	kontak ty	z	wy so ko	po stawio ny mi
dy plo matami	re pre zentu jący mi	wszyst kie	państwa	członkowskie.	Kontak ty	owe	zapewni ły	w	 la-
tach	 dwu dzie stych	 XIX	 wie ku	 stru myk	 po ży czek	 na	 sto sunko wo	małą	 skalę	 dla	 po mniejszych
państw	i	książąt	nie miec kich	–	w	tym	sąsied nie go	Wiel kie go	Księ stwa	He sji-Darm stadt,	a	tak że
Schaum bur ga-Lip pe,	 He sji-Hom bur ga,	 Sak so nii-We imaru,	 Anhalt-Köthen	 i	 Nassau.	 Jak kol wiek
po je dyncze	po życzki	raczej	rzad ko	prze kraczały	500	ty się cy	gul de nów	(45	ty się cy	funtów),	ze bra-
ne	razem	two rzy ły	znaczącą	część	inte re sów.	Od	1817	do	1829	roku	łączna	war tość	po ży czek	tego
ro dzaju	obsłu gi wanych	przez	dom	we	Frank fur cie	wy nio sła	po nad	24,7	mi lio na	gul de nów	(2,2	mi -
lio na	funtów).	Cho ciaż	nie któ re	były	zwy kły mi	po życzkami	oso bi sty mi	dla	drobnych	książąt,	inne
przyjmo wały	bar dziej	wy szu kane	for my,	jak	po życzka	pre mio wa	dla	He sji-Darm stadt	w	1825	roku,
jed na	z	wie lu	udzie lanych	w	tym	okre sie	po ży czek	opar tych	na	obli gacjach	pre mio wych.	Czasem
Ro th schil do wie	peł ni li	 również	 funk cję	 bankie rów	 same go	Związku.	W	 1820	 roku	 20	mi lio nów
franków	–	wy płaco nych	przez	Francję	zgod nie	z	warunkami	po ko ju	pary skie go	na	bu do wę	for ty fi -
kacji	w	Niem czech	–	zde po no wano	u	Ro th schil dów,	w	ocze ki waniu	na	pod ję cie	przez	Związek	de -
cy zji	o	bu do wie.	Ze	wzglę du	na	po wol ność	pro ce su	de cy zyjne go	we	Frank fur cie	de po zyt	okazał	się
dłu go ter mi no wy,	 ni gdy	 jed nak	 nie	 było	 pewno ści,	 jak	 szybko	 bę dzie	 trze ba	 go	wy co fać	 ani	 kto
miał	prawo,	żeby	go	zażądać.	Trud no ści,	jakie	sprawił	Ro th schil dom,	mogą	tłu maczyć,	dlacze go
ni gdy	już	nie	dali	się	sku sić	na	po dobne	de po zy ty.
Prawdzi wa	władza	w	Niem czech	znajdo wała	się	nie	we	Frank fur cie,	ale	w	Wied niu,	sto li cy	do -



mi nu jące go	członka	Związku	–	i	w	latach	dwu dzie stych	XIX	wie ku	to	właśnie	na	au striac kim	dwo -
rze	Ro th schil do wie	najintensywniej	szu kali	znajo mo ści.	Jak	mo gli śmy	się	prze ko nać,	na	ostat nich
etapach	wojny	 z	 Francją	 Au striacy	 nie chęt nie	 po wie rzali	 wy płaty	 swo ich	 bry tyjskich	 subwencji
Ro th schil dom,	wo le li	uło żyć	się	z	wie deński mi	do mami,	taki mi	jak	Arnste in	&	Eske les[61],	Fries	&
Co.	 i	Gey mül ler	&	Co.;	 stawiali	 twar de	warunki	 również	 przy	wy płatach	 francu skich	 re paracji.
Tyl ko	w	part ner stwie	 z	 frank furc kim	bankie rem	Gontar dem	bracia	mo gli	 obsłu gi wać	mniejsze
wy płaty,	któ re	Au stria	otrzy mała	w	następ stwie	po ko ju	z	Ro sją	i	Ne apo lem.	Ale	Wie deń	po trze bo -
wał	go tówki	w	tym	samym	stop niu,	co	inne	konty nental ne	państwa,	je śli	miał	konso li do wać	swój
dług	państwo wy	i	ustabi li zo wać	swo ją	moc no	zde pre cjo no waną	walu tę.	Cho ciaż	pierwszą	po wo -
jenną	po życzkę	50	mi lio nów	gul de nów	sfi nali zo wał	–	ku	rozczaro waniu	Ro th schil da	–	z	angiel sko-
hanze atyc ki mi	brać mi	Pari shami	w	spół ce	z	Baringiem,	Be th mannem	i	Gey mül le rem,	było	oczy -
wi ste,	że	przy	rocznych	wy dat kach	prze kraczających	100	mi lio nów	au striac kich	gul de nów	szybko
bę dzie	po trzebna	następ na.	Prze łom	nastąpił	w	1820	roku,	kie dy	Salo mon	w	spół ce	z	Davi dem	Pa-
ri shem	zre ali zo wał	dwie	po życzki	pre mio we	war te	45	mi lio nów	au striac kich	gul de nów	(oko ło	4,8
mi lio na	funtów)	–	była	to	transak cja	tak	rentowna,	że	po mi mo	wro gich	ko mentarzy	Salo mon	po -
stano wił	zo stać	w	Wied niu	w	więk szym	lub	mniejszym	stop niu	na	stałe.
Ostat nie go	wy czy nu,	któ ry	zapewnił	Ro th schil dom	po zy cję	„bankie rów	Świę te go	Przy mie rza”,

do ko nano	w	1822	roku,	przy	okazji	po życzki	dla	Ro sji.	Tu taj,	po dobnie	jak	w	Pru sach	i	Au strii,	woj-
na	stała	się	przy czy ną	du żych	pro ble mów	fi skal nych	i	mo ne tar nych:	od	1803	do	1815	roku	wy dat ki
państwo we	wzro sły	czte ro krot nie,	po dobnie	jak	obrót	papie ro wy mi	ru blami,	co	do pro wadzi ło	do
nie uchronnej	inflacji	i	de pre cjacji	walu ty.	I	po mi mo	że	w	czasie	wojny	po wie rzała	Ro th schil dom
wie le	 wy płat	 subwencji,	 a	 później	 re paracji,	 Ro sja	 na	 po cząt ku	 również	 zwró ci ła	 się	 do	 innych
o	 wspar cie	 w	 stabi li zacji	 (na	 przy kład	 w	 1820	 roku	 po życzkę	mie li	 w	 swej	 ge stii	 Baring,	 Reid
i	Irving).	Nie	oznaczało	to	jed nak	więk sze go	rozczaro wania,	po nie waż	na	tym	etapie	Ro sjanie	na-
dal	nie	chcie li	pójść	za	pru skim	przy kładem	i	wy emi to wać	po życzki	w	funtach	szter lingach	i	z	od -
set kami	wy płacany mi	w	Londy nie.	Dwa	lata	później	Ro sjanie,	tak	jak	przed	nimi	Au striacy,	zmie -
ni li	zdanie.	Latem	1822	roku	po życzkę	w	wy so ko ści	6,6	mi lio na	funtów	zre ali zo wał	Nathan	w	pię -
cio pro cento wych	obli gacjach	w	ce nie	77,	któ re	bez	pro ble mu	sprze dał	po	80,	w	tym	więk szość	sie -
ci	londyńskich	makle rów	kie ro wanej	przez	Mojże sza	Monte fio re go.
Tym	spo so bem	pod	ko niec	1822	roku	Ro th schil do wie	mo gli	być	słusznie	uważani	za	bankie rów

Świę te go	Przy mie rza	–	„la	hau te	Tréso re rie	de	la	Sainte	Al liance”.	I	tak,	kie dy	bę dący	w	po dró ży
nie miec ki	książę	Püc kler-Mu skau	po	raz	pierwszy	opi sał	Nathana	w	 li ście	do	żony,	przed stawił
go	jako	„główne go	sprzy mie rzeńca	Świę te go	Przy mie rza”.	Bez	wąt pie nia	miało	to	sens,	po nie waż
to	Ro th schil do wie	zapewniali	 so ju szo wi	pod stawy	 ist nie nia.	Kie dy	ce sarz	au striac ki	po wie dział
swo je mu	wy słanni ko wi	do	Frank fur tu:	Am schel	„jest	bo gat szy	ode	mnie”,	nie	do	końca	żar to wał.
Ko re spondent	„The	Ti mes”	do no sił	z	Pe tersbur ga,	że	samo	po jawie nie	się	Jame sa	Ro th schil da	na
gieł dzie	 wy wo łu je	 wzrost	 ceny	 ro syjskich	 obli gacji.	 Bez	 fi nanso we go	 wspar cia,	 któ re	 przede
wszyst kim	mógł	 zapewnić	Nathan,	 Au strii	 o	 wie le	 trud niej	 by ło by	w	 latach	 dwu dzie stych	 XIX
wie ku	sku tecznie	wcie lać	w	ży cie	 strate gię	by cia	 „po li cjantem”	Eu ro py.	Zauważali	 to	po li tyczni
kry ty cy	 owej	 strate gii.	 Krąży ły	 kary katu ry	 Nathana	 jako	 agenta	 ubezpie cze nio we go	 „Śnię te go
Przy mie rza”	(Hollow	Alliance),	któ ry	po magał	nie	do pu ścić	do	po li tyczne go	po żaru	na	konty nen-
cie.	W	1821	roku	gro żo no	mu	nawet	śmier cią,	z	po wo du	„ko nek sji	z	zagraniczny mi	mo car stwami,
szcze gól nie	zaś	wspar cia	udzie lane go	Au strii,	w	związku	z	pro jek tami	tego	rządu	wy mie rzo ny mi
w	eu ro pejskie	swo bo dy”.



Finan se	i	rewolucja

Zało ży cie le	Świę te go	Przy mie ra	uznali	oczy wi ście,	że	najlep szym	spo so bem	na	zapo bie że nie	no -
we mu	 re wo lu cyjne mu	 wstrząso wi	 w	 Eu ro pie	 bę dzie	 po li ty ka	 „po wstrzy my wania”	 wy mie rzo na
prze ciwko	Francji,	fons	et	origo	re wo lu cji	od	1789	roku.	Cho ciaż	ta	strate gia	miała	okazać	się	właści -
wa	później,	w	1830	i	1848	roku,	w	latach	dwu dzie stych	szybko	ją	po rzu co no,	po nie waż	stało	się	ja-
sne,	że	po rządek	po li tyczny	ustalo ny	w	Wied niu	może	zo stać	pod ważo ny	wszę dzie.	Kie dy	Au gust
von	Kot ze bue	–	mało	znany	pi sarz,	któ re go	po sądzo no	o	szpie go wanie	na	rzecz	Ro sji	–	zo stał	za-
mor do wany	w	Mannhe im	przez	Kar la	Sanda,	stu denta	o	rady kal nych	po glądach,	Met ter nich	wy -
ko rzy stał	 ten	 fakt	 jako	 pre tekst	 do	 rozprawie nia	 się	 z	 li be ral ny mi	 tendencjami	 sze rzący mi	 się
w	Związku	Nie miec kim.	Po dobnie	 jak	w	przy pad ku	zabójstwa	kró lewskie go	bratanka	księ cia	de
Ber ry	w	lu tym	1820	roku	w	Pary żu	jed na	ofiara	nie	zwiasto wała	po waż nej	re wo lu cji.	Ale	stycznio -
wy	bunt	w	Kadyk sie	wojska,	któ re	miało	wy pły nąć	do	Ame ry ki	Łacińskiej,	 był	po waż ną	sprawą,
po nie waż	do pro wadził	nie	tyl ko	do	po nowne go	narzu ce nia	hiszpańskie mu	kró lo wi	Fer dy nando -
wi	VII	konsty tu cji	Kor te zów	z	1812	roku,	ale	również	do	narzu ce nia	tej	samej	konsty tu cji	jego	wu -
jo wi,	 Fer dy nando wi,	 kró lo wi	Ne apo lu,	 sześć	mie się cy	 później.	 „Efekt	 do mi na”	 dał	 o	 so bie	 znać
jeszcze	w	sierp niu	1820	roku	w	po staci	buntu	wojsko we go	w	Por tu galii.	W	mar cu	1821	roku	wy bu -
chły	po wstania	Wło chów	w	Pie moncie	i	Gre ków	na	po łu dniu	Eu ro py.	We dług	po dobne go	wzo ru
działał	w	 latach	 1824–1825	 ruch	de kabry stów	w	Ro sji:	nie po ko je	 czę sto	wszczy nali	 rozczaro wani
żoł nie rze	(ofiary	po wo jennych	cięć	w	wy dat kach	na	ar mię)	lub	tajne	sto warzy sze nia,	na	przy kład
wło scy	kar bo nariu sze	 i	 hiszpańscy	wol no mu larze.	Nie stabil ność	po li tyczna	 stała	 się	 zjawi skiem
tak	po wszech nym,	że	do	ko ali cji	kontr re wo lu cyjnej	trze ba	było	do ko op to wać	dawne go	wy rzut ka,
Francję.	Kongre sy	w	Opawie	(paździer nik–gru dzień	1820	roku),	w	Lu blanie	(sty czeń	1821)	i	w	We -
ro nie	 (wrze sień–gru dzień	1822)	zdo mi no wała	kwe stia,	 jak	głę bo ko	ko ali cja	po winna	 inter we nio -
wać	w	sprawy	innych	państw,	żeby	nie	do pu ścić	do	zwy cię stwa	lo kal nych	re wo lu cji.	Otwar ta	po -
zo stała	oczy wi ście	kwe stia	fi nanso wa:	czy	państwa	bę dzie	na	to	stać.	Jak	do tąd,	po nie waż	po ma-
gali	 sfi nanso wać	 au striac ką	 inter wencję	we	Wło szech	 i	 francu ską	w	Hiszpanii,	 Ro th schil do wie
zasłu ży li	na	miano	fi nansi stów	„re ak cji”.
Z	punk tu	wi dze nia	Ro th schil dów	jed nak	brak	stabi li zacji	w	Eu ro pie	doby	re stau racji	był	nie	tyl -

ko	źró dłem	po tencjal nych	no wych	inte re sów,	ale	stano wił	zarazem	zagro że nie	dla	stabil no ści	ryn-
ków	 fi nanso wych.	 Po życzki	 dla	 re żi mów,	 któ re	nagle	 stały	 się	nie pewne,	 gwał townie	 traci ły	 na
war to ści,	kie dy	zanie po ko je ni	inwe sto rzy	wy prze dawali	obli gacje.	Nawet	udane	inter wencje	zbroj-
ne,	 któ re	 wtrąci ły	 au striac ki	 i	 francu ski	 bu dżet	 w	 de fi cyt,	 miały	 po dobne	 ne gatywne	 skut ki
uboczne.	Z	dru giej	stro ny	po jawie nie	się	no wych	państw	w	tych	re gio nach,	gdzie	re wo lu cje	rze -
czy wi ście	wy grały,	oznaczało	również	źró dło	no wych	inte re sów.	Szcze gól nie	po wstanie	nie zależ -
nych	państw	w	Brazy lii,	w	by łej	hiszpańskiej	Ame ry ce	i	Gre cji	do pro wadzi ło	do	licznych	no wych
emi sji	papie rów	war to ścio wych,	gdy	re żi my,	któ re	nie dawno	do szły	do	władzy,	ru szy ły	na	londyń-
ski	i	pary ski	ry nek	kapi tało wy.	I	to	były	po wo dy,	dla	któ rych	fi nanso wa	po tę ga	Ro th schil dów	była
czymś	tak	am bi walent nym.
Na	 Pół wy spie	 Ape nińskim	 sy tu acja	 była	 dość	 pro sta:	 Ro th schil do wie	 po par li	 po li ty kę	 „dziel

i	 rządź”	Met ter ni cha,	po ży czając	pie niądze	 róż nym	mo nar chiom,	któ re	 cie szy ły	 się	 jego	po par -
ciem.	Już	w	grud niu	1820	roku	Met ter nich	napi sał	do	Salo mo na	z	Opawy,	nawiązu jąc	do	transak -
cji	 o	war to ści	 25	 lub	 30	mi lio nów	 franków	 „w	 związku	 z	 przy szłym	 lo sem	Kró le stwa	Ne apo lu”.
Pierwsza	od po wiedź	bankie rów	była	po zy tywna.	„Nawet	nasi	fi nansi ści	pod	prze wod nic twem	Pa-
ri sha	 i	 Ro th schil da	 –	 zapewniał	Met ter ni cha	 au striac ki	mi ni ster	 fi nansów	 Stadion	w	 Lu blanie



w	styczniu	1821	roku	–	chęt nie	zo baczy li by	 jak	najszybciej	nasze	wojska	po	dru giej	stro nie	Padu,
masze ru jące	na	Ne apol”.	Mimo	to	Salo mon	nie	try skał	entu zjazmem,	kie dy	Met ter nich	i	Nessel ro -
de	po wi tali	go	w	Lu blanie	na	rozmo wie	w	sprawie	ewentu al nych	po ży czek,	któ re	ewi dent nie	mia-
ły	zo stać	wy ko rzy stane	na	opłace nie	inter wencji.	„Moja	obec ność	tu taj	–	wy jaśnił	Nessel ro de mu	–
może	zapo cząt ko wać	liczne	i	prawdo po dobnie	nie rze tel ne	do nie sie nia	praso we.	Oso by	kie ru jące
się	ni ski mi	po bud kami	mogą	do ko pać	 się	 infor macji,	 że	 omawiali śmy	po życzkę	dla	 najłaskaw-
szych	mo nar chów,	plot ka	bę dzie	go nić	plot kę,	a	to	nie	zo stanie	do brze	przy ję te	w	wyż szych	sfe -
rach”.	 Po	 pierwsze,	 per spek ty wa	 no wej	 au striac kiej	 po życzki	 osłabi	 ry nek	 wie deński,	 już	 roz-
chwiany	przez	wło ski	kry zys.	Po	dru gie,	Ro th schil do wie	nie	mie li	chę ci	tak	bar dzo	upu bliczniać
swo jej	 roli	w	 fi nanso waniu	Świę te go	Przy mie rza.	 Salo mon	naci skał	na	Stadio na,	 żeby	po życzkę
Fer dy nand	I	do stał	do pie ro,	gdy	zno wu	bę dzie	u	władzy,	wpły wy	zaś	zo staną	wy ko rzy stane	na	po -
kry cie	 kosztów	 inter wencji	 au striac kie go	 rządu.	 Tym czasem	 zapro po no wał	 Stadio no wi	 krót ko -
ter mi no we	zaliczki	na	sfi nanso wanie	mar szu	ge ne rała	Fri monta	na	po łu dnie.	Tak	jak	pod czas	wo -
jen	napo le ońskich	Ro th schil do wie	wy ko rzy stali	swo ją	rozle głą	sieć	bankier ską,	żeby	zgro madzić
do stęp ną	go tówkę	na	rozsąd ne	raty	dla	masze ru jącej	ar mii.	I,	jak	wcze śniej,	je den	z	braci	–	tym	ra-
zem	Carl	(„un	pe tit	frère	Ro th schild”,	 jak	wy dawało	się	Stadio no wi)	–	zo stał	wy słany	na	miejsce
ak cji,	by	upewnić	się,	czy	wszyst ko	idzie	jak	trze ba.	W	mar cu	1821	roku	Carl	wy je chał	z	Wied nia
i	do łączył	do	Met ter ni cha	oraz	wy gnane go	ne apo li tańskie go	kró la	w	Lu blanie.
Dla	Met ter ni cha	kam pania	ne apo li tańska	była	ni	mniej,	ni	wię cej	tyl ko	kru cjatą	kontr re wo lu cyj-

ną:	 „Rozpo czę li śmy	 –	 po wie dział	 Stadio no wi	 –	 wiel kie	 przed się wzię cie,	 któ re	 może	 przy nieść
wspanial sze	re zul taty	niż	jakie kol wiek	inne	w	naszej	epo ce.	Jest	wiel kie,	po nie waż	od	jego	po wo -
dze nia	lub	klę ski	zale ży	cała	przy szłość;	nie	tyl ko	przy szłość	mo nar chii	au striac kiej,	ale	całej	Eu ro -
py	[...].	Nie	jest	moż li we,	by śmy	pod ję li	inną	ak cję,	po nie waż	to	sprawa	ży cia	i	śmier ci	[...]	od	jej
suk ce su	zale ży	wszyst ko.	Je śli	nie,	sku tek	bę dzie	taki	sam,	 jak by śmy	nie	przed się wzię li	ni cze go;
re wo lu cja	ogar nie	najpierw	Wło chy,	a	po tem	świat.	Nie	będę	szczę dził	wy sił ków,	do pó ki	sam	nie
zgi nę”.
Fi nanso wa	 rze czy wi stość	 zadawała	 jed nak	 kłam	 tej	 re to ry ce.	Na	 froncie	 stale	 dawały	 o	 so bie

znać	braki	w	zaopatrze niu,	a	w	Wied niu	Stadion	rozpaczli wie	prze wi dy wał	po wrót	po dat ko we go
i	mo ne tar ne go	 zamę tu	 z	 okre su	napo le ońskie go.	Rze czy wi ście	 Salo mon	mu siał	 inter we nio wać,
aby	zapo biec	gwał towne mu	spad ko wi	„me tali”	(au striac kich	obli gacji	no mi no wanych	w	sre brze).
Kry zys	po głę bił	się,	kie dy	do	Lu blany	do tar ły	rapor ty	o	ko lejnych	ogni skach	re wo lu cji	w	Pie mon-
cie.	 Po ru sze nie,	 jakie	 te	 wie ści	 wy wo łały	 w	Wied niu,	 prze razi ły	 nie szczę sne go	 Stadio na:	 „Gdy
wróg	stoi	u	bram,	 trud no	o	więk szą	 ir racjo nal ną	pani kę.	Cała	 lud ność	Wied nia	bie ży	na	gieł dę,
żeby	po zbyć	się	naszych	państwo wych	papie rów	[...].	Zaufanie	do	nas	(do pie ro	co	zbu do wane)	za
mo ment	cał kiem	się	rozwie je.	Będę	zmu szo ny	zawie sić	wy mianę	papie ro wych	pie nię dzy	na	go -
tówkę	[...],	niszcząc	w	je den	dzień	owo ce	cięż kiej	pracy	ostat nich	pię ciu	lat	[...].	To	pierwszy	krok
do	nasze go	upad ku.	Nie	ma	takiej	moż li wo ści,	żeby	choć by	my śleć	o	po życzce,	ani	 tu taj,	ani	za
grani cą,	w	czasie	kie dy	nasze	obli gacje	stają	się	bezwar to ścio we”.	24	mar ca	 jed nak	Ne apol	upadł
i	Carl	po śpiesznie	wy je chał	na	po łu dnie	za	Fer dy nandem,	żeby	zre ali zo wać	rozpaczli wie	te raz	po -
trzebną	po życzkę	na	spłace nie	Au striaków.
W	tym	mo mencie	do szło	do	konflik tu	inte re sów:	rząd	au striac ki	pragnął	wy ciągnąć	mak sy mal -

nie	dużą	sumę,	ale	Ro th schil do wie	nie	mie li	do bre go	zdania	o	ne apo li tańskiej	wiary god no ści	kre -
dy to wej	 i	chcie li	po ży czyć	re sty tu owane mu	re żi mo wi	kwo tę	tyl ko	na	kar ne	od set ki,	cho ciaż	re -
żim	Bur bo nów	stanął by	w	obli czu	no wych	rozru chów,	gdy by	wziął	na	sie bie	uciąż li we	nowe	za-



dłu że nie.	Pierwsza	po życzka	ne apo li tańska	była	efek tem	z	tru dem	wy praco wane go	kom pro mi su,
a	Carl	mu siał	zmie nić	swo ją	po cząt ko wą	ofer tę,	żeby	wy grać	ry wali zację	z	me dio lańskim	bankie -
rem:	zamiast	10	mi lio nów	du katów	za	zdyskonto waną	cenę	54	zgo dził	się	po ży czyć	rządo wi	16	mi -
lio nów	(oko ło	2	mi lio nów	funtów)	po	ce nie	60.	Na	opłace nie	kosztów	trwającej	au striac kiej	oku pa-
cji	w	li sto padzie	1821	roku	po trzebna	była	dru ga	po życzka,	16,8	mi lio na	du katów,	udzie lo na	przy
ce nie	 67,3.	 Dwie	 ko lejne	 po życzki,	 na	 22	 mi lio ny	 du katów	 w	 1822	 roku	 i	 2,5	 mi lio na	 funtów
w	1824	roku,	po więk szy ły	dług	państwo wy	do	13	mi lio nów	funtów.	Mimo	to	cena	ne apo li tańskich
papie rów	war to ścio wych	wzro sła	w	Pary żu	z	65	do	103,	a	w	Londy nie	wiel kim	po wo dze niem	cie -
szy ły	się	obli gacje	no mi no wane	w	funtach	szter lingach.	Ta	udana	stabi li zacja	po	czę ści	od zwier -
cie dlała	do bre	sto sunki,	 jakie	nawiązał	Carl	z	no wym	ne apo li tański mi	mi ni strem	fi nansów,	Lu -
igim	de’	Me di ci,	któ re go	opi nię,	że	Au striacy	nie po trzebnie	prze dłu żają	oku pację	 i	płacą	za	nią
zbyt	 wy so ką	 cenę,	 zdawał	 się	 po dzie lać.	 Jeszcze	 przed	 kongre sem	 w	 We ro nie	 pod	 ko niec
1822	roku	stało	się	oczy wi ste,	że	Au striacy	zamie rzają	cał ko wi cie	zre kom penso wać	so bie	koszty
inter wencji:	z	4,65	mi lio na	gul de nów,	któ rych	Met ter nich	zażądał	w	sierp niu	1821	roku	jako	zapła-
ty	za	obec ną	inwazję,	4	mi lio ny	do stał	w	lu tym	następ ne go	roku	i	zo stały	one	do dane	do	kosztów
oku pacji,	wy no szących	 9	mi lio nów	du katów	 rocznie.	W	 1825	 roku	Me di ci	 oskar żył	 rząd	Au strii
o	świado me	czer panie	zy sków	z	oku pacji	i	zagro ził	re zy gnacją,	chy ba	że	Au striacy	zwró cą	po nad
mi lion	du katów.	Kie dy	wie deńskie	władze	zwle kały	z	od po wie dzią,	Carl	wy płacił	pie niądze	Me di -
cie mu	–	ku	wi docznej	iry tacji	Met ter ni cha[62].
Au striac ka	inter wencja	w	Ne apo lu	stano wi ła	klasyczną	ilu strację	trud no ści	w	utrzy maniu	do -

brych	re lacji	z	obie ma	stro nami	przy	bi late ral nym	transfe rze	mię dzy naro do wym.	Nie mniej	Carl
prawdo po dobnie	 utrzy mał	 właści wą	 równo wagę	 mię dzy	 inte re sami	 au striac ki mi	 a	 wło ski mi.
Pod czas	gdy	 jego	przed się bior stwo	w	Ne apo lu	rozkwi tało	dzię ki	układom	z	Bur bo nami	(pro wa-
dził	też	inte re sy	z	wiel kim	księ ciem	To skanii),	Met ter nich	nadal	zwracał	się	do	Salo mo na	o	fi nan-
so we	wspar cie	w	związku	z	inny mi	wło ski mi	sprawami	–	przede	wszyst kim	o	skom pli ko waną	po -
życzkę	w	wy so ko ści	5	mi lio nów	li rów	dla	dzie ci	ar cy księż nej	Marii	Lu dwi ki,	habsbur skiej	księż -
nej,	któ ra	przez	krót ki	czas	była	żoną	Napo le ona,	a	po	jego	śmier ci	prze ję ła	księ stwa	Par my,	Pia-
cenzy	 i	Gu astal li[63].	Ko lejna	 sprawa	do ty czy ła	 fi nansów	by łe go	gu ber nato ra	Napo le ona	w	 Ili rii,
mar szał ka	de	Mar mont,	księ cia	Ragu zy.	W	tym	samym	czasie	rząd	au striac ki	mu siał	po nownie
zwró cić	się	do	Ro th schil dów,	żeby	zaspo ko ić	narastające	po trze by	fi nanso we.	Bez	wzglę du	na	to,
ile	Au striacy	mo gli	wy ci snąć	z	Ne apo lu,	koszty	inter wencji	wojsko wej	dale ce	prze wyż szały	to,	co
Stadion	mógł	zabrać	z	bie żące go	do cho du.	Nie	było	inne go	wyjścia,	jak	tyl ko	zaciągnąć	ko lejną	po -
życzkę	–	i	cho ciaż	część	urzęd ni ków	rozważała	od rzu ce nie	po cząt ko wej	ofer ty	Ro th schil da,	rząd
w	końcu	się	ugiął,	tyle	że	udało	mu	się	wy ne go cjo wać	lep sze	warunki[64].
Zależ ność	Wied nia	od	Ro th schil dów	zwięk szy ła	się	jeszcze	bar dziej	w	1823	roku,	kie dy	rząd	bry -

tyjski,	pró bu jąc	wy wrzeć	pre sję	na	Au striaków,	by	ci	zakończy li	oku pację	Ne apo lu,	pod niósł	kwe -
stię	nie spłaco nych	po ży czek	–	wówczas	na	sumę	23,5	mi lio na	funtów	bez	od se tek	–	któ re	Au stria
otrzy mała	 na	wcze snych	 etapach	wojny	 z	 Francją.	 Au stria	 po nownie	 zwró ci ła	 się	 do	Ro th schil -
dów,	naci skając	na	Salo mo na,	żeby	wy ko rzy stał	wpły wo we go	brata	z	Londy nu	i	zre du ko wał	dług	–
był	to	pierwszy	z	wie lu	przy pad ków,	kie dy	Ro th schil do wie	działali	jako	nie ofi cjal ny	kanał	ko mu -
ni kacji	dy plo matycznej	Met ter ni cha.	Kie dy	udało	się	to	osiągnąć,	Ro th schil do wie	zapro po no wali
zor gani zo wanie	ko lejnej	po życzki,	w	spół ce	z	fir mami	Baring	oraz	Reid,	Irving,	na	spłatę	uzgod -
nio nej	sumy	2,5	mi lio na	funtów.	Banki	prze ję ły	nowe	ak cje	„me tali”	war te	30	mi lio nów	gul de nów
przy	 ce nie	 emi sji	 82,33,	 a	 wkrót ce	 cena	 sko czy ła	 do	 93,	 co	 przy nio sło	 bankom	 znaczny	 zysk.



W	1826	roku	Au stria	zaciągnę ła	ko lejną	po życzkę	w	wy so ko ści	15	mi lio nów	gul de nów.	Ostatecznie
au striac ka	inter wencja	we	Wło szech	przy nio sła	Ro th schil dom	ogrom ne	pro fi ty.
Wy buch	re wo lu cji	w	Hiszpanii	nato miast	wiązał	się	z	po waż niejszy mi	dy le matami.	Przez	dwa

lata	po	 1820	 roku	 cier piący	na	po dagrę	de spo ta	 Fer dy nand	VII	 to le ro wał	 konsty tu cję	Kor te zów
i	w	okre sie	li be ral nych	rządów	zaciągnął	wie le	po ży czek	(po trzebnych,	by	zre kom penso wać	de fi -
cyt	w	do cho dach	 spo wo do wany	 re wo lu cją).	Cho ciaż	Ro th schil do wie	 –	 jak	 Salo mon	po śpiesznie
zapewnił	Met ter ni cha	–	na	po cząt ku	nie	mie li	w	nich	udziału,	przy go to wy wali	się	do	ich	prze ję -
cia,	kie dy	w	lip cu	1822	roku	Fer dy nand	i	jego	ul traro jali styczni	zwo lenni cy	nie spo dzie wanie	pod -
ję li	pró bę	obale nia	Kor te zów	i	we zwali	zagrani cę	do	inter wencji,	gdy	zamach	się	nie	udał.	W	tym
mo mencie	James	zaangażo wał	się	w	pró bę	hiszpańskie go	fi nansi sty	Ber trána	de	Lisa,	by	ubiec	in-
wazję	i	zre konstru ować	rząd	mniej	„egzal to wany mi”	(czy li	rady kal ny mi)	si łami[65].	Było	już	jed nak
za	 późno:	 w	 kwiet niu	 1823	 roku	 pod	 przy wództwem	 bratanka	 Lu dwi ka	 XVIII,	 księ cia	 d’Ango -
ulême,	wy ru szy ła	francu ska	wy prawa	(analo giczna	do	au striac kiej	inwazji	na	Ne apol),	przy	entu -
zjastycznym	po par ciu	re wanży stowskich	dy plo matów,	na	przy kład	wi ceh rabie go	Chate au brian-
da.
Zawsze	pragmatyczny	–	i	zde cy do wany,	by	nie	dać	się	wy eli mi no wać	do świad czo ne mu	wojsko -

we mu	płat ni ko wi	Ouvrar do wi	–	 James	zapro po no wał	usłu gi	 francu skie mu	pre mie ro wi,	hrabie -
mu	de	Vil lèle:	tak	jak	jego	brat	zaopatrzył	au striac ką	ar mię	we	Wło szech	w	go tówkę,	te raz	on	oka-
zał	 się	 „uży teczny”	dla	d’Ango ulême’a	 i	 zgro madził	nawet	pie niądze	na	wy ku pie nie	Fer dy nanda
VII	z	nie wo li[66].	Gdy	inter wencja	wojsko wa	wy mu si ła	ko lejną	po życzkę	w	Wied niu,	również	rząd
w	 Pary żu	 zo stał	 zo bli go wany	 do	 opłace nia	 swo jej	 mi li tar nej	 wy prawy	 w	 dro dze	 po życzki:
w	 1823	 roku	 James	był	w	 stanie	przy najmniej	 zwal czyć	po dejrze nia	 re żi mu	 i	 zabezpie czyć	dużą
francu ską	po życzkę.	War ta	462	mi lio ny	franków	(no mi nal nie),	czy li	18,5	mi lio na	funtów,	była	to
najwięk sza	 jed no razo wa	 emi sja	 rent	 francu skie go	 rządu	 w	 latach	 1815–1848,	 a	 po prze dzi ła	 ją
mniejsza	emi sja	o	war to ści	120	mi lio nów	w	sze ścio pro cento wych	we kslach	skar bo wych,	również
zre ali zo wana	przez	Jame sa.	Bio rąc	pod	uwagę	znacze nie	tego	ro dzaju	emi sji	w	dłu giej	karie rze	Ja-
me sa	w	Pary żu,	war to	zwró cić	uwagę	na	spo sób,	w	jaki	prze pro wadzał	transak cje.	Tak	jak	ojciec
najpierw	wy manewro wał	ry wali	w	Kassel,	James	zdo był	swo ją	pierwszą	emi sję	rent	po	prze li cy to -
waniu	Lafit te’a	i	trzech	innych	pary skich	bankie rów.	Zapro po no wał	cenę	(89,55),	któ ra	rze czy wi -
ście	 była	wyż sza	 niż	 ak tu al ny	 kurs	 rynko wy.	 To	wy star czy ło,	 by	 po ko nać	 ry wali	 pro po nu jących
87,75,	ale	nie	zo stawi ło	Jame sa	bez	zarobku:	suk ces	ope racji	szybko	wy windo wał	cenę	rent	po wy żej
90,	a	pod	ko niec	1823	roku	osiągnę ły	one	kurs	100.
Róż ni ca	mię dzy	Ne apo lem	a	Hiszpanią	po le gała	na	tym,	że	po	re stau racji	hiszpańskich	Bur bo -

nów	(do	cze go	udało	się	do pro wadzić	pod	ko niec	1824	roku)	Ro th schil do wie	od mó wi li	–	po	roz-
waże niu	wspól nej	ope racji	z	fir mami	Baring	oraz	Reid,	Irving	–	po życzki	neo abso lu ty styczne mu
re żi mo wi	bez	gwarancji,	któ rych	rząd	francu ski	nie	chciał	udzie lić[67].	 Ist niały	ku	temu	trzy	po -
wo dy:	 od mo wa	no wych	władz	uznania	 i	 zre ali zo wania	obli gacji	wy emi to wanych	przez	Kor te zy,
brak	zgo dy	na	zwró ce nie	Francji	kosztów	inwazji	i	wreszcie	po dejrze nia	bankie rów,	że	każ de	pie -
niądze	 po ży czo ne	 Fer dy nando wi	mogą	 zo stać	 uży te	 na	 ostat nią,	 i	 prawdo po dobnie	 bezce lo wą,
pró bę	prze ję cia	by łych	ko lo nii	w	Ame ry ce	Po łu dnio wej,	któ re	od	1808	roku	wal czy ły	o	nie pod le -
głość.	A	prze cież	czy	re wol ta	w	1820	roku	nie	zaczę ła	się	od	buntu	żoł nie rzy,	któ rzy	mie li	być	wy -
słani	za	Atlantyk?	 I	 czy	do rad cy	Fer dy nanda	nie	byli	prze ko nani,	 że	od zy skanie	ame ry kańskich
ko lo nii	 rozwiązało by	wszyst kie	 pro ble my	 fi nanso we	kraju?	 To	właśnie	 po łu dnio wo ame ry kański
aspekt	sprawy	szcze gól nie	mar twił	rząd	bry tyjski.	Cho ciaż	Londyn	po go dził	się	z	 francu ską	wy -



prawą	do	Hiszpanii,	 po mi mo	że	 po śred nio	 pod ważało	 to	 zwy cię stwo	Wel lingto na	w	wojnie	na
Pół wy spie	Ibe ryjskim,	po gląd,	że	wy prawa	ta	mo głaby	po prze dzać	jakąś	for mę	re konkwi sty	Ame -
ry ki	Łacińskiej,	z	któ rej	nowo	po wstały mi	re pu bli kami	Wiel ka	Bry tania	szybko	nawiązała	bli skie
kontak ty	eko no miczne,	był	 trud ny	do	prze łknię cia.	Au striac ki	am basador	w	Pary żu	po infor mo -
wał	 Met ter ni cha:	 „Cho ciaż	 Dom	 Ro th schil dów	 może	 udawać	 sym patie	 czy sto	 mo nar chiczne,
uznanie	zo bo wiązań	uchwalo nych	przez	Kor te zy	ge ne ral ne	oraz	nie pod le gło ści	hiszpańskich	ko -
lo nii	miało	stwo rzyć	o	wie le	szer sze	pole	dla	jego	[Nathana]	przed się wzięć	fi nanso wych	i	zapew-
nić	 bezpie czeństwo	 po li tyczne,	 cze go	war tość	wy so ce	 so bie	 ce ni li”.	 Krót ko	mó wiąc,	 rola	 Ro th -
schil da	w	Hiszpanii	była	nie jed no znaczna:	po	po cząt ko wych	oznakach	zainte re so wania	Kor te za-
mi,	po tem	zaś	fi nanso waniu	francu skiej	inwazji,	przy szła	od mo wa	wspar cia	pie niędzmi	przy wró -
co ne go	re żi mu.	James,	Salo mon	i	Nathan	pod le gali	sprzecznym	naci skom	ze	stro ny	rządów	w	Pa-
ry żu,	Wied niu	i	Londy nie,	ale	ostateczny	re zul tat	 ich	manewrów	stano wi ła	 jed no li ta	 i	starannie
skal ku lo wana	po li ty ka	braku	zo bo wiązań,	pro wadzo na	nie ustająco	przez	całe	dzie się cio le cie.	 Ja-
mes	zwięźle	pod su mo wał	tę	sy tu ację	w	1826	roku:	„przede	wszyst kim	my ślę	o	hiszpańskim	ban-
kruc twie”.
Ro th schil do wie	trzy mali	się	na	bezpieczną	od le głość	od	licznych	emi to wanych	przez	byłe	hisz-

pańskie	ko lo nie	obli gacji,	któ re	wy wo ły wały	tak	wiel ki	spe ku lacyjny	entu zjazm	w	Londy nie	w	cza-
sie	francu skiej	inter wencji.	W	latach	1822–1824	utwo rzy ła	się	nie bo tyczna	po łu dnio wo ame ry kań-
ska	„bańka”,	gdy	inwe sto rzy	rzu ci li	się,	by	kre dy to wać	nowe	re pu bli ki:	Chi le,	Ko lum bię,	Zjed no -
czo ne	 Pro wincje	 La	 Platy	 i	 Gwate malę.	 Nawet	 taki	 „zwy kły	 czło wiek”	 jak	 Gre gor	 Mac Gre gor,
szkoc ki	awantur nik	i	były	ge ne rał	ar mii	we ne zu el skiej,	zaciągnął	po życzkę	w	wy so ko ści	200	ty się -
cy	funtów.	Ty tu łu jąc	się	„kacy kiem	Poy ais”,	prze ko nał	inwe sto rów,	że	malaryczne	bagna	w	Hon-
du rasie,	któ re	niby	miał	we	władaniu,	są	do sko nałym	te re nem	do	inwe sty cji.	Mac Gre go ro wi	nie
moż na	od mó wić	brawu ry:	napi sał	nawet	do	Nathana	i	przed stawił	mu	pro jekt	nie zależ nej	ko lo nii
he brajskiej	 w	 jego	 „kró le stwie”	 na	 wy spie	 Ro atan.	 Ro th schil do wie	 zacho wy wali	 wo bec	 tego
wszyst kie go	dy stans,	 z	 jed nym	wy jąt kiem:	Brazy lii.	 Ist niały	 ku	 temu	dwa	po wo dy.	Po	pierwsze,
Brazy lia	utrzy my wała	bli skie	kontak ty	z	Por tu galią,	a	tym	samym	miała	ści słe	po wiązania	handlo -
we	z	Anglią;	po	dru gie,	zacho wała	mo nar chiczną	for mę	rządów,	nawet	po	od zy skaniu	nie pod le -
gło ści	w	1825	roku.	(Fakt,	że	brazy lijski	wład ca	oże nił	się	z	au striac ką	księż niczką,	skłaniał	nie któ -
rych	do	trak to wania	Brazy lii	jako	ame ry kańskie go	przed stawi cie la	Świę te go	Przy mie rza,	cho ciaż
wy ol brzy miano	w	 ten	spo sób	au striac kie	wpły wy)[68].	Nathan	uczy nił	pierwszy	krok	w	 tym	kie -
runku	w	1823	roku,	udzie lając	Por tu galii	po życzki	na	1,5	mi lio na	funtów,	zabezpie czo nej	do cho da-
mi	brazy lijski mi.	Po nownie	do wiódł	w	ten	spo sób	swo jej	go to wo ści	do	udzie lania	po ży czek	re żi -
mom	konsty tu cyjnym,	po nie waż	król	por tu gal ski	po	po wro cie	z	Brazy lii	w	1822	roku	przy jął	kon-
sty tu cję	 na	wzór	 hiszpański	 spi saną	 przez	 li zbońskie	 Kor te zy.	 Grunt	 dla	 brazy lijskich	 obli gacji
sprawdzi ła	w	1824	roku	kie ro wana	przez	Tho masa	Wil so na	gru pa	z	City,	któ ra	sprze dała	pię cio -
pro cento we	obli gacje	na	sumę	po nad	mi lio na	funtów	po	ce nie	emi sji	75.	Kie dy	kurs	wzrósł	do	87,
Nathan	wkro czył	do	ak cji	i	w	1825	roku	wy emi to wał	ko lejny	pakiet	obli gacji	wart	2	mi lio ny	funtów
po	ce nie	85.	Jak	później	żar to wał	He inrich	He ine,	Nathan	był	te raz	„wiel kim	Ro th schil dem,	wiel -
kim	Nathanem	Ro th schil dem,	Nathanem	Mę dr cem,	u	któ re go	ce sarz	Brazy lii	zastawił	swą	dia-
mento wą	ko ro nę”.	Cho ciaż	w	środ ko wych	de kadach	stu le cia	re lacje	z	Brazy lią	wy gasły,	okazały	się
dla	przed się bior stwa	jed ny mi	z	najtrwal szych.
Tak	oto	latem	1825	roku	Ro th schil do wie	trium fal nie	umoc ni li	swo ją	po zy cję	głównych	spe cjali -

stów	od	eu ro pejskich	fi nansów	pu blicznych	–	 i	nie	tyl ko	eu ro pejskich.	Jed no	po	dru gim	mo car -



stwa	Świę te go	Przy mie rza	szły	w	ślad	Angli ków	i	zaciągały	po życzki	za	po śred nic twem	Ro th schil -
dów:	najpierw	Pru sy,	po tem	Au stria,	a	wreszcie	Ro sja.	Na	ko niec	również	Francja	ode szła	od	zwy -
czaju	zwracania	się	do	najbar dziej	uznanych	do mów	pary skich.	W	ciągu	trzech	lat	bracia	zapewni -
li	klu czo we	wspar cie	fi nanso we,	któ re	po zwo li ło	Au strii	stłu mić	re wo lu cję	w	Ne apo lu,	a	Francji
przy wró cić	 kró lewski	 abso lu tyzm	 w	 Hiszpanii.	 Ich	 ówcze sny	 wi ze ru nek	 „bankie rów	 Świę te go
Przy mie rza”	pod	pewny mi	wzglę dami	był	jed nak	kary katu rą.	Pod kre ślał	ich	„po li tyczny	agno sty -
cyzm”,	tendencję	do	ko rzy stania	z	okazji	pod	wzglę dem	fi nanso wym,	a	nie	po li tycznym.	Pod	ko -
niec	1826	roku	w	wy lewnym	li ście	do	Nathana	James	do sko nale	pod su mo wał	po stawę	Ro th schil -
dów	wo bec	po li ty ki:	„By ło by	grze chem	śmier tel nym	uzależ nić	się	od	Vil lèle’a	i	Canninga	oraz	od
tego,	co	owi	dżentel me ni	zaży czą	so bie	po wie dzieć	w	Izbie,	jako	że	po tem	nie je den	nie	może	spać
w	nocy,	i	na	co	to	komu?	Po nie waż	chcą	wię cej,	niż	mogą	zapłacić,	a	my	mu si my	dzię ko wać	do -
bre mu	Bogu,	że	mo że my	wy wi kłać	się	z	tej	sy tu acji.	Cóż	mo że my	te raz	rzec,	«Chce cie	po życzkę?
Mo że cie	ją	do stać,	tyle	ile	chce cie,	jak	również	wy ciągnąć	z	niej	jakiś	zysk.	Ale	żeby	zabezpie czyć
mi lio ny,	temu	mó wi my:	nie!»”.
Wy gląda	więc	na	 to,	 że	 atrak cyjność	 kontr re wo lu cji	 po le gała	 nie	 na	 przy wró ce niu	de spo tów,

lecz	na	wy ge ne ro waniu	no wych	po trzeb	fi nanso wych.	Konser watywne	re żi my	nie	mo gły	też	ocze -
ki wać	 spe cjal ne go	 trak to wania.	 Jak	 po kazu ją	 warunki	 pru skiej	 po życzki	 z	 1818	 roku,	 Nathan
w	rze czy wi sto ści	wo lał	konsty tu cyjne	struk tu ry	kontro lu jące	państwo we	fi nanse	od	ekstrawagan-
cji	 i	 nie sku teczno ści,	 któ re	 czę sto	 charak te ry zo wały	 re żi my	 abso lu ty styczne	 i	 któ re	 w	 każ dym
przy pad ku	prę dzej	czy	później	pro wadzi ły	do	re wo lu cyjnych	napięć.	Ostatecznie	to	właśnie	dlate -
go	nie	chciał	udzie lić	po życzki	abso lu ty stycznej	Hiszpanii	bez	gwarancji	konsty tu cyjnej	Francji.
Takie	po glądy	wpły wały	również	na	nastawie nie	Ro th schil dów	do	co raz	sil niejsze go	re ak cyjne go
prądu	w	po li ty ce	francu skiej	za	Karo la	X,	któ ry	we	wrze śniu	1824	roku	zastąpił	brata.	A	je śli	nawet,
z	dru giej	stro ny,	Ro th schil do wie	wo le li	po ży czać	mo nar chii	konsty tu cyjnej	(na	przy kład	Brazy lii)
niż	re pu bli ce	(na	przy kład	Ko lum bii),	to	wy darze nia	wkrót ce	miały	po twier dzić	eko no miczną	ra-
cjo nal ność	 tego	 wy bo ru.	 Tak	 jak	 Laf fit te,	 następ ca	 Saint-Si mo na,	 był	 „prawdzi wym	 li be rałem”
(we dle	 słów	By ro na),	Ro th schild	po zo stawał	po li tycznie	nie jed no znacznym,	w	najlep szym	razie
warunko wym	zwo lenni kiem	Świę te go	Przy mie rza.

Ra tunek	dla	Sta rej	Damy

Cho ciaż	francu ski	pre mier	Vil lèle	li czył	na	to,	że	duża	po życzka	z	1823	roku	ostatecznie	„oswo bo -
dzi	go	z	rąk	tych	dżentel me nów”	–	czy li	Ro th schil dów	–	szybko	się	okazało,	że	znalazł	się	w	ich
jeszcze	moc niejszym	uści sku.	Znaczna	zwyż ka	rent	w	latach	1823–1824	nie	świad czy ła	o	„sile	i	po -
tę dze	Francji”,	tyl ko	stano wi ła	do wód	na	to,	że	sto py	pro cento we	w	Eu ro pie	spadają.	To	otwo rzy ło
przed	 Ro th schil dami	 nowe	moż li wo ści:	 wy miany	 obli gacji	 państwo wych	 o	 wyż szym	 kur sie	 na
nowe	obli gacje	o	niż szym	kur sie.	Cho ciaż	było	to	no wo ścią	we	Francji,	tego	ro dzaju	ope racje	prze -
pro wadzano	 już	 wcze śniej	 w	 Anglii	 (na	 przy kład	 w	 1717	 roku	 i	 w	 latach	 1748–1757).	 W	 isto cie
w	1822	roku	Vansit tart	prze pro wadził	konwer sję	pię cio pro cento wych	obli gacji	war tych	150	mi lio -
nów	funtów	na	czte ro pro cento we;	dwa	 lata	później	 jego	następ ca	Fre de rick	Ro binson	wy mie nił
ko lejne	czte ro pro cento we	obli gacje	war te	75	mi lio nów	funtów	na	trzy ipół pro cento we.	Dla	rządów
prze pro wadzających	takie	ope racji	ko rzy ści	były	oczy wi ste:	znacząco	malały	roczne	koszty	obsłu gi
dłu gu.	Ro th schil do wie	również	mie li	na	tym	sko rzy stać,	 jako	że	ope racje	na	wiel ką	skalę	uspra-
wie dli wiały	 po kaźne	 opłaty.	 Je dy na	 trud ność	 le żała	w	 prze ko naniu	 po siadaczy	 obli gacji,	 któ rzy



cie szy li	się	znacznym	wzro stem	kapi tału	i	pragnę li	nadal	otrzy my wać	roczne	od set ki	w	wy so ko ści
4	czy	5	pro cent,	by	zado wo li li	się	mniejszy mi	su mami.	Jed nym	z	po wo dów	wzro stu	cen	obli gacji
konty nental nych	i	tych	z	Ame ry ki	Łacińskiej	w	latach	1822–1824	był	właśnie	sprze ciw	bry tyjskich
po siadaczy	obli gacji	wo bec	takie go	rozwiązania.	Sto jąc	przed	wy bo rem:	czy	wy mie nić	bry tyjskie
pię cio-	 i	 czte ro pro cento we	 obli gacje,	 czy	 spie nię żyć	 je	 i	 zainwe sto wać	w	wy żej	 opro cento wane
walo ry,	wie lu	wy brało	to	dru gie,	pod sy cając	w	ten	spo sób	go rączkę	spe ku lacyjną.
We	Francji,	kie dy	Vil lèle	zapro po no wał	konwer sję	pię cio pro cento wych	rent	o	war to ści	2	mi liar -

dów	800	mi lio nów	franków	na	trzy pro cento we	o	ce nie	emi sji	75,	po siadacze	papie rów	war to ścio -
wych	zare ago wali	 inaczej.	Ar gu menty	za	wy mianą	były	te	same	co	w	Anglii:	po nad	 jed ną	trze cią
francu skie go	bu dże tu	po chłaniały	koszty	obsłu gi	dłu gu	państwo we go	i,	przy	pię cio pro cento wym
wzro ście	z	93	do	mak sy mal ne go	kur su	106,	czas	na	tego	ro dzaju	ope rację	wy dawał	się	właści wy[69].
Pro po zy cję	po mie szano	jed nak	z	kło po tli wą	kwe stią	re kom pensaty	za	szko dy	po nie sio ne	przez	ro -
jali stycznych	 emi grantów	w	 czasie	 re wo lu cji	 i	 wyż sza	 izba	 par lamentu	 od rzu ci ła	 ją	mi ni mal ną
prze wagą	gło sów	na	pod stawie	nie uzasad nio nych	twier dzeń	Chate au brianda	i	innych	(głównie	fi -
nansi stów	w	ro dzaju	Casi mi ra	Périe ra,	któ re go	wy łączo no	z	umo wy),	że	to	bry tyjsko-au striac kie
oszu stwo,	po zwalające	okraść	skrom nych	francu skich	rentie rów.	Dru gi,	bar dzo	zmo dy fi ko wany
pro jekt	–	któ ry	zakładał	do bro wol ną	wy mianę	pię cio pro cento wych	obli gacji	w	zamian	za	ulgi	po -
dat ko we	–	wcie lo no	w	ży cie	w	1825	roku,	ale	udało	się	wy mie nić	obli gacje	war te	tyl ko	30	mi lio nów
franków,	 co	 po zo stawi ło	w	 rę kach	 Jame sa	 znaczną	 sumę	w	 czasie,	 kie dy	 kurs	 gieł do wy	 spadał.
Ouvrard	twier dził	później,	że	Ro th schil do wie	zabezpie czy li	się	po dwójnie	na	wy padek	nie po wo -
dze nia	pierwsze go	planu	konwer sji:	wy mo gli	państwo we	zabezpie cze nie	w	po staci	we ksli	skar bo -
wych	na	 100	mi lio nów	 (któ re	miały	 być	wy emi to wane,	 gdy by	 banki	 zo stały	 z	wie lo ma	 rentami
w	rę kach),	ale	też	po tajem nie	sprze dali	i	pię cio-,	i	trzy pro cento we	obli gacje.	Po dejrze nia	–	któ re
po jawiały	się	przez	cały	1825	rok[70]	–	że	Ro th schil do wie	wy równu ją	swo je	straty,	wy prze dając	ren-
ty,	 po ło ży ły	 kres	 krót kie mu	 okre so wi	 har mo nijnych	 re lacji	 z	 Vil lèle’em,	 któ ry	 zaczął	 się
w	 1823	 roku.	Wsku tek	 fiaska	konwer sji	 francu ski	pre mier	pod jął	 stanowcze	kro ki,	 by	po nownie
prze kazać	ope racje	ry walom	Jame sa	w	Pary żu	i	po łączyć	Laf fit te’a	 i	Re ce ivers-Ge ne ral	w	syndy -
kat,	któ ry	zre ali zo wał by	po życzkę	dla	Haiti	i	wy emi to wał	trzy pro cento we	renty	o	war to ści	mi liar -
da	franków	na	rzecz	wy właszczo nych	emi grantów.
W	rze czy wi sto ści	jed nak	Ro th schil dom	cu dem	udało	się	wyjść	szczę śli wie	z	tej	sy tu acji.	Do brze

po infor mo wany	au tor	ne kro lo gu	Nathana	w	„The	Ti mes”	wspo mi nał:	„Gdy by	[konwer sja	Vil lèle’a]
zo stała	prze pro wadzo na,	konwul sje	rynków	fi nanso wych,	któ re	zaraz	po tem	by	nastąpi ły,	okaza-
ły by	się	fatal ne	dla	nie go,	obar czo ne go	tak	wiel kim	cię żarem,	po mi mo	jego	ogrom nych	zaso bów.
Prawdę	mó wiąc,	w	owym	czasie	sam	mnie mał,	że	ani	on,	ani	domy	z	nim	współ pracu jące	nie	wy -
trzy mały by	wstrząsu[71]”.
To,	że	plan	Vil lèle’a	nie	zo stał	zre ali zo wany,	w	 isto cie	nale ży	uznać	za	po myśl ny	obrót	wy da-

rzeń.	W	1825	roku	na	londyńskiej	gieł dzie	wy two rzy ła	się	wiel ka	spe ku lacyjna	„bańka”.	I	nie	tyl ko
dla	Nathana	nie ko rzyst ne	było	zo stać	w	tym	czasie	z	trzy pro cento wy mi	rentami	war ty mi	mi lio ny
w	ręku	–	konwer sja	utrud ni łaby	również	jego	bratu	Jame so wi	wspo maganie	go	w	hamo waniu	ów-
cze sne go	kry zy su	w	banko wo ści.
Kry zys	na	róż ne	spo so by	prze po wiadali	sześć	lat	wcze śniej	Nathan	i	inni	prze ciwni cy	po wro tu

do	wy mie nial no ści	pie niądza	na	zło to.	Od	1818	do	1823	roku	obrót	bank no tami	Banku	Anglii	skur -
czył	 się	o	 jed ną	 trze cią.	W	 1824	 roku	chwi lo wy	napływ	kruszcu	wy wo łał	wiel ką	ekspansję	 emi sji
bank no tów,	ale	po tem	w	1825	roku	nastąpił	równie	gwał towny	re gres.	W	tym	samym	czasie,	cho -



ciaż	po	re zy gnacji	Vansit tar ta	w	grud niu	1822	roku	stop nio wo	przejmo wano	kontro lę	nad	po li ty -
ką	 po dat ko wą,	 entu zjazm	 Hu skisso na	 z	 Ko mi sji	 Handlu	 wo bec	 cięć	 po dat ków	 im por to wych
utrud nił	bi lanso wanie	bu dże tu.	Śred nio ter mi no wym	ce lem	tych	pierwszych	kro ków	w	kie runku
wol ne go	handlu	był	wzrost	nasi le nia	działal no ści	handlo wej,	w	zgo dzie	z	zasadami	eko no mii	po li -
tycznej;	krót ko ter mi no wym	skut kiem	stała	się	jed nak	re duk cja	do cho dów.	Nawet	mimo	ostrych
cięć	w	wy dat kach	 rząd	wciąż	mu siał	 się	 ucie kać	 do	 krót ko-	 i	 dłu go ter mi no wych	 po ży czek.	 Co
wię cej,	ubo le wał	Nathan,	po li ty ka	Hu skisso na	spo wo do wała	 również	wzrost	de fi cy tu	w	handlu:
w	kwiet niu	1825	roku	po wie dział	Her rie so wi:	„Konse kwencją	do puszczania	zagranicznej	żywno -
ści	(co	nie	spo ty kało	się	z	po dobnym	li be rali zmem	po	dru giej	stro nie)	jest	to,	że	całe	zło to	ucie ka
z	kraju.	On	sam	mu siał	wy słać	dwa	mi lio ny	przez	kil ka	ostat nich	ty go dni;	fundu sze	gwał townie
top niały,	a	żaden	czło wiek	nie	od niósł	z	tego	ko rzy ści”.	To	właśnie	od pływ	zło ta	stał	za	gwał tow-
nym	re gre sem	mo ne tar nym	w	1825	roku.	W	tych	oko liczno ściach	„bańka”	nie	wy trzy mała	wy so -
kich	cen	na	 londyńskiej	gieł dzie	w	 latach	 1822–1824.	W	kwiet niu	 1825	 roku	 ry nek	zaczął	 spadać.
Najwięk sze	spad ki	do tknę ły	bry tyjskie	prze my sło we	papie ry	war to ścio we	i	obli gacje	Ame ry ki	Ła-
cińskiej:	 kurs	brazy lijskich	obli gacji,	 któ re	Nathan	wy pu ścił	po	 ce nie	85,	 spadł	w	 lip cu	do	81,25,
a	w	mar cu	następ ne go	roku	do	56[72].	O	wie le	go rzej	rzecz	się	miała	z	obli gacjami	by łych	re pu blik
hiszpańskich:	 mek sy kańskie,	 ko lum bijskie	 i	 pe ru wiańskie	 papie ry	 spadły	 po ni żej	 kur su	 20.
Wstrząsu	nie	unik nę ły	nawet	najlep sze	walo ry	–	bry tyjskie	trzy pro cento we	konso le	–	i	spadły	do
po zio mu	75,	w	po równaniu	z	najwyż szym	kur sem	po nad	97	w	po przed nim	roku.	Tak	wiel ka	de fla-
cja	cen	ak ty wów	mu siała	skut ko wać	kry zy sem	w	banko wo ści.
Ist nie je	taka	stara	anegdo ta,	któ ra	opi su je,	jak	Nathan	gro zi	wy czer paniem	re zerw	Banku	Anglii

przez	do star cze nie	ogrom nej	ilo ści	bank no tów	o	ni skich	no mi nałach	i	zażądanie	ich	wy miany	na
zło to.	Jest	to	ko lejny	cał ko wi cie	mi jający	się	z	prawdą	mit	o	Ro th schil dach.	W	rze czy wi sto ści	Na-
than	utrzy my wał	bli skie	sto sunki	z	Bankiem	Anglii,	ku	obo pól nej	ko rzy ści.	Od	lata	1823	roku,	kie -
dy	po ży czył	3	mi lio ny	srebr nych	do larów,	by	sfi nanso wać	swo ją	pierwszą	po życzkę	dla	Por tu galii,
nawiązał	kontakt	z	gu ber nato rem	i	plano wał	prze chy trzyć	fir mę	Mo cat ta	&	Gold smid,	makle rów
Banku	wy spe cjali zo wanych	w	handlu	zło tem.	Plan	zadziałał,	cho ciaż	nie	udały	się	równo le głe	pod -
waże nie	po zy cji	Mo cat ta	&	Gold smid	 jako	wy łącznych	makle rów	zło ta	Kom panii	Wschod nio in-
dyjskiej	 i	 późniejsze	 starania,	 by	 uło żyć	 się	 bezpo śred nio	 z	Menni cą.	 Po tem	 kontak ty	 Nathana
z	Bankiem	stały	 się	 re gu lar ne	–	 jak	wy jaśnił	w	 1832	 roku	 (w	charak te ry styczny	dla	 sie bie	pro sty
spo sób)	Ko mi sji	ds.	 statu tu	banku:	 „Ty	przy no sisz	bank no ty,	oni	dają	 ci	 zło to”.	Przez	więk szość
czasu	Nathan	ku po wał	lub	po ży czał	zło to	i	sre bro.	W	grud niu	1825	roku	jed nak	po stąpił	od wrot -
nie:	Ro th schil do wie	dali	Banko wi	zło to,	zaopatru jąc	Starą	Damę	z	Thre ad ne edle	Stre et	w	wy star -
czającą	ilość	go tówki	z	konty nentu,	by	od dalić	wid mo	zawie sze nia	wy płat	go tówko wych.	Od	po -
cząt ku	1825	roku,	 je śli	nie	wcze śniej,	James	rze czy wi ście	wy sy łał	znaczne	ilo ści	kruszcu	za	kanał
La	Manche.	Tyl ko	w	pierwszym	ty go dniu	stycznia	wy ekspe dio wał	sztaby	zło ta	war te	prawie	500
ty się cy	funtów,	któ re	miały	„zro bić	wraże nie	na	waszym	Banku”	(czy li	Banku	Anglii).	W	po ło wie
mie siąca	mó wił	 już	 o	 „naszej	wie lo let niej	 prak ty ce	 ku po wania	 zło ta	wszę dzie,	 gdzie	 dało	 się	 je
znaleźć”.
Pod	ko niec	roku	jed nak	jego	wspar cie	okazało	się	najważ niejsze.	Kie dy	ko lejne	banki	wstrzy ma-

ły	wy płaty	–	w	samym	Londy nie	padło	sześć	–	dy rek tor	Banku	po infor mo wał	rząd,	że	zawie sze nie
wy płat	go tówko wych	może	być	je dy nym	spo so bem,	by	zapo biec	po wszech ne mu	upad ko wi	fi nan-
so we mu,	po nie waż	nie	bę dzie	w	stanie	spro stać	zapo trze bo waniu	na	zło to,	gdy	przyjdzie	do	za-
płaty	we ksli	 skar bo wych.	 Li ver po ol	 i	 jego	współ pracowni cy	 byli	 zde cy do wani	 nie	wy razić	 na	 to



zgo dy,	po dejrze wając,	że	dy rek tor	prze sadza	w	kwe stii	braku	kruszcu,	żeby	zni we czyć	dzie ło	ko -
mi sji	z	1819	roku.	Z	dru giej	stro ny	re zer wy	Banku	w	zło tych	mo ne tach,	któ re	moż na	wy płacić	od
ręki,	 szybko	się	wy czer py wały	 i	 gabi net	 czuł	 się	zanie po ko jo ny	wi zją	nie au to ry zo wane go	zawie -
sze nia	wy płat	przez	Bank,	więc	„wy dał	rozkaz,	żeby	pułk	gwar dzi stów	zo stał	w	City	na	wy padek
rozru chów”.	 Część	 do brze	 po infor mo wanych	 osób	 z	 City	 –	 szcze gól nie	Henry	 Thornton,	 któ ry
wal czył	o	urato wanie	Wil liams	&	Co.	–	już	do szła	do	wnio sku,	że	„ży dowski	król	City,	Ro th schild”
ma	zapas	zło ta	w	re zer wie,	a	we dług	pewnej	re lacji	„dzię ki	de li kat nej	per swazji	i	namo wom	[Ale -
xandra	Baringa]	udało	się	prze ko nać	Żyda,	by	od dał	swo je	zło to,	najpierw	żądał	dwu ipół pro cento -
wej	 pro wi zji,	 po tem	 po wie dział,	 że	 wy kazał	 się	 po stawą	 oby watel ską,	 a	 na	 ko niec	 błagał,	 żeby
o	tym	ni ko mu	nie	mó wi li,	gdyż	inaczej	będą	go	oble gać	dniem	i	nocą”.
Rząd	jed nak	chy ba	się	wahał,	czy	iść	do	Nathana,	z	po wo du	jego	po wszech nie	znanej	nie chę ci

do	Hu skisso na,	któ re go	po li ty kę	obar czał	winą	za	kry zys.	17	grud nia	–	w	punk cie	zwrot nym	kry zy -
su	–	żona	Char le sa	Ar bu th no ta,	zastęp cy	skarbni ka,	napi sała	w	dzienni ku	o	„anty patii,	 jaką	pan
Hu skisson	 bu dzi	w	 City”	 oraz	 „o	 tam tejszej	 najwyż szej	 po gar dzie”	wo bec	 kanc le rza	 Ro binso na.
Uczu cia	tego	ro dzaju	najwy raźniej	były	od wzajem niane.	Zdaniem	jej	infor mato ra,	stare go	przy ja-
cie la	Nathana,	Her rie sa	(obec nie	se kre tarza	fi nanso we go	Skar bu),	„pan	Hu skisson	zro bił	wszyst -
ko,	 co	mógł,	 żeby	 zrujno wać	 też	 Ro th schil dów,	 rozpo wszech niając	 infor mację,	 że	 ich	 do mo wi
gro zi	nie bezpie czeństwo,	 i	 zmu sił	 pana	Canninga	do	napi sania	do	Pary ża,	 aby	 zbadali	 inte re sy
brata	 [Ro th schil da].	 Lord	 Granvil le	 wy słał	 swo je go	 pry wat ne go	 se kre tarza,	 żeby	 wy py tał	 Ro th -
schil da.	R.	do wie dział	się,	co	się	dzie je,	natych miast	po kazał	mu	swo je	rachunki	i	do wiódł	mu,	że
jest	wart	2,5	mi lio na”.
Najwy raźniej	do pro wadzi ło	to	do	zmiany	nastawie nia	po	obu	stro nach,	co	bez	wąt pie nia	miało

związek	z	me diacją	Her rie sa	 i	nie obec no ścią	Hu skisso na:	 „Ro th schild	pod jął	gi gantyczne	stara-
nia,	aby	po móc	Banko wi,	i	po wie dział	Her rie so wi,	że	gdy by	przy stąpił	do	sprawy	wcze śniej,	zapo -
biegł by	wszyst kim	trud no ściom.	A	obec nie,	je śli	utrzy mają	się	do	po nie dział ku	lub	wtor ku,	on	wy -
do bę dzie	ogrom ne	sumy	w	su we re nach	z	Pary ża	i	pre sja	cał ko wi cie	znik nie”.
Wie czo rem	Nathan	zro bił	dwie	rze czy:	po	pierwsze,	do radził	rządo wi,	żeby	inter we nio wał	na

rynku	fi nanso wym,	sprze dając	we ksle	skar bo we,	by	zapewnić	rynko wi	płynność;	po	dru gie,	 i	co
waż niejsze,	do star czył	Banko wi	zło to	war te	300	ty się cy	funtów	w	su we re nach,	a	w	następ nych	ty -
go dniach	konty nu ował	do stawy	na	jeszcze	więk sze	sumy,	aż	w	końcu	wiary god ność	tej	insty tu cji
zo stała	przy wró co na.	 Istot nie	re zer wa	osiągnę ła	najniż szy	po ziom	(nie co	po nad	mi lion	funtów)
24	 grud nia,	 ale	Nathan	nadal	 jeszcze	 do star czał	 zło to	 rok	 później,	 de klaru jąc	mi lion	 funtów	na
marzec	1826	i	w	su mie	10	mi lio nów	funtów	do	wrze śnia.	Jego	głównym	źró dłem	zaopatrze nia	był
James	w	Pary żu	(jak	później	wspo mi nał	Nathan:	„opróż ni łem	moje	ku fry	na	Two je	zło to”).	Ale,	jak
twier dził	Nathan,	„na	świe cie	ist niał	so lid ny	zapas	[zło ta];	im por to wałem	je,	i	było	ono	im por to -
wane	z	każ de go	kraju;	spro wadzałem	je	z	Ro sji,	Tur cji,	Au strii,	z	każ de go	prawie	zakąt ka	świata”.
W	 księ gach	 banko wych	 od no to wano	 napływ	 nie zli czo nych	 ro dzajów	 zło tych	 mo net	 z	 Francji,
Włoch,	Ho landii	i	Nie miec.
Kry zys	w	1825	roku	przy po mi nał	ten	z	1797	roku	(kie dy	to	Bank	zawie sił	wy płaty	go tówko we),

kry zys	mo ne tar ny,	któ ry	mógł	zde stabi li zo wać	całą	bry tyjską	go spo dar kę.	Oto	73	z	ogól nej	liczby
770	banków	krajo wych	padło	i	jak	przy znał	sam	Hu skisson,	kraj	na	czter dzie ści	osiem	go dzin	„za-
wie sił	wszyst kie	umo wy	mię dzy	 jed ną	oso bą	a	dru gą,	z	wy jąt kiem	mo je go	handlu	wy mienne go”.
Patrząc	wstecz,	w	1839	roku	Wel lington	nie	miał	wąt pli wo ści,	kto	zapo biegł	katastro fie:	 „Gdy by
nie	najwyż sze	wy sił ki	–	przede	wszyst kim	stare go	Ro th schil da	–	Bank	mu siał by	prze rwać	wy pła-



ty”.	Oczy wi ście	Nathan	nie	pod jął by	się	tak	ogrom nych	do staw	zło ta,	nie	żądając	w	zamian	wy so -
kiej	pro wi zji.	Ope rację	uważano	za	część	jego	kam panii	na	rzecz	zapewnie nia	so bie	do mi nu jącej
po zy cji	na	londyńskim	rynku	kruszco wym.	Z	dru giej	stro ny	nie	było	po wo du,	by	wy ciągał	z	kło po -
tów	Bank	 i	 rząd	bez	zarobku,	 sko ro	kry zys	ewi dent nie	był	 skut kiem	po li ty ki,	któ rej	 się	 sprze ci -
wiał.	Urato wanie	Banku	stano wi ło	wy bit ne	osiągnię cie,	moż li we	wy łącznie	dzię ki	mię dzy naro do -
we mu	charak te ro wi	ope racji	Ro th schil dów.	W	re zul tacie	bracia	wpro wadzi li	system	mię dzy naro -
do wej	współ pracy	pie nięż nej,	któ ry	później	ru ty no wo	sto so wały	banki	central ne	i	od	któ re go	zale -
żał	system	walu ty	zło tej.	Stop nio wo	ich	po zy cja	na	mię dzy naro do wym	rynku	kruszco wym	stawała
się	równie	do mi nu jąca	jak	na	mię dzy naro do wym	rynku	obli gacji.
Dlate go	 też	By ron	nie	był	dale ki	od	prawdy,	kie dy	su ge ro wał	w	Don	 Ju anie,	 że	Baring	 i	Ro th -

schild	rządzą	i	ro jali stami,	i	li be rałami,	a	ich	po życzki	„lu dami	władają	i	tro nem”.	Po my lił	się	tyl ko
w	tym,	że	uważał	obu	bankie rów	za	fi nanso wo	równych	so bie.	W	1815	roku	tak	było.	W	1825	roku
już	nie.	W	sierp niu	1820	roku	de le gat	Bre my	do	Zgro madze nia	Związko we go	we	Frank fur cie	roz-
mawiał	 ze	 swo im	au striac kim	od po wied ni kiem,	hrabią	Bu olem,	 któ ry	 traf nie	 opi sał	 po li tyczne
wpły wy	Ro th schil dów	w	Eu ro pie:

	
Dom	ten	osią gnął,	dzię ki	transakcjom	finanso wym	na	ogromną	ska lę	oraz	ko neksjom	w	krę gach	banko wych	i	kre -
dyto wych,	po zycję	praw dziwej	Po tę gi;	zyskał	tak	roz le głą	kontro lę	nad	po wszechnym	rynkiem	finanso wym,	że	jest
w	sta nie	wstrzymywać	lub	pro mo wać,	zgod nie	z	pre fe rencja mi,	ruchy	lub	ope ra cje	po tenta tów,	a	na wet	najwięk-
szych	euro pejskich	mo carstw.	Austria	po trze buje	po mo cy	Ro thschildów,	żeby	wspo móc	obec ne	wystą pie nie	prze -
ciw ko	Ne apo lo wi,	a	Prusy	daw no	temu	skończyłyby	z	konstytucją,	gdyby	Dom	Ro thschildów	nie	po mógł	od sunąć
tej	zło wro giej	chwili.

	
Frank furc ki	 bankier	 Si mon	Mo ritz	 von	 Be th mann	 po wtó rzył	 ten	 po gląd	w	 li ście	 napi sanym

mniej	wię cej	w	tym	samym	czasie:
	

N.M.	Ro thschild,	wypo sa żo ny	w	pro stac ki	ta lent,	śmia łość	i	próż ność,	sta no wi	punkt,	wo kół	któ re go	krą ży	giełda.
On	sam	okre śla	kurs,	sprze da jąc	i	kupując	po	100	tysię cy	funtów	co	dnia	[...].	Do brze	ro zumiem,	dla cze go	Ro th-
schildo wie	są	tak	użytecz nymi	instrumenta mi	dla	[austriac kie go]	rzą du.

	
Obaj	męż czyźni	mie li	po wo dy,	dla	któ rych,	jak	się	prze ko namy,	ów	fe no men	by najmniej	im	się

nie	po do bał,	ale	ich	opi nia	wcale	nie	była	prze sadzo na.



Rozdział	5

„Wrza wa”
(1826–1829)

	
	

Seyd	Umschlungen	Millio nen.
Pod pis	pod	nie miec ką	ka ryka turą	Na tha na	Ro thschilda

	
	
Nie	 jest	ni czym	zaskaku jącym,	bio rąc	pod	uwagę	de cy du jącą	 rolę,	 jaką	Ro th schil do wie	ode grali
w	po wo jennych	transak cjach,	że	w	 latach	dwu dzie stych	XIX	wie ku	ro dzi na	stała	się	sławna.	Już
w	1816	roku	Carl	miał	świado mość,	że	w	ro dzinnym	mie ście	on	i	bracia	stają	się	„bar dzo	sławni”.
Jak	po wie dział	James:	„obec nie	wie le	się	o	nas	pi sze	w	wy ni ku	wol no ści	prasy”.	Z	po dobnym	roz-
gło sem	spo tkał	się,	kie dy	w	tym	samym	roku	przy je chał	do	Ber li na.	Carl	czuł	się	wy raźnie	skrę po -
wany	tą	nagłą	po pu lar no ścią,	nie	tyl ko	dlate go,	że	w	więk szo ści	przy pad ków	po dawano	na	ich	te -
mat	nie	zawsze	prawdzi we	infor macje.	„Dzień	w	dzień	mowa	o	nas	w	wiado mo ściach	–	skar żył	się
Am sche lo wi.	–	W	ze szłym	ty go dniu	wspo mniano	o	nas	w	gaze tach	w	związku	z	ubo gi mi	[...].	Dziś
w	związku	ze	zbo żem	i	tym,	że	masz	zo stać	mi ni strem	[elek to ra	He sji-Kassel]	w	Zgro madze niu
Związko wym”.	To	samo	było	w	Ham bur gu:	„Gdzie	tyl ko	po jawia	się	je den	z	nas,	lu dzie	rozpo wia-
dają	plot ki	i	nie stwo rzo ne	hi sto rie.	Lawätz	rzekł	był	mi,	że	pewnej	gru pie	w	mie ście	ktoś	mó wił,
jak	to	król	Prus	napi sał	do	nas	z	prośbą	o	prze pro wadze nie	emi sji	obli gacji	na	trzy	mi lio ny.	Mie li -
śmy	mu	od po wie dzieć,	że	nie	 jest	 to	ko nieczne,	po nie waż	mo że my	po ży czyć	mu	tyle	z	własnej
kie sze ni”.
Am sche la	również	po ru szy ła	skłonność	opi nii	pu blicznej	do	prze sady.	„Lu dziom	wy daje	się,	że

je ste śmy	dzie sięć	razy	bo gat si,	niż	naprawdę	je ste śmy”.	„Gdzie kol wiek	te raz	po je dzie my	–	wy znał
Carl	–	lu dzie	my ślą,	że	to	po dróż	po li tyczna”.	Przy jazd	Jame sa	na	pe tersbur ską	gieł dę	albo	wy naję -
cie	przez	Nathana	stat ku	w	por cie	wy star czało,	by	spo wo do wać	zastój	w	 inte re sach.	Gdy	 James
ku po wał	jakieś	papie ry	w	Pary żu,	„wszy scy”	je	ku po wali.	W	prze ci wieństwie	do	Car la	najmłod szy
brat	de lek to wał	się	nowo	zdo by tą	sławą.	„To	rze czy wi ście	miłe	cie szyć	się	tak	wiel kim	pre sti żem”,
po wie dział	Nathano wi.	„Wszy scy	mó wią:	«Il	n’a	 jamais	exi sté	à	Paris	une	maison	aussi	 fameu se
que	 la	nôtre»	[W	Pary żu	ni gdy	nie	było	domu	bankier skie go	tak	sławne go	jak	nasz]	[...]	stawiają
nas	na	pierwszym	miejscu	[...].	W	ze szłym	ty go dniu	wy słałem	[we ksle	na]	trzy	mi lio ny	do	Banque
de	France.	Wśród	nich	wie le	było	śmie ci,	a	mimo	to	ani	jed ne go	nie	zwró co no”.	(Zaskaku jące	jest,
że	Ro th schil do wie	wciąż	 obawiali	 się,	 że	 ktoś	może	nie	 zaak cep to wać	pod pi sanych	przez	nich
we ksli).	Salo mon	i	Nathan	również	bagate li zo wali	otaczający	ich	rozgłos.	„Nie	zamie rzamy	płakać
z	tego	po wo du,	że	ry su ją	nasze	kary katu ry	–	po wie dział	Nathan.	–	Jak	mawiasz,	są	kró lo wie	i	ce sa-
rze	[...].	Niech	Bóg	sprawi,	by	była	to	najgor sza	rzecz,	jaka	się	nam	przy trafi	[...].	Oby	mój	Anselm
i	 twój	Lio nel	również	zo stali	 skary katu ro wani,	z	Bożą	po mo cą,	 jak	 tyl ko	dadzą	się	po znać	temu



światu.	Ży czę	tego	naszym	dro gim	dzie ciom	[...]	[Próż ne]	marze nia!”.	Nathan	jak	zwy kle	pre zen-
to wał	zdro wą	po stawę:	„Gagesh	 [nikt]	 to	nie	 jest	ktoś,	o	kim	się	pi sze”.	Zainte re so wanie	prasy	–
w	tym	bezpod stawne	twier dze nia,	że	mają	trud no ści	fi nanso we	–	sku piało	się	głównie	wo kół	ceny
suk ce su.

Rozgłos

Jak	su ge ru ją	ko mentarze	braci,	cały	ten	rozgłos	raczej	nie	był	dla	nich	po chlebny.	Od	najwcze śniej-
szych	lat,	gdy	Ro th schil do wie	stali	się	sławni,	spo ty kali	się	raczej	ze	szkalo waniem	niż	z	po chwa-
łami.	Oczy wi ście	na	po cząt ku	XIX	wie ku	więk szość	mo nar chów,	po li ty ków	i	innych	po wszech nie
znanych	po staci	była	od	czasu	do	czasu	przed mio tem	żar tów	w	prasie,	pam fle tach	i	innych	środ -
kach	prze kazu,	szcze gól nie	w	tych	czę ściach	Eu ro py,	gdzie	cenzu ra	była	rozluźnio na.	Ro th schil -
do wie	 jed nak	 czę sto	 stawali	 się	 obiek tem	 szcze gól nie	 intensywnej	 kry ty ki.	 Jed nym	 z	 po wo dów
było	ich	wy znanie.	Dla	tych,	któ rzy	żało wali	zwro tu	w	stro nę	równo ści	re li gijnej	w	okre sie	re wo lu -
cyjnym,	to,	że	więk szość	ro dzin	od no szących	suk ce sy	eko no miczne	w	erze	re stau racji	 le gi ty mo -
wała	się	po cho dze niem	ży dowskim,	stano wi ło	źró dło	nie ustającej	iry tacji.	Swo ją	rolę	ode grały	tu
wszak że	bez	wąt pie nia	również	inne	czynni ki	i	by ło by	błę dem	zrówny wać	anty se mi tyzm	z	anty -
rot szyl dy zmem.	W	więk szo ści	przy pad ków	wro go ści	wo bec	braci	po	1815	roku	cho dzi ło	o	zwy kłą
ry wali zację	eko no miczną.	Dla	przy kładu	–	inni	frank furc cy	bankie rzy	zazdro ści li by	Ro th schil dom
bły skawiczne go	awansu	nawet	wte dy,	gdy by	nie	byli	oni	Ży dami.	Co	wię cej,	część	najbar dziej	zde -
klaro wanych	 prze ciwni ków	 Ro th schil dów	 również	 wy wo dzi ła	 się	 z	 krę gów	 ży dowskich	 –	 jak
w	Kassel.	Do dat ko wo	anty rot szyl dyzm	miał	wy miar	po li tyczny:	identy fi ko wanie	ich	z	konser wa-
tywny mi	re żi mami	i	po li ty ką	Świę te go	Przy mie rza	wy stawiało	ro dzi nę	na	kry ty kę	li be rałów.	Ne -
gatywny	rozgłos	w	epo ce	re stau racji	wy ni kał	czę sto	z	po łącze nia	zazdro ści	na	tle	eko no micznym
i	re li gijnej	anty patii,	z	do mieszką	rady kali zmu	po li tyczne go.
We	Frank fur cie	na	przy kład	po jawie nie	się	Ro th schil dów	jako	wiel kiej	po tę gi	fi nanso wej	gro zi -

ło	 przy ćmie niem	Be th mannów,	 do tych czas	 przo du jących	 bankie rów	w	mie ście.	 Si mon	Mo ritz,
główny	wspól nik	w	 tym	 okre sie,	 pod cho dził	 do	 po gor sze nia	własnych	 inte re sów	 z	 nie zwy kłym
i	god nym	po dzi wu	spo ko jem	–	z	wszyst kich	ry wali	zacho wy wał	się	najbar dziej	przy zwo icie.	 Już
we	wrze śniu	 1815	 roku	 starał	 się	o	współ pracę	z	Salo mo nem	 i	 Jame sem,	od no to wał	 też	w	 li ście
z	Pary ża	do	swo je go	banku	we	Frank fur cie:	„Im	wię cej	kontak tu ję	się	z	tu tejszy mi	Ro th schil dami,
tym	więk szym	zaufaniem	mnie	darzą”.	Cho ciaż	nie	udawał,	że	po do ba	mu	się	„śmiałość	i	próż -
ność”	Nathana,	 jed no cze śnie	pi sząc	o	Ro th schil dach,	pod kre ślał:	 „dale ki	 je stem	od	kry ty ki	 i	 za-
zdro ści”,	 a	 o	 Salo mo nie	wy rażał	 się	 jako	 o	 „god nym	szacunku	 czło wie ku	 z	 charak te rem,	wo bec
któ re go	je stem	bar dzo	do brze	uspo so bio ny”.	Zwró cił	się	nawet	do	Nathana	jako	„nasze go	dro gie -
go	ro daka”.	„Pię ciu	braci	Ro th schil dów	stano wi	zdu mie wający	fe no men	naszych	czasów	–	napi sał
w	lu tym	1822	roku.	–	Braki	w	ge niu szu	nad rabiają	ży wio ło wym	działaniem,	god ną	po zazdroszcze -
nia	 jed no ścią	 i	wzajem nym	po szano waniem”.	Tego	ro dzaju	uwagi	wy ni kały	 jed nak	czę ścio wo	ze
świado mo ści	Be th manna,	że	w	latach	dwu dzie stych	XIX	wie ku	najle piej	było	sie dzieć	w	kie sze ni
Ro th schil dów.	 Zmie nił	 front,	 kie dy	 w	 1821	 roku	 zo stał	 wy klu czo ny	 z	 ne apo li tańskiej	 po życzki,
w	któ rej,	jak	sądził,	Carl	obie cał	mu	udział.	„Uważam,	że	to	nie sprawie dli we	–	pi sał	gniewnym	to -
nem	–	ja	po świę ci łem	Wam	wie le	mie się cy,	pod czas	gdy	Wy	zastanawiali ście	się,	czy	Wam	pasu je
utrzy manie	opcji,	czy	pod trzy macie	swo ją	ofer tę,	czy	ją	wy co facie”.
Skar gi	na	bezli to sne	me to dy	Ro th schil dów	nie	były	ni czym	no wym:	spo łeczność	nie ży dowska



we	Frank fur cie	stale	uty ski wała,	że	ży dowskie	spo so by	pro wadze nia	inte re sów	są	„nie sprawie dli -
we”.	Pierwsze	nie miec kie	kary katu ry	Ro th schil dów	kładą	nacisk	na	tę	właśnie	kwe stię:	w	Mu ster re-
iter	I.	Nussge iga	Carl	zo stał	przed stawio ny	jako	„Blau schild”,	do mo krąż ca,	któ ry	wę dru je	na	po łu -
dnie	do	Włoch	ze	swo im	zmierzwio nym	ku cem	i	to warami	wszel kie go	ro dzaju,	w	tym	muszkie ta-
mi	i	mie czami	(zob.	ilu stracja	10.7.	Pod pis	jest	grą	słów:	„Wzor co wy	król”,	do słownie,	ale	też	„Król
z	wzor cami”).	Późniejsza	kary katu ra	po równu je	ele ganc kie go	Be th manna	jadące go	karo cą	zaprzę -
żo ną	w	czte ry	ko nie	z	nie chlujnym	i	gro te sko wo	brzyd kim	Am sche lem	sto jącym	na	szczy cie	du żej
kase ty	na	pie niądze,	któ re go	dwu gło wy	orzeł	bezsku tecznie	pró bu je	po ciągnąć	do	góry	(zob.	ilu -
stracja	7.1).
Po dobnie	 jak	w	prze szło ści	ry wali zacja	w	inte re sach	miała	również	wy miar	po li tyczny.	To,	że

Ro th schil do wie	byli	te raz	„bo gat si	niż	Be th mann”,	po wszech nie	uważano	za	do wód	na	to,	że	za-
cho dzi	po trze ba	przy wró ce nia	trady cyjnych	prawnych	ograni czeń	dla	mniejszo ści	ży dowskiej.	Jak
to	 ujął	 Am schel,	 „go jów	 iry to wało,	 że	 Ży dzi	 mogą	 nadawać	 ton”.	 Wro gość	 narastała	 z	 dnia	 na
dzień.	We	 wrze śniu	 1815	 roku	 Am schel	 do no sił:	 „Zazdroszczą	 nam,	 Ży dom,	 oczu	 w	 gło wie	 [...]
i	[chcą]	pić	naszą	krew”.	Sy tu acji	nie	po lep szało	to,	że	inni	Ży dzi	trak to wali	bo gac two	Ro th schil -
dów	jako	po wód	do	dumy	dla	całej	spo łeczno ści,	co	zdaniem	Am sche la	 i	Car la	tyl ko	po tę go wało
nie chęć	 go jów.	Nie chęć	 ta	 do pro wadzi ła	 do	 po wstania	w	 latach	 po wo jennych	 se rii	 anty ży dow-
skich	pam fle tów	i	sztuk	–	najbar dziej	znana	była	Unser	Ver kehr,	o	tchórzli wym	ży dowskim	żoł nie -
rzu	–	i	wreszcie	w	sierp niu	1819	roku	wy ki piała	w	po staci	tak	zwanych	zamie szek	hep-hep,	kie dy
to	hałaśli wa	gawiedź	prze masze ro wała	przez	Ju dengasse,	wy krzy ku jąc	trady cyjne	anty ży dowskie
hasło:	„Hep-Hep!	Jude	ver reck!”	(Ży dzie	zdech nij!)	i	niszcząc	domy.	Wro gość	w	du żej	mie rze	wy -
mie rzo na	była	bezpo śred nio	w	ro dzi nę	Ro th schil dów.	W	1817	roku	pod	no wym	ogro dem	Am sche -
la,	sym bo lem	ży dowskiej	mo bil no ści	spo łecznej,	zgro madzi ła	się	rozwrzeszczana	zgraja	 i	drwi ła
z	 jego	świe że go	uszlach ce nia,	„skandu jąc	«baron	Am schel»	 i	 inne	tego	ro dzaju	głu po ty”.	Do	 jego
drzwi	przy pi nano	kary katu ry,	a	pod czas	zamie szek	hep-hep	tłum	wy bił	okno	wi try ny	kanto ru	Ro -
th schil dów[73].	Mniej	wię cej	w	tym	też	czasie	Am sche lo wi	gro żo no	śmier cią.
Tego	ro dzaju	de monstracje	–	któ re	skło ni ły	Am sche la	do	rozważań	o	wy pro wadzce	z	Frank fur -

tu	–	do brze	tłu maczą	am bi walent ny	sto su nek	Ro th schil dów	do	po wszech ne go	udziału	spo łe czeń-
stwa	w	po li ty ce.	Kie dy	Met ter nich	wy raził	dezapro batę	wo bec	buntów	(dezapro batę,	któ ra	oczy -
wi ście	 rozciągała	 się	na	wszel kie	 „wy stąpie nia	nie okrze sanych	mas”),	wzmoc nił	po czu cie	Ro th -
schil dów,	że	konser watyzm	może	 im	zaofe ro wać	więk sze	oso bi ste	bezpie czeństwo	niż	bar dziej
rady kal ne	for my	li be rali zmu.	Szcze gól nie	prawdzi we	było	to	w	Niem czech,	gdzie	trady cyjnie	ce -
sarz	z	dy nastii	Habsbur gów	zapewniał	Ży dom	„ochro nę”	przed	miejsco wą	lud no ścią	i	gdzie	pro -
to li be ral ne	sto warzy sze nia	z	epo ki	re stau racji	miały	związki	z	nacjo nali zmem,	któ ry	czasem	w	re -
to ry ce	obie rał	kurs	anty ży dowski.	Jed no cze śnie	im	bar dziej	Ro th schil do wie	skłaniali	się	ku	usta-
no wio ne mu	po rząd ko wi,	tym	łatwiej	ich	kry ty kom	było	ich	z	nim	identy fi ko wać.	Gdy	we	Frank -
fur cie	zale gali zo wano	mał żeństwa	mie szane	Ży dów	z	go jami	–	jed no	z	mniejszych	ustępstw	frank -
furc kie go	 se natu	 z	 lat	 dwu dzie stych	XIX	wie ku	 –	 osiem dzie się cio let ni	wówczas	Go ethe	 tak	 to
sko mento wał:	„To	skandaliczne	prawo	pod ko pie	cały	sens	mo ral no ści	ro dzi ny,	bli sko	po wiązanej
z	re li gią.	Kie dy	wejdzie	w	ży cie,	jak	zapo biec	temu,	by	Ży dówka	zo stała	och mi strzy nią	dwo ru?	Kto
wie,	czy	nie	prze kup stwo	ode grało	rolę	w	tym	wszyst kim;	kto	wie,	czy	nie	sto ją	za	tym	wszech -
moc ni	Ro th schil do wie?”.	 Sko ro	 tak	 czci god na	 i	 oświe co na	oso ba	wy rażała	 po dobne	po glądy,	 to
nie	dzi wi,	że	Ro th schil do wie	ograni czali	swój	udział	w	nie miec kim	ży ciu	po li tycznym	do	mi ni -
mum.



Anty rot szyl dyzm	nie	ograni czał	się	do	Frank fur tu.	Gdzie kol wiek	bracia	prze ję li	dużą	część	rzą-
do wych	ope racji	fi nanso wych,	miejsco wi	ry wale	czę sto	przy puszczali	na	nich	ataki	o	zabar wie niu
re li gijnym.	W	Wied niu	w	 1820	 roku	na	przy kład	po życzkę	 lo te ryjną,	 któ rą	Salo mon	zre ali zo wał
wspól nie	 z	 Davi dem	 Pari shem,	 po wszech nie	 skry ty ko wano	 jako	 „że nu jący	 ży dowski	 szantaż”
z	po wo du	znacznych	zy sków	bankie rów.	Czasem,	war to	pod kre ślić,	ataki	te	nie	miały	charak te ru
re li gijne go.	Sześć	lat	później	sam	Parish	kie ro wał	jed ną	z	najbar dziej	jado wi tych	napaści	na	Ro th -
schil dów	w	całym	tym	okre sie.	Nie gdy siejszy	wspól nik	stop nio wo	prze rósł	Pari sha:	w	1823	roku
ten	ostat ni	był	młod szym	part ne rem	(je śli	nie	chłop cem	na	po sył ki)	przy	po życzce	Nathana	dla
Por tu galii,	a	 jego	upadek	przy pie czę to wał	kry zys	 lat	1825–1826,	któ re go	ofiarą	stał	się	wie deński
bank	Pari sha	–	Fries	&	Co.	Parish	napi sał	czte ry	li sty:	do	brata	Joh na,	do	bankie ra	Gey mül le ra,	do
Met ter ni cha	i	do	same go	Salo mo na,	wszyst kie	obwi niające	Ro th schil dów	o	jego	sy tu ację	i	wzy wa-
jące,	by	pu blicznie	 ich	zdyskre dy to wać,	po	czym	uto pił	 się	w	Du naju.	Met ter nich,	 twier dził	Pa-
rish,	„rzu cił	mnie	na	żer	zachłannej	ro dzi ny,	któ ra	po mi mo	całe go	swe go	bo gac twa	 jest	bezli to -
sna,	któ ra	dba	tyl ko	o	zawar tość	kas”.	Salo mon	„oszu kał”	go	w	„najbar dziej	haniebny	spo sób	i	na-
gro dził	za	całą	służ bę	najczar niejszą	nie wdzięczno ścią”.	Ist nie ją	moc ne	prze słanki	na	po twier dze -
nie	 tezy,	że	Ro th schil do wie	zapewni li	 so bie	„ochro nę”	Met ter ni cha	 i	po mi nę li	Pari sha	przy	po -
kręt nych	ope racjach.	Li sty	Pari sha	wskazu ją	na	to,	że	anty rot szyl dyzm	nie	mu siał	iść	w	parze	z	an-
ty se mi ty zmem.	Część	nie miec kich	dzienni karzy	jed nak	nie	mo gła	się	oprzeć	po ku sie	i	prze my ca-
ła	w	ar ty ku łach	alu zje	do	wy znania	ro dzi ny.	Do brym	przy kładem	może	być	tekst	do	gaze ty	Frie -
dri cha	Li sta	na	te mat	po mniejszej	sprawy	o	de frau dację	urzęd ni ka	w	domu	pary skim	w	1826	roku,
w	któ rym	zu peł nie	nie po trzebnie	napi sał	o	„Ro th schil dzie,	du mie	Izraela,	po tęż nym	po życzko -
dawcy	i	wład cy	całe go	sre bra	i	zło ta,	w	mo ne tach	i	sztabach,	Stare go	Świata,	przed	któ rym	po kor -
nie	kłaniają	się	skarbce	kró lów	i	ce sarzy”.
Również	w	Pary żu	bracia	spo ty kali	się	z	po dobną	wro go ścią.	„Jak	zwy kle	«Żyd	prze do brzył,	zro -

bił	to,	zro bił	tam to»”	–	pi sał	Salo mon	do	Nathana	w	paździer ni ku	1815	roku.	Skar ży li	się	też	ry wale
w	inte re sach,	któ rzy	pró bo wali	ze pchnąć	Ro th schil dów	na	bok	w	szamo tani nie	o	po wo jenne	zy ski
we	 francu skiej	 sto li cy.	Dzie sięć	 lat	później	nato miast	 James	stał	 się	 ce lem	głównie	kry ty ki	po li -
tycznej.	Paris	li be rała	Fo ur nie ra-Ver neu ila,	wy dany	w	1826	roku,	pre zentu je	głównie	po glądy	Fran-
cu zów,	że	rząd	–	w	tym	przy pad ku	rząd	Vil lèle’a	–	jest	sko rum po waną	mario net ką	w	rę kach	„ary -
sto kracji	fi nansów,	najbar dziej	nie czu łej	i	nik czem nej	ze	wszyst kich	ary sto kracji”,	na	któ rej	cze le
stoi	nikt	inny	jak	„M.	le	baron	R.”.	Fo ur nier	przy tacza	sło wa	Chate au brianda	(dość	nie prawdo po -
dobne go	so juszni ka	dla	li be rała):	„Jak że	straszne	by ło by,	gdy by	Opatrzność	wstrząsnę ła	światem,
pchnę ła	spad ko bier ców	tak	wie lu	kró lów	pod	ostrze	[gi lo ty ny],	po pro wadzi ła	nasze	ar mie	od	Ka-
dyk su	 do	Mo skwy	 [i]	 przy ku ła	 Bo napar te go	 do	 skały	 tyl ko	 po	 to,	 by	 pano wie	 Vil lèle,	 Rod child
[sic!]	i	spół ka	mo gli	ro bić	pie niądze	na	gru zach	naszej	chwały	i	naszej	wol no ści”.	Nawet	i	w	tym
zdaniu	jed nak	ude rzy ło	Fo ur nie ra	nie do ce nie nie	pro ble mu:	„Żyd	R.	i	jego	współ wy znawcy	[...]	wi -
dzą	w	kró le stwie	nie bie skim	tyl ko	[...]	pie niądze	na	 li chwę	[...].	To	oso bli wy	wy ścig	 lu dzi;	nie	 je -
stem	nie to le rancyjny,	 ale	Napo le on,	 zwo łu jąc	Wiel ki	Sanhe dryn	 [zgro madze nie	ży dowskie],	nie
stwo rzył	[no we go]	Francu za.	To	[...]	nadal	są	Ży dzi,	nic,	tyl ko	Ży dzi.	Nie	mam	im	tego	za	złe,	że
zo stają	przy	swo jej	wie rze,	ale	wy rzu cam	im,	że	czer pią	zy ski	ze	wszyst kich	spo rów,	że	pod sy cają
je;	 są	wszę dzie.	 Byli	w	 Pol sce	 na	 zwło kach	 naszych	 braci;	 zaopatru ją	 [ciągle]	 Ibrahi ma	 [Paszę],
a	w	tym	mo mencie	tańczą	na	gro bie	Achil le sa”.
Nawiązanie	do	uci sku	Gre ków	przez	Osmanów	od słania	li be ral ne	po glądy	au to ra.	Dość	wy raź-

nie	jed nak	jest	to	anty ży dowska	re to ry ka,	któ ra	do pie ro	później	ulo ku je	się	na	po li tycznej	prawi cy.



Wer sja	 Fo ur nie ra	 pod	wie lo ma	wzglę dami	 jest	 zaląż kiem	 teo rii	 spi sko wej,	 któ ra	 bę dzie	 ewo lu -
ować	i	rozrastać	się	w	nad cho dzących	latach	we	Francji	i	któ ra	prawie	nie zmiennie	bę dzie	przy pi -
sy wać	Ro th schil dom	rozle głe	i	szko dli we	wpły wy	po li tyczne.
W	latach	dwu dzie stych	XIX	wie ku	tak że	w	Londy nie	–	gdzie,	jak	się	czę sto	zakłada,	nastro je	an-

ty ży dowskie	były	słabsze	–	po jawiały	się	mniej	lub	bar dziej	wro gie	alu zje	do	po tę gi	Ro th schil dów.
W	isto cie	intensywność	i	liczba	tego	ro dzaju	uwag	były	tu	prawdo po dobnie	więk sze	niż	gdzie kol -
wiek	indziej	–	co	wy ni kało	po	czę ści	z	re latywnie	wyż szej	po zy cji	Nathana,	ale	również	z	więk szej
swo bo dy	prasy.	I	tym	razem	wro gość	zwy kle	zako rze nio na	była	w	ry wali zacji	związanej	z	inte re sa-
mi.	 Je śli	 obaj	 ry wale	 byli	Ży dami	–	 jak	wte dy,	 gdy	Mo cat ta	&	Gold smid	pięt no wali	 „nie ustające
pró by	Ro th schil da,	by	osiągnąć	ko rzy ści	kosztem	innej	oso by	lub	przed się bior stwa”	–	wy stąpie nia
były	peł ne	żół ci,	choć	po zbawio ne	pod tek stu	re li gijne go.	Ale	kie dy	Ale xander	Baring	od no sił	 się
do	 swo je go	główne go	konku renta,	 zawsze	 (po gar dli wie)	mó wił	 o	nim	 „ten	Żyd”.	We dług	Laf fit -
te’a	wy łącznie	re li gijne	pod ło że	miały	działania	Baringa,	mające	na	celu	od su nię cie	Ro th schil dów
od	francu skiej	po życzki	na	re paracje	w	1817	roku.	Cho ciaż	James	skłaniał	się	ku	po glądo wi,	że	był
to	tyl ko	pre tekst,	przy znawał,	że	wro gość	wy ni kała	też	z	uprze dzeń:

	
We	Frankfur cie	wszyscy	do	tego	przywykli,	nikt	[tam]	nie	jest	[tym]	zdziwio ny,	ale	tutaj	sytuacja	jest	prze ciw na	i	je śli
dzie je	się	coś	w	tym	ro dza ju,	ludzie	są	za sko cze ni	[...].	Wczo raj	Laf fit te	po pro sił	mnie	do	sie bie	na	spo tka nie.	Ba ring
widział	się	z	nim	i	ja sno	mu	wyło żył,	że	nie	wyobra ża	so bie,	by	mógł	pra co wać	[nad	po życz ką]	z	nami.	Praw da,	nie
tylko	 on	 wyra ził	 taką	 opinię,	 [ale]	 rów nież	 jego	 udzia łow cy,	 a	 Anglicy	 [...]	 są	 uprze dze ni	 wo bec	 Żydów.	 Gdyby
wszedł	 z	 nami	 w	 spółkę,	 ope ra cja	 nie	 do szła by	 do	 skut ku.	 On	 nie	 po tra fi	 pro wa dzić	 inte re sów	 z	 Żydem	 [...].
A	wszyst ko	za czę ło	się	od	dumy	La bo uchère’a	i	za zdro ści	Sille ma;	po nie waż	obaj	są	z	Hope	[&	Co.],	myślą,	że	ich
ho nor	ucier pi,	je śli	zniżą	się	do	współpra cy	z	frankfurc kim	Żydem,	że	my	z	tego	po wo du	awansuje my	[...].	Ba ring
po wie dział	mu:	 „Ci	dżentelme ni	pra cują	 jak	Żydzi.	 Jakże	mie libyśmy	współpra co wać?	Oni	mają	 inne	za sa dy.	Oni
pro wa dzą	dwa dzie ścia	transakcji	na raz	[...]	tylko	po	to,	żeby	ro bić	inte re sy.	To	coś	w	ro dza ju	ażio ta żu[74].	Weź my
na	przykład	 inte re sy	pruskie.	Wstrzyma li	 kre dyt	Prusom	 [...]	 po tem	 to	druko wa nie	 [okólników],	 za nim	wszyst ko
było	wia do me”.	[...]	Do dał,	że	mamy	pra wo	do	tego,	co	ro bimy,	po nie waż	uda je	nam	się	i	za ra bia my	pie nią dze.	On
jed nak	nie	chce	–	jak	po wie dział	–	ro bić	z	nami	inte re sów	w	ten	spo sób.	Te raz	my	pró buje my	–	jak	twier dzi	–	osła bić
angielskie	pa pie ry	war to ścio we,	po	sprze da niu	tych,	któ re	mie liśmy	w	po sia da niu,	aby	po tem	je	od kupić.

	
Inaczej	rzecz	ujmu jąc,	Baring	sprze ci wiał	się	zatem	me to dzie	Ro th schil dów	(bar dzo	sku tecz-

nej),	 ale	 też	 instynk townie	 uważał,	 że	ma	 ona	 „ży dowski”	 charak ter.	 Po dobne	 po glądy	 były	 po -
wszech ne.	Jed na	z	pierwszych	angiel skich	kary katur,	Devotion	in	Du kes	Place,	przed stawia	prawdo -
po dobnie	 Nathana	 przed	 ży dowskim	 zgro madze niem	 w	Wiel kiej	 Sy nago dze	 „składające go	 po -
dzię ko wanie	za	po życzkę”	(zob.	ilu stracja	5.1).
Anty rot szyl dyzm	miał	też	wszak że	wy miar	po li tyczny.	Ro th schil do wie,	jak	mo gli śmy	się	prze -

ko nać,	 w	 po wo jennych	 latach	 czę sto	 mar twi li	 się	 zasię giem	 po li tycznych	 wpły wów	 Baringa
w	Londy nie	i	Pary żu,	trak tu jąc	je	jako	klu czo wy	czynnik	jego	do mi nacji	w	po wo jennych	transak -
cjach	 związanych	 z	 re paracjami.	We dług	mniej	 wpły wo wych	 przed się bior ców	 to	właśnie	 Ro th -
schil do wie	dzier ży li	władzę	po li tyczną.	Już	w	1818	roku	ano ni mo wy	gracz	gieł do wy	pi sał	do	lor da
Li ver po ola,	ataku jąc	Nathana	za	to,	że	sprze ci wiał	się	wzno wie niu	wy płat	go tówko wych:	„Pragnę
po infor mo wać	Pana,	że	kapi tali ści	na	rynku	pie nięż nym	[...]	prze ciwstawiają	się	Pańskie mu	pla-
no wi,	po nie waż	nie	słu ży	on	ich	ce lom	ani	nie	skie ru je	pie nię dzy	do	ich	kie sze ni.	Ży dowski	inte -
res	alias	pan	Ro th schild	zro bi	wszyst ko,	co	w	ludzkiej	mocy,	żeby	od rzu cić	Pańskie	sprze ci wy	[...].
Je śli	ktoś	zapy ta	pana	Ro th schil da	o	jego	opi nię	na	te mat	fundu szy,	od po wie,	że	po winny	stać	le -
piej,	a	jed no cze śnie	robi	coś	wręcz	prze ciwne go;	[to,	że]	w	tak	wspaniałym	kraju,	Wasza	Lor dow-



ska	Mość	i	Pańscy	współ pracowni cy	są	zabawką	w	rę kach	ży dowskiej	gru py	[i]	speł niają	jej	kapry -
sy	[...]	jest	naprawdę	god ne	po żało wania”.

Ilustra cja	5.1.	Na bożeń stwo	w	Dukes	Pla ce	–	czy li	przed siębiorcy	skła da ją	podziękowa nia	za	pożycz kę	(1818)

Kary katu ra	z	1824	roku	czy ni	po dobną	alu zję	do	roli	Nathana	w	de bacie	o	wzno wie niu	wy płat
i	przed stawia	go	uno szące go	się	w	balo nie	nad	gieł dą.	Balon	utrzy mu ją	w	gó rze	byk	i	niedźwiedź,
a	napis	na	nim	gło si:	„Wszyst ko	musi	ro snąć”,	przy	czym	w	dół	ciągną	go	wor ki	z	napi sem	„go tów-
ka”.	Tu taj	również	wy stę pu je	alu zja	re li gijna.	Rze czy wi ście	najbar dziej	ude rzającą	ce chą	tej	kary ka-
tu ry	 jest	dwu znaczny	spo sób,	w	 jaki	przed stawia	się	 re lację	Nathana	z	gru pą	uboż szych	Ży dów.
Nathan	trzy ma	dwie	flagi	z	mot tami	„Ci,	któ rzy	dają	ubo gim,	po ży czają	Bogu”	oraz	„Mi ło sier dzie
skry wa	wie le	grze chów”;	ale	twier dzi:	„Do stanę	moje	dy wi dendy”,	a	po stać	z	le wej,	któ ra	wy łania
się	z	Capel	Co urt	z	egzem plarzem	„The	Ti mes”,	wy krzy ku je:	„Wstrzy mali śmy	maszy nę	dru kar ską,
aby	obwie ścić,	że	je den	z	najwięk szych	kapi tali stów	w	City	udał	się	na	tajną	fi nanso wą	ekspe dy -
cję”.	Sze ściu	ubo gich	Ży dów	z	prawej	–	z	pod pi sem	„Zwol nie ni	z	Old	Stock”	–	wy cho dzi,	aby	wy ża-
lić	się	bezpo śred nio	przed	kró lem,	do	po wo zu	poczty	kró lewskiej,	na	któ rym	wid nie je	li sta	pasa-
że rów	z	ośmio ma	ży dowski mi	nazwi skami,	a	każ dy	z	nich	mu siał	wy asy gno wać	szy linga.
Nawet	je śli	ci	kry ty cy	przed stawi li	Nathana	jako	intru za	w	City,	to	prze cież	równie	prze ko nu ją-

co	po kazali	go	 jako	uoso bie nie	City	 jako	cało ści:	 jako	przy wód cę	„ludu	z	Change-Al ley”,	z	 „Muc -



kworm”,	 gangu	 fi nansi stów	 i	 ażio taży stów,	 któ rych	 rady kal ny	 to rys	Wil liam	 Cobbett	 obwi niał
o	po wo jenną	po li ty kę	de flacji.	Graficzny	przy kład	tego	ro dzaju	kry ty ki	stano wi	ko lejna	kary katu ra
z	 1824	 roku,	A	New	 Court	 Fire	 Screen	 (Osło na	 pale ni ska	w	New	Co urt),	 któ ra	 po kazu je	 zało żo ną
przez	Ro th schil dów	Al liance	Assu rance	Com pany	 jako	kanciar ską	fir mę,	oszu ku jącą	dżentel me -
nów	ze	wsi.	Równo cze śnie	 ry ci na	ataku je	ko nek sje	Nathana	ze	Świę tym	Przy mie rzem.	Sie dzi ba
przed się bior stwa	nosi	pod pis:	„Po żar	Świę te	Przy mie rze	i	Biu ro	Ratu jące	Ży cie”,	a	otacza	ją	pię -
ciu	fraje rów	opi sanych	jako	„Ro sja”,	„Pru sy”,	„Ne apol”,	„Francja”	i	„Au stria”.	Na	samej	gó rze	ry ci ny
znajdu je	się	dłuż szy	opis,	któ ry	nawiązu je	do	kontr re wo lu cyjnej	roli	Ro th schil dów:	„Oso by	ubez-
pie czo ne	w	 tym	Biu rze	 otrzy mają	 gratis	 w	 po staci	 skrzy ni	 prawdzi wej	 nie miec kiej	 pasty,	 któ ra
sto so wana	zgod nie	z	zale ce niami	księ cia	H	[lub	M?]	i	spół ki	zapo bie ga	po żarom.	No tabe ne	je śli	ja-
kakol wiek	oso ba	zdo bę dzie	pod stę pem	pu deł ko	po wyż szej	cu downej	pasty,	a	nie	jest	ubezpie czo -
na	w	tym	biu rze,	to	pasta	od nie sie	prze ciwny	sku tek	i	spo wo du je	po żar	domu	pod czas	najbliż sze -
go	no wiu	Księ ży ca”.	Cho ciaż	nacisk	po ło żo ny	 tu	zo stał	na	cu dzo ziem skość	Ro th schil dów	–	Na-
thana	i	Mojże sza	Monte fio re go	przed stawio no,	jak	rozmawiają	ze	sobą	po	francu sku,	wy stę pu je	tu
też	nie miec ki	por tier	z	sil nym	ak centem	–	bez	wąt pie nia	w	tle	majaczy	ży dowskie	po cho dze nie
trzech	makle rów,	któ rzy	gratu lu ją	so bie	zy sków.
Przede	wszyst kim	jed nak	to	ogól ny	kry zys	po li ty ki	bry tyjskiej	w	najwięk szym	stop niu	skie ro wał

uwagę	opi nii	pu blicznej	na	Nathana.	W	lu tym	1827	roku	w	wy ni ku	cho ro by	lor da	Li ver po ola	Can-
ning	utwo rzył	mi ni ster stwo,	w	któ rym	zjed no czył	 li be ral nych	 to ry sów,	zwłaszcza	Wil liama	Hu -
skisso na,	 z	 wi gami,	 w	 tym	 z	 mi ni strem	 Landsdowne’em,	 ale	 z	 wy łącze niem	 ul trato ry sów	 pod
przy wództwem	księ cia	Wel lingto na,	 któ ry	 po dzie lał	 nie smak	Nathana	wo bec	 li be ral nej	 po li ty ki
eko no micznej	Hu skisso na.	Kie dy	Canning	nie spo dzie wanie	zmarł	w	sierp niu	tego	same go	roku,
król	 zle cił	 kanc le rzo wi	 Skarbca,	 Ro binso no wi	 (ówcze śnie	 lor do wi	Go de ri cho wi),	 żeby	 utwo rzył
nowy	gabi net.	Naci ski	kró la,	żeby	kanc le rzem	zo stał	Her ries	(po dobnie	jak	jego	od mo wa,	by	funk -
cję	mi ni stra	spraw	zagranicznych	objął	wig,	lord	Hol land),	oznaczały	jed nak,	że	Go de rich	nie dłu -
go	po bę dzie	na	stano wi sku.	Za	namo wą	przy wód cy	wi gów,	Geo r ge’a	Tier neya,	Go de rich	i	Hu skis-
son	wy znaczy li	 lor da	Al thor pa	na	prze wod ni czące go	ko mi sji	 fi nansów	bez	konsul tacji	 z	Her rie -
sem,	co	sprawi ło,	że	 ten	ostat ni	zagro ził	 re zy gnacją,	 je śli	no mi nacja	Al thor pa	nie	zo stanie	unie -
waż nio na;	z	ko lei	Hu skisson	zagro ził	re zy gnacją,	je śli	tak	się	stanie.	W	końcu	w	styczniu	1828	roku
Go de rich	sam	zło żył	re zy gnację,	a	król	zwró cił	się	do	Wel lingto na,	żeby	utwo rzył	rząd	–	cho ciaż
konflikt	mię dzy	Hu skisso nem	 i	 Her rie sem	 udało	 się	 zaże gnać	 do pie ro	 wte dy,	 gdy	Wel lington
zgo dził	się	zastąpić	go	na	stano wi sku	kanc le rza	Gou l bor nem,	a	Her rie sa	prze nieść	na	stano wi sko
dy rek to ra	menni cy	kró lewskiej.
Znacze nie	całej	 tej	po plątanej	 sprawy	 leży	w	utoż samie niu	Her rie sa	z	kró lem	oraz	 jego	co raz

bar dziej	wpły wo wym	le karzem	i	pry wat nym	se kre tarzem,	sir	Wil liamem	Kni gh to nem,	z	opo zy cją
par tii	to ry sów	wo bec	emancy pacji	kato li ków	i	co	może	najważ niejsze,	z	inte re sami	fi nanso wy mi	–
głównie	z	New	Co urt	–	któ re	były	wro gie	Hu skisso no wi.	Już	w	sierp niu	1827	roku	ul trato ry sowski
„Mor ning	 Chro nic le”	 infor mo wał,	 że	 bli skie	 związki	 Her rie sa	 z	 Nathanem	 wy klu czają	 go	 jako
kanc le rza.	W	dysku sji,	do	któ rej	do szło	po	prze nie sie niu	Her rie sa	w	lu tym	1828	roku,	zarzut	ten
po wtó rzył	po seł	wi gów	z	okrę gu	Hert ford,	Tho mas	Duncom be,	któ ry	wzy wał,	by	„tajem ni ca	[...]
ostat niej	zmiany	na	stano wi sku”	zo stała	„wy jaśnio na	przez	pod nie sie nie	zasło ny,	za	któ rą	kry ją	się
nie zwy kle	waż ne	oso bi sto ści,	zarówno	nie mate rial ne,	jak	i	mate rial ne”:

	
Każ dy,	kto	może	[...],	za prze cza	tajnym	siłom	zza	tro nu,	któ re	po zo sta ją	w	nie widocz nej	po sta ci,	któ rych	imion	ni-
g dy	się	nie	wyma wia,	któ re	mają	do stęp	do	wszyst kich	ta jemnic	państwo wych	i	któ re	kie rują	wszyst kimi	sprę żyna -



mi	ministe rialnych	me cha nizmów	[...].	Blisko	zwią za na	z	tą	nie widzialną,	bez cie le sną	isto tą	jest	bar dziej	sta ła	i	ma -
te rialna	for ma,	nowa	i	po tęż na	siła,	do	tej	pory	nie zna na	w	Euro pie;	pan	nie wyczer pa ne go	bo gac twa,	on	chwa li
się,	że	de cyduje	o	po ko ju	i	wojnie,	a	od	skinie nia	jego	gło wy	za le ży	udzie le nie	kre dytu	państwom;	pro wa dzi	roz le głą
ko re spondencję,	jego	kurie rzy	prze ściga ją	pocz tę	suwe rennych	ksią żąt	i	ab so lut nych	wład ców;	ma	w	kie sze ni	mini-
strów.	Gó ruje	nad	rzą da mi	kontynentalnej	Euro py	i	aspiruje	do	do mina cji	nad	na szym;	na wet	sam	wielki	Dom	Mi-
guel	[patrz	niżej],	o	któ rym	ostat nio	tak	dużo	słyszymy,	zo stał	zo bligo wa ny,	by	zwró cić	się	do	owej	oso bisto ści,	za -
nim	 obejmie	 tron.	 Sir,	 to,	 że	 taki	 se kret	 ist nie je,	 jest	 kwe stią	 złej	 sła wy;	wia do mo,	 że	 ener gicz nie	 pra co wa li	 nad
ostat nią	re wo lucją	 [na	sta no wiskach	ministe rialnych].	Są dzę,	że	 ich	cel	 jest	 rów nie	nie czysty	 jak	me to dy,	któ rymi
zdo byli	wła dzę,	i	po gar dzam	nimi	oraz	ich	agenta mi	jako	nie zna nymi	brytyjskiej	konstytucji	i	urą ga ją cymi	ho no ro wi
Ko ro ny.

	
Duncom be	„ufał,	że	książę	Wel lington	oraz	wiel ce	szanowny	se kre tarz	mi ni ster stwa	spraw	we -

wnętrznych	[Peel]	nie	po zwo lą,	aby	fi nanse	tego	wspaniałe go	kraju	kontro lo wali	Ży dzi	albo	żeby
pre stiż	Ko ro ny	wy dawano	tyl ko	na	re cep tę	le karza	[śmiech]”.

Ilustra cja	5.2.	Geo r ge	lub	Ro bert	Cruikshank,	Żyd	i	lekarz,	czy li	taj na	wła dza	zza	kurty ny!!,	„The	Times”	(19	lute go	1828)

W	imie niu	 rządu	Peel	 zbył	atak	 i	 zaprze czył	 egzy stencji	 „tajnych,	bezcie le snych	 i	nie po ję tych
istot,	o	któ rych	ist nie niu	mó wił	ów	pan”,	zaprze czył	też,	„że	po stronne,	bar dziej	mate rial ne	oso by
inter we niu ją,	w	spo sób	sy gnali zo wany	przez	owe go	szacowne go	dżentel me na,	w	sprawy	fi nanso -
we	kraju”.	Prze mó wie nie	Duncom be’a	 szybko	 jed nak	zy skało	zwo lenni ków.	25	 lu te go	w	„The	Ti -
mes”	po jawił	się	list	pod pi sany	„Al ger non”,	któ ry	obwieszczał	z	obu rze niem:	„Nie	mo że my	ścier -



pieć	tego,	że	losy	po tęż ne go	im pe rium	spo czy wają	w	nie czy stych	rę kach	Żyda	i	po łoż ni ka”.	Pod
pseu do ni mem	„Mal colm	Mac gre gor	jun.”	mło dy	Tho mas	Babington	Macau lay	do ło żył	saty ryczne
wier sze	o	„tajem ni czej	dwójce,	panach	nasze go	losu,	le karzu	i	Ży dzie”[75].	Ukazało	się	też	wie le	ka-
ry katur	 na	 ten	 te mat,	 a	 co	 najmniej	 dwie	 z	 nich	 inspi ro wały	 się	 sztu ką	 Tho masa	 Dibdi na
z	1800	roku,	The	Jew	and	the	Doctor	(Żyd	i	le karz).	Pierwsza	(zob.	ilu stracja	5.2)	przed stawia	Natha-
na	jako	brzu chate go	anio ła	zstę pu jące go	z	chmu ry	z	wor kiem	zło ta	ku	„eksse kre tarzo wi,	eksko mi -
sarzo wi,	 eksau dy to ro wi,	 eksmi ni stro wi,	 ekskanc le rzo wi”	Her rie so wi.	 „Bo sze,	do po móż!	–	mówi
z	udawanym	ak centem	nie miec ko-ży dowskim	–	amor ty zacja	pójdzie	na	dno	ty gla,	je śli	się	nie	od -
kle isz,	Her ry!	Oba	wie ta,	że	 ja,	 i	 tyl ko	 ja,	 je stem	bezcie le sny	–	nie waż ne.	Dałem	Dom	Mi gu elo wi
i	wszyst kim	inszym	Do nom	pi niądze!	Klnę	się	na	mo jom	du szę!”	Dru ga	kary katu ra	Ro ber ta	Cru -
ik shanka	 (zob.	 ilu stracja	 5.3)	 ukazu je	 Nathana	 –	 bro date go,	 w	 kape lu szu	 z	 sze ro kim	 rondem
i	z	wor kiem	z	napi sem	„Stare	Szmaty”	na	ramie niu	–	gdy	pod cho dzi	do	Wel lingto na	ze	sło wami:
„Na	Boga,	ten	dok tór	 jezd	von	dem	Żyd	–	chce	mo ich	zy sków	–	a	pan	wiesz,	co	dla	nie go	zro bi -
łem	–	dasz	mnie	pi niądze	dla	tego	skrzyp ka	–	a	niech	mnie!!!”.

Ilustra cja	5.3.	Ro bert	Cruikshank,	Nowa	scena	ze	sta rej	farsy	o	Ży dzie	i	leka rzu	(ma rzec	1828)

Duncom be	był	dość	nie szablo no wą	po stacią.	W	latach	trzy dzie stych	i	czter dzie stych	XIX	wie ku
prze szedł	na	stro nę	le wi cy	i	objawił	się	jako	gor li wy	zwo lennik	czar ty zmu,	a	tak że	wło skie go	i	wę -
gier skie go	nacjo nali zmu.	Ale,	co	znaczące,	pró bo wał	również	pi sać	książ kę,	któ rej	ni gdy	nie	skoń-



czył,	zaty tu ło waną	The	Jews	of	England,	Their	History	and	Wrongs	(Ży dzi	w	Anglii,	ich	hi sto ria	i	wy -
stęp ki).	Rozsąd ny	wy daje	się	wnio sek,	że	po dobnie	jak	Fo ur nier	we	Francji,	nale żał	on	do	tych	li -
be rałów	z	lat	dwu dzie stych	XIX	wie ku,	któ rzy	nie	do strze gali	sprzeczno ści	w	atako waniu	konser -
watywnych	mi ni strów	 i	 ży dowskich	 fi nansi stów,	nawet	 je śli	 napaści	 przyjmo wały	 for mę,	 któ ra
we dług	współ cze snych	standar dów	miała	anty se mic ki	charak ter.	Kary katu rzy ści	kie ro wali	się	też
po dobny mi	mo ty wami.	 Pier wot na	 sztu ka	Żyd	 i	 lekarz	mówi	 o	 hojnym	Ży dzie,	 któ ry	wy cho wu je
małą	chrze ści jankę	i	wy po saża	ją	w	5	ty się cy	funtów.	Kary katu ra	zmie nia	treść	i	przed stawia	Na-
thana,	kie dy	pró bu je	prze ku pić	Wel lingto na.	Po wracającym	te matem	jest	chwiejny	rząd,	nie ro ze -
rwal nie	związany	nie	tyl ko	z	prze kup nym	dwo rem,	ale	też	z	prze ku pu jącym	bankie rem.	Na	kary -
katu rze	Cru ik shanka	Wel lington	sie dzi	na	 trum nie	pod pi sanej	 „Hic	 iacit	 the	Consti tu tion”	 (Tu
spo czy wa	konsty tu cja)	z	dwie ma	bu tel kami	z	napi sem	„Lek	dla	Ko ścio ła”	i	„Lek	dla	Państwa”.

Ilustra cja	5.4.	„Shor thanks”	[Seymo ur],	Niefortun ne	zda rzenie,	czy li	triumf	tory sa	(luty	1828)

Inna	kary katu ra	z	1828	roku	(zob.	 ilu stracja	5.4)	zaty tu ło wana	Niefor tunne	 zdarzenie,	 czy li	 triumf
tory sa	 przed stawia	 Wel lingto na	 nie sio ne go	 przez	 Londonder ry’ego	 i	 dwóch	 innych	 męż czyzn
(Wel lington	trzy ma	„Szkatu łę	państwo wą”,	„Trak tat	o	prawach	zbo żo wych”,	„Szacunko we	fi nanse
ar mii”,	miecz	z	napi sem	„Water loo”	 i	kość	z	napi sem	„Do wód ca	okrę tu	flago we go”	nadzianą	na
ozdobny	trójząb	–	alu zja	do	stano wi ska,	któ re	od dał,	gdy	zo stał	pre mie rem.	Je den	z	tragarzy	mówi
do	Nathana:	„Ach,	mój	do bry	R-chil dzie,	po móż,	on	jest	pie rońsko	cięż ki”.	Ale	Nathan	od po wiada:



„Nie,	nie,	nie	przy ło ży my	do	tego	ręki.	On	nie	jest	Danie lem”,	a	bro daty	Żyd	szep ce:	„Nie,	nie,	pil -
nuj	pi nię dzy”.	Stara	Ko rup cja	 i	Nowa	Ko rup cja	zo stały	po kazane	jako	dwie	stro ny	tej	samej	po li -
tycznej	mo ne ty.	 Każ da	 kary katu ra	 kładzie	 nacisk	 na	 ży dowskie	 po cho dze nie	 Nathana:	 czasem
prze sad nie	pod kre ślają	jego	obcy	ak cent,	czasem	zmie niają	jego	wy gląd	tak,	żeby	do paso wać	go	do
ste reo ty pu	nie zasy mi lo wane go	imi granta,	czasem	po kazu ją	go	w	to warzy stwie	takiej	ste reo ty po -
wej	oso by.
Nale ży	 jed nak	 po czy nić	 jed no	 zastrze że nie:	 nie	moż na	 oskar żać	 kary katu rzy stów	 z	 tam te go

okre su,	że	wy bie rali	tyl ko	Ży dów	jako	cele	saty ry.	Ir land czy cy	i	Szko ci	w	Trium fie	tory sa	nie	są	po -
kazani	ani	tro chę	bar dziej	życzli wie	niż	Ży dzi.	Ir land czyk	ma	mał pi	wy gląd	i	opie ra	się	na	ło pacie,
mam ro cząc:	„Diabeł	spali	torf,	 je śli	on	[Wel lington]	po ło ży	na	nim	łapę,	to	nic	do bre go	dla	ubo -
gie go	 Ir land czy ka”;	 nato miast	 Szkot	 w	 kil cie	 ma	 haczy ko waty	 nos	 i	 wy krzy ku je:	 „No	 no	 Mon,
chciał by	wy dawać	pie niądze	na	ostro gi	dla	żoł nie rzy	 i	 takie	 tam”.	Mimo	to	sto ją	na	wi docznym
miejscu	obok	„pro ste go	Angli ka”	Joh na	Bul la.	Nathan	i	ubo gi	Żyd	sto ją	po	dru giej	stro nie	dro gi.

Od	Can nin ga	do	Wel lingtona

Czy	w	twier dze niach	o	ukry tych	wpły wach	Ro th schil da	jest	dużo	prawdy?	Od po wiedź	brzmi:	tak,
choć	rze czy wi stość	była	bar dziej	zło żo na,	niż	mo gli	 to	wie dzieć	kry ty cy	 fami lii.	 Jak	prze ko nali -
śmy	 się	wcze śniej,	Nathan	Ro th schild	miał	po wo dy,	by	okazy wać	 lo jal ność	Her rie so wi,	któ re go
patro nat	zapewnił	mu	szansę	na	najważ niejszą	ope rację	fi nanso wą,	i	wro gość	wo bec	Hu skisso na,
któ re go	po li ty ce	mo ne tar nej	 i	 handlo wej	 stale	 się	 sprze ci wiał.	 Ist niał	 jed nak	 jeszcze	 do dat ko wy
wy miar	po li tyczny,	któ ry	tłu maczy	brak	sym patii	(na	pierwszy	rzut	oka	dziwny)	do	Her rie sa.	Kie -
dy	do	Nathana	do tar ła	wieść	o	po raż ce	dawne go	współ pracowni ka,	wzru szył	ramio nami	i	po wie -
dział	do	Car la:	„Nasz	przy jaciel	Her ries	de ner wu je	się,	po nie waż	do stał	ni skie	stano wi sko.	De ner -
wu je	 się,	 ale	 ja	 nie	mogę	mu	po móc.	Musi	 być	 cier pli wy	 i	może	 do stanie	 inne	 stano wi sko”.	 To
prawda,	Nathana	o	wie le	bar dziej	inte re so wało	i	bu dzi ło	w	nim	zado wo le nie	to,	że	książę	Wel ling-
ton	wy szedł	z	kry zy su	jako	pre mier.
Kary katu rzy ści,	któ rzy	przed stawi li	Nathana	pod czas	pró by	prze kup stwa	Wel lingto na	lub	od -

mo wy	po par cia	dla	rządu,	lek ko	mi jali	się	z	prawdą.	Ro th schil do wie	nie	tyl ko	wy trwale	pod trzy -
my wali	znajo mość	z	księ ciem	od	czasu	jego	zwy cięstw	nad	Francją	(któ re,	oczy wi ście,	w	du żym
stop niu	 sfi nanso wali),	 ale,	 co	waż niejsze,	 jego	 koncep cja	 bry tyjskiej	 po li ty ki	 zagranicznej	 od po -
wiadała	inte re som	Ro th schil dów	o	wie le	bar dziej	niż	idee	po przed ni ka	księ cia,	Canninga.
Geo r ge	Canning	nie	bar dzo	wie rzył	w	„od ro dze nie”	Eu ro py,	zresztą	po dobnie	jak	wcze śniej	Ca-

stle re agh.	Tych	dwóch	 róż ni ło	 jed nak	 to,	 że	Canning	z	de ter mi nacją	działał	na	 rzecz	 inte re sów
bry tyjskich,	nie zbyt	zważając	na	wiel kie	mo car stwa.	Jak	to	ujął	on	sam,	„Zamiast	E	u	r	o	p	a	tu	i	te -
raz	po wi nie nem	my śleć	A	n	g	l	i	a”.	W	spo sób	ostentacyjny	nie	przyjmo wał	do	wiado mo ści	„ży czeń
innych	rządów	ani	inte re sów	innych	lu dzi,	z	wy jąt kiem	tych	pragnień,	tych	uczuć	i	tych	inte re -
sów,	któ re	po zo stawały,	lub	mo gły	po zo stawać,	w	zgo dzie	z	inte re sami	Anglii”.	Wy jaśnia	to	od mo -
wę	Wiel kiej	Bry tanii	usank cjo no wania	francu skiej	inter wencji	w	Hiszpanii,	na	któ rą	Canning	za-
re ago wał	obiet ni cą	utrzy mania	w	mocy	por tu gal skiej	neu tral no ści	i	po par cia	unie zależ nie nia	się
re pu blik	Ame ry ki	Łacińskiej	od	Hiszpanii.	To	wszyst ko	nie	bar dzo	zajmo wało	Ro th schil dów,	któ -
rzy	w	sprawie	hiszpańskiej	spo kojnie	napuszczali	obie	stro ny	na	sie bie	dla	osiągnię cia	własnych
ko rzy ści.	W	swych	ostat nich	latach	jed nak	–	szcze gól nie	w	krót kim	okre sie	na	stano wi sku	pre mie -



ra	 (kwie cień–sier pień	 1827)	 –	Canning	pod jął	 kil ka	 śmiałych	kro ków,	któ re	bar dzo	zanie po ko iły
Ro th schil dów.
Ich	re lacje,	 jeszcze	przed	śmier cią	Li ver po ola,	były	 już	w	pewnym	stop niu	napię te.	W	li sto pa-

dzie	1826	roku	James	tak	to	sko mento wał:	„By ło by	grze chem	śmier tel nym	zale żeć	[...]	od	Cannin-
ga”.	Canning	od wzajem niał	 te	uczu cia:	w	następ nym	mie siącu,	 gdy	na	dwanaście	go dzin	przed
tym,	 zanim	 do tarł	 ofi cjal ny	 raport	 z	 am basady	 bry tyjskiej,	 uzy skał	 od	 Ro th schil dów	 szcze gó ły
waż ne go	prze mó wie nia	wy gło szo ne go	w	Pary żu,	gniewnie	napi sał	do	am basado ra:	„Musi	pan	tak -
że	w	peł ni	zapłacić	za	to,	co	mnie	spo tkało	w	so bo tę.	«Do bry	Boże!	cóż	to!	żad nych	wie ści	z	Pary -
ża!	Może	cho dzi	tu	tyl ko	o	 infor mację	dla	ce lów	spe ku lacyjnych».	«Może	to	tyl ko	 jakaś	sztuczka
Ro th schil dów».	[...]	Tak	oto	wy glądały	po ranne	propos	 [...].	Li czę,	że	pan	zor gani zu je	 jakiś	system
wy miany	 infor macji	 z	mi ni ster stwem	spraw	zagranicznych	w	Pary żu,	 żeby	Ro th schil do wie	nie
prze chwy ty wali	ofi cjal nych	d	o	k	u	m	e	n	t	ó	w		(w	i	e	ś	c	i,	na	któ re	nic	nie	moż na	po radzić)	przed
panem”.	No wi na,	że	ten	dość	nie przy jaźnie	nastawio ny	czło wiek	zo stanie	pre mie rem,	głę bo ko	za-
nie po ko iła	Ro th schil dów.	James	od	razu	prze wi dy wał:	„bę dzie my	mie li	do	czy nie nia	z	bar dzo	po -
waż nym	kry zy sem	w	Hiszpanii	i	Por tu galii”,	wieszczył	też	„cał ko wi ty	zastój	w	działal no ści	przed -
się bior czej”	w	Pary żu.	Dlate go	w	grud niu	1826	roku,	„aby	bro nić	nie pod le gło ści	so juszni ka	i	ją	za-
cho wać”,	Canning	wy słał	wojsko	do	Por tu galii	jako	wspar cie	dla	mło dej	por tu gal skiej	kró lo wej	Ma-
rii,	któ rej	roszcze nia	do	tro nu	pod ważył	jej	wuj,	Dom	Mi gu el.	Po nie waż	Mi gu el	miał	po par cie	re -
ak cyjne go	re żi mu	Bur bo nów	w	Hiszpanii,	któ ry	z	ko lei	cie szył	się	wspar ciem	Francji,	po jawi ło	się
ry zy ko	konfrontacji	mię dzy	Anglią	a	Francją.	Po	raz	pierwszy	Ro th schil do wie	zdali	so bie	sprawę,
ile	zale ży	od	po ko ju	mię dzy	mo car stwami.	Nic	bo wiem	nie	osłabiało	bar dziej	kur sów	konso li,	rent
i	innych	walo rów	po siadanych	przez	ich	klientów	niż	wojna.	Cho ciaż	Vil lèle	zapewnił	Jame sa	w	li -
sto padzie,	„że	nie	po wi nie nem	być	nie mądry,	po nie waż	Anglia	i	Francja	ni gdy	nie	pójdą	na	wojnę
z	po wo du	tak	żało snych	lu dów	jak	Hiszpanie	czy	Por tu gal czy cy”,	James	na	tyle	mar twił	się	o	po -
stawę	Canninga,	 by	 „trzy mać	 się	 z	 boku”	 (czy li	 nie	 prze pro wadzać	więk szych	 transak cji	 kup na
i	sprze daży),	do pó ki	kry zys	nie	przy cich nie.	No mi nacja	Canninga	na	pre mie ra	obu dzi ła	na	nowo
obawy	przed	angiel sko-francu skim	konflik tem	o	Por tu galię.	Bracia	wy razi li	po gląd,	że	Canning
po parł	złą	stro nę	w	konflik cie,	któ ry	mógł	prze ro dzić	się	w	krwawą	wojnę	do mo wą.	Już	na	wcze -
snym	etapie	zde cy do wali	się	opo wie dzieć	za	Dom	Mi gu elem,	cho ciaż	nie	jest	jasne	dlacze go.
Dru gim	 po wo dem	 nie po ko ju	 Ro th schil dów	 była	 anty tu rec ka	 (a	 po tem	 pro ro syjska)	 po li ty ka

Canninga	wo bec	Gre cji.	Do	1826	roku	egip ski	książę	Ibrahim	Pasza	(syn	Mu ham mada	Ale go)	stłu -
mił	po wstania	grec kich	spo łeczno ści	w	Moł dawii,	na	Pe lo po ne zie	i	w	Misso lungi	prze ciwko	wła-
dzy	osmańskiej.	Z	punk tu	wi dze nia	Met ter ni cha	był	to	cał ko wi cie	satysfak cjo nu jący	wy nik:	ko lejne
zagro że nie	re wo lu cyjne	dla	status	quo	zo stało	zaże gnane.	Ale	sym paty cy	Gre ków	w	Wiel kiej	Bry -
tanii	i	Francji,	po ru sze ni	do nie sie niami	o	śmier ci	By ro na	w	Misso lungi	i	o	okru cieństwach	Tur -
ków,	wzy wali	do	inter wencji.	Co	waż niejsze,	wy glądało	na	to,	że	po	obję ciu	car skie go	tro nu	przez
Mi ko łaja	I	od ży ły	trady cyjne	ro syjskie	am bi cje	w	tym	re gio nie.	W	nadziei	na	zapo bie że nie	ro syj-
skiej	inter wencji	po	stro nie	Gre ków	w	kwiet niu	1826	roku	Canning	wy słał	do	Pe tersbur ga	nie chęt -
ne go	Wel lingto na,	 żeby	 uzgod nić	 wspól ną	 po li ty kę	 angiel sko-ro syjską.	 Umo wa	 zapewni ła	 Ro sji
wol ną	rękę	w	Moł dawii,	a	mo car stwa	zo bo wiązały	się	zawrzeć	po ro zu mie nie	z	Tur kami	–	siłą,	je śli
zajdzie	taka	po trze ba	–	któ re	zapewni	Gre kom	jakąś	for mę	au to no mii;	po li ty kę	tę	Vil lèle	zatwier -
dził	w	lip cu	1827	roku.	W	re zul tacie	je sie nią	1827	roku	do	wschod niej	czę ści	base nu	Mo rza	Śród -
ziem ne go	wy ru szy ła	po łączo na	ekspe dy cja	mor ska,	któ ra	zadała	de cy du jącą	klę skę	si łom	osmań-
skim	pod	Navari no.



Jak	sko mento wał	to	wszak że	sam	Vil lèle,	„Huk	ar mat	źle	działa	na	pie niądze”	–	i	te raz	jego	dzia-
łania	na	rzecz	wspól nej	ak cji	wojsko wej	prze ciwko	Tur cji	nie po ko iły,	po dobnie	jak	zagro że nie	woj-
ną	za	Canninga,	Ro th schil dów.	Ist niały	po	temu	dwa	po wo dy:	po	pierwsze,	po dzie lali	pro tu rec ką
po stawę	Met ter ni cha,	mimo	że	w	1825	roku	w	jej	re zul tacie	zni we cze niu	ule gły	plany	po życzki	dla
Konstanty no po la;	po	dru gie,	 ich	re lacje	z	Pe tersbur giem	po gor szy ły	się,	kie dy	mi ni strem	fi nan-
sów	zo stał	hrabia	Kankrin,	któ ry	nie	krył,	że	uważał	po życzkę	Ro th schil dów	z	1822	roku	dla	Ro sji
za	„bezu ży teczną”.
Wszyst ko	to	po maga	wy jaśnić	zachwyt,	w	jaki	wpadł	Nathan,	kie dy	w	1828	roku	Wel lington	ob-

jął	funk cję	pre mie ra;	wiado mo,	że	książę	nie	apro bo wał	po li ty ki	zagranicznej	Canninga	i	po dzie -
lał	po gląd	kró la,	że	ułatwił	on	zadanie	caro wi,	zwracając	się	prze ciwko	„od wieczne mu	so juszni ko -
wi”	bry tyjskie mu,	suł tano wi.	„Konso le	po szły	w	górę	dzię ki	naszym	[no wym]	mi ni strom	–	rado -
śnie	 infor mo wał	 Car la.	 –	 Bogu	 niech	 będą	 dzię ki,	 mamy	 do bre	 wie ści,	 że	 Ro sja	 się	 wstrzy ma
[z	dal szy mi	kro kami	mi li tar ny mi],	przez	Wel lingto na	wszy scy	są	za	po ko jem,	co	mnie	nie	zaska-
ku je,	 po nie waż	 w	 mo wach	 nasze go	 kró la	 sły chać	 tyl ko	 szalom	 alej chem	 [po kój	 niech	 bę dzie
z	wami]”.
Gdy	mniej	wię cej	w	tym	czasie	pani	Ar bu th not	spy tała	Nathana,	„co	my ślą	o	księ ciu	w	City,	od -

parł,	że	darzą	go	bezgranicznym	zaufaniem”.	Pod czas	dwóch	i	pół	roku	Wel lingto na	na	urzę dzie
pre mie ra	to	bezgraniczne	zaufanie	prze kładało	się	na	sil ne	fi nanso we	wspar cie	dla	po li ty ki	zagra-
nicznej,	znacząco	od miennej	od	po li ty ki	Canninga.	Nathan	nie	tyl ko	ku pił	znaczny	pakiet	we ksli
skar bo wych	w	1828	roku	 (za	mi lion	 funtów)	 i	w	1829	roku	 (za	3	mi lio ny),	ale	prze kazał	 również
Dom	Mi gu elo wi	50	ty się cy	funtów	„za	po rę cze niem	rządu	bry tyjskie go”,	co	umoż li wi ło	mu	obję -
cie	funk cji	re genta	w	Por tu galii.	Jed no cze śnie	wy emi to wał	po życzkę	na	769	ty się cy	funtów	bratu
Mi gu ela,	 Pe dro wi,	 ce sarzo wi	 Brazy lii,	 któ ry	 pró bo wał	 ustabi li zo wać	 brazy lijskie	 fi nanse,	 wciąż
rozchwiane	od	czasu	kry zy su	zadłu że nia	w	Ame ry ce	Łacińskiej	w	1825	roku[76].
Jak	moż na	się	było	spo dzie wać,	ta	nie co	zawi ła	po li ty ka	stała	się	wodą	na	młyn	saty ry ków.	Wi -

dzie li śmy	już	od nie sie nia	do	„pi nię dzy	Dom	Mi gu ela”	w	kary katu rach	z	1828	roku.	Trud no ści	fi -
nanso we	Brazy lii	wy drwi ła	też	kary katu ra	Wrzawa,	któ rą	wy dru ko wano	po	nie wy wiązaniu	się	Pe -
dra	z	po życzki	z	po cząt ku	1823	roku	(zob.	ilu stracja	5.5).	Tu taj	Nathana	przed stawio no,	 jak	do ra-
dza	Dom	Pe dro wi,	żeby	nie	spłacał	bry tyjskich	po siadaczy	obli gacji	–	re pre zento wanych	przez	le -
żące go	wy czer pane go	Joh na	Bul la.	„Jak	im	zapłacisz,	bę dziesz	chciał	wię cej	pi nię dzy	–	mówi	Na-
than	do	Pe dra	–	a	to	nam	te raz	nie	na	rękę”.	Diabeł	szep ce	Nathano wi	do	ucha:	„Po wiedz	mu,	żeby
to	nazwał	wzglę dami	po li tyczny mi	–	wiesz	jak	łatwo	oł gać	Joh na	Bul la”.



Ilustra cja	5.5.	„Sharp sho oter”,	WRZAWA,	czy li	JOHN	BULL	między	dwoma	niegodziw ca mi,	stoł ka mi	i	głowa mi	państw,	wzy wa ją cy	do
ura towa nia	go	przed	Złodziejasz ka mi.	Z	dedy ka cją	dla	posia da czy	za gra nicz nych	ob li ga cji	(1829)

Ro th schil do wie	zgadzali	się	z	Wel lingto nem	tak że	wte dy,	gdy	w	1828	roku,	wbrew	prze wi dy wa-
niom	Nathana,	Ro sja	wzno wi ła	 działania	wo jenne	prze ciwko	Tur cji.	Bracia	 grzecznie	 od mó wi li
prośbie	Ro sjan	o	po życzkę,	ku	zado wo le niu	Met ter ni cha,	i	nadal	li czy li	na	ro syjski	od wrót.	Kie dy
ku	 ich	 rozczaro waniu	 Ro sjanie	wy grali	 i	 nało ży li	 skrom ne	 od szko do wanie	 na	 Tur ków	 zgod nie
z	 warunkami	 trak tatu	 z	 Ad riano po la	 (wrze sień	 1829),	 Ro th schil do wie	 po śpiesznie	 zaofe ro wali
swo je	usłu gi,	by	ułatwić	ope rację	wy płaty.	Przez	cały	ten	pierwszy	dla	nich	wschod ni	kry zys	nie po -
ko iło	ich	je dy nie	to,	że	Wel lington	może	po czuć	się	zo bo wiązany	do	inter wencji	prze ciwko	Ro sji.
Ro th schil do wie,	po dobnie	 jak	w	sprawie	por tu gal skiej,	zacho wy wali	 jawnie	pacy fi styczne	stano -
wi sko,	co	pod kre ślał	Nathan	w	li ście	do	Salo mo na:

	
Są	 tacy,	 któ rzy	 chcą	nas	 [czyli	 Anglię]	 skłó cić	 [...]	 z	 [ro syjskim	 amba sa do rem]	 Lie ve nem	 i	 chcą,	 że byśmy	wysyła li
gniew ne	noty	[...].	Muszę	Ci	po wie dzieć,	że	Welling ton	i	Peel	chęt nie	po sprze cza liby	się	z	Ro sją,	ale	w	końcu	musie li-
byśmy	iść	na	wojnę.	Nie	je stem	za	de monstra cja mi	i	musimy	dą żyć	do	za cho wa nia	po ko ju.	Cóż	do bre go	może	wy-
niknąć	z	wa śni?	Ro sja nie	po sunę li	się	za	da le ko	i	świat	bę dzie	na	nas	wście kły,	i	po wie:	Dla cze go	nie	zro biliście	tego
dwa na ście	mie się cy	temu?	Je śli	Anglia	te raz	po wie:	Tak,	po iryto wa liśmy	się	i	chce my	iść	na	wojnę,	Austria	i	Francja
rzekną:	my	nie	idzie my	–	zo sta wią	nas	na	lo dzie	i	bę dzie my	musie li	walczyć	sami.	Po sze dłem	do	Welling to na	i	po -
gra tulo wa łem	mu	po ko ju.	On	rzekł:	„Nie	ma	jesz cze	po ko ju.	Nie	zo stał	ra tyfiko wa ny”.	[...]	Po kój	z	Ro sją	jest	nie sa tys-
fakcjo nują cy	pod	każ dym	wzglę dem.	[Ale]	ga binet	zde cydo wał,	że	w	tej	chwili	za cho wa my	po wścią gliwość	i	nie	na -
pisze my	do	Ro sji	ani	sło wa,	po cze ka my	cicho	i	niech	się	dzie je,	co	chce.

	
James	zgrabnie	pod su mo wał	 racjo nal ność	 tej	 pacy fi stycznej	po stawy:	 „Gdy by	Anglia	 se rio	 za-



atako wała	 [Tur ków],	zapewniam	Cię,	że	wówczas	zano to wali by śmy	tu taj	co	najmniej	pię cio pro -
cento wy	spadek.	Gdy by,	z	dru giej	stro ny,	rapor ty	stam tąd	okazały	się	 lep sze,	wówczas	do świad -
czy li by śmy	 nie wiel kiej	 po prawy”.	 Zależ ność	mię dzy	mię dzy naro do wym	 po ko jem	 a	 stabil no ścią
rynku	obli gacji	miała	stać	się	pierwszą	zasadą	po li ty ki	Ro th schil dów	w	nad cho dzącym	dzie się cio -
le ciu.

Sznur ki	wpływów

Nie	tyl ko	jed nak	zbli żo ne	po glądy	na	te mat	po li ty ki	zagranicznej	po łączy ły	Ro th schil dów	z	po li ty -
kami	w	 ro dzaju	Wel lingto na	 i	Met ter ni cha.	 Au to rzy	 teo rii	 spi sko wych	 z	 lat	 dwu dzie stych	 XIX
wie ku	nie	mi jali	się	z	prawdą,	kie dy	su ge ro wali,	że	swo ją	rolę	ode grały	również	pry wat ne	inte re sy
fi nanso we.
Jak	mo gli śmy	się	już	prze ko nać,	po wszech ną	prak ty ką	eu ro pejskich	po li ty ków	tego	okre su	było

ak cep to wanie	od	bankie rów	róż nych	przy sług	–	od	wskazó wek,	w	co	 inwe sto wać,	po	zwy kłe	 ła-
pówki.	Jak	wiado mo,	na	kongre sie	w	Akwi zgranie	Baring	sprze dał	udziały	w	po życzce	na	francu -
skie	re paracje	więk szo ści	obec nych	mi ni strów,	dzię ki	cze mu	tak	chęt nie	po par li	odło że nie	w	cza-
sie	po życzki,	kie dy	kur sy	na	rynku	gwał townie	spadły.	Ro th schil do wie	w	mi strzowski	spo sób	pro -
wadzi li	po dobną	grę.	I	tak	Am schel	był	„prze ko nany,	że	my,	jako	Ży dzi,	nie	prze bi li by śmy	się	bez
prze kup stwa	i	że	goje	mają	prze wagę”.	W	1818	roku	na	przy kład	dom	frank furc ki	sprze dał	udziały
w	no wej	pru skiej	po życzce	Ro th schil dów	nie	tyl ko	bankie rom	z	Frank fur tu,	jak	Be th mann	i	Gon-
tart,	ale	też	swo je mu	stare mu	ci che mu	wspól ni ko wi	Bu de ru so wi,	au striac kie mu	po sło wi	do	Bun-
de stagu,	hrabie mu	Bu olo wi	i	wie lu	innym	przed stawi cie lom	kor pu su	dy plo matyczne go.	W	Pary -
żu	lu dziom	po li ty ki,	w	tym	Tal ley rando wi,	zapro po no wali	pru skie	obli gacje.
Innym	spo so bem	zapewnie nia	so bie	wpły wów	po li tycznych	me to dami	bankier ski mi	było	po ży -

czanie	pie nię dzy	konkret nym	lu dziom.	Najsłynniejszym	z	wszyst kich	francu skich	po życzko bior -
ców	Ro th schil dów	w	tym	okre sie	był	sam	Lu dwik	XVIII,	któ re mu	Nathan	w	imie niu	rządu	bry tyj-
skie go	po ży czył	200	ty się cy	funtów	na	po kry cie	kosztów	jego	po wro tu	do	Francji	w	1814	roku.	Na-
than	nie	zaskar bił	so bie	jed nak	w	ten	spo sób	sym patii	Bur bo nów,	po nie waż	trzy	lata	później	upo -
mniał	się	o	spłatę	od se tek.	Nato miast	po życzki	udzie lo ne	w	latach	dwu dzie stych	XIX	wie ku	księ -
ciu	or le ańskie mu	(przy szłe mu	Lu dwi ko wi	Fi li po wi)	były	dłu go ter mi no wą	inwe sty cją,	któ ra	przy -
nio sła	po kaźne	dy wi dendy	w	ko lejnym	dzie się cio le ciu.	Wśród	pru skich	po życzko bior ców	znalazł
się	też	zięć	księ cia	Har denber ga.	Bar dziej	standar do we	do god ne	warunki	fi nanso we	zaofe ro wali
innym	 pru skim	 urzęd ni kom	 –	 przede	 wszyst kim	 am basado ro wi	 w	 Londy nie,	Wil hel mo wi	 von
Hum bold to wi,	oraz	głównej	po staci	ne go cjacji	po życzko wych	z	 1818	roku,	Ro the ro wi.	Po nie waż
tego	 ro dzaju	 rozli cze nia	 zwy kle	 pro wadzi ły	 do	 ofe ro wania	 hojnych	 de be tów,	 czę sto	 peł ni ły	 tę
samą	funk cję	co	po życzki.	Żona	Hum bold ta,	Caro li ne,	wspo mi na,	że	gdy	tyl ko	zo stała	przed sta-
wio na	Salo mo no wi,	ten	zapy tał	bez	ogró dek,	„czy	może	mi	się	przy dać	w	sprawach	fi nanso wych,
i	oznajmił,	że	jego	sakiewka	jest	do	mo jej	dyspo zy cji”.
Na	ko niec,	kie dy	bar dziej	 od po wied nie	wy dawało	 się	 subtel niejsze	po dejście,	Ro th schil do wie

dawali	pre zenty	tym,	z	któ ry mi	chcie li	nawiązać	znajo mość.	Carl	tak	to	ujął:	„Trze ba	mieć	coś,	je -
śli	chcą	oglądać	rze czy	wspaniałe	i	do bre,	czy	to	plot kę,	czy	co kol wiek,	żeby	im	zapre zento wać”.
Tu	tkwi ły	ko rze nie	późniejsze go	zami ło wania	ro dzi ny	do	gro madze nia	dzieł	sztu ki	oraz	dzi wów
natu ry	 –	 bracia	 byli	 bo wiem	 dum ni	 z	 umie jęt no ści	 wy najdy wania	 egzo tycznych	 darów	 dla	 wy -



bred nych	 pod nie bień.	Mie li	 prze wagę	 dzię ki	 do stę po wi	Nathana	do	 londyńskie go	 rynku,	wów-
czas	najlep sze go	na	świe cie	z	po wo du	ro snącej	do mi nacji	bry tyjskie go	handlu	i	wy twór stwa.	Dla
przy kładu:	w	1816	roku	Nathan	wy słał	Am sche lo wi	dwa	żół wie,	z	su ge stią,	żeby	je	po daro wać	elek -
to ro wi	He sji-Kassel	(po nie waż	do tar ły	do	celu	mar twe,	Am schel	kazał	je	wy pchać	i	takie	po daro -
wał	elek to ro wi).	Bracia	dla	per spek ty wicznych	klientów	zamawiali	 też	róż ne	to wary	 luk su so we,
w	tym	wy sadzane	dro gi mi	kamie niami	szkatu ły	dla	elek to ra,	ko nia	od po wied nie go	dla	damy	oraz
„rzeźbio ny	nóż	i	wi de lec	z	trzonkami	z	ko ści	sło nio wej”	dla	„ko goś,	kto	udzie lił	nam	po mo cy”.
Pierwszym	bry tyjskim	urzęd ni kiem,	któ ry	sko rzy stał	mate rial nie	na	kontak tach	z	Ro th schil da-

mi,	był,	jak	mo gli śmy	się	prze ko nać,	Her ries.	Cho ciaż	nie	da	się	oszaco wać	peł ne go	zakre su	oso bi -
stych	ko rzy ści	osiągnię tych	przez	nie go	pod czas	ope racji	przed się bior stwa	w	okre sie	wojny,	re gu -
lar nie	miał	udziały	w	po życzkach	po wo jennych,	na	przy kład	w	1817	roku	w	po życzce	dla	Pary ża.
Her ries	–	„wasz	własny	miejsco wy	Bu de rus”	–	był,	jak	to	ujął	Salo mon,	jed ną	z	„waż niejszych	osób,
któ rym	ko niecznie	trze ba	świad czyć	przy słu gi”.	Był	też	lord	Ste wart,	brat	Castle re agha,	bry tyjski
przed stawi ciel	w	Pary żu	w	latach	po wo jennych.	Najpierw	w	paździer ni ku	1817	roku	zwró cił	się	do
Salo mo na	i	Jame sa,	żeby	„spe ku lo wali	dla	nie go	rentami”,	a	po tem,	jak	do no sił	ten	pierwszy,	stał
się	„wo bec	nas	nie zwy kle	przy jazny.	Tak	mię dzy	nami,	lubi	ry zy ko wać	i	do pu ści łem	go	do	udzia-
łów	w	naszym	przed się bior stwie	[...]	w	rentach	war tych	50	ty się cy	franków”.	Cho dzi ło	tu	więc	o	tę
sy tu ację,	w	któ rej	Salo mon	przy po mi nał	o	opi nii	ojca,	że	„je śli	wy so ko	po stawio na	oso ba	wcho dzi
w	inte re sy	[fi nanso we]	z	Ży dem,	nale ży	do	Żyda”.	Gdy	Ste wart	przy szedł	do	braci	z	prośbą	o	po -
moc	w	sprawach	angiel skich,	Salo mon	nakło nił	Nathana,	żeby	mu	się	od wdzię czył:	„Mu si my	stale
zaspo kajać	pragnie nia	mi ni stra,	po nie waż	on	jest	tu	dla	nas	wszyst kim	i	zapewni	nam	do stęp	do
po ży czek,	do	spłat	[francu skich	re paracji]	 i	wszyst kie go,	no	i	 jest	a	n	g	 i	e	 l	s	k	 i	m	mi ni strem”.
Dwadzie ścia	lat	później	James	po radził	bratu	pre mie ra	lor da	Mel bo ur ne’a,	Fre de ric ko wi,	jak	zain-
we sto wać	pie niądze,	kie dy	peł nił	on	funk cję	am basado ra	w	Wied niu.	„Cóż,	Lamb	jest	zdania,	że
nie	bę dzie	żad nej	wojny	–	napi sał	w	charak te ry styczny	dla	sie bie	spo sób.	–	Mó wi łem	mu,	że	je śli
uważa,	iż	kurs	rent	pójdzie	tu taj	w	górę,	ku pię	dla	nie go	renty	war te	24	ty siące	franków,	aby	mógł
od sprze dać	je	z	zy skiem,	po nie waż	obec nie	na	rachunku	londyńskim	ma	do dat nie	sal do	w	wy so -
ko ści	30	ty się cy	funtów”.	Wśród	bry tyjskich	urzęd ni ków,	któ rzy	po ży czali	od	Ro th schil dów	bez-
po śred nio,	znajdo wali	się	Geo r ge	Har ri son	i	Char les	Ar bu th not	ze	Skar bu:	Har ri son	w	1825	roku
był	wi nien	Ro th schil dom	po nad	3	ty siące	funtów,	Ar bu th not	po ży czył	później	czte ry	razy	tyle.
War to	 pod kre ślić,	 że	 tego	 ro dzaju	 re lacji	 nie	 trak to wano	 jako	 nie le gal nych	 –	Ro th schil do wie

mie li	wszel kie	prawo	do	świad cze nia	usług	bankier skich	po li ty kom	i	urzęd ni kom	państwo wym.
Pry wat nie	wszak że	bracia	mó wi li	o	„łapówce”	jako	ele mencie	układów	z	Ar bu th no tem	oraz	liczny -
mi	urzęd ni kami	z	mi ni ster stwa	spraw	zagranicznych,	przede	wszyst kim	Ro sjani nem	Ge rvais’em.
Jak	 ilu stru je	 to	przy padek	Her rie sa,	wy su wane	w	prasie	 zarzu ty	ko rup cji	mo gły	bar dzo	zaszko -
dzić	karie rze	po li ty ka.	Rze czy wi ście	bracia	prze wi dy wali	po li tyczną	afe rę	tego	ro dzaju,	jaka	roz-
pę tała	się	w	1828	roku	i	trwała	po nad	dzie sięć	lat	–	od	tam tej	pory	zaczę li	się	nie po ko ić,	że	ich	roz-
li cze nia	z	Her rie sem	z	czasu	wojny	nie	prze szły by	ści słej	kontro li	par lamentar nej.
W	tym	kontek ście	nie	dzi wi	fakt,	że	książę	Wel lington	również	prze pro wadzał	transak cje	z	po -

mo cą	Ro th schil dów.	I	 to	właśnie	Ste wart	przed stawił	ofi cjal nie	księ cia	Salo mo no wi	 i	 Jame so wi.
Znacze nie	owych	re lacji	prawdo po dobnie	było	mniejsze	ze	wzglę dów	fi nanso wych:	zacho wany	bi -
lans	z	1825	roku	wskazu je,	że	Wel lington	nie	wy ko rzy sty wał	prze sad nie	swo ich	moż li wo ści	de be -
to wych.	Ale	zdaniem	Salo mo na	by cie	„bankie rami	Wel lingto na”	zapewniało	pre stiż:	„To	wiel ki	za-
szczyt	[...].	Ktoś	mógł by	po wie dzieć:	A	jakież	znacze nie	ma	ten	zaszczyt?	Zaszczyt	nie	daje	pie nię -



dzy.	Uczci wie	po wiadam	Ci,	że	te raz	wolę	zaszczyt	od	pie nię dzy.	Nie	moż na	zro bić	wię cej	[z	pie -
niędzmi],	niż	prze jeść	[do cho dy],	a	my	mamy	co	 jeść.	 [Ale]	 je dze nie	nie	smaku je	do brze	bez	za-
szczy tu.	Wel lington	jest	darzo ny	przez	spo łe czeństwo	więk szym	szacunkiem	niż	sam	król”.	Le d -
wie	dwa	mie siące	później	James	szczy cił	się	wpły wami	u	księ cia,	któ re mu	„załatwił	już	róż ne	rze -
czy”.
Wel lington	 nie	 był	 jed nak	 najważ niejszą	 bry tyjską	 oso bi sto ścią,	 któ rej	 Ro th schil do wie	 „zała-

twiali	róż ne	rze czy”.	To	zdu mie wające,	że	udział	ro dzi ny	w	fi nanso wych	sprawach	kró la	Je rze go
IV	 po prze dza	 obję cie	 przez	 nie go	 tro nu	 o	 pięt naście	 lat.	 Najwcze śniejszy	 do ku ment	 do ty czący
„we ksli	od	księ cia	Je rze go	o	no mi nal nej	war to ści	150	ty się cy	frank furc kich	gul de nów”	znalazł	się
w	ręku	May era	Am sche la	i	dato wany	był	na	1805	rok.	Dwa	lata	później	fi gu ru ją	one	w	jed nym	z	naj-
wcze śniejszych	 zacho wanych	 bi lansów,	 zaksię go wane	 na	 dyskonto waną	 war tość	 127	 784	 gul de -
nów	–	cho ciaż	tak że	sam	Ro th schild	kwe stio no wał	wy so kość	tej	liczby,	po nie waż	nawet	jako	na-
stęp cę	tro nu	i	księ cia	re genta	Je rze go	uważano	za	nie wiary god ne go	dłuż ni ka.	Skąd	u	May era	Am -
sche la,	ojca	nie znane go	handlarza	tek sty liami	w	Manche ste rze,	znalazł	się	we ksel	księ cia	re genta?
Najprawdo po dobniej	 od ku pił	 go	 od	 elek to ra	 He sji-Kassel,	 któ ry	 w	 latach	 dzie więć dzie siątych
XVIII	wie ku	udzie lał	po ży czek	sy nom	Je rze go	III.	Dzie sięć	 lat	później,	gdy	Nathan	umoc nił	 już
swo ją	po zy cję	bankie ra	w	Londy nie,	sy no wie	May era	Am sche la	zaję li	się	inny mi	kró lewski mi	dłu -
gami,	z	zamiarem	uczy nie nia	z	Nathana	–	jak	to	nie co	staro świec ko	okre ślał	Am schel	–	„nadwor -
ne go	bankie ra”	w	Anglii.	Łącznie	książę	re gent	był	wi nien	109	ty się cy	funtów,	książę	Yor ku	55	ty -
się cy,	a	książę	Clarence	20	ty się cy,	co	dawało	razem	184	ty siące	funtów.	Tyl ko	książę	re gent	płacił
od set ki	od	po życzki.	Po	prze dłu żających	się	ne go cjacjach	z	do rad cami	elek to ra	–	i	mimo	zastrze -
żeń	Bu de ru sa	–	Ro th schil do wi	udało	się	ku pić	te	dłu gi	w	zamian	za	ich	równo war tość	w	konso -
lach	po	ce nie	no mi nal nej.	Na	pierwszy	rzut	oka	wy no si ło	to	dużo	wię cej	niż	ich	prawdzi wa	war -
tość.	W	rze czy wi sto ści	była	 to	szczę śli wa	 inwe sty cja	 (ko lejny	„majstersztyk”	Nathana),	któ rą	na-
stę pu jąco	 sko mento wał	 Salo mon:	 „Sprawi ła,	 że	 stałem	 się	 bar dzo	 wpły wo wym	 czło wie kiem”.
„Szczę ście	jest	przy pi sane	do	wszyst kie go,	co	angiel skie	–	mó wił	z	zapałem.	–	Wszyst ko,	co	z	nimi
związane,	okazy wało	się	dla	nas	szczę śli we.	Po dobnie	jak	z	dwo rem	nasze go	elek to ra.	Te	dwa	dwo -
ry	pasu ją	do	sie bie”.
War tość	tych	starych	kró lewskich	dłu gów	po le gała	na	tym,	że	gdy	Nathan	stał	się	jed nym	z	po -

życzko dawców	księ cia	re genta,	nawiązał	bezpo śred ni	kontakt	z	urzęd ni kami,	któ rzy	później	mie -
li	się	zająć	wy pro sto waniem	kło po tli wych	fi nansów	kró lewskich.	I	nie	tyl ko	fi nansów:	pod	ko niec
1817	roku	Nathan	po pro sił	Salo mo na	i	Jame sa,	żeby	zdo by li	infor macje,	któ re	mo gły	mieć	związek
z	tak	zwaną	ko mi sją	me dio lańską,	po wo łaną	w	celu	ze brania	do wo dów	prze ciwko	„żo nie	wiel kie -
go	czło wie ka”	–	księż nej	Karo li nie	Brunszwic kiej	–	z	któ rą	mąż	chciał	się	rozwieść.	W	1822	roku,
tuż	po	tym,	jak	Je rze mu	udało	się	objąć	tron,	Nathan	zre ali zo wał	dlań	po życzkę	w	wy so ko ści	50
ty się cy	funtów,	zabezpie czo ną	do cho dami	z	hano wer skich	po siadło ści	wład cy.	Rok	później	wpły -
nę ła	prośba	o	ko lejne	125	ty się cy	funtów.	Mniej	wię cej	w	tym	czasie	Nathan	nawiązał	kontakt	z	sir
Wil liamem	Kni gh to nem,	cho ciaż	klu czo wą	po stacią	w	ne go cjo waniu	po życzki	był	Geo r ge	Har ri -
son,	któ ry	zapewnił	kró la	„o	wiel kiej	lo jal no ści	i	uczci wo ści	[Nathana]	wo bec	Waszej	Kró lewskiej
Mo ści	[...]	we	wszyst kich	sprawach	związanych	z	tą	transak cją”.	Jak	mo gli śmy	się	prze ko nać,	nie -
dłu go	po tem	Har ri son	sam	po ży czył	od	Nathana	kil ka	ty się cy	funtów.
Je rzy	IV	nie	był	je dy nym	członkiem	bry tyjskiej	ro dzi ny	kró lewskiej,	któ re mu	w	latach	dwu dzie -

stych	XIX	wie ku	Nathan	po ży czał	pie niądze.	Na	przy kład	w	1824	roku	po ży czył	10	ty się cy	funtów
księ ciu	Yor ku,	bio rąc	w	zastaw	bi żu te rię,	prze kazał	mu	również	100	grzeczno ścio wych	ak cji	Al -



liance	Assu rance	Com pany	(Po życzki	najwy raźniej	ni gdy	nie	spłaco no,	więc	Nathan	zacho wał	bi -
żu te rię).	 Ro th schil do wie	my śle li	 również	 o	 następ nym	 po ko le niu.	W	 1816	 roku	 je dy ne	 dziec ko
księ cia	re genta,	księż niczka	Char lot ta,	zarę czy ła	się	z	po mniejszym	nie miec kim	księ ciem	Le opol -
dem	Sach sen-Co bur giem,	najmłod szym	sy nem	księ cia	Franciszka	Fry de ry ka.	Bracia	od	razu	do -
strze gli	po tencjal ną	war tość	Le opol da	(jego	nowy	teść	był	w	końcu	znanym	sy bary tą	po	pięć dzie -
siąt ce).	Kie dy	prze jeż dżał	przez	Frank furt	w	dro dze	do	Anglii	na	 ślub,	Carl	wy ko nał	 swój	 ruch:
„Po szli śmy	się	z	nim	spo tkać.	To	do bry	czło wiek.	Dali śmy	mu	we ksel	na	700	funtów	na	Two je	na-
zwi sko	wy mienny	na	zło to	oraz	akre dy ty wę	[...].	Zamie rzał	ku pić	bi żu te rię.	Zaofe ruj	mu,	pro szę,
swo je	usłu gi”.	Nathan	nie	po trze bo wał	dal szych	zachęt.	W	kwiet niu	zajmo wał	się	 już	do star cza-
niem	pry wat nej	ko re spondencji	Le opol da	do	Nie miec,	a	w	sierp niu	omawiał	warunki	po życzki	na
10	ty się cy	gul de nów.
Tyl ko	staraniami	Nathana	wło żo ny mi	w	pie lę gno wanie	znajo mo ści	z	Le opol dem	moż na	tłu ma-

czyć	gwał towną	re ak cję	braci	w	maju	następ ne go	roku	na	wieść	o	tym,	że	księż niczka	Char lot ta
zmar ła,	co	rozwie wało	nadzie je	Le opol da	na	ko ro nę	Anglii.	„Nie	mo że my	dziś	rzec	nic	wię cej	–	pi -
sał	Salo mon	do	Nathana	–	z	po wo du	bólu,	jaki	zadała	nam	ta	katastro fa,	śmierć	księż niczki	Char -
lot ty.	Po traci li śmy	gło wy.	Wciąż	nie	mogę	uwie rzyć,	że	ta	szlachet na	ko bie ta	nie	żyje.	Fatal ne	wie -
ści	do tar ły	do	nas	w	so bo tę	po	po łu dniu	o	piątej.	Ne go cjo wali śmy	z	Baringiem	ko lejną	emi sję	rent
war tych	mi lion	i	umó wi li śmy	się,	że	damy	mu	ostateczną	od po wiedź	w	nie dzie lę	 [...].	Ale	kie dy
przy szedł	w	nie dzie lę,	by li śmy	tak	skonster no wani,	że	po wie dzie li śmy	mu,	iż	nie	może	nic	zro bić
przez	 jakiś	 czas,	 je ste śmy	na	 to	 zbyt	 zdezo riento wani.	Nie ste ty,	 straci li śmy	prze rażająco	 dużo,
mój	dro gi	Nathanie.	To	straszne,	ser ce	mi	pęka,	kie dy	o	tym	mó wię	[...].	Nie	mogę	pi sać	o	inte re -
sach.	Nic	nam	nie	zo stało.	Po winni śmy	 [...]	wy ciągnąć	z	 tego	mo rał:	pie niądze,	zaszczy ty	 są	nic
nie war te,	wszy scy	je ste śmy	jeno	py łem;	czło wiek	po wi nien	po rzu cić	dumę	[...],	po wi nien	prze stać
wie rzyć	we	wszyst ko;	je ste śmy	bło tem	i	py łem.	Ten	nie szczę sny	wy padek	przy spo rzył	mi	wiel kie -
go	cier pie nia”.
„Wierz	mi	–	do dał	Salo mon	dwa	dni	później	–	tak	wstrząsnę ła	mną	[ta	wiado mość],	że	w	ogó le

nie	mam	ape ty tu.	Jak by	mój	żo łądek	skur czył	się	i	nie skończo ne	bo le ści	nę kają	me	ciało”.	Nathan
od po wie dział,	że	również	jest	„wy trąco ny	z	równo wagi”	i	„po cho ro wał	się”,	gdy	do tar ły	do	nie go
owe	wie ści.	Ale	bracia	szybko	otrząsnę li	 się	z	nie szczę ścia.	„Nikt	nie	 jest	nie śmier tel ny	–	du mał
Salo mon	–	i	mu si my	się	z	tym	po go dzić	[...].	Nasz	żal	i	smu tek	nie ste ty	nie	wró cą	jej	ży cia”.
Inny	bank	może	skończył by	z	uprzy wi le jo wanym	statu sem	Le opol da,	któ ry	był	te raz	zwy kłym

wdowcem.	Salo mon	zachę cał	Nathana,	 by	 tego	nie	 ro bił:	 „Zgod nie	 z	 angiel ski mi	do ku mentami
książę	Co burg	zo stanie	w	Anglii	i	bę dzie	tu	waż ną	oso bi sto ścią.	Po winni śmy	okazać	jeszcze	więk -
szą	niż	wcze śniej	przy jaźń	czło wie ko wi,	któ ry	prze ży wa	trud ny	czas.	Nale gam,	byś	okazy wał	mu
wię cej	ser ca	niż	do tych czas”.	Tłu maczy	 to	ko lejne	starania	Nathana,	aby	załatwić	ubezpie cze nie
na	 ży cie	 nie	 tyl ko	 Le opol do wi,	 lecz	 również	 jego	 ojcu,	 oraz	 to,	 że	w	 1826	 roku	 Carl	 z	 rado ścią
umie ścił	Le opol da	w	swej	ne apo li tańskiej	wil li.
Strate gia	ta	okazała	się	nad	wy raz	mądra.	Nawiązane	w	tych	 latach	re lacje	mię dzy	Nathanem

a	 czło wie kiem,	 któ re go	 James	 nazy wał	mło dym	Ko bur giem,	 okazały	 się	 trwałe	 i	 obo pól nie	 ko -
rzyst ne.	Nie	na	dar mo	pe wien	anty rot szyl dowski	pi sarz	pod kre ślił	w	 latach	czter dzie stych	XIX
wie ku	po do bieństwo	mię dzy	ro dzi ną	Ro th schil da	a	dy nastią	Sach sen-Co burg-Go tha,	dwo ma	roz-
ro śnię ty mi	nie miec ki mi	ro dami,	któ re	w	XIX	wie ku	wy ro sły	z	mro ków	ni co ści	do	chwały.	Rze czy -
wi ście	po łączył	ich	nie mal	sym bio tyczny	związek,	a	3,5	mi lio na	gul de nów	po ży czo nych	Sach sen-
Co bur gom	przez	dom	 frank furc ki	w	 latach	 1837–1842	było	 tyl ko	 jed nym	aspek tem	 ich	układów.



Bar dzo	waż ne	 okazało	 się	wspar cie,	 jakie go	Ro th schil do wie	 udzie li li	 członkom	 ro dzi ny,	 któ rzy
opu ści li	Co burg	w	po szu ki waniu	no wych	tro nów.
Nie	 cho dzi	 o	 to,	 że	 Ro th schil do wie	 straci li	 zainte re so wanie	 kwe stią	 suk ce sji	 bry tyjskiej	 po

śmier ci	księż niczki	Char lot ty.	Kie dy	brat	księ cia	re genta,	książę	Kentu,	wy je chał	do	Nie miec,	by
po ślu bić	Wik to rię	Sach sen-Co burg-Saafeld,	 zabrał	 ze	 sobą	akre dy ty wę	 frank furc kich	Ro th schil -
dów.	Kie dy	mał żeństwu	uro dzi ła	się	cór ka,	Wik to ria	–	któ ra	od	razu	znalazła	się	w	następ nej	ko lej-
no ści	do	tro nu	–	Nathan	po śpie szył	z	ofer tą	fi nanso wej	po rady	dla	dum ne go	ojca	oraz	do stę pu	do
uni kato we go	syste mu	poczto we go.	W	1823	roku	po ży czył	również	znaczną	sumę	(400	ty się cy	gul -
de nów)	księ ciu	Le iningen,	sy no wi	księż nej	Kentu	z	pierwsze go	mał żeństwa.	Sy no wie	Nathana	na-
dal	 świad czy li	 usłu gi	 bankier skie	 księż nej	 po	 śmier ci	 księ cia,	 czasem	prze kazu jąc	 pie niądze	 jej
bratu	Fer dy nando wi	Sach sen-Co burg.
Nawet	jed nak	angiel ska	ro dzi na	kró lewska	nie	była	najbar dziej	wpły wo wym	klientem	i	„przy ja-

cie lem”	Ro th schil dów	w	tym	okre sie.	Cho dzi ło	bo wiem	o	czas,	i	co	do	tego	hi sto ry cy	się	zgadzają,
w	któ rym	w	eu ro pejskiej	po li ty ce	w	duże	mie rze	do mi no wała	nie	Anglia,	lecz	Au stria.	Jak	mo gli -
śmy	się	prze ko nać,	czło wie kiem,	któ ry	kształ to wał	au striac ką	po li ty kę	od	1809	do	1848	roku,	był
Met ter nich	–	a	on	również	pro wadził	inte re sy	z	Ro th schil dami.	Sto sunki	Met ter ni cha	z	Salo mo -
nem	Ro th schil dem	moż na	pod	pewny mi	wzglę dami	trak to wać	jako	pro to typ	późniejszych	re lacji
mię dzy	Bi smarc kiem	a	wspól ni kiem	Ro th schil dów	w	Ber li nie,	Ble ichröde rem	–	z	tą	róż ni cą,	że
Met ter nich	był	o	wie le	bar dziej	niż	Bi smarck	związany	ze	swo im	bankie rem	emo cjo nal nie	i	inte -
lek tu al nie.
Cho ciaż	książę	Kle mens	We nzel	Ne po muk	Lo thar	von	Met ter nich-Winne burg	po cho dził	z	ary -

sto kratycznej	ro dzi ny	z	do brami	w	do li nie	Mo ze li,	nie	grze szył	nad miarem	go tówki	przez	więk -
szość	swej	dłu giej	karie ry	po li tycznej.	W	rok	od	ich	pierwsze go	spo tkania	–	pod czas	po ko jo wych
ne go cjacji	w	Pary żu	w	1815	roku	–	rozmawiał	o	po życzce	w	wy so ko ści	300	ty się cy	gul de nów	z	Am -
sche lem	i	Car lem	we	Frank fur cie.	Met ter nich	już	udo wod nił	swą	uży teczność	dla	braci,	do star -
czając	infor macje	po li tyczne	w	Pary żu,	wspie rając	ich	starania	w	uzy skaniu	do stę pu	do	ope racji
fi nanso wych	w	imie niu	Au strii	i	najwy raźniej	sym paty zu jąc	z	ich	kam panią	na	rzecz	emancy pacji
Ży dów	we	Frank fur cie.	W	ramach	transak cji	wiązanej	zapro po no wał,	żeby	Ro th schil do wie	po ży -
czy li	mu	100	ty się cy	gul de nów	i	sprze dali	pię cio pro cento we	obli gacje	na	sumę	200	ty się cy	gul de -
nów	innym	inwe sto rom,	z	zabezpie cze niem	w	po staci	no wej	po siadło ści	w	Jo hannisber gu,	któ rą
właśnie	 ofiaro wał	mu	 ce sarz	 au striac ki.	 Carl	 jed nak	nie chęt nie	 po ży czał	 tak	 duże	 sumy	 oso bie
pry wat nej,	 bez	wzglę du	 na	 to	 jak	 bar dzo	 bo gatej,	 wspo mi nając	 bar dzo	 nie satysfak cjo nu jące	 po -
życzki	dla	księ cia	Wil hel ma.	Po mi mo	że	Met ter nich	nadal	po zo stawał	„naszym	wiel kim	przy jacie -
lem”	–	po parł	ich	prośbę	o	ty tuł	szlachec ki	i	status	konsu lar ny	–	bracia	wo le li	na	tym	etapie	ogra-
ni czyć	hojność	do	ru ty no wych	usług	bankier skich	 i	pre zentów	w	ro dzaju	por ce lany	We dgwo od,
któ rą	Nathan	wy słał	mu	w	1821	roku.
W	paździer ni ku	tego	roku	Met ter nich	–	w	to warzy stwie	ko chanki,	księż nej	Do ro thei	von	Lie -

ven	–	po	raz	pierwszy	ofi cjal nie	przy jął	zapro sze nie	Ro th schil da	„na	zupę”	z	Am sche lem	we	Frank -
fur cie,	kie dy	wracał	do	Wied nia	z	Hano we ru[77].	Nie któ rzy	ko mentato rzy	zinter pre to wali	to	jako
starannie	prze my ślany	gest	po par cia	dla	frank furc kiej	spo łeczno ści	ży dowskiej	u	szczy tu	konflik -
tu	o	prawa	oby watel skie.	Nie cały	rok	później	Met ter nich	do cze kał	się	po dzię ko wania:	po życzki	na
900	ty się cy	gul de nów,	uzgod nio nej	na	sześć	dni	przed	otrzy maniem	przez	braci	od	ce sarza	ty tu łu
„baro na”.	 Po życzka	 przy pie czę to wała	 „przy jaźń”	 mię dzy	 Met ter ni chem	 a	 Ro th schil dami.
W	1823	 roku	w	We ro nie	Salo mon	do star czył	Met ter ni cho wi	go tówkę	na	 jego	 (znaczne)	wy dat ki



oso bi ste.	Dwa	lata	później	w	Pary żu	James	go ścił	Met ter ni cha	na	wy stawnym	obie dzie	dla	„przed -
stawi cie li	Świę te go	Przy mie rza”,	co	wy war ło	wiel kie	wraże nie	na	gaze cie	„Consti tu tionnel”.	Sko -
mento wała	 to	 iro nicznie:	 „Oto	 jak	 siła	 zło ta	 go dzi	wszyst kie	 rangi	 i	 re li gie.	 Jed no	 z	najoso bliw-
szych	wi do wisk	naszych	czasów	–	tak	bo gate	w	swej	róż no rod no ści	–	zgro madzi ło	przed stawi cie li
Świę te go	Przy mie rza	w	imię	Je zu sa	Chry stu sa	na	bankie cie	wy danym	przez	Żyda	w	dniu,	w	któ -
rym	w	sali	po sie dzeń	omawiano	świę to krad cze	prawo”[78].
Rok	później	James	uczest ni czył	w	ko lejnym	grande	soirée.	Było	to	w	czasie,	kie dy	Met ter nich	za-

czął	ko rzy stać	z	ku rier skiej	poczty	Ro th schil dów	przy	waż nej	ko re spondencji.	Od	tego	mo mentu
re gu lar nie	 dzie li li	 się	 z	 Salo mo nem	no wi nami	po li tyczny mi:	Met ter nich	 infor mo wał	 Salo mo na
o	zamiarach	au striac kich,	a	Salo mon	do star czał	mu	wiado mo ści	otrzy mane	od	braci	z	Londy nu,
Pary ża,	Frank fur tu	i	Ne apo lu.	Pod	ko niec	lat	dwu dzie stych	XIX	wie ku	Ro th schil do wie	zapewnia-
li	Met ter ni cho wi	–	wu jo wi,	jak	go	czę sto	nazy wali	–	nie ofi cjal ny	kanał	dy plo matyczny,	przez	któ ry
mógł	prze kazy wać	swo je	opi nie	po li tyczne	bezpo śred nio	i	dyskret nie	innym	rządom.
Wszyst ko	to	stawiało	w	no wym	świe tle	gorzkie	zarzu ty	Davi da	Pari sha	wy su nię te	przed	samo -

bójstwem.	 Ro th schil do wie,	 skar żył	 się	 Parish	 Met ter ni cho wi,	 „le piej	 niż	 ja	 po trafi li	 wciągnąć
Pana	w	swo ją	[sfe rę]	inte re sów”	i	zapewnić	so bie	„Pańską	spe cjal ną	ochro nę”.	To	ten	„nowy	so jusz”
Met ter ni cha	 z	 Ro th schil dami	 –	 stwier dzał	 w	 li ście	 do	 Salo mo na	 –	 do pro wadził	 do	 jego	 ru iny.
„Dzię ki	 pro tek cji	 księ cia	 Met ter ni cha	 udało	 się	 Wam	 prze jąć	 wie le	 lu kratywnych	 transak cji,
w	któ rych	ze	wzglę dów	mo ral nych	i	prawnych	po wi nie nem	mieć	znaczny	udział”.	Gdy by	Salo mon
dał	mu	należ ny	udział	w	zy skach	z	au striac kiej	i	ne apo li tańskiej	po życzki,	mógł by	urato wać	Fries
&	Co.	„Ale	wo le li ście	łatwiejszą	i	ko rzyst niejszą	dla	Was	umo wę	z	księ ciem	na	transak cję	w	starych
rentach	i	tym	spo so bem	wszyst ko	zagar nę li ście	dla	sie bie”.
Cho ciaż	nie	moż na	tak	do	końca	brać	do słownie	zarzu tów	Pari sha,	twier dze nie	o	ist nie niu	so -

ju szu	mię dzy	Met ter ni chem	a	Salo mo nem	Ro th schil dem	jest	jak	najbar dziej	prawdzi we.	Świad czy
o	tym	zawar tość	srebr nej	kase ty	od kry tej	nie dawno	w	Mo skwie,	w	któ rej	Salo mon	prze cho wy wał
rachunki	i	pry wat ną	ko re spondencję	fi nanso wą	z	Met ter ni chem.	Te	zagi nio ne	na	dłu go	ze stawie -
nia	rachunków	wy kazu ją,	że	w	latach	1825–1826	Met ter nich	był	w	stanie	spłacić	więk szość	po życz-
ki	z	1822	roku.	Zanim	jed nak	spłacił	po życzkę	–	przed	ter mi nem	–	Met ter nich	zaciągnął	ko lejną	na
1	040	000	gul de nów	(110	ty się cy	funtów),	z	cze go	po ło wę	wy ko rzy stał	na	zakup	no wej	po siadło ści
w	Plass,	a	resztę	wziął	w	go tówce.	Bi lans	domu	wie deńskie go	po kazu je,	że	Salo mon	zacho wał	35
ty się cy	gul de nów	w	for mie	obli gacji	wy emi to wanych	przez	Met ter ni cha	na	zakup	Plass,	a	do dat -
ko wo	książę	dłuż ny	był	mu	 15	 ty się cy	gul de nów.	W	ko lejnych	dwóch	 latach	 jego	pry wat ny	dług
u	Ro th schil dów	wzrósł	do	prawie	70	ty się cy	gul de nów.	Po nad to	dom	frank furc ki	po ży czył	po nad
117	ty się cy	gul de nów	sy no wi	Met ter ni cha,	Vik to ro wi.	Kie dy	w	1831	roku	Met ter nich	po nownie	się
oże nił,	Salo mon	po mógł	wyjść	z	trud no ści	fi nanso wych	jego	trze ciej	żo nie,	hrabi nie	Me lanie	Zi -
chy-Fer raris.
Ro th schil do wie	nie	ograni czali	się	oczy wi ście	do	po ży czek	 i	de be tów.	„Zawsze	wzru sza	mnie

od danie	nasze go	przy jacie la	Salo mo na”,	pi sała	księż na	Me lanie	w	dzienni ku	w	maju	1841	roku	po
tym,	jak	otrzy mała	w	pre zencie	od	nie go	ame ry kańskie go	je le nia	do	po siadło ści	koło	Frank fur tu.
Kil ka	mie się cy	później	opi sała	wi zy tę	„Salo mo na	i	Jame sa,	ich	bratanka	Antho ny’ego	i	syna	Salo -
mo na,	i	wreszcie	Am sche la,	któ ry	moc no	pod kre ślił,	że	mu si my	zjeść	z	nim	obiad	we	Frank fur cie
we	wto rek”.	„James	przy niósł	mi	pięk ną	maci cę	per ło wą	i	puzder ko	z	brązu	z	Pary ża	wy peł nio ne
słod ko ściami,	któ re	okazały	się	wspaniałe”,	do dawała.	W	Boże	Naro dze nie	1843	roku	Salo mon	od -
wie dził	Met ter ni cha	w	 Ischl	 i	 ofiaro wał	 „cu downe	 rze czy	 dzie ciom	Met ter ni cha,	 aż	 ich	mat ka



sama	się	sku si ła	na	zabawę	nimi”.
Met ter nich	nie	był	je dy nym	waż nym	Au striakiem,	któ ry	po wie rzył	Salo mo no wi	pry wat ne	spra-

wy	fi nanso we.	W	1821	roku	–	mamy	tu	klasyczny	przy kład	spe ku lacji	fi nanso wych	opar tych	na	po -
uf nych	infor macjach	–	au striac ki	do wód ca,	ge ne rał	von	Wol zo gen,	po pro sił	Salo mo na,	by	zaku pił
w	jego	imie niu	obli gacje	„me talo we”	na	sumę	100	ty się cy	gul de nów.	Jego	kal ku lacje	dają	fascy nu ją-
cy	wgląd	w	beznamięt ną	po stawę	wy so kie go	rangą	au striac kie go	wojsko we go	na	inter wencję	we
Wło szech.	„Ro zu mu ję	w	nastę pu jący	spo sób:	albo	bę dzie	spo kój,	albo	zro bi	się	go rąco.	W	pierw-
szym	przy pad ku	[«me tale»]	natych miast	pójdą	w	górę.	Je śli	zro bi	się	go rąco,	wówczas	prawdo po -
dobnie	[ar mia?]	po masze ru je	do	Ne apo lu,	a	w	tym	przy pad ku	kurs	[«me tali»]	również	wzro śnie
[...].	Je śli	utrzy ma	się	po kój,	moż na	spo dzie wać	się	wy so kich	kur sów.	Je dy ną	kwe stią	po zo staje	za-
tem,	czy	ku po wać	od	razu,	czy	po	wy po wie dze niu	wojny.	Skłaniam	się	ku	wcze śniejsze mu	kup nu
[...].	 Ale	 de cy zję	 po zo stawiam	 Panu,	 gdyż	 Pan	my śli	 najle piej,	 oczy wi ście	 niech	 Pan	 nie	 ku pu je
wcale,	je śli	uzna	Pan,	że	nie	przy nie sie	to	żad nych	zy sków”.
Wśród	innych	po li ty ków,	któ rzy	po jawi li	się	w	rachunkach	domu	wie deńskie go,	znajdo wali	się

Jo hann	Phi lipp	von	Stadion	oraz	wpły wo wy	dy plo mata	Anton	Ap po nyi,	 jak	 również	 członko wie
najwy bit niejszych	ro dów	ary sto kracji	au stro-wę gier skiej.	Z	nich	wszyst kich	najbar dziej	znaczący	–
i	 pro ble matyczni	 –	 byli	 Ester házy,	 właści cie le	 ogrom nych	 po siadło ści	 na	Wę grzech,	 po wiązani
z	jeszcze	bo gat szy mi	Thurn	und	Taxis.	Po cząwszy	od	10	ty się cy	funtów	w	1820	roku	i	300	ty się cy
gul de nów	w	 1822	 roku,	 Ester házy	 czę sto	 po ży czali	 u	 Ro th schil dów.	 Trzy	 lata	 później	 Salo mon
wszedł	 w	 spół kę	 z	 dwo ma	 czo ło wy mi	 do mami	 wie deński mi,	 Arnste in	 &	 Eske les	 oraz	 So min
G.	Sina,	żeby	wy emi to wać	po życzkę	na	6,5	mi lio na	gul de nów	(na	6	pro cent).	Zabezpie cze nie	sta-
no wi ły	po siadło ści	księ cia	Mi ko łaja	Ester házy ego,	a	po życzka	miała	„de fi ni tywnie	przy wró cić	po -
rządek”	w	ro dzinnych	fi nansach.	Bi lanse	z	ko lejnych	lat	po kazu ją	jed nak,	że	Ester házy	nadal	miał
de be ty	 w	 do mach	 Ro th schil dów	 w	 Londy nie	 i	 Wied niu:	 28	 ty się cy	 funtów	 w	 Londy nie
w	1825	roku,	2300	gul de nów	w	Wied niu	trzy	lata	później.	W	1831	roku	sy tu acja	Ester házy ego	po -
gor szy ła	się	na	tyle,	że	po pro sił	Salo mo na	(przez	Met ter ni cha)	o	ko lejną	po życzkę.	Cho ciaż	Salo -
mon	wahał	się,	wie deńskie	rachunki	za	1832	rok	wskazu ją,	że	Ester házy	był	im	wi nien	w	su mie	827
ty się cy	gul de nów,	a	trzy	lata	później	dług	wy no sił	jeszcze	wię cej.	Kie dy	w	1836	roku	księ cia	Mi ko ła-
ja	zastąpił	jego	syn,	Paweł,	prze pro wadzo no	ko lejną	pró bę	ustabi li zo wania	fi nansów	w	for mie	po -
życzki	 lo te ryjnej	w	wy so ko ści	7	mi lio nów	gul de nów,	udzie lo nej	wspól nie	przez	Salo mo na	i	Sinę.
Osiem	lat	później	jed nak	po trzebna	była	ko lejna	po życzka	(na	6,4	mi lio na	gul de nów)	–	jed na	z	sze -
re gu	du żych	po ży czek	dla	ary sto kracji	emi to wana	przez	Ro th schil dów	i	Sinę	w	latach	czter dzie -
stych	XIX	wie ku.	Nic	dziwne go,	że	Ester házy	„wy po wiadał	się	bar dzo	po chlebnie	o	ro dzi nie”	przy
oso bach	trze cich.	Tak	jak	w	przy pad ku	Met ter ni cha	fi nanso wych	po wiązań	nie	dało	się	od dzie lić
od	 po wiązań	 spo łecznych	 i	 po li tycznych.	W	 Londy nie	 książę	 Paweł	 Ester házy	 re gu lar nie	 jadał
z	Nathanem,	kie dy	peł nił	funk cję	au striac kie go	am basado ra,	i	otrzy my wał	spo ro	ko re spondencji
od	Met ter ni cha	 przez	 ku rie rów	 Ro th schil dów.	W	Wied niu	 re lacje	 wy glądały	 na	 tak	 bli skie,	 że
w	1822	roku	w	prasie	po jawi ły	się	bezpod stawne	plot ki	su ge ru jące,	że	Mi ko łaj	Ester házy	prze ko nał
Salo mo na,	by	ten	od rzu cił	ju daizm.
Strate gia	udzie lania	 kre dy tów	 i	 ofe ro wania	do god nych	warunków	 fi nanso wych	wpły wo wym,

ale	 rozrzut nym	 oso bom	 w	 ro dzaju	 Met ter ni cha	 i	 Ester házy ego	 stano wi ła	 nie zwy kle	 sku teczny
spo sób	na	zapewnie nie	so bie	po li tycznej	życzli wo ści	i	„przy jaźni”.	Z	wszyst kich	pry wat nych	ukła-
dów	fi nanso wych	tej	epo ki	żaden	nie	ilu stru je	tego	le piej	niż	re lacje	Salo mo na	z	se kre tarzem	Met -
ter ni cha,	Frie dri chem	von	Gent zem.	Gentz	był	inte li gent nym,	konser watywnym	i	na	wskroś	sko -



rum po wanym	eru dy tą	–	kimś	w	ro dzaju	środ ko wo eu ro pejskie go	Ed munda	Bur ke’a,	któ ry	zszedł
na	złą	dro gę;	miał	w	zwy czaju	sprze dawać	swo je	wpły wy	w	Wied niu	za	go tówkę	na	dłu go	przed
tym,	zanim	nawiązał	kontak ty	z	Ro th schil dami.	W	isto cie	przez	jakiś	czas	to	Davi da	Pari sha	trak -
to wał	 jako	„matado ra,	per łę	klasy	ku piec kiej	całe go	świata	chrze ści jańskie go”	–	a	po gląd	 ten	nie
po zo stawał	bez	związku	z	udziałami	w	wy so ko ści	100	ty się cy	gul de nów,	jakie	Parish	zapro po no -
wał	mu	w	po życzce	au striac kiej	z	1818	roku.	Po	pierwszym	spo tkaniu	we	Frank fur cie	Gentz,	Carl
i	Salo mon	spo tkali	się	w	Aix	w	1818	roku.	27	paździer ni ka	Gentz	zapi sał	w	dzienni ku,	że	Salo mon
wrę czył	mu	 800	du katów,	 po noć	 jako	 zysk	 z	 udanych	 spe ku lacji	 bry tyjski mi	 ak cjami.	Kil ka	 dni
później	do szło	do	ko lejnych	„satysfak cjo nu jących	układów	fi nanso wych	z	brać mi”.	Gentz	wkrót ce
zaczął	składać	re gu lar ne	wi zy ty	no wym	przy jacio łom,	któ rych	intu icyjna	umie jęt ność	zarabiania
pie nię dzy	wy raźnie	wy war ła	na	nim	ogrom ne	wraże nie.	Po tem	stale	już	pro wadził	inte re sy	z	Salo -
mo nem	(drobna	transak cja	pod	ko niec	1820	roku,	mała	po życzka	w	Lu blanie	w	1821	roku,	w	tym
samym	roku	udział	w	po życzce	ne apo li tańskiej,	któ ra	w	ciągu	dwu nastu	mie się cy	przy nio sła	mu
zysk	w	wy so ko ści	5	ty się cy	gul de nów).	W	dzienni kach	za	ten	okres	raz	po	raz	nad mie nia	o	„bar dzo
zgod nej	współ pracy”	z	Salo mo nem,	zawar tych	z	nim	„waż nych	umo wach	fi nanso wych”,	o	„do wo -
dzie	prawdzi wej	przy jaźni”	przy	śniadaniu,	„sprawach,	któ re	może	nie	tak	wznio słe	[jak	dy plo ma-
cja],	były	jed nak	o	wie le	przy jem niejsze”,	o	„wy so ce	po żądanych	fi nanso wych	transak cjach	ze	zna-
ko mi tym	Ro th schil dem”.	Wzo rzec	ten	po wtarzał	się	przez	całe	dzie się cio le cie.	W	1829	roku	Salo -
mon	 po ży czył	Gent zo wi	 2	 ty siące	 gul de nów	 „z	 najżyczliwszą	 go to wo ścią”,	 co	 po więk szy ło	 dług
tego	ostat nie go	u	Salo mo na	 i	 innych	bankie rów	do	po nad	30	 ty się cy	gul de nów.	Gentz	 takie	po -
życzki	 uważał	 za	 „najzwy czajniejsze	 dat ki”.	W	 rze czy	 samej	we dług	 pewnej	 re lacji	 do	 Salo mo na
w	końcu	do tar ło,	że	ni gdy	nie	od zy ska	pie nię dzy	prze kazy wanych	Gent zo wi	w	rocznych	wy pła-
tach	za	spe cjal ne	usłu gi,	co	nie	prze szko dzi ło	Gent zo wi	w	wy pro sze niu	ko lejnej	po życzki	na	4,5	ty -
siąca	gul de nów	od	Salo mo na	i	wdzięczne go	przy ję cia	500	gul de nów	na	wy dat ki.
Gentz	za	te	pie niądze	świad czył	wie le	cennych	usług:	na	przy kład	prze kazy wał	infor macje	i	uła-

twiał	do stęp	do	Met ter ni cha.	Do dat ko wo	od po wiadał	za	pierwsze	pro fe sjo nal ne	bu do wanie	wi ze -
runku	Ro th schil dów.	W	czasie	kie dy	bracia	padali	ofiarą	co raz	częst szych	ne gatywnych	ko menta-
rzy	w	prasie,	do świad czo ny	i	po li tycznie	wpły wo wy	dzienni karz	taki	jak	Gentz	okazał	się	uży tecz-
nym	so juszni kiem.	W	1821	roku	dwa	razy	pi sał	do	wy dawcy	„Al l ge me ine	Ze itung”,	by	wy razić	swo -
je	 „wiel kie	nie zado wo le nie”	 z	ostat nich	ar ty ku łów	 frank furc kie go	ko re spondenta	gaze ty,	w	któ -
rych	au tor	kry tycznie	wy po wiadał	się	o	Ro th schil dach.	„Ciągłe	ataki	na	Dom	Ro th schil dów	–	ar -
gu mento wał	–	nie zmiennie,	a	czasem	w	najbar dziej	obu rzający	spo sób,	rzu cają	złe	światło	na	au -
striac ki	rząd	przez	nie unik nio ne	sko jarze nia,	po nie waż	załatwia	waż ne	kwe stie	fi nanso we	za	po -
śred nic twem	tego	Domu,	któ ry	nie	tyl ko	jest	bez	zarzu tu,	ale	też	po stę pu je	ho no ro wo	i	cie szy	się
wiel kim	 szacunkiem”.	W	 obli czu	 groźby	 zakazu	 rozpo wszech niania	 na	 te ry to rium	 au striac kim
wy dawca	gaze ty	mu siał	zło żyć	„obiet ni cę,	że	w	przy szło ści	nie	przyjmie	do	dru ku	[...]	ni cze go,	co
pod waża	war tość	au striac kich	obli gacji	państwo wych,	oraz	ni cze go,	co	od no si	się	do	Domu	Ro th -
schil da	(a	przy najmniej	jego	re lacji	z	Au strią)”.	Gdy	Salo mon	do wie dział	się,	że	w	1822	roku	otrzy -
mał	za	zasłu gi	ro syjskie	od znacze nie,	natych miast	po pro sił	Gent za	o	załatwie nie	ar ty ku łu	na	ten
te mat.	Czte ry	lata	później	na	prośbę	Salo mo na	sam	Gentz	chwy cił	za	pió ro	i	napi sał	pierwszą	„ofi -
cjal ną”	hi sto rię	ro dzi ny	–	czy	też,	jak	sam	to	okre ślił,	po ku sił	się	o	„krót kie	i,	mam	nadzie ję,	for -
tunne	wy jaśnie nie	fe no me nu	wiel ko ści	tego	rodu”.	Po	tym	jak	Gentz	prze czy tał	ją	jed ne mu	z	wyż -
szych	urzęd ni ków	Salo mo na	i	otrzy mał	od	tego	ostat nie go	„rze czy wi stą	zapłatę”,	zo stała	opu bli -
ko wana	 w	 ency klo pe dii	 Broc khau sa.	 Ro th schil do wie	 pod ję li	 też	 pierwsze,	 ale	 z	 pewno ścią	 nie
ostat nie,	pró by	wy war cia	naci sku	na	zasad ni czo	wro gą	prasę.	W	1831	roku,	gdy	wpły wy	Gent za	za-



czę ły	słabnąć,	Salo mon	uczy nił	przy jazny	gest	w	stro nę	saty ry ka	Mo rit za	Saphi ra	w	nadziei,	że	za-
pewni	so bie	jego	usłu gi	jako	pro au striac kie go	–	a	tym	samym	pro rot szyl dowskie go	–	pu bli cy sty.

Pieniądz	robi	pieniądz

Tak	oto	wy gląda	nie od par ty	do wód	na	to,	że	Ro th schil do wie	stwo rzy li	siat kę	pry wat nych	fi nanso -
wych	 re lacji	 z	 klu czo wy mi	 oso bi sto ściami	 Eu ro py	 doby	 re stau racji.	 Teo rie	 spi sko we	 tam te go
okre su	i	współ cze sne	błęd nie	jed nak	przed stawiają	rolę	tego	ro dzaju	układów	jako	klucz	do	po tę gi
Ro th schil dów.	 Obraz	 Ro th schil dów	 znajdu jących	 się	 w	 samym	 centrum	 „ko rup cyjnej”	 sie ci	 był
czę sty	w	latach	po	1830	roku.	W	rze czy wi sto ści	wszak że	to	nie	dzię ki	łapówkom,	po życzkom	czy
innym	przy słu gom	dla	osób	w	ro dzaju	Met ter ni cha	bracia	stali	się	po	1815	roku	do mi nu jącą	siłą
w	fi nansach	mię dzy naro do wych.	Cho dzi ło	tu	raczej	o	samą	skalę	–	i	wy szu kane	me to dy	–	ich	ope -
racji.
W	1822	roku	ich	dawny	ry wal	Si mon	Mo ritz	von	Be th mann	„do wie dział	się	z	wiary god ne go	źró -

dła,	że	Salo mon	Ro th schild	oświad czył,	iż	roczny	bi lans	piąt ki	braci	wy kazał	zysk	w	wy so ko ści	6
mi lio nów	gul de nów	net to”.	Zauważył	wówczas:	„Jest	to	z	pewno ścią	ten	przy padek,	gdzie	spraw-
dza	się	angiel skie	przy sło wie	«pie niądz	robi	pie niądz».	Patrząc	na	ich	przed się bior czość	i	umie -
jęt ność	oce ny	sy tu acji,	moż na	się	spo dzie wać,	że	przed się bior stwo	bę dzie	dalej	rozkwi tać;	oby	tak
się	 stało,	 po nie waż	 obale nie	 takie go	Ko lo sa	 by ło by	 czymś	 strasznym”.	Obec nie	 do stęp ne	 źró dła
obejmu jące	rachunki	przed się bior stwa	po twier dzają	tę	opi nię.	W	1815	roku	łączny	kapi tał	do mów
Ro th schil dów	we	Frank fur cie	i	w	Londy nie	wy no sił	najwy żej	500	ty się cy	funtów.	W	1818	roku	się -
gnął	1	772	000	funtów,	w	1825	–	4	082	000	funtów,	a	w	1828	–	4	330	333	funtów.	Dla	po równania	ka-
pi tał	głównych	ry wali	Ro th schil dów,	braci	Baringów,	wy no sił	374	365	funtów	w	1815	roku,	429	318
w	1818,	452	654	sie dem	lat	później	i	309	803	w	1828	roku.	Inny mi	sło wy,	pod czas	gdy	w	1815	roku
oba	przed się bior stwa	dyspo no wały	po dobnym	kapi tałem,	środ ki	Ro th schil dów	w	ko lejnych	latach
prawie	dzie się cio krot nie	prze wyż szy ły	 kapi tał	 głównych	konku rentów.	Pod czas	 gdy	 kapi tał	Ba-
ringów	w	zasadzie	 się	 kur czył,	Ro th schil do wie	po więk szy li	 swój	 ośmio krot nie.	 Liczby	 te	 zadzi -
wiają.
Wy jaśnie nia	po wyż szej	dyspro por cji	nie	nale ży	szu kać	w	tym,	że	zy ski	Ro th schil dów	były	więk -

sze.	Równie	waż ne	okazu je	się	to,	że	znako mi tą	część	owych	zy sków	dalej	inwe sto wali.	Tu taj	ude -
rzający	jest	kontrast	w	sto sunku	do	Baringów,	któ rzy	raczej	rozdzie lali	zy ski	mię dzy	wspól ni ków
(nawet	w	latach,	kie dy	bank	po no sił	straty),	zamiast	po zwo lić,	by	kapi tał	się	aku mu lo wał.	Ro th -
schil do wie	nie	straci li	też	rozmachu	w	ko lejnych	latach.	W	1836	roku	–	gdy	wspól ni cy	spo tkali	się
po	raz	dru gi,	by	ustalić	warunki	od no wio nej	umo wy	–	kapi tał	po nownie	wzrósł	do	6	007	707	fun-
tów.	Do cho dy	po szcze gól nych	do mów	za	 ten	okres	po twier dzają	 ogól ne	wraże nie	gwał towne go
i	 znaczne go	wzro stu.	Nawet	w	 sto sunko wo	nie zbyt	 do brych	 latach	 1825–1828	 sam	dom	pary ski
przy niósł	zysk	w	wy so ko ści	414	ty się cy	funtów.	Od	1823	do	1829	roku	zy ski	domu	ne apo li tańskie go
wy nio sły	w	su mie	7	390	742	du katy	(924	ty siące	funtów).
Liczby	te	wy jaśniają	do mi nację	Ro th schil dów	na	mię dzy naro do wym	rynku	kapi tało wym	w	la-

tach	dwu dzie stych	XIX	wie ku.	Być	może	je dy ną	rze czą,	któ ra	tu	zaskaku je,	jest	to,	że	nie	zdo mi -
no wali	go	jeszcze	bar dziej.	Szacu je	się,	że	od	1818	do	1832	roku	N.M.	Ro th schild	rozli czył	sie dem
z	dwu dzie stu	 sze ściu	 po ży czek	 zaciągnię tych	 przez	 zagraniczne	 rządy	w	 Londy nie	 i	 prawie	 38
pro cent	(37,6	mi lio na	funtów)	 ich	 łącznej	war to ści.	Było	to	dwa	razy	wię cej	niż	najwięk si	ry wale



domu,	B.A.	Gold smid.	Co	wię cej,	własne	wy kazy	banku	su ge ru ją,	że	war to ści	te	zo stały	nie do sza-
co wane:	we dług	Ay era	war tość	po ży czek	zre ali zo wanych	przez	Nathana	w	tym	okre sie	wy nio sła
86	mi lio nów	funtów.	Dom	frank furc ki	dla	po równania	udzie lił	w	tym	samym	okre sie	po ży czek	na
sumę	28	mi lio nów	gul de nów	 (2,5	mi lio na	 funtów).	W	Pary żu	 James	pró bo wał	 zmo no po li zo wać
francu skie	 fi nanse	państwo we	 i	od	 1823	do	 1847	 roku	zaaranżo wał	sie dem	po ży czek	o	no mi nal -
nym	kapi tale	wy no szącym	1,5	mi liar da	franków	(60	mi lio nów	funtów).
Dlate go	 też	 francu ski	 dzienni karz	 Ale xandre	 We ill	 wcale	 nie	 prze sadził,	 kie dy	 wracając	 do

1844	roku,	oświad czył:	„Dom	Rot schil da	[sic!]	 jest	po	pro stu	nie unik nio ną	konse kwencją	zasady
państwo wo ści,	 jaka	 rządzi ła	 Eu ro pą	 od	 1815	 roku;	 je śli	 nie	 Rot schild,	 to	 był by	 to	 ktoś	 inny	 [...]
w	tym	syste mie	[...]	do mi nu jącym	w	całej	Eu ro pie,	któ ry	stwo rzył,	wy pro du ko wał	i	wy niósł	dom
Rot schil da	[...]	Rot schild	rządzi	i	panu je	na	gieł dzie	i	we	wszyst kich	gabi ne tach”.	Oczy wi ście	jest
to	po gląd	prze sad nie	de ter mi ni styczny.	W	latach	dwu dzie stych	XIX	wie ku	były	takie	chwi le,	kie -
dy	„zasady”	rządzące	eu ro pejski mi	państwami	prawie	uni ce stwi ły	Ro th schil dów	i	trud no	wy obra-
zić	so bie,	żeby	jakiś	inny	ówcze sny	fi nansi sta	łatwo	zajął	ich	miejsce.	Ale	We ill	był	bliż szy	prawdy
niż	Ri che lieu:	je śli	w	latach	dwu dzie stych	XIX	wie ku	ist niało	szó ste	wiel kie	mo car stwo,	nie	byli	to
już	Baringo wie,	ale	Ro th schil do wie.	Nic	zatem	dziwne go,	że	pano wała	wo kół	nich	taka	wrzawa.



Rozdział	6

Ogród	Am sche la

	
	

Cóż	to	za	ra dość	być	na	wolno ści,
Ode tchnąć	świe żym	po wie trzem.
To	tutaj,	tutaj	wszyst ko	tchnie	życiem
[...]	Mów cie	cicho!	Pa nujcie	nad	sobą!

Śle dzą	nas	czujne	oczy	i	uszy.
Fi delio,	akt	1,	finał

	
Żyd,	któ ry	nie	ma	praw	w	najmniejszym	z	nie miec kich	państw,	de cyduje	o	lo sie	Euro py.

Bruno	Bauer

	
	
Ucieczkę	Ro th schil dów	od	po nu rych	ograni czeń	frank furc kie go	get ta	najle piej	sym bo li zu je	zakup
po siadło ści	poza	nim.	W	1815	roku	rze czy wi ste	bo gac two	ro dzi ny	miało	for mę	papie rów	–	obli ga-
cji	 i	 innych	papie rów	war to ścio wych	–	oraz	me tali	 szlachet nych.	 Je dy ne	po siadane	na	własność
„nie ru cho mo ści”	 znajdo wały	 się	we	 Frank fur cie;	 we	wszyst kich	 innych	miejscach	 bracia	wciąż
mieszkali	w	wy naję tych	lo kalach.	Przy	starej	Ju dengasse	znajdo wał	się	oczy wi ście	stary	Stam m haus
„Zum	grünen	Schild”	 („Pod	Zie lo ną	Tar czą”),	 gdzie	do rastali	 bracia.	Wszy scy	dzi wi li	 się,	 że	 ich
mat ka,	Gu tle,	mieszkała	tam	do	końca	ży cia;	sy no wie	jed nak	nie	czu li	się	już	do	tego	miejsca	tak
przy wiązani.	Do	 1817	 roku	Car lo wi	wy star czał	 jego	 stary	po kój	na	 trze cim	pię trze	domu	mat ki:
„Oczy wi ście,	po wie cie,	że	w	get cie	spali śmy	na	czwar tym	pię trze.	Tak,	ale	każ dy	do rasta.	Tak że
[to	iry tu jące]	iż	każ dy	zarabia	pie niądze	i	wie dzie	pie skie	ży cie,	pod czas	gdy	inni,	któ rzy	nie	mają
ni	dzie siątej	czę ści	nasze go	mająt ku,	żyją	jak	książę ta”.	W	tym	czasie	jed nak	bracia	pod ję li	pewne
kro ki,	żeby	wy nieść	się	z	Ju dengasse.	Cho ciaż	miejsce,	któ re	ku pi li	w	1809–1810	roku	na	nowe	biu -
ro,	 w	 zasadzie	 znajdo wało	 się	 przy	 Ju dengasse,	 to	 zbu do wany	 tam	 neo klasy cy styczny	 bu dy nek
z	piaskowca	miał	wejście	od	stro ny	Fahr gasse,	głównej	ar te rii,	 od	któ rej	od cho dzi ła	 Ju dengasse
(przy	 braku	 dawnych	 bram	 samą	 Ju dengasse	 co raz	 czę ściej	 nazy wano	Bor he imer strasse).	 Salo -
mon	do stał	już	po zwo le nie	na	zamieszkanie	we	własnym	domu	przy	Schäfer gasse	w	1807	roku,	ale
prawdzi wa	 ucieczka	 nastąpi ła	 wte dy,	 gdy	 w	 1811	 roku	 Am schel	 ku pił	 dom	 na	 przed mie ściach,
przy	 dro dze	 do	 Boc kenhe im	 (Boc kenhe imer	 Land strasse	 10).	 Po	 raz	 pierwszy	 stwier dził,	 że
mieszka	gdzieś,	gdzie	nie	brak	świe że go	po wie trza.
Prawie	od	razu	po	zaku pie	domu	Am sche la	zaczę ło	trawić	pragnie nie,	by	nabyć	znajdu jący	się

obok	ogród.	Trze ba	pod kre ślić,	 że	przed miot	 jego	po żądania	nie	był	wiejską	po siadło ścią,	 tyl ko
zwy kłą	 kil ku akro wą	dział ką	na	przed mie ściach,	 po dobną	do	 tych,	 jakie	po siadały	nie ży dowskie
ro dzi ny	bankie rów,	 jak	Be th manno wie	 i	Gontar do wie.	Am schel	nie	dążył	 też	do	zmiany	po zy cji
to warzy skiej.	Wy daje	się,	że	naprawdę	po ko chał	 ten	ogród.	Prze cież	więk szą	część	swe go	czter -



dzie sto let nie go	ży cia	spę dził	zamknię ty	w	get cie,	praco wał,	jadł	i	spał	w	prze peł nio nych	i	obskur -
nych	po ko ikach,	cho dził	w	tę	i	z	po wro tem	zatło czo ną	i	zady mio ną	ar te rią.	Współ cze sne mu	czy -
tel ni ko wi	nie łatwo	wy obrazić	so bie,	ile	znaczy ły	dla	nie go	czy ste	po wie trze	i	zie leń.	Pewnej	wio -
sennej	nocy	w	1815	roku	–	w	ak cie	równie	wy mowne go	wy zwo le nia,	jak	wyjście	na	„świe że	po wie -
trze”	więźniów	w	Fidelio	(1805)	Beetho ve na	–	po stano wił	tam	spać.	W	li ście	do	Car la	opi sał	to	do -
świad cze nie	jako	ekscy tu jące	i	po ru szające:	„Dro gi	Car lu,	śpię	w	ogro dzie.	Je śli	Bóg	da,	że	rozli -
cze nia	wy pad ną	tak,	jak	Ty	i	ja	so bie	ży czy my,	ku pię	go	[...].	Jest	tu	tyle	prze strze ni,	że	Ty,	jak	Bóg
da,	i	cała	ro dzi na	mogą	wy god nie	w	nim	żyć”.	Wy ni ka	z	tego,	że	Am schel	uzależ nił	zakup	ogro du
od	wy ni ków	 działal no ści	 brata,	 któ rą	 zale d wie	 kil ka	 ty go dni	 temu	 zabu rzył	 po wrót	Napo le ona
z	Elby.	Rozdar ty	był	również	mię dzy	umi ło waniem	do	otwar tej	prze strze ni	a	zapo trze bo waniem
brata	Car la	na	duży	i	re pre zentacyjny	dom	w	mie ście,	w	któ rym	mógł by	przyjmo wać	dy gni tarzy.
Na	szczę ście	dla	Am sche la	Nathan	kate go rycznie	od rzu cił	ar gu menty	Car la	jako	„bzdur ne”,	ale	za-
ak cep to wał	po trze bę	naby cia	ogro du	dla	zdro wia	Am sche la.	W	kwiet niu	1816	roku	udało	się	ku pić
część	ogro du,	lecz	Am schel	pragnął	nabyć	też	po zo stałe	dwie	trze cie	akra.	Kie dy	no co wał	w	ple ne -
rze	–	w	ogro dzie,	któ ry	te raz	mógł	nazwać	własnym	–	czuł	się	„jak	w	raju”.	W	końcu,	po nad	rok	od
pierwszej	nocy	spę dzo nej	pod	gwiazdami,	zaku pił	 resztę	zie mi.	 „Od	dziś	ogród	nale ży	do	mnie
i	mo ich	umi ło wanych	braci	–	napi sał	w	eu fo rii.	–	Te raz	nie	mu szę	Wam	przy po mi nać,	że	mo że cie
przy ło żyć	się	do	tego,	by	stał	się	pięk niejszy.	Nie	będę	ani	tro chę	zasko czo ny,	je śli	Salo mon	ku pił -
by	nasio na	i	ro śli ny	przy	pierwszej	nadarzającej	się	okazji,	jako	że	ogród	odzie dzi czy	ro dzi na	Ro -
th schil dów”.
Świad czy	to	o	tym,	że	Am schel	nale gał,	aby	ogród	zo stał	zaku pio ny	dla	całej	ro dzi ny,	w	ramach

wspól ne go	 ekspe ry mentu,	 do	 cze go	bracia	 z	 rado ścią	 go	 zachę cali	 –	 prze sy łali	 nasio na	oraz	 sa-
dzonki,	o	któ re	pro sił	(w	tym	nasio na	afry kańskie	od	Ale xandra	von	Hum bold ta),	oraz	go dzi li	się
na	plany	po więk sze nia	prze strze ni	i	bu do wy	szklar ni.	Ich	mat ka	Gu tle	również	czę sto	składała	tu
wi zy ty.	Ale	nie	ma	wąt pli wo ści,	że	tak	naprawdę	był	to	ogród	Am sche la	–	miejsce,	gdzie	się	prze -
chadzał,	uczył	i	spał,	w	spo ko ju	i	na	świe żym	po wie trzu.	Co	wy mowne,	uważał	go	za	swo ją	oso bi -
stą	słabość	–	stąd	po trze ba	szu kania	apro baty	u	braci	dla	choć by	najdrobniejszych	wy dat ków	oraz
jego	nie mal	prze praszające	obiet ni ce,	że	od ro bi	je	wszyst kie	w	przed się bior stwie.	Zadrę czając	się
straszli wie	kosztami,	do bu do wał	szklar nię	i	ogród	zi mo wy,	a	w	 latach	dwu dzie stych	XIX	wie ku
rozbu do wał	i	zmo der ni zo wał	dom	w	neo klasy cy stycznym	sty lu	przy	po mo cy	ar chi tek ta	Frie dri -
cha	Rump fa.	Później	do dał	sadzawkę,	fontannę,	a	nawet	śre dnio wieczną	bu dowlę	ogro do wą	(fol-
ly)	–	jed no	z	pierwszych	(i	rzad kich)	przed się wzięć	Ro th schil dów	w	gu ście	ro mantycznym.
Ogród	Am sche la	 był	 jed nym	z	wie lu	 ogro dów	Ro th schil dów,	 a	 jego	hi sto ria	 rzu ca	 światło	na

nie prze mi jającą	pasję	ro dzi ny	do	ogrod nic twa.	Jej	waga	po	czę ści	wy ni kała	z	re li gii:	obec nie	Suk -
kot,	Świę to	Szałasów,	moż na	było	obcho dzić	w	namio cie	po śród	zie le ni.	Ale	peł ne	znacze nie	pasji
Am sche la	związanej	z	tym	–	we dle	późniejszych	standar dów	Ro th schil dów	–	skrawkiem	zie mi	sta-
je	 się	mani fe stem,	 kie dy	 spojrzy	 się	 na	 ten	 zakup	w	 kontek ście	 po li tycznym.	 Po nie waż,	 jak	 się
prze ko namy,	okres	po	1814	roku	charak te ry zo wały	wspól ne	wy sił ki	re sty tu owanych	władz	frank -
furc kich,	by	od wo łać	prawa	oby watel skie	uzy skane	przez	spo łeczność	ży dowską	od	działające go
pod	napo le ońskim	patro natem	księ cia	pry masa	Dal ber ga.	Zgod nie	z	dawnym	statu tem	re gu lu ją-
cym	po zy cję	Ży dów	obo wiązy wał	 zakaz	ku po wania	przez	nich	nie ru cho mo ści	poza	 Ju dengasse;
nie	mo gli	też	space ro wać	w	pu blicznych	ogro dach.	Dlate go	Am schel	żalił	się,	że	se nat	nie	do pu -
ścił by	do	zaku pie nia	przez	nie go	ogro du	albo	zmu sił	go	do	zrze cze nia	się	go,	gdy by	kup no	do szło
do	skut ku	–	 jego	nie po ko je	nasi lało	 jeszcze	bar dziej	gro madze nie	się	gru biańsko	zacho wu jących



się	tłu mów	przed	ogro dem	w	czasie	zamie szek	hep-hep.	Kie dy	po zwo lo no	mu	zatrzy mać	ogród,
wciąż	po dejrze wał,	że	jest	to	„ro dzaj	łapówki”,	któ ra	ma	nie	do pu ścić,	by	wy niósł	się	z	Frank fur tu,
albo	nawet	ochłap,	aby	unik nąć	więk szych	ustępstw	na	rzecz	całej	spo łeczno ści	ży dowskiej.	Ogród
stał	się	wkrót ce	sym bo lem	o	wie le	szer szej	kwe stii	ży dowskiej	emancy pacji.	O	jego	znacze niu	pod
tym	wzglę dem	moż na	wy wnio sko wać	z	prze wod ni ka	z	po ło wy	lat	trzy dzie stych	XIX	wie ku,	któ ry
opi su je	ogród	na	wpół	saty rycznie:	„Kwiaty	mie nią	się	zło tem,	a	rabaty	nawo żo ne	są	ko ronny mi
talarami	(Kronenthaler),	al tany	wy tape to wano	obli gacjami	Ro th schil dów	[...].	Nie prze brane	bo gac -
two	zagranicznej	flo ry	szale je	w	całym	ogro dzie,	a	każ dy	kwiat	mi go cze	nie	list kami,	lecz	du kata-
mi	z	Krem nitz;	zło te	po sągi	po ły sku ją	śród	pąków	[...].	 Jak	dla	mnie,	w	swym	ogro dzie	Am schel
von	Ro th schild	przy po mi na	pana	na	se raju”.

„Dobrzy	Żydzi”

Oczy wi ście	 Am sche lo wi	 przy szło by	 z	 łatwo ścią	 zdo by cie	 ogro du,	 gdy by	 on	 i	 bracia	 prze szli	 na
chrze ści jaństwo.	Fakt,	że	 tego	nie	zro bi li,	ma	ogrom ne	znacze nie	dla	hi sto rii	zarówno	ro dzi ny,
jak	i	przed się bior stwa.	Lu dwig	Bör ne	zauważył	z	nie chęt nym	uznaniem:	„Wy brali	najpewniejsze
środ ki	unik nię cia	po śmie wi ska,	na	któ re	wy stawiało	się	tak	wie le	uszlach co nych	ro dzin	mi lio ne -
rów	ze	Stare go	Te stamentu:	od rzu ci li	 świę co ną	wodę	chrze ści jaństwa.	Chrzest	 jest	 te raz	na	po -
rząd ku	dziennym	u	bo gatych	Ży dów,	a	ewange lia,	któ rą	gło szo no	na	próż no	ubo giej	Ju dei,	obec -
nie	ma	się	świet nie	wśród	bo gaczy”.
Ro th schil do wie	 jed nak	zde cy do wanie	po zo stali	przy	 ju daizmie	–	a	 to	głę bo ko	po ru szy ło	 rów-

nież	Di sraele go,	któ ry	sam	(po dobnie	jak	Bör ne)	uro dził	się	Ży dem.	Młod szy	Si do nia	w	Conings -
bym	Di sraele go	–	po stać	po	czę ści	inspi ro wana	Lio ne lem	–	„tak	stanowczo	trzy ma	się	prze strze ga-
nia	ko dek su	wiel kie go	Ustawo dawcy,	jak by	trąby	nadal	brzmiały	na	Sy naju	[...]	dum ny	ze	swo ich
ko rze ni	i	ufny	w	przy szłość	tego	ludu”.	Eva	(po stać	wzo ro wana	po	czę ści	na	cór ce	Car la,	Char lot -
te)	oznajmia	w	Tancredzie:	„Ni gdy	nie	zo stanę	chrze ści janką!”.
Tak	wy zy wająca	wy po wiedź	pod czas	rozmo wy	na	pewno	mo gła	paść	z	ust	prawdzi we go	Ro th -

schil da.	„Je stem	Ży dem	w	głę bi	mego	ser ca”,	napi sał	Carl	w	1814	roku,	ko mentu jąc	infor macje,	że
wie le	 ham bur skich	 ro dzin	 ży dowskich	 prze cho dzi	 na	 chrze ści jaństwo.	 Kie dy	 dwa	 lata	 później
spo tkał	się	z	tym	samym	zjawi skiem	w	Ber li nie,	oświad czył	z	po gar dą:	„Mógł bym	po ślu bić	najbo -
gat szą	 i	 najpięk niejszą	 dziewczy nę	 w	 Ber li nie,	 ale	 nie	 zamie rzam	 jej	 po ślu bić	 za	 żad ne	 skar by
świata,	po nie waż	tu taj,	w	Ber li nie,	je śli	[ktoś]	się	nie	ochrzci,	[to]	i	tak	ma	ochrzczo ne go	brata	lub
szwagier kę	[...].	Zbi li śmy	majątek	jako	Ży dzi	i	nie	chce my	mieć	do	czy nie nia	z	taki mi	ludźmi	[...].
Wolę	nie	mie szać	się	z	meszu med	[nawró co ny mi]	ro dzi nami”.	Bracia	trak to wali	bawar skie go	ban-
kie ra	Adol pha	d’Eich thala	z	ogrom ną	po dejrzli wo ścią	właśnie	dlate go,	że	prze szedł	na	chrze ści -
jaństwo	(zwy kły	„goj”	był	o	wie le	bar dziej	do	przy ję cia).	James	ujął	to	tak:	„To	źle,	kie dy	trze ba	ukła-
dać	się	z	apo statą”.	Kie dy	w	1818	roku	bankier	z	Ham bur ga	Op penhe im	ochrzcił	swo je	dzie ci,	Ro -
th schil do wie	byli	zgor sze ni.	„Je dy nym	po wo dem,	dla	któ re go	po gar dzam	tymi	 ludźmi	–	szy dził
Carl	–	jest	to,	że	kie dy	prze szli	na	chrze ści jaństwo,	prze ję li	z	nie go	wszyst ko,	co	złe,	a	nic	z	tego,
co	do bre”.	Nawracając	się,	Op penhe im	„wy wo łał	w	Ham bur gu	re wo lu cję”:	„Jest	mu	przy kro	z	tego
po wo du.	Szlo chał,	kie dy	od	nie go	wy cho dzi łem	[...]	po	rozmo wie	na	ten	te mat	[...].	Prze wi du ję	jed -
nak,	że	wie lu	pójdzie	w	ślady	Op penhe ima.	Cóż,	nie	je ste śmy	straż ni kami	dusz	innych.	Ja	zo stanę
przy	swo im	i	moje	dzie ci	również”.



Bracia	sami	uważali	się	pod	tym	wzglę dem	za	wzór	do	naślado wania.	Im	wię cej	mo gli	osiągnąć
na	are nie	to warzy skiej	bez	nawracania,	tym	słabsze	stawały	się	ar gu menty	prze mawiające	za	na-
wró ce niem,	bio rąc	pod	uwagę	to,	że	ogrom na	więk szość	nawró ceń	stano wi ła	re ak cję	na	utrzy mu -
jącą	 się	dyskry mi nację	prawną	Ży dów.	 „Je stem	skłonny	wie rzyć,	 że	mamy	dość	pie nię dzy,	 żeby
wy star czy ło	nam	do	końca	ży cia	–	napi sał	James	w	1816	roku.	–	Ale	wciąż	je ste śmy	mło dzi	i	chce -
my	praco wać.	I	to	[zarówno]	przez	wzgląd	na	nasz	pre stiż	 jako	Ży dów,	jak	i	z	innych	przy czyn”.
W	ten	właśnie	spo sób	Am schel	po strze gał	no mi nację	Nathana	na	au striac kie go	konsu la	w	Londy -
nie.	„Cho ciaż	może	to	dla	Cie bie	znaczyć	nie wie le	–	pi sał	–	słu ży	inte re so wi	ży dowskie mu.	Dzię ki
To bie	nie	dojdzie	do	apo stazji	wie lu	wie deńskich	Ży dów”.	Kie dy	gaze ta	po infor mo wała,	że	Salo -
mon	się	ochrzcił,	 ten	natych miast	po śpie szył	z	pu blicznym	zaprze cze niem.	Gdy	czter naście	 lat
później	zarzut	po wtó rzo no	we	francu skiej	ency klo pe dii,	upie rał	się,	by	zo stało	to	po prawio ne	we
wszyst kich	następ nych	wy daniach.
Cho ciaż	jed nak	upór	w	trzy maniu	się	ju daizmu	był	nie zachwiany,	bracia	na	pewno	dale cy	byli

od	wy peł niania	z	równym	od daniem	nakazów	re li gijnych.	We	Frank fur cie	Am schel	zacho wał	„sta-
re	he brajskie	obrząd ki	i	oby czaje”,	wy strze gał	się	pracy	w	szabat,	ści śle	prze strze gał	zasad	ko szer -
no ści,	po ścił	i	świę to wał	w	od po wied nie	dni.	Na	przy ję ciach,	na	co	zwró ci ły	uwagę	ówcze sne	cza-
so pi sma,	sie dział	jak	po kut nik,	po nie waż	ni gdy	nie	ty kał	mię sa	ani	pół mi sków,	któ re	nie	zo stały
umy te	i	przy go to wane	w	ży dowski	spo sób.	Ści słe	i	natu ral ne	prze strze ganie	re li gijnych	nakazów
uznawał	za	sprawę	ho no ru;	uważano	go	za	najbar dziej	re li gijne go	Żyda	we	Frank fur cie.	W	latach
czter dzie stych	XIX	wie ku	zbu do wał	sy nago gę	we	własnym	domu.	Salo mon	zawsze	jadł	spe cjal nie
przy go to waną	ko szer ną	żywność,	nawet	kie dy	zapraszał	na	obiad	au striac kich	do stojni ków	w	ro -
dzaju	Met ter ni cha;	od mawiał	pi sania	li stów	w	szabat	i	inne	świę ta.
Nathan	również	 trzy mał	się	nakazów	re li gijnych.	Wiado mo,	że	kie dy	mieszkał	w	Manche ste -

rze,	 gdzie	więk szość	Ży dów	była	 sto sunko wo	ubo gi mi	kup cami	 i	 do mo krąż cami,	 „prze strze gał
wszyst kich	obrzę dów	i	ce re mo nii	naszej	wiary,	obiady	go to wała	mu	Ży dówka	i	zabie rał	je	ze	sobą
co dziennie	do	magazy nów”,	a	szames	 (słu żące)	„przy no si ły	mu	gałązki	pal my	i	cy try ny	w	Świę to
Szałasów”[79].	Kie dy	książę	Püc kler	pró bo wał	wciągnąć	go	w	spór	re li gijny,	okazało	się	nie spo dzie -
wanie,	 że	 Nathan	 dyspo nu je	 rozle głą	 wie dzą,	 więc	 po	 wszyst kim	 książę	 przy znał,	 że	 Nathan
i	„jego	współ wy znawcy	są	star szą	re li gijną	szlach tą	niż	my,	chrze ści janie;	w	tej	sfe rze	są	to	praw-
dzi wi	 ary sto kraci”.	 Żona	Nathana,	Hannah,	 ło ży ła	 później	 na	Hewrah	Kadi sza	Beit	Ha-Mi drasz
Aszke nazim	 Be-London	 (szko łę	 aszke nazyjską	 w	 Londy nie),	 insty tu cję	 na	 wskroś	 or to dok syjną,
i	pil no wała,	by	dzie ci	ode brały	re li gijne	wy cho wanie.	Kie dy	May er	w	1837	roku	szedł	do	Cam brid -
ge,	 ostrze żo no	go,	 by	 „uni kał	wszyst kie go,	 co	mo gło by	od wieść	go	od	obo wiązków	 re li gijnych”,
a	szcze gól nie	„po wstrzy my wał	się	od	przy jem no ści	w	ro dzaju	jazdy	na	końskim	grzbie cie	w	so bo -
ty”	i	od mawiał	po sług	w	kapli cy	w	col le ge’u;	czte ry	lata	później	jego	brat	Nat	czuł	po trze bę,	by	go -
rąco	prze pro sić	mat kę	za	to,	że	pod czas	po dró ży	do	Szwajcarii	prze gapił	Jom	Kip pur	(Dzień	Po -
jed nania).	James	również	zawsze	trzy mał	w	biu rze	mah zor	(mo dli tewnik	na	dni	świąteczne).	Kie dy
ko lejny	 nowo	 naro dzo ny	 chło piec	 zo stawał	 obrze zany,	 James	 „dzię ko wał	 Bogu	 [za	 to,	 że][...]
mamy	ko lejne go	do bre go	Żyda	w	ro dzi nie”.
Am schel	jed nak	uważał,	że	młod si	bracia	pod	wie lo ma	wzglę dami	nie bezpiecznie	od cho dzą	od

trady cyjnych	nakazów	re li gijnych.	Kie dy	zaszła	 taka	po trze ba,	Nathan,	Carl	 i	 James	czy tali	 li sty
do ty czące	inte re sów	w	szabat	–	po tajem nie,	je śli	byli	z	Am sche lem.	Je den	po	dru gim	zarzu cali	też
ści śle	 ko szer ną	 die tę	 (cho ciaż	 nie	 cał ko wi cie:	 ro dzi na	 angiel ska	 nadal	 nie	 jadała	 wie przo wi ny).
Kie dy	w	1814	roku	Carl	pró bo wał	znaleźć	so bie	żonę,	Am schel	i	Salo mon	sprze ci wi li	się	wy branej



przez	nie go	Adel he id	Herz,	po nie waż	jej	ro dzi na	nie	prze strze gała	zasad	ko szer no ści.	Sprawa	była
źró dłem	nie ustannych	sprze czek.	„A	je śli	cho dzi	o	po boż ność	–	napi sał	Carl	w	od po wie dzi	na	ko -
lejne	skar gi	Am sche la	–	gdy	będę	stary,	też	będę	taki	po boż ny.	W	głę bi	du cha	je stem	Ży dem.	Nie
pragnę	strzec	Twej	du szy,	ale	pi sałeś	do	mnie	kie dyś,	że	po wi nie nem	sprawić,	byś	przy by wając
czasem	do	mo je go	domu,	mógł	tam	jeść.	To	[czy li	brak	ko szer nej	żywno ści]	nie	oznacza,	że	nie	je -
stem	po boż ny”.	W	1814	roku	James	gorzko	skar żył	się,	pi sząc	z	Ber li na:	„Mam	już	po	uszy	tu tejsze -
go	je dze nia,	jest	najgor sze	ze	wszyst kich	znanych	mi	miejsc.	[Am schel]	wciąż	prze strze ga	jadania
tyl ko	ko szer nej	żywno ści,	po nie waż	on	nadal	jest	po boż ny,	ale	wie,	że	ja	nie	je stem;	wciąż	jed nak
upie ra	się,	że bym	jadał	z	nim”.	Kil ka	lat	później	He ine	żar to wał,	że	cho ciaż	James	„nie	cho dzi	do
chrze ści jańskie go	ko ścio ła”,	prze szedł	„na	chrze ści jańską	kuch nię”.	Młod si	bracia	ode szli	również
od	spo so bu	ubie rania	się	znane go	z	get ta.
Rozbież no ści	na	tle	re li gijnym	mię dzy	po szcze gól ny mi	gałę ziami	ro dzi ny	(i	w	ich	obrę bie)	na-

ro sły	jeszcze	w	ko lejnym	po ko le niu.	W	Londy nie	star sze	dzie ci	Nathana	prze strze gały	nakazów	re -
li gijnych	w	mniejszym	lub	więk szym	stop niu	jak	ro dzi ce.	Cho ciaż	nie ko niecznie	w	wy miarze	du -
cho wym,	 jego	 po tom ko wie	 byli	 z	 gruntu	 konser watywni	w	 kwe stii	 prak tyk	 re li gijnych.	 Tak	na-
prawdę	uważali,	że	ro dzi na	wuja	w	Pary żu	pod cho dzi ła	do	tych	spraw	w	zbyt	swo bod ny	spo sób.
Lio nel	ostentacyjnie	od mó wił	pracy,	kie dy	w	1829	roku	prze by wał	w	Pary żu	pod czas	Paschy,	cho -
ciaż	James	pi sał	li sty	jak	zwy kle.	Nathana	również,	mimo	że	po dzie lał	awer sję	wuja	do	ko szer nej
żywno ści[80],	zasko czy ło	to,	że	w	dzień	Paschy,	„cho ciaż	po winni śmy	iść	do	szul	[sy nago gi]	i	jeść
macę,	w	Pary żu	nie	moż na	było	zamknąć	skle pu”.	Do mi nacja	ju daizmu	re for mo wane go	we	Frank -
fur cie	 (któ ry	zasad ni czo	dążył	do	prze kształ ce nia	 rabi natu	 i	 ży dowskich	prak tyk	 re li gijnych	na
mo dłę	 pro te stanc ką)	 również	 ich,	 nawy kłych	 do	 staro świec kich	 zasad	 Am sche la,	 nie po ko iła.
„Mają	no we go	rabi na,	któ ry	wy jąt ko wo	do brze	wy głasza	kazania	–	infor mo wał	w	1844	roku	Antho -
ny	z	mie szany mi	uczu ciami.	–	Pierwszy	raz	nauczał	w	piątek,	nie	po do bało	mi	się	nic	z	tego,	co
mó wił,	ale	może	to	wina	miejsco wych	re for mato rów.	Po szli	o	wie le	dalej	niż	ci	w	Anglii.	Chciał -
bym	wy słu chać	czło wie ka,	któ ry	równie	do brze	prawił by	kazania	w	Anglii	[...].	Przez	całe	nabo żeń-
stwo	drę czył	mnie	nie po kój”.
Ju daizm	re for mo wany	wy warł	sil ny	wpływ	na	cór kę	Car la	Char lot te,	sądząc	po	tym,	jak	później

kry tycznie	 po równy wała	 ży dowskie	 prak ty ki	 w	 Anglii	 z	 chrze ści jański mi.	 Kie dy	 jed nak	 jej	 brat
Wil helm	Carl	po padł	w	dru gą	skrajność,	prze wyż szając	w	or to dok sji	nawet	Am sche la,	angiel ska	li -
nia	 Ro th schil dów	 po czu ła	 się	 jeszcze	 bar dziej	 zanie po ko jo na.	 Jego	 ciot ka	Hannah	 infor mo wała
Lio ne la	o	jego	stanie	tak,	jak	gdy by	„entu zjazm	w	prze strze ganiu	najsu rowszych	nakazów	ży dow-
skiej	re li gii”	mógł	być	oznaką	nie zrówno waże nia	umy sło we go:

	
Widzia łam	go	dwa	razy,	przyszedł	do	bra ta	pew ne go	wie czo ru	i	zo stał	na	go dzinkę,	i	na	tyle,	na	ile	do bre	wycho -
wa nie	po zwa la,	ob ser wo wa łam	jego	ma nie ry	itd.,	któ re	są	bar dzo	roz sąd ne	i	w	ża den	spo sób	nie	od bie ga ją	od	za -
cho wa nia	innych	w	jego	wie ku	i	sytuacji;	spo kojny	i	uprzejmy,	skromnie	ubra ny,	nie rzuca ją cy	się	w	oczy	i	nie zwra ca -
ją cy	na	sie bie	nad mier nej	uwa gi	[...].	W	mo jej	opinii	nie	ma	po wo du	do	obaw,	że	ta	re ligijna	de wo cja	prze ro dzi	się
w	fa na tyzm.	Widzia łam	go	po now nie	u	ba ro na	A.	de	Ro thschilda	[...]	po dzie lał	na sze	po glą dy	i	za inte re so wa nia.
Po wie dział,	że	pra gnie	być	so lid nym	i	na	za wsze	ta kim	po zo stać.	Je śli	bę dzie	miał	szczę ście	i	znajdzie	od po wied -
nich	i	roz sąd nych	wycho waw ców,	nic	złe go	nie	może	wyniknąć	z	jego	obec nych	do brych	za sad[81].

	
Kie dy	Am schel	wy co fał	po kaźny	datek	(150	ty się cy	gul de nów)	na	sfi nanso wanie	bu dynku	no wej

sy nago gi,	po nie waż	rada	spo łeczno ści	ży dowskiej	„wy brała	no we go	zastęp cę	rabi na	dla	tej	sy na-
go gi,	któ ry	nie	był	or to dok syjny”,	Antho ny	tyl ko	po trząsnął	gło wą:	„Nie	macie	po ję cia,	jaką	bandą



osłów	[...]	są	tu tejsi	Ży dzi”.
Dla	więk szo ści	członków	ro dzi ny	konflik ty	mię dzy	re for mo wany mi	a	or to dok syjny mi	Ży dami	–

któ re	w	Anglii	od bi ły	się	tyl ko	dale kim	echem	–	stano wi ły	nie przy jem ną	uciąż li wość.	Wy niszczają-
ce	kontro wer sje	 teo lo giczne	 i	 li tur giczne	nie	bu dzi ły	 ich	więk sze go	zainte re so wania,	a	wszel kie
osłabie nie	ży dowskiej	jed no ści	uważali	za	nie po trzebne	we	wro gim	świe cie.	Dlate go	też	sy no wie
i	wnu ko wie	May era	Am sche la	po szli	za	 jego	przy kładem	i	ak cep to wali	świec kie	urzę dy	w	swych
spo łeczno ściach,	ale	rzad ko	wtrącali	się	w	re li gijne	spo ry,	ape lu jąc	raczej	o	zgo dę.	Nathan	był	par -
nasem	Wiel kiej	Sy nago gi	w	Duke	Place	i	prawie	na	pewno	stał	za	pro jek tem	„do bro czynnej	or gani -
zacji	ży dowskiej”,	któ ra	miała	po łączyć	wy sił ki	trzech	najwięk szych	sy nagog	aszke nazyjskich	me -
tro po lii	(Wiel kiej,	Ham bro	i	No wej)	–	był	to	plan	zwiastu jący	późniejsze	po wstanie	Zjed no czo nej
Sy nago gi.	We dług	Ro th schil dów	w	działal no ści	re li gijnej	cho dzi ło	głównie	o	dawanie	prak tyczne -
go,	mate rial ne go	wspar cia	trwałej	ży dowskiej	spo łeczno ści	–	bez	pre cy zo wania	de fi ni cji	owej	spo -
łeczno ści	i	natu ry	swej	wiary,	któ rą	uważali	za	nie zmienną	i	objawio ną.
Re lacje	 mię dzy	 Ro th schil dami	 a	 szer szą,	 uboż szą	 ży dowską	 spo łeczno ścią	 są	 oczy wi ście	 od

dawna	te matem	mi tów	i	żar tów.	W	klasycznych	anegdo tach	ste reo ty po wy	„Rot szyld”	jest	obiek -
tem	rozmaitych	po my sło wych	prób	wy łu dze nia	 jał muż ny	przez	Schnor rer	 –	 charak te ry stycznych
zu chwałych	paso ży tów	i	dar mo zjadów	z	folk lo ry stycznej	spo łeczno ści	ży dowskiej.	„Rot szyld”	jest
ich	cier piącą	w	mil cze niu,	ale	ostatecznie	po błaż li wą	ofiarą,	czasem	tyl ko	do sto so wu jącą	się	do
du cha	gry	–	jak	wte dy,	kie dy	list	z	błaganiem	wpada	przez	okno,	lądu je	na	sto le	obiado wym	i	zo -
staje	od rzu co ny	z	mo ne tą.	(„Placiert	–	sprze dane”	–	mru czy	Ro th schild	do	sie bie,	jak by	zby wał	ob-
li gacje	inwe sto ro wi,	kie dy	wi dzi,	jak	Schnor rer	chwy ta	mo ne tę)[82].	Tego	ro dzaju	hi sto ryjki	–	pu bli -
ko wane	w	 anto lo giach	 hu mo ru	 ży dowskie go	 do	 dziś	 –	 okazu ją	 się	 nie	 do	 końca	wy my ślo ne:	 są
echem	epo ki,	kie dy	Ro th schil do wie,	z	po wo du	swe go	bo gac twa	i	wpły wów	po li tycznych,	cie szy li
się	mi tycznym,	magicznym	statu sem	w	oczach	innych	Ży dów	(nie	tyl ko	jako	„Ży dzi	kró lów”,	ale
też	„kró lo wie	Ży dów”,	wy nie sie ni	na	szczy ty	przez	swe	bo gac two[83],	a	jed nak	świado mi	własne go
po śled nie go	 po cho dze nia).	 Lu dzie,	 od	 najem ni ków	 po	 wi zjo ne rów,	 zgłaszali	 się	 zatem	 do	 nich
z	róż ny mi	swy mi	po my słami.	Ar chi wa	Ro th schil dów	zawie rają	liczne	li sty	z	prośbą	o	wspar cie	od
Ży dów	i	ży dowskich	spo łeczno ści	z	całe go	świata:	od	He brajskiej	Kongre gacji	z	Du bli na;	od	przy -
jaciół	le karza	Żyda	w	złej	sy tu acji;	od	sy nago gi	z	St	Al ban’s	Place;	od	No wej	He brajskiej	Kongre gacji
w	Li ver po olu.	To	byli	prawdzi wi	Schnor rer	–	rzad ko	pewne	sie bie	po stacie	z	le gendy,	dużo	czę ściej
po kor ni	pe tenci.
Po nie waż	nie	prze cho wy wano	ko pii	ko re spondencji	wy cho dzącej	lub	ko pie	te	ule gły	zniszcze -

niu	w	New	Co urt,	nie łatwo	jest	stwier dzić,	któ re	z	owych	próśb	ro dzi na	wzię ła	pod	uwagę,	a	tym
samym	 trud no	wy kryć	wzór	w	 działal no ści	 chary tatywnej	 Ro th schil dów.	Wiado mo,	 że	Nathan
prze kazy wał	 pie niądze	 wie lu	 or gani zacjom	 do bro czynnym	 na	 rzecz	 ubo gich	 i	 cho rych	 –	 były
wśród	 nich	Me sze bat	Naphesz	 (Sto warzy sze nie	Chleb,	Mię so	 i	Wę giel),	Nevé	 Ze dek	 (ży dowski
szpi tal)	w	Mile	End,	któ re go	był	wi ce dy rek to rem,	a	później	dy rek to rem,	Świę te	Sto warzy sze nie
Wspie rające	Ubo gich	i	Po trze bu jących	Sabbath	w	Londy nie,	chary tatywna	fundacja	Wiel kiej	Sy na-
go gi	i	Sto warzy sze nie	na	rzecz	Ubo gich	Cho rych	Be th nal	Gre en.	W	1826	roku	zo stał	również	za-
rząd cą	London	Ho spi tal.	Główną	dzie dzi ną	jego	zainte re so wania	do bro czynne go	była	jed nak	edu -
kacja.	W	1820	roku	zapi sał	się	do	Tal mud	To rah	in	London	So cie ty,	a	rok	później	ofiaro wał	to wa-
rzy stwu	 1000	gul de nów	na	 edu kację	ubo gich	ho lender skich	Ży dów.	Przede	wszyst kim	wspie rał
Jews’	 Free	 Scho ol.	W	 1817	 roku	wpłacił	 na	 fundusz	 bu dowlany	 10	 gwi nei	 i	 po mógł	 sfi nanso wać
nowy	bu dy nek	szko ły	w	Bell	Lane	w	Spi tal fields.	Szko ła	była	„tym	ce lem	do bro czynnym,	któ re mu



okazy wał	tak	zde cy do wane	zainte re so wanie”,	że	wdo wa	po	nim	prze kazała	znaczny	datek	dla	tej
insty tu cji	 w	 trze cią	 roczni cę	 jego	 śmier ci.	 Szacu je	 się,	 że	 przed się bior stwo	N.M.	 Rot sh child	 &
Sons	ofiaro wy wało	na	szko łę	śred nio	9,5	ty siąca	funtów	rocznie	przez	cały	XIX	wiek,	a	kwo ta	ta
później	po dwo iła	się,	gdy	zaczę li	się	do	niej	do kładać	po szcze gól ni	członko wie	ro dzi ny.
W	tym	wszyst kim	Nathan	świado mie	naślado wał	ojca.	Ale	do sto so wał	się	również	do	prio ry te -

tów	swych	krewnych	z	ro dzin	Co he nów	i	Monte fio re.	To	jed na	ze	szwagie rek	w	1814	roku	wy mo -
gła	na	nim	„obiet ni cę	 [...]	wspie rania	ubo gich”,	a	w	1821	roku	prawdo po dobnie	szwagier	 Jo seph
Co hen	wciągnął	go	w	sprawy	Jews’	Free	Scho ol,	któ rej	Hannah	w	1821	roku	zo stała	do ży wot nim
zarząd cą.	Kie dy	Lio nel	zo stał	po wier ni kiem	Me sze bat	Naphesz,	w	składzie	zarządu	do mi no wali
już	Co he no wie,	a	jego	mat ka	zo stała	po tem	opi sana	jako	„gor li wa	rzeczniczka	jej	rozkwi tu	i	hojny
ofiaro dawca	fundu szy”	–	nic	dziwne go,	sko ro	jej	ojciec	był	jed nym	z	zało ży cie li.	Do	innych	ulu bio -
nych	 insty tu cji	 chary tatywnych	Hannah	zali czał	 się	ży dowski	szpi tal	po łoż ni czy.	Pod	ko niec	 lat
trzy dzie stych	XIX	wie ku	jej	sy no wie	ak tywnie	wspie rali	ży dowski	szpi tal,	któ re go	Lio nel	był	dy -
rek to rem,	 a	May er	 intendentem,	 oraz	 Jews’	 Free	 Scho ol.	 Jed no cze śnie	 nadal	 wy kładali	 drobne
sumy	na	or gani zacje	w	ro dzaju	ży dowskie go	Sto warzy sze nia	na	rzecz	Po trze bu jących	Osób	w	Po -
de szłym	Wie ku	 i	 za	 po śred nic twem	Wiel kiej	 Sy nago gi	 dla	 po je dynczych	 osób,	 jak	 na	 przy kład
mat ki	dziec ka,	któ re	miało	szpo tawą	sto pę.
We	 Frank fur cie	 nadal	 dawało	 się	 od czuć	 dzie dzic two	May era	 Am sche la.	 Po dobnie	 jak	 ojciec

Am schel	 prze kazy wał	 10	 pro cent	 kosztów	 bie żących	 (nie	 do cho dów)	 domu	 frank furc kie go	 na
ubo gich.	A	w	1825	roku	Am schel	z	brać mi	ofiaro wali	100	ty się cy	gul de nów	dwom	ży dowskim	fun-
du szom	 ubezpie cze nio wym	we	 Frank fur cie	 na	wy bu do wanie	 no we go	 szpi tala	 dla	 spo łeczno ści
z	Re ich ne igrabenstrasse,	 „zgod nie	z	ży cze niem	umie rające go	ojca	 [...]	 [oraz]	dla	upamięt nie nia
sy nowskiej	 i	brater skiej	zgo dy”.	Co	cie kawe,	James	wo lał	zacho wać	o	wie le	niż szy	status	w	pary -
skiej	spo łeczno ści	ży dowskiej	i	prze kazy wać	dat ki	po śred nio	przez	Salo mo na	Al kana,	pre ze sa	So -
ci été	 de	 Se co urs,	 oraz	 Al ber ta	 Coh na,	 wy cho wawcę	 syna	 (a	 później	 li de ra	 francu skich	 Ży dów).
W	1836	roku	zastrzegł	nawet,	żeby	zacho wać	w	tajem ni cy	jego	dat ki	na	nową	sy nago gę	przy	No tre-
Dame-de-Nazareth.



Ilustra cja	6.1.	T.	Jo nes,	Król	ob da rza	ła ska mi	Przy ja ciół	Wiel kiego	Człowieka	–	Scena	pod	ban kiem	(1824)

Co	najmniej	je den	ówcze sny	żart	ry sunko wy	su ge ru je	jed nak,	że	mimo	po siadanych	mi lio nów
Ro th schil do wie	 po zo stawali	 obo jęt ni	 na	 los	 „ubo gich	 współ wy znawców”	 (ulu bio ne	 okre śle nie).
Kary katu ra	Król	obdarza	łaskami	Przy jaciół	Wiel kiego	Człowieka	(1824,	ilu stracja	6.1)	przed stawia	gru -
pę	obdar tych	Ży dów	–	pod pi sanych	„zwol nie ni	z	Old	Stock”	–	a	z	boku	z	prawej	Nathana,	któ rzy
szy ku je	się	do	od lo tu	balo nem,	„by	zdo być	moje	dy wi dendy”.	Jed na	z	po staci	krzy czy:	„Bóg	z	pew-
no ścią	usły szy	wo łanie	ubo gich”.	Inny	błaga:	„O!	Spojrzyj	z	nie bios	i	zo bacz,	że	staje my	się	przed -
mio tem	kpin	i	szy derstw,	w	któ ry	się	ude rza	i	któ ry	się	kar ci”.	Trze ci	krzy czy:	„O,	Panie,	zli tuj	się
nad	 nami,	 gdyż	 je ste śmy	miaż dże ni	 po gar dą;	miaż dżo na	 jest	 [sic!]	 nasze	 du sze	wzgar dą	 tych,
któ rzy	są	spo kojni	i	z	po gar dą”.	Te	zarzu ty	są	bezpod stawne.
War to	tu taj	pod kre ślić,	że	Ro th schil do wie	nie	ograni czali	działal no ści	do bro czynnej	wy łącznie

do	 spo łeczno ści	 ży dowskiej.	 W	 czasach	 kry zy su	 go spo dar cze go	 –	 w	 1814	 roku	 w	 Niem czech,
w	1830	we	Francji,	w	1842	w	Ham bur gu,	w	1846	w	Ir landii	–	prze kazy wali	pie niądze	ubo gim	bez
wzglę du	na	wy znanie.	Nathan	wpłacił	dat ki	na	rzecz	nie wy znanio wych	or gani zacji,	w	tym	To wa-
rzy stwa	Przy jaciół	Cu dzo ziem ców	w	Cier pie niu	 (cho ciaż	 ist nie je	 prawdo po do bieństwo,	 że	 czę -
ścio wo	 „cu dzo ziem cami”	 tymi	byli	 ubo dzy	 ży dowscy	 imi granci).	 Jego	dzie ci	wspie rały	 również
londyński	 sie ro ci niec,	 London	 Phi lanth ro pic	 So cie ty	 i	 pu bliczny	 szpi tal	 w	 Buc kingham shi re.
Moż na	uznać	za	moc no	zaskaku jące	to,	że	w	1837	roku	albo	Hannah,	albo	Char lot te	–	najprawdo -
po dobniej	ta	dru ga	–	była	„jed ną	z	najbar dziej	to le rancyjnych	ofiaro dawczyń”	na	nową	szko łę	Ko -



ścio ła	 angli kańskie go	w	Ealing	 i	Old	Brent ford.	 I	nie	 tyl ko	Ży dzi	wy stę po wali	 do	Ro th schil dów
o	wspar cie:	do	Schnor rer	zali czali	się	nawet	je den	z	pierwszych	so cjali stów	Ro bert	Owen	i	kongre -
gacja	se ce sjo ni styczne go	szkoc kie go	Free	Church!

„Niebiań sko	dobry	uczynek”:	eman cypa cja

Cho ciaż	 bo gac two	 i	 wpły wy	 po zwalały	 Ro th schil dom	 osiągnąć	 uprzy wi le jo wany	 pod	 wie lo ma
wzglę dami	status	spo łeczny,	ni gdy	nie	zapo mnie li	o	tym,	że	oni	i	ich	współ wy znawcy	po	1815	roku
pod le gali	róż nym	for mom	dyskry mi nacji	prawnej.	Pamię tali	napo mnie nia	May era	Am sche la,	by
„do pro wadzić	do	końca	dzie ło”,	któ re	on	zaczął	„na	rzecz	nasze go	ludu”.	W	re zul tacie	hi sto ria	Ro -
th schil dów	nie ro ze rwal nie	łączy	się	z	hi sto rią	zjawi ska,	któ re	dość	anachro nicznie	nazy wano	ży -
dowską	emancy pacją,	czy li	stop nio we go	pro ce su,	w	któ rym	Ży dzi	(z	po mo cą	przy chyl nych	go jów)
dąży li	do	uzy skania	peł nej	równo ści	prawnej	w	róż nych	eu ro pejskich	państwach.	Cho ciaż	własne
ko rzy ści	 od gry wały	 dużą	 rolę	w	 nie ustannym	 angażo waniu	 się	 ro dzi ny	w	 tego	 ro dzaju	 działal -
ność,	 głównym	bodźcem	był	mo ral ny	 obo wiązek	wo bec	 innych	Ży dów.	Do sko nale	 pod kre ślił	 to
Am schel	w	zakończe niu	li stu	do	braci	w	1815	roku:	„Po zo staję	Waszym	bratem,	któ ry	ży czy	Wam,
oraz	so bie,	oraz	wszyst kim	Ży dom,	wszyst kie go	najlep sze go,	Am schel	Ro th schild”.	Ci,	któ rzy	za-
kładali,	że	Am schel	dba	tyl ko	o	ochro nę	własnej	po zy cji,	błęd nie	go	ro zu mie li.	W	1814	roku	nakła-
niał	 Nathana,	 aby	 zacho wał	 swo je	 „wpły wy	 na	 angiel skim	 dwo rze	 [...]	 z	 dwóch	 po wo dów:	 po
pierwsze,	w	inte re sie	ży dowskie go	naro du,	po	dru gie,	w	inte re sie	pre sti żu	rodu	Ro th schil dów”.
„To	do brze,	że	mamy	tyle	pie nię dzy	–	pi sał	do	Nathana	i	Salo mo na	trzy	lata	później.	–	To	po zwo li
nam	po móc	całe mu	lu do wi	ży dowskie mu”.
Z	jaki mi	utrud nie niami	mu sie li	zmagać	się	Ży dzi	w	Eu ro pie	doby	re stau racji?	Najlep szą	sy tu -

ację	mie li	 chy ba	we	 Francji,	 gdzie	 re sty tu owani	Bur bo no wie,	 po mi mo	 swe go	 od dania	 kato li cy -
zmo wi,	nie	tyl ko	zacho wali	prawną	emancy pację	Ży dów	osiągnię tą	w	czasie	re wo lu cji,	ale	też	nie
od no wi li	tak	zwane go	décret	infâme	Napo le ona	z	1808	roku,	któ ry	nakładał	na	nowo	róż ne	eko no -
miczne	ograni cze nia.	Zasad ni czo	po zo stała	w	mocy	tyl ko	spe cjal na	przy się ga,	któ rą	Ży dzi	mu sie li
składać	w	sądzie,	cho ciaż	w	zasadzie	przed	1830	ro kiem	byli	tak że	wy łącze ni	z	ży cia	po li tyczne go.
W	Anglii,	jak kol wiek	uro dze ni	w	tym	kraju	Ży dzi	au to matycznie	stawali	się	bry tyjski mi	pod dany -
mi,	wraz	z	kato li kami	i	członkami	Ko ścio ła	nonkonfor mi styczne go	przed	1828	ro kiem	mie li	za-
mknię ty	 do stęp	 do	 par lamentu,	 samo rządu	 lo kal ne go	 i	 najstar szych	 uni wer sy te tów.	 Poza	 tym
właści wie	nie	do ty czy ły	ich	żad ne	ograni cze nia	eko no miczne	i	spo łeczne.
Po ło że nie	Ży dów	w	Niem czech	było	róż ne	w	po szcze gól nych	krajach.	Pru sy	miały	najbar dziej	li -

be ral ne	 prawo dawstwo	 po	 edyk cie	 emancy pacyjnym	 z	 1812	 roku,	 któ ry	 nadawał	 Ży dom	 równe
prawa,	cho ciaż	nadal	nie	mie li	szans	na	obejmo wanie	urzę dów	ad mi ni stracyjnych,	a	od	1822	roku
od su nię to	ich	również	od	nauczania	w	szko łach	i	stano wisk	we	władzach	miejskich.	W	Au strii	na-
to miast	nie wie le	się	zmie ni ło	od	edyk tu	o	to le rancji	z	1782	roku	(któ ry	w	pewnym	stop niu	zniósł
ograni cze nia	 eko no miczne):	Ży dzi	nadal	nie	mo gli	 ku po wać	zie mi	w	 ce sar stwie,	mu sie li	 płacić
po główne,	pod le gali	ograni cze niom	w	zawie raniu	mał żeństw	i	je śli	uro dzi li	się	poza	ce sar stwem,
winni	byli	uzy skać	spe cjal ne	„ze zwo le nie	to le rancyjne”	na	zamieszkanie	w	nim,	któ re	nale żało	od -
nawiać	co	trzy	lata.	Nie	mo gli	również	praco wać	w	ad mi ni stracji	państwo wej,	cho ciaż	wol no	im
było	słu żyć	w	ar mii,	a	nie któ rzy	zdo by li	 stop nie	ofi cer skie	pod czas	wo jen	napo le ońskich.	Kie dy
w	1827	roku	Lio nel	od by wał	po dróż	przez	Niem cy,	uznał,	że	tyl ko	w	Wied niu	sy tu acja	jest	tak	zła,
że	war to	o	niej	wspo mnieć:	„Ży dzi	żyją	tu	w	uci sku,	nie	mogą	znieść	swe go	po ło że nia	pod	tu tejszą



władzą,	mają	zakaz	po siadania	nie ru cho mo ści,	nawet	domu	w	mie ście,	mu szą	płacić	wy so ki	po -
datek	to le rancyjny,	mu szą	nawet	uzy skać	zgo dę	na	wy naję cie	kwate ry”.	Wszyst kie	te	re stryk cje	do -
ty kały	bezpo śred nio	wuja	Salo mo na.	W	1823	roku	mu siał	uzy skać	po zwo le nie	od	Met ter ni cha,	gdy
jego	ku zyn,	Anton	Schnap per,	chciał	prze pro wadzić	się	do	Wied nia	i	po ślu bić	krewną	jego	wyż -
sze go	urzęd ni ka,	Le opol da	von	Wer the im ste ina.	Dzie sięć	lat	później	mu siał	wy stąpić	o	od no wie -
nie	„to le rancji”	dla	inne go	star sze go	urzęd ni ka,	Mo rit za	Gold sch mid ta	(któ ry	również	uro dził	się
we	 Frank fur cie).	 Sam	 Salo mon	 mógł	 tyl ko	 wy nająć	 mieszkanie	 w	 Wied niu,	 a	 jego	 prośba
z	1831	roku,	żeby	mógł	z	brać mi	„prze kształ cić	część	mająt ku,	któ rym	Opatrzność	nas	po bło go sła-
wi ła,	w	for mę,	w	któ rej	po zo stanie	do cho do wy	bez	wzglę du	na	zmienne	ko le je	 losu”,	zo stała	od -
rzu co na,	 cho ciaż	 Salo mon	 przed stawił	 po my sło wy	 ar gu ment,	 że	 „obró ci ło by	 się	 to	 na	 ko rzyść
[rządu],	po nie waż	nie	moż na	obo jęt nie	przejść	obok	moż li wo ści	przy ciągnię cia	do	kraju	znacz-
nych	sum,	któ re	będą	pod le gać	opo dat ko waniu”.	Sko ro	o	taki	wy jątek	nie	mógł	się	wy starać	najpo -
tęż niejszy	 i	 najlo jal niejszy	 bankier	 państwa,	 przed	 latami	 czter dzie sty mi	XIX	wie ku	wy sił ki	 na
rzecz	po prawy	zbio ro wej	po zy cji	au striac kich	Ży dów	skazane	były	na	po raż kę.
W	zachod nich	Niem czech	po	zakończe niu	francu skiej	oku pacji	w	1814	roku	sy tu acja	ciągle	się

zmie niała.	De kret	Dal ber ga	z	 1811	 roku	dający	Ży dom	peł ne	prawa	oby watel skie	we	Frank fur cie
zo stał	zawie szo ny	krót ko	po	abdy kacji	wiel kie go	księ cia.	W	mar cu	 1814	 roku	w	sądach	wpro wa-
dzo no	na	nowo	spe cjal ną	przy się gę	dla	Ży dów	i	usu nię to	ich	z	urzę dów	pu blicznych.	Pod	ko niec
tego	roku	przy wró co no	zasadę,	że	tyl ko	chrze ści janie	mogą	uczest ni czyć	w	zgro madze niu	oby wa-
tel skim.	Sy tu acja	w	sąsied niej	He sji-Kassel	wy glądała	po dobnie.	Jak	mo gli śmy	się	prze ko nać,	re ak -
cja	ta	po	czę ści	od zwier cie dlała	po wszech ne	nastro je	anty ży dowskie,	któ re	we	Frank fur cie	przyj-
mo wały	bar dzo	groźną	 for mę.	W	 li stach	Am sche la	 z	 tego	okre su	peł no	 jest	okrut nych	obrazów:
goje	„piją	ży dowską	krew”,	albo	nawet	„je dzą	pie czo ne go	Żyda”.	Zaist niała	jed nak	szansa	po wstrzy -
mania	tej	re ak cji	na	kongre sie	wie deńskim	(1814–1815),	gdzie	okre ślo na	zo stała	konsty tu cyjna	for -
ma	 Związku	Nie miec kie go,	 co	 stwo rzy ło	moż li wość	 po wszech nej	 emancy pacji	 w	 całych	Niem -
czech.	Cho ciaż	Ro th schil do wie	sku piali	 się	przede	wszyst kim	na	fi nanso wych	aspek tach	po wo -
jenne go	po ro zu mie nia,	któ re go	główne	de cy zje	zapadły	w	Pary żu,	bar dzo	inte re so wali	się	też	wy -
darze niami	w	au striac kiej	sto li cy,	do kąd	spo łeczność	ży dowska	z	Frank fur tu	wy słała	de le gację,	by
wpły nąć	na	rozstrzy gnię cie	kwe stii	ży dowskiej.	Okazało	się,	że	tym	członkiem	ro dzi ny,	któ ry	do -
strzegł	po trze bę	takiej	for my	naci sku,	była	żona	Salo mo na,	Caro li ne.	21	lip ca	1814	roku	napi sała	do
męża,	któ ry	wówczas	prze by wał	w	Londy nie:

	
Spra wa	na sze go	obywa telstwa	nie	przed sta wia	się	 ró żo wo	[...].	Na	od le głość	mogę	stwier dzić,	że	 jesz cze	długa
walka	przed	nami.	Ta	spra wa	inte re suje	mnie	tak	bar dzo,	że	wsłuchuję	się	w	każ de	sło wo	na	jej	te mat,	słucham
uważ nie	wszyst kie go,	co	mó wią	[...].	Bar dzo	je stem	cie ka wa,	czym	się	to	wszyst ko	skończy.	Czy	mógłbyś,	najdroż -
szy	Sa lo mo nie,	urucho mić	w	tym	celu	tamtejsze	zna jo mo ści?	Byłby	to	nie biańsko	do bry	uczynek,	któ re go	nie	da	się
kupić	za	żad ne	pie nią dze	świa ta.	Może	minister,	któ ry	za ła twi	Ci	za pro sze nie	do	Austrii,	Ro sji,	czy	kto kolwiek,	kto
ma	coś	do	po wie dze nia	w	tej	spra wie.	Za pytasz	pew nie,	cze mu	ko bie ta	inte re suje	się	spra wa mi	publicz nymi?	Le -
piej	niech	pisze	o	mydle	i	szyciu.	Wie rzę	jed nak,	że	ro bię	to,	co	trze ba.	Nikt	nic	nie	robi	w	tej	spra wie.	Czas	wolno
płynie	i	bę dzie my	so bie	kie dyś	ro bić	wyrzuty,	że	nie	uczyniliśmy	nic	wię cej	[...].	Obec nie	jest	to	najpilniejsza	spra wa;
a	tu,	we	Frankfur cie,	nikt	nic	nie	robi.

	
Am schel	i	Carl	nie	po trze bo wali	zachęt.	W	sierp niu	i	we	wrze śniu	Am schel	prze by wał	w	Ber li -

nie	w	inte re sach	i	wówczas	prze kazał	infor macje	o	prawdo po dobnym	ro syjskim	i	pru skim	stano -
wi sku	 w	 tej	 kwe stii	 Isaako wi	 Gum prech to wi,	 jed ne mu	 z	 przy wód ców	 frank furc kich	 Ży dów
w	Wied niu	(oprócz	nie go	waż ny mi	przed stawi cie lami	byli	ojciec	Lu dwi ga	Bör ne go,	Jacob	Baruch,



i	 prawnik	Au gust	 Jassoy).	Carl	 tym czasem	napi sał	 do	Nathana	 z	 py taniem,	 czy	 „angiel ski	 lord”
znajdu jący	się	wówczas	w	dro dze	do	Wied nia	–	prawdo po dobnie	Castle re agh	–	 „mógł by	po móc
w	kwe stii	praw	oby watel skich	dla	Ży dów”.
Od	same go	po cząt ku	bracia	po kładali	duże	nadzie je	w	pru skim	kanc le rzu	Kar lu	Au gu ście	von

Har denber gu,	 jed nym	z	ar chi tek tów	pru skiej	emancy pacji.	We dług	Am sche la	był	on	„przy jaźnie
nastawio ny	do	Ży dów	[...].	Uzy skał	prawa	oby watel skie	dla	gdańskich	Ży dów.	I	zro bił	to	po mi mo
anty ży dowskich	de le gacji,	któ re	gdańscy	nie ży dowscy	kup cy	słali	do	kró la”.	Po naglał	również	Na-
thana,	żeby	wy słał	jakieś	drobne	upo minki	żo nie	mi ni stra	(prawdo po dobnie	pru skie go	mi ni stra
fi nansów	Bülo wa),	jako	że	mi ni ster	„jest	najpewniej	w	stanie	po móc	Ży dom”.	W	po dobny	spo sób
po de szli	pru skie go	dy plo matę	Wil hel ma	von	Hum bold ta:	cho ciaż	w	1814	roku	od mó wił	on	przy ję -
cia	w	pre zencie	trzech	pier ście ni	ze	szmaragdem	od	de le gacji	Ży dów	w	Wied niu,	dwa	lata	później
Am schel	zapro po no wał,	że	kupi	od	nie go	szkatu ły	za	zawy żo ną	cenę,	„je śli	dzię ki	temu	uda	się	coś
osiągnąć”.	 Inną	wiel ką	nadzie ją	był	dla	nich	Met ter nich,	mimo	że	 jego	otwar tej	po stawy	nie	po -
dzie lali	inni	au striac cy	mi ni stro wie.	W	li ście	z	paździer ni ka	1815	roku	Salo mon	po pro sił	Nathana,
aby	ku pił	w	ce lach	spe ku lacyjnych	bry tyjskie	obli gacje	war te	20	ty się cy	funtów	dla	„wiel kie go	czło -
wie ka,	któ ry	robi	wszyst ko,	co	może	dla	Ży dów”.	Miał	na	my śli	albo	Har denber ga,	albo	Met ter ni -
cha,	z	któ ry mi	Salo mon	spo tkał	się	dzień	wcze śniej.	Bu de ru sa	–	przy wró co ne go	do	władzy	przez
elek to ra	w	He sji-Kassel	–	również	trak to wano	jako	źró dło	wspar cia,	cho ciaż	to,	że	ży dowska	spo -
łeczność	była	mu	winna	pie niądze,	stu dzi ło	nie co	jego	stano wi sko.
Na	po cząt ku	wy dawało	się,	że	w	Wied niu	uda	się	osiągnąć	kom pro mis.	W	grud niu	1814	roku	na

przy kład	Carl	usły szał,	że	Żyd	z	Frank fur tu	może	(po nownie)	uzy skać	oby watel stwo	w	zamian	za
wpłatę	w	wy so ko ści	50	ty się cy	gul de nów;	idąc	za	przy kładem	ojca,	zapro po no wał	5	ty się cy	gul de -
nów	oprócz	3	ty się cy,	któ re	spo łeczność	była	winna	przed się bior stwu.	Po tem	jed nak	spo tkała	ich
po waż na	po raż ka,	kie dy	zgod nie	z	su ge stią	bur mi strza	Bre my	Smid ta	ar ty kuł	16	nie miec kiej	Bun-
desak te	 –	 luźnej	 konsty tu cji	 Związku	 Nie miec kie go	 pod pi sanej	 przez	 państwa	 członkowskie
w	czerwcu	1815	roku	–	do ty czył	tyl ko	praw	wcze śniej	nadanych	Ży dom	„przez”	państwa	nie miec -
kie	(w	od róż nie niu	od	wcze śniejsze go	„w”	państwach	nie miec kich),	co	unie waż ni ło	wszyst kie	na-
po le ońskie	prawa	i	od dało	przy szłe	ustale nia	w	ręce	władz	po szcze gól nych	państw.	Mimo	to	po
Stu	Dniach	Napo le ona	bracia	konty nu owali	starania	w	nadziei,	że	uda	się	wy wrzeć	pre sję	bezpo -
śred nio	na	władze	Frank fur tu.	We	wrze śniu	Am schel	prze słał	najnowsze	szcze gó ło we	infor macje
o	 sy tu acji	 we	 Frank fur cie	 do	 Pary ża	 i	 po naglił	 brata,	 żeby	 przed stawił	 je	 Met ter ni cho wi	 oraz
„Bülo wo wi,	któ ry	jest	do brym	przy jacie lem	Har denber ga	i	któ ry	obie cał	mi	w	Ber li nie,	że	po mo że
[...]”.	„Je śli	mógł byś	po móc	–	pi sał	dalej	–	bę dziesz	bło go sławio ny,	gdyż	Baruch	jest	w	Wied niu,	ale
nie dłu go	wró ci.	W	takich	sy tu acjach	jed nak	trze ba	kuć	że lazo,	póki	go rące”.	Salo mon	miał	prze ka-
zać	Bülo wo wi	wszyst ko,	co	Am schel	po wie dział	Har denber go wi:	„Że	nie	po winno	się	nas	trak to -
wać	jak	obcych.	W	trud nych	czasach	słu ży li śmy	[Ży dzi]	w	wojsku	tak	samo	jak	miejsco wi.	Wie rzę,
że	czy niąc	 tak,	po stąpisz	we	właści wy	spo sób,	po nie waż	mamy	wie lu	wro gów,	a	w	prze ciwnym
razie	nie	uda	Ci	się	nic	uzy skać;	mamy	o	wie le	za	dużo	wro gów	i	będę	nie po cie szo ny,	je śli	zo sta-
nie my	z	ni czym”.
Salo mon	wkrót ce	po infor mo wał,	że	udało	mu	się	uzy skać	obiet ni cę	wspar cia	od	Met ter ni cha

i	 Har denber ga,	 co	 skut ko wało	 li stami	 do	 władz	 Frank fur tu	 z	 Au strii	 i	 Prus	 z	 namo wami,	 aby
utrzy mać	w	mocy	po ro zu mie nie	mię dzy	Dal ber giem	a	spo łeczno ścią	ży dowską	z	1811	roku	–	albo,
jak	co kol wiek	opty mi stycznie	ujął	to	Salo mon,	po wie dzieć	im,	żeby	„diabli	wzię li	wszyst kich	nie -
ży dowskich	mieszkańców	we	Frank fur cie,	a	 frank furc cy	Ży dzi	uzy skali	prawa	oby watel skie”[84].



James	tym czasem	namawiał	Nathana,	by	wy mógł	na	waż nym	bry tyjskim	do stojni ku	napi sanie	po -
dobne go	 li stu.	Kie dy	pod	ko niec	 li sto pada	Har denberg	przy je chał	do	Frank fur tu,	Carl	 zachę cał
go,	aby	przy jął	de le gatów	spo łeczno ści,	mię dzy	inny mi	Am sche la,	 i	wy po wie dział	się	„bar dzo	ła-
skawie	w	sprawie	ży dowskiej”.	„Nie	moż na	zro bić	za	dużo	w	sprawie	ży dowskiej”	–	wzy wał	do	wy -
sił ku	swo ich	braci.	7	grud nia	Caro li ne	napi sała	nawet	list	z	gratu lacjami	dla	męża	za	po dejmo wa-
ne	wy sił ki.
Gratu lacje	okazały	się	przed wcze sne.	Am schel	już	we	wrze śniu	prze czu wał	ry chłe	rozczaro wa-

nie,	kie dy	usły szał,	że	ostateczny	głos	w	sprawie	bę dzie	nale żał	prawdo po dobnie	do	baro na	vom
Ste ina,	po nie waż	Ste ina	znano	z	„anty ży dowskich	wy stąpień”.	W	li sto padzie	nade szły	nie we so łe
wie ści	z	Wied nia	od	Baru cha,	a	władze	Frank fur tu	po zo stały	głu che	na	li sty	od	Au striaków	i	Pru -
saków.	Nie	nade szła	również	po moc	spo za	Nie miec:	we dług	Nathana	przy by ły	do	Frank fur tu	bry -
tyjski	 przed stawi ciel,	 earl	 Clancar ty,	 był	 „nie przy jazny	 wo bec	 nasze go	 naro du”.	 Co	 gor sza,	 au -
striac ki	wy słannik	na	sejm	związko wy	we	Frank fur cie,	hrabia	Buol-Schau enste in,	po dzie lał	po glą-
dy	frank furc kich	władz,	że	„ten	naród,	któ ry	ni gdy	się	nie	inte gru je	z	inny mi,	ale	zawsze	trzy ma
razem	i	działa	we	własnym	inte re sie,	wkrót ce	przy ćmi	chrze ści jańskie	przed się bior stwa,	a	wraz
z	ich	[Ży dów]	prze rażająco	szybkim	przy ro stem	szybko	opanu ją	całe	miasto,	tak	że	za	naszą	czci -
god ną	kate drą	stop nio wo	po wstanie	ży dowskie	miasteczko	handlo we”.
Cho ciaż	 Am schel	 i	 Carl	 nadal	 wy wie rali	 naci ski	 na	 przed stawi cie li	 róż nych	 nie miec kich

państw	i	cie szy li	się	wspar ciem	Har denber ga	i	Hum bold ta	oraz	ro syjskie go	wy słanni ka	we	Frank -
fur cie,	 po padali	 w	 co raz	 więk szy	 pe sy mizm.	 Am schel	 zaczął	 nawet	 mó wić	 o	 wy pro wadzce
z	 Frank fur tu	 –	 cho ciaż	 być	może	wy ni kało	 to	 po	 czę ści	 z	 chę ci	 po stawie nia	władz	 Frank fur tu
w	trud nym	po ło że niu.	W	tym	to	właśnie	czasie	Carl	pod jął	pierwsze	pró by	prze łamania	spo łecznej
izo lacji	w	tym	mie ście	i	pierwsze	wy dawane	przez	nie go	przy ję cia	miały	przede	wszyst kim	na	celu
lobbo wanie	wśród	waż nych	oso bi sto ści	z	krę gów	dy plo matycznych	i	fi nanso wych	„w	inte re sie	na-
ro du	ży dowskie go”.	Szcze gól nie	dużą	wagę	przy wiązy wano	do	po zy skania	bankie ra	Be th manna,
któ re go	wy po wie dzi	w	kwe stii	ży dowskiej	róż ni ły	się	znacznie	w	zależ no ści	od	to warzy stwa,	w	ja-
kim	się	znajdo wał.	W	tym	samym	czasie	(li sto pad	1816	roku)	Am schel,	Baruch	i	Jo nas	Ro th schild
wy słali	me mo randum	do	sejmu	związko we go,	pod ważające	 le gal ność	działań	frank furc kie go	se -
natu.
W	 tych	 oko liczno ściach	 mu siało	 się	 to	 skończyć	 tak,	 że	 prawne	 po ro zu mie nia	 osiągnię te

w	1811	roku	w	róż nych	państwach	zo stały	nie dłu go	po tem	ze rwane.	W	Kassel,	cho ciaż	Ży dzi	otrzy -
mali	oby watel stwo	(w	zamian	za	nie uchronną	opłatę),	obo wiązy wały	ich	liczne	ograni cze nia	eko -
no miczne,	któ re	unie moż li wiały	 im	naby wanie	nie ru cho mo ści	 i	 zakazy wały	 sprze daży	ulicznej.
We dług	żony	Bu de ru sa	Carl	aż	nazbyt	przy po chle biał	się	elek to ro wi:	„Książę,	mu szę	po wie dzieć,
wie,	że	sam	zaczął	re for mę,	to	była	jego	oso bi sta	ini cjaty wa	i	że	świat	wi dzi	te raz,	jak	bar dzo	jest
li be ral ny”.	W	rze czy	samej	Carl	naci skał	na	Wil hel ma,	żeby	nadał	te	same	prawa	Ży dom	na	własnej
zie mi	w	Hanau.	Ale	on	 i	 jego	bracia	do sko nale	zdawali	 so bie	sprawę	z	 tego,	że	cho ciaż	warunki
nadania	Ży dom	oby watel stwa	wy dają	się	„zasad ni czo	błahe”,	dla	„zainte re so wanych	są	dużą	rze -
czą”.	Po nad to,	jak	pry wat nie	zauważył	Carl,	elek tor	jest	„mi strzem	w	nie do trzy my waniu	sło wa”	–
osąd	ten	po twier dził	się	w	1820	roku,	kie dy	w	świat	po szła	po gło ska,	że	na	Ży dów	w	Kassel	nało żo -
ne	zo stały	nowe	ograni cze nia	mieszkanio we.	Nowe	prawo	istot nie	re pre zento wało	ty po wą	po ło -
wiczną	„umo wę	emancy pacyjną”,	któ rą	państwa	nie miec kie	chciały	zawie rać	z	Ży dami	–	ofe ru jąc
prawa	wy łącznie	w	zamian	za	spo łeczną	„re ge ne rację”	i	asy mi lację.	Było	to	lep sze	niż	nic,	ale	nie
zado walało	Ro th schil dów.



We	 Frank fur cie,	 po mi mo	 przy kładu	 działań	 elek to ra	 saskie go,	 de bata	 zakończy ła	 się	 klę ską
jeszcze	 bar dziej	 de fi ni tywną	niż	w	paździer ni ku	 1816	 roku,	 po nie waż	 zre wi do wana	konsty tu cja
po twier dzi ła	 równość	 tyl ko	oby wate li	wy znania	 chrze ści jańskie go,	 a	Ży dów	uznała	 za	oby wate li
dru giej	kate go rii,	Schut zgenos sen	(do słownie	„chro nio nych	to warzy szy”).	Szcze gól nie	iry tu jące	było
to,	że	nawet	po	unie waż nie niu	de kre tu	z	1811	roku	władze	przed stawi ły	ogród	Am sche la	jako	do -
wód	swo jej	oświe co nej	po stawy	wo bec	spo łeczno ści	ży dowskiej.	Je śli	zamie rzały	w	ten	spo sób	ku -
pić	Ro th schil dów,	to	im	się	to	nie	udało,	a	do pro wadzi ło	tyl ko	do	tego,	że	na	Am sche lu	sku pi ła	się
nie chęć	tych	mieszkańców	miasta,	któ rzy	ży czy li	so bie	jeszcze	su rowsze go	trak to wania	Ży dów	–
czy li	cał ko wi te go	po wro tu	do	zamknię te go	get ta.	Jak	mo gli śmy	się	prze ko nać,	anty ży dowskie	na-
stro je	we	Frank fur cie	narastały	w	tym	okre sie	co raz	bar dziej,	wraz	z	wy stawianiem	sztuk	w	ro dza-
ju	Unser	Ver kehr	oraz	pu bli kacją	licznych	anty se mic kich	pam fle tów.	Pod czas	de bat	nad	kwe stią	ży -
dowską	nie któ rzy	se nato rzy	usły sze li	nawet	pro po zy cję	takie go	„rozwiązania”,	by	Ży dów	wy gnać
z	Frank fur tu,	„po nie waż	działania	tych	łasych	na	pie niądze	no madów	zmie rzają	bezpo śred nio	do
zrujno wania	[nas]	chrze ści jan,	więc	za	kil ka	 lat	część	chrze ści jańskich	oby wate li	 i	mieszkańców
zo stanie	 odar ta	 ze	 szczę śli wo ści	 i	 do bro by tu”.	 We	 wrze śniu	 1816	 roku	 gru pa	 zanie po ko jo nych
przed stawi cie li	 spo łeczno ści	 ży dowskiej	 napi sała	 do	 braci	 Ro th schil dów:	 „tak	 nie zmor do wanie
i	gor li wie	działają	pano wie	w	naszym	imie niu,	tak	sil ną	okazu je cie	z	nami	so li dar ność”,	przy zna-
jąc	 jed nak	 również:	 „po zy tywne	 skut ki,	 na	 któ re	 zasad nie	 li czy li śmy,	nie	 zo stały	 osiągnię te	 [...].
Obawiamy	się,	że	ta	twier dza	nie	skapi tu lu je,	je śli	nie	po dejmie	się	bar dziej	zde cy do wanych	kro -
ków”.
Jaką	 for mę	 mo gły	 przy jąć	 owe	 kro ki?	 Po	 frank furc kiej	 klę sce	 Am schel	 z	 gnie wem	 mó wił

o	„krzywdze niu”	nie ży dowskich	bankie rów	we	Frank fur cie	„przez	pro wadze nie	inte re sów,	nawet
je śli	wiążą	się	ze	stratami”.	Lep sze	per spek ty wy	mo gło	zapewnić	wy ko rzy stanie	w	bar dziej	kon-
kret ny	 spo sób	 ro snące go	mająt ku	 ro dzi ny.	Nie któ rzy	nie miec cy	Ży dzi	uważali	Nathana	–	wów-
czas	najbo gat sze go	 i	najbar dziej	wpły wo we go	z	braci	 –	 za	pewne go	 ro dzaju	angiel skie go	deus	 ex
machina.	„Li czę,	że	w	nad cho dzącym	czasie	Angli cy,	któ rzy	po ko nali	Napo le ona	–	napi sał	do	jed -
ne go	z	przy wód ców	frank furc kiej	spo łeczno ści	–	we zwą	se nat	Frank fur tu	do	oswo bo dze nia	tam -
tejszych	ży dowskich	nie wol ni ków,	tak	jak	w	innych	miejscach	uwol nio no	nie wol ni ków	chrze ści -
jańskich”.	Sam	Am schel	po naglał	Nathana,	żeby	„zno wu	namawiał	bry tyjskie go	mi ni stra	[w	Bawa-
rii,	Fre de ric ka]	Lam ba”	do	po par cia	sprawy	ży dowskiej.	Na	pod stawie	ko re spondencji	braci	moż -
na	stwier dzić,	że	Nathan	ro bił,	co	mógł.	Liczne	li sty	zawie rały	wy razy	uznania	dla	nie go	za	szu ka-
nie	po par cia	u	ho lender skie go	kró la,	a	 tak że	za	działania	na	rzecz	zabezpie cze nia	 inte re sów	in-
nych	 spo łeczno ści	 ży dowskich	znajdu jących	 się	pod	bry tyjską	 ju rysdyk cją,	 szcze gól nie	na	Kor fu
i	w	Hano we rze.	„Sądzę,	że	łatwiej	by ło by	po prawić	nasz	los,	gdy by	zwró cił	się	Pan	do	księ cia	re -
genta	–	napi sał	w	1829	roku	do	Nathana	Żyd	z	Ham bur ga	nazwi skiem	Mey er ste in.	–	Dlacze góż	Ży -
dzi	z	Hano we ru,	zamieszku jący	w	angiel skiej	pro wincji,	nie	zo stali	obję ci	tymi	samy mi	prawami,
co	ich	bracia	z	Anglii?	Nie	udało	się	po wstrzy mać	bar barzyństwa	z	ubie głe go	wie ku	i	ocze ku je my,
że	to	za	Pana	sprawą	słońce	znów	dla	nas	zaświe ci”.	W	przy pad ku	Frank fur tu,	oczy wi ście,	bry tyj-
ski	wpływ	był	mi ni mal ny:	najlep szą	tak ty ką	wy dawało	się	wy war cie	pre sji	na	Ber lin	i	Wie deń	w	na-
dziei,	że	więk sze	nie miec kie	państwa	zmu szą	w	końcu	Frank furt	do	złago dze nia	stano wi ska.	Ale
i	tu taj	Nathan	również	mógł	do po móc	sprawie.	Już	w	1818	roku	zaczął	two rzyć	się	sche mat	przy -
szłej	 działal no ści	 braci	w	 tego	 ro dzaju	 przy pad kach,	 kie dy	pró bo wali	 uzy skać	więk sze	po par cie
Prus	dla	kwe stii	ży dowskiej	pod czas	ne go cjacji	po życzki	w	funtach	szter lingach.	Bracia	starali	się
również	przed stawić	sprawę	pod czas	kongre su	w	Aix.	Am schel	ar gu mento wał,	że	Salo mon	po wi -
nien	się	tam	udać	„nie	w	związku	z	przed się bior stwem,	lecz	w	inte re sie	całe go	ludu	ży dowskie -



go”.	To	właśnie	przy	tej	okazji	spo tkali	się	po	raz	pierwszy	z	Frie dri chem	Gent zem,	któ ry	prze jeż -
dżał	przez	Frank furt	z	Met ter ni chem	w	dro dze	na	kongres.
Po ciąganie	za	sznur ki	od	sakie wek	w	Ber li nie	 i	Wied niu	nie	zapo bie gło	 jed nak	po wszech nym

antago ni zmom	we	Frank fur cie,	któ re	w	końcu	do szły	do	stanu	wrze nia,	przy bie rając	w	sierp niu
1819	 roku	 po stać	 zamie szek	 hep-hep.	 Z	 dru giej	 stro ny	 nie po ko je	 sil niej	 zwracały	 uwagę	 władz
miejskich	na	pro blem,	a	Ro th schil do wie	starali	się	do dat ko wo	na	nich	wpły wać,	po wo łu jąc	się	na
groźbę	Am sche la,	że	opu ści	Frank furt	na	zawsze.	List	Jame sa	do	wie deńskie go	bankie ra	Davi da
Pari sha,	któ ry	ewi dent nie	miał	trafić	do	Met ter ni cha,	po kazu je	spo sób,	w	jaki	bracia	wy ko rzy sty -
wali	te raz	swą	fi nanso wą	moż li wość	naci sku	w	imie niu	swe go	„naro du”	(jak	go	czę sto	okre ślali):

	
Ja kiż	byłby	skutek	ta kich	nie po ko jów?	Z	pew no ścią	spra wiłyby	wyłącz nie,	że	bo ga ci	przed sta wicie le	na sze go	na ro -
du	wyje cha liby	z	Nie miec	 i	prze nie śli	 swą	dzia łalność	do	Francji	 i	Anglii;	 ja	 sam	ra dzę	bra tu,	 żeby	za mknął	dom
i	przyje chał	tutaj.	Je śli	my	za cznie my,	je stem	prze ko na ny,	że	wie lu	do brze	sytuowa nych	ludzi	pójdzie	w	na sze	śla dy
i	pytam,	czy	wła da ją cy	Niemca mi	będą	za do wo le ni,	gdy	będą	musie li	wystę po wać	do	Francji	i	Anglii,	kie dy	znajdą
się	w	po trze bie	finanso wej.	Kto	bę dzie	kupo wał	w	Niemczech	ob liga cje	państwo we	i	sta rał	się,	by	pod no sić	ich	kurs
wymia ny,	je śli	nie	nasz	na ród?	Gdyby	nasz	przykład	nie	za pew nił	za ufa nia	do	po życzek	państwo wych,	czy	chrze -
ścijańskie	przed się bior stwa	da łyby	się	prze ko nać	do	inwe sto wa nia	czę ści	pie nię dzy	we	wszelkie go	ro dza ju	wa lo ry?
[...]	Wyda je	się,	że	agita to rzy	we	Frankfur cie	wzię li	 so bie	za	cel	 [...]	stło czyć	wszyst kich	Izra elitów	na	 jed nej	ulicy;
gdyby	im	się	to	uda ło,	czyż	nie	do szło by	wte dy	do	ogólnej	ma sa kry?	Nie	ma	po trze by	pod kre ślać,	jak	nie po żą da ny
byłby	taki	ob rót	sytuacji,	szcze gólnie	w	cza sie,	kie dy	nasz	dom	bę dzie	być	może	ob ra cał	ogromnymi	suma mi	w	imie -
niu	dwo ru	austriac kie go	i	pruskie go.	Wyda je	mi	się	wielce	ko niecz ne,	by	Austria	i	Prusy	na	róż ne	spo so by	wpłynę ły
na	se nat	we	Frankfur cie,	żeby	nie	do puścił	do	wyda rzeń	ta kich	 jak	te	z	dzie sią te go	tego	mie sią ca,	a	 tym	sa mym
ochro nił	mie nie	wszyst kich	ludzi.

	
Zdaniem	ich	zde klaro wane go	prze ciwni ka,	de le gata	Bre my	do	sejmu	związko we go,	Ro th schil -

do wie	w	 peł ni	wy ko rzy stali	 swo ją	 po zy cję	 fi nanso wą.	 Poza	Au strią	 i	 Pru sami	 „kil ka	mniejszych
państw	również	w	trud nej	sy tu acji	zwracało	się	do	tej	fi nanso wej	Po tę gi,	co	zapewniało	jej	moc ne
stano wi sko	w	prośbach	o	przy słu gi,	szcze gól nie	w	rze czy	o	tak	try wial nej	natu rze,	jak	ochro na	kil -
ku	tu zi nów	Ży dów	w	małym	państwie”.
Bracia	konty nu owali	działania	w	1820	roku	i	pró bo wali	załatwić,	by	Met ter nich	wpły nął	na	Bu -

ola,	któ ry	nadal	po pie rał	władze	Frank fur tu.	Wy wie rali	również	nacisk	na	rząd	badeński	w	imie -
niu	tam tejszych	Ży dów.	Kie dy	w	paździer ni ku	1821	roku	Met ter nich	przy je chał	do	Frank fur tu,	dał
wy raz	swo im	sym patiom,	je dząc	obiad	z	Am sche lem.	Tym czasem	Salo mon	zawarł	„waż ną	umo wę
fi nanso wą”	z	Gent zem	po	tym,	jak	po nownie	„su szył	mu	gło wę	od no śnie	do	fatal nej	sy tu acji	spra-
wy	 frank furc kich	 «Ży dów»”.	 W	 1822	 roku	 Am schel	 napi sał	 nawet	 do	 uko chanej	 Met ter ni cha,
księż nej	Lie ven,	 „z	prośbą	o	wy co fanie	pewnych	 instruk cji	wo bec	 [frank furc kich	Ży dów],	któ re
hrabia	Münster	mu siał	prze słać	mi ni stro wi	Hano we ru”.
Cała	 ta	kam pania	nie	po nio sła	cał ko wi tej	klę ski.	Rok	po	 li ście	do	księż nej	Lie ven	na	przy kład

Am schel	świę to wał	od wo łanie	Bu ola	i	przy by cie	przy chyl niejsze go	Jo achi ma	Edu ar da	von	Münch-
Bel linghau se na.	A	w	mar cu	1822	roku,	pi sząc	z	Ber li na,	He ine	wy czuł	„lep sze	per spek ty wy”	dla	Ży -
dów	w	kwe stii	po nowne go	zdo by cia	praw	oby watel skich.	Najwię cej	mówi	nam	jed nak	oso bi sta	re -
ak cja	księż nej	Lie ven	na	list	Am sche la.	To	jest,	po wie działa	Met ter ni cho wi,	„najzabawniejszy	list,
jaki	moż na	so bie	wy obrazić”.	„Czte ry	stro ny	senty mentali zmów	–	do no si ła	–	błagań	o	po moc	dla
Ży dów	z	jego	miasta,	i	ja	jako	patronka	Ży dów!	W	tym	wszyst kim	tkwi	jakaś	naiwna	uf ność,	któ ra
jed no cze śnie	 bu dzi	 we so łość	 i	 po ru sza”.	 Met ter nich	 miał	 po dobne	 od czu cia,	 a	 starania	 braci
w	Wied niu	mo gły	być	mniej	owoc ne,	niż	im	się	wy dawało.	W	końcu	władze	Frank fur tu	po czy ni ły



tyl ko	mi ni mal ne	ustęp stwa.	Cho ciaż	nie	mo gło	być	mowy	o	po wro cie	do	get ta	–	co	stano wi ło	ra-
czej	po wód	do	ulgi	niż	rado ści	–	gros	re stryk cji	obo wiązu jących	Ży dów	po zo stało	w	mocy,	a	 ich
oby watel stwo	 było	 dru giej	 kate go rii.	 Nowe	 prawo	 po twier dzało	 „pry wat ne	 prawa	 oby watel skie
oby wate li	izraelic kich”	(1824)	i	wy klu czało	ich	z	ży cia	po li tyczne go	jak	wcze śniej,	nakładało	ogra-
ni cze nia	na	działal ność	go spo dar czą,	pod po rząd ko wy wało	 spo łeczność	ko mi sarzo wi	se natu,	 ze -
zwalało,	jak	uprzed nio,	tyl ko	na	pięt naście	mał żeństw	rocznie	(z	cze go	tyl ko	dwa	z	oso bami	z	ze -
wnątrz)	i	przy wracało	ży dowską	przy się gę	przed	sądami[85].	Trze ba	pamię tać,	że	re gu lacje	do ty -
czy ły	 po nad	 jed nej	 dzie siątej	mieszkańców	miasta	 (oko ło	 4350	 osób).	Więk szość	 zasad	 –	w	 tym
ograni cze nia	 w	 zawie raniu	 przez	 Ży dów	 mał żeństw	 z	 oso bami	 spo za	 Frank fur tu	 –	 po zo stała
w	mocy	do	1848	roku.	W	isto cie	frank furc cy	Ży dzi	uzy skali	równość	prawną	do pie ro	w	1864	roku.
He ine	wy ko rzy stał	udział	Ro th schil dów	w	de bacie	wo kół	emancy pacji	w	sar kastycznym	żar cie

o	przed się bior cach:	„Mó wią,	że	war tość	papie rów	oby watel stwa	Frank fur tu	[...]	spadła	o	99	pro -
cent	po ni żej	 ceny	no mi nal nej	–	by	użyć	 ję zy ka,	 jakim	po słu gu ją	 się	we	Frank fur cie	 [...].	Ale	–	by
zno wu	użyć	ję zy ka	frank furc kie go	–	czyż	Ro th schil do wie	i	Be th manno wie	nie	stali	przez	dłuż szy
czas	po	ce nie	no mi nal nej?	Re li gia	lu dzi	inte re su	jest	taka	sama	na	całym	świe cie.	Biu ro	przed się -
bior cy	[...]	 jest	 jego	ko ścio łem;	biur ko	–	 jego	 ławą	ko ściel ną,	księ ga	rachunko wa	jego	bi blią,	dom
to waro wy	 najświęt szą	 świę to ścią,	 dzwon	 na	 gieł dzie	 jego	 dzwo nem	 ko ściel nym,	 zło to	 jego	 bo -
giem,	kre dyt	jego	wiarą”.
Ale	żart	świad czył	o	nie zro zu mie niu	sprawy.	Najważ niejszą	kwe stią	była	po zy cja	nie	Ro th schil -

dów,	lecz	wszyst kich	Ży dów.	Opi nię	He ine go	o	re li gii	lub	braku	re li gii	przed się bior ców	po wtó rzy
inny	apo stata,	Marks	(któ re	do wo dził	dla	od miany,	że	kapi talizm	jest	uogól nie niem	ży dowskie go
„prze kup stwa”);	nie	do ty czy ło	to	jed nak	przy pad ku	Ro th schil dów.	W	każ dym	razie	po gląd,	że	Be -
th mann	 i	Ro th schild	 stali	po	 ce nie	no mi nal nej,	nie	był	 ak cep to wany	przez	wie lu	nie-Ży dów	we
Frank fur cie.
Ist nie je	oczy wi sta	ciągłość	po mię dzy	wal ką	o	prawa	Ży dów	we	Frank fur cie	a	zaangażo waniem

Nathana	i	 jego	sy nów	po	1828	roku	w	kam panię	na	rzecz	emancy pacji	w	Wiel kiej	Bry tanii.	Tu taj
prawna	dyskry mi nacja	Ży dów	w	żaden	spo sób	oso bi ście	nie	do ty kała	Ro th schil dów.	Nic	nie	prze -
szkadzało	Nathano wi	pro wadzić	inte re sy	na	gieł dzie	kró lewskiej;	nic	nie	prze szkadzało	mu	naby -
wać	domy,	w	któ rych	pragnął	mieszkać.	Z	kom plet ną	obo jęt no ścią	mógł	trak to wać	fakt,	że	bry tyj-
scy	 Ży dzi	 byli	 wy klu cze ni	 z	 ży cia	 po li tyczne go	 i	 angiel skich	 uni wer sy te tów,	 po nie waż	 ani	 to
pierwsze,	ani	te	dru gie	nie	były	przed mio tem	jego	zainte re so wań.	Mógł	trak to wać,	ale	nie	trak to -
wał.	Nawet	Nathan,	z	wszyst kich	braci	najbar dziej	zde ter mi no wany	w	po ści gu	za	zy skiem,	czuł
się	zo bo wiązany	wy stę po wać	w	imie niu	ży dowskiej	spo łeczno ści,	tak że	w	kwe stii	praw,	z	któ rych
sam	nie	miał	zamiaru	ko rzy stać.
W	latach	1828–1829	pro te stanc cy	dy sy denci,	a	po tem	kato li cy	wy wal czy li	uchy le nie	praw	wy klu -

czających	ich	z	ży cia	po li tyczne go,	nie	do ty czy ło	to	jed nak	Ży dów	–	par lamentar na	Przy się ga	Wy -
rze cze nia,	 któ ra	 po cząt ko wo	 miała	 wy łączyć	 „papi stycznych	 więźniów	 re ku zantów”,	 zawie rała
frazę:	„w	prawdzi wej	wie rze	chrze ści jańskiej”.	Wy daje	się,	że	ta	nie konse kwencja	ze lek try zo wała
Nathana	–	czy	też	raczej	jego	żonę.	Nathan	bo wiem,	po dobnie	jak	jego	brat	Salo mon,	najwy raźniej
był	 po dat ny	 na	 ko bie ce	 naci ski	 w	 tej	 sprawie.	 22	 lu te go	 1829	 roku	 Mojżesz	 Monte fio re	 opi sał
w	dzienni ku,	 jak	to	wraz	z	żoną	Ju dith	po je chali	„spo tkać	się	z	Hannah	Ro th schild	i	 jej	mę żem.
Od by li śmy	 dłu gą	 rozmo wę	 na	 te mat	 swo bód	 Ży dów.	 Po wie dział,	 że	 wkrót ce	 uda	 się	 do	 Lor da
Kanc le rza	i	zasię gnie	jego	po rady	w	tej	sprawie.	Hannah	stwier dzi ła,	że	je śli	nie	on,	to	pójdzie	ona
sama.	Charak ter	okazany	tu	przez	panią	Ro th schild	oraz	zwię zły,	acz	prze ko nu jący	ję zyk,	jakie go



uży wa,	przy po mi nał	mi	bar dzo	jej	sio strę,	panią	Monte fio re”[86].
Przy	ko lejnych	manewrach	Nathan	 i	Monte fio re	bli sko	współ praco wali.	Ogól nie	rzecz	bio rąc,

skłaniali	 się	 ku	ostroż niejszej	 strate gii	niż	 czo ło wa	po stać	 londyńskiej	 ko mi sji	 po sel skiej	 bry tyj-
skich	 Ży dów	 (London	Com mit tee	 of	De pu ties	 of	 the	Bri tish	 Jews,	 później	 znanej	 po wszech nie
jako	Rada	De pu to wanych	–	Bo ard	of	De pu ties),	Isaac	Lyon	Gold smid.
Z	punk tu	wi dze nia	Nathana	sprawa	ujawni ła	z	ude rzającą	 jasno ścią	ograni cze nia	w	 jego	re la-

cjach	z	rządem	to ry sów,	a	szcze gól nie	z	pre mie rem	Wel lingto nem.	Być	może	dość	naiwnie	zapro -
po no wał	 wy sondo wanie	 swo ich	 kontak tów	 wśród	 to ry sów	 w	 kwe stii	 moż li wo ści	 emancy pacyj-
nych	na	po cząt ku	kwiet nia	i	u	szczy tu	kry zy su	po li tyczne go	związane go	z	emancy pacją	kato li ków,
pod czas	któ re go	omal	nie	do szło	do	obale nia	rządu.	Lord	Kanc lerz,	lord	Lyndhurst,	od po wie dział
wy mi jająco:	„Po radził	im,	żeby	zacho wali	spo kój	do	czasu,	aż	[...]	skończy	się	to	[...]	zamie szanie
z	kato li kami,	ale	je śli	uważają,	że	ko rzyst niejsze	bę dzie	dla	nich	natych miast	po pchnąć	sprawę	na-
przód,	skło nić	lor da	Hol landa,	żeby	coś	zro bił,	a	on	ich	wesprze,	po nie waż	uważa	za	rzecz	słuszną
ulżyć	 im	w	nie ko rzyst nej	sy tu acji;	 jed no cze śnie	mu szą	kie ro wać	się	zdaniem	opi nii	pu blicznej”.
Opie rając	się	na	tym	nie jed no znacznym	prze kazie,	Nathan	po le cił	Radzie	De pu to wanych	„przy -
go to wać	pe ty cję	w	sprawie	ulg	i	cze kać	na	moż li wość	przed stawie nia	jej	w	Izbie	Lor dów	w	od po -
wied nim	mo mencie”.	Zgod nie	z	su ge stią	Nathana	pe ty cja	do ty czy ła	wy łącznie	Ży dów	uro dzo nych
w	Anglii,	po nad to	po radził	on,	by	pod pi sali	ją	tyl ko	Ży dzi	uro dze ni	w	Anglii	(dlate go	po jawi ło	się
na	niej	imię	syna	Lio ne la,	a	nie	jego	własne).	Następ nie	Nathan	i	Monte fio re	zanie śli	do ku ment	do
stare go	przy jacie la,	by łe go	kanc le rza	Vansit tar ta	(obec nie	lor da	Be xleya),	któ ry	po	kil ku	po praw-
kach	zgo dził	się	przed stawić	go	lor dom.	Po sło wie	byli	pod	wraże niem	i	napi sali	do	Nathana	z	po -
dzię ko waniem	za	„zapał	i	atencję	okazy wane	w	imie niu	he brajskich	braci,	a	przede	wszyst kim	za
obec ność	 tego	dnia	 i	 prze jawie nie	 tak	 żar li we go	pragnie nia	wy ko rzy sty wania	 swych	po tęż nych
wpły wów,	by	uwol nić	Ży dów	w	kró le stwie	od	nie do god no ści,	z	któ ry mi	mu szą	się	zmagać”.	Zaczę -
ły	się	prace	nad	pro jek tem	ustawy.
W	następ nym	mie siącu	jed nak	stało	się	jasne,	że	Wel lington	jest	prze ciwny	uchwale niu	tego	ro -

dzaju	ustawy	w	tym	roku;	nie	zo bo wiązał	się	też	do	ni cze go	przed	następ ną	se sją	par lamentu.	Kie -
dy	Nathan	spo tkał	się	z	nim	w	lu tym	1830	roku,	chcąc	„błagać”	go,	by	„zro bił	coś	dla	Ży dów”,	ksią-
żę	od parł,	że	„nie	przed stawi	rządo wi	sprawy	Ży dów,	i	po radził	im,	żeby	od ro czy li	zło że nie	wnio -
sku	przed	par lamentem,	a	je śli	nie,	zro bią	to	na	własne	ry zy ko,	po nie waż	on	nic	im	nie	obie cu je”.
W	 tej	 sy tu acji	 Nathan	 po padł	 w	 pe sy mi styczny	 nastrój.	 Ty dzień	 później	 li be ral ny	 to rys	 Ro bert
Grant	wy stąpił	z	pe ty cją	w	sprawie	Ży dów,	a	5	kwiet nia	przed stawio no	pierwszą	z	sze re gu	ustaw	–
co	Nathan	obser wo wał	oso bi ście.	Dwa	dni	później	po infor mo wał	brata	Jame sa,	że	„sprawy	ży dow-
skie	nie	idą	naprzód”.	Wy wie rał	naci ski	na	inne go	stare go	przy jacie la	to ry sa	–	Her rie sa,	obec nie
prze wod ni czące go	Ko mi sji	Handlu	–	ale	stano wi sko	rządu	po zo stało	nie zmienne	i	ustawę	od rzu -
co no	 sto sunkiem	 gło sów	 228	 do	 165	 w	 dru gim	 czy taniu.	 Było	 oczy wi ste,	 że	 bar dziej	 re al ne go
wspar cia	dla	ży dowskiej	emancy pacji	nale żało	szu kać	u	wi gów.	Po	latach	bli skich	układów	z	to ry -
sami	Nathan	nagle	znalazł	się	po	stro nie	opo zy cji.
Kwe stia	emancy pacji	prze kraczała	po działy	par tyjne:	wśród	jej	zwo lenni ków	znajdo wali	się	so -

cjali sta	Ro bert	Owen,	ir landzki	kato lik	Daniel	O’Connell	oraz	li be ral ny	to rys	Wil liam	Hu skisson,
pod czas	gdy	do	najbar dziej	zacie kłych	opo nentów	zali czał	się	Wil liam	Cobbett.	Dużo	bar dziej	ra-
dy kal ny	sprze ciw	wy rażają	liczne	kary katu ry.	Ry su nek	po wstały	krót ko	po	wpro wadze niu	ustawy
Granta	(cho ciaż	dato wany	na	1	mar ca	1830	roku)	przed stawia	bro date go	Żyda	w	Izbie	Gmin	słu -
chające go	pierwsze go	w	karie rze	prze mó wie nia	Tho masa	Babingto na	Macau laya,	w	któ rym	po -



parł	ustawę,	i	oznajmiające go:	„Mój	naród	pragnie	tyl ko	wol no ści	su mie nia	–	ni cze go	wię cej”	(zob.
ilu stracja	6.2).	Po stać	z	wy glądu	nie	przy po mi na	Nathana,	ale	to,	że	w	kie sze ni	płaszcza	ma	usta-
wę,	z	napi sem	„Stu pro cento wy	inte res”,	dość	wy raźnie	pod kre śla	związek	Ży dów	z	fi nansami.

Ilustra cja	6.2.	„Bym	chciał	parla ment	na	jatki	za mienić”[87]	–	Szekspir,	„Lo oking	Glass”,	nr	3	(1830)

Na	 kary katu rze	 z	 tego	 same go	 czasu,	 zaty tu ło wanej	Mędrzec	 ze	 Wschodu	 i	 mar kiz	 z	 Zachodu,
przed stawio ny	zo stał	Nathan	rozmawiający	z	Grantem	(zob.	 ilu stracja	6.3):	 „Zro bi łem	wszyst ko,
co	mo głem,	aby	wy starać	się	o	prawa	dla	re li gii,	z	któ rej	pan	drwisz	–	mówi	Grant	–	ale	Izba	o	cia-
snym	 umy śle	 od rzu ci ła	 ustawę	 [bill]”.	 Nathan	 od po wiada:	 „Ach,	 cóż,	 nie waż ne:	 jak	ma	 pan	 do
sprze dania	 hiszpańskie,	 ku pię	 po	 48”.	 Bar dziej	 ste reo ty po wy	 Żyd	 szep ce	 zza	 ple ców	 Nathana:
„Tak	 jest,	 wy windu je my	 je	 bez	 tru du	 do	 50”;	 inny	 krzy czy:	 „«Moj	 Bo sze»,	 to	 i	 bro dy	 nie	 wejdą
w	modę!”.	W	każ dym	razie	gra	słów	była	zamie rzo na	(ang.	bill	–	ustawa,	rachu nek):	wskazu je	na	to,



że	Ży dów	bar dziej	inte re so wały	kwe stie	fi nanso we,	oraz	to,	że	orę downi cy	ustawy	emancy pacyj-
nej	byli	naiwni.
Opo zy cja	to ry sów	konse kwent nie	od rzu cała	emancy pację,	tak że	jeszcze	wte dy,	gdy	po	kry zy sie

związanym	z	re for mą	wy bor czą[88]	wi go wie	wró ci li	do	władzy.	W	1833	roku	w	trze cim	czy taniu
prze szła	dru ga	ustawa,	ale	w	Izbie	Lor dów	spo tkała	się	z	opo zy cją	Wel lingto na	i	więk szo ści	bi sku -
pów;	sy tu acja	po wtó rzy ła	się	rok	później.	Pod czas	krót kie go	okre su	1834–1835	z	Pe elem	na	stano -
wi sku	pre mie ra	Nathan	był	jed nym	z	sy gnatariu szy	li stu	do	pre mie ra	–	znane go	z	bar dziej	prag-
matycznych	po glądów	–	su ge ru jące go,	by	rząd	przy wró cił	przy najmniej	ustawę	o	prawie	wy bor -
czym	dla	Ży dów.	Peel	jed nak	od mó wił	i	pewne	kro ki	pod ję to	do pie ro,	kie dy	po	mie siącu	do	wła-
dzy	wró ci li	wi go wie.	Rok	później	(w	1836),	kie dy	mi ni ster	skar bu	Tho mas	Spring	Rice	przed stawił
ko lejny	pro jekt	ustawy	emancy pacyjnej,	również	prze padł	on	w	Izbie	Lor dów.

Ilustra cja	6.3.	Ano nim,	Mędrzec	ze	Wschodu	i	markiz	z	Za chodu,	„McLe an’s	Monthly	She et	of	Ca rica tures”,	nr	55	(1830)

Trud no	uwie rzyć,	że	opo zy cja	to ry sów	wo bec	emancy pacji	nie	wy war ła	wpły wu	na	po li tyczne
po glądy	Nathana.	Jak	się	prze ko namy,	od	1830	do	1832	roku	jego	nastawie nie	do	kry zy su	po	re for -
mie	wy bor czej	zmie ni ło	się	cał ko wi cie	i	wy daje	się	prawdo po dobne,	że	miało	to	związek	z	rozcza-
ro waniem	 po stawą	Wel lingto na	wo bec	 emancy pacji.	 Z	 całą	 pewno ścią	 kie dy	 to	 sy no wie	 stanę li
w	szranki	pod czas	jed ne go	z	głównych	starć,	któ re	prze grał	ich	ojciec,	zro bi li	to	jako	zde klaro wani
wi go wie,	czy	nawet	 li be rało wie.	Ogród	Am sche la	we	Frank fur cie	udało	się	urato wać;	ale	ko lejny
sym bol	wkładu	Ro th schil dów	w	ży dowską	emancy pację	–	mandat	Lio ne la	w	Izbie	Gmin	–	udało
się	zapewnić	do pie ro	dwadzie ścia	dwa	lata	po	śmier ci	ojca.	A	miały	mi nąć	jeszcze	trzy	de kady,	za-



nim	Ro th schil do wie	i	to ry si	po nownie	po łączy li	siły.

„Wyjąt kowa	rodzina”

Mimo	całe go	od dania	 ju daizmo wi	i	 inte re som	współ wy znawców	był	 je den	waż ny	aspekt,	w	któ -
rym	Ro th schil do wie	od dali li	 się	znacznie	od	reszty	ży dowskiej	 spo łeczno ści.	 Już	w	 latach	dwu -
dzie stych	XIX	wie ku	z	całą	pewno ścią	sy tu acja	fi nanso wa	wy nio sła	ich	po nad	prze cięt ność.	Udało
im	się	również	osiągnąć	nie zwy kle	uprzy wi le jo wany	status	w	po równaniu	z	inny mi	Ży dami:	to	do
tego	od no sił	się	He ine,	kie dy	użył	okre śle nia	„wy jąt ko wa	ro dzi na”.	Ale	byli	również	wy jąt ko wi	jako
ro dzi na	pod	inny mi	wzglę dami.
Więk szość	 osiem nasto-	 i	 dzie więt nasto wiecznych	 przed się biorstw	 miała	 ograni czo ny	 czas

działal no ści.	Po gląd,	że	ko lejne	po ko le nia	mogą	zatracić	eko no miczną	mo ty wację	–	„kult	pracy”	–
jaką	wy kazy wali	się	ich	ojco wie	i	dziad ko wie,	nie	był	wy nalazkiem	Tho masa	Manna,	któ ry	uwiecz-
nił	ten	fe no men	w	Buddenbrookach.	Franci so wi	Baringo wi	wy dawało	się	to	oczy wi ste.	W	1803	roku
napi sał	 smut no,	 świado my,	 że	 jego	 po tom kom	 braku je	 przed się bior czo ści:	 „Ro dzi ny	 opar te	 na
zdo by czach	jed nost ki	nie	prze trwają	dłu żej	niż	sześć dzie siąt	lat	[...].	Następ ne	po ko le nia	kup ców,
bankie rów	itd.,	szcze gól nie	kie dy	są	mło de,	po rzu cają	dro gę,	któ rą	przed	nimi	kro czy li	ich	przod -
ko wie,	albo	wy puszczają	na	nią	agentów,	sami	się	[do	ni cze go]	nie	mie szając,	co	oznacza	równię
po chy łą	pro wadzącą	do	ru iny”.	W	rze czy wi sto ści	Baringo wie	trzy mali	się	sto sunko wo	do brze	jako
dy nastia	fi nanso wa	i	zrze kli	się	nad zo ru	nad	swo im	bankiem	do pie ro	w	latach	dzie więć dzie sią-
tych	XX	wie ku.	Wie le	innych	dzie więt nasto wiecznych	przed się biorstw	ro dzinnych	miało	o	wie le
krót szy	ży wot	 i	prze trwało	 tyl ko	 jed no	 lub	dwa	po ko le nia.	Ro th schil do wie	pod ję li	pewne	środ ki
ostroż no ści,	żeby	unik nąć	upad ku.
Nie zbęd nym	pierwszym	kro kiem	pro wadzącym	do	trwania	przed się bior stwa	było	oczy wi ście

to,	by	zapewnić	„następ ne	po ko le nie”,	a	bio rąc	pod	uwagę	warunki	te stamentu	May era	Am sche la
(nie	 trze ba	 do dawać,	 że	 również	 spo łeczne	 konwencje	 epo ki),	 oznaczało	 to	 po siadanie	 sy nów.
Cho ciaż	Am schel	nie	miał	dzie ci,	jego	bracia	zapewni li	spad ko bier ców	w	bród:	w	su mie	trzy nastu.
W	1803	roku	uro dził	się	syn	Salo mo na,	Anselm;	Nathan	miał	czte rech	sy nów:	Lio ne la	(ur.	1808),
Antho ny’ego	(ur.	1810),	Nathanie la	(ur.	1812)	 i	May era	(ur.	1818);	Carl	również	miał	 ich	czte rech:
May era	Car la	 (ur.	 1820),	Adol pha	 (ur.	 1823),	Wil hel ma	Car la	 (ur.	 1828)	 i	Ansel ma	Ale xandra	 (ur.
1835);	po dobnie	James,	ojciec	Al phonse’a	(ur.	1827),	Gu stave’a	(ur.	1829),	Salo mo na	(ur.	1835)	i	Ed -
monda	(ur.	1845).
Kie dy	 to	 po ko le nie	 po zawie rało	 związki	mał żeńskie,	 nadal	 wy so ko	 ce nio no	mę skich	 po tom -

ków.	Tak	naprawdę	pre sja	na	pło dze nie	sy nów	była	nawet	jeszcze	więk sza.	„Co	my ślisz	o	mo jej	no -
wej	dziewczynce?”	–	py tał	Anselm	Antho ny’ego,	kie dy	w	1832	roku	uro dzi ła	mu	się	dru ga	cór ka,
Hannah	Mathil de.	A	w	od po wie dzi	usły szał:	„Mi lej	wi dziany	był by	chło piec”	(żona	Ansel ma,	Char -
lot te,	po wi ła	najpierw	syna,	ale	w	1828	roku	zmarł	w	nie mowlęc twie).	Gdy	Lio nel	również	zo stał
obdarzo ny	cór ką,	Le ono rą,	star szy	pracownik	z	Pary ża	po cie szał	go	w	 li ście:	„Właści wie	to	skła-
dam	Panu	wy razy	uznania,	że	to	cór ką	obdarzy ła	pana	nasza	Dro ga	Pani	–	po nie waż,	jak	Pan	wie,
po gląd,	iż	pierwsze	dziec ko	w	ro dzi nie	po winno	być	właśnie	tej	płci	[...],	to	prze sąd,	ale	tak	to	już
jest”.	„Może	Pan	żału je,	że	nie	ma	syna	–	do dał	–	ale	i	on	się	po jawi,	za	dwa	lata	nam	go	Pan	przed -
stawi”.	Kie dy	jed nak	w	wy znaczo nym	ter mi nie	uro dzi ła	się	ko lejna	cór ka,	Antho ny	zno wu	nie	po -
trafił	 ukryć	 rozczaro wania:	 „Gratu lacje	dla	Cie bie	 i	 Twej	Dro giej	 Pani.	W	 tych	 sprawach	 trze ba



brać,	co	się	do stanie”.	On	również	mu siał	się	zado wo lić	dwie ma	cór kami,	a	jego	brat	May er	–	jed -
ną.	 Sy no wie	Car la,	May er	 Carl	 i	Wil helm	Carl,	mie li	 razem	 dzie sięć	 dziewczy nek,	 ale	 żad ne go
syna.	Do pie ro	w	latach	40.	trze cie	po ko le nie	wy dało	chłop ców	(w	roku	1840	uro dził	się	syn	Lio ne -
la,	Nathaniel,	 i	dwa	 lata	później	Al fred);	a	kie dy	ro ze szły	 się	no wi ny,	że	żona	Nata	 jest	w	ciąży,
wszy scy	li czy li	na	do brą	passę.	„Nat	jest	zde cy do wany	nie	dać	się	prze ści gnąć	reszcie	ro dzi ny	i	za-
mie rza	w	przy szłym	roku	dać	Wam	syna	i	dzie dzi ca,	to	wspaniała	no wi na	–	cie szył	się	Antho ny.	–
Jest	rze czą	cał kiem	[pewną],	że	je śli	zamie rza	do równać	star sze mu	bratu,	szy ku je	się	wie le	naro -
dzin	w	 ro dzi nie,	 im	wię cej,	 tym	 le piej”.	Uro dzi ła	 się	 ko lejna	 dziewczynka,	 któ ra	 zmar ła,	 zanim
skończy ła	rok.
Błę dem	wszak że	by ło by	nazy wać	tego	typu	uwagi	„sek si stowski mi”.	Wskazy wały	one	raczej	na

nie po kój	–	któ ry	trwał	kil ka	lat	–	że	trze cie	po ko le nie	nie	da	mę skich	spad ko bier ców.	Jak	w	1832
wy razi ła	się	żona	Nathana,	Hannah:	„na	nasze	zado wo le nie	nie	ma	wpły wu,	czy	to	chło piec,	czy
dziewczynka,	więc	nie	mam	żalu	do	tych,	któ rzy	wolą	maru dzić”.	Nie	był	to	tyl ko	ko bie cy	punkt
wi dze nia.	Gdy	tyl ko	żona	uro dzi ła	mu	syna,	Anselm	prze stał	pre fe ro wać	mę skich	po tom ków,	co
okazał,	gdy	żona	po nownie	zaszła	w	ciążę:	„Kie dy	Car lo	Do lee	[najwy raźniej	prze zwi sko	Nata,	któ -
re go	 żona	 również	 spo dzie wała	 się	 dziec ka]	 bę dzie	 miał	 małą	 dziewczynkę	 lub	 chłop ca,	 moje
dzie ci	staną	się	[...]	w	przy szło ści	po żądaną	par tią	[...].	Opi nia	pu bliczna	nie	po wie,	że	ród	Ro th -
schil dów	le nił	się	w	tym	roku.	Mam	nadzie ję,	że	wkrót ce	za	do brym	przy kładem	pójdzie	Bil ly,	je śli
po je dzie	do	 [sanato rium	w]	Ems,	z	pewno ścią	mu	się	po wie dzie”.	Brzmi	 to	w	zasadzie	cał kiem
konwencjo nal nie.	Beztro ski	list	Ansel ma	do ty ka	jed nak	najbar dziej	chy ba	zdu mie wające go	aspek -
tu	hi sto rii	ro dzi ny	Ro th schil dów.	Główną	przy czy ną,	dla	któ rej	cór ki	uważano	za	równie	po żąda-
ne	jak	sy nów,	była	nie prze rwanie	prak ty ko wana	endo gamia.
Przed	1824	ro kiem	Ro th schil do wie	wy bie rali	współ mał żonków	spo śród	innych	ro dzin	ży dow-

ski,	czę sto	tych,	z	któ ry mi	pro wadzi li	inte re sy.	Do ty czy ło	to	żon	wszyst kich	z	wy jąt kiem	jed ne go
sy nów	May era	Am sche la	–	któ rzy	po ślu bi li	od po wied nio	Evę	Hanau,	Caro li ne	Stern,	Hannah	Co -
hen	i	Adel he id	Herz	–	oraz	mę żów	có rek	–	panów	Worm sa,	Si che la,	Monte fio re go	i	dwóch	Bey fu -
se’ów.	We dług	dzie więt nasto wiecznych	standar dów	nie	było	w	tym	nic	dziwne go.	Jak	mo gli śmy
się	prze ko nać,	Stät tig keit	zmu szało	frank furc kich	Ży dów	w	mniejszym	lub	więk szym	stop niu	do
zawie rania	 mał żeństw	 w	 obrę bie	 małej	 spo łeczno ści	 Ju dengasse.	 Nawet	 jed nak	 bez	 przy mu su
więk szość	lu dzi	–	nie	tyl ko	Ży dów	–	skłania	się	do	szu kania	współ mał żonka	we	własnej	wspól no cie
re li gijnej	i	rozgląda	się	za	jej	od po wied ni kiem	(tak	jak	Nathan	w	Londy nie),	je śli	ko muś	wy padło
opu ścić	ro dzinne	miasto.	Po	1824	roku	Ro th schil do wie	wo le li	wszak że	zawie rać	mał żeństwa	z	Ro -
th schil dami.	Z	dwu dzie stu	 je den	mał żeństw	po tom ków	May era	Am sche la	w	 latach	1824–1877	aż
pięt naście	zawar li	jego	bezpo śred ni	po tom ko wie.	Cho ciaż	mał żeństwa	mię dzy	ku zy nami	nie	były
w	XIX	wie ku	ni czym	nad zwy czajnym	–	szcze gól nie	w	nie miec ko-ży dowskich	dy nastiach	przed -
się bior ców	–	jest	to	bar dzo	wy so ka	liczba.	„Ro th schil do wie	pasu ją	do	Ro th schil dów	w	nie zwy kłym
wprost	stop niu	–	oświad czył	He ine.	–	O	dzi wo,	de cy du ją	się	nawet	szu kać	part ne rów	ży cio wych
mię dzy	 sobą	 i	 bu do wane	 przez	 nich	wię zy	 ro dzinne	 two rzą	 skom pli ko wane	wę zły,	 któ re	 przy -
szłym	hi sto ry kom	trud no	bę dzie	rozplątać”.	Sło wa	te	są	bar dzo	prawdzi we	–	nie	tyl ko	eu ro pejskie
dy nastie	kró lewskie	sto so wały	chów	wsobny,	cho ciaż	nazy wanie	sie bie	„naszą	kró lewską	ro dzi ną”
su ge ru je,	 że	Ro th schil do wie	właśnie	z	nich	czer pali	wzór.	To	 jed na	z	wie lu	 rze czy,	 jakie	 łączy ły
Ro th schil dów	z	Ko bur gami.
Wszyst ko	zaczę ło	się	w	lip cu	1824	roku,	kie dy	James	po ślu bił	cór kę	swe go	brata	Salo mo na,	Bet -

ty	 (po nie waż	 był	 dużo	młod szy	 od	 Salo mo na,	 róż ni ca	wie ku	wy no si ła	 sto sunko wo	nie du żo:	 on



miał	trzy dzie ści	dwa	lata,	ona	–	dzie więt naście).	Dwa	lata	później	syn	Salo mo na	Anselm	oże nił	się
z	najstar szą	cór ką	Nathana,	Char lot te.	Po tem	nastąpi ła	dzie się cio let nia	prze rwa,	trwająca	do	cza-
su,	aż	mał żeństwo	zawar li	najstar szy	syn	Nathana	Lio nel	i	najstar sza	cór ka	Car la,	Char lot te	–	był
to,	jak	się	okaże,	punkt	zwrot ny	w	hi sto rii	ro dzi ny.	Sześć	lat	później	Nat	oże nił	się	z	cór ką	Jame sa,
Char lot te	 (ograni czo na	 liczba	 imion	wpro wadza	 do dat ko we	 zamie szanie	 ge ne alo giczne),	 a	 syn
Car la,	May er	Carl	–	z	trze cią	cór ką	Nathana,	Lo uise.	Po zo stali	sy no wie	Nathana,	Antho ny	i	May er,
również	po ślu bi li	sio stry	cio teczne,	cho ciaż	nie	no si ły	nazwi ska	„Ro th schild”:	Lo uisę	Monte fio re
(w	1840	roku)	i	Ju lianę	Co hen	(w	1850	roku	–	Lo uisa	była	również	po tom ki nią	May era	Am sche la,
po nie waż	jej	mat ka	to	sio stra	Nathana,	Henriet ta;	z	ko lei	Ju liana	była	bratani cą	Hannah,	żony	Na-
thana).	I	tak	dalej,	przez	czte ry	po ko le nia.	W	1849	roku	trze ci	syn	Car la,	Wil helm	Carl,	oże nił	się
z	dru gą	cór ką	Ansel ma,	Hannah	Mathil de.	Rok	później	jego	brat	Adolph	po ślu bił	jej	sio strę	Caro li -
ne	Ju lie.	W	1857	roku	syn	Jame sa	Al phonse	oże nił	się	z	cór ką	Lio ne la,	Le ono rą,	w	1862	roku	 jego
brat	Salo mon	James	oże nił	się	z	Ad èle,	cór ką	May era	Car la,	a	w	1877	roku	najmłod szy	syn	Jame sa,
Ed mond,	po ślu bił	Adel he id,	dru gą	cór kę	Wil hel ma	Car la.	Sy no wie	Ansel ma,	Fer di nand	i	Salo mon,
po ślu bi li	Ro th schil dówny:	dru gą	cór kę	Lio ne la,	Eve li nę	 (w	1865	 roku),	 i	pierwszą	cór kę	Al phon-
se’a,	 Bet ti nę	 (w	 1876	 roku).	W	końcu	najstar szy	 syn	 Lio ne la,	Nathaniel	 –	 nazy wany	 zwy kle	Nat -
tym	–	oże nił	się	z	cór ką	May era	Car la,	Emmą	Lo uise	(w	1867),	a	syn	Nata,	James	Edo uard,	z	jej	sio -
strą	Lau rą	Thérèse	(w	1871).
Dlacze go	tak	po stę po wali?	Mi łość,	dziś	najczęst szy	mo tyw	zawar cia	mał żeństwa,	miała	mniej-

sze	znacze nie	zdaniem	dawnych	po ko leń,	któ re	od róż niały	„mał żeństwo	ze	wzglę dów	prak tycz-
nych”	od	„mał żeństwa	z	mi ło ści”	–	 ty po lo gia	uży ta	przez	Car la,	kie dy	po szu ki wał	w	Niem czech
od po wied niej	 żony.	 „Nie	 je stem	zako chany	–	 zapewniał	 braci,	 kie dy	uzasad niał	wy bór	Adel he id
Herz.	–	Wręcz	prze ciwnie.	Gdy bym	znał	jakąś	inną,	oże nił bym	się	z	nią”.	Am schel	również	nie	że -
nił	się	z	Evą	Hanau	z	mi ło ści,	a	we dług	ówcze snej	re lacji	otwar cie	przy znawał,	że	„je dy nej	isto ty,
któ rą	naprawdę	ko chałem,	ni gdy	nie	mógł bym	nazwać	moją”.	Jego	bratanek	Anselm	pod su mo wał
swo je	mał żeństwo	w	zło te	gody	jako	„pięć dzie siąt	lat	matry mo nial nej	wal ki”.	Caro li ne	i	Salo mon
nie	paso wali	do	sie bie,	ale	jak	mo gli śmy	się	prze ko nać,	w	latach	1812–1815	spę dzi li	ze	sobą	nie wie le
czasu,	gdy	on	ciągle	wy jeż dżał	tam,	gdzie	kazały	 inte re sy	–	czy	też,	do kład niej	rzecz	bio rąc,	Na-
than.	Pięć	lat	później	nic	się	nie	zmie ni ło:	Caro li ne	(z	Frank fur tu)	namawiała	Salo mo na	(w	Wied -
niu),	żeby	nie	je chał	do	Pe tersbur ga	tyl ko	dlate go,	że	„Twój	Nathan	tak	chce”:	„To	naprawdę	nie -
zro zu miałe;	czy	jest	takie	miejsce,	do	któ re go	nie	bę dziesz	mu siał	je chać?	Pro szę,	dro gi	Salo mo -
nie,	nie	rób	tego,	co	Ci	każą,	[sprze ci wiaj	się]	z	całą	mocą	i	Twą	ogrom ną	inte li gencją.	Po nad to	nie
ro zu miem	do kład nie	Twe go	li stu.	Są	w	nim	mo menty,	w	któ rych	su ge ru jesz,	że	je dziesz	do	Pary -
ża,	czy	nawet	do	Londy nu.	Zwy kle	ak cep tu ję	ar gu menty	Nathana	do ty czące	wy żej	wy mie nio nych
inte re sów.	Ale	nie	wi dzę	 żad ne go	uzasad nie nia	dla	 tego	 [...].	 Twój	Nathan	nie	może	 igno ro wać
Two je go	zdania	[...].	W	każ dym	razie,	dro gi	Salo mo nie,	nie	 jedź	do	Londy nu,	nie	zawiadamiając
mnie	o	przy czy nie	tej	po dró ży.	Ro zu miesz,	dro gi	mężu?	Nie	rób	tego”[89].	Je śli	mię dzy	tym	dwoj-
giem	 lu dzi	 tli ło	 się	 jakieś	 uczu cie,	 nie wie le	 z	 nie go	 zo stało	 w	 czasie,	 kie dy	 po	 latach	 Salo mon
skończył	ko czowni cze	ży cie	i	osiadł	na	stałe	w	Wied niu.	Żona	ni gdy	się	do	nie go	nie	prze pro wa-
dzi ła,	a	syn	stare go	pracowni ka	Salo mo na	wspo mi nał	w	latach	czter dzie stych	XIX	wie ku,	że	pryn-
cy pał	zaczął	okazy wać	nie bezpieczny	entu zjazm	wo bec	mło dych	dziewcząt.
Oczy wi ście	zdarzało	się,	że	i	w	tych	mał żeństwach	z	rozsąd ku	czasem	rozkwi tała	mi łość.	Do -

brze	ilu stru je	to	związek	Nathana	z	Hannah:	jej	li sty	do	„dro gie go	Ro th schil da”	świad czą	o	szcze -
rym	uczu ciu,	aczkol wiek	w	du żej	mie rze	opar tym	na	wspól nym	entu zjazmie	do	zarabiania	pie -



nię dzy[90].	 Ale	 tak	 czy	 inaczej,	 uczu cia	 nie	 po prze dzały	 zawar cia	mał żeństwa,	 raczej	 ro dzi ły	 się
później;	zwy czajnie	nie	mie ści ły	się	w	planach.	Je śli	cho dzi	o	Jame sa,	wy raźnie	trak to wał	swą	bra-
tani cę	 i	 żonę,	 ko bie tę	 pięk ną	 i	 inte li gent ną,	 głównie	 jako	 uży teczny	 atut	 ży cia	 to warzy skie go.
„Trud no	jest	po zbyć	się	żony	–	wy znał	Nathano wi	zale d wie	kil ka	mie się cy	po	ślu bie.	–	Ja	nie	mogę
po zbyć	się	swo jej.	Jest	nie zbęd na,	jak	me bel”.	James,	przed stawio ny	przez	Bal zaca	jako	baron	Nu -
cingen,	szano wał	swo ją	żonę	–	trak to wał	ją	jak	równą	so bie	–	ale	miał	liczne	ko chanki,	by	zaspo ko -
ić	po trze by	sek su al ne,	i	zako chał	się	tyl ko	raz:	w	kur ty zanie.
Moż na	 by	 się	 było	 spo dzie wać,	 że	 ko lejne	 po ko le nie	 wy każe	 się	 mniejszą	 pragmatyczno ścią

w	de cy zjach	o	zawar ciu	mał żeństwa,	 idąc	za	 trendem,	 jaki	ukształ to wał	się	za	czasu	pano wania
Wik to rii	(któ ra	zmie ni ła	zaaranżo wane	przez	samą	sie bie	mał żeństwo	w	namięt ny	ro mans).	Ist -
nie ją	pewne	do wo dy	su ge ru jące	taką	zmianę	oby czajów.	List	Lio ne la	z	Pary ża	do	ku zynki	Char lot -
te	przed	ich	ślu bem	we	Frank fur cie	z	1836	roku	wskazu je	na	prawdzi wą	namięt ność.	„Te raz,	gdy
do świad czy łem	rozłąki	–	pi sał	w	unie sie niu	7	stycznia	–	po znałem	znacze nie	tego	sło wa,	ona	po -
zwo li ła	mi	 oszaco wać	 rozmiary	mej	mi ło ści,	 bezgranicznej	 i	 peł nej	 od dania	mi ło ści	 do	 Cie bie,
dro ga	Char lot to,	i	chciał bym	umieć	le piej	wy razić	ją	sło wami.	Ale	nie	po trafię,	cho ciaż	pió ro	wy -
padło	mi	z	rąk	od	nie ustanne go	pró bo wania	i	przez	go dzi nę	nie	mo głem	prze stać	my śleć	o	To bie,
zanim	wró ci łem	do	pi sania”.	Jej	od po wiedź	zmo bi li zo wała	go	do	dal szych	wy sił ków:

	
Kilka	długich	dni	ocze kiwa łem	nie cier pliwie	i	w	bez czynno ści	na	wie ści	od	Cie bie,	najdroż sza	Char lot to,	kie dy	do -
tar ły	do	mnie	skre ślo ne	przez	Cie bie	sło wa,	i	wów czas,	po	raz	pierw szy	od	chwili	wyjaz du,	przez	kilka	minut	prze -
pełniło	mnie	szczę ście,	ale	te raz	zno wu	po grą żo ny	je stem	w	me lancho lii,	od czytuję	Twój	list	raz	po	raz	i	za	każ dym
ra zem	bar dziej	i	bar dziej	ża łuję,	że	dzie li	nas	tak	ogromna	od le głość.	Za smuciła	mnie	też	Twa	tak	obo jęt na	opinia
na	mój	 te mat;	piszesz	o	za ba wie,	 za ję ciach	 itp.	Czyż	myślisz,	 że	mógłbym	się	ba wić,	 sko ro	nie	mogę	dzie lić	 tych
uciech	z	Tobą,	dro ga	Char lot to?	Za pra sza no	mnie	wszę dzie,	usilnie	na ma wia no	na	we so łe	przyję cia	w	kompa nii
sta rych	przyja ciół,	ale	od ma wia łem.	By	czas	mijał	mi	spo kojnie,	najle piej	jest	zo stać	sa mot nie	w	ho te lu	i	myśleć,	ach,
tylko	myśleć,	o	To bie,	najdroż sza	Char lot to.

	
Ty dzień	później	pi sał	w	jeszcze	bar dziej	rozpaczli wie	ro mantycznym	to nie:

	
Jest	nie wielkim	za dość uczynie niem	skło nić	Cię	do	za ję cia	się	nie obec nym	przyja cie lem	i	do	po myśle nia	o	tym,	któ re -
go	myśli,	od	wyjaz du,	krą żą	tylko	wo kół	Cie bie.	Czy	to	do tyczy	także	innych,	czy	je stem	sa mot nym	przypad kiem	na
roz le głym	 świe cie?	Mam	 Ci	 tyle	 do	 po wie dze nia	 i	 czuję	 tak	 nie od par tą	 po trze bę	 roz mo wy	 z	 Tobą,	 najdroż sza
Char lot to,	że	myśli	mi	się	plą czą.	Za czynam	od	cze goś	i	na	tym	sa mym	kończę,	czę sto	znajduję	się	w	punkcie	wyj-
ścia;	osza le ję,	je śli	nie	będę	miał	tego	szczę ścia,	żeby	wymie nić	z	Tobą	opinie	oso biście.

	
Lio nel	po psuł	jed nak	nie co	efekt	li stów	mi ło snych,	kie dy	do dał:	„Jak że	zado wo le ni	są	[moi	ro -

dzi ce],	gdy	wi dzą	mnie	 tak	przy wiązane go	do	Cie bie,	 i	 tak	szczę śli we go,	że	uzy skałem	wzglę dy
oso by,	o	któ rej	wszy scy	wy rażają	się	w	najlep szych	sło wach	i	znajo mość	z	któ rą	tak	gor li wie	pra-
gną	nawiązać”.	A	le d wie	kil ka	mie się cy	wcze śniej,	kie dy	prze by wał	w	inte re sach	w	Madry cie,	w	li -
ście	do	brata	Antho ny’ego	wy rażał	zde cy do wanie	mniej	pło mienne	uczu cia:

	
De cyzję	o	po wro cie	lub	po zo sta niu	po dejmę	zgod nie	z	wolą	ro dziców	i	stryjów.	Je śli	stryj	Char les	[Carl]	wyje dzie
do	Ne apo lu,	nie	bę dzie	ko niecz ne,	bym	musiał	szyb ko	 je chać	do	Frankfur tu.	Wszyst ko	bę dzie	za tem	za le ża ło	od
pla nów	ro dzinnych,	 i	 tak	 so bie	myślę,	 że	nie wielka	 to	dla	mnie	 róż nica,	 czy	wyja dę	do	Frankfur tu	kilka	mie się cy
wcze śniej	czy	póź niej,	po nie waż	nie	mam	szcze gólnej	ocho ty	że nić	się	na tychmiast,	kilka	tygo dni	wcze śniej	czy	póź -
niej	nie	zro bi	mi	róż nicy,	je śli	nie	bę dzie	pra gnie niem	na szych	ro dziców,	bym	wró cił	do	Frankfur tu.

	



Po nad to	wy daje	się,	że	Char lot te	(cze go	Lio nel	wy raźnie	miał	świado mość)	z	jeszcze	mniejszym
entu zjazmem	pod cho dzi ła	do	plano wane go	mał żeństwa	z	ku zy nem.	Jego	li sty	do	niej	przy wo dzą
w	isto cie	na	myśl	kom bi nację	cy tatów	z	mod nych	po wie ści	i	zde ter mi no wanej	au to su ge stii	–	któ -
ra	(trze ba	od dać	sprawie dli wość	Lio ne lo wi)	zdawała	się	osiągać	cel.	Do	czasu,	kie dy	zawar li	zwią-
zek	mał żeński,	naprawdę	ją	po ko chał	(co	bracia	do strze gli	z	pewnym	zasko cze niem),	nawet	je śli
uczu cie	to	nie	było	jeszcze	od wzajem nio ne.
Po	prawdzie	mał żeństwa	mię dzy	Ro th schil dami	w	trze cim	po ko le niu	by najmniej	nie	wy ni kały

z	więk sze go	niż	u	ich	ro dzi ców	jakie goś	spontaniczne go	wzajem ne go	po ciągu,	nawet	je śli	ten	czy
ów	zdo łał	wy krze sać	z	sie bie	nie co	uczu cia	do	współ mał żonka.	„Pró bu ją	z	cio cią	Henriet tą	zapla-
no wać	 coś	 w	 sprawie	 Bil ly’ego	 [Antho ny’ego]	 i	 Lo uisy	 [Monte fio re]	 –	 infor mo wał	 Lio nel	 braci
w	przed dzień	własne go	ślu bu,	 jak by	do no sił	 o	kur sach	ak cji	na	 frank furc kiej	gieł dzie.	 –	 Joe	 [Jo -
seph	Monte fio re]	nie	szu ka	przy chyl no ści	u	H[annah]	M[ayer].	Ugania	się	raczej	za	Lo uise,	któ ra
wcale	 o	nie go	nie	 dba.	Ni cze go	nie	 bę dzie	mię dzy	mło dym	Char le sem	 [May er	Carl]	 a	 Lou	 [Lo -
uise];	 zamie ni li	 ze	 sobą	 tyl ko	kil ka	 słów”.	Zaraz	po	 ślu bie	prze kazał	najśwież sze	no wi ny:	 „H[an-
nah]	M[ayer]	i	J[oseph	Monte fio re]	nie	zwracają	na	sie bie	uwagi.	On	woli	L[ouise],	w	któ rej	du rzy
się	też	ku zyn	[May er	Carl].	Daj	Boże,	żeby	do szło	do	ślu bu	i	żeby	zo stał	moim	po dwójnym	szwa-
grem”.	Jego	mat ka	równie	uważ nie	śle dzi ła	ry nek	matry mo nial ny.	May er	Carl,	infor mo wała,	jest
„mil szy	w	oby ciu	i	bar dziej	rozmowny,	niż	się	spo dzie wałam,	zgrabnie	też	po trafi	wy wrzeć	od po -
wied nie	wraże nie	 na	mło dej	wy brance	 jego	 ser ca”.	 Po	 czym	do dawała:	 „Uważam	go	 za	 bar dziej
mę skie go	od	nasze go	dru gie go	mło de go	kawale ra;	bez	zmian	przed stawia	się	sy tu acja	u	May era,
ani	śladu	flir tu	mię dzy	nim	i	dru gą	Char lot te	Ro th schild,	dlate go	kim kol wiek	bę dzie	ten	szczę śli -
wiec	w	przy szło ści,	nie	znajdzie	po wo dów	do	zazdro ści”.	Sześć	lat	później	wy dała	cór kę	Lo uise	za
wy żej	wy mie nio ne go	May era	Car la,	a	„dru ga	Char lot te”	–	któ ra	miała	zale d wie	je de naście	lat,	kie -
dy	po	raz	pierwszy	omawiano	jej	przy szłość	–	wy szła	za	jej	syna,	Nata.
Ty po wym	wik to riańskim	następ stwem	 syste mu	 aranżo wania	mał żeństw	 było	 to,	 że	mę skim

po tom kom	rodu	Ro th schil dów	po zwalano	na	„burzli wą	mło dość”:	w	pry wat nych	 li stach	wy mie -
nianych	 przez	 sy nów	 Nathana,	 bratanków	 i	 ich	 przy jaciół	 po jawiają	 się	 wzmianki	 o	 licznych
przed mał żeńskich	związkach.	Star sze	po ko le nia	to le ro wały	je,	je śli	nie	szko dzi ły	syste mo wi	mał -
żeństw	w	obrę bie	ro dzi ny.	W	1829	roku	na	przy kład	Antho ny	–	któ ry	najwy raźniej	był	play boy em
w	swo im	po ko le niu	–	prze kro czył	do puszczal ne	grani ce,	angażu jąc	się	za	bar dzo	w	re lację	z	nie zi -
denty fi ko waną	(ale	nie od po wied nią)	dziewczy ną	z	Frank fur tu.	Rozgnie wany	ojciec	we zwał	go	do
domu	i	oskar żył	Am sche la	jako	jego	opie ku na	o	zanie dbanie	obo wiązków.
Pierwszym	i	najważ niejszym	po wo dem	tej	strate gii	mał żeńskiej	była	chęć	zacho wania	jed no ści

wszyst kich	pię ciu	do mów.	Wiązało	się	z	tym	pragnie nie,	aby	lu dzie	z	ze wnątrz	nie	mo gli	uzy skać
udziałów	w	ogrom nej	 for tu nie	pię ciu	braci.	Po dobnie	 jak	w	przy pad ku	więk szo ści	 zaaranżo wa-
nych	mał żeństw	w	owym	okre sie	przy	każ dym	zawie rano	szcze gó ło we	umo wy	do ty czące	 stanu
po siadania	obu	stron.	Kie dy	James	oże nił	się	z	Bet ty,	ona	nie	miała	prawa	do	jego	mająt ku,	ale	jej
po sag	wy no szący	1,5	mi lio na	franków	(60	ty się cy	funtów)	po zo stał	czę ścią	jej	własne go	od rębne go
mająt ku	i	gdy by	James	umarł	wcze śniej	niż	ona	bezpo tom nie,	zacho wałaby	poza	całym	po sagiem
do dat ko wo	2	250	000	franków.	Kie dy	rok	później	Char lot te	wy szła	za	Ansel ma,	do stała	od	ojca	nie
tyl ko	po sag	wy no szący	12	ty się cy	funtów	(w	bry tyjskich	ak cjach),	ale	też	8	ty się cy	funtów	od	wuja
i	no we go	te ścia	„do	własne go	użyt ku”	oraz	ty siąc	funtów	od	Ansel ma	jako	coś	w	ro dzaju	przed pła-
ty	przed ślubnej.	Anselm	zaś	otrzy mał	100	ty się cy	funtów	od	ojca	i	50	ty się cy	funtów	od	Nathana.
Łatwo	było	szafo wać	tak	wy so ki mi	po sagami,	sko ro	pie niądze	zo stawały	w	ro dzi nie.



Po mi jając	 zwy kłe	 wy racho wanie,	 ist niała	 jed nak	 również	 rze czy wi sta	 trud ność	 znale zie nia
part ne ra	ży cio we go	spo za	ro dzi ny.	W	po ło wie	 lat	dwu dzie stych	XIX	wie ku	Ro th schil do wie	byli
tak	bar dzo	bo gaci,	że	zo stawi li	dale ko	w	tyle	ro dzi ny	o	po dobnym	po cho dze niu.	Już	w	1814	roku
bracia	skonstato wali,	że	nie łatwo	im	znaleźć	męża	dla	najmłod szej	sio stry,	Henriet ty.	Po	dłu gich
wahaniach	zde cy do wali	 się	wreszcie	na	Abrahama	Monte fio re go	 (z	któ rym	Nathana	 już	 łączy ły
wię zy	po przez	szwagier kę).	Wy brany	w	pierwszej	chwi li	czło wiek	nazwi skiem	Hol länder	wy dał	się
Car lo wi	nie właści wy	nie	dlate go,	 że	Henriet ta	 go	nie	 ko chała	 –	 to	nie	 było	waż ne	 –	 lecz	 z	 tego
wzglę du,	że,	 jak	to	ujął,	„z	tymi	Hol lände rami	związany	jest	cały	tłum	lu dzi”.	„Prawdę	mó wiąc	–
twier dził	–	mło dy	czło wiek	z	klasą	jest	dziś	rzad kim	to warem”.	Z	dru giej	stro ny	męż czy zna,	któ re -
go	ko chała,	Kauf mann,	był	„oszu stem”.	Dzie sięć	lat	później,	kie dy	Am schel	i	Salo mon	prze ko nali
najstar szą	sio strę	Schönche	(nazy waną	też	Je anet te	 lub	Net t che),	żeby	po nownie	wy szła	za	mąż
po	śmier ci	pierwsze go	męża	Be ne dic ta	Worm sa,	młod si	bracia	wy razi li	swo ją	dezapro batę.	James
po skar żył	się	Nathano wi,	że	nowy	mąż	jest	zwy kłym	ubo gim	makle rem	papie rów	war to ścio wych
z	Ju dengasse:	„Nie	ma	na	ży cie	i	po wie działa	mo jej	żo nie,	że	w	ich	domu	braku je	chle ba.	Ten	czło -
wiek	to	drań.	Prze grał	na	gieł dzie	cały	jej	po sag.	Dziś	zno wu	po szedł	na	gieł dę,	pewnie	po	to,	żeby
zaro bić	to,	co	prze grał.	Nie	wie rzę	jed nak,	żeby	mu	się	to	udało.	Po wiedz	mi,	co	o	tym	my ślisz?
Chce my	rok	w	rok	jej	po magać?	Ja	tym czasem	po daro wałem	jej	kil ka	ty się cy	franków”.	W	owym
czasie	naprawdę	tyl ko	Ro th schild	nadawał	się	dla	Ro th schil da.
Nic	nie	ilu stru je	le piej	wy jąt ko wo ści	zarówno	syste mu	part ner skie go,	jak	i	po li ty ki	mał żeńskiej

niż	przy padek	Jo se pha	Monte fio re go	z	sierp nia	1836	roku.	Cho ciaż	jego	mat ka,	Henriet ta,	uro dzi -
ła	się	jako	Ro th schil dówna,	su ge stia	(po	śmier ci	jej	brata,	Nathana),	by	„wzię to	go	na	jed ne go	ze
wspól ni ków	przed się bior stwa”,	spo tkała	się	z	lo do watą	od po wie dzią	Lio ne la.	„Sprze ci wił	się	–	po -
wie dział	Monte fio re	stry jo wi	–	twier dząc,	że	jest	już	za	dużo	[wspól ni ków]	i	że	to	był by	zły	pre ce -
dens,	mogę	jed nak	zwró cić	się	do	stry jów	z	Frank fur tu,	a	on	zagło su je	za	więk szo ścią,	zauważył
tyl ko,	 że	mu siał bym	przy jąć	nazwi sko	Ro th schild”.	Ruch	 ten	wy raźnie	miał	 sprawić,	by	po mysł
upadł	–	 i	od niósł	po żądany	sku tek:	Monte fio re mu	„zde cy do wanie	nie	od po wiadał	 ten	waru nek”
i	rze czy wi ście	„nie	spodo bał	mu	się	do	tego	stop nia,	że	po stano wił	nie	po ru szać	owej	sprawy	ze
stry jami”.	Najlep sze,	co	mógł	zro bić	ten	gru bo skór ny	mło dy	czło wiek,	to	zapy tać,	czy	po zwo lo no
by	mu	do łączyć	do	domu	londyńskie go	bez	statu su	wspól ni ka,	ale	z	moż li wo ścią	po ślu bie nia	sio -
stry	Lio ne la,	Hannah	May er.	Jak	się	wszak że	prze ko namy,	i	tę	pro po zy cję	od rzu co no.
W	takiej	po li ty ce	mał żeńskiej	kry ło	się	jed nak	pewne	nie bezpie czeństwo,	z	któ re go	Ro th schil -

do wie	nie	zdawali	so bie	sprawy.	Od	VI	wie ku	w	kul tu rze	chrze ści jańskiej	funk cjo no wał	zakaz	za-
wie rania	mał żeństw	mię dzy	ku zy nami	–	papież	Grze gorz	zarządził,	że	„wier ni	po winni	zawie rać
mał żeństwa	 z	 krewny mi	 do pie ro	 od	 trze cie go	 i	 czwar te go	 stop nia”.	 W	 dzie więt nasto wiecznej
Ame ry ce	w	ośmiu	stanach	obo wiązy wało	prawo,	zgod nie	z	któ rym	mał żeństwo	mię dzy	ku zy nami
pod le gało	karze,	a	w	po zo stałych	trzy dzie stu	trak to wano	je	jako	czyn	nie do zwo lo ny.	Wil liam	Co -
bett	przy to czył	nawet	fakt,	że	„Ro th schild	oże nił	się	z	bratani cą”	jako	ar gu ment	prze ciwko	eman-
cy pacji	Ży dów.	Ale	w	prawie	ży dowskim	nie	 ist niały	 takie	ograni cze nia,	a	przy mu so we	od cię cie
get ta	w	mie ście	takim	jak	Frank furt	jeszcze	bar dziej	zachę cało	do	mał żeństw	mię dzy	ku zy nami.
Nie	wcze śniej	niż	pod	ko niec	XIX	wie ku	zaczę ły	się	badania	nauko we	nad	dzie dziczno ścią,	a	tak
naprawdę	do pie ro	w	dru giej	po ło wie	XX	wie ku	ge ne ty cy	przed stawi li	skut ki	mał żeństw	mię dzy
ku zy nami	 i	 innych	 form	gru po wej	 endo gamii.	Obec nie	wiado mo	na	przy kład,	 że	wy so ka	 liczba
przy pad ków	cho ro by	Taya-Sach sa	wśród	Ży dów	aszke nazyjskich	–	któ ra	pro wadzi	do	uszko dze nia
mó zgu	–	 jest	wy ni kiem	zawie rania	przez	wie ki	mał żeństw	mię dzy	 sto sunko wo	bli sko	 spo krew-



nio ny mi	oso bami.	Po ślu bie nie	ku zy na	–	szcze gól nie	je śli	ro dzi na	od	wie ków	mieszkała	we	frank -
furc kim	get cie	–	wiązało	się	z	du żym	ry zy kiem,	bez	wzglę du	na	racjo nal ność	ar gu mentów	fi nan-
so wych.	Gdy by	May er	Am schel	 lub	Gu tle	prze kazy wali	choć by	je den	zmu to wany	gen	re ce sywny,
wówczas	na	każ de	dwa	mał żeństwa	zawar te	mię dzy	ich	wnu kami	(a	było	ich	czte ry)	zaist niało by
prawdo po do bieństwo	jak	je den	do	szesnastu,	że	obo je	ro dzi ce	dzie dzi czą	uszko dzo ny	gen;	w	tym
przy pad ku	ich	dzie ci	miały by	szansę	je den	do	czte rech,	że	do staną	dwa	takie	geny	i	zacho ru ją	na
wy mie nio ną	wy żej	cho ro bę.
Ro th schil do wie	 mie li	 szczę ście	 i	 nie	 padli	 ofiarą	 genu	 re ce sywne go,	 któ ry	 rozpo wszech nił

w	sze re gu	dzie więt nasto wiecznych	ro dów	kró lewskich	he mo fi lię.	Je dy nym	sy gnałem,	że	ko lejne
po ko le nia	 wy kazy wały	 się	 słabszym	 zdro wiem,	 było	 to,	 że	 z	 czter dzie stu	 czte rech	 prawnu cząt
May era	 Am sche la	 sze ścio ro	 zmar ło	 przed	 ukończe niem	 piąte go	 roku	 ży cia.	We dług	 współ cze -
snych	standar dów	był	to	wy so ki	po ziom	śmier tel no ści	u	dzie ci	(13,6	pro cent	w	po równaniu	z	0,8
pro cent	dziś);	z	dru giej	stro ny	w	latach	czter dzie stych	XIX	wie ku	w	Eu ro pie	Zachod niej	oko ło	25
pro cent	dzie ci	umie rało	przed	ukończe niem	piąte go	roku	ży cia.	Oczy wi ście	jest	też	moż li we,	że
ist niał	„gen	żył ki	do	inte re sów”,	któ re mu	mał żeństwa	w	ro dzi nie	wy cho dzi ły	tyl ko	na	do bre.	Być
może	 to	właśnie	 dzię ki	 nie mu	 ro dzi na	 Ro th schil dów	 była	 tak	wy jąt ko wa.	 Ale	 trud no	 by ło by	 to
udo wod nić	–	właści wie	jest	to	nie moż li we,	a	gdy by	nawet	w	tym	tkwił	se kret	rodu,	zainte re so wa-
ni	nie	mie li	o	tym	po ję cia.



Rozdział	7

Ba ronowie

	
	

Kie dy	[Ro thschildo wie]	uzyska li	[...]	tytuł	[ba ro na],	mó wio no:	„Mont mo rency	est	le	pre mier	Ba ron	Chrétien,	et	Ro thschild	est	le
pre mier	Ba ron	Juif”[91].

Tho mas	Ra ikes

	
	
Ogród	Am sche la	przy	Boc kenhe imer	Land strasse	 stano wił	 sym bol	uwol nie nia	 się	 od	get ta.	Błę -
dem	by ło by	jed nak	su ge ro wać,	że	bracia	i	ich	po tom ko wie	kie ro wali	się	wy łącznie	tymi	samy mi
pragnie niami	co	Am schel,	kie dy	de cy do wali	się	ku po wać	nie ru cho mo ści.	Jak	su ge ru je	kontr pro -
po zy cja	Car la,	by	nabyć	bar dziej	wy stawny	dom	w	mie ście,	eko no miczna	funk cjo nal ność	i	spo łecz-
ny	pre stiż	również	wy magały	obszer niejszych	re zy dencji	–	miejsc,	gdzie	moż na	było	swo bod nie
po dejmo wać	wi nem	i	obiadami	eli tę	po li tyczną.	W	czasie	gdy	Am schel	ku po wał	swój	ogród,	oma-
wiano	dwie	moż li wo ści:	naby cie	bar dziej	ele ganc kich	do mów	w	mie ście	oraz	kup no	po siadło ści
wiejskich.
Carl	do piął	swe go	i	w	1818	roku	ku pił	we	Frank fur cie	sto sunko wo	skrom ny	dom	przy	Neue	Ma-

inzer	Strasse	33.	W	przy pad ku	Nathana	ko nieczność	po siadania	domu	w	mie ście	poza	New	Co urt
była	oczy wi ście	jeszcze	bar dziej	nagląca:	w	1817	roku	mie li	już	z	Hannah	pię cio ro	dzie ci	–	wszyst -
kie	po ni żej	dzie siąte go	roku	ży cia	–	 i	ko lejne	w	dro dze.	(Jak	do tąd	wszy scy	bracia	poza	Salo mo -
nem	wciąż	byli	bezdziet ni,	a	Salo mon	miał	tyl ko	Ansel ma	i	Bet ty,	któ rzy	żyli	wy god nie	z	mat ką
w	domu	przy	Schäfer gasse	we	Frank fur cie).	W	czerwcu	 1817	 roku	Nathan	zapro po no wał	zatem
makle ro wi	papie rów	war to ścio wych	Jame so wi	Caze no ve	15	750	ty się cy	funtów	„płat ne	w	go tówce
od	ręki”	za	Gro sve nor	Ho use.	Co	jed nak	charak te ry styczne,	Nathan	nie	chciał	zapłacić	wię cej,	niż
jego	zdaniem	inwe sty cja	była	war ta:	kie dy	Caze no ve	zażądał	19	ty się cy	funtów,	transak cja	nie	do -
szła	do	skut ku.	Do pie ro	w	1825	roku	–	w	czasie,	gdy	miał	już	sied mio ro	dzie ci	–	Nathan	w	końcu
wy najął	dom	przy	Pic cadil ly	107	od	członka	ro dzi ny	Co ut tów.	W	tym	samym	czasie	Mojżesz	Mon-
te fio re,	jego	sąsiad	przy	St	Swi thin’s	Lane,	również	prze pro wadził	się	na	zachód,	na	Gre en	Stre et
przy	Park	Lane.
James	–	wy kazu jący	się	najlep szym	z	wszyst kich	braci	gu stem	i	najwięk szy mi	am bi cjami	to wa-

rzy ski mi	–	nie	zwle kał	z	tymi	sprawami.	W	1816	lub	1817	roku	prze niósł	się	z	mieszkania	przy	rue
Le	Pe le tier	na	rue	de	Pro vence	w	Chaussée	d’Antin	(główne	pary skie	centrum	fi nanso we	w	dzie -
wiątym	ar rondisse ment).	Nowe	lo kum	nie	zado wo li ło	go	jed nak,	po nie waż	w	grud niu	1818	roku
ku pił	hôtel	przy	rue	d’Ar to is	19	(prze miano wanej	w	1830	roku	na	rue	Laf fit te),	któ ry	zbu do wany	zo -
stał	przed	re wo lu cją	dla	bankie ra	Labor de’a.	Za	czasu	ce sar stwa	zajmo wali	go	Hor tensja,	cór ka	ce -
sarzo wej	Jó ze fi ny,	i	mi ni ster	po li cji	Napo le ona,	Fo uché.	Dwanaście	lat	później	jego	brat	Salo mon
ku pił	dom	tuż	obok	(rue	Laf fit te	17);	re monty	i	zmiany	wy stro ju	obu	do mów	zakończy ły	się	do pie -



ro	 w	 po ło wie	 lat	 trzy dzie stych[92].	 Okazało	 się,	 że	 w	 tym	 okre sie	 nie	 da	 się	 ku pić	 domu	 tyl ko
w	Wied niu	–	Salo mon	nadal	wy najmo wał	Ho tel	zum	Römi schen	Kaiser	przy	Renngasse	i	do pie ro
w	1842	roku	udało	mu	się	wreszcie	uzy skać	zwol nie nie	od	zasady	zakazu jącej	Ży dom	po siadania
nie ru cho mo ści	w	sto li cy	ce sar stwa.
Nathan,	Salo mon	i	James	bez	zwło ki	po starali	się	też	o	po siadło ści	na	wsi	–	cho ciaż	nale ży	pa-

mię tać,	że	w	tam tych	czasach,	przed	rozbu do wą	Londy nu	i	Pary ża	oraz	rozwo jem	ko lei,	po dró żo -
wanie	 w	 celu	 znale zie nia	 wiejskie go	 ustro nia	 nie	 było	 ani	 łatwe,	 ani	 ko nieczne	 („ustro nie	 na
przed mie ściu”	by ło by	traf niejszym	okre śle niem).	Pierwszy	krok	w	tym	kie runku	Nathan	uczy nił
w	1816	roku,	kie dy	ku pił	„prze pięk ny	wiejski	pałac”,	jak	okre śli ła	go	jego	sio stra	Henriet ta	–	ośmio -
akro wą	po siadłość	przy	dro dze	łączącej	Ne wington	i	Stam ford	Hill	w	gmi nie	St	John	w	Hack ney.
Od tąd	to	właśnie	tam,	zamiast	w	New	Co urt,	mieszkał	z	ro dzi ną,	nie dale ko	od	gieł dy	i	Banque	de
France.	 Do pie ro	 dwadzie ścia	 lat	 później	 Nathan	 prze niósł	 się	 bar dziej	 na	 zachód	 (i	 wy żej)	 do
więk sze go	 i	 wy twor niejsze go	 Gunnersbu ry	 Park	 koło	 Ac ton.	 Gunnersbu ry,	 wy bu do wane
w	1802	roku	dla	najmłod szej	cór ki	Je rze go	III,	było	du żym	do mem	we	wło skim	sty lu	z	rozle gły mi
ogro dami,	 któ re	 obejmo wały	małe	 de ko racyjne	 je zio ro	 i	 neo klasy cy styczną	 „świąty nię”.	 Nathan
zle cił	 ar chi tek to wi	 Syd ney owi	 Smir ke’owi,	 żeby	 rozbu do wał	 gmach,	 do dał	 oranże rię	 i	 jadal nię
oraz	 oży wił	 su ro wą	 fasadę	de ko racjami	 ze	 sztuczne go	mar mu ru;	 skonsul to wał	 również	wy gląd
par ku	z	ar chi tek tem	krajo brazu	Joh nem	Clau diu sem	Lo udo nem.
Sam	Nathan	po zo stał	w	du chu	zwie rzę ciem	miejskim:	wiejskie	ży cie	–	nawet	w	Stam ford	Hill	–

nie	bar dzo	mu	od po wiadało.	„Je den	z	mo ich	sąsiadów	–	po wie dział	Bu xto no wi	na	rok	przed	prze -
nie sie niem	 się	 do	 Gunnersbu ry	 –	 to	 iry tu jący	 czło wiek.	 Pró bo wał	mnie	 rozdraż nić	 i	 zbu do wał
wiel ki	 chlew	 bli sko	mo jej	 trasy	 space ro wej.	 Idę	 so bie	 i	 sły szę	 najpierw	 chrum	 chrum,	 a	 po tem
kwik	kwik”.	Cho ciaż	szybko	się	zo riento wał,	że	nawet	mu	to	słu ży	(„nic	mi	to	nie	szko dzi	i	zawsze
mam	do bry	hu mor”),	trud no	wy zbyć	się	nie po ko ju	zatwar działe go	mieszczu cha	w	obli czu	zu peł -
nie	obce go	świata	wiejskie go.	Mo gło	tu	oczy wi ście	cho dzić	o	zapachy,	ale	Nathan	być	może	po dej-
rze wał,	że	wy bór	inwentarza	przez	sąsiada	miał	ko no tacje	anty ży dowskie.	W	prze ci wieństwie	do
Jame sa	 i	własnych	 sy nów	zu peł nie	nie	po ciągały	 go	 jazda	wierzchem,	po lo wanie	 i	wy ści gi	 kon-
ne[93].	W	przy to czo nym	po ni żej	fragmencie	Endy miona	Di sraeli	wy raźnie	ma	na	my śli	Nathana	(tu
„Neu chate la”)	i	Gunnesbu ry	(„Hainault	Ho use”):

	
[Neucha tel]	za wsze	dbał	o	po tomność.	Kie rując	się	tym	upodo ba niem,	cho ciaż	sam	byłby	bar dziej	kontent,	żyjąc
na	sta łe	przy	Bishopsga te	Stre et	[...],	zo stał	wła ścicie lem	roz le głych	wło ści,	któ re,	co	dziw ne,	mimo	wszyst kich	za let
splendo ru	i	na turalne go	piękna	znajdo wa ły	się	za le d wie	go dzinę	dro gi	po wo zem	od	White cha pel.
Ha inault	Ho use	zbudo wał	brytyjski	par	w	cza sach,	gdy	arysto kra cja	lubo wa ła	się	w	palla diańskich	pa ła cach	[...].

W	 swo im	 stylu	 był	 piękny	 i	 roz ma chem	mógł	 konkuro wać	 ze	Sto we	 lub	Wanste ad.	Wzno sił	 się	w	 je le nim	par ku,
a	ota cza ły	go	kró lew skie	lasy.	Ro dzina,	któ ra	go	zbudo wa ła,	znudziła	się	nim	na	po cząt ku	wie ku.	Moż na	było	po -
dejrze wać,	że	dom	jest	znisz czo ny	i	zde wa sto wa ny	[...].	Neucha tel	wszedł	do	środ ka	i	kupił	całą	po sia dłość	–	pa łac,
park	i	je le nie,	i	ob ra zy,	sale,	ga le rie	po są gów	i	po pier si,	me ble,	a	na wet	wina	oraz	wszyst kie	go spo dar stwa,	któ re
po zo sta ły,	a	także	wszelkie	pra wa	se nio ralne	w	kró lew skich	la sach.	Nig dy	jed nak	tam	nie	miesz kał.	Cho ciaż	nie	ża -
ło wał	 środ ków	na	utrzyma nie	 i	 ulep sza nie	po sia dło ści,	 od wie dzał	 ją	 tylko	w	nie dzie lę	 i	 nikt	nig dy	nie	widział,	 by
choć	raz	no co wał	pod	wła snym	da chem.	„Bę dzie	cze ka ła	na	tych,	któ rzy	przyjdą	po	mnie”,	stwier dzał	ze	skrom-
nym	uśmie chem.

	
Cho ciaż	wiado mo,	że	Nathan	mieszkał	czasem	w	re zy dencji	tak że	w	ty go dniu,	nie	ma	wąt pli -

wo ści,	 że	 ku pił	 Gunnersbu ry	 głównie	 z	my ślą	 o	 dzie ciach	 (i	 do pie ro	 dwa	 lata	 po	 jego	 śmier ci
w	domu	urządzo no	ogrom ne	przy ję cie).



We	Francji	James	i	Salo mon	ku pi li	domy	pod	Pary żem.	Najpierw	w	1817	roku	James	stał	się	wła-
ści cie lem	let niej	po siadło ści	z	trzy akro wym	ogro dem	w	Bo ulo gne-sur-Se ine.	Dzie więć	lat	później
Salo mon	nabył	więk szą	re zy dencję	nad	rze ką	w	Su re snes,	zbu do waną	w	XVIII	wie ku	dla	księ cia	de
Chaul nes.	Po ło żo ny	w	dzie się cio akro wym	mająt ku	nad	Se kwaną	(obok	dzi siejszej	rue	de	Ver dun)
dom	peł nił	po dobną	funk cję	jak	Gunnersbu ry	–	wiejskie go	ustro nia	w	do god nej	bli sko ści	miasta.
James	do pie ro	w	1829	roku	ku pił	o	wie le	więk szy	dom	my śliwski	w	Fer ri ères,	z	rozpadającym	się
zam kiem	i	1200	akrami	zie mi,	30	ki lo me trów	na	wschód	od	Pary ża.	W	prze ci wieństwie	do	Natha-
na	James	lu bił	wiejskie	ży cie.	Czę sto	no co wał	w	Fer ri ères,	a	kie dy	w	1833	roku	od wie dzi ła	ich	tam
z	Bet ty	Hannah	May er,	uznała,	że	są	szczę śli wi,	„zarządzając	tą	małą	far mą”.
Ro th schil do wie	 z	 Frank fur tu	 i	Wied nia	mu sie li	 jed nak	 po cze kać	 z	 kup nem	 let nich	 do mów.

Sam	Am schel	zauważył,	że	„w	Niem czech	w	pierwszej	ko lejno ści	py tają:	«Czy	masz	wiejską	po sia-
dłość?»”.	Ale	on	i	Carl	po zo stawali	zgod ni,	że	błę dem	by ło by	dać	się	złapać	na	tę	ku szącą	przy nę tę.
Po siadanie	re zy dencji	wskazy wało	na	szlachec ki	status,	któ rym	właści ciel	skrom ne go	ogro du	nie
mógł	się	po szczy cić,	wy raźnie	obawiali	się	też,	że	okazanie	złud nej	wiel ko ści	nasi li	tyl ko	gwał tow-
ne	 re ak cje	 anty ży dowskie	 w	 okre sie	 po wo jennym.	 Jed no cze śnie	 po wąt pie wali	 w	 eko no miczne
uzasad nie nie	ku po wania	zie mi	rol nej.	Cóż	wie dzie li	o	 rol nic twie?	„Czę sto	mająt ki	 te	przy no szą
zale d wie	dwa	pro cent”,	ostrze gał	Carl,	co	wskazy wało by	na	to,	że	bracia	wciąż	trak tu ją	zie mię	jako
ko lejną	for mę	inwe sty cji.	Ta	po stawa	okazała	się	trwała:	w	następ nych	po ko le niach	Ro th schil do -
wie	ku pu jący	zie mię	zawsze	opie rali	się	na	szacunkach	przy szłe go	uzy sku,	a	ro dzi na	zarządzała
mająt kiem	nie ru cho mym	równie	uważ nie	jak	bar dziej	płynną	zawar to ścią	port fe la.

Towa rzystwo

Pierwsze	i	najczę ściej	przy taczane	uzasad nie nia	zaku pu	wspo mnianych	po siadło ści	okazy wały	się
ty po wo	instru mental ne:	każ dy	z	braci	po trze bo wał	du że go	i	wy stawne go	domu,	żeby	przyjmo wać
mi ni strów	i	dy plo matów,	któ rzy	byli	ich	najważ niejszy mi	klientami.	Pró bą	ognio wą	dla	tej	strate -
gii	miało	być	to,	czy	owe	oso bi sto ści,	któ re	Ro th schil do wie	ży czy li by	so bie	go ścić,	przyjmą	ich	za-
pro sze nia.	Była	to	żmud na	wal ka.
W	grud niu	1815	roku	Bu de rus	–	zaufany	part ner	braci	w	pro wadze niu	spraw	Wil hel ma,	księ cia

He sji-Kassel	–	wy dał	bal.	„Zapro sił	Be th manna,	Gontar da	i	wszyst kich	mi ni strów	oraz	kup ców	–
żalił	się	rozgo ry czo ny	Am schel.	–	Po ży czamy	sre bro.	[Ale]	Finanzräte	Ro th schil da	zno wu	po mi nię -
to	i	nie	zo stał	zapro szo ny”.	We dług	teo rii	Car la	Bu de rus	wsty dził	się	dawnej	bli sko ści	z	nimi:	„My -
śli,	że	nie	mamy	dla	nie go	od po wied nio	wiel kie go	szacunku	i	dlate go	nie	może	stanąć	przed	nami
w	tak	god nym	stanie.	Mu sisz	wie dzieć,	że	zaszczy ty	 i	pro fi ty	nie	 idą	ze	sobą	w	parze”.	Po dobny
afront	spo tkał	Am sche la	trzy	mie siące	później,	kie dy	po wie dziano	mu	wprost,	że	gdy by	zo stał	za-
pro szo ny,	„zaczę ły by	krążyć	po gło ski”,	 iż	zapłacił	za	bal.	Mniej	wię cej	w	 tym	samym	czasie	Am -
schel	ubo le wał,	że	Gontard	nie	chciał	zbyt	czę sto	spo ty kać	się	z	nim	w	inte re sach,	by	jego	przy ja-
cie le	„nie	zaczę li	trak to wać	go	jak	Żyda”.	Nie moż ność	nale że nia	do	Frank furt	Casi no	(klub	dżen-
tel me nów,	do	któ re go	Ży dzi	nie	mie li	wstę pu)	również	bo lała.
Sy tu acja	miała	się	jed nak	zmie nić.	W	maju	1816	roku	Salo mon	wy dał	ko lację,	na	któ rą	zapro sił

śmie tankę	kor pu su	dy plo matyczne go,	ale	też	Be th manna	i	Gontar da.	Wszy scy	przy ję li	zapro sze -
nie.	Ku zyn	Ro th schil dów	re lacjo no wał	ze	zło śli wą	satysfak cją:	„Dziś	Kessler	[frank furc ki	makler]
spy tał	mnie	na	gieł dzie,	czy	to	prawda,	że	w	domu	Ro th schil dów	jest	tak	pięk nie.	Wi docznie	w	ka-



sy nie	dużo	się	o	tym	mó wi ło.	Chciał	też	wie dzieć,	kto	był	obec ny.	Wy mie ni łem	mi ni strów,	Be th -
manna,	Gontar da	itd.	Zapewniam	Cię,	że	Be th mann	i	Gontard	nie	mo gli	wyjść	z	po dzi wu	i	mó wi -
li,	że	przy ję cie	było	nad	wy raz	udane,	a	pani	Ro th schild	wszyst ko	cu downie	urządzi ła.	Be th mann
szcze gól nie	po lu bił	dzie ci,	Ansel ma	i	Bet ty;	po wie dział,	że	Bet ty	ode brała	do sko nałe	wy kształ ce -
nie”.
Kie dy	je den	z	najbar dziej	zajadłych	wro gów	ro dzi ny	usły szał,	że	„Gontard	jadł	ko lację	u	Salo mo -

na,	po wie dział:	«Gontard	też?»	 i	westchnął	 [...].	Wy dawał	się	wzbu rzo ny,	a	to	prawdzi wa	oso bli -
wość”.	Trzy	mie siące	później	Am schel	i	Carl	wy dali	jeszcze	okazal sze	przy ję cie,	głównie	dla	dy plo -
matów	więk szych	państw	nie miec kich.	Wśród	obec nych	znajdo wał	 się	Wil helm	von	Hum boldt.
Przed się wzię cie	z	po wo dze niem	po wtó rzo no	rok	później.	Od mó wi li	tyl ko	bur mistrz	Frank fur tu
i	jeszcze	jed na	oso ba.
Szybkość	 zmiany	 nastro jów	 zdu miała	 bur mi strza	 Bre my,	 Jo hanna	 Smid ta,	 jed ne go	 z	 najbar -

dziej	zde ter mi no wanych	prze ciwni ków	ży dowskiej	emancy pacji	wśród	po słów	na	sejm	we	Frank -
fur cie.	„Aż	do	końca	ze szłe go	roku	–	sko mento wał	w	sierp niu	1820	roku	–	było	wbrew	wszel kim
trady cjom	i	oby czajom	przy jąć	Żyda	do	tak	zwane go	do bre go	to warzy stwa”.	I	do dawał:

	
Ża den	frankfurc ki	bankier	i	kupiec	nie	za pro siłby	Żyda	na	ko la cję,	na wet	Ro thschilda,	a	po sło wie	na	sejm	związ ko -
wy	sza no wa li	do bre	obycza je	 i	 rów nież	by	 tego	nie	zro bili.	Od	po wro tu	ku	memu	zdumie niu	od kryłem,	że	 ludzie
w	ro dza ju	Be thmannów,	Gontar dów	[i]	Brenta nów	 ja da ją	 i	piją	z	przo dują cymi	Żyda mi,	za pra sza ją	 ich	do	do -
mów	i	przyjmują	za pro sze nia	od	nich,	a	kie dy	wyra ziłem	swe	zdumie nie,	usłysza łem,	że	po nie waż	nie	da	się	prze -
pro wa dzić	żad nej	waż niejszej	transakcji	finanso wej	bez	współpra cy	z	tymi	ludź mi,	na le ży	ich	trakto wać	jak	przyja -
ciół	i	nie	jest	wska za ne	iść	z	nimi	na	noże.	W	tej	sytuacji	Ro thschildów	za pra sza ją	też	nie któ rzy	amba sa do rzy.

	
Nie	mi nę ło	wie le	czasu,	a	Am schel	zapro sił	i	jego.	Przy jął	zapro sze nie.	W	latach	czter dzie stych

XIX	wie ku	Am schel	zwy czajo wo	już	„raz	na	dwa	ty go dnie”	wy dawał	ko lacje	„dla	wy so ko	po stawio -
nych	oso bi sto ści”.
W	Wied niu	 trady cyjne	barie ry	 spo łeczne	po wo do wały	 o	wie le	więk szy	opór.	Cho ciaż	Met ter -

nich	nie	miał	żad nych	obiek cji,	by	„wpaść	na	zupę”	do	Am sche la	we	Frank fur cie	w	1821	roku,	au -
striac ka	sto li ca	to	było	zu peł nie	co	inne go.	Ówcze sny	ko mentarz	dość	jed no znacznie	su ge ru je,	że
ży cie	to warzy skie	w	Wied niu	bar dziej	niż	gdzie kol wiek	indziej	pod le gało	se gre gacji	we dług	re li -
gii.	W	latach	dwu dzie stych	XIX	wie ku	Gentz	zauważył,	że	ży dowska	„ary sto kracja	pie niądza”	jada
i	bawi	się	razem,	od dziel nie	od	ary sto kracji	właści wej.	Kie dy	w	latach	trzy dzie stych	angiel ska	pi -
sar ka	Frances	Trol lo pe	(mat ka	pro zaika	Antho ny’ego)	przy je chała	do	Wied nia,	spo tkała	się	z	po -
dobnym	po działem:	„Ani	w	Londy nie,	ani	w	Pary żu	nie	ma	nic	w	najmniejszym	stop niu	analo gicz-
ne go	do	stano wi ska,	 jakie	bankie rzy	z	Wied nia	zajmu ją	w	 to warzy stwie.	Majątek	 ich	wszyst kich
razem	wzię ty	jest	ol brzy mi	i	dlate go	oni	wszy scy	razem	wzię ci	mają,	mu szą	mieć,	bar dzo	rozle głe
wpły wy	i	znacze nie	dla	państwa	[...].	A	jed nako woż	przy	tym	wszyst kim	–	ty tu łach,	for tu nie,	wpły -
wach	i	wy stawnym	sty lu	ży cia	–	bankie rzy	nie	są	do puszczani	do	wyż szych	krę gów	i	są	tam	nie -
mi le	wi dziani,	tak	jak	gdy by	nadal	po zo stawali	pry mi tywnie	pro ści	ni czym	ich	przod ko wie	złot ni -
cy”.
Trol lo pe	nie	była,	oczy wi ście,	bezstronnym	obser wato rem.	Nie	lu bi ła	być	„otaczana	w	[...]	naj-

lep szych	 i	 najwspanial szych	 krę gach	 ary sto kracji	 fi nanso wej	 [...]	 przez	 czar no okie	 indy wi dua
o	gar batych	no sach	[...]	bez	wąt pie nia	Ży dów”	(swo je	uprze dze nia	zaszcze pi ła	zresztą	sy no wi).	Ale
gdy	pi sała	w	latach	trzy dzie stych	XIX	wie ku,	jej	wąt pli wo ści	nie	były	cał kiem	nie do rzeczne:



	
Jak	da le ce	są,	albo	kie dykolwiek	będą,	z	uprzejmo ści	lub	bez	uczucia	po łą cze ni	z	resz tą	obywa te li	tego	chrze ścijań-
skie go	i	ka to lic kie go	ce sar stwa	[...].	Siła	ich	wszyst kich	ra zem	wzię tych,	bo ga tych,	jest	wielka	i	wdzie ra	się	sze ro ko
i	głę bo ko	w	new ralgicz ne	włókna	po litycz ne go	or ga nizmu;	ale	z	tego	po wo du	ich	pod da ni	chrze ścija nie	nie	będą
ich	bar dziej	ko chać,	a	w	re zulta cie	ich	po zycja	spo łecz na	oka zuje	się	bar dziej	fałszywa	niż	u	ja kiejkolwiek	innej	gru-
py	 ludzi,	 jaką	mia łam	oka zję	ob ser wo wać	[...].	Każ dy,	kto	przyjeż dża	do	Wied nia	i	ma jąc	oczy	otwar te,	wcho dzi
w	kontakt	ze	wszyst kimi	sfe ra mi	spo łe czeństwa,	musi	się	zgo dzić	z	moją	opinią,	że	wszelkie	pró by	złą cze nia	chrze -
ścijan	i	Żydów	w	unii	spo łecz nej	lub	to wa rzyskiej	mogą	prze trwać	go dzinę	lub	dzień,	ale	osta tecz nie	nie	do pro wa -
dzą	do	roz budze nia	sympa tii	i	to le rancji	po	żad nej	ze	stron.

	
Do pie ro	w	latach	trzy dzie stych	XIX	wie ku	waż ne	oso bi sto ści	ży cia	po li tyczne go	zaczę ły	przyj-

mo wać	zapro sze nia	na	ko lacje	z	Salo mo nem	w	Ho tel	zum	Römi schen	Kaiser.	Met ter ni cho wie	zja-
wi li	się	tam	w	styczniu	1836	roku	wraz	z	księż ną	Marie	Ester házy	i	wie lo ma	inny mi	do stojny mi
go ść mi,	na	któ rych	duże	wraże nie	zro bił	francu ski	ku charz.	Ale	kie dy	w	1838	roku	hrabia	Franz
Anton	von	Ko lowrat	przy jął	zapro sze nie	od	Salo mo na	(najwy raźniej	po	raz	pierwszy),	„nie któ rzy
lu dzie	o	równej	po zy cji	to warzy skiej	mó wi li	mu,	że	to	dla	nie go	obraza.	«A	co	niby	mam	zro bić?	–
rzekł.	–	Ro th schild	przy wiązy wał	tak	wiel ką	wagę	do	mo jej	obec no ści,	że	mu siałem	się	po świę cić
w	imię	służ by,	państwo	go	po trze bu je»”.
Nathan	nie	miał	takich	trud no ści.	Zagraniczni	am basado rzy	i	inni	dy gni tarze	przyjmo wali	jego

zapro sze nia	 na	 ko lacje	 od	 po cząt ku:	 w	 1818	 roku,	 jak	 pamię tamy,	 jadł	 ko lację	 z	 Hum bold tami,
z	Chate au briandem	w	1822	roku,	a	Ester házy owie	by wali	u	nie go	re gu lar nie.	Książę	Her mann	von
Püc kler	w	 li stach	wie lo krot nie	wspo mi na	 róż ne	 spo tkania	 to warzy skie	 u	Nathana,	w	 tym	 „wy -
stawną	ko lację”	w	1828	roku,	pod czas	któ rej	de ser	po dano	na	zło tych	pół mi skach.	Nie	wiado mo
tyl ko,	czy	bli skie	sto sunki	Nathana	z	to ry sami,	Her rie sem,	Vansit tar tem	i	Wel lingto nem	obejmo -
wały	bie siado wanie	przy	wspól nym	sto le:	cał kiem	moż li we,	że	rozmo wy	mię dzy	taki mi	oso bi sto -
ściami	to czy ły	się	głównie	w	gabi ne tach.	Nato miast	orę downi cy	emancy pacji	Ży dów	spo śród	ary -
sto kratycznych	wi gów,	w	tym	książę	St	Al bans	i	earl	Lau der dale,	chęt nie	z	nim	jadali,	po dobnie
jak	hi sto ryk	Tho mas	Babington	Macau lay,	waż ny	stronnik	w	Izbie	Gmin,	któ ry	był	go ściem	Ro th -
schil da	w	1831	roku.	Moż na	też	w	spo sób	uzasad nio ny	zało żyć,	że	więk szość	angiel skich	ary sto -
kratów,	któ rych	James	po dejmo wał	ko lacją	w	Pary żu,	wcze śniej	go ści ła	u	Nathana:	jak	na	przy kład
„Two ja	czaru jąca	 lady	Londonder ry”,	któ rą	James	w	1833	roku	„nafasze ro wał”	najlep szą	bry tyjską
sar ni ną	przy słaną	przez	Nathana,	czy	książę	Rich mond	zapro szo ny	na	ko lację	rok	później.	Bracia
starannie	kul ty wo wali	znajo mo ści	z	bry tyjską	ro dzi ną	kró lewską,	a	re lacje	z	Ko bur gami	również
przy no si ły	 to warzy skie	dy wi dendy	 (cho ciaż	do pie ro	po	 śmier ci	Nathana	książę	 i	księż na	Cam -
brid ge	przy ję li	zapro sze nie	do	Gunnersbu ry).	Zimą	1826	roku	Carl	go ścił	Le opol da	Ko bur ga	i	ba-
wił	go	amator ski mi	przed stawie niami,	„balem	i	wie czor kami”,	w	swo jej	wil li	w	Ne apo lu.	Po tem,
jak	 wie my,	 przed stawi cie le	 eli ty	 to warzy skiej	 nie	 po trafi li	 się	 oprzeć	 zapro sze niu	 nad	 Mo rze
Śród ziem ne	w	 środ ku	pół noc no eu ro pejskiej	 zimy.	Ro dzi na	Monte fio re	 również	uznała,	 że	Carl
umie	po dejmo wać	go ści	i	lubi	być	po dejmo wany	przez	miejsco wą	ary sto krację,	kie dy	od wie dzi ła
go	w	1828	roku.
Z	wszyst kich	braci	Ro th schil dów	najbar dziej	zde cy do wane	starania	o	suk ces	na	polu	to warzy -

skim	 pod jął	 James	 (być	 może	 to	 do sko nałe	 wy kształ ce nie	 po zwo li ło	 mu	 uwie rzyć	 w	 sie bie).
W	1816	roku	wy po sażo ny	w	pod ręcznik	ety kie ty	od no to wał	pierwszy	suk ces	i	zapro sił	pry wat ne go
se kre tarza	 księ cia	Ri che lieu	na	 ko lację	à	deux.	 Ale	 i	 James	 napo tkał	 opór.	 Po mi mo	 spo łecznych
wstrząsów	okre su	re wo lu cji	i	epo ki	napo le ońskiej	francu ska	sto li ca	nie	uwol ni ła	się	od	sno bi zmu
i	uprze dzeń,	a	w	1818	roku	ze	stro ny	ry wali,	Baringa	i	Labo uchère’a,	spo tkał	Jame sa	wy jąt ko wo	ra-



żący	afront.	Do pie ro	2	mar ca	1821	roku	wy stąpił	on	jako	prawdzi wy	go spo darz	i	zor gani zo wał	swój
pierwszy	wiel ki	bal	w	od no wio nym	ho te lu	przy	rue	d’Ar to is.	Zmę czo na	ży ciem	mieszkanka	Ber li -
na	Henriet ta	Mendelssohn	napi sała:

	
Przez	dwa	tygo dnie	w	świe cie	wielkich	i	bo ga tych	nikt	nie	mó wił	o	niczym	innym,	tylko	o	balu,	któ ry	Herr	Ro thschild
wydał	wresz cie	wczo raj	wie czo rem	w	no wym,	urzą dzo nym	z	prze pychem	domu.	Cho ciaż	nie	znam	jesz cze	szcze -
gó łów	co	do	tego,	jak	bal	się	udał,	nie	są dzę,	by	mylne	mo gły	być	te	opinie,	któ re	słyszę	od	dni	dzie się ciu,	od	–	nie
prze sa dzam	–	ludzi	w	każ dym	wie ku	i	wszelkich	klas:	że	za pro szo no	800	osób	i	że	co	najmniej	tyleż	samo	za sypy-
wa ło	go	wizyta mi,	lista mi	i	prośba mi	w	na dziei	na	otrzyma nie	za pro sze nia	[...].	Po nie waż	obec nie	czuję	się	–	mniej-
sza	o	przyczynę	–	z	dnia	na	dzień	co raz	bar dziej	nie szczę śliwa	i	po iryto wa na,	nie	wyko rzysta łam	mo je go	za pro sze -
nia	na	ten	bal,	choć	Herr	Ro thschild	przysłał	je	z	najbar dziej	uprzejmym	bile cikiem,	jaki	kie dykolwiek	do	mnie	na pi-
sa no.

	
Kam pania	zataczała	co raz	szer sze	krę gi.	W	kwiet niu	1826	roku	au striac ki	am basador	opi sał	wy -

stawny	obiad	chez	 „M.	de	Ro th schild”,	w	któ rym	uczest ni czy ło	nie	 tyl ko	wie lu	am basado rów	in-
nych	 wiel kich	 mo carstw,	 ale	 też	 Met ter nich,	 książę	 De vonshi re,	 ro syjski	 książę	 Razu mowski
i	mała	ple jada	francu skich	ary sto kratów:	książę	 i	księż na	de	Mail lé,	baron	de	Damas	(ówcze sny
mi ni ster	spraw	zagranicznych	Francji),	książę	de	Du ras	i	hrabia	de	Montalem bert.	Pół to ra	roku
później,	kie dy	mar szałek	de	Castel lane	 jadł	obiad	z	Jame sem,	po znał	am basado rów	angiel skie go
i	ro syjskie go	(od po wied nio:	księ cia	de	Mo uchy’ego	i	hrabie go	Ju ste’a	de	No ail les).	James	wy dawał
śred nio	czte ry	ko lacje	ty go dnio wo,	na	każ dej	goszcząc	co	najmniej	dzie sięć	osób,	a	czasem	sześć -
dzie siąt.	Wie czo rem	przed	naro dzi nami	pierwsze go	dziec ka,	Char lot ty,	miał	osiem nastu	go ści,
a	następ ne go	wie czo ra	osób	obec nych	na	ko lacji	było	dwadzie ścia	sześć.
Atrak cją	przy jęć	u	Ro th schil dów	–	o	czym	James	do sko nale	wie dział	–	była	ekstrawaganc ka	roz-

rzut ność	w	po dejmo waniu	go ści.	 Jak	zło śli wie	sko mento wała	Henriet ta	Mendelssohn,	zapro sze -
nie	na	bal	Jame sa	w	1821	roku	było	na	wagę	zło ta,	gdy	ro ze szła	się	wieść,	„że	wszyst kie	damy	otrzy -
mają	przed	wejściem	do	sali	balo wej	bu kiet	kwiatów	z	diamento wym	pier ścionkiem	lub	broszką”,
a	po tem	od bę dzie	się	„lo te ria,	w	któ rej	wszyst kie	panie	wy grają	nagro dę”.	Kie dy	Ap po nyi	jadł	ko la-
cję	z	Jame sem	w	1826	roku,	na	sto le	pysznił	się	ogrom ny	po sre brzany	pół mi sek	w	for mie	kande la-
bru	 –	wart,	 jak	 zgady wał	Ap po nyi,	 co	najmniej	 100	 ty się cy	 franków	–	 a	 je dze nie	przy go to wy wał
słynny	ku charz	Anto nin	Carême,	któ ry	wcze śniej	praco wał	dla	księ cia	re genta	i	cara	Alek sandra.
Kom bi nacja	zupy	żół wio wej	i	made ry	była	tak	cięż ka,	że	cier piący	na	nie strawność	Ap po nyi	zło żył
zwy czajo wą	visite	de	digestion[94]	osiem	dni	później,	niż	wy magał	do bry	oby czaj.
Pod	wie lo ma	wzglę dami	wy szu kana	kuch nia	Carême’a	była	główną	atrak cją	u	Jame sa	w	pierw-

szej	fazie	spo łeczne go	awansu.	Po pu lar na	pi sar ka	lady	Syd ney	Mor gan	to	tyl ko	jed na	z	wie lu	osób,
któ re	rozpły wały	się	nad	umie jęt no ściami	ku charza	–	oto	co	pi sała	po	zje dze niu	ko lacji	z	Jame sem
w	 Bo ulo gne:	 „De li kat ny	 sos	 pie cze nio wy	 wy ko nano	 z	 nie mal	 che miczną	 pre cy zją	 [...]	 warzy wa
miały	świe ży	ko lor	[...]	ubi ty	majo nez	lo do wato	zim ny	[...].	Carême	zasłu gu je	na	lau ry	za	two rze nie
dzieł	 sztu ki,	któ ry mi	mie rzy	się	współ cze sna	cy wi li zacja”.	Coup	de	 théâtre	wie czo ru	 był	 ol brzy mi
tort	z	jej	imie niem	wy pi sanym	mro żo nym	cu krem,	w	oto cze niu	wszyst kich	so juszni ków	Świę te go
Przy mie rza.	James	do ło żył	po tem	wszel kich	starań,	by	znaleźć	god ne go	następ cę	Carême’a,	kie dy
było	to	ko nieczne.	Nie	był	je dy nym	członkiem	ro dzi ny,	któ ry	tak	wy so ko	ce nił	swo je go	ku charza.
Cho ciaż	Am schel	i	Salo mon	ni gdy	nie	brali	do	ust	zwy czajne go	je dze nia,	zawsze	zapewniali	swo -
im	 go ściom	we	 Frank fur cie	 i	 w	Wied niu	 najlep szą	 francu ską	 kuch nię.	 Di sraeli	 nale żał	 do	 naj-
częst szych	konsu mentów	po traw	Ro th schil dów	spo za	najbliż szej	ro dzi ny,	a	jego	po cho dzący	z	En-



dy miona	opis	„de li kat nych	dań,	na	któ re	[go ście]	patrzy li	z	zachwy tem	i	któ re	koszto wali	nie śmia-
ło”	daje	po ję cie	o	klu czo wej	funk cji	spo łecznej	takich	spo tkań.

Snobizm

Mimo	że	przyjmo wano	ich	zapro sze nia,	nie	moż na	jed nak	po wie dzieć,	że	bracia	Ro th schil do wie
byli	 lu biani.	 Lu dzie	 z	 epo ki	 uważali	 Nathana	 Ro th schil da	 za	 onie śmie lające go:	 nie atrak cyjne go
z	wy glądu	 i	 szorst kie go,	wręcz	nie grzeczne go	w	oby ciu.	Książę	Püc kler	opi sał	 trud ne	dla	sie bie
chwi le,	kie dy	w	1826	roku	po	raz	pierwszy	od wie dził	„wład cę	City”	w	New	Co urt:

	
Za sta łem	tam	ro syjskie go	konsula,	któ ry	nad ska kiwał	go spo da rzo wi.	Był	to	ele ganc ki	i	inte ligent ny	czło wiek,	któ ry
do sko na le	po tra fił	ode grać	rolę	skromne go	dłuż nika,	roz ta cza jąc	od po wied nią	aurę	god no ści.	Oka za ło	się	to	tym
trud niejsze,	że	głów ny	ge niusz	City	nie	ro bił	ce re gie li.	Kie dy	wrę czyłem	mu	akre dytywę,	za uwa żył	iro nicz nie,	że	my,
bo ga ci,	mamy	szczę ście,	że	mo że my	so bie	po dró żo wać	i	ba wić	się,	a	on,	czło wiek	bied ny,	musi	trosz czyć	się	o	losy
świa ta,	i	tak	cią gnie	to,	gorz ko	opła kując	swój	los,	a	każ de	bie da czysko,	któ re	przyjeż dża	do	Anglii,	cze goś	od	nie -
go	chce.	„Wczo raj	–	rzekł	–	był	u	mnie	Ro sja nin	po	prośbie	(uwa ga	wywo ła ła	gorz ko-słod ki	grymas	na	twa rzy	kon-
sula),	a	–	do dał	–	miejsco wi	Niemcy	nie	dają	mi	chwili	spo ko ju”.	Te raz	ja	musia łem	zro bić	do brą	minę	do	złej	gry	[...].
Wszyst ko	to	mó wił	dziw ną	mie sza niną	angielskie go	i	nie miec kie go,	angielskim	z	całko wicie	nie miec kim	akcentem,
prze ma wiał	 jed nak	 z	 impo nują cym	opa no wa niem,	 któ re	 świad czyło	 o	 tym,	 że	 ta kie	dro bia zgi	nie	 są	war te	 jego
uwa gi.

	
Po chlebstwa	od nio sły	tyl ko	czę ścio wy	sku tek.	Kie dy	Püc kler	i	goszczo ny	Ro sjanin	oświad czy li,

że	 „Eu ro pa	 nie	 prze trwa	 bez	 nie go”,	 Nathan	 „skrom nie	 po mi nął	 nasz	 kom ple ment	 i	 rzekł
z	uśmie chem:	«Och,	nie,	pano wie	raczą	żar to wać,	je stem	tyl ko	słu gą,	z	któ re go	lu dzie	są	zado wo -
le ni,	po nie waż	do brze	zajmu je	się	ich	sprawami,	i	któ re mu	w	po dzię ko waniu	rzu cają	okru chy»”.
Był	to	sar kazm,	co	skonster no wany	Püc kler	wie dział	aż	nazbyt	do brze.
W	po wie ści	Tancred	Di sraeli	–	któ ry,	jak	się	prze ko namy,	w	latach	trzy dzie stych	XIX	wie ku	do -

brze	 po znał	 syna	Nathana,	 Lio ne la	 –	 przed stawił	 po dobne	wspo mnie nia,	 kie dy	 opi sy wał	 pró by
swe go	bo hate ra	uzy skania	au diencji	u	star sze go	Si do nii,	po staci	przy najmniej	czę ścio wo	wzo ro -
wanej	na	Nathanie:

	
W	tym	mo mencie	do	po ko ju	przez	szkla ne	drzwi	wszedł	ten	sam	mło dy	czło wiek,	któ ry	wpro wa dził	Tancre da	na
apar ta menty.	Przyniósł	list	do	Sido nii.	Lord	Monta cute	spe szył	się;	wró ciła	daw na	nie śmia łość	[...].	Pod niósł	się	i	za -
czął	 wypo wia dać	 sło wa	 po wita nia,	 kie dy	 Sido nia,	 nie	 pod no sząc	 wzro ku	 znad	 listu,	 do strzegł	 go	 i	 za trzymał
machnię ciem	ręki,	mó wiąc:

	
–	Usta liłem	z	lor dem	Eskda le,	że	nig dzie	pan	nie	pójdzie,	je śli	nie	zajdzie	coś,	co	bę dzie	wyma ga ło	mo jej	na tych-

mia sto wej	uwa gi	[...].
–	Pisz	–	mó wił	da lej	Sido nia	do	pisa rza	–	że	moje	listy	mają	dwa na ście	go dzin	opóź nie nia	w	sto sunku	do	ko muni-

ka tów	i	że	w	City	da lej	spo kojnie.	Niech	stresz cze nie	listu	z	Ber lina	tra fi	od	razu	do	Skar bu.	Ostat nia	ce duła?
–	Spa dek	konso li	o	wpół	do	trze ciej;	wszyst kie	za gra nicz ne	fundusze	w	dół;	akcje	cią gle	w	ruchu.
Zno wu	zo sta li	sami.

	
Tego	 ro dzaju	 nie przy jem ne	 spo tkania	 w	 biu rze	 skry stali zo wały	 się	 później	 w	 słynny	 żart

„o	dwóch	krze słach”,	prawdo po dobnie	najczę ściej	dru ko wany	dowcip	o	Ro th schil dach,	a	z	pewno -
ścią	inspi ro wany	zacho waniami	Nathana.	Waż ny	gość	zjawia	się	w	gabi ne cie	Ro th schil da;	Ro th -



schild,	 nie	 pod no sząc	wzro ku	 znad	 biur ka,	 od	 nie chce nia	 zaprasza	 go,	 by	 „zasiadł	 na	 krze śle”.
„Czy	ma	pan	 świado mość,	 kim	 je stem?!”	 –	wy krzy ku je	urażo ny	dy gni tarz.	Ro th schild	nadal	nie
pod no si	wzro ku:	„Pro szę	więc	zająć	dwa	krze sła”.	(W	jed nej	z	wie lu	wer sji	obu rzo ny	gość	przed sta-
wia	się	jako	książę	Thurn	und	Taxis,	a	Ro th schild	pro po nu je	krze sło	dla	każ de go	z	nich).
Nathan	sły nął	z	tego,	że	nie	tyl ko	na	własnym	te ry to rium	–	w	swo im	biu rze	–	beztro sko	lek ce -

ważył	rangi	spo łeczne.	Nawet	do	jadal ni	z	ele ganc kim	to warzy stwem	przy no sił	swe	szorst kie	ma-
nie ry	i	cierp ki,	cel ny	hu mor	frank furc kiej	Ju dengasse.	Kie dy	książę	Püc kler	zo stał	zapro szo ny	na
ko lację	do	Nathana,	z	„rozbawie niem	wy słu chał	objaśnień	do ty czących	obrazów	zdo biących	jadal -
nię	(por tre ty	wszyst kich	wład ców	Eu ro py	spre zento wane	przez	ich	mi ni strów)	oraz	omó wie nia
przed stawio nych	na	nich	po staci,	jak by	byli	jego	do bry mi	przy jaciół mi	i,	w	pewnym	sensie,	oso ba-
mi	równy mi	mu	po zy cją”:

	
–	Tak	–	rzekł	–	ten	–	do ma gał	się	ode	mnie	po życz ki,	w	tym	sa mym	tygo dniu,	w	któ rym	do sta łem	od	nie go	wła sno -
ręcz nie	na pisa ny	list,	jego	ojciec	rów nież	pisał	do	mnie	wła sno ręcz nie	z	Rzymu,	bła ga jąc	mnie,	na	miłość	bo ską,	że -
bym	dał	so bie	z	tym	spo kój,	po nie waż	nie	znajdę	bar dziej	nie uczciwe go	czło wie ka	niż	jego	syn.	C’éta it	sans	do ute
très	Ca tho lique;	praw do po dob nie	jed nak	list	na pisał	sta ry	[...],	któ ry	nie na widził	wła sne go	syna	do	ta kie go	stop nia,
że	ma wiał	o	nim	[...],	wszyscy	wie dzą,	jak	bar dzo	nie spra wie dliwie,	„Ma	ser ce	z...	z	twa rzą	a...”.

	
Po	 ko lacji,	 pod czas	 któ rej	 Nathan	 okrut nie	 gasił	 go ścia,	 nie miec ki	 am basador	Wil helm	 von

Hum boldt	napi sał	do	żony:
	

Wczo raj	 ja dłem	 ko la cję	 z	 Ro thschildem.	 Jest	 dość	 nie okrze sa ny	 i	 nie wykształco ny,	 ale	ma	 nie bywa le	 prze nikliwy
umysł	i	ta lent	do	pie nię dzy.	Raz	czy	dwa	pięknie	ska so wał	ma jo ra	Mar tinsa.	M.	rów nież	ze	mną	jadł	i	nie ustannie
wychwa lał	wszyst ko	 co	 francuskie.	Głup ko wa to	 z	 roz rzew nie niem	wspo minał	 okrucieństwa	wojny	 i	 tych,	 któ rzy
zginę li.	„Cóż	–	rzekł	R.	–	gdyby	oni	wszyscy	nie	zginę li,	pew nie	byłby	pan,	ma jo rze,	na dal	do bo szem”.	Po winnaś	była
zo ba czyć	twarz	Mar tinsa.

	
Nawet	w	mniej	wy rafi no wanym	to warzy stwie	Nathan	mógł	sprawiać	wraże nie	pro staka:	po seł

z	 ramie nia	 li be rałów,	Tho mas	Fo well	Bu xton,	był	 świad kiem	rozmo wy	Nathana	przy	sto le	pod -
czas	ko lacji,	w	któ rej	obaj	uczest ni czy li	w	Ham	Ho use	w	1834	roku.	Jak	się	zdaje,	mi lio ner,	któ ry	do
wszyst kie go	do szedł	sam,	w	stanie	peł ne go	zado wo le nia	gład ko	przed stawił	wy tłu macze nie	wła-
sne go	suk ce su	i	wy gło sił	banal ną	radę	dla	po zo stałych:

	
–	Spo tka łem	 [...]	wie lu	mą drych	 ludzi,	 bar dzo	mą drych	 ludzi,	 któ rzy	 cho dzili	 bez	butów.	Nie	wcho dziłem	z	nimi
w	ukła dy.	Ich	rady	brzmia ły	bar dzo	do brze,	ale	 los	prze ma wiał	prze ciw ko	nim;	nie	po tra fili	nic	zro bić	dla	sie bie,
jakże	mo gli	zro bić	coś	dla	mnie?	[...].
–	Po świę cić	 inte re som	 [...]	 umysł	 i	 ser ce,	 i	 cia ło,	 i	wszyst ko,	 oto	dro ga	do	 szczę ścia.	Po trze bo wa łem	mnó stwa

śmia ło ści	 i	mnó stwa	roz wa gi,	by	zbić	wielki	ma ją tek;	a	kie dy	 już	się	go	ma,	trze ba	wło żyć	dzie sięć	razy	wię cej	sił,
żeby	go	utrzymać.	Gdybym	go dził	się	na	wszyst kie	pro po no wa ne	mi	pro jekty,	szyb ko	byłbym	zrujno wa ny.	Trzymaj
się	jed ne go	przed się wzię cia,	mło dy	czło wie ku	[...],	trzymaj	się	swo je go	bro wa ru,	a	zo sta niesz	największym	piwo wa -
rem	Londynu.	Bądź	piwo wa rem,	bankie rem,	kup cem	czy	wytwór cą,	a	wkrót ce	na piszą	o	to bie	w	„Ga zet te”.

	
Kie dy	na	tej	samej	ko lacji	gość	dał	wy raz	swej	nadziei,	że	dzie ci	Nathana	„nie	sku piają	się	tak

bar dzo	na	pie niądzach	i	inte re sach,	po mi jając	inne	waż niejsze	rze czy”,	i	do dał:	„My ślę,	że	nie	pra-
gnął by	pan	tego”,	Nathan	od parł	bezce re mo nial nie:	„Z	całą	pewno ścią	właśnie	tego	bym	pragnął”.
Część	osób,	któ re	spo ty kały	na	swej	dro dze	Nathana,	uznawały	go	za	skąpe go	fi li stra.	Or ni to log

Au du bon	wspo mi nał,	 że	 nie	mo gąc	 prze ko nać	Nathana	 do	 zapre nu me ro wania	 jego	 bo gato	 ilu -



stro wane go	dzie ła	Birds	of	America	(Ptaki	Ame ry ki),	wy słał	mu	je	za	zali cze niem.	Ale	kie dy	Nathan
zo baczył	rachu nek,	„spojrzał	nań	zdu mio ny	i	krzyk nął:	«Co,	sto	funtów	za	ptaki!	Mogę	dać	panu
pięć	funtów	i	ani	pensa	wię cej!»”.	Czę sto	po wtarza	się	anegdo tę,	w	któ rej	Nathan	mówi	do	kom -
po zy to ra	Lo uisa	Spo hra:	„Nie	ro zu miem	mu zy ki.	To	–	po stu kał	w	kie szeń,	gdzie	zabrzę czały	mo -
ne ty	–	moja	mu zy ka.	Na	gieł dzie	ją	ro zu mie my”.	W	innej	od po wiada	po iry to wany	na	prośbę	o	da-
tek	na	cele	do bro czynne:	„Macie!	Oto	czek;	dałem	z	sie bie	zro bić	[cho ler ne go]	głup ca!”.	Bu xto na
zaszo ko wało	dość	or dy nar ne	po dejście	Nathana	do	fi lantro pii.	„Czasem	–	tłu maczył	–	dla	rozryw-
ki	daję	że brako wi	gwi neę,	On	my śli,	że	się	po my li łem	i	ze	strachu,	że	się	zaraz	zo rientu ję,	ucie ka
najszybciej,	jak	po trafi.	Mó wię	panu,	niech	pan	czasem	da	gwi neę	że brako wi,	to	bar dzo	zabawne”.
I	to	do	nie go	cał kiem	po dobne,	że	infor mo wał	go ści	na	ko lacji,	że	ser wis	koszto wał	sto	funtów.
Stwier dze nie,	że	nie wy kształ co ny	Żyd	może	się	zacho wy wać	w	ten	spo sób	w	kul tu ral nym	to wa-

rzy stwie	i	że	po zwala	so bie	na	to	wy łącznie	z	racji	nowo	zdo by te go	i	w	głównej	mie rze	papie ro we -
go	bo gac twa,	fascy no wało	i	prze rażało	lu dzi	tam tej	epo ki	w	róż nym	stop niu,	w	zależ no ści	od	po -
zy cji	spo łecznej	i	fi lo zo ficzne go	przy wiązania	do	trady cyjne go	po rząd ku	hie rar chiczne go.	Księ cia
Püc kle ra	na	przy kład	nie spe cjal nie	zraził	spo sób,	w	jaki	Nathan	dro czył	się	z	nim	pod czas	pierw-
sze go	spo tkania	w	New	Co urt	z	notą	kre dy to wą.	Wręcz	prze ciwnie,	oce nił	go	jako	„czło wie ka,	któ -
re mu	nie	moż na	od mó wić	ge niu szu,	czy	nawet	wiel kie go	charak te ru	[...]	naprawdę	un	très	bon	en-
fant	i	wspaniało myśl ne go	bar dziej	niż	inni	z	jego	klasy	–	tak	dłu go,	oczy wi ście,	do pó ki	jest	pewny,
że	nie	 ry zy ku je	 ze	 swo jej	 stro ny	nic,	 co	 ktoś	mógł by	wy ko rzy stać	prze ciwko	nie mu”.	 „Ten	 czło -
wiek	–	do dawał	–	to	prawdzi wy	ory gi nał”.	Jak	mo gli śmy	się	prze ko nać,	Hum boldt	również	był	roz-
bawio ny	kom bi nacją	złych	manier,	cię te go	dowci pu	i	braku	szacunku,	któ re	Nathan	pre zento wał
w	kul tu ral nym	to warzy stwie.
W	Pary żu	po	re stau racji	Bur bo nów	nato miast	wie lo krot ne	faux	pax	Jame sa	–	na	przy kład	spon-

taniczne	przed stawie nie	swo jej	żony	księż nej	Or le anu	lub	zwracanie	się	po	imie niu	do	hrabie go
Stani sława	Po toc kie go	–	trak to wano	z	nie chę cią.	Po dobnie	jak	wie lu	go ści	Jame sa	o	wyż szej	po zy -
cji	to warzy skiej	mar szałek	de	Castel lane	nie	dbał	o	go spo darza,	nawet	je śli	przy jął	jego	zapro sze -
nie.	„Jego	żona	[...]	 jest	bar dzo	ład na	i	ma	do sko nałe	manie ry.	Pięk nie	śpie wa,	choć	tro chę	drżą-
cym	gło sem;	jej	nie miec ki	ak cent	 jest	dość	przy kry.	James	[...]	 jest	mały,	brzyd ki	i	aro ganc ki,	ale
wy daje	przy ję cia	i	ko lacje;	wiel cy	pano wie	szy dzi li	so bie	z	nie go,	ale	nie	prze szkadzało	to	 im	za-
chwy cać	się	jego	do mem,	gdzie	ze brał	najznamie nit sze	pary skie	to warzy stwo”.
We dług	syna	Mo rit za	Gold sch mid ta,	Her manna,	któ re go	pamięt nik	jest	jed ną	z	bar dziej	szcze -

gó ło wych	zacho wanych	re lacji	z	pierwszej	ręki,	Salo mo no wi	jeszcze	bar dziej	brako wało	ogłady	to -
warzy skiej.	„Dlacze góż	miał bym	jeść	źle	u	pana,	sko ro	pan	może	przyjść	do	mnie	i	zjeść	do brze”	–
tak	oto	po dobno	od po wie dział	kie dyś	na	zapro sze nie	na	ko lację	od	ro syjskie go	am basado ra.	Inny
„wy so ko	po stawio ny	do stojnik”,	któ ry	po pro sił	o	po życzkę,	otrzy mał	szcze rą	do	bólu	od mo wę:	„Bo
nie”.	Dlate go	Salo mon	„rzad ko	wy cho dził	do	wyż szych	krę gów	to warzy skich,	[po nie waż]	z	po wo -
du	braku	wy kształ ce nia	mu siał by	grać	 trud ną	oraz	uciąż li wą	dla	 sie bie	 rolę”	 i	wo lał	po zo stawić
„kontak ty	z	beau	monde”	ojcu	Gold sch mid ta.	Przy	tych	rzad kich	okazjach,	kie dy	jadał	ko lacje	z	Met -
ter ni chami,	nie	mógł	się	po wstrzy mać	od	nie wy bred nych	po pi sów	bo gac twem,	pre zento wał	 im
na	przy kład	na	de ser	zawar tość	sejfu.	Nawet	w	jego	własnej,	bar dziej	mu	znajo mej	sfe rze	(czy li	ży -
dowskiej),	uważano	go	za	pro staka.	Je śli	rano	jego	fry zjer	spóźniał	się	–	a	Salo mon	zwykł	wstawać
o	trze ciej	–	wy zy wał	go	od	„osłów”.	Gdy	oso ba	przyjmo wana	w	gabi ne cie	nie zbyt	ład nie	pach niała,
Salo mon	 przy kładał	 chu steczkę	 do	 nosa,	 otwie rał	 okno	 na	 oścież	 i	 krzy czał:	 „Wy rzu cić	 go,	 ten
czło wiek	śmier dzi”.	Ko lację	jadał	o	nie ty po wo	wcze snej	po rze,	o	18.30,	wy pi jał	do	po sił ku	dwie	bu -



tel ki	wina,	po	czym	udawał	się	na	prze chadzkę	po	par ku	ze	„śle po	od dany mi	waze li niarzami	i	po -
chlebcami”.	Kie dy	od wie dzał	Gold sch mid tów	w	Döbling	w	nie dzie le,	 flir to wał	z	najład niejszy mi
obec ny mi	 dziewczę tami	 „w	 spo sób	 nie	 zawsze	 od po wied ni	 i	 grzeczny”.	 Sy pał	 też	 na	 przy kład
okrut ny mi	żar tami	przy	ko bie tach	w	ciąży.
Nie	moż na	uznać	wszyst kich	tych	hi sto rii	za	cał kiem	fał szy we	i	bez	wąt pie nia	Nathan	oraz	jego

bracia	stano wi li	dla	lu dzi,	któ rzy	mie li	z	nimi	do	czy nie nia,	uoso bie nie	„no wo bo gac kich”	w	całym
ich	nie okrze saniu.	Najlep szym	tego	pod su mo waniem	jest	kary katu ra	z	1848	roku	(pierwsza	z	se rii
„Bil der	aus	Frank furt”	–	Obrazów	z	Frank fur tu),	któ ra	bezpar do no wo	ze stawi ła	Mo rit za	von	Be th -
manna	i	Am sche la:	Be th manna	ele ganc kie go	w	po wo zie	zaprzę żo nym	w	czte ry	ko nie	i	Am sche la
na	wie ku	skrzy ni	z	pie niędzmi	(zob.	ilu stracja	7.1).	Przed stawiane	w	ten	spo sób	opi nie	nie	są	jed -
nak	najlep szym	źró dłem	hi sto rycznym.	Po	pierwsze,	mó wią	tyl ko	o	 tym,	 jak	 inni	wi dzie li	Ro th -
schil dów.	Po	dru gie,	po nie waż	„no wo bo gac cy”	byli	obiek tem	wzgar dy	od	po nad	dwóch	ty się cy	lat,
ist nie ją	 wzor ce,	 któ re	 są	 po wtarzane	 bez	 wzglę du	 na	 to,	 jak	mało	 po szcze gól ni	 nouveaux	 riches
w	rze czy wi sto ści	pasu ją	do	ste reo ty pu.	Li sty	braci	opo wiadają	zu peł nie	inną	hi sto rię.
W	isto cie	sami	bracia	nie	prze padali	za	więk szo ścią	spo łecznych	funk cji,	któ re	przy szło	im	peł -

nić.	Am schel	„dzię ko wał	Bogu”,	kie dy	wy dawane	przez	nie go	ko lacje	się	kończy ły,	a	Carl	uważał	je
za	dro gie	„bzdu ry”	–	„było	miło,	ale	pie niądze	są	mil sze”,	zauważył	raz,	gdy	wy naję ty	ku charz	wy -
stawił	mu	rachu nek.	„Jed nak	–	przy znał	–	to	do bre	jako	łapówka”.	War to	zauważyć,	że	co	najmniej
pię ciu	go ści	z	ko lacji	w	1817	roku	do stało	udziały	w	no wej	po życzce	miasta	Pary ża.	Również	w	Ber -
li nie,	gdzie	sto sunko wo	trud no	było	zdo być	pre sti żo we	zapro sze nia	od	Har denber ga	oraz	am ba-
sado rów	bry tyjskie go	i	au striac kie go,	Carl	wy raził	scep ty cyzm	wo bec	przy dat no ści	takie go	inte -
gro wania	się:	„Nie	dbam	o	to	zbyt nio,	po nie waż	uważam,	że	zawsze	 lep sze	 inte re sy	robi	mi	się
z	tymi,	któ rzy	nas	nie	zapraszają”.	Nathan	czuł	się	wy rwany	ze	swo je go	śro do wi ska	natu ral ne go
zarówno	na	sali	balo wej	czy	w	salo nie,	jak	i	na	wsi.	W	1817	roku	Am schel	po wie dział,	że	kie dy	Na-
than	urządza	zwy kłą	her bat kę,	uważa,	że	 „krad nie”	mu	to	po ranek.	Nawet	 jego	cór ka	Char lot te
w	1829	roku	wy kazała	się	prak tyczno ścią,	wy rażając	nadzie ję,	że	„se zon	bę dzie	oży wio ny,	po nie -
waż	zawsze,	my ślę,	działa	to	po bu dzająco	na	handel”.



Ilustra cja	7.1.	Ernst	Schalk	i	Philipp	Her r lich,	Ba ron	Moritz	von	Bethmann	i	ba ron	Amschel	von	Rothschild,	„Bilder	aus	Frankfurt”,	nr	1
(1848)

James	ujawnił	nie chęć	brata	wo bec	ży cia	 to warzy skie go,	kie dy	pod czas	 rozważań	o	ko lejnym
balu	napi sał:	„Te raz	czu ję	do kład nie	to	samo	co	Ty.	Z	chę cią	zo stał bym	w	domu	i	nie	mam	ocho ty
dać	się	po rwać	całe mu	temu	głu pie mu	szaleństwu”.	Jego	również	tego	ro dzaju	okazje	zachwy cały
o	wie le	mniej,	niż	mo gli	przy puszczać	jego	wy wyż szający	się	go ście.	Od	po cząt ku	zacho wy wał	to
samo	pragmatyczne	po dejście	do	udzie lania	się	w	to warzy stwie.	„My ślę	je dy nie	o	inte re sach	–	za-
pewniał	Nathan.	–	Je śli	udaję	się	na	przy ję cie,	idę	tam	tyl ko	po	to,	żeby	po znać	lu dzi	uży tecznych
w	inte re sach”.	Świad czy	o	tym	fakt,	że	pierwsze	kontak ty	to warzy skie,	na	przy kład	z	se kre tarzem
Ri che lieu,	 pod trzy my wano	 ze	wzglę du	 na	 do stęp	 do	 przy dat nych	 infor macji.	 Pry wat nie	 James
przy znawał,	 że	 nużą	 go	 już	własne	wy stawne	 bale	 –	wy dawał	 je,	 wy znał	Nathano wi	w	 styczniu
1825	roku,	tyl ko	po	to,	żeby	lu dzie	nie	my śle li,	że	już	go	na	nie	nie	stać.	„Mój	dro gi	Nathanie	–	pi -
sał	 zmę czo ny	 –	 zo bo wiązałem	 się	wy dać	bal,	 po nie waż	wszy scy	 twier dzą,	 że	 je stem	 skończo ny,
po nie waż	lu dzie,	któ rzy	byli	na	mo ich	trzech	czy	czte rech	balach	ze szłej	zimy,	w	prze ciwnym	ra-
zie	rozpuszczą	ję zy ki,	a	szcze rze	mó wiąc,	Francu zi	to	źli	lu dzie.	I	tak	kar nawał	zaczy na	się	w	przy -
szłym	ty go dniu,	a	 ja	chciał bym,	żeby	 już	było	po	wszyst kim.	Daję	Ci	sło wo,	że	nie	mam	do	tego
ser ca,	ale	trze ba	ro bić	wszyst ko,	żeby	do brze	po kazać	się	światu”.
Sześć	lat	później,	po	kry zy sie	re wo lu cyjnym	1830	roku,	Char lot te	do strze gła	to	po wiązanie	mię -

dzy	 działal no ścią	 go spo dar czą	 stry ja	 a	 jego	 ży ciem	 to warzy skim:	 cho ciaż	 Bet ty	 czu ła	 się	 zbyt
„znu żo na”,	żeby	or gani zo wać	„swo je	zwy czajo we	bale”,	 „ceny	rent	 [wciąż]	 ro sły	 tak	gwał townie,



[że]	James	kazał	mi	je	wy dawać”.	Jak	się	prze ko namy,	wy dawanie	balów	stano wi ło	je den	z	waż niej-
szych	 spo so bów	 sy gnali zo wania	 przez	 Jame sa	 pary skie mu	 beau	monde,	 że	 prze trwał	 fi nanso wą
i	po li tyczną	bu rzę	1830	roku.

W	pogoni	za	tytuła mi

Nie	 tyl ko	po przez	wy dawanie	przy jęć	Ro th schil do wie	starali	 się	prze kro czyć	 trady cyjne	barie ry
spo łeczne,	 któ re	 Ży dzi,	 bez	 wzglę du	 na	 to,	 jak	 bo gaci,	 napo ty kali	 w	 Eu ro pie	 doby	 re stau racji.
W	ży ciu	to warzy skim,	nadal	zdo mi no wanym	przez	po zy cje	i	rangi,	po śpiesznie	zdo by wali	ofi cjal -
ne	znamio na	własne go	 statu su.	Być	może	 stano wi ło	 to	oznakę	 słabo ści	 re sty tu owane go	 re żi mu
Met ter ni cha,	że	zdo łali	to	osiągnąć	sto sunko wo	łatwo:	 jest	to	prawdzi we	sed no	hi sto rii	„ży dow-
skie go	baro na”	przy to czo nej	na	po cząt ku	tego	rozdziału.
Najlep szą	chy ba	 ilu stracją	po wyż szych	stwier dzeń	 jest	 to,	że	Ro th schil dom	udało	się	uzy skać

ty tuł	 szlachec ki	 od	 ce sarza	 Franciszka	 II	 już	w	 1817	 roku.	 Stało	 się	 to	w	Wied niu	 po	 naci skach
urzęd ni ka	au striac kie go	Skar bu,	Schwinne ra,	mi ni stra	skar bu	Stadio na	i	Met ter ni cha,	któ rzy	po -
cząt ko wo	trak to wali	szlachec two	jako	nagro dę	dla	Ro th schil dów	za	po moc	w	or gani zo waniu	wy -
płat	bry tyjskich	subwencji	 i	 francu skich	re paracji	dla	Au strii.	Oczy wi ście	nie	moż na	prze ce niać
znacze nia	tego	fak tu.	Ro th schil do wie	nie	byli	pierwszy mi,	któ rzy	do cze kali	się	po dobne go	awan-
su:	 szlachec two	uzy skało	 sześć	 innych	 ży dowskich	 ro dzin	 (cho ciaż	wszyst kie	 one	do	 1848	 roku
prze szły	na	chrze ści jaństwo).	Ty tuł	szlachec ki	nadany	przez	ce sarza	habsbur skie go	nie	przy wo dzi
też	 na	 myśl	 spo łeczne go	 wy nie sie nia	 tego	 ro dzaju,	 jakie	 osiągnę li	 dwa	 po ko le nia	 później,	 gdy
wnu ko wi	Nathana,	Nat ty’emu	Ro th schil do wi	kró lo wa	Wik to ria	nadała	dzie dziczny	ty tuł	para.	Po -
dobnie	jak	au striac ka	walu ta	au striac kie	szlachec two	nie	mo gło	równać	się	z	o	wie le	war to ściow-
szym	bry tyjskim	od po wied ni kiem.	Z	dru giej	stro ny	szlachec two	dawało	braciom	trzy	cenne	atu ty:
prawo	do	przed rost ka	„von”	(„de”	we	Francji	i	w	Anglii),	her bu	(cho ciaż	nie	do kład nie	we dług	oka-
załe go	wzo ru,	na	jaki	li czy li)	oraz,	w	1822	roku,	ty tu łu	„Fre iherr”	(baron	we	Francji	i	w	Anglii)[95].
Nie	 były	 to	 je dy ne	 sym bo le	 awansu	 spo łeczne go,	 któ ry	 stał	 się	 udziałem	 Ro th schil dów	 po

1814	 roku.	Po dobnie	 jak	wcze śniej	 ich	ojciec	dążył	do	 zdo by cia	 ty tu łu	Hof fak to ra	 i	nadwor ne go
bankie ra	 na	 wszyst kich	 moż li wych	 dwo rach,	 jego	 sy no wie	 i	 wnu ko wie	 starali	 się	 o	 uzy skanie
funk cji	 „do rad ców	 fi nanso wych”	 u	 stare go	 przy jacie la	 ro dzi ny,	 elek to ra	 He sji-Kassel,	 a	 później
u	kró la	Prus.	Ty tu ły	te	były	wy łącznie	ho no ro we,	ale	uży teczne	spo łecznie,	po nie waż	upo waż niały
po siadacza	do	no sze nia	mundu ru,	co	stano wi ło	prawie	waru nek	sine	qua	non	w	peł nie niu	funk cji
nadwor nych.	Ty tuł	konsu la	au striac kie go,	przy znany	Nathano wi	w	1820	roku,	i	konsu la	ge ne ral -
ne go,	któ re	on	i	James	otrzy mali	na	prze ło mie	1821	i	1822	roku	w	nagro dę	za	fi nanso we	wspar cie
udzie lo ne	pod czas	kry zy su	ne apo li tańskie go,	miały	właści wie	po dobne	znacze nie	ho no ro we,	cho -
ciaż	war to	zwró cić	uwagę,	że	wiązały	się	z	prze ję ciem	czę ści	od po wie dzial no ści	za	ochro nę	inte -
re sów	handlo wych	Habsbur gów	w	Anglii	i	we	Francji.	Ro th schil do wie	wy ko rzy sty wali	mundu ry,
o	czym	świad czą	róż ne	wzmianki.	Już	w	1817	roku	Carl	pro sił	o	zgo dę	na	no sze nie	mundu ru	ma-
ry nar ki	i	zło te go	mundu ru	he skie go	Kriegscol le gium.	W	1825	roku	James	zało żył	czer wo ny	strój
konsu la	na	ko ro nację	Karo la	X	w	Re ims.	Dwa	lata	później	mło dy	Char les	Bo cher	myl nie	wziął	go
za	angiel skie go	ge ne rała,	gdy	wy szedł	z	Tu ile ries	w	szkar łat nym	płaszczu	ze	zło ty mi	naramienni -
kami.
Mundur	był	rze czą	do brą,	ale	mundur	z	od znacze niami	–	me dalami,	wstę gami	lub	galo nami	–



jeszcze	 lep szą.	Te	 stały	 się	przed mio tem	po żądania	braci	 już	w	 1814	 roku.	Pod	ko niec	 1817	 roku
Carl	wy stąpił	 pu blicznie	 ze	wstę gą	nadaną	przez	pru skie go	kanc le rza	Har denber ga	po	 tym,	 jak
od krył,	że	Ro th schild	 jest	 jed ną	z	dwóch	osób	na	pru skim	dwo rze,	któ re	nie	mają	nic	na	pier si.
Rok	 później	wiel ki	 książę	He sji-Darm stadt	 nadał	 od znacze nia	 Jame so wi.	Kie dy	w	 1822	 roku	na
kongre sie	w	We ro nie	James	i	Salo mon	otrzy mali	od	cara	Or der	Świę te go	Wło dzi mie rza,	Salo mon
sprawił	–	za	po śred nic twem	Gent za	–	że	infor macja	o	tym	po jawi ła	się	w	nie miec kiej	prasie.	Rok
później	James	do dał	do	re je stru	Krzyż	Kawaler ski	francu skiej	Le gii	Ho no ro wej	(cho ciaż	w	peł ni
wszedł	do	gro na	le gio ni stów	do pie ro	w	1841	roku).	W	1827	roku	Salo mon	był	już	do statecznie	zbla-
zo wany,	by	po pro sić	o	or der	–	Or der	św.	Je rze go	i	św.	Konstanty na	–	dla	swo je go	pracowni ka,	Le -
opol da	Wer the im ste ina,	za	służ bę	dla	księż nej	Par my.	Kie dy	w	1834	roku	Nat	przy je chał	do	Kon-
stanty no po la	 –	 jako	pierwszy	 z	Ro th schil dów	–	nie	mógł	ukryć	 entu zjazmu	wo bec	per spek ty wy
no we go,	 a	 przy	 tym	 egzo tyczne go	me dalu:	 „Nie	masz	 nawet	 po ję cia,	 jak	 to	 jest	 być	 przy ję tym
przez	suł tana,	na	dwór	nie	może	zo stać	wpro wadzo ny	nikt	rangi	niż szej	od	mi ni stra	peł no moc ne -
go	–	 ja	 jed nak	uznałem	sie bie	za	am basado ra	 [...]	 i	do cze kałem	się	najwspanial sze go	przy ję cia.	–
Suł tan	pod kre ślił,	że	ma	zamiar	okazać	swe	zado wo le nie,	ale	 jeszcze	nie	wie,	czy	bę dzie	to	pier -
ścień,	tabakie ra,	czy	wy so kie	od znacze nie	–	mam	nadzie ję,	że	to	ostat nie.	Dałem	mu	już	do	zro zu -
mie nia,	że	diamento wy	pół księ życ	był by	najbar dziej	po żądany”.	 Jak	su ge ru je	ów	 list,	kró lewskie
dary	w	 ro dzaju	 pier ście ni	 i	 grawe ro wanych	 tabakier,	 cho ciaż	 nie	 były	 nie mi le	 wi dziane,	miały
dru go rzęd ne	znacze nie.
Po goń	Ro th schil dów	za	ty tu łami	i	od znacze niami	czę sto	uważa	się	za	absur dal ne	dzi wac two	–

„słabość”	do	imi to wania	szlachet ne go	po cho dze nia,	jak	to	ujął	współ cze sny	im	hi sto ryk	Jean-Bap -
ti ste	Cape fi gue.	 Jest	 to	nie wąt pli wie	opi nia	sfer	ary sto kratycznych.	Met ter nich	po dejrze wał	 ich
o	„próż ność”	oraz	„par cie	do	zaszczy tów	i	wy róż nień”,	a	kry ty cy	przy wró co ne go	re żi mu,	szcze -
gól nie	He ine,	drwi li	z	ich	szacunku	dla	szlachec kich	oby czajów[96].	Bracia	jed nak	pry wat nie	pod -
cho dzi li	do	tych	oby czajów	z	lek ką	dozą	po gar dy.	Herb,	jak	to	ujął	Carl,	jest	„ele mentem	wi ze run-
ku”.	W	kwe stii	mundu rów,	żar to wał	Carl,	„je śli	 idziesz	tu	na	spo tkanie	z	mi ni strem,	mu sisz	za-
wsze	wy szy ko wać	się,	jak byś	szedł	z	wi zy tą	do	narze czo nej”.	Bracia	czasem	paro dio wali	nowe	ty tu -
ły:	Carl	na	przy kład	zaadre so wał	kie dyś	 list	do	„Jame sa	de	Ro th schild,	 ry ce rza	To warzy stwa	dla
Wy zwo le nia	 Chrze ści jańskich	 Nie wol ni ków	 [sic!],	 fi nanso we go	 do rad cy	 elek to ra	 he skie go	 etc.
etc.	etc.”.	Kie dy	król	Danii	również	zachę cił	go,	by	„po pro sił	o	ty tuł”,	spy tał	tyl ko:	„Cóż	mam	ro bić
z	wszyst ki mi	tymi	ty tu łami?”.	W	rze czy	samej,	kie dy	otrzy mał	„wstę gę	z	klam rą,	taką,	jaką	no szą
żoł nie rze”,	od	elek to ra	He sji-Kassel,	zwró cił	 ją	 jako	rzecz	po ni żej	 jego	god no ści.	Ro th schil do wie
nie	chcie li	też	prze płacać	za	atry bu ty	wy so kiej	po zy cji:	kie dy	Nat	usły szał,	że	rząd	au striac ki	pra-
gnie	zapewnić	jego	bratu	Lio ne lo wi	ty tuł	se kre tarza	konsu lar ne go	–	co	rocznie	koszto wało by	fir -
mę	500	funtów	–	wpadł	w	złość:	„Je śli	cho dzi	o	mnie,	sprawdził bym	ten	cały	pie kiel ny	konsu lat,
zanim	zapłacił bym	za	nie go	500	funtów	rocznie	 i	zgo dził	się,	by	nie od po wied ni	czło wiek	zo stał
prze ło żo nym	[...].	Chciał bym	wie dzieć,	kto	zapłaci	500	funtów	rocznie	za	zaszczyt ną	funk cję	au -
striac kie go	konsu la”.	Nawet	Am schel,	pod	wie lo ma	wzglę dami	najbar dziej	po dejrzli wy	z	całej	ro -
dzi ny	wo bec	tego	ro dzaju	spraw,	był	świadom	ich	znacze nia.	W	1814	roku	tak	o	tym	napi sał:	„Gdy -
by śmy	zawsze	mar twi li	się	o	to,	co	po my ślą	inni,	zo stali by śmy	się	z	wie lo ma	wspaniały mi	od zna-
cze niami	etc.,	ale	bez	pie nię dzy.	A	na	ko niec	zo stali by śmy	bez	chwały,	bez	od znaczeń	i	bez	pie nię -
dzy”.	„Najwyż szym	od znacze niem	–	jego	zdaniem	–	jest	spo kojne	ży cie,	jak	Bóg	da”.
Nie mniej	 dwa	ar gu menty	prze mawiały	 za	 tym,	 żeby	 jed nak	przyjmo wać	 zaszczy ty.	 Pierwszy,

jak	mo gli śmy	się	prze ko nać,	był	taki,	że	ułatwiały	do stęp	wspól ni ków	do	kanałów	władzy.	Dru gi,



że	ty tu ły	i	inne	zaszczy ty	stano wi ły	„oznakę	dystynk cji	w	naszym	naro dzie”	–	czy li	wśród	eu ro pej-
skich	Ży dów.	Szlachec two	Ro th schil dów	we	Frank fur cie	po wszech nie	inter pre to wano	jako	po li -
czek	dla	 tych	mieszkańców	miasta,	 któ rzy	dąży li	 do	przy wró ce nia	dawnych	ograni czeń	dla	Ży -
dów.	„Kie dy	je den	Żyd	jest	baro nem,	każ dy	Żyd	jest	baro nem”	–	tak	uważali	mieszkańcy	Ju dengas-
se.	Po dobnie	miano wanie	Nathana	au striac kim	konsu lem	w	Londy nie	było	zdaniem	Car la	„szczę -
śli wym	trafem	dla	Ży dów”.	Tak że	fakt,	że	braciom	przy znawano	od znacze nia	wy raźnie	chrze ści -
jańskie	–	z	imio nami	świę tych	w	nazwie,	a	nawet	z	sym bo lem	krzy ża	–	uznawano	za	pewne go	ro -
dzaju	zwy cię stwo.	Cho ciaż	Am schel	od mawiał	przyjmo wania	or de rów,	w	1832	roku	Carl	bez	waha-
nia	ode brał	wstę gę	i	gwiazdę	nowo	ustano wio ne go	Or de ru	Świę te go	Je rze go	od	papie ża	Grze go -
rza	XVI,	po dobnie	jak	trzy	lata	później	Lio nel	Or der	Izabe li	z	rąk	kró lo wej	Hiszpanii.	He ine	zauwa-
żył,	że	od znacze nie	to	ustano wio no,	„żeby	upamięt nić	wy gnanie	Ży dów	i	Mau rów	z	Hiszpanii”	–
cóż	za	pi kante ria,	że	„Herr	von	Shy lock	zu	Paris”	zo stał	tym	spo so bem	uznany	za	„najpo tęż niej-
sze go	baro na	świata	chrze ści jańskie go”.	Z	pewno ścią	w	ten	spo sób	patrzy li	na	to	zgor sze ni	chrze -
ści jańscy	ko mentato rzy,	w	ro dzaju	au striac kie go	baro na	Kübec ka:	„Jego	Świąto bli wość	przyjmu je
członka	dy nastii	Ro th schil dów	i	z	nie biańską	wy ro zu miało ścią	namiest ni ka	Je zu sa	Chry stu sa	na
zie mi	od znacza	po tom ka	ludu,	któ ry	po zwo lił	skazać	Chry stu sa	na	śmierć,	wstę gą	oraz	gwiazdą
nowo	ustano wio ne go	Or de ru	Świę te go	Je rze go	i	w	zamian	po zwala	mu	ucało wać	swą	dłoń,	a	nie
sto pę.	A	Ro th schild	nadal	nie	chce	zo stać	chrze ści jani nem”.
W	tej	 sy tu acji	być	może	najtrud niejszą	 rze czą	do	wy tłu macze nia	 jest	wy raźne	po wąt pie wanie

Nathana	 w	 war tość	 tego	 ro dzaju	 zaszczy tów.	Wie le	 li stów	 su ge ru je	 na	 przy kład,	 że	 w	 1815	 lub
1816	roku	od rzu cił	pro po zy cję	ty tu łu	szlachec kie go	(„szem rane go”,	jak	napi sał	James).	Kie dy	ktoś
pró bo wał	wmó wić	Jame so wi,	że	brat	go	przy jął,	 ten	nie	chciał	w	to	uwie rzyć,	bo	po	pro stu	wie -
dział,	że	Nathan	za	bar dzo	„mi łu je	pro sto tę”.	Patenty	szlachec kie	z	1816	roku	w	wi doczny	spo sób
po mi jały	Nathana,	a	on	zaapro bo wał	herb	przed stawiający	czte ry	strzały	zamiast	pię ciu.	Co	wię -
cej,	w	 prze ci wieństwie	 do	 braci	 i	 najstar sze go	 syna	 rzad ko	 uży wał	 ty tu łu	 baro na	 i	 przed rost ka
„de”.	Czy	była	to	kwe stia	oto cze nia,	jak	su ge ro wał	Cor ti	–	pragnie nia,	by	nie	łączyć	się	pu blicznie
z	re ak cyjną	Au strią?[97]	Mace	do wo dzi,	że	ist nie je	bar dziej	prak tyczne	wy tłu macze nie:	cho ciaż	Na-
than	przy jął	prawo	do	po słu gi wania	się	her bem	w	1818	roku,	kie dy	zwró cił	się	do	Roy al	Col le ge	of
Arms	o	re je strację	ty tu łu,	w	1825	roku	prośbę	od rzu co no	–	prawdo po dobnie	dlate go,	że	osiem	lat
wcze śniej	do stał	kró lewski	patent	natu rali zu jący.	Po	czę ści	jed nak	mo gło	cho dzić	o	to,	jak	my ślał
Am schel,	że	Nathan	zwy czajnie	„nie	chciał”	szlachec twa.	Dlate go	kie dy	w	1818	roku	od rzu cił	pru -
skie	od znacze nie,	zapro po no wał,	by	dać	je	Salo mo no wi,	po nie waż	„tu taj,	w	Londy nie,	takie	rze czy
się	nie	li czą”,	a	„mój	brat	[...]	uwiel bia	wstę gi	i	jest	baro nem,	któ ry	zamie rza	mieszkać	w	Pary żu,
gdzie	każ dy	może	się	obwie szać	taki mi	rze czami”.	James	na	po cząt ku	również	nie	miał	więk szej
ocho ty	nazy wać	 się	 „de	Ro th schild”.	 „Po zo stańmy	kup cami	–	namawiał	 braci	w	 1816	 roku.	 –	To
nad zwy czaj	miłe	po siadać	ty tuł	i	nie	uży wać	go,	chy ba	że	pry wat nie”.	List	w	inte re sach	od	mi ni -
stra	fi nansów	z	po zy tywną	od po wie dzią	jest	„wię cej	wart	niż	wszyst kie	te	szlachec kie	ty tu ły”.
I	cho ciaż	opo ry	 Jame sa	szybko	znik nę ły,	 to	 jed nak	w	przy pad ku	Nathana	po gar da	dla	ary sto -

kratycznej	otoczki	po zo stała,	 a	nawet	 się	po głę biała.	Kie dy	w	 1827	 roku	Anglię	od wie dził	 książę
Püc kler,	 zo stał	 przy ję ty	 dzi wacznym	wy stę pem	 po	 ko lacji,	 gdy	 najwy raźniej	 wstawio ny	Nathan
przy odział	 się	w	 „swój	 nowy	uni form	 au striac kie go	 konsu la,	 któ ry,	 jak	 po wie dział,	 przy słał	mu
z	Wied nia	jego	przy jaciel	Met ter nich”:	„Po kazał	go	nam	i	nawet	dał	się	namó wić,	żeby	go	przy mie -
rzyć	przed	lu strem	i	przejść	się	w	nim.	I	jak	wir tu ozi,	któ rzy	kie dy	raz	zaczną,	nie	mogą	prze stać,
te raz	po słał	po	inne	wspaniałe	dwor skie	stro je	i	kil ka	razy	się	prze bie rał,	jak by	wy stę po wał	na	sce -



nie	 [...].	 Było	 to	 [...]	 dość	 cu daczne	wi do wi sko,	 gdy	po waż ny	przed się bior ca	 ćwi czył	 róż ne	dygi
i	po kło ny	oraz	lek ką	i	wdzięczną	po stawę	dwo rzani na	i	nie zrażo ny	by najmniej	naszym	śmie chem,
zapewnił	nas,	z	takąż	uf no ścią,	co	jo wial no ścią,	że	N.M.R.,	je śli	bę dzie	miał	ocho tę,	może	ode grać
każ dą	rolę;	a	z	po mo cą	pię ciu	lub	sze ściu	do dat ko wych	kie liszków	wina	stanie	się	równie	do stoj-
ną	po stacią	dwor ską	jak	najlep sza	z	nich”.
Wy raźnie	mie szane	uczu cia	Püc kle ra	su ge ru ją,	że	była	to	charak te ry styczna	zagrywka	Nathana

mająca	épather	l’aristocratie.	Zapewne	od	czasu	do	czasu	chęt nie	zamie niał by	swój	stateczny	sur dut
na	jar marczny	strój	ancien	régi me’u,	ale	trak to wał	go	jako	coś	wię cej	niż	fantazyjny	ubiór.	W	owej
sy tu acji	 ta	malowni cza	sce na	–	wstawio ny	ży dowski	bankier,	któ ry	stroi	so bie	żar ty	z	dy plo ma-
tycznych	to alet	ce sar stwa	habsbur skie go	przed	ubo gim	księ ciem	–	pod su mo wu je	am bi walent ny
charak ter	re lacji	Ro th schil dów	z	po rząd kiem	spo łecznym	Eu ro py	doby	re stau racji.

„Doskona łe	wykształ cenie”

Po mi mo	re pu tacji	fi li strów	najmłod si	z	braci	Ro th schil dów	przy najmniej	tro chę	inte re so wali	się
czymś,	co	dziś	okre śli li by śmy	mianem	„kul tu ry	wy so kiej”	–	choć	to	nazwa	nie	do	końca	właści wa,
bio rąc	pod	uwagę	gwał towny	rozwój	„sfe ry	pu blicznej”	w	tym	okre sie	jako	bar dziej	lub	mniej	wol -
ne go	rynku	dla	pro duk cji	i	konsump cji	mu zy ki,	sztuk	te atral nych,	książek	i	obrazów.	Zainte re so -
wania	takie	stano wi ły	po	czę ści	lo giczną	konse kwencję	wy dawania	przy jęć	opi sanych	wy żej:	trud -
no	było,	przy najmniej	na	po cząt ku,	po siadać	wiel ki	dom	bez	obrazów	i	innych	ele mentów	zdo bią-
cych	po ko je.	 Jed no cze śnie	aby	ko mu ni ko wać	się	z	po zo stały mi	przed stawi cie lami	eli ty	to warzy -
skiej	w	sprawach	innych	niż	pie niądz	i	po li ty ka,	nie odzowny	waru nek	stano wi ła	pod stawo wa	zna-
jo mość	 ich	 ulu bio nych	 malarzy,	 kom po zy to rów	 i	 au to rów.	 Zaję ci	 bankie rzy	 w	 śred nim	 wie ku
(wszy scy	bracia	z	wy jąt kiem	Jame sa	w	1820	roku	prze kro czy li	już	czter dziest kę),	ogól nie	rzec	bio -
rąc,	byli	jed nak	słaby mi	adep tami	sztu ki.	Fakt	–	odzie dzi czy li	po	ojcu	uznanie	dla	zabyt ko wych	ob-
jects	d’art	i	wie dzie li	wszyst ko	na	te mat	darów	wy sy łanych	ulu bio nym	po li ty kom.	Zamawiali	por -
tre ty	własne,	żon	i	dzie ci	u	uznanych	ar ty stów,	takich	jak	sir	Wil liam	Be echey,	Lo uis	Amié	Gro sc -
lau de	i	Mo ritz	Daniel	Op penhe im[98],	a	po nad to	zarówno	we	Frank fur cie,	jak	i	w	Pary żu	re gu lar -
nie	re zer wo wali	loże	w	te atrach.	Ale	jed no cze śnie	James	był	je dy nym	przed stawi cie lem	dru gie go
po ko le nia,	 któ ry	wy kazy wał	po waż niejsze	 zainte re so wanie	kul tu rą.	Czy tał	na	przy kład	Schil le ra
i	Go ethe go,	gdy	miał	dwadzie ścia	kil ka	lat,	a	w	latach	dwu dzie stych	utrzy my wał	ar ty stę	o	imie niu
Al lard	za	5	franków	mie sięcznie,	a	tak że	pre nu me ro wał	„Co ur rier	des	Spec tac les”	i	„Jo ur nal	des
Théâtres”.	Jego	bracia	uważali	raczej,	że	tego	ro dzaju	rze czy	są	bar dziej	od po wied nie	dla	ich	dzie -
ci.
Nale ży	tu taj	przy po mnieć	o	sprawie	oczy wi stej:	gdy by	bracia	Ro th schil do wie	naprawdę	byli	fi -

li strami,	nie	kształ ci li by	dzie ci	tak,	jak	to	ro bi li.	Oczy wi ście	Nathan	chciał,	żeby	jego	sy no wie	„od -
dali	umysł,	i	du szę,	i	ser ce,	i	ciało,	i	wszyst ko,	inte re som”	–	i	w	czasie,	gdy	po czy nił	tę	tak	błęd nie
zro zu mianą	 uwagę,	 wszy scy	 z	 wy jąt kiem	 jed ne go	 z	 nich	 zakończy li	 już	 edu kację	 i	 praco wali
w	przed się bior stwie	od	kil ku	lat.	A	on	i	jego	bracia	uznali,	że	może	dojść	do	konflik tu	mię dzy	wyż -
szym	wy kształ ce niem	a	udanym	 ter mi no waniem	w	ro dzinnym	 inte re sie.	 Jak	 to	ujął	Carl,	 kie dy
Salo mon	zastanawiał	się	nad	przy szło ścią	pięt nasto let nie go	Ansel ma:	„Radzę	Ci,	nie	po zwalaj	mu
stu dio wać	[...]	wię cej	niż	dwa	 lata,	żeby	mógł	zacząć	w	przed się bior stwie	w	wie ku	sie dem nastu
lat.	W	prze ciwnym	razie	nie	przy wiąże	się	do statecznie	moc no	do	inte re su”.	Karie ra	w	przed się -
bior stwie	May era,	 je dy ne go	 syna	Nathana,	 któ ry	wstąpił	 na	 angiel ski	 uni wer sy tet,	 po kazała,	 że



po wyż sza	anali za	była	aż	nad to	traf na.	Żaden	z	braci	jed nak	ani	przez	chwi lę	nie	wąt pił,	że	udaną
karie rę	w	ro dzinnym	bizne sie	zapewni	najlep sza	moż li wa	edu kacja	na	po zio mie	szko ły	śred niej.
Co	wię cej,	mę skim	po tom kom	Ro th schil dów	w	trze cim	po ko le niu	w	prak ty ce	po zo stawiano	wię -
cej	czasu,	niż	su ge ro wał	Carl,	zanim	zgod nie	z	ocze ki waniami	mie li	prze rwać	stu dia	i	zacząć	pra-
cę	 w	 „kanto rze”.	 Sądząc	 po	 pierwszym	 wy stąpie niu	 w	 ko re spondencji	 służ bo wej,	 Anselm	miał
dwadzie ścia	 trzy	 lata,	 kie dy	na	po waż nie	włączył	 się	w	pro wadze nie	przed się bior stwa	 (cho ciaż
wspól ni kiem	zo stał	rok	wcze śniej	i	prawdo po dobnie	wy ko ny wał	ru ty no wą	pracę	dla	ojca,	tyle	że
nie	po jawiał	się	w	do ku mentach).	Lio nel	miał	dwadzie ścia	lat,	kie dy	zaczął	pi sać	i	otrzy my wać	ko -
re spondencję	w	 inte re sach;	Antho ny	 i	Nat	–	po	osiem naście,	 a	May er	dwadzie ścia	 je den.	Żaden
z	 sy nów	Car la	nie	uczest ni czył	w	 fir mo wych	naradach	przed	ukończe niem	dwu dzie stu	 lat;	 po -
boż ny	Wil helm	Carl	zo stał	uznany	za	zdol ne go	do	pracy	bez	nad zo ru	do pie ro	w	wie ku	dwu dzie -
stu	czte rech	lat.	Sy no wie	Jame sa,	Al phonse	i	Gu stave,	mie li	po	dzie więt naście	lat,	gdy	zaczę li	pi -
sać	 li sty	w	 imie niu	przed się bior stwa.	Zważywszy	na	po gląd	 ich	 ro dzi ców,	 że	 czło wiek	najle piej
uczy	się	w	prak ty ce,	nie	ma	pod staw	do	przy puszczeń,	że	któ ry kol wiek	z	przed stawi cie li	trze cie -
go	po ko le nia	zaczął	pracę	na	dłu go	przed	swo im	pierwszym	po świad czo nym	wy stąpie niem.
W	żad nym	przy pad ku	star si	Ro th schil do wie	nie	mie li	ocho ty	narzu cać	po tom stwu	nie do stat -

ków	i	ry go rów	własne go	dzie ciństwa.	Mat ka	Ansel ma	była	dum na,	że	jej	je de nasto let ni	syn	pi sze
bar dzo	dojrzałe	 jak	na	 swój	wiek	 li sty	nie	dlate go,	 że	 to	dawało	mu	do bry	 start	w	przed się bior -
stwie,	 tyl ko	naprawdę	 chciała,	 żeby	 on	 i	 jego	 sio stra	 ode brali	 „do sko nałe	wy kształ ce nie”	 dla	 sa-
mych	sie bie.	O	tym,	że	znajdo wała	się	pod	wpły wem	ówcze snych	po glądów	na	Bildung	 (wy kształ -
ce nie),	świad czy	list,	któ ry	napi sała	do	męża	w	1820	roku	(razem	z	li stem	do	nasto let nie go	wów-
czas	syna):	„Zacho wu je	się	wo bec	mnie	tak	swo bod nie,	do bry,	ko chany	chło piec,	co	cie szy	mnie
szcze gól nie,	po nie waż	jak	wiesz,	dro gi	mężu,	od	zawsze	było	moim	zamie rze niem,	by	nasze	ko -
chane	dziat ki	nie	ukry wały	przed	nami	szcze rych,	najskryt szych	uczuć;	i	udało	mi	się	–	czy	raczej
nam	–	to	osiągnąć”.	Nathan	wy cho wy wał	dzie ci	w	mniej	senty mental ny	spo sób.	Po	pracy	bawił	się
z	nimi,	po zwalał	im	(jak	wspo mi nał	przy jaciel)	„ćwi czyć	jazdę	konną	na	własnym	grzbie cie”;	pew-
ne go	razu	udawał	ko nia	z	takim	od daniem,	że	zwich nął	so bie	bark.	Ku pił	im	mi niatu ro wy	po wóz
zaprzę żo ny	w	czte ry	białe	kozy,	 żeby	mo gły	 jeździć	po	ogro dzie	w	Stam ford	Hill.	Obraz	pędzla
Wil liama	Arm fiel da	Hobdaya	z	1821	roku	przed stawia	szczę śli wą	ro dzi nę:	z	le wej	trzy let ni	May er
pró bu je	wy jąć	list	z	ręki	ojca,	na	pod ło dze	sie dzi	Char lot te	Hannah	May er,	któ ra	upu ści ła	czapecz-
kę,	star si	chłop cy	na	próż no	pró bu ją	wy rwać	psu	z	zę bów	kape lusz	Lio ne la.	Nic	dziwne go,	że	na
ustach	 zre lak so wane go	 pater familias,	 spo czy wające go	 z	 nogą	 zało żo ną	 na	 nogę	 w	 fo te lu,	 igra
uśmiech[99].	Nadal	 zaspo kajał	 zachcianki	dzie ci	 –	wręcz	 je	 rozpieszczał	 –	 tak że	gdy	 już	do ro sły.
Sie dem nasto let nia	Hannah	May er	wio dła	beztro skie	ży cie	w	Bri gh ton,	gdzie	po zo wała	do	pierw-
sze go	 por tre tu.	 Gdy	 rok	 później	 Tho mas	 Fo well	 Bu xton	 spo ty ka	 Antho ny’ego,	 chło piec	 jest	 już
„do sko nałym	my śli wym,	a	ojciec	po zwala	mu	ku po wać	wszyst kie	ko nie,	któ re	chce.	Ostat nio	po -
pro sił	wład cę	Maro ka	o	pierwszo rzęd ne go	araba.	Wład ca	wy słał	mu	wspaniałe go	ru maka,	nie ste ty
zwie rzę	padło	po	wy lądo waniu	w	Anglii.	Mło dzie niec	wy znał	bar dzo	prze ję ty,	że	«było	to	najwięk -
sze	nie szczę ście,	jakie	go	spo tkało»”.
W	Conings bym	 Di sraeli	 przed stawił	 mło de go	 Si do nię	 jako	 wzór	 ówcze snej	 edu kacji:	 „Nie do -

puszczo ny	do	uni wer sy te tów	i	szkół,	tych	uni wer sy te tów	i	szkół,	któ re	zapewniały	wie dzę	od	sta-
ro żyt nej	fi lo zo fii	po	naukę	o	przed się wzię ciach	 jego	przod ków,	mło dy	Si do nia	był	szczę śli wy	ze
swo im	nauczy cie lem	[...].	Zgłę biał	najwięk sze	tajni ki	mate maty ki	z	nie mal	instynk towną	łatwo ścią
[...].	Jego	po zy cja	po zwo li ła	mu	również	na	nie zwy kłą	płynność	we	władaniu	współ cze sny mi	ję zy -



kami	obcy mi	[...].	W	wie ku	dzie więt nastu	lat	Si do nia	[...]	osiągnął	zdu mie wającą	bie głość	w	pod -
stawo wych	eu ro pejskich	 ję zy kach	[...].	 Jako	sie dem nasto latek	[...]	zaczął	po dró żo wać.	Przez	 jakiś
czas	[...]	mieszkał	w	Niem czech,	po tem	po	po dró ży	do	Włoch	osiadł	w	Ne apo lu”.
Ten	spo sób	nauki	nie	od bie gał	bar dzo	od	edu kacji	Lio ne la,	jego	braci	i	ku zy nów.	Je den	z	Monte -

fio rów	wspo mi nał,	 jak	w	 1815	 roku	 Lio nel	 i	 Antho ny	 zo stali	 ode brani	 swo je mu	pierwsze mu	na-
uczy cie lo wi,	„Po lako wi,	 [któ ry]	no sił	wy so ki	pol ski	kape lusz	 i	cho dził	po	klasie	z	 laską,	stu kając
wście kle	wel lingto nami”.	Po	pod ję ciu	tej	de cy zji	ro dzi ce	i	nie któ rzy	przy jacie le	„prze szli	do	Gar -
cii,	dawne go	księ go we go	w	kanto rze	Bar ro wa	i	Lo usady,	któ ry	zało żył	najbar dziej	eli tar ną	akade -
mię	w	Pe ckham,	gdzie	[...]	po słano	Lio ne la	i	Antho ny’ego”.	Pre fe ro wano	pro gram	nauczania	no wo -
cze sny,	 a	nie	klasyczny,	 i	 ten	 trend	utrzy my wał	 się,	 kie dy	w	 1827	 roku	przy szedł	 czas	na	 ro dzaj
zmo dy fi ko wanej	grand	tour	–	po dró ży	po	Eu ro pie.	Chłop cy,	od po wied nio	w	wie ku	dzie więt nastu
i	sie dem nastu	lat,	wy je chali	w	po dróż	do	Nie miec	–	nie	Włoch,	ulu bio ne go	celu	edu kacji	klasycz-
nej	–	pod	opie ką	nauczy cie la	Joh na	Dar by’ego	z	Frank fur tu.	Zwie dzi li	główne	miasta	Sak so nii,	po -
tem	Pragę	 i	Wie deń,	wró ci li	zaś	przez	Bade nię	 i	Strasburg	 (Pru sy	wy raźnie	po mi nię to,	cho ciaż
wy daje	się,	że	po je chali	do	Hano we ru,	żeby	zo baczyć	uni wer sy tet	w	Ge tyndze).	Oczy wi stym	ce -
lem	objazdu	było	zapo znanie	się	z	nie miec ką	Kultur:	poza	obejrze niem	nie zli czo nych	gale rii	sztu ki
i	książę cych	bu dowli,	bracia	zło ży li	wi zy tę	Go ethe mu,	któ ry	był	już	w	po de szłym	wie ku.
Spo dzie wano	 się,	 że	 do pie ro	 po	 tej	 po dró ży	 Lio nel	 i	 Antho ny	 zaczną	 my śleć	 o	 inte re sach:

w	styczniu	1829	roku	je den	z	księ go wych	biu ra	frank furc kie go	miał	nauczyć	Antho ny’ego	umie jęt -
no ści	li cze nia	na	po zio mie	wy maganym	od	bankie ra.	„Bezu stannie	wpajam	mu	wszyst kie	zagad -
nie nia	aryt me tyczne	–	infor mo wał	Nathana	nowy	nauczy ciel	–	i	z	przy jem no ścią	do strze gam,	że
ma	inte lek tu al ne	zacię cie	oraz	po trafi	do sko nale	wy ko rzy stać	to,	cze go	go	nauczy łem.	W	następ -
nej	ko lejno ści	zapo znam	mło de go	baro na	z	wyż szą	sztu ką	aryt me ty ki	i	wy tłu maczę	mu	zasady	ar -
bi trażu	de wi zo we go	i	wszyst kie	kwe stie	związane	z	obie giem	pie niądza	w	kanto rze”.
Wi zy ty	w	ro dzaju	tych,	jakie	sy no wie	Nathana	zło ży li	we	Frank fur cie,	ewi dent nie	pro wo ko wały

do	swe go	ro dzaju	angiel sko-nie miec kiej	ry wali zacji	ojcowskiej.	W	1831	roku	Char lot te	napi sała	do
mat ki,	Hannah,	żeby	„zachę cała	[May era]	do	pi sania	li stów	po	nie miec ku,	 je śli	umie,	a	 je śli	nie,
najlep szą	angielszczy zną	do	pani	S[alo mo no wej]	de	R[oth schild]”,	 bo	 „chłop cy	Char le sa	 [May er
Carl	 i	Wil helm	Carl]	pi szą	bar dzo	do brze	 i	 z	pewno ścią	 trze ba	dać	 im	moż li wość	po równania”.
Czte ry	lata	później	przy szła	ko lej	na	wi zy tę	May era	w	Niem czech,	ale	ta	wy prawa	miała	bar dziej
nauko wy	charak ter	niż	w	przy pad ku	jego	star szych	braci.	Pod	okiem	nauczy cie la	dok to ra	Schlem -
me ra	 sie dem	mie się cy	 stu dio wał	na	uni wer sy te cie	w	Lip sku,	po	 czym	udał	 się	do	He idel ber gu.
Tam	po szedł	w	ślady	Ansel ma,	pierwsze go	Ro th schil da,	któ ry	wstąpił	na	uni wer sy tet	i	wy kazy wał
„ży wot ne	zainte re so wanie	nauką”,	gdy	stu dio wał	w	Ber li nie.	Po tem	wró ci li	do	Anglii,	gdzie	May er
jako	pierwszy	z	wie lu	Ro th schil dów	stu dio wał	w	Cam brid ge,	najpierw	w	Magdale ne	Col le ge,	a	na-
stęp nie,	gdy	w	col le ge’u	zbyt	pryncy pial nie	pod cho dzo no	do	kwe stii	jego	uczęszczania	do	kapli cy
(wciąż	for mal ne	wy maganie	wo bec	stu dentów),	w	więk szym	Tri ni ty,	gdzie	dyscy pli na	była	nie co
po lu zo wana.	(Oksford	od padał,	po nie waż	warunkiem	im matry ku lacji	było	przy ję cie	39	Ar ty ku łów
Wiary;	w	Cam brid ge	nato miast	nonkonfor mi ści	 i	Ży dzi	mo gli	 stu dio wać	na	uni wer sy te cie,	po -
zbawie ni	byli	tyl ko	moż li wo ści	uzy skania	stop ni	nauko wych,	sty pendiów	i	wstę pu	do	bractw)[100].
Aby	nie	dać	się	prze ści gnąć,	Carl	wy słał	syna,	May era	Car la,	do	Ge tyngi,	gdzie	chło pak	stu dio -

wał	prawo,	a	następ nie	do	Ber li na	na	se rię	wy kładów	czo ło we go	nie miec kie go	prawni ka,	Frie dri -
cha	Kar la	von	Savi gny’ego	i	Le opol da	von	Ranke go,	wy bit ne go	hi sto ry ka.	Jego	brat	Wil helm	Carl
z	ko lei	prze szedł	wy jąt ko wo	ry go ry styczną	edu kację	na	po zio mie	śred nim:	w	wie ku	pięt nastu	lat



uczył	się	dwu dzie stu	róż nych	przed mio tów,	w	tym	pię ciu	ję zy ków	i	pię ciu	przed mio tów	ści słych
pod	 okiem	 ze spo łu	 nauczy cie li	 kie ro wane go	przez	 francu skie go	 fi zjo lo ga,	Henrie go	Blanvale ta.
To,	że	po padł	w	re li gijną	or to dok sję,	mo gło	po	czę ści	stano wić	re ak cję	na	tak	su per no wo cze sny
intensywny	kurs.	Sy no wie	Jame sa	ode brali	nie	mniej	gruntowne	wy kształ ce nie.	Al phonse	stu dio -
wał	w	Col lège	Bo ur bon	(później	Ly cée	Condor cet)	i	do	matu ry	przy go to wy wał	go	pry wat nie	Dési -
ré	Ni sard,	któ ry	później	zo stał	dy rek to rem	Éco le	Nor male	i	członkiem	Académie	Française.	Do -
brą	edu kację	Ro th schil do wie	zapewniali	nie	tyl ko	chłop com.	Cho ciaż	nie wie le	wiado mo	o	for mal -
nym	wy kształ ce niu	cór ki	Car la,	Char lot te	–	prawdo po dobnie	najtęż sze go	umy słu	trze cie go	po ko -
le nia	Ro th schil dów	–	była	ona	nie zwy kle	oczy taną	ko bie tą,	sądząc	po	jej	wy twor nych,	pi sanych	po
angiel sku	li stach	i	nie miec kich	dzienni kach.
Je śli	ce lem	tych	zabie gów	by ło by	wy kształ ce nie	wy bit nych	inte lek tu ali stów,	moż na	by	oce nić,

że	skończy ły	się	nie po wo dze niem:	nie	moż na	po wie dzieć,	by	wśród	przed stawi cie li	trze cie go	po -
ko le nia,	z	wy jąt kiem	Char lot te,	jaśniały	prze ni kli we	uczo ne	umy sły.	Ale	wszyst ko	to	miało	wy raź-
nie	słu żyć	ukształ to waniu	męż czyzn	i	ko biet,	któ rzy	łatwiej	do pasu ją	się	do	eu ro pejskich	elit	spo -
łecznych	niż	ich	ojco wie	–	nie	tracąc	wszak że	chę ci	dal sze go	pro wadze nia	ro dzinne go	przed się -
bior stwa	 banko we go.	 Pod	 tym	 wzglę dem	 edu kacja	 trze cie go	 po ko le nia	 Ro th schil dów	 od nio sła
suk ces.	Wnu ki	May era	Am sche la	nie	po słu gi wały	się	już	to por ną	niem czy zną	z	Ju dengasse:	de	Ca-
stel lane’owi	nie	po do bał	się	n	i	e	m	i	e	c	k	i	ak cent	Bet ty,	nie	ży dowski,	a	żaden	czło wiek	z	epo ki
nie	wy krył	ni cze go	nie zwy kłe go	w	płynnym	i	idio matycznym	angiel skim	sy nów	Nathana.	Mło dzi
Ro th schil do wie	zaprze stali	 też	uży wania	he brajskie go	al fabe tu	w	 li stach,	 jak	czy ni li	 to	 ich	ojco -
wie.	Cho ciaż	sy no wie	Salo mo na	i	Car la	jeszcze	konty nu owali	tę	trady cję,	zo stała	cał ko wi cie	zarzu -
co na	w	 angiel skich	 i	 francu skich	 gałę ziach	 trze cie go	 po ko le nia	 ro dzi ny	Ro th schil dów	 (acz	 bez
więk szych	 trud no ści	po trafi li	 czy tać	w	 Ju dendeutsch).	Od	 lat	 dwu dzie stych	XIX	wie ku	przed się -
bior stwo	pię ciu	braci	było	w	isto cie	pro wadzo ne	wie lo ję zycznie,	każ dy	wspól nik	pi sał	w	swo im	ję -
zy ku	ojczy stym,	 czasem	uży wając	 też	miejsco we go	przy	okre śle niu	miejsca	pracy	 lub	w	ad re sie
w	post scrip tum.	Na	do brą	sprawę,	na	co	wskazu ją	li sty,	trze cie	po ko le nie	pi sało	po	angiel sku,	nie -
miec ku	i	francu sku	tak	samo	jak	ich	od po wied ni cy	z	krę gów	ary sto kratycznych	(a	czasem	o	wie le
le piej).	Po nad to	konwencjo nal ność	ich	gu stów	świad czy	o	tym,	że	ich	wy cho wawcy	do brze	wy ko -
nali	swo je	zadanie.	Lu bi li	po wie ści	Scot ta,	ope ry	Mey er be era,	obrazy	Mu ril lo,	me ble	w	sty lu	Marii
Anto ni ny.	Chłop cy	prze ję li	również	ulu bio ne	rozrywki	i	słabost ki	eli ty	to warzy skiej	–	jazdę	konną,
po lo wanie	na	 lisy	 i	 je le nie,	grę	na	wy ści gach	konnych,	a	 tak że	pale nie	cy gar,	pi cie	do brych	win
i	uganianie	się	za	nie właści wy mi	ko bie tami.	Przy brali	nawet	sno bi styczne	przy dom ki:	Lio nel	był
„Rabem”,	Antho ny	„Bil lym”,	lub	też	„Gru bym	Bil lem”,	a	May er	„Muf fym”	lub	„Tu pem”.	Wszyst kie
tro py	pro wadzące	do	frank furc kie go	get ta	zo stały	zatar te,	poza,	moż na	po wie dzieć,	fi zjo no micz-
ny mi	–	ale	nawet	pod	 tym	wzglę dem	tyl ko	kil ku	członków	ro dzi ny	od po wiadało	nie przy jaznym
ży dowskim	ste reo ty pom	z	kary katur,	a	James	najmniej	ze	wszyst kich.	Wszy scy	bracia	z	łatwo ścią
stali	 się	baro nami,	no szący mi	kró lewskie	od znacze nia,	właści cie lami	nie ru cho mo ści	 i	go spo da-
rzami	przy jęć.	Te raz	po jawi ła	się	moż li wość,	by	trze cie	po ko le nie	Ro th schil dów	zdo by ło	trud niej
osiągal ny	status:	dżentel me nów.



Rozdział	8

Nie spodzie wa ne	re wolu cje
(1830–1833)

	
	

W	obec nej	sytuacji	w	Euro pie	musi	dojść	do	cze goś	wielkie go	i	de cydują ce go,	albo	kró le stwa	i	na ro dy	szyb ko	po pad ną	w	gor -
szy	cha os	niż	pod czas	re wo lucji	francuskiej	i	w	okre sie	Na po le ona.	Marsz	umysłu	jest	zbyt	gwałtow ny,	by	sta re	ukła dy	spo łecz -
ne	mo gły	da lej	funkcjo no wać	w	obec nym	sta nie.	Współcze sny	nad zwyczajny	roz wój	sztuki	i	na uki	zmie ni	nie ba wem,	je śli	nie
da łem	się	zwieść,	całą	or ga niza cję	syste mów	spo łecz nych	na	ca łym	świe cie,	z	wielką	ko rzyścią	dla	nas	wszyst kich;	ale	to
wszyst ko	może	wyka zać,	jak	całe	ocze kiwa ne	bo gac two,	któ re	daje	pie niądz,	oka zuje	się	bez użytecz ne.	Było by	za tem	le piej,
bez	utra ty	ko rzyści,	ja kie	ofe rują	pie nią dze	w	ist nie ją cym	ukła dzie	spo łecz nym,	za pew nić	so bie	po dob ną	prze wa gę	we
wszyst kich	euro pejskich	państwach	na	wypa dek	nie spo dzie wa nych	re wo lucji,	któ re	mogą	wybuchnąć	lada	dzień.

Ro bert	Owen	do	Hannah	Ro thschild,	lipiec	1828[101]

	
	
W	lip cu	1830	roku	w	Pary żu	działania	opo zy cji	par lamentar nej	w	po łącze niu	z	zamieszkami	wśród
ludu	do pro wadzi ły	do	obale nia	Karo la	X.	W	po li tycznej	re ak cji	łańcu cho wej	do	po dobnych	zmian
re żi mów,	lub	przy najmniej	prób	zmiany	(z	to warzy sze niem	rozru chów	o	róż nym	nasi le niu),	do -
szło	w	Bruk se li,	War szawie,	Mo de nie	 i	Bo lo nii,	 jak	również	w	wie lu	państwach	nie miec kich,	na
przy kład	w	Brunszwi ku,	He sji-Kassel	i	Sak so nii	oraz	w	Por tu galii.	W	Bel gii,	we	Wło szech	i	w	Pol -
sce	re wo lu cje	miały	na	celu	uwol nie nie	się	od	obcej	władzy	i	wpro wadze nie	re form	konsty tu cyj-
nych.	W	innych	miejscach	re for my	konsty tu cyjne	prze pro wadzo no	bez	usu wania	wład cy.	Stało	się
tak	 nie	 tyl ko	 w	 Anglii,	 Szko cji	 i	 Ir landii	 –	 lek ce ważo nych	 czasem	 w	 re lacjach	 o	 re wo lu cji
1830	roku	–	ale	też	w	Hano we rze,	gdzie	zmiana	mo nar chy	nastąpi ła	w	wy ni ku	śmier ci	nie	w	porę
Je rze go	IV	w	czerwcu	1830	roku.	W	Bade nii,	Wir tem ber gii	 i	Bawarii	przy par ci	do	muru	wład cy
po czy ni li	ustęp stwa	na	rzecz	 li be rałów.	Po li tyczna	de stabi li zacja	nie	zakończy ła	się	w	1832	roku,
kie dy	to	stłu mio no	już	po wstania	w	Pol sce	i	we	Wło szech,	a	Ho landia	zo stała	zmu szo na	do	zaak -
cep to wania	se ce sji	Bel gii.	Nie pewność	co	do	stabil no ści	no wych	układów	po li tycznych	utrzy mała
się	w	Eu ro pie	do	po ło wy	de kady	i	dłu żej.
To,	że	Ro th schil do wie	prze trwali	te	wstrząsy	po li tyczne,	skło ni ło	część	obser wato rów	do	wnio -

sku,	że	tak	jak	wcze śniej	po dejrze wali	By ron	i	inni,	dzier ży li	władzę	tak	wiel ką	(je śli	nie	więk szą)
jak	kró lo wie,	któ rym	po ży czali	pie niądze.	W	li sto padzie	1831	roku	w	dzie siątym	biu le ty nie	pary -
skim	Lu dwig	Bör ne	wy raźnie	„zrównał	Ro th schil da	[...]	z	kró lami”:

	
Z	pew no ścią	nie	iryto wa ło	go	to,	na wet	je śli	nie	pra gnął	przyna le żeć	do	ich	krę gów,	po nie waż	wie dział	najle piej,
jak	nisko	obec nie	w	Pa ryżu	stoi	król.	A	on	 jest	największym	ma kle rem	ob liga cji	państwo wych,	któ re	dają	mo nar -
chom	moc,	by	opie rać	się	wolno ści	 i	po zba wiać	ludzi	od wa gi	do	sprze ciwia nia	się	prze mo cy.	Ro thschild	 jest	naj-
wyż szym	ka pła nem	stra chu,	bo ginią,	na	któ rej	ołta rzu	skła da	się	wolność,	pa trio tyzm,	ho nor	i	wszelkie	cno ty	oby-
wa telskie.	Ro thschild	mógłby	sprze dać	wszyst kie	pa pie ry	na	giełdzie	w	go dzinę,	a	wte dy	spa dłyby	one	w	najgłęb szą
ot chłań;	po tem	rzuciłby	się	w	moje	ra mio na	i	po czuł,	jak	moc no	przytulam	go	do	ser ca.



	
Nowy	 francu ski	 król,	 Lu dwik	 Fi lip,	 jak	 su ge ro wał	 zło śli wie	 Bör ne	 w	 biu le ty nie	 ze	 stycznia

1832	roku,	ko ro no wał by	się	sam,	gdy by	po	roku	nadal	był	kró lem,	tyle	że	nie	w	St	Rémy	w	Re ims,
ale	w	No tre	Dame	de	la	Bo ur se	w	Pary żu,	a	Ro th schild	ce le bro wał by	ce re mo nię	jako	ar cy bi skup.

	
I	dalej	czy tamy:

	
Po	ko ro na cji	zwycza jo wo	wypusz czo ne	zo sta ną	go łę bie,	a	 je den	z	nich	 [...]	po le ci	na	Świę tą	He le nę,	usią dzie	na
gro bie	Na po le ona	 i	ze	śmie chem	po infor muje	 jego	szcząt ki,	że	wczo raj	widział	na masz cze nie	 jego	na stęp cy,	nie
przez	pa pie ża,	lecz	przez	Żyda;	a	obec ny	wład ca	Francji	przyjął	tytuł	„ce sa rza	pię ciu	pro cent,	kró la	trzech	pro -
cent,	pro tekto ra	bankie rów	i	agentów	giełdo wych.

	
W	obu	li stach	Bör ne	drążył	oczy wi ście	obie go wy	te mat,	że	Ro th schil do wie	są	zwo lenni kami	re -

ak cji:
	

Ci	Ro thschildo wie	cią gle	po grywa ją	w	tę	samą	grę,	aby	wzbo ga cić	się	kosz tem	kra ju,	któ ry	eksplo atują	[...].	Finansi-
ści	 są	 najgor szymi	wro ga mi	na ro du.	 Bar dziej	 niż	 inni	 sta ra ją	 się	 pod ko pać	 funda menty	wolno ści	 i	 nie wąt pliwie
większość	ludów	Euro py	do	tego	cza su	w	pełni	cie szyła by	się	wolno ścią,	gdyby	tacy	ludzie	jak	Ro thschildo wie	[...]
nie	za pew nia li	auto kra tom	wspar cia	swo im	ka pita łem.

	
Trud no	jed nak	przy jąć	ten	ar gu ment,	sko ro	Ro th schil do wie	tak	szybko	udzie li li	wspar cia	re żi -

mo wi	Lu dwi ka	Fi li pa,	któ ry	wy rósł	wsku tek	li be ral nej	re wo lu cji,	nawet	je śli	była	ona	nie	dość	li be -
ral na	dla	Bör ne go.	Po nad to	Ro th schil do wie,	jak	twier dził	Bör ne,	po ży czy li	pie niądze,	któ re	po słu -
ży ły	umoc nie niu	Gre cji	jako	nie zależ nej	mo nar chii,	co	w	latach	dwu dzie stych	XIX	wie ku	stano wi -
ło	je den	z	ce lów	li be rałów.	Zdawało	się	nawet,	że	ro dzi na	ma	wpływ	na	de cy zję,	któ ry	grec ki	książę
zo stanie	kró lem.	(„M.	de	Ro th schild	uważa,	że	wszy scy	książę ta	eu ro pejscy	mają	u	nie go	otwar ty
rachu nek,	z	wy jąt kiem	ni der landzkie go	księ cia	Fry de ry ka,	i	uznaje,	że	książę,	któ ry	ni gdy	nie	po -
pro sił	go	o	kre dyt,	jest	tego	najbar dziej	go dzien”).	Dlate go	rozsąd ny	wy daje	się	ar gu ment,	że	Ro th -
schil do wie	zaczę li	raczej	wy pie rać,	niż	tyl ko	wspie rać	eu ro pejskie	mo nar chie:

	
Czyż	nie	było by	do brą	rze czą	dla	świa ta,	gdyby	ko ro ny	wkła da no	na	ich	[Ro thschildów]	gło wy,	za miast	le żeć	u	ich
stóp,	tak	jak	te raz?	[...]	Cho ciaż	Ro thschildo wie	nie	zajmują	jesz cze	tro nów,	przy	wszelkich	za wiro wa niach	pro si	się
ich	o	radę,	kto	po winien	zo stać	wład cą,	gdy	zwalnia	się	tron	[...].	Czyż	nie	było by	to	wielkim	bło go sła wieństwem	dla
świa ta,	 gdyby	usunię to	wszyst kich	 kró lów,	 a	 na	 tro nach	po roz sa dza no	Ro thschildów?	Po myślmy	o	 ko rzyściach.
Nowa	dyna stia	nig dy	nie	musia ła by	wystę po wać	o	po życz kę,	po nie waż	le piej	niż	inni	wie dzia ła by,	jak	dro go	to	wy-
cho dzi,	i	samo	to	spra wiło by,	że	cię ża ry	na kła da ne	na	pod da nych	zmniejszyłyby	się	o	kilka	milio nów	rocz nie.

	
Bör ne,	uro dzo ny	jako	Löw	Baruch	przy	frank furc kiej	Ju dengasse,	któ ry	nie	tyl ko	prze szedł	na

chrze ści jaństwo,	ale	też	stał	się	nie miec kim	nacjo nali stą,	miał	własne,	zło żo ne	po wo dy,	by	nie	lu -
bić	 Ro th schil dów.	 Aby	 do kład niej	 oce nić	 skalę	 po tę gi	 Ro th schil dów	 w	 czasie	 re wo lu cji,	 trze ba
zwró cić	się	do	przy jacie la	Bör ne go,	po ety	i	dzienni karza	He inri cha	He ine go.	Przed	1830	ro kiem
He ine	po dzie lał	opi nię	o	Ro th schil dach	z	inny mi	pi sarzami	o	skłonno ściach	li be ral nych.	Na	przy -
kład	w	Obrazach	 z	podróży	 „Ro th schild	 I”	po jawia	się	u	boku	Wel lingto na,	Met ter ni cha	 i	papie ża
jako	bastion	re ak cji.	Nawet	jed nak	na	tym	etapie	He ine	miał	świado mość	am bi walent ne go	charak -
te ru	 re lacji	 Ro th schil dów	 z	 ustalo ny mi	mo nar chiami.	W	Die	 Bäder	 von	 Luc ca	 ży dowski	 Fi garo,
Hirsch-Hy acinth	wspo mi na,	jak	wy ci nał	od ci ski	Nathano wi	Ro th schil do wi:



	
Sta ło	się	to	w	jego	oso bistym	azylu,	gdy	za sia dał	na	zie lo nym	fo te lu,	jak	gdyby	był	to	tron.	Mó wił	jak	król,	a	ota cza li
go	dwo rza nie;	wydał	im	po le ce nie,	by	ro ze sła li	wia do mość	do	wszyst kich	kró lów	świa ta;	a	kie dy	wycina łem	mu	od -
ciski,	po myśla łem	so bie:	masz	w	 rę kach	 sto pę	 czło wie ka,	któ ry	 trzyma	w	gar ści	 cały	 świat.	Te raz	więc	 też	 je steś
kimś:	jak	we tniesz	się	za	ostro	tu	na	dole,	stra ci	pa no wa nie	nad	sobą	tam	na	gó rze	i	ostrzej	ode tnie	kró lów.	Była	to
najwspa nialsza	chwila	w	moim	życiu.

	
We dług	He ine go	Nathan	 już	miał	moc,	by	„od ciąć”	kró lów	od	po ży czek.	 Jego	Ro th schil do wie

wszak że	nie	zapo mi nali	o	własnym	ni skim	i	ży dowskim	po cho dze niu.	Bank	Nathana	w	Londy nie
jest	wy sławianym	„lom bar dem”,	a	kie dy	Hirsch-Hy acinth	zo staje	przed stawio ny	Salo mo no wi	jako
były	sprze dawca	ku po nów	lo te ryjnych,	ten	zaprasza	go	na	ko lację,	mó wiąc:	„To	tak	 jak	 ja,	 też	 je -
stem	głównym	agentem	lo te rii	Ro th schil dów”.	„Po trak to wał	mnie	–	mówi	Hirsch-Hy acinth	–	jak
równe go	so bie,	cał kiem	fami lio ne ro wo	(ganz	familionär)”.	Ten	czę sto	anali zo wany	kalam bur	wska-
zu je	na	po gląd,	do	któ re go	później	wró cił	He ine:	że	po mi mo	ogrom ne go	bo gac twa	Ro th schil do -
wie	nie	byli	zwy kły mi	pod po rami	trady cyjnej	hie rar chii	spo łecznej.
Ten	sam	po gląd	leży	u	pod ło ża	pamięt nej	ale go rii,	w	któ rej	Hirsch-Hy acinth	opi su je	fantazyjne

stro je	na	dzie cię cym	balu	wy danym	przez	Salo mo na:
	

Dzie ci	ubra ne	były	w	prze dziw ne	stro je	i	ba wiły	się	w	udzie la nie	po życzek.	Prze bra ły	się	za	kró lów,	z	ko ro na mi	na
gło wach,	 ale	 je den	większy	 chło piec	ubrał	 się	do kład nie	 jak	 sta ry	Na than	Ro thschild.	Bar dzo	do brze	grał	 swo ją
rolę,	trzymał	ręce	w	kie sze niach,	po brzę kiwał	mo ne ta mi	i	wpadł	w	gniew,	gdy	je den	z	kró lów	po pro sił	go	o	po życz -
kę	–	 tylko	mały	chło piec	w	bia łym	płasz czu	 i	czer wo nych	spodniach	 [Austria]	zo stał	mile	po gła ska ny	po	po licz ku
i	po chwa lo ny:	„Ty	je steś	moim	chłop cem,	moim	ulubieńcem,	je stem	z	cie bie	dumny;	ale	twój	kuzyn	Michel	[praw do -
po dob nie	Niemcy]	niech	le piej	trzyma	się	ode	mnie	z	da le ka,	nie	dam	nic	głup co wi,	któ ry	wyda je	w	je den	dzień	wię -
cej,	niż	ma	rocz ne go	przycho du;	na ro bi	jesz cze	kło po tu	wszyst kim	i	po psuje	mi	inte re sy”.	Klnę	się	na	Boga,	chło piec
cudow nie	wcie lił	się	w	swo ją	rolę,	szcze gólnie	kie dy	po ma gał	tłuste mu	dziec ku	w	bia łych	atła sach	z	praw dziwymi
srebr nymi	lilia mi	[Francja],	któ ry	uczył	się	cho dzić	i	mó wił	do	nie go:	„Te raz	za cho wuj	się	jak	trze ba,	wiedź	uczciwe
życie	i	uwa żaj,	żeby	zno wu	cię	nie	prze pę dzili,	albo	stra cę	moje	pie nią dze”.	Za pew niam	pana,	Herr	Doktor,	z	przy-
jemno ścią	słucha ło	się	tego	chłop ca;	i	innych	dzie ci	też	–	miłych	dzie cia ków	–	kie dy	zna ko micie	gra ły	swo je	role	–	aż
do	 chwili,	 gdy	wnie sio no	 tort	 i	wszyst kie	 ruszyły	 do	 boju	 o	 najlep szy	 ka wa łek,	 strą ca jąc	 so bie	 na wza jem	 ko ro ny
z	głów.

	
I	w	 tym	wy pad ku	Nathan	He ine go	okazu je	po gar dę	 róż nym	wład com,	któ rzy	przy cho dzą	do

nie go	po	po życzkę:	to	on	jest	ich	panem.	W	nie pu bli ko wanym	ustę pie	Die	Bäder	von	Luc ca	He ine
pró bu je	do głębniej	zanali zo wać	natu rę	po tę gi	Ro th schil dów.	W	tym	miejscu	przy znaje,	że	na	krót -
ką	metę	wy ko rzy sty wali	ją	do	wspie rania	re ak cyjnych	re żi mów:

	
Kie dy	myślę	o	eko no mii	po litycz nej	w	tych	ostat nich	cza sach,	widzę	jesz cze	wyraź niej,	że	bez	po mo cy	Ro thschildów
finanso we	za mie sza nie	w	większo ści	państw	mo gło by	zo stać	wyko rzysta ne	przez	wywro tow ców,	któ rzy	pra gną
wywo łać	u	ludzi	po iryto wa nie	bez	wzglę du	na	to,	czy	po rzą dek,	czy	nie ład	usta no wił	sta tus	quo.	Re wo lucje	zwykle
wywo łuje	brak	pie nię dzy;	za po bie ga jąc	ta kim	de ficytom,	system	Ro thschildów	służy	za cho wa niu	po ko ju	w	Euro pie.
Ten	system,	czy	też	ra czej	jego	wyna laz ca,	Na than	Ro thschild,	wciąż	za pew nia	moc ne	funda menty	po ko jo wi:	nie
po wstrzymuje	żad ne go	państwa	przed	wojną,	tak	jak	i	wcze śniej,	ale	utrud nia	ludo wi	oba la nie	ist nie ją cej	wła dzy
[...].	Re ligia	nie	jest	 już	w	sta nie	dłużej	za gwa ranto wać,	że	ludzie	po zo sta ną	spo kojni;	system	po życzek	Ro thschil-
dów	wypełni	to	za da nie	o	wie le	le piej.

	
„System”	Ro th schil dów	sam	w	so bie	jest	jed nak	również	po tencjal nie	re wo lu cyjny:

	
Ma	mo ralną	siłę	czy	moc,	któ rą	utra ciła	re ligia,	może	służyć	jako	suro gat	re ligii	–	jest	to	w	isto cie	nowa	re ligia,	a	kie -



dy	sta ra	re ligia	wresz cie	upad nie,	za pew ni	sub stytuty	jej	praktycz ne go	bło go sła wieństwa.	Dość	dziw ne,	że	i	tym	ra -
zem	to	Żydzi	wyna leź li	nową	re ligię	[...].	Mor do wa na	Judea	była	rów nie	prze bie gła	jak	umie ra ją cy	Nessos,	a	za truta
sza ta	–	za truta	jego	wła sną	krwią	–	stra wiła	siłę	rzymskie go	Her kule sa	tak	skutecz nie,	że	jego	silne	kończyny	osła -
bły,	zbro ja	 i	hełm	od pa dły	od	wynisz czo ne go	cia ła,	a	głos,	nie gdyś	po tęż ny	pod czas	bitwy,	za cichł,	prze cho dząc
w	ję kliwą	mo dlitwę.	Nie szczę sny,	w	trwa ją cej	od	tysię cy	lat	ago nii,	Rzym	umie ra	za truwa ny	judejską	trucizną.

	
Ten	cie kawy	fragment	mówi	oczy wi ście	cał kiem	spo ro	o	własnej	bar dzo	am bi walent nej	po sta-

wie	He ine go	wo bec	ju daizmu	(po dobnie	jak	Bör ne	prze szedł	on	na	chrze ści jaństwo),	ale	uprze dza
też	późniejsze	i	bar dziej	spójne	re flek sje	au to ra	w	Über	Lu dwig	Bör ne	 (O	Lu dwi gu	Bör nem,	1840),
gdzie	przed stawia	on	Ro th schil dów	bar dziej	jako	re wo lu cjo ni stów	niż	kontr re wo lu cjo ni stów.
Tu taj,	w	prawdo po dobnie	najbar dziej	traf nym	ko mentarzu	z	tam tych	lat,	He ine	pre zentu je	czy -

tel ni ko wi	znamienny	paradoks:
	

Nikt	nie	pcha	na przód	re wo lucji	bar dziej	niż	sami	Ro thschildo wie	[...]	i	cho ciaż	może	to	za brzmieć	jesz cze	dziw niej,
ci	Ro thschildo wie,	bankie rzy	kró lów,	owi	ksią żę cy	słudzy	po cią ga ją cy	za	tro ki	sa kiew ki,	któ rych	 ist nie nie	mo gło by
zo stać	wysta wio ne	na	największe	nie bez pie czeństwo	przez	upa dek	euro pejskie go	syste mu	państwo we go,	mimo
wszyst ko	mają	nie ustannie	świa do mość	wła snej	misji	re wo lucyjnej.

	
James,	su ge ru je,	 jest	„Ne ro nem	fi nansów”,	„rządzi	 jako	abso lut ny	wład ca	giełd	całe go	świata”,

ale	 po dobnie	 jak	 jego	 po przed nik,	 rzym ski	 Ne ron,	 jest	 „ostatecznie	 niszczy cie lem	 przy wi le jów
ary sto kracji	i	zało ży cie lem	no wej	de mo kracji”.
Wy jaśnie nie,	 któ re	 nastę pu je,	 opie ra	 się	 jako by	 na	 szcze rej	 rozmo wie	 He ine go	 z	 Jame sem	 –

pod czas	„space ru	ramię	w	ramię	uli cami	Pary ża”	–	i	cho ciaż	ist nie je	moż li wość,	że	He ine	wkłada
własne	sło wa	w	cu dze	usta,	znacznie	róż nią	się	one	od	wcze śniejszych	wy bry ków	fantazji,	tak	że
war to	by ło by	je	po trak to wać	po waż nie.	We dług	He ine go	James	tłu maczy,	jak	„sam,	po przez	swój
system	państwo wych	obli gacji,	stwo rzył	po cząt ko we	warunki	dla	rozwo ju	spo łeczne go,	jed no cze -
śnie	to ru jąc	mu	dro gę”	i	„bu du jąc	fundament	no we go	po rząd ku”	–	jako	że	był	to	rozwój	walo rów
w	for mie	rent	i	innych	państwo wych	obli gacji,	któ re	prze cię ły	więź	mię dzy	bo gac twem	a	zie mią
i	po zwalały	klasie	po siadającej	sku piać	się	w	Pary żu.	„Od	dawna	do ce nio no	już	znacze nie	takie go
[wspól ne go]	prze by wania	najbar dziej	rozpro szo nych	sił,	takiej	centrali zacji	inte li gencji	i	au to ry te -
tów	spo łecznych.	Po nie waż	bez	Pary ża	Francja	nie	miałaby	swo jej	re wo lu cji	 [...].	Po przez	system
rent	Paryż	stał	się	Pary żem	szybciej”.	To	skło ni ło	He ine go	do	dal szych	rozważań:

	
Do strze gam	w	Ro thschildzie	 jed ne go	z	największych	re wo lucjo nistów,	któ rzy	stwo rzyli	 funda menty	współcze snej
de mo kra cji.	Riche lieu,	Ro be spier re	i	Ro thschild	to	dla	mnie	na zwiska	trzech	ter ro rystów,	któ rzy	przynie śli	stop nio -
we	unice stwie nie	sta rej	arysto kra cji.	Riche lieu,	Ro be spier re	i	Ro thschild	to	trzech	największych	ko sia rzy	Euro py.	Ri-
che lieu	 znisz czył	 suwe renność	 feudalnej	 szlachty	 i	 pod po rząd ko wał	 ją	 kró lew skie mu	 de spo tyzmo wi,	 któ ry	 albo
zde gra do wał	ją	do	roli	dwor skiej	służ by,	albo	po zwo lił	gnić	w	kmie cej	bez czynno ści	na	wsiach.	Ro be spier re	ściął	tę
pod po rząd ko wa ną	i	zbęd ną	szlachtę.	Ale	zie mia	po zo sta ła,	a	jej	nowy	pan,	nowy	zie mia nin,	szyb ko	stał	się	ko lejną
arysto kra cją,	 tak	 jak	 jego	po przed nicy,	któ rych	pre tensje	kontynuował	pod	 innym	na zwa niem.	Po tem	przyszedł
Ro thschild	i	znisz czył	prze wa gę	zie mi,	usta na wia jąc	system	ob liga cji	państwo wych	najwyż szą	wła dzą,	a	na stęp nie
mo bilizując	 wła sność	 i	 do chód	 i	 jed no cze śnie	 na da jąc	 pie nią dzo wi	 uprzed nie	 przywile je	 zie mi.	 Tym	 spo so bem
stwo rzył	nową	arysto kra cję,	 to	praw da,	ale	 ta,	opie ra ją ca	się	na	najbar dziej	nie wia rygod nym	ele mencie,	pie nią -
dzu,	nig dy	nie	przyło ży	się	do	uwstecz nie nia,	 tak	 jak	po przed nia	arysto kra cja,	któ ra	za puściła	ko rze nie	w	zie mi,
w	sa mej	zie mi.	Pie niądz	bo wiem	jest	bar dziej	płynny	niż	woda,	bar dziej	nie uchwyt ny	niż	po wie trze,	a	no wej	arysto -
kra cji	chęt nie	wyba cza	się	imper tynencję	z	po wo du	jej	efe me rycz no ści.	W	mgnie niu	oka	roz wie je	się	i	zniknie.

	
W	latach	czter dzie stych	XIX	wie ku	He ine	raz	po	raz	po wraca	do	te matu	po tę gi	Ro th schil dów.



W	ar ty ku łach	z	 lat	 1840–1841	na	przy kład,	wy danych	później	 jako	Lu tezia,	 skary katu ro wał	 re lacje
mię dzy	stanem	zdro wia	i	nastro jem	Jame sa	a	ceną	rent,	po	czym	sfor mu ło wał	słynną	zło tą	myśl:
„Pie niądz	jest	bo giem	naszych	czasów,	a	Ro th schild	jest	jego	pro ro kiem”.	Ro th schil do wie	po jawi li
się	też	w	utwo rach	Romanzero,	Niem cy.	Baśń	zimowa	i	Sim plicis simus[102].	Najbar dziej	jed nak	wni kli -
wym	osądem	wy kazał	się	w	Lu dwigu	Bör nem	–	po	czę ści	dlate go,	że	jego	oso bi ste	i	fi nanso we	re la-
cje	z	ro dzi ną	po	1840	roku	zacie śni ły	się.	Jak	się	prze ko namy,	He ine	był	wy jąt ko wo	spo strze gaw-
czy,	 identy fi ku jąc	Ro th schil dów	jako	przed stawi cie li	zarówno	re wo lu cji	spo łecznej,	 jak	 i	 re ak cji,
nawet	 je śli	 swo ją	 rolę	w	re wo lu cji	ode grali	mniej	 świado mie,	niż	su ge ro wał.	Nie	po zo stawał	 też
od osobnio ny	w	pod kre ślaniu	tej	opi nii,	cho ciaż	nikt	nie	wy raził	jej	le piej.	Pe wien	mniej	znany	pi -
sarz	oświad czył,	że	„bracia	Ro th schil do wie	stali	się	hie ro fantami	no wej	re li gii”,	zało ży cie lami	no -
wej	„pie niądzo kracji”.	Ar cy konser waty sta	Chate au briand,	rozpamię tu jący	w	We ne cji	upadek	wła-
dzy	Bur bo nów,	zauważył	po nu ro,	że	„kró lo wie	stali	się	szam be lanami	Salo mo na,	baro na	de	Ro th -
schil da”.

Rewolucja	i	ren ty

Z	per spek ty wy	czasu	zawsze	łatwo	jest	brać	na	ce lownik	po staci	hi sto ryczne	i	ganić	tych,	któ rzy
nie	prze wi dzie li	re wo lu cji.	Ale	re wo lu cje	nie ko niecznie	są	wy two rem	prze wi dy wal nych	sił	(do brze
to	 ilu stru je	przy padek	Eu ro py	Wschod niej	w	 1989	roku),	 co	hi sto ry cy	 lu bią	od kry wać	po	 fak cie.
Nie	po winno	się	po strze gać	obję cia	władzy	przez	Karo la	X	w	1824	roku	i	upad ku	Vil lèle’a	trzy	lata
po	fiasku	konwer sji	obli gacji	jako	zwiastu nów	kry zy su	we	Francji.	Rząd	wi ceh rabie go	Mar ti gnaca
utwo rzo ny	w	styczniu	1828	roku	z	po wo dze niem	bo wiem	lawi ro wał	mię dzy	si łami	li be ral ny mi	re -
pre zento wany mi	w	Izbie	De pu to wanych	a	konser watywny mi,	kle ry kal ny mi	tendencjami	dwo ru.
Kie dy	cór ka	Nathana	Char lot te	w	1829	roku	od wie dzi ła	Paryż,	była	świad kiem,	 jak	 James	wy dał
„ko lację	dla	li be rałów	i	mi ni strów,	[gdyż]	nale ży	mieć	przy jaciół	po	wszyst kich	stro nach”.	Cho ciaż
kwiet nio wa	se sja	par lamentu	rze czy wi ście	była	tak	„burzli wa”,	 jak	kazano	się	Char lot te	spo dzie -
wać,	James	zacho wał	opty mizm.	Na	gieł dzie	nastę po wały	okre sy	stagnacji	i	czasem	do cie rały	do -
nie sie nia	o	buntach	chle bo wych	w	wy ni ku	kiep skich	zbio rów,	ale	główny	baro metr	fi nanso we go
zaufania,	 renty,	 su ge ro wał,	 że	 re żim	ma	 się	 do brze.	W	maju	 1829	 roku	 cena	 trzy pro cento wych
rent	wy no si ła	76,6,	rok	później	kurs	wzrósł	do	po zio mu	po nad	84,	a	w	grud niu	osiągnął	najwyż szą
cenę	–	86.	Nawet	dy mi sja	Mar ti gnaca	i	miano wanie	9	sierp nia	1829	roku	na	jego	miejsce	ul trakon-
ser waty sty	Ju les’a	de	Po li gnaca	nie	wieszczy ły	kry zy su.	Kurs	rent	wzrósł	jeszcze	po	ogło sze niu	no -
mi nacji	na	no we go	mi ni stra	i	nadal	wzrastał,	z	chwi lo wy mi	tyl ko	spad kami,	aż	do	maja	1830	roku.
W	 tych	 oko liczno ściach	 James	 nie	 po stąpił	 nie rozważ nie,	 prze li cy to wu jąc	 na	 po cząt ku

1830	roku	konku rencję	w	ostrej	ry wali zacji	o	sto sunko wo	skrom ną	po życzkę	dla	rządu,	po trzebną
na	sfi nanso wanie	napę dzającej	po pu lar ność	wy prawy	wojsko wej	w	Al gie rii.	Jego	zdaniem	w	anty -
rządo wej	re to ry ce	pary skiej	prasy	i	ak tu al nej	stabi li zacji	fi nanso wej	tkwi ła	sprzeczność:	„Z	jed nej
stro ny	cały	świat	krzy czy,	że	mi ni ster stwo	do pro wadzi	do	re wo lu cji	we	Francji,	a	z	dru giej	uważa
się,	 że	najprze róż niejsze	konsor cja	wal czą	mię dzy	 sobą,	 żeby	po ło żyć	 rękę	na	mar nych	4	mi lio -
nach	rent”.	Rząd	być	może	cze ka	„nie co	burzli wy	okres”,	kie dy	Izba	zbie rze	się	w	mar cu,	ale	gieł da
po zo stanie	„bar dzo	do bra”.	Jako	bankier	James	natu ral nie	inwe sto wał	pie niądze	z	punk tu	wi dze -
nia	rynku.	W	czasie	kie dy	obawy	przed	wiel kim	konsty tu cyjnym	kry zy sem	wpły nę ły	na	gieł dę,	był
już	uwi kłany	w	nową	po życzką	–	a	tym	samym	w	związki	z	re żi mem.
Kry zys	1830	roku	stano wi	klasyczną	ilu strację	trud no ści,	z	jaki mi	zmagają	się	bankie rzy	(i	inwe -



sto rzy)	zawsze,	kie dy	pró bu ją	wy brać	mię dzy	sprze dażą	zniż ku jących	papie rów	war to ścio wych	ze
stratą	a	zacho waniem	ich	w	nadziei,	że	w	końcu	ich	kurs	wzro śnie	–	ry zy ku jąc	jed nak,	że	spad ną
jeszcze	 ni żej.	Wbrew	 su ge stii	 Cor tie go,	 że	 James	 nie	 do strze gał	 nad ciągające go	 kry zy su,	 Ro th -
schild	do stał	wy raźny	sy gnał	ostrze gawczy	już	w	lu tym,	kie dy	mi ni ster	fi nansów	przed stawił	mu
ko lejny	plan	konwer sji.	Gdy	James	wy raził	wąt pli wo ści,	czy	rząd	zdo bę dzie	wy maganą	więk szość
w	par lamencie,	żeby	prze pro wadzić	ope rację,	rozmówca	po wie dział	mu	jasno,	co	po winno	nastą-
pić:	„Je śli	[...]	Izba	cał ko wi cie	sprze ci wi	się	rządo wi,	będą	mu sie li	rozwiązać	ją	i	uchwalić	ustawę
o	no wych	wy bo rach,	 tym	samym	do pro wadzi	się	do	utwo rze nia	no wej	Izby”.	 James	wszak że	się
wahał:	„Wiesz	do brze,	mój	dro gi	Nathanie,	jakie	są	izby	i	mi ni stro wie.	Czy	król	wy każe	się	do sta-
teczną	od wagą,	żeby	po stąpić	zgod nie	z	po wyż szym	planem,	kie dy	nadejdzie	czas,	i	czy	Izba	po -
zwo li	mu	na	to,	nie	wiem.	To	po twor na	sy tu acja	[...]	i	gdy bym	mógł	się	z	tego	wy plątać,	z	pewno -
ścią	bym	to	zro bił,	po nie waż	wcale	nie	je stem	zachwy co ny	sy tu acją,	w	któ rej	mi ni ster	staje	do	wal -
ki	ze	spo łe czeństwem”[103].
Zamiast	pró bo wać	„wy plątać	się”	z	tego,	po stano wił	zatem	twar do	obstawać	przy	swo im	–	a	Na-

than	go	do	tego	zachę cał	 i	radził	sprze dać	„z	zy skiem”	(czy li	wstrzy mać	się	z	nadzie ją	na	 lep sze
kur sy).	 James	po	czę ści	po peł nił	błąd,	ufając	za	bar dzo	zapewnie niom	Po li gnaca,	któ ry	wy dawał
się	mieć	„od wagę	diabła”,	kie dy	spo tkał	się	z	nim	w	lu tym.	„Te raz	moż na	zro bić	tyl ko	jed no	–	po -
wie dział	Nathano wi	krót ko	przed	zwo łaniem	Izby	na	po cząt ku	mar ca	–	czy li	przy czaić	się	na	jakiś
czas	 i	 obser wo wać	 sy tu ację	 z	 boku,	po nie waż	diabeł	nie	 jest	 tak	 straszny,	 jak	go	malu ją”.	Na	 tej
pod stawie	Nathan	beztro sko	zapewnił	Char le sa	Gre vil le’a,	że	„rząd	Po li gnaca	utrzy ma	się	dzię ki
po par ciu	kró la	i	oso bi stej	od wadze	Po li gnaca”[104].	Pro blem	tkwił	w	tym,	że	bracia	po siadali	wte dy
znaczną	liczbę	czte ro pro cento wych	rent	–	o	war to ści	no mi nal nej	oko ło	25	mi lio nów	franków	(mi -
lio na	 funtów)	 –	 któ re	 zamie rzali	 stop nio wo	 wy prze dawać	 z	 zy skiem	makle rom	 i	 inwe sto rom.
Gdy by	zaczę li	przy śpie szać	sprze daż	w	czasie,	gdy	czte ro pro cento we	renty	były	war te	tyl ko	nie co
mniej	od	sumy,	jaką	za	nie	zapłaci li,	ceny	prawdo po dobnie	spadły by	bar dziej.	Nic	więc	dziwne go,
że	James	nazwał	Po li gnaca	diabłem:	zawarł	z	nim	najprawdziwszy	fau stowski	pakt.
Stało	się	to	bo le śnie	oczy wi ste,	kie dy	zaczę ła	się	se sja	par lamentu.	James	od	razu	się	zo riento -

wał,	„że	król	bę dzie	mu siał	wy bie rać	mię dzy	Izbą	a	mi ni strem”.	Prze ko ny wał	jed nak:	„nie	chcę	nic
ro bić,	 po nie waż	 do pó ki	 po zo stanę	 sil ny,	 lu dzie	 nie	 będą	mie li	 dość	 od wagi,	 żeby	 ci snąć	 renty
w	dół	i	dzię ki	temu	ja	prze trwam	bu rzę”.	Prze wagą	gło sów	221	do	181	de pu to wani	prze for so wali
ode zwę	do	kró la,	ogłaszającą	„brak	[...]	zgod no ści	mię dzy	po li tyczny mi	po glądami	rządu	Waszej
Kró lewskiej	Mo ści	a	pragnie niami	Wasze go	ludu”,	po	czym	(James	się	tego	spo dzie wał,	gdyż	zo -
stał	ostrze żo ny)	król	rozwiązał	Izbę	i	zarządził	nowe	wy bo ry.	James	był	jed nak	dale ki	od	sprze daży
rent	i	zaczął	je	nawet	ku po wać,	żeby	wesprzeć	ry nek	–	oraz	swo je go	przy jacie la	„diabła”:	„No	i	tak,
Po li gnac	obie cał	mi,	że	nie	zor gani zu je	coup	d’état,	czy li	że	nie	wy ko na	żad ne go	nie zgod ne go	z	pra-
wem	ru chu	i	po zo stanie	wier ny	swym	mi ni strom,	więc	po sze dłem	i	ku pi łem	renty	za	100	ty się cy
franków	[o	no mi nal nej	war to ści	3,3	mi lio na],	po nie waż,	po wie działem	mu,	«je śli	bę dzie	się	pan
trzy mać	prawa,	wówczas	obie cu ję	zwyż kę	kur sów»,	i	do trzy małem	sło wa,	gdyż	[trzy pro cento we]
renty	sto ją	obec nie	po	82,40,	pod czas	gdy	przy	otwar ciu	były	war te	81,40	[...].	Cóż,	w	czasie	gdy	nie
mamy	Izby,	do	rządu	mogą	wejść	nowi	mi ni stro wie	i	wszyst ko	się	uło ży.	Je śli	zy skamy	trzy	mie -
siące,	rozwiążą	się	nasze	pro ble my”.
James	słusznie	uważał,	że	na	jakiś	czas	moż na	zapo biec	załamaniu	fi nanso we mu,	cho ciaż	nie

przez	trzy	mie siące:	w	isto cie	kurs	trzy pro cento wych	rent	rósł	i	do	3	maja	utrzy my wał	się	na	po -
zio mie	po wy żej	84.	Ro th schild	nie	był	jed nak	w	stanie	jed no cze śnie	pod pie rać	rynku	i	sprze dawać



opłacal nej	liczby	rent	(cho ciaż	pró bo wał	sprze dać	część	„tak,	żeby	nikt	nie	zo riento wał	się,	co	ro -
bię”).	Oznaczało	to,	że	kie dy	jeszcze	przed	zwo łaniem	no wej	Izby	ry nek	zaczął	zniż ko wać,	bracia
wciąż	mie li	nie	tyl ko	25	mi lio nów	franków	ulo ko wanych	w	czte ro pro cento wych	rentach,	ale	też
1,5	mi lio na	franków	w	pię cio pro cento wych	i	4,5	mi lio na	w	trzy pro cento wych.	Kur sy	pię cio-	oraz
czte ro ipół pro cento wych	rent	wy no si ły	od po wied nio	106,25	i	83,70.	Od	maja	straty	na	tych	papie -
rach	zaczę ły	ro snąć.	Ani	James,	ani	Nathan	nie	chcie li	jed nak	od pu ścić	i	po	pro stu	je	sprze dać.	Ja-
mes	nadal	chwy tał	się	wszel kich	spo so bów	i	od mawiał	przy ję cia	do	wiado mo ści,	że	sy tu acja	po li -
tyczna	może	się	po gor szyć.	W	tym	samym	czasie	tak że	rząd	po kładał	w	nim	wiarę:	„Je śli	nie	uda
się	panu	zapo biec	spad ko wi	kur sów	–	po wie dział	mu	mi ni ster	–	wszy scy	uwie rzą,	że	dojdzie	do
coup	d’état,	cze go	słusznie	pan	się	obawia”.	I	rze czy wi ście	od	10	czerwca	do	12	lip ca	kur sy	wzro sły.
Ale	prawda	wy glądała	tak,	że	Ro th schil do wie	osiągnę li	grani ce	swej	władzy	nad	rynkiem.	Ouvrard
i	inni	zapo cząt ko wali	te raz	nie po hamo waną	bessę.
Wie ści	 o	 tym,	 że	 al gier ska	 ekspe dy cja	 rządo wa	 od nio sła	 suk ces	 –	 do tar ły	 one	 do	 Pary ża

w	pierwszym	ty go dniu	lip ca	–	bez	reszty	zagłu szy ły	wy ni ki	wy bo rów,	w	któ rych	opo zy cja	od nio sła
spek taku lar ne	zwy cię stwo.	Te raz	je dy na	nadzie ja	–	jak	stwier dził	Salo mon,	któ ry	ru szył	z	po mo cą
do	Pary ża	–	le żała	w	tym,	że	król	do gada	się	z	Izbą	i	po rzu ci	Po li gnaca.	James	uświado mił	so bie
jed nak,	że	było	to	nie prawdo po dobne:	„Właśnie	przy je chał	Vi trol les	[mi ni ster	Po li gnaca]	i	po wie -
dział,	że	w	nad cho dzącym	mie siącu	król	po dejmie	bar dzo	stanowcze	kro ki,	w	wy ni ku	któ rych	ży -
wot	Izby	zo stanie	prze dłu żo ny	[...],	ale	po	stro nie	opo zy cji	opo wiada	się	set ka	de pu to wanych	wię -
cej	niż	po	stro nie	mi ni ster stwa.	I	co	Izba	może	w	tej	sy tu acji?	Czy	nie	 jest	 tak,	że	w	Anglii,	 je śli
rada	mi ni strów	nie	ma	po par cia	więk szo ści,	musi	po dać	się	do	dy mi sji?	Ale	tu taj	król	oświad cza:
«Zacho wam	mój	rząd».	I	co	moż na	zro bić?	Uwierz	mi,	dro gi	Nathanie,	tracę	[...]	od wagę”.	Dwana-
ście	dni	później	od waga	opu ści ła	go	cał kiem:	„Wszy scy	sprze dają	renty	[...],	a	wszy scy	mi ni stro -
wie,	w	tym	mi ni ster	fi nansów	i	mi ni ster	spraw	we wnętrznych,	mó wią	mi,	«uważaj,	Ro th schild»
[...].	Mój	dro gi	Nathanie,	je steś	starym	wo jowni kiem.	Po wiedz	mi	szcze rze,	czy	Ty	również	ży wisz
obawy,	jak	to	wszyst ko	się	skończy?”.
Zanim	Nathan	zdążył	od po wie dzieć,	nastąpił	ko niec.	26	lip ca	Karol	X	po wo łał	się	na	swo je	spe -

cjal ne	pre ro gaty wy	zgod nie	z	ar ty ku łem	14	 i	wy dał	 trzy	or do nanse:	o	znie sie niu	wol no ści	prasy,
o	rozwiązaniu	Izby	i	o	wpro wadze niu	do	syste mu	wy bor cze go	zmiany,	któ ra	miała	na	celu	po wo -
łanie	 po słuszniejszych	 de pu to wanych.	 Re wo lu cję	 tak	 naprawdę	 rozpali ło	 pierwsze	 zarządze nie:
do	 Pary ża	 do tar ło	 na	 razie	 nie wie lu	 de pu to wanych,	 ale	 li be ral ni	 dzienni karze,	 w	 tym	 Adol phe
Thiers	z	„Natio nal”,	nie	traci li	czasu	i	ogło si li	prze wrót.	Kie dy	pod ję to	pró by	zamknię cia	trzech
głównych	opo zy cyjnych	gazet,	tłu my	wy szły	na	uli ce.	Aku rat	wte dy	przy je chał	najstar szy	syn	Na-
thana,	Lio nel,	i	obser wo wał	panu jące	zamie szanie,	a	w	li ście	do sko nale	uchwy cił	nie pewność	to -
warzy szącą	prze ło mo wym	mo mentom	dzie jo wym:

	
W	jed nej	chwili	czło wiek	myśli,	że	sta je	się	wła śnie	świad kiem	re wo lucji,	w	drugiej	zaś,	że	w	krót kim	cza sie	wszyst ko
zno wu	się	uła dzi	[...].	Dziś	wszyst kie	ga ze ty	uka za ły	się	jak	zwykle	i	na ro biły	tro chę	ha ła su,	po	czym	do	wszyst kich
re dakcji	wkro czyli	żołnie rze	oraz	gens	d’ar mes,	skonfisko wa li	całe	na kła dy	i	za trzyma li	re dakto rów	jesz cze	przed
przybyciem	po licji,	 a	 samo	 to	 sta no wi	w	każ dym	wolnym	kra ju	wystar cza ją cy	po wód,	 by	do szło	 do	 roz ruchów:
wszyst kie	skle py	na	tych	ulicach	oczywiście	za mknię to,	w	Pa la is	Royal	stał	czło wiek,	któ ry	sprze da wał	te	ga ze ty.	Na -
tychmiast	go	za bra li,	za stą pili	go	mło dzicy	 i	zwykli	 ludzie,	ale	po	kilku	minutach	znów	za pa no wał	spo kój,	bra my
Pa la is	Royal	i	wszyst kie	skle py	za mknię to,	ta	oko licz ność	sama	w	so bie	była	nie istot na,	ale	kie dy	wie ści	o	tym	do tar ły
do	Londynu,	zro bili	z	tego	wielką	histo rię;	przede	wszyst kim	sie dziby	ministerstw	też	ob sa dzili	gens	d’ar mes.	Wy-
pad ki	te	spra wiły,	że	ludzie	za czę li	ga dać,	ale	osta tecz nie	nie	są dzę,	żeby	po dzia ło	się	coś	bar dzo	złe go	[...].	Dziś
jest	ze bra nie	wszyst kich	członków	ostat nie go	par la mentu,	co	zro bią,	trud no	po wie dzieć,	ale	do nie sie nia	mó wią,	iż
ogło szą	 się	 je dynymi	praw dziwymi	przed sta wicie la mi	na ro du	 i	 [stwier dzą,	 że]	 bez	 ich	 apro ba ty	nie	 jest	 zgod ne



z	pra wem	nic,	co	prze pro wa dzili	ministro wie	i	po	1	st[ycz nia]	nie	trze ba	pła cić	żad nych	po dat ków	[...]	oto	opinia
opo zycji,	któ rej	zda niem	zno wu	po winniśmy	się	spo dzie wać	strasz nych	cza sów,	ale	druga	stro na,	rząd,	któ re mu
wojsko	 jest	całko wicie	pod po rząd ko wa ne,	myśli,	że	z	 tą	siłą	zdo ła	oprzeć	się	wszyst kie mu,	a	nasz	 tata	są dzi,	że
król	wkrót ce	do strze że	nie bez pie czeństwo.

	
Kie dy	jed nak	wład ca	do strzegł	zagro że nie,	było	 już	za	późno.	Po	dwóch	dniach	intensywnych

walk,	 któ re	 koszto wały	 ży cie	 ośmiu set	 pro te stu jących	 i	 dwu stu	 żoł nie rzy,	wojsko	 lo jal ne	wo bec
Karo la	X	wy par to	z	Pary ża.	Rozmo wy	me diacyjne	pro wadzo ne	przez	umiar ko wanych	 li be rałów,
mię dzy	inny mi	Jacqu es’a	Lafit te’a	i	Casi mi ra	Périe ra,	okazały	się	nagle	zbęd ne	z	po wo du	spóźnio -
nej	kró lewskiej	pro po zy cji	wy co fania	or do nansów.	Gdy	sto li ca	stanę ła	na	krawę dzi	anar chii,	po -
śpiesznie	po zakładano	nowe	insty tu cje	przy wo łu jące	pamięć	lat	dzie więć dzie siątych	XVIII	wie ku:
ko mi tet	miejski	i	Gwar dię	Naro do wą	kie ro waną	przez	stare go	re pu bli kańskie go	wygę,	La	Fay et -
te’a.	 30	 lip ca	 zanie po ko jo ny	Salo mon	do no sił	Met ter ni cho wi,	 że	 „na	wszyst kich	 bu dynkach	pu -
blicznych	po wie wa	trójko lo ro wa	flaga”.	Lio nel	opi sał	eu fo rycznie	re wo lu cyjny	Paryż:

	
Na	ulicach	tło czą	się	ludzie,	wszyscy	śmie ją	się	i	ra dują,	jakby	wra ca li	z	tańców,	na	pla cach	i	otwar tych	prze strze -
niach	Gwar dia	Na ro do wa	 i	wojska	kró lew skie,	któ re	od da ły	broń,	ma sze rują ce	 i	po zdra wia ne	przez	miesz kań-
ców,	na	każ dym	rogu	 trójko lo ro we	fla gi,	każ dy	czło wiek	z	czer wo no-nie bie sko-bia łą	ko kar dą,	na	Bulwa rze	 i	uli-
cach	 co	 sto	me trów	 leżą	wielkie	 ścię te	 drze wa,	 kło dy	 pię trzą	 się	 rów nież	na	 chod nikach,	 a	 także	wywa żo ne	 są
drzwi,	 żeby	nikt	nie	mógł	przejść	 [...]	 te	ba ryka dy,	 jak	 je	na zywa li,	 są	nie	 tylko	na	głów nych	ar te riach,	 ale	 też	na
mniejszych,	żeby	w	żad nym	miejscu	żołnie rze	i	ar tyle ria	nie	dali	rady	się	prze do stać.

	
Nic	więc	dziwne go,	że	James	był	po sęp ny,	gdy	hi sto ryk	Ju les	Mi che let	wy patrzył	go	w	po wo zie.

Tak	 jak	 i	 nie	 dzi wi	 to,	 że	 pod jął	 środ ki	 ostroż no ści	 i	 zako pał	 swo je	 papie ry	 war to ścio we	 przy
domu	Salo mo na	w	Su re snes.
James	 jed nak	 ocalał.	 Trady cyjnie	 tłu maczy	 się	 ów	 fakt	 tym,	 że	 po trafił	 umie jęt nie	 zmie niać

stro ny,	ale	w	rze czy wi sto ści	było	to	bar dziej	skom pli ko wane.	Nie zaprze czal nie	w	lip cu	1830	roku
prze szedł	do	prze ciwne go	obo zu	skwapli wie	i	z	ulgą.	Po mi jając	pro po zy cję	zapewnie nia	azy lu	na
wsi	Vi trol les’owi,	nie	 zro bił	 zasad ni czo	nic,	 by	po przeć	od cho dzący	 re żim,	 i	 od rzu cił	wszyst kie
prośby	usu wane go	kró la	o	pie niądze,	aż	do	chwi li,	gdy	stało	się	jasne,	że	wład ca	wy jeż dża	z	kraju.
Z	 obale nia	 Karo la	 naprawdę	 ucie szył	 się	 bratanek	 Jame sa:	 „Nie	 było	 do tąd	 dla	 Francji	 bar dziej
chwalebne go	ty go dnia,	ci	lu dzie	po stę po wali	w	spo sób,	któ ry	do ce ni	każ dy	i	któ ry	uczy ni	z	nich
pierwszy	z	naro dów	[...].	To	bę dzie	do bra	lek cja	dla	innych	rządów”.	Kie dy	pod	ko niec	roku	Po li -
gnac	stanął	przed	sądem,	James	nie	uro nił	ani	jed nej	łzy:	„Zapewniam	Cię,	że	jak	dla	mnie,	za	te
wszyst kie	przy słu gi,	 jakie	nam	wy świad czył,	niech	bę dzie	prze klę ty”.	James	równie	szybko	zade -
klaro wał	po par cie	dla	no we go	re żi mu	i	ostentacyjnie	ofiaro wał	15	ty się cy	franków	na	opie kę	nad
ranny mi	w	wal kach	ulicznych.	Nie	 tyl ko	Anselm	słu żył	w	Gwar dii	Naro do wej	 (mi li cji	oby watel -
skiej,	 któ rą	 ro dzi na	 bar dzo	 po chwalała)	 –	 James	 prze brał	 nawet	 trzy let nie go	 syna	 Al phon-
se’a	w	maleńki	mundur	gwar dyjski.	Prawdą	jest	również,	że	de cy zja	li be rałów,	by	zaofe ro wać	sto -
pień	ge ne rała,	 a	po tem	ko ro nę	księ ciu	Lu dwi ko wi	Fi li po wi	Or le ańskie mu,	stano wi ła	 szczę śli wy
zbieg	oko liczno ści	dla	Jame sa,	jako	że	w	latach	dwu dzie stych	zaprzy jaźnił	się	z	przy szłym	kró lem.
Z	punk tu	wi dze nia	Ro th schil da	mo nar chia	konsty tu cyjna	była	lep sza	od	re żi mu	abso lu ty styczne -
go	i	o	wie le	lep sza	od	re pu bli ki.	Jak	to	ujął	Salo mon,	któ ry	był	świad kiem	składania	przez	Lu dwi ka
Fi li pa	przy się gi	ko ro nacyjnej	gło szącej,	że	zacho wa	lek ko	tyl ko	po prawio ną	Kar tę	Konsty tu cyjną:
„Dzię ki	Bogu,	że	zaszli śmy	tak	dale ko,	iż	wszyst ko	tak	do brze	się	skończy ło,	w	prze ciwnym	razie
bo wiem	renty	nie	zatrzy mały by	się	na	79,	 tyl ko	spadły by,	nie	daj	Bóg,	do	39”.	 James	utrzy my wał



względ nie	do bre	re lacje	z	najważ niejszy mi	po staciami	no we go	rządu	–	szcze gól nie	z	dwo ma	ban-
kie rami,	Lafit te’em	i	Périe rem	–	cho ciaż	nie	moż na	wy ol brzy miać	au tentyczno ści	przy jaźni	mię -
dzy	ry walami	w	inte re sach.	Do	pro wadze nia	transak cji	u	Nathana	prze ko nany	zo stał	Tal ley rand,
któ ry	 był	 fundamentem	 dy plo macji	 Lu dwi ka	 Fi li pa	 w	 Londy nie.	 Ho race	 Se bastiani,	 mi ni ster
spraw	zagranicznych,	 od	końca	 1830	 roku	utrzy my wał	 „bar dzo	przy jaciel skie”	 kontak ty	 z	 Jame -
sem,	któ ry	wpadał	do	nie go	„co	rano”:	re lacje	z	jego	następ cą,	de	Bro glie’em,	były	równie	bli skie.
He ine	miał	zatem	rację,	gdy	twier dził,	że	James	„od	po cząt ku	do ce niał	po li tyczne	umie jęt no ści

Lu dwi ka	 Fi li pa	 i	 [...]	 zawsze	 po zo stawał	 na	 przy jaciel skiej	 sto pie	 z	wiel kim	mi strzem	 po li ty ki”.
Rze czy wi ście	nawet	znany	z	anty se mic kich	po glądów	pi sarz	Dru mont	nie	my lił	się	zbyt nio,	kie dy
mó wił	później	o	„sym patii”	mię dzy	Jame sem	a	Lu dwi kiem	Fi li pem	opar tej	na	wspól nym	„uwiel -
bie niu	pie niądza”:	wiado mo,	że	w	kwiet niu	1840	roku	James	udzie lił	Lu dwi ko wi	Fi li po wi	oso bi stej
po życzki	na	po nad	dwa	mi lio ny	 franków,	 a	He ine	przy pi sy wał	 „wiel ką	 atencję,	 jaką	Ro th schild
cie szył	się	na	dwo rze”,	kró lewskie mu	„trud ne mu	po ło że niu”.	Cho ciaż	po stać	dowcip ne go	i	usto -
sunko wane go	„Monsieur	Leu we na”	u	Stendhala	raczej	nie	mo gła	być	wzo ro wana	na	Jame sie,	 jak
się	czasem	twier dzi	–	na	przy kład	nie	jest	Ży dem,	a	francuszczy zna,	któ rą	mówi,	jest	zbyt	wy twor -
na	–	jego	po li tyczne	wpły wy	ukazane	przez	Stendhala	do kład nie	od po wiadają	moc nej	po zy cji,	jaką
James	zajmo wał	w	czasie	po wstawania	po wie ści	(1836)[105].	„Gaze ty	pi szą	tak	dużo	o	mi ni strach,
któ rzy	 z	 nami	 spe ku lu ją	 –	 infor mo wał	 Lio nel	w	 1834	 roku	 –	 że	 ci	mi ni stro wie	nie	 chcą	nas	 co -
dziennie	 przyjmo wać”.	 Pry wat na	 ko re spondencja	 Ro th schil dów	 ujawnia	 prawdę	 o	 tego	 ro dzaju
do nie sie niach	 praso wych	 i	 su ge ru je,	 że	 w	 twier dze niu	 pewne go	 au striac kie go	 źró dła,	 iż	 „we
wszyst kich	mi ni ster stwach	i	w	każ dym	de par tamencie	[Ro th schild]	ma	jakieś	kre atu ry	wszel kich
rang,	któ re	do star czają	mu	infor macje”,	tkwi ła	tyl ko	nie wiel ka	prze sada.	W	tym	samym	czasie	ba-
rie ry	 spo łeczne,	 któ re	 ist niały	 w	 do bie	 re stau racji,	 znik nę ły	 za	 pano wania	 „Oby wate la	 Kró la”:
członko wie	ro dzi ny	kró lewskiej,	po dobnie	jak	mi ni stro wie	i	am basado rzy,	z	ocho tą	przyjmo wali
zapro sze nia	Jame sa	na	ko lacje,	bale	i	po lo wania.
Mimo	to	pie lę gno wanie	re lacji,	 jakie	w	latach	trzy dzie stych	zawiązy wały	się	mię dzy	Jame sem

a	re żi mem	Lu dwi ka	Fi li pa,	nie	może	przy słaniać	nam	fak tu,	że	co	najmniej	do	 1833	 roku	Ro th -
schil do wie	wy dawali	się	jak	najdal si	od	prze ko nania,	że	re żim	prze trwa.	Mie li	ku	temu	do bre	po -
wo dy.	Przy kład	Hiszpanii	su ge ro wał	moż li wość	prze ciągającej	się	wojny	do mo wej	mię dzy	pre ten-
dentami	do	tro nu.	Co	wię cej,	najnowsza	hi sto ria	Francji	nie	przed stawiała	się	zachę cająco	dla	orę -
downi ków	mo nar chii	konsty tu cyjnej.	Za	każ dym	razem,	gdy	tłu my	wy cho dzi ły	na	uli ce	Pary ża	–
na	przy kład	żądając	egze ku cji	Po li gnaca	w	paździer ni ku	1830	roku	–	ist niały	obawy,	że	zwo lenni cy
re pu bli ki	 zli kwi du ją	mo nar chię.	W	grud niu	 trze ba	było	pod jąć	 „środ ki	 ostroż no ści”,	 gdy	 James
do stał	 ostrze że nie,	 że	 „[re pu bli kanie]	 zamie rzają	w	 nocy	 napaść	 na	 dom	 i	 zagar nąć	wszyst ko”.
Oce na	Lio ne la	nie	była	zu peł nie	nie re al na:	„Gru pa	ta,	cho ciaż	nie zbyt	liczna,	jest	bar dzo	wi docz-
na,	więc	dzię ki	ak tywnym	działaniom	mogą	wy ko rzy stać	wszyst kie	moż li we	nonsensy	pierwszej
re wo lu cji	 i	zapragnąć,	by	ko lejna	przy po mi nała	tam tą	pod	każ dym	wzglę dem:	to	prze raża	wie le
osób”.
Bar dziej	pe sy mi styczni	obser wato rzy,	na	przy kład	pru ski	am basador	Wer ther,	ostrze gali	Jame -

sa,	że	Lu dwik	Fi lip	„pójdzie	tą	samą	dro gą,	co	Lu dwik	XVI”.	„Stara	re wo lu cja	wy buch nie	w	po dob-
ny	spo sób	–	po wie dzie li	Jame so wi	go ście	zapro sze ni	na	ko lację	–	a	obec na	sy tu acja	zaczy na	wy glą-
dać	równie	nie po ko jąco.	Nie	ro zu mie my,	jak	kto kol wiek	może	czuć	się	tu	bezpiecznie,	i	je ste śmy
zasko cze ni,	że	pan,	tak	bo gaty,	jest	go to wy	po zo stać	w	tym	kraju,	kie dy	nikt	nie	wie,	co	przy nie sie
następ ny	 dzień”.	 James	mu siał	 obawiać	 się	 nie	 tyl ko	 no wej	 re pu bli ki.	 Były	 też	 zu peł nie	 świe że



wspo mnie nia	ce sar skiej	chwały,	któ re	pragnę ła	na	nowo	rozpalić	mniejsza	gru pa	bo napar ty stów.
Na	ko niec	dawał	o	so bie	znać	również	nowszy	fe no men	rozru chów	ro bot ni czych,	któ re	wy bu cha-
ły	co	jakiś	czas	nie	tyl ko	w	Pary żu,	ale	też	w	Lyonie	i	innych	ośrod kach	prze my sło wych,	o	któ rych
Ro th schil do wie	na	tym	etapie	wie dzie li	nie wie le.
Lu dziom	tam tej	epo ki	zaim po no wał	spo sób,	w	jaki	James	szybko	wró cił	do	wy stawnych	przy jęć,

z	któ rych	sły nął,	wy dając	„wiel ki	i	pe łen	prze py chu	bal”	 już	15	stycznia	1831	roku.	Wy darze nie	to
nastąpi ło	le d wie	dzień	po	gwał townych	zamieszkach	anty kle ry kal nych	i	jak	pi sał	au striac ki	am ba-
sador,	w	mie ście	jeszcze	rozbrzmie wało	echo	Mar sy lianki,	gdy	go ście	Ro th schil da	tańczy li.	Syn	Lu -
dwi ka	Fi li pa,	książę	Or le anu,	prze kazał	prze pro si ny	przez	swo je go	ad iu tanta,	któ ry	wy tłu maczył,
że	książę	do wo dzi	puł kiem	i	że	na	uli cach	ogłasza	się	re pu bli kę:	„Mme	de	Ro th schild	umie ra	ze
strachu,	że	jej	splądru ją	dom;	po mi mo	to	nie	prze stawali śmy	tańczyć.	Kie dy	zapro si łem	Mlle	de
Labor de	do	galo pa,	 jej	mat ka	po wie działa	mi,	że	 łuna,	 jaką	wi działa	na	nie bie,	 to	nic	 inne go	 jak
dom	bi sku pa	w	Conflans,	któ ry	pod pali li	buntowni cy.	«To	prze rażające,	tak,	prze rażające	–	rze kła
mło da	panienka.	–	Ale	tańczmy	dziś,	póki	mo że my.	Je śli	to	prawda,	że	od	ju tra	nastanie	tu	re pu -
bli ka,	oznacza	to,	iż	uczty	i	bale	skończą	się	na	zawsze».	[...]	Bal	trwał	do	czwar tej	rano	i	oby ło	się
bez	 żad nych	 pro ble mów.	M.	 de	 Ro th schild,	 po mi mo	wiel kiej	 chę ci,	 by	 okazy wać	 radość,	 no sił
smu tek	w	du szy,	po nie waż	pie niądze	w	skarbcu	roztapiały	mu	się	jak	so ple	lodu	na	upale”.
Po łącze nie	ze wnętrzne go	mę stwa	i	we wnętrznej	rozwagi	utrzy my wało	się,	do pó ki	trwały	wal ki

na	 uli cach	 Pary ża.	 Nastro je	 pod czas	 tych	 wy darzeń	 po zo stawały	 jed nak	 napię te.	 W	 styczniu
1832	 roku	książę	Or le anu	zo stał	 obrażo ny,	 gdy	na	 jed nym	z	przy jęć	u	 Jame sa	gość,	 le gi ty mi sta,
zwró cił	się	do	nie go,	uży wając	prze zwi ska	(„le	grand	po ulot”,	wiel kie	ser duszko)	–	cho ciaż	to	nie
dlate go	od	tam tej	pory	od rzu cał	zapro sze nia	na	rue	Laf fit te.
Nawet	w	okre sach	względ ne go	spo ko ju	po li tyczne go	francu scy	po li ty cy	wy dawali	się	nie prze -

wi dy wal ni	(szcze gól nie	w	opi nii	Ro th schil dów	do rastających	w	Londy nie),	a	na	stano wi skach	mi -
ni ste rial nych	do cho dzi ło	do	zmian	częst szych	niż	w	Anglii;	również	tar cia	mię dzy	ko ro ną	a	par la-
mentem	były	sil niejsze.	Wszyst kie	owe	zawi łe	zwro ty	po li tyczne	nale żało	uważ nie	śle dzić,	gdyż,
jak	ujął	to	James,	„wie le	zale żało	od	tego,	jakie go	do staje my	mi ni stra”.	W	lu tym	1831	roku	na	przy -
kład	 zanie po ko jo ny	 James	 szu kał	 zapewnie nia	 u	 Lu dwi ka	 Fi li pa,	 że	 upadające go	 rządu	 Laf fit -
te’a	nie	zastąpi	ad mi ni stracja	o	jeszcze	sil niejszych	tendencjach	li be ral nych.	Jemu	i	Lio ne lo wi	„po -
cie szająca”	 wy dawała	 się	 wieść,	 że	 najbar dziej	 prawdo po dobnym	 kandy datem	 na	 następ cę	 jest
bankier,	Périer,	i	że	Périer	zamie rza	ograni czyć	bezpo śred ni	wpływ	kró la	na	po li ty kę.	Jak	się	prze -
ko namy,	była	to	jed na	z	najważ niejszych	zmian	w	rządzie	w	tym	okre sie	–	i	 je dy na,	do	któ rej	Ja-
mes,	 jak	 sam	przy znał,	 przy ło żył	 rękę.	Rządy	Périe ra	 jed nak	zawsze	 ce cho wała	 słabość.	W	 lip cu
1831	roku	–	kie dy	wy bo ry	nie szczę śli wie	zbie gły	się	z	roczni cą	re wo lu cji	–	sy tu acja	po li tyczna	po -
nownie	stała	się	nie stabil na,	a	Laf fit te	prze grał	o	włos	w	gło so waniu	mającym	wy ło nić	prze wod ni -
czące go	Izby.	Kie dy	mimo	to	Périer	po dał	się	do	dy mi sji,	James	był	prze rażo ny.	Ode tchnął	z	ulgą,
gdy	bankier	po	kil ku	dniach	wró cił	na	urząd.	Przez	cały	1831	rok	li sty	z	Pary ża	mo ni to ro wały	stan
zdro wia	rady	mi ni strów	–	szcze gól nie	jej	trud no ści	ze	zre for mo waniem	Izby	Parów	–	z	natręt ną
tro ską	krewnych	otaczających	łoże	bo le ści	cho re go.	W	czerwcu	1831	roku	kary katu rzy sta	De lapor -
te	uchwy cił	at mosfe rę	nie pewno ści	we	francu skiej	po li ty ce,	kie dy	od malo wał	ją	jako	lu napark.	Na
lewo	James	i	Ouvrard	zabie gali	o	prze ję cie	kontro li	nad	huśtawką;	na	środ ku	Périer	pró bo wał	do -
pchać	się	do	„dy namo me tru	czy	te ste ra	siły,	by	go	wy ko rzy stać	i	instru ować	mi ni strów”;	na	pra-
wo	le żał	nie przy tom ny	Lu dwik	Fi lip	(zob.	ilu stracja	8.1).
Me tafo ra	nie do magające go	rządu,	nie ste ty,	stała	się	rze czy wi sto ścią	wio sną	1832	roku	–	właśnie



wte dy,	gdy	Lio nel	zaczął	do strze gać	symp to my	stabi li zacji	we wnętrznej	sy tu acji	po li tycznej.	„To
przy kre	przy znać”	–	zrzę dził	Salo mon	–	że	zale ży	ona	„cał ko wi cie	od	jed nej	oso by”.	Znacze nie	owej
zależ no ści	stało	się	w	peł ni	jasne,	kie dy	w	Pary żu	wy bu chła	epi de mia	cho le ry,	któ ra	rozprze strze -
ni ła	się	na	zachód	z	Ro sji	w	latach	1831–1832	i	po zbawi ła	ży cia	osiem naście	ty się cy	lu dzi.	Epi de mia
wy wo łała	nie	tyl ko	nowe	bunty	w	mie ście	i	„kom plet ny	paraliż”	na	gieł dzie,	ale	zabrała	również	sa-
me go	Périe ra.	Po nownie	James	czuł	się	zo bo wiązany,	by	pu blicznie	dać	po kaz	zaufania	dla	no wej
władzy,	i	zo stał	w	Pary żu,	pod czas	gdy	ty siące	bo gatych	pary żan	ucie kło	na	wieś.	Zbie gnię cie	się
w	czasie	śmier ci	pre mie ra	(16	maja)	i	lądo wania	księż nej	de	Ber ry	z	dy nastii	Bur bo nów	na	po łu -
dniu	kraju	zadało	jed nak	ko lejny	cios	po li tycznej	stabi li zacji.	Do pie ro	w	li sto padzie,	po	areszto wa-
niu	księż nej,	zagro że nie	wojną	„kar li stowską”[106]	zo stało	cał ko wi cie	od dalo ne.	Tym czasem	Paryż
nadal	był	sce ną	re pu bli kańskich	de monstracji	i	buntów,	takich	jak	ten	pod czas	po grze bu	ge ne rała
Lamarque’a,	również	ofiary	cho le ry.

Ilustra cja	8.1.	H.	De la por te,	Ja mes	de	Rothschild	i	Ludwik	Fi lip,	„La	Ca rica ture”,	nr	67	(23	czerw ca	1831)

Cho ciaż	James	i	Lio nel	szcze rze	wie rzy li,	że	po	1832	roku	re żim	jest	już	bezpieczny	–	cie pło	wi -
tając	wszel kie	prawne	ograni cze nia	działal no ści	re pu bli kańskiej	–	w	latach	trzy dzie stych	XIX	wie -
ku	do szło	do	wie lu	 jeszcze	 kry zy sów	po li tycznych	 o	 róż nym	 stop niu	natę że nia.	Nie zależ nie	 od
okre so wych	 prze si leń	mi ni ste rial nych	 pod ję to	 kil ka	 prób	 zamachu	 na	 ży cie	 kró la,	 dały	 o	 so bie
znać	nie po ko je	wśród	ro bot ni ków	w	Lyonie	w	1834	roku,	nastąpi ły	nie udany	prze wrót	re pu bli kań-
ski	w	1839	roku	i	również	nie udana	inwazja	bo napar ty stów	w	1840	roku.
Przy	bliż szym	zbadaniu	 re lacje	mię dzy	Ro th schil dami	a	mo nar chią	 lip co wą	okazu ją	 się	 tyl ko



po wierzchowne.	Pry wat na	ko re spondencja	Jame sa	ujawnia,	że	uważał	Lu dwi ka	Fi li pa	i	więk szość
jego	 mi ni strów	 za	 nie kom pe tent nych.	 Król	 był	 „dwu li cowcem”,	 mi ni ster	 fi nansów	 Hu mann
„osłem”,	Thiers	„małym	czło wieczkiem”	i	tak	dalej.	„Zatem,	mój	dro gi	Am sche lu	–	napi sał	James
lek ce ważąco,	 gdy	 na	 po cząt ku	 1839	 roku	 upadł	 ko lejny	 rząd	 –	mogę	 Cię	 zapewnić,	 że	 w	 ciągu
dwóch	lat	starzy	mi ni stro wie	wró cą	na	dawne	stano wi ska,	po nie waż	nasi	francu scy	mi ni stro wie
są	jak	ser wet ki:	po	pewnym	czasie	wy magają	praczki,	a	po	tym,	jak	od poczną,	wracają	jak	nowi”.
Źró dłem	po gar dy	Jame sa	były	trau matyczne	do świad cze nia	eko no miczne	z	czasu	re wo lu cji.	Od

maja	1830	do	kwiet nia	1831	roku	kur sy	trzy pro cento wych	i	czte ro pro cento wych	rent	nie po wstrzy -
manie	spadały	i	osiągnę ły	najniż szy	punkt	od po wied nio	46	i	75,	czy li	zano to wały	spadek	o	30–40
pro cent	(zob.	ilu stracja	8.2).	Nie	zapo bie gło	temu	zamknię cie	gieł dy	na	kil ka	dni	w	lip cu	i	zasi le -
nie	Banque	de	France	50	mi lio nami	franków	w	sierp niu.	Do pie ro	pod	ko niec	1831	roku	kur sy	za-
czę ły	wy kazy wać	pewne	symp to my	stabi li zacji.	Bio rąc	pod	uwagę,	że	w	przed dzień	kry zy su	James
i	 Nathan	 po siadali	 dwa	 ro dzaje	 papie rów	 war to ścio wych	 o	 „no mi nal nej”	 war to ści	 6	 mi lio nów
franków,	za	któ re	zapłaci li	5,36	mi lio na,	ich	straty	mo gły	się gnąć	2,1	mi lio na	franków	(86	ty się cy
funtów)	na	samych	rentach.	James	sprze dał	przy najmniej	część	tych	rent,	zanim	ich	kurs	spadł	do
najniż sze go	punk tu,	ale,	tak	jak	wcze śniej,	nie chęt nie	wy co fy wał	się,	żeby	nie	stracić	wię cej.	„Pły -
wamy	w	mi sce	z	zupą	i	mu si my	te raz	cze kać,	aż	zo stanie	ugo to wana	–	po wie dział	Nathano wi	pod
ko niec	sierp nia.	–	Co dziennie	jest	wie le	rent	wy stawio nych	na	sprze daż,	ale	trud no	znaleźć	kup -
ców	[...].	Li czę	na	to,	że	kurs	pójdzie	w	górę,	jak	Bóg	da,	a	wte dy	każ dy	bę dzie	się	mógł	ich	po zbyć.
Straci łem	dawną	uf ność	i	mi nie	dużo	czasu,	zanim	zno wu	po wró ci	po czu cie	zaufania”.

Ilustra cja	8.2.	Kur sy	trzypro cento wych	i	czte ro pro cento wych	rent,	maj	1830–maj	1831

James,	Lio nel,	a	nawet	Hannah,	któ ra	przy je chała	do	Pary ża	na	czas	po ło gu	cór ki,	jak	zahip no -
ty zo wani	obser wo wali	wahania	rynku	w	ciągu	go dzi ny,	cze kając	na	próż no,	aż	kry zys	„mi nie”[107].



James	zaczął	ku po wać	nowe	renty	w	nadziei,	że	ry nek	się	ustabi li zu je:	do	li sto pada	1830	roku	ulo -
ko wał	w	nich	w	su mie	30	mi lio nów	franków	(we dług	war to ści	no mi nal nej).	Ale	kur sy	nadal	spada-
ły.	„Mamy	za	dużo	rent	–	biadał	–	ograni czają	nas	i	nie	mo że my	ry wali zo wać	ze	spe ku lantami	na
tym	samym	po zio mie”.	Pięć	mie się cy	później	Lio nel	wy znał	ojcu:	„Przez	cały	czas	tak	bar dzo	da-
wali śmy	się	zwo dzić	obfi to ści	pie nię dzy,	trud no ściom	na	gieł dzie	i	zapewnie niom	kró la	o	po ko ju,
że	nie	mo gli śmy	zde cy do wać	się	na	sprze daż”.	Anselm	napi sał	z	Ber li na	z	po nagle niem	do	osta-
tecznej	li kwi dacji,	zanim	kurs	rent	spad nie	jeszcze	bar dziej.	Po	se rii	uni ków	–	„Nie	mogę	zaak cep -
to wać	czter dzie sto pro cento wej	straty”	–	w	mar cu	1831	roku	James	ostatecznie	do ko nał	sprze daży,
gdy	 ry nek	osiągnął	 samo	dno.	 „Nie ste ty	 –	napi sał	do	Nathana,	po wtarzając	 sło wa	Ap po ny ie go	–
moja	 for tu na	stop niała,	po nie waż	 ją	upłynni łem	 [tzn.	 sprze dałem]”.	 „Uszczu plił”	 też	 tak	bar dzo
swój	kapi tał,	że	stwier dził:	„nie	chcę	patrzeć	na	bi lans”.
Po nad to	francu ski	krach	wpły nął	na	 inne	obli gacje.	W	1830	 lub	1831	roku	nie miec ki	kary katu -

rzy sta	 przed stawił	 Ro th schil dów	 („Kräh winkle rów”	 od	 wy my ślo ne go	 nie miec kie go	miasteczka
Kräh winkel)	na	próż no	wal czących	o	utrzy manie	czę ści	spadających	obli gacji	w	po wie trzu	za	po -
mo cą	mie chów	(zob.	ilu stracja	8.3).	Nie	ma	moż li wo ści,	by	do kład nie	oce nić	rozmiar	strat	po nie -
sio nych	w	tam tym	czasie	przez	dom	pary ski,	po nie waż	nie	zacho wały	się	od po wied nie	ze stawie -
nia,	ale	straty	domu	londyńskie go	w	1830	roku	prze kro czy ły	56	ty się cy	funtów,	pięć	pro cent	kapi -
tału	banku,	spo kojnie	moż na	więc	zało żyć,	że	straty	za	kanałem	były	o	wie le	więk sze.	Po równy wal -
ne	 szko dy	 po niósł	 Laf fit te,	 któ re go	 przed się bior stwo	 upadło,	 cho ciaż	 on	 sam	 znajdo wał	 się
u	szczy tu	wpły wów	po li tycznych.
James	mu siał	prze łknąć	gorzką	pi guł kę	wsty du.	W	li sto padzie	1830	roku	zo stał	zmu szo ny	do	za-

wie sze nia	wy płat	dla	rządu	z	racji	przed re wo lu cyjnej	po życzki.	Nie	mógł	zaprze czyć,	że	to	„prze -
klę ty	Ouvrard”,	a	nie	on,	jest	te raz	najważ niejszą	po stacią	na	gieł dzie:	„Przez	ostat nie	sześć	mie -
się cy	[ten]	czło wiek	miał	wie le	szczę ścia	i	dlate go	wszy scy	idą	za	jego	przy kładem	[...].	Co kol wiek
zro bił,	cała	gieł da	ro bi ła	to	samo”.	Kie dy	w	mar cu	1831	roku	James	wy stąpił	o	udział	w	no wej	rzą-
do wej	po życzce,	inny	stary	ry wal	Hot tingu er	po wie dział	z	bru tal ną	szcze ro ścią:	„Od	kil ku	mie się -
cy	 pańskie	 przed się bior stwo	 nie	 robi	 już	 na	 opi nii	 pu blicznej	 tak	 po zy tywne go	 wraże nia	 [jak
w	prze szło ści]”[108].	James	po czuł	się	zo bo wiązany,	by	po rozmawiać	z	inny mi	bankie rami	„w	ofi -
cjal nym	to nie	i	«po kazać	im	pazu ry»,	po nie waż	musi	do	nich	do trzeć,	że	nie	wol no	trak to wać	nas
bezce re mo nial nie”.	Ale	mi nę ło	tro chę	czasu,	zanim	udało	mu	się	od zy skać	wiary god ność	we	fran-
cu skim	świe cie	fi nanso wym.	Lio nel	do strzegł,	że	stryj	chwi lami	tracił	od wagę.	„Ta	cała	re wo lu cja
do	tego	stop nia	wstrząsnę ła	stry jem	Jame sem	–	wy znał	ojcu	–	że	nie	jest	już	taki	jak	kie dyś;	żeby
sy tu acja	 się	 po prawi ła,	mówi,	mu si my	wró cić	 do	 starych	 kur sów,	 a	 je śli	 tak	 się	 nie	 stanie,	 gdy
r[ent]y	jeszcze	spad ną,	zde ner wu je	się	i	sprze da	wszyst ko	po	najniż szym	kur sie”.



Ilustra cja	8.3.	Krähwin klerowie	z	miecha mi	próbują	utrzy mać	pa piery	w	powietrzu,	1830–1831

W	1831	roku	fatalizm	Jame sa	przy brał	jeszcze	bar dziej	na	sile.	„Te raz	mo że my	się	spo dzie wać,
tu,	we	Francji,	wie lu	nie spo kojnych	lat	–	napi sał	po nu ro	w	lip cu	do	Nathana	–	i	nie ste ty,	obawiam
się,	że	straci my	tu taj	cały	majątek	i	nie	mo że my	temu	zapo biec,	po nie waż	lu dzie	ni gdy	nie	wie -
dzą,	cze go	chcą”.	„Przez	jakiś	czas	bar dzo	cho ro wałem”	–	napi sał	mie siąc	później	i	po pro sił,	żeby
syn	Salo mo na,	Anselm,	wró cił	do	Pary ża,	by	mu	po móc.	„Dzień	w	dzień	drę czą	nas	nowe	strachy	–
do no sił	–	każ de go	dnia	spadają	na	nas	nowe	nie spo dzianki.	Po	spad ku	nad cho dzą	do bre	wie ści,
a	złe	no wi ny	przy no szą	za	sobą	zwyż kę.	Nocą	czło wiek	kładzie	się	spać,	a	rano	bu dzi	go	prze raźli -
wy	har mi der	na	uli cy.	Pro szę,	bezzwłocznie	ukryj	wszyst kie	papie ry	[...].	Obie cu ję	to,	tak	mi	do po -
móż	Bóg,	a	ręce	mi	się	trzę są	bar dziej,	gdy	moja	sy tu acja	się	po gar sza.	Coś	tam	ku pi łem,	więc	kur -
sy	spadły.	Kie dy	sprze daję,	kur sy	 idą	w	górę.	To	wszyst ko	 jest	obrzy dli we”.	W	paździer ni ku	czuł
się	 „wpół	 oszalały”,	 „zde ner wo wany”	 i	 osamot nio ny:	 „Cały	 świat	 spe ku lu je	 prze ciwko	mnie,	 a	 ja
spe ku lu ję	 prze ciwko	 całe mu	 światu”.	 Do pie ro	 na	 po cząt ku	 1832	 roku	 James	 zaczął	 od zy ski wać
pewność	sie bie.	Co	cie kawe,	wy dawało	się,	że	ulży ło	mu,	gdy	epi de mia	cho le ry	go	omi nę ła	 i	był
mile	zasko czo ny,	że	śmierć	Périe ra	do pro wadzi ła	tyl ko	do	nie wiel kie go	spad ku	na	rynku.	Do pie ro
kie dy	 latem	sy tu acja	zaczę ła	się	po prawiać,	wy je chał	do	domu	w	Bo ulo gne,	gdzie	po ło żył	się	do
łóż ka	kom plet nie	wy czer pany.

Kon sole	i	kon stytucja



James	prze trwał	kry zys	głównie	dzię ki	 temu,	że	z	kło po tów	wy ciągały	go	po zo stałe	domy	Ro th -
schil dów.	W	tym	przy pad ku,	nie	po	raz	ostat ni,	mię dzy naro do wy	charak ter	banku	okazał	się	bez-
cennym	źró dłem	siły.	Pierwszą	re ak cją	Nathana	na	wie ści	o	wy darze niach	w	Pary żu	były	zakup
oraz	po ży cze nie	od	Banku	Anglii	du żych	ilo ści	sre bra	i	zło ta	–	same go	zło ta	ku pił	za	779	ty się cy
funtów	–	i	prze słanie	ich	bratu.	To	właśnie	James	miał	na	my śli,	kie dy	raz	po	raz	wy chwalał	„przy -
zwo itość”	Nathana,	po nie waż	ów	krok	po zwo lił	mu	konty nu ować	wpłaty	do	francu skie go	Skar bu
zgod nie	z	warunkami	po życzki	na	pod stawie	po ro zu mie nia	zawar te go	na	po cząt ku	roku	–	co	było
wy raźną	oznaką	do brej	sy tu acji	fi nanso wej.	Hannah	po wie działa	mę żo wi	z	dumą:	„Z	wiel ką	przy -
jem no ścią	obser wu je	się	trud,	jaki	wkładasz	w	prze sy łanie	tak	wiel kich	pie nię dzy	[...].	Dro gi	Ro th -
schil dzie,	 spi su jesz	 się	 wy jąt ko wo	 do brze	 i	 wszy scy	 są	 z	 cie bie	 ogrom nie	 zado wo le ni”.	 Nathan
mógł	 wy ciągnąć	 brata	 z	 kło po tów,	 po nie waż,	 jak	 później	 twier dził	 „The	 Ti mes”,	 udało	 mu	 się
przed	wy bu chem	re wo lu cji	sprze dać	znaczny	pakiet	własnych	czte ro pro cento wych	rent[109].	Dom
londyński	po nownie	zapewnił	wspar cie	w	mar cu	1831	roku,	kie dy	James	ubie gał	się	o	udział	w	no -
wej	francu skiej	po życzce:	do stęp	do	rynku	w	Londy nie	był	kar tą	atu to wą	Jame sa	w	Pary żu.	Dom
ne apo li tański	również	wy sy łał	sre bro,	a	zacho wane	rachunki	wy kazu ją,	że	re wo lu cja	nie	naru szy ła
pół rocznych	 zy sków.	 Po śred nio	 po mo gło	 też	 to,	 że	 moc no	 trzy mały	 się	 domy	 we	 Frank fur cie
i	w	Wied niu.
Oczy wi ście	nie	stało by	się	tak,	gdy by	re wo lu cyjna	fala	lat	1830–1832	wpły nę ła	na	inne	domy	Ro -

th schil dów	w	 równym	 stop niu	 jak	 na	 dom	 francu ski.	War to	 zaś	 zauważyć,	 że	mo gła	 wpły nąć.
W	1830	roku	co raz	bar dziej	rozpo wszech niały	się	obawy,	że	Ne apol	po nownie	ogar nie	re wo lu cja,
a	po mru ki	z	Państwa	Ko ściel ne go	i	Nie miec	tak że	mo gły	się	okazać	bar dziej	od czu wal ne	w	Wied -
niu.	Tak	czy	inaczej,	w	li sto padzie	1830	roku	Salo mon	zwie rzył	się	Gent zo wi,	że	jest	„10	mi lio nów
[gul de nów]	uboż szy	niż	szesnaście	mie się cy	temu”.	We	Frank fur cie	również	ist niały	po wo dy	do
nie po ko ju,	nie	 tyl ko	z	po wo du	wy darzeń	w	 sąsied niej	He sji-Kassel.	Elek tor	Wil helm	 II	 (zastąpił
ojca	w	1821	roku)	był	jed nym	z	tych	wład ców,	któ rzy	po nie śli	po raż kę	w	1830	roku,	kie dy	zgro ma-
dze nia	związko we	w	Kassel,	Hanau	i	Ful dzie	zażądały	zwo łania	par lamentu	(Landtag).	Po cząt ko wo
główną	ko ścią	nie zgo dy	było	to,	że	Wil helm	jawnie	mieszkał	z	ko chanką,	ale	grabie że	ko mór	cel -
nych	 na	 grani cach	 państwa	 wskazu ją,	 że	 swo ją	 rolę	 ode grały	 też	 wzglę dy	 eko no miczne.	 Od
1823	 roku	 elek tor	 nie	 zwracał	 się	 do	 Ro th schil dów	 o	 po moc	 fi nanso wą,	 pod czas	 kry zy su
w	1830	roku	jego	urzęd ni cy	po pro si li	jed nak	Am sche la	o	małą	po życzkę	na	150	ty się cy	gul de nów.
I	jak	to	ujął	jego	pre mier,	„pańscy	najskrom niejsi	słu dzy	nie	mogą	zapro po no wać	inne go	spo so bu
uzy skania	pil nie	po trzebnej	po życzki	niż	przez	dom	Ro th schil da”.	Nie	byli	w	 tym	od osobnie ni:
prośby	nade szły	też	od	zmagających	się	z	trud no ściami	rządów	w	Hano we rze,	Wir tem ber gii	i	Ol -
denbur gu.	Ale	bio rąc	pod	uwagę	ro snące	ry zy ko	nie miec kiej	re wo lu cji	wzo ro wanej	na	Francji,	Am -
schel	go tów	był	po ży czyć	elek to ro wi	tyl ko	100	ty się cy	gul de nów.
Kie dy	wszak że	syn	elek to ra,	Fry de ryk	Wil helm,	objął	rządy	jako	współ re gent	i	zaapro bo wał	kon-

sty tu cję,	któ ra	była	najbar dziej	li be ral ną	jak	do tąd	ustawą	zasad ni czą	w	Niem czech,	Am schel	zła-
go dził	swo je	stano wi sko.	W	1831	roku	zre ali zo wał	dwie	po życzki	dla	no wych	re żi mów,	w	su mie	na
1,35	mi lio na	gul de nów.	Pod	wie lo ma	wzglę dami	sy tu ację	tę	moż na	uznać	za	analo giczną	do	po rzu -
ce nia	przez	Jame sa	Karo la	X	na	rzecz	Lu dwi ka	Fi li pa	w	Pary żu.	I	po dobnie	 jak	we	Francji	nowy
wład ca	szybko	rozczaro wał	co	bar dziej	po stę po wych	li be rałów.	Mimo	to	Am schel	trzy mał	się	elek -
to ra,	nawet	gdy	jego	po pu lar ność	spadła,	tak	samo	jak	James	nie	opu ścił	Lu dwi ka	Fi li pa.	Po zo stał
bankie rem	Fry de ry ka	Wil hel ma	i	jego	nie po pu lar nej	żony[110]	tak że	wte dy,	gdy	he ski	rząd	obrał	na
po wrót	kurs	(pod	kie runkiem	anty li be rała	Lu dwi ga	Hassenp flu ga),	któ ry	nie uchronnie	pro wadził



do	kry zy su	konsty tu cyjne go.	Krót ko	mó wiąc,	Am schel	pły nął	z	wiatrem.	On	i	jego	bracia	wy raźnie
od no si li	się	z	lek kim	lek ce waże niem	do	nie miec kich	książąt,	któ rzy	pró bo wali	zacho wać	władzę
w	trady cyjnym	kształ cie.	Salo mon	radził	mu,	by	„nie	zwracał	uwagi	na	de klamacje	i	dysku sje”	kró -
la	Wir tem ber gii	 –	 „po nie waż	 znam	 tego	 księ cia	 le piej	 niż	 ty:	ma	 zawsze	 nie właści we	 po glądy,
a	jego	opi nie	ciągle	się	zmie niają	i	czy	zacho wu je	się	od waż nie,	czy	tchórzli wie,	nie	robi	to	żad nej
róż ni cy,	[gdyż]	bar dziej	ufam	opi nii	dziec ka	niż	tego	księ cia”.	Ale	gdy	tyl ko	w	Niem czech	dał	się
od czuć	wpływ	Met ter ni cha	po	re wo lu cyjnej	de monstracji	w	Ham bach	(1832)[111],	 dom	we	Frank -
fur cie	nie	wy le wał	łez.	Nawet	ta	bar dzo	skrom na	nie miec ka	re wo lu cja	koszto wała	Am sche la	pie -
niądze,	 co	 Antho ny	 od krył,	 gdy	 przy je chał	 do	 Frank fur tu.	 Klę skę	 buntu	 frank furc kie go,	 któ ry
w	kwiet niu	1833	roku	pró bo wała	prze pro wadzić	mała	gru pa	nie kom pe tent nych	rady kałów[112],	po -
wi tano	jako	mile	wi dzianą	oznakę,	że	po li tyczny	przy pływ	opada.
Nathan	 w	 Londy nie	 również	 do świad czył	 po li tycznych	 tur bu lencji.	 Oczy wi ście	 wy darze nia

w	Wiel kiej	Bry tanii	miały	prze bieg	o	wie le	mniej	gwał towny	niż	na	konty nencie.	Mimo	wszyst ko
jed nak	 błę dem	by ło by	 po mi nąć	 bli skie	 po do bieństwa	mię dzy	 re for mą	 angiel ską	 z	 jed nej	 stro ny
a	francu ską	re wo lu cją	z	dru giej,	nie	tyl ko	dlate go,	że	lu dzie	tam tej	epo ki	byli	ich	tak	bar dzo	świa-
do mi	 i	 nie	mie li	 spo so bu	 zy skania	 pewno ści,	 że	 re for ma	 zapo bie gnie	 re wo lu cji.	 Stawki	w	 grze
były	po dobne:	wol ność	prasy,	zmniejsze nie	nie równo ści	re li gijnej	w	ży ciu	po li tycznym	(któ re	już
wy wo łały	kry zys	po li tyczny	w	1829	roku),	po sze rze nie	prawa	wy bor cze go,	konsty tu cyjne	ure gu lo -
wanie	po zy cji	Ko ro ny	wzglę dem	mi ni sterstw	i	wyż szej	izby	par lamentu	wzglę dem	niż szej.	Cho le -
ra	 do tar ła	 również	 do	 Londy nu[113].	 Co	waż niejsze,	 fi nanso we	 skut ki	 kry zy su	 po li tyczne go	 były
bar dzo	po dobne,	cho ciaż	w	Londy nie	mniej	dramatyczne.	Gdy by	kry zys	związany	z	re for mą	wy -
bor czą	w	Anglii	przy brał	więk sze	rozmiary,	brat	nie	mógł by	udzie lić	Jame so wi	wspar cia.
Z	pary skie go	punk tu	wi dze nia	na	po cząt ku	wy dawało	się,	że	nie	ma	moż li wo ści,	by	rząd	wiga

ear la	Greya	prze trwał.	W	isto cie	do pie ro	5	mar ca	1831	roku	–	czte ry	dni	po	tym,	jak	lord	John	Rus-
sel	przed stawił	pro jekt	 re for my	–	 James	zapewnił	 li stownie	Salo mo na,	 że	 „do	władzy	do cho dzą
Peel,	Pal mer ston	i	Wel lington”.	Było	to	 jed nak	po boż ne	ży cze nie	 jego	starych	przy jaciół	to ry sów
(źró dłem	tej	infor macji	był	Her ries).	Ze	swo jej	stro ny	James	my ślał	raczej,	że	szy ku je	się	angiel ska
re wo lu cja,	po dobna	do	tej,	któ rą	prze żył	rok	wcze śniej,	„po nie waż	je śli	ustawa	przejdzie,	bę dzie	to
stano wić	śmier tel ny	cios	dla	Anglii,	a	 je śli	 jed nak	nie	przejdzie,	moż na	się	spo dzie wać	wiel kich
nie po ko jów	spo łecznych”.	Kie dy	w	kwiet niu	rozwiązał	się	par lament,	James	w	pewnym	sensie	do -
świad czył	déjà	vu.	„Je śli	re for ma	przejdzie	–	napi sał	do	Lio ne la	–	przy nie sie	te	same	skut ki	jak	tu -
tejsza	re wo lu cja,	król	chciał	ode brać	lu do wi	wszyst kie	prawa,	co	wy wo łało	re wo lu cję.	W	Anglii	król
dał	 lu dziom	wię cej	niż	prawa,	 co	po skut ku je	 czymś	gor szym,	niż	gdy by	 zro bił	 od wrot nie”.	 Ten
punkt	wi dze nia	przed stawił	bezpo śred nio	Nathano wi:	„Mogę	się	my lić,	ale	pierwsze	wraże nie,	ja-
kie	od nio słem	po	rozwiązaniu	par lamentu	w	Anglii,	jest	takie	samo,	jak	[...]	po	rozwiązaniu	nasze -
go,	kie dy	na	po cząt ku	nikt	nie	uważał	tego	za	po wód	do	zmar twie nia,	do pó ki	nie	zano to wali śmy
trzy dzie sto pro cento we go	spad ku,	i	mam	nadzie ję,	że	Bóg	sprawi,	iż	nie	po wtó rzy	się	to	w	Anglii.
Ale	je stem	pe łen	nie po ko ju	[...].	Przejdźmy	do	konkre tów.	Wcale	nie	po do ba	mi	się	sy tu acja	w	An-
glii”.
James	wi dział	to	tak:	„obu dzi ło	się	wie le	wro go ści	prze ciwko	bo gat szym	gru pom	spo łecznym,

a	Anglia	była	moc na	aż	do	tej	pory	tyl ko	dlate go,	że	[rząd]	miał	wspar cie	bo gatych”.	Ustawa	o	re -
for mie	prawa	wy bor cze go	mo gła	wy dawać	się	umiar ko wana,	ale	„zwo lenni cy	[...]	re for my	nie mal
na	 pewno	 po stawią	 później	 ko lejne	 żądania”.	 Go rąco	 ży czył	 Anglii,	 żeby	 „po wstrzy mała	 po stęp
nie chlubne go	 li be ral ne go	 du cha”.	 „Ple be ju sze	 uważali,	 że	 re for ma	 par lamentar na	 zapewni	 im



[dar mo wy]	chleb	i	ciasto	–	ostrze gał	Nathan	–	i	tak	samo	jak	tu taj	w	du chu	są	re wo lu cjo ni stami.
Gdy	re for ma	zo stanie	uchwalo na,	przyjdą	z	no wy mi	żądaniami”.	Zamieszki	w	Bri sto lu	 i	 innych
miejscach	w	paździer ni ku	1831	roku	zdawały	się	po twier dzać	tę	diagno zę.
Lio nel	przy znał,	że	ist niały	po do bieństwa	mię dzy	Francją	i	Anglią.	„Mie li śmy	re wo lu cję,	a	te raz

jest	spo kój;	w	Anglii	je ste ście	w	trak cie	re wo lu cji	i	mu si cie	po cze kać,	aż	się	skończy”.	Zamar twiał
się	jed nak	tym	o	wie le	mniej	niż	stryj,	po	czę ści	dzię ki	swym	li be ral nym	po glądom.	„Z	wiel kim	za-
do wo le niem	do strze gam,	że	 ta	 re for ma	wy bor cza	nie	wy war ła	więk sze go	wpły wu	na	ary sto kra-
cję	–	ko mento wał	w	li ście	do	ro dzi ców.	–	To	bar dzo	do brze,	że	część	z	tych	wy bit nych	po staci	za-
cho wy wała	 się	 w	 spo sób	 trud ny	 do	 znie sie nia,	 wiel ka	 róż ni ca	 od	 zawsze	 dzie ląca	 róż ne	 klasy
wkrót ce	zo stanie	znie sio na	i	spo łe czeństwo	w	Anglii	zacznie	przy po mi nać	tu tejsze,	co	jak	do tąd
jest	jak	najbar dziej	do	przy ję cia”.	Jest	w	tym	coś	wię cej	niż	nawiązanie	do	fik cyjne go	Ad riana	Neu -
chate la	z	po wie ści	Di sraele go	(„Tak	więc,	my,	lu dzie	z	City,	mu si my	zro zu mieć,	co	mo że my	zro -
bić	prze ciwko	książę tom”).

Ilustra cja	8.4.	Tygo dnio we	kur sy	za mknię cia	trzypro cento wych	konso li,	1828–1832

Po stawa	 Lio ne la	 wy ro sła	 wszak że	 z	 pragmatyczne go	 my śle nia:	 miała	 wię cej	 wspól ne go	 ze
związkiem	mię dzy	 per spek ty wą	 re for my	wy bor czej	 a	 kur sem	 rządo wych	 obli gacji.	 Od	 stycznia
1830	roku	(kie dy	utrzy my wały	się	one	na	po zio mie	95,6)	do	mar ca	1831	roku	(75,4)	kur sy	konso li
spadły	 o	 20	pro cent	 –	mniej	 gwał townie	niż	w	Pary żu,	 spadek	był	 jed nak	 znaczący.	Najwięk szy
spadek	 od no to wano	mię dzy	 paździer ni kiem	 1830	 a	 styczniem	następ ne go	 roku	 (zob.	 ilu stracja
8.4),	ale	kur sy	utrzy my wały	się	po ni żej	śred nie go	po zio mu	z	1829	roku	(91)	aż	do	1834	roku.
Cho ciaż	mię dzy naro do we	koncer ny	stano wi ły	do mi nu jącą	siłę	w	City	(po dobnie	jak	na	gieł dzie

pary skiej),	miejsco we	przed się bior stwa	również	ode grały	swo ją	rolę	w	tym	kry zy sie.	Wiado mo,	że
twar de	 prze mó wie nie	 księ cia	Wel lingto na	 z	 11	 li sto pada	 prze ciwko	 re for mie	 wy wo łało	 spadek
o	po nad	sześć	punk tów,	cho ciaż	tendencja	zniż ko wa	zary so wała	się	już	dwa	mie siące	wcze śniej.



W	tym	samym	czasie	–	co	było	bar dziej	pro ble matyczne	niż	we	Francji	–	w	latach	1830–1831	do szło
do	zaostrze nia	kur su	po li ty ki	mo ne tar nej,	gdy	wy czer pały	się	re zer wy	Banku	Anglii,	co	rok	póź-
niej	stało	się	inspi racją	słynne go	hasła	rady kała	Franci sa	Place’a:	„By	zatrzy mać	księ cia,	ru szaj	na
[czy li	wy co fuj]	zło to”.	Krót ko	mó wiąc,	zaczę ło	się	wy dawać,	 jak by	rynki	 fi nanso we	chciały,	żeby
ustawa	 o	 re for mie	 wy bor czej	 prze szła.	 W	 Pary żu	 James	 do strzegł	 ten	 związek	 już	 w	 mar cu
1831	roku,	tuż	po	tym,	jak	ustawę	przy ję to	przy	prze wadze	jed ne go	gło su	w	dru gim	czy taniu:	„To,
że	re for mato rzy	wy gry wają	–	do wo dził	w	maju	–	w	obec nym	mo mencie	może	od nieść	tyl ko	po zy -
tywny	 sku tek	 i	wy wo łać	wzrost	 kur sów	na	gieł dach”.	 Lio nel	 zgo dził	 się	 z	nim	 i	 po dejrze wał,	 że
ustawa	wy wrze	 „bar dzo	po waż ny	sku tek”,	 zde cy do wanie	opo wiadał	 się	 też	za	utwo rze niem	no -
wych	parostw,	by	prze for so wać	ustawę	w	Izbie	Lor dów.	Obaj	byli	przy go to wani	na	to,	że	od rzu ce -
nie	ustawy	przez	lor dów	wy wo ła	dal szy	spadek	kur sów.
Nato miast	ktoś	wrzu co ny	w	wir	wy darzeń,	 ich	bezpo śred ni	 świadek,	miał	więk sze	 trud no ści

z	do strze że niem	związku	mię dzy	re for mą	a	uzdro wie niem	rynku.	Wy ni kało	to	po	czę ści	z	tego,
że	identy fi ko wanie	się	Nathana	z	Wel lingto nem	–	wsku tek	cze go	de monstranci	wy bi li	mu	okna	–
instynk townie	czy ni ło	go	prze ciwni kiem	re for my.	Ale	czę ścio wo	sprawi ło	też,	że	wahania	londyń-
skie go	rynku	po	mar cu	1831	roku	były	mniej	gwał towne	niż	w	bar dziej	nie stabil nym	Pary żu.	Kur sy
konso li	rze czy wi ście	po zo stały	względ nie	stabil ne,	gdy	Izba	Lor dów	w	paździer ni ku	1831	roku	od -
rzu ci ła	ustawę.	Fakt	ten	zdzi wił	nawet	członków	bry tyjskie go	rządu.	Kie dy	mie siąc	później	wi ce -
prze wod ni czący	Ko mi sji	ds.	Handlu	Char les	Po ulett	Thom son	jadł	ko lację	z	Jame sem,	oświad czył:
„Dzię ki	Bogu	zainwe sto wałem	część	pie nię dzy	w	zagraniczne	papie ry,	ale	uważam,	że	nasz	kraj
jest	 bar dzo	 cho ry,	 i	 czu ję	 się	 zasko czo ny,	 że	 obli gacje	 sto ją	 tak	 wy so ko”.	 Mimo	 to	 w	 lu tym
1832	roku	Nathan	najwy raźniej	po go dził	się	z	tym,	że	re for ma	zo stanie	uchwalo na.	Nie	ma	inne go
wy jaśnie nia	dla	jego	po stawy	w	czasie,	gdy	Wel lingto na	po pro szo no	o	sfor mo wanie	anty re for ma-
tor skie go	 rządu	 po	 tym,	 jak	Wil helm	 IV	 od mó wił	 utwo rze nia	 pięć dzie się ciu	 no wych	 parostw.
Char les	Ar bu th not	po wie dział	księ ciu:

	
Ro thschild	[...]	rzekł	był	mi,	że	po winien	pan	dać	do	zro zumie nia	par la mento wi,	iż	bez	wzglę du	na	pańską	opinię
o	re for mie	jest	pan	zde cydo wa ny	nie	za wieść	ocze kiwań,	któ re	tak	bar dzo	wzro sły.	Mówi,	że	wśród	ludzi	o	za sob -
nym	port fe lu	pa nuje	za nie po ko je nie,	by	nie	było	tak	silnej	opo zycji	wo bec	wszyst kich	re form,	któ ra	wywo ła ła by	za -
miesz ki	[...].	Za pew nił	mnie,	że	po wszechnie	uwa ża	się,	iż	prze zwycię żyłby	pan	trud no ści,	gdyby	ludz kie	umysły	po -
zo sta wa ły	spo kojne,	jak	oświad czo no	wyżej,	i	gdyby,	przejmując	ste ry,	zde cydo wał	się	pan	przy	nich	po zo stać.	Jest
zde ter mino wa ny,	po wie dział,	by	utrzymać	państwo we	pa pie ry	war to ścio we	na	najwyż szym	po zio mie,	i	wie rzy,	że
mu	się	to	uda.

	
Albo	jak	jeszcze	traf niej	pod su mo wał	ar gu ment	Nathana	Mojżesz	Monte fio re,	książę	po wi nien

„sfor mo wać	li be ral ny	rząd	i	[...]	zgo dzić	się	na	nie któ re	re for my	[...]	musi	do sto so wać	się	do	świa-
ta,	po nie waż	świat	nie	do sto su je	się	do	nie go”.	Był	to	po kręt ny	spo sób	prze kazania	Wel lingto no -
wi,	żeby	się	pod dał,	co	zgod nie	z	prze wi dy waniami	zro bił	dwa	dni	później.
Co	sprawi ło,	że	Nathan	zmie nił	zdanie?	W	oczy wi sty	spo sób	nasu wa	się	od po wiedź,	że	szcze -

rze	obawiał	 się	ko lejne go	kry zy su	 fi nanso we go	 jak	 ten,	któ ry	nastąpił	po	usu nię ciu	Wel lingto na
z	urzę du	ze szłej	 je sie ni.	Kur sy	konso li	 już	 lek ko	spadły	–	9	maja	wy no si ły	85,	 12	maja	 już	83,25	–
i	mo gło	być	tak	(co	po dejrze wali	nie któ rzy	obser wato rzy),	że	Nathan	również	ostrzegł	Wel lingto -
na	przed	po nownym	się ganiem	do	re zerw	Banku	Anglii.	„Pani ka”	w	Pary żu	nie	była	jed nak	aż	tak
wiel ka,	jak	prze wi dy wał	Lio nel,	i	pro gno zy,	że	po wrót	Greya	pod nie sie	kur sy	konso li	„do	po przed -
nie go	po zio mu”,	okazały	się	błęd ne.	W	isto cie	le d wie	wpły nę ły	na	nie	re zy gnacja	księ cia	i	uchwale -



nie	re for my	wy bor czej;	spadły	tyl ko	tro chę	po	tym,	jak	król	wy raził	apro batę.	Inne	moż li we	wy tłu -
macze nie	jest	takie,	że	angiel scy	Ro th schil do wie	prze pro wadzi li	coś	w	ro dzaju	po li tycznej	wy mia-
ny.	Jak	mo gli śmy	się	prze ko nać,	przy najmniej	czę ścio wo	zacho wały	się	do wo dy,	że	już	od	po cząt -
ku	1829	roku	Nathan,	jego	żona	i	dzie ci	zmie ni li	stano wi sko	po li tyczne	z	po wo du	opo zy cji	to ry -
sów	wo bec	emancy pacji	Ży dów.	W	do dat ku	wi go wie	wy raźnie	le piej	od	to ry sów	radzi li	so bie	z	no -
wy mi	zagro że niami	w	po staci	ir landzkie go	kato li cy zmu	po li tyczne go	i	angiel skie go	rady kali zmu.
Entu zjazm	Antho ny’ego	i	Lio ne la	wo bec	zwy cię stwa	wi gów	w	1832	roku	był	szcze ry,	nie	ma	jed nak
do wo dów	na	 po par cie	 udzie lane	 przez	Ro th schil dów,	 kie dy	w	 1832	 roku	 za	 namo wą	kró la	 Peel
pod jął	pró bę	utwo rze nia	 rządu.	Nie	bez	znacze nia	 jest	 też	 to,	że	Nathan	był	go tów	udzie lić	po -
życzki	w	wy so ko ści	15	mi lio nów	funtów	na	re kom pensaty	dla	właści cie li	nie wol ni ków	po	tym,	jak
rząd	zniósł	nie wol nic two.	Wspo mnie nia	Bu xto na	o	Nathanie	by wają	czę sto	cy to wane,	ale	rzad ko
pod kre śla	się	tę	oko liczność,	że	wspól nie	 jadali	ko lację.	W	rze czy wi sto ści	Bu xton	był	przy wód cą
sto warzy sze nia	działające go	na	 rzecz	 znie sie nia	nie wol nic twa,	 a	do	 jego	 spo tkania	 z	Nathanem
do szło	zaraz	po	uchwale niu	ustawy	o	abo li cji.	I	tak	jak	James	szybko	sprzy mie rzył	się	z	doctrinaires
li be rałami	po	re wo lu cji	we	Francji,	tak,	jak	się	zdaje,	po dobnie	po stąpił	Nathan	w	sto sunku	do	re -
for mator skie go	skrzy dła	wi gów	w	Anglii.
He ine	zatem	bez	wąt pie nia	prze sadzał,	pró bu jąc	przed stawić	„Ro th schil da”	 jako	re wo lu cjo ni -

stę.	Ale	zde cy do wanie	miał	rację,	wskazu jąc	na	brak	zaangażo wania	braci	w	po li ty kę	re ak cji.	Kie dy
nade szły	re for my	–	cho ciaż	wpro wadzane	były	prze mo cą	–	zaak cep to wali	je.



Rozdział	9

W	okowach	pokoju
(1830–1833)

	
	
	

Ci,	któ rzy	pra gną	wojny,	bez	wąt pie nia	zwró cą	się	do	innych	bankie rów.
Frie drich	Gentz,	1830

	
	
Po mi mo	łatwo ści,	z	jaką	Ro th schil do wie	zmie niali	alianse:	z	Bur bo nów	na	Or le ańczy ków,	z	to ry -
sów	na	wi gów,	re wo lu cję	1830	roku	prze trwali	nie	tyl ko	dzię ki	umie jęt no ści	przy sto so wania	się	do
we wnętrznych	zmian	po li tycznych.	Spo śród	we wnętrznych	zagro żeń	bo wiem	–	zagro żeń,	któ re
kazały	 Jame so wi	 zako pać	 obli gacje	 w	 ogro dzie	 w	 Su re snes	 –	 ówcze sne	 re wo lu cje	 pod	 wie lo ma
wzglę dami	 były	mniej	 nie bezpieczne.	 Z	 fi nanso we go	 punk tu	 wi dze nia	 o	 wie le	 groźniejsza	 była
per spek ty wa	wy bu chu	wojny	mię dzy	wiel ki mi	mo car stwami	wsku tek	re wo lu cji.	Z	pry wat nej	ko re -
spondencji	z	tego	okre su	wi dać,	że	to	właśnie	stano wi ło	przed miot	najwięk szych	obaw	Ro th schil -
dów;	 i	 łatwo	do strzec,	 dlacze go	 tak	 było.	Re wo lu cja	 (czy	 też	nawet	 kry zys	 związany	 z	 re for mą)
przede	wszyst kim	wpły wała	na	war tość	obli gacji	jed ne go	kraju.	Wojna	wy wo łałaby	gwał towny	spa-
dek	 kur sów	 wszyst kich	 państwo wych	 papie rów	 war to ścio wych	 na	 wszyst kich	 rynkach.	 We -
wnętrzny	 kry zys	 w	 Pary żu	 moż na	 było	 prze trzy mać,	 po nie waż	 w	 Londy nie,	 we	 Frank fur cie,
w	Wied niu	i	Ne apo lu	pano wał	spo kój.	Wojna	eu ro pejska	ude rzy łaby	we	wszyst kie	banki	jed no cze -
śnie.	W	ko re spondencji	Ro th schil dów	z	lat	1830–1832	obawy	przed	czymś	takim	są	te matem	do mi -
nu jącym.	„Trud no	so bie	wy obrazić,	co	by	się	stało,	gdy by,	nie	daj	Boże,	do szło	do	wojny	–	napi sał
James	w	paździer ni ku	1830	roku	–	po nie waż	w	tym	przy pad ku	wszyst kie	papie ry	od no to wały by
taki	 spadek,	 że	nic	nie	udało by	 się	 sprze dać”.	Mie siąc	później	 oce nił	 ry zy ko	w	 liczbach:	 „Mamy
900	000	rent	[o	no mi nal nej	war to ści	30	mi lio nów	franków];	je śli	nadal	bę dzie	trwał	po kój,	po zo -
staną	na	po zio mie	75	pro cent,	w	razie	wojny	spad ną	do	45	pro cent	[...].	Je stem	prze ko nany,	że	je śli
po kój	zo stanie	zacho wany,	kur sy	rent	wzro sną	w	ciągu	trzech	mie się cy	co	najmniej	o	10	pro cent”.
Po wyż sze	rozważania	tłu maczą,	dlacze go	tak	wie lu	lu dzi	tam tej	epo ki	wie rzy ło,	że	Ro th schil -

do wie	nie	tyl ko	opo wiadają	się	za	po ko jem,	ale	wy ko rzy stu ją	swo ją	dźwi gnię	fi nanso wą,	żeby	go
zacho wać.	 Lu dwig	 Bör ne	 na	 przy kład	wy raźnie	 do wo dził,	 że	 sprze daż	 przez	 Ro th schil dów	 au -
striac kich	 obli gacji	 skar bo wych	 w	 1831	 roku	 ograni czy ła	 Met ter ni cho wi	 pole	 dy plo matyczne go
manewru,	kie dy	książę	aż	się	palił,	by	siłą	zahamo wać	rozprze strze nianie	się	re wo lu cji	nie	tyl ko
we	Wło szech,	ale	też	w	Bel gii.	Moc no	pod kre ślił	również,	że	Ro th schil do wie	by li by	zado wo le ni,
gdy by	Francja	pro wadzi ła	bar dziej	po ko jo wą	po li ty kę	wo bec	Au strii:	 „Gdy by	dom	Ro th schil dów
zasiadł	 na	 tro nie	 Francji,	 świat	 nie	 mu siał by	 się	 obawiać	 wojny	 mię dzy	 tą	 po tęż ną	 dy nastią
a	Habsbur gami”.	Po dobne	po glądy	wy rażali	 również	po li ty cy,	na	przy kład	w	grud niu	 1830	 roku



au striac ki	 dy plo mata,	 hrabia	Pro kesch	 von	Osten:	 „Wszyst ko	 jest	 kwe stią	 spo so bów	 i	 środ ków,
de cy du jący	głos	nale ży	do	Ro th schil da,	a	on	nie	da	pie nię dzy	na	wojnę”.	Dwa	lata	później	mi ni ster
fi nansów	baron	Kübeck	wskazał	imię	Salo mo na	jako	sy no nim	sło wa	„po kój”.	Po wszech nie	uważa-
no	też,	że	nie	tyl ko	Au stria	pod le ga	pre sji	Ro th schil dów:	Met ter nich	i	 jego	am basador	w	Pary żu
Ap po nyi	twier dzi li,	że	rząd	francu ski	jest	jeszcze	bar dziej	po dat ny	na	ich	wpły wy.	Już	w	1828	roku
książę	 Püc kler	 po równał	 źró dła	 Tami zy	 „z	 Napo le onem,	 któ ry	 uro dzo ny	 inco gni to	 w	 Ajac cio,
wstrząsnął	wszyst kim	tro nami	[...],	 lawi ną,	któ ra	ru nę ła	uru cho mio na	łap ką	szpaka	i	w	pięć	mi -
nut	po grze bała	wieś	–	i	[...]	Ro th schil dem,	któ re go	ojciec	sprze dawał	wstąż ki,	a	bez	któ re go	obec -
nie	żad ne	państwo	eu ro pejskie	nie	jest	w	stanie	to czyć	wojny”.	W	latach	czter dzie stych	XIX	wie ku
pru ski	dy plo mata	Achim	von	Ar nim	po wie dział	mniej	wię cej	to	samo,	kie dy	zauważył,	że	rządy	są
sku te	„zło ty mi	oko wami	tego	banku”.
Po dobne	 twier dze nia	 szybko	 zo stały	 wchło nię te	 przez	 mit	 Ro th schil dów.	 W	 anty se mic kim

trak tacie	Les	Ju ifs,	rois	de	l’époque	(Ży dzi	–	kró lo wie	epo ki,	1846)	Al phonse	To usse nel	przed stawił	po -
krót ce	ten	punkt	wi dze nia:	„Ży dzi	spe ku lu ją	na	po ko ju,	czy li	na	zwyż kę,	a	 to	wy jaśnia,	dlacze go
po kój	w	Eu ro pie	 trwa	 już	 od	pięt nastu	 lat”.	 Późniejsi	 pi sarze	mniej	 prze bie rali	w	 sło wach.	 Jean
Bap ti ste	Cape fi gue	i	Au gu ste	Chi rac	przy taczali	wy po wie dzi	Ro th schil da:	„Nie	bę dzie	wojny,	po -
nie waż	Ro th schil do wie	jej	nie	chcą”.	Mor ton	twier dził,	że	„bracia	stali	się	najwięk szy mi	pacy fi sta-
mi	w	dzie jach”.	Gu tle	Ro th schild	czę sto	przy pi su je	się	sło wa:	„Nie	bę dzie	żad nej	wojny;	moi	sy no -
wie	nie	dadzą	na	nią	pie nię dzy”.
Pu blicznie	bracia	lu bi li	rzu cać	takie	uwagi,	gdyż	dzię ki	temu	wy dawali	się	po tęż niejsi	i	życzli -

wi.	 „Wiesz,	 kto	 jest	 wi ce kró lem,	 a	 nawet	 kró lem	 Francji?	 –	 spy tała	 hrabi na	 Nessel ro de	 męża
w	grud niu	1840	roku.	–	To	Ro th schild.	Ostat nio	na	ko lacji	u	nie go	mie li śmy	dużo	czasu	na	dłu gą
rozmo wę.	Nie	zdradzając	mu	własnych	po glądów,	nakło ni łam	go	do	swo bod ne go	wy raże nia	swo -
ich	 opi nii.	 Jest	 już	 znu dzo ny	 [francu skim	pre mie rem]	Thier sem	 i	 jego	mi ni strami.	 «Znam	 ich
wszyst kich	–	po wie dział	–	wi du ję	ich	dzień	w	dzień	i	je śli	wyda	mi	się,	że	obrany	przez	nich	kurs
jest	wbrew	inte re som	rządów,	idę	do	kró la,	z	któ rym	mogę	się	spo tkać,	kie dy	zapragnę,	i	 infor -
mu ję	go	o	mo ich	spo strze że niach.	Po nie waż	on	wie,	że	mam	wie le	do	strace nia	i	nade	wszyst ko
po żądam	po ko ju,	darzy	mnie	wiel kim	zaufaniem,	słu cha	mnie	 i	bie rze	pod	uwagę	wszyst ko,	co
mu	mó wię»”.	Czy	nie	były	to	jed nak	tyl ko	prze chwał ki	przy	sto le	–	jak	te,	któ ry mi	Nathan	raczył
księ cia	Püc kle ra	w	latach	dwu dzie stych?	Czy	pry wat na	ko re spondencja	braci	po twier dza	hi po te -
zę,	że	wy ko rzy stali	swo ją	po zy cję,	by	zacho wać	po kój	po	1829	roku?
Po dejmu jąc	ten	te mat,	trze ba	od róż nić	wy ko rzy sty wanie	przez	Ro th schil dów	dźwi gni	fi nanso -

wej	–	głównie	po przez	od mawianie	po ży czek	rządom	rozważającym	wojnę	–	od	mniej	namacal -
nych	form	wpły wów,	któ rych	Ro th schil do wie	uży wali	dzię ki	swo je mu	kanało wi	łączno ści	dy plo -
matycznej.	W	 latach	 trzy dzie stych	XIX	wie ku	znacze nie	 tej	dru giej	 funk cji	gwał townie	wzro sło,
cho ciaż	zaczę ła	się	ona	rozwi jać	w	po przed nim	dzie się cio le ciu.	Zasad ni czo	mę żo wie	stanu	i	dy -
plo maci	zaczę li	ko rzy stać	z	sie ci	ko mu ni kacyjnej	Ro th schil dów	z	dwóch	po wo dów:	po	pierwsze,
była	szybsza	niż	państwo wy	system	ku rie rów	uży wany	do	prze kazy wania	poczty	dy plo matycznej,
a	po	dru gie,	wiado mo ści	o	nie wiążącym	charak te rze	moż na	było	prze sy łać	mię dzy	rządami	wła-
śnie	za	po śred nic twem	ko re spondencji	braci.	Nie trud no	się	zo riento wać,	dlacze go	ci	chęt nie	się
go dzi li	na	tę	służ bę:	dawała	im	do stęp	do	wie dzy	o	po li ty ce	zagranicznej	na	po zio mie	jej	two rze -
nia,	 a	zdo by te	 tą	dro gą	 infor macje	ułatwiały	 im	po dejmo wanie	de cy zji	 inwe sty cyjnych.	Po jawi ła
się	tu taj	jed nak	pewna	trud ność	dla	hi sto ry ków,	jako	że	kie dy	bracia	słu ży li	za	kanał	dy plo matycz-
ny,	nie	zawsze	wy raźnie	od dzie lali	własne	po glądy	od	opi nii	mi ni strów	i	po cząwszy	od	tego	wła-



śnie	okre su,	uży wane	przez	nich	w	li stach	sło wo	„my”	oznacza	już	nie	tyl ko	„my,	Ro th schil do wie”,
ale	też	„my,	nasz	rząd”,	co	do wo dzi,	że	bracia	zaczę li	się	identy fi ko wać	z	pię cio ma	róż ny mi	pań-
stwami,	w	któ rych	przy szło	im	żyć.	Nie	zawsze	też	jest	jasne,	czy	Ro th schil do wie	istot nie	nadawa-
li	kie ru nek	po li ty ce,	czy	to	po li ty ka	nadawała	kie ru nek	działaniom	Ro th schil dów.

Linie	łączności

Rozwój	i	charak ter	sie ci	łączno ści	braci	jest	zatem	istot ny	dla	zro zu mie nia	fi nanso wej	dy plo macji
lat	trzy dzie stych	XIX	wie ku.	Jak	zwy kle	nale ży	od rzu cić	pewną	por cję	mi to lo gii	–	przede	wszyst -
kim	twier dze nie,	że	Ro th schil do wie,	tak	jak	Si do nia	u	Di sraele go,	stano wi li	centrum	nie mal	nad -
natu ral nej	 służ by	wy wiadowczej:	 „Żaden	mi ni ster	nie	miał	 takie go	 syste mu	 łączno ści	 z	 tajny mi
agentami	i	szpie gami	po li tyczny mi	[...].	Tym	źró dłom	zawdzię czał	ową	wie dzę	o	dziwnych	 i	 ta-
jem ni czych	rze czach,	któ re	czę sto	zaskaki wały	tych,	co	go	słu chali	[...].	Tajna	hi sto ria	świata	była
jego	 rozrywką”.	 To	prawda,	 że	do	 końca	 lat	 czter dzie stych	XIX	wie ku	bracia	 stwo rzy li	 po tęż ną
sieć	agentów	i	re gu lar nych	ko re spondentów,	któ ra	umoż li wiała	prze kazy wanie	na	bie żąco	eko no -
micznych	i	go spo dar czych	infor macji	z	całe go	świata.	Ale	dwadzie ścia	lat	po	Water loo	(któ re	dało
okazję	do	pierwsze go	wiel kie go	suk ce su	sie ci	ko mu ni kacyjnej	Ro th schil dów)	 ich	system	stał	się
nie co	prze starzały.	 Jak	u	wszyst kich,	któ rzy	pragnę li	pro wadzić	mię dzy naro do wą	ko re sponden-
cję,	ich	li sty	–	a	czasem	i	ży cie	–	po zo stawały	na	łasce	ży wio łów.	W	1817	roku	Salo mon	z	żoną	na
„99	pro cent”	uto nę li,	kie dy	w	dro dze	z	Pary ża	do	Rot ter damu	pod czas	prze kraczania	rze ki	po wo -
zem	złapała	 ich	 bu rza.	Cała	 po dróż	 trwała	 oko ło	 sie dem dzie się ciu	dwóch	go dzin.	 Sy tu acja	 była
wy jąt ko wa:	w	1814	roku	li sty	z	Pary ża	do	Frank fur tu	szły	tyl ko	czter dzie ści	osiem	go dzin,	ale	pocz-
ta	z	Londy nu	po trze bo wała	ty go dnia,	żeby	do trzeć	do	Frank fur tu,	a	z	Pary ża	do	Ber li na	–	dzie wię -
ciu	dni	w	1817	roku.	 Jako	nało go wi	ko re spondenci	–	pi szący	 li sty	nawet	w	przed po ko jach,	gdzie
ocze ki wali	na	au diencję	u	mi ni strów	–	bracia	zawsze	szu kali	spo so bów,	by	przy śpie szyć	prze sył ki
poczto we.	 Jak	 się	 prze ko nali śmy,	 od	 1815	 roku,	 je śli	 nie	wcze śniej,	Nathan	 po le gał	 na	 agentach
z	Do ver	i	Calais,	któ rzy	wy prawiali	jego	li sty,	wy płacając	pre mie	kapi tanom	stat ków	za	ekspre so -
wą	 do stawę.	Wy daje	 się,	 że	 czę sto	wy sy łano	 ko pie	 tego	 same go	 li stu	wię cej	 niż	 jed ną	 trasą,	 by
unik nąć	 ry zy ka	 opóźnie nia.	 Przy po mnijmy,	 że	 w	 1814	 roku	 Am schel	 zapro po no wał	 po my sło wy
system,	któ ry	miał	zli kwi do wać	opóźnie nia	poczty	we	Frank fur cie:	gdy	kur sy	ro sły,	bracia	wy sy ła-
li	li sty	w	nie bie skich	ko per tach,	gdy	spadały	–	w	czer wo nych,	„wówczas	May er	z	poczty	mógł	od
razu	dać	mi	znać,	czy	list	jest	w	czer wo nej,	czy	nie bie skiej	ko per cie,	co	oszczę dzało	pół	dnia”.
Nie	 rozwiązy wało	 to	 jed nak	 pro ble mu	 po le gające go	 na	 tym,	 że	 wie le	 urzę dów	 poczto wych

w	Niem czech,	przez	któ re	bracia	prze kazy wali	li sty,	stano wi ły	„stró żówki”	au striac kiej	tajnej	po li -
cji,	 li sty	więc	ru ty no wo	otwie rano	i	prze pi sy wano,	 je śli	 ist niało	po dejrze nie,	że	zawie rają	waż ne
lub	uży teczne	infor macje	po li tyczne.	Ten	sam	brak	dyskre cji	wy klu czał	wszyst kie	spo so by	z	wy jąt -
kiem	„te czek”	dy plo matycznych	prze wo żo nych	ze	sto li cy	do	sto li cy	przez	po słańców.	Nie	było	za-
tem	inne go	spo so bu	niż	stwo rze nie	pry wat nej	sie ci	ku rie rów,	co	Ro th schil do wie	zaczę li	ro bić	od
(najpóźniej)	1814	roku.	Kło pot	w	tym,	że	ku rie rzy	byli	dro dzy	i	bracia	wciąż	spie rali	się,	czy	ko rzy -
stanie	z	nich	jest	uzasad nio ne:	je śli	wy sy łali	ku rie rów	za	czę sto,	koszty	ro sły,	ale	je śli	ich	nie	wy sy -
łali,	waż ne	wiado mo ści	mo gły	do trzeć	spóźnio ne.	Wiązał	się	z	tym	również	taki	pro blem,	że	sam
przy jazd	ku rie ra	dawał	konku rencji	wskazówkę	co	do	do mnie manej	waż no ści	wiado mo ści:	 li sty
do	osób	trze cich	dato wano	więc	nie kie dy	wstecznie,	a	ku rie rzy	wy ru szali	w	prze braniu,	by	zmy lić
ry wali.	Do	po ło wy	 lat	dwu dzie stych,	gdy	koszty	 stano wi ły	 już	mniejszy	po wód	do	zmar twie nia,



wy sy łano	ich	re gu lar nie:	tyl ko	w	grud niu	1825	roku	bank	pary ski	wy słał	osiem nastu	ku rie rów	do
Calais	(a	stam tąd	do	Londy nu),	trzech	do	Saar brüc ken,	jed ne go	do	Bruk se li	i	jed ne go	do	Ne apo lu.
Prak ty ka	ta	stała	się	zwy czajem:	w	1827	roku	Salo mon	wpadł	w	fu rię,	kie dy	o	dwu dzie stej	dru giej
w	pierwszy	dzień	Bo że go	Naro dze nia	nie	mógł	 znaleźć	 ku rie ra,	 któ ry	po je chał by	 z	Wied nia	do
Strasbur ga.
Nie ste ty	–	jak	to	jest	z	każ dą	inno wacją	w	ko mu ni kacji	–	po	nie dłu gim	czasie	ry wale	wy sy łali	już

tyle	samo	własnych	ku rie rów.	Po nad to	żaden	ku rier	nie	do cie rał	na	czas:	w	1833	roku	James	skar -
żył	się,	że	ku rier	z	Londy nu	przy je chał	„go dzi nę	za	późno”,	co	stano wi ło	klasyczny	przy kład	ocze -
ki wań	ówcze sne go	 kapi tali sty	 spragnio ne go	 szybszej	 łączno ści.	Od	 1824	 roku	uży wano	 również
go łę bi	poczto wych,	cho ciaż	najwy raźniej	nie	wcze śniej	niż	w	latach	czter dzie stych	bracia	zaczę li
wy ko rzy sty wać	ptaki	re gu lar nie	i	stwo rzy li	pro sty	kod:	„A	B	u	naszych	go łę bi	oznacza	ku po wać,
wie ści	są	do bre,	C	D	oznacza	sprze dawać,	wie ści	są	złe”.	Do pie ro	w	po ło wie	lat	trzy dzie stych	roz-
wój	ko lei,	 te le grafu	 i	parowców	otwo rzył	nową	erę	ko mu ni kacji,	w	któ rej	Ro th schil dom	o	wie le
trud niej	było	uprze dzić	konku rencję.	Przy	okazji	jed nej	z	pierwszych	wzmianek	o	„łączno ści	te le -
graficznej”	James	skar żył	się	Nathano wi:	„Lu dzie	tu taj	są	za	do brze	po infor mo wani	i	dlate go	nie
za	wie le	moż na	tu	zdziałać”.	W	latach	czter dzie stych	Carl	radził,	by	bank	pary ski	nie	wy sy łał	ku -
rie rów	do	Ne apo lu,	gdyż	paro wiec	przy bę dzie	równie	szybko,	a	ku rie rzy	głównie	ostrze gali	„ma-
łych	 spe ku lantów”,	 że	 coś	 jest	 na	 rze czy.	 Innym	 waż nym	 czynni kiem	 było	 to,	 że	 kie dy	 po
1830	roku	cenzu ra	praso wa	złagod niała,	nie	ist niała	już	ko nieczność	prze kazy wania	aż	tak	szcze -
gó ło wych	infor macji	po li tycznych	w	li stach	pry wat nych:	w	latach	czter dzie stych	XIX	wie ku	Nat
zwy czajo wo	 re fe ro wał	 braciom,	 co	 pi sały	 francu skie	 gaze ty,	 pod czas	 gdy	 dzie sięć	 lat	wcze śniej
jego	stryj	sam	spi sał by	najnowsze	wie ści	ze	świata	po li ty ki.
Bezsprzecznie	zatem,	tyl ko	przez	względ nie	krót ki	okres	–	od	oko ło	1815	do	1835	roku	–	ku rier -

ska	 poczta	 Ro th schil dów	 dawała	 im	 prawdzi wą	 prze wagę	 nad	 inny mi	 for mami	 ko mu ni kacji.
W	 tych	 latach	Ro th schil do wie	ofe ro wali	usłu gi	poczto we	na	wy so kim	po zio mie	 tym	po li ty kom
i	 dy plo matom,	 z	 któ ry mi	 chcie li	 zacho wać	 do bre	 sto sunki.	 Pro po no wali	 im	 nie	 tyl ko	 oso bi ste
usłu gi	 bankier skie,	 ale	 do star czali	 również	 ich	 li sty	 szybciej	 niż	 re gu lar na	poczta.	W	 1822	 roku
w	Londy nie	Chate au briand	otrzy mał	„waż ną	prze sył kę”	od	księż nej	de	Du ras	po przez	jej	„protégé
Ro th schil da”.	W	tym	samym	roku	w	We ro nie,	a	w	1825	roku	w	Pre szbur gu	(Braty sławie)	Met ter -
nich	wy prawił	ku rie rów	Salo mo na	do	Wied nia	i	Londy nu,	najwy raźniej	mając	do	nich	więk sze	za-
ufanie	niż	do	własnych.	Po mysł	 szybko	się	przy jął.	W	1823	roku	„otrzy my wanie	no win	od	Ro th -
schil da”	stano wi ło	nie od łączną	część	planu	dnia	hrabi ny	Nessel ro de.	W	1826	roku	pi sano:	„Urzęd -
ni cy	Ro th schil da,	któ rzy	po dró żo wali	jako	ku rie rzy	z	Ne apo lu	do	Pary ża	mniej	wię cej	raz	lub	dwa
razy	 na	mie siąc,	 zabie rali	 ze	 sobą	 prze sył ki	 francu skich,	 angiel skich	 i	 hiszpańskich	mi ni strów
akre dy to wanych	w	Ne apo lu,	Rzy mie	i	we	Flo rencji.	Oprócz	tej	obfi tej	ko re spondencji	zajmo wali
się	też	zapewnie niem	łączno ści	mię dzy	dwo rami	ne apo li tańskim	i	rzym skim	a	ich	po sel stwami
w	Tu ry nie,	Pary żu,	Londy nie,	Madry cie,	Li zbo nie	itd.,	jak	również	prze wo zi li	wszyst kie	pry wat ne
li sty	mające	jakie kol wiek	znacze nie”.
Gdy	w	1826	roku	do szło	do	nie wiel kie go	zgrzy tu	w	re lacjach	francu sko-au striac kich,	to	ku rier

Ro th schil da	przy wiózł	Met ter ni cho wi	po jed nawczą	notę.	Prawdo po dobnie	najbar dziej	rozpo zna-
wal ny mi	 –	 je śli	 nie	 najpo tęż niejszy mi	 –	 entu zjastami	 ku rier skiej	 poczty	 Ro th schil dów	 po
1840	roku	byli	mło da	angiel ska	kró lo wa	Wik to ria	 i	 jej	mał żo nek,	książę	Al bert.	Prawdo po dobnie
książę	–	któ re go	stryj	Le opold	był	starym	przy jacie lem	Ro th schil dów	–	zapo znał	kró lo wą	z	syste -
mem[114].	Od	 chwi li	 przy jazdu	do	Anglii	Al bert	 (przez	 swe go	zaufane go	do rad cę	Chri stiana	von



Stock mara	i	angiel skie go	se kre tarza	Geo r ge’a	Anso na)	re gu lar nie	ko rzy stał	z	ku rie rów	Ro th schil -
dów,	by	ko re spondo wać	z	konty nentem.	Wkrót ce	Wik to ria	po szła	w	jego	ślady,	zaczę ła	też	ko rzy -
stać	z	bankier skich	usług	Ro th schil dów	przy	drobnych	transak cjach,	a	nawet	przy	re zer wo waniu
ho te li.	W	czerwcu	1841	roku	zapewni ła	Le opol da,	że	„zawsze”	wy sy ła	do	Nie miec	wszyst kie	 li sty
„o	prawdzi wym	znacze niu	[...]	po przez	Ro th schil dów,	co	jest	abso lut nie	bezpieczne	i	bar dzo	szyb-
kie”.
Wszyst ko	to	oznaczało,	że	Ro th schil do wie	byli	w	stanie	zapewnić	wy jąt ko we	usłu gi	infor macyj-

ne	eu ro pejskiej	eli cie.	Wie ści	o	waż nych	wy darze niach	po li tycznych,	jak	również	infor macje	po uf -
ne	do cie rały	z	miasta	do	miasta	o	wie le	szybciej	niż	ofi cjal ny mi	kanałami.	Najszybsze	prze słanie
wiado mo ści	 o	wy ni ku	bi twy	pod	Water loo	było	pierwszym	z	wie lu	 tego	 ro dzaju	wy czy nów.	 Już
w	1817	roku	Jame so wi	zapro po no wano	prze kazy wanie	szcze gó łów	z	francu skiej	poczty	dy plo ma-
tycznej	z	Pary ża	do	Londy nu	–	udo stęp nianych	przez	„przy jacie la”	z	krę gów	rządo wych	–	dzię ki
cze mu	Nathan	 po znawał	 je	wcze śniej	 niż	 francu ski	 am basador.	 Angiel ski	 am basador	w	 Pary żu
również	zaczął	otrzy my wać	z	wy prze dze niem	wiado mo ści	z	Londy nu	przez	Nathana.	W	1818	roku
angiel ski	dy plo mata	udający	się	na	kongres	w	Aix	był	 „do	głę bi	po ru szo ny”	pre zento waną	przez
Nathana	„do kład no ścią	 infor macji	co	do	naszej	stro ny	 i	 jego	wie dzą	na	 te mat	osób,	któ re	 je	po -
układały,	choć	nazwi ska	czę ści	z	nich,	jak	sądzę,	ni gdy	nie	po jawi ły	się	nawet	w	Fo re ign	Of fi ce”.
Gdy	w	lu tym	1820	roku	zabi ty	zo stał	książę	de	Ber ry,	to	Ro th schil do wie	po dali	wiado mość	o	tym
we	Frank fur cie	i	w	Wied niu.	Po dobnie	gdy	w	1821	roku	zmar ła	bry tyjska	kró lo wa	Karo li na,	Ro th -
schil do wie	rozpo wszech ni li	tę	infor mację	w	Pary żu.	Canningo wi,	jak	mo gli śmy	się	prze ko nać,	nie
po do bało	 się,	 że	 Ro th schil do wie	 przejmo wali	 angiel skie	 rapor ty	 am basador skie,	 nie	 mógł	 on
wszak	zi gno ro wać	no win,	takich	jak	kapi tu lacja	Tur ków	w	Ac ker manie.	W	1830	roku,	jak	zauważył
Tal ley rand,	 „angiel ski	 gabi net	 zawsze	 uzy ski wał	 infor macje	 przez	 [Ro th schil dów]	 dzie sięć	 lub
dwanaście	go dzin	przed	tym,	nim	do tar ły	prze sył ki	lor da	Stu ar ta,	i	nie	ma	się	cze mu	dzi wić,	sko -
ro	 stat ki	 prze wo żące	 ku rie rów	Ro th schil dów,	 nale żące	 do	 tego	 przed się bior stwa,	 nie	 zabie rają
pasaże rów	i	wy pły wają	o	każ dej	moż li wej	go dzi nie”.	Vil lèle	również	mu siał	po le gać	na	 infor ma-
cjach	Ro th schil dów,	nawet	je śli	(po dobnie	jak	Canning)	po dejrze wał	braci,	że	mani pu lu ją	owy mi
infor macjami,	by	wpły wać	na	gieł dę.
Taka	 była	 oczy wi ście	 idea	 (czy	 też	 raczej	 główny	 cel)	 poczty	 Ro th schil dów:	 zdo by wać	 przed

wszyst ki mi	do stęp	do	no win	po li tycznych,	żeby	ku po wać	i	sprze dawać,	zanim	wie ści	ro zejdą	się
po	gieł dzie.	Nie	zawsze	 jed nak	się	 to	udawało.	Wszy scy	wie dzie li,	że	Ro th schil do wie	prze kazali
infor macje	o	francu skiej	re wo lu cji	w	lip cu	1830	roku	nie	tyl ko	angiel skie mu	mi ni stro wi	spraw	za-
granicznych,	 lor do wi	 Aber de eno wi	w	 Londy nie,	 lecz	 również	 (przez	 Frank furt)	Met ter ni cho wi
w	Cze chach.	War to	wszak że	pod kre ślić,	że	ich	do nie sie niom	na	po cząt ku	nikt	nie	uwie rzył.	 Jak
się	prze ko nali śmy,	wy buch	re wo lu cji	cał ko wi cie	zasko czył	również	Ro th schil dów	oraz	ściągnął	na
bank	francu ski	kry zys,	z	któ re go	udało	się	go	wy ciągnąć	z	wiel ką	trud no ścią.

Dyploma cja	ban kierów

Li sty	Ro th schil dów	ujawniają	zarówno	zasięg,	 jak	i	ograni cze nia	poczty	ku rier skiej	w	nie spo koj-
nych	latach	po	lip cu	1830	roku.	W	Pary żu	James	cie szył	się	najlep szy mi	ko nek sjami	po li tyczny mi.
„Wszy scy	nie ustająco	szu kają	u	mnie	rady”,	napi sał	James	do	Nathana	w	1831	roku,	i	tak	naprawdę
ni gdy	się	to	nie	zmie ni ło	–	 jak	później	opo wiadał	hrabi nie	Nessel ro de,	naprawdę	wi dy wał	kró la,
mi ni strów	i	am basado rów	najwięk szych	krajów	prawie	co dziennie.	Nathan	również	miał	do stęp



do	najważ niejszych	osób	z	krę gów	rządo wych,	przede	wszyst kim	do	dy plo maty	Fre de ric ka	Lam -
ba,	oraz	klu czo wych	po staci	wśród	zagranicznych	dy plo matów	w	Londy nie,	jak	Tal ley rand,	Ester -
házy	i	Bülow;	ale	bez	wąt pie nia	jego	wpły wy	nie	były	tak	sil ne	jak	za	to ry sów.	W	Wied niu	Salo mon
nadal	miał	bezpo śred ni	do stęp	do	Met ter ni cha	i	prze kazy wał	mu	ko pie	 li stów	od	braci,	 je śli	za-
wie rały	waż ne	infor macje	dy plo matyczne.	Dla	po równania	banki	we	Frank fur cie	i	w	Ne apo lu	po -
zo stawały	 do	 pewne go	 stop nia	wy łączo ne	 z	 krę gu	wiel kiej	 po li ty ki.	Wpły wy	w	 innych	waż nych
sto li cach	–	Pe tersbur gu	 i	Ber li nie,	 a	 tak że	Bruk se li	 i	Hadze	–	ograni czały	 się	do	 tego,	 co	mo gli
zdziałać	agenci	(Gasser	w	Ro sji	i	Rich tenber ger	w	Bel gii)	lub	bracia	pod czas	okazjo nal nych	wi zyt.
W	ko re spondencji	Ro th schil dów	w	1830	roku,	je śli	cho dzi	o	sprawy	dy plo matyczne,	najczę ściej

prze wi ja	się	kwe stia,	czy	wiel kie	mo car stwa	rze czy wi ście	uznają	Lu dwi ka	Fi li pa	za	kró la,	czy	zor -
gani zu ją	inter wencję	prze ciwko	no we mu	re żi mo wi.	31	lip ca	James	napi sał	do	Nathana:	„Oby	Bóg
dał,	 że	 nasz	 rząd	 nie	 bę dzie	 rozważał	 inter wencji,	 je śli	 bo wiem	 tak	 się	 stanie,	 wy buch nie	 po -
wszech na	wojna”.	Dwa	ty go dnie	później	Lio nel	pod su mo wał	ar gu ment	za	uznaniem	no we go	kró la:

	
Je dyną	po żą da ną	rze czą	 jest	 jak	najszyb sze	uzna nie	kró la,	 je śli	nie	do ko na	się	 to	wkrót ce,	 ła two	moż na	prze wi-
dzieć,	jak	się	to	skończy	[...].	Do pó ki	król	nie	zo sta nie	uzna ny,	są sied nie	pro wincje	w	każ dej	chwili	mogą	za pra gnąć
do łą czyć	do	tego	rzą du;	to	ośmie li	ludzi	do	zbrojnych	wystą pień	[...].	Francja	pra gnie	tylko	po ko ju,	nie	chce	nic	od
innych	 kra jów	 i	 wie,	 że	 je dynie	 dzię ki	 pie lę gno wa niu	 wła snych	 aktywów	 może	 zo stać	 jed nym	 z	 najsilniejszych
państw;	obec nie	we	francuskiej	Gwar dii	Na ro do wej	jest	1	500	000	męż czyzn,	do brze	uzbro jo nych,	obok	sta łej	ar -
mii;	jaki	po żytek	mia łyby	inne	kra je	z	roz wa ża nia	ata ku	na	ten	kraj?	[...]	Stryj	Ja mes	był	dziś	u	kró la	z	grupą	osób,
któ re	zło żyły	mu	wyra zy	usza no wa nia;	król	za gwa ranto wał	im	po kój	oraz	za pew nił	o	swej	do brej	woli	i	na dziei,	że
wszyst ko	uda	się	prze pro wa dzić	w	moż liwie	najlep szy	spo sób.

	
Prze słanie	Lu dwi ka	Fi li pa	skie ro wane	na	tym	spo tkaniu	do	Jame sa	–	„Moje	najwięk sze	pragnie -

nia	koncentru ją	się	na	po ko ju	w	Eu ro pie	i	li czę	na	to,	że	państwa	po wró cą	do	swych	uprzed nich
przy jaznych	re lacji	z	Francją”	–	zo stało	prze kazane	Met ter ni cho wi	przez	au striac kie go	am basado -
ra	Ap po ny ie go.
Uznanie	 Lu dwi ka	 Fi li pa	 nie	 zapo bie gło	 jed nak,	 na	 co	 li czył	 Lio nel,	 re wo lu cyjnym	wy bu chom

w	innych	miejscach.	Z	chwi lą	gdy	do	Pary ża	do tar ły	wie ści	o	„re wo lu cji	na	wiel ką	skalę”,	do	któ rej
do szło	w	Bruk se li	 25	 sierp nia,	 po jawi ła	 się	 nowa	moż li wość:	 że	 rozsze rze nie	 się	 re wo lu cji	 poza
grani cami	Francji	po prze dzi	wojnę	mię dzy	Francją	a	jed nym	lub	kil ko ma	bar dziej	konser watyw-
ny mi	państwami,	Pru sami,	Ro sją	 i	Au strią	–	a	być	może	 tak że	Anglią.	Z	dwóch	po wo dów	był	 to
o	wie le	prawdo po dobniejszy	sce nariusz	niż	moż li wość	bezpo śred niej	 inter wencji	we	Francji.	Po
pierwsze,	po zo stałe	mo car stwa	wiązały	nie	tyl ko	zo bo wiązania	trak tato we	(z	lat	1814–1815),	ale	też
inte re sy	 strate giczne	w	Bel gii.	 Po	dru gie,	 zagraniczna	 inter wencja	w	Bel gii	 lub	 innym	miejscu,
gdzie	wy bu chła	re wo lu cja,	sprawi łaby,	że	francu ski	re żim	skie ro wał by	się	na	 lewo	z	po wo du	hi -
sto rycznych	 po wiązań	 mię dzy	 re pu bli kani zmem	 a	 re wo lu cyjnym	 inter nacjo nali zmem.	 Met ter -
nich	nie	był	je dy nym,	któ ry	pamię tał	lata	dzie więć dzie siąte	XVIII	wie ku,	gdy	we	Francji	nastąpi ła
jed no cze śnie	we wnę trza	„anar chia”	po łączo na	z	dramatyczną	ekspansją	mi li tar ną.
Dlate go	gdy	James	usły szał	o	bel gijskiej	re wo lu cji,	w	pierwszej	ko lejno ści	zajął	się	po śred ni cze -

niem	w	zor gani zo waniu	 spo tkania	 francu skie go	mi ni stra	 spraw	zagranicznych	Lo uisa-Mathieu
Mo légo	 i	 pru skie go	 am basado ra	 w	 nadziei,	 że	 uda	 się	 unik nąć	 wojsko wej	 konfrontacji	mię dzy
państwami.	Nakło nił	 również	Nathana,	żeby	sprze ci wił	 się	 fi nanso waniu	przez	Angli ków	 inter -
wencji	w	imie niu	ho lender skie go	kró la,	po nie waż	do szedł	do	wnio sku	(wspól nie	z	Hannah	i	Lio -
ne lem),	 że	 bel gijskie	 roszcze nia	 do	 nie pod le gło ści	 da	 się	 w	 prak ty ce	 (i	 co	 do	 zasady)	 obro nić.



W	tym	samym	czasie	James,	pe łen	obaw,	że	duch	re wo lu cyjny	prze nik nie	do	Ne apo lu	i	Hiszpanii
(tak	jak	to	stało	się	w	latach	dwu dzie stych),	prze kazał	Met ter ni cho wi	zawo alo wane	ostrze że nie	od
Lu dwi ka	Fi li pa,	że	ten	„sprze ci wia	się	re wo lu cjo ni stom	z	wszyst kich	krajów,	do pó ki	po zwala	mu
na	 to	po zy cja	 konsty tu cyjne go	mo nar chy,	 ale	 [...]	 czu je	 się	na	 tej	 po zy cji	 zmu szo ny	do	okazania
pewne go	 szacunku	 dla	 aspi racji	 li be ral nych”.	 Król	 Ne apo lu	 po wi nien	 zatem	 „po czy nić	 pewne
ustęp stwa	w	imię	inte re su	całe go	kraju	i	zgod nie	z	rozwo jem	współ cze snych	idei”.	Kil ka	dni	póź-
niej	Molé	po wie dział	 Jame so wi,	 że	 Francja	musi	 go to wać	 się	na	wojnę,	 je śli	 „zo stanie	 oto czo na
liczny mi	[pru ski mi	i	au striac ki mi]	wojskami”;	obawę	przed	„wojną	po wszech ną”	po dzie lało	wie lu
zagranicznych	dy plo matów,	w	tym	Lamb,	któ ry	nie	wy klu czał	moż li wo ści	angiel skiej	inter wencji.
Od prę że nie	nastąpi ło,	kie dy	po	rozmo wach	Tal ley randa	i	Aber de ena	całą	sprawę	bel gijską	od -

dano	pod	ar bi traż	przed stawi cie li	wiel kich	mo carstw	w	Londy nie.	Jeszcze	przed	zawar ciem	ro zej-
mu	mię dzy	Bel gami	a	Ho lendrami	nade szły	wie ści,	że	w	War szawie	wy bu chło	po wstanie	prze ciw-
ko	władzy	car skiej.	Taki	rozwój	wy darzeń	mógł	w	isto cie	równie	do brze	przy czy nić	się	do	zapo bie -
że nia	wojnie	w	Bel gii,	gdyż	przed	po wstaniem	car	przy go to wy wał	się	do	prze rzu ce nia	wojsk	sta-
cjo nu jących	w	Pol sce	jako	wspar cia	dla	Ho landii.	To,	że	ar mia	ro syjska	od	lu te go	do	paździer ni ka
1831	roku	tłu mi ła	po wstanie,	mo gło	być	jed nym	z	głównych	po wo dów,	dla	któ rych	nie	wy bu chła
po wszech na	wojna.	W	tam tym	jed nak	mo mencie	rozprze strze nianie	re wo lu cji	na	wschód	wzma-
gało	tyl ko	szanse	na	konflikt	mię dzy naro do wy.	Prze dłu żające	się	spo ry	o	rozmiary	no we go	pań-
stwa	bel gijskie go,	jego	neu tral ny	status	i	wy bór	kró la	do dat ko wo	prze dłu żały	okres	nie pewno ści
w	pierwszej	po ło wie	1831	roku,	a	Ro th schil do wie	prze kazy wali	raz	po	raz	pro po zy cje	i	kontr pro -
po zy cje	z	Pary ża	do	Londy nu[115].	Po tem	nade szły	wie ści	o	po wstaniach	we	Wło szech	–	nie,	jak	się
obawiano,	w	Ne apo lu,	ale	w	księ stwach	Mo de ny	i	Par my	(luty	1831	roku)	oraz	w	Państwie	Ko ściel -
nym	(w	mar cu).
Od	mar ca	1831	do	mar ca	1832	roku	po jawił	się	sze reg	„punk tów	zapal nych”,	kie dy	to	nie bezpie -

czeństwo	mi li tar ne go	zaangażo wania	się	wię cej	niż	jed ne go	wiel kie go	mo car stwa	ro sło	i	za	każ -
dym	 razem	 Ro th schil do wie	 po dejmo wali	 go rączko we	 wy sił ki,	 by	 złago dzić	 napię cie.	 Pierwszy
kry zys	 ściągnął	nie bezpie czeństwo	nie	 tyl ko	au striac kiej	 inter wencji	w	państwie	papie skim,	 ale
również	francu skich	ru chów	dla	wspar cia	re wo lu cjo ni stów.	James	i	Salo mon	moc no	zaangażo wa-
li	się	w	wojnę	na	sło wa,	któ ra	rozpę tała	się	mię dzy	Pary żem	a	Wied niem.	Ostatecznie	Au stria	in-
ter we nio wała	nie	 tyl ko	w	Mo de nie	 (co	Francja	po	 ci chu	zaak cep to wała),	 ale	 również	w	Bo lo nii,
w	od po wie dzi	na	apel	Grze go rza	XVI;	 ak cja	 ta,	po	wie lu	uni kach,	przy nio sła	bar dziej	 lub	mniej
bezpo śred nie	zagro że nie	wojną	ze	stro ny	rządu	francu skie go	–	zaże gnane	i	tym	razem	przez	Ja-
me sa.	Prawdo po dobnie	w	owym	mo mencie	nie bezpie czeństwo	wojny	po wszech nej	było	najwięk -
sze;	nie wąt pli wie	też	właśnie	wte dy	kur sy	angiel skich	i	francu skich	obli gacji	osiągnę ły	najniż szy
punkt.	Jest	to	do wód	na	to,	że	zaangażo wanie	Ro th schil dów	w	ko mu ni kację	mię dzy	rządami	było
naprawdę	 sil ne,	 a	 James	 uczest ni czył	 w	 re dago waniu	 klu czo wej	 noty	 Francu zów	 do	 Au strii,
z	prośbą	o	mię dzy naro do wy	ar bi traż	(na	wzór	bel gijski)[116].	W	po ło wie	kwiet nia	James	był	prze -
ko nany,	że	„kry zys	we	Wło szech	się	skończył”,	a	wspól ne	stano wi sko	angiel sko-francu skie	po zwo -
li ło	unik nąć	wojny	o	Bel gię.
Dru gi	punkt	zapal ny	po jawił	się	w	sierp niu	1831	roku,	znów	w	Bel gii.	Po	kil ku	mie siącach	nie -

pewno ści	co	do	wy bo ru	Le opol da	Ko bur ga	na	kró la	Bel gów	(nasi lanych	jeszcze	przez	dal sze	wal ki
w	Pol sce	i	wie ści	o	au striac kich	re pre sjach	wo bec	wło skich	li be rałów)	wi zja	ho lender skiej	inwazji
na	Bel gię	wy wo łała	po nownie	zagro że nie	wojną	po wszech ną.	I	tym	razem	mo car stwa	się	wy co fały.
Ani	Pru sy,	ani	Ro sja	nie	po par ły	ho lender skie go	po su nię cia,	a	rząd	angiel ski	–	po	peł nych	napię cia



ne go cjacjach	–	usank cjo no wał	de cy zję	Francji	o	wy słaniu	sił	ekspe dy cyjnych	do	Bel gii,	pod	warun-
kiem	że	zo staną	one	wy co fane	od	razu	po	wy par ciu	Ho lendrów.	Do pie ro	w	paździer ni ku	nie bez-
pie czeństwo	wojny	w	Bel gii	stop nio wo	osłabło,	cho ciaż	nawet	pod pi sanie	15	li sto pada	przez	Bel -
gów	24	ar ty ku łów[117]	nie	do pro wadzi ło	do	prze ło mu,	 jak	się	po cząt ko wo	wy dawało,	gdyż	Pru sy,
Au stria	i	Ro sja	raty fi ko wały	 je	do pie ro	w	maju	1832	roku,	a	król	ho lender ski	ciągle	wstrzy my wał
się	z	ich	pod pi saniem.
Po	raz	trze ci	groźba	wojny	zawi sła	nad	Eu ro pą	w	lu tym	1832	roku	w	wy ni ku	zamie szek	w	pań-

stwie	 papie skim.	 Po nownie	 spro wadzo no	wojska	 au striac kie	 i	 po nownie	 pró bo wała	wtrącić	 się
Francja.	Tym	razem	rze czy wi ście	francu skie	siły	wy słano	do	por tu	w	Anko nie	–	co	w	oczach	Jame -
sa	stano wi ło	„po waż ny	cios”.	Sy tu acja	była	jed nak	o	wie le	mniej	po waż na	niż	pod czas	wcze śniej-
szych	kry zy sów	 (o	 czym	świad czy ła	mil cząca	 re ak cja	 rynków)	 i	ni gdy	 tak	naprawdę	nie	 ist niała
per spek ty wa	po waż ne go	rozłamu	w	re lacjach	mię dzy	Pary żem	a	Wied niem.	Ostat nia	groźba	woj-
ny	w	po re wo lu cyjnym	okre sie	zary so wała	się	 je sie nią	1832	roku,	kie dy	Francja	po nownie	zaczę ła
naci skać	na	mi li tar ną	inter wencję,	żeby	zmu sić	Ho landię	do	zaak cep to wania	24	ar ty ku łów.	Nawet
kie dy	Anglia	 zgo dzi ła	 się	wy stąpić	wspól nie	prze ciwko	Ho landii,	 po nownie	po jawi ło	 się	wid mo
od we tu	 pru skie go	 lub	 ro syjskie go.	 Tym czaso wym	 rozwiązaniem	 okazał	 się	 kongres	 londyński
w	maju	1832	roku,	któ ry	po zo stawił	Bel gów	w	Luk sem bur gu	(poza	twier dzami)	i	Lim bur gu	(poza
Maastricht),	co	stano wi ło	naru sze nie	24	ar ty ku łów.	To	jed nak	wy star czy ło	do	zacho wania	po ko ju
do	czasu	ostateczne go	po ro zu mie nia	mię dzy naro do we go	w	1839	roku.
Przez	cały	ten	nie spo kojny	okres	to	li sty	Ro th schil dów	gwaranto wały	najszybszą	wy mianę	opi -

nii	mię dzy	kró lami,	mi ni strami	 i	dy plo matami.	Ale	 również	po zwalały	Ro th schil dom	przed sta-
wić	ich	własne	zdanie,	nie	tyl ko	so bie	nawzajem,	ale	też	po li ty kom,	któ rym	udo stęp niano	prze tłu -
maczo ne	ko pie.	Mo ty wem	prze wod nim	własnych	ko mentarzy	braci	była	świado mość	po tencjal nie
wy bu cho wej	 inte rak cji	mię dzy	po li ty ką	mię dzy naro do wą	a	we wnętrzną.	 Szcze gól nie	moc no	 za-
znaczała	się	ona	w	Pary żu,	gdzie	lęk	przed	wojną	o	wie le	trud niej	było	od dzie lić	od	strachu	przed
rady kali zacją	 francu skiej	po li ty ki	we wnętrznej.	 „Rząd	 tu taj,	we	Francji,	 cał ko wi cie	opo wiada	się
za	po ko jem	–	ostrze gał	James	29	wrze śnia	1830	roku	–	ale	je śli	po czu ją	się	zbyt	moc no	zagro że ni,
wówczas,	jak	twier dzi	król,	nie	bę dzie	dłu żej	panem	swe go	domu,	a	lu dzie	nie	chcą,	żeby	ich	stra-
szo no	jak	małe	dzie ci”.	James	stale	narze kał,	że	je śli	mo car stwa	staną	się	zbyt	agre sywne	w	zwal -
czaniu	re wo lu cji	w	Bel gii	lub	gdzie	indziej,	do	władzy	we	Francji	mogą	dojść	bar dziej	wo jowni czy
po li ty cy.	Trud ność	tkwi ła	w	tym,	że	nawet	ci	mi ni stro wie,	któ rym	on	i	Lio nel	udzie lali	względ ne -
go	wspar cia,	czu li	się	czasem	zo bli go wani,	by	wy cho dzić	naprze ciw	ocze ki waniom	opi nii	pu blicz-
nej,	prze mawiając	w	buńczuczny	spo sób;	stąd	po wtarzające	się	zapewnie nia	Jame sa,	że	tego	ro -
dzaju	po pu li styczne	wy po wie dzi	prze znaczo ne	są	wy łącznie	na	uży tek	we wnętrzny	 i	za	grani cą
nie	po winno	się	ich	trak to wać	do słownie.	Kie dy	mi ni strem	spraw	zagranicznych	w	no wym	rzą-
dzie	Laf fit te’a	 zo stał	Se bastiani	 (w	 li sto padzie	 1830	 roku),	 James	natych miast	po śpie szył,	 by	 się
z	nim	spo tkać.	I	tak	do	Londy nu	i	Wied nia	mógł	prze kazać	do kład nie	takie	samo	prze słanie,	jak
wiado mość	kró la	sprzed	kil ku	ty go dni:	„Je śli	szu kają	pre tek stu	do	wojny	z	nami,	je ste śmy	zwar ci
i	go to wi,	ale	zro bi my	wszyst ko,	co	moż li we,	aby	do	tego	nie	do pu ścić”	–	ale,	opty mi stycznie	pod -
su mo wał	James,	„ist nie je	wszel kie	prawdo po do bieństwo,	że	po kój	uda	się	zacho wać”.	Ze	wzglę du
na	to,	że	Ro sja	nie	plano wała	inter wencji	po	stro nie	Ho landii,	Francja	mo gła	oznajmić	Bel gom,	że
„nie	po winni	eli mi no wać	ze	swych	kal ku lacji	dy nastii	orańskiej”	i	niech	nie	li czą	na	wspar cie	fran-
cu skie,	„je śli	będą	się	zacho wy wać	jak	głup cy”.	Kło pot	po le gał	na	tym,	jak	przy znał	James,	że	rząd
„pro si	o	osiem dzie siąt	ty się cy	lu dzi,	jed no cze śnie	twier dząc,	iż	«cał ko wi cie	opo wiada	się	za	po ko -



jem»”.	„W	De par tamencie	Wojny	zapano wała	taka	go rączka	i	bie gani na,	że	wy dawało	się,	iż	już	za-
plano wali	 rozpo czę cie	 wojny	 w	 czter naście	 dni.	 Nasze	 gaze ty	 jak	 szalo ne	 nawo łu ją	 do	 wojny,
a	wczo raj	wszy scy	my śle li,	że	wojna	już	wy bu chła”.	Mimo	to	nadal	utrzy my wał,	że	Laf fit te	działa
„na	rzecz	po ko ju	i	pro si	o	ar mię	tyl ko	po	to,	by	mógł	bro nić	po ko ju”.	Rozmo wy	o	wojnie	mają	na
celu	je dy nie	„zająć	czymś	my śli	spo łe czeństwa”.	Z	tego	to	po wo du	na	po cząt ku	1831	roku	James	na-
kło nił	Banque	de	France,	by	zapo biegł	bankruc twu	Laf fit te’a	–	zmiana	rządu	we	Francji,	był	prze -
ko nany,	zwięk szy	ry zy ko	wojny.	Przez	cały	sty czeń	zapewniał	braci	o	po ko jo wych	intencjach	rzą-
du,	po mi mo	co raz	więk sze go	rozgo rączko wania	w	Pary żu.
James	jed nak	wkrót ce	mu siał	przy znać,	że	tak że	w	rządzie	ro sną	ape ty ty	na	wojnę	o	Bel gię,	ape -

ty ty,	 któ re	 zaostrzy ły	 się	 jeszcze,	 gdy	 do	 Pary ża	 do tar ły	 infor macje	 o	 po wstaniach	 w	Mo de nie
i	Par mie.	James	zare ago wał	szybko.	We dług	własnej	re lacji	po wie dział	Lu dwi ko wi	Fi li po wi:	„Po py -
chają	pana	do	wojny,	cho ciaż	nie	macie	żad nych	inte re sów	na	bel gijskim	[te ry to rium]	[...]	i	czy	to
mądre,	że	Francu zi	tak	uno szą	się	dumą?	A	te raz	chce	pan,	że by śmy	po szli	i	wy po wie dzie li	wojnę
inne mu	 państwu?	Wasza	Wy so kość,	 zo stał	 pan	 oszu kany.	 Pańscy	mi ni stro wie	 straci li	 zaufanie
spo łe czeństwa.	Po wi nien	pan	miano wać	Périe ra,	a	wte dy	wszy scy	lu dzie,	w	tym	bo gate	klasy,	po -
prą	go,	i	to	do wie dzie,	że	po trafi	pan	działać	zde cy do wanie”.
Laf fit te,	jak	po wie dział	bratu,	obrał	kurs	„kom plet nej	anar chii”:	„Tego	ranka	by łem	u	Laf fit te’a,

a	on	rzekł	do	mnie:	«Je śli	Francja	nie	wy po wie	Au strii	wojny,	wówczas	za	trzy	ty go dnie	król	nie	bę -
dzie	 już	 kró lem	 i	 zo stanie	po zbawio ny	gło wy».	 Po wie działem	mu,	 jak	może	dawać	 tak	 złe	 rady
kró lo wi,	na	co	od parł,	że	król	już	się	go	nie	radzi.	Krót ko	mó wiąc,	Laf fit te	uważa	sy tu ację	za	stra-
co ną	[...].	 Ju tro	zwró cę	się	do	kró la,	może	nawet	spo tkam	się	z	nim	jeszcze	dziś”.	Wy daje	się,	że
„rozmo wy	Jame sa	z	kró lem	przy nio sły	po żądany	sku tek”:	ty dzień	później	Laf fit te	zło żył	re zy gna-
cję.
Po par cie	 Jame sa	dla	Périe ra	nie ro ze rwal nie	 łączy ło	 się	 zatem	z	 zało że niem,	 że	Périer	 bę dzie

pro wadził	po li ty kę	po ko jo wą.	Tym	samym	James	wie dział,	że	mi ni ster	utrzy ma	się	na	stano wi -
sku,	tyl ko	je śli	inne	mo car stwa	również	po czy nią	pewne	ustęp stwa.	Na	tej	strate gii	oparł	swe	na-
dzie je	na	stabi li zację	we	Francji.	W	charak te ry stycznym	li ście	prze znaczo nym	dla	oczu	Met ter ni -
cha	 James	nakłaniał	Salo mo na,	by	Au stria	 „po par ła”	Périe ra,	 gdyż	prawdo po do bieństwo,	 że	 ten
po li tyk	do pro wadzi	do	wojny,	jest	najmniejsze:

	
Te raz,	mój	dro gi	Sa lo mo nie,	musisz	zro zumieć,	że	 je śli	mój	przyja ciel	Périer	obejmie	urząd,	 jego	rada	ministrów
uzyska	po par cie,	po nie waż	trzydzie ści	dwa	milio ny	ludzi	ro bią cych	re wo lucję	sta no wią	za gro że nie	dla	wszyst kich
kra jów.	„I	–	rzekł	do	mnie	Périer	–	je śli	lud	chce	zro bić	coś	dla	kró la,	po winien	spró bo wać	dać	Francji	ka wa łek	Bel-
gii;	to	na praw dę	wzmoc ni	po zycję	kró la,	ale	on	na	to	nie	na ciska”.	[...]	Te raz	po wiem	Ci,	że	kie dy	Périer	jest	u	ste ru,
od	[innych]	mo carstw	za le ży,	czy	bę dzie	wojna,	czy	nie	[...].	Po wia dam	wszyst kim,	że	mo car stwa	chcą	tylko	po ko ju
[...].	Nie	mo że my	jed nak	mó wić,	co	się	sta nie,	ale	wie rzę	w	Périe ra,	po nie waż	je śli	dojdzie	do	wojny,	po nie sie	stra ty
w	ma jąt ku	 i	 fa brykach;	dla te go	wie rzę	w	po kój	 [...].	Kie dy	zyska my	pew ność	po ko ju	za	gra nicą,	bę dzie my	pew ni
po ko ju	w	ojczyź nie.

	
„Périer	–	zapewnił	Nathan	–	to	 łut	szczę ścia	ze słany	przez	Boga,	po nie waż	on	utrzy ma	po kój,

a	 przy najmniej	 mam	 nadzie ję,	 że	 utrzy ma”.	 Nathan	 i	 Lio nel	 uważali	 nawet,	 że	 „je śli	 nastanie
Périer,	 po stawi	 mię dzy	 inny mi	 taki	 waru nek,	 że	 po winno	 się	 ze zwo lić	 Au strii	 na	 inge rencję
w	sprawy	wło skie	bez	żad ne go	ostrze że nia”.	Gdy	no mi nacja	Périe ra	zo stała	po twier dzo na,	James
po wtó rzył	swój	apel	o	au striac kie	wspar cie:

	



Mamy	rząd,	któ ry	pra gnie	po ko ju	i	chce	zro bić	wszyst ko	co	w	jego	mocy,	żeby	po kój	za cho wać.	[Ale]	je śli	mo car -
stwa	pra gną	utrzyma nia	po ko ju,	muszą	po przeć	„po ko jo wy	rząd”	 i	umoż liwić	mu	 [publicz ną]	de monstra cję,	że
mo car stwa	nie	mają	za mia ru	ata ko wać	Francji.	Było by	te raz	bar dzo	po moc ne,	gdyby	Ro sja	i	Austria	wysto so wa ły
de kla ra cję,	że	po zo sta ną	na	ubo czu	i	nie	za ata kują	Francji,	a	taki	ruch	uspo koi	lud,	po nie waż	wszyscy	tu	moc no
wie rzą,	że	gdy	tylko	Ro sja	upo ra	się	z	pro ble ma mi	w	Polsce,	zwró ci	oczy	ku	Francji	[...].	Po sze dłem	do	kró la	i	zwró -
ciłem	jego	uwa gę	na	to,	że	cała	moja	for tuna	i	ro dzina	są	we	Francji,	dla te go	nie	mógłbym	go	zwo dzić	i	wma wiać
mu,	że	obce	mo car stwa	chcą	po ko ju,	cho ciaż	tak	na praw dę	pla nują	wojnę,	a	zresz tą	któż	by	sko rzystał	na	tym	wy-
bie gu?	[...].	Je śli	opo wie dzą	się	za	Périe rem,	wów czas	kre dyt	wzro śnie	i	sytuacja	się	po pra wi	[...].	Cóż,	wszyst ko	te -
raz	za le ży	od	ob cych	mo carstw	 i	musisz	po czynić	wszelkie	sta ra nia	na	rzecz	osią gnię cia	 tego	celu,	gdyż	 je śli	nie
uda	nam	się	oca lić	po ko ju,	żad na	siła	nie	bę dzie	w	sta nie	oca lić	kre dytu.

	
Pięć	dni	później	„natar czy wie	błagał”	Salo mo na,	żeby	dalej	„nę kał”	Met ter ni cha	„w	kwe stii	waż -

no ści	wzmoc nie nia	tu tejszej	rady	mi ni strów,	a	je śli	cho dzi	[...]	o	utrzy manie	po ko ju,	któ re go	tak
po trze bu je	Eu ro pa,	książę	sam	może	go	utrzy mać”.	„Wszyst ko	zale ży	od	wojny	lub	po ko ju	–	napi -
sał	Lio nel	31	mar ca.	–	Obec ny	rząd	opo wiada	się	za	po ko jem,	musi	jed nak	zy skać	po par cie	innych
mo carstw	 i	 nie	może	 działać	wbrew	 opi nii	 pu blicznej	 albo	 za	 bar dzo	wzmoc ni	 opo zy cję,	 któ ra
szybko	po pro wadzi	nas	do	wojny”.
Nawet	jed nak	miano wanie	Périe ra	nie	rozwiało	cał ko wi cie	obaw	Jame sa	co	do	francu skiej	agre -

sji,	szcze gól nie	gdy	wy szło	na	 jaw,	że	Au stria	planu je	 inter wencję	w	Państwie	Ko ściel nym	nie za-
leż nie	od	zmiany	rządu	w	Pary żu.	Wy darze nia	we	Wło szech,	w	Bel gii	 i	Pol sce	okre so wo	gro zi ły
rozbu dze niem	 li be ral nych	 senty mentów	 w	 Pary żu,	 co	 po zo stawi ło by	 rządo wi	 nie wiel ki	 wy bór:
wal czyć	albo	po dać	się	do	dy mi sji.	Latem	1831	roku	pod nie sio no	nawet	eko no miczny	ar gu ment	za
bar dziej	 agre sywną	po li ty ką,	o	 czym	wspo mniał	Lio nel:	 „We	Francji	 jest	 za	dużo	mło dych	 lu dzi
bez	zatrud nie nia,	bez	pie nię dzy	i	wojna	po mo głaby	się	ich	po zbyć,	duch	w	stronnic twie	jest	rów-
nież	sil ny,	a	bez	wojny	stanie my	się	świad kami	obale nia	kró la”.	Lu dwik	Fi lip	najwy raźniej	po dzie -
lał	tę	opi nię	i	James	patrzył	z	lę kiem,	jak	po zy cja	Périe ra	słabnie.	Gdy	na	po cząt ku	sierp nia	Périer
po dał	się	do	dy mi sji,	James	prze wi dy wał	wy buch	wojny	„w	ciągu	czte rech	dni”,	 je śli	utwo rzy	się
„ul trali be ral ny”	 rząd.	Nie	po	 raz	ostat ni	Périer	prze trwał	kry zys	po li tyczny,	po dejmu jąc	ograni -
czo ną	ak cję	wojsko wą	prze ciwko	Ho landii,	przy	ci chej	apro bacie	innych	mo carstw.
Ten	 sam	 sce nariusz	 w	 mniejszym	 lub	 więk szym	 stop niu	 po wtó rzył	 się	 w	 styczniu	 i	 lu tym

1832	roku.	Za	pierwszym	razem	James	ostrzegł,	że	Périer	odejdzie,	je śli	ostateczne	warunki	po ro -
zu mie nia	 bel gijskie go	 będą	nie zado walające	 dla	 Francji.	 Po tem	Périer	 skie ro wał	 siły	 do	Anko ny
w	od po wie dzi	na	po wrót	wojsk	au striac kich	do	Państwa	Ko ściel ne go.	Nawet	po	śmier ci	Périe ra
w	maju	1832	roku	ten	sche mat	się	po wtarzał.	Gdy	w	paździer ni ku	1832	roku	So ult	naci skał	na	po -
nowne	wy słanie	ar mii	do	Ho landii,	James	pró bo wał	zagwaranto wać	angiel skie	po par cie	dla	inter -
wencji,	ostrze gając	Nathana:	 „Je śli	miejsco wy	rząd,	niech	Bóg	bro ni,	nie	prze trwa,	bę dzie my	tu
mie li	re pu bli kańską	ad mi ni strację,	a	po tem	spo dzie wam	się,	że	sy tu acja	stanie	się	naprawdę	po -
nu ra.	To	dlate go	wszyst ko	te raz	zale ży	od	kwe stii	bel gijskiej.	Je śli	Anglia	nie	zde cy du je	się	stanąć
u	boku	Francji,	bę dzie	tu	nie cie kawie,	po nie waż	świat	sprze ci wi	się	doctrinaires”.
Bar dzo	po dobne	związki	mię dzy	po li ty ką	we wnętrzną	a	zagraniczną	ist niały	w	Wiel kiej	Bry ta-

nii.	Ni gdy	cał ko wi cie	nie	znik nę ła	moż li wość,	choć	od le gła,	że	to ry sowski	rząd	po wró ci	do	trady -
cji	 Pit towskiej	 i	 po dejmie	 inter wencję	 prze ciwko	 ogar nię tej	 re wo lu cją	 Francji.	 Z	 dru giej	 stro ny,
gdy	w	1830	roku	do	władzy	do szli	wi go wie,	James	od	razu	wy obraził	so bie	równie	nie po ko jący	sce -
nariusz:	je śli	nowy	rząd	okaże	się	„rady kal ny”,	wówczas	„cała	nasza	rada	mi ni strów	bę dzie	mu sia-
ła	stać	się	bar dziej	li be ral na,	a	skut kiem	tego	pro blem	bel gijski	bę dzie	jeszcze	trud niej	rozwiązać
i	Anglia	być	może	wejdzie	w	układ	z	Francją,	a	tym	spo so bem	znajdzie my	się	nagle	w	stanie	wojny



z	 resztą	 Eu ro py”.	 „Wszyst ko	 te raz	 zale ży	 od	 Anglii	 –	 napi sał	 James	 do	 Nathana	 w	 styczniu
1831	roku,	pod czas	po szu ki wań	od po wied nie go	kró la	dla	Bel gii.	–	Obce	mo car stwa	ni gdy	nie	wy -
po wie dzą	wojny,	nie	mając	Anglii	jako	so juszni ka	u	boku	[...].	Wi dzisz,	dro gi	Nathanie,	jak	waż ne
jest,	 byś	 zacho wał	 czujność,	 po nie waż	 być	 albo	 nie	 być	wojny	 zale ży	 od	 tego,	 czy	 Anglia	 ustąpi
w	kwe stii	bel gijskiej”.	Przy jaciół	 to ry sów	nie	prze ko nały	 jed nak	ar gu menty	 Jame sa,	zwłaszcza	że
stał	on	mu rem	za	Périe rem.	Nathan	napi sał	do	Jame sa	krót ko	po	rozpo czę ciu	dysku sji	o	re for mie
wy bor czej:

	
Her ries	mówi,	że	z	pew no ścią	po pro szą	Pe ela	o	do łą cze nie	do	rzą du,	że	Welling ton	zo sta nie	ministrem	spraw	za -
gra nicz nych	i	że,	je śli	Francja	umoż liwi	przejście,	jest	prze ko na ny,	iż	ar mia	angielska	wyruszy	do	Nie miec	[...].	Było -
by	do brze,	że byś	po wie dział	kró lo wi,	iż	musi	trzymać	się	na	ubo czu,	nie	ba wić	się	z	Anglią,	po nie waż	z	nią	nie	ma
żar tów	[...].	Anglia	nie	wie rzy	w	swo ich	ministrów	dą żą cych	tylko	do	re wo lucji,	przy	któ rych	mógłby	asysto wać	sta ry
La	Fayet te	i	nie	wiem	kto	jesz cze.	Wasz	król	i	jego	ministro wie	muszą	tylko	po ka zać,	że	nie	chcą	wojny:	nie	muszą
zmie niać	tonu	z	dnia	na	dzień.	Idź	do	kró la	i	po wiedz	mu,	że	Peel,	Palmer ston	i	Welling ton	przejmują	rzą dy.

	
Ten	 sy gnał	 ostrze gawczy	 tłu maczy	 późniejsze	 przejście	 Ro th schil dów	 od	 to ry sów	 do	wi gów.

Stano wi sko	wi gów,	jak	prze kazy wał	Nathan	18	mar ca,	o	wie le	bar dziej	sprzy jało	Jame so wi:	„Je śli
Francja	nie	zacho wa	spo ko ju,	ale	po dejmie	ak cję	prze ciwko	po zo stałym	trzem	mo car stwom,	do łą-
czy my	do	tych	trzech	mo carstw,	ale	je śli	po zo stałe	trzy	mo car stwa	zwró cą	się	prze ciwko	Francji,
po prze my	Francję”.	Obawy	Jame sa,	że	re for ma	prawa	wy bor cze go	prze pad nie	 i	 to ry si	wró cą	do
władzy,	wiązały	 się	 zatem	 bar dziej	 z	 sy tu acją	mię dzy naro do wą	 niż	 z	 jego	 po par ciem	 dla	 samej
ustawy,	 po nie waż	 „rząd	 Wel lingto na	 bez	 wahania	 wy po wie dział by	 wojnę	 Francji”.	 W	 czerwcu
1831	roku	Lio nel	zauważył,	że	zamie szanie	w	angiel skiej	po li ty ce	zmniejsza	szanse	na	po ro zu mie -
nie	w	kwe stii	bel gijskiej,	po nie waż	„król	Ho landii	przez	cały	czas	 li czy	na	zmianę	rządu”.	 James
rzu cił	po dobną	uwagę	czte ry	mie siące	później:	„Wszy scy	uważ nie	śle dzą	pro ces	uchwalania	wa-
szej	ustawy,	po nie waż	my ślą,	że	je śli	rząd	upad nie,	wy buch nie	wojna”.	Kie dy	Ro sja	wahała	się,	czy
raty fi ko wać	ho lender skie	24	ar ty ku ły,	Lio nel	po ru szył	tę	kwe stię:	„Co	Ro sja	może	zro bić	sama	[?],
wszyst ko	zale ży	od	ustawy	o	re for mie,	 je śli	przejdzie	 i	obec ny	rząd	po zo stanie,	Anglia	 i	Francja
będą	do statecznie	sil ne,	by	wprawić	inne	państwa	w	drże nie”.
To	wszyst ko	tłu maczy	de cy zję	Nathana,	by	nie	po pie rać	Wel lingto na,	kie dy	w	maju	1832	roku

książę	nie ocze ki wanie	wró cił	na	urząd.	Nie	cho dzi ło	tyl ko	o	to,	że	Nathan	bał	się	we wnętrznych
„zamie szek”,	 je śli	u	 ste ru	po zo stanie	 rząd	prze ciwny	 re for mie;	 ale	 też	o	 to,	 iż	 „mi ni stro wie	 in-
nych	państw	–	po dał	za	przy kład	Tal ley randa,	We ssenber ga	i	Bülo wa	–	mar twią	się,	żeby	król	Ho -
landii	nie	ocze ki wał	wspar cia	od	no we go	rządu,	po nie waż	to	do pro wadzi ło by	do	wojny”.	Po wtó -
rzył	 tę	anali zę	sześć	mie się cy	później,	kie dy	no wi ny	o	zwy cię stwie	wi gów	w	wy bo rach	ucie szy ły
Jame sa,	 Lio ne la	 i	 Antho ny’ego,	 stano wi ło	 ono	 bo wiem	 „najlep szą	 gwarancję	 po ko ju	 w	 Eu ro pie”
i	 stabil no ści	 rządu	we	 Francji.	W	 de cy du jących	mo mentach	 kry zy su	 bel gijskie go,	 kie dy	 po	 raz
ostat ni	 zary so wała	 się	moż li wość	 inter wencji	 ro syjskiej,	Nathan	w	 li ście	do	 Jame sa	przed stawił
rozmiar	i	natu rę	zmiany	swo je go	stano wi ska:

	
Musisz	na pisać	do	na sze go	bra ta	 Sa lo mo na,	 by	 po wie dział	Met ter nicho wi,	 że	nie	może	dać	 się	wma new ro wać
w	wojnę	z	Ro sją,	po nie waż	Poz zo	[ro syjski	amba sa dor	w	Pa ryżu]	jest	u	kró la,	i	nie	zo stał	do brze	przyję ty,	i	on	oraz
Lie ven	[ro syjski	amba sa dor	w	Londynie]	knują,	by	Austria	i	Prusy	wypo wie dzia ły	wojnę.	Do sta łem	jed nak	infor ma -
cje	z	wia rygod nych	krę gów	[praw do po dob nie	od	Bülo wa],	że	Prusy	nie	ruszą	na	wojnę	i	że	po pełnia ją	wielki	błąd,
gdyż	Anglia	i	Francja	wspólnie	mogą	do ko nać	wielkich	rze czy.	Obro nimy	po kój,	nie	bę dzie	wojny	[...].	Na pisz	i	prze -
każ	Sa lo mo no wi,	że	Neumann	[amba sa dor	austriac ki]	spę dza	dużo	cza su	z	Poz zem	i	uwa ża,	że	nasz	rząd	jest	sła -
by.	Ten	czło wiek	myli	się	w	sied miu	ósmych	i	te raz	Poz zo	nie	jest	do brze	przyjmo wa ny.	Król	za pro sił	go	do	Brigh-



ton,	sie dział	sześć	miejsc	od	kró la.	Król	spytał	go,	ile	cza su	tu	zo sta nie.	„Sześć	tygo dni”,	od parł;	a	te raz	wie,	że	Ro -
sja	chce	wojny,	a	Met ter nicha	ci	ludzie	ogłupia ją.	Poz zo	i	resz ta	sta ją	się	śmiesz ni	i	nie	ro zumie ją	Anglii,	więc	niech
nasz	do bry	brat	Sa lo mon	po wie	księ ciu	Met ter nicho wi,	iżby	nie	dał	się	wyko ło wać	Ro sji.	Poz zo	tylko	tu	szpie guje	i	je -
stem	prze ko na ny,	że	Anglia	jest	silniejsza,	niż	była	za	cza su	Welling to na.	Te raz,	mój	dro gi	bra cie,	nie	daj	się	ogłupić
niko mu.	Kie dy	Anglia	i	Francja	trzyma ją	się	ra zem,	trud no	bę dzie	się	do	nich	do brać.	Na pisz	do	bra ta	Sa lo mo na.

	
W	Wied niu	również,	mimo	braku	zagro że nia	re wo lu cją,	to czy ła	się	we wnętrzna	wal ka	po li tycz-

na	 o	 sil nych	 ko no tacjach	mię dzy naro do wych:	 po mię dzy	 orę downi kami	 a	 prze ciwni kami	 inter -
wencji	za	grani cą.	Kie dy	na	po cząt ku	paździer ni ka	1830	roku	Salo mon	wró cił	do	sto li cy,	zro bił	co
trze ba,	 „by	 uświado mić	 księ cia,	 jak	waż ne	 jest	 obec nie	 utrzy manie	 po ko ju”,	 po nie waż	 „kwe stia
po ko ju	 lub	wojny	zale ży	cał ko wi cie”	od	nie go.	Lek ko	prze sadzał,	gdyż	wpływ	Au strii	na	pro blem
bel gijski	był	ograni czo ny;	z	dru giej	stro ny	Ro sja	(a	prawdo po dobnie	tak że	Pru sy)	zapewne	chęt -
niej	przy stąpi łaby	do	ofensy wy,	gdy by	przy kład	po szedł	z	Wied nia	–	co	po twier dzi ło by	ustale nia
po ro zu mie nia	z	Karlsbadu	z	sierp nia	1830	roku,	któ re	nawiązy wało	do	kontr re wo lu cyjnych	ce lów
Świę te go	Przy mie rza.	W	sprawie	Włoch	Met ter nich	zacho wy wał	zde cy do wane	stano wi sko.	W	li -
sto padzie	 1830	 roku	po wie dział	Salo mo no wi,	 że	 „jest	go to wy	wy słać	wojsko	 [...],	 żeby	zacho wać
spo kój	w	 kraju”,	 co	 też,	 jak	mo gli śmy	 się	 prze ko nać,	 zro bił	w	 przy pad ku	Mo de ny	 i	 Bo lo nii.	Do
kwiet nia	1831	roku	Salo mon	mógł	tyl ko	prze kazy wać	wiado mo ści	o	planach	Au striaków	do	Pary ża
(zadanie	samo	w	so bie	waż ne,	gdyż	jego	li sty	do	Jame sa	przy cho dzi ły	trzy	dni	wcze śniej	niż	ofi -
cjal ne	instruk cje	od	Ap po ny ie go).	Gdy	jed nak	car	zaape lo wał	o	wspar cie	go	w	Pol sce,	Salo mon	wy -
ko rzy stał	wszyst kie	wpły wy,	by	prze strzec	ry wala	Met ter ni cha,	hrabie go	Ko lowrata,	któ ry	inter -
we nio wał	„z	nie ty po wym	dla	sie bie	zde cy do waniem”	prze ciwko	tej	po mo cy.	W	lip cu	z	dużą	pew-
no ścią	sie bie	zapewniał	braci:	„Tak	wy łącznie	mię dzy	nami:	Au stria	nie	pójdzie	na	wojnę,	nie	chce
wojny	 i	 zro bi	wszyst ko,	 co	moż li we,	żeby	wojny	unik nąć	 [...].	 Je stem	prze ko nany,	że	nawet	 je śli
Anglia	 i	Francja	wy po wie dzą	wojnę	 [...]	Ro sji,	nie	zro bi	 to	żad nej	 róż ni cy	Au strii,	po zo stanie my
[...]	neu tral ni”.
Nawet	kie dy	Salo mon	prze by wał	dale ko	od	Wied nia,	nadal	naci skał	na	Met ter ni cha,	by	uni kał

wojny.	W	mar cu	1832	roku	pi sał	z	Pary ża	dłu gie	i	gór no lot ne	li sty	do	Met ter ni cha	i	nakłaniał	go,
żeby	nie	re ago wał	prze sad nie	na	de cy zję	Périe ra	o	wy słaniu	wojsk	do	Anko ny.	W	li sto padzie,	kie dy
francu skie	wojska	we szły	 do	 Antwer pii,	 baron	 Kübeck	 ubo le wał,	 że	 „książę	Met ter nich	 jest	 ni -
czym	 wahadło,	 huśta	 się	 w	 tę	 i	 z	 po wro tem	 mię dzy	 Tatiszcze wem	 [ro syjskim	 am basado rem
w	Wied niu]	a	wojną,	i	Salo mo nem	Ro th schil dem,	i	po ko jem”.

Złote	okowy

Trud no	jed nak	oce nić,	jak	wie le	bracia	osiągnę li by	nie ustanny mi	naci skami	na	po li ty kę	po ko jo wą,
gdy by	nie	ich	po tę ga	fi nanso wa.	Jak	wie my,	Ro th schil do wie	dyspo no wali	dwie ma	po tęż ny mi	for -
mami	naci sku:	mo gli	wy ko rzy sty wać	nie	tyl ko	fakt,	że	słu ży li	jako	kanał	nie for mal nej	ko mu ni kacji
dy plo matycznej,	ale	też	wy wie rać	istot ną	pre sję	fi nanso wą	–	je śli	re żim	zwracał	się	do	nich	o	po -
życzkę,	mo gli	od mó wić,	i	od wrot nie,	udzie lić	fi nanso we go	wspar cia,	je śli	rząd	skłaniał	się	ku	po -
ko jo wym	 rozwiązaniom.	 Jed no cze śnie	 trze ba	 po nownie	 pod kre ślić	 ograni cze nia	 po tę gi	 Ro th -
schil dów,	szcze gól nie	w	tych	krajach	 (Anglia	 i	Pru sy),	któ re	pod czas	kry zy su	w	 latach	1830–1833
nie	zwięk szały	znacząco	wy dat ków	na	ar mię,	ale	nawet	w	tych	(Francja,	Ro sja	i	Au stria),	gdzie	wy -
dat ki	po ciągały	za	sobą	ko nieczność	ko lejnych	po ży czek.



Siła	fi nanso wej	dźwi gni	Ro th schil dów	była	najbar dziej	ograni czo na	w	sto li cach,	w	któ rych	nie
mieszkał	żaden	ze	wspól ni ków.	W	Ber li nie	re wo lu cja	1830	roku	zasko czy ła	braci	w	samym	środ ku
ope racji	wy miany,	mającej	zre du ko wać	ich	zaangażo wanie	we	wcze śniejszą	po życzkę	dla	Prus	z	5
do	 4	 pro cent.	Od	 same go	po cząt ku	 transak cja	 ta	 nie	wy glądała	 obie cu jąco.	 Po	 bar dzo	 trud nych
per trak tacjach	mię dzy	 Salo mo nem,	 Ansel mem	 i	 „starym	 przy jacie lem”	 Ro th schil dów	 Chri stia-
nem	Ro the rem	w	lu tym	1830	roku	zapadła	de cy zja,	że	Ro th schil do wie	wy emi tu ją	nową	czte ro pro -
cento wą	po życzkę	konwer syjną	w	funtach	szter lingach	po	kur sie	98,	żeby	urato wać	pię cio pro cen-
to we	obli gacje.	Cał ko wi ta	war tość	po życzki	wy nio sła	3,8	mi lio na	funtów.	Oprócz	tego	przed stawi -
li	moż li wość	 prze pro wadze nia	 po dobnej	 ope racji	 dla	 obli gacji	wy emi to wanych	w	 1822	 roku[118].
Ale	w	chwi li,	gdy	w	lip cu	wy bu chła	re wo lu cja	we	Francji,	prawie	po ło wa	no wych	czte ro pro cento -
wych	obli gacji	nie	zo stała	jeszcze	sprze dana.	Kie dy	eu ro pejskie	rynki	gwał townie	spadały,	nie	było
inne go	rozwiązania	jak	zawy żo ny	dyskont:	do	lu te go	nowe	obli gacje	sprze dawano	po	79,5,	a	wzno -
wio na	sprze daż	bez	wąt pie nia	jeszcze	bar dziej	obni ży ła	kurs.	Umo wa	wszak że	zo bo wiązy wała	bra-
ci	do	konty nu owania	wy płat	dla	Prus	po	gwaranto wanym	kur sie	98.	Czy	Ro th schil do wie	wy trzy -
mali by	straty	–	szaco wane	przez	Ro the ra	na	po nad	367	ty się cy	funtów	–	któ re	nastąpi ły by	w	wy -
pad ku	wy peł nie nia	warunków	umo wy?	 Prawdo po dobnie	 tak,	 ale	 łatwo	 zro zu mieć,	 dlacze go	 po
tak	 du żej	wcze śniejszej	 stracie	 na	 czte ro pro cento wej	 po życzce	 francu skiej	 byli	 do	 tego	 stop nia
zde ter mi no wani,	żeby	wy krę cić	się	z	ko lejne go	kosztowne go	débâc le.
Anselm	po je chał	zatem	do	Ber li na	to czyć	dłu gi	i	wy jąt ko wo	trud ny	spór,	kom pli ko wany	jeszcze

przez	machi nacje	róż nych	urzęd ni ków	i	mi ni strów,	któ rych	łączy ła	nie chęć	do	natych miasto we -
go	anu lo wania	umo wy	o	konwer sji.	Ostatecznie,	po	tym	jak	do łączył	do	nie go	Carl,	udało	się	osią-
gnąć	kom pro mis.	W	re zul tacie	wy płacając	re kom pensatę	w	wy so ko ści	140	ty się cy	funtów	(co	wła-
ści wie	oznaczało	oko ło	50	ty się cy	funtów	po	róż nych	od li cze niach),	Ro th schil do wie	uzy skali	odło -
że nie	ope racji	do	czasu,	aż	ustabi li zu ją	się	eu ro pejskie	rynki	fi nanso we.
Z	punk tu	wi dze nia	Ro th schil dów	był	to	udany	zabieg	ograni cze nia	szkód,	ale	dlacze go	zgo dzi ły

się	 na	 to	władze	 pru skie?	 Ro ther	 prze ko nał	 pru skie go	 kró la	 Fry de ry ka	Wil hel ma	 ar gu mentem
zgod nym	z	własnym	inte re sem:	„Je śli	przed się bior stwo	Nathana	May era	von	Ro th schil da	zo sta-
nie	zmu szo ne	do	ści słe go	prze strze gania	dat	okre ślo nych	w	umo wie	–	zauważył	–	po mi mo	nie ko -
rzyst nych	 obec nie	 warunków,	 trze ba	 bę dzie	 prze pro wadzić	 sprze daż	 no wych	 czte ro pro cento -
wych	obli gacji	po	jakim kol wiek	kur sie	na	wszyst kich	rynkach,	co	zada	po waż ny	cios	zaufaniu	do
nas.	Do świad cze nie	nauczy ło	nas,	że	transak cje	fi nanso we,	w	któ rych	przed się bior stwo	von	Ro th -
schil dów	nie	gra	roli	po śred ni ka,	ale	prze ciwni ka,	nie	mogą	dojść	do	skut ku”.	Inny mi	sło wy,	sła-
bość	Ro th schil dów	mo gła	oznaczać	ne gatywne	re per ku sje	tak że	dla	Prus,	po mi mo	krót ko ter mi -
no wych	zy sków	związanych	z	wy peł nie niem	warunków	umo wy.	„Po przez	ostat nią	francu ską	po -
życzkę	 ze	 stycznia	 1830	 roku	 i	 ope rację	wy miany	 [...]	 pru skie go	 dłu gu	 z	 1818	 roku,	w	 któ rej	 to
transak cji	 uczest ni czy ło	 z	 nimi	 wie le	 innych	 do mów	 bankier skich,	 co	 przy nio sło	 im	 ogrom ne
straty,	banki	Ro th schil dów	cał ko wi cie	straci ły	zaufanie	w	tego	ro dzaju	transak cjach	[...].	Cho ciaż
nadal	dyspo nu ją	[...]	znacznym	mająt kiem,	braku je	im	go tówki	ko niecznej	przy	takich	ope racjach,
mimo	 ak ty wów,	 któ re	 obejmu ją	 obli gacje	 wszyst kich	 eu ro pejskich	 państw,	 nie	 mogą	 bo wiem
obec nie	spie nię żyć	ich	na	żad nym	rynku.	Banki	Ro th schil dów	od mawiają	zatem	udzie le nia	wszel -
kich	więk szych	po ży czek	bezpo śred nich,	szu kając,	tak	jak	w	przy pad ku	Au strii,	moż li wo ści	ne go -
cjacji	pro wi zji,	a	jed no cze śnie	z	wy płacaniem	zali czek	będą	sprze dawać	nowo	wy emi to wane	obli -
gacje	po	nad zwy czaj	ni skich	ce nach,	działając	w	ten	spo sób	na	szko dę	zainte re so wanych	państw”.
Ten	ar gu ment	jed nak	nie	zro bił by	od po wied nie go	wraże nia,	gdy by	Pru sy	również	nie	po trze -



bo wały	 dal szych	 fundu szy	 na	 po kry cie	 ro snących	 kosztów	 przy go to wań	 wojsko wych.	 Cho ciaż
Pru sy,	jak	to	ujął	James,	„ze	wszyst kich	mo carstw	najmniej	po winny	do magać	się	wojny,	a	najchęt -
niej	jej	uni kać”,	nie	mo gły	lek ce ważyć	zagro że nia	wiel ką	wojną	(czy	to	o	Bel gię,	czy	o	Pol skę),	któ re
po wró ci ło	w	1831	i	1832	roku.	List	Ro the ra	do	kró la	su ge ru je,	że	ktoś,	prawdo po dobnie	Am schel,
od wiódł	 go	 od	 pró by	 emi sji	 no wych	 obli gacji.	 Zamiast	 tego	 Ro th schild	 zapro po no wał	 wy so ką
krót ko ter mi no wą	zaliczkę	go tówko wą	w	wy so ko ści	 5	mi lio nów	talarów	w	we kslach	skar bo wych
i	wspar cie	w	po staci	po życzki	lo te ryjnej.	To	właśnie	ta	ofer ta	okazała	się	de cy du jąca	dla	od su nię -
cia	w	czasie	ope racji	wy miany,	a	dysku sję	na	ten	te mat	wzno wio no	jeszcze	tyl ko	w	1833	roku,	kie dy
kurs	pru skich	czte ro pro cento wych	obli gacji	wzrósł	do	92	i	„sy tu acja	po li tyczna	nie	dawała	po wo -
dów	do	po waż niejszych	obaw”	(zale głe	850	ty się cy	funtów	w	pię cio pro cento wych	ak cjach	spłaco -
no	ostatecznie	w	1834	roku).	Inny mi	sło wy,	Ro th schil do wie	nadal	dyspo no wali	fi nanso wą	for mą
naci sku	w	Ber li nie,	ale	dzię ki	temu	udało	im	się	uzy skać	tyl ko	ustęp stwa	w	kwe stii	konwer sji.	Nie
ma	do wo du	po twier dzające go	pró by	wpły nię cia	na	pru ską	po li ty kę	 zagraniczną	w	 tym	okre sie:
w	ramach	nie chęt nych	po dzię ko wań	Ro th schil do wie	do stali	od	Fry de ry ka	Wil hel ma	tyl ko	tro chę
por ce lany	i	(dla	Nata)	ty tuł	pry wat ne go	do rad cy	fi nanso we go.
Je śli	 ich	władza	w	Ber li nie	była	ograni czo na,	 to	w	Pe tersbur gu	Ro th schil do wie	właści wie	nie

mie li	żad nych	wpły wów.	To	prawda,	Ro sja	po trze bo wała	pie nię dzy	bar dziej	niż	inne	mo car stwa,
aby	stłu mić	po wstanie	w	Pol sce.	Ro th schil dów	i	ro syjskie go	mi ni stra	fi nansów	Je go ra	Kankri na
ni gdy	jed nak	nie	łączy ły	do bre	sto sunki,	nawet	więc	kie dy	na	po cząt ku	1831	roku	Ro sjanie	zwró ci li
się	bezpo śred nio	do	agenta	braci,	Gasse ra,	o	po życzkę,	James	po zo stał	nie uf ny.	„Mi ni stro wi	musi
bar dzo	brako wać	pie nię dzy	–	zauważył.	–	Oznacza	to,	że	nie	bę dzie	w	stanie	wy wiązać	się	z	zo bo -
wiązań	i	gdy by	temu	do bre mu	czło wie ko wi	zdarzy ło	się	nie	zapłacić	od se tek,	bę dzie my	po grąże -
ni”.	Opo wiadał	się	za	udzie laniem	po ży czek	tyl ko	za	pro wi zją	i	emi to wanych	w	małych	transzach,
wbrew	 de cy zji	 Nathana,	 żeby	 pro po no wać	 zaliczkę	 w	 wy so ko ści	 400	 ty się cy	 funtów	 od	 ręki.
„W	wy pad ku	wojny	–	ostrze gał	–	ani	Francja,	ani	Ro sja,	ani	Pru sy	nie	dadzą	rady	spłacać	od se tek	i,
na	Boga,	uży ją	wojny	jako	pre tek stu,	żeby	nie	płacić	rat”.	Z	dru giej	stro ny,	do wo dził	Anselm,	je śli
nie bezpie czeństwo	wojny	znik nie	–	szcze gól nie	je śli	Ro sja	zde cy do wanie	po ko na	Po laków	–	rząd
obejdzie	się	bez	 ich	usług.	Tyl ko	do pó ki	kry zys	 trwa,	rząd	bę dzie	po trze bo wał	pie nię dzy	na	tyle
rozpaczli wie,	by	„zgo dzić	się	na	wszyst kie	warunki”.	Prawdzi wy	jed nak	po wód	do	tro ski	Jame sa
miał	zabar wie nie	po li tyczne:	James	nie	miał	nic	prze ciwko	po ży cze niu	rządo wi	ro syjskie mu	5	mi -
lio nów	funtów,	pod	warunkiem	że	fakt	ten	zo stanie	zacho wany	w	se kre cie	w	Pary żu,	gdzie	żar li -
wie	po pie rano	Po laków.	Stwier dził:

	
To	 jest	 z	góry	prze są dzo ne,	 że	pra sa	nie	 zo sta wi	na	nas	 suchej	nit ki,	 ina czej	nie	miałbym	obiekcji	prze ciw	 temu
wszyst kie mu	[...].	Je śli	Po la cy	zwycię żą,	znacz nie	uła twi	to	spra wę,	po nie waż	musimy	pod jąć	wszelkie	wysiłki,	żeby
współpra co wać	z	 libe ra ła mi.	Czy	 ist nie je	moż liwość,	by	spra wić,	że	minister	asygnuje	po życz kę	z	Gasse rem	pod
swo im	na zwiskiem?	[...].	Suge ruję,	abyśmy	roz wa żyli	[...]	bar dzo	uważ nie,	jak	mo że my	ukryć	na sze	za anga żo wa nie
w	tę	ope ra cję	przed	opinią	publicz ną.

	
Ty dzień	później	po nownie	wy raził	po dobne	obawy:	 „Zapewniam	Cię,	że	 je śli	po prze my	Ro sję

prze ciwko	Pol sce,	mu si my	li czyć	się	z	tym,	że	zatłu ką	nas	pał kami	na	śmierć,	po nie waż	tu tejsza
opi nia	pu bliczna	stoi	mu rem	za	Po lakami”.	Mimo	to	go tów	był	zary zy ko wać	wro gość	spo łe czeń-
stwa,	je śli	warunki	po życzki	okazały by	się	do statecznie	atrak cyjne.	War to	zauważyć,	że	dysku sje
owe	to czy ły	się	bezpo śred nio	przed	klę ską	Po laków	pod	Ostro łę ką.	Kil ka	dni	po	bi twie	Nathano wi
udało	 się	 sprze dać	 broń	 rządo wi	 ro syjskie mu.	 James	 był	 „prze szczę śli wy”	 z	 osiągnię te go	w	 ten



spo sób	zy sku,	i	tym	razem	mar twił	się	tyl ko	o	to,	aby	udało	im	się	unik nąć	złej	prasy:
	

Bła gam	Cię,	w	imię	Boga,	nie	po da waj	na zwiska,	 je śli	nie	bę dzie	to	ab so lut nie	ko niecz ne,	czyli	nie	pisz,	że	„Ro th-
schild”	sprze dał	„broń”,	i	za cho waj,	pro szę,	tę	infor ma cję	w	ta jemnicy,	bo	ina czej	mnie	tu	za strze lą,	po nie waż	po -
wie dzą,	iż	sprze da jąc	tę	broń,	uła twiłem	za bija nie	Po la ków.	Wczo raj	mój	przyja ciel,	ko re spondent	w	pew nej	ga ze -
cie,	przyszedł	i	po ka zał	mi	ar tykuł,	w	któ rym	po da no,	że	za pew niłem	fundusze	Luksembur go wi,	by	mógł	po ko nać
Belgów.	Nie	on	na pisał	 ten	ar tykuł,	 ale	uwierz	mi,	dro gi	Na tha nie,	 że	 te raz,	kie dy	po wszechna	 skłonność	 spo łe -
czeństwa	zwró ciła	się	ku	libe ra lizmo wi,	trze ba	za cho wać	ogromną	ostroż ność.	Dla te go	musisz	zro bić	wszyst ko,	by
infor ma cja	nie	do sta ła	się	do	pra sy.

	
Kwe stia	po życzki	(na	mi lion	funtów)	wy pły nę ła	po nownie	pod	ko niec	1832	roku.	Zno wu	James

się	de ner wo wał,	tym	razem,	że	angiel ska	prasa	„roznie sie	nas	na	strzę py,	twier dząc,	że	udzie li li -
śmy	ro syjskie mu	caro wi	po życzki,	któ ra	umoż li wi ła	mu	wszczę cie	wojny”.	Nie mniej	i	te raz	go tów
był	pod jąć	ry zy ko.	Prze cież	„to	nie	jest	tak,	że	ktoś	pod bi je	świat	mi lio nem	funtów”.	A	dla	cał ko wi -
tej	pewno ści,	ar gu mento wał	Lio nel,	„na	wy padek	wojny	[...]	trze ba	do dać	klau zu lę	[...],	że	nie	mu -
si my	wówczas	konty nu ować	wy płat”	(jak	się	prze ko namy,	Ro th schil do wie	sto so wali	to	narzę dzie
przy	okazji	innych	po ży czek	w	tym	okre sie	i	później).	Zgod nie	jed nak	z	prze wi dy waniami	Jame sa
Kankrin	po nownie	 „wy ki wał”	Nathana,	wy ko rzy stu jąc	pro po zy cję	Ro th schil dów	tyl ko	 jako	kar tę
prze tar go wą	w	ne go cjacjach	z	Hope’em,	trady cyjnym	bankie rem	rządu	ro syjskie go.	Myśl,	że	Ro th -
schil do wie	mo gli by	ry wali zo wać	o	tę	po życzkę,	zasko czy łaby	francu skich	emi grantów	–	zwo lenni -
ków	Karo la	X,	któ rzy	li czy li	na	kontr re wo lu cję	pod	przy wództwem	Ro sji	–	prze ko nanych,	że	Ro -
th schil do wie	„w	ogrom nym	stop niu	wpadli	w	krąg	wpły wów	re wo lu cyjnych”	i	te raz	słu żą	„ru cho -
wi	re wo lu cyjne mu	[...]	pod	kie runkiem	[Ro th schil da	z]	Londy nu	i	Tal ley randa”.	Mimo	wszyst ko
była	to	ostat nia	spo sobność,	kie dy	ro syjska	inter wencja	mo gła	od dalić	narzu ce nie	Ho landii	24	ar -
ty ku łów.	 Moż li we,	 że	 Nathan	 i	 James	 szcze rze	 wie rzy li,	 iż	 je śli	 zre ali zu ją	 po życzkę	 zamiast
Hope’a	–	szcze gól nie	że	zamie rzali	po ży czyć	o	wie le	mniejszą	sumę	niż	bank	ho lender ski	–	będą
w	stanie	wy wrzeć	pre sję	na	Ro sji,	by	nie	inter we nio wała.	Ewentu al nie	ostrze że nie	Nathana	po	hi -
sto rii	z	Hope’em,	że	Ro sja	skłania	się	ku	wojnie,	było	nie szcze re.	Nasu wa	to	wnio sek,	że	był	go to -
wy	przy mknąć	oczy	na	moż li wość	ro syjskiej	agre sji,	je śli	tyl ko	przy wró cił by	własne	wpły wy	w	Pe -
tersbur gu.
James	uświado mił	so bie,	że	jego	brat	zbyt	usil nie	dąży	do	prze ję cia	ro syjskich	inte re sów.	„Je śli

cho dzi	 o	 mnie,	 Ro sja	 może	 iść	 do	 diabła	 i	 będę	 bez	 niej	 zu peł nie	 szczę śli wy	 –	 napi sał,	 kie dy
w	1834	roku	ro ze szły	się	po gło ski	o	ko lejnej	po życzce.	–	W	żad nym	razie	nie	napi szę	oso bi ście	do
Pe tersbur ga,	po nie waż	od mó wi li	już	Wam	wy star czającą	liczbę	razy.	Nie	dawajcie	im	ko lejnej	oka-
zji	 do	 skom pro mi to wania	Was”.	 „Czy	 sądzi cie,	 że	 bę dzie my	 kie dy kol wiek	w	 do brych	 układach
z	 Ro sją?”	 –	 py tał	 dwa	 lata	 później.	 On	 sam	najwy raźniej	 uważał,	 że	 jest	 to	 nie moż li we.	 Trud no
o	lep szy	przy kład	ograni czeń	fi nanso wej	po tę gi	Ro th schil dów.
Nawet	je śli	wspól nik	mieszkał	na	stałe	w	danym	kraju,	nie	oby wało	się	bez	trud no ści.	W	Londy -

nie	rozbi cie	par tii	to ry sów,	któ re	zaczę ło	się	wraz	z	emancy pacją	kato li ków,	a	do peł ni ło	się	przez
upadek	rządu	Pe ela	w	latach	1834–1835,	bezsprzecznie	do pro wadzi ło	do	osłabnię cia	wpły wu	Ro th -
schil dów	na	po li ty kę	fi nanso wą.	W	grud niu	1830	roku	Al thorp,	kanc lerz	Greya,	po zo stał	nie wzru -
szo ny,	gdy	Nathan	pró bo wał	się	mu	przy po chle bić.	„Skut kiem	do brej,	dłu giej	rozmo wy	–	napi sał
Al thorp	–	było	to,	iż,	ku	mo je mu	zado wo le niu,	mu siał	uznać	mnie	za	najwięk sze go	głup ca	na	zie -
mi;	zapewne	nie	przy puszczał,	że	uda	mu	się	oszu kać	mnie	w	takim	stop niu,	w	jakim	zamie rzał
mnie	oszu kać”.	I	bez	wzglę du	na	sym patię,	jaką	Nathan	mógł	darzyć	rząd	Greya,	ni gdy	nie	udało



mu	się	do trzeć	do	po uf nych	infor macji	po li tycznych	(re zy gnacja	Greya	w	1834	roku	kom plet nie
go	zasko czy ła).	Spadek	po li tycznych	wpły wów	Nathana	mniej	jed nak	przy czy nił	się	do	zamknię cia
mu	drzwi	„przed	no sem”	przez	wi gów	niż	to,	że	w	latach	trzy dzie stych	dla	angiel skiej	po li ty ki	fi -
nanso wej	w	du żej	mie rze	był	zby teczny.	Z	 jed nym	wy jąt kiem	–	po życzki	na	15	mi lio nów	funtów
w	1835	roku	na	re kom pensatę	dla	właści cie li	nie wol ni ków	–	w	tym	okre sie	rządy	angiel skie	nie	po -
ży czały	pie nię dzy.	Wy dat ki	spadały,	a	do chód,	mimo	nie ustannych	wy rywko wych	re duk cji	w	po -
dat kach	 po śred nich,	 utrzy my wał	 się	 na	 stałym	 po zio mie.	 Z	 tego	 po wo du	Nathan	miał	 o	 wie le
mniejszą	zdol ność	wy wie rania	naci sku	fi nanso we go	w	Londy nie	niż	James	w	Pary żu.	Cho ciaż	Na-
than	był	go to wy	i	chęt ny,	by	słu żyć	jako	kanał	dla	ko mu ni kacji	mię dzy	rządami,	nie	miał	moż li wo -
ści,	żeby	wpły wać	na	treść	prze kazy wanych	infor macji.	To,	że	rząd	wi gów	chciał	zapo biec	wojnie
o	Bel gię,	sprawił	raczej	łut	szczę ścia,	a	nie	Ro th schil do wie.
Zacho wały	się	nato miast	do wo dy	na	to,	że	James	z	po wo dze niem	użył	dźwi gni	fi nanso wej,	by

od wieść	Francję	od	agre sywnej	po li ty ki,	cho ciaż	nie	nale ży	prze ce niać	jego	po zy cji.	Bank	pary ski
wy szedł	z	re wo lu cji	bar dzo	osłabio ny,	obciążo ny	dużą	liczbą	zde pre cjo no wanych	trzy-	i	pię cio pro -
cento wych	rent	oraz	wy płatami	w	su mie	na	10	mi lio nów	franków	należ no ści	do	Skar bu	w	ramach
czte ro pro cento wej	 po życzki	 Po li gnaca.	 Z	 dru giej	 stro ny	 nowy	 rząd	 francu ski	 zo stał	 nie mal	 na-
tych miast	zmu szo ny	do	emi sji	licznych	we ksli	skar bo wych.	James	zare ago wał	od	razu	w	charak te -
ry styczny	dla	sie bie	spo sób:	już	w	grud niu	1830	roku	napi sał	do	Nathana,	że	„są	tu	do	zro bie nia
wiel kie	inte re sy”	i	nie	zamie rza	dać	się	z	nich	wy klu czyć.	Po mi mo	że	ostro	kry ty ko wał	po li ty kę	za-
graniczną	Laf fit te’a,	w	żad nym	mo mencie	nie	wy co fał	się	z	rozmów	o	fi nanso waniu	de fi cy tu	pań-
stwo we go.	Kie ro wały	nim	zro zu miałe	po bud ki.	Jak	wy tłu maczył	braciom	w	mar cu	1831	roku:	„są-
dzę,	 że	 pro wadze nie	 inte re sów	 z	 obec nym	 rządem	przy nie sie	w	 re zul tacie	wzrost	 kur su	 rent”.
W	każ dym	razie	„tu tejsi	przed się bior cy	układają	się	w	sprawie	po życzki,	a	ja	idę	za	nimi,	po nie -
waż	nie	chcę	zo stać	z	niej	wy łączo ny”.
Pro blem	tkwił	w	tym,	że	część	po ży czo nych	pie nię dzy	z	pewno ścią	miała	zo stać	prze znaczo na

na	cele	mi li tar ne	(po twier dził	to	„puł kownik	z	Mi ni ster stwa	Wojny,	któ ry	znajdu je	się	na	mo jej	li -
ście	płac”).	Rze czy wi ście	w	tym	okre sie	James	i	Nathan	sami	sprze dali	oko ło	28	ty się cy	sztuk	bro -
ni	angiel skiej	i	zapro po no wali	sprze daż	ko lejnych	par tii	wy po saże nia	wojsko we go	rządo wi	fran-
cu skie mu	–	był	to	dziwny	ro dzaj	„zabezpie cze nia”,	zważywszy	de monstro wany	przez	nich	pacy -
fizm.	Tak	naprawdę	nie	było	żad nych	gwarancji,	że	Francja	zbro iła	się	w	ce lach	czy sto	obronnych,
poza	tym,	iż	wyż sze	koszty	wojny	okazały by	się	nie	do	sfi nanso wania.	James	po kładał	wiel kie	na-
dzie je	w	my śli,	że	„wy buch	wojny	był by	bar dzo	nie bezpieczny	[dla	rządu	francu skie go]”	i	do dawał:
„Zapewniam	Cię,	że	będą	mu sie li	brać	po życzkę	za	po życzką,	by	spłacić	od set ki”.	Kie dy	w	lu tym
1831	roku	Se bastiani	mó wił	o	tym,	że	Francja	nie	zgadza	się	na	„dy ry go wanie	sobą”,	James	zacho -
wał	scep ty cyzm:	„Zasad ni czo	nie	mają	żad nych	fundu szy	w	re zer wie.	Z	czym	mają	to czyć	wojnę?
Dlate go	je stem	prze ko nany,	że	wojny	nie	bę dzie,	bez	wzglę du	na	to,	co	mó wią	inni”.
To	po maga	wy jaśnić,	dlacze go	 James	po parł	Périe ra,	 któ ry	wy dawał	 się	 ro zu mieć	po dat ko we

ograni cze nia	francu skiej	po li ty ki.	„Périer	po wie dział	mi:	«[...]	je śli	zde cy du je my	się	na	wojnę,	nie
damy	rady	wyjść	z	dłu gów	i	dlate go	nie	je stem	go tów	wejść	do	rządu	tyl ko	po	to,	żeby	patrzeć,	jak
ju tro	Skarb	pę dzi	ku	bankruc twu	[...]».	Krót ko	mó wiąc,	nie	do łączy	do	rządu,	nie	upewniwszy	się,
że	 je ste śmy	w	 stanie	 zacho wać	po kój	 [...].	 Je śli	 Périer	 nie	wejdzie	 do	 rządu,	 to	 obawiam	 się,	 że
Skarb	cze ka	bankruc two,	po nie waż	będą	mu sie li	wy emi to wać	pię cio pro cento wą	po życzkę”.	Dla-
te go	udzie le nie	fi nanso we go,	ale	tak że	mo ral ne go	wspar cia	Périe ro wi	miało	sens,	nie	tyl ko	z	tego
po wo du,	 że	 kom bi nacja	 po ko ju	 i	 nale ży cie	 sfi nanso wanej	 po życzki	 miała	 spo wo do wać	 wzrost



kur su	rent.	„Po rozmawiam	z	Périe rem	i	może	sprze dam	mu	po życzkę	za	pro wi zję.	Skarb	po trze -
bu je	pie nię dzy	[...].	Mu si my	asy sto wać	rządo wi	po przez	do star czanie	fundu szy	i	sprawić,	że	ban-
kie rzy	we zmą	w	tym	udział,	po nie waż	w	moim	inte re sie	 leży	zapewnie nie	tym	lu dziom	pie nię -
dzy,	tak	więc	[...]	mogę	wy co fać	się	z	tego	[...].	My ślę,	że	Périer	zwięk szy	war tość	waszych	papie -
rów	war to ścio wych	 [...].	 Chciał bym	Ci	 po wie dzieć,	 że	 pewnie	 bę dzie my	 ro bić	 inte re sy	 z	 Périe -
rem”.
Nie	ule ga	wąt pli wo ści,	że	James	nie	miał	jak	zapo biec	temu,	by	zgro madzo nych	fundu szy	nie

prze znaczo no	na	wojnę.	Nie	dyspo no wał	 żad ną	kar tą	prze tar go wą	po zwalającą	wy móc	klau zu lę
su ge ro waną	przez	Nathana,	że	„w	razie	wojny	nie do ko nane	jeszcze	wy płaty	transz	[...]	nie	zo staną
zre ali zo wane”.	Mógł	je dy nie	mieć	nadzie ję,	że	Périer	nie	bę dzie	„zbyt	bo jo wy	[w	kwe stii	au striac -
kiej	inter wencji	w	Bo lo nii],	gdyż	mu si my	oczy wi ście	pamię tać,	że	lu dzie	chcą	zaciągnąć	po życz-
kę”.	Ist nie ją	pewne	po szlaki	wskazu jące	na	to,	że	tego	ro dzaju	fi nanso we	rozważania	skło ni ły	rząd
francu ski	do	unik nię cia	wojny	z	Au strią	o	Państwo	Ko ściel ne.	Ocze ki wania	 rynku,	 że	po życzka
ustabi li zu je	 sy tu ację	 fi skal ną,	 były	 sprzeczne	 z	 pe sy mi styczny mi	 obawami	 przed	 zagro że niem
wojną.	W	rze czy wi sto ści	fakt,	że	francu ski	mi ni ster	fi nansów	Lo uis	wy ko rzy stał	nie wiel ki	wzrost
w	kwiet niu,	żeby	zażądać	lep szych	warunków	po życzki,	James	uznał	za	oznakę	po ko jo wych	inten-
cji	 rządu.	To,	że	am basado rzy	po tencjal nie	wro gich	państw,	 jak	He inrich	Wil helm	von	Wer ther
(Pru sy)	i	Car lo	Andrea	Pozzo	di	Bor go	(Ro sja),	byli	oso bi ście	zainte re so wani	udziałem	w	po życz-
ce,	również	po zwo li ło	Lio ne lo wi	uwie rzyć,	że	uda	się	utrzy mać	po kój.	Mimo	to	wio sną	1831	roku
Jame sa	ogar nę ło	po czu cie	bezsil no ści.	„Je stem	panem	ni cze go	–	wy znał	Nathano wi.	–	Czasy	zu -
peł nie	się	zmie ni ły.	Kie dyś	re ali zo wali by śmy	[taką]	po życzkę	[...]	sami”.
To	prawda,	po życzka	z	1831	roku	nie	była	na	tyle	wy so ka,	by	uwol nić	rząd	od	fi nanso wych	pro -

ble mów,	 cze go	 świado mość	 James	 miał	 od	 same go	 po cząt ku.	 Co	 wię cej,	 pod ję ta	 jed no cze śnie
przez	Skarb	pró ba	zor gani zo wania	„po życzki	naro do wej”	wy ło żo nej	do	subskryp cji	okazała	się	po -
raż ką:	udało	 się	 sprze dać	 tyl ko	25	z	80	mi lio nów	 franków,	 resztę	 trze ba	było	więc	zbyć	konsor -
cjum	banków.	Bar dziej	rady kal ny	rząd	niż	gabi net	Périe ra	mógł by	oczy wi ście	pójść	za	przy kładem
z	lat	dzie więć dzie siątych	XVIII	wie ku	i	pro wadzić	agre sywną	po li ty kę	zagraniczną	dzię ki	do dru -
ko wi	 pie nię dzy.	 Do pó ki	 jed nak	 Périer	 piasto wał	 swój	 urząd,	 prze ważał	 fi nanso wy	 re alizm.
W	sierp niu,	gdy	bel gijski	kry zys	przy cichł,	James	po czuł	się	zachę co ny	do	uczest nic twa	w	rozmo -
wach	o	no wej	po życzce	na	100	mi lio nów	franków,	by	skonso li do wać	państwo wy	dług	krót ko ter -
mi no wy.	Dwa	mie siące	później	James	i	Lio nel	uspo ko ili	się,	gdy	Périer	po wie dział,	że	„zro bi	to,
cze go	nie	zro bił	Vil lèle,	czy li	ustali	pary tet	na	5	pro cent,	a	po tem	go	obni ży”	–	stano wi ło	to	jed no -
znaczny	sy gnał	zbli żających	się	oszczęd no ści.	De cy zja	o	zacho waniu	 fundu szu	amor ty zacyjne go
również	ich	zado wo li ła.	W	maju	kie ro wane	z	po wo dze niem	przez	Ro th schil dów	konsor cjum	wy -
grało	ry wali zację	o	po życzkę	w	wy so ko ści	40	mi lio nów	franków	dla	Pary ża.	Uto ro wało	to	dro gę	do
ko lejnej	państwo wej	po życzki,	na	150	mi lio nów	franków,	któ rą	również	zre ali zo wało	konsor cjum.
Co	znamienne,	James	nale gał,	aby	sprawę	opóźnić,	do pó ki	Ho lendrzy	nie	zre zy gnu ją	z	roszczeń
wo bec	Bel gii.	W	tym	czasie	nie	było	już	takiej	moż li wo ści,	że	Francja	mo głaby	pod jąć	jed no stron-
ną	ak cję	mi li tar ną	bez	zgo dy	Anglii.	Kie dy	na	po cząt ku	1833	roku	James	zaczął	rozważać	ko lejną
po życzkę,	obawy	do ty czące	francu skiej	agre sji	zbladły,	co	po twier dzi ło	się,	gdy	w	lu tym	na	chwi lę
kurs	trzy pro cento wych	rent	wy niósł	80.	Rząd	rze czy wi ście	zde cy do wał	się	zre du ko wać	wiel kość
ar mii,	a	tym	samym	bu dżet	na	obro nę,	co	po zwalało	po ży czać	wię cej;	wkrót ce	też	pod ję to	rozmo -
wy	o	ko lejnej	ope racji	wy miany,	żeby	zre du ko wać	koszty	obsłu gi	 ist nie jące go	dłu gu.	Czte ry	 lata
później	wciąż	omawiano	tę	sprawę.



Krót ko	mó wiąc,	fi nanse	ograni czały	rząd	francu ski,	ale	ograni cze nia	te	narzu ci li	nie	sami	Ro -
th schil do wie,	ale	wszyst kie	duże	banki	w	Pary żu.	Waż ne	jest	to,	że	w	latach	trzy dzie stych	Ro th -
schil do wie	nie	mie li	mo no po lu	na	francu skie	fi nanse	pu bliczne,	po nie waż	w	tym	okre sie	po ży -
czek	udzie lały	gru py	banków,	a	sprze daż	we ksli	skar bo wych	opar ta	była	na	jeszcze	szer szej	dystry -
bu cji.	Dlate go	liczne	wi zy ty,	jakie	James	składał	Périe ro wi	i	innym	mi ni strom,	w	mniejszym	stop -
niu	miały	na	celu	wy ko rzy sty wanie	naci sku	fi nanso we go,	a	w	więk szym	uzy ski wanie	po uf nych	in-
for macji	o	charak te rze	fi nanso wym.	W	styczniu	1832	roku	James	jak	zwy kle	wy brał	się	z	Salo mo -
nem	do	Périe ra	–	„żeby	sprawdzić,	czy	ma	jakieś	wiado mo ści,	i	ustalić	moje	przy szłe	działania	na
pod stawie	 infor macji,	 któ re	 dla	mnie	 zdo bę dzie,	 po nie waż	 ciągle	 po siadamy	 duży	 pakiet	 rent
i	mu si my	po stę po wać	z	wiel ką	ostroż no ścią”.
Mo gło by	to	su ge ro wać,	że	gdy by	Pru sy,	Ro sja	i	Francja	rozważały	w	latach	trzy dzie stych	wojnę

o	Bel gię	lub	Pol skę,	Ro th schil do wie	nie	mie li by	moż li wo ści	jej	zapo biec.	Oznaczało	to	jed nak	zlek -
ce waże nie	klu czo wej	roli,	jaką	w	Eu ro pie	Środ ko wej	i	Wschod niej	od gry wała	w	tym	czasie	Au stria
Met ter ni cha:	bez	au striac kie go	udziału,	a	w	isto cie	prze wod nic twa	trud no	wy obrazić	so bie	kon-
ser watywną	kru cjatę	prze ciwko	rozprze strze niającej	się	re wo lu cji.	To	z	ko lei	pro wadzi	do	Salo mo -
na	i	od gry wanej	prze zeń	w	Wied niu	roli,	któ rą	czę sto	się	przed stawia	jako	de cy du jącą,	gdy	cho dzi
o	zapo bie ganie	wojnie	po	lip cu	1830	roku.
Już	w	li sto padzie	1830	roku	Salo mon	dał	do	zro zu mie nia	Gent zo wi,	że	z	po wo du	cięż kich	strat,

jakie	po nie śli	on	i	jego	bracia,	fi nanso wanie	wojny	jest	wy klu czo ne.	Po dobnie	gdy	Met ter nich	wy -
słał	au striac kie	wojsko	do	Bo lo nii,	James	po parł	Périe ra	w	tym,	żeby	nie	inter we nio wać,	przed sta-
wiając	do kład nie	 taki	 sam	ar gu ment	 fi nanso wy,	najwy raźniej	prze znaczo ny	na	ofi cjal ny	uży tek.
W	razie	wojny,	py tał,	„jak	Au stria	po radzi	so bie	z	płace niem	od se tek	[od	dłu gu]?	[...]	Le piej	nie	ry -
zy ko wać	całe go	kapi tału”.	Salo mon	jed nak,	tak	jak	James,	nie	miał	mo no po li stycznej	po zy cji.	Wio -
sną	1830	roku,	kie dy	rząd	au striac ki	wy emi to wał	po życzkę	na	30	mi lio nów	gul de nów	w	czte ro pro -
cento wych	„me talach”,	był	jed nym	z	członków	konsor cjum	cze rech	banków	emi syjnych,	obok	Arn-
ste in	&	Eske les,	Sina	i	Gey mül ler;	nie	udało	mu	się	też	prze jąć	od	frank furc kie go	banku	Be th man-
na	kontro li	nad	plano waną	ope racją	wy miany	starych	pię cio pro cento wych	obli gacji.	W	obli czu	re -
wo lu cji	nie mal	nie	do puszczał	do	sie bie,	po dobnie	jak	jego	bracia,	my śli	o	tym,	że	po życzkę	rządo -
wą	mo gli by	obsłu gi wać	ry wale.	Kie dy	w	mar cu	1831	roku	Met ter nich	wy stąpił	o	emi sję	pię cio pro -
cento wych	„me tali”	na	sumę	36	mi lio nów	gul de nów,	aby	sfi nanso wać	inter wencję	we	Wło szech,
Salo mon	wziął	udział	w	tej	ope racji	razem	z	trze ma	inny mi	wie deński mi	bankami	–	co	prawda	do
umo wy	 załączo no	 klau zu lę,	 że	 w	wy pad ku	wojny	 po życzka	mu siałaby	 zo stać	 spłaco na	w	 ciągu
trzech	mie się cy,	Salo mon	jed nak	nie	ro bił	nic,	by	sprze ci wić	się	po tajem nej	po życzce	dla	Met ter -
ni cha	na	20	mi lio nów	franków,	któ re	le żały	na	koncie	Związku	Nie miec kie go	w	banku	frank furc -
kim	 od	 trak tatu	 pary skie go	 z	 1815	 roku[119].	 Nie	 osiągnął	 też	 wie le,	 wy su wając	 na	 po cząt ku
1832	roku	zawo alo wane	groźby,	że	wy co fa	wspar cie	fi nanso we,	je śli	Met ter nich	nie	raty fi ku je	24
ar ty ku łów	bel gijskich:	„Wasza	Wy so kość	jest	świado my,	że	subskry bu je my	jed ną	czwar tą	ostat niej
po życzki	 na	 50	mi lio nów	 i	 ku pu je my	 również	na	 gieł dzie	 papie ry	war to ścio we,	 żeby	 utrzy mać
cenę	me tali,	że	pro wadzi my	inne	waż ne	ope racje	fi nanso we	i	ne go cju je my	nowe.	Po nie waż	ści śle
wiążą	się	one	z	bie giem	wy darzeń	po li tycznych,	a	ja	chciał bym	wi dzieć	mo je go	brata	szczę śli wym
i	bez	zmar twień,	po kor nie	błagam	Waszą	Wy so kość,	aby	po zwo lił	memu	dy rek to ro wi	[...]	po znać
Jego	opi nię	na	te mat	bie żącej	sy tu acji,	czy	rząd	au striac ki	uzna	Bel gię	i	po zwo li	na	raty fi kację	ar -
ty ku łów”.	Met ter nich	po śpiesznie	zapewnił	go,	„że	po nie waż	znana	mu	jest	fundamental na	po sta-
wa	i	wola	ro syjskie go	cara,	zarę cza,	że	w	całej	rozciągło ści	są	one	równie	po ko jo we,	jak	u	ce sarza



au striac kie go”.	Było	to	jed nak	my dle nie	oczu	i	jeszcze	przez	trzy	mie siące	Au stria	wstrzy my wała
się	z	raty fi kacją	ar ty ku łów.
Salo mon	 użył	 swo jej	 dźwi gni	 fi nanso wej	 w	 najbar dziej	 zde cy do wany	 spo sób	 w	 czerwcu

1832	roku,	kie dy	prze by wał	w	Pary żu.	„Nie	trak tu ję	obo jęt nie	tego	–	napi sał	jak	zwy kle	z	bru tal ną
szcze ro ścią	–	że	Au stria	wy emi tu je	ko lejną	po życzkę	w	me talach,	przed	czym	niech	Bóg	bro ni”.

	
Wiesz,	że	je śli	zsumo wać	na sze	port fe le	me ta li	we	Frankfur cie,	w	Pa ryżu,	Londynie	i	Wied niu	–	czyli	port fe le	czte -
rech	banków,	któ re	tak	na praw dę	skła da ją	się	na	je den	bank	–	to	liczą	one	kilka	milio nów.	Nie	mo żesz	te raz	do sia -
dać	dwóch	koni	na raz;	je śli	na sze	przed się bior stwo	bę dzie	zmuszo ne	sprze da wać	[...],	ja kiej	ceny	mo że my	się	spo -
dzie wać?	[...]	Musie libyśmy	zre alizo wać	na sze	me ta le,	czy	byśmy	tego	chcie li,	czy	nie.	A	co	ka pita listycz ne	i	handlo -
we	śro do wiska	po wie dzą	na	emisje	dwóch	po życzek	w	me ta lach	w	 jed nym	roku,	kie dy	wypła ca nie	 tej	pierw szej
po życz ki	nie	za kończy	się	do	grud nia?	Ta kie	dzia ła nia	mogą	wywo łać	gwałtow ny	spa dek	kur su	me ta li.	Rząd	nie	bę -
dzie	w	sta nie	za cią gnąć	ko lejnych	po życzek	na	niski	pro cent,	bę dzie	to	cios	dla	za ufa nia	do	austriac kich	finansów,
rząd	zaś	nie	osią gnie	swe go	celu	[...].	Po nad to	co	po wie	na	nową	po życz kę	opinia	publicz na?	„Bę dzie	wojna	–	musi
być	wojna,	sko ro	Austria	emituje	ko lejną	po życz kę”.	Na wet	je śli	nie	bę dzie my	musie li	sprze da wać,	a	pew nie	bę dzie -
my,	kur sy	dra ma tycz nie	spad ną	i	za ufa nie	do	Austrii	zo sta nie	po waż nie	nad szarp nię te	[...].	Je stem	o	tym	prze ko -
na ny,	to	wła śnie	się	sta nie,	je śli	ktoś	choć by	szep nie	o	emisji	no wej	po życz ki	w	tym	roku.

	
Na	pierwszy	rzut	oka	nie	wy glądało	to	na	wy wie ranie	pre sji	i	ograni czanie	Met ter ni cho wi	prze -

strze ni	do	agre sywne go	manewro wania.	Ale	trze ba	so bie	uświado mić,	że	działo	się	to	w	mo men-
cie	względ nie	słabe go	napię cia	mię dzy naro do we go:	Au striacy	raty fi ko wali	już	24	ar ty ku ły	i	zakoń-
czył	się	spór	o	Anko nę.	Przy	bliż szym	zbadaniu	okazu je	się,	że	prawdo po dobnie	to	fi nanso wy	ar -
gu ment	po zwo lił	unik nąć	gwał towne go	spad ku	kur su	au striac kich	obli gacji,	co	wpły nę ło by	ujem -
nie	na	bi lans	wie deńskie go	banku.	Salo mon	nie	sprze ci wiał	się	wspól nej	obsłu dze	po życzki:	z	czy -
sto	 tech nicznych	po wo dów	ar gu mento wał,	 że	 „waż ne	 jest,	 by	 zgro madzić	 pie niądze,	 le piej	wy -
emi to wać	we ksle	skar bo we	i	zdo być	dla	banku	dwanaście	mi lio nów	w	sre brze	[...]	to	pro ce du ra,
któ ra	nie	obciąży	prawie	wcale	rządu	kosztami,	a	zapewni	pie niądze	na	sześć	do	ośmiu	mie się cy”.
Rok	później	Salo mon	wraz	z	trze ma	inny mi	wie deński mi	bankami	chęt nie	przy stąpi li	do	ko lejnej
emi sji	au striac kich	me tali	war tych	40	mi lio nów	flo re nów,	a	w	1834	roku	obsłu ży li	po życzkę	lo te -
ryjną	na	25	mi lio nów	gul de nów.	Je śli	to	były	oko wy	po ko ju,	nie	zaci skały	się	zbyt	moc no.

Gwa ran cja	pokoju
W	isto cie	Ro th schil do wie	nie	tyle	od mawiając	rządom	pie nię dzy,	co	raczej	je	udo stęp niając,	nada-
wali	znacze nie	swo im	wy sił kom	dy plo matycznym.	Klasyczną	ilu strację	stano wi	tu	ich	od po wiedź
na	prośbę	o	kre dyt	z	obszarów,	gdzie	do szło	do	re wo lu cji.
Od	1827	roku	Ro th schil do wie	pro wadzi li	inte re sy	z	mającym	sie dzi bę	w	Bel gii	So ci été	Généra-

le.	Kil ka	dni	po	wy bu chu	re wo lu cji	w	Bruk se li	James	od no wił	kontakt	z	bankiem	i	w	ciągu	kil ku
mie się cy	prze kazał	po nad	mi lion	franków,	by	po móc	mu	prze trwać	re wo lu cyjną	bu rzę.	Jed no cze -
śnie	 James	 z	 Nathanem	 omawiali	 moż li wość	 udzie le nia	 po życzki	 Ho landii,	 prawdo po dobnie
w	charak te rze	„mar chewki”	dla	ho lender skie go	kró la,	żeby	uznał	se ce sję	Bel gii;	Salo mon	uważał
tę	po życzkę	za	spo sób,	któ ry	po mo że	„wziąć	pod	kontro lę	naszych	handlarzy	wojną”.	Nathan	jed -
nak	mógł	również	pro wadzić	po li ty kę	kija:	kie dy	w	sierp niu	1831	roku	Ho landia	napadła	na	Bel gię,
od	 razu	 zapro po no wał	 rządo wi	w	 Bruk se li	 kup no	 bro ni.	 Do pie ro	 po	wy co faniu	 się	Ho lendrów
i	przy ję ciu	przez	nich	do	wiado mo ści	utraty	Bel gii	Nathan	i	James	rozważy li	na	nowo	sze ścio pro -



cento wą	 po życzkę	 dla	 ho lender skie go	 kró la,	 „po nie waż	 je śli	 bę dzie	miał	 pie niądze,	 prze stanie
brać	pod	uwagę	działania	wo jenne”	–	i	nie	trze ba	do dawać,	że	„rząd	ho lender ski	da	zaro bić	mnó -
stwo	pie nię dzy”.
W	przy pad ku	Bel gii,	cho ciaż	James	był	prze ko nany,	że	„moż na	tam	zbić	for tu nę”,	bracia	cze ka-

li	 z	 wy ko naniem	 swo je go	 ru chu,	 aż	 Le opold	 ostatecznie	 zatwier dzi	 24	 ar ty ku ły.	 Pod	 ko niec
1831	roku	wspól nie	z	bel gijskim	bankie rem	Osym	wy emi to wali	po życzkę	na	2,75	mi lio na	funtów	–
pięć	razy	wię cej	niż	po życzka	dla	Ho landii	z	po przed nie go	roku.	Wiązało	się	z	tym	pewne	ry zy ko,
jako	że	dy plo matyczne go	rozwiązania	rozbież no ści	nie	moż na	było	być	pewnym.	Co	inte re su jące,
angiel ska	kary katu ra	z	 tego	okre su,	 zaty tu ło wana	The	Protocol-Society	 in	 an	Uproar	 (To warzy stwo
pro to ko lar ne	pod no si	larum),	przed stawia	re pre zentantów	mo carstw	przy	Do wning	Stre et,	a	sto -
jący	z	le wej	stro ny	skar ży	się:	„Wasze	plo to ko ły	są	bezu ży teczne,	Bo sze,	do po móż	mi,	pano wie,	je -
śli	nie	wy ci śnie cie	dla	mnie	wszyst kie go,	nie	po ży cze	wam	wiencej	pi niendzy	–	oto	co	zro bie	z	wa-
szy mi	funciakami”	(zob.	ilu stracja	9.1).	Sztych	z	tego	same go	okre su,	au tor stwa	„J.W.W”,	ukazu je
Nathana	szar piące go	gęś	 i	mam ro czące go:	 „A	niech	cie	 szlag	 i	 two je	bel gijskie	 funty!	Nie	mogę
znaleźć	szad ne go	naiwniaka,	któ ry	je	kupi;	na	mą	du szę,	nie	są	war te	tyle,	co	hiszpańskie	funty”
(zob.	ilu stracja	9.2).

Ilustra cja	9.1.	S.W.	Fo res,	Towa rzy stwo	protokolarne	pod nosi	la rum,	czy li	kon gres	uda remniony.	Szkic	z	Do wning	Stre et	(1831)

Anselm	z	 jed nej	stro ny	obawiał	się,	że	to	może	„okazać	się	złym	inte re sem”,	po nie waż	nie	są-
dził,	 „żeby	Bel gia	była	w	 stanie	płacić	dy wi dendy	przez	wie le	 lat”.	Z	dru giej	 stro ny,	 ciągnął,	 „są



pie niądze	do	zaro bie nia	 [...].	Mu si my	brać	 sprawy	 taki mi,	 jaki mi	 są	 i	 czer pać	 zy ski	 z	 szaleństw
tego	świata”.	W	związku	z	tym,	że	Ho lendrzy	nie	wzno wi li	działań	wo jennych	w	okre sie,	gdy	po -
życzkę	sprze dawano	inwe sto rom,	Ro th schil do wie	jako	gwaranci	emi sji	mo gli	tyl ko	czer pać	zy ski;
a	na	wy padek,	gdy by	Ho lendrzy	zde cy do wali	się	na	ko lejną	inwazję,	do	umo wy	do dano	„klau zu lę,
któ ra	gwaranto wała,	że	w	razie	wojny	wy co fu je my	się	z	ope racji”.	Jak	infor mo wał	James,	makle rzy
i	 bankie rzy	 „rozchwy ty wali	 [po życzkę]	 jak	 słod ki	 pum per ni kiel”,	 zanim	 jeszcze	w	 ogó le	 zo stała
wy emi to wana,	cho ciaż	do	czasu,	gdy	zaczę ła	się	emi sja,	wie ści	o	nie po ko jach	w	Rzy mie	i	opóźnie -
nie	w	 raty fi kacji	 po ro zu mie nia	 bel gijskie go	 zmniejszy ły	 po pyt,	 co	 zmu si ło	 Jame sa	 do	wspar cia
rynku	od ku py waniem	jej.

Ilustra cja	9.2.	„J.W.W”,	Szarpa nie	gęsi,	czy li	Bel gia	wspiera na	przez	przy ja ciół	i	sojusz ni ków	(1831)

Wio sną	1832	roku,	gdy	Ho landia	po zo stawała	w	dy plo matycznej	 izo lacji,	bracia	byli	go to wi	na
wię cej.	Dy plo matyczne	po ro zu mie nie	wy ge ne ro wało	dług	Bel gii	wo bec	Ho landii	przez	prze nie -
sie nie	 czę ści	wspól ne go	 ho lender skie go	dłu gu	 sprzed	 1830	 roku	na	nowy	 rząd	w	Bruk se li,	 a	 to
stwo rzy ło	oczy wi ste	moż li wo ści.	„Są	tu	pie niądze	do	zaro bie nia	–	pi sał	James.	–	Je śli	obie casz	coś
Tal ley rando wi,	mój	dro gi	Nathanie,	on	załatwi,	że	zo staniesz	wy znaczo ny	na	agenta	obsłu gu jące -
go	dług,	tak	jak	Baring	mię dzy	Francją	a	mo car stwami	[w	1815	roku]”.	Są	„pie niądze	do	zaro bie nia,
je śli	ustawi my	się	mię dzy	Bel gią	a	Ho landią”	–	pod	warunkiem,	oczy wi ście,	że	nie	bę dzie	mię dzy
nimi	żad nej	wojny.	W	sierp niu	1832	roku	sfor mu ło wano	pro po zy cję	ko lejnej	po życzki,	w	wy so ko -



ści	1,9	mi lio na	funtów,	trze ciej,	któ rą	Ro th schil do wie	mie li	emi to wać	w	Pary żu	–	po mi mo	ostrze -
żeń	od	rządu	francu skie go,	że	„by ło by	szaleństwem	dla	nas	dać	Bel gom	pie niądz	w	tym	mo men-
cie,	 po nie waż	ułatwi	 im	 to	wy wo łanie	wojny”.	Dandys	 i	 au tor	 pamięt ni ków	Tho mas	Raikes	wi -
dział	to	inaczej.	„Je ste śmy	tak	samo	bli scy	po ro zu mie nia	w	kwe stii	bel gijskiej,	jak	dwanaście	mie -
się cy	temu	–	napi sał	12	wrze śnia.	–	Po stano wie nia	kongre su	są	darem ne.	Ho landia	nie	od stąpi	od
swo ich	żądań.	Le opold	chce	ulec,	ale	Bel go wie	nie	po słu chają	go.	Ma	pu sty	skar biec,	a	Ro th schil -
do wie	nie	umó wią	ko lejnej	po życzki	bez	po rę cze nia,	że	Bel go wie	nie	pójdą	na	wojnę.	Ale	będą	dalej
grać	na	zwło kę	 i	 ażio taż	musi	prze ważyć.	Wszyst kie	eu ro pejskie	państwa	chcą	pie nię dzy	 i	bar -
dziej	boją	się	spad ku	kur su	papie rów	niż	innej	katastro fy”.
Kie dy	jed nak	w	li sto padzie	następ ne go	roku	wojska	francu skie	wkro czy ły	do	Bel gii,	by	wy mu sić

na	Ho lendrach	lep sze	warunki,	to	James	miał	twar dy	orzech	do	zgry zie nia,	gdy	bel gijski	mi ni ster
po pro sił	 go	 o	 krót ko ter mi no wą	 po życzkę	 na	 10	mi lio nów	 franków.	 „Ktoś	musi	 po móc	 tym	 lu -
dziom	–	napi sał	znu żo ny	–	po nie waż	w	prze ciwnym	razie	po	pro stu	nie	będą	wie dzie li,	co	ro bić,
i	 tyl ko	po su ną	się	do	cze goś	głu pie go	 [...].	 Jed nym	sło wem,	ci	 lu dzie	 [...]	nie	mają	pie nię dzy	 [...]
i	braku je	im	inte li gencji,	żeby	je	zaro bić”.	Bel gia,	uty ski wał,	jest	„li chym	krajem”.	Do pie ro	wte dy,
gdy	stało	się	jasne	–	a	gwarancje	przy szły	zarówno	od	Lu dwi ka	Fi li pa,	jak	i	Met ter ni cha	–	że	Ho len-
drzy	znaleźli	się	w	izo lacji	po li tycznej	i	mu sie li	od stąpić	od	dal szej	oku pacji	Luk sem bur ga	i	Lim -
bur ga,	Ro th schil do wie	zgo dzi li	się	na	prośbę	Bel gów.	Wspól nie	z	So ci été	Générale	bank	pary ski
miał	te raz	po nad	po ło wę	nowo	wy emi to wanych	we ksli	skar bo wych.	De cy zja	o	po życzce	dla	mło -
de go	państwa	była	pod	wie lo ma	wzglę dami	bar dzo	ry zy kowna,	po nie waż	Ro th schil do wie	nie	mo -
gli	wie dzieć,	że	dy plo matyczny	im pas	zakończy	się	po ko jo wo.	Ale	to	ry zy ko	się	opłaci ło,	nie	tyl ko
dlate go,	że	Bel gia	okazała	się	dy namem	indu striali zacji	Eu ro py.
Pol ska	jed nak	to	była	zu peł nie	inna	sprawa.	Cho ciaż	Ro th schil do wie	mie li	po wiązania	z	War -

szawą,	po dobnie	jak	z	Bruk se lą,	ni gdy	po waż nie	nie	inte re so wali	się	lo sami	po wstania	li sto pado -
we go	w	Pol sce.	 Po mi jając	wy razy	 so li dar no ści	 –	 „bied ni	Po lacy,	 żal	mi	 ich”,	 pi sała	Char lot te	do
mat ki	–	w	żaden	spo sób	nie	wspar li	po wstania;	wręcz	prze ciwnie,	 jak	mo gli śmy	się	prze ko nać,
chcie li	po ży czyć	Ro sji	pie niądze,	któ re	po szły by	na	jego	tłu mie nie,	i	sprze dawali	broń	Pe tersbur -
go wi.
We	Wło szech	również	nie	było	mowy	o	po par ciu	dla	po wstania.	Tu taj,	jeszcze	zanim	udało	się

opano wać	sy tu ację	po li tyczną,	bracia	zor gani zo wali	po życzkę	dla	Państwa	Ko ściel ne go	na	400	ty -
się cy	funtów	razem	z	wło skim	bankie rem	o	nazwi sku	Tor lo nia.	Być	może	bar dziej	niż	jakakol wiek
inna	ope racja	Ro th schil dów	z	lat	trzy dzie stych	owa	po życzka	fascy no wała	lu dzi	tam tej	epo ki,	któ -
rzy	 re ago wali	 rozbawie niem	 lub	prze raże niem	na	 to,	 że	bankier	Żyd	po ży cza	pie niądze	Sto li cy
Apo stol skiej.	Sze ro ko	ko mento wano	na	przy kład	au diencję	Car la	u	papie ża	w	styczniu	1832	roku.
„Te raz	w	końcu	sprawy	mają	 się	 tak,	 jak	Bóg	chciał,	gdy	 two rzył	 świat	–	 szy dził	Bör ne.	–	Ubo gi
chrze ści janin	cału je	sto pę	papie ża;	bo gaty	Żyd	cału je	 jego	dłoń.	Gdy by	Ro th schild	udzie lił	rzym -
skiej	po życzki	na	60	pro cent,	a	nie	na	65,	a	po tem	dał	kar dy nało wi	szam be lano wi	jeszcze	10	ty się cy
du katów,	może	 zgo dzi li by	 się,	 by	 zawisł	Ojcu	 Świę te mu	na	 szyi.	 Ro th schil do wie	 są	 nie chybnie
szlachet niejsi	niż	ich	przo dek,	Ju dasz	Iskario ta.	Sprze dał	Chry stu sa	za	30	srebr ni ków;	Ro th schil -
do wie	ku pi li by	Go,	gdy by	był	na	sprze daż”.
„Tak	jak	Rzym	po gański	również	rzym sko kato lic ki	Rzym	zo stał	opano wany	i	nawet	zo bo wiąza-

ny	do	płace nia	try bu tu”	–	cheł pił	się	życzli wiej	nastawio ny	He ine,	two rząc	wi zję	zażywne go	papie -
skie go	 emi sariu sza,	 któ ry	 przy by wa	 do	 biu ra	 Ro th schil da	 przy	 rue	 Laf fit te,	 aby	 zło żyć	 „try but
Rzy mu	na	ręce	jasno wło se go	mło de go	czło wie ka	[...],	któ ry	jest	nie co	star szy,	niż	na	to	wy gląda,



i	któ re go	ary sto kratyczna,	wiel ko pańska	nonszalancja	ma	w	so bie	siłę	tak	konkret ną,	że	moż na	by
po my śleć,	iż	ma	w	kie sze ni	cały	świat:	nazy wa	się	James	de	Ro th schild	[...].	Jaki	jest	więc	te raz	po -
ży tek	z	Tal mu du?”.	Bankier	Żyd	mówi:	„[Bóg]	dał	mi	kró lewską	god ność	bo gac twa	i	umie jęt ność
ro zu mie nia	wiel kiej	majęt no ści,	któ ra	jest	ber łem	spo łe czeństwa	–	napi sał	Al fred	de	Vi gny	w	lip cu
1837	roku.	–	Żyd	ma	te raz	władzę	nad	państwem	papie skim	i	chrze ści jaństwem.	Płaci	mo nar chom
i	ku pu je	naro dy”.
Tak	po	prawdzie	 to	 sami	Ro th schil do wie	po wąt pie wali	w	 sensowność	 takie go	po stę po wania.

Na	po cząt ku	James	chciał,	żeby	wszyst kim	kie ro wały	dwa	angiel skie	banki,	Wil son	&	Co.	i	Wri ght
&	Co.,	z	dwóch	po wo dów:

	
Po	pierw sze,	je ste śmy	Żyda mi,	więc	gdybyśmy	mie li	inne go	pa pie ża,	któ ry	byłby	złym	czło wie kiem,	po wie działby	so -
bie,	że	za służy	na	bilet	do	raju,	je śli	od mó wi	za pła ty	Żydom.	Po	wtó re,	są dzę,	że	finanse	pa pie ża	są	w	złym	sta nie,
po dob nie	jak	Hisz pa nii,	więc	je śli	po sta no wią	nie	pła cić	od se tek,	nikt	nas	z	tym	bez po śred nio	nie	po wią że.

	
Jed no cze śnie	James	i	Lio nel	bali	się,	że	gdy	angiel skie	banki	od kry ją,	że	bez	tru du	mogą	sprze -

dać	swo je	udziały,	bo	będą	miały	pewność,	„że	są	w	stanie	od dać	swym	kato lic kim	przy jacio łom
wszyst kie	ak cje”,	Ro th schil do wie	„mający	inne	po wiązania	i	nie cie szący	się	zaufaniem	przy jaciół
Jego	Świąto bli wo ści	nie	dadzą	rady	wy ko rzy stać	tego	kapi tału	i	będą	zo bo wiązani	zamro zić	w	tym
przed się wzię ciu	własne	pie niądze”.	Po	czę ści	tłu maczy	to	nie zwy kłą	dla	Ro th schil dów	ostroż ność
wo bec	pro po zy cji	wy płaty	po życzki	w	trzech	transzach,	przy	po zo stawie niu	so bie	moż li wo ści	wy -
co fania	się	po	pierwszej.	Z	dru giej	stro ny	stabi li zacja	 fi nansów	Państwa	Ko ściel ne go	obie cy wała
przy najmniej	krót ko ter mi no we	i	dy plo matyczne	ko rzy ści,	po nie waż	(co	do	tego	zgo dzi li	się	wszy -
scy,	Périer,	Pozzo	i	Ap po nyi)	„papież,	je śli	po trze bu je	pie nię dzy	i	otrzy ma	je,	po stara	się	o	do cho -
wanie	 warunków	 po ko jo wych”.	 Po nad to	 pu bliczne	 zapo trze bo wanie	 na	 po życzkę	 było	 o	 wie le
więk sze,	niż	James	się	spo dzie wał,	co	do pro wadzi ło	w	ostat niej	chwi li	do	po śpiesznej	re ne go cjacji
umo wy	na	nie ko rzyść	Wil so na	 i	Wri gh ta,	któ rzy	mu sie li	 zre zy gno wać.	Po życzka,	wy emi to wana
po	kur sie	70,	któ ry	szybko	wzrósł	do	79,	okazała	się	„najwspanial szą	małą	ope racją”,	jak	z	ulgą	do -
no sił	Lio nel.	Cho ciaż	nawrót	nie po ko jów	w	lu tym	1832	roku	wy wo łał	czaso we	zawi ro wania,	obli ga-
cje	dalej	zwyż ko wały,	osiągając	latem	mak sy mal ny	kurs	83,	po	czym	wzrastały	nadal,	z	nie wiel ki mi
tyl ko	wahaniami,	by	osiągnąć	war tość	no mi nal ną	w	1835	roku.
Na	pierwszy	rzut	oka	w	tym	wszyst kim	tkwi ła	pewna	sprzeczność,	coś	co	wy dawało	się	echem

opi nii	He ine go	o	am bi walent nym	sto sunku	Ro th schil dów	do	re wo lu cji:	po ży czali	w	tym	samym
czasie	państwom	re wo lu cyjnym,	na	przy kład	Bel gii,	 i	 konser watywnym,	 takim	 jak	Państwo	Ko -
ściel ne.	 Przy	 bliż szym	zbadaniu	po wo dy	 tej	 strate gii	 okazu ją	 się	 lo giczne:	Ro th schil do wie	udo -
stęp niali	pie niądze	no wym	państwom,	je śli	miały	po par cie	pię ciu	wiel kich	mo carstw.	For mal ne
lub	nie for mal ne	gwarancje	uatrak cyjniały	po życzki,	czy	cho dzi ło	o	nie pod le głą	Bel gię,	czy	o	po -
wierzchownie	re for mu jące	się	państwo	papie skie.	W	tym	sensie	po	pro stu	konty nu owali	po li ty kę,
któ rą	zapo cząt ko wali	w	latach	dwu dzie stych	XIX	wie ku	i	któ rą	lu dzie	im	współ cze śni	błęd nie	in-
ter pre to wali,	kie dy	nazy wali	 ich	bankie rami	Świę te go	Przy mie rza.	Oczy wi stym	zwiastu nem	ich
po par cia	dla	Bel gii	była	po życzka	dla	Gre cji.	Już	w	lu tym	1830	roku,	kie dy	Le opold	Ko burg	był	na-
tar czy wie	pro mo wany	na	ewentu al ne go	mo nar chę	no we go	kró le stwa,	 James	nakłaniał	Nathana:
„złóż	wi zy tę	temu	Two je mu	Ko bur go wi,	gdyż	jest	do	zro bie nia	inte res	z	Gre cją.	Anglia	już	się	zgo -
dzi ła,	że	 je śli	Ko burg	jest	go tów	do	zaak cep to wania	[planu],	to	oni	zagwarantu ją	wy płaty	w	tym
samym	mie siącu	co	Francja	i	Ro sja	i	ne go cju je	z	nimi,	żeby	Anglia	również	udzie li ła	gwarancji	ra-
zem	z	Francją	i	Ro sją”.	Działania	te	okazały	się	przed wcze sne.	Do pie ro	w	maju	1832	roku	mo car -



stwa	 pod pi sały	 trak tat	 gwarantu jący	 po życzkę	 dla	 no we go	 kró la,	 a	 zo stał	 nim	 bawar ski	 książę,
a	nie	Ko burg	(nie	wspo mi nając	już	nawet	o	ho lender skim	księ ciu,	któ re go	na	grec kim	tro nie	wi -
dział	Lu dwig	Bör ne).	Ro th schil do wie	jed nak	nadal	chcie li	re ali zo wać	ową	po życzkę	i	sto czy li	wal -
kę	o	kontro lę	nad	nią	z	bawar skim	bankie rem	d’Eich thalem	 i	Hiszpanem	Agu ado.	Sama	Gre cja
mo gła	być	„bezwar to ścio wa”,	ale	60	mi lio nów	franków	z	gwarancją	Francji,	Anglii	i	Ro sji	wy gląda-
ło	obie cu jąco.	Od czu cie	to	było	wzajem ne.	Ap po nyi	po	rozmo wie	ze	wszyst ki mi	dy plo matami	po -
wie dział:	„Panie	Ro th schild,	nie	mo gło	być	inaczej,	to	jest	by	tak	duża	transak cja,	któ rą	zainte re -
so wane	 są	wszyst kie	mo car stwa,	mo gła	 od być	 się	 bez	 pańskie go	 udziału”[120].	 Kie dy	 nato miast
mo car stwa	 nie	 po trafi ły	 się	 po ro zu mieć	 –	 na	 przy kład	w	 przy pad ku	 Por tu galii,	 któ ra	w	 latach
1830–1834	obser wo wała	po wrót	z	Brazy lii	Dom	Pe dra	i	sku teczne	usu nię cie	prze zeń	z	tro nu	brata
Dom	Mi gu ela	–	Ro th schil do wie	trzy mali	się	na	dy stans.
Pod su mo wu jąc	zatem,	trze ba	stwier dzić,	że	w	wie lo bie gu no wym	świe cie,	w	któ rym	pięć	mo -

carstw	o	rozbież nych	 inte re sach	pró bo wało	 rozwiązać	kry zy sy	mię dzy naro do we	bez	wy wo ły wa-
nia	wojny,	Ro th schil do wie	nie	tyle	działali	na	rzecz	utrzy mania	po ko ju	–	ich	moce	pod	tym	wzglę -
dem	były	ograni czo ne	–	co	po kry wali	jego	koszty,	gdy	udało	się	go	zawrzeć.



Rozdział	10

Ban kie rzy	świa ta

	
	

Ro thschildo wie	są	cudem	współcze snej	banko wo ści	[...].	Ob ser wuje my,	jak	po tomko wie	Judy	po	dwóch	tysią cach	lat	prze śla -
do wań	wyra sta ją	po nad	kró lów,	prze ra sta ją	ce sa rzy	i	trzyma ją	w	rę kach	cały	kontynent.	Ro thschildo wie	pa nują	nad	chrze -
ścijańskim	świa tem.	Każ dy	rząd	szuka	u	nich	rady,	za nim	coś	po sta no wi.	Ich	ra mię	się ga	z	rów ną	ła two ścią	z	Pe tersbur ga	do
Wied nia,	z	Wied nia	do	Pa ryża,	z	Pa ryża	do	Londynu,	z	Londynu	do	Wa szyng to nu.	Ba ron	Ro thschild,	gło wa	ro dziny,	jest
praw dziwym	kró lem	Judy,	księ ciem	nie wo li,	Me sja szem,	tak	długo	wyglą da nym	przez	ten	wyjąt ko wy	na ród.	On	dzier ży	klucze
do	po ko ju	i	wojny,	bło go sła wi	lub	prze klina	[...].	Oni	są	ma kle ra mi	i	do rad ca mi	euro pejskich	kró lów	i	re publikańskich	wo dzów
Ame ryki.	Cze góż	wię cej	mogą	pra gnąć?

„Niles	We ekly	Re gister”,	1835–1836

	
	
Po	1832	roku,	gdy	 lęk	przed	re wo lu cją	 i	wojną	stop nio wo	ustę po wał,	Ro th schil do wie	rozsze rzy li
geo graficzny	zasięg	swych	 fi nanso wych	wpły wów.	Ame ry kański	au tor	przy to czo ne go	cy tatu	był
jed nym	z	wie lu	lu dzi	pió ra	ko mentu jących	ową	ekspansję.	Mniej	wię cej	w	tym	samym	czasie	bry -
tyjski	bankier	i	dandys	Tho mas	Raikes	zano to wał	w	dzienni ku:	„Ro th schil do wie,	któ rzy	zaczę li	od
zamiatania	skle pi ku	w	Manche ste rze,	stali	się	kruszco wy mi	su we re nami	Eu ro py.	Z	róż nych	fi lii
w	Pary żu,	Londy nie,	Wied niu,	we	Frank fur cie,	w	Pe tersbur gu	[sic!]	i	Ne apo lu	uzy skali	kontro lę
nad	 wszyst ki mi	 eu ro pejski mi	 gieł dami,	 cze go	 nie	 udało	 się	 osiągnąć	 do tąd	 żad ne mu	 inne mu
przed się bior stwu,	 i	 te raz	 po ciągają	 za	 sznur ki	 państwo wych	 sakie wek.	 Żaden	 wład ca	 bez	 ich
udziału	 nie	 zaciągnie	 po życzki”.	 Jak	 to	 ujął	 książę	 Püc kler,	 nawiązu jąc	 do	 nie miec kie go	 sło wa
Gläu biger	 (wie rzący	albo	wie rzy ciel),	 „wiel kie go	R[oth schil da]	moż na	po równać	z	suł tanem,	po -
nie waż	 ten	 ostat ni	 jest	wład cą	wie rzących,	 a	 on	wie rzy cie lem	wszyst kich	wład ców”.	Nie miec ki
eko no mi sta	Frie drich	List	zgo dził	się:	Ro th schild	jest	„dumą	Izraela,	po tęż nym	po życzko dawcą,
panem	sre bra	i	zło ta	Stare go	Świata	w	mo ne tach,	kruszcu	i	sztabach,	któ re mu	po kor nie	kłaniają
się	szkatu ły	kró lów	i	ce sarzy”	–	krót ko	mó wiąc,	„kró lem	kró lów”.	W	1833	roku	Wil liam	Make pe ace
Thac ke ray	od niósł	się	po dobnie	do	tej	kwe stii	we	wcze snych	i	nie do ce nio nych	wier szach	pu bli ko -
wanych	w	krót ko	wy dawanym	„Natio nal	Standard”:

	
Oto	jest	filar	giełdy!	Na than	Ro thschild	we	wła snej	per so nie,
Któ re go	zna	każ da	giełda	we	wszechświe cie;	on	ci
Pierw szy	to	ba ron	żydow ski;	dzię ki	swej	ma mo nie,
nie	„król	Żydów”,	lecz	„Żyd	kró lów”	na	tro nie.

	
Wielkim	on	wcie le niem	konsol,	centów,	opcji,
Óse mek,	po łó wek	i	ćwiar tek,	udzia łów	i	akcji;
któ ry	bawi	się	kró la mi,	jak	dziew czynki	lalka mi;
Bez sprzecz ny	mo nar cha	byków	i	niedź wie dzi!



	
Kary katu rzy ści	po wtarzali	i	pod sy cali	jeszcze	tego	ro dzaju	ko mentarze.	Pewna	angiel ska	ry ci na

dato wana	na	1829	rok	przed stawia	Nathana	jako	„wiel kie go	bu czące go	bąka	krę cące go	po życzkę”
z	kró lami	składający mi	mu	po kłon,	gdy	rozpro wadza	wśród	nich	mo ne ty	(zob.	ilu stracja	10.1).

Ilustra cja	10.1.	„A.C.”	[Cro whill],	Wiel ki	buczą cy	bąk	kręcą cy	pożycz kę	(1820)

Prawdo po dobnie	najsil niej	od działu jący	 (pe jo ratywnie)	obraz	stwo rzył	oko ło	 1840	roku	ano ni -
mo wy	nie miec ki	kary katu rzy sta	(kary katu rę	zwy kle	datu je	się	na	rok	1848	lub	1849,	ale	nawiązu je
ona	do	wy darzeń	po li tycznych	z	1840	roku).	Die	Generalpum pe	ukazu je	gro te sko wo	skary katu ro wa-
ne go	Żyda	–	najwy raźniej	uoso bie nie	zbio ru	róż nych	cech	Ro th schil dów	–	jako	gi gantyczną	pom -
pę	do	pie nię dzy,	wy ko rzy stu jąc	po dwójne	 znacze nie	nie miec kie go	 czasowni ka	pum pen,	 pom po -



wać	i	po ży czać	(zob.	ilu stracja	10.2).	Central na	po stać	stoi	po	ko lana	w	wor ku	ze	zło tem;	jej	wy sta-
jący	brzuch	to	zie mia,	a	lu idor	(pod pi sany	„oś	zie mi”)	stano wi	bie gun	pół noc ny	i	pę pek;	na	gło wie
rze czo na	po stać	nosi	papie ro wą	ko ro nę	z	nazwami	najważ niejszych	po ży czek	udzie lo nych	przez
Ro th schil dów	w	latach	dwu dzie stych	i	trzy dzie stych	XIX	wie ku	(pru ska,	ro syjska,	ne apo li tańska,
au striac ka	 i	 por tu gal ska).	Plakiet ka	na	kami zel ce	gło si,	 że	 jest	 to	 sam	„egze ku tor	dwo ru	 całe go
świata”.	Dwie	zmniejszo ne	po stacie	po	każ dej	 stro nie	 ści skają	pal ce	po two ra,	gdy	 ten	obsłu gu je
pom pę	(cho ciaż	nie	jest	jasne,	w	jakim	stop niu	naprawdę	kontro lu ją	jej	pracę).	Po stać	z	le wej	re -
pre zentu je	Tur ka,	z	prawej	–	Au striaka.	U	dołu	znajdu ją	się	od bior cy	pie nię dzy	Ro th schil dów,	a	do
ich	szkatuł	i	kape lu szy	stru mie niem	pły ną	mo ne ty.	Z	le wej	au tor	umie ścił	egip skie go	wład cę	Mu -
ham mada	Ale go	z	sy nem	Ibrahi mem	Paszą,	kar miących	suł tana	 ły żeczką;	pod	nimi	sie dzi	czło -
wiek	w	oku larach	z	bul do giem,	któ ry	być	może	przed stawia	angiel skie go	mi ni stra	skar bu	(pary	za
nim,	 „Edo uar da	 i	 Ku ni gunde”	 nie	 udało	 się	 zi denty fi ko wać).	 Z	 dru giej	 stro ny	 nie wąt pli wie
umieszczo no	Lu dwi ka	Fi li pa	i	francu skie go	po li ty ka	Adol phe’a	Thier sa;	mniej	rozpo znawal na	po -
stać	po	ich	prawej	to	prawdo po dobnie	hiszpański	ge ne rał	Bal do me ro	Espar te ro.	Ale	cho ciaż	oso -
by	te	są	od bior cami	pie nię dzy	Ro th schil dów,	są	również	zaplątane	w	cier ni ste	wąsy	wy rastające
z	 napęczniałe go	 wor ka	 z	 pie niędzmi.	 Ni żej	 są	 jeszcze	 ko lejne	 po stacie:	 lu dzie	 sto jący	 pod	 za-
mknię tym	po ste runkiem	cel nym	z	 tabliczką	„Im port	zakazany”	 i	 inni,	któ rzy	prze cho dzą	przez
otwar te	przejście	oznaczo ne	„Im port	do zwo lo ny	i	nowy	do chód”,	następ nie	żoł nie rze	stło cze ni	na
prawym	brze gu	Renu	i	ci	pod	Espar te to,	błagający	o	„nie wy płaco ny	żołd”.	Ro th schild,	jak	su ge ru je
kary katu ra,	nie	tyl ko	pom pu je	pie niądze	na	cały	świat,	ale	też	zasy sa	 je	z	po wro tem,	ni czym	gi -
gantyczne	ser ce.



Ilustra cja	10.2.	Die	General pumpe	(ok.	1840)

Filar
Ist niała	 jed nak	pewna	rozbież ność	mię dzy	tym	im po nu jącym	obrazem	mię dzy naro do wej	po tę gi
a	 dość	 banal nym	 obrazem	 tego,	 co	Nathan	 Ro th schild	 i	 jego	 bracia	 f	 a	 k	 t	 y	 c	 z	 n	 i	 e	 	 s	 o	 b	 ą
	r	e	p	r	e	z	e	n	t	o	w	a	l	i.	Prawdzi wi	Ro th schil do wie	zu peł nie	nie	przy po mi nali	po staci	z	Die	Gene-
ralpum pe.	We dług	jed ne go	z	wie lu	zdu mio nych	przy by szów,	któ ry	udał	się	do	City,	żeby	zo baczyć
go	pod czas	pracy	na	Gieł dzie	Kró lewskiej[121],	Nathan	był	„oso bą	wy glądającą	bar dzo	po spo li cie,
o	gru bych	 ry sach,	obwi słych	war gach	 i	 ry bim	oku.	 Jego	 syl wet kę,	kor pu lent ną,	nie zdar ną	 i	nie -
zgrabną,	okry wały	fał dy	obszer ne go	sur du ta”.	Dyspo nu je my	liczny mi	por tre tami	i	kary katu rami,
któ re	po twier dzają	ten	opis.	Jed nym	z	najwcze śniejszych	jest	sztych	Ri char da	Di gh to na	zaty tu ło -
wany	Widok	z	Giełdy	Królew skiej,	po	raz	pierwszy	opu bli ko wany	w	paździer ni ku	1817	roku	(zob.	ilu -
stracja	10.3).	Przed stawia	męż czy znę	wi dziane go	z	boku,	w	czar nym	płaszczu	i	cy lindrze,	z	wy pię -
tym	brzu chem	–	 jed ną	rękę	ma	w	kie sze ni,	w	dru giej	 trzy ma	kart kę.	Wi ze ru nek	zy skał	po pu lar -
ność	wśród	ilu strato rów:	w	po dobnej	po zie	Geo r ge	Cru ik shank	przed stawił	Nathana	w	The	Roy al
Exchange	(Gieł da	Kró lewska,	1821)	i	Beau ties	of	Brigh ton	 (Uro ki	Bri gh ton,	1826).	Za	każ dym	jed nak



razem,	 gdy	 go	 re pro du ko wano,	 wi ze ru nek	 subtel nie	 się	 zmie niał.	 Tho mas	 Jo nes	 do dał	 drobny
szcze gół	w	swo jej	wer sji	A	Pillar	 of	 the	Exchange	 (Fi lar	gieł dy),	któ ry	ukazu je	Nathana	przed	 jego
ulu bio nym	fi larem	w	po łu dnio wo-wschod nim	naroż ni ku	gieł dy	(zob.	 ilu stracja	10.4).	W	 tym	ze -
stawie niu	tkwi	zręczna	dwu znaczność:	Nathan	jest	jak	fi lar	w	swej	so lid no ści	i	bezru chu,	ale	łatwo
do strzec	kontrast	mię dzy	jasną	bar wą	i	re gu lar no ścią	fi lara	a	czer nią	i	wy pu kło ścią	fi gu ry	Natha-
na.

Ilustra cja	10.3.	Richard	Dighton,	Wi dok	z	Gieł dy	Królew skiej	(1817)



Ilustra cja	10.4.	Tho mas	Jo nes,	Fi lar	gieł dy	(1829)

Mniej	de li kat ni	ar ty ści	szli	dalej	i	pod kre ślali	wy dat ną	dol ną	war gę	Nathana	oraz	brzuch	w	spo -
sób	jed no znacznie	mu	nie przy chyl ny.	Na	przy kład	francu ski	ar ty sta	Jean-Pier re	Dantan	wy ko nał
w	1832	roku	z	te rako ty	fi gur kę	Nathana,	któ rą	uważa	się	za	najbar dziej	gro te sko wą	kary katu rę	Ro -
th schil dów.	Tu taj	war ga	Nathana	opada	w	obsce niczny	spo sób	spod	ronda	kape lu sza	 jak	u	wiel -
kie go	dor sza,	a	wy dat ny	brzuch	opie ra	się	na	chu dych	no gach.	Thac ke ray	po mi ja	wiel ki	brzuch
w	swo im	szki cu	N.M.	Roth schild	Esq.	 (Wiel moż ny	Pan	N.M.	Ro th schild),	któ ry	to warzy szył	wy żej
przy to czo ne mu	wier szo wi	(zob.	ilu stracja	10.5),	ale	ostat nie	wer sy	nie	po zo stawiają	wąt pli wo ści,
że	au tor	uważał	po wierzchowność	Nathana	za	od py chającą:

	
O,	Pluto sie!	tak	prze dziw nymi	ob da rzo ny	wdzię ka mi!



Byśmy	nie	myśle li,	że	za cho wujesz	się	infra	dig.[122],
Kie dy,	w	przysługach	nie zrów na ny,	cie szy	cię	za pa ko wa nie
Za gro dy	tłustymi	ob licza mi	osła	i	świni.

	
A	tutaj,	gdy	tak	stoi	z	gło wą	wycią gnię tą,
Jak	tylko	się	da,	miły	czytelniku,	pre zentuje my	ci	go.
A	po tem	zo sta wia my	Żyda	(a	le piej,	by	to	on	zo sta wił	nas,
Choć	na	próż no	się	tego	lę ka my),	sa mot ne go	w	swej	chwa le.

	

Ilustra cja	10.5.	William	Ma ke pe ace	Thac ke ray,	N.M.	Rothschild	Esq.,	„Na tio nal	Standard”,	maj	1833

Cho ciaż	liczne	wi ze runki	po wstałe	po	śmier ci	Nathana	–	w	wy pad ku	więk szo ści	z	nich	uży wa-



no	 ty tu łu	Cień	wielkiego	 człowieka	 –	 były	przy chyl niejsze,	nie	 stały	 się	 przez	 to	po chlebne.	Nawet
liczne	 por tre ty	Nathana	 zamó wio ne	 przez	 ro dzi nę	 nie	 pró bo wały	 go	 upięk szać.	 To	 prawda,	 że
każ dy,	kto	wi dział	go	przy	pracy,	wy czu wał	(lub	my ślał,	że	wy czu wa)	lek ką	bo hater ską	aurę.	Przy -
jezd ny	z	Ame ry ki	cy to wany	wy żej	oświad czył,	że	„czu ło	się	w	po wie trzu	wład czość	i	styl,	a	pe łen
szacunku	spo sób,	w	jaki	z	własnej	woli	od no si li	się	do	nie go	ci,	któ rzy	doń	pod cho dzi li,	świad czył
o	 tym,	 że	 to	 czło wiek	 nie zwy kły”.	 „«Kto	 to?»,	 natu ral nie	 py tano,	 «Król	 Ży dów»,	 padała	 od po -
wiedź”.	Ale	bez	wzglę du	na	po do bieństwo	do	chi me ryczne go	Napo le ona,	fi nanso we mu	od po wied -
ni ko wi	 i	 ne me zis	 ce sarza	 ro mantyczna	 wy obraźnia	 nie	 nadała	 bo hater skie go	 kształ tu.	 Lu dzie
tam tej	epo ki	wi dzie li	gru basa	ku pu jące go	i	sprze dające go	kart ki	papie ru:

	
Tło czą cy	się	wo kół	nie go	ludzie	po ka zywa li	mu	we ksle.	Zer kał	przez	chwilę	na	pa pier,	od da wał	go	z	apro bują cym
skinie niem	i	zwra cał	się	ku	na stęp nej	oso bie	cze ka ją cej	na	audiencję.	Dwóch	po rząd nie	wyglą da ją cych	mło dych	lu-
dzi,	w	typie	nie co	dandysow skim,	sta ło	przy	nim	i	przygo to wywa ło	ra port,	ma ją cy	po móc	w	przypo mnie niu	ope ra -
cji	re gulują cych	wszyst kie	kontynentalne	transakcje	tego	dnia.

	
Jego	brat	James	również	nie	no sił	się	ostentacyjnie.	W	1837	roku	pary ski	dzienni karz	udał	się	na

po szu ki wania	 „Pana	 de	 Ro th schil da	 we	 własnej	 oso bie	 [...],	 któ re go	 nazwi sko	 jest	 na	 ustach
wszyst kich,	Wiel ki	Wschód	 rent,	 klucz	 do	 sejfów	 całej	 Eu ro py”.	 Był	 zasko czo ny,	 gdy	 zo baczył,
z	jaką	skrom no ścią	„su we ren”	wkracza	do	„swej	sto li cy”:

	
Pan	de	Ro thschild	przyszedł	na	krót ko,	mię dzy	15.00	a	15.25,	czyli	pięć,	dzie sięć	minut	przed	za mknię ciem	[...].	Zwy-
kle	to wa rzyszył	mu	je den	z	bra tanków,	ale	jego	po ja wie nie	się	nie	wywo ływa ło	żad nej	sensa cji.	Ludzie	ota cza li	go
chęt nie,	przede	wszyst kim	ma kle rzy,	za cho wują cy	się	w	spo sób	nie mal	na tar czywy,	co	nie	prze szka dza ło	mu	ich
wysłuchać	i	od po wia dać	im	z	typo wym	dla	sie bie	do brym	humo rem.	On	sam	po zdra wiał	i	pod cho dził	najpierw	do
innych	bankie rów;	roz mo wy	nig dy	nie	trwa ły	długo	i	nikt	nie	puścił	o	nich	pary	z	ust;	za brzmiał	dzwon	[i]	ludzie	ru-
szyli	do	wyjścia;	szli,	a	on	szedł	ze	wszyst kimi	–	bez	żad nych	ce re mo nii,	tak	jak	przyszedł.

	
Salo mon	w	Wied niu	najwy raźniej	był	 jeszcze	bar dziej	przy stęp ny:	„Co dziennie	od	uru cho mie -

nia	gieł dy	w	po łu dnie	do	jej	zamknię cia	o	czwar tej	oble gali	go	makle rzy,	pragnący	zło żyć	raport
o	tendencjach	rynku,	chęt ni	do	otrzy mania	od	nie go	zamó wień	i	re ali zo wania	ich”.
Tych,	któ rzy	zo stali	przy ję ci	w	kanto rach	Ro th schil dów,	nie odmiennie	zaskaki wał	ten	sam	bez-

pre tensjo nal ny	 –	 cho ciaż	 dla	 nie wtajem ni czo nych	 dość	 enigmatyczny	 –	 rozgar diasz.	 Kie dy
w	1826	roku	książę	Püc kler	po	raz	pierwszy	spo tkał	Nathana,	zasko czy ło	go,	że	„wład ca	City	[...]
w	rze czy wi sto ści	[...]	zajmu je	tyl ko	jed no	nie wiel kie	po mieszcze nie	[...],	a	na	małym	po dwó rzu	za
kanto rem,	gdy	chciałem	po dejść	do	członka	Świę te go	Przy mie rza	o	najlep szych	ko nek sjach,	dro gę
zaje chał	mi	fur gon	wy łado wany	sztabami	sre bra”.	Nie	zacho wał	się	żaden	opis	wnętrz	New	Co urt
z	czasów	Nathana,	ale	dyspo nu je my	przy bli żo nym	(pod ko lo ro wanym	przez	fantazję	au to ra)	opi -
sem	w	Tancredzie	Di sraele go.	Po dobnie	jak	Püc kler	Tancred	od kry wa,	że	Si do nia-Ro th schild	roz-
mawiał	już	z	zagranicznym	am basado rem:

	
Tancred	wszedł	do	Se quin	Co urt;	u	stóp	wielkich	scho dów,	po	któ rych	się	wspinał,	stał	po wóz	z	cudzo ziemską	ko -
ro ną.	W	holu	przyjął	go	por tier	[...],	któ ry	pod niósł	się	z	wyso kie go	fo te la	z	lekce wa żą cą	po wolno ścią,	gdy	za uwa -
żył,	że	Tancred	nie	pod cho dzi,	i	za pytał	przybyłe go,	cze go	so bie	życzy.
–	Pra gnę	zo ba czyć	się	z	Monsieur	de	Sido nią.
–	Nie	moż na.	Jest	za ję ty.
–	Mam	dla	nie go	wia do mość.



–	Pro szę	mi	ją	dać,	prze ka żę	mu.	Niech	pan	spo cznie.
Por tier	otwo rzył	drzwi	do	antyszambru,	a	Tancred	wszedł,	gdzie	mu	wska za no.
–	Za cze kam	tu,	dzię kuję	–	rzekł	Tancred	i	ro zejrzał	się	po	wyło żo nym	dę bem	po miesz cze niu,	w	któ rym	na	ścia -

nach	wisia ło	kilka	por tre tów	i	skąd	wio dły	ma je sta tycz ne	scho dy,	ja kich	nie	znajdzie	się	w	żad nej	współcze snej	re -
zydencji	w	Londynie	[...].
–	Te raz	nie	mogę	nie po ko ić	pana	[rzekł	por tier].	Jest	u	nie go	hisz pański	amba sa dor	i	cze ka ją	jesz cze	inni.	Gdy

pójdzie,	urzęd nik	za nie sie	pana	list	ze	wszyst kimi	innymi.
W	tym	mo mencie,	a	także	kie dy	Tancred	prze bywał	w	przed po ko ju,	wcho dziły	róż ne	oso by	i	nie	zwra ca jąc	uwa -

gi	na	por tie ra,	szły	da lej	w	głąb	apar ta mentów.
–	A	do kąd	idą	ci	ludzie?	–	inda go wał	Tancred.

Por tier	spojrzał	na	pyta ją ce go	z	po mie sza niem	zdziwie nia	i	po gar dy,	po	czym	od	nie chce nia	mu	od po wie dział	[...].
–	Nie któ rzy	idą	do	kanto ru,	inni	do	banku,	jak	są dzę.

	
Następ nie	pro sto duszne go	go ścia	 zo stawio no,	by	 cze kał	bez	końca,	 aż	wreszcie	 „po ru sze nie”

zasy gnali zo wało,	że	am basador	wy cho dzi.
	

–	Te raz	pański	list	zo sta nie	do star czo ny	z	innymi	–	rzekł	[por tier]	do	Tancre da,	któ re go	na	chwilę	zo sta wił	sa me -
go.
Za pro wa dził	go	do	ob szer ne go	i	długie go	po ko ju	o	ścia nach	wyło żo nych	dę bem	aż	do	bia łe go	bo ga to	zdo bio ne -

go	sufitu.	[...]	Turec ki	dywan,	ko ta ry	z	pą so we go	ada masz ku,	długie	sto ły	za rzuco ne	do kumenta mi,	kilka	głę bo kich
fo te li,	a	pod	ścia na mi	me ta lo we	szaf ki	–	tak	przed sta wia ło	się	ume blo wa nie	po miesz cze nia;	w	jed nym	rogu	znaj-
do wa ły	 się	 szkla ne	 drzwi,	 skąd	widać	 było	 po ko je	 za adap to wa ne	na	 kantor,	 pełne	 urzęd ników,	 któ re	 to	 drzwi
moż na	było	za sło nić	ko ta rą,	te raz	unie sio ną.

	
Je dy ną	rze czą,	któ ra	bu dzi	po waż ne	wąt pli wo ści,	 jest	 to,	 że	w	 innych	bankach	Ro th schil dów

pano wała	zu peł nie	od mienna	at mosfe ra.	Na	przy kład	James	był	zawsze	do stęp ny	w	swo im	gabi -
ne cie.	Kie dy	pod	ko niec	lat	dwu dzie stych	od wie dził	go	syn	Met ter ni cha,	Vic tor,	zauważył,	że	jest
on	 „jak	 najprawdziwsza	magiczna	 latar nia,	 gdyż	 lu dzie	 o	 najprze róż niejszej	 pre zencji	 i	 rozma-
itych	wy razach	twarzy	stale	wcho dzi li	tu	i	stąd	wy cho dzi li”.	„W	tym	konkret nym	dniu	–	do dawał	–
ich	po chód	był	szcze gól nie	zauważal ny,	po nie waż	no to wania	papie rów	na	gieł dzie	gwał townie	się
wahały.	Sam	wiel ki	bankier,	któ ry	zwy kle	zacho wy wał	pe łen	god no ści	spo kój,	zdradzał	pewną	ner -
wo wość.	 Naszą	 rozmo wę	 co	 chwi lę	 prze ry wali	 agenci	 gieł do wi	 przy no szący	 sze fo wi	mel dunki
o	kur sach”.
We dług	ówcze snej	re lacji	bank	we	Frank fur cie	również	zor gani zo wany	był	„jako	otwar ta	prze -

strzeń”.	„Sie dzi	w	swo im	biu rze	po śród	tłu mu	pracowni ków	jak	pady szach.	Za	nim	zajmu ją	miej-
sca	se kre tarze,	a	do oko ła	kłę bi	się	tłum	makle rów,	nie ustannie	wcho dzących	i	wy cho dzących.	Kil -
ko ma	sło wami	od prawia	wszyst kich,	po nie waż	jak	prawdzi wy	ge niusz	w	inte re sach	zna	od	razu
od po wiedź	na	każ de	py tanie	 i	wie,	 jaką	de cy zję	pod jąć	w	każ dej	 przed ło żo nej	mu	pod	 rozwagę
sprawie	 [...].	 Po rozmawiać	 z	 nim	 pry wat nie	 w	 sprawach	 fi nanso wych	 jest	 prawie	 nie moż li we.
Wszyst ko	w	jego	biu rze	dzie je	się	na	wi do ku,	 jak	w	sądzie”.	Inny mi	sło wy,	tryb	pracy	biur	Ro th -
schil dów	nie	róż nił	się	od	funk cjo no wania	róż nych	giełd:	dużo	bie gani ny	makle rów	i	wy mie nia-
nia	się	kart kami.
Ci,	 któ rzy	 ocze ki wali	 jakiejś	 wi docznej	mani fe stacji	 po tę gi	 Ro th schil dów,	 nie odmiennie	 wy -

cho dzi li	rozczaro wani	po	tym,	jak	obser wo wali	ru ty no we	działania	braci	–	stąd	po ku sa,	któ ra	kry -
ła	się	za	mi to lo gią	Ro th schil dów,	by	wy obrażać	so bie	ist nie nie	jakiejś	nie wi docznej	sprę ży ny	na-
pę do wej:	na	przy kład	he brajskie go	 tali zmanu	czy	wy szu kane go	oszu stwa,	 jak	 to	Bal zakowskie go
baro na	 Nu cinge na.	 Je dy nym	 prawdzi wym	 tro pem,	 jaki	 ówcze śni	 lu dzie	 znaleźli,	 by	 wy jaśnić



ogrom ny	suk ces	Ro th schil dów,	była	szybkość,	z	jaką	Nathan	umiał	prze pro wadzać	skom pli ko wa-
ne	 obli cze nia	 i	 łatwość	 do ko ny wania	 ich	w	 pamię ci.	 „Nawet	 bez	 po mo cy	 [sy nów]	 –	wspo mi nał
inny	au tor	–	po trafił,	jak	mó wił,	od two rzyć	w	umy śle	każ dą	prze pro wadzo ną	ope rację”.	Po dobne
stwier dze nie	zawie rał	 jego	ne kro log	w	„The	Ti mes”:	Nie	wahał	się	ani	chwi li,	kie dy	ustalał	kurs,
ani	jako	trasant,	ani	jako	nabywca,	z	każ de go	zakąt ka	świata,	a	pamięć	miał	tak	do sko nałą,	że	po -
mi mo	 iż	 dziennie	 do ko ny wał	wie lu	 transak cji	 i	 nie	 spo rządzał	 no tatek,	 po	 po wro cie	 do	 domu
mógł	prze dyk to wać	z	najwięk szą	do kład no ścią	wszyst kie	szcze gó ły	pi sarzom.	„Miał	am bi cję	–	na-
pi sał	inny	au tor	po	śmier ci	Nathana	–	żeby	osiągać	cel	szybciej	i	sku teczniej	niż	inni	i	zmie rzał	do
nie go	z	całą	ener gią.	Kie dy	osiągnął	cel,	tracił	on	dla	nie go	cały	urok,	i	zwracał	swój	ni gdy	nie znu -
żo ny	umysł	ku	innej	sprawie”.
We dług	nie któ rych	owa	ner wo wość	w	po stę po waniu	wy dawała	się	nie mal	diabo liczna.	Pe wien

czło wiek	obser wu jący	Nathana	przy	pracy	stwier dził:
	

Moż na	za uwa żyć	na	jego	twa rzy	pew ną	sztyw ność	i	na pię cie,	któ re	by	mo gło	ba wić,	gdyby	ktoś	nie	wie dział,	że	nikt
nie	pod szczypuje	go	zza	ple ców	i	że	on	ani	się	nie	boi,	ani	nie	wstydzi,	ani	nie	czuje	nicze go	po dob ne go.	Oczy	są
zwykle	zwier cia dłem	duszy,	ale	w	tym	przypad ku	moż na	by	wywnio sko wać,	że	zwier cia dła	są	fałszywe	albo	że	nie
ma	duszy,	 któ ra	mo gła by	 się	w	nich	od bijać.	 Z	wnę trza	nie	wydo sta je	 się	 ża den	pro myk	 świa tła,	 nie	ma	 żad nej
iskier ki,	któ ra	bie gła by	w	któ rymkolwiek	kie runku.	Ca łość	przypo mina	skó rę	pustą	w	środ ku,	a	ty	się	za sta na wiasz,
dla cze go	stoi	przed	tobą,	choć	nie	ma	w	so bie	nic.	Po tem	robi	dwa	kro ki	w	bok	i	najbar dziej	ba daw cze	spojrze nie,
ja kie	w	życiu	widzia łeś,	[...]	wydo bywa	się	z	ja kiś	czas	temu	skupio ne go	i	oło wia ne go	oka,	jakby	ktoś	wycią gał	miecz
z	po chwy.	Od wie dza ją cy,	któ ry	na tyka	się	na	nie go	przypad kiem,	a	nie	świa do mie,	za trzymuje	się	na	se kundę	czy
dwie,	pod czas	któ rych	krzyżują	się	ich	spojrze nia,	a	cho ciaż	tego	nie	ro zumie,	wyda je	mu	się	to	czymś	nie zwykle
waż nym.	Po	tym	wszyst kim	oczy	znów	cho wa ją	się	do	środ ka,	a	po stać	na	po wrót	ka mie nie je.	Rankiem	przycho dzi
wie lu	od wie dza ją cych,	a	wszyscy	spo tyka ją	się	z	po dob nym	przyję ciem	i	znika ją	w	po dob ny	spo sób;	a	na	sam	ko -
niec	znika	sama	figura,	po zo sta wia jąc	cię	z	wra że niem	nie wie dzy	co	do	jej	na tury	i	funkcji.

	
Po mi jając	prze sadę,	po wyż szy	opis	mimo	wszyst ko	uchwy cił	inną	dość	prze rażającą	ce chę,	na

któ rą	ówcze śni	lu dzi	zwró ci li	uwagę:	skłonność	Nathana	do	prze cho dze nia	od	kamienne go	spo -
ko ju	do	nagłe go,	go rączko we go	działania.	W	1821	roku	po dobno	wy słu chał	wie ści	o	gro żącej	mu
śmier ci	„z	uśmie chem	i	po	wy gło sze niu	po dzię ko wań	za	infor mację	zauważył,	że	po nie waż	ni gdy
nie	zro bił	ni ko mu	nic	 złe go,	nie	wy daje	mu	się,	 by	ktoś	mógł	po wziąć	 tak	okrut ny	zamysł,	 i	 że
uważa	tę	sprawę	za	nie god ną	jego	uwagi”.	Dwa	lata	później	jed nak,	kie dy	zastał	obce go	na	swo im
zwy kłym	stano wi sku	na	Gieł dzie	Kró lewskiej,	ogar nę ło	go	„tak	wiel kie	wzbu rze nie	z	po wo du	zaję -
cia	jego	miejsca,	że	dłuż szą	chwi lę	trwało,	zanim	się	po zbie rał	i	przy stąpił	do	inte re sów”.	Cir cu lar
to	 Bankers	 (Okól nik	 dla	 bankie rów)	 tak townie	 nawiązał	 do	 „sil nej	 i	 nie po hamo wanej	 woli”	 oraz
„dum ne go	uspo so bie nia	w	związku	z	zaję ciem	no wej	wy so kiej	po zy cji,	któ ra	po zwala	mu	po ko nać
każ dą	 prze szko dę	 bez	 oso bi ste go	 ry zy ka”.	 „Ję zyk,	 któ rym	 po słu gu je	 się	 Pan	 Ro th schild,	 kie dy
gniew	prze waża	nad	dyskre cją	–	wspo mi nał	świadek	jed ne go	z	napadów	Nathana	–	był	usank cjo -
no wany	jego	bo gac twem	[...].	Spo sób,	w	jaki	dyk to wał	li sty,	był	charak te ry styczny	dla	umy słu	cał -
ko wi cie	po chło nię te go	zarabianiem	pie nię dzy,	a	jego	bre dze nie,	gdy	natknął	się	na	nie spo dzie wa-
nie	 opro te sto wany	 we ksel,	 tłu maczo no	 na	 ję zyk	 handlo wy,	 zanim	 przed stawio no	 je	 do	 wglądu
kliento wi”.
Nie	oszczę dzał	też	braci,	do	któ rych	pi sał	własno ręcznie.	Prze ko nali śmy	się	już	wcze śniej,	 jak

okrut ny	 by wał	 Nathan	 w	 pry wat nych	 li stach	 do	 nich,	 a	 z	 wie kiem	 wcale	 nie	 łagod niał.
W	1828	roku	syn	Salo mo na,	Anselm,	zwró cił	się	do	Lio ne la,	najstar sze go	syna	Nathana:	„Błagam,
po proś	ojca,	aby	na	przy szłość	nie	pi sał	tak	bezdusznych	li stów	do	stry ja	Am sche la.	Cier pi	na	tym



jego	zdro wie,	i	to	z	jakie go	po wo du?	bo	napi sał	do	Twe go	ojca,	że	jest	w	po trze bie	[sic!]	pie nię dzy
i	że	je ste ście	mu	je	winni	[...].	Czło wiek	staje	się	co raz	star szy	i	słabnie,	a	je śli	nie	bę dzie cie	de li kat -
niejsi	w	li stach,	zre zy gnu je	z	pracy”.	Sześć	lat	później	Nat	infor mo wał,	że	„stan	zdro wia	[Am sche -
la]	rozstraja	mu	ner wy”	i	zale cił	„bar dzo	stanowczo”,	żeby	ojciec	„po zachę cał	go	tro chę	w	li stach,
a	w	żad nym	razie	 [...]	nie	 ru gał,	po nie waż	do ty ka	go	 to	bar dziej,	niż	mo że cie	 so bie	wy obrazić”.
Również	z	bar dziej	od por nym	Jame sem	do cho dzi ło	czasem	do	starć.	Na	przy kład	w	1832	roku	„za-
pro te sto wał	gwał townie”	prze ciwko	po życzce	dla	Gre cji	i	pro te sto wał,	do pó ki	nie	otrzy mał	li stu
z	New	Co urt:	 „Pod	żad nym	po zo rem	nie	do puść,	żeby	 ta	umo wa	wy śli zgnę ła	Ci	 się	z	 rąk”.	Wy -
szedł	z	sie bie	ze	zło ści,	kie dy	Nathan	zmie nił	zdanie	i	wy słał	mu	dru gi	list:	„Od puść	so bie	Gre cję”.
Dwaj	bracia	spie rali	się	po dobnie	w	1835	roku	o	Por tu galię.
Nie	da	się	jed nak	wy tłu maczyć	fi nanso we go	suk ce su	Ro th schil dów,	rozpatru jąc	wy łącznie	oso -

bo wość	Nathana,	bez	wzglę du	na	to,	jak	waż na	ona	była.	W	latach	trzy dzie stych	XIX	wie ku	co raz
czę ściej	główne	źró dło	brater skich	konflik tów	stano wi ła	nie	do mi nacja	Nathana,	w	więk szym	lub
mniejszym	stop niu	nie kwe stio no wana,	lecz	jego	obo jęt ność.	W	1831	roku	na	przy kład	Lio nel	prze -
kazał	wiado mość	ojcu:	„Stryj	James	li czy	na	to,	że	Papa	nie	prze pro wadzi	w	Londy nie	wszyst kich
transak cji	z	rentami	na	swój	rachu nek,	po nie waż	nad wy rę ży	to	współ pracę	mię dzy	dwo ma	banka-
mi	i	w	końcu	inni	zagar ną	transak cje”.	Dwa	lata	później	Nat	napi sał	z	Frank fur tu:	stryj	Am schel
„skar żył	się,	mój	dro gi	Ojcze,	że	 tak	mało	 transak cji	z	nim	prze pro wadzasz	 [...].	 Je stem	pe wien,
dro gi	Ojcze,	że	zro zu miesz	nasze go	stry ja,	on	pragnie	tyl ko,	że byś	do ko ny wał	z	nim	tyle	ope racji,
co	kie dyś”.	Kie dy	nie	do cze kał	się	od po wie dzi	z	New	Co urt,	Nat	mu siał	pró bo wać	jeszcze	raz:	„On
błaga	Cię,	dro gi	Ojcze,	że byś	był	tak	do bry	i	włączał	go	w	jak	najwięk szą	liczbę	transak cji.	Skar ży
się,	że	wo lisz	współ praco wać	z	Pary żem	i	Wied niem.	Mu szę	przy znać,	że	to	najwspanial szy	czło -
wiek,	i	je śli	jest	moż li wość	go	uszczę śli wić,	to	nale ży	to	ro bić	[...].	Gdy	cho dzi	o	stry ja	A.,	wskazane
jest	nie	cze piać	się	drobno stek”.
Po mi jając	drobnost ki,	w	skar gach	Am sche la	kry ło	się	wie le	prawdy.	Do	po cząt ku	 lat	 trzy dzie -

stych	fi nanso we	wię zi	mię dzy	Londy nem	a	Frank fur tem	rozluźni ły	się,	a	braciom	co raz	trud niej
przy cho dzi ło	się	po ro zu mieć.	Nie	była	to	je dy na	oznaka	działania	siły	od środ ko wej.	Zale d wie	rok
później	pro wadzący	inte re sy	w	Ne apo lu	Carl	po stawił	bar dzo	po dobne	zarzu ty	Jame so wi.	Tym	ra-
zem	to	Nathan	wy stąpił	w	roli	ar bi tra.	„Bacz	na	to,	co	nasz	brat	Carl	napi sał	do	Cie bie,	mój	dro gi
Nathanie,	 że	 nie zbyt	 re gu lar nie	 pi szę	 do	 nie go	 –	 stwier dził	 James	w	 od po wie dzi	 na	 zarzu ty	 –
w	imię	zacho wania	ser decznych	re lacji	i	zgod nie	z	Twy mi	pragnie niami	oraz	ży cze niem	nasze go
brata	Salo mo na,	 już	do	nie go	zresztą	napi sałem	i	kom plet nie	zapo mniałem	o	głu pim	li ście,	 jaki
do	mnie	skie ro wałeś	[...],	jak by	w	ogó le	nie	ist niał.	Spraw,	pro szę,	żeby	wy słano	je	z	Ne apo lu	i	zo -
baczysz,	co	napi sałem,	po nie waż	chciał bym	zacho wać	po ko jo we	re lacje	i	nie	ży czę	so bie	żad nych
kłót ni.	Zro bi łem	wszyst ko,	co	we dług	mnie	nale ży	do	obo wiązków	wo bec	brata.	Mogą	się	na	mnie
skar żyć,	ale	nie	będę	pi sał	wię cej,	do pó ki	nie	otrzy mam	li stów	od	nich,	po nie waż	je stem	tak	samo
jak	oni	Ro th schil dem	i	mam	swój	ho nor,	po dobnie	jak	mój	brat	Carl”.
Oczy wi ście	to,	że	po zo stali	bracia	od wo ły wali	się	do	Nathana,	kie dy	się	po róż ni li,	wskazu je,	że

Nathan	 po zo stał	 „główno do wo dzącym”	 –	 fi larem,	 na	 któ rym	 opie rał	 się	 cały	 gmach	 Ro th schil -
dów,	nie wzru szo nym	fi larem	pod pie rającym	Gieł dę	Kró lewską.	Tego	ro dzaju	waśnie	su ge ru ją	jed -
nak,	że	po trzebne	były	do dat ko we	przy po ry,	by	gmach	nie	ru nął.

Sys tem	Rothschil dów



Je śli	moż na	mó wić	o	jed nym	se kre cie	suk ce su	Ro th schil dów,	to	był	to	system	współ pracy	mię dzy
pię cio ma	bankami,	któ ry	sprawił,	że	nale żało	je	trak to wać	jako	całość,	najwięk szy	bank	na	świe cie,
rozsze rzający	swo je	wpły wy	w	pię ciu	głównych	centrach	fi nanso wych	Eu ro py	 jed no cze śnie.	Ten
wie lo naro do wy	system	re gu lo wała	umo wa	spół ki,	któ rą	pod pi sy wano	i	re wi do wano	co	kil ka	 lat,
przez	co	stała	się	konsty tu cją	 fi nanso wej	 fe de racji.	Pierwsza	umo wa,	 jak	pamię tamy,	zo stała	za-
war ta	w	1810	roku,	ale	była	ona	nie ty po wa	z	po wo du	do mi nacji	May era	Am sche la	i	wy łącze nia	Na-
thana	 na	 czas	 wojny.	 Za	 pierwszy	 au tentycznie	 „fe de ral ny”	 do ku ment	 moż na	 uznać	 trzy let nią
umo wę	z	1815	roku	po mię dzy	pię cio ma	brać mi.	Na	tym	etapie	główną	kwe stią	było	prze ważające
nad	 inny mi	 bo gac two	 banku	 londyńskie go.	We dług	 pre am bu ły	 umo wy	 „majątek	 spół ki	 [braci]
w	Londy nie,	Pary żu	i	we	Frank fur cie	nad	Me nem	wy no si	oko ło	500	ty się cy	funtów”,	ale	więk szość
najwy raźniej	nale żała	do	Nathana.	Umo wa	okre ślała	łączne	zaso by	braci	z	wy łącze niem	nie któ rych
po zy cji	 (na	przy kład	nie ru cho mo ści)	 i	 rozdzie lała	 200	 ty się cy	 funtów	w	 for mie	 skryp tów	dłuż -
nych	po	50	ty się cy	funtów	wy stawio nych	przez	Nathana	na	każ de go	z	czte rech	braci.	Z	uzy ska-
nych	w	 ten	spo sób	udziałów	kapi tału	no mi nal ne go	w	wy so ko ści	 336	 ty się cy	 funtów	do	Nathana
nale żało	27	pro cent,	do	Am sche la	i	Salo mo na	po	20	pro cent,	do	Car la	i	Jame sa	zaś	po	16	pro cent.
Po nad to	zde cy do wano	o	po kry ciu	wszyst kich	kosztów	z	do cho dów	banku	londyńskie go	i	po dziale
zy sku	brut to	na	wszyst kich	po	równo	pod	ko niec	każ de go	roku.
W	ciągu	trzech	lat	obo wiązy wania	po wyż szej	umo wy	kapi tał	braci,	jak	mo gli śmy	się	prze ko nać,

wzrósł	w	fe no me nal nym	tem pie	z	336	ty się cy	funtów	do	772	ty się cy	funtów.	Nie zwy kle	udane	spe -
ku lacje	 Nathana	 konso lami	 tak	 bar dzo	 przy czy ni ły	 się	 do	 tego	 wzro stu,	 że	 cho ciaż	 pro por cje
w	łącznym	kapi tale	przed się bior stwa	w	zasadzie	się	nie	zmie ni ły,	bracia	te raz	zgo dzi li	się,	żeby
rozdzie lić	 zy ski	 z	ko rzy ścią	dla	nie go.	Carl	napi sał:	 „Nathan	po wi nien	otrzy mać	więk szy	udział
niż	jed na	piąta.	Ma	dużą	ro dzi nę,	po trze bu je	wię cej.	Bez	wzglę du	na	to,	co	ustali cie,	ja	wy rażam
zgo dę	 [...].	 Sami	 twier dzi li ście,	 że	 Nathano wi	 nale żą	 się	 pewne	 przy wi le je.	 Zawdzię czamy	mu
wszyst ko,	naprawdę	wszyst ko.	Urato wał	nas.	Chcie li śmy	wy rwać	 się	wcze śniej	 [czy li	 sprze dać],
a	on	nas	po wstrzy mał”.
For mal nie	rzecz	bio rąc,	ist niały	„trzy	po łączo ne	banki	handlo we	[pro wadzo ne]	przez	[...]	pię ciu

wspól ni ków	na	 zasadzie	wzajem nej	 od po wie dzial no ści”:	N.M.	 Ro th schild	w	 Londy nie,	M.A.	 von
Ro th schild	&	Söh ne	we	Frank fur cie	oraz	nowy	bank	Jame sa	w	Pary żu	–	de	Ro th schild	Frères.	Od -
tąd	po ło wa	zy sków	z	banku	londyńskie go	pójdzie	dla	Nathana,	a	 jego	bracia	otrzy mają	po	 jed nej
ósmej;	bę dzie	również	do stawał	czte ry	szesnaste	zy sków	po zo stałych	dwóch	banków,	pod czas	gdy
bracia	do staną	trzy	szesnaste	na	każ de go.	Umo wa	z	1818	roku	wpro wadzi ła	również	nowy	system,
w	któ rym	na	 każ de go	wspól ni ka	 przy padało	 4	 pro cent	 jego	 indy wi du al ne go	udziału	w	 kapi tale
rocznie,	dzię ki	cze mu	do chód	po kryć	miał	 ich	wy dat ki	 (zarówno	przed się bior stwa,	 jak	 i	do mo -
we);	każ da	kwo ta	ry czał tu	wy dana	na	le gaty	dla	dzie ci,	banki	 lub	po siadło ści	ziem skie	była	od li -
czana	od	kapi tału	 indy wi du al ne go.	Oprócz	 tego,	 „aby	 zacho wać	po rządek	w	księ gach	 i	 rachun-
kach	 [...],	po stano wio no,	że	w	bie żących	 transak cjach	 trzy	po łączo ne	przed się bior stwa,	 cho ciaż
two rzą	one	jed ną	spół kę,	każ de	z	osobna	od po wiadają	za	gieł dę,	pro wi zje	makler skie,	opłaty	pocz-
to we,	znaczki	i	od set ki	w	de be cie	i	kre dy cie	wy płacanych	na	5	pro cent”.	Aby	wzmoc nić	po czu cie
wspól nej	toż samo ści,	od	te raz	każ dy	bank	mu siał	co	ty dzień	infor mo wać	po zo stałe	o	do ko nanych
ope racjach.
Mimo	 po cząt ko we go	 zamy słu,	 że	 umo wa	 bę dzie	 obo wiązy wać	 przez	 trzy	 lata,	 po zo stała

w	mocy	do	1825	roku.	Błę dem	by ło by	jed nak	wy snu wać	stąd	wnio sek,	że	świad czy ło	to	o	nie zmąco -
nej	har mo nii	brater skiej.	Po mi jając	okre so we	spo ry	opi sane	w	po przed nich	rozdziałach,	w	jed nym



przy pad ku	czte rej	bracia	z	konty nentu	po czu li	się	zmu sze ni	pod pi sać	od dziel ną	umo wę	mię dzy
sobą,	któ rej	warunki	świad czy ły	o	po waż nym	rozdźwię ku	mię dzy	nimi	a	Nathanem[123].	Co	zna-
mienne,	umo wa	z	1825	roku	przy wracała	system	z	1815	roku,	w	któ rym	zy ski	dzie lo no	po	równo,
co	od zwier cie dla	fakt,	że	kapi tał	banków	we	Frank fur cie	i	w	Pary żu	wzrósł	tak	bar dzo,	że	prze ści -
gnę ły	one	bank	londyński.	Z	dru giej	stro ny	oso bi sty	udział	Nathana	nadal	równał	się	jed nej	czwar -
tej	wspól ne go	kapi tału,	 któ ry	 te raz	wy no sił	 po nad	 4	mi lio ny	 funtów.	Po nad to	 cho ciaż	Salo mon
i	Carl	w	mniejszym	lub	więk szym	stop niu	na	stałe	mieszkali	w	Wied niu	i	Ne apo lu,	ich	banki	nie
otrzy mały	równe go	statu su	z	pierwszy mi	trze ma	i	nadal	były	trak to wane	jako	„fi lie”	banku	frank -
furc kie go,	bez	od dziel ne go	kapi tału	do	1828	roku	(a	i	po tem	w	nie wiel kim	zakre sie).	Prawdo po -
dobnie	cho dzi ło	o	kontro lę	nad	od środ ko wy mi	tendencjami	omawiany mi	po wy żej.	Od tąd	wspól -
ni cy	byli	zo bo wiązani	„infor mo wać	się	wzajem nie	[...]	o	wszyst kich	transak cjach	wszel kiej	natu ry,
jakie	prze pro wadzi li”,	co	mie siąc,	a	nie	co	ty dzień.
Umo wę	z	1825	roku	nale ży	również	po strze gać	jako	po czy nie nie	pierwszych	kro ków	w	kie run-

ku	wpro wadze nia	do	przed się bior stwa	młod sze go	po ko le nia,	a	 to	w	związku	z	de cy zją,	by	przy -
znać	sy no wi	Salo mo na	Ansel mo wi	status	wspól ni ka,	gdy	po ślu bi	cór kę	Nathana,	Char lot te.	Bracia
po	raz	pierwszy	po czu li,	że	są	śmier tel ni:	do ku menty	z	1825	roku	zawie rały	klau zu lę	ze zwalającą
Am sche lo wi	na	wy co fanie	się	z	 inte re sów,	„je śli	praca	stanie	się	dla	nie go	zbyt	cięż ka”,	 i	 zapi sy
prze wi du jące	moż li we	spo ry	o	spadek,	któ re	zo bo wiązy wały	dzie dzi ców	do	zaak cep to wania	przy -
znane go	 udziału	 bez	 kie ro wania	 sprawy	 do	 sądu.	 Konkret nie	 okre ślo no,	 że	 je śli	 spad ko bier cy
zmar łe go	wspól ni ka	po dejmą	kro ki	prawne	prze ciwko	ży jącym	wspól ni kom,	jed na	trze cia	udziału
w	 kapi tale	 zmar łe go	 zo stanie	 skonfi sko wana	 i	 prze kazana	 na	 rzecz	 ubo gich	 we	 Frank fur cie,
w	Londy nie	i	Pary żu[124].
Opi su jąc	 po wyż sze	warunki,	 łatwo	 stracić	 z	 oczu	 tajem ni cę	 tych	umów,	 któ re	miały	 chro nić

okre ślo ne	sank cje.	Kie dy	bracia	spo tkali	się	we	Frank fur cie	w	sierp niu	1828	roku,	żeby	szcze gó ło -
wo	prze dysku to wać	to,	cze go	nie	udało	się	uzgod nić	w	ciągu	ostat nich	trzech	lat,	w	rozmo wach
uczest ni czy li	 też	 żona	 i	 dwóch	 sy nów	Nathana,	 ale	 bez	 prawa	 gło su,	 tak	 jak	 osiem	 lat	 później.
„Papa	 i	 jego	bracia	 z	Ansel mem	nie mal	bez	prze rwy	de li be ru ją	 o	umo wie	mię dzy	przed się bior -
stwami	–	pi sała	Hannah	–	od by wa	się	to	w	wie ży	w	ogro dzie	i	jest	ści śle	tajne”.	Mo gła	po wie dzieć
je dy nie,	że	„każ da	sprawa	w	ro dzi nie	prze cho dzi	raczej	 jed no myśl nie”.	Przy ję ła	to	z	pewną	ulgą,
gdyż	rachunki	spo rządzo ne	w	1828	roku	ujawniają,	że	mimo	iż	oso bi ste	udziały	wspól ni ków	for -
mal nie	się	nie	zmie ni ły,	względ ne	znacze nie	banku	londyńskie go	nadal	spadało.	Jego	udział	w	cał -
ko wi tym	 kapi tale	 wy no sił	 obec nie	 tro chę	 po nad	 27	 pro cent,	 w	 po równaniu	 z	 42	 pro centami
z	1818	roku.	Udział	ten	wzrósł	tyl ko	nie znacznie	w	ciągu	ośmiu	lat,	któ re	upły nę ły	do	następ ne go
tego	ro dzaju	spo tkania	we	Frank fur cie	–	brze miennej	w	skut ki	narady	w	1836	roku,	pod czas	któ rej
nie ocze ki wanie	zmarł	Nathan.	W	efek cie	wspól ni cy	z	konty nentu	mo gli	ustalić	nowe	i	po tencjal -
nie	ko rzyst niejsze	warunki	po działu	zy sków.	Od tąd	bank	Nathana	miał	otrzy my wać	60	pro cent
zy sków	z	banku	londyńskie go,	ale	tyl ko	po	10	pro cent	zy sków	z	Frank fur tu,	Ne apo lu	 i	Wied nia,
pod czas	 gdy	 bracia	 otrzy my wali	 każ dy	 po	 10	 pro cent	 z	 banku	 londyńskie go	 i	 po	 22,5	 pro cent
z	banków	konty nental nych[125].	 Zasada	 ta	 –	 któ ra	 nie wąt pli wie	 zwięk szy ła	 względ ną	 au to no mię
banku	londyńskie go	–	zo stała	zacho wana	po mi mo	śmier ci	Nathana:	wszyst kie	prawa	prze nie sio -
no	na	jego	czte rech	sy nów.
Ro zu mie	 się	 samo	przez	 się,	 że	Ro th schil do wie	 od nie śli	 fi nanso wy	 suk ces	 –	 tem po	wzro stu

i	rozmiar	kapi tału	w	okre sie	sprzed	1850	roku	nie	miały	pre ce densu	w	hi sto rii	banko wo ści.	Tabe la
10a	po kazu je	do stęp ne	liczby	dla	łączne go	kapi tału	w	róż nych	bankach	w	pierwszej	po ło wie	wie -



ku.

	
Ta be la	10a.	Łącz ny	ka pitał	Ro thschildów,	1797–1844	(w	tysią cach	funtów)

Uwa gi:	W	1815	roku	łącz na	suma	może	być	za niżo na:	umo wa	nie zbyt	ja sno	okre śla,	czy	łącz ny	ka pitał	wyno sił	500	tysię cy,	czy	336
tysię cy	funtów.	War to	rów nież	za uwa żyć,	że	w	1815	roku	licz by	od no siły	się	do	oso bistych	udzia łów,	a	nie	udzia łów	po szcze gól-
nych	banków.	Licz by	z	1807	roku	prze liczo no	z	gulde nów	po	kur sie	1	funt	=	10,16	gulde na.	Licz by	z	1828	roku	prze liczo no	z	gulde -
nów	po	kur sie	1	funt	=	12	gulde nów.
Źró dła:	CPHDCM,	637/1/3/1–11;	637/1/6/5;	637/1/6/7/7–14;	637/1/6/32;	637/1/6/44,	45;	637/1/7/48–52;	637/1/7/53–69;	637/1/8/1–4;	RA -
LamFD,	B/1;	RAL,	RFamFD/3;	AN,	132	AQ	1.

	
Trud no	prze szaco wać	prawdzi wą	skalę	mająt ku	Ro th schil dów:	gdy	 rozpatru je my	 je den	 rok	–

1825	 –	 łączne	 ak ty wa	dzie wię cio krot nie	prze wyż szały	 kapi tał	 braci	Baringów	 i	 je de nasto krot nie
kapi tał	najwięk sze go	ry wala	Jame sa	w	Pary żu,	Laf fit te’a.	Były	tak że	więk sze	niż	kapi tał	Banque	de
France	 (w	 tym	 czasie	 oko ło	 3	mi lio nów	 funtów).	 Zacho wane	 liczby	 dla	 konkret nych	 banków	 są
nie peł ne,	 szcze gól nie	 przed	 1830	 ro kiem.	 Je śli	 cho dzi	 o	 bank	 londyński,	 zacho wały	 się	 księ gi
z	1809	roku,	ale	nie	ma	wy kazu	zy sków	i	strat	przed	1828	ro kiem.	Ilu stracja	10.6	po kazu je	„dol ny
zakres”	danych	za	okres	do	1850	roku:	roczne	zy ski	w	for mie	pro centu	od	kapi tału	na	po cząt ku
roku.	Na	pod stawie	tych	liczb	moż na	wy snuć	róż ne	wnio ski:	przede	wszyst kim	o	wiel kim	waha-
niu	wy ni ków,	od	do sko nałych	(1834),	kie dy	zy ski	się gnę ły	prawie	jed nej	czwar tej	kapi tału,	po	kata-
stro fal ne	(1847),	gdy	prze padła	prawie	jed na	trze cia	kapi tału	przed się bior stwa.	Śred nie	zy ski	ni -
czym	 się	 nie	wy róż niały,	 cho ciaż	 po	 czę ści	wy ni kało	 to	 stąd,	 że	wszyst kie	 koszty	 odejmo wano
przed	zli cze niem	zy sku	net to,	a	nie	po kry wano	z	zy sków.	Liczby	do ty czące	zy sków	(lub	strat)	do -
dawano	po	pro stu	do	ze szło roczne go	kapi tału	(lub	od	nie go	odejmo wano).	Ro th schil do wie	ko rzy -
stali	z	zu peł nie	inne go	syste mu	niż	ich	wiel cy	ry wale	Baringo wie,	któ rzy	kal ku lo wali	zysk	brut to
i	przed stawiali	go	wspól ni kom.	Być	może	najwięk sza	róż ni ca	mię dzy	Ro th schil dami	a	ich	ry wala-
mi	po le gała	na	tym,	że	Ro th schil do wie	po nownie	inwe sto wali	swój	zysk	net to,	więc	kapi tał	się	ku -
mu lo wał,	 pod czas	 gdy	 Baringo wie	 utrzy my wali	 kapi tał	 raczej	 na	 stałym	 po zio mie	 i	 starali	 się
zmak sy mali zo wać	zy ski,	z	któ rych	po tem	żyli.	Od	1829	do	1846	roku,	gdy	kapi tał	N.M.	Ro th schil da
wzrósł	o	90	pro cent,	u	Baringów	wzrost	wy no sił	tyl ko	50	pro cent.



Ilustra cja	10.6.	Rocz ne	zyski	Ro thschildów	jako	pro cent	z	ka pita łu,	1830–1849

Zacho wały	 się	 też	 szcze gó ło we	 rachunki	 o	 wie le	mniejsze go	 banku	 ne apo li tańskie go.	 Bio rąc
pod	uwagę	 jego	 rozmiar,	 bank	w	Ne apo lu	był	wy jąt ko wo	do cho do wy,	 szcze gól nie	w	pierwszym
dzie się cio le ciu	ist nie nia.	Śred ni	roczny	zysk	od	1825	do	1829	roku	prze kraczał	30	ty się cy	funtów,
pod czas	gdy	kapi tał	banku	wy no sił	nie wie le	po nad	130	 ty się cy	 funtów,	a	w	 latach	 trzy dzie stych
i	czter dzie stych	XIX	wie ku	zy ski	oscy lo wały	wo kół	30	ty się cy	funtów.	W	prze ci wieństwie	do	ban-
ków	 londyńskie go	 i	 pary skie go	 ni gdy	 nie	 od no to wał	 straty,	 po mi mo	 kry zy sów	 fi nanso wych
w	1825,	1830	i	1836	roku.	Lu dzie	tam tej	epo ki	uważali	Car la	za	najmniej	uzdol nio ne go	z	pię ciu	bra-
ci,	 a	 jego	 li sty	 tchnę ły	 nie co	mo no to nią.	 Bez	wąt pie nia	 jed nak	wy kazy wał	 się	wiel ką	 fi nanso wą
prze ni kli wo ścią.
Nie	 dyspo nu je my,	 nie ste ty,	 kom plet ny mi	 dany mi	 na	 te mat	 zy sków	 banków	 w	 Pary żu,	 we

Frank fur cie	 i	w	Wied niu	 za	 ten	okres.	W	przy pad ku	banku	 francu skie go	zacho wały	 się	 je dy nie
liczby	z	lat	1824–1828	i	po kazu ją	tyl ko	rozmiar	uszczerbku,	jakie go	do znała	po zy cja	Jame sa	w	wy ni -
ku	kry zy su	1825	roku	(kie dy	stracił	w	su mie	co	najmniej	56	ty się cy	funtów),	i	tem po,	w	jakim	po -
zbie rał	 się	po	klę sce	 (zy ski	za	ko lejne	dwa	 lata	wy nio sły	44	 ty siące	 i	 124	 ty siące	 funtów);	 ist nie je
jed nak	moż li wość	 sfor mu ło wania	wnio sku	o	 śred nich	 zy skach	 rocznych	wszyst kich	banków	na
pod stawie	rachunków	wspól ne go	kapi tału	(tabe la	10b)	–	cho ciaż	róż na	liczba	lat	upły wających	po -
mię dzy	ko lejny mi	umo wami	sprawia,	że	dane	te	są	raczej	przy bli żo ne.	Su ge ru ją	–	dość	nie ocze ki -
wanie	–	że	bank	londyński	rze czy wi ście	od niósł	najmniejszy	suk ces	eko no miczny	z	trzech	głów-
nych	 banków	Ro th schil dów;	w	 okre sie	 1818–1844	 banki	we	 Frank fur cie	 i	 w	 Pary żu	wy kazy wały
wyż szy	śred ni	roczny	zysk.	Bracia	Nathana	–	przede	wszyst kim	Am schel	–	czę sto	byli	po szko do -
wani	w	po równaniu	z	czło wie kiem,	któ re go	uważali	za	swo je go	„główno do wo dzące go”,	ale	nawet
w	okre sie	do mi nacji	Nathana	bank	we	Frank fur cie	przy no sił	wię cej	zy sków	niż	 londyński.	Bank



wie deński	również	był	bar dziej	do cho do wy,	zważywszy	na	jego	mały	kapi tał	bazo wy.
	

Ta be la	10b.	Śred nie	rocz ne	zyski	pię ciu	banków	Ro thschildów,	1818–1844	(w	tysią cach	funtów)

Źró dła:	jak	w	ta be li	10a.

	
Po zo staje	 oczy wi ście	wąt pli wość,	 czy	 jest	 rze czą	zasad ną	do ko ny wać	 tego	 ro dzaju	po równań,

sko ro	wspól ni cy	nadal	trak to wali	banki	jako	jed ność.	Ko re spondencja	Ro th schil dów	wskazu je,	że
po szcze gól ne	banki	ciągnę ły	znaczną	część	zy sków	ze	wspól nej	strate gii,	któ rej	ar chi tek tem	przed
1836	ro kiem	był	Nathan.	W	prze ciwnym	razie	bracia	nie	pi sali by	do	sie bie	tak	czę sto	i	tak	szcze gó -
ło wo.	 Fundamental na	 zasada	 po działu	 zy sków	 nie	 prze trwałaby	 tak	 dłu go,	 gdy by	 po szcze gól ni
wspól ni cy	nie	zale że li	od	sie bie	nawzajem.	Bi lanse	banku	ne apo li tańskie go	stano wią	do bry	przy -
kład,	jak	nie ro ze rwal na	była	działal ność	pię ciu	placó wek:	od	1825	do	1850	roku	od se tek	pie nię dzy
należ nych	Ne apo lo wi	od	innych	banków	Ro th schil dów	rzad ko	spadał	po ni żej	18	pro cent	cało ści
ak ty wów,	 a	 czę sto	 wy no sił	 aż	 30	 pro cent.	 Po dobnie	 przed stawiało	 się	 to	 w	 innych	 bankach.
W	1828	roku	oko ło	31	pro cent	banku	pary skie go	stano wi ły	kre dy ty	dla	innych	Ro th schil dów,	głów-
nie	w	New	Co urt.
W	jaki	do kład nie	spo sób	bracia	zarabiali	pie niądze?	Jak	do tąd	sku piali śmy	się	głównie	na	ope -

racjach,	jakie	Ro th schil do wie	prze pro wadzali	z	uży ciem	obli gacji	państwo wych,	co	(sądząc	po	ich
li stach)	 inte re so wało	 ich	 najbar dziej	w	 okre sie	 przed	 1836	 ro kiem.	 To	właśnie	 działal ność	w	 tej
dzie dzi nie	bu dzi ła	tak	wiel ki	po dziw	współ cze snych,	z	po wo du	oczy wi stych	im pli kacji	po li tycz-
nych.	 Tabe la	 10c	 przed stawia	 war tość	 no mi nal ną	 wszyst kich	 po ży czek	 wy emi to wanych	 przez
banki	w	Londy nie	i	we	Frank fur cie	w	tym	okre sie	(nie ste ty	nie	zacho wały	się	li sty	transak cji	po zo -
stałych	banków).

	
Ta be la	10c.	No minalna	war tość	po życzek	wyemito wa nych	przez	banki	w	Londynie	i	we	Frankfur cie,	1820–1859	(de ka da mi,	w	fun-
tach)

	 Na than	May er	Rot schild May er	Am schel	Ro th schild

1820–29
1830–39
1840–49
1850–59

58	715	366
43	194	150
35	169	611
88	485	900

4	892	947
3	599	512
2	930	801
7	373	825

	
Źró dła:	Ayer,	Cen tury	of	fi nan ce,	s.	16–81;	Ber gho ef fer,	Mey er	Amschel,	s.	29–42,	206–228.



Liczby	te	po twier dzają,	że	Ro th schil do wie	(szcze gól nie	bank	londyński)	stano wi li	w	owym	cza-
sie	do mi nu jącą	siłę	w	mię dzy naro do wych	emi sjach	obli gacji.	Od	1815	do	1859	roku	bank	londyński
wy emi to wał	50	po ży czek,	głównie	dla	rządów,	któ rych	war tość	no mi nal na	wy nio sła	w	su mie	oko -
ło	250	mi lio nów	funtów	–	oko ło	jed nej	dzie siątej	 łącznych	bry tyjskich	ak ty wów	zamor skich	w	la-
tach	pięć dzie siątych	XIX	wie ku.	Dla	po równania	w	tym	samym	okre sie	bracia	Baringo wie	wy emi -
to wali	tyl ko	14	po ży czek	o	war to ści	no mi nal nej	66	mi lio nów	funtów.	Tabe la	10d	przed stawia	te ry -
to rial ny	rozkład	po ży czek	–	w	tym	nie wiel ką	liczbę	du żych	emi sji	z	sek to ra	pry wat ne go	–	w	któ -
rych	bank	londyński	brał	udział	w	latach	1818–1846.	Liczby	te	po kazu ją,	że	ówcze śnie	panu jący	po -
gląd,	iż	Ro th schil do wie	są	„bankie rami	Świę te go	Przy mie rza”,	był	prze sad ny;	wśród	najwięk szych
klientów	banku	londyńskie go	znajdo wały	się	Francja	i	Wiel ka	Bry tania,	a	do pie ro	za	nimi	Pru sy,
Ro sja	i	Au stria.

	
Ta be la	10d.	Po życz ki	wyemito wa ne	przez	bank	w	Londynie,	1818–1846	(we dług	od bior ców)
po życz ko biorca łącz nie pro cent	od	ca ło ści

Wiel ka	Bryta nia
Fran cja
Święte	Przymierze
					Pru sy
					Ros ja
					Au stria
					Neapol
Por tu ga lia
Bra zylia
Bel gia
Inne	pań stwa*
Sek tor	prywat ny
Łącz nie

44	938	547
27	700	000
29	029	566
[12	300	400]
[6	629	166]
[3	100	000]
[7	000	000]

5	500	000
4	486	200
11	681	064
5	843	750

24	900	000
154	079	127

29,2
18,0
18,8
[8,0]
[4,2]
[2,0]
[4,5]

3,6
2,9
7,6
3,8
16,2

100,0

	
*	Ho landia,	Gre cja	i	Da nia.
Źró dła:	Ayer,	Cen tury	of	fi nan ce,	s.	14–42.

	
Sto sunko wo	łatwo	wy kazać	znacze nie	państwo wych	obli gacji	w	bi lansach	róż nych	banków.	Naj-

wcze śniejsze	zacho wane	bi lanse	banku	londyńskie go	(z	1828	roku)	wskazu ją,	że	bar dzo	duży	od se -
tek	ak ty wów	banku	–	po nad	jed na	czwar ta	–	zo stał	zainwe sto wany	w	angiel skie	obli gacje	państwo -
we.	Od se tek	wzrasta	do	37	pro cent,	je śli	doda	się	pakie ty	duńskich	państwo wych	papie rów	war to -
ścio wych.	W	 tym	samym	roku	35	pro cent	ak ty wów	francu skie go	banku	przy ję ło	 for mę	trzy pro -
cento wych	rent	francu skich.	„Wy kaz	obli gacji	państwo wych”	po daje	do kład nie	te	same	pro por cje
w	od nie sie niu	do	banku	wie deńskie go,	co	su ge ru je,	że	Ro th schil do wie	starali	się	zacho wać	pro -
por cje	„bezpiecznych”	(rze ko mo)	papie rów	war to ścio wych	na	po zio mie	mniej	wię cej	jed nej	trze -
ciej.	O	wie le	jed nak	trud niej	obli czyć	zy ski	z	emi sji.	Jak	mo gli śmy	się	prze ko nać,	pro wi zje	i	inne
opłaty	róż ni ły	się	znacznie	w	rozmaitych	ope racjach;	pod czas	nie któ rych	wiel kich	emi sji	do szło
też	do	straty	ogrom nych	sum	(na	przy kład	w	przy pad ku	francu skiej	po życzki	z	1830	roku).	W	każ -
dym	razie	więk szość	pie nię dzy,	któ re	bracia	zaro bi li	na	rynku	papie rów	war to ścio wych,	po cho -
dzi ła	nie	z	emi sji	no wych	obli gacji,	ale	ze	spe ku lacji	tymi,	któ re	już	były	w	obie gu.	Tu taj	nie	da	się
przed stawić	do kład nych	liczb.	Sądząc	po	zacho wanych	re je strach,	rachunki	spo rządzano	głównie
w	celu	skal ku lo wania	do cho dów	z	konkret nych	ro dzajów	przed się wzięć	i	transak cji	oraz	upewnie -
nia	się,	że	nie	ma	rozbież no ści	w	po szcze gól nych	rozli cze niach	mię dzy	Ro th schil dami.	Po dobnie
jak	w	księ gach	głównych	więk szo ści	dzie więt nasto wiecznych	przed się biorstw	bank	londyński	nie
gru po wał	transak cji	we dług	typu	–	kup no	i	sprze daż	wszel kie go	ro dzaju	spi sy wano	w	ko lejno ści



prze pro wadze nia,	a	następ nie	su mo wano	na	ko niec	roku.	Teo re tycznie	dało by	się	do dać	wszyst -
kie	zy ski	z	kup na	i	sprze daży	obli gacji	państwo wych,	ale	by ło by	to	bar dzo	praco chłonne	i	nie	pod -
ję li śmy	 tu taj	 takiej	 pró by.	 Bank	 ne apo li tański	miał	 „rachu nek	 rent”,	 ale	 pro wadził	 również	 od -
dziel ne	 rachunki	 dla	 ope racji	w	 innych	 obli gacjach	 państwo wych	 –	 ne apo li tańskich,	 rzym skich
itd.	Po nie waż	stale	zmie niał	pół roczny	system	rozli czania,	 two rzył	nowe	rachunki	do	ko lejnych
ope racji,	szacunki	jego	działal no ści	po zo staną	zawsze	nie pewne.	Moż na	stwier dzić	tyl ko	tyle,	że
lwia	 część	 zy sków	po cho dzi ła	 z	 od	 pię ciu	do	dzie się ciu	 rachunków	wspól nych	 –	 z	 po zo stały mi
bankami	Ro th schil dów	bądź	z	inny mi	bankami	wło ski mi	–	z	pro wi zji	od	transak cji	w	jed nej	trze -
ciej	oraz	z	od se tek	od	róż nych	nie okre ślo nych	po ży czek.
Oczy wi ście	 nie	 miało by	 to	 znacze nia,	 gdy by	 Ro th schil do wie	 obracali	 tyl ko	 obli gacjami	 pań-

stwo wy mi.	 Ich	 ope racje	 banko we	nabie rały	 jed nak	 charak te ru	 co raz	 bar dziej	 he te ro ge niczne go.
Fi nanse	państwo we	były	ich	ulu bio ną	dzie dzi ną.	Ale	po równy wal ne	znacze nie,	pod	wzglę dem	ska-
li,	je śli	nawet	nie	osiąganych	marż	zy sku,	miały	klasyczne	transak cje	londyńskie go	„bankie ra	ku -
piec kie go”:	 przyjmo wanie	 we ksli	 handlo wych	 i	 traso wanych.	 We dług	 prawa	 we kslo we go
z	1882	roku	–	któ re	for mal nie	pre cy zo wało	prak ty ki	sto so wane	od	po nad	trzech	stu le ci	–	we ksel
traso wany	stano wił	„bezwarunko we	pi sem ne	po le ce nie	wy dane	[i	pod pi sane]	przez	 jed ną	oso bę
(trasanta)	dla	innej	(trasata)	[...]	nakazu jące	[...],	by	trasat,	któ ry	po	pod pi saniu	do ku mentu	stał	się
ak cep tantem	we ksla,	wy płacił	ustalo ne go	dnia	w	przy szło ści	sumę	okre ślo nej	oso bie	lub	okazi cie -
lo wi”.	Inny mi	sło wy,	sprze dawca	pewnych	dóbr	mógł	przy ciągnąć	ku pu jące go	po przez	udzie le nie
mu	kre dy tu	na	okre ślo ny	czas	(czę sto	trzy	lub	czte ry	mie siące),	po zwalając	mu	tym	samym	uiścić
zapłatę	po	tym,	jak	to war	do trze	i	zo stanie	sprze dany	pro du cento wi	lub	de tali ście.	Banki	ku piec -
kie	od gry wały	po dwójną	rolę:	słu ży ły	jako	ak cep tant	we ksli	w	imie niu	kup ca	(po bie rający	pro wi zję
od	ak cep tacji)	 lub	ku po wały	 je	od	 trasanta	z	dyskontem	(po mniejszo ne	o	ustalo ną	kwo tę).	Bank
dyskonto wy	mógł	również	re dy skonto wać	we ksel,	sprze dając	go	na	przy kład	banko wi	central ne -
mu	i	do dając	własny	pod pis	 lub	 indos[126].	Bankier,	któ ry	ak cep to wał	we ksel,	 „sprze dawał	swo je
nazwi sko”,	czy li	swo ją	re pu tacją	gwaranto wał	zdol ność	kre dy to wą.
Kup no	i	sprze daż	we ksli	ku piec kich	stano wi ły	jed ną	z	głównych	dzie dzin	działal no ści	Nathana

Ro th schil da.	O	ich	znacze niu	moż na	wnio sko wać	z	zacho wanych	bi lansów:	w	1828	roku	„we ksle
do	 inkasa”	 stano wi ły	 jed ną	 czwar tą	 ak ty wów	banku	 londyńskie go,	 a	 „zo bo wiązania	we kslo we”	 5
pro cent	 pasy wów.	 Tego	 ro dzaju	 transak cje	 miały	 mniejsze	 znacze nie	 dla	 banków	 konty nental -
nych,	 co	 od zwier cie dlało	 więk sze	 natę że nie	mię dzy naro do wych	 transak cji	 handlo wych	 pro wa-
dzo nych	 przez	 Londyn	 w	 XIX	 wie ku.	 Jak	 to	 ujął	 Nathan	 w	 ze znaniu	 dla	 Ko mi sji	 Banko wej
w	1832	roku,	„ten	kraj,	ogól nie	rzecz	bio rąc,	jest	bankiem	dla	całe go	świata	[...]	wszel kie	transak cje
zawie rane	w	Indiach,	w	Chi nach,	w	Niem czech,	na	całym	świe cie	są	kie ro wane	tu taj	 i	 spłacane
przez	ten	kraj”.	Mimo	to	inne	banki	Ro th schil dów	nadal	od gry wały	waż ną	po moc ni czą	rolę	w	jego
ope racjach,	co	wy tłu maczył	Nathan:	„Ku pu ję	na	gieł dzie	we ksle	wy stawio ne	w	Li ver po olu,	Man-
che ste rze,	Newcastle	i	innych	miejscach,	przy cho dzące	do	każ de go	bankie ra	i	kup ca	w	Londy nie.
Ku pu ję	tych	we ksli	za	6	ty się cy,	7	ty się cy,	albo	nawet	10	ty się cy	funtów	na	ty dzień	i	prze sy łam	je
do	mo ich	banków	na	konty nent;	banki	ku pu ją	za	nie	we ksle	kraju,	a	po tem	ku pu ją	za	nie	wino,
weł nę	i	inne	to wary	[...].	Je śli	nie	bę dzie	dość	we ksli	dane go	kraju,	bę dzie my	mu sie li	spro wadzać
zło to	z	Pary ża,	Ham bur ga	i	innych	miejsc”.
Jest	to	dość	aku rat ne	pod su mo wanie	działal no ści	banków.	Ro th schil do wie	nie	szu kali	zy sków

z	pro wi zji,	 jakie	uzy ski wali	z	przyjmo wania	we ksli	 (Nathan	był	do brze	znany	z	tego,	że	po bie rał
pół	pro cent	mniej	niż	inne	fir my);	ce lo wali	raczej	w	zy ski	z	róż nic	mię dzy	kur sami	wy miany	na



róż nych	 rynkach	 eu ro pejskich.	 Ko re spondencja	 Ro th schil dów	 stale	 nawiązu je	 do	 tego	 ro dzaju
transak cji	ar bi trażo wych:	 czy	cena	„Londy nu”	 (skrót	 sto so wany	dla	we ksli	 londyńskich)	 jest	wy -
star czająco	wy so ka	w	Pary żu	i	we	Frank fur cie,	by	Nathan	mógł	prze słać	spo ry	ich	pakiet	Jame so -
wi	lub	Am sche lo wi?	W	ty po wym	li ście	z	1832	roku	James	pi sał:	„A	te raz,	dro gi	Nathanie,	zaczy nam
raz	jeszcze	zajmo wać	się	we kslami	ku piec ki mi	i	błagam	Cię	o	oszaco wanie	[do kład ne]	tych,	któ re
nam	prze sy łasz.	Ku pu je my	tu taj	Londyn	po	25,65	 franków	 i	na	3	pro cent,	 [co]	 równa	się	25,841/2
franka,	a	wy słałeś	nam	pary skich	war tych	21	ty się cy	funtów	po	26,071/2	[i]	czte ro pro cento wych,	co
jest	równe	25,79,	oznaczając	stratę	jed nej	piątej	bez	pro wi zji	makler skiej.	Cóż,	chciałem	tyl ko	zwró -
cić	na	to	Two ją	uwagę,	po nie waż	nie	chce my	po no sić	strat	na	we kslach	ku piec kich”.	Daje	to	po -
smak	skom pli ko wanych	obli czeń	wiążących	się	z	ową	działal no ścią	i	bar dzo	nie wiel kich	róż nic,
jakie	bracia	wy ko rzy sty wali.	Jako	spół ka	mię dzy naro do wa,	mie li	do sko nałą	po zy cję	do	tego	ro dza-
ju	ope racji.
Ro th schil do wie	nie	stano wi li	jed nak	siły	do mi nu jącej	na	rynku	we ksli,	tak	jak	na	rynku	obli ga-

cji.	We	wpły wo wym	rapor cie	na	te mat	City,	Lom bard	Street,	Wal ter	Bage hot	mó wił,	że	są	oni	„naj-
więk szy mi	[...]	makle rami	we ksli	zagranicznych”,	ale	tu taj	laur	pierwszeństwa	nale żał	się	właści -
wie	Baringom.	W	1825	roku	Nathan	przy jął	w	su mie	we ksle	na	300	ty się cy	funtów	w	po równaniu
do	520	ty się cy	funtów	braci	Baringów.	Dwadzie ścia	pięć	lat	później	po ziom	ak cep tacji	w	New	Co -
urt	wzrósł	do	540	ty się cy	funtów,	ale	Baringo wie	osiągnę li	w	tym	czasie	1,9	mi lio na;	luka	po sze -
rzy ła	się	jeszcze	bar dziej	w	dru giej	po ło wie	wie ku,	kie dy	do	gry	włączy li	się	nowo	przy by li,	mię dzy
inny mi	Kle inwor to wie.	Po mi jając	oczy wi sty	fakt,	że	Ro th schil do wie	stawiali	na	pierwszym	miej-
scu	 fi nanse	 państwo we	 –	 omawiane	 nie zmiennie	 przed	 inny mi	 ope racjami	 w	 pry wat nej	 ko re -
spondencji	braci	–	od zwier cie dla	to	przede	wszyst kim	tę	prawi dło wość,	że	więk szą	część	ope racji
we kslo wych	ge ne ro wał	handel	transatlantyc ki,	nie	zaś	handel	mię dzy	Anglią	a	konty nental ną	Eu -
ro pą,	do	któ re go	 fi nanso wania	Ro th schil do wie	mie li	 lep szą	po zy cję.	 Jak	 się	prze ko namy,	Ro th -
schil do wie	pod ję li	pró by	zwięk sze nia	udziałów	na	rynku	ame ry kańskim,	były	to	jed nak	działania
nie syste matyczne;	przez	pierwszą	po ło wę	XIX	wie ku	Baringo wie	mie li	w	tej	dzie dzi nie	prze wagę.
Dyskonto wanie	we ksli	łączy ło	się	natu ral nie	z	liczny mi	moż li wo ściami	innych	działań.	Jed nym

z	 waż niejszych	 ich	 obszarów	 był	 od	 same go	 po cząt ku	 mię dzy naro do wy	 ry nek	 kruszco wy.
W	1832	roku	Nathan	stwier dził	w	ze znaniu,	że	czę sto	ist nie je	rozziew	mię dzy	wiel ko ścią	angiel -
skie go	 im por tu	 i	ekspor tu	–	z	punk tu	wi dze nia	ówcze snej	klasycznej	eko no mii	de fi cyt	 lub	nad -
wyż ka	w	handlu	au to matycznie	wy magały	prze pły wu	go tówki	z	lub	do	Londy nu,	pod	warunkiem
że	było	jej	na	tyle	dużo,	by	po kryć	koszty	transpor tu	go tówki,	prze to pu	i	po nowne go	wy bi cia	mo -
ne ty,	je śli	ist niała	taka	ko nieczność.	Kie dy	kurs	wy miany	osiągnął	tak	zwany	zło ty	punkt,	po kry -
wał	 im port	 lub	 eksport	 zło ta	 (albo	 w	 nie któ rych	 krajach	 sre bra).	 W	 przy pad ku	 Ro th schil dów
transfe ry	zło ta	z	Anglii	na	konty nent	stano wi ły	znaczącą	od skocznię	w	kie runku	bezpo śred nie go
zaangażo wania	w	angiel ską	wojnę	fi nanso wą	przed	1815	ro kiem,	a	bracia	ni gdy	nie	po nie śli	strat
w	ope racjach	na	kruszcu,	prze pro wadzając	wie le	transak cji	z	Bankiem	Anglii	i	Banque	de	France.
Do	tego	właśnie	nawiązy wał	Nathan,	kie dy	infor mo wał	bank	w	Ham bur gu:	„W	inte re sach	[...]	sku -
piam	się	cał ko wi cie	na	transak cjach	państwo wych	i	ope racjach	banko wych”.	Z	tym	również	wiąza-
ły	się	zło żo ne	obli cze nia,	szcze gól nie	je śli	mo ne ty	prze tapiano	w	sztaby,	żeby	wy bić	je	na	innym
rynku.	„A	te raz,	dro gi	Nathanie	–	napi sał	James	w	innym	ty po wym	li ście	–	[kie dy	my śli	się	o	kup -
nie]	sre bra	po	11	granów	zło ta,	kie dy	resztę	moż na	uznać	za	zysk,	wie le	zale ży	od	pró by,	po nie waż
1/2	grana	od po wiada	7/8	pro cent.	Cóż,	przy	591/8	jest	to	ekwi walent	25,28	franka	i	ist nie je	tu	szansa
na	zysk,	kie dy	zo stanie	oznaczo na	pró ba	–	dlate go	nakłaniam	Cię	usil nie,	byś	nie	po zwo lił	przejść



tej	okazji	koło	nosa”.	„Wóz	wy łado wany	srebr ny mi	sztabami”,	któ ry	zaje chał	dro gę	księ ciu	Püc kle -
ro wi	w	New	Co urt,	nie	stano wił	rzad kie go	wi do ku:	li sty	braci	ujawniają,	że	par tie	kruszcu	war te
dzie siąt ki	ty się cy	funtów	re gu lar nie	kur so wały	mię dzy	Pary żem	a	Londy nem.

Ilustra cja	10.7.	I.	Nussge ig,	za:	G.	Ge issler,	Der	Musterreiter	(1825)

Inną	po wiązaną	sfe rą	działal no ści	było	bezpo śred nie	zaangażo wanie	w	sam	handel	to warami.
Kup no	i	sprze daż	to warów	obok	papie rów	war to ścio wych	stano wi ły	oczy wi ście	inte gral ną	część
inte re sów	May era	Am sche la,	a	sam	Nathan	zaczy nał	karie rę	w	Anglii	jako	sprze dawca	suk na,	póź-
niej	zaś	zmie nił	branżę	na	„to wary	ko lo nial ne”.	Sądząc	jed nak	po	ko re spondencji	mię dzy	wspól ni -
kami,	zainte re so wanie	Ro th schil dów	tą	działal no ścią	zmalało	w	latach	dwu dzie stych	XIX	wie ku



i	od ży ło	do pie ro	po	1830	roku.	W	prze ci wieństwie	do	Baringów,	któ rzy	uprawiali	handel	prze róż -
ny mi	to warami,	Ro th schil do wie	wo le li	spe cjali zację,	z	my ślą	o	zdo by ciu	do mi nacji	na	wy branych
rynkach.	 Ich	 uwagę	 przy ciągnę ły	 przede	wszyst kim	 baweł na,	 ty toń,	 cu kier	 (głównie	 z	 Ame ry ki
i	Wysp	Karaibskich),	miedź	(z	Ro sji),	a	co	najważ niejsze	–	rtęć	(z	Hiszpanii).	Wię cej	bę dzie my	mó -
wić	na	ten	te mat	dalej.	Bar dzo	rzad ko	inte re so wały	 ich	 inne	ar ty ku ły:	na	przy kład	że lazo,	weł na
i	wino.	Nie przy chyl ny	kary katu rzy sta,	któ ry	spor tre to wał	„Blau schil da”	jako	wę drowne go	handla-
rza	ro biące go	inte re sy	„we	wszyst kich	branżach	handlu”,	cał ko wi cie	się	zatem	my lił:	Ro th schil do -
wie	ni gdy	nie	handlo wali	„my dłem	i	po wi dłem”	(zob.	ilu stracja	10.7).	Pro sty	przy kład:	cho ciaż	ich
krewni,	bracia	Worms,	zało ży li	plantację	her baty	na	Cejlo nie	–	któ rą	nawet	nazwali	Ro th schild	–
bank	ni gdy	na	po waż nie	nie	zajął	się	handlem	her batą.
Ostat nią	dzie dzi ną	inte re sów,	w	któ rą	Ro th schil do wie	zaangażo wali	się	w	wy ni ku	działal no ści

handlo wej,	były	ubezpie cze nia.	W	pierwszej	po ło wie	XIX	wie ku	nastąpił	boom	w	ubezpie cze niach,
w	 Londy nie	 i	 innych	 miastach	 po wstało	 wie le	 takich	 firm.	 Udział	 Nathana	 w	 zało że niu
w	1824	roku	Al liance	Assu rance	Com pany	–	je dy nej	spół ki	ak cyjnej,	któ rą	kie dy kol wiek	inte re so wał
się	 na	 po waż nie	 –	 tłu maczy	 się	 róż nie,	 ale	 ni gdy	 satysfak cjo nu jąco.	 We dług	 ofi cjal nej	 hi sto rii
przed się bior stwa	był	to	sku tek	przy pad ko we go	spo tkania	z	Mojże szem	Monte fio rem;	inne	źró dła
su ge ru ją,	że	chciał	w	ten	spo sób	zapewnić	stano wi sko	ak tu ariu sza	swo je mu	krewne mu,	Be niami -
no wi	Gom pert zo wi,	uznane mu	mate maty ko wi.	Zgod nie	z	trze cią	hi po te zą	ist nie jące	fir my	ubez-
pie cze nio we	 dyskry mi no wały	 przed się bior ców	 ży dowskich.	 Ro th schil do wie	 inte re so wali	 się
ubezpie cze niami	 właści wie	 od	 kil ku	 lat,	 co	 było	 zro zu miałe	 w	 obli czu	 wy so kich	 składek,	 jakie
sami	 mu sie li	 płacić	 za	 ubezpie cze nie	 transpor tów	 na	 konty nent	 przed	 1815	 ro kiem.	 Już
w	1817	 roku	 James	 infor mo wał	o	 „cał kiem	przy zwo itym	zy sku”	z	nie zi denty fi ko wane go	zakładu
ubezpie cze nio we go.	W	1823	roku	ko lejnym	im pul sem	stała	się	prośba	o	po moc	ze	stro ny	księ cia
Ko bur ga,	 któ re go	wnio sek	 o	 nową	 po li sę	 na	 ży cie	 od rzu ci ły	 dwie	 ist nie jące	 fir my	w	 Londy nie,
w	tym	nie dawno	zało żo na	Gu ar dian.	Przede	wszyst kim	zaś	Nathan	chciał	najwy raźniej	prze łamać
do mi nację	kar te lu	Lloy da	(mające go	sie dzi bę	nad	nim,	na	pierwszym	pię trze	Gieł dy	Kró lewskiej),
London	Assu rance	i	Roy al	Exchange,	któ re	zmo no po li zo wały	ubezpie cze nia	mor skie	w	Londy nie.
Zale d wie	kil ka	dni	po	zało że niu	Al liance	Bri tish	and	Fo re ign	Life	and	Fire	Assu rance	Com pany
z	 kapi tałem	 5	mi lio nów	 funtów	 po seł	 Tho mas	 Fo well	 Bu xton,	 je den	 z	 au dy to rów	 no wej	 fir my,
zgło sił	 do	 Izby	 Gmin	 pro po zy cję	 ustawy	mającej	 po ło żyć	 kres	mo no po lo wi	 w	 ubezpie cze niach
mor skich.	W	tym	samym	czasie	Nathan	pró bo wał	uzy skać	po par cie	stare go	przy jacie la	Her rie sa
(wówczas	se kre tarza	skar bu).	Uży wając	charak te ry stycznej	napu szo nej	re to ry ki	afer	ak cyjnych	lat
dwu dzie stych	XIX	wie ku,	napi sał:

	
Ce lem	tego	To wa rzystwa	jest	pro pa go wa nie	wszelkich	ro dza jów	prze mysłu	na ro do we go	przez	za pew nia nie	moż -
liwo ści	do stę pu	do	ka pita łu	oraz	ochro ny	przed się bior ców	i	spo łe czeństwa	w	ogólno ści	przez	za pew nia nie	ubez -
pie cze nia	 transpor tu	 i	wszelkie go	 ro dza ju	mie nia	wysta wio ne go	na	 ryzyko.	Są	 też	 inne	 cele,	 rów nie	po żytecz ne,
któ re	 bę dzie	 mieć	 na	 uwa dze	 To wa rzystwo,	 a	 wszyst ko	 po	 to,	 by	 dać	 impet	 pro ducentom	 oraz	 przycią gnąć
i	utrzymać	w	ich	por tach	każ dą	ga łąź	handlu	za gra nicz ne go.
Obec nie	jest	to	[...]	po lityka	[...]	ca łej	kontynentalnej	Euro py:	wszę dzie	po dejmo wa ne	są	sta ra nia,	by	wpro wa dzić

ducha	dzia łalno ści	go spo dar czej,	by	ożywić	handel	tam,	gdzie	pod upadł,	i	od kryć	nowe	ka na ły,	w	któ re	moż na	go
skie ro wać	[...].	Pro szę	Cię,	byś	przed sta wił	ten	te mat	pod	roz wa gę	mo je mu	lor do wi	Liver po olo wi,	któ ry	nie wąt pli-
wie	 do strze ga	w	 owych	 faktach	 do dat ko wą	mo tywa cję	 do	wytrwa nia	w	 libe ralnych	 za sa dach	 dzia ła nia	 rzą du
Jego	Kró lew skiej	Mo ści,	po przez	usuwa nie	wszelkich	prze szkód	le żą cych	na	dro dze	do	otwar te go,	wolne go	i	nie -
ogra niczo ne go	handlu.

	



Było	 to	do brze	prze my ślane	we zwanie	rządu	do	eko no miczne go	 li be rali zmu,	ale	po tem	przy -
szedł	czas	na	sed no	sprawy.	Nathan	uważał,	że	ist nie jącym	to warzy stwom	ubezpie czeń	mor skich
jest	 brak	 „tej	 ener gii	 i	 tych	 rozle głych	 li be ral nych	 po glądów,	 któ re	 są	 nie zbęd ne	w	dzi siejszych
czasach,	 żeby	 nadal	 czer pać	 ko rzy ści	 ze	 zmo no po li zo wane go	 przez	 nie	 do tąd	 rynku,	 i	 oświad -
czam	z	peł nym	prze ko naniem,	że	je śli	ubezpie cze nia	będą	jak	do tąd	opie rały	się	na	prze starzałym
spo so bie	my śle nia	i	po stę po wania,	w	każ dej	czę ści	konty nentu	po wstaną	przed się bior stwa	o	po -
dobnym	 charak te rze	 i	 w	 końcu	wy rwą	 im	 z	 gar ści	 inte re sy,	 któ re	 do tąd	 pro wadzi li	 tyl ko	 oni”.
Rząd	 najwy raźniej	 dał	 się	 prze ko nać,	 po nie waż	 w	 czerwcu	 król	 apro bo wał	 ustawę.	 Ale	 je den
z	udziałowców	no we go	 to warzy stwa	 (któ ry	był	 również	gwarantem	emi sji	u	Lloy da)	zdo łał	uzy -
skać	nakaz	sądo wy,	któ ry	zabraniał	Al liance	zajmo wać	się	ubezpie cze niami	mor ski mi,	po nie waż
wy kraczało	to	poza	po cząt ko we	cele	to warzy stwa.	W	efek cie	utwo rzo no	dru gie	to warzy stwo,	Al -
liance	Mari ne	Assu rance	Com pany,	również	z	kapi tałem	5	mi lio nów	funtów.

Ilustra cja	10.8.	A	New	Court	Fire	Screen,	rys.	„Ama tor”	(1824)

Nowe	wcie le nie	Ro th schil dów	–	 jako	ubezpie czy cie li	 –	 opi nia	 pu bliczna	przy ję ła	 po cząt ko wo
scep tycznie.	Kary katu ra	z	tam te go	okre su	–	A	New	Court	Fire	Screen	(Osło na	pale ni ska	w	New	Co -
urt,	 au tor stwa	 „Amato ra”),	 przed stawia	dy li żans,	w	któ rym	stło czo no	gru pę	 inwe sto rów	ze	wsi
z	tor bami	peł ny mi	pie nię dzy,	przed	wejściem	do	Hol low	Al liance	Fire	and	Life	Pre se rving	Of fi ce
(zob.	 ilu stracja	 10.8).	 Biu ro	ma	 trzy	 wejścia:	 jed no	 opi sane	 „stró żówka	 por tie ra	 nie miec kie go”,



dru gie	 „stró żówka	por tie ra	 angiel skie go”	 i	 trze cie,	 środ ko we,	przed	któ rym	stoi	 trzech	 rozma-
wiających	po	francu sku	męż czyzn	(Ro th schild,	Monte fio re	i	Gom pertz).	Nathan	mówi:	„Ma	fois,
c’est	entre	nous”	(Oczy wi ście,	to	tak	mię dzy	nami),	Monte fio re	od po wiada:	„C’est	bien	fait	pour
mon	 beau	 père”	 (To	 do brze	 dla	mo je go	 te ścia),	 a	 Gom pertz	mam ro cze:	 „Do świad cze nie	 czy ni
czło wie ka	mądrzejszym”.	Ko lejny	napis	z	 le wej	stro ny	gło si:	„Brak	dni	wol nych	od	pracy	z	wy jąt -
kiem	kani ku ły	i	piąte go	li sto pada”[127],	a	po	dru giej	stro nie	napis	z	infor macją:	„Od	wscho du	słoń-
ca	 do	wscho du	 księ ży ca”.	Nad	 środ ko wy mi	 drzwiami	 znajdo wało	 się	 ogło sze nie:	 „Przyjmu je my
tyl ko	oso by	z	pu stą	gło wą	i	peł ną	kie sze nią”.	Angiel ski	por tier	infor mu je	nowo	przy by łych	inwe -
sto rów:	„Nie!	Nie	ma	miejsc	wśród	uprzy wi le jo wanych”,	ale	nie miec ki	krzy czy:	„Nie!	Nie!	Otwórz-
cie	drzwi,	aby	zro bić	mnó stwo	miejsca	dla	naszych	przy jaciół	zie mian”.
Ta	 cy niczna	 oce na	 jest	 jed nak	 bezpod stawna.	W	 prze ci wieństwie	 do	 wie lu	 spół ek	 ak cyjnych

z	tego	okre su	Al liance	nie	było	maszynką	do	oszu ki wania	naiwnych	 inwe sto rów,	 lecz	po rząd nie
zor gani zo wanym	przed się bior stwem	z	do bry mi	per spek ty wami	na	dłu gą	przy szłość.	Po	dwóch	la-
tach	z	New	Co urt	4,	tuż	obok	Ro th schil dów,	spół ka	prze nio sła	się	na	Bar tho lo mew	Lane.	Nie	była
to	je dy na	pró ba	Ro th schil dów	zaist nie nia	w	ubezpie cze niach.	W	1839	roku	zaangażo wali	się	(cho -
ciaż	mniej	bezpo śred nio)	w	gwał townie	rozwi jający	się	ry nek	Nad re nii,	udzie lając	wspar cia	to wa-
rzy stwu	ubezpie czeń	od	po żarów	zało żo ne mu	w	Ko lo nii	przez	Op penhe imów	i	innych.	Związek
ten	 prze trwał	 nie spo kojne	 lata	 czter dzie ste	 XIX	 wie ku	 (szcze gól nie	 wiel ki	 po żar	 Ham bur ga
w	1842	roku,	z	któ re go	ocalały	tyl ko	szcząt ki	zaso bów	to warzy stwa),	i	w	1852	roku	banki	z	Londy -
nu,	Frank fur tu	i	Pary ża	po nownie	stały	się	główny mi	udziałowcami	Co lo gne	Re insu rance	So cie -
ty.

Sieć	Rothschil dów

Stale	 wzrastające	 obro ty	 przed się bior stwa	 Ro th schil dów,	 róż no rod ność	 działań	 fi nanso wych
i	ekspansja	geo graficzna	nie uchronnie	zaczę ły	prze rastać	moż li wo ści	pię ciu	braci.	Zwy kle	udawa-
ło	się	 to	tak	zor gani zo wać,	aby	 je den	ze	wspól ni ków	oso bi ście	od wie dzał	Bruk se lę,	Hagę,	Ber lin
lub	Madryt,	gdy	ne go cjo wano	duże	po życzki.	Ale	je śli	chcie li	pro wadzić	re gu lar ne	inte re sy	w	tych
sto li cach,	mu sie li	się	prze or gani zo wać.	Po dobnie	kup no	i	sprze daż	to warów,	takich	jak	baweł na,
ty toń,	 cu kier,	miedź	 i	 rtęć,	nie	miały by	 racji	 bytu	bez	 sku tecznych	 i	wiary god nych	przed stawi -
cielstw	na	klu czo wych	rynkach:	w	No wym	Jor ku,	No wym	Or le anie,	Hawanie,	Pe tersbur gu	i	Ma-
dry cie.	 W	 latach	 dwu dzie stych	 i	 trzy dzie stych	 XIX	 wie ku	 nale żało	 nie	 tyl ko	 zwięk szyć	 liczbę
wspól ni ków,	wpro wadzając	do	zarządzania	pię cio ma	bankami	nowe	po ko le nie,	ale	też	zwięk szyć
kadrę	urzęd ni ków	w	pię ciu	sie dzi bach	i	zało żyć	siat kę	do bo ro wych	agentów,	któ rzy	dbali by	o	in-
te re sy	banków	na	no wych	rynkach.	Rozcho dzące	się	z	Londy nu,	Pary ża,	Wied nia	i	Ne apo lu	li nie
ko mu ni kacji	z	tymi	agentami	utwo rzy ły	zło żo ną	nową	sieć,	któ ra	bar dzo	zwięk szy ła	natę że nie	ko -
re spondencji,	ale	też	ciągle	po mnażała	moż li wo ści	no wych	inte re sów	pro wadzo nych	pod	nazwi -
skiem	Ro th schil dów.	Nie	 była	 to	 jed nak	 siat ka	 for mal nych	wpły wów;	 po równy wal ne	 znacze nie
miała	więk sza,	tyle	że	luźniejsza	sieć	po wiązań	z	inny mi	bankami,	ale	też	makle rami	gieł do wy mi,
bankami	central ny mi	i	prasą	fi nanso wą.	Je śli	za	jej	część	uzna	się	każ dą	oso bę	i	fir mę,	któ ra	re gu -
lar nie	ko re spondo wała	z	Ro th schil dami,	to	naprawdę	owa	sieć	mu siała	być	rozle gła.
Rozsze rze nie	 spół ki	 o	 sy nów	Salo mo na,	Nathana,	Car la,	 a	 po tem	 Jame sa,	 udało	 się	 osiągnąć

przy	sto sunko wo	nie wiel kich	tar ciach.	Najstar si	przed stawi cie le	następ ne go	po ko le nia	–	Anselm
i	 Lio nel	 –	 zaak cep to wali	 bez	 obiek cji	 swo je	 dzie dziczne	 po wo łanie	 i	 prze szli	 bez	 skar gi	 ko lejne



stop nie	 prak tyk	 Ro th schil dów:	 praca	 w	 ojcowskim	 domu,	 je den	 lub	 wię cej	 stażów	 u	 stry jów
i	w	końcu	samo dziel na	mi sja	zagraniczna.	Anselm	for mal nie	zo stał	wspól ni kiem	w	1826	roku,	lecz
do pie ro	w	1830	roku	bracia	w	peł ni	mu	zaufali	 i	po wie rzy li	de li kat nej	natu ry	ne go cjacje	w	Ber li -
nie,	 a	 i	 wówczas	 pod	 czujnym	 nad zo rem	 ojca,	 któ ry	 udzie lił	 mu	 klasycznej	 Ro th schil dowskiej
rady:	„Słu chaj	wszyst kie go,	a	od po wiadaj	skąpo.	Je steś	te raz	ple ni po tentem	wszyst kich	braci	[...]
i	tym	samym	spo so bem	wszy scy	bracia	będą	mu sie li	zaapro bo wać	wszyst ko,	jako	że	inte re sy	nie -
od łącznie	wiążą	się	ze	znacznym	ry zy kiem,	dlate go	dużo	pisz	[...]	i	cięż ko	pracuj,	a	we	wszyst kich
przed się wzię ciach	po kładaj	zaufanie	we	Wszech moc nym,	któ ry	obdarzy	cię	szczę ściem	i	bło go -
sławieństwem”.	Wkrót ce	Anselm	nabrał	dość	pewno ści	sie bie,	aby	zacząć	uznawać,	że	jest	równo -
rzęd ny	jako	wspól nik.	W	ciągu	roku	po czuł	się	na	tyle	pewnie,	że	skry ty ko wał	strate gię	inwe sty -
cyjną	stry ja	po	re wo lu cji	 lip co wej,	a	James	nie dłu go	po tem	pro sił	go	o	po moc	w	Pary żu,	„po nie -
waż	naprawdę	ma	charak ter”.	Wy kazał	się	przy	tym	prze ni kli wo ścią:	kie dy	przez	Eu ro pę	prze to -
czył	się	następ ny,	o	wie le	więk szy	kry zys	re wo lu cyjny,	Anselm	miał	ode grać	klu czo wą	rolę	w	mi ni -
mali zo waniu	strat	pię ciu	banków,	choć by	kosztem	uczuć	własne go	ojca.
Również	najstar szy	syn	Nathana,	Lio nel,	śpie wająco	zali czył	kil ka	lat	prak tyk.	W	1828	roku	prze -

szedł	ofi cjal ną	„ini cjację	w	przed się bior stwie”,	kie dy	zo stał	„ge ne rałem”	pod czas	wi zy ty	Nathana
we	Frank fur cie	na	spo tkaniu	z	brać mi.	„Je steś	te raz	ge ne rałem	na	własny	rachu nek	–	napi sał	Ja-
mes	z	do bro tli wą	zachę tą	–	i	bez	wąt pie nia	z	łatwo ścią	wgry ziesz	się	w	inte re sy”.	„Zawie raj	umo wy
jak	męż czy zna	–	do dał	kil ka	dni	później.	–	Po każ,	jakim	je steś	mądrym	i	do brym	przed się bior cą”.
Trzy	lata	później,	gdy	to czy ła	się	wal ka	o	utrzy manie	się	na	po wierzch ni	po	re wo lu cji	1830	roku,
James	uży wał	o	wie le	mniej	pro tek cjo nal ne go	tonu:	„Gdy byś,	dro gi	Nathanie,	nie	po trze bo wał	go
[Lio ne la],	z	rado ścią	przy jął bym	go	tu	u	nas.	Zawszeć	to	le piej	praco wać	parami	niż	w	po je dynkę.
Po mi mo	że	żało śnie	mało	robi	się	tu	ope racji,	zawsze	jed nak	wię cej	zdziała	się	w	parze.	Gdy by	nie
było	to	dla	Cie bie	nazbyt	nie do god ne,	po zwól	mu	do	nas	przy je chać,	będę	Ci	również	zo bo wiąza-
ny,	 je śli	nam	wy ślesz	po zo stałych	Twych	 sy nów,	któ rych	zawsze	 trak to wałem	 jak	własne	dzie ci.
Mam	nadzie ję,	że	Lio nel	nie	miał	po wo du	uskar żać	się	na	mnie	i	wró ci	tu taj”.	Kie dy	Lio nel	zo stał
wy słany	do	Bruk se li,	James	wy raził	nie po kój,	że	„po zo stawio no	go	same mu	so bie”	w	Pary żu.	Od
1833	 roku	 sio stra	 uważała	 Lio ne la	 za	 „skończo ne go	 przed się bior cę”:	 „Wita	 się	 z	 nami	 rankiem,
a	po tem	wi dzi my	go	do pie ro	na	ko lacji	o	dzie więt nastej”.	Jego	po dróż	do	Madry tu	w	1835	roku	ro -
dzi na	uznała	za	suk ces;	w	1836	roku	bez	najmniejszej	trud no ści	zajął	miejsce	ojca.
Nato miast	młod si	bracia	Lio ne la	mniej	chęt nie	angażo wali	 się	w	banko wość.	Antho ny	mu siał

prze rwać	pierwszy	staż	we	Frank fur cie	z	po wo du	ro mansu,	któ ry	nie	spo tkał	się	z	apro batą	ojca,
i	skry wał	po tem	w	so bie	głę bo ką	nie chęć	do	„tego	śmier dzące go	miejsca”	 (uczu cie	 to	po dzie lali
jego	bracia).	W	po równaniu	z	Pary żem	i	Londy nem	Frank furt	ofe ro wał	nie wie le	jaskiń	rozpu sty;
co	gor sza,	stryj	Am schel	praco wał	dłu żej,	niż	przy wy kli	to	czy nić	bratanko wie:	od	ósmej	rano	do
siód mej	wie czór,	sześć	dni	w	ty go dniu	(Nathan	nie	ci snął	sy nów	tak	moc no,	jak	sam	był	ci śnię ty
w	mło do ści).	Nawet	w	 sym patyczniejszej	 at mosfe rze	 Pary ża	Antho ny’ego	 uważano	 za	 nie inte li -
gent ne go.	Jak	to	tak townie	ujął	James,	cho ciaż	„cięż ko	praco wał”,	nie	po trafił	„obracać	pie niędz-
mi,	któ re	prze cież	miały	zo stać	dla	przy szłych	po ko leń”.	Stry jo wie	ro bi li,	co	mo gli.	James	zachę cał
go,	żeby	„obser wo wał	wszyst kie	po su nię cia”	przy	ne go cjo waniu	no wej	umo wy,	Salo mon	pró bo wał
„zaszcze pić	w	nim	nie ugię tość,	któ ra	z	jed nej	stro ny	nauczy	mło de go	czło wie ka,	aby	nie	był	zbyt -
nio	swar li wy,	a	z	dru giej	stro ny	sprawi,	że	wy zbę dzie	się	nad mier nej	po rywczo ści”.	Antho ny	jed -
nak	ni gdy	 cał ko wi cie	nie	 po zbył	 się	 re pu tacji	 nie wiary god ne go:	 jeszcze	w	 latach	 czter dzie stych
XIX	wie ku	jego	brat	Nat	po czuł	się	zo bo wiązany	zapro te sto wać	prze ciwko	„bar dzo	or dy nar ne mu



ję zy ko wi”	w	jego	li stach.	„Nie	po do ba	mi	się,	że	pi sze	do	mnie	w	taki	spo sób,	jak bym	był	jego	słu -
gą	 –	po skar żył	 się	Lio ne lo wi.	 –	Nie	uważam	sie bie	 za	 czło wie ka	draż li we go,	 ale	 ist nie je	pe wien
bar dzo	obraźli wy	spo sób	wy rażania	się	i	nasz	miły	brat	Bil ly	[prze zwi sko	Antho ny’ego]	czasem	go
przyjmu je”.
Nat	miał	o	wie le	łagod niejsze	uspo so bie nie	niż	Antho ny,	ale	również	czasem	iry to wały	go	ogra-

ni cze nia	pod czas	prak tyk	w	przed się bior stwie.	„Mu sisz	wie dzieć	–	zwie rzał	się	sio strze	Char lot -
te	–	że	od	mie siąca,	kie dy	je stem	w	Londy nie,	re gu lar nie	cho dzę	z	Papą	do	kanto ru	i	staram	się	ze
wszyst kich	sił	stać	się	znako mi tym	przed się bior cą,	co	jak	się	prze ko nałem,	wcale	nie	jest	takie	ła-
twe”.	Kie dy	wy słano	go	do	Ne apo lu,	jeszcze	mniej	mu	się	tam	po do bało	i	skar żył	się	bratu	Lio ne lo -
wi:	 „Mu szę	 te raz	po ru szyć	draż li wy	 te mat,	 czy li	 kwe stię	mnie	 same go.	Czę sto	wy rażałem	w	 li -
stach	do	Cie bie	moją	wiel ką	nie chęć	do	Ne apo lu,	któ ra	z	dnia	na	dzień	narasta,	zapewniam	Cię
jed nak,	że	nie	dbał bym	o	nią,	ale	obawiam	się,	iż	je stem	bezu ży teczny	i	le piej	wy ko rzy stali by	mnie
w	Londy nie,	gdzie	z	pewno ścią	nauczył bym	się	inte re sów	dwadzie ścia	razy	szybciej	i	dwadzie ścia
razy	 le piej	niż	tu taj	 [...].	Niech	mój	najdroż szy	rabin	napi sze	do	Papy	i	po wie	mu,	żeby	po zwo lił
nam	wró cić	do	domu”.
W	końcu	James	po nownie	wziął	sprawy	w	swo je	ręce	i	zafundo wał	Nato wi	gruntowne	roczne

prze szko le nie	 „tak,	 jak	 inne	 prak ty ki,	 któ re	 po mo gą	mu	 nauczyć	 się	 utrzy my wać	 w	 po rząd ku
księ gi”.	Nat	to,	zapewniał	Nathan,	„bar dzo	miły	chło piec”.	I	do dawał:	„mogę	Ci	zagwaranto wać,	że
je śli	nauczy	się	słu chać,	bę dzie	najlep szy	ze	wszyst kich”.	Rze czy wi ście	Nat	stał	się	ulu bio nym	bra-
tankiem	Jame sa:	wkrót ce	mó wił	on	o	„ucze niu	wspaniałe go	mło de go	czło wie ka”	wszyst kie go,	co
sam	umiał.	W	1833	roku	uznał,	że	jego	pro te go wany	jest	go to wy	do	zagranicznej	mi sji,	cho ciaż	wy -
bór	celu	–	Konstanty no pol,	w	czasie	prze dłu żających	się	zatar gów	w	związku	z	grec ką	po życzką	–
nie	był	najprawdo po dobniej	prze my ślany.	Ostatecznie	Nato wi	przy padło	żyć	 i	praco wać	nie mal
przez	całe	ży cie	w	cie niu	pary skie go	stry ja;	ni gdy	nie	prze stał	być	nie zado wo lo nym	Angli kiem	na
wy gnaniu,	 stale	 znie smaczo nym	 po li tyczną	 nie prze wi dy wal no ścią	 Francu zów,	 i	 spo kojnie	 zali -
czającym	dłu gie	go dzi ny,	jakie	mu siał	spę dzić	w	„śmier dzącym	kanto rze”.
Dlacze go,	mimo	że	mie li	tak	wie lu	sy nów	–	w	su mie	dwu nastu	–	Nathan	i	jego	bracia	nie	po szli

za	przy kładem	ojca	i	nie	umie ści li	przy najmniej	kil ku	z	nich	w	no wych	centrach	fi nanso wych?	Na
to	py tanie	nie łatwo	od po wie dzieć.	Gdy	sy no wie	byli	mali,	bracia	–	jak	się	wy daje	–	my śle li	o	zało -
że niu	no wych	banków	w	Madry cie	i	Pe tersbur gu.	A	później	spo radycznie	plano wali	wy słanie	jed -
ne go	 przed stawi cie la	 mło de go	 po ko le nia	 do	 Stanów	 Zjed no czo nych.	 Plan	 „szó ste go	 banku”	 po
dru giej	stro nie	Atlanty ku	po zo stał	jed nak	tyl ko	mrzonką.	Najle piej	moż na	to	wy tłu maczyć	w	ten
spo sób,	że	wie rzy li	w	do bre	przy go to wanie	pię ciu	sy nów	–	Ansel ma,	Lio ne la,	May era	Car la,	Adol -
pha	i	Al phonse’a	–	na	swo ich	następ ców,	ale	nie	uważali	po zo stałych	za	do statecznie	zdol nych,	by
po wie rzyć	 im	wiel ką	od po wie dzial ność,	 z	 jaką	wiązało	 się	 zało że nie	no we go	banku.	Nawet	 je śli
Antho ny’emu	i	Nato wi	brako wało	iskry	do	fi nansów	oraz	skłonno ści	do	po świę ceń,	jakich	ocze ki -
wali	 stry jo wie,	mie li	dość	kom pe tencji,	by	ry wali zo wać	z	najmłod szy mi	sy nami	Nathana	–	May -
erem,	nie do szłym	wiejskim	sę dzią	po ko ju,	i	or to dok syjnym	fanaty kiem	Wil hel mem	Car lem.	Inną
prze szko dą	mo gła	też	być	wdo wa	po	Nathanie,	Hannah,	któ ra	stanowczo	od mawiała	zgo dy	na	wy -
słanie	najmłod szych	sy nów	za	oce an.
Ro th schil do wie	mu sie li	więc	po le gać	na	małej	gru pie	płat nych	agentów.	Oczy wi ście	od	swych

po cząt ków	na	Ju dengasse	zawsze	zatrud niali	urzęd ni ków	spo za	ro dzi ny.	Nie wie le	wie my	o	tych
zagad ko wych	pi sarzach	 i	 bu chal te rach,	 po nie waż	wspól ni cy	wo le li	wy łączać	 ich	 z	 kie rowni czej
działal no ści;	uważali	ich	za	trut ni:	mają	cięż ko	praco wać,	być	do brze	trak to wani	–	i	nie ustannie



nad zo ro wani.	 Nie któ rych	 stawiali	 nie wie le	 wy żej	 od	 służ by,	 jak	 we so łe go	 Jako ba,	 któ ry
w	 1814	 roku	 zo stał	 ranny	w	wy pad ku	 dy li żansu,	 kie dy	 transpor to wał	 par tię	 zło ta	 do	War szawy
(„le piej	uszko dzić	so bie	nogę	niż	uszko dzić	zło to”,	żar to wał).	Po	czę ści	byli	to	do sko nale	wy kwali -
fi ko wani	po li glo ci	 i	księ go wi.	W	1818	 roku	we	 frank furc kim	banku	praco wało	co	najmniej	dzie -
wię ciu	 urzęd ni ków:	 Radius	 i	 Kremm	 pro wadzi li	 księ gi,	 Be rend	 zajmo wał	 się	 ko re spondencją
i	główną	księ gą	wszyst kich	frank furc kich	transak cji,	Ge iger	obsłu gi wał	ope racje	i	sprawy	związa-
ne	 z	 ku po nami,	 jego	ojciec	pro wadził	 bie żące	 rachunki,	 do	Ham bur ga	nale żała	 ko re spondencja
z	uty tu ło wany mi	klientami,	jego	brat	załatwiał	li sty	zagraniczne,	He isler	nad zo ro wał	we ksle,	a	Ka-
iser	sprawy	krajo we.	Mie li	 jeszcze	gońca	w	dziale	księ go wo ści	oraz	ko pi stę	na	przy ucze niu.	Nie -
mniej	we dług	Car la	wszyst ko	byli	to	„mło dzi	 lu dzie”,	a	kie dy	skar żył	się	na	koszty	bie żące	biu ra
(150	ty się cy	gul de nów	rocznie,	czy li	oko ło	14	ty się cy	funtów),	po dejrze wał	ich	o	„szachrajstwo”	–
pamię tając	bez	wąt pie nia	hi sto rię	ojca	z	Hir schem	Liebmannem.	Bank	pary ski	był	mniejszy	(i	tań-
szy):	mniej	wię cej	w	 tym	 samym	czasie	we dług	 szacunków	 Jame sa	wy dawał	 34	 ty siące	 franków
rocznie	(1700	funtów)	na	ośmiu	urzęd ni ków,	por tie ra,	po słańca,	dwóch	słu żących	i	stangre ta.
Urzęd ni cy	 czę sto	 wy wo dzi li	 się	 z	 wie lo po ko le nio wych	 ro dzin	 po dobnych	 do	 Ro th schil dów.

W	Wied niu	klu czo wą	rolę	od gry wała	ro dzi na	Gold sch mid tów	–	po cho dził	z	niej	kie rownik	Salo -
mo na	 Mo ritz	 Gold sch midt,	 któ ry	 wy pro wadził	 się	 z	 Frank fur tu	 do	 Wied nia	 z	 Salo mo nem
w	 1803	 roku,	 a	 tak że	 jego	 sy no wie	 Ju lius,	 Jacob	 i	 Ale xander,	 któ rzy	 praco wali	 od po wied nio
w	Wied niu,	we	Frank fur cie	 i	w	Pary żu.	Gold sch mid to wie	uważani	byli	za	god nych	zaufania:	 je -
den	z	bratanków	Mo rit za	praco wał	dla	Ro th schil dów	w	Am ster damie,	ale	zmarł	mło do.	Inny	bra-
tanek	(Mo ritz)	zatrud nio ny	był	w	banku	londyńskim	przez	osiem naście	lat,	a	trze ci	(Ignaz	Bau er)
zo stał	wy słany	do	Hiszpanii,	gdzie	po magał	We iswe il le ro wi.
Liczba	pracowni ków	nie uchronnie	ro sła,	aby	moż na	było	do trzy mać	kro ku	zwięk szającym	się

obro tom,	 tak	więc	w	 latach	 trzy dzie stych	samo	 tyl ko	New	Co urt	zatrud niało	od	 trzy dzie stu	do
czter dzie stu	osób	zarabiających	od	50	do	500	funtów	rocznie.	Ale	pater nali styczna	po stawa	wspól -
ni ków	się	nie	zmie niała.	„Niech	urzęd ni cy	do staną	do bry	obiad	–	napi sał	Lio nel	przy	okazji	swo je -
go	 ślu bu	w	 1836	 roku	–	 i	do	pi cia,	 co	będą	chcie li	 [...].	My ślę,	 że	mogą	wziąć	udział	w	przy ję ciu
w	Gre enwich;	 je śli	 jacyś	unio są	się	dumą,	mogą	być	dwa	przy ję cia	 i	niech	zabio rą	ze	sobą	swo je
lep sze	po ło wy”.	Ro dzajem	mo ty wacji	było	to,	że	„kie dy	stali śmy	się	kontrak to rami	po życzki,	do -
pu ści li śmy	 urzęd ni ków	 do	 nie wiel kie go	 udziału	 nie zależ ne go	 od	 pre mii	 świątecznej,	 któ rą
w	ostat nich	latach	im	przy dzie lali śmy”.	Kie dy	stało	się	jasne,	że	Nat	i	Antho ny	mu szą	opu ścić	pla-
cówki	w	Londy nie	i	Pary żu,	żeby	czu wać	przy	łożu	śmier ci	ojca,	zapano wała	konster nacja:	po	raz
pierwszy	 w	 hi sto rii	 przed się bior stwa	 zaszła	 ko nieczność	 prze kazania	 star szym	 urzęd ni kom
w	obu	bankach	peł no moc nic twa,	co	wiązało	się	z	obo wiązkami	przy należ ny mi	wcze śniej	wy łącz-
nie	członkom	ro dzi ny.	W	przy pad ku	Londy nu	po jawi ły	się	pewne	wąt pli wo ści,	kogo	po winno	się
wy znaczyć,	co	su ge ru je	brak	ofi cjal nej	hie rar chii	w	banku.	Po	czę ści	pro blem	po le gał	na	tym,	że
zmo no po li zo wanie	przez	Nathana	pro ce su	de cy zyjne go	spo wo do wało	pewną	gnu śność	u	pracow-
ni ków,	któ rzy	nie	mu sie li	po dejmo wać	trud nych	de cy zji	i	mie li	gwaranto wane	pre mie.
Fakt	ten	tłu maczy	ogrom ne	trud no ści,	na	jakie	natknę li	się	Ro th schil do wie,	kie dy	mu sie li	po -

wie rzyć	inte re sy	w	od le głych	miastach,	takich	jak	Madryt,	Pe tersburg	i	Nowy	Jork,	lu dziom,	któ -
rzy	 ogól nie	 rzecz	 bio rąc,	 zaczy nali	 karie rę	 jako	 zwy kli	 urzęd ni cy.	Nie	mo gli	 trak to wać	 ich	 jako
zwy kłych	 po słańców	 wy ko nu jących	 po le ce nia	 wspól ni ków	 i	 po zbawio nych	 wszel kiej	 od po wie -
dzial no ści.	Bez	wzglę du	na	to,	 jak	wie le	 li stów	wy sy łano	z	New	Co urt,	 lu dzie	na	miejscu	mu sie li
być	le piej	po infor mo wani	o	sy tu acji	w	miejscach,	gdzie	mieszkali.	Czasem	mu sie li	szybko	pod jąć



de cy zję,	 więc	 konsul tacje	 z	 Londy nem	 i	 Pary żem	mo gły	 mieć	 tyl ko	 re tro spek tywny	 charak ter.
I	bez	wzglę du	na	 to,	 jak	czę sto	przy po mi nano	 im,	że	są	 tyl ko	agentami	wiel kich	Ro th schil dów,
wy ro bi li	so bie	oczy wi ście	na	miejscu	własny	status,	gdy	dyspo no wali	znaczny mi	zaso bami.	Ro th -
schil dom	trud no	było	to	zaak cep to wać.	Stale	po dejrze wali	najcenniejszych	agentów	o	brak	lo jal no -
ści	–	przede	wszyst kim	o	to,	że	handlu ją	na	własny	rachu nek	–	 i	nie ustannie	skar ży li	 się	na	 ich
bezczel ność,	 nie zależ ność	 i	 nie kom pe tencję.	 „Zauważy łem,	 że	 Gasser	 [agent	 z	 Pe tersbur ga]
w	 ogó le	 nie	 inte re su je	 się	 sprawami	 nasze go	 przed się bior stwa”,	 napi sał	 James	 do	 Nathana
w	1829	roku,	gdy	usły szał,	że	do	Ro sji	ma	trafić	duży	transport	sre bra.	„Inny	czło wiek,	gdy by	do -
wie dział	 się,	 że	ma	 przy je chać	 tak	 dużo	 sre bra,	 po wie dział by:	 «A	 ja	 tym czasem	wy stawię	wam
prze kaz»,	ale	nie,	jemu	coś	takie go	nie	przy szło	do	gło wy.	Napi sał	do	mnie	i	zapy tał,	czy	chcę	zało -
żyć	z	nim	c/meta	[wspól ny	rachu nek]	na	trzy	mie siące,	któ ry	doda	mu	wię cej	od wagi	w	działaniu.
Cóż,	wy słali śmy	do	nie go	jed ne go	z	naszych	lu dzi,	ko goś,	kto	okazu je	więk szą	lo jal ność	wo bec	na-
sze go	Domu.	Dzię ki	Bogu,	nie dłu go	do ro sną	nasi	sy no wie”.
Gasser	raz	po	raz	stawał	się	ce lem	kry ty ki.	W	1838	roku	James	zagro ził,	że	prze stanie	mu	wy pła-

cać	 pensję	 (14	 ty się cy	 ru bli	 rocznie),	 któ rą	 uznał	 za	wy gó ro waną,	 a	 zacznie	 od dawać	mu	 jed ną
czwar tą	„od	wszyst kich	transak cji	z	nim	prze pro wadzanych”.	Jak	to	czę sto	by wało,	padł	zarzut,	że
Gasser	przed kłada	własny	 inte res	nad	do bro	przed się bior stwa.	 „Pod	 żad nym	po zo rem	nie	pisz
ani	sło wa	Gasse ro wi	–	go to wał	się	ze	zło ści	James	rok	później.	–	Ten	szczwany	pies,	któ ry	patrzy
tyl ko,	 jak by	 tu	po ło żyć	 łapę	na	naszych	pie niądzach	bez	żad nych	własnych	kosztów,	robi	wię cej
szko dy	 niż	 po żyt ku”.	 Nawet	 Lazare’a	 Rich tenber ge ra	 –	 umieszczo ne go	w	 Bruk se li	 w	 1832	 roku
pierwsze go	peł no prawne go	agenta	Ro th schil dów	–	nazy wali	czasem	osłem.	Po mi mo	bli skich	re la-
cji	z	brać mi	i	skru pu lat ne go	wy peł niania	po le ceń	tak że	i	jemu	zdarzało	się	po peł nić	błąd	i	nie	cze -
kać	na	instruk cje	od	Jame sa.
W	 latach	 trzy dzie stych	 prawdo po dobnie	 najważ niejszym	 agentem	 Ro th schil dów	 był	 Daniel

We iswe il ler,	ich	czło wiek	w	Madry cie,	któ re go	kandy datu rę	na	to	stano wi sko	bracia	po	raz	pierw-
szy	 omawiali	 w	 1834	 roku.	We iswe il ler	 najwy raźniej	 zy skał	 re pu tację	 „przed się bior cy”	 w	 banku
frank furc kim,	a	jego	ko re spondencja	przez	te	lata	jest	szcze gó ło wa	do	prze sady.	Po	nie dłu gim	jed -
nak	czasie	 i	on	do cze kał	się	zarzu tu	 lek ce waże nia	 inte re sów	praco dawców.	W	1843	roku	rozma-
wiano	nawet	o	zastąpie niu	„tego	mło de go	czło wie ka,	któ re go	pre tensje	[we dług	Ansel ma]	z	każ -
dym	ro kiem	ro bią	się	co raz	bar dziej	nie	do	znie sie nia”.	„Naprawdę	sądzę,	że	ten	czło wiek	jest	nie -
speł na	ro zu mu	i	roi	so bie,	że	jest	nie	wiado mo	kim	[...].	W	dzi siejszej	po czcie	[...]	napi szę	ojcu	na
te mat	Landaua,	że	może	przy go to wy wać	go	do	Madry tu	[...].	Najle piej	by	było,	gdy by	któ ryś	z	nas
mógł	po je chać	do	Madry tu	[...],	ale	bądź	pewny,	że	nie	wspo mnę	o	tym	May ero wi	w	li ście	do	Lon-
dy nu,	gdyż	nasza	ko chana	Mama	nie	 ży czy	 so bie,	 aby	zo stał	w	Anglii.	My ślę,	 że	Landau	do brze
sprawi	się	w	Madry cie,	kie dy	po zna	te ren,	po nie waż	jest	bar dzo	inte li gent ny	[...]	i	 jako	po to mek
bar dzo	szano wanej	ro dzi ny	nie	bę dzie	so bie	ro ścił	tak	absur dal nych	pre tensji	jak	We iswe il ler	i	nie
prze stanie	do brze	praco wać”.
Groźby	speł zały	na	ni czym.	We iswe il ler	mógł	być	„po	trzy kroć	nafasze ro wany	próż no ścią”,	ale

po zo stawał	mniej	 lub	 bar dziej	 nie zastąpio ny.	Dlate go	 bracia	 zde cy do wali	 się	wy słać	May era	 do
Madry tu	 tyl ko	na	kil ka	mie się cy,	kie dy	We iswe il ler	prze by wał	za	grani cą	w	związku	z	własnym
ślu bem.	Jak	to	ujął	Nat,	„nie obec ność	We iswe il le ra	zmu si ła	Tupa	[przy do mek	May era],	żeby	się
tro chę	wy si lił,	co	po zwo li	mu	być	wreszcie	sze fem,	cho ciaż	jak	W.	wró ci,	May ero wi	nie	bę dzie	ła-
two	 po kazać	mu,	 gdzie	 jest	 jego	właści we	miejsce”.	 Kie dy	 Antho ny	 pró bo wał	 do pro wadzić	We -
iswe il le ra	do	po rząd ku,	nie	na	wie le	to	się	zdało:	„Skar żył	się	jak	zwy kle	i	był	zim ny	jak	lód,	aż	mu



po wie działem	pro sto	z	mo stu,	że	do pó ki	bę dzie my	zado wo le ni	z	jego	pracy	w	Madry cie,	nie	do ko -
namy	żad nej	zmiany,	ale	je śli	bę dzie	się	wy wyż szał	i	uważał	naszą	wdzięczność	za	nie do stateczną,
nie	zo stanie	w	Madry cie	i	zastąpi	go	któ ryś	z	nas.	[...]	To	nad zwy czaj	by stry	agent	i	trud no	by ło by
go	zastąpić,	lecz	rzad ko,	je śli	w	ogó le,	moż na	spo tkać	agenta	bar dziej	nie przy jem ne go	i	wy racho -
wane go.	Jego	próż ność	wy kracza	poza	wszel kie	grani ce”.
Z	ko lei	inny	agent,	Hanau,	zo stał	wy słany	do	Stanów	Zjed no czo nych,	gdzie	prawie	natych miast

wzbu dził	iry tację	wspól ni ków,	prze pro wadzając	zbyt	po śpieszne	ope racje	–	cho ciaż	moż na	po dej-
rze wać,	że	gdy by	uczył	się	fachu	wol niej,	skry ty ko wano	by	go	za	bier ność.	Tyl ko	Ro th schil do wie
mo gli	obwi nić	agenta	o	to,	że	„starał	się	znaleźć	dla	nich	zbyt	wie le	inte re sów	do	zro bie nia”.
Aby	sko ry go wać	wie lo let nie	nie po ro zu mie nia,	nale ży	wpro wadzić	rozróż nie nie	mię dzy	agenta-

mi	na	pensji,	taki mi	jak	We iswe il ler,	i	po wiązany mi	bankami,	z	któ ry mi	Ro th schil do wie	re gu lar -
nie	ko re spondo wali	 i	 prze pro wadzali	 transak cje	na	pre fe rencyjnych	warunkach.	Wy li cze nie	 ich
wszyst kich	 by ło by	 nu żące:	 do	 końca	 lat	 czter dzie stych	XIX	wie ku	Ro th schil do wie	mie li	 takich
part ne rów	w	Am ster damie,	Bal ti mo re,	Ber li nie,	Ko lo nii,	Konstanty no po lu,	we	Flo rencji,	w	Ham -
bur gu,	Me dio lanie,	Ode ssie,	Rzy mie	 i	Trie ście,	 by	wy mie nić	 tyl ko	najważ niejszych.	Gdy	 cho dzi
o	po cząt ko we	lata	działal no ści,	myl nie	wy mie nia	się	czasem	nazwy	dwóch	słynnych	nie miec kich
banków:	War bur ga	i	Ble ichröde ra	jako	agentów	Ro th schil dów.	Ci	ostat ni	mie li	z	nimi	po	pro stu
liczne	po wiązania,	a	przed	1848	ro kiem	nie	było	nic	szcze gól ne go	w	ich	skrom nej	roli	od gry wanej
w	sie ci	banków.	Nie mniej	te	dwa	przy pad ki	war te	są	zainte re so wania,	po nie waż	ilu stru ją,	jak	wie -
le	uwagi	po świę cały	małe	banki	 (szcze gól nie	w	Niem czech)	bu do waniu	 tego	 ro dzaju	układów	–
choć by	najluźniejszych	–	z	Ro th schil dami.
War bur go wie	 zaczę li	 zabie gać	 o	 współ pracę	 z	 Ro th schil dami	w	Ham bur gu	 już	w	 1814	 roku,

cho ciaż	re gu lar ne	sto sunki	nawiązano	do pie ro	w	 latach	trzy dzie stych,	a	do	 lat	sześć dzie siątych
pierwszeństwem	nadal	cie szył	się	Carl	He ine	(stryj	po ety	He inri cha)[128].	W	po dobny	spo sób	Sa-
mu el	Ble ichröder	pró bo wał	 zająć	miejsce	Mendelssoh nów	 jako	pre fe ro wane go	przez	Ro th schil -
dów	banku	w	Ber li nie.	I	w	tym	przy pad ku,	po mi mo	przy po chle biania	się	tym	ostat nim,	do pie ro
w	 latach	 sześć dzie siątych	 jego	 syn	Ger son	zy skał	 szcze gól ny	 status,	 głównie	dzię ki	bli skim	sto -
sunkom	z	Bi smarc kiem	i	do stę po wi	do	sprawdzo nych	wiado mo ści	po li tycznych.	A	nawet	wów-
czas	Ro th schil do wie	trak to wali	go	z	pewną	dozą	po gar dy:	„Ble ichröder?	–	sły szano,	jak	James	tłu -
maczył	Her ber to wi	Bi smarc ko wi.	–	Co	to	jest	Ble ichröder?	Ble ichröder	to	je den	pro cent,	któ ry	po -
zwo li łem	mu	mieć”.	Wie le	innych	banków	od gry wało	taką	samą	rolę	w	ope racjach	Ro th schil dów,
szcze gól nie	w	 przy pad ku	wiel kich	 emi sji	 obli gacji:	 po magały	 przy	 du żych	 transfe rach	 kruszcu
i	spo radycznie	angażo wały	się	w	transak cje	ar bi trażo we.	War to	wy mie nić	trzy:	Op penhe imo wie
w	Ko lo nii,	Schröde ro wie	w	Londy nie	 i	Bank	de	Bor de aux.	Na	 tym	etapie	hi sto rii	Ro th schil dów
byli	po mniejszy mi	graczami.
Dla	 po równania	 –	 Ro th schil do wie	 o	 wie le	 wię cej	 czasu	 po świę cali	 więk szym	 bankom,	 któ re

trak to wali	 głównie	 jako	 konku rencję,	 ale	 z	 któ ry mi	 chcie li	 czasem	współ praco wać	przy	du żych
ope racjach:	Baringom,	Tho maso wi	Wil so no wi	 i	Gold sch mid to wi	w	Londy nie,	Laf fit te’owi,	Hot -
tingu ero wi	i	Mal le to wi	w	Pary żu,	Gey mül le ro wi,	Si nie	i	Eskel so wi	w	Wied niu	oraz	Be th manno wi
i	Gontar do wi	we	Frank fur cie.	Dale cy	od	tego,	by	źle	ży czyć	ry walom	–	tak	jak	w	dzie się cio le ciu	za-
cie kłej	ry wali zacji	po	1814	roku	–	Ro th schil do wie	trak to wali	ich	co raz	bar dziej	jako	swo je	do peł nie -
nie,	do pó ki	 ich	własna	po zy cja	primus	 inter	pares	po zo stawała	nie pod ważal na.	W	 latach	trzy dzie -
stych	 i	 czter dzie stych	 po wstawały	 nie for mal ne	 konsor cja	 i	 zmie niające	 się	 ko ali cje	 banków	we
wszyst kich	głównych	ośrod kach	fi nanso wych.	Równo cze śnie	z	po wo du	wiel ko ści	swo je go	przed -



się bior stwa	Ro th schil do wie	zaczę li	uważać,	że	w	pewnym	stop niu	od po wiadają	za	stabil ność	ca-
łe go	 syste mu	 banko we go.	 Wy jaśnia	 to	 ich	 nie chęć	 do	 po rażek	 ry wali.	 W	 latach	 dwu dzie stych
z	 nie mal	 bezduszną	 obo jęt no ścią	 oglądali	 upadek	 Pari sha.	 Nato miast	 w	 ko lejnych	 dzie się cio le -
ciach	czasem,	dla	rato wania	fi nanso wej	stabi li zacji,	szli	ry walom	na	ratu nek,	jak	w	przy pad ku	Laf -
fit te’a	w	1831	i	1838	roku.	Wy mowne	są	ar gu menty	Salo mo na	za	tym,	żeby	wesprzeć	Gey mül le ra
w	1841	roku:	„Sie dzieć	i	patrzeć	na	bankruc two	sześć dzie się cio pię cio let nie go	czło wie ka	–	banku,
któ ry	ist niał	od	tak	dawna,	banku,	któ ry	nale żał	do	najlep szych	–	i	nie	po móc	[...]	było	czymś	nie -
moż li wym	[...].	Gdy by	Ste iner	 i	Gey mül ler	mu sie li	wstrzy mać	wy płaty,	 jakież	by ło by	to	wi do wi -
sko,	jakie	wraże nie	zro bi ło by	to	za	grani cą,	ale	też	we	Frank fur cie	i	na	innych	rynkach	nie miec -
kich,	po nie waż	kil ka	mi lio nów	–	trzy	lub	czte ry	mi lio ny	–	gul de nów	w	ak cep tach	i	we kslach	zo sta-
ło by	od rzu co ne	przez	te	dwa	banki”.
W	 tym	przy pad ku	 Salo mo na	 prze gło so wali	 bracia	 i	 bratanko wie.	 Ale	 jego	 po czu cie	 od po wie -

dzial no ści	za	ogól ną	stabi li zację	fi nanso wą	po zwala	również	zro zu mieć	po stawę	Lio ne la	w	prze -
dłu żającej	 się	 de bacie	 na	 te mat	 po li ty ki	 mo ne tar nej	 w	 Anglii.	 W	 1839	 roku	 infor mo wał	 stry ja
o	„środ kach	pod ję tych	wo bec	spół ek	banków”	(nowa	ge ne racja,	któ ra	rozrastała	się	od	po ło wy	lat
dwu dzie stych	XIX	wie ku)	i	 ich	prawdo po dobnym	„skut ku	dla	naszych	krajo wych	koncer nów	fi -
nanso wych”.	„Pro ble mem	po zo staje	–	jak	to	ujął	–	w	jaki	spo sób	po wstrzy mać	tych	dżentel me nów
przed	nad mier nym	rozty ciem	i	po dzie le niem	sie bie	i	kraju	na	skrawki	bez	zapewnie nia	nale ży tej
cyr ku lacji”.
W	tym	wszyst kim	Ro th schil do wie	co raz	czę ściej	zaczy nali	my śleć	w	spo sób	po dobny	do	cha-

rak te ry styczne go	ro zu mo wania	banków	central nych.	Trud no	się	temu	dzi wić.	W	pierwszej	po ło -
wie	XIX	wie ku	banki	central ne	Anglii	i	Francji	nadal	po	czę ści	były	pry wat ny mi	insty tu cjami,	cho -
ciaż	 ewo lu owały	w	 stro nę	od po wie dzial no ści	 pu blicznej	 ure gu lo wanej	 statu tem.	Pod	wzglę dem
zaso bów	 fi nanso wych	były	 to	 je dy ne	banki,	 któ re	do równy wały	Ro th schil dom,	 cho ciaż,	 oczy wi -
ście,	stano wi ły	 insty tu cje	naro do we,	pod czas	gdy	przed się bior stwo	Ro th schil dów	miało	charak -
ter	mię dzy naro do wy,	a	Ro th schil dów	nie	inte re so wało	sprze ci wianie	się	ich	mo no po lo wi	na	emi -
sję	 bank no tów.	Re lacje	Ro th schil dów	z	 eu ro pejski mi	bankami	 central ny mi	były	 zatem	dość	 bli -
skie,	 a	 czasem	 sym bio tyczne.	Mo gli śmy	 już	 zaobser wo wać,	 jak	Nathan	ko rzy stał	 z	usług	Banku
Anglii	 przy	 re ali zacji	 krót ko ter mi no wych	 po ży czek	w	 latach	 dwu dzie stych,	 jak	w	 zamian	 za	 to
przy szedł	mu	na	ratu nek	w	1825	roku	i	jak	zapewnił	zaliczki	w	kruszcu,	kie dy	w	1830	roku	mu siał
wy ciągnąć	 z	 kło po tów	 Jame sa.	 Nie	 dzi wi	 więc,	 że	 jego	 ze znanie	 przed	 Ko mi sją	 Banko wą
w	1832	roku	było	tak	po zy tywne:	„Czu ję	[na	czym	po le ga]	zarządzanie	i	wiem,	że	ro bię	to	do brze”.
Po	kry zy sie	 lat	 1830–1832	 James	był	 już	na	równie	do brej	 sto pie	z	Banque	de	France,	a	Salo mon
miał	jeszcze	bliż sze	re lacje	z	au striac kim	Natio nal bank.

Gieł da

W	 1836	 roku	 James	 udzie lił	 bratankom	 rady,	 jak	 sprze dawać	 papie ry	 war to ścio we	 na	 pary skiej
gieł dzie:	„Kie dy	ku pu je cie	lub	sprze daje cie	renty,	starajcie	się	nie	patrzeć	na	zysk,	po winno	wam
raczej	cho dzić	o	to,	żeby	makle rzy	przy wy kli	do	my śli,	że	mu szą	do	was	przy cho dzić	[...].	Na	po -
cząt ku	mu si cie	 się	 tro chę	po świę cić,	 aby	 lu dzie	przy wy kli	do	my śli,	 że	mu szą	do	was	przy cho -
dzić,	dro dzy	bratanko wie,	dlate go	że	najpierw	trze ba	rozsy pać	cu kier,	żeby	później	złapać	ptasz-
ki”.	 Hi sto ry kom	 łatwo	 prze gapić	 fakt,	 że	 tłum	 makle rów	 złapał	 się	 na	 „cu kier”	 Ro th schil dów
z	tego	pro ste go	po wo du,	że	więk szość	umów	zawie rali	ust nie,	a	nie	ko re spondencyjnie.	Makle rzy



byli	jed nak	nie zbęd ny mi	mrówkami	ro bot ni cami	dzie więt nasto wiecznych	fi nansów.	Po dobnie	jak
w	przy pad ku	fawo ry zo wania	nie któ rych	banków	Ro th schil do wie	mie li	też	ulu bio nych	makle rów:
na	przy kład	Me net	&	Caze no ve	w	Londy nie,	któ rzy	w	samym	1834	roku	sprze dali	Ro th schil dom
zagraniczne	 obli gacje	 war te	 2	mi lio ny	 funtów,	 a	 rok	 później	 za	 sumę	 1,4	mi lio na	 funtów,	 oraz
spół kę	 utwo rzo ną	 przez	 Joh na	 Hel ber ta	 Israela	 i	 jego	 bratanka	 Joh na	 Wagga.	 Trak to wali	 ich
wszak że	 równie	 ostroż nie	 jak	 wy naję tych	 naganiaczy.	 Al fred	Wagg	wspo mi nał,	 jak	 „w	 pio nier -
skich	czasach	co	dwa	ty go dnie	dziadek	lub	ojciec	jeździ li	do	New	Co urt	z	infor macją	o	po zy cji	ter -
mi no wej”.	 I	 do dawał:	 „Na	 niej	 baron	 Lio nel	 pi sał	 500	 albo	 1100	 funtów,	 co	 stano wi ło	 ar bi tral ną
opłatę,	któ rą	wy znaczał	jako	nasze	ho no rarium,	jej	wy so kość	zale żała	od	tego,	w	jakim	był	hu mo -
rze”.	W	każ dym	przy pad ku	do brą	tak ty ką	była	współ praca	z	wie lo ma	makle rami,	przede	wszyst -
kim	z	po wo du	ko nieczno ści	pro wadze nia	nie któ rych	ope racji	po tajem nie.
Kie dy	 lu dzie	tam tej	epo ki	nazy wali	Nathana	panem	gieł dy,	nie	do	końca	prze sadzali.	Pod	ko -

niec	 lat	dwu dzie stych	to,	 jakie	było	 jego	stano wi sko,	obser wo wali	bacznie	mniejsi	kup cy,	któ rzy
mu sie li	so bie	zdawać	sprawę,	że	ma	lep sze	od	nich	infor macje	i	intu icję.	Oznaczało	to,	że	kie dy
Ro th schil do wie	 jawnie	rozpo czy nali	ku po wanie	 lub	sprze daż,	mo gli	wy wo łać	po wszech ny	nalot
na	 konkret ne	 gieł dy,	 a	 to	 był	 efekt	 do mi na,	 któ re go	 bracia	wo le li	 uni kać.	Mno ży ły	 się	 hi sto rie
o	tech ni kach,	któ re	sto so wał	Nathan,	by	od dalić	nie bezpie czeństwo	tego	ro dzaju	naśladowczych
ak cji.	„Je śli	dyspo no wał	wiado mo ściami,	któ re	po magały	skal ku lo wać	wzrost	państwo wych	papie -
rów,	zle cał	ope racje	makle ro wi,	żeby	w	jego	imie niu	[na	po cząt ku]	sprze dawał	pół	mi lio na”.	„Sta-
no wi ło	 wówczas	 po wszech nie	 sto so waną	 prak ty kę,	 że	 po tęż ny	 spe ku lant	 miał	 sztab	 agentów
sprze dających	i	ku pu jących	na	tej	samej	gieł dzie,	aby	nie	dawało	się	sprawdzić,	co	naprawdę	jest
obiek tem	jego	manewrów”[129].	W	Wied niu	Salo mon	zle cał	więk szość	gieł do wych	ope racji	po śred -
ni ko wi,	któ re mu	płacił	 „stałą	pensję	w	wy so ko ści	 12	 ty się cy	gul de nów	bez	wzglę du	na	ogrom ne
pro wi zje”.	„Ten	czło wiek	cze kał	na	Ro th schil da	co dziennie	rano	i	ustalali	plany	ope racji	na	dany
dzień.	Po śred nik	gieł do wy	miał	klientów	nie	 tyl ko	na	gieł dzie	papie rów	war to ścio wych	(Bör se),
lecz	również	na	„Pandu ren-Lager”	[nie ofi cjal nej	gieł dzie	w	kawiar ni	Grünanger gasse,	któ ra	ru sza-
ła	po	zamknię ciu	ofi cjal nej	gieł dy],	z	któ ry mi	fi nali zo wał	transak cje	kup na	i	sprze daży.	Zatrud niał
wie lu	gońców,	któ rych	je dy nym	obo wiązkiem	było	krążyć	w	tę	i	z	po wro tem	mię dzy	nim	a	Ro th -
schil dem	z	rapor tami	o	wahaniach	kur sów”.
W	tym	okre sie	oczy wi ście	ro sło	również	znacze nie	prasy	 jako	do dat ko we go	źró dła	infor macji

(i	dezinfor macji)	fi nanso wych.	Moż na	by	po my śleć,	że	szybki	rozwój	gazet	w	XIX	wie ku	po zbawił
Ro th schil dów	ko rzy ści,	jakie	czer pali	z	pry wat ne go	syste mu	ko mu ni kacji	–	i	w	pewnym	stop niu
tak	rze czy wi ście	było.	Z	dru giej	stro ny	ist nie nie	fi nanso wych	działów	w	gaze tach	stwarzało	nowe
moż li wo ści	wpły wania	na	rynki,	z	któ rych	Ro th schil do wie	szybko	zaczę li	ko rzy stać.	Na	po cząt ku
nie	było	 to	 łatwe.	 Jak	wi dzie li śmy,	w	 latach	dwu dzie stych	Ro th schil do wie	czę ściej	padali	ofiarą
kry ty ki	w	prasie,	niż	mani pu lo wali	środ kami	prze kazu,	a	po nad to	wciąż	jeszcze	ist niały	rady kal -
ne	i	re ak cyjne	czaso pi sma,	któ re	po zo stawały	wro gie	wo bec	nich.	Stop nio wo	jed nak	ufor mo wała
się	gru pa	gazet,	na	któ re	bank	miał	pe wien	wpływ.	Już	wcze śniej	mo gli śmy	się	prze ko nać,	że	Salo -
mon	mógł	za	po śred nic twem	Gent za	wy wrzeć	pre sję	na	nie miec ką	„Al l ge me ine	Ze itung”,	a	wy ko -
rzy sty wanie	w	 latach	 trzy dzie stych	He inri cha	He ine go	 jako	ko re spondenta	 również	zapewniało
po zy tywne	(nawet	je śli	saty ryczne)	re lacje	z	po czy nań	Jame sa.	Sam	James	zdo by wał	co raz	więk szy
wpływ	na	gaze ty	„Mo ni teur	Uni ver sel”	i	„Jo ur nal	des	Débats”.	„Wczo raj	w	jed nej	z	gazet	ukazał	się
po tę piający	nas	ar ty kuł	–	napi sał	James	do	Nathana	w	1832	roku.	–	Je śli	ten	ar ty kuł	pójdzie	do	ja-
kiejś	więk szej	gaze ty,	wówczas	zamie ści my	tam	naszą	od po wiedź”.	„Cóż	–	po wie dział	do	bratan-



ków	pięć	lat	później	po	po uf nych	ne go cjacjach	w	Hiszpanii	–	załatwi łem,	że	w	gaze tach	ukaże	się
kil ka	ar ty ku łów,	po nie waż	zro bi	to	do bre	wraże nie	w	Madry cie	i	Londy nie,	jako	że	wasze	angiel -
skie	gaze ty	czę sto	idą	w	ślady	naszych	francu skich	i	do brze	jest,	je śli	moż na	pod re gu lo wać	opi nię
pu bliczną”.	W	1839	roku	zapewnił	bratanków,	że	„do pil nu je”,	by	„rząd	francu ski	zo stał	zaatako wa-
ny	we	wszyst kich	gaze tach”,	je śli	ugo dzi	w	jego	plany	li nii	ko le jo wych.	„Je śli	nie	da	się	sprawić,	by
ktoś	was	po ko chał,	trze ba	się	po starać,	żeby	zaczął	się	was	bać	–	oświad czył,	przy taczając	ulu bio ną
mak sy mę	May era	Am sche la.	–	Gaze ty	mają	ogrom ne	wpły wy”.
Nathan	od po wie dział	tak że	na	pierwsze	ataki	prasy,	nawiązu jąc	stałe	re lacje	z	najbar dziej	wpły -

wo wą	gaze tą	angiel ską:	„The	Ti mes”.	W	latach	dwu dzie stych	przy	licznych	okazjach	atako wano	go
w	„Mor ning	Chro nic le”:	na	przy kład	w	1829	gaze ta	po dała,	że	je den	z	jej	ry wali,	„Co urier”,	wy ko -
rzy stał	po uf ne	infor macje	z	mi ni ster stwa	spraw	zagranicznych	o	zmianie	we	francu skim	rządzie
w	celu	spe ku lacji	obli gacjami	z	Nathanem.	Re dak tor	rze ko mo	„po wie dział	Monte fio re mu,	Monte -
fio re	po wie dział	Ro th schil do wi	i	z	pręd ko ścią	światła	prze pro wadzi li	zgrabną	ak cję	na	gieł dzie”.
Zasad ni czo	to	czę ściej	Nathan	był	w	stanie	zapewniać	gaze tom	infor macje	–	szcze gól nie	po li tycz-
ne	wiado mo ści	prze kazy wane	przez	braci	z	Wied nia	i	Pary ża.	Tak	naprawdę	po	czę ści	to	wspól ne
zainte re so wanie	szybszą	ko mu ni kacją	zbli ży ło	Ro th schil dów	i	„The	Ti mes”	i	pod	ko niec	lat	trzy -
dzie stych	z	po wo dze niem	ko rzy stali	z	poczty	go łę biej	mię dzy	Bo ulo gne	a	Londy nem.	Ale	waż niej-
sze	jest	chy ba	to,	że	Nathan	przy jaźnił	się	z	Tho masem	Massą	Al sage rem,	któ ry	zaczął	praco wać
w	„The	Ti mes”	w	1817	roku	jako	ko re spondent	z	City	i	po zo stał	tam	jed nym	z	głównych	re dak to -
rów	od	spraw	fi nanso wych	do	1846	roku[130].	Cho ciaż	nie	moż na	wy ol brzy miać	tych	związków	(Al -
sager	czasem	wy rażał	nie po kój	skalą	angiel skie go	ekspor tu	kapi tału,	do	któ re go	nikt	nie	zachę cał
bar dziej	 niż	Nathan),	 to	 jed nak	 rady kało wie	 i	 czar ty ści,	 któ rzy	po stawi li	 gaze cie	 zarzut,	 że	 jest
„ży dowską	har fą”,	nie	do	końca	byli	w	błę dzie.	W	1842	roku	Anselm	załączył	do	li stu	do	ku zy nów
nowe	„prawa,	któ re	rząd	pru ski	ma	zamiar	narzu cić	bied nym	Ży dom”:	„Po nie waż	król	Prus	 jest
czło wie kiem	na	wskroś	próż nym	i	po czuł	się	wiel ce	urażo ny,	kie dy	«Jo ur nal	des	Débats»	i	Angli cy
wy razi li	dezapro batę	wo bec	jego	rządu,	by ło by	po żądane,	żeby	te	gaze ty	od	czasu	do	czasu	zamie -
ści ły	tek sty	ko rzyst ne	dla	Ży dów.	Po nie waż	znasz	do brze	główne	po stacie	z	«The	Ti mes»,	z	łatwo -
ścią	uzy skasz	u	nich	 zgo dę	na	 zamieszcze nie	paru	ar ty ku łów,	 a	 ja	prze ślę	 ci	nie miec kie	 tek sty,
któ re	mo żesz	prze tłu maczyć”.
Tego	ro dzaju	mani pu lacje	środ kami	prze kazu	w	po dobny	spo sób	funk cjo nu ją	oczy wi ście	tak że

dziś,	dlate go	trud no	obwi niać	Ro th schil dów	o	pró bę	wy wie rania	naci sków	na	czę sto	wro gą	prasę.
Współ cze sne mu	 czy tel ni ko wi	 trud niej	 osądzić	 fi nanso we	 prak ty ki	 tam tej	 epo ki,	 po nie waż	 nie -
wie le	było	re gu lacji	prawnych,	a	gwał towny	po stęp	fi nanso wych	inno wacji	po zo stawił	tę	ist nie jącą
le gi slację	dale ko	w	tyle.	Bez	wąt pie nia	Ro th schil do wie	w	peł ni	wy ko rzy sty wali	płynność	śro do wi -
ska	fi nanso we go,	ale	by ło by	anachro ni zmem	rzu cać	z	per spek ty wy	czasu	oskar że nia	o	„po tajem -
ne	machi nacje”	 czy	 jakąkol wiek	 inną	współ cze sną	 for mę	ko rup cji	wówczas	nie znaną.	W	Komedii
ludz kiej	 Bal zaca	 o	 Nu cinge nie	 –	 pół-Niem cu,	 pół-Ży dzie,	 bankie rze	 wzo ro wanym	 na	 Jame sie	 –
mówi	się,	że	do ro bił	się	for tu ny	na	sze re gu	fał szy wych	bankructw.	Ope racje	te	zo stały	do kład nie	–
i	zabawnie	–	opi sane,	ale	nie	mają	więk sze go	sensu	eko no miczne go,	ani	 też	nie	od zwier cie dlają
w	żaden	spo sób	prawdzi wych	prak tyk	Ro th schil dów.	Wy daje	się,	że	le d wie	kil ka	razy	pod ję to	kro -
ki	prawne	prze ciwko	Nathano wi	pod	zarzu tem	rze ko mych	nad użyć	fi nanso wych,	udo wod nio no
je	zaś	tyl ko	w	jed nym	przy pad ku.	Na	przy kład	w	1823	roku	subskry bent	po życzki	ne apo li tańskiej
z	1822	roku	twier dził,	że	Nathan	chciał	zatrzy mać	 jego	 lo katę	1255	funtów,	nie	ujawniając	od po -
wied nich	świadectw	po siadania	ak cji:	zarzut	od rzu co no	 i	okazało	się,	że	winny	zamie szania	był



londyński	handlarz	ku ku ry dzą	o	nazwi sku	Hennings	działający	w	złej	wie rze	 (od mó wił	wy płaty
pie nię dzy	w	okre sie	 spad ku	kur sów	obli gacji,	 któ ry	nastąpił	w	wy ni ku	 francu skie go	najazdu	na
Hiszpanię,	po	czym	pró bo wał	płacić	po nie wczasie,	gdy	kurs	zaczął	się	pod no sić).
Je dy ny	zarzut	prze ciwko	Nathano wi,	któ ry	trafił	do	źró deł,	po stawił	w	1829	roku	czło wiek	na-

zwi skiem	Bro ok man	–	oskar żył	on	Ro th schil dów,	że	rozmyśl nie	źle	do radzi li	mu	w	kwe stii	inwe -
sty cji,	a	po tem	po brali	opłatę	za	sprze daż	i	kup no	ak cji,	któ re	się	nie	od by ły.	W	1818	roku,	twier -
dził	Bro ok man,	Nathan	po radził	mu,	by	sprze dać	francu skie	renty	war te	20	ty się cy	franków	i	za-
inwe sto wać	w	nową	pru ską	po życzkę	w	funtach	szter lingach,	któ rą	wówczas	emi to wał	bank	lon-
dyński.	Cho dzi ło	nie	tyl ko	o	to,	że	rada	była	zła	–	kurs	rent	szybko	pod sko czył	o	10	pro cent,	a	pru -
skie	obli gacje	spadły	o	7	pro cent	–	była	też	obłud na,	po nie waż	zamiast	sprze dać	renty	Bro ok mana
ko muś	 inne mu,	 Nathan	 zacho wał	 je	 dla	 sie bie.	Wbrew	 instruk cjom	 udzie lo nym	 Bro ok mano wi
zbył	następ nie	pru skie	obli gacje	 i	do radził	 ko lejny	zakup	 rent	war tych	 115	 ty się cy	 franków.	 „Jak
w	 po przed nich	 przy pad kach,	 w	mo mencie	 gdy	 po wód	 ku pił,	 ry nek,	 na	 któ rym	 ku pił,	 po szedł
w	dół,	a	po wo do wi	do radzo no	sprze daż	[...].	W	chwi li	gdy	renty	po wo da	sprze dano,	ry nek	po szedł
w	górę”.	Bro ok man	po pro sił	następ nie,	żeby	pie niądze	po nownie	zainwe sto wał	w	renty,	ale	nie -
dłu go	po tem	zde cy do wał	się	znów	je	sprze dać.	We dług	rachunków	banku	pary skie go	z	konta	Bro -
ok mana	za	każ dą	transak cję	„re gu lar nie	od li czano	koszty	wy miany,	od set ki,	kur taże	i	pro wi zje”,
w	rze czy wi sto ści	jed nak	nie	do szło	do	żad nych	sprze daży	rent,	któ re	po zo stawały	nadal	w	rę kach
Ro th schil dów.	Ad wo kat	Nathana	do wo dził,	że	Bro ok man	jest	zwy kłym	„do świad czo nym	graczem
gieł do wym”,	że	kwe stio no wane	rachunki	wy stawio no	dzie sięć	lat	wcze śniej	oraz	że	tego	ro dzaju
transak cje	se syjne	są	ru ty no we.	Ale	sąd	po zo stał	nie wzru szo ny.	We dług	zjadli we go	osądu	zastęp cy
prze wod ni czące go	 sądu	Nathan	 był	 winny	 składania	 „błęd nych	 ze znań”	 i	 nakazał	mu	wy płacić
Bro ok mano wi	 „równo war tość	wszyst kich	kwot,	 któ re	 stracił	 lub	po wi nien	był	 otrzy mać”	plus	 5
pro cent	od se tek,	plus	koszty.	Jak	moż na	się	było	spo dzie wać,	sprawa	zainspi ro wała	po wstanie	ko -
lejnej	kary katu ry	Nathana,	The	Man	Wot	Knows	How	to	Drive	a	Bar gain	(Czło wiek,	któ ry	umie	ubić
inte res),	 przed stawiającej	 Nathana	 jako	 handlarza	 w	 starym	 ubraniu	 z	 wor kiem	 pod pi sanym:
„Francu skie	renty	20	ty się cy	funtów”	(zob.	ilu stracja	10.9).



Ilustra cja	10.9.	„Snajper”,	Człowiek,	który	umie	ubić	in teres	(14	lip ca	1829)

Przy kład	wy raźnie	nu cinge nowskie go	po stę po wania	wart	jest	jed nak	omó wie nia	właśnie	dlate -
go,	że	był	 je dy ny	w	swo im	ro dzaju.	W	rze czy wi sto ści	Ro th schil do wie	w	tam tym	okre sie	czę ściej
padali	ofiarą	oszustw	–	nie	wspo mi nając	o	zwy kłych	rabunkach	–	niż	ich	do ko ny wali.	W	1824	roku
Francuz	Do lo ret	–	któ ry	również	bezsku tecznie	pró bo wał	pod jąć	kro ki	prawne	prze ciwko	Natha-
no wi	w	związku	z	po życzką	ne apo li tańską	–	pod stęp nie	zdo był	w	banku	londyńskim	we ksle	war te
9670	funtów	wy stawio ne	na	nie go	w	banku	pary skim.	Rok	później	urzęd nik	Jame sa	ukradł	pewną
liczbę	bank no tów	(war tych	prawdo po dobnie	1,5	mi lio na	franków),	prze my cając	je	z	biu ra	w	spe -
cjal nie	uszy tym	pasie.	Do	po dobnej	kradzie ży	do szło	w	1838	roku	w	New	Co urt,	kie dy	osiem nasto -
let ni	urzęd nik	Samu el	Gre en	uciekł	z	cze kiem	na	2900	funtów.	W	1839	roku	przy szła	ko lej	na	bank
pary ski.	Sześć	lat	później	o	wie le	więk szej	kradzie ży	do ko nano	w	biu rze	w	Madry cie,	gdzie	w	ręce



zło dzie ja	wpadły	zło to	i	obli gacje	war te	40	ty się cy	funtów.	W	1845	roku	z	po wo zu	Ro th schil dów	ja-
dące go	z	Londy nu	do	Pary ża	skradzio no	hiszpańskie	piastry	war te	5600	funtów.	Ro th schil do wie
mu sie li	 się	zresztą	zmagać	nie	 tyl ko	z	oszu stwami	 i	kradzie żami.	W	1863	 roku	mło dy	czło wiek,
któ ry	po niósł	wy so kie	straty	na	gieł dzie,	pró bo wał	wy mu sić	od	Jame sa	100	ty się cy	franków,	wy sy -
łając	li sty	z	po gróż kami.	Była	to	nie uchronna	cena,	jaką	Ro th schil do wie	płaci li	za	sławę.	Jakiż	bar -
dziej	ku szący	cel	mógł	zaofe ro wać	aspi ru jącym	oszu stom	XIX	wiek	niż	bankie rzy	świata?



Rozdział	11

„Il	est	mort”
(1836)

	
	

Sido nia	prze widział	[...],	że	wyczer pa na	dwudzie sto ma	pię cio ma	la ta mi	wojny	Euro pa	musi	po trze bo wać	ka pita łu,
aby	za cho wać	po kój.	Zbie rał	owo ce	swej	roz trop no ści.	Euro pa	po trze bo wa ła	pie nię dzy,	a	Sido nia	był	go tów	je	Eu-
ro pie	po życzyć.	Francja	chcia ła	tro chę;	Austria	wię cej;	Prusy	nie wie le;	Ro sja	parę	milio nów.	Sido nia	mógł	za opa -
trzyć	wszyst kich	[...].	Nie trud no	wyobra zić	so bie,	że	w	re zulta cie	ka rie ry,	któ rą	śle dziliśmy	od	dzie się ciu	lat,	Sido nia
stał	się	 jed ną	z	najważ niejszych	oso bisto ści	w	Euro pie.	W	większo ści	głów nych	sie dzib	za insta lo wał	bra ta	 lub	bli-
skie go	krew ne go,	któ re go	da rzył	za ufa niem.	Był	pa nem	i	wład cą	świa to we go	rynku	finanso we go	i	oczywiście	prak-
tycz nie	pa nem	i	wład cą	wszyst kie go.	Do słow nie	trzymał	w	gar ści	do cho dy	z	po łudnio wych	Włoch;	a	mo nar cho wie
i	 ministro wie	 wszyst kich	 kra jów	 za bie ga li	 o	 jego	 radę	 i	 po stę po wa li	 we dle	 jego	 wska zó wek.	 Po zo sta wał	 cią gle
w	pełni	sił	i	nie	za cho wywał	się	jak	ma szynka	do	ro bie nia	pie nię dzy.	Wyka zywał	się	inte ligencją,	któ ra	do rów nywa ła
jego	po zycji	i	ocze kiwał	cza sów,	kie dy	ogromne	przed się bior stwo	da	mu	wię cej	swo bo dy,	co	po zwo li	mu	skie ro wać
ener gię	na	wielkie	cele	do bra	publicz ne go.	U	szczytu	jed nak	najlep szej	ko niunktury	na gle	umarł.

Disra eli,	Coningsby

Ślub	i	pogrzeb

W	dniu	15	czerwca	1826	roku	we	Frank fur cie	od był	się	ślub.	Panną	mło dą	była	cór ka	Car la,	Char -
lot te.	Dwa	dni	wcze śniej	skończy ła	sie dem naście	lat	i	zdaniem	wszyst kich	wy róż niała	się	uro dą.
Przy szła	te ścio wa	–	su ro wy	sę dzia	–	uznała	ją	za	„pięk ną,	jak	inni	mó wi li,	a	jej	manie ry	za	uro cze”,
okre śli ła	ją	też	jako	„pro stą	i	po god ną”.	Nie	była	to	tyl ko	ro dzinna	duma.	Kie dy	rok	później	Benja-
min	Di sraeli	po znał	Char lot te,	zro bi ła	na	nim	wiel kie	wraże nie,	„wy so ka,	wdzięczna,	ciem na	i	wy -
razi sta”,	„pięk nie	odziana	w	suk nię	z	żół te go	je dwabiu,	kape lusz	z	pió rami	w	sty lu	Sévi gne	[prze -
paska]	oraz	cu downe	per ły”,	wy glądała	„zu peł nie	jak	z	Mu ril la”	i	„wszy scy	ją	po dzi wiali”.	Obie	po -
stacie	z	jego	po wie ści,	któ rych	stała	się	inspi racją	–	Eva	Besso	w	Tancredzie	i	pani	Neu chatel	w	En-
dy mionie	–	były	fascy nu jący mi	i	egzo tyczny mi	pięk no ściami,	szcze gól nie	pierwsza	z	nich:

	
Owa	fizjo no mia	sta no wiła	ide ał	orientalnej	uro dy;	ta kiej,	jaka	ist nia ła	w	Ede nie,	jaką	moż na	cza sem	spo tkać	wśród
uprzywile jo wa nych	ras	w	ko rzyst nych	klima tach	 [...].	Twarz	była	owalna,	choć	gło wa	mała.	Cera	–	ani	 ja sna,	ani
ciemna,	po sia da ła	jed nak	blask	tej	z	półno cy	bez	jej	sucho ści,	była	przy	tym	tak	de likat na	jak	skó ra	dzie ci	wysta wio -
na	na	słońce	bez	na wilże nia.	Bo ga ta,	choć	przytłumio na	i	ła god na	bar wa	otula ła	to	ob licze,	jakkolwiek	skó ra	była
tak	prze źro czysta,	że	nie kie dy	da wa ło	się	za uwa żyć	strumie nie	żył	niczym	cęt ko wa ne	cie nie	na	de likat nej	skór ce
piękne go	owo cu.	Ale	oko	i	przykrywa ją cy	je	łuk	wska zywa ły	na	orientalne	po cho dze nie	[...].

	
Panem	mło dym	był	jej	ku zyn,	najstar szy	syn	Nathana,	Lio nel.	Miał	dwadzie ścia	sie dem	lat	i	zdą-

żył	już	stać	się	do świad czo nym	przed się bior cą,	a	ostat nio	ode grał	de cy du jącą	rolę	w	skom pli ko -
wanej	ope racji	ojca	w	Hiszpanii.	Sądząc	z	jego	li stów,	był	raczej	zrówno ważo nym,	po waż nym	mło -
dym	męż czy zną,	w	peł ni	zdającym	so bie	sprawę	z	przy tłaczającej	od po wie dzial no ści,	jaka	spo czy -



wa	 na	 nim,	 najstar szym	 synu,	 za	 to	 by	 nie	 zaprze paścić	 olśnie wających	 osiągnięć	 fi nanso wych
ojca;	ale	również	co raz	bar dziej	świado mym	ogól niejszych	zo bo wiązań	wo bec	sprawy	emancy pacji
Ży dów	nie	tyl ko	w	Anglii,	gdzie	się	uro dził	i	do rastał,	ale	w	całej	Eu ro pie.	Pre zento wał	się	do sko -
nale,	moż na	nawet	po wie dzieć,	że	był	przy stojny	i	wcale	nie	ko chli wy.
Przez	wie le	 ty go dni	 ko bie ty	 z	 ro dzi ny	 frank furc kiej	 przy go to wy wały	 się	 do	 tego	wy darze nia:

Gu tle,	babcia	zarę czo nej	pary,	obec nie	osiem dzie się cio dwu let nia;	Eva,	żona	jej	najstar sze go	syna,
Am sche la;	 mat ka	 panny	mło dej,	 Adel he id;	 wreszcie	 najstar sza	 sio stra	 Lio ne la,	 Char lot te,	 któ ra
dzie sięć	lat	wcze śniej	wy szła	za	swo je go	ku zy na,	Ansel ma,	te raz	zaś	wy cho wy wała	już	trójkę	dzie -
ci,	a	spo dzie wała	się	czwar te go.	Domy	Ro th schil dów	we	Frank fur cie	były	„myte	 i	sprzątane”	do
po ły sku,	w	ocze ki waniu	na	 rundę	 ro dzinnych	obiadów:	 re zy dencja	Am sche la	 z	 jego	uko chanym
ogro dem	na	pół noc nych	przed mie ściach	miasta,	jego	ele ganc ki	dom	na	Zeil,	nowy	„pałac”	Ansel -
ma	przy	Neue	Mainzer	Strasse	i	najskrom niejszy	dom	przy	tej	samej	uli cy,	w	któ rym	zatrzy my wał
się	Carl	z	 ro dzi ną,	kie dy	przy jeż dżali	z	Ne apo lu.	Pierwszy	dom	ro dzi ny	przy	by łej	 Ju dengasse	–
gdzie	upar ła	się	wciąż	mieszkać	Gu tle,	po mi mo	wiel kie go	bo gac twa	sy nów	–	nie	nadawał	się	na
wiel kie	wy darze nia.
Jako	je den	z	pierwszych	z	londyńskich	Ro th schil dów	przy je chał	sam	Lio nel;	jego	młod szy	brat

May er	 był	 już	 na	miejscu,	 po nie waż	 kończył	 właśnie	 stu dia	 w	 Niem czech.	 Ich	 ojciec	 wy ru szył
z	Londy nu	na	po cząt ku	czerwca	w	to warzy stwie	żony	i	dwóch	nie zamęż nych	có rek,	ży wio ło wej
Hannah	May er	i	mu zycznie	utalento wanej	Lo uise.	Trze ci	syn	Nathana,	Nat,	dy żu ro wał	w	Londy -
nie,	żeby	zajmo wać	się	bankiem.	Dru gi	syn,	Antho ny,	w	tym	samym	celu	zo stał	w	Pary żu,	gdyż
stryj	 James	 również	udał	 się	 do	Frank fur tu.	Ru szył	 4	 czerwca,	 za	 żoną	Bet ty	 i	 czwór ką	małych
dzie ci:	najstar szą,	je de nasto let nią	Char lot te,	Al phonse’em,	Gu stave’em	i	nie dawno	uro dzo nym	Sa-
lo mo nem	 Jame sem.	We	 Frank fur cie	 znaleźli	 się	 osiem	 dni	 później.	 Tuż	 przed	 nimi	 przy je chał
z	Wied nia	 brat	 Jame sa,	 Salo mon,	 z	 sy nem	 Ansel mem.	 Zatrzy mali	 się	 natu ral nie	 w	 domu	 przy
Neue	Mainzer	Strasse,	gdzie	cze kała	na	nich	żona	Ansel ma,	Char lot te,	z	dzieć mi,	a	rzadziej	by wa-
jący	we	Frank fur cie	mu sie li	 zamieszkać	w	ho te lach:	 londyńscy	Ro th schil do wie	zamel do wali	 się
w	Römi sche	Kaiser,	pary scy	w	Russi sche	Hof,	a	Monte fio re	–	po dwójnie	spo wi no wace ni	z	Ro th -
schil dami	przez	mał żeństwa	 –	w	Engli sche	Hof.	W	 tym	 czasie	 zgro madzi ło	 się	we	Frank fur cie
trzy dzie stu	sze ściu	Ro th schil dów.	Nie	po wi nien	dzi wić	fakt,	że	go ście	spo za	ro dzi ny	nie	stawi li
się	zbyt	licznie:	we dług	zacho wanej	ko re spondencji	je dy ny mi	oso bami	„z	ze wnątrz”	byli	opie kun
May era,	dok tor	Schlem mer,	i	kom po zy tor	Gio ac chi no	Rossi ni,	przy jaciel	Jame sa	i	Lio ne la,	któ re -
go	rolą	było	umi le nie	przy ję cia.
Zarządzający	po	raz	pierwszy	bankiem	Antho ny	zacho wy wał	spo kój,	cho ciaż	bar dziej	wsku tek

nudy	niż	nad miaru	od po wie dzial no ści.	„Je stem	w	kiep skim	nastro ju	–	żalił	się	bratu,	Nato wi,	bę -
dące mu	w	po dobnej	sy tu acji	w	Londy nie.	–	Nie	ma	nic	gor sze go,	niż	zo stać	same mu.	Wszyst ko
jest	nie mi ło sier nie	ni jakie	[...].	Jak	pró bu jesz	się	ro ze rwać,	gdy	je steś	sam?	Masz	le piej	niż	ja,	po -
nie waż	tu taj	wszy scy	wy je chali	i	zamknę li	dom,	więc	jadam	obiady	w	Cabaret	[karczmie]”.	Ry nek
pary ski	prze ży wał	ty po wy	let ni	zastój,	a	rady	stry ja	Jame sa	napły wające	z	Bruk se li	–	gdzie	z	Natha-
nem	zatrzy mał	się	na	krót ko	w	inte re sach	–	nie	zachę cały	do	no wych	przed się wzięć:	„Moim	zda-
niem	po wi nie neś	starać	się	zo stawić	wszyst ko,	tak	jak	jest,	do	po wro tu	Twe go	do bre go	ojca,	a	je śli
ktoś	zło żył by	Ci	pro po zy cję,	masz	od po wie dzieć,	że	najpierw	mu sisz	się	po radzić	ojca	i	tym	spo -
so bem	zy skasz	czas	i	spo kój.	Weź	so bie	to	do	ser ca	i	sko rzy staj	z	mej	rady,	trzy maj	w	gar ści	pie nią-
dze	i	nie	wy dawaj	ich”.
Nato miast	Nat	praco wał	pod	pre sją,	po nie waż	jego	ojciec	wo lał,	żeby	sy no wie	pod	jego	nie obec -



ność	mie li	dużo	zajęć.	Gdy	Nathan	tyl ko	znalazł	się	we	Frank fur cie,	wy słał	charak te ry styczny	dla
sie bie	pe łen	znie cier pli wie nia	list,	w	któ rym	nie	tyl ko	namawiał	Nata,	żeby	ku po wał	i	sprze dawał
obli gacje,	ale	też	nakło nił	do	po dobne go	działania	brata	w	Pary żu:	„Mu sisz	zawsze	namawiać	An-
tho ny’ego	do	sprze daży,	gdyż	on	nale ży	do	«by ków»	i	nie	 lubi	sprze dawać,	do pó ki	Ty	nie	ku pu -
jesz,	 dlate go,	 kie dy	 kur sy	 są	 ni skie,	mo żesz	 ku pić	 tro chę	 papie rów	 i	 zachę cić	Bil ly’ego	 [Antho -
ny’ego],	żeby	wziął	się	za	inte re sy,	a	jed no cze śnie	zako mu ni ko wać	mu,	że	jego	prze kazy	i	wszyst -
ko,	co	robi,	bu dzą	Two je	zado wo le nie	i	satysfak cję.	Napi sałem	do	nie go,	że	co dziennie	musi	coś
ro bić	bez	wzglę du	na	kurs,	mo żesz	mu	napi sać	 to	 samo”.	Kil ka	dni	później	–	zanim	James	sam
przy je chał	 do	 Frank fur tu	 –	 Nathan	 napi sał	 bezpo śred nio	 do	 Antho ny’ego,	 żeby	 „nie	 prze ry wał
ope racji”	 i	„stale	się	czymś	zajmo wał”.	Ani	on,	ani	Nat	nie	czu li	się	kom for to wo,	otrzy mu jąc	 tak
sprzeczne	instruk cje	od	ojca	i	stry ja.
Lio nel	 również	 był	 nie zado wo lo ny.	 Z	 nie cier pli wo ścią	 ocze ki wał	 ślu bu.	 Cho ciaż	mał żeństwo

było	zaaranżo wane	i	miało	wzmoc nić	po wiązania	mię dzy	londyńską	i	ne apo li tańską	gałę zią	ro dzi -
ny	–	oraz	sprawić,	żeby	cenny	kapi tał	ro dzi ny	nie	trafił	w	obce	ręce	–	zako chał	się	w	przy szłej	żo -
nie	lub	przy najmniej	wmó wił	so bie	tę	mi łość.	Pragnął	również	wy je chać	z	Frank fur tu.	Napi sał	do
brata,	Antho ny’ego:	„cie szę	się	na	dzień,	w	któ rym	opuszczę	pięk ny	Frank furt	i	wkrót ce	będę	tu -
taj”;	jak	wszy scy	młod si	Ro th schil do wie,	któ rzy	do rastali	w	Anglii,	uważał	bo wiem	ro dzinne	mia-
sto	 ojca	 nie	 tyl ko	 za	 nu żąco	 pro wincjo nal ne,	 ale	 też	 krę pu jące	 to warzy sko,	 po nie waż,	 ogól nie
rzecz	 bio rąc,	 Ży dzi	 we	 Frank fur cie	 wciąż	 zmagali	 się	 z	 więk szą	 dyskry mi nacją	 prawną	 niż	 ci
w	Londy nie	i	Pary żu,	nawet	je śli	on	i	 jego	ro dzi na	byli	czę ścio wo	z	niej	wy łącze ni.	Jego	nie po kój
zwięk szały	późny	wy jazd	ojca	z	Bruk se li	i	każ de	ko lejne	opóźnie nie.
Poza	samym	ślu bem	zgro madze nie	ro dzinne	–	jed no	z	najwięk szych	konklawe	rodu	Ro th schil -

dów	w	XIX	wie ku	i	z	pewno ścią	najważ niejsze	–	miało	też	dwie	inne	ukry te	przy czy ny.	Jak	już	wie -
my,	mał żeństwo	Lio ne la	z	Char lot te	nie	było	pierwszym	endo gamicznym	mał żeństwem	w	hi sto -
rii	ro dzi ny,	bo	w	1824	roku	ich	stryj	James	po ślu bił	ich	ku zynkę	(a	swo ją	bratani cę)	Bet ty,	a	dwa
lata	 później	 z	 ku zynką	 oże nił	 się	 Anselm.	 Czę ściej	 –	 co raz	 czę ściej	 –	 do cho dzi ło	 do	mał żeństw
w	obrę bie	ro dzi ny.	Je dy ną	kwe stią	po zo stawało,	we dle	słów	Lio ne la,	to,	„na	co	przy staną	młod sze
gałę zie	ro dzi ny”,	czy li	do kład niej	rzecz	ujmu jąc,	kto	zo stanie	z	kim	sko jarzo ny.	To	był	prawdzi wy
po wód	obec no ści	we	Frank fur cie	liczne go	młod sze go	ro dzeństwa	i	ku zy no stwa:	mie li	zo stać	oce -
nie ni	pod	kątem	tego,	kto	komu	od po wiada.	W	ten	spo sób	młod szy	syn	Car la,	May er	Carl,	zo stał
wstęp nie	wskazany	jako	od po wied nia	para	dla	najmłod szej	sio stry	Lio ne la,	Lo uise;	Lo uisę	Monte -
fio re	 rozważano	 jako	 żonę	 dla	 Antho ny’ego;	 Jo se pha	Monte fio re go	 od rzu ci ły	 i	 Hannah	May er,
i	Lo uise;	z	ko lei	 ich	brat	May er	okazał	się	nie od po wied nim	kandy datem	na	męża	dla	Char lot te,
cór ki	Jame sa.	Gieł da	mał żeńska	z	pewno ścią	stano wi ła	bar dziej	źró dło	rozrywki	dla	matek	niż	dla
có rek:	Hannah	May er	skar ży ła	się	na	„co dzienne	prze rażająco	nud ne,	dłu gie	obiady”	prze ry wane
lek cjami	 nie miec kie go	 i	 haftu.	 „Je dy ną	 rozrywką	 jest	 –	 napi sała	 znie smaczo na	 Lo uise	 do	 brata
w	Londy nie	–	kie dy	czasem	mnie	po sadzą	mię dzy	Gros smut ter	a	ciot ką	Evą	i	je stem	tak	ści śnię ta,
że	le d wie	mogę	od dy chać”.	Nudę	prze ry wały	tyl ko	co dzienne	lek cje	mu zy ki	z	Rossi nim.
Trze cim	po wo dem	ro dzinne go	zgro madze nia	–	i	to	po wo dem	najważ niejszym	–	były	inte re sy.

Nawy kli	 do	 po dejmo wania	 głównych	 de cy zji	w	 dro dze	 re gu lar nej	 ko re spondencji,	 nawet	 bracia
Ro th schil do wie	po trze bo wali	czasem	spo tkać	się	twarzą	w	twarz.	Przed	1836	ro kiem	James	czę sto
po dró żo wał	przez	kanał	La	Manche,	żeby	spo tkać	się	z	Nathanem,	a	Nathan	czasem	jeździł	z	re wi -
zy tą;	 Salo mon,	 pro wadzący	 najbar dziej	 wę drowny	 tryb	 ży cia	 ze	 wszyst kich	 braci,	 czę sto	 by wał
w	Pary żu,	po dró żo wał	też	re gu lar nie	mię dzy	Frank fur tem	a	Wied niem;	Carl	również	dzie lił	czas



mię dzy	Ne apol,	gdzie	pro wadził	 inte re sy,	a	Frank furt,	gdzie	uczy ły	się	 jego	dzie ci.	Re gu lar ność
owe go	kur so wania	spadała	z	upły wem	czasu,	nie	tyl ko	dlate go,	że	bracia	stawali	się	co raz	star si,
ale	też	w	związku	z	tym,	że	w	miejscach	ich	zamieszkania	rozwi jały	się	ich	inte re sy	i	rozrastała	ro -
dzi na.	Po przed nio	wszy scy	bracia	spo tkali	się	w	1828	roku.
Najważ niejszą	sprawą	do	omó wie nia	w	1836	roku	były	ni	mniej,	ni	wię cej	tyl ko	ich	przy szłe	wza-

jem ne	re lacje.	Od	1810	roku,	jak	mo gli śmy	się	prze ko nać,	bank	Ro th schil dów	był	spół ką	funk cjo -
nu jącą	na	pod stawie	szcze gó ło wej,	wiążącej	prawnie	umo wy,	 jak	również	te stamentów	po szcze -
gól nych	wspól ni ków,	któ re	okre ślały,	jak	po dzie lo ne	zo staną	udziały	mię dzy	następ ne	po ko le nie.
Co	kil ka	lat	umo wę	re wi do wano	i	od nawiano:	w	1815,	w	1818,	w	1825,	kie dy	syn	Salo mo na,	Anselm,
zo stał	uznany	za	uśpio ne go	wspól ni ka,	oraz	w	1828	roku,	gdy	zo stał	„peł no prawnym	As socié”.	Od
tam tej	pory	trzej	najstar si	sy no wie	Nathana:	Lio nel,	Antho ny	i	Nat	zaczę li	w	fir mie	swo je	prak ty ki
fi nanso we.	W	1836	roku	Nathan	uznał,	że	jego	syn	jest	go to wy,	aby	zo stać	wspól ni kiem	na	tej	sa-
mej	zasadzie	co	Anselm	–	i	na	obec nym	spo tkaniu	miały	zo stać	uzgod nio ne	warunki	jego	awansu.
Oprócz	no wej	umo wy	spół ki	bracia	mu sie li	omó wić	jeszcze	kil ka	innych	spraw.	Rok	1836	okazy -

wał	 się	 klu czo wy	w	hi sto rii	 ich	 ope racji	w	Hiszpanii,	 gdzie	 to czy ła	 się	 krwawa	wojna	do mo wa.
W	toku	były	też	waż ne	transak cje	w	Gre cji,	Ne apo lu	i	Bel gii,	a	bracia	we	wszyst kich	tych	krajach
mie li	 inte re sy	 fi nanso we.	W	do dat ku	trzech	braci	zaangażo wało	się	nie dawno	w	zu peł nie	nową
dzie dzi nę:	fi nanso wanie	bu do wy	ko lei.	Szcze gól nie	James	po świę cił	się	wal ce	o	kontro lę	nad	szyb-
ko	rozwi jają	się	francu ską	sie cią	ko le jo wą	–	a	to	w	pewnym	stop niu	zale żało	od	do stę pu,	po przez
Nathana,	do	więk sze go	angiel skie go	rynku	kapi tało we go.	Wcale	 jed nak	nie	było	takie	oczy wi ste,
że	sam	Nathan	apro bo wał	ten	obrany	przez	przed się bior stwo	kie ru nek.	Pierwsza	angiel ska	„ma-
nia”	ko le jo wa	osiągnę ła	punkt	kul mi nacyjny	w	1836	roku,	kie dy	zare je stro wało	się	aż	dwadzie ścia
dzie więć	no wych	to warzystw	ko le jo wych.	Ale	Nathan,	związany	ze	wszyst ki mi	z	wy jąt kiem	jed ne -
go	uznany mi	londyński mi	bankami,	nie	ode grał	w	tym	żad nej	roli.	Wo lał	rozwi jać	działal ność	ban-
ku	w	Stanach	Zjed no czo nych,	koncentro wać	się	na	udzie laniu	po ży czek	państwom	i	fi nanso wa-
niu	 handlu,	 niż	 inwe sto wać	w	 indu striali zację.	 Tak	 czy	 inaczej,	 to	 również	wy magało	 dysku sji,
choć by	z	po wo du	wi szące go	w	po wie trzu	kry zy su	po	dru giej	stro nie	Atlanty ku,	któ re go	po cząt ki
zaczę ły	się	ry so wać	(w	po staci	fi nanso wych	napięć	w	Londy nie)	bezpo śred nio	przed	spo tkaniem
braci.
Wspól ni cy	 ne go cjo wali	 w	 najgłębszej	 tajem ni cy:	 wy łączy li	 z	 rozmów	 wszyst kich	 po zo stałych

członków	ro dzi ny.	 „Te raz	wszy scy	 się	naradzają	 –	pi sał	Lio nel	do	brata	–	 czy li	 rozmawiają	 sami
w	gabi ne cie	[Papy]	i	ni ko go	nie	wpuszczają.	Papa	coś	tam	wspo mniał	o	naszym	udziale	w	zy skach
Londy nu.	Wszy scy	ro bią	chy ba	to,	cze go	on	chce.	Nie	wiem	[...],	może	my ślą,	że	uro bią	go	mi ły mi
sło wami	i	łagod ną	per swazją”.	„Ro dzinne	narady	prze bie gają	w	zgo dzie	–	stwier dzi ła	jego	mat ka.	–
Nie	 było	 żad nych	 rozbież no ści”.	 12	 czerwca	 okazało	 się,	 że	Nathan	 do piął	 swe go	 bez	 „wiel kich
słów”,	któ rych	obawiał	 się	 jego	syn.	 „Papa	zapro po no wał,	że	po winni śmy	do stać	po ło wę	zy sków
z	banku	londyńskie go	i	że	on	po wi nien	mieć	tyl ko	po ło wę	z	zy sku	z	po zo stałych	banków.	Ustale -
nia	zapadły	prawie	od	razu	i	bez	zbęd nych	słów.	Nie	by łem	w	gabi ne cie,	ale	rano	się	o	wszyst kim
do wie działem	[...].	Na	pewno	ucie szysz	się,	że	byli	z	sie bie	zado wo le ni	i	że	nie	do szło	do	żad nych
kłót ni	[...].	Wszyst kich	ogrom nie	usatysfak cjo no wały	róż ne	rachunki	go tówko we	i	nie	spo dzie wali
się,	że	banki	tak	się	rozwi ną”.
„Wszyst kie	stro ny	–	jak	się	zdawało	–	starały	się	zacho wać	po kój”.	Po dobna	brater ska	har mo nia

wi docznie	była	czymś	nie zwy kłym.	„Jak	do tąd,	dzię ki	Bogu,	żad ne	przy kre	sło wo	nie	padło	mię -
dzy	brać mi	–	napi sał	Lio nel	z	wy raźnym	zasko cze niem.	–	Prze siady wali	razem	w	[gabi ne cie	papy],



w	kanto rze,	 jadali	 razem	ko lacje	w	 jed nym	z	 trzech	do mów,	 zu peł nie	 en	 famille”.	 Nastąpił	 je den
z	tych	rzad kich	przy pad ków,	kie dy	pię ciu	braci	zasto so wało	się	do	pierwsze go	hasła	zapi sane go
w	przy ję tym	przez	nich	mot cie:	„Zgo da”.	Frank furc ki	ar ty sta	Mo ritz	Daniel	Op penhe im	uchwy cił
tę	at mosfe rę	har mo nii	na	por tre tach	braci,	jakie	namalo wał	przy	tej	okazji.
Jed no	tyl ko	kładło	się	cie niem	na	naradach	braci	i	na	przy go to waniach	do	ślu bu	–	Nathan	Ro th -

schild	umie rał.	Czy	 też	 raczej	 cho ro wał,	po nie waż	nikt	nie	przy puszczał,	 że	 czło wiek,	 któ ry	od
śmier ci	ojca	w	1812	roku	sprawo wał	nie kwe stio no wane	przy wództwo	w	przed się bior stwie	Ro th -
schil dów,	może	umrzeć	w	sile	wie ku.	 Już	w	Bruk se li	Nathan	uskar żał	 się	na	nawrót	wcze śniej-
szych	do le gli wo ści,	prawdo po dobnie	rop nia	kul szo wo-od byt ni cze go.	Jego	żona	napi sała,	że	„po -
nownie	po jawił	się	u	nie go	najnie przy jem niejszy	gość,	paskud ny	wrzód	w	miejscu	najbar dziej	kło -
po tli wym,	 gdzie	 do ku czał	mu	 szcze gól nie	 pod czas	 sie dze nia”.	 Syn	 przed stawił	 sprawę	 bar dziej
otwar cie:	„Papa	ma	okrop ny	czy rak	na	zadku	 i	bar dzo	z	 jego	po wo du	cier pi.	Wstawanie	z	 łóż ka
sprawia	mu	nie opi sany	ból.	Po dróż	po wo zem	zaognia	wrzód,	więc	musi	 te raz	po dwójnie	od po -
czy wać”.
Cho ro ba	i	śmierć	Nathana	Ro th schil da	stały	się	przed mio tem	stu diów	nie do sko nałej	dzie więt -

nasto wiecznej	me dy cy ny.	Nie miec cy	le karze	nie ko niecznie	zabi li	pacjenta	zabie gami,	któ re	miały
na	celu,	zu peł nie	rozsąd nie,	wy dre no wanie	rop nia,	ale	zadali	mu	nie wy obrażal ny	ból	nie złago dzo -
ny	żad ną	for mą	znie czu le nia.	Nie dłu go	po	przy jeździe	pró bo wali	prze ciąć	wrzód,	ale	w	tym	sa-
mym	miejscu	szybko	ufor mo wał	się	następ ny	i	„przy niósł	ten	sam	ból	i	ograni cze nia	co	pierwszy”.
„Jest	to,	dro gi	Antho ny	–	infor mo wała	jego	zrozpaczo na	żona	–	bar dzo	przy gnę biające,	po nie waż
tego	typu	do le gli wo ści	są	bar dzo	bo le sne	[...],	ale	le karze	zapewniają	nas,	że	nie	ma	nie bezpie czeń-
stwa.	Wiesz,	 jaki	Papa	 jest	nie cier pli wy,	gdy	cho ru je	 –	pod su mo wała	w	po śpie chu	–	 i	mu szę	do
nie go	iść”.	„Rana	goi	się	do sko nale	–	do no sił	13	czerwca	Lio nel	–	i	prawdo po dobnie	ko lejne	zabie gi
nie	 będą	 po trzebne.	Dziś	 rano	 przy je chał	 pro fe sor	 Che lius	 i	 uznał,	 że	 go je nie	 i	 po prawa	 stanu
ogól ne go	nastę pu ją	szybciej,	niż	zakładał;	jest	zado wo lo ny	z	prze bie gu	le cze nia	i	zapewnia	nas,	że
po trze ba	 tyl ko	 czasu,	 żeby	 Papa	 cał kiem	wy zdro wiał”.	 Mat ka	 Lio ne la	 również	 cał ko wi cie	 ufała
temu	„sławne mu	pro fe so ro wi	z	He idel ber gu,	któ ry	łączył	nie skazi tel ne	manie ry	i	nie ustanną	tro -
skli wość	z	nie zwy kły mi	umie jęt no ściami”	oraz	„zapewniał,	że	wrzód	nie	zro bi	się	na	nowo,	a	rana
goi	się	do brze”.
Nie	trze ba	do dawać,	że	cho ro ba	Nathana	po krzy żo wała	uro czy sto ści	we sel ne.	Cho ciaż	ro dzi ce

panny	mło dej	zde cy do wali	się	wy dać	zaplano wany	na	13	czerwca	bal,	panna	mło da	była	tak	„wzbu -
rzo na”,	że	nie	mo gła	wziąć	w	nim	udziału.	Nathan	jed nak	–	z	wiel ką	stanowczo ścią,	któ ra	charak -
te ry zo wała	całe	jego	ży cie	–	nie	zgo dził	się,	żeby	z	jego	po wo du	prze ło żyć	ślub.	Stwier dził	też,	że
ży czy	so bie	być	na	nim	obec ny.	W	dniu	ślu bu	jego	żona	napi sała,	że	„o	szó stej	rano	znalazł	w	so bie
dość	od wagi,	żeby	wstać,	i	po szedł	do	Char lot te,	co	zniósł	do brze,	a	po tem	ubrał	się	–	i	po szedł	do
Char le sa	[Car la],	by	uczest ni czyć	w	ce re mo nii”.	„Wszyst ko	udało	się	bar dzo	do brze	–	z	ulgą	po in-
for mo wał	pan	mło dy	nie obec nych	na	uro czy sto ści	braci.	–	Papa	czuł	się	na	tyle	do brze,	że	mógł
przyjść	[...],	skar żył	się	tyl ko	na	ból,	ale	po ko nał	go	dzię ki	swo jej	de ter mi nacji.	Ce re mo nia	trwała
pół	go dzi ny	i	była	bar dzo	pod nio sła	[...].	Zakończy ła	się	wspaniale,	gdy	Papa	i	reszta	ro dzi ny	oto -
czy li	nas	krę giem”.	Nathan	mu siał	zapewne	wło żyć	wie le	wy sił ku,	żeby	zbagate li zo wać	do le gli wo -
ści,	 i	 się gnął	 „po	 róż ne go	 ro dzaju	 żar ty	 [...],	 aby	 skró cić	 kazanie	wie lebne go	 rabi na	 i	 rozbawić
obec nych”.	Był	to	nie	lada	wy czyn.	Tuż	po	uro czy sto ści	„do padł	go	przejmu jący	ból,	któ ry	zwy kle
nad cho dził	oko ło	dru giej	i	trwał	sześć	go dzin”.	Nie	wró cił	do	ho te lu,	po ło żył	się	do	łóż ka	w	domu
cór ki.	Gdy	mło do żeńcy	udali	 się	w	krót ką	dwu dzie stoczte ro go dzinną	po dróż	po ślubną	do	Wil -



helmsbadu[131],	 co raz	 bar dziej	 rozdraż nio ny	 Nathan	 po nownie	 trafił	 po	 nóż	 chi rur ga.	 Cho ciaż
zniósł	„wszyst kie	zabie gi	i	ubie ranie	bez	jęku”,	po czuł	się	na	tyle	zanie po ko jo ny,	by	we zwać	swo je -
go	le karza	i	sąsiada	z	New	Co urt,	Benjami na	Traver sa.
Przez	sześć	ty go dni	ro dzi na	na	próż no	cze kała	na	wy zdro wie nie	Nathana.	Pod	ko niec	czerwca

czuł	się	na	tyle	do brze,	że	wzno wił	prze kazy wanie	po le ceń	Nato wi	przez	Lio ne la,	ale	ostateczne
ne go cjacje	umo wy	spół ki	trze ba	było	odło żyć	–	ku	wy raźne mu	po iry to waniu	Jame sa,	któ ry	skar żył
się	na	ból	oka	i	tę sk nił	za	wy go dami	ku ror tu.	Lio nel	był	równie	znie cier pli wio ny.	„Papa	do cho dzi
do	sie bie,	ale	strasznie	wol no	–	napi sał	do	braci.	–	Co dziennie	ce le bru je my	ro dzinny	obiad,	dłu gi
i	nud ny,	i	przez	cały	dzień	krąży my	od	jed ne go	domu	do	dru gie go,	nic	nie	ro bi my	i	o	ni czym	nie
rozmawiamy”.	Le karze	nadal	otwie rali	i	dre no wali	ranę	z	„rdze nia”,	„mate rii”	i	„włó kien”,	ale	bez
re al nej	po prawy	w	stanie	cier piące go	od	dawna	pacjenta,	któ ry	szu kał	po cie sze nia	w	„wo dzie	so -
do wej,	lawendzie,	po marańczach,	ar rowro ocie[132]	i	owo cach”	przy sy łanych	przez	ku rie ra	z	Anglii.
„Rano	otwo rzy li	dru gą	[ranę]	–	infor mo wał	Lio nel	9	lip ca,	mie siąc	po	przy jeździe	ojca	do	Frank -
fur tu.	–	Papa	prze szedł	zabieg	z	najwyż szą	moż li wą	od wagą	i	cały	czas	żar to wał.	Rana	była	więk -
sza	niż	pierwsza,	a	wrzód	umiejsco wio ny	o	wie le	głę biej,	mu siało	to	być	dla	nie go	bar dzo	bo le sne”.
Tak	się	przed stawiała	sy tu acja,	a	narastający	kry zys	fi nanso wy	do sko nale	od zwier cie dlał	stan	pa-
cjenta.
W	końcu	24	lip ca	Nathan	do stał	„gwał towne go	ataku”	go rączki	i	rze czy wi ście	znalazł	się	„w	nie -

bezpie czeństwie”	 –	 prawdo po dobnie	 były	 to	 po cząt ki	 po soczni cy.	 Następ ne go	 dnia	 wzbu rzo ny
i	w	majakach	we zwał	 syna.	 Zanie po ko jo ny	 Lio nel	 napi sał	 do	Nata:	 „Natych miast	 zawo łał	mnie,
bym	napi sał,	że	pragnie,	abyś	zaczął	sprze dawać	angiel skie	obli gacje	i	we ksle	oraz	indyjskie	ak cje
war te	20	ty się cy	funtów.	Wy ślij	też	bi lans	innych	ak cji.	Nie	wiem,	czy	do brze	go	zro zu miałem,	ale
nie	 chciałem	pro sić	go	o	do pre cy zo wanie.	Mó wił	 [też],	 że byś	 sprze dał	 [...]	 obli gacje,	 któ re	 rząd
por tu gal ski	prze kazał	nam	w	ramach	dłu gu,	jaki	ma	wo bec	nas,	bez	wzglę du	na	to,	czy	są	jed no-,
czy	dwu pro cento we”.	Lio nel	uznał	instruk cje	tej	zmaso wanej	sprze daży	–	mimo	straty	w	wy so ko -
ści	co	najmniej	2	pro cent	–	za	tak	nie ty po we	dla	ojca,	że	aż	nie zro zu miałe.	Nat	i	Antho ny	uświado -
mi li	so bie,	że	ojciec	umie ra,	i	natych miast	wy ru szy li	do	Frank fur tu[133].	28	lip ca	jed nak,	zanim	do -
tar li	 do	miasta,	 bracia,	 żona	 i	 dwóch	po zo stałych	 sy nów	zgro madzi li	 się	 już	nie wąt pli wie	przy
łożu	śmier ci	Nathana.
Był	to	klu czo wy	i	nie bezpieczny	mo ment	w	hi sto rii	przed się bior stwa:	gło wa	ro dzi ny	umie rała,

zanim	pod pi sano	nową	umo wę	spół ki.	Nie całe	dwa	ty go dnie	po	śmier ci	brata	Salo mon	napi sał	do
au striac kie go	 kanc le rza	 Met ter ni cha:	 „Sfor mu ło wali śmy	 umo wę	 mię dzy	 nami	 na	 ko lejne	 trzy
lata,	wy szcze gól ni li śmy	każ dy	punkt	i	by li śmy	go to wi	do	jej	pod pi sania,	po nie waż	ciągle	wie rzy li -
śmy,	 że	 z	 bo ską	po mo cą	nasz	brat,	 świę tej	 pamię ci,	wy zdro wie je.	 Los	wszak że	 zde cy do wał	 ina-
czej”.	 Nathan	 znalazł	 jed nak	w	 so bie	 reszt kę	 sił,	 aby	 sfor mu ło wać	 swo ją	 apo dyk tyczną	 ostat nią
wolę.	Salo mon	opi sał:	„trzy	dni	przed	śmier cią	prze kazał	mi	swe	my śli	i	ży cze nia	w	kwe stii	te sta-
mentu,	a	ja	go	spi sałem	zgod nie	z	jego	intencjami”.	Z	trud no ścią	moż na	go	było	te raz	zro zu mieć
i	bracia	zwró ci li	uwagę,	jak	wahał	się	mię dzy	„bar dziej	stanowczy mi	żądaniami”	i	„wy po wie dzia-
mi	prze ry wany mi	 i	 zaciem niany mi	przez	 cier pie nie”.	 Prze słanie	dla	 ro dzi ny	było	 jed nak	do sta-
tecznie	zro zu miałe.	Przede	wszyst kim	mie li	żyć	w	„zgo dzie,	wiecznej	mi ło ści	i	nie złom nej	jed no -
ści”	–	świado mie	po wtó rzył	tu	ostat nie	sło wa	własne go	ojca.	A	co	to	miało	oznaczać,	wy raził	z	cha-
rak te ry styczną	dla	sie bie	pre cy zją.
Po	 pierwsze,	 Nathan	 we zwał	 sy nów,	 by	 „pro wadzi li	 w	 zgo dzie	 i	 po ko ju	 bank	 zało żo ny	 pod

moim	nazwi skiem	w	Londy nie”.	Po	dru gie,	pod kre ślił,	że	mają	się	przy	tym	konsul to wać	z	wdo wą



po	nim:	„Moja	dro ga	żona	Hannah	[...]	współ pracu je	z	sy nami	przy	wszyst kich	waż niejszych	ope -
racjach	i	ma	głos	pod czas	wszyst kich	narad.	Wy rażam	ży cze nie,	żeby	żad na	waż na	transak cja	nie
zo stała	zaini cjo wana	bez	zasię gnię cia	rady	u	mat ki	[...]”.	Po	trze cie,	wy raził	„najgo ręt sze	pragnie -
nie,	 by	 współ praca	mię dzy	moim	 bankiem	w	 Londy nie,	 obec nie	 pro wadzo nym	 przez	 czte rech
mych	sy nów,	a	po zo stały mi	bankami,	któ ry mi	kie ru je	mo ich	czte rech	dro gich	braci,	była	konty -
nu owana,	by	wspól ni cy	nadal	praco wali	 razem”.	 „Dlate go	zale cam	moim	sy nom	–	do dawał	–	by
w	pro wadze niu	inte re sów	ko rzy stali	z	rad	i	zale ceń	mych	braci”.
Na	 ko niec,	 jak	 wspo mi nał	 brat,	 Nathan	 zale cił	 sze reg	 po prawek	 do	 no wej	 umo wy	 mię dzy

wspól ni kami:

	
Na	łożu	śmier ci	Na than	po pro sił	mnie,	abym	od no wił	umo wę	z	po zo sta łymi	brać mi	z	za strze że niem,	żeby	obo wią -
zywa ła	 nie	 kró cej	 niż	 pięć	 lat	 [...].	 Przed się bior stwo	 N.M.	 Ro thschild	 [za tem]	 po zo sta je	 nie zmie nio ne,	 syno wie
współpra cują	jako	jed ność	z	pra wem	do	jed ne go	gło su	w	spółce.	W	cią gu	najbliż szych	pię ciu	lat	nie	moż na	na ru-
szyć	ka pita łu	handlo we go	czte rech	bra ci	i	zmar łe go	N.M.	Ro thschilda	i	nikt	nie	może	wycią gnąć	ka pita łu	płynne go,
mamy	 też	zre duko wać	od set ki,	 ja kie	przypa da ją	nam	 indywidualnie,	 z	 czte rech	do	 trzech	pro cent,	 żeby	 spółka
jako	ca łość,	z	bo ską	po mo cą,	na dal	po pra wia ła	po zycję	w	cią gu	pię ciu	lat,	aż	zmniejszą	się	pro por cje	państwo -
wych	pa pie rów	war to ścio wych,	któ re	moż na	wydać,	i	nie	bę dzie	ko niecz no ści,	żeby	mło dzi	musie li	anga żo wać	się
w	spe kula cje.

	
Ży cze nia	umie rające go	po śpiesznie	do dano	w	for mie	anek su	do	spi sanej	już	umo wy.
Po czy nio no	prak tyczne	zabezpie cze nia	na	przy szłość,	Nathan	udzie lił	na	po że gnanie	kil ku	rad:

	
Po instruował	najstar sze go	syna,	a	przez	nie go	po zo sta łych	nie obec nych,	żeby	za wsze	sta ra li	się	za cho wać	ma ją -
tek	przed się bior stwa	w	nie tknię tym	sta nie	i	nie	po rywa li	się	na	ryzykow ne	przed się wzię cia.	Udzie lił	im	mą drej	rady,
aby	unika li	złe go	to wa rzystwa	i	za wsze	szli	dro gą	praw dziwej	cno ty,	re ligii	i	pra wo ści.	Mój	zmar ły	brat	po wie dział
im,	że	świat	bę dzie	te raz	pró bo wał	ode brać	nam	pie nią dze,	muszą	więc	po stę po wać	z	nimi	bar dzo	ostroż nie,	i	za -
uwa żył,	że	jest	mu	obo jęt ne,	czy	każ dy	syn	bę dzie	miał	50	tysię cy	funtów	wię cej	czy	mniej.	Najważ niejsze	jest	to,	by
trzyma li	się	ra zem	w	jed no ści.

	
„Umarł	–	napi sał	Salo mon	–	w	peł ni	władz	umy sło wych,	a	dzie sięć	mi nut	przed	śmier cią	po wie -

dział,	że	otrzy mał	ostat nie	po cie sze nie	w	re li gii,	któ ra	zawsze	była	z	nami:	«Nie	mu szę	się	zbyt
wie le	mo dlić,	po nie waż,	wierz	mi,	we dług	mo ich	prze ko nań	nie	grze szy łem»	[...].	[Po tem]	do	mo -
jej	cór ki	Bet ty,	któ ra	wy cho dzi ła	od	nie go,	po wie dział	w	iście	angiel skim	sty lu:	«Do branoc	na	wie -
ki»”.
Pięć	dni	później	go łąb	poczto wy	z	Bo ulo gne	przy niósł	do	Londy nu	wie ści	zamknię te	w	jed nym,

krót kim	zdaniu:	„Il	est	mort”	(Nie	żyje).

Dziedzic two	i	legen da

Śmierć	nie licznych	jed no stek	w	XIX	wie ku	miała	eko no miczne	skut ki	po równy wal ne	do	tych,	ja-
kie	wy wo łał	zgon	Nathana	Ro th schil da.	Kie dy	rok	wcze śniej	zmarł	au striac ki	ce sarz	Franci szek,
na	wie deńskiej	gieł dzie	do szło	do	nie wiel kiej	pani ki	i	spad ku	kur sów	au striac kich	obli gacji	pań-
stwo wych,	 ale	 Ro th schil do wie	 inter we nio wali	 i	 wspar li	 rynki.	 Nato miast	 kie dy	 umarł	 Nathan,
wy dawało	się,	że	padła	najsil niejsza	pod po ra	rynku.	Już	na	ty dzień	przed	po daniem	do	wiado mo -
ści	infor macji	o	jego	śmier ci	prasa	fi nanso wa	z	nie po ko jem	pu bli ko wała	do nie sie nia	o	stanie	jego



zdro wia.	27	lip ca	„The	Ti mes”	po infor mo wał	(błęd nie),	że	jego	ży ciu	„nie	zagraża	nie bezpie czeń-
stwo”.	 2	 sierp nia	 kate go rycznie	 zaprze czył	 do nie sie niom	 innych	 gazet,	 że	Nathan	 nie	 żyje.	 Ale
w	ru bry ce	„Ry nek	fi nanso wy	i	wiado mo ści	z	City”	opi nie	z	City	były	mniej	opty mi styczne:

	
Do nie sie nia	z	Frankfur tu	o	złym	sta nie	zdro wia	Na tha na	Ro thschilda	dziś	po now nie	wpłynę ły	na	kur sy	hisz pań-
skich	i	por tugalskich	ob liga cji,	jed no cze śnie	od no to wa no	dalszy	spa dek	na	po zio mie	pół	pro cent	[...].	Po wszechnie
uwa ża	 się,	 że	przed się bior stwo	po winno	wyco fać	 się	 z	po życzek	za licz ko wa nych	w	 tych	pa pie rach	przez	Ro th-
schilda	i	stąd	chęć	po życz ko bior ców,	by	po zbyć	się	swo ich	ob liga cji,	za nim	po ja wią	się	rosz cze nia	z	nimi	zwią za ne.
Dziś	od no to wa no	zwiększo ną	sprze daż,	ale	obec na	sła bość	rynku	umoż liwia	w	isto cie	zre alizo wa nie	tylko	ogra ni-
czo nej	 licz by	 [...].	Na	 rynku	 akcji	 prze pro wa dza	 się	 nie wie le	 transakcji.	 Konso le	 nie co	 się	 pod nio sły	 po	 so bot nim
spad ku	w	na stęp stwie	wspo mnia nych	wyżej	wie ści	z	Frankfur tu,	ale	ogólnie	rzecz	bio rąc,	nie	sta ły	zbyt	moc no.

	
Kie dy	następ ne go	dnia	po twier dzi ły	się	wiado mo ści	o	śmier ci	Nathana,	do szło	do	–	paradok -

sal nie	–	lek kiej	zwyż ki,	co	su ge ro wało by,	że	rynki	nie	zare ago wały	na	wy darze nie:	„Kur sy	róż ne go
ro dzaju	 państwo wych	obli gacji,	 szcze gól nie	 tych	 z	 zagranicznych	 rynków,	 spadły	w	 ciągu	 ty go -
dnia	w	prze wi dy waniu	tego	zdarze nia,	ale	po twier dze nie	wy wo łało	prze ciwny	sku tek,	prawdo po -
dobnie	w	związku	z	zało że niem,	że	pod	zarządem	jego	sy nów	wszyst ko	bę dzie	funk cjo no wało	tak
jak	do tąd”.
Sy tu acja	taka	trwała	jed nak	tyl ko	przez	pe wien	czas.	Śmierć	Nathana	zbie gła	się	bo wiem	z	po -

cząt kiem	mię dzy naro do we go	kry zy su	fi nanso we go,	któ ry	narastał	pod czas	cho ro by	gło wy	ro dzi -
ny	–	a	być	może	nawet	ów	kry zys	przy śpie szy ła.
Od	maja	 1834	 do	 lip ca	 1836	 roku	 pano wała	 po wszech na	 stabi li zacja	 fi nanso wa.	Kur sy	 konso li

spadły	 po ni żej	 po zio mu	 90	 tyl ko	 na	 kil ka	 ty go dni,	 a	 przez	 sześć	 mie się cy	 w	 ciągu	 tego	 czasu
utrzy my wały	 się	 po wy żej	 91.	 Ale	 od	 pierwszych	 ty go dni	 sierp nia	 –	 kie dy	 ro ze szły	 się	 wie ści
o	śmier ci	Nathana	–	do	końca	roku	stop nio wo	spadały,	osiągając	najniż szy	punkt	–	87,	w	li sto pa-
dzie	(zob.	ilu stracja	11.1).	Kil ka	dni	wcze śniej,	21	lip ca,	banko wa	sto pa	dyskonto wa	(co	równało	się
sto pie	pro cento wej	od	kre dy tów	Banku	Anglii)	wzro sła	po	raz	pierwszy	od	dzie wię ciu	lat	z	4	do	4,5
pro cent;	1	wrze śnia	po szła	w	górę	o	ko lejne	pół	punk tu.	Własny	bi lans	zy sków	i	strat	Ro th schil dów
po kazu je,	że	w	1836	roku	bank	londyński	po	raz	pierwszy	od	prze ło mo we go	1830	roku	zano to wał
stratę	–	równo war tość	4	pro cent	jego	kapi tału.



Ilustra cja	11.1.	Tygo dnio we	kur sy	za mknię cia	trzypro cento wych	konso li,	1836

Au tor	ne kro lo gu	Nathana	w	„The	Ti mes”	–	prawdo po dobnie	jego	przy jaciel	Tho mas	Massa	Al sa-
ger	–	nie	prze sadził,	kie dy	nazwał	śmierć	Nathana	„jed nym	z	najważ niejszych	wy darzeń	w	mie -
ście,	a	może	i	całej	Eu ro pie,	od	bar dzo	dłu gie go	czasu”.	Do dawał,	że	„nie wąt pli wie	jego	ope racje
fi nanso we	owład nę ły	 całym	konty nentem	 i	moż na	po wie dzieć,	że	w	prze szłych	 latach	w	mniej-
szym	lub	więk szym	stop niu	wpły wał	na	wszel kie go	ro dzaju	transak cje	fi nanso we”.	„Róż ni ce	kur -
sów	wszyst kich	obli gacji	 i	gwał towne	 ich	wahania	–	zauważył	Ale xander	Baring	–	nasi li ły	się	po
śmier ci	Nathana.	W	końcu	wy zwo le nie	rynku	fi nanso we go	od nie sie	do bro czynny	sku tek,	ale	na-
głe	ustanie	de spo tycznych	rządów	może	ujawniać	 tego	ro dzaju	symp to my”.	Kil ka	mie się cy	póź-
niej	 po dobną	 opi nię	 wy raził	 David	 Salo mons	 w	 pam fle cie	 do ty czącym	 fi nansów,	 któ ry	 opi sał
śmierć	Nathana	jako	„wy darze nie	o	pewnym	znacze niu	dla	rozstro ju	obie gu	krajo we go”:

	
Do brze	wia do mo,	z	jak	wielką	zręcz no ścią	ten	wybit ny	czło wiek	prze pro wa dzał	transakcje,	z	jaką	dumą	roz dzie lał
swe	ogromne	za so by,	tak	że	żad na	jego	ope ra cja	nie	po wo do wa ła	wycią ga nia	na	dłuż szy	okres	krusz cu	z	Banku
Anglii;	 i	cho ciaż	za le ca no,	żeby	sztucz nie	pod trzymywać	giełdę,	co	w	osta tecz nym	roz ra chunku	nie	przynio sło by
nic	do bre go,	to	jed nak	na głe	wyco fa nie	tego	sztucz ne go	wspar cia	w	nie ko rzyst nym	mo mencie	sprzyja ło	kumula cji
szko dliwych	skut ków,	któ re	 jego	ener gia	 i	błyska wicz na	re akcja	po tra fiłyby	po ko nać.	Trud no ści,	 ja kich	do świad -
czyliśmy	po	jego	śmier ci,	na tchnę ły	mnie	re fleksją,	że	nikt	nig dy	nie	 le gitymo wał	się	większymi	umie jęt no ścia mi	od
nie go	w	wyrów nywa niu	kur sów;	i	póź niejsze	za mie sza nie	przypisuję	bra ko wi	tej	aktyw no ści,	gor liwo ści	i	przed się -
bior czo ści,	ja kie	za wsze	wyka zywał	w	cza sach	trud no ści	finanso wych,	a	cho ciaż	ope ra cje	jego	banku	trwa ły,	nie -
po dob na	było	za stą pić	czymkolwiek	od	razu	ten	mo ralny	wpływ,	któ ry	gło wa	tej	wspa nia łej	fir my	zyska ła	dzię ki	do -
sko na łe mu	osą do wi	nie	tylko	w	Wielkiej	Bryta nii,	ale	w	ca łym	świe cie	handlu.

	
Jest	 zatem	 rze czą	 zro zu miałą,	 że	 świat	 fi nanso wy	zło żył	 zmar łe mu	więk szy	niż	 zwy kle	 hołd.

„The	Ti mes”	opi sał,	że	rankiem	w	po nie działek	8	sierp nia	kondukt	po grze bo wy	Nathana
	

pro wa dził	od dział	po licji	miejskiej	ma sze rują cy	czwór ka mi,	za	nim	je chał	konno	inspektor;	da lej	po dą ża li	po zo sta li



wyso cy	urzęd nicy	miejscy,	a	tuż	za	nimi	sunął	ka ra wan.	Syno wie	i	najbliż sza	ro dzina	zmar łe go	po rusza li	się	ża łob -
nymi	po wo za mi,	a	cały	sze reg	czter dzie stu	po jaz dów	wiózł	licz ne	od ga łę zie nia	ro dzin	Gold smidów,	Co he nów,	Sa -
muelów	i	Isra elów.	Za	po wo za mi	ża łob ników	je cha ły	po wo zy	zmar łe go	i	jego	dwóch	synów,	a	za	nimi	po wo zy	bur -
mistrza,	 sze ryfa	 Sa lo monsa	 oraz	 sznur	 ka ret	 za gra nicz nych	 amba sa do rów	 i	 arysto kra tów,	w	 sumie	 trzydzie ści
pięć.	Cały	kondukt	skła dał	się	za tem	z	sie demdzie się ciu	pię ciu	po wo zów;	jego	prze jazd	przez	Cornhill	trwał	po nad
kwa drans.	 Tłum	 ludzi,	 któ ry	 nad cią gnął	 do	 tej	 czę ści	mia sta,	 był	 tak	wielki,	 że	wła ścicie le	 po za myka li	 skle py,	 by
ochro nić	witryny	przed	na ciskiem,	i	nie	było	okna,	w	któ rym	nie	tło czyliby	się	ga pie.

	
Ce re mo nię	po wszech nie	ko mento wano.	Po wstała	wówczas	li to grafia	The	Shadow	of	a	Great	Man

(Cień	wiel kie go	czło wie ka),	któ ra	przed stawiała	zarys	do brze	znanej	syl wet ki	Nathana	przed	jego
fi larem	na	Gieł dzie	Kró lewskiej.	Ro th schild	trzy ma	czte ry	klu cze	sym bo li zu jące	jego	czte rech	sy -
nów	(zob.	ilu stracja	11.2).	Obraz	ten	od two rzy ło	kil ku	róż nych	ar ty stów,	w	tym	je den	z	urzęd ni ków
Nathana	(zob.	ilu stracja	11.3).



Ilustra cja	11.2.	Edo uart,	Cień	wiel kiego	człowieka,	wyd.	J.	Knight	Standid ge	i	Le mon	(6	sierp nia	1836)

Zale d wie	dwa	dni	po	po grze bie	wier szo kle ta	Wil liam	He sel ti ne	opu bli ko wał	po emat	Reflec tions
at	the	Grave	of	N.M.	Roth schild	Esq.	(Re flek sje	nad	gro bem	WPana	N.M.	Ro th schil da),	w	któ rym	za-
warł	po chwałę	„Kre zu sa	Zie mi”,	zabar wio ną	lek ką	nutą	re ali zmu:

	
[...]	euro pejscy	wład cy	w	czar nej	go dzinie
Szuka li	twej	po mo cy	i	znajdywa li	ją.
Wię cej	niż	ich	mie cze	twe	zło to	zdzia ła ło
W	wie lu	bez kr wa wych	bitwach	wygra ło
I	wie le	wybuchów	pa niki	po wstrzyma ło	[...].

	
Na	twej	pełnej	walki	dro dze	żywo ta



Wię cej	świa teł	i	cie ni	się	kła dło
Ale	wio dła	przez	trudy,	na pię cia	i	spo ry
Do	osta tecz ne go	triumfu!
W	cią głym	konflikcie	za tem
Z	sa mo lub nymi,	prze bie głymi,	pod łymi	ludź mi,
Któ ry	prze trwał	twój	duch
Nie	dziwi,	że	ja kieś	ziemskie	brudy
Zmie sza ły	się	z	twą	praw dziwą	war to ścią.

	
Cho ciaż	zimne	zda niem	ob ce go,
Twe	ser ce	było	hojne
Przy	tym,	od wrot nie	niż	drze wo	upas[134],	nie	za głusza łeś
Niskich	krza ków	do oko ła;
Lecz	przyja cie le	chro nie ni	przez	cie bie
Ro śli	wraz	z	tobą	i	roz kwita li	bujnie
Na	bez piecz nym	i	po myślnym	gruncie:
Jak	gdy	do	Egip tu	przyszedł	Zba wiciel
I	wszyscy	mo gli	gło sić	imię	Izra ela.

	
Wy pro du ko wano	żałobne	obrączki	i	bro sze	oraz	me dal	z	po do bi zną	Nathana.	Była	nawet	żałob-

na	szar fa	z	zadru ko wane go	je dwabiu,	na	któ rej	tak że	znalazł	się	wi ze ru nek	Nathana	przy	fi larze
ze	zwię złym	hoł downi czym	tek stem	(w	czte rech	ję zy kach):	„Szano wany	w	równym	stop niu	za	swe
zdol no ści	handlo we	i	przed się bior czość,	co	za	skłonność	do	dzieł	mi ło sier dzia	i	życzli wość”,	oraz
li sta	jego	najsłynniejszych	ope racji	i	stan	mająt ku.	Tego	typu	pamiąt ki	(jak	su ge ru je	wie lo ję zyczny
tekst	na	szar fie)	trafiały	do	mię dzy naro do wych	od bior ców.	Ko pie	szar fy	sprze dawano	w	Wied niu;
wiersz	 He sel ti ne’a	 zainspi ro wał	 po dobny	 hymn	 w	 Niem czech;	 ne kro lo gi	 po jawi ły	 się	 nie	 tyl ko
w	 prasie	 angiel skiej,	 ale	 też	w	 „Jo ur nal	 des	Débats”	 i	 (za	 sprawą	 Salo mo na)	w	 „Al l ge me ine	 Ze -
itung”.



Ilustra cja	11.	3.	R.	Cullen,	Cień	zmarłego	W.P.	N.M.	Rothschil da	(1837)

Nie	trze ba	do dawać,	że	nie	tyl ko	śro do wi sko	fi nanso we	opłaki wało	odejście	wiel kie go	czło wie -
ka.	 Jak	po dał	 „The	Ti mes”,	w	po grze bie	uczest ni czy li	 też	przed stawi cie le	 krę gów	dy plo matycz-
nych	 i	 po li tycznych;	wśród	 żałobni ków	 znaleźli	 się	 am basado rzy	 Prus,	 Ro sji,	 Au strii	 i	Ne apo lu



oraz	lord	Ste wart	i	–	we dług	jed ne go	ze	źró deł	–	książę	Marl bo ro ugh.	Licznie	stawi ła	się	również
spo łeczność	ży dowska.	„Wiel ka	liczba	Ży dów	[...]	zgro madzi ła	się	na	dłu go	przed	wy znaczo ną	go -
dzi ną	po grze bu”,	a	przed	trum ną	szła	spe cjal na	de le gacja	dzie ci	z	Jew’s	Free	Scho ol.	W	Wiel kiej	Sy -
nago dze	Duke	Place	główny	rabin	So lo mon	Hir schell	wy gło sił	kazanie,	a	w	końcu	szcząt ki	Natha-
na	zło żo no	w	pół noc no-zachod nim	rogu	ży dowskie go	cmentarza	przy	Whi te chapel	Road.	Przez
rok	od	śmier ci	Nathana	sied miu	członków	spo łeczno ści	Wiel kiej	Sy nago gi	zbie rało	się	co dziennie
w	New	Co urt,	by	do peł nić	minjan	–	kwo rum	mo dli tewne,	wy magane,	by	od mawiać	kadisz,	trady -
cyjną	mo dli twę	za	zmar łych.
Jak	moż na	wy tłu maczyć	to	nie zwy kłe	pu bliczne	zainte re so wanie	zgo nem	uro dzo ne go	w	Niem -

czech	ży dowskie go	bankie ra?	Nasu wa	się	dość	oczy wi sta	od po wiedź,	że	Nathan	Ro th schild	był
najbo gat szym	 czło wie kiem	w	Anglii,	 a	 tym	 samym,	 bio rąc	 pod	 uwagę	 eko no miczną	 do mi nację
Wiel kiej	Bry tanii	w	 tam tym	czasie,	na	całym	świe cie.	 Jego	udział	w	po łączo nym	kapi tale	pię ciu
banków,	 któ re	 pro wadził	 w	 spół ce	 z	 brać mi,	 wy no sił	 w	 chwi li	 śmier ci	 1	 478	 541	 funtów	 (jed ną
czwar tą	łączne go	kapi tału	prze wyż szające go	6	mi lio nów	funtów).	Przed	śmier cią	prze kazał	dzie -
ciom	800	ty się cy	funtów,	a	w	te stamencie	zapi sał	im	i	innym	członkom	ro dzi ny	ko lejne	1	192	500
funtów.	 Oznacza	 to,	 że	 cał ko wi ty	 majątek	 Nathana	 –	 wy łączając	 nie ru cho mo ści	 w	 Pic cadil ly
i	Gunnersbu ry	Park,	ale	uwzględ niając	pie niądze,	któ re	rozdzie lił	mię dzy	dzie ci	przed	spi saniem
te stamentu	–	wy no sił	oko ło	3,5	mi lio na	funtów.
Ta	for tu na	prze wyż szała	o	wie le	mająt ki	najwięk szych	ry wali	Ro th schil dów	na	polu	banko wo ści

w	Londy nie	–	braci	Baringów,	któ rych	kapi tał	w	roku	śmier ci	Nathana	wy no sił	zale d wie	776	650
funtów.	Prze wyż szała	też	spo ro	sumy	zgro madzo ne	przez	ówcze snych	prze my słowców	i	w	więk -
szo ści	odzie dzi czo ne	mająt ki	najbo gat szych	zie mian	w	kraju.	Dane	Ru binste ina	do ty czące	mająt -
ków	angiel skich	mi lio ne rów	nie	obejmu ją	do kład nych	war to ści	mająt ków	prze kraczających	1	mi -
lion	funtów	przed	1858	ro kiem;	wy daje	się	jed nak	nie prawdo po dobne,	by	po	któ rejkol wiek	z	po zo -
stałych	 je de nastu	osób	wy mie nio nych	w	tym	gro nie	w	okre sie	1810–1856	spad ko bier cy	odzie dzi -
czy li	 równie	 wie le,	 co	 po	 Nathanie:	 najbliż szy	 temu	 był	 bankier	 Wil liam	 J.	 De ni son,	 któ ry
w	1849	roku	zo stawił	2,3	mi lio na	funtów,	w	tym	po siadłość	ziem ską	war tą	600	ty się cy	funtów.	Do -
pie ro	w	1857	roku	ktoś	zapi sał	swo im	dzie dzi com	wię cej	niż	Nathan	–	był	to	hur townik	mate ria-
łów	i	anglo-ame ry kański	bankier	James	Mor ri son,	po	któ rym	spadek	wy niósł	od	4	do	6	mi lio nów
funtów.	Nathan	umarł,	bę dąc	bo gat szym	nie	tyl ko	od	właści cie la	hut	Ri char da	Crawshaya	i	pro -
du centów	baweł ny	Ro ber ta	Pe ela	i	Ri char da	Ar kwri gh ta;	zo stawił	też	wię cej	niż	książę ta	Qu eens-
ber ry,	Su ther land	i	Cle ve land.
Oczy wi ście	nie	jest	łatwo	po równy wać	mająt ki	takie	jak	Nathana,	któ re	w	więk szo ści	przyjmo -

wały	 for mę	ak ty wów	fi nanso wych,	z	zaso bami	wiel kich	właści cie li	ziem skich.	Da	się	 jed nak	po -
równać	ich	do cho dy	z	róż nych	form	kapi tału.	Do stęp ne	liczby	su ge ru ją,	że	nie liczni	ary sto kraci
mie li	po równy wal nie	duże,	je śli	nie	odro bi nę	wyż sze,	do cho dy:	książę	Nor thum ber land,	earl	Gro -
sve nor,	mar kiz	Staf ford	i	earl	Brid ge water	w	1819	roku	zaro bi li	po noć	po	100	ty się cy	funtów	rocz-
nie	„na	czy sto”.	Nie dale ko	za	nimi	znajdo wali	się	książę ta	Bed ford,	Rich mond,	Su ther land	i	Buc c -
leuch,	mar ki zo wie	West minster	i	Bute	oraz	ear lo wie	Der by,	Lonsdale,	Du dley	i	Le ice ster.	Szó sty
książę	De vonshi re,	 bio rąc	 pierwszy	 przy kład	 z	 brze gu,	w	 dzie się cio le ciu,	 w	 któ rym	 umarł	Na-
than,	dyspo no wał	do cho dem	mię dzy	80	a	100	ty się cy	funtów.	Do chód	Nathana	w	ostat nich	pię ciu
latach	 ży cia	 (bio rąc	 śred nie	 przy kłado we	do cho dy	 banku	 londyńskie go)	wy no sił	 śred nio	 87	 623
funty	rocznie.
Liczby	te	nie	obejmu ją	wszak że	waż ne go	czynni ka,	któ ry	dawał	Nathano wi	prze wagę	fi nanso wą



nad	 szlachet nie	 uro dzo ny mi.	On	miał	 dłuż ni ków:	 dłuż ni cy	mie li	 dłu gi.	W	 latach	 trzy dzie stych
XIX	wie ku	wy stawny	tryb	ży cia	księ cia	De vonshi re	zwięk szył	obciąże nia	hi po teczne	na	jego	wło -
ściach	z	593	ty się cy	do	700	ty się cy	funtów;	od set ki	od	tych	dłu gów	po chłaniały	po ło wę	do cho dów,
a	dal sze	 36	 ty się cy	 funtów	 rocznie	 szło	na	koszty	utrzy mania	 re zy dencji	w	Chat sworth.	Zresztą
w	czasie	gdy	umarł	Nathan,	wie lu	ary sto kratów	ziem skich	pły nę ło	z	dużą	pręd ko ścią	pro sto	na	fi -
nanso we	rafy.	W	1844	roku	książę	był	zadłu żo ny	już	na	prawie	mi lion	funtów	i	mu siał	sprze dawać
zie mię,	żeby	utrzy mać	się	na	po wierzch ni.	W	1848	roku	książę	Buc kingham	zbankru to wał,	a	ob-
ciąże nia	hi po teczne	jego	nie ru cho mo ści	prze kro czy ły	1,5	mi lio na	funtów.	Dlate go	to,	że	Nathan
Ro th schild	zmarł,	po zo stawiając	majątek	wart	5	mi lio nów	funtów	szter lingów,	zadzi wił,	je śli	nie
zasko czył,	opi nię	pu bliczną:	stąd	oświad cze nie	na	samym	środ ku	żałobnej	szar fy	przed stawio ne
po wy żej.	Liczby	mo gły	być	lek ko	prze sadzo ne,	ale	łatwo	to	w	tym	przy pad ku	wy baczyć.	Je śli	cho -
dzi ło	o	majątek	net to,	Nathan	nie	miał	równe go	so bie	konku renta.
Jeszcze	bar dziej	zdu mie wa	to,	o	ile	wię cej	Nathan	Ro th schild	był	wart	w	chwi li	śmier ci,	niż	kie -

dy	przy je chał	do	Anglii.	We dług	jego	własnych	rachunków	po jawił	się	w	Wiel kiej	Bry tanii,	mając
zale d wie	20	ty się cy	funtów.	Do dajmy	też,	że	wy praco wał	so bie	dro gę	do	City	z	mało	no wator skie -
go	 sek to ra	 włó kienni cze go,	 po nie waż	 karie rę	 w	 Anglii	 zaczął	 jako	 ku piec	 handlu jący	 suk nem
w	Manche ste rze.	W	więk szym	stop niu	niż	najbo gat si	Ży dzi	w	XIX	wie ku	zro bił	karie rę	od	„zera
do	mi lio ne ra”.	 I	 jako	 taki	 sym bo li zo wał	ukształ to wanie	 się	dzie więt nasto wieczne go	 ide ału	 czło -
wie ka,	 któ ry	 do	wszyst kie go	 do szedł	własną	 pracą.	Oczy wi ście	 nie	 był	 je dy nym	 bo gatym	Ro th -
schil dem.	Dane	Muhl ste ina	wskazu ją,	 że	 James	był	 już	 prawdo po dobnie	najbo gat szym	 czło wie -
kiem	we	Francji.	W	słabiej	pro spe ru jących	czę ściach	Eu ro py,	gdzie	mieszkali	Am schel,	Salo mon
i	Carl,	jeszcze	bar dziej	zo stawi li	oni	ry wali	w	tyle.	Ro th schil do wie	razem	wzię ci	byli	bez	wąt pie nia
najbo gat szą	ro dzi ną	na	świe cie.
Szcze gól nie	dla	uboż szych	Ży dów	nad zwy czajny	awans	Nathana	miał	nie mal	mi styczne	znacze -

nie	–	stąd	wzię ła	się	le genda	o	magicznym	źró dle	jego	po wo dze nia,	„he brajskim	tali zmanie”,	któ ry
stał	się	ogni wem	łączącym	go	z	ży dowską	trady cją.	Ta	nie zwy kła	hi sto ria	–	jed ną	z	jej	wer sji	opu -
bli ko wał	ano ni mo wy	au tor	w	Londy nie	już	czte ry	lata	po	śmier ci	Nathana	–	jest	jed nym	z	najdziw-
niejszych	wcze snych	przy kładów	tak	zwane go	mitu	Ro th schil dów.	Cho ciaż	stwo rzył	ją	au tor	naj-
wy raźniej	ży dowskie go	po cho dze nia,	nie	moż na	wy klu czyć,	że	(po dobnie	jak	późniejsze	i	o	wie le
le piej	znane	Protokoły	mędr ców	Sy jonu)	było	to	dzie ło	anty ży dowskie go	agent	provocateur,	tak	bar dzo
bo jo wą	miała	wy mo wę.	W	rze czy wi sto ści	hi sto ria	owa	po prze dza	wie le	innych	nie po par tych	fak -
tami	 opo wie ści	 otwar cie	 anty rot szyl dowskich	 francu skich	 pam fle tów	 z	 lat	 czter dzie stych	 XIX
wie ku.
Nar rato rem	jest	 tajem ni cza	zjawa,	któ ra	mówi	o	oso bie,	że	„nie nawi dzi	 [...]	uczniów	Nazarej-

czy ka	najświęt szą	 i	najgo ręt szą	nie nawi ścią”	 i	zo stała	„skazana	na	wie ki	ago nii	 i	cier pień”	przez
„ze mstę	 jed ne go	z	nazarejczy ków”.	 Jest	 straż ni kiem	 tali zmanu,	któ ry	daje	 swe mu	po siadaczo wi
magiczne	moce.	„Czyż	nie	mogę	rządzić	zło tem?	Tak	[...]	czyż	nie	mam	tali zmanu?	–	Czy	nie	uży -
wam	nie wy mawianych	słów?	–	Czy	nie	mogę	ku pić	całej	złej	rasy,	od	fał szy we go	pro ro ka	do	naj-
niż szej	klasy	złych	dżi nów?	–	Czy	nie	rzu ci łem	o	pół no cy	zaklę cia,	i	oto	jest!?	Czyż	nie	urado wa-
łem	wiel ce	serc	mo je go	ludu	o	świ cie?”	Jej	cel	stano wi	to,	by	dać	tali zman	„ko muś	pałające mu	go -
rącą	nie nawi ścią	do	nazarejczy ków	–	czło wie ko wi	od dane mu	cał ko wi cie	działaniu	na	ich	szko dę
i	zniszcze nie	[...],	szer mie rzo wi	ze msty	za	krzywdy	Izraela”.
Nar rator	 przy by wa	 do	 Frank fur tu	 pod czas	 napo le ońskiej	 oku pacji	 miasta	 i	 jest	 świad kiem

ohyd nych	 scen	 rabunków	 do ko ny wanych	 przez	 wojska	 francu skie.	 Ofiarami	 syste matycznych



grabie ży	 padają	 zwłaszcza	 Ży dzi.	 Do	 splądro wane go	 kanto ru	 w	 centrum	 ży dowskiej	 dziel ni cy
wcho dzi	mło dy	 czło wiek,	 „oczy	 [...]	 ma	 czer wo ne	 od	 płaczu,	 a	 po liczki	 blade	 i	 zapad nię te,	 jak
wsku tek	 głę bo kie go	 smut ku	 i	 dłu gie go	 czu wania”.	Wte dy	do	 kanto ru	wpada	 francu ski	 żoł nierz
i	żąda	wię cej	pie nię dzy.	«Boże	Abrahama,	Izaaka	i	Jaku ba!»,	krzy czy	[mło dy	czło wiek]	i	klę kając,
wzno si	rozdy go tane	ręce	ku	wscho do wi,	«jak	dłu go	jeszcze,	Boże!	jak	dłu go	[...].	Jak	dłu go	[...]	nie -
wie rzący	będą	 trium fo wać,	a	Twój	 lud	bę dzie	kpi ną	 i	po śmie wi skiem»”.	Nie wzru szo ny	Francuz
zabie ra	ostat ni	war to ścio wy	przed miot,	ro dzinny	te rafim	(po sążek	kul to wy).	Gdy	wy cho dzi,	mło -
dy	 czło wiek	 „prze kli na	nazarejczy ków	 i	wzno si	 żar li we	mo dły,	 chce	mieć	moc,	by	 ich	prze kląć,
i	zakli na	się	na	imię,	któ re go	nie	wol no	wy mawiać,	Jah we,	że	nie	prze pu ści	żad nej	okazji,	by	ogra-
bić	ich	z	bo gac twa	i	zdep tać	ich	czar ne,	bezli to sne	i	nie wie rzące	ser ca”.	„Oto	–	ciągnie	nar rator	–
jest	słu ga	od po wied ni	dla	wiel kie go	pana,	oto	 jest	mistrz	od po wied ni	dla	wiel kiej	sprawy.	Przez
swe	krzywdy	[...]	stał	się	wier nym	i	bar dzo	gor li wym	wro giem	nazarejczy ków	wszel kiej	naro do wo -
ści.	Oto	jest,	wreszcie,	czło wiek	od	dawna	wy glądany,	od	dawna	ocze ki wany,	któ ry	wy bu du je	świą-
ty nię	Panu	i	sprawi,	że	we	wszyst kich	zakąt kach	zie mi	będą	się	bać	Izraela	i	Judy,	i	pójdą	za	ich
rozkazami”.
Nar rator-zjawa	 staje	 się	 te raz	 wi dzial ny	 („spo wi ty	 w	 po włó czy stą	 szatę	 na	 mo dłę	 dale ko -

wschod nią”,	jest	„blady	jak	trup	[...],	z	si wy mi	wło sami	i	bro dą”	i	ma	„ogrom ne	czar ne	oczy,	z	któ -
rych	strze lają	jaskrawe	pło mie nie,	a	żad na	śmier tel na	isto ta	nie	może	w	nie	patrzeć	bez	drże nia”).
„Wy po wie działem	magiczne	sło wa	i	tali zman	po nownie	trafił	do	rąk	czło wie ka	z	mo jej	prze ślado -
wanej	rasy”,	tym	razem	w	po staci	„pier ście nia	z	klu czy	do	jego	splądro wanych	szu flad”.	„Nadałem
temu	pier ście nio wi	moc	i	po tę gę	sy gne tu	mę dr ca	So lo mo na.	Gdy	to	uczy ni łem,	rozkazałem	mło -
dzieńco wi,	aby	wy po wie dział	ży cze nie,	któ re	natych miast	się	speł ni,	i	oto	le d wie	trzy krot nie,	we -
dług	mo ich	 instruk cji,	 prze krę cił	 pier ścień	 na	 pal cu,	 dały	 się	 sły szeć	 kro ki”.	Wcho dzi	 czło wiek
(później	okazało	się,	że	to	książę)	z	wiel ką	tor bą	zło ta,	któ rą	po wie rza	mło de mu	czło wie ko wi.	Nie
trze ba	do dawać,	że	tor ba	zawie rała	„do kład nie	tyle,	ile	zapragnął,	pró bu jąc	pierwszy	raz	mocy	ta-
li zmanu”.
„Lu dzie	 prze klę tej	 i	 grabież czej	 rasy!”,	 krzyk nął	 nar rator,	 ujawniając	w	 końcu	 toż samość	wy -

brańca:
	

Wy,	któ rych	ma jąt ki	znajdo wa ły	się	na	tyle	blisko,	by	być	w	jego	za się gu;	wy,	któ rych	ekwipa że	i	lo ka jów	w	libe riach
tak	nie daw no	widzia łem	od pro wa dza ją cych	na	przed wcze sną	śmierć	męża	Izra ela,	któ re mu	umoż liwiłem	walkę
w	wa szej	na ra żo nej	na	ata ki	dzielnicy	–	z	prze klę tymi	i	znie na widzo nymi	na za rejczyka mi	–	mło de go	Izra elity,	któ re -
mu	po wie rzyłem	ta lizman,	a	on	szyb ko	i	w	pełni	do świad czył	jego	po tęż nej	mocy	–	temu,	któ ry	od	lat	ogra biał	was
ze	zło ta	i	któ re go	uwa ża liście	za	boga	–	tego	czło wie ka,	do	któ re go	się	przymila liście,	na wet	je śli	go	nie na widziliście
i	wie dzie liście,	że	wami	gar dzi	–	a	tym	czło wie kiem	jest	NA THAN	MEY ER	[sic!]	RO THSCHILD.	On	bo ga cił	się	i	bo ga -
cił,	 bar dziej	 niż	 kto kolwiek	przed	nim,	 jego	 bo gac twa	 zdumie wa ły	 go jów	 i	 bar dzo	 słusz nie	 twier dzili,	 że	 ta kie go
wielkie go	ma jąt ku	nie	mógł	zgro ma dzić	je den	czło wiek	w	tak	krót kim	cza sie	dzię ki	ludz kim	dzia ła niom	–	mie li	ra cję,
to	było	dzia ła nie	ta lizma nu	[...].

	
Później	 nastę pu je	 krót ki,	 ale	 klasyczny	mi to lo giczny	 opis	 dro gi	Nathana	 z	 ruin	 ograbio ne go

Frank fur tu	do	sławy	 i	mająt ku.	 „Za	moim	prze wo dem	szedł	do	 tego	 raju	zaciąganych	po ży czek
i	spe ku lu jących	głup ców	i	stał	się	le wiatanem	eu ro pejskich	rynków	fi nanso wych	[...],	re ali zato rem
po ży czek,	współ pracowni kiem	i	po życzko dawcą	nie ży dowskich	kró lów”.	Kie dy	Napo le on	(zachę -
co ny	przez	nar rato ra)	naje chał	Ro sję,	„Ro th schild	od po wied nio	szybko	do pro wadził	do	jego	cał ko -
wi tej	i	nie uchronnej	ru iny	–	nie	do	naprawie nia”.	Gdy	ce sarz	po wró cił	z	Elby,	„kto	zni we czył	jego
ostat nią	nadzie ję?	[...]	pro ste,	Nathan	Mey er	[sic!]	Ro th schild	uzbro jo ny	w	tali zman”.	Rząd	angiel -



ski	po trze bo wał	pie nię dzy	nie	tyl ko	na	opłace nie	ar mii	Wel lingto na	pod	Water loo,	ale	również	by
prze ku pić	„ge ne rałów	i	se nato rów	Francji”,	aby	opu ści li	Napo le ona.	„Był	tyl ko	je den	czło wiek	na
świe cie,	któ ry	MÓGŁ	do star czyć	i	do star czył	mi lio ny	zło tych	funtów	po trzebnych	pil nie	angiel -
skie mu	mi ni stro wi.	–	Tym	czło wie kiem	był	RO THSCHILD.	Dzię ki	moim	wskazówkom	po zwo lił
mi ni stro wi	wejść	w	po siadanie	szcze re go	zło ta”.
Ale	wszyst ko	 to,	 jak	 się	 okazało,	 słu ży ło	wyż sze mu	 ce lo wi:	Nathan	 po ży czał	 pie niądze	 „tyl ko

pod	jed nym	warunkiem	[...],	przy wró ce nia	kró le stwa	ju dajskie go	–	od bu do wy	twych	wież,	o,	Je ro -
zo li mo!”:

	
Najbar dziej	wyszuka ny	ze	złych	żar tów,	histo ria,	bez	wąt pie nia	po wie,	że	Żyd	Ro thschild	po życzył	star sze mu	na za -
rejczyków,	zwa ne mu	lor dem	Liver po olem,	sumę	po trzeb ną,	by	po ko nać	Na po le ona	Bo na par te,	z	uwa gi	na	judaj-
ski	mo tyw	na	25	pro cent.	Histo rycy	w	tym	przypad ku,	jak	zwykle,	skła mią	[...].	Ro thschild	do stał	na kaz	po życze nia
pie nię dzy	[...]	[w	za mian]	za	od budo wę	Judei	dla	na szej	sta ro żyt nej	rasy;	gwa rancje	Anglii	dla	nie za leż ne go	kró le -
stwa	Judei	[...].	W	cią gu	dwuna stu	go dzin	milio ny	zna la zły	się	w	po sia da niu	ministra,	a	tajna	umo wa,	za bez pie czo -
na	od ręcz nym	pod pisem	kró lew skim,	w	po sia da niu	Ro thschilda:	że	Judea	bę dzie	przywró co na	w	cią gu	dwudzie -
stu	je den	lat	od	dnia,	w	któ rym	Na po le on	osta tecz nie	zo sta nie	wygna ny	z	Francji.

	
A	oto	zwrot	w	opo wie ści:

	
Tego	sa me go	roku	po winie nem	był	wyko nać	moje	za da nie:	wyko nałbym	je,	ale	on,	Ro thschild	[...],	w	dwuna stej	go -
dzinie	oka zał	się	fałszywy	[...].	Sze reg	jego	sukce sów	(nie za gro żo nych	poza	jed nym	przypad kiem,	kie dy	uka ra łem
jego	śmia łość	stra tą	100	tysię cy	funtów	w	je den	dzień	na	hisz pańskiej	giełdzie)	 [...]	spra wiał,	że	ro bił	się	co raz	to
bar dziej	 aro ganc ko	 dumny	 ze	 swo je go	 bo gac twa	 [...]	 [więc]	 ra czej	 ze	 smut kiem	niż	 z	 za sko cze niem	 usłysza łem
ostat nio	z	 jego	wła snych	ust,	że	prze handlo wał	umo wę	na	przywró ce nie	Judei	za	obiet nicę	nie istot nej	angielskiej
usta wy	o	emancypa cji	na sze go	na ro du	i	nędz ne go	angielskie go	pa ro stwa	dla	sie bie.	Ta	przed nia	ugo da,	ta	wspa -
nia ło myślna	oka zja,	mia ła	się	zre alizo wać	w	najbliż szych	la tach,	a	do	tego	cza su	ów	dumny	z	sie bie,	wynio sły	re ne -
gat	bę dzie,	jak	po liczył,	wart	pięć	milio nów	funtów.	Już	był	wart	po nad	czte ry.

	
Gdy	jed nak	zdradził	swe go	mi strza,	te	próż ne	marze nia	mu siały	rozpaść	się	w	proch.	„Jego	tali -

zman	znik nął,	a	ja	mu siałem	uświado mić	go,	że	zni ka	na	zawsze.	Ni gdy	już	nie	wró ci	na	gieł dę,
albo	skry bie,	któ ry	bę dzie	spi sy wał	jego	te stament,	zaoszczę dzi	wie le	pro ble mów	i	czasu”.

	
Czyż	po	to	da łem	mu	ta lizman,	by	mógł,	niczym	Samson	Ge de ono wi,	za szko dzić	ro dzinie	i	zo stać	pa rem	wśród
Nor ma nów?	Albo	uśpić	sumie nie	cię ża rem	bo gactw?	Albo	po chle biać	mu	ostenta cyjną	do bro czynno ścią?	Ża den
Izra elita	nie	może	przyło żyć	ręki	do	pługa	tego	wielkie go	dzie ła,	patrz	wstecz	i	żyj!

	
W	tej	dzi wacznej	opo wie ści	śmierć	Nathana	staje	się	karą	za	nie wy peł nie nie	obiet ni cy	przy wró -

ce nia	Pale sty ny	Ży dom,	a	nar rator	wy ru sza	na	po szu ki wanie	no we go	„wy znaczo ne go	przez	nie -
bio sa	szer mie rza”,	by	prze kazać	mu	tali zman.	Ni czym	ży dowska	wer sja	sagi	o	Ni be lungach,	z	ma-
gicznym	pier ście niem,	któ ry	de mo rali zu je	tego,	komu	daje	moc,	hi sto ria	„he brajskie go	tali zma-
nu”	jaskrawo	ilu stru je	aurę	tajem ni czo ści,	któ ra	już	w	1840	roku	zaczę ła	otaczać	karie rę	Nathana
Ro th schil da	i	jego	braci.
Do bry	przy kład	po pu lar no ści	tego	ro dzaju	le gend	stano wi	fakt,	że	krót ko	po	śmier ci	Nathana

ame ry kańska	gaze ta	–	ewi dent nie	nie ży dowska	–	do no si ła:	„Przy	gro bie	przez	dłu gi	czas	war tę	bę -
dzie	peł ni ła	do dat ko wa	straż,	aby	nie	do pu ścić	do	świę to krad czych	ak tów	wo bec	zmar łe go”.	Po -
dejrze wamy,	że	jest	to	wskazówka	dla	„naszej	tłuszczy,	by	trzy mała	swo je	ręce	z	dala	od	rąk	mi lio -
ne ra.	Krąży	po gło ska,	że	za	dużą	sumę	wy li cy to wano	jego	szklane	oko	–	w	nadziei,	że	«ży dowskie



oko»	może	być	war te	for tu nę”.
Gdy	zmarł	Nathan	Ro th schild,	naro dził	się	mit,	któ ry	okazał	się	trwal szy	i	nie bezpieczniejszy

od	wszyst kich	innych	dzie więt nasto wiecznych	mi tów.

Suk cesja

Do	kogo	–	w	rze czy wi sto ści	–	trafił	„tali zman”	przy wództwa	Ro th schil dów	po	śmier ci	„główno do -
wo dzące go”?	Trady cja	mówi,	że	obo wiązki	Nathana	natych miast	prze jął	najmłod szy	z	pię ciu	bra-
ci,	 James.	 Po gląd	 taki	wy raził	 jego	 przy jaciel	He ine.	 „Po	 śmier ci	 jego	wy bit ne go	 brata	w	 Anglii
prze jął	wszyst kie	po li tyczne	wpły wy	w	Domu	Ro th schil dów”,	 i	napi sał	nie dłu go	po tem.	„Gło wą,
czy	raczej	mó zgiem	tego	rodu	jest	baron	James,	czło wiek	nie zwy kły”.	Nie trud no	zro zu mieć,	dla-
cze go	He ine	przy jął	 takie	zało że nie.	W	ar ty ku le	z	mar ca	1841	roku	spor tre to wał	Jame sa	na	wpół
iro nicznie	jako	fi nanso we go	ce sarza,	bry lu jące go	przy	rue	Laf fit te,	w	samym	centrum	„labi ryntu
ko ry tarzy,	gmaszy sku	bo gac twa”.	Zauważył,	że	 James	–	naśladu jąc	brata	Nathana	–	zaczął	ozda-
biać	 swój	 gabi net	 „po pier siami	wszyst kich	 eu ro pejskich	mo nar chów,	 któ rzy	 zaciągali	 po życzki
w	 jego	 przed się bior stwie”.	 Po dobnie	 jak	 Natahan	 również	 i	 James	 był	 po stacią	 onie śmie lającą
w	swo im	natu ral nym	śro do wi sku.	„Każ dy	musi	szano wać	tego	czło wie ka	–	ciągnął	He ine	–	nawet
choć by	tyl ko	z	po wo du	szacunku,	któ ry	wzbu dza	w	innych”:

	
Najbar dziej	lubię	od wie dzać	go	w	biurach	jego	banku,	gdzie	mogę	filo zo ficz nie	pa trzeć	na	ludzi	–	nie	tylko	Wybra -
nych,	lecz	także	wszyst kich	innych	–	któ rzy	płasz czą	się	przed	nim.	Tutaj	moż na	ob ser wo wać	skrę ty	i	skło ny	krę go -
słupów,	któ re	najzdolniejszy	akro ba ta	uznałby	za	trud ne.	Widzia łem	ludzi,	któ rymi,	kie dy	zna leź li	się	obok	wielkie go
ba ro na,	wstrzą sa ły	konwulsje,	jakby	do tknę li	ba te rii	galwa nicz nej.	Na wet	gdy	zbliża li	się	do	drzwi	jego	prywat ne go
ga bine tu,	wie lu	prze bie gał	dreszcz	 emo cji,	 jaki	Mojżesz	od czuł,	 gdy	na	gó rze	Ho reb	 zro zumiał,	 że	 stoi	na	 zie mi
świę tej.	 I	 tak	 jak	Mojżesz	 zzuł	 sanda ły,	 po dob nie	ma kler	 lub	 ko misjo ner,	 któ ry	 ośmie lił	 się	wejść	 do	 prywat ne go
sanktuarium	Ro thschilda,	z	chę cią	zdjąłby	buty,	gdyby	nie	bał	się,	że	woń	jego	stóp	mo gła by	sta no wić	obe lgę.

	
„To	pry wat ne	sank tu arium	jest	w	rze czy	samej	miejscem	nie zwy kłym	–	ciągnął	He ine	–	po bu -

dza	wznio słe	my śli	 i	uczu cia,	 jak	wi dok	oce anu	 lub	gwiaździ ste go	nie ba.	Tu taj	moż na	do świad -
czyć	mało ści	czło wie ka	wo bec	po tę gi	Boga”.
Oczy wi ście	He ine	cał ko wi cie	pu ścił	wo dze	swej	ko micznej	wy obraźni,	kie dy	opi sał,	jak	„spe ku -

lant	 z	 gieł dy”	 ze rwał	 z	 szacunkiem	 kape lusz	 przed	 „gi gantycznym”	 noc ni kiem	 Jame sa,	 albo	 jak
nie zi denty fi ko wany	 przy jaciel	 zapro po no wał,	 że	 „odda	 pół	 nosa,	 żeby	 ku pić”	 zaszczyt	 spo ży cia
obiadu	 z	 baro nem.	Wspo mnie nia	 po mniejsze go	 by wal ca	 gieł dy	 Er ne sta	 Fey de au	 obrazo wo	 po -
twier dzają	jed nak	qu asi-kró lewski	status,	jaki	miał	w	Pary żu	James	–	po rywczy	de spo ta	na	peł nym
chaosu	dwo rze,	od	dzie wiątej	rano	do	zamknię cia	gieł dy	o	szesnastej	oble gany	przez	tłum	przy po -
chle biających	mu	się	makle rów,	spe ku lantów	i	prze róż nych	pie cze niarzy.	James	–	wspo mi nał	Fey -
de au	(któ ry	w	 latach	pięć dzie siątych	re gu lar nie	od wie dzał	rue	Laf fit te)	–	„czuł	się	zo bo wiązany
przy jąć	 tych	wszyst kich	 po nu rych,	 zapraco wanych	 lu dzi,	 czasem	do	 bólu	 nie cie kawych,	 słu żal -
czych	w	zacho waniu,	mo no tonnych	w	nagaby waniu,	uni żo nych	w	po chlebstwach.	Po chy lo ny	na
krze śle	z	roztar gnie niem	brał	ce du łę	wrę czaną	mu	przez	każ de go	z	tych	nie inte re su jących	osob-
ni ków,	któ rzy	stali	je den	za	dru gim	przed	jego	biur kiem,	le d wo	rzu cał	na	nie	okiem,	czasem	po -
zwalał	so bie	na	zło śli wą	przy jem ność	i	wrzu cał	je	do	ko sza	na	śmie ci,	zwy kle	zaś	od dawał	temu,	od
kogo	je	do stał,	i	zwracał	się	ku	następ ne mu”.



Gdy	tak	Ro th schild	po dejmo wał	owo	wy zwanie	dzień	po	dniu,	Fey de au	nie	mógł	się	nadzi wić
temu,	 jak	w	 tym	„iście	diabel skim	zgieł ku,	 ogłu szającym	chaosie	 [...]	 baron	po trafił	 prze pro wa-
dzać	–	każ de go	dnia	i	bez	chwi li	od de chu	–	najbar dziej	ko lo sal ne	ope racje	fi nanso we”.	W	biu rze
sły chać	było:

	
ogłusza ją cą	i	nie prze rwa nę	ka ko fo nię,	bez ustanny	ha łas	wywo ływa ny	przez	trza ska ją ce	drzwi,	wcho dzą cych	i	wy-
cho dzą cych	pra cow ników	z	prze syłka mi	wyma ga ją cymi	pod pisów.	Na ga bywa nia	ma kle rów	i	spe kulantów	szuka -
ją cych	za mó wień	tylko	zwiększa ły	har mider,	któ ry	nada wał	biuru	„monsieur	le	ba ron”	at mosfe rę	przypo mina ją cą
wie żę	Ba bel.	Tutaj	mó wio no	wszyst kimi	 ję zyka mi	świa ta,	w	tym	po	he brajsku.	Tłumy	przyja ciół	wszyst kich	trzech
płci	–	męż czyzn,	ko biet	i	że bra ków	–	prze wija ły	się	przez	to	miejsce	cały	dzień,	każ dy	żąd ny	wia do mo ści.	Byli	tu	jubi-
le rzy	otwie ra ją cy	przed	oczyma	nie do ma ga ją ce go	ba ro na	ka se ty	pełne	dro gich	ka mie ni,	 sprze daw cy	por ce la ny
i	handla rze	dzieł	sztuki	de monstrują cy	wybra ne	przed mio ty.	Wszę dzie	plą ta ły	się	piękne	ko bie ty	na ga bują ce	o	in-
for ma cje	–	i	inne	rze czy.	A	w	tej	nie miło sier nej	i	nie prze rwa nej	pro ce sji,	gdy	mózg	za pra co wa ne go	milio ne ra	musiał
prze dzie rać	się	przez	na gro ma dze nie	liczb	i	ob liczeń,	raz	po	raz	po ja wiał	się	najmłod szy	z	jego	synów	–	wyro śnię ty
i	puco ło wa ty	dzie ciak,	któ re go	wciąż	mam	przed	ocza mi	–	używa ją cy	ojcow skiej	la ski	jako	ko nia	i	trą bią cy	jak	anioł
w	Do linie	Jo za fa ta.

	
A	bied ny	ba ron	nie	skar żył	się	ani	jed nym	sło wem,	co	najwyżej	zmarsz czył	brwi.

	
„Nie	dane	mu	było	nawet	spo kojnie	jeść	i	spać.	Od	piątej	rano,	i	zimą,	i	latem,	jego	drzwi	oble ga-

li	przy no szący	i	od bie rający	infor macje	[...].	Gdy	inte re sy	tego	wy magały,	jadł	obiad	z	całą	ro dzi ną
w	małej	jadal ni	przy le gającej	do	biu ra,	mając	na	przy stawkę	ce du ły	gieł do we,	a	pro ce sja	makle rów
prze mieszczała	się	wo kół	jego	sto łu	z	bezli to snym	upo rem”.	Rze czy wi ście	chwi lami	Fey de au	my -
ślał	o	Jame sie	mniej	jako	o	kró lu	na	swym	dwo rze,	a	bar dziej	jako	o	więźniu	własne go	kul tu	pracy.
Cóż	inne go	mo gło by	tłu maczyć	go to wość	czło wie ka,	któ ry	zgro madził	już	taki	majątek,	do	dal szej
harówki	w	tak	pod łych	warunkach,	je śli	nie	„oso bli wa	ty rania	zwy czaju,	obok	god ne go	po chwały
po czu cia	zawo do wej	am bi cji?”.
Ostatecznie	jed nak	James	był	bar dziej	znie nawi dzo ny	za	ty ranię	wo bec	innych	–	w	tym	same go

Fey de au,	któ ry	ubo le wał:
	

Jed nym	z	 jego	pa skud nych	na wyków	 [...]	było	nie odzywa nie	 się,	nie pod no sze nie	na wet	oczu,	by	 spojrzeć	na	po -
śred nika,	któ ry	stał	nad	nim	skonster no wa ny,	z	ka pe luszem	w	rę kach,	prze stę pując	z	nogi	na	nogę	i	prze ka zując
swo je	 ce duły	 ko lejno	wszyst kim	 członkom	 jego	 ro dziny,	 któ rzy	nie	 po świę ca li	 im	większej	 uwa gi	 niż	 gło wa	 rodu.
Pew ne go	dnia,	kie dy	wyko nał	tę	okrop ną	sztucz kę	na	mnie	i	gdy	wyra ziłem,	wbrew	so bie,	pew ne	znie cier pliwie nie,
ra czył	oka zać	mi	na	swój	spo sób	uprzejmość,	by	miło sier nie	mnie	uspo ko ić.	Było	to	w	stycz niu,	na	sto le	stał	półmi-
sek	pe łen	wielkich	bia łych	truska wek.	Na bił	na	wide lec	najbar dziej	ape tycz ny	owoc	le żą cy	na	sa mym	szczycie	sto su
i	pod sunął	mi	go,	jakbym	był	pa pugą,	mó wiąc:

	
–	Skosz tuje	pan?

	
Fey de au	po czuł	się	natu ral nie	zaże no wany	tym	upo karzającym	trak to waniem,	szcze gól nie	że

były	przy	tym	żona	i	cór ka	Jame sa.	Przy brał	jed nak	bo jo wy	wy raz	twarzy:
	

–	Jest	pan	po	tysiąc kroć	uprzejmy	–	od par łem,	ro biąc	krok	w	tył	–	ale	wo lałbym	za mó wie nie.
Ba ron	nie	oka zał	zde ner wo wa nia.	Brutalnie	przyparł	mnie	do	muru:
–	Kup	pięć	akcji	Ko lei	Północ nej	za	go tów kę.
Kurs	pię ciu	akcji	Ko lei	Północ nej	wyno sił	wów czas	50	franków,	mo głem	za ro bić	na	tej	atrakcyjnej	transakcji	 12

franków	i	50	centymów.



	
Tego	ro dzaju	obce so we	zacho wanie	było,	we dług	Fey de au,	czymś	zu peł nie	nor mal nym	(opi nię

tę	po twier dził	opis	wi zy ty	Alek sandra	Her ce na	w	1849	roku	przy	rue	Laf fit te)[135]:
	

–	Zde ner wo wa łeś	mnie	pan!	To	nie braw da!	Odejść!	–	ta kie	oto	uprzejmo ści	wygła szał	pod	moim	ad re sem,	ile kroć
ze bra łem	się	w	so bie	i	po czyniłem	ja kieś	uwa gi	do tyczą ce	za mó wie nia.	Trze ba	pa mię tać,	że	z	po wo du	dziwacz ne -
go	ję zyka	i	jego	akcentu	nie	za wsze	da wa ło	się	go	do brze	zro zumieć.
Pew ne go	dnia,	z	po wo du	kur su	giełdo we go,	któ ry	go	zde ner wo wał,	roz gnie wał	się	tak,	że	przedarł	moją	ce dułę

na	pół,	ka zał	mi	spo rzą dzić	ją	od	nowa	i	na zwał	mnie	„cho ler nym	impe cylem!”.

	
Innych	–	nawet	swo ich	ży dowskich	po bratym ców	–	trak to wał	równie	źle:	„Ach,	tu daj	jezdeś,	ty

brze glę ty	zło dzie ju,	nie miedzki	Ży dzie!”,	rzekł	pewne go	dnia	do	swo je go	współ wy znawcy,	po śred -
ni ka,	gdy	ten	wszedł	do	jego	biu ra	[...].	Nie szczę sny	czło wiek	stał	zdru zgo tany,	przy bi ty,	onie mia-
ły,	 z	 twarzą	po zbawio ną	wy razu.	Być	może	przy jął	 to	 jako	kom ple ment”.	Sy tu acja,	kie dy	makler
o	imie niu	Manu el	ośmie lił	się	ode zwać	do	Jame sa,	we szła	do	kano nu	mi to lo gii	gieł dy.
–	Dzień	do bry,	baro nie	–	po wie dział,	wcho dząc	do	biu ra	Jame sa.	–	Jak	panu	idzie?
–	A	co	to	pana	obcho dzi?	–	od palił	zrzę dli wie	James.
–	Ma	pan	cał ko wi tą	rację!	–	wy krzyk nął	Manu el.	–	Jak by	te raz	padł	pan	mar twy	obok	mnie,	nie

obe szło by	mnie	to	bar dziej,	niż	gdy by	zdechł	pies.
Nic	więc	dziwne go,	że	wie lu	pary żan	tam tej	epo ki	zakładało,	iż	James	jest	spad ko bier cą	Natha-

na.
Nie	jest	jed nak	wcale	jasne,	czy	James	kie dy kol wiek	dyspo no wał	taką	władzą	jak	brat	w	ro dzi nie

Ro th schil dów.	Nie wąt pli wie	 po	 śmier ci	Nathana	 chciał	 szybko	narzu cić	 swój	 au to ry tet	 bratan-
kom.	Je den	z	pierwszych	li stów	napi sany	w	1836	roku	do	Lio ne la	i	jego	braci	w	no wym	syste mie	od
po cząt ku	sy gnali zu je	to	jasno	i	wy raźnie:

	
Uprzejmie	Was	pro szę,	moi	dro dzy	bra tanko wie,	 abyście	nie co	bar dziej	 zwa ża li	na	moje	 listy,	 jako	że,	 szcze rze
mó wiąc,	bar dzo	się	dziś	roz gnie wa łem,	po nie waż	życzyłbym	so bie	kontynuować	współpra cę	z	Londynem	na	tych
sa mych	wa runkach	co	w	prze szło ści	z	Wa szym	zmar łym	ojcem,	i	nie	chciałbym	pisać	auto ryta tyw nych	listów,	gdyż
inte re sy	moż na	pro wa dzić	do brze	tylko	wte dy,	kie dy	po świę ca	się	tyleż	samo	uwa gi	mniejszym	transakcjom,	ile	du-
żym.

	
Tu taj	nastę po wał	opis	trzech	konkret nych	grze chów	zanie dbania,	jakie	rze ko mo	po peł nił	bank

londyński.	Tego	ro dzaju	nagany	były	na	po rząd ku	dziennym	przez	następ ne	dzie sięć	lat,	a	ulu bio -
ny	zarzut	Jame sa	stano wi ło	stwier dze nie,	że	bratanko wie	są	zbyt	zaję ci	po lo waniem,	żeby	czy tać
jego	li sty,	a	tym	bar dziej	na	nie	od po wiadać.	Re gu lar nie	po jawiały	się	alu zje	do	spo so bu	pro wadze -
nia	spraw	za	czasów	Nathana,	nie	tyl ko	ze	stro ny	Jame sa,	ale	też	po zo stałych	braci.	We	wrze śniu
1837	roku	pro tek cjo nal nie	napi sał	Salo mon:

	
Mo że cie	się	te raz	prze ko nać,	do	ja kie go	stop nia	mia łem	ra cję,	kie dy	pisa łem	Wam	o	transakcjach,	i	te raz	bę dzie cie
musie li	przyznać	mi	słusz ność,	moje	dro gie	dzie ci	[...].	Te raz	musimy	ob ra cać	we ksla mi,	moje	dro gie	dzie ci.	Wasz
zmar ły	ojciec	za wsze	to	po wta rzał.	Gdy	tylko	widział,	że	 inni	chcą	nas	wykluczyć	z	 inte re sów,	za wsze	pisał:	„Moi
dro dzy	bra cia,	musimy	się	przez	to	prze bić”.	Bez	zna cze nia,	czy	po no simy	stra tę,	czy	osią ga my	zysk,	czy	za ra bia -
my,	czy	tra cimy,	nie	mo że my,	nie	po winniśmy	po zwo lić,	by	ktoś	wyrósł	wyżej	od	nas,	albo	po	pro stu	zo sta nie my	od -
sunię ci.	Mam	na dzie ję,	że	po słucha cie	mo jej	rady,	dro dzy	bra tanko wie,	i	bez	wzglę du	na	to,	czy	za no tuje my	zysk,
czy	stra tę,	musimy	przeć	do	przo du.



	
Nie dłu go	po tem	 James	 zauważył	w	 li ście:	 „Wasz	dro gi	 Papa	 za	 ży cia	 zwykł	 dawać	nam	noty

dyskonto we	 na	 dwa	 i	 pół	 pro cent,	 a	 po nie waż	 do bre	 we ksle	moż na	 te raz	 łatwo	 zdyskonto wać
w	Londy nie	na	trzy	pro cent,	 inne	banki	z	tego	ko rzy stają	 [...]	 je śli	więc	pragniesz,	by śmy	z	nimi
konku ro wali	i	pro wadzi li	inte re sy,	mu sisz	dyskonto wać	dla	nas	na	tych	samych	warunkach”.	Am -
schel	 również	 mó wił	 wciąż	 do	 znu dze nia	 na	 ten	 te mat.	 On	 i	 James	 stwier dzi li	 zgod nie
w	1839	roku:	„odejście	nasze go	brata	Nathana	było	straszli wym	cio sem	i	nie	mo że my	ocze ki wać,
że	mło dzi	będą	okazy wać	ten	sam	szacu nek,	bo jaźń	i	zaufanie	star sze mu	po ko le niu”.
Najbar dziej	 konty nental ni	 Ro th schil do wie	 narze kali	 na	 to	 –	 jak	 su ge ru je	 ubo le wanie	 Jame sa

nad	pre fe rencjami	dyskonto wy mi	–	że	bank	 londyński	 lek ce waży	 ich	 inte re sy,	ale	 jak	się	mo gli -
śmy	prze ko nać,	po dobne	zarzu ty	padały	wie le	razy	jeszcze	przed	śmier cią	Nathana.	Moż na	by	po -
wie dzieć,	bro niąc	suk ce su	jego	sy nów	w	wal ce	o	względ ną	au to no mię,	że	zarzut	ten	po jawił	się	po
raz	pierwszy	zale d wie	rok	po	jego	śmier ci.	Po tem	czę sto	się	po wtarzał.	Na	przy kład	we	wrze śniu
1839	roku	James	oskar żył	bank	 londyński,	że	zabrał	po ło wę	zy sków	z	transak cji	w	Hiszpanii,	ale
wy stawił	na	ry zy ko	bank	pary ski.	„My ślę,	że	je dy nie	właści we	i	słuszne	jest	to,	aby śmy	współ praco -
wali	przy	innych	ope racjach	tam,	gdzie	dom	pary ski	bie rze	na	sie bie	tyle	samo	ry zy ka	co	Londyn,
i	żeby	żaden	dom	nie	miał	prze wagi	nad	po zo stały mi,	po nie waż	gdy	tyl ko	je den	dom	od kry je	ta-
kie	po stę po wanie	u	innych,	zro dzi	się	po czu cie	nie uf no ści	i	wszyst ko,	nie	daj	Boże,	po	pro stu	ru -
nie”.	Ty dzień	później	po wtó rzył	swo ją	skar gę.	„Do pó ki	żyję	–	po wie dział	Nat	–	ni gdy	nie	zgo dzę
się	na	to,	aby	je den	z	banków	pró bo wał	osiągnąć	prze wagę	nad	innym	lub	do puszczał	się	nie spra-
wie dli wo ści	 [wo bec	 po zo stałych]”.	 Ale	 „kie dy	 wy	 [czy li	 bank	 londyński]	 uważacie,	 że	 ope racja
idzie	 do brze,	mó wi cie:	 «Prze pro wadźmy	 to	 tu taj»,	 a	 kie dy	 idzie	 źle,	 wówczas	 od daje cie	 udział
banko wi	pary skie mu.	Mój	dro gi	i	do bry	Nacie,	takie	po stę po wania	działa	de pry mu jąco	i	stano wi
tyl ko	 źró dło	 przy krej	 ko re spondencji”.	 Do	 tego	 ro dzaju	 po mniejszych	 spo rów	 na	 tle	wspól ne go
rozli czania	 do cho dzi ło	 mię dzy	 bankami	 co raz	 czę ściej.	 Ko lejne	 napię cia	 po jawi ły	 się	 w	 1840
i	1841	roku,	kie dy	James	i	Am schel	oskar ży li	bratanków,	że	prze sy łali	we ksle	do	konku rencyjnych
banków	w	Pary żu	i	we	Frank fur cie.
Z	dru giej	stro ny	star si	Ro th schil do wie	czę sto	iry to wali	mło dych.	„Zapewniam	Cię,	że	to	wiel ki

kło pot	układać	się	z	 ludźmi,	któ rzy	są	senty mental ni	w	sprawach	fi nanso wych	–	skar żył	się	An-
tho ny	Lio ne lo wi	w	czasie,	gdy	wszyst kich	czte rech	stry jów	ży wot nie	inte re so wało	się	jego	plana-
mi	mał żeński mi.	–	Zapewniam	Cię,	cho ciaż	stryj	Char les	jest	Two im	te ściem,	że	im	mniej	do	czy -
nie nia	się	ma	z	tym	dżentel me nem,	tym	le piej”.	Te stament	Am sche la,	stale	zmie niany	w	nadziei
wy war cia	pewnej	pre sji	na	bratanków,	stano wił	ko lejne	źró dło	nie zado wo le nia.
Rze czy wi stość	przed stawiała	się	tak,	że	banki	w	Londy nie,	Pary żu	i	we	Frank fur cie	dyspo no -

wały	wte dy	po dobny mi	środ kami,	więc	żaden	z	nich	nie	miał	prawa	narzu cać	warunków	innym,
jak	nie gdyś	Nathan.	„Moi	dro dzy	bratanko wie	–	pi sał	prze praszająco	James	po	sprzeczce	w	mar cu
1838	roku	–	je stem	z	Was	bar dzo	zado wo lo ny	i	go rąco	Was	pro szę,	by ście	nie	brali	mo ich	słów	à	la
let tre,	po nie waż	trze ba	zno sić	tu taj	takie	udrę ki,	że	z	czasem	czło wiek	staje	się	bar dzo	kry tyczny
i	nie zado wo lo ny.	Moje	ner wy	są	na	wy czer paniu	i	łatwo	mnie	rozdraż nić”.	James	również	nie	po -
trafił	zdo mi no wać	braci.	Kie dy	Am schel	po	raz	ko lejny	zagro ził,	że	skończy	z	inte re sami	ze	wzglę -
du	na	słabe	zdro wie,	James	po śpiesznie	wy je chał	z	Frank fur tu.	Ale	to	właśnie	na	Salo mo na,	 jego
syna	Ansel ma	i	najstar sze go	syna	Car la,	May era	Car la,	w	natu ral ny	spo sób	spadł	główny	cię żar	od -
po wie dzial no ści,	 co	 od zwier cie dlało	 bliż szą	 wspól no tę	 inte re sów	 mię dzy	 Frank fur tem,	 Wied -
niem	i	Ne apo lem.	Kie dy	sam	James	po waż nie	zacho ro wał	zimą	na	prze ło mie	lat	1838	i	1839,	nale -



żało	odło żyć	na	bok	myśl	o	tym,	że	przejmie	rolę	„główno do wo dzące go”.	Prawdo po dobnie	nie wie -
le	 było	 przy pad ków,	 przed	 1848	 ro kiem,	 żeby	 wy raźnie	 sprze ci wił	 się	 ży cze niom	 braci	 –	 je śli
w	ogó le	coś	takie go	się	zdarzy ło.	Jak	zauważył	Nat,	kie dy	Salo mon	żąda	więk sze go	udziału	w	ja-
kiejś	 li nii	 ko le jo wej	 lub	 po życzce	 państwo wej,	 „z	 przy zwy czaje nia	 ustę pu je my	 pierwszeństwa
Frank fur to wi”.
Po dobnie	 jak	w	 prze szło ści	 star si	 Ro th schil do wie	 nadal	 pró bo wali	 zapo bie gać	 od środ ko wym

tendencjom	w	fir mie,	po wo łu jąc	się	na	świę tą	zasadę	brater skiej	„zgo dy”:	„W	czym	tkwi ła	do tąd
nasza	 siła?	 –	 pro te sto wał	 James	w	 1839	 roku,	 kie dy	 po nownie	 skłó cił	 się	 z	 bratankami.	 –	 Tyl ko
w	tym,	że	lu dzie	wie dzie li,	że	je den	bank	po pie ra	dru gi	[...].	Jak	do brze	wie cie,	po wo dze nie	naszej
ro dzi ny	leży	mi	na	ser cu	bar dziej	niż	co kol wiek	inne go”.	W	1841	roku	Am sche la	zanie po ko iły	roz-
miary	 wy niszczających	 obie	 stro ny	 napięć,	 wy sto so wał	 więc	 do	 braci	 i	 bratanków	 żar li wy	 apel
o	ro dzinną	jed ność,	przy wo łu jąc	pamięć	May era	Am sche la.	„Pro wadźmy	nadal	przed się bior stwo
w	spo ko ju	i	har mo nii,	nie	kłóć my	się	mię dzy	sobą	–	pro sił	James	rok	później.	–	Je śli	zacho wamy
po kój	mię dzy	nami,	bę dzie my	się	cie szyć	for tu ną	i	bło go sławieństwem,	a	wte dy	i	nam,	i	Wam	ni -
cze go	nie	zabrak nie”.
Mądrze	zade cy do wano	pod czas	spo tkania	wspól ni ków	w	tym	samym	roku	w	Pary żu,	żeby	nie

zmie niać	umo wy	z	1836	roku,	po nie waż	–	jak	zauważy ła	Hannah	–	„star si	bracia	byli	zado wo le ni
z	tego,	jak	się	rze czy	mają,	i	nie	chcie li	żad nych	zmian”.	Do dała	jed nak	znacząco:	„Rachu ba	każ de -
go	z	nich,	mających	swój	własny	kapi tał,	po winna	po zo stać	nie zależ na	i	mu szą	re gu lo wać	do cho -
dy	każ dej	stro ny,	by	po zo stały	równe;	kapi tał	star szych	wspól ni ków	jest	o	tyle	więk szy,	że	po winni
mieć	wię cej	do	po wie dze nia”.	Był	to	również	po gląd	jej	star szych	sy nów.	Dwa	lata	później	Lio nel
zmie nił	umo wę	spół ki	właśnie	w	ten	spo sób.	For mal nie	wy co fu jąc	z	po łączo ne go	kapi tału	własną
część	w	wy so ko ści	340	250	funtów,	on	i	 jego	bracia	wy równali	swo je	udziały	–	a	tym	samym	po -
ziom	rocznych	od se tek	skal ku lo wanych	na	3	pro cent	tego	udziału	–	ze	stry jami,	co	zakończy ło	sy -
tu ację,	w	któ rej	Nathan	był	najwięk szym	„udziałowcem”.
Mo gło by	się	wy dawać,	że	w	ten	spo sób	Lio nel	zrzekł	się	prze wagi.	W	isto cie	od dał	jeszcze	wię -

cej,	 po zo stawiając	w	 stanie	nie zmie nio nym	system	 rozdzie lania	wspól nych	 zy sków,	 któ ry	 okre -
ślał,	 że	 10	 pro cent	 zy sków	 banków	 konty nental nych	 trafia	 do	 banku	 londyńskie go.	 „Po nie waż
mam	pewność,	że	mo gło by	to	nasi lić	spo ry	i	dysku sje	–	po infor mo wał	Lio nel	braci	–	bez	wahania
stwier dzam,	 że	 nie	 po winni śmy	 nic	 z	 tym	 ro bić,	 ja,	 oczy wi ście,	 nie	 wspo mnę	 ani	 sło wem,	 że
mamy	więk szy	udział	w	zy skach;	dzię kujmy	Bogu	za	to,	co	mamy,	i	oby śmy	mie li	tyle	samo	do	po -
działu,	kie dy	spo tkamy	się	następ nym	razem”.	Ce lem	Lio ne la	było	 jed nak	przede	wszyst kich	za-
cho wanie	względ nej	au to no mii	domu	londyńskie go.	Za	jego	prawdzi we	zwy cię stwo	nale ży	uznać
od rzu ce nie	pro po zy cji	Jame sa	–	wy su nię tej	po	raz	pierwszy	trzy dzie ści	lat	wcze śniej	–	żeby	upu -
blicznić	umo wę	mię dzy	pię cio ma	bankami.	„Stryj	 James	chciał	móc	po kazać	umo wę	spół ki,	bez
uwzględ niania	kwe stii	fi nanso wych,	w	przy pad ku	gdy by	w	Pary żu	chcie li	wie dzieć,	kim	są	wspól -
ni cy	Domu	 –	 te raz,	 po nie waż	my	w	 Londy nie	 zawsze	 po wtarzali śmy,	 że	 nasz	 bank	 nie	ma	 nic
wspól ne go	z	inny mi,	chcie li by śmy	unik nąć	po siadania	do ku mentu,	któ ry	każ dy	mógł by	po kazy -
wać,	po ro zu mie nie	we	wszyst kich	kwe stiach	fi nanso wych	zapewne	nie	po wstanie,	a	takie,	jak	za-
pro po no wano,	mo gło by	 bez	 tru du	 zo stać	 ujawnio ne	 i	 tym	 samym	 nie	 po wstanie;	 natych miast
zgo dzi li	się	z	mo imi	uwagami”.	Dzię ki	Lio ne lo wi	do kład ne	zasady	part ner stwa	mię dzy	pię cio ma
bankami	po zo stały	osnu te	tajem ni cą,	nie	prze stały	być	se kre tem	wspól ni ków	i	ich	prawni ków.	Ta-
jem ni czość	nale żała	do	trady cji	Ro th schil dów,	moż na	jed nak	zasad nie	wy wnio sko wać,	że	Lio nel
wo lał	już	nie	być	tak	moc no	związany	z	po zo stały mi	czte re ma	bankami.



„Dzię kujmy	Bogu	za	to,	co	mamy”	–	sy no wie	Nathana	stale	po wtarzali	 to	stwier dze nie.	I	Nat,
i	 Antho ny	wy po wie dzie li	 prawie	 to	 samo	 zdanie	 kil ka	mie się cy	wcze śniej:	 „Mu si my	dzię ko wać
Bogu	za	to,	co	mamy,	i	starać	się	to	zacho wać”.	Ale	moż na	się	po ku sić	o	wskazanie	„róż ni cy	po ko -
le nio wej”	w	po stawach	przed się bior ców	jako	jed ne go	z	wy jaśnień	przy czyn	spo rów	w	latach	trzy -
dzie stych	i	czter dzie stych	XIX	wie ku.	Bez	wąt pie nia	New	Co urt	stało	się	mniej	statecznym	ośrod -
kiem	fi nanso wym	niż	za	czasów	Nathana:	na	przy kład	bank	mniej	zajmo wał	się	spe ku lacjami	na
rynku	papie rów	war to ścio wych,	a	bar dziej	dyskontami	we ksli.	„Wo li my	zado wo lić	się	mniejszym
zy skiem,	by	zacho wać	bar dzo	duży	kapi tał	i	ocze ki wać	wy so kich	kur sów”,	napi sał	do	braci	w	Pary -
żu	Nat.	Była	to	jed na	z	wie lu	prze lanych	na	papier	mak sym	o	ostroż no ści	w	inte re sach.	Jako	wy -
gnaniec	po	dru giej	stro nie	kanału	La	Manche	lu bił	przy pi sy wać	rozbież no ści	mię dzy	New	Co urt
a	rue	Laf fit te	charak te rom	naro do wym.	„Im	wię cej	wi działem	–	oświad czył	jego	młod szy	brat,	gdy
w	1846	roku	od wie dził	Paryż	–	tym	bar dziej	je stem	prze ko nany,	że	nie	ma	takie go	miejsca	jak	na-
sze	stare	New	Co urt.	Gdzie	by ły by	mar ne	francu skie	udziały,	gdy by śmy	im	nie	po magali?	My ślę,
że	mo gli by śmy	nie co	bar dziej	po zadzie rać	nosa	i	być	tak	wiel ki mi	panami	jak	inni”.	Trud no	wy -
obrazić	so bie	Nathana,	któ ry	po wie dział by	coś	takie go.	Cho ciaż	Lio ne la	i	jego	stry ja	Jame sa	dzie li -
ło	tyl ko	szesnaście	 lat,	 ich	po stawy	wo bec	pro wadze nia	inte re sów	nie	mo gły	się	bar dziej	róż nić.
Je śli	cho dzi	o	Jame sa	i	jego	braci,	po zo stały	gdzieś	w	głę bi	nich	nie po kój	i	nie pewność	lu dzi	uro -
dzo nych	we	frank furc kim	get cie.	„Za	każ dym	razem,	kie dy	pi sze my	do	Was,	że	inni	lu dzie	bar -
dziej	dbają	o	to,	co	się	dzie je	wo kół,	i	pro wadzą	inte re sy	na	szer szą	skalę,	Wy	natych miast	zakłada-
cie,	 że	 chce my	 się	 z	Wami	 kłó cić	 –	 napi sał	 James	 do	 bratanków	 w	 dość	 cier pięt ni czym	 to nie
w	1845	roku.	–	Ale	uwierzcie	mi,	dro dzy	bratanko wie,	ni cze go	takie go	nie	mam	na	my śli,	ale	ser ce
mi	pęka,	kie dy	wi dzę,	jak	ktoś	pró bu je	nas	wy klu czyć	z	[każ dej]	transak cji	handlo wej.	[Nawet]	ka-
mień	w	mu rze	nam	zazdro ści	i	jest	naszym	wro giem”.	Skłonność	do	trak to wania	wszel kiej	ry wali -
zacji	jako	zagro że nia	nie	była	rze czą,	któ rą	miało	odzie dzi czyć	następ ne	po ko le nie.
Nawet	jed nak	bez	tych	róż nic	w	po stawie	mię dzy	pię cio ma	brać mi	i	tak	narastały by	napię cia,

po nie waż	było	to	nie uchronną	ceną	suk ce su.	W	po ło wie	lat	trzy dzie stych	XIX	wie ku	każ dy	bank
Ro th schil dów	umoc nił	się	jako	przo du jąca	siła	w	fi nansach	pu blicznych	w	swo im	kraju.	Tym cza-
sem	wiel kie	mo car stwa	po	kry zy sie	re wo lu cyjnym	z	lat	1830–1833	mu siały	spu ścić	z	tonu.	Z	wy jąt -
kiem	po życzki	z	 1835	roku	na	spłatę	właści cie li	nie wol ni ków	z	Indii	Zachod nich	Anglia,	Francja
i	Au stria	nie	po ży czały	wiel kich	sum	aż	do	lat	1839–1841.	Mimo	to	do świad cze nie	re wo lu cyjnych
nie po ko jów	po cząt ku	lat	trzy dzie stych	sce mento wało	po wiązania	mię dzy	trze ma	główny mi	ban-
kami	Ro th schil dów	i	państwami,	w	któ rych	się	mie ści ły.	Lio nel	i	jego	bracia	w	wy so kim	stop niu
emo cjo nal nie	utoż samiali	się	z	Anglią.	Salo mon	również,	pod	wpły wem	ro snącej	bli sko ści	z	Met -
ter ni chem,	co raz	bar dziej	skłaniał	się	do	zacie śnie nia	związków	z	inte re sami	ce sar stwa	au striac -
kie go.	Nawet	James,	po mi mo	po gar dy	dla	mi ni strów	Lu dwi ka	Fi li pa,	mu siał	uwzględ niać	naro do -
we	prio ry te ty.	Identy fi kacja	z	krajami	zamieszkania	nie	miała	więk sze go	znacze nia,	gdy	w	Eu ro -
pie	pano wał	po kój.	Kie dy	jed nak	co	jakiś	czas	do cho dzi ło	do	star cia	inte re sów	wiel kich	mo carstw,
Ro th schil dom	co raz	trud niej	i	trud niej	było	zacho wać	neu tral ność.
Natu ral ną	re ak cją	Ro th schil dów	na	ograni czo ne	po trze by	kapi tało we	mo carstw	było	szu kanie

innych	źró deł	zarobku.	Nie ste ty	ist niało	nie wie le	re gio nów	na	świe cie,	gdzie	eu ro pejskie	państwa
nie	miały	inte re sów,	a	nie	ist niały	żad ne,	w	któ rych	inte re sy	zgadzały	się	ide al nie.	Na	czte rech	ob-
szarach	–	na	Pół wy spie	Ibe ryjskim,	w	Ame ry ce,	Ni der landach	i	na	Bli skim	Wscho dzie	–	pro wadze -
nie	po li ty ki,	któ ra	le żałaby	we	wspól nym	inte re sie	Ro th schil dów,	zwłaszcza	je śli	inte re sy	naro do -
we	ich	„lo kal nych”	rządów	po zo stawały	w	konflik cie,	stano wi ło	spo re	wy zwanie.	Było	to	trud ne,



kie dy	przed się bior stwo	nad zo ro wał	Nathan,	po	jego	śmier ci	zaś	stało	się	to	prawie	zu peł nie	nie -
moż li we.
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To	samo	to wa rzystwo,	któ re	dziś,	jak	uwa żasz,	Cię	od rzuca,	po nie waż	nie	je steś	dość	przyja zny,	i	woli	sio strę	po stę pują cą
wbrew	życze niom	ro dziny,	to	samo	to wa rzystwo	bę dzie	rów nie	przyja zne	wo bec	Cie bie	i	zdo bę dziesz	większy	sza cunek,	gdy
ludzie	zo ba czą,	że	trzymasz	się	swo ich	za sad.

Ja mes	do	Nata,	16	lip ca	1839

	
	
W	dniu	29	kwiet nia	1839	roku	na	Ro th schil dów	spadła	katastro fa	–	albo	też	wówczas	tak	wy dawało
się	ro dzi nie.	Nie całe	 trzy	 lata	po	nie spo dzie wanej	śmier ci	Nathana	w	kwie cie	wie ku	 jego	dru ga
cór ka,	Hannah	May er,	wy rze kła	się	ju daizmu,	żeby	wyjść	za	mąż	za	chrze ści jani na.
Pod	każ dym	innym	wzglę dem	Henry	Fit zRoy	mógł	zo stać	uznany	za	ide al ne go,	wręcz	po żąda-

ne go	kandy data	na	mał żonka	dla	cór ki	nie miec ko-ży dowskie go	imi granta,	któ ry	zaro bił	for tu nę
na	„handlu”.	Co	prawda,	był	młod szym	sy nem	baro na	So uthamp ton,	a	tym	samym	nie	miał	szansy
na	odzie dzi cze nie	ty tu łu	i	zie mi,	ale	z	dru giej	stro ny,	wy kształ co ny	w	Magdalen	Col le ge	w	Oksfor -
dzie	i	Tri ni ty	Col le ge	w	Cam brid ge,	był	już	(w	wie ku	trzy dzie stu	dwóch	lat)	zastęp cą	oso bi ste go
przed stawi cie la	kró lo wej	na	Nor thamp tonshi re	i	po słem	do	Izby	Gmin	z	okrę gu	Le wes,	z	re al ny -
mi	 szansami	 na	 wy so ki	 urząd.	 To	 wszyst ko	 jed nak	 nie wie le	 obcho dzi ło	 Hannah	 May er.
W	1838	roku	zako chała	się	w	ciem no wło sym,	nie bie sko okim	męż czyźnie.	Apo stazji	nie	wy baczo no
jej	ni gdy.

Zbrod nia	i	kara	Han nah	Mayer

W	myśl	klasyczne go	to po su	po wie ści	dzie więt nasto wiecznej	to	ary sto kratyczna	ro dzi na	sprze ci -
wiała	się	nie od po wied nie mu	związko wi	z	przed stawi cie lem	ro dzi ny	ku piec kiej.	Ro dzi na	Fit zRoy -
ów	 bez	 wąt pie nia	 nie	 apro bo wała	 związku	 i	 od cię ła	 po tom ka	 od	 pie nię dzy.	 Ich	 dezapro bata
wszak że	nie	do równy wała	gwał towno ścią	re ak cji	Ro th schil dów.	Nie	był	 to	zresztą	pierwszy	raz,
gdy	Hannah	May er	związała	się	z	go jem	–	przed	śmier cią	ojca,	we dług	pewnej	 re lacji,	w	Pary żu
oświad czył	 się	 jej	 książę	Ed mond	de	Clary.	Wówczas	Nathan	otwar cie	 od rzu cił	 po mysł	 takie go
mariażu,	a	kie dy	James	usły szał	o	no wym	związku	z	Fit zRoy em,	również	nie	okazał	przy chyl no -
ści:	„I	tak	oto,	mój	dro gi	Lio ne lu,	Twe	li sty,	w	któ rych	pi szesz	o	przy gnę biających	oko liczno ściach
związanych	 z	nową	mi ło ścią	 Two jej	 sio stry	Hannah	May er,	 łamią	nam	 ser ca.	Mo żesz	 so bie	wy -
obrazić	przy czy ny	tego,	po nie waż	nie	ma	prawdo po dobnie	gor szej	katastro fy	dla	naszej	ro dzi ny,
dla	nasze go	do bro by tu,	dla	nasze go	do bre go	imie nia	i	dla	nasze go	ho no ru	niż	taka	de cy zja,	nie	daj
Bóg.	Trud no	mi	nawet	o	tym	pi sać.	Po rzu ce nie	naszej	re li gii,	re li gii	nasze go	świę tej	pamię ci	[ojca]
rabbie go	May era	[Am sche la]	Ro th schil da,	re li gii,	któ ra,	dzię ki	Bogu,	uczy ni ła	nas	tak	wiel ki mi”.



James	jed nak	od	po cząt ku	pe sy mi stycznie	od no sił	się	do	kwe stii,	czy	uda	się	ją	po wstrzy mać	po
raz	dru gi.	Nie	do	końca	 cho dzi ło	o	 to,	 że	 czuł,	 iż	braku je	mu	ojcowskie go	au to ry te tu	Nathana,
któ ry	 for mal nie	 zaznaczył	w	 te stamencie,	 że	młod sze	 cór ki	mogą	wyjść	 za	mąż	 tyl ko	 za	 zgo dą
mat ki	i	braci,	a	w	razie	braku	po ro zu mie nia	to	jego	bracia	będą	mie li	ostateczne,	wiążące	sło wo.
Prawdzi wym	pro ble mem	było	 to,	że	 fi nanso we	sank cje	mające	wy mu sić	ową	klau zu lę	nie	miały
do statecznie	od straszające go	charak te ru.	Po	śmier ci	ojca	Hannah	May er	otrzy mała	12	500	funtów,
dru gie	tyle	miała	do stać	po	osiągnię ciu	peł no let no ści	plus	dal sze	50	ty się cy	funtów	zainwe sto wa-
ne	w	ro dzinnym	banku	na	4	pro cent	rocznie.	Gdy by	wy szła	za	mąż	z	bło go sławieństwem	ro dzi ny,
otrzy małaby	jeszcze	50	ty się cy	funtów	w	po sagu,	ale	ona	uważała,	że	spo kojnie	może	się	bez	nich
obejść.	 James	 po radził	 bratankom,	 żeby	 po infor mo wali	 o	 zamiarach	 Hannah	 stry ja	 Salo mo na,
wąt pił	jed nak,	czy	bę dzie	on	w	stanie	„zro bić	w	tej	sprawie	wię cej	niż	ja	sam”.	Zgo dził	się	również
przy je chać	do	Londy nu	przed	20	 lu te go,	żeby	spró bo wać	oso bi ście	wpły nąć	na	bratani cę.	 „Ale	–
stwier dzał	po nu ro	–	czy	nasza	po dróż	przy nie sie	suk ces	i	jakie	zro bi	wraże nie	na	opi nii	pu blicz-
nej,	tego	nie	mogę	prze wi dzieć,	ani	tego,	czy	Hannah	May er	usłu cha	naszej	do brej	rady,	sko ro	do -
sko nale	wie,	że	je dy nym	ce lem	naszej	wi zy ty	w	Londy nie	jest	udarem nić	jej	przy go dę	mi ło sną.	Ja
jed nako woż	pragnę	tyl ko	wszyst kie go	co	najlep sze	dla	naszej	ro dzi ny	i	nic	nie	po wstrzy ma	mnie
przed	wy jazdem	do	Londy nu	[...].	Je stem	nie zwy kle	zatro skany”.
Jame so wi	w	wy jeździe	do	Anglii	prze szko dził	jed nak	atak	cho ro by.	Zasu ge ro wał	więc,	by	Han-

nah	May er	–	pod	opie ką	mat ki	–	od wie dzi ła	go	w	Szwajcarii,	gdzie	plano wał	konty nu ować	le cze -
nie.	Ale	su ge stia	ak cji	„dy wer syjnej”	przy szła	za	późno.	W	dniu,	w	któ rym	James	wy słał	zapro sze -
nie,	w	St	Geo r ge	przy	Hano ver	Squ are	od był	się	ślub.	W	ce re mo nii	uczest ni czył	tyl ko	brat	Han-
nah,	Nat,	mat ka	panny	mło dej	od pro wadzi ła	 ją	 je dy nie	do	bramy	ko ścio ła.	Kil ka	ty go dni	później
skandal	trafił	na	łamy	„The	Ti mes”:	„Udało	się	po twier dzić,	że	pannie	Ro th schild	po stawio no	wa-
ru nek:	 wyjdzie	 za	 szlachet ne go	 pana	 Fit zRoya,	 je śli	 przejdzie	 na	 re li gię	 chrze ści jańską.	 Jest	 to
pierwszy	przy padek,	kie dy	czło nek	ro dzi ny	Ro th schil dów	wy rze ka	się	wiary	ojców,	a	oko liczność
ta	szcze gól nie	wiel kie	wraże nie	wy war ła	w	jej	ro dzi mym	mie ście	[Frank fur cie],	po nie waż	do tąd
wy róż niało	ich	trzy manie	się	ży dowskiej	wiary.	Stry jo wie	panny	mło dej	na	pewno	nie	są	zado wo -
le ni	 z	mał żeństwa,	 któ re	wy magało	 zmiany	wy znania”.	 Ta	 ostat nia	 uwaga	 charak te ry zo wała	 się
dużą	po wściągli wo ścią.	Wście kły	James	napi sał	z	Pary ża:	„Przy znaję	szcze rze,	iż	przez	tę	hi sto rię
z	Hannah	May er	tak	się	rozcho ro wałem,	że	nie	miałem	od wagi	chwy cić	za	pió ro,	by	o	niej	pi sać.
Ta	dziewczy na,	nie ste ty,	odar ła	całą	ro dzi nę	z	dumy	i	wy rządzi ła	jej	krzywdę,	któ rej	dłu go	nie	da
się	zadość uczy nić.	Mó wisz,	dro gi	Nacie,	że	znalazła	wszyst ko,	oprócz	re li gii.	Ja	jed nak	wie rzę,	że
[re li gia]	oznacza	wszyst ko.	Nasze	po wo dze nie	i	bło go sławieństwo	zale żą	od	niej.	Po winni śmy	za-
tem	wy mazać	dziewczy nę	z	pamię ci	i	do pó ki	żyję	ani	ja,	ani	żaden	inny	czło nek	ro dzi ny	nie	bę -
dzie	się	z	nią	spo ty kał	ani	kontak to wał.	Te raz	pragnie my	ży czyć	jej	wszyst kie go	najlep sze go	i	wy -
rzu cić	 z	 pamię ci,	 jak by	 ni gdy	 nie	 ist niała”.	 To	 samo	 po wtó rzy ła	 nawet	 mat ka	 Hannah	 May er:
„Pierwsze	wraże nie	i	żal,	jakie go	do świad czy li śmy	po	nie dawnym	ślu bie	–	napi sała	do	syna	Nata	–
prze wyż szy ło	tyl ko	pragnie nie,	by	już	ni gdy	wię cej	nie	znaleźć	się	w	po dobnej	sy tu acji,	tak	bar dzo
go dzącej	w	nasze	oby czaje	i	natu rę	nas	wszyst kich”.	Cho ciaż	zwie rzała	się:	„by łabym	najszczę śliw-
sza,	 otrzy mu jąc	 co dziennie	 infor macje	 o	 sprawach	 do mo wych,	 jak	 również	 o	 innych	 przed się -
wzię ciach,	w	któ re	tak	moc no	je stem	zaangażo wana,	gdy by	przy cho dzi ły	jakieś	wie ści	od	Oso by,
któ ra	wciąż	mnie	 tak	 inte re su je”,	 to	mu siała	przy znać:	oso ba	 ta	nie odwo łal nie	 „od dali ła	 się	ode
mnie”.	Nat	–	i	tyl ko	on	–	po zo stał	przy	Hannah	May er.	W	lip cu	napi sał	do	Jame sa,	że	jego	sio stra
„po	pro stu	wy szła	za	«chrze ści jani na	w	chrze ści jańskim	kraju»”.	Od po wiedź,	 jaką	spro wo ko wała
ta	uwaga,	war to	przy to czyć	w	cało ści,	po nie waż	rzu ca	światło	na	po gląd	star sze go	po ko le nia	na



ten	 te mat.	 „Od	same go	po cząt ku	–	grzmiał	 James,	któ ry	wy raźnie	pie lę gno wał	w	so bie	gniew	–
słusznie	prze wi dy wałem,	że	 [...]	 ta	najbar dziej	nie for tunna	sprawa	[...]	rozbi je	 jed ność	naszej	ro -
dzi ny	[...]	i	po wiem	Ci,	iż	przez	to	zdarze nie	tak	zapadłem	na	zdro wiu,	że	chy ba	tego	nie	prze ży ję
[...].	Chciał bym	wie dzieć,	co	 jeszcze	mógł by	zro bić	ktoś,	kto	po rzu cił	własną	re li gię	 i	pu blicznie
oświad czył,	że	od	ukończe nia	pięt nastu	lat	nie	my ślał	o	ni czym	innym.	Mój	dro gi	Nacie,	jako	Twój
przy jaciel	i	stryj	chciał bym	wy razić	moją	szcze rą	i	uczci wą	opi nię	[...].	Je ste śmy	zde cy do wani,	że
tak	dłu go,	jak	Wszech moc ny	obdarzy	nas	do brym	zdro wiem,	ani	ja,	ani	dzie ci	moje	nie	skontak tu -
je my	się	z	Hannah	May er,	po nie waż	nie	tyl ko	ta	jed na	rzecz	[skło ni ła	nas	do	tej	de cy zji],	lecz	tak
wie le,	że	mógł bym	pi sać	o	nich	bez	końca”.
Po	 czę ści	 ar gu menty	 Jame sa	 do ty czy ły	 struk tu ry	 władzy	 w	 ro dzi nie	 i	 po słu szeństwa,	 jakie

młod sze	 po ko le nie	winne	 było	 okazy wać	 star sze mu:	 „Jakiż	 to	 przy kład	 dla	 naszych	 dzie ci,	 gdy
dziewczy na	mówi:	«Wyjdę	za	mąż	wbrew	woli	mo jej	ro dzi ny»?	Nie	chcę	nawet	po ru szać	tu	sprawy
re li gii	[...].	Miał bym	zatem	po wi tać	i	przy jąć	tę	dziewczy nę,	jak	gdy by	nic	się	nie	stało?	Dlacze go
moje	dzie ci	i	dzie ci	mo ich	dzie ci	mają	po stę po wać	zgod nie	z	ży cze niami	ro dzi ców,	je śli	nie	będą
mo gły	spo dzie wać	się	kary?”.
„Głównym	punk tem”,	jak	to	ujął,	była	jed nak	„re li gia”:

	
Ja	i	resz ta	na szej	ro dziny	[...]	za wsze	od	najwcze śniejszych	lat	wycho wywa liśmy	po tomstwo	w	po czuciu,	że	miłość
ogra nicza	się	do	członków	ro dziny,	że	wza jemne	przywią za nie	stłumi	ja ką kolwiek	myśl	o	po ślubie niu	oso by	spo za
ro dziny,	aby	 for tuna	mo gła	po zo stać	w	na szych	rę kach.	Któż	da	mi	pew ność,	że	moje	wła sne	dzie ci	po słucha ją
mo ich	po le ceń,	je śli	zo ba czą,	że	w	prze ciw nym	ra zie	nie	cze ka	ich	żad na	kara?	Co	bę dzie,	je śli	moja	cór ka	po	wyj-
ściu	za	mąż	po wie:	„Je stem	nie szczę śliwa,	po nie waż	nie	wyszłam	za	księ cia,	cho ciaż	mia łam	dość	pie nię dzy,	by	to
uczynić,	i	widzę,	iż	po mimo	że	tamta	ko bie ta	wyrze kła	się	re ligii	i	po mimo	że	wyszła	za	mąż	wbrew	woli	ro dziny,
[ro dzina]	nie	prze sta ła	jej	akcep to wać.	Ze	mną	prze cież	było by	tak	samo”.	Czy	na praw dę	myślisz,	że	wszyst kie	do -
kład nie	prze myśla ne	pla ny	[za owo cują]	–	czyli	że	Mayer	oże ni	się	z	cór ką	Anselma,	a	cór ka	Lio ne la	wyjdzie	za	po -
tomka	inne go	członka	ro dziny,	żeby	za cho wać	wielki	ma ją tek	i	za dbać	o	chwa łę	na zwiska	Ro thschild	i	prze ka za nie
go	[na stęp nym	po ko le niom]	–	je śli	ktoś	tego	nie	po wstrzyma?

	
W	końcu	James	do dał	kil ka	uwag	o	to warzy skich	konse kwencjach	mał żeństwa	(wy raźnie	w	od -

po wie dzi	na	ar gu menty	wy su nię te	przez	Nata):
	

Oczywiście,	moż na	było	pod jąć	kro ki,	żeby	do	tego	nie	do puścić,	ale	to wa rzystwo	mo gło by	krzywo	pa trzeć	na	tego
ro dza ju	środ ki.	Mo gło by	się	tak	rze czywiście	stać,	ale	oso biście	nie	po dzie lam	tej	opinii	[...].	To	samo	to wa rzystwo,
któ re	dziś,	jak	uwa żasz,	Cię	od rzuca,	po nie waż	nie	je steś	dość	przyja zny,	i	woli	sio strę	po stę pują cą	wbrew	życze -
niom	ro dziny,	to	samo	to wa rzystwo	bę dzie	rów nie	przyja zne	wo bec	Cie bie	i	zdo bę dziesz	większy	sza cunek,	gdy	lu-
dzie	zo ba czą,	że	trzymasz	się	swo ich	za sad	i	nie	da jesz	się	spro wo ko wać	czczymi	sło wa mi.	Uczciwy	i	pra wy	czło -
wiek	za wsze	do ce ni	czło wie ka	o	po dob nym	cha rakte rze.	Adieu.

	
James	 do dał	 jed nak	 ko mentarz	 do	 tego	 pło mienne go	 wy bu chu.	 Nat	 „po wi nien	 uznać	 to	 za

moje,	i	tyl ko	moje	prze my śle nia	i	uczu cia,	i	niech	nie	my śli,	że	pró bu ję	w	jaki kol wiek	spo sób	wpły -
nąć	na	Two ją	mat kę	lub	inne go	członka	ro dzi ny.	By ło by	to	nie właści we	i	nie	ży czył bym	so bie	tego.
Każ dy	ma	prawo	ro bić	to,	co	chce”.	Były	to	jed nak	sło wa	bez	po kry cia.	Na	ko niec	po pro sił	Nata,
żeby	po kazał	 list	najstar sze mu	bratu,	Lio ne lo wi:	„je stem	pewny,	że	zgo dzi	się	z	moją	opi nią”.	Po
raz	pierwszy	od	śmier ci	brata	James	prze mawiał	w	nie po zo stawiającym	żad nych	wąt pli wo ści	to -
nie	no wej	gło wy	ro dzi ny,	pewny,	że	więk szość	 jej	 członków	 jest	 tym	wszyst kim	równie,	 je śli	nie
bar dziej,	znie smaczo na.	List	od	Antho ny’ego	–	któ ry	pod czas	kry zy su	prze by wał	w	Pary żu	–	dato -
wany	następ ne go	dnia	po twier dza	to	wraże nie:



	
Życzą	so bie	od	nas,	abyśmy	nie	przyjmo wa li	na	ra zie	H[annah]	M[ayer],	i	ła two	to	zro zumieć.	Mó wią:	sio stra	wy-
szła	za	mąż	bez	zgo dy	ro dziny;	je śli	dwa	mie sią ce	póź niej	przyjmie cie	ją	–	jaki	bę dzie	to	przykład	dla	resz ty	ro dziny
[?].	Mó wią:	 czy	moja	 cór ka,	któ ra	pa trzy	na	kuzynkę,	 jak	 ta	wycho dzi	 za	mąż	wbrew	woli	 ca łej	 ro dziny,	po ślubi
tego,	któ ry	bę dzie	się	mnie	po do bał	[?]	–	nie,	za ko cha	się	w	chrze ścija ninie	i	Bóg	wie,	co	zro bią	chłop cy	[...].	Ra dzę
Ci	[...]	te raz	dla	wła sne go	do bra	oraz	aby	za cho wać	jed ność	wśród	nas	–	nie	przyjmujcie	na	ra zie	H.M.	

	
Nat	pod jął	jeszcze	jed ną	pró bę	obro ny	sio stry,	ale	stryj	stanowczo	przy wo łał	go	do	po rząd ku.
W	 od po wie dzi	 Jame sa	 najbar dziej	 oczy wi ście	 ude rza	 spo sób,	 w	 jaki	 po stawił	 znak	 równo ści

mię dzy	„re li gią”	a	endo gamią:	„duma	z	re li gii”	oznacza,	je śli	trak to wać	jego	sło wa	po waż nie,	mał -
żeństwo	z	 innym	członkiem	ro dzi ny	Ro th schil dów,	 „aby	 for tu na	mo gła	po zo stać	w	naszych	rę -
kach”.	Mo gli by śmy	spy tać,	co	ta	wy bit nie	prak tyczna	zasada	ma	wspól ne go	z	„re li gią”.	Głównym
ar gu mentem	Jame sa	nie	było	to,	że	mło dzi	Ro th schil do wie	po winni	wiązać	się	z	inny mi	Ży dami;
oni	po winni	zawie rać	mał żeństwa	tyl ko	z	inny mi	Ro th schil dami.	Bunt	Hannah	May er,	zachę cając
innych	członków	ro dzi ny,	aby	kie ro wali	się	własny mi	uczu ciami,	zagro ził	„wszyst kim	do kład nie
prze my ślanym	planom	[...]	czy li,	że	May er	oże ni	się	z	cór ką	Ansel ma,	a	cór ka	Lio ne la	wyjdzie	za
po tom ka	inne go	członka	ro dzi ny”.	W	Conings bym	Di sraele go	mowa	jest	o	tym,	że	młod sze go	Si do -
nii	„żad ne	przy ziem ne	wzglę dy	nie	skło ni ły by,	żeby	skalać	czy stość	rasy,	z	któ rej	był	dum ny”,	po -
przez	 oże nek	 z	 chrze ści janką.	 Tak	naprawdę	 jed nak	 „przy ziem ne	wzglę dy”	 li czy ły	 się	w	 oczach
nie któ rych	Ro th schil dów	w	równym	stop niu	co	raso wa	i	re li gijna	od rębność.	James	do	cze goś	ta-
kie go	przy znał	się	w	li ście:	„Nie	wy obrażaj	so bie,	dro gi	Nacie,	że	od gry wam	rolę	czło wie ka	re li gij-
ne go,	ale	mu szę	przy znać,	że	z	re li gii	czer pię	wiel ką	dumę	i	bar dzo	bym	pragnął,	aby	moje	dzie ci
czu ły	w	ten	sam	spo sób”.	Zgadza	się	to	z	tym,	co	wie my	o	jego	re li gijno ści:	Nat	był	do sko nale	świa-
do my,	jak	mało	wagi	przy wiązy wał	James	do	prak tyk	re li gijnych.	Po dobnie	jak	bracia	su miennie
wy peł niał	swo je	funk cje	w	ży dowskiej	spo łeczno ści,	subsy dio wał	To warzy stwo	Wspar cia	i	Po mo cy
dla	Ubo gich	Ży dów	w	1843	roku,	a	w	1847	spy tał	mi ni stra	edu kacji,	„dlacze go	żaden	Żyd	nie	wszedł
do	akade mic kiej	rady	Bor de aux”.	Równie	ener gicznie	jak	każ dy	inny	Ro th schild	to czył	kam panię
na	rzecz	zwięk sze nia	oby watel skich	praw	spo łeczno ści	ży dowskiej	poza	Francją	(gdzie	peł ną	rów-
ność	re li gijną	udało	się	Ży dom	zdo być	w	1830	roku).	Ale	jego	lo jal ność	w	sto sunku	do	re li gii	miała
zasad ni czo	 charak ter	 klano wy:	 nie wie lu	 Ży dów,	 je śli	 w	 ogó le,	 stało	 na	 równi	 z	 Ro th schil dami,
mimo	to	każ dy	Ro th schild	mu siał	być	Ży dem.
Apel	Jame sa	wzię to	so bie	do	ser ca.	Kie dy	–	kil ka	mie się cy	po	ślu bie	Hannah	May er	–	po jawi ło

się	 po dejrze nie,	 że	 Antho ny	 nosi	 się	 z	 po dobny mi	 zamiarami,	 stryj	 Am schel	 naci skał	 na	 nie go
moc no,	aby	do sto so wał	się	do	„do kład nie	prze my ślanych	planów”	i	po ślu bił	jed ną	z	ku zy nek	Mon-
te fio re,	Lo uisę.	Tym	razem	pre sja	od nio sła	sku tek,	nie	tyl ko	dlate go,	że	Antho ny	był	mniej	ro man-
tyczny,	 a	 bar dziej	 ule gły	 niż	 jego	 sio stra.	 „Stryj	 A.	 re gu lar nie	 nagabu je	mnie	w	 kwe stii	mał żeń-
stwa	–	skar żył	się	braciom	–	i	pi sze	do	stry ja	S.,	że	cze kam	tyl ko	na	jego	śmierć,	żeby	oże nić	się
z	chrze ści janką	[...].	Po wie działem	mu	krót ko,	że	je śli	ciot ka	Henriet ta	[Monte fio re]	pod li czy	pie -
niądze,	będę	go to wy,	wte dy	on	stwier dził,	 iż	nie	radził by	mi	tego,	gdy by	Lo uisa	nie	miała	takiej
samej	for tu ny	jak	Jo seph	i	Nathaniel.	Bar dzo	do brze,	od par łem	więc,	i	sądzę,	że	cho dzi ło	mu	o	ten
sku tek	 –	 po nie waż	później	 rozstali śmy	 się	 jako	 jeszcze	 lep si	 przy jacie le”.	 James	wy raźnie	mniej
mar twił	 się	o	Antho ny’ego	niż	Am schel.	 Jak	pi sał	z	Ne apo lu	w	 li ście,	któ ry	 świad czył	o	 tym,	 jak
wie le	uwagi	stry jo wie	po świę cali	obec nie	kwe stiom	mał żeńskim:

	
Je stem	ab so lut nie	prze ko na ny,	że	Antho ny	nie	za mie rza	po ślubić	owej	dziew czyny.	Ma	sła by	cha rakter,	ale	nie	są -



dzę,	że	choć by	przez	chwilę	ta	głupia	myśl	za świta ła	mu	w	gło wie.	Jest	sła by	i	ła two	nim	po kie ro wać,	a	ja	da łem	mu
sło wo,	że	nie	uwa żam	tej	spra wy	za	bła hą	i	kie dy	wró cę	do	Pa ryża,	zro bię	wszyst ko,	co	w	mo jej	mocy,	żeby	za koń-
czyć	ten	ro mans.	Gdy	byłem	w	Pa ryżu,	czę sto	oma wia łem	z	nim	tę	spra wę,	ale,	 jak	do brze	wiesz,	mój	dro gi	Am-
sche lu,	 ludzie	kła dą	się	chęt niej	do	po ście lo ne go,	cie płe go	 łóż ka.	Nie ste ty,	on	traktuje	 tę	spra wę	ra czej	 [humo ry-
stycz nie?].	Cóż,	jed no	Ci	po wiem,	że	te raz	nie	da	się	już	dykto wać	mło dym,	co	mają	ro bić,	tak	jak	kie dyś.	Po nie waż
nasz	do bry	[brat]	Sa lo mon	rów nież	wybie ra	się	do	Pa ryża,	jak	Bóg	da,	ra zem	upo ra my	się	wte dy	z	tą	spra wą	[...].
Z	 ra do ścią	 do strze gam,	 że	 roz mo wy	 z	 synem	 na sze go	 bra ta	 Car la	 wkrót ce	 za kończą	 się	 sukce sem	 i,	 Bóg	 da,
wszyst ko	bę dzie	do brze.

	
Ta	ostat nia	alu zja	do ty czy	równo le głe go	pro jek tu,	żeby	May er	Carl	oże nił	się	z	Lo uise,	młod szą

sio strą	Hannah	May er.
We	właści wym	czasie	uf ność	Jame sa	w	po myśl ny	obrót	rze czy	znalazła	po twier dze nie.	„Z	rado -

ścią	zauważy łem,	dro gi	Antho ny,	że	 je steś	taki	zako chany”	–	napi sał	z	peł ną	apro batą	w	 li sto pa-
dzie	1839	roku;	kil ka	dni	później	ogło szo no	zarę czy ny	Antho ny’ego	z	Lo uisą	Monte fio re;	w	lu tym
wzię li	ślub	i	otrzy mali	nad zwy czaj	cie płe	gratu lacje.	Trzy	lata	później	–	zgod nie	z	planem	–	May er
Carl	oże nił	się	z	ku zynką	Lo uise	w	Londy nie.	W	sierp niu	tego	same go	roku	Nat	po ślu bił	ku zynkę
Char lot te,	 cór kę	 Jame sa.	Kontrast	mię dzy	 tą	 ostat nią,	wznio słą	 ce re mo nią,	 a	 przy gnę biający mi
uro czy sto ściami	z	1836	 i	 1839	roku	nie	mógł	być	więk szy:	„Uro czy stość	od by ła	się	 [w	Fer ri ères],
małej	świąty ni	wznie sio nej	w	tym	celu	w	ogro dzie,	a	dro gę	do	niej	wy sy pano	płat kami	róż.	Po	ce -
re mo nii	nie któ rzy	wró ci li	do	Pary ża,	ale	więk szość	go ści	zo stała,	grali	w	wi sta,	bi lard,	space ro wali
po	ogro dzie	itd.	[...]	Wy pi li śmy	z	Bil lym	bu tel kę	szam pana.	O	siód mej	zje dli śmy	ko lację	w	pięk nie
przy stro jo nej	 oranże rii.	Wznie śli śmy	 wie le	 to astów.	 Twój	 stryj	 James	 wzniósł	 to ast	 za	 zdro wie
kró la	i	wy gło sił	do brą	mowę”.	I	tak	wy kształ cił	się	–	czy	też	raczej	zo stał	przy wró co ny	–	wzo rzec,
któ ry	utrzy mał	się	do	lat	sie dem dzie siątych	XIX	wie ku.
Kwe stią	 dysku syjną	 jest,	 na	 ile	 te	 zaaranżo wane,	 endo gamiczne	mał żeństwa	 były	 szczę śli we.

Mał żeństwo	 Jame sa	 z	 Bet ty	wie lu	 lu dzi	 tam tej	 epo ki	 po równy wało	 do	 związku	 pięk nej	 i	 be stii:
„Ona	 przy stojna	 –	 on	 pro stak”,	 pod su mo wał	 parę	 bry tyjski	 dy plo mata	 Wil liam	 Russell
w	1843	roku;	innych	zachwy cały	do sko nałe	manie ry	i	kul tu ral ne	oby cie	Bet ty.	(Mniej	wię cej	w	ten
sam	spo sób	opi sał	mał żonków	He inrich	He ine,	cho ciaż	zawsze	do ce niał	inte lekt	Jame sa;	nie dale -
ki	od	rze czy wi sto ści	był	też	por tret	Nu cinge na	i	jego	żony	u	Bal zaca	–	cho ciaż	ten	zawsze	do ce -
niał	nie ustę pli wość	Madame	Nu cingen).	Li sty	Bet ty	su ge ru ją	jed nak	szcze re	i	głę bo kie	uczu cie	do
męża	i	nie	zacho wały	się	żad ne	świadec twa	konflik tów	mał żeńskich.
Mieszkający	w	Londy nie	Lio nel	i	ku zynka	Char lot te,	któ rzy	wzię li	ślub	w	1836	roku,	również	na

po zór	mo gli	się	wy dawać	nie do paso waną	parą.	On	był	praco wi tym,	su miennym	czło wie kiem,	od -
danym	przed się bior stwu	ojca	 i	 sprawie	emancy pacji	Ży dów,	ale	nie zbyt	namięt nym	w	re lacjach
oso bi stych	ani	wy rafi no wanym	kul tu ral nie.	Kie dy	Di sraeli	mó wił	o	Si do nii,	że	„łatwo	ule gał	głę -
bo kim	emo cjom,	ale	nie	w	sprawach	oso bi stych”,	prawdo po dobnie	dość	traf nie	opi sy wał	Lio ne la.
Char lot te	nato miast	 była	nie	 tyl ko	pięk na,	 ale	 też	 obdarzo na	najby strzejszym	umy słem	z	Ro th -
schil dów	jej	po ko le nia.	Trud no	uwie rzyć,	sądząc	po	czę sto	cię tym,	żeby	nie	po wie dzieć	–	otwar cie
zło śli wym	to nie	jej	obszer nych	li stów	i	dzienni ków	(z	przy krym	pod tek stem	fru stracji	nudą),	że
była	w	peł ni	speł nio ną	„baro no wą	de	Ro th schild”,	żoną,	mat ką,	panią	domu	i	oso bą	uszczę śli wia-
jącą	innych.	„Gdy	zo stałam	żoną	–	pi sała	do	męża	w	jed nym	z	rzad kich	wy bu chów	–	mu siałam	ro -
bić	to	wszyst ko,	co	ro bią	żony,	a	nie	to,	co	chciałabym.	Mo dlę	się,	że	zo stanie	mi	to	wy nagro dzo ne
w	 nie bie”.	 Di sraeli	 napo my ka	 o	 tym	 kil kakrot nie,	 opi su jąc	 po wie ścio wy	 związek	 Neu chate lów
w	Endy mionie:



	
Ad rian	po ślubił	w	bar dzo	mło dym	wie ku	damę	wybra ną	przez	jego	ojca.	Wybór	wyda wał	się	do bry.	Była	ona	cór ką
najzna ko mit sze go	bankie ra	i	do sta ła,	cho ciaż	mia ło	to	mniejsze	zna cze nie,	ogromny	po sag.	Była	ko bie tą	uzdolnio -
ną,	 do sko na le	wykształco ną	 [...].	 A	 jed nak	pani	Neucha tel	 nie	 czuła	 się	 za do wo lo ną;	 i	 cho ciaż	 do ce nia ła	wielkie
przymio ty	swe go	męża	i	da rzyła	go	sza cunkiem	oraz	afektem,	z	trudem	przyczynia ła	się	do	jego	szczę śliwo ści	tak,
jak	on	uszczę śliwiał	 ją.	I	z	tego	oto	po wo du	[...]	pani	Neucha tel	pa ła ła	do	pie nię dzy	nie	tyle	po gar dą,	 ile	głę bo ką
nie na wiścią	[...].	Pod	jed nym	wzglę dem	zwią zek	Ad ria na	i	 jego	żony	nie	był	nie szczę śliwy	[...].	Ad ria na	[...]	tak	po -
chła nia ły	wielkie	spra wy,	a	jed no cze śnie	był	czło wie kiem	o	tak	po god nym	na stro ju	i	tak	zde cydo wa nej	woli,	że	na -
zbyt	wyra fino wa ne	fanta zje	żony	nie	wywie ra ły	najmniejsze go	wpływu	na	bieg	jego	żywo ta.

	
Bez	wzglę du	 jed nak	na	 to,	 jakie	pry wat ne	nie do le	–	któ re	zwy kle	mo że my	tyl ko	od gady wać	–

stały	 się	 skut kiem	 strate gii	 mał żeństw	 w	 obrę bie	 ro dzi ny,	 wszy scy	 zainte re so wani	 od czu wali
(albo	z	bie giem	czasu	zaczy nali	od czu wać)	zbio ro wą	toż samość	klano wą,	któ rą	star si	zamie rzali
pie lę gno wać.	Najle piej	ilu stru je	to	bar dziej	niż	kar cące	po trak to wanie	Hannah	May er	przez	resztę
ro dzi ny,	a	zwłaszcza	przez	samą	Char lot te.
Hannah	May er	nie	zo stała	usu nię ta	poza	nawias	na	zawsze.	W	1848	roku,	je śli	nie	wcze śniej,	ona

i	jej	mąż	po zo stawali	w	na	tyle	do brych	sto sunkach	z	jej	najstar szym	bratem,	że	dawał	on	pre zenty
ich	dzie ciom,	Ar thu ro wi	oraz	Blanche,	i	by wał	z	wi zy tą	w	ich	domu	w	Gar bol di sham.	Co	dziwniej-
sze,	Bet ty	infor mo wała	syna	w	1849	roku,	że	„zawar ła	po kój	z	HM,	zapraszając	ją	do	sie bie”,	kie dy
Fit zRoy owie	prze by wali	w	Pary żu.	W	ro dzinnym	krę gu	jed nak	Hannah	May er	już	zawsze	trak to -
wano	 z	 lek ce waże niem	po wszech nie	 zare zer wo wanym	w	 epo ce	wik to riańskiej	 dla	 „ko biet	 upa-
dłych”,	a	 jako	do bre	wik to rianki	 jej	sio stra	Lo uise,	ku zynka	i	szwagier ka	Char lot te	nie	mo gły	się
po wstrzy mać,	 by	 każ de	 nie po wo dze nie,	 jakie	 spadło	 na	 Hannah,	 tłu maczyć	 karą	 bo ską.
W	1852	roku	od no to wały	z	po nu rą	satysfak cją	„fu rię”	Hannah	May er,	kie dy	zamiast	jej	męża	stano -
wi sko	se kre tarza	w	Ad mi rali cji	otrzy mał	lord	Aber de en.	Kie dy	sześć	lat	później	zmarł	syn	Fit zRoy -
ów	Ar thur	(w	wy ni ku	upad ku	z	ku cy ka),	nawet	ich	bratani ca	Constance	–	wówczas	zale d wie	pięt -
nasto let nia	–	nie	mo gła	„oprzeć	się	my śli,	że	wszyst kie	nie szczę ścia	i	cier pie nia,	jakich	do świad -
czy ła	 bied na	 cio cia	Hannah	May er,	 są	 karą	 za	 po rzu ce nie	wiary	 ojców	 i	mał żeństwo	 bez	 zgo dy
mat ki.	Zmar twie nia,	któ rych	przy spo rzy ła	mat ce,	te raz	od czu wa	na	so bie	w	dwójnasób”.	Śmierć
same go	Henry’ego	Fit zRoya	rok	później	do peł ni ła	ne me zis.	Te raz	brako wało	 tyl ko	od po wied nio
nędzne go	końca	dla	wdo wy	i	jej	cór ki	Blanche.	Nie	trze ba	było	na	to	dłu go	cze kać,	jak	się	wy dawa-
ło	 Char lot te	 de	 Ro th schild,	 któ rej	 li sty	 do	 najmłod sze go	 syna	 Le opol da	 opi sy wały	 z	 po zor nym
współ czu ciem,	ale	pod skór ną	satysfak cją,	każ dy	ko lejny	upadek	i	klę skę	Fit zRoy ów.
Od	lu te go	1864	roku	Hannah	May er	cięż ko	cho ro wała.	Char lot te	infor mo wała,	że	cier piała	na

„straszną	 opu chli znę	 na	 ple cach,	 jak	 garb	 wiel błąda”	 i	 „wy glądała	 abso lut nie	 okrop nie	 –	 twarz
miała	bladą	 i	po marszczo ną,	po cię tą	głę bo ki mi	zmarszczkami	od	nie zno śne go	bólu”.	 „Ser ce	 się
kraje	–	pi sała	dalej	–	gdy	się	patrzy	na	jej	cier pie nie.	Opu chli zna	na	ple cach	jest	naprawdę	ogrom -
na	i	go rąca.	W	drżączkach	i	dreszczach	jed nak	nie	mó wi ła	o	ni czym	innym,	jak	o	swatach	[...].	Sku -
piała	 my śli	 wy łącznie	 na	 ko jarze niu	mał żeństw”.	 Hannah	May er	 troszczy ła	 się	 te raz	 wy łącznie
o	to,	żeby	znaleźć	od po wied nie go	męża	dla	cór ki.	Jak	z	łatwo ścią	do strze gli	krewni	Ro th schil do -
wie,	wszy scy	 rozważani	przez	nią	 „kandy daci”	byli	 chrze ści janami;	co	wię cej,	 ist niała	oczy wi sta
rozbież ność	mię dzy	jej	ide ałem	–	„nie	chciałaby	sły szeć”	o	lor dach	Lo ugh bo ro ugh,	Se fton	i	Co ven-
try,	cho ciaż	mar kiz	Bland ford	był	do	przy ję cia	–	a	prawdzi wy mi	kandy datami.	Blanche	mo gła	być
pięk na	 i	 utalento wana	 ar ty stycznie,	 ale	 od cię ta	 od	 ro dzi ny	 Ro th schil dów	 i	 ni sko	 po stawio na
w	hie rar chii	Fit zRoy ów,	nie	stano wi ła	cennej	zdo by czy.
Szczę śli wym	 zalot ni kiem	 okazał	 się	 ar ty sta	 i	 ar chi tekt	 sir	 Co utts	 Lind say,	 czło wiek	 bo gaty,



choć	nale żący	do	bo he my,	dwa	razy	star szy	od	Blanche,	właści ciel	po siadło ści	w	Szko cji,	z	do cho -
dem	 dzie się ciu	 ty się cy	 rocznie,	 dziwnie	 bli sko	 zaprzy jaźnio ny	 z	 lady	 Vir gi nią	 So mers	 tu dzież
z	po dejrzaną	świ tą	ple bejskich	ko chanek	i	bę kar tów.	Char lot te	zło ży ła	jed ną	z	licznych	–	po	czę ści
wy ni kających	 z	 tro ski,	 po	 czę ści	 z	 nie zdro wej	 cie kawo ści	 –	wi zyt	w	 domu	 szwagier ki	w	Up per
Gro sve nor	Squ are,	 rze ko mo	z	gratu lacjami,	 i	 stwier dzi ła:	 „Zastałam	 ją	bar dzo	cho rą	 i	ogar nię tą
sprzeczny mi	uczu ciami;	płakała	 i	szlo chała,	prawie	krzy czała	 i	było	to	tak	nie zwy kle	żało sne,	że
gratu lacje	zamar ły	mi	na	ustach.	Samo	mał żeństwo,	ceci	entre	nous,	nie	satysfak cjo nu je	jej	zu peł nie,
gdyż	narze czo ny	ma	czter dzie ści	 lat	 i	siwe	 loki,	a	 jej	am bi cje	się gały	wy żej	 i	wy brałaby	dla	cór ki
ary sto kratę	o	wyż szym	ty tu le”.
I	oto,	jak by	w	ak cie	sprawie dli wo ści,	Blanche	po szła	za	przy kładem	Hannah	May er	sprzed	dwu -

dzie stu	pię ciu	lat,	wy bie rając	męża	z	mi ło ści,	wbrew	ży cze niom	mat ki.	Cho ciaż	mat ka	pró bo wała
ro bić	do brą	minę	do	złej	gry	–	sir	Co utts,	twier dzi ła,	to	„najbar dziej	fascy nu jąca	oso ba,	jaką	po zna-
łam”	–	Char lot te	nie	po mi nę ła	żad nej	wady	w	swo jej	dwu znacznej	re lacji	na	te mat	przy szłe go	pana
mło de go	(jest	„wy mu skany”,	„jed no stronny”,	daje	narze czo nej	mi zer ne	pre zenty	itd.).
Nie	był	to	ko niec	„kary”	Hannah	May er.	Od	chwi li	zamąż pójścia	Blanche	jak by	się	od su nę ła	od

cho rej	mat ki	i	prawie	cał kiem	od cię ła	od	Ro th schil dów.	We dług	Char lot te	–	któ ra	wy le wała	żale
nad	 szwagier ką,	 a	 jed no cze śnie	 roznie cała	 anty patię	 wo bec	 no wej	 „lady	 Lind say”	 –	 od wie dzała
mat kę	tak	rzad ko,	jak	to	moż li we.	Była	(zależ nie	od	sy tu acji)	oso bą	„zu peł nie	bez	ser ca”,	„bezdusz-
ną	panną	mło dą”,	„nie czu łą	żmi ją”,	„afek to waną	po zer ką”,	„so plem”,	„nie czu łą	hi po kryt ką	plo tącą
bzdu ry”,	„tą	bezduszną,	bezro zum ną	ko bie tą”,	„złą	cór ką”	i	„tą	okrop ną	Blanche”.	Ko bie ta	bę dąca
obiek tem	tego	po to ku	obelg	okazu je	się	„nie zwy kle	szczę śli wa	z	racji	tego,	że	jest	lady	Lind say,	tak
bar dzo,	że	nie	troszczy	się	zu peł nie	o	cho rą,	a	może	umie rającą	mat kę”.	Kie dy	Char lot te	zło ży ła	jej
wi zy tę,	 zastała	 „nie czu le	 gapiącą	 się	 kre atu rę,	 rozchi cho taną	 i	 uśmiech nię tą	mizdrzącą	 się	 ko -
kiet kę,	któ ra	spy tała	o	swo ją	umie rającą	mat kę,	jak by	ta	nie szczę śni ca	miała	katar”.
W	 po ło wie	 li sto pada	 ko niec	 był	 bli ski.	 „Mał żeństwo	 i	 ży cie	 we	 wdo wieństwie	 bied nej	 ciot ki

H.M.	stało	się	pasmem	nie prze rwane go	smut ku	i	cier pie nia	–	po wie działa	sy no wi	–	tak	że,	przez
wzgląd	na	nią	samą,	trud no	jej	ży czyć	dłu gie go	ży cia.	Je śli	cho dzi	o	Blanche,	szko da	jed nej	chwi li
na	użalanie	się	nad	nią.	Jest	albo	po two rem,	albo	zagad ką.	Mniej	nie przy jem ne	wy daje	się	trak to -
wanie	jej	jako	tej	dru giej	bez	zagłę biania	się	w	od gady wanie	jej	charak te ru”.	„Od czu wam	ogrom ny
smu tek	–	do dała	następ ne go	dnia	–	kie dy	my ślę	o	tym	ży ciu	peł nym	udrę ki	i	o	samot no ści	na	łożu
śmier ci.	Blanche	przy szła	o	piątej	po	po łu dniu,	po sie działa	pięć	mi nut,	po	czym	po szła.	Nie	wspo -
mi nam	nawet	o	tym,	że	takim	bezdusznym	zacho waniem	przy no si	wstyd	naszej	ro dzi nie	i	mu sia-
ła	zaszo ko wać	słu żących,	od	któ rych	ocze ku je	się	stałej	lo jal no ści”.	I	tak	dalej,	i	tak	dalej.	„Tłu ma-
cząc	się,	że	cho ra	jest	zbyt	słaba,	żeby	w	ciągu	dnia	znieść	wi zy tę	dłuż szą	niż	pięć,	sześć	mi nut,
ni gdy	nie	zjawiała	się	w	domu	przed	piątą	po	po łu dniu,	to	znaczy,	gdy	cie nie	wie czo ra	nie	po zwa-
lały	jej	już	dłu żej	ry so wać	w	pracowni	sir	C.	Lind saya;	po tem	spę dzała	czas	z	po wie ścią	w	ręku,	gdy
jej	mat ka	to czy ła	nie równą	wal kę	z	cho ro bą	i	śmier cią”.
Nocą	1	grud nia	1864	roku	Hannah	May er	w	końcu	od dała	du cha.	 Jej	ży cie	było,	 jak	zauważy ła

Char lot te,	uważ nie	do bie rając	sło wa,	„dłu gą	męką”;	rze czy wi ście,	w	ostat nich	ty go dniach	czę sto
wy glądała	„jak	jed na	z	pięk nych	mę czennic,	po dzi wianych	tak	bar dzo	we	wło skich	gale riach	obra-
zów	 i	 ko ścio łach”.	 Ale	 Char lot te,	 po dobnie	 jak	 stryj	 James,	 nie	 inter pre to wała	 upad ku	Hannah
May er	w	kate go riach	re li gijnych;	draż ni ło	ją,	że	w	te stamencie	szwagier ka	po mi nę ła	7	ty się cy	fun-
tów	oszczęd no ści,	 któ re	przez	 to	 zanie dbanie	prze szło	do	Lind say ów.	Myśl,	 że	pie niądze	Ro th -
schil dów	trafi ły	w	obce	ręce,	wciąż	bo lała,	ćwierć	wie ku	po	tym,	jak	Hannah	May er	wy padła	z	łask.



Kara	bo ska	ści gała	ją	aż	do	gro bu,	a	nawet	później,	po nie waż	Char lot te	nie	po mi nę ła	żad ne go	wy -
stęp ku	Blanche,	 szcze gól nie	 jej	nie obec no ści	na	po grze bie	mat ki	 (pod czas	któ re go	„książę	Gra-
fton,	lord	Char les	Fit zRoy	i	lord	So uthamp ton,	któ rzy	słabo	znali	zmar łą,	[...]	nie	wspo mnie li	na-
wet	o	niej,	 tyl ko	rozmawiali	o	ko le jach,	ko niach	itp.)	oraz	pró bę	sprze dania	por tre tów	odzie dzi -
czo nych	po	dziad kach	Ro th schil dach	(„Sprze dać	babkę	i	dziad ka;	to	nie	do	uwie rze nia”).	Wszyst -
ko	–	jej	nie mo ral ne	pre rafaelic kie	suk nie,	zwięk szający	się	obwód	w	talii,	po gar szający	się	wzrok	–
dało	 się	 wy tłu maczyć	 jako	 sku tek	 swo iste go	 grze chu	mat ki.	 A	 kie dy	 jej	mał żeństwo	 rozbi ło	 się
o	skały	nało go wej	nie wier no ści,	syn	Ansel ma,	Fer di nand	nie	mógł	so bie	od mó wić	prze po wied ni,
że	„na	dłuż szą	metę”	bę dzie	ona	„żało wać”	swej	de cy zji	„opuszcze nia	sy pial ni	mał żeńskiej”.	Jesz-
cze	w	1882	roku	Hannah	May er	nie	wy baczo no	tak	do	końca	jej	zbrod ni,	choć	prze cież	zo stała	uka-
rana.

Mia sto	i	wieś

To,	 jak	po trak to wano	Hannah	May er,	mówi	nam	wie le	o	wy jąt ko wo	sil nych	wię zach	po kre wień-
stwa	u	dzie więt nasto wiecznych	Ro th schil dów.	Paradok sem	jest,	że	jej	prze ślado wanie	zbie gło	się
w	 czasie	 z	 przy śpie szo ną	 to warzy ską	 i	 kul tu ral ną	 asy mi lacją	 ro dzi ny.	 Nie	 tyl ko	 wy cho dząc	 za
chrze ści jani na,	ale	 też	przyjmu jąc	chrze ści jaństwo,	prze kro czy ła	 jed ną	z	nie licznych	barier,	 jaka
po zo stała	mię dzy	Ro th schil dami	 a	 eu ro pejską	 eli tą	 spo łeczną	 –	 i	 być	może	 je dy ną,	 któ rą	Ro th -
schil do wie	chcie li	zacho wać.
W	saty rycznej	Księdze	snobów,	któ rą	pu bli ko wał	„Punch”	w	latach	1846–1847,	Thac ke ray	przed sta-

wia	„ro dzi nę	Schar lach schil dów	w	Pary żu,	Ne apo lu,	Frank fur cie	itd.”	jako	ar che typ	„bankier skie -
go	sno ba”,	któ ry	„do puszcza	cały	świat	do	swe go	oto cze nia”,	wy kazu je	się	„książę cą	go ścinno ścią”
i	„na	swo ich	fêtes	przyjmu je	cały	świat,	nawet	bie do tę”.	Spo strze że nia	te	są	bli skie	prawdy.	W	dzie -
się cio le ciu	po	śmier ci	Nathana	Ro th schil do wie	zaczę li	po świę cać	o	wie le	wię cej	czasu	i	ener gii	na
ży cie	to warzy skie	i	kul tu ral ne,	a	w	awangar dzie	był	James.	Na	po czątek	liczniejsze	i	okazal sze	sta-
ły	się	ro dzinne	re zy dencje	w	mie ście	i	na	wsi.	W	1836	roku	James	zatrud nił	ar chi tek ta,	pro jek tanta
i	pro du centa	te atral ne go	Char les’a-Ed monda	Du ponche la	do	prze bu do wy	i	zmiany	wy stro ju	jego
hôtel	 przy	 rue	Laf fit te,	bez	ograni czeń	w	kosztach.	W	re zul tacie	po wstała	kwinte sencja	pałaców
mi lio ne rów,	łącząca	w	so bie	ekstrawaganc kie	hi sto ry zu jące	de ko racje	z	najno wo cze śniejszy mi	wy -
go dami.	Spo śród	najbar dziej	spek taku lar nych	po my słów	Du ponche la	nale ży	wy mie nić	wy ło żo ny
drewnem	salon	w	sty lu	re ne sanso wym,	wy peł nio ny	sce nami	re ne sanso wy mi	Jo se pha-Ni cho lasa-
Ro ber ta	Fleu ry’ego	(w	tym	Karol	V	w	Hiszpanii,	Lu ter	wy głaszający	kazanie	i	Henryk	VIII	na	po lo -
waniu),	ale	ze stawio ny mi	subtel nie	z	her bem	Ro th schil dów	i	Me dy ce uszy	(urządzo no	też	wspa-
niały	 po kój	 z	malo wi dłami	w	 sty lu	 pom pe jańskim	 au tor stwa	 Franço is-Edo uar da	 Pi co ta).	 Był	 to
jed nak	hi sto ry cyzm	ze	wszyst ki mi	wy go dami.	Central ne	ogrze wanie	salo nów	i	jadal ni	na	par te rze
zapewniały	czte ry	ce glane	pie ce	w	piwni cach,	a	wszyst kie	pię tra	miały	bie żącą	wodę	ze	zbior ni -
ków	na	samej	gó rze	bu dynku.	W	piwni cy	znajdo wały	się	też	czte ry	wiel kie	zamknię te	zbior ni ki	na
nie czy sto ści,	 nie	 wspo mi nając	 o	 oświe tle niu	 gazo wym	 w	 po staci	 wąsatych	 fi gur	 trzy mających
sztuczne	po chod nie.	W	po dobny	spo sób	od no wio no	sąsied ni	dom	Salo mo na	oraz	nowy	hôtel	Tal -
ley rand,	któ ry	James	ku pił	w	1838	roku	przy	mod niejszej	rue	Saint-Flo rentin	w	ósmej	dziel ni cy.
Efekt	 był	 im po nu jący.	W	 1836	 roku,	 po	 balu,	 któ ry	 James	wy dał,	 by	 po kazać	 od no wio ny	dom

przy	rue	Laf fit te,	He ine	z	po dzi wem	opi sał,	jak	to	okre ślił,	„Wer sal	abso lut nej	władzy	pie niądza”:
„Wszyst ko	tu	łączy	w	so bie	du cha	wy nalazków	XVI	wie ku	i	tego,	co	w	XIX	wie ku	moż na	ku pić	za



pie niądze;	tu taj	ge niusz	sztuk	pięk nych	ry wali zu je	z	ge niu szem	Ro th schil da.	Nad	pałacem	i	wy -
stro jem	praco wano	przez	dwa	 lata	 i	wy dano	na	 to	ol brzy mie	sumy.	M.	de	Ro th schild	uśmie cha
się,	gdy	ktoś	go	o	to	pyta	[...].	Nie	moż na	jed nak	nie	po dzi wiać	klasy,	z	jaką	wszyst ko	zo stało	wy ko -
nane,	jak	również	kosztów”.
Pary skie	 czaso pi smo	 „Bon	 Ton”	 było	 pod	 jeszcze	więk szym	wraże niem:	 dwa	 sąsied nie	 domy

„zdawały	 się	urze czy wist nie niem	baśni	 ty siąca	 i	 jed nej	nocy,	 taki	 luk sus	 robi	wraże nie	na	 tych,
któ rzy	nie	pano wali	nad	gieł dami	w	Ne apo lu,	Pary żu	i	Londy nie”.	„Gzym sy	ko minków	po kry wał
ak samit	ozdo bio ny	zło ty mi	frędzlami	–	opi sy wał	wi ceh rabia	de	Lau nay	z	po dzi wem.	–	Na	fo te lach
le żały	ko ronko we	narzu ty.	Ściany	przy kry wały	wspaniale	zdo bio ne,	bro kato we,	de ko racyjne	tkani -
ny,	tak	gru be	i	wy trzy małe,	że	mo gły by	stać	samo dziel nie,	a	w	razie	po trze by	wręcz	pod trzy my -
wać	to,	co	po kry wały,	na	wy padek	gdy by	ściany	miały	ru nąć.	Ko tary	są	bajecznie	pięk ne;	wi szą	po -
dwójne,	 po trójne,	 wszę dzie	 do ko ła	 [...].	 Każ dy	 me bel	 jest	 zło co ny;	 również	 ściany	 są	 zło co ne”.
Na	au striac kim	dy plo macie	Ap po ny im,	któ ry	uczest ni czył	w	tym	samym	balu	co	He ine,	trud niej
było	zro bić	wraże nie:	uznał	styl	re ne sanso wy	od no wio nych	wnętrz	„za	nie właści wy	dla	pary skie go
hôtel;	we dług	mnie	–	stwier dził	–	bar dziej	paso wał by	do	château”.	Ale	nawet	on	mu siał	przy znać,	że
„nie	dało by	się	znaleźć	lep szej	imi tacji”.	„Malo wi dła	na	zło tym	tle	wy ko nali	najwy bit niejsi	ar ty ści,
ko minki	rzeźbio ne	w	god ny	po dzi wu	spo sób.	Krze sła	są	z	po złacane go	brązu	z	bar dzo	wy so ki mi
opar ciami,	zwieńczo ny mi	fi gu rami,	któ re	dzier żą	emalio wany	herb	rodu	Ro th schil dów.	Dy wany,
kande labry,	ży rando le,	tkani ny	zasłon	z	cięż ki mi	zło ty mi	i	srebr ny mi	frędzlami	–	krót ko	mó wiąc,
wszyst ko	w	tym	samym	sty lu;	są	tu	ze gary	inkru sto wane	i	szkli wio ne	na	błę kit nych	pod stawach,
so lid ne	zło te	wazy	wy sadzane	dro gi mi	kamie niami	i	per łami.	Jed nym	sło wem,	luk sus	wy kraczają-
cy	poza	wszel kie	wy obraże nie”.
Styl	 ten	 stał	 się	 po tem	znany	 jako	 le	 sty le	 Roth schild	 –	 dla	 późniejsze go	 kry ty ka	 łączył	w	 so bie

„wszyst kie	najbo gat sze	ele menty,	któ re	go	po prze dzały	[...].	Cięż kie	zło te	gzym sy,	adamaszko we
drape rie,	zdo bio ne	frędzlami	i	chwastami	zasło ny	z	ge nu eńskie go	ak sami tu,	mar mu ry	i	par kie ty
[...].	Nic	tu	[...]	nie	było	nowe	oprócz	lamp	gazo wych”.
Dla	oka	czło wie ka	XX	wie ku	światło	gazo we	jest	mę czące,	ale	wówczas	było	ostat nim	krzy kiem

mody.	„Jest	o	wie le	lep szy	od	domu	jego	sy no wej	[sic!]	–	infor mo wała	księż na	de	Dino	po	tym,	jak
zo baczy ła	 «świąty nię»	 Salo mo na	 –	 po nie waż	 bu dy nek	 jest	 bar dziej	 strze li sty	 i	 więk szy;	 luk sus
prze cho dzi	ludzkie	po ję cie,	ale	jest	gu stowny,	w	sty lu	re ne sanso wym,	bez	do mieszki	innych	sty -
lów	[...].	W	głównym	salo nie	fo te le	są	wy ko nane	nie	ze	zło co ne go	drewna,	lecz	z	po złacane go	brązu
i	koszto wały	po	ty siąc	franków	za	sztu kę”.	Zgo dził	się	z	nią	mło dy	Di sraeli.	„Nad	wszyst kie	wi do -
wi ska	–	do no sił	sio strze	Sarah	z	Pary ża	w	1843	roku	–	był	bal	u	b[aro na]	Salo mo na	de	Ro th schil da,
w	domu	urządzo nym	wspanialej	niż	wszyst kie	pałace	w	Mo nachium,	ze	świ tą	służ by	w	li be riach
wy bor niejszych	niż	w	Thu il le ries	[sic!],	z	taką	obfi to ścią	ananasów,	jak by	to	były	jago dy.	Gust	owe -
go	nie zrównane go	pałacu	do równu je	splendo ro wi	i	bo gac twie	wy stro ju”.	Później	zło żył	hołd	re zy -
dencji	Ro th schil da	w	po wie ści	Conings by,	we	fragmencie	opi su jącym	pary ską	sie dzi bę	Si do nii:

	
W	jego	rę kach	prze szła	taką	od mia nę,	że	nie	zo sta ło	[...]	nic	z	daw ne go	wystro ju	[...].	Mar muro we	scho dy	pną ce	się
z	pod jaz du	pro wa dziły	do	ogromne go	we stybulu,	któ ry	był	jed no cze śnie	oranże rią	i	ga le rią	rzeźb.	Oświe tla ło	go	ja -
sne,	acz	ła god ne	i	stłumio ne	świa tło,	har mo nizują ce	z	prze pięknym	usta wie niem	po są gów,	po śród	uno szą ce go	się
za pa chu	 eg zo tycz nych	 pachnideł.	 Ga le ria	wio dła	 z	 tego	 przed po ko ju	 do	we wnętrz ne go	 holu	 o	 zupełnie	 innym
cha rakte rze;	nie praw do po dob ny,	mie nią cy	się,	uroz ma ico ny;	pełny	oso bliwych	kształtów	i	olśnie wa ją cych	przed -
mio tów.
Strop	był	rzeź bio ny	i	po zła ca ny	we	wzór	pla stra	mio du,	jaki	moż na	spo tkać	w	budynkach	sa ra ceńskich;	ścia ny	obi-
to	 skó rą	 w	 bo ga te	 i	 żywe	wzo ry;	 na	 pod ło dze	mo zaika;	 wo kół	 sta ły	 po są gi	Murzynów	 na turalnych	 roz mia rów



z	dzikimi	gryma sa mi	na	twa rzach,	trzyma ją ce	w	wycią gnię tych	rę kach	srebr ne	po chod nie,	któ re	ema no wa ły	nie -
mal	bo le sną	ja skra wo ścią.
Z	tego	holu	po dwójne	scho dy	z	bia łe go	mar muru	pro wa dziły	do	wspa nia łych	komnat.
Sa lo ny	owe,	wyso kie,	prze strzenne	i	licz ne,	od na wia li	najbar dziej	uzna ni	mo na chijscy	ar tyści.	Trzy	głów ne	po ko je

dzie liły	tylko	ko lumny	ob le czo ne	w	zdo bio ne	tka niny,	tego	wie czo ra	zsunię te.	Wystrój	każ de go	po miesz cze nia	pa -
so wał	do	jego	funkcji.	Na	ścia nach	sali	ba lo wej	nimfy	i	he ro si	prze suwa li	się	na	tle	sycylijskich	kra jo bra zów	lub	błę -
kit nych	wód	Mo rza	Egejskie go.	Z	sufitu	piękne	bo ginie	rzuca ły	gir landy	na	go ści	[...].	Wielki	sa lon	wypełnia ły	oto ma -
ny	i	głę bo kie	fo te le.

	
Również	James	wy dał	ogrom ne	sumy	na	swo ją	re zy dencję	w	Fer ri ères	pod	Pary żem,	zmie niając

ją	w	no wo cze sne	ary sto kratyczne	wiejskie	ustro nie.	Tu taj	kró lo wała	 te maty ka	angiel ska.	Pral nię
zbu do wał	 ar chi tekt	 Jo seph-Anto ine	Fro eli cher	w	 sty lu	Tu do rów,	 a	w	 1840	 roku	 James	do dał	do
tego	mo de lo wą	zagro dę	wiejską,	wy sy łając	najpierw	zarząd cę	do	Anglii	po	wskazówki.	Później	do -
bu do wał	jeszcze	mle czar nię	w	angiel skim	sty lu	oraz	piec	ce glar ski	i	bry tyjską	maszy ne rię	do	wy -
twarzania	rur	wo do ciągo wych	w	celu	do pro wadze nia	wody	do	po siadło ści.	Były	tam	też	stajnie,
szkół ka	 jeździec ka	i	 trasa	do	 jazdy	konnej,	nie	wspo mi nając	o	oranże rii	 i	no wym	ogro dzie	urzą-
dzo nym	przez	Placi de’a	Masseya.	Kie dy	w	 1842	 roku	 jego	 szwagier ka	Hannah	od wie dzi ła	 Fer ri -
ères,	uznała	je	za	„olśnie wające”.	I	w	tym	wy pad ku	re zy dencja	wy war ła	mniejsze	wraże nie	na	go -
ściach	w	 ro dzaju	Ap po ny ie go	 i	 księż nej	 Lie ven,	 któ rzy	 przy je chali	 tu	 z	wi zy tą	 dwa	 lata	 później.
We dług	Ap po ny ie go	–	cho ciaż	nale ży	się	w	tym	do patry wać	ary sto kratycznej	iro nii	–	księż nej	naj-
bar dziej	zaim po no wała	„no wo cze sna	pral nia”	zbu do wana	przez	Jame sa	i	Bet ty,	„prawdzi we	chef-
d’oeu vre	w	swo im	gatunku,	malowni cze	i	bar dzo	prak tyczne”.	Gdy	jed nak	po kazano	jej	po kój	–	zaj-
mo wany	kie dyś	przez	 zmar łe go	księ cia	Or le anu	 –	 księż na	 skar ży ła	 się,	 że	mate race	 są	 „twar de
i	wil got ne”,	mu sie li	więc	je	„zmie nić,	wy su szyć,	ubić,	uło żyć	i	prze ło żyć”.	Z	ko lei	Ap po ny ia	rozba-
wił	wi dok	zbu do wanych	przez	Jame sa	stajni	„o	no wo cze snej	 i	pom patycznej	konstruk cji	w	sty lu
Lu dwi ka	 XIII”.	 „Może	 są	 za	 pięk ne	 –	 zastanawiał	 się	 –	 po nie waż	 ten	 pałac	 tro chę	 przy ćmie wa
samo	château”.	Dy plo mata	uznał	za	wadę	umieszcze nie	sadzawki	„zbyt	bli sko	domu”	oraz	brak	od -
dzie lo nych	od	sie bie	ogro dów	i	klom bów.	„Park	i	ogród	nie	są	od gro dzo ne	–	zauważył	z	dezapro -
batą	–	więc	zwie rzy na	łowna	może	wpadać	pro sto	na	dzie dzi niec	château”.	Ale	nawet	ci	najbar dziej
wy bred ni	go ście	mu sie li	przy znać,	że	wnę trza	„nie	po zo stawiają	nic	do	ży cze nia”:	„Wszyst ko	jest
w	do brym	gu ście	i	wspaniałe.	Są	tu	pięk ne	obrazy	i	nie skończo ność	ślicznych	przed mio tów	wszel -
kie go	ro dzaju,	zbro je,	po sągi,	dzbany	ze	sre bra,	ko ści	sło nio wej	tu dzież	zło ta	wy sadzane	per łami
i	dro gi mi	kamie niami,	konso le	 z	 brązu,	 że laza,	 sre bra,	 laki,	następ nie	wszel kie go	 ro dzaju	wazy
zdo bio ne	dro gi mi	kamie niami,	a	dalej	antyczne	ko mo dy	inkru sto wane	ko ścią	sło nio wą	i	sre brem
oraz	flo rentyńskie	mo zai ki.	Wy po saże nie	po ko jów	dla	go ści	jest	wy god ne,	bez	nad mier ne go	luk -
su su,	ale	z	po rząd ny mi	dy wanami,	kanapami,	fo te lami,	lu strami,	do sko nały mi	łóż kami,	mi sami
do	my cia	rąk	z	mnó stwem	ręczni ków”.
Go ście	mo gli	też	oglądać	ogro dy	Ro th schil dów	w	château	w	Bo ulo gne	 i	Su re snes.	W	Su re snes

ogro dy	zo stały	bar dzo	po więk szo ne,	a	jadal nię	po łączo no	z	oranże rią,	gdzie	po si lano	się	latem.	Ja-
mes	do bu do wał	też	imi tację	far my	z	kro wami,	ku rami	i	egzo tyczny mi	owcami.	Po mi mo	że	Salo -
mon	spę dzał	w	Su re snes	nie wie le	czasu,	nie	żało wał	na	nie	pie nię dzy.	Château,	rozbu do wane	i	od -
no wio ne,	zy skało	boczne	oszklo ne	gale rie.	Po dobnie	jak	jego	młod szy	brat	Salo mon	również	bawił
się	w	rol nic two,	zbu do wał	mle czar nię	i	zgro madził	duże	stado	dzi kie go	ptac twa;	jego	prawdzi wą
mi ło ścią	był	jed nak	ogród,	któ ry	po więk szał	przez	całe	ży cie,	do dając	z	czasem	cie plar nie	i	system
nawad niający.	Jak	infor mo wał	lord	Wil liam	Russell,	któ ry	od wie dził	Su re snes	w	1843	roku,	„natu -
ra	jest	stwo rzo na	po	to,	by	przy no sić	pie niądze	oraz	dawać	owo ce	i	let nie	kwiaty	na	wio snę”.	Dwa



lata	później	James	po dobno	„prze niósł	wiel ką	liczbę	du żych,	w	peł ni	wy ro śnię tych	ci sów”	z	Me lun
do	Su re snes,	prawdo po dobnie	w	pre zencie	dla	Salo mo na.	„Każ de	drze wo	–	zachwy cał	się	«The	Ti -
mes»	–	było	tak	cięż kie,	że	mu siało	je	ciągnąć	je de naście	koni.	W	po dobny	spo sób	zale siał	grunty
Wer salu	Lu dwik	XIV”.	Po równanie	to,	jak	mo gli śmy	się	prze ko nać,	wy stąpi ło	wcze śniej	u	He ine -
go,	a	i	on,	i	inni,	czę sto	będą	do	nie go	wracać.
Angiel scy	 Ro th schil do wie	 również	 inwe sto wali	 w	 swo je	 re zy dencje,	 zarówno	 wiejskie,	 jak

i	miejskie,	cho ciaż	na	mniej	bur bońską	skalę.	Kie dy	w	1843	roku	Di sraeli	uczest ni czył	w	przy ję ciu
wy danym	w	Gunnersbu ry	przez	wdo wę	po	Nathanie,	Hannah,	ogrom ne	wraże nie	zro bi ły	na	nim
„najpięk niejszy	park	i	wil la	god na	wło skie go	księ cia,	urządzo na	przy	tym	ze	smakiem	i	splendo -
rem,	z	któ ry mi	mógł by	dawniej	ry wali zo wać	tyl ko	francu ski	fi nansi sta	[...]	[z]	pięk ny mi	te re nami,
świąty niami	 i	 oświe tlo ny mi	 alejkami”.	 Je śli,	 jak	 się	 zdaje,	 wnę trza	 wiejskiej	 re zy dencji	 Si do nii
w	Tancredzie	(1847)	po	czę ści	wzo ro wane	były	na	Gunnersbu ry,	to	pod	pewny mi	wzglę dami	kontra-
sto wały	z	po siadło ściami	francu skich	Ro th schil dów:	„Po	przejściu	przez	mar mu ro we	anty szam -
bry	Tancred	zo stał	wpro wadzo ny	na	po ko je,	do	pół-salo nu,	pół-bi blio te ki;	starannie	do brane	to -
miszcza,	nie zbyt	liczne,	ustawio ne	były	na	pół kach	wbu do wanych	w	ściany	tak,	że	zdo bi ły	po kój,
nie	po mniejszając	go.	Ściany	po kry wały	malo wi dła	enkau styczne,	współ grające	z	fase to wym	su fi -
tem,	bo gato	zdo bio nym	w	tym	samym	sty lu.	Zasło ny	z	fio le to we go	ak sami tu	prze słaniające	w	ra-
zie	po trze by	ogrom ne	okna,	któ re	wy cho dzi ły	na	taras	pe łen	kwiatów	oraz	cie ni sty	park,	dy wan
z	Axminster	 do paso wany	 zarówno	 ko lo rem,	 jak	 i	wzo rem	do	 reszty	wy stro ju,	 obfi tość	 luk su so -
wych	sie dzisk,	duży	stół	z	 intar sją	z	ko ści	sło nio wej,	na	któ rym	stał	srebr ny	rzeźbio ny	dzwo nek
nale żący	nie gdyś	 do	 papie ża,	Najada,	 któ rej	 zło ta	 urna	 słu ży ła	 jako	 kałamarz,	 szty le ty	 uży wane
jako	noże	do	papie ru	 i	kil ka	świe żo	przy słanych	francu skich	ksiąg,	kil ka	pięk nych	waz	ostat nio
wy do by tych	z	egip skie go	gro bowca	ustawio nych	na	trójno gach	z	malachi tu,	por tret	męża	stanu
oraz	po pier sie	ce sarza	i	gazo wy	ko mi nek	–	to	wszyst ko	czy ni ło	po kój	inte re su jącym	i	wy god nym”.
To	wszyst ko	ce lo wo	sprawiało	przy tul niejsze	wraże nie	niż	naśladu jący	 styl	 re ne sanso wy,	pię -

cio gwiazd ko wy	prze pych	Pary ża.	W	oczach	Angli ka	hôtel	przy	rue	Laf fit te	był	zbyt	okazały.	„Kie dy
zo stanie	skończo ny	–	po wie działa	Lo uise	ojcu	w	1830	roku	(po	wi zy cie	w	domu	pod	nu me rem	17,
któ ry	właśnie	ku pił	Salo mon)	–	my ślę,	że	bę dzie	najwspanial szy,	jest	ogrom ny	i	mógł by	po mie ścić
trzy	ro dzi ny”.	Lio nel	miał	również	mie szane	uczu cia,	kie dy	zajął	po dobny	dom	w	Pary żu	krót ko
przed	ślu bem:	par ter,	pi sał	do	narze czo nej,	„do równu je	[...]	każ de mu	pałaco wi;	w	Pary żu	bo gaty
czło wiek,	czy	to	bankier,	czy	książę,	może	pro wadzić	się	w	ten	sam	spo sób,	ale	w	każ dym	innym
miejscu	taki	układ	wy dawał by	się	śmieszny”.	Poza	tym	„pierwsze	pię tro,	część	dzienna,	 jest	nie -
mal	równie	wspaniała,	tyle	tu	zło ta,	że	przez	pierwsze	dni	aż	ośle piało”.	„Domy	tu taj	są	wspania-
łe	–	napi sał	dwa	lata	później	Nat	do	Lio ne la	–	wiesz	o	tym.	Po ko je	[ciot ki]	Bet ty	są	bar dzo	ład ne,
ale	zbyt	prze łado wane”.
Ist niały	 również	 róż ni ce	 mię dzy	 angiel ski mi	 i	 francu ski mi	 re zy dencjami	 wiejski mi.	 Przez

więk szą	część	ży cia	James	mieszkał	bli sko	Pary ża:	Fer ri ères	i	Bo ulo gne	znajdo wały	się	nie opo dal
miasta.	Nato miast	 jego	 angiel scy	 bratanko wie,	 zanim	upły nę ło	 pięć	 lat	 od	 śmier ci	 ojca,	 zaczę li
rozglądać	się	za	prawdzi wy mi	wiejski mi	ustro niami,	inny mi	niż	po ło żo ne	nie mal	na	przed mie -
ściach	sto li cy	Gunnersbu ry.	Ta	sie dzi ba	nadal	speł niała	swo ją	funk cję	to warzy ską	i	ro dzi na	dbała
o	nią:	Hannah	do dała	do	76	akrów	33	akry,	któ re	odzie dzi czy ła	po	ro dzi nie	męża,	a	w	latach	1840–
1873	Lio nel	po więk szył	po siadłość	o	co	najmniej	620	akrów.	Ale,	jak	po wie dział	Di sraeli	w	od nie sie -
niu	do	fik cyjne go	od po wied ni ka	(w	Endy nionie),	Hainault	Ho use	nie	był	„mod ny”.	Przede	wszyst -
kim	znajdo wał	 się	zbyt	bli sko	miasta,	by	 jego	właści cie le	mo gli	od dawać	się	ulu bio nej	 rozrywce



wik to riańskiej	Anglii:	 po lo waniu.	 Le d wie	po więk szy li	Gunnersbu ry,	 zaczę li	 szu kać	 cze goś	dalej,
być	może	zachę ce ni	entu zjastyczny mi	opi niami	mat ki	o	po siadło ściach	De vonshi re	i	Fit zwil liam
w	Der by shi re.	Oczy wi ście	dla	„lu dzi	City”	nie prak tyczne	by ło by	ku po wanie	zie mi	tak	dale ko	od
Londy nu.	Ale	Buc kingham shi re	ofe ro wało	ko rzy ści	prawdzi we go	wiejskie go	ży cia	w	rozsąd nej	od -
le gło ści.	 Pierwszy	 krok	w	 tym	kie runku	wy ko nał	Nathan,	wy najmu jąc	w	 1833	 roku	na	 lato	 dom
w	Tring.	Trzy	lata	później	Hannah	naby ła	kawałek	zie mi	koło	Ment mo re,	na	pół noc ny	wschód	od
Ay lesbu ry,	a	w	1842	roku	May er	ku pił	z	ogło sze nia	w	gaze cie	małe	sku pi sko	go spo darstw	w	gmi -
nach	Ment mo re	i	Wing,	zakładając	szybko	rozrastającą	się	enklawę	Ro th schil dów	na	wsi.	Nie obec -
ny	z	po wo du	po by tu	służ bo we go	w	Pary żu	jego	star szy	brat	Antho ny	był	zazdro sny:	„Nie	zaszko -
dzi	 inwe sto wać	pie niądze	w	zie mię.	Szko da,	że	nie	znam	żad ne go	przy jem ne go	miejsca,	zro bił -
bym	to	samo	i	mam	nadzie ję,	że	za	jakiś	czas	tak	się	stanie”.
Wbrew	 nie któ rym	 twier dze niom	 zakup	 zie mi	 na	 wsi	 przez	 Ro th schil dów	 nie	 sym bo li zo wał

„rozwod nie nia”	 ich	 kapi tali styczne go	 „du cha”	 i	 nie	 zagrażał	 stare mu	 „feu dal ne mu”	 re żi mo wi.
Lio nel	był	wy jąt ko wo	od por ny	na	ogrom ne	gmaszy ska	ary sto kratów,	gdy	je	od wie dzał	–	Castle	Ho -
ward	 uznał	 za	 „miłe	 miejsce,	 ale	 nic	 spe cjal ne go,	 właści wie	 jest	 taki	 sam,	 jak	 Blenhe im,	 tyl ko
o	wie le	mniejszy	[...],	w	su mie	nie	war to	je chać,	żeby	zo baczyć	to	miejsce”.	W	latach	czter dzie stych
on	i	jego	bracia	ku po wali	zie mie	uprawne	i	mo gło by	się	to	wy dawać	nie	w	ich	sty lu,	gdy by	przy -
najmniej	czę ścio wo	nie	trak to wali	tych	zaku pów	jako	zwy kłej	inwe sty cji.	Nie	ma	wąt pli wo ści,	że
Lio nel	moc no	się	tar go wał,	kie dy	ro dzi na	chciała	nabyć	ko lejną	nie ru cho mość	w	Cre slow.	„Nie	po -
wi nie nem	się	tym	przejmo wać	–	napi sał	do	braci	w	1844	roku	–	sko ro	zakup	na	33	pro cent	przy -
niósł by	mi	3	pro cent,	a	wo kół	jest	peł no	małych	po siadło ści,	któ re	są	war te	kup na,	tak	że	wszyst -
kie	razem	mo gły by	przy no sić	do bre	od set ki”.	Suk ce sywny	wy kup	przez	nie go	i	Antho ny’ego	po sia-
dło ści	na	po łu dniu	Ment mo re,	 któ ry	nastąpił	 po	bankruc twie	księ cia	Buc kingham	w	 1848	 roku
i	 śmier ci	 sir	 Joh na	Dash wo oda	 rok	 później,	 był	 ty po wą	 zagrywką	 Ro th schil dów:	 ku po wać,	 gdy
cena	spada	najni żej.	Ist niał	jeszcze,	jak	się	prze ko namy,	dru go rzęd ny	i	równie	pragmatyczny	po -
wód	ku po wania	kil ku	nie ru cho mo ści	w	jed nym	hrabstwie:	bry tyjski	system	samo rządu	lo kal ne go
i	 przed stawi ciel stwa	 par lamentar ne go	 czy ni ły	 taką	 koncentrację	 zie mi	 uży tecznym	 źró dłem
wpły wów	po li tycznych.	(We dług	jed nej	z	re lacji	to	dlate go	słu żący	Ro th schil dom	agenci	nie ru cho -
mo ści	Hor wo od	i	James	radzi li	ku po wać	zie mię	tyl ko	w	jed nym	okrę gu).	Do pie ro	w	latach	pięć -
dzie siątych	XIX	wie ku	bracia	zaczę li	sami	bu do wać	swo je	„okazałe	domy”.
Poza	Francją	i	Anglią,	jak	wi dzie li śmy,	ist niały	ograni cze nia	w	liczbie	nie ru cho mo ści,	jaką	Ro -

th schil do wie	jako	Ży dzi	mo gli	po siadać.	Po	1830	roku	tego	ro dzaju	re stryk cje	osłabły.	W	1841	roku
Carl	ku pił	so bie	Vil le	Pi gnatel li	koło	Ne apo lu,	któ rą	jego	cór ka	czu le	wspo mi nała	jako	„raj	na	zie mi
z	wi do kiem	na	zato kę	i	wy spy	oraz	słynne go	We zu wiu sza,	malowni czą	uli cę	i	Vil la	Re ale,	ne apo li -
tańskie	ogro dy	Kensington”.	W	Wied niu	było	jed nak	trud niej,	Salo mon	nadal	mieszkał	w	wy naję -
tym	 Ho tel	 zum	 Römi schen	 Kaiser	 przy	 Renngasse.	 Oczy wi ście	 miał	 nie ru cho mo ści	 w	 innych
miejscach,	w	Pary żu	oraz	we	Frank fur cie.	Ale	cho dzi ło	o	zasadę	–	a	przy najmniej	tak	twier dził	Sa-
lo mon	w	 „spe cjal nym	ape lu”	 do	Met ter ni cha	w	 styczniu	 1837	 roku,	 do ty czącym,	 jak	 pi sał,	 „losu
mo ich	 współ wy znawców	 [...]	 nadziei	 wie lu	 ojców	 i	 ro dzin	 i	 najwyż szych	 aspi racji	 ty się cy	 istot
ludzkich”.	 Kie dy	 rząd	 po	 raz	 ko lejny	 od mó wił	 po wszech ne go	 złago dze nia	 dyskry mi nacji	 –	 żeby
„opi nia	pu bliczna	 [...]	nagle	nie	wy ciągnę ła	wnio sku,	że	do ko nała	się	 już	peł na	emancy pacja	Ży -
dów”	 –	 Salo mon	 stanął	 przed	 dy le matem,	 po nie waż	Met ter nich	 dał	 do	 zro zu mie nia,	 że	 ce sarz
chce,	we dle	własne go	uznania	i	w	ramach	spe cjal ne go	przy wi le ju,	dać	n	i	e	k	t	ó	r	y	m	Ży dom	pra-
wo	do	po siadania	własnych	do mów	w	Wied niu.	Była	 to	 stara	 śpiewka	księ cia	 i	Hofju de,	 słu żąca



państwu	do	„prze ku py wania”	ży dowskie go	bankie ra,	od	któ re go	ocze ki wało	spe cjal nych	ulg.	Salo -
mon	nie	po śpie szył	czym	prę dzej,	by	sko rzy stać	z	tej	pro po zy cji,	ale	pod dał	się	w	1842	roku	–	pięć
lat	później.	Prośba	o	zgo dę	na	po siadanie	nie ru cho mo ści	w	mie ście	zo stała	szybko	rozpatrzo na,
co	po zwo li ło	mu	wreszcie	ku pić	ho tel	przy	Renngasse	oraz	sąsied ni	dom,	któ ry	zbu rzył	i	od bu do -
wał.	Wie dział,	że	–	wraz	z	ho no ro wym	oby watel stwem,	któ re	jed no cze śnie	otrzy mał	–	czy ni ło	go
to	„uprzy wi le jo wanym	wy jąt kiem	po śród	mo ich	braci	współ wy znawców,	któ rzy	[...]	po winni	mieć
takie	same	prawa,	jak	oso by	innych	wy znań”.
Moż na	by	po my śleć,	że	ten	kom pro mis	był	sprzeczny	ze	stano wi skiem	innych	członków	ro dzi -

ny	wo bec	praw	oby watel skich	dla	Ży dów,	ale,	tak	jak	wcze śniej	May er	Am schel,	w	więk szo ści	przy -
pad ków	Ro th schil do wie	 uważali	 po wszech ne	 prawa	 i	 indy wi du al ne	 przy wi le je	 za	 rze czy	 raczej
wzajem nie	 się	uzu peł niające	niż	wy klu czające:	 je śli	 nie	da	 się	uzy skać	praw,	 trze ba	 ak cep to wać
przy wi le je.	Nikt	nie	skry ty ko wał	Salo mo na	za	przy ję cie	pro po zy cji	Met ter ni cha.	Zanim	to	zro bił,
je den	z	angiel skich	bratanków	nakłaniał	go	w	isto cie,	żeby	„uzy skał	zgo dę	od	księ cia	Met ter ni cha
na	zakup	nie ru cho mo ści	w	Cze chach”.	W	1843	roku	Salo mon	po szedł	więc	za	 jego	radą,	cho ciaż
wy stąpił	o	zgo dę	ce sarza	nie	tyl ko	na	kup no	po siadło ści	na	sąsied nich	Mo rawach,	ale	też	o	moż li -
wość	prze kazania	jej	spad ko bier com.	Po nownie	mu siał	przy brać	ton	skrom ne go,	ale	zasłu żo ne go
nadwor ne go	Żyda,	mające go	na	swym	koncie	liczne	fi nanso we	usłu gi	dla	ce sar stwa	jako	„nie pod -
ważal ny	do wód	nie zachwiane go	od dania	dla	mo nar chii	au striac kiej”	i	wy rażające go	„nie od par te
pragnie nie	po siadania	własnej	nie ru cho mo ści	w	kraju,	któ re go	wład cy	wie lo krot nie	sy gnali zo wali
mu	 swą	 przy chyl ność”.	 Po nownie	 pe ty cja	 zo stała	 rozpatrzo na	 po zy tywnie,	 po mi mo	 zastrze żeń
do ty czących	po siadło ści	na	Mo rawach.	Jak	to	ujął	pe wien	urzęd nik,	„po zy cja	[Salo mo na]	w	spo łe -
czeństwie	jest	tak	wy jąt ko wa,	że	zu peł nie	nie	do ty czy	go	sy tu acja	jego	współ wy znawców;	jego	nie -
zwy kłe	umie jęt no ści	 i	rzad ka	inte li gencja	sprawiają,	 iż	 jest	rze czą	cał ko wi cie	nie właści wą	sto so -
wać	w	tym	przy pad ku	ist nie jące	re gu lacje	do ty czące	po zo stałych	Izraeli tów”.	Lord	kanc lerz	hrabia
Inzághy	był	raczej	szcze ry:	by ło by,	do wo dził,	„wy so ce	po żądane,	aby	baron	Ro th schild	ści ślej	zwią-
zał	się	z	ce sar stwem	au striac kim,	inwe stu jąc	pie niądze	w	nie ru cho mo ści	w	tym	kraju;	i	[...]	wy wo -
łało by	dziwne	wraże nie	za	grani cą,	gdy by	jego	szcze gól ne	ży cze nie,	by	osiąść	na	stałe	w	tym	kraju,
gdzie	 tak	 ak tywnie	 działa	 już	 od	wie lu	 lat	 i	 po maga	 rządo wi	w	najwięk szych	 i	 najważ niejszych
transak cjach,	 jakie	kie dy kol wiek	prze pro wadzo no,	 spo tkało	 się	 z	 od mo wą	przy	 tych	wszyst kich
wy róż nie niach,	jakie	mu	przy znano”.
Oprócz	po siadło ści,	któ rą	Salo mon	zgod nie	z	planem	ku pił	w	Ko rit schau	(Ko ry canach)	na	Mo -

rawach	–	razem	z	bu dynkiem	w	Wied niu	były	war te	2	mi lio ny	gul de nów	–	nabył	tak że	w	1842	roku
nie ru cho mość	w	Pru sach:	zamek	Schil lersdorf.	To czy ła	się	dysku sja	w	związku	z	prawami	do	tej
po siadło ści,	któ ra	skło ni ła	He ine go,	by	w	1846	roku	udzie lić	ostrze że nia,	że	„pru scy	ary sto kraci
mogą	chcieć	wy ko rzy stać	ple bejską	rękę,	by	zwró cić	opi nię	pu bliczną	prze ciwko	wy jąt ko wej	ro -
dzi nie	 (okre śle nia	 tego	 stale	 uży wano	w	od nie sie niu	do	Ro th schil dów	w	pro ce du rach	do ty czą-
cych	prawa	do	patro natu	nad	Schil lersdor fem	i	Hült schi nem)”.
O	dzi wo,	po mi mo	nie ustannych	wy sił ków	władz	miejskich	po	1814	roku,	aby	po nownie	umie -

ścić	ży dowską	spo łeczność	w	get cie,	„wy jąt ko wa	ro dzi na”	nie	spo tkała	się	z	tego	ro dzaju	prze jawa-
mi	 wro go ści,	 kie dy	 pró bo wała	 ku po wać	 nowe	 nie ru cho mo ści	 we	 Frank fur cie	 –	 co	 świad czy
o	zmie niającym	się	kli macie	po li tycznym	w	mie ście	po	1830	roku.	W	1831	roku,	po	dłu gim	waha-
niu,	Am schel	wreszcie	zle cił	kształ co ne mu	w	Pary żu	Frie dri cho wi	Rump fo wi,	by	prze pro jek to wał
i	rozbu do wał	dom	w	jego	uko chanym	ogro dzie	przy	Boc kenhe imer	Land strasse.	Rumpf	prze bu -
do wał	dawny	i	skrom ny	dom	w	kształ cie	kost ki	w	central ny	pawi lon	więk szej	neo klasy cy stycznej



wil li,	 do dał	dwa	 skrzy dła	 z	 ko rync ki mi	ko lum nami	 trzy	 czwar te	 i	 prze ro bił	 ogród	na	 zało że nie
ści śle	sy me tryczne.	Ten	me lanż	sty lów	baro ko we go	i	re ne sanso we go	był	lu biany	przez	nie ży dow-
ską	eli tę	miejską	w	tym	okre sie	i	su ge ro wał,	że	Am schel	nabrał	wiary	w	sie bie	–	co	bar dzo	kontra-
sto wało	z	brakiem	po czu cia	bezpie czeństwa,	gdy	ku po wał	nie ru cho mość.	W	ko lejnych	latach	jego
przy wiązanie	do	tego	miejsca	nie	słabło:	pod czas	wi zy ty	u	zamęż nych	có rek,	Char lot te	i	Lo uise,
w	1844	roku	Hannah	stwier dzi ła,	że	w	ogro dzie	po jawi ły	się	„pięk na	i	bar dzo	duża	oranże ria	oraz
śliczne	drze wa	róż nych	gatunków”.
Jeszcze	wy raźniejszy	sy gnał	przy puszczal nej	równo ści	z	Be th mannami	i	Gontar dami	nad szedł

w	1834	roku,	kie dy	Am schel	stał	się	właści cie lem	du że go,	czte ro pię tro we go	domu	pod	nu me rem
34	przy	pre sti żo wej	uli cy	Zeil.	W	tym	samym	roku	Anselm	ku pił	po dobny	„pałac”	(zapro jek to wany
przez	tego	same go	ar chi tek ta)	przy	po bli skiej	Neue	Mainzer	Strasse	(nu mer	45),	o	wie le	więk szą
re zy dencję	niż	bu dy nek	pod	nu me rem	33,	któ ry	nabył	Carl	w	1818	roku,	a	Rumpf	upięk szył	ją	jesz-
cze	bar dziej,	do dając	nową	fasadę	w	sty lu	re ne sanso wym.	Tak że	May er	Carl	zatrud nił	Rump fa	do
rozbu do wy	domu,	któ ry	ku pił	nad	Me nem	w	1846	roku,	ale	tym	razem	ce lem	Ro th schil da	nie	była
już	 imi tacja.	 Dom	 przy	Unter mainkai	 15	 –	 gdzie	 dziś	mie ści	 się	 frank furc kie	mu zeum	 ży dow-
skie	–	zo stał	zbu do wany	w	1821	roku,	na	końcu	sze re gu	ele ganc kich	neo klasy cy stycznych	do mów,
dla	bankie ra	Jo se pha	Isaaka	Spey era,	a	od	sąsied nich	gmachów	od róż niał	go	styl	wło skie go	re ne -
sansu.	Rumpf	sprawił,	że	dom	wy róż niał	się	jeszcze	bar dziej.	Cho ciaż	zacho wał	nie któ re	ory gi nal -
ne	ele menty,	przede	wszyst kim	wie lo kąt ny	we sty bul	wy stający	z	bocznej	ściany,	po dwo ił	jego	dłu -
gość	i	do dał	oriental ne	ele menty	(zwłaszcza	dwa	okna	w	wy ku szu	z	maro kański mi	naroż ny mi	fi -
larami	i	arabe sko wą	balu stradą).	W	re zul tacie	zdo mi no wał,	choć	subtel nie,	resztę	uli cy	–	co	było
sym bo lem	nowo	ustano wio nej	do mi nacji	Ro th schil dów	w	eko no micznym	ży ciu	miasta.
W	tym	okre sie	Ro th schil do wie	we szli	też	w	po siadanie	wiejskich	do mów	w	po bli żu	Frank fur -

tu.	W	1835	roku	Am schel	ku pił	Schloss	w	Grüne bur gu,	a	dwa	lata	później	Carl	nabył	po dobną	po sia-
dłość,	Günthersburg.	Do słowne	 tłu macze nie	 –	 „zamek”,	wy daje	 się	 nie co	 prze sad ne	wo bec	 roz-
miarów	domu,	a	i	150	akrów	przy należ nych	do	nie go	te re nów	wy gląda	sto sunko wo	skrom nie.	Pod
jed nym	 wszak że	 wzglę dem	 frank furc cy	 Ro th schil do wie	 byli	 am bit niejsi	 niż	 ich	 krewni:	 jako
pierwsi	z	ro dzi ny	wy bu do wali	własne	domy	na	wsi,	zamiast	od nawiać	ist nie jące	bu dynki.	Stało	się
to	te matem	de baty	este tycznej	w	ro dzi nie,	pod czas	któ rej	angiel scy	członko wie	rodu	(re pre zento -
wani	we	Frank fur cie	przez	 żonę	Ansel ma	Char lot te	 i	 żonę	May era	Car la	 Lo uise)	 zde cy do wanie
prze grali.
W	1840	roku	May er	Carl	zatrud nił	Rump fa,	żeby	zbu do wał	nową	„wiejską	re zy dencję”	w	Gün-

thersbur gu.	 Pro jekt	 nie co	 przy po mi nał	 dom	przy	Unter mainkai,	 z	 do ryc ki mi	 pi lastrami	wo kół
par te ru	i	pierwsze go	pię tra	oraz	ko rync ki mi	na	wyż szych	pię trach	obu	skrzy deł.	„Dom	jest	duży
i	kie dy	zo stanie	skończo ny,	bę dzie	wspaniałą	re zy dencją	–	pi sała	jego	te ścio wa	Hannah	–	ale	te re -
ny	i	ogród	nie	od po wiadają	angiel skie mu	smako wi”.	Syn	po dzie lał	jej	opi nię:	to	miał	być	„najwspa-
nial szy	dom,	na	tyle	duży,	by	po mie ścić	nas	wszyst kich”,	a	ogród	bę dzie	„pięk ny”,	ale	szko da,	że
tak	duży	dom	nie	stoi	po środ ku	10	ty się cy	akrów	16	ki lo me trów	od	miasta”[136].	Spór	 trwał,	gdy
Anselm	po stano wił	zbu do wać	nowy	„dom	ogro do wy”	przy	re zy dencji	Grüne burg[137].	Pamię tająca
dzie ciństwo	w	Gunnersbu ry	jego	żona	Char lot te	upie rała	się,	żeby	nowy	dom	był	w	„ide al nie	an-
giel skim”	sty lu	 i	po pro si ła	braci,	by	do star czy li	pro jek ty	z	Londy nu.	„Waham	się	mię dzy	sty lem
elż bie tańskim	a	ru sty kal nym”,	pi sała	do	mat ki.	„Char lot te	chce	cze goś	w	sty lu	go tyc kim,	elż bie -
tańskim	i	tym	po dobnych	–	pi sał	Lio nel	z	 lek ce waże niem.	–	Nie	żaden	pałac,	ale	dom	o	po rząd -
nych	rozmiarach”.	Ale	najwy raźniej	 jej	zdania	nie	wzię to	pod	uwagę.	Ostatecznie	obo je	z	mę żem



zgo dzi li	się	na	pro jekt	dłu gie go	pro sto kąt ne go	domu	w	sty lu	zam ków	nad	Lo arą.	Ry zali ty	przy po -
mi nające	wie że	w	naroż ni kach,	war stwa	piaskowca	na	par te rze,	balu strady,	obe li ski,	śli maczni ce
i	ko mi ny	–	wszyst ko	to	zło ży ło	się	na	eklek tyczny	bu dy nek.	Je dy nym	ustęp stwem	na	rzecz	Char -
lot te	była	wy so ka	neo go tyc ka	wie ża	z	ce gły	w	pół noc nej	czę ści	par ku	–	wy raźnie	angiel ski	ak cent.

W	pogoni	za	elitą

Spo ry	o	styl	ar chi tek to niczny	wskazu ją	na	waż ną	zmianę	w	po stawach	Ro th schil dów	po	śmier ci
Nathana.	Przed	1836	ro kiem,	jak	mo gli śmy	się	prze ko nać,	Nathan	i	jego	bracia	mie li	raczej	skłon-
ność,	by	trak to wać	zdo by wanie	prze stronniejszych	re zy dencji	w	kate go riach	czy sto	prak tycznych:
po mi jając,	że	były	one	po	pro stu	wy god niejsze,	zapewniały	prze strzeń	ko nieczną	do	po dejmo wa-
nia	wiel kich	i	wpły wo wych	go ści	–	i	wy ciągania	z	nich	uży tecznych	infor macji	 lub	do bi jania	ko -
rzyst nych	 inte re sów.	 Po	 1836	 roku	 trwała	 nie kończąca	 się	 se ria	 ko lacji	 i	 balów.	 Bal	 w	 mar cu
1836	roku,	któ ry	James	wy dał,	żeby	po kazać	swój	od no wio ny	hôtel,	był	prawdo po dobnie	nie ty po wy:
„Jak	na	wszyst kich	soirées	Ro th schil dów	–	opi sy wał	He ine	–	go ście	byli	starannie	wy se lek cjo no wa-
nym	 ze stawem	 ary sto kratycznych	 oso bi sto ści,	 im po nu jących	 wiel kim	 nazwi skiem	 lub	 wy so ką
rangą,	albo	(w	przy pad ku	ko biet)	uro dą	i	stro jem”.	Lu dzie	tam tej	epo ki,	ogól nie	rzecz	bio rąc,	po -
go dzi li	się	z	tym:	pod czas	gdy	przed	1830	ro kiem	jed na	czy	dwie	oso bi sto ści	re gu lar nie	od rzu cały
zapro sze nia	Jame sa,	po	nastaniu	„mo nar chii	bur żu azyjnej”	Fau bo urg	Saint-Ger main	miało	mniej
po wo dów,	by	zacho wy wać	dy stans.	„Go ść mi	cała	eli ta	Pary ża”,	zwięźle	pod su mo wał	Di sraeli	gro -
no	zapro szo nych	w	1843	roku	na	bal	do	Salo mo na,	w	któ rym	sam	uczest ni czył.	Li sta	by wających	na
obiadach	wy dawanych	przez	Jame sa	to	po twier dza.
Również	w	Londy nie	go ści ny	u	Ro th schil da	nabrały	wy stawniejsze go	charak te ru,	stały	się	też

bar dziej	mod ne.	W	lip cu	1838	roku	Lio nel	zor gani zo wał	w	Gunnersbu ry	ekstrawaganc ki	let ni	bal,
na	któ ry	zapro sił	po nad	pięć set	osób,	wśród	nich	książąt	Cam brid ge,	Sussex	i	So mer set	oraz	Wel -
lingto na.	Po	wy stę pie	znanych	mu zy ków	i	śpie waków	po dano	ko lację,	po	któ rej	od był	się	(we dług
Mojże sza	Monte fio re go)	„wiel ki	bal	[...]	we	wspaniałym	namio cie	rozstawio nym	w	tym	celu”.	Księ -
stwo	Cam brid ge	je dli	ko lację	w	Gunnersbu ry	po nownie	we	wrze śniu.	A	pięć	lat	później	uczest ni -
czy li	tam	w	ko lejnym	balu,	wraz	z	księż ną	Glo uce ster	i	Er ne stem	I	Sach sen-Co burg-Go tha,	ojcem
księ cia	Al ber ta	–	im po nu jąca	trójca	krewnych	ro dzi ny	kró lewskiej.	Nawet	we	Frank fur cie	zdawały
się	 padać	 ostat nie	 barie ry	 to warzy skie.	Wśród	 go ści	 na	 tam tejszych	 ko lacjach	 u	 Ro th schil dów
znajdo wali	się	król	Wir tem ber gii,	książę	Löwenste in	i	książę	Wit t genste in.	I	znów	Di sraeli	napi -
sał	cel nie	(tym	razem	w	Endy mionie):	„Po	nie dłu gim	czasie	już	nie	tyl ko	am basado ro we	i	mi ni stro -
wie	uczest ni czy li	w	ogro do wych	przy ję ciach	w	Hainault,	w	balach,	bankie tach	i	koncer tach	przy
Por t land	Place,	ale	również	zmienne	i	kapry śne	kró le stwo	mod nych	skapi tu lo wało	ni czym	pięk ny
kraj	pod bi ty	z	zasko cze nia.	By wanie	u	Neu chate lów	stało	się	mod ne;	wszy scy	ubie gali	się	o	to,	by
stać	się	ich	go ść mi,	a	nie któ rzy	czy ni li	to	na	próż no”.
Jak	wskazu je	czę sto tli wość	takich	opi sów,	skala	 i	ostentacja	go ścin	u	Ro th schil dów	ni gdy	nie

prze stały	fascy no wać	współ cze snych	–	szcze gól nie	to warzy sko	am bit nych	li te ratów	w	ro dzaju	Di -
sraele go.	W	Tancredzie	po jawia	się	opis	wy szu kanej	ko lacji	u	Si do nii,	„po danej	na	sewr skiej	por ce la-
nie	Rose	du	Bar ry,	ustawio nej	na	lek kich	zło tych	ste lażach	ko ronko wej	ro bo ty;	muł	ofe ro wał	sa-
kwy	z	solą	albo	nim fa	mor ska	po dawała	 ją	na	muszli,	 jak by	świe żą	z	oce anu,	albo	znajdo wałeś	 ją
w	ptasim	gnieździe;	przy	każ dym	go ściu	 inny	wzór	 [...].	Wy gląd	sto łu	zmie niał	się,	 jak by	za	do -
tknię ciem	czaro dziejskiej	różdż ki	i	ci cho	jak	we	śnie”.	W	Endy mionie	 ten	sam	au tor	kary katu ru je



week endo we	przy ję cie	w	Gunnersbu ry.	 „Nie dzie la	była	wiel kim	dniem	w	Hainault,	 gieł dy:	Kró -
lewska	i	Papie rów	War to ścio wych	były	zawsze	re pre zento wane	w	kom ple cie;	a	po tem	czę sto	mie -
li	oni	spo sobność,	któ rą	wiel ce	so bie	ce ni li,	ujrze nia	jakichś	osób	pu blicznych,	znanych	lub	obie -
cu jących	po słów,	a	nie kie dy	se kre tarza	Skar bu	lub	rad cy	dwo ru,	i	po rozmawiania	z	nimi”.	Przy	ko -
lacji	pi sarz-po chlebca	nazwi skiem	St	Bar be	–	kary katu ra	Thac ke raya	–	wy stę pu je	z	po chwałą	go -
spo darzy:

	
Cóż	 to	 za	 ro dzina!	 –	po wie dział.	 –	Nie	mia łem	wcze śniej	po ję cia	o	bo gac twie!	Czy	widzicie	 srebr ne	 ta le rze?	Nie
mogę	utrzymać	mo je go	w	jed nej	ręce,	tak	jest	cięż ki.	Nie	są dzę,	aby	na	ca łym	świe cie	zna la zły	się	po dob ne	ta le rze
[...].	Ale	za sługują	oni	na	swój	ma ją tek	–	do dał.	–	Nikt	im	go	nie	ża łuje.	Oznajmiam,	że	kie dy	ja dłem	tę	truflę,	po czu-
łem	cie pło	w	ser cu,	któ re,	je śli	nie	było	nie straw no ścią,	musia ło	być	–	jak	są dzę	–	wdzięcz no ścią	[...].	Jest	cudow nym
czło wie kiem,	ten	nasz	Neucha tel.	Gdybym	tylko	znał	go	rok	temu!	Za de dyko wałbym	mu	moją	po wieść.	To	ten	ro -
dzaj	czło wie ka,	któ ry	nie zwłocz nie	dałby	ci	czek	[...].	Gdybyś	za de dyko wał	ją	lor do wi,	ten	co	najwyżej	za pro siłby	cię
na	ko la cję,	a	po tem,	być	może,	po znałby	two je	dzie ło	po przez	ja kiś	prze gląd	re cenzyjny[138].

	
Prawdę	mó wiąc,	dla	samych	Ro th schil dów	te	okazje	stawały	się	co raz	bar dziej	obo wiązkiem	–

wcze sną	for mą	go ścinno ści	kor po racyjnej	–	a	nie	przy jem no ścią.	„Mamy	tu	koszmar ne	bale	wie -
czór	w	wie czór	–	skar żył	się	Nathan	braciom	w	1843	roku.	–	Nie	je ste ście	w	stanie	so bie	wy obrazić,
jak	spo co ne	stare	 francu skie	damy	śmier dzą	po	dłu gim	wal cu”.	Wie czor ne	ko lacje	dla	dy plo ma-
tów	i	po li ty ków	też	nie	nale żały	do	rozry wek:	30	kwiet nia	1847	roku,	kie dy	wśród	go ści	byli	książę
Hol ste in-Glücksburg,	książę	De vonshi re	oraz	lord	i	lady	Hol land,	Ap po nyi	nie	mógł	się	po wstrzy -
mać	od	uwagi	na	 te mat	 „af freu ses	do uleurs	névral gi qu es	 à	 la	 tête”	 (okrop nych	newral gicznych
bó lów	gło wy),	z	po wo du	któ rych	aż	nazbyt	wi docznie	cier piała	żona	Nata.	Co	do	ciągnących	się
par tii	wi sta,	któ re	stano wi ły	ty po wy	ele ment	ży cia	to warzy skie go	dzie więt nasto wiecznych	elit	–
i	któ re	wy dawały	się	główną	for mą	rozrywki	w	Ne apo lu	–	to	one	również	sprzy krzy ły	się	po	pew-
nym	czasie.	Więk szość	członków	ro dzi ny	miała	też	zde cy do wanie	mie szane	uczu cia	co	do	czasu,
któ ry	co	roku	spę dzali	„u	wód”	w	ku ror tach	takich	jak	Aix,	Gaste in,	Wild bad	i	Kissingen;	zwy czaj
ten	zapo cząt ko wał	 James	na	po cząt ku	 lat	 trzy dzie stych.	Cho ciaż	była	 to	 rzecz	„przy ję ta”,	 James
rzad ko	cie szył	się	z	ku racji	–	w	rze czy wi sto ści	zdawał	się	ją	uważać	przede	wszyst kim	za	ko niecz-
ność	me dyczną	i	czę sto	ko rzy stał	z	wód	po	cho ro bach	lub	okre sach	intensywnej	 i	wy czer pu jącej
pracy.	W	miarę	jak	się	starzał,	zwykł	spę dzać	latem	co raz	wię cej	czasu	na	tego	ro dzaju	re konwale -
scencji,	 ale	 nie ustannie	 bom bar do wał	 bratanków	 lub	 sy nów	 w	 Pary żu	 apo dyk tyczny mi	 li stami
i	 upie rał	 się,	 żeby	 go	 infor mo wać	 o	 sprawach	 fir mo wych.	 Salo mon	 entu zjazmo wał	 się	 „po wie -
trzem	i	gó rami,	wo do spadami	[i]	do brym	kąpie li skiem”	w	Gaste in	w	1841	roku,	a	Antho ny	żar to -
wał,	że	wody	do brze	ro bi ły	Jame so wi	na	li bi do.	Re ak cja	May era	na	Wild bad	była	z	ko lei	bar dziej	ty -
po wa.	 „Nie	masz	po ję cia	–	 skar żył	 się	Lio ne lo wi	w	 1846	 roku	–	 jak	nud ne	 to	miejsce.	Zbiegł bym
stąd	w	te	pędy,	gdy by	nie	de ter mi nacja,	żeby	wziąć	wszyst kie	prze pi sane	kąpie le”.
Były	jed nak	i	przy jem niejsze	rozrywki,	któ re	w	latach	trzy dzie stych	od kry wali	James	i	jego	bra-

tanko wie.	Wśród	nich	od	po cząt ku	upodo bali	so bie	po lo wanie.	Trze ba	jed nak	po czy nić	rozróż nie -
nie	mię dzy	 trze ma	 od mienny mi,	 choć	 po wiązany mi	 for mami	 ak tywno ści,	 z	 któ rych	wszyst kie
stały	się	główny mi	pasjami	Ro th schil dów.	Po	pierwsze,	było	to	strze lanie,	głównie	do	bażantów,
któ re mu	James	od dawał	się	w	Fer ri ères	od	po cząt ku	lat	trzy dzie stych.	Po	dru gie	–	po lo wanie	na
je le nia,	 jed na	z	 rze czy,	 któ re	przy ciągały	 jego	angiel skich	bratanków	do	Buc kingham shi re	w	 la-
tach	czter dzie stych.	Wreszcie	wy ści gi	konne,	któ ry mi	się	entu zjazmo wali	na	równi	z	po lo wania-
mi,	cho ciaż	wy magały	staranniej	ho do wanych	i	tre no wanych	koni	–	nie	wspo mi nając	o	zawo do -



wych	dżo ke jach.
Z	tych	zajęć	strze lanie	było	najbli żej	po wiązane	z	ży ciem	to warzy skim,	któ re go	po cząt ki	przy -

padły	na	lata	dwu dzie ste.	We	wrze śniu	1832	roku,	gdy	wciąż	od bi jały	się	echem	re per ku sje	re wo lu -
cji	lip co wej,	Lio nel	„to warzy szył	Montali ve to wi	i	Ap po ny ie mu	na	po lo waniu,	któ re	w	każ dym	in-
nym	czasie	niż	obec ny	by ło by	bar dzo	przy jem ne,	ale	 te raz	 jeździ	 się	z	 tymi	oso bi sto ściami	bar -
dziej	po	to,	by	usły szeć,	co	się	dzie je,	niż	dla	rozrywki”.	To	 instru mental ne	po dejście	ce cho wało
też	po stawę	 jego	 stry ja	 Jame sa	przez	 całe	dzie się cio le cie,	w	najoczy wist szy	 spo sób	w	 1835	 roku,
kie dy	zor gani zo wał	maso wą	rzeź	506	ku ro patw,	359	zaję cy	 i	 110	bażantów	na	cześć	księ cia	Or le -
anu.	 Była	 to	 kor po racyjna	 go ścinność	w	 swej	 najbar dziej	 gro te sko wej	 for mie,	 gdyż	 nie szczę sne
ptaki	i	zwie rzy nę	zaku pio no	spe cjal nie	na	tę	okazję,	a	każ de mu	z	nad zwy czajnych	go ści	zapewnio -
no	słu żące go,	psa	 i	 strzel bę.	Co	nie unik nio ne,	bar dziej	wy trawni	my śli wi	patrzy li	nie chęt nie	na
taką	masakrę.	Cape fi gue	gwał townie	zare ago wał	na	sprawę	po lo wań	w	Fer ri éres:	„Zła	psiar nia,	złe
psy	gończe,	ko nie,	któ re	padły	po	pierwszym	galo pie,	chci wy	le śni czy,	zwie rzy na	z	wy prze daży,
sar ni na	mi zer na,	 słu żący	 drwiący	 i	 nie inte li gent ni”.	 I	 nawet	 bratanko wie	 Jame sa	mie li	 świado -
mość,	że	moż na	to	zro bić	le piej.	W	1843	roku,	w	ramach	am bit nej	pró by	re edu kacji	stry ja,	zapro si -
li	go	na	wspól ne	strze lanie	do	ptaków	w	Szko cji.	„Po lo wanie	róż ni	się	od	tego,	do	jakie go	nawy kli -
śmy,	a	szcze gól nie	od	tego,	któ re	nasz	do bry	stryj	urządza	w	Fer ri éres,	gdzie	nagania	się	na	nie go
całą	zwie rzy nę,	a	on	tyl ko	strze la”,	stwier dził	kwaśno	Lio nel.	I	tłu maczył:	„Tu	mu si my	iść	za	psami
i	szu kać	zwie rzy ny,	co	 jest	dużo	bar dziej	ekscy tu jące	i	równo cze śnie	dużo	bar dziej	mę czące.	Na
po cząt ku	baron	był	 bar dzo	 chęt ny	 i	 do sko nale	 szedł	 za	psami,	 zado wo lo ny	 zastrze lił	 pięt naście
[ptaków],	ale	wkrót ce	się	zmę czył,	aku rat	gdy	ja	by łem	go to wy	po strze lać	i	zabi łem	tyle	samo	[...].
Marsz	jest	nie co	mę czący,	gdyż	wrzo sy	w	wie lu	miejscach	się gają	aż	po	ko lana”.	Młod sze	po ko le -
nie	ewi dent nie	cie szy ło	się	z	konster nacji	„baro na”:	i	Nat,	i	Anselm	z	satysfak cją	wy obrażali	so bie
Jame sa	wracające go	do	Pary ża	odziane go	„jak	prawdzi wy	gó ral,	w	tar tano wą	spód ni cę,	z	obo siecz-
nym	mie czem	w	ręku	i	od słaniające go	moc ne	nogi	i	łyd ki”.
Angiel scy	bratanko wie	Jame sa	pre fe ro wali	konne	po lo wanie	z	psami	na	je le nia.	Prawdo po dob-

nie	z	ini cjaty wy	May era	zaczę li	po lo wać	z	psami	gończy mi	w	Vale	of	Ay lesbu ry	w	1839	roku,	kie dy
wy naję li	stajnie	i	psiar nię	w	Tring	Park.	To	właśnie	ta	świe ża	namięt ność,	bar dziej	niż	co kol wiek
inne go,	do pro wadzi ła	do	zaku pu	Ment mo re	 trzy	 lata	później.	W	 1840	 roku	 „po goń	za	 je le niem”
przy ciągała	nie	tyl ko	Ro th schil dów,	ale	i	ich	żony	do	Buc kingham shi re,	cho ciaż	do pie ro	pięć	lat
później	od waży li	się	urządzić	po lo wanie	dla	go ści.	Świadec twa	najwięk szej	pasji	ło wiec kiej	po cho -
dzą	od	Nata,	wy gnańca	w	Pary żu,	któ re go	pierwsze	 li sty	peł ne	są	alu zji	do	po lo wań.	„Ileż	magii
jest	w	parze	skó rzanych	bry cze sów	–	pi sał	do	domu	w	1842	roku.	–	Miałem	ocho tę	w	nie	wsko czyć
i	po galo po wać	do ko ła	Lasku	Bu lońskie go	–	stary	Tup	[May er]	krzy czał by	«Ru szaj,	ty	cock neyu!».
Piszcie	wię cej	 o	 po lo waniach	 i	 o	 tym,	 czy	 stary	 Tup	wpadł	 na	 ko niec	 do	 błot ni ste go,	 czar ne go
rowu,	jak	H.	Fit zRoy	zo stał	nakło nio ny	do	wy ru sze nia	z	gończy mi	–	wszyst ko	inte re su je	nas,	bie -
daków,	któ rzy	mogą	je dy nie	po lo wać	mię dzy	ko lum nami	«Bell’s	Life»”[139].	 I	w	tym	samym	roku:
„Wy jeż dżamy	dziś	wie czo rem	do	lady	Ay lesbu ry.	Prę dzej	ru szę	na	40	mi nut	w	do li nę,	niż	spojrzę
na	 jej	brzyd ką	twarz	bez	wo al ki”.	W	1841	roku	sir	Francis	Grant	do stał	zle ce nie	na	namalo wanie
wszyst kich	czte rech	braci	konno,	w	peł nym	galo pie,	wy glądających	olśnie wająco	w	do paso wanych
szkar łat nych	żakie tach	i	cy lindrach.	W	rze czy wi sto ści	rzad ko	cała	czwór ka	mo gła	wspól nie	wy ru -
szyć	na	łowy.
Kusi,	by	z	tych	do wo dów	wy wnio sko wać,	że	fanabe ria	po lo wania	na	je le nie	była	wy łącznie	prze -

jawem	he do ni zmu	bo gatej	mło dzie ży,	uwiecznio ne go	później	przez	Sur te esa[140]	i	Siegfrie da	Sas-



so ona[141].	Pewna	wy po wiedź	Nata	wskazu je	jed nak,	że	cho dzi ło	o	coś	wię cej.	„Jedźcie	jak	chwaty	–
nawo ły wał	braci	w	1840	roku	–	i	niech	so bie	pod dani	Kró lo wej	nie	wy obrażają,	że	je ste śmy	krawca-
mi”.	 W	 Pary żu	 po lo wanie	 nie uchronnie	 miało	 znacze nie	 to warzy skie:	 oznaczało	 obco wanie
z	przed stawi cie lami	ary sto kracji,	w	tym	z	dwo rzanami,	któ rzy	by wali	znako mi ty mi	jeźdźcami.	Sy -
no wie	kup ca	tek styl ne go	Nathana	Ro th schil da	bar dzo	chcie li	udo wod nić,	że	nie	są	„krawcami”,
po przez	brawu ro we	sko ki	przez	ży wo pło ty	i	bramy	Buc kingham shi re.	I,	rzecz	jasna,	było	to	do bre
ćwi cze nie:	coś,	cze go	po zbawio ny	był	ich	dziadek	zamknię ty	na	Ju dengasse,	i	z	po wo du	cze go	szy -
dzo no	z	ich	ojca.	Moż na	so bie	wy obrazić,	że	sie dzący	tryb	ży cia	starych	Ro th schil dów	uczy nił	ich
po dat ny mi	na	takie	scho rze nia	jak	to,	któ re	zabi ło	Nathana.	Z	dru giej	stro ny	fakt,	że	Nat	od niósł
po waż ne	obraże nia	wsku tek	upad ku	z	ko nia,	przy po mniał	ostrze że nia	jego	ojca	sprzed	wie lu	lat,
że	bankie rzy	i	ko nie	do	sie bie	nie	pasu ją.
To	samo	do ty czy ło	pierwszych	prób	braci	na	wy ści gach	konnych.	Wie my	od	Bu xto na,	że	Na-

than	pod sy cił	ape ty ty	swych	sy nów	na	araby,	a	Lio nel,	 jak	sam	przy znawał,	był	„ekstrawaganc ki”
w	wy dat kach	na	 ko nie,	 kie dy	 jeszcze	 prze by wał	na	 prak ty kach	w	Pary żu.	Do pie ro	 jed nak	 oko ło
1840	roku	Antho ny	zaczął	naby wać	i	wy stawiać	ko nie	wy ści go we:	w	tym że	roku	jego	ko nie	wy grały
Champs	de	Mars	w	Pary żu.	Był	to	pod	pewny mi	wzglę dami	szczyt	to warzy skich	pre tensji	Ro th -
schil dów	w	tym	okre sie,	gdyż	przo du jącym	właści cie lem	w	Pary żu	był	sam	książę	Or le anu.	Jego
śmierć	w	wy pad ku	po wo zów	w	lip cu	1842	roku	do	pewne go	stop nia	otwo rzy ła	nowe	moż li wo ści.
Jak	napi sał	Di sraeli	w	paździer ni ku,	 „Antho ny	zastę pu je	 księ cia	Or le anu	w	patro no waniu	go ni -
twom	 i	 fundu je	 kosztowne	 pu chary	w	 bie gach,	 któ re	 jego	 ko nie	 zawsze	wy gry wają”.	Nat,	 nadal
marzący	o	Vale,	nie	apro bo wał	tego	 i	ostrze gał	młod sze go	brata:	„Ko nie	wy ści go we	to	de li kat na
sprawa,	bar dzo	miło	je	mieć,	gdy	wy gry wają,	ale	wręcz	prze ciwnie,	gdy	prze gry wają	[...].	Dro gi	Tu -
pu sie,	 przy wy kaj	 raczej	 do	 szkar łat ne go	 żakie tu	 niż	 do	 je dwabnej	 kurt ki,	 to	 ko rzyst niejsze	 dla
zdro wia	 i	 mniej	 kosztowne”.	 Ale	 May er,	 najwy raźniej	 zainspi ro wany	 suk ce sami	 Antho ny’ego,
wkrót ce	zało żył	stajnię	wy ści go wą	w	Newmar ket	 i	 to	on	w	1843	roku	(po	okre sie	zabawiania	się
krzy kli wy mi	ze stawie niami	po marańczo we go,	fio le to we go	i	czer wo ne go)	zare je stro wał	bar wy	Ro -
th schil dów	–	ciem no nie bie ski	i	żół ty.

In westycje	w	sztukę

Po	1830	roku	James	i	jego	bratanko wie	od kry li	nie	tyl ko	rozrywki	na	świe żym	po wie trzu.	Jeszcze
więk szym	źró dłem	rado ści	–	i	pre sti żu	–	stał	się	dla	nich	patro nat	nad	sztu ką.	I	tu taj	wy raźnie	wi -
dać,	że	Ro th schil do wie	ro bi li	coś	wię cej	niż	„mał po wanie”	zwy czajów	ary sto kracji.
Oczy wi ście	byli	tacy,	któ rzy	błęd nie	brali	Jame sa	de	Ro th schild	za	fi li stra.	„Gdy bym	tyl ko	miał

pie niądze	Ro th schil da!	–	wy krzyk nął	Gum pe li no	w	pierwszej	wer sji	Die	Bäder	 von	Luc ca	He ine go
napi sanej	oko ło	1828	roku,	 trzy	 lata	przed	 jego	wy jazdem	z	Nie miec	do	Pary ża.	–	Ale	 jakiż	czy ni
z	nich	uży tek?	Braku je	mu	kul tu ry,	a	z	mu zy ki	ro zu mie	tyle,	co	nie naro dzo ne	cie lę,	na	malar stwie
zna	się	jak	kot,	na	po ezji	jak	Apol lo	–	z	zastrze że niem,	że	to	imię	mo je go	psa.	Gdy	lu dzie	tego	ro -
dzaju	tracą	swe	pie niądze,	prze stają	ist nieć.	Cóż	to	pie niądze?	Pie niądze	przy cho dzą	i	od cho dzą,
ale	wy kształ ce nie	zo staje	[...].	Je śli	jed nak	ja	–	nie	daj	Boże	–	stracił bym	pie niądze,	po zo stał bym	ko -
ne se rem	sztu ki,	malar stwa,	mu zy ki	i	po ezji”.
Pięt naście	lat	później,	kie dy	po znał	już	do brze	Jame sa,	zajął	zu peł nie	inne	stano wi sko,	cho ciaż

kom ple menty	–	jak	to	u	He ine go	–	były	dwu znaczne.	Przy znawał	te raz	Jame so wi:



	
Po tra fi	 wyszukiwać	 (na wet	 je śli	 nie	 za wsze	 oce niać)	 czo ło wych	 przed sta wicie li	 w	 każ dej	 sfe rze	 aktyw no ści.	 Ze
wzglę du	na	tę	umie jęt ność	po rów nywa no	go	z	Ludwikiem	XIV;	i	to	praw da,	że	w	prze ciwieństwie	do	swych	zna jo -
mych	tu,	w	Pa ryżu,	któ rzy	lubili	się	ota czać	kicza mi,	Herr	Ja mes	von	Ro thschild	za wsze	wią że	się	ze	zna ko mito ścia -
mi	 z	 każ dej	dzie dziny;	na wet	 je śli	 sam	o	 czymś	nie	wie,	 za wsze	wie,	 kto	 jest	w	 tym	najdo sko nalszy.	Nie	 ro zumie
może	za pisu	nuto we go,	ale	Rossini	od	za wsze	jest	przyja cie lem	ro dziny.	Ary	Schef fer	jest	jego	na dwor nym	ma la -
rzem	[...].	Herr	von	Ro thschild	nie	zna	ani	sło wa	po	grec ku,	ale	spe cjalne	wzglę dy	oka zuje	uczo ne mu	helle niście	Le -
tronne mu	[...].	Po ezja,	czy	to	francuska,	czy	nie miec ka,	rów nież	jest	god nie	re pre zento wa na	w	afektach	Herr	von
Ro thschilda,	 cho ciaż	wyda je	mi	 się,	 że	 [...]	Herr	Ba ron	z	mniejszym	entuzja zmem	od no si	 się	do	po etów	na szych
cza sów,	gdyż	bar dziej	po dziwia	po etów	prze szło ści,	na	przykład	Ho me ra,	So fo kle sa,	Dante go,	Ce rvante sa,	Szek-
spira	i	Go ethe go	–	praw dziwych,	zmar łych	po etów,	oświe co nych	ge niuszy,	któ rzy	są	wolni	od	wszelkie go	ziemskie -
go	na lo tu,	wolni	od	ziemskich	po trzeb	i	któ rzy	nie	pro szą	go	o	udzia ły	w	Ko lei	Północ nej.

	
Jak	się	prze ko namy,	ta	ostat nia	uwaga	była	alu zją	do	oso bi stych	re lacji	He ine go	z	Jame sem.	Ale

po mi jając	to	–	i	czy niąc	nale ży ty	uży tek	z	saty rycznej	hi per bo li	He ine go	–	rze czą	oczy wi stą	jest,	że
po wyż szy	fragment	(opu bli ko wany	w	1843	roku	w	„Au gsbur ger	Ze itung”)	nie	mógł	do ty czyć	czło -
wie ka,	któ ry	nie	 inte re so wał	się	 sztu ką.	Nawet	 je śli	 James	sam	nie	był	znawcą,	po dzi wiał	znaw-
stwo	–	a	 to	zu peł nie	coś	 inne go	niż	by cie	 fi li strem.	Kie dy	rok	wcze śniej	ko lejny	am bit ny	mło dy
czło wiek	pió ra	(również	nawró co ny	Żyd,	jak	He ine)	po znał	Jame sa	pod czas	ko lacji	w	Pary żu,	trafił
ide al nie.	 „Uznałem	go	–	napi sał	Benjamin	Di sraeli	do	sio stry	–	za	szczę śli we	po łącze nie	 francu -
skie go	dandy sa	i	uliczne go	sprze dawcy	po marańczy.	Zagad nął	mnie	bez	żad nych	ce re gie li	w	ro -
dzaju:	«Sądzę,	że	zna	pan	mo je go	bratanka»”.	„Sprze dawca	po marańczy”	u	Jame sa	najsil niej	obja-
wiał	się	we	frank furc kim	ak cencie,	z	jakim	mó wił	po	francu sku,	i	w	apo dyk tycznym	zacho waniu,
w	czym	przy po mi nał	brata	z	Londy nu.	Pod	spodem	jed nak	był	„francu ski	dandys”,	któ ry	zawsze
lu bił	to warzy stwo	ar ty stów,	mu zy ków	i	pi sarzy.	Angiel ska	dama,	któ ra	przy je chała	do	Pary ża	w	la-
tach	pięć dzie siątych,	również	to	zauważy ła,	kie dy	od wie dzi ła	„Madame	de	Roth	[...],	w	któ rej	po -
etycznym	domu	panu je	at mosfe ra	bar dziej	 jak	w	pałacu	bo gate go	ar ty sty	niż	w	hôtel	mi lio ne ra”.
Po mi mo	nie okrze sania	James	w	głę bi	ser ca	był	kimś	w	ro dzaju	este ty	–	nawet	przed stawi cie lem
bo he my	 –	 cho ciaż	 zaspo kajał	 swe	 po trze by	 w	 tym	 zakre sie	 po śred nio,	 otaczając	 się	 pięk ny mi
przed mio tami	i	wpro wadzając	jed ne go	lub	dwóch	bar dziej	zajmu jących	twór ców	do	swo je go	dość
zamknię te go	ści słe go	krę gu	to warzy skie go.	W	po dobny	spo sób	moż na	mó wić	o	jego	angiel skich
bratankach,	któ rych	zami ło wanie	do	po lo wania	było	 tyl ko	 jed ną	z	wie lu	 form	ak tywno ści	upra-
wianych	poza	mu rami	kanto ru.
To	 za	 inny mi	mu rami	 „akul tu racja”	 Ro th schil dów	 stawała	 się	 może	 najbar dziej	 oczy wi sta	 –

cho dzi	tu	szcze gól nie	o	mury	ich	do mów,	któ re	stop nio wo	zapeł niały	się	obrazami	najwyż szej	kla-
sy.	Pierwszym	ku pio nym	przez	Ro th schil da	obrazem,	o	któ rym	wie my,	było	dzie ło	francu skie go
ar ty sty	Je ana-Bap ti ste’a	Greu ze’a	Mleczar ka	–	ty po wo	ru sty kal no-ro mantyczna	praca	późne go	ro -
ko ko,	 któ rą	 James	 nabył	 już	 w	 1818	 roku.	 Greu ze	 był	 ulu bio nym	 malarzem	 Ro th schil da:
w	 1845	 roku	na	au kcji	w	 re zy dencji	 kar dy nała	Fe scha	 James	ku pił	 inny	obraz	 tego	 twór cy,	Małą
dziew czynkę	z	bu kietem,	a	jego	bratanek	Lio nel	zapo cząt ko wał	ko lek cję,	naby wając	Cnotę	słabnącą	na
au kcji	Phil lip sa	w	1831	roku.	Później	po zy skał	jeszcze	czte ry	prace	tego	same go	ar ty sty,	w	tym	Po-
żegnalny	pocału nek.	Jego	brat	Antho ny	wszedł	w	po siadanie	ko lejnych	dwóch,	w	tym	Pokoju	dziecin-
nego.	Obrazy	 te	uzu peł niały	 liczne	me ble	w	sty lu	ancien	régi me’u	 tu dzież	ele menty	de ko racyjne
w	ro dzaju	 se kre tarzy ków	Marii	Anto ni ny	 i	por ce lany	z	Sèvres	bę dącej	w	po siadaniu	 Jame sa.	 In-
nym	ulu bio nym	ar ty stą	rodu	był	też	sie dem nasto wieczny	hiszpański	twór ca	Bar tho lo mé	Este bán
Mu ril lo,	któ re go	prace	Lio nel	od krył	prawdo po dobnie	pod czas	po dró ży	do	Madry tu	w	1834	roku.
Tam,	 jak	bez	skrę po wania	wy znał,	 spę dzał	„le ni wie	czas	 [...]	na	wy szu ki waniu	obrazów,	któ rych



jest	tu	bar dzo	dużo,	z	cze go	nie wie le	do brych”.	Pod	ko niec	lat	czter dzie stych	XIX	wie ku	on,	jego
stryj	i	mat ka	–	wszy scy	po siadali	obrazy	Mu ril la.
Za	 najbar dziej	 atrak cyjną	 ro dzi na	 uznała	 jed nak	 sztu kę	 sie dem nasto wiecznej	 Ho landii.

W	1840	roku	James	ku pił	z	ko lek cji	Je rze go	IV	Chorążego	Rem brand ta,	któ ry	zawisł	w	wiel kim	salo -
nie	 przy	 rue	 Laf fit te;	 miał	 również	 Por tret	 młodego	 męż czy zny	 tego	 same go	 malarza	 (w	 po ko ju
dziennym),	Por tret	szlach cica	Franza	Hal sa	oraz	prace	Anto ona	van	Dyc ka,	Pe te ra	Pau la	Ru bensa,
Jaco ba	van	Ru isdaela	i	Phi lip sa	Wo uwer mansa.	W	1836	roku	we	Frank fur cie	Lio nel	ku pił	Młodą	ko-
bietę	z	listem	Ge rar da	ter	Bor cha,	a	rok	później	zdo był	ko lejne	czte ry	obrazy	Wo uwer mansa	na	wy -
prze daży	ko lek cji	księż nej	de	Ber ry	oraz	trzy	Jana	van	der	Hey de na,	w	tym	Zamek	Rosendaal	 i	Wi-
dok	Haar lemu.	W	1845	roku	nabył	dwa	ko lejne	obrazy	Wo uwer mansa	oraz	Pie te ra	de	Ho ocha	z	ko -
lek cji	Geo r ge’a	Lucy’ego.	Gdy	oko ło	1850	roku	od wie dził	go	w	Pic cadil ly	nie miec ki	znawca	sztu ki
Gu stav	Waagen,	Lio nel	miał	w	swo jej	ko lek cji	trzy	obrazy	Me inder ta	Hobbe my,	trzy	van	Ru isda-
ela,	po	jed nym	Pau lu sa	Pot te ra,	Kare la	Du jar di na,	Adama	Py nac ke ra,	dwa	Jana	Wy nant sa	i	je den
Isaaca	van	Ostade.	Później	zdo był	też	dwa	obrazy	Ni co laesa	Ber che ma,	pięć	prac	Ael ber ta	Cuy pa
(w	tym	Widok	zamar z niętej	rzeki),	sześć	obrazów	van	Mie ri sów,	ojca	i	syna,	dwa	Caspara	Net sche ra,
trzy	Ge rar da	 ter	Bor cha	 i	 sie dem	Davi da	Te nier sa	Młod sze go,	 jak	 również	mar twe	natu ry	 Jana
David szo ona	 de	 He ema,	 Jana	 van	 Huy su ma,	 Rachel	 Ruysh,	 Jana	 We eni xa	 i	 Pie te ra	 Gy sel sa.
Upodo banie	Lio ne la	wy raźnie	po dzie lał	jego	brat	Antho ny	–	w	1833	roku	ku pił	obraz	przed stawia-
jący	opie kunkę	z	dziec kiem	bawiącym	się	z	kozą,	któ ry	no sił	prawdo po dobnie	pod pis	Rem brand -
ta	(później	obraz	przy pi sy wano	Ni co laeso wi	Maeso wi,	kie dy	okazało	się,	że	pod pis	był	sfał szo wa-
ny),	a	do	1850	roku	miał	już	prace	Wo uwer mansa,	Te nier sa,	van	Dyc ka,	Ru bensa	i	van	Ostade go.
To,	że	w	owym	okre sie	rozwi nął	się	zbio ro wy	„gust	Ro th schil dów”,	nie	jest	ni czym	zaskaku ją-

cym,	po nie waż	ro dzi nę	charak te ry zo wała	w	du żej	mie rze	jed no myśl ność.	Prze kazy wali	so bie	wza-
jem nie	 wiado mo ści	 o	 du żych	 sprze dażach	 i	 re pre zento wali	 sie bie	 na	 róż nych	 rynkach.
W	1840	roku	James	pro sił	Antho ny’ego,	by	„rozpo rządził	Rem brand tem,	je śli	da	się	to	zro bić	z	ko -
rzy ścią”,	ale	„po	namy śle”	zde cy do wał	się	nie	ku po wać	Mu ril la	za	po śred nic twem	swe go	bratanka.
On	 i	 jego	bratanko wie	pró bo wali	w	1841	roku	sprawić,	żeby	wiel ką	rzym ską	ko lek cję	 li cy to wano
w	Pary żu,	a	nie	w	Londy nie.	„Chce my	to	zro bić	razem	–	napi sał	James.	–	Może	zdo bę dzie my	jakieś
do bre	malo wi dła”.	Co	ty po we,	kie dy	na	au kcji	w	Pary żu	w	1843	roku	wy stawio no	dwa	dzie ła	Mu ril -
la,	Nat	po stano wił	ku pić	je	dla	swo jej	mat ki,	cho ciaż	ostatecznie	zo stawił	je	żo nie	Salo mo na,	Caro -
li ne.	W	chwi li	śmier ci	Hannah	po siadała	obrazy	Mu ril la,	Cuy pa	i	Te nier sa,	prawdo po dobnie	ku -
pio ne	jej	przez	sy nów.	Zaznaczała	się	też	zro zu miała	tendencja	do	przed kładania	dzieł	o	te maty ce
świec kiej	nad	prace	re li gijne	–	co	do sko nale	tłu maczy	nad re pre zentację	ar ty stów	ni der landzkich	–
cho ciaż	nie	było	to	re gu łą.	Inte re su jące	jest,	że	Ro th schil do wie	ku po wali	nie	tyl ko	sce ny	staro te -
stamento we	 (na	przy kład	Moj żesz	w	 sitowiu	 Pau la	De laro che’a),	 ale	 i	 pewne	 dzie ła	 nale żące	 ewi -
dent nie	 do	 iko no grafii	 chrze ści jańskiej.	W	 1840	 roku	 Lio nel	 nabył	 od	 londyńskie go	mar szanda
pracę	Dzieciąt ko	Jezus	jako	Dobry	Pasterz	Mu ril la,	a	później	Głowę	Mag daleny	Do me ni chi na	i	Madonnę
z	Dzieciąt kiem	Andrei	del	Sar to;	z	ko lei	James	był	po siadaczem	Madonny	z	Char treux	Jana	van	Eyc ka
i	 Pe tru sa	 Chri stu sa	 oraz	Madonny	 z	 Dzieciąt kiem	 Lu inie go.	 W	 1846	 roku	 teść	 ofiaro wał	 Antho -
ny’emu	Opata	Scaglię	adoru jącego	Dziewicę	i	Dzieciąt ko	van	Dyc ka.
Błę dem	 by ło by	 jed nak że	wy ol brzy mianie	 kwe stii	 jed no rod no ści	 ko lek cji	 Ro th schil dów	nawet

w	tym	wcze snym	okre sie.	Kie dy	Nat	ku pił	Damę	z	wachlarzem	Ve lázqu eza,	zauważył,	że	„obrazy	są
jak	ko bie ty,	każ dy	musi	znaleźć	zado wo le nie	i	wy bie rać	we dług	własne go	gu stu	[...].	Nie	każ de go
zado wo li,	 że	 twarz	nie	 jest	 ład na,	 cho ciaż	do sko nale	namalo wana”.	 James	nie	po dzie lał	 entu zja-



zmu	Lio ne la	dla	osiem nasto wiecznych	ar ty stów	angiel skich	(w	czym	ten	pod	wie lo ma	wzglę dami
wy prze dzał	swo je	czasy	w	Wiel kiej	Bry tanii).	W	1846	roku	zaku pił	w	Chri stie’s	Por tret	mistrza	Brad-
dy la	sir	Jo shuy	Rey nold sa,	pierwszą	z	kil ku	prac	tego	ar ty sty	(inne	to	Por tret	pani	Lloyd,	Por tret	pan-
ny	Mey er	jako	Hebe	i	Wąż	w	trawie:	miłość	uwal nia	sferę	pięk na).	Później	prze rzu cił	się	na	Tho masa	Ga-
insbo ro ugha,	ku pu jąc	jego	Por tret	wiel.	Frances	Duncom be	za	1500	funtów	w	1871	roku	i	rok	później
Por tret	pani	Sheridan	w	Chri stie’s.	Po siadał	też	Por tret	Emmy,	lady	Hamilton	Geo r ge’a	Rom neya	oraz
obrazy	sir	Wil liama	Be echeya	i	Joh na	Hop p ne ra.	Ten	entu zjazm	w	sto sunku	do	sto sunko wo	świe -
żych	por tre tów	osób	nie spo krewnio nych	z	Ro th schil dami	(i	najpewniej	w	ogó le	 im	nie znanych)
wy daje	się	szcze gól nie	zaskaku jący,	cho ciaż	później	w	XIX	stu le ciu	takie	prace	były	ostat nim	krzy -
kiem	mody.	May er,	młod szy	brat	Lio ne la,	również	miał	Gainsbo ro ugha	–	sce nę	po ści gu	za	li sem	–
ale	ku po wał	też	dzie ła	Cranacha	i	Ty cjana,	któ re	nie	po jawiają	się	w	tam tym	okre sie	w	ko lek cjach
innych	Ro th schil dów.
Ro th schil do wie	z	Frank fur tu	zno wu	mie li	raczej	od mienne	gu sta.	Trud no	so bie	wy obrazić,	by

Goethe	w	Cam pagna	di	Roma	Wil hel ma	Ti sch be ina	(ku pio ny	przez	May era	Car la	w	1846	roku)	wi siał
w	Pary żu	lub	Londy nie.	W	każ dym	razie	May er	Carl	dużo	bar dziej	się	inte re so wał	zło ty mi	i	srebr -
ny mi	ozdo bami	niż	obrazami.	Cho ciaż	jego	angiel scy	ku zy ni	też	ko lek cjo no wali	objects	d’art	–	cen-
ną	własno ścią	Lio ne la	był	tak	zwany	pu char	Li kur ga,	staro żyt na	alek sandryjska	bądź	bi zantyjska
czara	ze	szkła	–	byli	tu	mniej	syste matyczni.	W	latach	sie dem dzie siątych	May er	Carl	ze brał	olśnie -
wający	Goldschatz	 zło żo ny	z	pię ciu	 ty się cy	przed mio tów,	w	 tym	z	 takich	skar bów,	 jak	Mer kelsche
Tafelau fsatz	We nze la	 Jam nit ze ra,	ar cy dzie ło	nie miec kie go	re ne sansu,	oraz	po złacany	róg	z	ko ści
sło nio wej	w	tym	samym	sty lu	–	w	rze czy wi sto ści	współ cze sne	fał szer stwo	Re inhol da	Vaster sa,	ale
i	tak	cu downe.
Ro th schil do wie	najwy raźniej	nie wie le	się	inte re so wali	sztu ką	współ cze sną	–	cho ciaż	mi to twór -

cy	prze skalo wali	rozmiar	tej	obo jęt no ści.	Opo wieść	o	Jame sie,	któ ry	skłó cił	dwóch	ar ty stów,	Jadi -
na	i	Ho race’a	Ver ne ta,	aby	obni żyć	cenę	por tre tu,	wy daje	się	nie prze ko nu jąca.	Nie	może	być	praw-
dą,	że	Ver net	wziął	od wet,	od malo wu jąc	Jame sa	W	drodze	do	Smali	jako	tchórzli we go	Żyda,	po nie -
waż	 po stać	 ta	 nie	 przy po mi na	 ani	 jego,	 ani	 żad ne go	 inne go	 Ro th schil da.	 Prawda	 jest	 wszak że
taka,	 że	 je dy ny mi	współ cze sny mi	malo wi dłami	w	po siadaniu	 ro dzi ny	były	por tre ty,	 któ re	 sami
zamawiali:	na	przy kład	por tret	Lio ne la	po wo żące go	gi giem	pędzla	Al fre da	de	Dreux	(1838),	por -
tret	konny	czte rech	braci	z	psami	sir	Franci sa	Granta	(1841),	wi ze ru nek	Char lot te,	cór ki	Jame sa,
malo wany	przez	Ary’ego	Schef fe ra,	oraz	por tret	jego	żony	Bet ty	Je ana-Au gu ste’a-Do mi ni que’a	In-
gres’a	(1848)	–	nie	wspo mi nając	o	licznych	ro dzinnych	por tre tach	pędzla	Mo rit za	Danie la	Op pen-
he ima	 i	po do bi znach	Jame sa	malo wanych	przez	takich	ar ty stów,	 jak	Char les-Émi le-Cal lande	de
Champ mar tin,	Lo uis-Amié	Gro sc lau de	i	Hip po ly te	Flandrin.
Błę dem	by ło by	wy jaśnianie	tej	sprawy	je dy nie	w	kate go riach	ro dzinne go	(czy	indy wi du al ne go)

„smaku”.	„Starzy	mi strzo wie”	byli	bo wiem	atrak cyjni	dla	lu dzi	po kro ju	Jame sa	i	Lio ne la	z	innych
po wo dów	 niż	 czy sto	 este tyczne.	 Poza	 ich	 war to ścią	 „sym bo li	 statu su”	 słynne	 obrazy	 stano wi ły
w	XIX	wie ku	taką	samą	for mę	inwe sty cji	jak	dziś.	Fakt,	że	cała	ko lek cja	Jame sa	była	ubezpie czo na
na	 10	 mi lio nów	 franków	 (400	 ty się cy	 funtów),	 po kazu je	 skalę	 inwe sty cji	 po czy nio nych	 w	 tym
okre sie:	w	1844	roku	suma	ta	równała	się	 jed nej	czwar tej	udziału	Jame sa	w	po łączo nym	kapi tale
pię ciu	do mów.	Co	wię cej,	na	rynku	wciąż	pano wało	oży wie nie,	nadal	od czu wał	on	skut ki	re wo lu -
cji	francu skiej:	zmu siwszy	spo rą	część	ary sto kracji	do	wy jazdu,	re wo lu cja	sprawi ła,	że	wie le	pry -
wat nych	ko lek cji	stało	się	do stęp nych	dla	no wych	nabywców,	a	prak ty ka	sprze dawania	ich	en	bloc
na	au kcjach	trwała	przez	całe	stu le cie.	To	ko lejna	re wo lu cja,	ta	z	1830	roku,	do pro wadzi ła	ostatecz-



nie	 do	 sprze daży	 zbio rów	 księż nej	 de	 Ber ry,	 jed ne go	 z	 najwcze śniejszych	 źró deł	 ko lek cji	 Ro th -
schil dów;	w	1848	roku	od by ła	się	wiel ka	li cy tacja	Sto we’a.	Po mi mo	czę sto tli wo ści	takich	sprze da-
ży	po pyt	na	starych	mi strzów	zawsze	prze wyż szał	po daż.	Wy mowne	jest	to,	że	Dama	z	wachlarzem
Ve lázqu eza	zo stała	w	1843	roku	sprze dana	(Nato wi)	za	12	700	franków	–	po nad	trzy	razy	wię cej,
niż	zapłacił	za	nią	zale d wie	sześć	lat	wcze śniej	bankier	Agu ado.
Zważywszy	 na	 ich	 ogrom ne	 bo gac two,	 Ro th schil do wie	mo gli	 prze li cy to wać	 każ de go	 i	 część

członków	 ro dzi ny	miała	 takie	 skłonno ści.	 Jak	 po wie dział	May er,	 naby wając	w	 1846	 roku	wło ską
rzeźbę,	„nale ży	ku po wać	to,	co	najlep sze,	i	nie	przejmo wać	się	ceną”,	gdyż	„to,	co	najlep sze”	może
tyl ko	zy skać	na	war to ści.	Tym czasem	jed nak	po li tyczne	nie po ko je	lat	1848–1849,	kie dy	ry nek	sztu -
ki	prze ży wał	równie	gwał towne	załamanie	jak	rynki	fi nanso we,	po stawi ły	ową	opty mi styczną	oce -
nę	pod	znakiem	zapy tania.	W	późniejszym	okre sie	ży cia	James	zawsze	chęt nie	od dawał	obraz	in-
ne mu	li cy tanto wi,	je śli	uważał,	że	cena	jest	za	wy so ka.	W	1860	roku	pro po no wał	3	ty siące	gwi nei
za	Ru bensa,	 ale	 ustąpił,	 gdy	 ktoś	 zaofe ro wał	 7500.	 „Bajeczne	 ceny	 –	 sko mento wał	 James.	 –	Nie
mam	pie nię dzy,	żeby	płacić	10	ty się cy	gwi nei	za	Mu ril la”	(szcze gól nie	kie dy	Chry stus	jako	dobry	pa-
sterz	 tego	malarza	dwadzie ścia	 lat	wcze śniej	 koszto wał	 zale d wie	nie co	po nad	 3	 ty siące	 funtów).
Oczy wi ście	miał	pie niądze,	ale	jako	kom pul sywny	inwe stor	nie nawi dził	ku po wania	w	mo mencie,
któ ry	mógł	się	okazać	szczy to wym	na	rynku.

Lek cje	gry	na	for tepia nie

Sztu ka	była	więc	zarówno	inwe sty cją,	jak	i	for mą	de ko racji.	Entu zjazm	Ro th schil dów	dla	mu zy ki
chy ba	nie co	trud niej	wy jaśnić.	Wiado mo,	że	Ro th schil do wie	patro no wali	najsławniejszym	kom po -
zy to rom	i	wy ko nawcom	XIX	wie ku,	a	najoczy wist szą	tego	przy czy ną	jest	to,	że	mu zy cy	byli	nie -
zbęd ni	dla	udane go	soirée	czy	balu.	W	styczniu	1828	roku	na	przy kład	Nathan	po	obie dzie	zapewnił
swym	go ściom	wy stęp	Ignaza	Mo sche le sa	–	nauczy cie la	Fe li xa	Mendelssoh na.	Po dobnie	gdy	mar -
szałek	de	Castel lane	jadł	z	Jame sem	ko lację	rok	wcze śniej,	gwiazdą	wie czo ru	był	Rossi ni,	któ re mu
Salo mon	 zo stał	 przed stawio ny	 przez	Met ter ni cha	 na	 kongre sie	wie deńskim	 pięć	 lat	 wcze śniej.
Mówi	się	również	–	cho ciaż	ucze ni	dysku tu ją	o	au tentyczno ści	tej	hi sto rii	–	że	karie ra	Cho pi na
w	Pary żu	zaczę ła	się	od	wy stę pu,	jaki	dał	w	1832	roku	przy	rue	Laf fit te.	Po jawił	się	tam	po nownie
w	1843	roku	ze	swym	uczniem	Car lem	Filt schem,	któ re go	grę	James	„uwiel biał”,	 jak	po wiadano.
Wśród	 innych	znanych	wy ko nawców,	któ rzy	grali	w	do mach	Ro th schil dów,	znajdo wali	 się	 sam
Mendelssohn,	Franci szek	Liszt,	piani sta	i	dy ry gent	Char les	Hal lé	i	skrzy pek	Jo seph	Jo achim.
Jeszcze	waż niejsza	niż	 rola	wy ko nawców	była	 jed nak	 ich	 funk cja	nauczy cie li.	Okazała	 się	ona

szcze gól nie	 istot na	dla	Ro th schil dó wien,	któ re	od	najmłod szych	 lat	zachę cano	do	osiągania	mi -
strzo stwa	przy	klawiatu rze	(for te pian	był	zapewne	w	XIX	wie ku	najbliż szym	od po wied ni kiem	te -
le wi zo ra,	z	tą	róż ni cą,	że	jego	obsłu ga	wy magała	więk szych	umie jęt no ści).	Nic	dziwne go,	że	Na-
than	i	jego	bracia	zapewniali	dziewczę tom	najlep szych	nauczy cie li,	jakich	dało	się	zdo być	za	pie -
niądze.	Livre	d’or	Char lot te,	w	któ rym	jej	nauczy cie le	zo stawiali	mu zyczne	wpi sy,	prze kazu je	wie le
ich	nazwisk:	po jawia	się	tam	Mo sche les,	po dobnie	jak	Mendelssohn,	Vincenzo	Bel li ni	(któ ry	wpi -
sał	pieśń	Dolente	im magine	di	Fille	mia,	skom po no waną	przez	sie bie	w	1821	roku),	Lo uis	Spohr	(wpi -
sał	wer sję	swej	pie śni	Nachgefühl),	Rossi ni	(któ ry	do dał	jed ną	z	wie lu	swo ich	wer sji	Mi	lagnero	tacen-
do	z	Siroe	Me tastia)	i	Giaco mo	Mey er be er	(ofiaro wał	pieśń	Rzadki	kwiat).	W	1840	roku	w	pamięt ni -
ku	Char lot te	znajdu je my	stare go	Lu igie go	Che ru bi nie go	(wpi sał	arię	Canto	d’Ar mida	z	własnej	ope -
ry	Ar mida	abbandonata)	 i	Cho pi na	(do dał	wer sję	Mazur ka	op.	67	nr	4).	Rossi ni	później	napi sał	dla



niej	sze ścio stro ni co we	solo	for te piano we	pod	ty tu łem	Petit	Souvenir.	Hannah	May er,	sio stra	Char -
lot te,	była	również	znako mi tą	har fist ką	i	brała	lek cje	od	Pari sha	Alvar sa,	któ ry	zade dy ko wał	jej	Se-
renadę	op.	83;	a	kie dy	młod sza	sio stra	Lo uise	wy kazała	talent	do	mu zy ki,	sam	Rossi ni	zaofe ro wał
jej	 lek cje	 śpie wu.	 Jest	 on,	 jak	 infor mo wała	 panna	 swe go	ojca,	 „bar dzo	miły	 i	 zawsze	przy cho dzi
o	go dzi nie	i	w	dniu,	któ ry	mi	od po wiada”.	Kie dy	trzy	lata	później	ta	dwójka	spo tkała	się	we	Frank -
fur cie,	Char lot te	brała	 lek cje	co dziennie.	Cho pin	również	udzie lał	 lek cji	wie lu	Rot schil dównom:
nie	tyl ko	Char lot te,	cór ce	Nathana,	ale	tak że	jej	cór ce	Hannah	Mathil de	oraz	cór ce	Bet ty,	ko lejnej
Char lot te.	Zade dy ko wał	członkom	ro dzi ny	dwa	utwo ry:	Walc	op.	64	nr	2	oraz	Balladę	op.	52.	Przy
takich	 źró dłach	 inspi racji	 trud no	 się	 dzi wić,	 że	 dziewczę ta	 pró bo wały	 sił	 w	 kom po no waniu:
młod sza	Char lot te	stwo rzy ła	czte ry	krót kie	utwo ry	na	for te pian,	Hannah	Mathil de	zaś	skom po -
no wała	 utwo ry	 for te piano we,	 wal ca	 na	 or kie strę	 i	 sześć	 zbio rów	 pie śni,	 ze	 sło wami	 Wik to ra
Hugo,	The ophi le’a	Gau tie ra,	Go ethe go	i	Longfel lo wa	–	najbar dziej	udana	z	nich	(Si	vous	n’avez	rien
a	me	dire)	zo stała	wy ko nana	w	ope rze	pary skiej	przez	so pranist kę	Ade li nę	Pat ti.
Ro th schil do wie	 jed nak	 zatrud niali	mu zy ków	nie	 tyl ko	do	wy stę pów	 i	nauczania,	 ale	włączali

ich	też	do	swo je go	krę gu	to warzy skie go	i	spę dzali	z	nimi	czas.	Na	przy kład	w	1833	roku	Mey er be er
jadł	ko lację	z	Bet ty	i	Jame sem,	a	Rossi ni	zo stał	zapro szo ny	w	1836	roku	na	ślub	Lio ne la	jako	przy ja-
ciel	–	„by	umi lił	nasze	przy ję cie”	–	a	nie	jako	wy ko nawca	lub	nauczy ciel.	Jak	ujął	to	on	sam,	„je dy -
nym	ce lem	[...]	we	Frank fur cie	było	pójść	na	ślub	Lio ne la	Rot schild ta	[sic!],	mo je go	dro gie go	przy -
jacie la”.	 James	 i	Rossi ni	 po zo stali	 przy jaciół mi	do	 końca	 ży cia.	Cho pin	po wie dział	 po dobno,	 że
„uwiel bia	ro dzi nę	Ro th schil dów,	a	ro dzi na	uwiel bia	jego”.	Po	przed wcze snej	śmier ci	kom po zy to -
ra	w	1848	roku	jego	uczenni ca	Char lot te	zacho wała	„wzru szającą	pamiąt kę	po	nim”	–	po duszkę,
któ rą	sama	dla	nie go	wy hafto wała.	Tak	bli skie	sto sunki	z	mu zy kami	nie	były	wówczas	na	po rząd -
ku	dziennym.	Kie dy	krót ko	przed	ślu bem	Rossi ni	jadł	ko lację	z	Nathanem	w	to warzy stwie	ary sto -
kratów,	 lady	Gre nvil le	 zauważy ła,	 po ciągając	no sem,	że	było	 to	 „pierwsze	wy stąpie nie	Madame
Rossi ni	 [...]	w	 przy zwo itym	 to warzy stwie,	 jak	 sądzę”.	W	 isto cie	 kom po zy tor	 z	 żoną	 znaleźli	 się
tam	 tak że	 dlate go,	 by	 oży wić	 spo tkanie.	 Re lacja	 Antho ny’ego	 z	 pry wat ne go	 re ci talu	 Liszta
z	1842	roku	jaskrawo	po kazu je,	 jaką	przy jem ność	czer pali	Ro th schil do wie	nie	tyl ko	ze	słu chania,
lecz	również	z	to warzy stwa	gwiazd	dzie więt nasto wieczne go	ro manty zmu.	„Najznako mit szy	wy -
ko nawca	na	świe cie	–	pi sał	do	żony	–	był	równie	zadzi wiający	dla	oczu,	jak	dla	uszu,	z	dłu gi mi	wło -
sami	opadający mi	mu	czasem	na	twarz,	gdy	po zo stałe	fru wały	mu	z	tyłu	gło wy	przy	gwał townych
jej	ru chach,	dzi kie	oczy,	któ ry mi	rzu cał	spojrze nia	na	boki,	jak by	czasem	chciał	spy tać:	«Czyż	nie
je stem	cu downy?»,	a	czasem	dać	do	zro zu mie nia,	że	jest	zachwy co ny	własnym	wy ko naniem.	Naj-
droż sza,	jest	on	prze mi ły	i	rozmowny	w	to warzy stwie	oraz	bez	wąt pie nia	jest	uro czym	i	wdzięcz-
nym	kom panem”.
Mu zy cy	uczy li	i	wy stę po wali	–	nie	tyl ko	grając.	W	zamian	ro dzi na	chęt nie	udzie lała	swo im	fa-

wo ry tom	wspar cia	fi nanso we go	–	zwy kle	w	for mie	oso bi stych	usług	banko wych.	W	1838	roku	Lio -
nel	czę ścio wo	sfi nanso wał	objazd	Jo hanna	Straussa	ojca	po	Anglii;	po	1842	roku	Rossi ni	miał	ra-
chu nek	u	de	Ro th schild	Frères;	Nic co lò	Pagani ni	sko rzy stał	z	usług	Ro th schil dów,	żeby	prze ka-
zać	w	darze	Hec to ro wi	Ber lio zo wi	20	ty się cy	franków,	a	Ade li na	Pat ti	po ży czy ła	raz	w	banku	pary -
skim	po nad	4	ty siące	funtów,	gdy	znajdo wała	się	w	trasie	w	Ar genty nie.	Nawet	najbar dziej	krzy kli -
wy	spo śród	mu zycznych	anty se mi tów,	Ri chard	Wagner	–	któ ry	de mo ni zo wał	wpływ	„ży do stwa
na	mu zy kę”	–	ko rzy stał	w	pe wien	spo sób	z	usług	Ro th schil dów,	po nie waż	jego	dru ga	żona,	Co si -
ma,	miała	konto	w	banku	pary skim.	Be ne fi cjenci	 cie szy li	 się	więk szy mi	przy wi le jami,	niż	 so bie
uświadamiali:	Ro th schil do wie	zwy kle	ofe ro wali	 tego	ro dzaju	udo god nie nia	tyl ko	przed stawi cie -



lom	 ro dzin	 kró lewskich	 i	 elit	 to warzy skich.	 Świad czy ło	 to	 o	 tym,	 jak	 duże	 znacze nie	miały	 dla
nich	kontak ty	ze	światem	mu zy ki.	A	być	może	wy ni kało	to	z	pewne go	po czu cia	so li dar no ści.	Tak
jak	mi lio ne rzy,	któ rzy	zawdzię czali	wszyst ko	so bie,	szano wali	swo je	pie niądze,	gwiazda	mu zycz-
na	 uwiel biana	 za	 swą	wir tu oze rię	 była	wy nalazkiem	XIX	wie ku.	 Jed ni	 i	 dru dzy	 byli	w	 pewnym
stop niu	par we niu szami	(i	cu dzo ziem cami):	Nathan	tak	samo	jak	Rossi ni	na	wspo mnianej	wy żej
ko lacji.	 Rze czy wi ście	wie lu	 spo śród	najbar dziej	 utalento wanych	 dzie więt nasto wiecznych	mu zy -
ków	–	od	razu	przy cho dzą	na	myśl	Mey er be er	i	Jo achim	–	tak	jak	Ro th schil do wie	sko rzy stało	na
ży dowskiej	emancy pacji.

Ludzie	pióra

Mu zy cy	udzie lali	pry wat nych	lek cji	i	koncer to wali.	Dzie więt nasto wieczni	pi sarze	z	ko lei	two rzy li
dla	dojrze wającej	pu bliczno ści	i	ocze ki wano	od	nich,	że	wy zwo lą	się	z	trady cyjnych	ograni czeń	pa-
tro natu.	Lu dzie	pió ra	jed nak	również	ko rzy stali	z	przy sług	Ro th schil dów	–	a	dwa	najle piej	udo ku -
mento wane	przy kłady	to	He inrich	He ine	i	Ho no ré	de	Bal zac,	obaj	bli sko	związani	z	Jame sem	w	la-
tach	trzy dzie stych	i	czter dzie stych	XIX	wie ku	(re lacje	mię dzy	Lio ne lem	a	Di sraelim,	ze	wzglę du
na	ich	znacze nie	po li tyczne,	zo staną	omó wio ne	od dziel nie	w	to mie	II).
W	pierwszej	chwi li	może	dzi wić	fakt,	że	najbo gat szy	bankier	w	Pary żu,	zaufany	czło wiek	kró -

lów	i	mi ni strów,	chciał	mieć	co kol wiek	wspól ne go	z	taką	dwójką.	Pod	wzglę dem	czy sto	po li tycz-
nym	byli	ekstre mi stami:	He ine	zo stał	wy gnany	z	Nie miec	za	po glądy	 li be ral ne	 i	do	końca	ży cia
po zo stał	entu zjastą	re wo lu cji	i	nacjo nali zmu,	z	ko lei	Bal zac	był	ty pem	ro mantyczne go	konser wa-
ty sty,	któ ry	w	latach	1831–1832	rozważał	start	w	wy bo rach	jako	bur boński	 le gi ty mi sta	i	po świę cił
ży cie	 na	 ukazy wanie	 spo łe czeństwa	 mo nar chii	 lip co wej	 w	 mało	 po chlebnym	 świe tle.	 Obaj	 nie
umie li	so bie	radzić	w	sprawach	fi nanso wych	i	pie lę gnu jąc	do bre	sto sunki	z	Ro th schil dami,	kie ro -
wali	się	wy racho waniem.	Przede	wszyst kim	zaś	co	jakiś	czas	przed stawiali	Jame sa	w	swo jej	twór -
czo ści	w	taki	spo sób,	że	bar dziej	wy czu lo ny	czło wiek	po śpie szył by	do	swo ich	prawni ków.	James
wszak że	wy raźnie	lu bił	obu	i	je śli	nawet	ich	re lacji	nie	moż na	nazwać	przy jaciel ski mi,	wy daje	się,
że	on	chciał by,	aby	takie	były.	Nic	nie	od daje	le piej	skom pli ko wanej	oso bo wo ści	Jame sa.
Wcze śniej	przy to czy li śmy	już	kil ka	najbar dziej	wni kli wych	ko mentarzy	He ine go	na	te mat	cha-

rak te ru	po tę gi	Ro th schil dów	przed	re wo lu cją	1830	roku	i	po	niej.	Te raz	nad szedł	czas,	by	przyj-
rzeć	 się	 jego	 związkom	z	 ro dzi ną.	Mat ka	 bratanka	ham bur skie go	 bankie ra,	 Salo mo na	He ine go,
plano wała	dla	syna	karie rę	w	banko wo ści	i	wy daje	się,	że	miało	to	coś	wspól ne go	ze	spo tkaniem
z	 Nathanem	 –	 „gru bym	 Ży dem	 z	 Lom bard	 Stre et,	 przy	 St.	 Swit chin’s	 Lane”	 –	 w	 Londy nie
w	1827	roku.	Rze czy wi ście	Nathan	mógł	być	„słynnym	kup cem,	u	któ re go	chciałem	wy uczyć	się	na
mi lio ne ra”,	ale	któ ry	po wie dział	mu,	że	„nie	ma	talentu	do	inte re sów”.	W	1834	roku	nawiązał	jed -
nak	zu peł nie	inne	re lacje	z	francu ski mi	Ro th schil dami.	Po wstały	liczne	anegdo ty,	któ re	przed sta-
wiały	He ine go	jako	ko goś	w	ro dzaju	li cencjo no wane go	błazna	na	dwo rze	baro na	Jame sa.	Kie dy	au -
striac ki	dramato pi sarz	Franz	Gril l parzer	jadł	ko lację	z	He inem	i	Rossi nim	u	Ro th schil dów,	prze -
żył	wstrząs:	„Było	jasne,	że	go spo darze	boją	się	He ine go,	a	on	wy ko rzy sty wał	ten	strach	przy	każ -
dej	 okazji,	 żeby	 się	 pod stęp nie	 z	 nich	naśmie wać.	 Ale	 to	 nie	 do	 przy ję cia	 jeść	 ko lację	 z	 ludźmi,
o	któ rych	się	kom plet nie	nie	dba.	 Je śli	kimś	gar dzisz,	nie	po wi nie neś	z	nim	jeść.	 I	rze czy wi ście
nasza	znajo mość	później	się	nie	rozwi nę ła”.
W	owych	przy ty kach,	do	któ rych	nawiązy wał	Gril l parzer,	James	nie zmiennie	wy stę po wał	jako



nie rozgar nię ty	pro stak	na	tle	He ine go.	„Dok to rze	He ine	–	py tał	–	może	mi	pan	po wie dzieć,	dla-
cze go	to	wino	nazy wa	się	«Lachry mae	Chri sti»?”	„Musi	pan	tyl ko	to	prze tłu maczyć	–	od po wiada
He ine.	–	Chry stus	szlo cha,	kie dy	bo gate go	Żyda	stać	na	takie	do bre	wina,	pod czas	gdy	ubo gi	lud
cho dzi	głod ny	i	spragnio ny”.	„Com ment	tro uvez-vouz	mon	che nil?”(Jak	wam	się	po do ba	mój	che-
nil),	pyta	James,	wi tając	go ści	w	swym	domu.	„Nie	wie	pan,	że	chenil	oznacza	budę	dla	psa?	–	wtrą-
ca	się	He ine.	–	Je śli	ma	pan	tak	ni ską	opi nię	o	so bie,	przy najmniej	pro szę	nie	trąbić	o	tym	na	pra-
wo	i	lewo!”	Ro th schild	bada,	jak	brud na	jest	Se kwana,	i	zauważa,	że	źró dło	rze ki	jest	ide al nie	czy -
ste	–	He ine	od po wiada:	„Tak,	monsieur	 le	baron;	a	 ja	sły szałem,	że	pański	zmar ły	ojciec	był	naj-
uczciwszym	z	lu dzi”.	Oso ba	trze cia	wy raża	chęć	po znania	Jame sa.	„On	chce	tyl ko	po znać	go	–	żar -
tu je	He ine	–	po nie waż	go	nie	zna”.
Tego	ro dzaju	anegdo ty	wy dają	się	na	pierwszy	rzut	oka	prze ko nu jące	w	świe tle	co	bar dziej	saty -

rycznych	uwag	do ty czących	Jame sa	w	pu bli cy sty ce	He ine go.	Zacho wana	ko re spondencja	su ge ru je
jed nak	zu peł nie	inne	re lacje,	w	któ rych	He ine	w	co raz	więk szym	stop niu	zaczy na	od gry wać	rolę
mniej	lub	bar dziej	skrom ne go	pe tenta,	zabie gające go	o	łaskawy	patro nat	Jame sa.	Jak	mo gli śmy	się
prze ko nać,	 jed na	 z	 pierwszych	 uwag	He ine go	na	 te mat	 Jame sa	 po jawi ła	 się	w	Lu dwigu	 Bör nem,
gdzie	pada	stwier dze nie,	że	James,	bu du jąc	swój	kapi tał	fi nanso wy,	do ko nał	równie	wiel kiej	„re -
wo lu cji”	spo łecznej	jak	Ri che lieu	i	Ro be spier re.	Cho ciaż	po równanie	wy daje	się	szo ku jące,	dale kie
jest	 od	 pró by	 znie waże nia	 ko go kol wiek	 –	 je śli	 już,	 to	 prze sad nie	 wy ol brzy mia	 wpły wy	 Jame sa.
O	dzi wo	He ine	tak	się	wy straszył,	czy	nie	zacho wał	się	zbyt	swo bod nie	–	najwy raźniej	przy taczając
dłu gi	fragment	z	pry wat nej	rozmo wy	z	Jame sem	–	że	pod jął	środ ki	ostroż no ści	 i	wy słał	od bit kę
ko rek ty	 jego	żo nie	Bet ty.	 „Te raz	ma	pani	w	rę kach	 cor pus	delic ti,	 któ re	wy wo łały	u	mnie	pe wien
nie po kój	–	napi sał.	–	Czy	mogę	nadal	stawiać	się	przed	panią?	[...]	Być	może	wy baczy	mi	pani	zwy -
kłym	uśmie chem.	Z	mo jej	stro ny,	nie	mogę	dość	napo mi nać	sie bie	za	sło wa	wy po wie dziane,	cho -
ciaż	nie	ze	złą	intencją,	ale	w	nie zno śnej	manie rze,	o	ro dzi nie,	któ ra	kry je	w	so bie	ty leż	szlachet -
nych	uczuć	i	ty leż	do brej	woli”.
Kil ka	mie się cy	wcze śniej	pu blicznie	zaprze czył,	że	 jest	au to rem	pewnych	zło śli wych	uwag	na

te mat	balu	wy dane go	przez	Jame sa,	któ re	po jawi ły	się	w	przy pi sanym	mu	tek ście	na	szpal tach	„La
Qu oti dienne”.	W	swo ich	ar ty ku łach	w	„Au gsbur ger	Ze itung”	z	po cząt ku	lat	czter dzie stych	raz	po
raz	 do kładał	 szcze gól nych	wy sił ków,	 by	w	 ko rzyst nym	 świe tle	 przed stawić	 Jame sa	 na	 przy kład
w	ze stawie niu	z	inny mi	bankie rami,	taki mi	jak	Be no ît	Fo uld;	chwalił	też	jego	działania	chary ta-
tywne.	Najbar dziej	 prze sad na	 –	mimo	 że	 lek ko	 kpiar ska	 –	 po chwała	 ze	wszyst kich	 po jawi ła	 się
w	ar ty ku le	z	czerwca	1843	roku	(włączo nym	później	do	Lu tetii),	w	któ rym	po równał	Jame sa	do	Lu -
dwi ka	XIV	z	po wo du	jego	talentu	do	rozpo znawania	talentów	u	innych:	„Aby	nie	wy wo łać	obrazy,
po równam	dziś	pana	Ro th schil da	do	słońca.	Mogę	to	uczy nić,	po	pierwsze,	dlate go	że	nic	mnie	to
nie	kosztu je;	 a	po	dru gie,	mogę	 to	do brze	uzasad nić	w	obec nym	czasie,	 kie dy	wszy scy	 składają
hoł dy	panu	Ro th schil do wi	w	nadziei,	że	ogrze ją	się	w	jego	zło tych	pro mie niach”.	Kil ka	mie się cy
później	He ine	mógł	uczy nić	wię cej,	niż	tyl ko	wy chwalać	Jame sa,	kie dy	jego	wy dawca	Ju lius	Cam -
pe	wy słał	mu	rę ko pis	nie zwy kle	kry tycznej	hi sto rii	Ro th schil dów	–	Das	Haus	Roth schild.	Seine	Ge-
schich te	und	seine	Geschäfte	(Dy nastia	Ro th schil dów.	Jej	hi sto ria	i	inte re sy)	rady kal ne go	re pu bli ka-
ni na	Frie dri cha	Ste inmanna.	He ine	napi sał,	że	je śli	udarem ni	wy danie,	spłaci	tym	przy słu gi,	„któ -
re	Ro th schild	wy świad czył	mi	przez	ostat nie	12	lat,	w	takim	stop niu,	w	jakim	to	uczci wie	moż na
uczy nić”.
Wie lu	późniejszych	au to rów	uznawało,	że	głównym	po wo dem,	dla	któ re go	He ine	obcho dził	się

de li kat nie	z	Jame sem	w	owym	czasie,	były	fi nanse.	Brak	jed nak	do wo dów	na	jakąkol wiek	fi nanso -



wą	po moc	Jame sa	dla	He ine go	aż	do	1845	roku,	dlate go	że	He ine	przed tem	takiej	po mo cy	nie	po -
trze bo wał.	W	tym	tkwi	sens	całe go	akapi tu	w	Lu tetii,	któ ry	nastę pu je	po	po równaniu	z	Lu dwi kiem
XIV.	He ine	jasno	stwier dza,	że	nie	chce	do łączyć	do	sfo ry	że braków	otaczających	Jame sa:

	
Je śli	mogę	mó wić	w	za ufa niu,	to	sza lo ne	uwielbie nie	jest	nie ma łym	utra pie niem	dla	bied ne go	słońca,	któ re	nie	ma
spo ko ju	od	swych	wyznaw ców	[...].	Na praw dę	wie rzę,	że	pie nią dze	są	dla	nie go	większym	prze kleństwem	niż	bło -
go sła wieństwem;	gdyby	miał	tward sze	ser ce,	zno siłby	mniej	nie do god no ści	[...].	Ra dzę	każ de mu	czło wie ko wi,	któ ry
jest	w	skrajnej	po trze bie	finanso wej,	by	udał	się	do	pana	Ro thschilda;	nie	po	to,	by	po życzać	(wąt pię	zresz tą,	by
od niósł	sukces	w	tym	przed się wzię ciu!),	ale	by	po cie szyć	się	wido kiem	nie szczę ścia,	do	ja kie go	mogą	do pro wa dzić
pie nią dze.

	
James,	twier dził	He ine,	prze ży wa	męki,	„po nie waż	ma	za	dużo	pie nię dzy,	po nie waż	wszyst kie

pie niądze	 świata	 napły wają	 do	 jego	 gi gantycznej,	 ko smo po li tycznej	 kie sze ni	 i	 po nie waż	 musi
nieść	takie	brze mię,	pod czas	gdy	do ko ła	wiel ka	hałastra	zagło dzo nych	i	zło dziei	wy ciąga	do	nie go
ręce”.	„A	 jakie	straszne,	 jakie	nie bezpieczne	mają	ręce!”,	do daje.	He ine	wte dy	opo wiada	zu peł nie
inny	ro dzaj	żar tu,	w	któ rym	to	on	jest	pro staczkiem,	a	James	mądralą:	„Jak	się	pan	mie wa?”,	zapy -
tał	raz	nie miec ki	po eta	pana	baro na.	„Zaczy nam	wario wać”,	od po wie dział	ten	ostat ni.	„Nie	uwie -
rzę	–	od parł	po eta	–	do pó ki	nie	zacznie	pan	wy rzu cać	pie nię dzy	przez	okno”.	Baron	prze rwał	mu
z	westchnie niem:	„Na	tym	właśnie	po le ga	moje	szaleństwo:	że	nie	wy rzu cam	od	czasu	do	czasu
pie nię dzy	przez	okno”.
Kie dy	 dzie sięć	 lat	 później	He ine	 zaczął	 re dago wać	 ar ty ku ły	 na	 po trze by	Lu tetii,	 do dał	 jed nak

(w	swych	„wy jaśnie niach	z	per spek ty wy	lat”)	ro dzaj	post scrip tum	do	tego	żar tu.	Był	już	wte dy	do -
brze	sy tu owany;	ale	to	nie	o	to	cho dzi ło.

	
Ubo dzy,	któ rym	hojnie	po ma ga łem,	śmia li	się,	kie dy	po wie dzia łem,	że	w	przyszło ści	nie	będę	miał	na	swo je	po trze -
by.	Czyż	nie	mia łem	związ ków	z	wszelkie go	ro dza ju	milio ne rem?	Czyż	[Ro thschild],	ge ne ra lissimus	wszyst kich	milio -
ne rów,	milio ne rissimus,	 nie	 na zywał	mnie	 przyja cie lem?	Nie	 umia łem	wytłuma czyć	moim	 pod opiecz nym,	 że	 ten
wielki	milio ne rissimus	na zywał	mnie	przyja cie lem	tylko	dla te go,	że	nig dy	nie	pro siłem	go	o	pie nią dze.	Gdybym	tak
zro bił,	na sza	przyjaźń	wkrót ce	by	się	skończyła.	Dni	Da wida	i	Jo na ta na,	Ore ste sa	i	Pyla de sa	minę ły.	Bied ni	głup cy,
któ rzy	chcie li	mo jej	po mo cy,	uwa ża li,	że	ła two	jest	uzyskać	wspar cie	od	bo ga czy.	W	prze ciwieństwie	do	mnie	nig dy
nie	widzie li,	na	jak	strasz liwe	szta by	i	zamki	za mknię te	są	ich	wielkie	szka tuły.

	
Aby	do ce nić	znacze nie	tej	wy po wie dzi,	trze ba	po znać	nie co	sy tu ację	fi nanso wą	He ine go.	Zanim

w	grud niu	1844	roku	zmarł	jego	stryj	Salo mon,	He inrich	otrzy my wał	od	bo gate go	krewne go	rocz-
ny	zasi łek	w	wy so ko ści	4	ty się cy	marek.	W	te stamencie	Salo mon	He ine	zo stawił	bratanko wi	mar -
ne	8	ty się cy	marek,	a	jego	zasi łek	szybko	zmniejszył	o	po ło wę	jego	ku zyn	Carl,	co	wpę dzi ło	ro dzi nę
He ine go	w	prze wle kły	i	gorzki	spór,	któ ry	udało	się	rozstrzy gnąć	do pie ro	w	1847	roku.	W	tym	mo -
mencie	He ine	 po	 raz	 pierwszy	 zaczął	 po trze bo wać	 na	 równi	 pie nię dzy	Ro th schil dów,	 jak	 i	 ich
przy jaźni.	Po cząt ko wo	pro sił	głównie	o	rady	w	kwe stii	 inwe sty cji,	ale	w	miarę	jak	po gar szało	się
jego	 zdro wie,	 stop nio wo	 zdał	 się	 na	 ich	 do bro czynność.	 W	 1846	 roku	 James	 włączył	 He ine go
w	spe ku lację	ak cjami	ko lei,	co	przy nio sło	pi sarzo wi	20	ty się cy	franków.	Rok	później	zapro po no -
wał	 „przy jacie lo wi”	 „nie zwy kle	pre fe rencyjne	warunki	udziału”	w	no wej	po życzce	 rządu	 francu -
skie go.	W	1852	roku	jed nak	ton	He ine go	był	wy czu wal nie	to nem	Schnor re ra:

	
Kie dy	for tuna	uśmie cha ła	się	przy	pańskich	ko lo salnych	ope ra cjach	szcze gólnie	 ła ska wie,	po zwa lał	pan	nie	tylko
najbliż szym	przyja cio łom	domu,	ale	rów nież	syno wi	wielkie go	po ety	do stać	ka wa łek	tor tu.	W	tym	mo mencie,	kie dy
znów	za czyna	pan	prze wo dzić	wspa nia łe mu	przed się wzię ciu	i	wycho dzi	zwycię ski	oraz	jesz cze	bo gat szy	niż	zwy-



kle	z	re wo lucyjnych	burz,	ośmie lam	się	przypo mnieć	panu,	że	jesz cze	nie	umar łem,	cho ciaż	mój	stan	z	trudem	za -
sługuje	na	na zwę	„życia”.

	
Kie dy	prośbę	speł nio no,	He ine	był	wy lewnie	wdzięczny	„za	ten	ostat ni	do wód	pańskiej	do bro ci

[...].	Bóg	panu	najwy raźniej	sprzy ja,	a	każ dy	kontakt	z	panem	przy no si	szczę ście”.	Trzy	lata	później
wy słał	do	Ansel ma	po dobną	prośbę	o	udziały	w	no wym	au striac kim	Creditanstalt	i	tę	również	speł -
nio no	–	otrzy mał	100	ak cji.	Li sty	He ine go	z	po dzię ko waniami	–	na	zmianę	po chlebcze	i	peł ne	za-
kło po tania	–	wskazu ją,	jak	trud no	mu	było	zni żyć	się	do	że brani ny.	Nie całe	dwa	mie siące	później
zmarł.
W	tym	wszyst kim	waż ną	rolę	od gry wała	żona	Jame sa	Bet ty,	z	któ rą	w	latach	trzy dzie stych	He -

ine	pro wadził,	jak	to	moż na	nazwać,	ele ganc ki	flirt.	Spo tkali	się	w	château	Jame sa	w	Bo ulo gne.	Po
wie lu	latach	He ine	wspo mi nał	w	li ście	do	Bet ty	„sło neczny	dzień	w	Bo ulo gne,	kie dy	po	raz	pierw-
szy	objawi ła	mi	 się	Pani	 ze	 swo im	magicznym	uro kiem”.	Spo tkanie	mu siało	nastąpić	 jakiś	 czas
przed	1834	ro kiem,	kie dy	po słał	jej	egzem plarz	swej	no wej	książ ki	Der	Salon,	z	pod pi sem	„Ihr	er ge -
be ner	Schüt zling”	–	pani	wier ny	pro te go wany.	Rok	później	opi sał	 ją	przy jacie lo wi	 jako	swą	„naj-
dawniejszą	patronkę	w	Pary żu”.	Gdy	pi sał	z	obiet ni cą	od wie dzin,	nie	mógł	się	oprzeć,	żeby	nie	do -
dać,	że	jej	„śliczna,	uśmiech nię ta	twarz”	jest	„stale	w	jego	pamię ci”.	Nie	ograni czał	takich	zwro tów
tyl ko	do	pry wat nej	 ko re spondencji,	wy chwalając	Bet ty	w	 jed nym	ze	 swych	ar ty ku łów	z	 lat	 trzy -
dzie stych	jako	„nie	tyl ko	jed ną	z	najle piej	wy glądających	ko biet	Pary ża,	ale	i	[tę]	któ ra	wy róż nia	się
inte lek tem	i	wie dzą”.	Nic	bar dziej	darem ne go	dla	hi sto ry ka	 jak	pró ba	oszaco wania	 tego	ro dzaju
skłonno ści,	 a	 jeszcze	mniej	 –	 okre śle nia	 prawdzi wej	 natu ry	 takich	 sto sunków,	 z	 kil ku	 pi sanych
wzmianek;	te	jed nak	wy dają	się	czymś	wię cej	niż	tyl ko	for mal ny mi	kom ple mentami	dla	żony	me -
ce nasa.	„Pewne go	dnia	od kry łem	przy pad kiem	–	napi sał	do	Bet ty	w	1840	roku,	załączając	od bit ki
Lu dwiga	Bör nego	–	że	pięk na	dama,	któ rą	uważałem	tyl ko	za	 inte li gent ną	i	cno tli wą,	po siada	też
wiel ką	du szę.	Baron	James	jest	zaiste	najbo gat szym	z	lu dzi	–	ale	nie	z	po wo du	pie nię dzy	[...].	Pro -
szę	mi	uwie rzyć,	Pani	baro no wo,	że	moje	zainte re so wanie	Pani	do mem	nie	wy ni ka	z	przy ziem -
nych	po wo dów;	 i	pro szę	przy jąć	moje	zapewnie nia	o	cał ko wi tym	od daniu	do	końca	mo ich	dni”.
W	jakimś	jed nak	mo mencie	w	latach	czter dzie stych	przy jaźń	zaczę ła	słabnąć.	Nadal	wy sy łał	Bet ty
książ ki:	w	1847	roku	egzem plarz	Atta	Trolla	i	wiersz	zaty tu ło wany	Anioł,	któ ry	mógł	być	przez	nią
inspi ro wany,	w	1852	roku	Romancero,	dwa	lata	później	Ver misch te	Schriften,	a	w	1855	roku	Poémes	 et
légendes.	Ale	rzad ko	się	wi dy wali	–	ona	stała	się,	jak	to	ujął	He ine,	„nie wier nym	To maszem”	w	sto -
sunku	do	nie go	–	być	może	z	po wo du	po gar szające go	się	zdro wia	pi sarza,	a	być	może	dlate go,	że
on	nie	apro bo wał	roli	Ro th schil dów	w	re wo lu cjach	1848	roku[142],	najpewniej	zaś	dlate go,	jak	prze -
wi dział	He ine,	że	jego	po trze ba	uzy skania	od	nich	pie nię dzy	zniszczy ła	znajo mość.
Ist nie je	wy raźny	kontrast	mię dzy	sto sunkiem	do	Ro th schil dów	He ine go	 i	współ cze sne go	mu

Bal zaca.	Tak	naprawdę	sto ją	na	prze ciwnych	bie gu nach.	Pod czas	gdy	He ine	nie po ko ił	się,	że	Ja-
mes	może	 czuć	 się	urażo ny	 jego	utwo rami,	Bal zac	bez	opo rów	go	kary katu ro wał,	 je dy nie	 z	po -
wierzchowny mi	zmianami.	Gdy	He ine	oby czajnie	flir to wał	z	żoną	Jame sa,	Bal zac	starał	się	naraić
mu	jed ną	ze	swo ich	dawnych	ko chanek.	A	gdy	He ine	zadrę czał	się	przyjmo waniem	udziałów	od
Ro th schil dów,	Bal zac	beztro sko	po ży czał	od	Jame sa	i	starał	się	jak	najdłu żej	uni kać	spłat.	W	słyn-
nej	po tem	uwadze	Bal zac	opi sał	 spo tkanie	He ine go	 i	 Jame sa	na	uli cy	w	 1837	 roku:	 „C’est-à-dire
tout	l’esprit	et	tout	l’ar gent	des	Ju ifs”	(Czy li	duch	i	pie niądze	Ży dów).	Te	ostat nie	inte re so wały	go
bar dziej,	cho ciaż	z	charak te ry stycznym	dla	sie bie	ego centry zmem	stale	błęd nie	pi sał	nazwi sko	Ja-
me sa,	zwy kle	jako	„Ro st child”.



Ci	dwaj	pierwszy	raz	spo tkali	się	w	Aix	latem	1832	roku.	James	od	razu	przy lgnął	do	ener giczne -
go	pi sarza,	któ ry	łączył	cie le sne	ape ty ty	By ro na	z	wy dajno ścią	pro zator ską	Dic kensa.	Natych miast
zaofe ro wał	mu	po moc	w	od wie dze niu	Włoch,	pro po nu jąc	 list	po le cający	do	Car la	 i	 ko rzy stanie
z	ku rie rów	do	Ne apo lu.	Kil ka	mie się cy	później,	gdy	nie	do stał	żad nej	wiado mo ści,	James	napi sał
do	Bal zaca	z	przy po mnie niem	o	swo jej	pro po zy cji	i	z	zapro sze niem	na	ko lację,	łajając	go	życzli wie
za	to,	że	nie	przy szedł	do	nich	po	swo im	po wro cie	do	Pary ża.	Dwa	lata	później	w	Wied niu	Bal zac
sko rzy stał	z	jego	do brej	woli	i	po ży czył	od	Salo mo na	500	franków	na	rachu nek	swe go	ni cze go	nie -
podejrze wające go	wy dawcy	z	Pary ża.	W	li sto padzie	tego	same go	roku,	jak	się	wy daje,	pro sił	Bet ty
o	jakiś	ro dzaj	po rę cze nia	pod czas	ne go cjacji	z	innym	wy dawcą.
Ich	sto sunki	były	najser deczniejsze	w	po ło wie	lat	czter dzie stych.	W	1842	roku	Bal zac	ofiaro wał

Jame so wi	bi le ty	na	swą	fatal ną	sztu kę	Les	Resour ces	de	Qu inola	(bar dzo	sto sownie	po świę co ną	to ną-
ce mu	parowco wi),	a	dwa	lata	później	zade dy ko wał	Aferzy stę	„baro no wi	Jame so wi	Ro th schil do wi,
konsu lo wi	 ge ne ral ne mu	 Au strii	 w	 Pary żu,	 bankie ro wi”	 (James	 prawdo po dobnie	 uczest ni czył
w	dru gim,	katastro fal nym	spek taklu).	W	re wanżu	James	prze kazał	jego	li sty	pol skiej	hrabi nie,	do
któ rej	zale cał	się	pi sarz[143],	 i	ułatwił	 jej	przejście	przez	od prawę	cel ną,	gdy	po dró żo wała	do	Ne -
apo lu.	Co	waż niejsze,	w	1846	roku	prze kazał	Bal zaco wi	150	udziałów	w	no wej	pół noc nej	li nii	ko le -
jo wej,	a	zapłaciwszy	pierwszą	ratę,	pi sarz	szybko	po ży czył	od	Jame sa	17	ty się cy	franków,	ofe ru jąc
ak cje	jako	zabezpie cze nie.	Po ży czył	też	ko lejną	sumę	–	oko ło	50	ty się cy	franków	–	zastawiając	pol -
ski	majątek	swej	narze czo nej,	aby	ku pić	wiel ki	dom	przy	rue	For tu née.	Gdy	przy go to wy wał	się	do
wy jazdu	do	Pol ski	w	1846	roku,	Bal zac	po pro sił	nawet	Jame sa,	by	po mógł	mu	w	załatwie niu	li cen-
cji	na	sklep	ze	znaczkami	poczto wy mi	dla	jego	by łej	go spo dy ni	(i	ko chanki).	War to	przy to czyć	Bal -
zacowski	opis	ne go cjacji,	gdyż	rzu ca	on	światło	na	zdol ność	Jame sa	do	rabe laisowskich	żar tów:

	
Rot schild	[sic!]	[...]	za pytał	mnie,	czy	była	ład na,	kie dy	ją	mia łem.
–	Sto	dwa dzie ścia	je den	razy	–	po wie dzia łem	–	a	je śli	pan	ją	chcę,	to	daję	ją	panu.
–	Czy	ma	dzie ci?	–	za pytał.
–	Nie,	ale	może	jej	pan	je	dać.
–	Przykro	mi,	ale	opie kuję	się	tylko	ko bie ta mi	z	dzieć mi.
To	była	jego	wymów ka.	Gdyby	mia ła	dzie ci,	po wie działby,	że	nig dy	nie	chro ni	nie mo ralno ści.
–	No	cóż,	na praw dę	są dzi	pan,	ba ro nie,	że	może	dzie lić	włos	na	czwo ro?	Je stem	udzia łow cem	Północ nej	[linii

ko le jo wej]!	Za mie rzam	na pisać	do	pana	liścik,	a	pan	zajmie	się	mo imi	inte re sa mi,	jakby	to	była	ko lej	z	400	tysią ca mi
udzia łów.
–	Jakże	to?	–	rzekł.	–	Je śli	mnie	pan	do	tego	na mó wi,	będę	po dziwiał	pana	jesz cze	bar dziej.
–	I	bę dzie	pan	–	od par łem	–	ina czej	skło nię	pańską	żonę,	żeby	mia ła	na	pana	oko.
Wybuchnął	śmie chem	i	opadł	na	fo tel,	mó wiąc:
–	Pod da je	się,	bo	je stem	wyczer pa ny;	inte re sy	mnie	wykańcza ją.	Niech	pan	pisze	liścik.
Na pisa łem	i	po sze dłem	do	pani	Ja me so wej.

	
Przy puszczal nie	Bal zac	uznał,	że	peł na	edy cja	jego	dzieł,	któ rą	wy słał	Bet ty	w	tym że	roku,	wy -

star czy	jako	zapłata	za	wszyst kie	te	łaski.
Okres	po	 1847	roku	 to	nie	był,	 jak	wie my,	czas,	kie dy	 James	mógł	so bie	po zwo lić	na	po błaż li -

wość	wo bec	swych	dłuż ni ków,	bez	wzglę du	na	to,	o	 jak	drobną	sumę	cho dzi ło	 i	 jak	zabawny	był
dłuż nik.	W	paździer ni ku	1848	roku	Bal zac	–	wte dy	zaszy ty	wy god nie	w	Wierzchowni	–	z	prze raże -
niem	do wie dział	się	od	mat ki,	że	Ro th schild	od mó wił	przy ję cia	we ksla	na	2500	franków,	wy sta-
wio ne go	przez	bankie ra	pi sarza.	Do szedł szy	do	wnio sku,	że	następ nie	James	zażąda	spłaty	17	ty -



się cy	franków,	i	obawiając	się,	że	po trąci	należ ność	z	otrzy my wanych	przez	Bal zaca	no wych	prze -
kazów,	au tor	po peł nił	pry mi tywne	oszu stwo:	zamiast	wy płaty	na	sie bie	pró bo wał	do pro wadzić	do
wy płace nia	pie nię dzy	mat ce	na	jej	panieńskie	nazwi sko.	Pod stęp	się	nie	udał	i	w	lu tym	1849	roku
Bal zac	go rączko wo	pró bo wał	spłacić	ko lejną	ratę	za	ak cje	Ko lei	Pół noc nej	za	po mo cą	no we go	we -
ksla.	„Nie	masz	po ję cia	–	pi sał	po iry to wany	do	mat ki	w	mar cu	–	jak	bar dzo	17	ty się cy	dłu gu	u	Ro -
th schil da	ograni cza	mnie	i	wszel kie	moje	ru chy”.	Bal zac	nie	brał	jed nak	sprawy	do	sie bie:	taki	we -
te ran	 rozrzut no ści	 jak	on	zawsze	po trafił	 przy jąć	punkt	wi dze nia	wie rzy cie la.	 „Bank	Ro th schil -
dów	 –	 przy znał	 –	 jak	 bo bry	 po	 bu rzy,	musi	 zająć	 się	 naprawami	 po	 katastro fach,	 któ re	w	 1848
zniszczy ły	jego	fi nanse”.	Gdy	Bal zac	wró cił	do	Pary ża	latem	1848	roku,	wzno wio ne	zo stały	nor mal -
ne	usłu gi.	 11	 czerwca,	 zale d wie	dwa	mie siące	 przed	 jego	 śmier cią	w	wy ni ku	pe cho we go	 zbie gu
sze re gu	 cho rób,	 Bal zac	 uzgad niał	 z	 Ro th schil dami	 inwe sty cję	 w	 sto	 ak cji	 Banque	 de	 France.
Za	jego	trum ną,	obok	Vic to ra	Hugo,	Ale xandre’a	Du masa	oraz	tłu mu	pary skich	pi smaków	i	inte -
lek tu ali stów,	jak by	żywcem	wy ję tych	z	Komedii	ludz kiej,	szedł	James.	Ro th schil do wie	wy świad czy li
Bal zaco wi	 jeszcze	 jed ną,	ostat nią	przy słu gę	trzy dzie ści	dwa	 lata	później,	kie dy	naby li	od	wdo wy
po	nim	dom	przy	rue	For tu née	za	sumę	dzie się cio krot nie	prze wyż szającą	cenę	zaku pu.
Współ cze śni	 ucze ni	 bez	wy obraźni	 pró bu ją	 pod ważyć	 twier dze nie,	 że	 James	 był	wzo rem	dla

Bal zakowskie go	bankie ra	Nu cinge na.	Wskazu ją	na	oczy wi ste	 rozbież no ści:	Nu cingen	po cho dził
z	Al zacji,	był	sy nem	nawró co ne go	Żyda,	nie	miał	braci,	był	za	stary	(sześć dzie siąt	lat	w	1829	roku),
żeby	być	 Jame sem,	miał	 tyl ko	 jed ną	cór kę	 i	 tak	dalej.	Sam	Bal zac	 jed nak	napi sał	w	1844	roku	do
przy szłej	żony,	że	James	–	„wy bit ny	baron	fi nanso we go	feu dali zmu”	–	był	„Nu cinge nem	do	ostat -
nie go	szcze gó łu,	 i	 jeszcze	bar dziej”.	A	uważ na	lek tu ra	od po wied nich	fragmentów	tek stu	Bal zaca
po kazu je,	jak	dale ce	inspi ro wał	się	Jame sem,	two rząc	Nu cinge na.	Żaden	inny	fi nansi sta	tam tych
czasów	nie	wy daje	się	bar dziej	prze ko nu jący	jako	wzór.	Zbe le try zo wanym,	owszem,	ale	Nu cingen
jest	Jame sem,	i	to	do	tego	stop nia,	że	Bal zac	nie	stwo rzył by	tego	pierwsze go,	gdy by	nie	znał	dru -
gie go.
Nu cingen	po	raz	pierwszy	po jawia	się	w	Ojcu	Goriot	 (1834–1835),	 jako	mąż	 jed nej	z	dwóch	ego -

istycznych	 có rek	 zu bo żałe go	 ver nicellier	 Go rio ta.	 Jest	 „bankie rem	 nie miec kie go	 po cho dze nia,
świe żo	upie czo nym	baro nem	Sto li cy	Apo stol skiej”[144],	któ ry	mó wił	z	cięż kim,	ce chu jącym	się	fo -
ne tyczną	wy mo wą	nie miec kim	ak centem	(na	przy kład	„qu elque	cho se”	wy mawiał	„keke	chausse”)
i	mieszkał	przy	rue	Saint-Lazare	„w	jed nym	z	owych	lek kich	do mów	o	smu kłych	ko lum nach,	mi -
zer nym	por ty ku,	któ re	zapeł niają	nowy,	ład ny	Paryż;	prawdzi wym	domu	bankie ra,	peł nym	kosz-
townych	ozdób,	 stiu ków,	 z	 klat ką	 scho do wą	wy ło żo ną	mo zai ką	 z	mar mu ru”.	W	 tym	wcze snym
wcie le niu	–	jak	również	w	ko lejnym,	w	Historii	wielkości	 i	upadku	Cesara	Birot teau	 (1833–1837)	–	Nu -
cingen	jest	przed stawio ny	jako	or dy nar ny	i	okrut ny.	Kie dy	zbankru to wane mu	per fu miarzo wi	Bi -
rot te au	wreszcie	udaje	się	uzy skać	u	nie go	au diencję	–	zno wu	opi sano	„wspaniałe	scho dy”	i	„bo ga-
te	apar tamenty”	–	zo staje	wzię ty	w	krzy żo wy	ogień	py tań	i	zwraca	się	do	inne go	bankie ra,	du	Til -
le ta,	 któ ry	 fak tycznie	przy czy ni	 się	do	 jego	upad ku.	 I	 tym	 razem	Bal zac	nawiązu je	 do	okrop nej
francu skiej	wy mo wy	Nu cinge na:	 „Spryt ny	baron,	 aby	 so bie	 zabezpie czyć	moż ność	wy par cia	 się
słów	do brze	po wie dzianych,	a	źle	do sły szanych,	zacho wał	ohyd ną	wy mo wę	Ży dów	nie miec kich,
któ rzy	po chle biają	so bie,	że	mó wią	po	francu sku”[145].
Owa	su ge stia	oszu kańczych	prak tyk	przy brała	szer szy	rozmiar	w	Banku	Nu cingena,	gdzie	oma-

wia	się	po cząt ki	i	me to dy	po stę po wania	bo hate ra.	Klucz	do	suk ce su	Nu cinge na,	su ge ru je	Bal zac,
stano wił	sze reg	fik cyjnych	nie wy płacal no ści,	co	zmu szało	jego	wie rzy cie li	do	przyjmo wania	w	ra-
mach	 wy płaty	 zde pre cjo no wanych	 papie rów	 war to ścio wych.	 Po	 suk ce sie	 dwóch	 takich	 ban-



kructw,	w	1804	i	1815	roku,	Nu cingen	przy go to wu je	trze ci,	najam bit niejszy	plan,	oszu stwa	prze -
pro wadzo ne go	 kosztem	 (mię dzy	 inny mi)	mło de go	 ary sto kraty	 i	wdo wy	 z	 cór kami	po	 al zac kim
bankie rze,	na	któ rym	wzbo gacił	się	na	po cząt ku	swej	działal no ści.	Oczy wi ście	ze	wzglę du	na	za-
rzut	prze stęp stwa	Bal zac	starannie	dba	o	to,	żeby	po stać	róż ni ła	się	od	Ro th schil da:	i	dlate go	Nu -
cingen	przed stawio ny	jest	jako	„syn	jakie goś	Żyda	ochrzczo ne go	dla	karie ry”,	któ ry	„zazdro ścił	ta-
jem nie	Ro th schil dom”[146].	Trud no	jed nak	prze oczyć	po do bieństwa.	Jego	dru gie	wiel kie	bankruc -
two	po le gało	na	maso wej	sprze daży	papie rów	przed	bi twą	pod	Water loo.	Tu taj	po jawia	się	opis
wy glądu	Nu cinge na,	któ ry	brzmi	znajo mo:	„Kwadrato wy,	tłu sty,	cięż ki	jak	wo rek,	nie ru cho my	jak
dy plo mata.	Nu cingen	ma	cięż ką	rękę	i	spojrze nie	ry sia,	któ re	nie	oży wia	się	ni gdy,	głę bia	jego	nie
jest	z	przo du,	ale	z	 tyłu:	 jest	nie prze nik nio ny,	ni gdy	nie	wi dzi	się	 jego	gry”.	Zasięg	 fi nanso wych
wpły wów	Nu cinge na	jest	również	dwu znaczny:	„Ge niusz	jego	obejmu je	wszyst ko.	Ten	słoń	fi nan-
so wy	sprze dał by	po słów	rządo wi,	a	Gre ków	Tur kom.	Dla	nie go	handel	to	[...]	ze spół	rozmaito ści,
har mo nia	spe cjal no ści”.	W	pewnym	mo mencie	Nu cingen	jest	po równany,	tak	jak	Nathan	za	swe -
go	ży cia,	z	Napo le onem.	I	być	może	najbar dziej	prze ko nu jące	jest	to,	że	„re wo lu cja	lip co wa	zro bi ła
Nu cinge na	parem	Francji	i	wiel kim	ofi ce rem	Le gii	Ho no ro wej”	–	a	jak	wiado mo,	to	ostat nie	od -
znacze nie	James	rze czy wi ście	otrzy mał	od	Lu dwi ka	Fi li pa.

Bank	 Nu cingena	 nie	 miał	 być,	 rzecz	 jasna,	 re ali stycznym	 por tre tem	 Jame sa	 de	 Ro th schil da.
Książ ka	 jest	 przede	 wszyst kim	 saty rą	 na	 nie prze wi dy wal ne	 rynki	 fi nanso we	 lat	 trzy dzie stych,
któ ra	charak ter	Nu cinge na	uosabia	ad	absur dum.	Pod skór ny	„mo rał”	stano wi	zdanie:	„Dłuż nik	jest
sil niejszy	od	wie rzy cie la”,	 a	najbar dziej	 pamięt ny	 fragment	pod su mo wu jący	 „prawdzi we	zasady
wie ku	zło ta,	w	któ rym	ży je my”,	po kazu je,	dlacze go	po li tyczna	le wi ca	zawłaszczy ła	Bal zaca	po	jego
śmier ci	jako	jed ne go	ze	swo ich:	„są	akty	samo wo li,	któ re	są	zbrod nią	mię dzy	jed nost kami,	a	któ re
stają	się	ni czym,	kie dy	rozciągną	się	na	 jakąkol wiek	zbio ro wość,	tak	 jak	kro pla	kwasu	pru skie go
staje	się	nie winna	w	wiadrze	wody”.
To	jed nak	nie	było	ostat nie	sło wo	Bal zaca	w	kwe stii	Nu cinge na.	W	Blaskach	i	nędzach	ży cia	kur ty -

zany	(1838–1847)	ukazany	jest	w	zu peł nie	innym	świe tle,	jako	zmę czo ny	ży ciem	vieillard,	staru szek,
któ ry	 zako chu je	 się	w	 pro sty tut ce	 spo tkanej	w	 Lasku	Vincennes.	W	 rze czy wi sto ści	 jest	 ona	 ko -
chanką	nie mo ral ne go,	am bit ne go	Lu cie na	Char do na,	któ re go	znie wo lił	me fi sto fe le sowski	mistrz
zbrod ni	 Vau trin;	 cała	 trójka	 po stanawia	 wy łu dzić	 od	 zako chane go	 Nu cinge na	mi lion	 franków.
Bal zac	 po nownie	 wy ko rzy stu je	 okazję,	 by	 przed stawić	 swą	 ro mantyczną	 kry ty kę	 kapi tali zmu:
„Każ dy	szybko	zdo by ty	majątek	 jest	albo	owo cem	przy pad ku	 i	od kry cia,	 albo	wy ni kiem	 le gal nej
kradzie ży	[...].	Konsty tu cja	obwie ści ła	pano wanie	pie niądza,	po wo dze nie	stało	się	najwyż szą	racją
bezboż nej	epo ki”[147].	Po nownie	za	rzecz	god ną	uwagi	nale ży	uznać	to,	jak	wie le	po jawia	się	w	tym
utwo rze	alu zji	do	Ro th schil da.	Nu cingen	opi sany	zo stał	 jako	„Lu dwik	XIV	fi nansów”.	Rze czy wi -
ście	Bal zac	przed stawia	rolę	Nu cinge na	jako	patro na	w	sło wach,	któ re	są	nie mal	identyczne	z	uży -
ty mi	przez	He ine go	w	Lu tetii	(do	tego	stop nia,	że	do puszczal na	jest	myśl	o	plagiacie):

	
Pan	de	Nucingen,	wyłącz nie	 bankier,	 bez	 żad nej	 inte ligencji	 poza	 swymi	ob licze nia mi,	 jak	większość	 bankie rów,
wie rzył	je dynie	w	wa lo ry	pew ne.	W	rze czach	sztuki	miał	ten	roz są dek,	aby	uda wać	się	ze	zło tem	w	gar ści	do	znaw -
ców	w	każ dej	spe cjalno ści,	bio rąc	najlep sze go	ar chitekta,	najlep sze go	chirur ga,	najtęż sze go	eksper ta	ob ra zów,
rzeźb,	najzdolniejsze go	ad wo ka ta	–	z	chwilą	gdy	cho dziło	o	to,	aby	zbudo wać	dom,	chro nić	zdro wie,	na być	dzie ło
sztuki	lub	ma ją tek	ziemski.

	
War to	pod kre ślić,	że	Nu cingen	przed stawiany	jest	tu	o	wie le	sym patyczniej,	co	su ge ru je	zacie -

śniającą	się	przy jaźń	mię dzy	Bal zakiem	a	Jame sem.	Nu cingen	wie,	że	robi	z	sie bie	głup ca:	„He dre



hamu reusse	a	mon	hache,	cheu	zai	pie ne	que	rienne	n’ai	blis	ri ti qu il le;	mai	je	fo ul lez-vu?”	(„Etre
amo ure se	à	mon	age,	je	sais	bien	que	rien	n’est	plus	ri di cu le;	mais	que	vo ulez-vous?	ca	y	est!”[148]).
I	od zy sku je	nie co	god no ści,	kie dy	ko bie ta	od rzu ca	jego	wzglę dy,	a	on	pi sze	do	niej	ele ganc ki	i	czu -
ły	list	–	w	do sko nałej	francuszczyźnie.
Nato miast	w	Aferzy ście	(1845)	i	Ku zynce	Biet ce	(1846),	gdzie	po	raz	ostat ni	spo ty kamy	się	z	Nu cin-

ge nem,	po jawia	się	on	na	krót ko	–	głównie	jako	ostat nia	de ska	ratunku	dla	zrozpaczo nych	dłuż ni -
ków,	 takich	 jak	Maxi me	 de	 Trail les,	 po dobny	 do	 Bal zaca	 rozrzut nik	 De sro ches	 i	 baron	 Hu lot,
bied ny	urzęd nik	napo le oński	po trze bu jący	po sagu	dla	cór ki.	Tym	razem	prze ważają	wy mo gi	jego
własnej	 po zy cji	 fi nanso wej:	 zade dy ko wanie	 Jame so wi	 książ ki	 o	 nie so lid nych	 wie rzy cie lach
w	przed dzień	wy sto so wania	własnej	prośby	o	wspar cie	po zo staje	 tu taj	 charak te ry stycznym	żar -
tem	Bal zaca.	Nawet	suma,	któ rą	Hu lot	pró bu je	po ży czyć	od	Nu cinge na,	 jest	po dobna	do	sumy,
jaką	Bal zac	po ży czył	od	Jame sa	w	roku,	w	któ rym	ukazała	się	Ku zynka	Biet ka.	Hi sto ry cy	zwy kle	nie
lu bią	wy ko rzy sty wać	li te ratu ry	jako	do wo du,	ale	kie dy	sztu ka	tak	wier nie	naśladu je	ży cie,	a	takie
po stę po wanie	może	rzu cić	wie le	światła	na	w	innym	wy pad ku	ukry te	ży cie	pry wat ne	lu dzi	po kro -
ju	Jame sa	de	Ro th schil da,	szko da	by ło by	z	tego	nie	sko rzy stać.



Rozdział	13

Żywe	sre bro	i	Orzesznik
(1834–1839)

	
	

Po	pro stu	nie	ro zumiem,	dla cze go	kie dy	pro simy	Was,	że byście	w	da nym	cza sie	nie	ro bili	tego	czy	tamte go,	wów czas,	bez
żad ne go	szcze gólne go	po wo du,	ta	wła śnie	rzecz	się	wyda rza;	każ dy	prze cież	musi	wie dzieć,	co	jest	najlep sze	w	miejscu,
w	któ rym	miesz ka.

Ja mes	do	angielskich	bra tanków,	paź dzier nik	1836

	
	
Ro th schil dowski	 system	 emi sji	 i	 sprze daży	 obli gacji	 eu ro pejskich	 mo carstw	 był	 nie zwy kle	 zy -
skowny,	zapewniał	 również	ro dzi nie	re al ne	wpły wy	po li tyczne.	Miał	on	 jed nak	swo je	ograni cze -
nia.	Kie dy	w	latach	trzy dzie stych	XIX	wie ku	Ro th schil do wie	pró bo wali	rozsze rzyć	geo graficzny
zasięg	przed się bior stwa	na	nowe	re gio ny,	napo tkali	prze szko dy.	Z	per spek ty wy	czasu	hi sto ry cy
oce ni li,	że	jed nym	z	najwięk szych	zanie dbań	tego	okre su	był	brak	stabil nej	i	so lid nej	bazy	działań
Ro th schil dów	w	Stanach	Zjed no czo nych.	Aby	zro zu mieć,	dlacze go	do	tego	do szło,	trze ba	rozwi -
kłać	zło żo ną	hi sto rię	prób	i	błę dów,	któ ra	miała	swo je	po cząt ki	w	bar dzo	nie stabil nej	sy tu acji	fi -
nanso wej	Hiszpanii	i	Por tu galii	–	po nie waż	dro ga,	któ ra	do pro wadzi ła	Ro th schil dów	do	Ame ry ki,
zaczę ła	się	tu taj.

Iberyj skie	rozter ki

W	czasie	gdy	resztę	Eu ro py	nę kały	re wo lu cje,	Pół wy sep	Ibe ryjski	zmagał	się	z	wojnami	do mo wy -
mi.	Na	pierwszy	rzut	oka	mo gło	się	wy dawać,	że,	tak	jak	wszę dzie,	ist niały	tam	po działy	ide olo -
giczne	mię dzy	ul trakonser watywny mi	kle ry kałami,	umiar ko wany mi	konsty tu cyjny mi	li be rałami
i	bar dziej	rady kal ny mi	de mo kratami.	Zasad ni czo	jed nak	po li ty ka	Hiszpanii	i	Por tu galii	w	latach
trzy dzie stych	 i	 czter dzie stych	 XIX	 wie ku	 miała	 wię cej	 wspól ne go	 z	 po li ty ką	 z	 okre su	 wojny
dwóch	róż.	Z	punk tu	wi dze nia	bankie ra	nie	ma	a	prio ri	nic	złe go	w	wojnie	do mo wej	w	obcym	kra-
ju.	Jak	każ dy	konflikt	zbrojny	tak że	wojna	do mo wa	wy maga	pie nię dzy,	a	że	w	państwo wym	syste -
mie	 po dat ko wym	 panu je	 chaos,	 od po wied nie	 środ ki	 nale ży	 po ży czyć.	 Cho ciaż	 Ro th schil do wie
zacho wy wali	więk szą	ostroż ność	niż	inni	bankie rzy,	okazali	go to wość	i	chęć,	by	po ży czać	pie nią-
dze	do wol nej	stro nie,	któ ra	ich	zdaniem	mo gła	wy grać	w	Por tu galii	i	Hiszpanii.	W	pierwszej	fazie
zaangażo wania	 obawiali	 się	 głównie	 tego,	 że	w	ów	konflikt	mogą	włączyć	 się	 inne	państwa,	 co
pro wadzi ło by	do	wojny	ogól no eu ro pejskiej	–	nawracające go	koszmaru	Ro th schil dów.	Jak	się	oka-
zało,	do	takiej	eskalacji	nie	do szło,	cho ciaż	Wiel ka	Bry tania,	Francja	i	Au stria	pró bo wały	po śred -
nio	inge ro wać	w	sprawy	pół wy spu.	Prawdzi wa	trud ność	po le gała	na	tym,	że	w	związku	z	brakiem
de cy du jącej	obcej	inter wencji	ibe ryjskie	wojny	do mo we	ciągnę ły	się	bez	rozstrzy gnię cia.	Oznacza-



ło	to,	że	pod	ko niec	lat	trzy dzie stych	raty	od	po ży czek	zaciągnię tych	zale d wie	kil ka	lat	wcze śniej
nie	 były	 spłacane.	W	 re zul tacie	 hiszpańskie	 i	 por tu gal skie	 obli gacje	 ode grały	 na	 rynku	obli gacji
w	 latach	 trzy dzie stych	 taką	 samą	 rolę	 jak	 obli gacje	 laty no ame ry kańskie	w	 latach	dwu dzie stych.
Jak	lako nicznie	(i	to	nie raz)	wy raził	to	James,	były	nie wie le	wię cej	niż	„gównem”.
To	po do bieństwo	nie	jest	przy pad ko we.	Wcze śniejsze	wy darze nia	w	Ame ry ce	Łacińskiej	od po -

wiadały	nie	tyl ko	za	ode słanie	z	po wro tem	do	Eu ro py	zatwar działych	wi chrzy cie li	po kro ju	Dom
Pe dra,	ale	osłabi ły	one	również	w	spo sób	fundamental ny	syste my	fi skal ne	Por tu galii	i	Hiszpanii,
któ re	opie rały	się	w	du żym	stop niu	na	do cho dach	ze	swych	zaatlantyc kich	im pe riów.	Por tu galia
i	Hiszpania	były	tym	samym	nie stabil ne	nie	tyl ko	po li tycznie	(zresztą	pod	wie lo ma	wzglę dami	to
samo	 do ty czy ło	 Francji,	 gdzie	 po	 1830	 roku	 po dobna	 dy nastyczna	 waśń	 również	 wy dawała	 się
moż li wa).	Pro blem	ibe ryjski	po le gał	na	chro nicznej	państwo wej	nie wy płacal no ści.	Pró ba	wy ci śnię -
cia	pie nię dzy	z	dwóch	państw,	któ re	nie ustannie	balanso wały	na	krawę dzi	bankruc twa,	okazała
się	nie	tak	łatwa,	jak	to	po cząt ko wo	oce niali	opty mi stycznie	nastawie ni	Ro th schil do wie.
Przy padek	por tu gal ski	 jest	z	 tych	dwóch	mniej	zło żo ny;	okazał	 się	 też	mniej	 lu kratywny.	Wi -

dzie li śmy	już,	że	Nathan	inte re so wał	się	sprawami	Por tu galii	i	jej	sio strzanej	mo nar chii	Brazy lii
w	 latach	 dwu dzie stych,	 aranżu jąc	 po życzki	 dla	 obu,	w	 prze ko naniu,	 że	 to	 trady cyjna	 bry tyjska
stre fa	wpły wów.	Czy niąc	 tak,	nie świado mie	po ży czał	obu	 stro nom	 to czącej	 się	wojny	do mo wej:
Dom	Mi gu elo wi,	któ re go	prze wrót	wsparł	w	1828	roku,	i	jego	bratu	Dom	Pe dro wi,	ce sarzo wi	Bra-
zy lii	 i	ojcu	Marii	 II,	kró lo wej	Por tu galii,	któ rą	obalił	Mi gu el.	W	kwiet niu	 1831	 roku	Pe dro	zo stał
zmu szo ny	w	Brazy lii	do	abdy kacji	na	rzecz	syna.	Od	razu	wy ru szył	do	Francji,	w	nadziei	na	przy -
wró ce nie	cór ce	władzy	w	Por tu galii.	Z	nie jasnych	po wo dów	francu scy	li be rało wie	(i	część	bry tyj-
skich	wi gów)	uważali,	że	Pe dro	to	brat nia	du sza,	więc	obsadzi li	Mi gu ela	w	roli	por tu gal skie go	Ka-
ro la	X.	Pe dro	tym	samym	nie	miał	pro ble mów	z	po zy skaniem	pie nię dzy	w	Pary żu	i	lu dzi	w	Londy -
nie,	 a	 w	 lip cu	 1832	 roku	 zdo był	 Opor to.	 Ale	 z	 braku	 po wszech ne go	 po par cia	 do pie ro	 w	 maju
1834	roku	do pro wadził	do	kapi tu lacji	Mi gu ela	–	zwy cię stwa,	któ re	zawdzię czał	po mo cy,	jaką	uzy -
skał	od	angiel skie go	kapi tana	Char le sa	Napie ra.	Czte ry	mie siące	później	zmarł,	do żywszy	przy -
wró ce nia	cór ki	na	tron.
To	jed nak	nie	po ło ży ło	kre su	po li tycznym	pro ble mom	Por tu galii.	Wy szu kanie	od po wied nie go

męża	 dla	 Marii	 okazało	 się	 trud niejsze,	 niż	 ocze ki wano,	 kie dy	 jej	 pierwszy	 mał żo nek,	 książę
Leuch tenberg,	 zmarł	 zale d wie	 czte ry	mie siące	 po	 ślu bie;	 jego	 następ cę	 –	 Fer dy nanda	Co bur ga,
bratanka	kró la	Bel gii	–	udało	się	znaleźć	do pie ro	w	1836	roku.	Po waż niejszym	pro ble mem	było	to,
że	zwo lenni cy	Marii	szybko	po dzie li li	się	na	dwie	ry wali zu jące	frak cje:	czar ty stów,	lo jal nych	wo -
bec	 konsty tu cji	 z	 1826	 roku,	 i	 bar dziej	 rady kal nych	 „sep tem bry stów”,	 któ rzy	 od wo ły wali	 się	 do
jeszcze	bar dziej	li be ral nej	ustawy	z	1822	roku.	Wkrót ce	po	ślu bie	Marii	z	Fer dy nandem	ta	ostat nia
frak cja	obję ła	władzę.	Czar ty ści	pró bo wali	tego	same go	w	1837	roku	i	udało	im	się	pięć	lat	później.
W	1846	roku	wy bu chła	ko lejna	re wo lu cja,	któ ra	przy spie szy ła	po łączo ną	angiel sko-hiszpańską	in-
ter wencję	rok	później.
Ro th schil do wie	 obser wo wali	 ko le je	 por tu gal skiej	 wojny	 do mo wej	 z	mie szany mi	 uczu ciami	 –

nie	zamie rzali	prze pu ścić	żad ne go	no we go	do cho do we go	inte re su,	ale	mar twi li	się	moż li wo ścią
eskalacji	konflik tu.	W	1832	roku	James	zaczął	ostroż nie	uczest ni czyć	w	ope racjach	hiszpańskie go
fi nansi sty	Ju ana	Álvare za	Mendi zábala,	któ ry	rok	wcze śniej	w	Pary żu	wy emi to wał	dla	Pe dra	po -
życzkę	na	2	mi lio ny	funtów.	Było	to	ry zy kowne,	po nie waż	mimo	że	ist niało	po śred nie	bry tyjskie
i	 francu skie	wspar cie	dla	Pe dra,	nie	moż na	było	wy klu czyć	wspar cia	au striac kie go	dla	Mi gu ela.
Co	wię cej,	w	tym	samym	roku	Mi gu el	zdo łał	uzy skać	w	Pary żu	40	mi lio nów	franków	po życzki.	To



wy jaśnia	pe sy mizm	Jame sa	w	kwe stii	„por tu gal skich	śmie ci”.	Uważał,	że	tyl ko	gwarancje	ze	stro -
ny	Wiel kiej	 Bry tanii	 i	 Francji	 zmie nią	 por tu gal ską	 po życzkę	w	 „do bry	 inte res”,	 ale	 Pal mer ston
(rozsąd nie)	 takich	 gwarancji	 od mó wił.	Nie	 jest	 zatem	nie uzasad nio ny	wnio sek,	 że	 kie dy	 James
i	Nathan	wy emi to wali	w	1835	roku	po życzkę	dla	rządu	przy wró co nej	do	władzy	Marii	w	wy so ko ści
4	mi lio nów	funtów,	świado mie	zajmo wali	się	tym,	co	dziś	nazy wa	się	śmie cio wy mi	obli gacjami.
Nawet	bo wiem	po	śmier ci	Pe dra	i	wy gnaniu	Mi gu ela	prawdo po do bieństwo,	że	Por tu galia	bę dzie
spłacać	od set ki	od	tych	obli gacji,	było	ni skie.	Tym	samym	James	tych,	któ rym	sprze dawał	te	obli -
gacje,	 uważał,	 łagod nie	mó wiąc,	 za	 naiwnych.	 „Mamy	 wie lu	 osłów,	 któ rzy	 ku pu ją	 to	 gówno”	 –
otwar cie	ko mu ni ko wał	Nathano wi	na	po cząt ku	kwiet nia.	Trzy pro cento we	obli gacje	–	któ re	Ro th -
schild	emi to wał	w	ce nie	67,5	–	cie szy ły	się	przez	mo ment	po pu lar no ścią,	ale	w	ciągu	kil ku	mie się -
cy	 spadły	gwał townie,	 gdy	w	Li zbo nie	 sy tu acja	po li tyczna	po zo stawała	nie pewna.	W	ciągu	 roku
ich	kurs	spadł	do	55,	a	w	1839	roku	stały	już	po	zale d wie	25.	James	wy jaśniał	później	przy czy ny	za-
angażo wania	Ro th schil dów	w	ich	emi sję:	takie	obli gacje	były	„je dy ną	rze czą,	na	któ rej	moż na	ry -
zy ko wać	i	spe ku lo wać,	cóż	bo wiem	moż na	zy skać	na	rentach	francu skich?”.	„Nic	–	sam	od po wia-
dał.	–	Tak	więc	świat	spe ku lu je	te raz	na	tym	gównie.	Moż na	nimi	pro wadzić	grę,	ale	ni gdy	nie	na-
le ży	ich	trzy mać”.	Inny mi	sło wy,	te	wy so ko	opro cento wane	obli gacje	ni gdy	nie	były	se rio	uważane
za	walo ry	dla	inwe sto rów	dłu go ter mi no wych.	Stano wi ły	je dy nie	przed miot	spe ku lacji.
Pro blem	ze	 sprze dażą	 „śmie ci”	 tkwi	w	 tym,	 że	 część	naiwnych	 inwe sto rów	–	 lub	pe cho wych

spe ku lantów	–	nie uchronnie	zo stanie	z	nimi,	kie dy	od set ki	prze staną	być	wy płacane,	i	na	pewno
nie	po my ślą	wte dy	do brze	o	sprze dawcy.	W	imię	ochro ny	własnej	re pu tacji,	a	tym	samym	zdol no -
ści	emi to wania	z	suk ce sem	przy szłych	obli gacji,	w	inte re sie	Ro th schil dów	było	nie	do pu ścić,	aby
Por tu galia	nie	wy wiązała	się	z	płat no ści.	Już	w	mar cu	1835	roku	James	ner wo wo	su ge ro wał,	że	Ro -
th schil do wie	„po winni	wy słać	ko goś	stąd	[do	Li zbo ny]	dwa	mie siące	przed	ter mi nem	wy magal -
no ści	od se tek,	żeby	wesprzeć	rząd”.	I	do dawał:	„Je ste śmy	zbyt	głę bo ko	zaangażo wani	w	tę	sprawę,
żeby	nie	spró bo wać	po móc	tym	lu dziom”.	W	maju	stało	się	oczy wi ste,	że	nawet	po	zmianie	na	sta-
no wi sku	mi ni stra	fi nansów	nie	bę dzie	dość	go tówki,	aby	spłacić	od set ki	należ ne	za	ten	rok.	„My -
ślę,	że	bę dzie my	mu sie li	zapłacić	od set ki”,	pod su mo wał	po nu ro.	Na	nie ko rzyść	takie go	rozwiąza-
nia	prze mawiał	jed nak	fakt,	że	po siadacze	obli gacji	„przy wy kli by	do	my śli,	iż	[zawsze]	wy ciągnie -
cie	po moc ną	dłoń	i	w	końcu	nie	bę dzie cie	się	mo gli	wy co fać”.
Jak	się	jed nak	okazało,	plan	Nathana	na	ko lejną	zaliczkę	w	wy so ko ści	mi lio na	funtów	zo stał	od -

rzu co ny	 z	 po wo du	 ko rzyst niejszej	 ofer ty	 Gold smi tha,	 co	 wy wo łało	 falę	 od we to wej	 sprze daży
przez	banki	Ro th schil dów	w	Londy nie	i	Pary żu.	„Nie	ma	po wo du,	że by śmy	wspie rali	ry nek	te raz,
kie dy	 inni	wmie szali	 się	w	 sprawy	por tu gal skie	 –	napi sał	 gniewnie	Lio nel,	 czu wający	przy	 łożu
śmier ci	ojca	we	Frank fur cie.	–	Mo że my	ku po wać	i	sprze dawać,	i	działać	tyl ko	na	własną	ko rzyść”.
James	wy cho dził	z	sie bie	z	po wo du	po stę po wania	rządu	li zbońskie go:	„Żało sny	por tu gal ski	mi ni -
ster	chce	po de rżnąć	gar dło	własne mu	kre dy to wi,	nikt	więc	nie	może	po wie dzieć	światu	z	jakąkol -
wiek	dozą	pewno ści,	że	od set ki	zo staną	spłaco ne;	i	tak	pragnie	on	sprawić	wraże nie,	że	chce	zni -
we czyć	wszyst ko”.	„Wasi	Por tu gal czy cy	do pro wadzają	mnie	do	szału	–	pi sał	do	Londy nu	w	grud -
niu	1836	roku.	–	Ni gdy	wcze śniej	nic	mnie	tak	nie	rozgnie wało.	Ci	lu dzie	to	najgor sze	męty”.	Je dy -
nym	ce lem	było	te raz	„prze ko nać	opi nię	pu bliczną,	że	owi	lu dzie	zde cy do wali	zrujno wać	kre dyt
i	 że	my	 z	naszej	 stro ny	 zro bi my	wszyst ko,	 żeby	do	 tego	nie	do pu ścić”.	 „Mu si my	wy grze bać	 się
z	tego	gówna	najszybciej,	jak	się	da	–	po wtó rzył	następ ne go	dnia	–	bo	układamy	się	tu taj	z	jaki miś
po dejrzany mi	ludźmi	i	z	mi ni strem,	któ ry	spe ku lu je	na	upad ku	własne go	państwa”.
Kie dy	jed nak	w	1837	roku	zaist niał	ten	sam	pro blem,	Lio nel	nie	miał	inne go	wyjścia,	jak	po	raz



ko lejny	 zapro po no wać	 rządo wi	 ratu nek:	 prze cież	 obli gacje,	 od	 któ rych	 od set ki	 nale żało	 płacić,
wciąż	były	obli gacjami	wy emi to wany mi	dwa	 lata	wcze śniej	przez	Ro th schil dów.	 James	również
nie	wi dział	inne go	wyjścia	jak	ofer ta	krót ko ter mi no wej	po życzki,	szcze gól nie	te raz,	kie dy	starzy
przy jacie le	Ro th schil dów,	Ko bur go wie,	zaangażo wali	się	w	całą	sprawę	przez	mał żeństwo	Fer dy -
nanda	z	Marią.	Strate gia	w	1837	roku	po le gała	na	tym,	aby	dać	Li zbo nie	jeszcze	je den	ostat ni	za-
strzyk	go tówki,	żeby	„nikt	nie	mógł	po wie dzieć,	że	po życzka	Ro th schil dów	nie	zo stała	spłaco na”
i	żeby	później	się	wy co fać.	Nie	po wio dła	się	nawet	ta	pró ba	zmi ni mali zo wania	strat,	do pro wadza-
jąc	do	prze dłu żające go	się	 i	wy so ce	kło po tli we go	zatar gu	prawne go	z	 rządem	por tu gal skim[149].
Lio nel	pró bo wał	usprawie dli wiać	to,	co	się	stało:	kurs	por tu gal skich	obli gacji	mógł	spaść	z	75	do
25,	ale	„nasze	do bre	imię	prze trwało”.	Stryj	nie	dał	się	prze ko nać.	„Nie	zamie rzam	ry zy ko wać	ani
gro sza	wię cej	z	po wo du	tego	gno ju”	–	było	to	ni	mniej,	ni	wię cej	tyl ko	jego	ostat nie	sło wo	w	kwe stii
Por tu galii.	 Ko lejne	 pró by,	 aby	 włączyć	 Ro th schil dów	w	 fi nanse	 tego	 kraju,	 spali ły	 na	 panewce.
Również	ry wale	nie	mo gli	zapo mnieć	im	po raż ki.	Kie dy	w	1846	roku	Baringom	zło żo no	pro po zy -
cję	po życzki,	je den	ze	wspól ni ków	opo wiadał	się	stanowczo	prze ciwko	temu	przed się wzię ciu,	ar -
gu mentu jąc,	że	„por tu gal ski	kre dyt	jest	tak	naznaczo ny	złym	zarządzaniem	Ży dów	i	spe ku lantów
[...],	iż	nie	są	to	ko nek sje	po żądane	dla	jakie go kol wiek	banku,	któ ry	chce	zacho wać	do brą	opi nię”.
Sy tu acja	po li tyczna	w	Hiszpanii	była	bar dzo	po dobna,	 cho ciaż	go spo dar czo	kraj	miał	o	wie le

wię cej	 do	 zaofe ro wania	 niż	 Por tu galia.	 Tu taj	 również	 źró dło	 konflik tu	 stano wił	 pro blem	dy na-
styczny:	 czy	 w	 Hiszpanii	 obo wiązy wało	 prawo	 salic kie	 –	 dające	 pierwszeństwo	 li nii	 mę skiej	 –
i	wte dy	brat	Fer dy nanda	VII,	Car los,	był	prawo wi tym	dzie dzi cem,	czy	tron	po wi nien	przejść	na
jego	 je dy ne	dziec ko,	cór kę	Izabe lę,	uro dzo ną	w	1830	roku?	For mal nie	rzecz	bio rąc,	kandy datu ra
Izabe li	była	moc niejsza,	jak kol wiek	prawo	salic kie	wpro wadzo no	w	1713	roku,	uchy lił	je	–	choć	po -
tajem nie	–	Karol	IV	w	sank cji	pragmatycznej	w	1789	roku,	a	Fer dy nand	pięć	mie się cy	przed	naro -
dzi nami	cór ki	zabezpie czył	się	i	ujawnił	ten	fakt.	Z	dru giej	stro ny,	kie dy	zacho ro wał	w	1832	roku,
stało	się	 jasne,	że	 jego	brat	Car los	ma	do stateczną	władzę	(je śli	nie	prawo)	po	swej	stro nie,	żeby
pod ważyć	roszcze nia	Izabe li	i	zmu sić	jej	mat kę	Marię	Kry sty nę	do	tym czaso we go	unie waż nie nia
sank cji	 pragmatycznej.	 Nie spo dzie wane	 ozdro wie nie	 Fer dy nanda	 zmu si ło	 Car lo sa	 do	 ucieczki
z	Por tu galii,	 ale	wojna	do mo wa	 i	 tak	była	nie uchronna.	Kie dy	król	 zmarł	w	końcu	we	wrze śniu
1833	 roku,	Car los	ujawnił,	że	nie	ma	zamiaru	uznać	re gencji	Marii	Kry sty ny	 i	dzie sięć	mie się cy
później	 wró cił	 do	 Hiszpanii,	 by	 zmo bi li zo wać	 swo ich	 zwo lenni ków.	 Po dobnie	 jak	 w	 Por tu galii
spór	dy nastyczny	miał	znacze nie	ide olo giczne:	Car los	był	hiszpańskim	Dom	Mi gu elem,	re ak cyj-
nym	„nik czem nym	stry jem”,	a	 jego	szwagier ka	Kry sty na	 (po	po cząt ko wym	flir cie	z	 re for mo wa-
nym	abso lu ty zmem	w	oso bie	Cei	Ber mu de za)	 sprzy mie rzy ła	 się	 z	 „umiar ko wany mi”	 li be rałami
w	ro dzaju	Mar tíne za	de	 la	Rosy,	 a	 tym	samym	zdo by ła	warunko we	po par cie	bar dziej	 „po stę po -
wych”	de mo kratów,	któ rzy	nawiązy wali	do	re wo lu cji	1820	roku.	Wojna	miała	również	wy miar	lo -
kal ny:	 pod czas	 gdy	 kar lizm	był	 sil niejszy	we	wsiach	Nawar ry	 i	 pro wincjach	 baskijskich,	 sprawa
Izabe li	bar dziej	prze mawiała	do	biu ro kratów	z	Madry tu	i	fi nansi stów	z	głównych	ośrod ków	han-
dlo wych	kraju.
Ist niały	 czte ry	 po wo dy	 zapro po no wania	 fi nanso we go	wspar cia	 rządo wi	mło dej	 kró lo wej.	 Po -

dobnie	 jak	w	przy pad ku	Por tu galii	moż na	było	wy ciągnąć	krót ko ter mi no we	zy ski	ze	 sprze daży
no wych,	bar dzo	zy skownych	obli gacji	 inwe sto rom	znu dzo nym	co raz	bar dziej	prze wi dy wal ny mi
konso lami	i	rentami,	ale	oczy wi ście	z	równą	łatwo ścią	dało by	się	wy emi to wać	takie	obli gacje	dla
Don	Car lo sa.	De cy zja	o	wspar ciu	Izabe li	wy ni kała	po	czę ści	z	przy czyn	dy plo matycznych:	czte ro -
stronny	so jusz	(1834)	mię dzy	Wiel ką	Bry tanią,	Por tu galią,	Hiszpanią	i	(później)	Francją	sy gnali zo -



wał	zde cy do wane	po par cie	dla	re żi mu	Izabe li	ze	stro ny	dwóch	mo carstw,	któ re	trady cyjnie	miały
najwięk sze	wpły wy	na	pół wy spie.	Co	jed nak	waż niejsze,	Hiszpania	(w	prze ci wieństwie	do	Por tu -
galii)	miała	szcze gól ny	ro dzaj	walo rów,	któ ry	okazał	się	dla	Ro th schil dów	nie od par cie	po ciągający
jako	 zabezpie cze nie	 do wol nej	 po życzki:	 ko pal nie	 rtę ci	 w	 Al madén	 na	 zachód	 od	 Ciu dad	 Real,
w	owym	czasie	jed no	z	zale d wie	dwóch	głównych	źró deł	tego	me talu	na	świe cie.	Przez	po nad	trzy
stu le cia	ko pal nie	od gry wały	klu czo wą	rolę	w	mię dzy naro do wym	syste mie	walu to wym,	z	po wo du
wy ko rzy sty wania	rtę ci	(czy	raczej	„ży we go	sre bra”,	jak	wo le li	ją	nazy wać	Ro th schil do wie)	do	rafi -
nacji	sre bra	i	zło ta	w	Ame ry ce	Łacińskiej.	To	samo	w	so bie	czy ni ło	je	atrak cyjny mi	dla	bankie rów.
Najważ niejsze	było	 to,	że	hiszpański	 rząd	 trady cyjnie	sprze dawał	prawa	do	eksplo atacji	ko pal ni
i	handlo wania	ich	urobkiem	pry wat nym	fir mom	(najbar dziej	znaną	był	w	XVI	wie ku	bank	Fugge -
rów	z	Au gsbur ga).	Przez	więk szość	okre su	wojny	do mo wej	ko pal nie	 te	kontro lo wały	 siły	 Izabe li.
Wreszcie,	 po mi mo	dramatyczne go	 skur cze nia	 się	 ame ry kańskie go	 im pe rium,	Hiszpania	 nadal
miała	 lu kratywne	 sto sunki	 handlo we	 z	 reszt kami	 ko lo nii,	 zwłaszcza	 z	 Kubą	 i	 Fi li pi nami.	 Ta
pierwsza	była	szcze gól nie	po ciągająca	dla	Ro th schil dów	z	po wo du	swej	roli	w	handlu	ty to niem.
Każ de mu	fi nanso we mu	zaangażo waniu	w	Hiszpanii	to warzy szy ły	jed nak	tak że	trzy	trud no ści.

Po	pierwsze,	co	wy daje	się	najbar dziej	oczy wi ste,	cho dzi ło	o	zamie szanie	wy wo ły wane	prze dłu ża-
jącą	się	i	nie rozstrzy gnię tą	wojną	do mo wą.	Do pie ro	w	1839	roku	–	sześć	lat	po	śmier ci	Fer dy nan-
da	–	siły	kar li stów	zo stały	ostatecznie	po ko nane.	W	tym	okre sie	nastę po wały	ko lejne	zmiany	rzą-
dów	w	Madry cie,	w	zależ no ści	od	tego,	kto	zy ski wał	kontro lę:	moderatos	czy	progresistas	(by	okre -
ślić	frak cje	ich	późniejszy mi	nazwami);	ci	dru dzy	naci skali	na	rządy	bar dziej	par lamentar ne	i	an-
ty kle ry kal ne	niż	te,	któ re	zamie rzała	wpro wadzać	Maria	Kry sty na.	Sprawy	kom pli ko wało	jeszcze
bar dziej	narastanie	wpły wów	głównych	do wód ców	wojsko wych	–	w	isto cie	to	je den	z	nich,	ge ne rał
Bal do me ro	Espar te ro,	z	po mo cą	pro gre si stów	zmu sił	Marię	Kry sty nę	do	zrze cze nia	się	ty tu łu	re -
gent ki	do kład nie	rok	po	tym,	jak	po pro wadził	jej	siły	do	zwy cię stwa.	Espar te ro	z	ko lei	zo stał	usu -
nię ty	w	1843	roku,	a	rok	później	u	ste ru	władzy	zastąpił	go	jego	ry wal,	ge ne rał	Nar váez,	któ ry	kie -
ro wał	 państwem	 pod czas	 dzie się cio let niej	 he ge mo nii	 moderatos,	 aż	 do	 ko lejnej	 re wo lu cji
w	1854	roku.
Dru gie go	ar gu mentu	prze ciwko	zaangażo waniu	w	tym	nie stabil nym	kraju	do star czy ły	obli ga-

cje	wy dane	za	rządów	li be rałów	na	po cząt ku	lat	dwu dzie stych,	tak	zwane	obli gacje	Kor te zów,	któ -
rych	ho no ro wania	po	zdławie niu	re wo lu cji	od mó wił	król	Fer dy nand.	Ustawa	z	1831	roku	for mal -
nie	„od ro czy ła”	spłatę	od se tek	od	tych	papie rów	na	czter dzie ści	lat,	ale	było	to	mar ne	po cie sze nie
dla	 inwe sto rów,	 któ rzy	 je	 ku pi li.	 Angiel scy	 po siadacze	 obli gacji	 Kor te zów	 zaś	 byli	 zde cy do wani
prze ciwstawić	się	dal sze mu	po jawianiu	się	hiszpańskich	walo rów	na	londyńskiej	gieł dzie,	do pó ki
nie	zapewni	im	się	lep szych	warunków.	Nad cho dzące	wy darze nia	miały	udo wod nić,	jak	skrajnie
trud ne	było	od no wie nie	hiszpańskie go	kre dy tu	na	 rynku	mię dzy naro do wym	przy	 tak	 świe żych
wspo mnie niach	o	nie wy wiązaniu	 się	 z	płat no ści.	Wreszcie	 –	wspar cie	 tak	 zwanych	pół noc nych
dwo rów	(Au strii,	Ro sji	i	Prus)	dla	kar li stów	okazało	się	sil niejsze	niż	ich	wspar cie	dla	Dom	Mi gu -
ela.	Nawet	je śli	Met ter nich	nie	mógł	brać	pod	uwagę	bezpo śred niej	inter wencji	zbrojnej,	okazał	się
zdol ny	do	wy war cia	dy plo matyczne go	wpły wu	na	bieg	wy darzeń	w	Hiszpanii.
Z	tych	trzech	po wo dów	Ro th schil do wie	na	po cząt ku	nie chęt nie	działali	samot nie	w	Hiszpanii.

Już	w	grud niu	1830	roku	James	i	Nathan	zawiązali	ro dzaj	„uśpio nej”	spół ki	(w	zamian	za	2,5	pro -
cent	pro wi zji	od	sprze daży)	z	kom panią,	któ ra	w	tam tym	roku	wy naję ła	ko pal nie	Al madén.	Miał
to	być	pierwszy	krok	do	więk sze go	zaangażo wania.	„Kie dy	nadejdzie	czas,	że	rząd	ze chce	od dać	je
w	dzier żawę	–	napi sał	James	do	brata	–	bę dziesz	do kład nie	znał	wszyst kich	właści cie li	i	wie dział,



ile	każ dy	może	sprze dać,	a	po tem	bę dzie	ci	o	wie le	 łatwiej	przed stawić	pro po zy cję	 całej	 sumy”.
Bar dziej	pro ble matyczne,	jak	się	okazało,	było	to,	że	James	zo bo wiązał	Ro th schil dów,	aby	sprawą
fi nansów	 hiszpańskich	 po dzie li li	 się	 z	 konsor cjum	 pary skich	 bankie rów,	 na	 któ rych	 cze le	 stał
Hiszpan	Agu ado.	Zapewniało	 to	pewne go	ro dzaju	kamu flaż	dla	 spe ku lacji	 ist nie jący mi	hiszpań-
ski mi	papie rami	war to ścio wy mi	 (nadal	pro wadzo no	sprze daż	obli gacji	Kor te zów,	 cho ciaż	kurs
utrzy my wał	się	na	po zio mie	30),	ale	też	w	spo sób	nie wy god ny	ograni czało	pole	manewru	Ro th -
schil dów,	 kie dy	 przy szło	 do	 omawiania	 no wych	 inte re sów	 z	 rządem	 hiszpańskim.	 Latem
1833	roku,	gdy	nie	do szło	do	skut ku	po ro zu mie nie	w	kwe stii	ty to nio wej,	Lio nel	już	zawarł	z	Agu -
ado	i	jego	wspól ni kami	umo wę,	któ ra	stano wi ła	bar dziej	prze szko dę	niż	po moc.
De bata	o	tym,	czy	zwięk szać,	czy	zmniejszać	sto pień	zaangażo wania	w	sprawy	Hiszpanii,	nad -

wy rę ży ła	har mo nię	w	ro dzi nie	bar dziej	niż	jakakol wiek	inna	sprawa	Ro th schil dów	przed	1848	ro -
kiem;	nie	bę dzie	w	isto cie	prze sadą	stwier dze nie,	że	po jawi ła	się	groźba	ze rwania	spół ki	mię dzy
pię cio ma	bankami.	Nathan	wy raźnie	 chciał	ode grać	więk szą	 i	 bar dziej	nie zależ ną	 rolę	w	 fi nan-
sach	hiszpańskich,	a	jego	stano wi sko	konse kwent nie	po pie rał	bratanek	Anselm	i	nie co	mniej	kon-
se kwent nie	Lio nel.	James	nie ustannie	się	wahał.	Jed ne go	dnia	do strze gał	wszyst kie	ko rzy ści,	dru -
gie go	 tyl ko	 ry zy ko:	 „W	 tym	kraju	 da	 się	 zaro bić	wiel kie	 pie niądze,	 ale	 z	 dru giej	 stro ny,	moż na
stracić	do brą	re pu tację”,	taki	oto	re fren	po wtarzał	stale	James	w	latach	trzy dzie stych.	„Wiesz	do -
brze,	 dro gi	 Papo,	 jaki	 on	 [James]	 jest	 –	 pi sał	 znie cier pli wio ny	 Lio nel.	 –	W	 jed nej	 chwi li	 jest	 za,
w	następ nej	prze ciw”.	W	prze ci wieństwie	do	syna	Salo mon	właści wie	był	prze ciwny	bezpo śred -
nie mu	–	czy li,	do kład niej	rzecz	ujmu jąc,	otwar te mu	–	zaangażo waniu,	głównie	z	po wo du	sil nych
naci sków	 ze	 stro ny	Met ter ni cha.	Ale	 on	 również	 chwi lami	 się	wahał:	 „Wspaniale	 czy ta	 się	 li sty
stry ja	Salo mo na	–	pi sał	 Lio nel	 sar kastycznie	do	ojca	w	mar cu	 1834	 roku.	 –	W	pierwszym	 jest	 za
Hiszpanią,	w	następ nym	prze ciwko,	w	trze cim	za”.
Po cząt ko wa	 strate gia	 Nathana	 po le gała,	 jak	 się	 zdaje,	 na	 zawar ciu	 jakie goś	 po ro zu mie nia

w	sprawie	starych	obli gacji	Kor te zów,	co	miało by	stano wić	pre lu dium	do	no wej	hiszpańskiej	po -
życzki.	We	wszyst kich	jed nak	no wych	ne go cjacjach	z	Hiszpanią	Ro th schil do wie	starannie	uni kali
konkret nych	zo bo wiązań	w	tej	sprawie.	Po	wy jąt ko wo	zawi łych	i	prze dłu żających	się	rozmo wach
Nathan	po stano wił	zi gno ro wać	ostrze że nia	Met ter ni cha,	au striac kie go	am basado ra	Ap po ny ie go,
ro syjskie go	am basado ra	Pozza	di	Bor go	i	aż	trzech	francu skich	mi ni strów	(Bro glie go,	Ri gny’ego
i	So ul ta),	żeby	Ro th schil do wie	trzy mali	się	z	dale ka	od	Hiszpanii[150].	Po mi mo	zastrze żeń	Jame sa
i	Lio ne la,	któ rzy	ciągle	opo wiadali	się	za	najchęt niej	ano ni mo wą	współ pracą	z	pary skim	konsor -
cjum,	 18	 kwiet nia	Nathan	 zapro po no wał	 jed no stronnie,	 by	po ży czyć	 rządo wi	hiszpańskie mu	 15
mi lio nów	franków	na	spłatę	pod	ko niec	czerwca	od se tek	za	nie odro czo ne	obli gacje.	Nie	uzy skał
żad nych	gwarancji	z	Madry tu,	że	obli gacje	Kor te zów	będą	zre walo ry zo wane,	tyl ko	pu stą	obiet ni -
cę,	że	sprawa	zo stanie	po ru szo na	na	zgro madze niu	Kor te zów.	Nie	otrzy mał	też	żad ne go	zabez-
pie cze nia	 po życzki,	 kie dy	 7	 czerwca	 pod pi sał	 umo wę	 z	 hiszpańskim	 am basado rem	 w	 Pary żu
i	przed stawi cie lem	Banku	San	Fer nando.	Książę	Wel lington,	skłaniający	się	ku	kar li stom,	zauwa-
żył	zło śli wie,	że	Ro th schil do wie	są	te raz	naprawdę	„na	ło dzi”,	i	tak	jak	prze wi dy wali	Met ter nich
i	reszta,	„łódź”	od	razu	zaczę ła	to nąć.	Bio rąc	pod	uwagę	no to ryczne	po raż ki	kraju,	nie	dzi wi,	że
de cy zja	Nathana	o	oso bi stym	zaangażo waniu	się	w	hiszpańskie	fi nanse	spo tkała	się	z	żar to bli wy -
mi	ko mentarzami.	U	dwóch	kary katu rzy stów	wy stąpił	jako	„ży dowski	cu kier nik”,	któ ry	stoi	przy
swo im	 ulu bio nym	 fi larze	 i	 sprze daje	 „ciasto	 ry żo we”	 pod pi sane	 „po życzka”	 (zob.	 ilu stracje
13.1	oraz	13.2).	 „Komu	kawałek?	Komu	kawałek?	–	gło si	pod pis	pod	pierwszym.	–	 Jeszcze	go rące!
Jeszcze	 go rące!	 Uważajcie,	 żeby	 nie	 po parzyć	 pal ców,	 jest	 wie le	 ciastek,	 ale	 ni gdzie	 takie	 jak



u	mnie”.	Z	kie sze ni	wy staje	mu	rachu nek	ze	sło wem	„hiszpański”.	Dru ga	kary katu ra	przed stawia
„cu kier ni ka”,	któ ry	z	prze wie szo ne go	przez	ramię	krami ku	sprze daje	ciast ka.	„Te	ciazd ka	przeda-
ją	się	bar dzo	do prze	–	mam	nadzie ję,	że	kli jenci	się	z	dym	zgo dzą	–	upie ke	wiencej”.

Ilustra cja	13.1.	Ano nim,	Poli ty ka	nr	1	w	City.	Ży dow ski	cukiernik:	Komu	ka wa łek?	Komu	ka wa łek?	(1834	lub	1835)

Nie łatwo	zro zu mieć,	dlacze go	Nathan	po stąpił	w	ten	właśnie	spo sób.	Moż li we,	że	jego	(i	Ansel -
ma)	czujność	uśpi ło	oświad cze nie	czte ro stronne go	so ju szu,	któ re	po zwo li ło	mu	wie rzyć,	że	nie -
bezpie czeństwo	wojny	do mo wej	zo stało	od su nię te,	cho ciaż	nie	ma	śladu	żad ne go	ofi cjal ne go	sy -



gnału	na	ten	te mat	od	Pal mer sto na;	wręcz	prze ciwnie,	czło wiek	Pal mer sto na	w	Madry cie,	Char les
Vil liers,	obu rzo ny	oskar żył	Nathana	o	„kom bi no wanie”	z	rządem	hiszpańskim	„na	nie ko rzyst nych
warunkach”.	Najbar dziej	prawdo po dobne	wy daje	się	wy tłu macze nie,	że	Ro th schild	chciał	wy prze -
dzić	konku rencyjną	ofer tę	Tho masa	Wil so na	 lub	Agu ada	 i	stać	się	 (on	albo	James)	„nadwor nym
bankie rem”	Marii	Kry sty ny,	prze wi du jąc	nową	dużą	po życzkę	i	ope rację	konwer sji,	kie dy	Kor te zy
się	wreszcie	zbio rą.	Najwy raźniej	miał	go to wy	plan	wy miany	starych	obli gacji	Kor te zów	i	prawdo -
po dobnie	prze wi dy wał	krót ko ter mi no we	zy ski	spe ku lacyjne	przy	zało że niu,	że	ogło sze nie	o	po -
życzce	Ro th schil dów	pod nie sie	 ich	kurs.	 Pe wien	 (wprawdzie	wro go	nastawio ny)	 au striac ki	dy -
plo mata	przy to czył	 jego	 sło wa:	 „Mu szę	udzie lić	 jej	 [po życzki],	 po nie waż	 je śli	 ja	 tego	nie	 zro bię,
zro bi	to	ktoś	inny”.	Bez	wzglę du	na	to,	 jakim	mo ty wem	się	kie ro wał,	po su nię cie	było	nie ty po wo
ry zy kowne.	Jak	prze wi dy wali	James,	Lio nel	i	Anselm,	inni	francu scy	bankie rzy	szybko	zaskar ży li
Jame sa	na	tej	pod stawie,	że	Nathan	działał	wbrew	umo wie	z	konsor cjum.	Tyl ko	pro po nu jąc	Agu -
ado wi	 nowe	 po ro zu mie nie	 w	 sprawie	 udziałów	 przy	 przy szłej	 po życzce,	 James	 mógł	 unik nąć
kosztownej	prze granej	w	sądzie.	Obiet ni ca	rządu	hiszpańskie go,	że	przed stawi	sprawę	nie odro -
czo nych	obli gacji	przed	no wy mi	Kor te zami,	też	nie	usatysfak cjo no wała	Ko mi sji	gieł dy	w	Londy -
nie.	Również	w	Pary żu	rynki	nie	dały	się	prze ko nać	plano wi	Nathana:	pod	ko niec	czerwca	kur sy
hiszpańskich	obli gacji	dramatycznie	spadły.	Co	gor sza,	gdy	tyl ko	15	mi lio nów	franków	zo stało	wy -
płaco ne,	 w	 Madry cie	 objął	 urząd	 nowy	 mi ni ster	 fi nansów,	 któ ry	 mie siąc	 później	 wy co fał	 się
z	 umo wy	 i	 stwier dził,	 że	Ro th schil do wie	 obie cali	 po ży czyć	 dwa	 razy	wię cej	 –	 przed	 tym	 tak że
wszy scy	ostrze gali	Nathana.
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Wiado mo	 na	 pewno,	 dlacze go	 wy żej	 wy mie nio ny	 mi ni ster	 –	 To re no,	 był	 (jak	 to	 ujął	 James)
„wro giem”.	Po	czę ści	od po wiadał	za	we wnętrzne	naci ski	na	do gadanie	się	z	hiszpański mi	bankie -
rami	taki mi	 jak	Ar do uin,	z	któ rym	zawarł	al ter natywne	po ro zu mie nie	w	sprawie	po życzki	na	4
mi lio ny	 funtów;	 co	 waż niejsze,	 zamie rzał	 drastycznie	 „zre du ko wać”	 ist nie jący	 hiszpański	 dług
pu bliczny	–	do ko nać	konwer sji,	któ ra	obcię łaby	war tość	no mi nal ną	hiszpańskich	obli gacji	aż	o	75
pro cent	 –	 co	Ro th schil do wie	 po strze gali	 jako	 „ogło sze nie	 bankruc twa”.	Co	 gor sza,	miano wanie
To re na	zbie gło	się	z	po wro tem	Dom	Car lo sa	do	Hiszpanii	i	wy bu chem	cho le ry	w	Madry cie.	Gdy
Ap po nyi,	au striac ki	am basador	w	Pary żu,	 for mu ło wał	dramatyczne	ostrze że nia	w	kwe stii	 skut -



ków	francu skiej	inter wencji	prze ciwko	Car lo so wi,	kurs	hiszpańskich	obli gacji	gwał townie	spadł,
a	na	pary skiej	gieł dzie	do szło	do	samo bójstw	i	gróźb	mor der stwa.	Mimo	to	Ro th schil do wie,	cho -
ciaż	spo ro	sprze dawali,	nie	zary zy ko wali	zde cy do wanej	„wojny”	z	To re nem,	po nie waż	zasad ni czy
prio ry tet	pod czas	tych	zmagań	stano wi ło	od zy skanie	jak	najwięk szej	czę ści	z	15	mi lio nów	franków
Nathana,	choć by	tyl ko	w	po staci	„tych	śmier dzących	[obli gacji],	z	po wo du	któ rych	zbankru tu je”.
Pano wał,	 jak	po wie dział	James,	„okrop ny	bałagan”	–	po kazy wał	on	bar dzo	do bit nie	ograni cze nia
po tę gi	fi nanso wej	w	konfrontacji	z	rządem,	któ ry	nie	bał	się	mię dzy naro do we go	rynku	obli gacji.
„Wszyst ko,	cze go	od	pana	chcę,	to	de klaracji,	że	od zy skamy	nasze	pie niądze,	i	nie	po pro szę	pana
o	nic	wię cej”	–	błagał	James	przed stawi cie la	Hiszpanii.	„Moja	mi sja	się	skończy ła	–	od parł	dy plo -
mata.	–	Zo stałem	od wo łany”.	Na	próż no	James	ape lo wał	do	am basado ra,	francu skie go	rządu	i	sa-
me go	To re na.	„Mój	dro gi	Nathanie	–	przy znał,	do ty kając	fundamental nej	słabo ści	Ro th schil dów	–
nie	mamy	wojska,	by	zmu sić	rząd	do	zro bie nia	tego,	cze go	nie	chce	zro bić”.
Cały	 czas	Ro th schil do wie	cier pie li	 z	braku	wie dzy	z	pierwszej	 ręki	o	 sprawach	hiszpańskich:

żaden	z	nich	nie	jeździł	do	Madry tu	i	aż	do	lip ca	nie	mie li	tam	peł no etato we go,	lo jal ne go	współ -
pracowni ka.	To	wy jaśnia,	dlacze go	w	sierp niu	1834	roku	po stano wio no	wy słać	Lio ne la	(w	to warzy -
stwie	prawni ka	Adol phe’a	Crémieux),	aby	omó wił	z	To re nem	w	czte ry	oczy	jakieś	po ro zu mie nie.
Bry tyjski	am basador	był	pod	wraże niem	umie jęt no ści	ne go cjacyjnych	mło dzieńca,	ko re sponden-
cja	Ro th schil dów	ujawnia	jed nak,	że	To re no	zdo łał	prze ko nać	Lio ne la,	 iż	peł no prawna	po życzka
dla	Hiszpanii	była	w	 tam tym	mo mencie	 je dy nym	spo so bem	na	unik nię cie	 jawne go	bankruc twa
i	obję cia	rządów	przez	re pu bli kanów.	Anselm	się	z	tym	zgo dził.	 James	i	Nathan	inte re so wali	się
już	 wy łącznie	 od zy skaniem	 pie nię dzy,	 jakie	 prze kazali	 po przed ni ko wi	 To re na.	 W	 styczniu
1835	roku	nie chęt nie	przy stali	na	to,	aby	przy jąć	jako	równo war tość	15	mi lio nów	franków	udziały
w	no wej	po życzce	emi to wanej	przez	Ar do uina.	Salo mon	po tem	oce nił	ich	straty	na	tym	kontr ak -
cie	na	1,6	mi lio na	franków.
Mimo	to	ne go cjacje	Lio ne la	do pro wadzi ły,	jak	się	okazało,	do	dużo	waż niejsze go	ustęp stwa	ze

stro ny	To re na,	jako	że	pod czas	jego	po by tu	w	Madry cie	wy padł	ter min	od no wie nia	umo wy	na	ko -
pal nie	Al madén.	 Jak	wie my,	Ro th schil do wie	 już	mie li	udział	w	ko pal niach	 i	w	1834	roku	zaczę li
prze my śli wać	nad	po sze rze niem	swej	kontro li	nad	hiszpańskim	rynkiem	rtę ci.	Lio nel	wy raźniej
zasu ge ro wał,	by	po pro sić	o	ko pal nie	 jako	gwarancję	na	wy płaco ne	15	mi lio nów	franków.	Prze bił
czte ry	inne	fir my,	żeby	zdo być	kontrakt	–	głównie	po przez	prze ku pie nie	To re na	i	kró lo wej	oraz
pro po zy cję,	że	zamiast	ustalo nej	kwo ty	zapłaci	5	pro cent	wię cej,	niż	zaofe ro wał	najhojniejszy	z	ry -
wali.	Rok	później	umo wę	re ne go cjo wano	tak,	że	stała	się	ona	jeszcze	ko rzyst niejsza	dla	Ro th schil -
dów.	Był	 to	 po czątek	wie lo let nich	 i	 zy skownych	 inwe sty cji.	We dług	własnych	 szacunków	Ro th -
schil dów	ko pal nie	w	chwi li	zawar cia	po ro zu mie nia	w	1835	roku	pro du ko wały	od	16	do	18	ty się cy
cet narów	rtę ci	 rocznie.	Na	mocy	kontrak tu	płaci li	 rządo wi	wię cej	 (54,5	pe se ty	 lub	2,18	 funta	 za
cet nar)	niż	we dług	po przed niej	umo wy	(37	pe set),	ale	mo gli	od sprze dawać	rtęć	w	Londy nie	za	76–
80	pe set	albo	do	rafi ne rii	sre bra	w	Mek sy ku	nawet	po	150	pe set	za	cet nar.	W	szter lingach	dawało
to	roczny	zysk	co	najmniej	13	ty się cy	funtów,	z	szansą	na	wię cej,	je śli	udało by	się	zwięk szyć	wy do -
by cie	bez	obni żania	cen.	Kie dy	w	1838	roku	pro duk cja	wzro sła,	roczny	zysk	Ro th schil dów	z	ko palń
wy niósł	32	ty siące	funtów,	cho ciaż	ten	po ziom	wy do by cia	wy dawał	się	nie	do	utrzy mania.	Równa-
ło	się	to	po nad	13	pro centom	cał ko wi te go	do cho du	net to	z	ko pal ni	–	i	nie	mniej	niż	38	pro centom
zy sków	domu	londyńskie go	(cho ciaż	po ło wa	pie nię dzy	przy padała	Pary żo wi).	W	latach	czter dzie -
stych	James	zamie rzał	osiągnąć	20	pro cent	zwro tu	z	Al madén.
Uzy skanie	praw	do	rtę ci	zasy gnali zo wało	również	rady kal ną	zmianę	po li ty ki.	Od	te raz	zamiast



emi to wać	 obli gacje	 dla	 Hiszpanii	 na	 pod stawie	 bezwar to ścio wych	 papie ro wych	 zabezpie czeń,
Ro th schil do wie	fi nanso wali	chro nicznie	nie pewny	rząd	po przez	sto sunko wo	krót ko trwałe	zalicz-
ki	na	po czet	należ no ści,	któ re	mu sie li	płacić	za	rtęć	z	Al madén.	Później	po dobne	zaliczki	wy płaca-
no	a	conto	mie dzi	i	ty to niu	z	Kuby.	To wary	okazały	się	więc	najlep szym	zabezpie cze niem	po ży czek
dla	 nie stabil nych	 państw.	 W	 ko micznym	 po emacie	 Romancero	 He ine	 żar to wał,	 że	 Mendi zábal
(któ ry	zo stał	mi ni strem	fi nansów	w	1835	roku)	zastawił	staro żyt ny	naszyjnik	z	pe reł,	„by	po kryć
pewne	de fi cy ty	w	bu dże cie	państwa”;	per ły	po jawi ły	się	„w	Tu ile ries	[...]	błyszczały	na	szyi	pani	Sa-
lo mon,	baro no wej”.	Współ cze śni	prawdo po dobnie	rozpo znali	alu zję	do	„klejno tów”	Al madén.
Rzecz	jasna,	rząd	hiszpański	mógł	mieć	nadzie ję,	że	inte res	z	rtę cią	skło ni	Ro th schil dów	do	wy -

emi to wania	 po życzki	 na	 peł ną	 skalę.	 Ale	 te	 rachu by	 przy nio sły	 gorzkie	 rozczaro wanie.	 Istot nie
wio sną	1835	roku	James	spo glądał	bar dziej	opty mi stycznie	na	Hiszpanię	po	suk ce sie	po życzki	Ar -
do uina.	Nie	trwało	to	 jed nak	dłu go,	po nie waż	kar li ści	zdawali	się	zy ski wać	prze wagę.	Klu czo wą
kwe stią	stało	się	te raz	to,	czy	któ raś	z	obcych	po tęg	inter we niu je,	ry zy ku jąc	wy buch	wojny	do mo -
wej.	Zawsze	 ist niała	 taka	moż li wość:	Francja	pod ję ła	 inter wencję	w	Hiszpanii	nie co	po nad	dzie -
sięć	 lat	 wcze śniej,	 po	 re wo lu cji	 1830	 roku	 tak że	 or gani zo wano	 (prze rwane)	 ekspe dy cje.	 So jusz
czte ro stronny	su ge ro wał	jakąś	bry tyjską	ak cję	dla	wspar cia	re żi mu	kró lo wej	Marii	Kry sty ny	(pod
warunkiem	że	wi go wie	po zo stali by	u	władzy).	Ale	do pie ro	po	tym,	jak	To re no	zni we czył	jego	plany
fi nanso we,	Nathan	stał	się	wy znawcą	inter wencji	wojsko wej,	po dobnie	jak	Lio nel.	James,	we zwany
do	Londy nu,	żeby	pod jąć	de cy zję	o	ko lejnym	kro ku,	po nownie	się	zawahał.	Do świad cze nia	z	po -
cząt ku	 lat	 trzy dzie stych	 zaszcze pi ły	 w	 nim	 głę bo ką	 po dejrzli wość	 wo bec	 co	 bar dziej	 wo jowni -
czych	po li ty ków	francu skich	i	był	zde cy do wany	raczej	wzmoc nić	pacy fi styczne	skłonno ści	Lu dwi -
ka	Fi li pa	prze ciwko	pro jek tom	inter wencji	snu tym	przez	Adol phe’a	Thier sa.	Z	dru giej	stro ny	uwa-
żał	za	trud ne	prze ciwstawie nie	się	bratu	w	kwe stii	Hiszpanii	i	stop nio wo	prze ko ny wał	się	o	ce lo -
wo ści	po par cia	 inter wencji.	Nato miast	 ich	brat	Salo mon	–	któ ry	przez	 cały	 czas	miał	mie szane
uczu cia	wo bec	zaangażo wania	w	Hiszpanii	–	te raz	ener gicznie	zbi jał	ar gu menty	Nathana	za	uży -
ciem	siły	i	ostatecznie	nie zwy kle	zde cy do wanie	od ciął	się	od	działań	braci	w	swej	ko re spondencji
z	Met ter ni chem.
Au striac ki	kanc lerz	był	do sko nale	po infor mo wany	o	działaniach	Nathana	przez	au striac kie go

char gé	d’affaires	w	Londy nie,	Car la	von	Hum me lau era,	 i	młod sze go	urzęd ni ka	o	nazwi sku	Kirch -
ner,	któ ry	prawdo po dobnie	wspie rał	Nathana	w	jego	konsu lar nych	obo wiązkach.	Wie dział	tym	sa-
mym,	że	Nathan	opo wiada	się	za	bry tyjską	 inter wencją	 (rze czy wi ście	Nathan	chy ba	przy znał	 to
otwar cie	przed	au striac kim	am basado rem	Ester házym).	By	zatrzeć	nie ko rzyst ne	sko jarze nia,	Sa-
lo mon	mu siał	napi sać	 je den	z	najnie zwy klejszych	 li stów,	 jakie	wy szły	 spod	pió ra	Ro th schil dów,
ad re so wany	do	wyż sze go	urzęd ni ka	w	Wied niu,	Le opol da	von	Wer the im ste ina,	ale	najwy raźniej
prze znaczo ny	dla	oczu	Met ter ni cha.	Zaczął	od	stwier dze nia,	że	spadek	kur sów	obli gacji	hiszpań-
skich	po	ogło sze niu	no mi nacji	To re na	na	mi ni stra	fi nansów	zo stał	wy re ży se ro wany	przez	Ro th -
schil dów	jako	akt	„ze msty”	na	To re nie	za	straty,	jakie	po nio sła	ro dzi na.	We dług	rachunków,	któ re
załączał	Salo mon,	Nathan	sprze dał	obli gacje	hiszpańskie	za	co	najmniej	2	mi lio ny	funtów,	rujnu -
jąc	kre dyt	To re na	 i	do wo dząc,	 że	Ro th schil do wie	 są	obec nie	 „zago rzały mi	wro gami	Hiszpanii”.
Salo mon	i	James	udali	się	po tem	do	Tal ley randa.	Gu izot,	Bro glie	i	sam	Lu dwik	Fi lip	uważali,	że
„kre dyt	Francji	pójdzie	w	diabły,	je śli	inter we niu ją,	i	że	będą	mu sie li	stawić	czo ło	dru giej	i	trze ciej
re wo lu cji”.	Tym	samym	stało	się	jasne,	że	Ro th schil do wie	nie	po ży czą	Hiszpanii	ani	„złamane go
gro sza”	wię cej.	Aby	prze ko nać	Met ter ni cha	o	swej	szcze ro ści,	Salo mon	rzu ca	w	li ście	oskar że nia
na	Nathana:



	
Mój	brat	Na than	Mayer	jest	jed nym	z	najzdolniejszych	ludzi	w	kwe stiach	skar bo wych	i	ruchu	cen,	ale	nie	ma	szcze -
gólnych	ta lentów	w	innych	dzie dzinach	[...].	Jest	jak	dziec ko	w	po lityce	[...]	i	wie rzy,	że	mo car stwa	ucie szą	się	z	in-
ter wencji	[...].	W	innych	spra wach,	któ re	nie	do tyczą	giełdy,	nie	na le ży	do	szcze gólnie	błysko tliwych;	jest	nie zwykle
kompe tent ny	na	wła snym	sta no wisku,	ale,	mię dzy	nami	mó wiąc,	poza	tym	le d wo	po tra fi	prze lite ro wać	swo je	na -
zwisko.	Ten	mój	brat	jest	jed nak	tak	zde gusto wa ny	Hisz pa nią,	że	le d wo	może	to	wszyst ko	znieść,	jak	my	wszyscy,
tyle	że	on	chyba	prze żywa	to	bar dziej,	po nie waż	 jest	świa do my,	że	po życzył	15	milio nów	franków,	nie	spytaw szy
o	zgo dę	wspólników.

	
To	jeszcze	nie	wszyst ko.	Salo mon	po su nął	się	nawet	do	su ge stii,	że	błąd	Nathana	zagro ził	przy -

szło ści	spół ki	braci:
	

Oso biście	nie	wiem,	czy	bra cia	 jesz cze	się	spo tka ją;	czy	spra wa	hisz pańskiej	po życz ki	nas	nie	roz dzie li,	o	 tym	się
prze ko na my.	Mam	sześć dzie siąt	lat,	mój	brat	z	Frankfur tu	sześć dzie siąt	dwa;	mam	tylko	dwo je	dzie ci	i	je śli	będę
się	 roz waż nie	 pro wa dził,	mogę	 żyć	 z	 od se tek	 od	mo je go	 ka pita łu;	 na	 szczę ście	muszę	 za bez pie czyć	 tylko	 syna,
gdyż	moja	Bet ty	jest	rów nie	bo ga ta,	jak	jej	ojciec.	Nie	mam	na	myśli	tego,	że	odejdę	z	przed się bior stwa,	a	tylko	za -
sta na wiam	się,	czy	mogę	spać	spo kojnie.	Spra wa	hisz pańska	komplet nie	wyczer pa ła	mnie	ner wo wo;	nie	cho dzi	tu
o	stra tę	pie nię dzy,	po nie waż	gdyby	na wet	prze pa dło	całe	15	milio nów	franków,	mój	udział	wyniósłby	za le d wie	trzy
milio ny,	ale	o	nie przyjemno ści,	ja kie	mie libyśmy	w	inte re sach.	Obec nie	Na than	Mayer	Ro thschild	ma	czte rech	do ro -
słych	synów,	a	Carl	dwóch	mło dych	chłop ców,	więc	go spo da rują	w	imie niu	tuzina	głów.	Po nie waż	mój	ojciec	tak
za dyspo no wał,	praw do po dob nie	po zo sta nie my	w	jed no ści,	ale	muszę	wyznać,	że	wszyst ko	to	bar dzo	mnie	mę czy
i	wyczer puje.
Z	po wa ża niem

S.M.	v.	Ro thschild

	
Na	do datek	Salo mon	oskar żył	później	ro syjskie go	am basado ra	Pozza	o	szkalo wanie	Jame sa,	po -

nie waż	nie	zo stał	włączo ny	do	zy skownej	emi sji	 au striac kich	obli gacji.	Nie	była	 to	zwy kła	 far sa:
pry wat na	ko re spondencja	po kazu je,	jak	moc no	Salo mon	to	prze ży wał.	Do pie ro	w	latach	czter dzie -
stych	–	po	klę sce	Don	Car lo sa	–	James	mógł	dalej	mó wić	bratankom:

	
Nie	mo że my	udzie lić	po życz ki	Hisz pa nii	pod	wła snym	na zwiskiem,	chyba	że	Anglia	i	Francja	za pew nią	za bez pie -
cze nie	i	[...]	mimo	to	mó wię	Wam,	dro dzy	bra tanko wie,	ja	nie	chcę	mieć	z	tym	nic	wspólne go	[...].	Tylko	w	przypad -
ku,	 gdy	 rząd	 za pro po nuje	 nam	 ko niecz ne	 gwa rancje,	 bę dzie my	 mo gli	 dać	 północ nym	 mo car stwom	 po wód,
w	prze ciw nym	ra zie,	po wia dam	Wam,	dro dzy	bra tanko wie,	pierw szą	rze czą,	jaką	zro bi	mój	do bry	Sa lo mon,	bę -
dzie	odejście	z	przed się bior stwa.	Czy	myślicie,	że	ta	umo wa	wyge ne ruje	na	tyle	wyso ki	zysk,	żeby	zrów no wa żyć	coś
ta kie go?

	
Pano wało	po wszech ne	prze ko nanie,	że	w	tej	sprawie	po li tyczna	władza	Met ter ni cha	prze waży

nad	fi nanso wym	inte re sem	Ro th schil dów.	Zbrojny	w	wy so ką	inte li gencję,	speł niając	przy	tym	naj-
więk sze	marze nie	Salo mo na,	czy li	nadając	ty tuł	au striac kie go	konsu la	 jego	sy no wi	i	bratankom,
Met ter nich	udarem nił	pro jekt	udzie le nia	gwaranto wanej	przez	Anglię	i	Francję	po życzki	spad ko -
bier cy	To re na,	Mendi zábalo wi.	Po dobnie	jak	bry tyjski	am basador	w	Hiszpanii	Mendi zábal	zało żył,
że	Ro th schil do wie	we sprą	ten	pro jekt,	nie	tyl ko	przez	po wiązania	z	Jame sem,	z	któ rym	prze pro -
wadził	transak cję	w	por tu gal skich	obli gacjach[151].	Nathan	jed nak	–	najwy raźniej	ule gając	pre sji	Sa-
lo mo na	 –	 zde cy do wał	 się	 zor gani zo wać	 prze ciek	 do ty czący	 angiel sko-francu skie go	 planu	 do
Wied nia	 i	 bar dziej	 lub	mniej	 świado mie	 do pro wadził	 do	 upad ku	 pro jek tu,	 zo stawiając	Mendi -
zábala	na	lo dzie.	Tak	naprawdę	po wie dział	Pal mer sto no wi,	że	nie	wie rzył	w	wy płacal ność	rządu
Mendi zábala.	 Kie dy	 bry tyjski	 mi ni ster	 spraw	 zagranicznych	 zauważył,	 że	 plano wana	 sprze daż



ziem	ko ronnych	przy nie sie	pie niądze,	Nathan	od paro wał	z	charak te ry stycznym	dla	sie bie	zdro -
wym	rozsąd kiem:	„Tak,	w	swo im	czasie,	ale	nie	na	czas	dla	majo wych	dy wi dend.	To	jest	jak	mó -
wie nie	mi	 o	 siód mej,	 kie dy	 chcę	 do stać	 ko lację,	 że	 dwa	 ki lo me try	 stąd	na	 polu	 pasie	 się	 cie lę”.
Wbrew	po wszech nym	ocze ki waniom	w	krę gach	dy plo matycznych,	 że	palą	 się	do	udzie le nia	 tej
gwaranto wanej	po życzki,	w	rze czy wi sto ści	Nathan	i	James	bez	prze rwy	rato wali	razem	hiszpań-
skie	obli gacje.
De cy du jący	mo ment	w	wojnie	do mo wej	zbiegł	się	w	czasie	ze	„szczy tem”	ro dzi ny	we	Frank fur -

cie	i	śmier cią	Nathana.	Ostatecznie,	po mi mo	naci sków	ze	stro ny	rządu	francu skie go,	by	przyjść
z	po mo cą	Marii	Kry sty nie,	Ro th schil do wie	nadal	sprze dawali	hiszpańskie	obli gacje,	Nathan	zaś
w	ostat nich	chwi lach	ży cia	nakazał	sy nom	zli kwi do wać	wszyst kie	port fe le.	Po	jego	śmier ci	trwały
czyst ki,	tak	że	do	1837	roku	Ro th schil do wie	prawie	cał ko wi cie	wy co fali	się	z	rynku	obli gacji	hisz-
pańskich.	Hiszpańskim	pre mie rem	był	te raz	„ten	śmier dzący	Mendi zábal”,	któ re mu	James	„ni g-
dy	nie	ufał”;	hiszpańskie	obli gacje	–	któ rych	kurs	spadł	obec nie	do	19	–	były	zwy kłym	„śmie ciem”
i	„gównem”.	To,	że	Salo mon	tak	szybko	po	śmier ci	Nathana	przy stąpił	do	załatwiania	Lio ne lo wi
stano wi ska	au striac kie go	konsu la	w	Londy nie,	 również	zdaje	 się	wskazy wać	na	znacze nie	wpły -
wów	Met ter ni cha.
Cho ciaż	wy dawało	się,	że	Met ter nich	wy grał,	pry wat ne	li sty	Ro th schil dów	po kazu ją,	że	gdy by

Francja	i	Wiel ka	Bry tania	pod ję ły	inter wencję	mi li tar ną	–	a	nie	fi nanso wą	–	Ro th schil do wie	wzno -
wi li by	duże	po życzki	dla	Hiszpanii.	Po rzu cając	Mendi zábala,	Nathan	nie	tyl ko	ugiął	się	pod	pre sją
Wied nia,	ale	zadziałał	też	we	własnym	inte re sie,	wie rząc,	że	każ da	po życzka	dla	Hiszpanii	wiąże
się	z	klę ską	przy	braku	inter wencji	wojsko wej,	bo	żad ne go	rządu	hiszpańskie go	nie	bę dzie	stać	na
spłacanie	od se tek	od	zagraniczne go	dłu gu	i	sfi nanso wanie	ar mii	do statecznie	du żej,	by	po ko nać
kar li stów.	Po mi jając	wszyst ko	to,	co	Salo mon	po wie dział	Met ter ni cho wi,	w	mar cu	1836	roku	Ja-
mes	aż	palił	się,	by	skło nić	Francję	do	inter wencji.	Po	zakończo nym	bez	konklu zji	spo tkaniu	z	Lu -
dwi kiem	Fi li pem	i	Thier sem	napi sał	Nathano wi:	„Gdy by śmy	mie li	 to	szczę ście,	że	to	my,	 tu taj,
de cy du je my	o	inter wencji	[w	Hiszpanii],	czy ni ło by	to	nam	róż ni cę	w	wy so ko ści	se tek	ty się cy	fun-
tów	szter lingów	i	zaro bi li by śmy	mnó stwo	pie nię dzy,	po nie waż	mo gli by śmy	się	wte dy	spo kojnie
zajmo wać	 obli gacjami,	 ży wym	 sre brem	 i	 wszyst kim	 innym,	 ale	 na	 nie szczę ście	 ani	 ja,	 ani	 nikt
inny,	nie	ma	żad ne go	wpły wu	na	kró la	[...].	Po kładam	nadzie ję	w	Bogu,	że	naprawdę	po stano wią
inter we nio wać,	 i	mo żesz	so bie	wy obrazić,	 jakie	 inte re sy	 to	wte dy	umoż li wi.	Mó wię	 tyle	 [na	ko -
rzyść	inter wencji],	że	ję zyk	nie mal	wy pada	mi	z	gar dła”.
Kie dy	 w	 lip cu	 po nownie	 po jawi ła	 się	moż li wość	 francu skiej	 inter wencji,	 James	 i	 Lio nel	 byli

przez	chwi lę	zachwy ce ni,	ale	zaraz	po tem	po czu li	się	rozczaro wani	pół środ kami,	jakie	przed się -
wzię to[152].	To	samo	po wtó rzy ło	się,	gdy	wio sną	1837	roku	Thiers	nie	zdo łał	prze łamać	sprze ci wu
kró la	w	tej	kwe stii.	Nie	nale ży	jed nak	przy puszczać,	że	od mo wa	Ro th schil dów	wspar cia	po życzki
dla	 Mendi zábala	 na	 peł ną	 skalę	 oznaczała	 cał ko wi te	 wy co fanie	 się	 z	 hiszpańskich	 fi nansów.
Wkrót ce	wzno wi li	prak ty kę	wy płacania	zali czek	na	po czet	rtę ci	z	Al madén	(mimo	że	Salo mon	za-
pewniał	Met ter ni cha	o	czymś	wręcz	prze ciwnym),	od dając	do	dyspo zy cji	rządu	sumy	w	wy so ko ści
oko ło	 100	 ty się cy	 funtów.	 James	 co raz	 bar dziej	 inte re so wał	 się	 też	 do cho dami	 uzy ski wany mi
przez	Hiszpanię	z	Hawany.	W	styczniu	1837	roku	Mendi zábal	zapro po no wał	jakiś	układ	obejmu ją-
cy	od ku pie nie	od ro czo nych	obli gacji	Kor te zów	w	zamian	za	obli gacje	hawańskie.	Co	cie kawe,	Ro -
th schil do wie	–	włącznie	z	Salo mo nem	–	skłaniali	się	ku	temu,	pod	warunkiem	że	cała	rzecz	po zo -
stanie	tajem ni cą.	Nadal	też	wy płacali	w	owym	czasie	po bo ry	hiszpańskim	dy plo matom	w	Pary żu,
na	mocy	układu	się gające go	1834	roku.	Nie prze kraczal ną	grani cę	stano wi ła	kwe stia	emi sji	obli ga-



cji.	Nawet	gdy	padł	po mysł	po życzki	zabezpie czo nej	na	do cho dach	z	Kuby,	nie	okazali	zainte re so -
wania	(cho ciaż	owo	wahanie	prawdo po dobnie	nasi li ły	ame ry kański	kry zys	w	1838	roku	na	Ku bie
i	ówcze sne	zdo by cze	Don	Car lo sa	w	Hiszpanii).
Oczy wi ście	 trud no	 by ło by	 utrzy mać	 kontro lę	 nad	 lu kratywnym	obro tem	 rtę cią	 bez	 pewnych

ustępstw	na	 rzecz	hiszpańskie go	rządu.	Ro th schil do wie	do stali	 sy gnał	ostrze gawczy,	kie dy	nie -
dłu go	po	upad ku	Mendi zábala	w	sierp niu	1838	roku	Kor te zy	pró bo wały	unie waż nić	kontrakt	na
Al madén	 pod	 pre tek stem,	 że	 nie	 zo stał	właści wie	 zmo dy fi ko wany	 dwa	 lata	wcze śniej.	Obrońcy
umo wy	 z	 1835	 roku	 w	Madry cie	 ostrze gali,	 że	 po zbawie ni	 ko pal ni	 w	 Al madén	 Ro th schil do wie
mogą	po przeć	Don	Car lo sa,	„gdyż	są	fi nanso wą	dy nastią	w	Eu ro pie	i	no wym	ję zyczkiem	u	wagi
sił,	któ ry	może	zade cy do wać	o	suk ce sie	pre tendenta,	prze chy lając	szale	na	jego	ko rzyść”.	Do pie ro
jed nak	po	wy raże niu	zgo dy	na	ko lejne	(i	więk sze)	zaliczki	a	conto	rtę ci	i	obli gacji	hawańskich	Ro -
th schil do wie	zdo łali	utrzy mać	kontrakt;	mu sie li	też	po zo stawiać	swe mu	agento wi	We iswe il le ro -
wi	dużą	swo bo dę	w	udzie laniu	takich	zali czek,	aby	unik nąć	po dobnych	wy zwań	(przy mknę li	na-
wet	oko	na	spół kę,	 jaką	zawiązał	z	gu ber nato rem	dwo ru	kró lo wej,	Manu elem	Gavi rią).	Z	wszyst -
kich	zagro żeń	dla	 ich	po zy cji	najwięk sze	zapewne	stano wił	bankier	Agu ado,	któ ry	wró cił	do	ku -
sze nia	no we go	rządu	Espar te ra	moż li wo ścią	wiel kiej	po życzki,	li cząc	–	a	w	każ dym	razie	tak	po -
dejrze wali	Ro th schil do wie	–	na	pod waże nie	ich	mo no po lu	w	Al madén.	Nowy	mi ni ster	fi nansów
Ale jandro	Mon	z	całych	sił	prze ko ny wał	Jame sa,	że	bez	po życzki	w	wy so ko ści	5	mi lio nów	funtów
Ro th schil do wie	stracą	ko pal nie.	Salo mon	jed nak,	wciąż	czu jąc	od dech	Met ter ni cha	na	kar ku,	na-
dal	sprze ci wiał	się	wszel kim	tego	ro dzaju	po życzkom,	je śli	nie	bę dzie	ich	fir mo wać	jakieś	„fasado -
we”	przed się bior stwo,	na	przy kład	Bank	San	Fer nando.	James	zaś	po zo stawał	nie uf ny	z	po wo du
ry zy ka	czy sto	eko no miczne go	(a	tak że	dlate go,	że	kar li ści	w	kwiet niu	1838	roku	zdo łali	na	krót ko
zająć	Al madén).	Po nownie	okazało	się	moż li we	utrzy manie	ko pal ni	za	po mo cą	wiel kich	zali czek,
któ re	wy no si ły	od	200	do	400	ty się cy	funtów.	W	1839	roku,	gdy	zagro że nie	kar li stowskie	właści -
wie	nie	ist niało,	wzno wio no	rozmo wy	o	po życzce,	ale	Ro th schil do wie	wciąż	nie	chcie li	się	w	nią
włączyć,	okazu jąc	wię cej	zainte re so wania	ustano wie niem	jakie goś	ro dzaju	mo no po lu	ty to nio we -
go.	Jak	mądrze	prze wi dy wał	James,	po	klę sce	Don	Car lo sa	umiar ko wana	opo zy cja	rzu ci ła	się	na
Espar te ra,	gdy	jed na	for ma	po li tycznej	nie stabil no ści	zastąpi ła	dru gą.
Ceną	tej	strate gii	–	któ ra	dała	rządo wi	hiszpańskie mu	ty leż	pie nię dzy,	co	emi sja	obli gacji,	je śli

nie	wię cej	 –	 była	 nie mała	 iry tacja	 Au striaków.	 Po mi mo	 szcze rych	wy sił ków	Ro th schil do wie	nie
mo gli	li czyć	na	to,	że	ukry ją	swo je	działania	przed	Met ter ni chem	(w	tym	mo mencie	zro zu mie li,
że	Kirch ner	sku tecznie	ich	szpie go wał).	Mimo	to	konse kwencje	nie	były	po waż ne.	Nawet	obawy
Jame sa,	że	Lio nel	może	utracić	ty tuł	au striac kie go	konsu la,	okazały	się	bezpod stawne.	W	latach
czter dzie stych,	po śród	ko lejnych	re wo lu cji,	prze wro tów	i	pronunciamientos,	po li ty ka	Ro th schil dów
po zo stawała	 konse kwent na:	 trzy mać	 się	 Al madén	 (cho ciaż	 na	 raczej	mniej	 ko rzyst nych	warun-
kach),	 rozsze rzać	wpły wy	w	handlu	ku bańskim	i	 fi li pińskim,	ale	wy strze gać	się	emi sji	obli gacji.
Pod	wzglę dem	po li tycznym	 ich	 po zy cja	 była	 dwu znaczna	 –	 najwy raźniej	 działali	 jako	 bankie rzy
kró lo wej	Marii	Kry sty ny	nawet	po	 jej	obale niu	przez	Espar te ra,	cho ciaż	równo cze śnie	po zwalali
We iswe il le ro wi	utrzy my wać	nor mal ne	sto sunki	najpierw	z	Espar te rem,	a	po tem	z	jego	następ cą
ze	 stronnic twa	 umiar ko wanych,	 Nar váe zem.	 Okazało	 się	 to	 je dy nym	 spo so bem	 po go dze nia
sprzecznych	inte re sów	do mów	londyńskie go,	pary skie go	i	wie deńskie go.	Po ro zu mie nie	zawar te
w	1843	roku	z	rządem	Au strii	na	im port	12	mi lio nów	cy gar	hawańskich	moż na	uważać	za	ro dzaj
ofer ty	po ko jo wej	ze	stro ny	Ro th schil dów,	mającej	prze ko nać	Met ter ni cha	do	konty nu owania	ta-
kich	inte re sów	z	Hiszpanią	i	jej	ko lo niami.



Cał kiem	inne	dy plo matyczne	kom pli kacje	wy stąpi ły	w	po ło wie	lat	czter dzie stych,	kie dy	mo car -
stwa	zaczę ły	de bato wać	nad	sprawą	mał żeństwa	kró lo wej	 Izabe li.	 Francu zi	 chcie li,	 żeby	 Izabe lę
po ślu bił	jej	ku zyn,	hi po chondryk	(i	im po tent,	jak	li czy li)	Franci sco	de	Asís,	a	jej	sio strę	je den	z	sy -
nów	Lu dwi ka	Fi li pa,	książę	de	Mont pensier.	Pal mer ston,	uznając,	że	dzię ki	temu	pewne go	dnia
wnuk	Lu dwi ka	Fi li pa	zasiądzie	na	hiszpańskim	tro nie,	nie odmiennie	pre fe ro wał	Ko bur ga,	Met -
ter nich	zaś	opo wiadał	się	za	mał żeństwem	Izabe li	 i	syna	Don	Car lo sa,	Monte mo lína,	by	sym bo -
licznie	 zasy pać	 dy nastyczną	 prze paść.	 Jak	 zwy kle	 był	 też	 pod tekst	 eko no miczny,	 gdyż	 Francja
i	Wiel ka	Bry tania	pró bo wały	 zawrzeć	po ro zu mie nia	handlo we	z	Hiszpanią,	 a	 tak że	zwy czajo we
gadanie	 o	 po życzkach	 gwaranto wanych	mię dzy naro do wo	 oraz	 pod ję te	 na	 nowo	wy sił ki	 bry tyj-
skich	udziałowców,	by	wy do być	nie zapłaco ne	od set ki.	W	owym	czasie	bu dzi ło	to	wszyst ko	spo re
po ru sze nie,	włącznie	z	fantazyjny mi	plot kami	w	Madry cie,	że	James	od mó wił	po ży czania	pie nię -
dzy	Hiszpanii	do	chwi li,	gdy	Izabe la	nie	załatwi	kwe stii	suk ce syjnych,	ro dząc	syna.	Ro th schil do -
wie	jed nak	byli	zale d wie	nie chęt ny mi	obser wato rami	i	nie kie dy	po słańcami,	a	to	wszyst ko	je dy nie
utwier dzi ło	ich	w	po stano wie niu	po rzu ce nia	hiszpańskich	obli gacji.	Kie dy	Gu izot	i	jego	am basa-
dor	w	Madry cie	uznali	od mo wę	wspar cia	przez	 Jame sa	po życzki	dla	Nar váe za	 i	Mona	za	wy raz
braku	zaufania	do	ich	planów	mał żeńskich,	nie	chcie li	do strzec,	że	oznacza	to	po	pro stu	konty nu -
ację	po li ty ki	Ro th schil dów	zapo cząt ko wanej	dzie sięć	lat	wcze śniej.	Po nownie	sprzeczne	inte re sy
wiel kich	mo carstw	gro zi ły	naru sze niem	inte re sów	do mów	Ro th schil dów,	tym	razem	jed nak	neu -
tral ność	było	łatwiej	utrzy mać,	po nie waż	żaden	z	ewentu al nych	mał żonków	kró lo wej	nie	stano wił
zagro że nia	dla	mo no po lu	w	Al madén.	Kontro la	nad	ko pal niami	po zo stawała	 je dy nym	ce lem	za-
bie gów	Ro th schil dów	w	Hiszpanii.	Jak	się	okaże,	nie	był	to	ostat ni	sto pień	dzie lący	„czy ste”	fi nan-
se	i	handel	od	zu peł nie	innej	sfe ry	wy do by cia	mi ne rałów	(a	później	ich	rafi nacji).
Mimo	to	nawet	zaangażo wanie	w	Al madén	nie	było	bezwarunko we.	Prze ciwnie:	kie dy	wy gasł

kontrakt	na	rtęć	w	1847	roku,	Ro th schil do wie	czu li	się	tak	zde gu sto wani	warunkami	hiszpańskie -
go	 rządu,	 że	 rozważali	wy co fanie	 się.	To	 czę ścio wo	od zwier cie dla	 ich	oce nę	 świato we go	 rynku
rtę ci.	Po twier dze nie	przez	Lio ne la	David so na	w	1845	roku	ist nie nia	po waż nych	złóż	rtę ci	w	Mek -
sy ku	zwięk szy ło	szanse	od kryć	w	innych	miejscach	No we go	Świata.	(Cena,	któ rą	Ro th schil do wie
mu sie li	płacić	za	mo no pol	na	rtęć,	pod no si ła	się	stop nio wo	od	54,5	pe se ty	na	po cząt ku	do	70	pe set
w	1850	roku,	pod czas	gdy	cena,	za	jaką	moż na	było	sprze dać	żywe	sre bro	za	grani cą,	zaczę ła	spa-
dać	po	do ko naniu	tych	od kryć).	Gdy	w	1847	roku,	w	okre sie	kry zy su,	po pyt	spadł	szcze gól nie	ni -
sko,	Ro th schil do wie,	cał kiem	rozsąd nie,	ocze ki wali,	że	rząd	zaofe ru je	 im	lep sze	warunki.	Rząd,
któ ry	miał	pro ble my	fi nanso we,	mógł	wy bie rać	mię dzy	mak sy mali zacją	do cho dów	z	ko palń	a	za-
bezpie cze niem	dal szych	zali czek	od	Ro th schil dów.	Wy brawszy	to	pierwsze,	mi ni ster	ujawnił	swą
pro po zy cję,	sku tecznie	utrącając	dal sze	ne go cjacje.	Wy nik nął	z	tego	im pas,	gdy	hiszpańskie	żąda-
nia	 zaliczki	w	wy so ko ści	 600	 ty się cy	 funtów	 zo stały	 zde cy do wanie	 od rzu co ne	 z	 po wo du	 braku
lep szych	warunków	kontrak tu	na	rtęć.	James	ujął	to	tak:	„Je śli	by ło by	moż na	zaro bić	20	pro cent,
sam	opo wiadał bym	się	za	po ro zu mie niem,	ale	w	takim	stanie	spraw	jak	obec nie,	zaro bi my	drobną
sumę	[...].	Nie	wi dzę	for tu ny,	któ rą	mo że my	zbić	na	tej	umo wie,	ani	nie	wi dzę	po wo du,	by	w	ta-
kich	czasach	inwe sto wać	pie niądze	w	po dobne	przed się wzię cie”.	Jak	zo baczy my,	James	od krył	już
wte dy	bar dziej	do cho do we	moż li wo ści.

„Ten	choler ny	kraj”:	Ameryka

Dzię ki	inte re som	w	Hiszpanii	Ro th schil do wie	nie	tyl ko	nawiązali	nowe	kontak ty	z	Kubą,	Fi li pi na-



mi	i	Mek sy kiem,	ale	–	bar dziej	przez	przy padek	niż	z	rozmy słem	–	zało ży li	również	stałe	przed -
stawi ciel stwo	w	 kraju,	 któ ry	 zaczął	 stawać	 się	 do mi nu jącą	 po tę gą	 po	 dru giej	 stro nie	Atlanty ku:
w	 Stanach	 Zjed no czo nych.	 Po mi mo	 fe no me nal ne go	 po tencjału	 eko no miczne go	 no we go	 kraju
i	gwał towne go	tem pa	rozwo ju	po	1820	roku	Ame ry ka	–	moż na	po wie dzieć,	u	zarania	–	stano wi ła
jed nak	wy zwanie,	do	któ re go	Ro th schil do wie	ni gdy	nie	do ro śli.
Ni gdy	tego	tak	do	końca	nie	wy jaśnio no.	Oczy wi ście	kraj	był	od le gły	i	pod	wie lo ma	wzglę dami

miał	zu peł nie	inną	kul tu rę	inte re sów	–	„bar dzo	ostrą	i	nie bezpieczną”,	takie	sło wa	padły	nie gdyś
w	New	Co urt,	a	po wtó rzył	je	i	unie śmier tel nił	Dic kens	w	Mar tinie	Chuz zlewicie.	Ale	to	samo	z	łatwo -
ścią	moż na	było	po wie dzieć	a	for tiori	o	Brazy lii,	z	któ rą	Ro th schil do wie	nawiązali	 trwałe	re lacje.
Su ge ro wano,	że	ry nek	ame ry kański	„mie li	już	w	kie sze ni”	Baringo wie,	kie dy	Ro th schil do wie	po ja-
wi li	się	na	sce nie,	a	później	wy dał	własnych	krajo wych	bankie rów,	na	przy kład	J.P.	Mor gana,	któ ry
ostatecznie	 przy ćmił	Ro th schil dów	nie	 tyl ko	w	Stanach	Zjed no czo nych,	 ale	 i	 na	 całym	 świe cie.
Nie mniej	 i	 to	nie	do	końca	zadziałało:	w	XIX	wie ku	Ro th schil do wie	udo wod ni li	przy	wie lu	oka-
zjach,	że	mie li	wy star czająco	wiel kie	fi nanso we	mu sku ły,	żeby	wy klu czyć	najpo tęż niejszych	ry wa-
li	z	inte re su,	któ ry	chcie li	prze pro wadzić.	To,	że	nie	wy ko rzy stali	ich	w	Ame ry ce,	wy maga	lep sze -
go	wy tłu macze nia.
Z	pewno ścią	od po wie dzi	moż na	po	czę ści	 szu kać	w	szcze gól nych	ce chach	ame ry kańskiej	de -

mo kracji.	Ro th schil do wie,	jak	mo gli śmy	się	prze ko nać,	w	swo ich	ope racjach	na	pierwszym	miej-
scu	stawiali	 fi nanse	pu bliczne	 i	 rzad ko	wcho dzi li	w	ko mer cyjne	 inte re sy	w	kraju,	w	któ rym	nie
po ży czali	 pie nię dzy	 również	 jego	 rządo wi.	 Okazało	 się	 to	 jed nak	 trud ne	w	 Stanach	 Zjed no czo -
nych.	System	fe de ral ny	wiązał	 się	z	 tym,	że	 fi nanso we	po trze by	rządu	central ne go	po zo stawały
moc no	 ograni czo ne,	 a	 nie któ re	 ze	 stanów	 były	 najmniej	 wiary god ny mi	wie rzy cie lami	w	 całym
XIX	wie ku.	Dru gą	i	w	ostateczno ści	po waż niejszą	prze szko dę	stano wi ła	ame ry kańska	trady cja	po -
dejrzli wo ści	wo bec	du żych	banków.	Ro th schil do wie	ge ne ral nie	lu bi li	mieć	wiary god ne go	lo kal ne -
go	 part ne ra	 w	 mię dzy naro do wych	 ope racjach,	 czę sto	 naro do wy	 lub	 central ny	 bank	 w	 ro dzaju
Banku	Anglii	lub	Banque	de	France.	W	Hiszpanii	rolę	tę	od gry wał	Bank	San	Fer nando.	W	Stanach
Zjed no czo nych	jed nak	okazało	się	po li tyczną	nie moż li wo ścią	zało że nie	po dobnej	insty tu cji	w	pa-
nu jących	tam	warunkach.	Pierwszy	bank	Stanów	Zjed no czo nych	(Bank	of	Uni ted	States,	BUS),	za-
ło żo ny	w	1791	roku	przez	Ale xandra	Hamil to na,	upadł	dwadzie ścia	lat	później,	kie dy	zdo mi no wa-
ny	przez	re pu bli kanów	Kongres	od mó wił	od no wie nia	mu	statu tu	z	po wo du	jego	nie konsty tu cyj-
no ści.	Dru gi	BUS,	zało żo ny	w	1816	roku	z	kapi tałem	25	mi lio nów	funtów,	stał	się	ce lem	po tęż nej
kam panii	po li tycznej	prze ciwko	„władzy	pie niądza”,	z	oskar że niami	o	de flacyjne	naci ski	w	ko lej-
nych	 latach.	Cho ciaż	prze trwał	zarzu ty	prawne	wy su nię te	przez	stan	Mary land,	bank	z	sie dzi bą
w	Fi ladel fii	padł	ofiarą	po pu li styczne go	pre zy denta	Andrew	Jack so na,	któ ry	wy czuł	wy bor czą	ko -
rzyść	ataku	na	„po two ra	identy fi ko wane go	z	jego	ry walem”,	Henrym	Clay em.	Kie dy	w	1832	roku
dy rek tor	BUS,	Ni cho las	Bid dle,	wy stąpił	o	od no wie nie	statu tu	 (czte ry	 lata	przed	wy znaczo nym
czasem),	Jack son	zgło sił	weto,	twier dząc:	„Bank	pró bu je	mnie	zabić,	ale	to	ja	zabi ję	jego”.	Po mi mo
wy sił ków	Bid dle’a,	żeby	w	ze mście	wy wo łać	pani kę	fi nanso wą,	„Stary	Orzesznik”	 (Old	Hic kory)	–
przy do mek	Jack so na	–	wy grał	 i	w	 1836	roku	bank	utracił	 status	pu bliczny,	cho ciaż	nadal	 ist niał
w	Pensyl wanii	 jako	bank	stano wy.	Jak	się	prze ko namy,	Ro th schil do wie,	kie ru jąc	się	swo im	zwy -
czajem,	mie li	nawiązać	kontak ty	z	BUS,	ale	atak	Jack so na	fatal nie	pod ko pał	jego	po zy cję.	Trze ba
do dać,	że	ame ry kańska	po dejrzli wość	wo bec	du żych	banków	szła	w	parze	z	po dejrzli wo ścią	wo -
bec	banków	zagranicznych,	a	szcze gól nie	ży dowskich.	Gdy	tyl ko	Ro th schil do wie	po jawi li	 się	na
sce nie	 ame ry kańskiej,	 gu ber nator	Missi si pi	McNutt	 oskar żył	 „baro na	Ro th schil da”	 o	 to,	 że	ma



„krew	Ju dasza	i	Shy loc ka	w	ży łach	i	[...]	łączy	w	so bie	ce chy	obu	swych	ziom ków”.
Po czątek	 zainte re so wania	 Ro th schil dów	 Stanami	 Zjed no czo ny mi	 datu je	 się	 na	 wcze sne	 lata

trzy dzie ste	XIX	wie ku,	kie dy	po jawi ła	się	moż li wość	zre ali zo wania	wy płaty	mi lio na	funtów,	jakie
Francja	winna	była	waszyngtońskie mu	Skar bo wi.	Po	prze pro wadze niu	transak cji	Ro th schil do wie
zastąpi li	Baringów	jako	agenci	rządu	londyńskie go.	W	tym	samym	czasie	Nathan	i	James	zaczę li
po	raz	pierwszy	inte re so wać	się	ame ry kański mi	po życzkami	państwo wy mi	i	fi nansami	ko mer cyj-
ny mi.	Ame ry kański	eksport	baweł ny	i	ty to niu	do	Eu ro py	rozwi jał	się	bły skawicznie	i	w	po ło wie	lat
trzy dzie stych	banki	w	Londy nie	i	Pary żu	prze pro wadzały	liczne	transak cje	w	we kslach	ge ne ro wa-
nych	 przez	 ten	 handel,	 wy płacając	 znaczne	 sumy	wie lu	 ame ry kańskim	 bankie rom,	 szcze gól nie
J.L.	 i	S.I.	 Jo se phom.	Pod czas	ame ry kańskie go	kry zy su	 fi nanso we go	w	 latach	 1836–1837	 ich	 fir ma
i	wszyst kie	inne,	z	któ ry mi	Ro th schil do wie	pro wadzi li	inte re sy,	po padły	w	po waż ne	kło po ty;	i	to
w	 tym	właśnie	mo mencie	Ro th schil do wie	mu sie li	 pod jąć	de cy zję	o	 tym,	 jak	ma	wy glądać	przy -
szłość	ich	działal no ści	w	Stanach	Zjed no czo nych,	a	przede	wszyst kim	o	charak te rze	tam tejszej	ich
re pre zentacji.
„Miano wanie”	 Au gu sta	 Bel monta	 (właści wie	 Schönber ga)	 agentem	 Ro th schil dów	 w	 No wym

Jor ku	było	przy pad ko we.	Bel mont	trafił	do	banku	we	Frank fur cie	na	prak ty kę	w	wie ku	pięt nastu
lat	i	szybko	awanso wał,	wstając	o	piątej	rano,	by	uczyć	się	francu skie go,	angiel skie go	i	aryt me ty ki.
W	1834	roku	praco wał	jako	se kre tarz	jed ne go	ze	wspól ni ków,	wy jeż dżał	do	Pary ża,	Ne apo lu	i	Rzy -
mu,	a	w	1837	roku	zapadła	de cy zja,	żeby	wy słać	go	za	Atlantyk.	Wbrew	jed nak	do nie sie niom	„Al l ge -
me ine	Ze itung	des	Ju denthums”	na	pewno	nie	le żało	w	zamiarach	braci	uczy nie nie	Bel monta	no -
wo jor skim	agentem	banku.	Do stał	 instruk cje,	aby	szcze gó ło wo	oce nić	 tam tejszy	kry zys	 fi nanso -
wy	–	„co	po zwo li	nam	zo riento wać	się	w	sy tu acji,	dzię ki	cze mu	bę dzie my	mo gli	zde cy do wać	co
dalej”	–	a	następ nie	udać	się	do	Hawany.	Plan	po dró ży	ujawnia,	że	zdaniem	Jame sa	ro dzinne	inte -
re sy	na	Ku bie	były	waż niejsze:	jak	to	ujął,	po mi jając	ist nie jące	tam	zo bo wiązania	oscy lu jące	wo kół
100	ty się cy	funtów,	„Hiszpania	otrzy mu je	cały	swój	do chód	z	tej	zie mi	i	jest	to	jed no	z	najbar dziej
zy skownych	przed się wzięć”.	Nato miast	on	 i	 jego	bratanko wie	zdo łali	 zre du ko wać	swo je	udziały
w	Stanach	Zjed no czo nych	do	zale d wie	9	ty się cy	funtów	w	końcu	kwiet nia,	a	James	był	go tów	spi -
sać	 tę	 resztę	 „na	 straty”.	Moż li wość	zało że nia	banku	Ro th schil dów	w	No wym	Jor ku	nie	 zo stała
cał kiem	wy klu czo na,	 po nie waż	 James	miał	 świado mość	po tencjału	 rynku	 ame ry kańskie go	 i	 był
prze ko nany,	że	znajdą	się	okazje	do	wy ko rzy stania	we	„wraku”	po zo stawio nym	przez	kry zys	ban-
ko wy;	wy raźnie	jed nak	trak to wał	to	jako	zadanie	dale ko	wy kraczające	poza	umie jęt no ści	Bel mon-
ta.	Jego	po dróż	miała	być	krót ka,	w	zasadzie	nie	było	nawet	mowy	o	tym,	że	miał by	prze jąć	kie -
rownic two	nad	fi lią	w	Hawanie.	James	tak	naprawdę	chciał,	żeby	do	Ame ry ki	po je chał	któ ryś	Ro -
th schild.
Ale	któ ry?	De bata	nad	tą	kwe stią	rzu ca	światło	na	fundamental ny	pro blem,	któ ry	skom pli ko wał

ame ry kańską	po li ty kę	Ro th schil dów	na	ko lejne	dzie się cio le cia.	Nikt	nie	chciał	tam	je chać	–	a	Ja-
mes	na	próż no	pró bo wał	prze ko ny wać	bratanków,	żeby	pod ję li	 się	 tej	mi sji.	Antho ny,	 twier dził,
„od	dawna	sy gnali zo wał,	że	chęt nie	po je chał by	do	Ame ry ki	i	sko rzy stał	z	tej	szansy”:

	
Moc no	go	na ciskam,	żeby	zro bił	to	bez	zwło ki.	Mamy	tyle	inte re sów	w	tym	kra ju	i	w	Ha wa nie,	że	któ ryś	z	nas	po wi-
nien	jak	najszyb ciej	się	tam	zna leźć.	Nie	są dzę	jed nak,	dro gi	Anselmie,	że	to	Ty	po winie neś	tam	je chać.	Te raz	przy-
szła	 ko lej	 na	Antho ny’ego.	Do sko na le	wiem,	 że	nie	 bę dzie	 to	wyciecz ka	dla	 roz ryw ki,	 ale	 trze ba	 tam	pra co wać,
a	Ty,	mój	dro gi	Anselmie,	nie	mo żesz	tam	je chać,	bo	po	pierw sze,	mój	brat	Amschel	nie	czuje	się	na	tyle	do brze,	by
zo stać	we	Frankfur cie	sam,	tylko	z	Car lem,	na	lato.	Carl	poza	tym	chce	wyje chać	do	wód	[...],	a	po	trze cie,	je steś
czło wie kiem	żo na tym,	a	Antho ny	to	ka wa ler,	dla te go	nie	widzę	prze szkód,	aby	to	Antho ny	tam	po je chał,	a	nie	Ty.
Cóż,	nie	mam	tutaj	niko go,	kto	wła da	angielskim	[...].	Myślę,	że	w	Ame ryce	da	się	za ro bić	mnó stwo	pie nię dzy.	Ame -



rykańskie	pa pie ry,	któ re	moż na	sprze dać	w	Londynie,	będą	do	kupie nia	w	Ame ryce	za	psi	grosz,	po nie waż	ża den
bank	nie	ma	tam	kre dytu	i	[...]	moż na	wycią gnąć	z	tego	nie zły	zysk.	Tak	więc,	gdy	już	bę dziesz	w	Ame ryce,	każ	Bel-
monto wi,	aby	po je chał	przed	Tobą	do	Ha wa ny	[...].	Jed nym	sło wem,	mój	dro gi	bra tanku,	na kła niam	Cię,	byś	prze -
myślał	wszyst ko	do kład nie,	ale	bez	wzglę du	na	to,	jaki	zde cydujesz	się	prze pro wa dzić	plan,	najważ niejsze	jest	to,
byś	dzia łał	bez	zwło ki.

	
Z	nie jasnych	 przy czyn	nie	 sko rzy stano	 z	 tej	 pro po zy cji	 lub	 zo stała	 ona	 od rzu co na,	 być	może

z	po wo du	sprze ci wu	mat ki	Antho ny’ego.	Mie siąc	później	jed nak	–	i	pół to ra	ty go dnia	po	tym,	jak
Bel mont	do tarł	do	No we go	 Jor ku	–	 James	spró bo wał	zno wu.	 „Nie	 sądzi cie	–	 zapy tał	bratanków
dość	nie szcze rze	–	że	Bel mont	po wi nien	wy je chać	z	Ame ry ki	do	Hawany,	po nie waż	nasze	inte re sy
w	Ame ry ce	nie	mają	już	dalej	takie go	znacze nia?	Nie	mam	tu	ni ko go	i	je śli	chce cie,	mogę	po je chać
do	Ame ry ki,	a	wte dy	Bel mont	bę dzie	mógł	udać	się	do	Hawany,	po nie waż	po dróż	do	Ame ry ki	to
nic	wiel kie go.	To	dzie cinnie	pro sta	sprawa”.	Je śli	zamie rzał	w	ten	spo sób	rzu cić	bratankom	wy -
zwanie,	to	prawie	się	udało,	sądząc	po	następ nym	li ście	Jame sa:

	
Cóż,	mój	dro gi	Na cie,	pyta łeś,	co	mia łem	na	myśli,	gdy	mó wiłem,	że	gdybym	był	młod szy,	to	po je chałbym	do	Ha wa -
ny,	i	czy	pró bo wa łem	Ci	dać	coś	do	zro zumie nia.	Muszę	tym	sa mym	szcze rze	Ci	po wie dzieć,	ja kie	są	moje	po glą dy
w	tej	spra wie.	Najpew niej	po je chałbym	do	Ha wa ny	oso biście	[...].	Dla	mnie	była by	to	po dróż,	któ rą	z	ra do ścią	bym
pod jął.	Je śli	jed nak	któ ryś	z	mo ich	bra tanków	chciałby	się	tam	udać,	sprze ciwiłbym	się	ta kie mu	pla no wi	ze	wszyst -
kich	sił	i	ca łej	miło ści	i	nie	po zwo liłbym	na	to,	po nie waż	[Ha wa na]	leży	zbyt	da le ko	i	jest	zbyt	nie bez piecz na,	z	po wo -
du	upa łu,	a	co	wię cej,	nie	jest	dość	waż na	dla	na szych	inte re sów,	by	uspra wie dliwia ło	to	na ra że nie	się	na	ta kie	nie -
bez pie czeństwa.

	
Było	to,	oczy wi ście,	tyl ko	my dle nie	oczu.	James	te raz	prze szedł	do	sed na:

	
Ame ryka	wszakże	to	w	ogó le	inna	spra wa,	po nie waż	po dróż	tam	nie	jest	mniej	bez piecz na	niż	rejs	z	Ca la is	do	Do -
ver,	gdzie	każ dy	może	ob liczyć	z	góry,	ile	dni	zajmie.	Pra gnąłbym	jed nak	za dać	Ci	pyta nie.	Chce my	czy	nie	chce my
włą czyć	się	w	pla ny	ame rykańskie go	rzą du?	Je śli	od po wiedź	brzmi	„nie”,	wte dy	ja	też	po wiem,	że	nie	ma	po trze by,
by	kto kolwiek	tam	je chał,	gdyż	nie	 je ste śmy	w	sta nie	wyrów nać	strat	po nie sio nych	przez	Jo se pha	i	Phillip sa	i	nikt
tam	nic	nie	może	zdzia łać.	Je śli	jed nak	[od po wiedź	brzmi	„tak”],	to	w	ta kim	przypad ku	po wie działbym,	że	trze ba
do kład niej	ro zejrzeć	się	na	miejscu,	czy	i	jak	moż na	pro wa dzić	tam	inte re sy	[...].	Szcze rze	mó wiąc,	cze muż	by	An-
tho ny	nie	miał	tam	po je chać,	może	do łą czyłby	do	nie go	Anselm,	gdyby	uzna no,	że	taka	po dróż	była by	po żytecz na
i	ko rzyst na	dla	nas?	Je śli,	Boże	ucho waj,	do bra	i	szla chet na	Hannah	tego	nie	apro buje,	to	nie	wolno	nam	o	tym	na -
wet	myśleć,	ale	zło żyć	na sze	za ufa nie	całko wicie	w	ręce	ob cych,	to	trud ne	[...].	Nie	sprze ciwiam	się	wca le	po mysło -
wi	 za ło że nia	 fir my	 dla	 inte re sów	 ame rykańskich,	 ale	 czy	 taki	 pro jekt	 może	 być	 re alizo wa ny	 po przez	 za ło że nie
przed się bior stwa	ze	wspólnika mi,	któ rzy	faktycz nie	nie	po no siliby	żad nej	od po wie dzialno ści?	Czy	dzia ła ją ce	tam
domy	nie	zyska łyby	prze wa gi	i	czy	ci	ludzie,	któ rzy	zgo dziliby	się	do	nas	do łą czyć,	nie	ze bra liby	po	pro stu	śmie tanki
dla	sie bie,	cho ciaż	my	mo glibyśmy	zro bić	to	samo	i	do stać	najlep sze	ką ski?

	
Ro th schil do wie	ni gdy	w	spo sób	satysfak cjo nu jący	nie	od po wie dzie li	na	te	py tania.	Po mi mo	za-

pewnień	 Jame sa,	 że	mie li by	 tam	 zo stać	 „od	 trzech	 do	 sze ściu	mie się cy”,	 ani	Nat,	 ani	 Antho ny
i	May er	nie	po je chali	do	No we go	Jor ku,	a	cho ciaż	sy no wie	Jame sa,	Al phonse	i	Salo mon,	kil ka	lat
później	od wie dzi li	Stany	Zjed no czo ne,	to	nie	zo stali	tam	na	stałe.	Zasad ni czy	pro blem	po le gał	na
tym,	że	cho ciaż	to	James	wy kazy wał	entu zjazm	wo bec	Ame ry ki,	więk szość	inte re sów	ro dzinnych
ze	Stanami	Zjed no czo ny mi	pro wadzi li	 jego	bratanko wie,	po nie waż	Wiel ka	Bry tania	zawsze	była
więk szym	od bior cą	ame ry kańskiej	baweł ny	i	ty to niu	niż	Francja.	James	mu siał	tym	samym	uznać,
że	jego	bratanko wie	mają	lep szą	znajo mość	ame ry kańskie go	rynku,	mimo	iż	czuł,	że	prze puszcza-
ją	 klu czo wą	 szansę.	 Jak	 czę sto	 przy znawał,	 „Ame ry ka	 bar dziej	 pasu je	 do	 Anglii	 niż	 do	 Francji”.
(Ten	 brak	 równo wagi	 po mię dzy	 do mami	 w	 Londy nie	 i	 Pary żu	 zapo cząt ko wał	 też	 stałe	 tar cia



w	kwe stii	po działu	zy sków	–	i	strat).
W	 re zul tacie	 de cy zje,	 któ re	wpły wały	 na	 charak ter	 ich	 re pre zentacji	w	Ame ry ce	 przez	 resztę

stu le cia,	 pod jął	 czło wiek	 prze by wający	 na	miejscu.	 Po mi mo	po wtarzających	 się	 po le ceń	 Jame sa
Bel mont	nie	po je chał	na	Kubę.	Zamiast	tego,	wy wo łu jąc	sil ną,	acz	darem ną	iry tację	swych	chle bo -
dawców,	znalazł	biu ro	przy	Wall	Stre et	78	i	ogło sił	po wstanie	spół ki	Au gust	Bel mont	&	Co.,	mają-
cej	 działać	w	 charak te rze	 przed stawi ciel stwa	 Ro th schil dów.	 „Otrzy mali śmy	 list	 od	 Bel monta	 –
do no sił	wście kły	James	–	ale	nie	miałem	cier pli wo ści,	by	go	prze czy tać”.	I	dalej:	„To	głu pi	mło dzik
[...],	a	my	nie	po trze bu je my	tak	rozpaczli wie	no we go	przed się bior stwa	i	po winni śmy	raczej	upo -
rząd ko wać	stare	inte re sy,	więc	nie	ma	po trze by	wy sy łać	ni ko go	do	Ame ry ki.	Oto	jaka	jest	i	jaką	po -
zo staje	nasza	opi nia,	je śli	cho dzi	o	naszą	zależ ność	od	łajdaka	takie go	jak	Bel mont.	Zamiast	je chać
do	Fi ladel fii,	by	ode brać	300	ty się cy	franków	od	Co he na,	mówi:	«Le piej	zo stanę	w	No wym	Jor ku».
Takie go	osła	nale ży	trzy mać	krót ko”.
Po mi mo	to	James	uznał,	że	nie	ma	inne go	wyjścia,	niż	od po wie dzieć	i	we	wrze śniu	trwała	re -

gu lar na	wy miana	ko re spondencji.	Kie dy	Bel mont	zażądał	prawa	do	dyskonto wania	we ksli	(przy -
puszczal nie	w	 imie niu	Ro th schil dów),	 James	 nie	 po trafił	 od mó wić:	 „Pi sze	 co dziennie,	 że	 chce
mieć	prawo	dyskonto wania,	co	do brze	ro zu miem,	i	ma	rację.	Je śli	po wie	się	«A»,	to	trze ba	też	po -
wie dzieć	 «B»	 [ulu bio ne	po wie dze nie	 Jame sa],	 cho ciaż	 to	 zawsze	nie bezpieczne”.	W	następ nym
mie siącu	 uzgod nio no	 pod nie sie nie	 pensji	 Bel monta	 do	 500	 funtów,	 płaco nych	wspól nie	 przez
domy	londyński	i	pary ski.	W	latach	czter dzie stych	miał	w	Londy nie	rachu nek	kre dy to wy	na	10	ty -
się cy	funtów.	Kie dy	Bel mont	chciał	po więk szyć	ów	li mit,	zagro ził,	że	zacznie	ro bić	inte re sy	z	in-
ny mi	fir mami.
Ro th schil do wie	ni gdy	cał ko wi cie	nie	wy baczy li	Bel monto wi	pod ję cia	tak	nie zwy kle	waż nej	ini -

cjaty wy	i	ni gdy	nie	prze stali	go	uważać	za	nie pewne go	(któ re go	to	od czu cia	na	pewno	nie	złago -
dzi ły	jego	udział	w	po je dynku	w	1841	roku	i	nawró ce nie	się	na	chrze ści jaństwo,	ewi dent nie	z	po -
wo du	dąże nia	do	awansu	spo łeczne go).	„Otrzy mali śmy	dziś	li sty	od	Bel monta	–	napi sał	Antho ny
w	1838	roku	–	któ re	nas	prze razi ły.	Jak	czło wiek	może	być	tak	szalo ny,	żeby	my śleć	o	ro bie niu	po -
dobnych	rze czy,	 jakie	on	robi	 [...].	Nie	mogę	prze stać	my śleć	o	wy jeździe	 [...].	 Je śli	uważacie,	że
moja	obec ność	może	się	przy dać,	to	wy ru szę	i	po tem	napi szę	do	Ansel ma,	by	się	przy łączył	 [...].
Nie	sądzę,	by	kto kol wiek	miał	prawo	ro bić	to,	co	on	robi,	bez	ze zwo le nia”.	Dwa	mie siące	później
James	oskar żył	Bel monta	o	rozgry wanie	do mów	londyńskie go	i	pary skie go	prze ciwko	so bie	i	za-
pewnianie	swej	przy chyl no ści	„dziś	[...]	do mo wi	angiel skie mu,	a	ju tro	do mo wi	pary skie mu”.	„My -
ślę,	że	Bel mont	to	wiel ki	osioł	–	stwier dził	Nathan	w	1840	roku.	–	Trak tu je	inte re sy	tak	lek ko,	że
nie	po do ba	mi	się	wcale	jako	agent”.	Był	„zbyt	ułom ny,	aby	opu ścić	Nowy	Jork,	i	przy no sił	nam	bez
wy jąt ku	 pe cha	we	wszyst kim,	 czym	 zarządzał”.	 James	 się	 zgo dził:	 „Nie	mam	wie le	 zaufania	 do
tego	Bel monta,	po nie waż	dba	[...]	tyl ko	o	sie bie”.	Ro th schil do wie	pod ję li	prze lot ne	pró by	zastąpie -
nia	go	kimś	innym,	a	przy najmniej	lep sze go	kontro lo wania	po przez	wy słanie	do dat ko we go	agen-
ta,	jak	zasu ge ro wał	Anselm	(po	otrzy maniu	rapor tu,	że	Bel mont	wy kazy wał	skłonno ści	samo bój-
cze).	W	1839	roku	do	No we go	Jor ku	po je chał	Lio nel	David son,	przy puszczal nie	w	tym	celu.	„Wy da-
je	się	by strym,	inte li gent nym	chło pakiem	–	sko mento wał	Nat,	su ge ru jąc,	że	wy róż niał	się	w	po -
równaniu	z	Bel montem	–	 i	sprawi	się	świet nie,	 je śli	zdo łacie	go	okieł znać”	–	okre śle nie	to	wie le
mówi	o	sto sunku	Ro th schil dów	do	ich	agentów.	Sensowniejsze	było	jed nak	wy słanie	go	do	Mek sy -
ku	i	na	ame ry kański	Zachód,	pod czas	gdy	Hanau,	wy prawio ny	w	1843	roku,	skie ro wał	się	do	No -
we go	Or le anu.	Bel mont	po zo stał	w	No wym	Jor ku	i	wkrót ce	zaczął	karie rę	po li tyczną,	któ ra	wy -
nio sła	go	na	szczy ty	w	par tii	de mo kratycznej.



De bata	o	 ame ry kańskim	przed stawi ciel stwie	od sło ni ła	 zatem	 fundamental ny	konflikt	 inte re -
sów	mię dzy	do mami	londyńskim	a	pary skim	oraz	ujawni ła	ograni cze nia	władzy	Jame sa	nad	bra-
tankami.	Nie	ma	wąt pli wo ści,	po	czy jej	stro nie	była	racja:	od mawiając	ustano wie nia	banku	Ro th -
schil dów	w	No wym	Jor ku,	angiel scy	Ro th schil do wie	po peł ni li	najwięk szy	błąd	strate giczny	w	hi -
sto rii	fir my.	Z	dru giej	stro ny,	łatwo	zro zu mieć,	cze mu	się	wahali.	Nawet	bo wiem	ograni czo ne	za-
angażo wanie	 w	 ry nek	 ame ry kański,	 sym bo li zo wane	 przez	 przy znanie	 Bel monto wi	 z	 nie chę cią
funk cji	agenta,	miało	dro go	koszto wać	Ro th schil dów.	I	wąt pli we	jest,	by	Antho ny	czy	Nat,	bę dąc
na	miejscu	Bel monta,	zdo łali	unik nąć	nad ciągającej	katastro fy.
Jeszcze	przed	przy by ciem	Bel monta	do	No we go	Jor ku	Ro th schil do wie	stanę li	w	obli czu	nie od -

par cie	ku szącej	szansy	zaję cia	ni szy	zwol nio nej	przez	Ale xandra	Baringa.	Bank	Stanów	Zjed no czo -
nych	zatrud nił	Baringów	jako	swych	eu ro pejskich	agentów,	współ praca	załamała	się	jed nak	w	la-
tach	1836–1837	i	Ro th schil do wie	po śpie szy li,	by	zaofe ro wać	swe	usłu gi.	Bid dle	miał	am bit ne	plany,
włącznie	z	„inte re sem	z	gwarancją	2	mi lio nów	funtów	w	celu	zapewnie nia	zwyż ki	to warów	i	walo -
rów”	oraz	pro jek tem	qu asi-mo no po lu	na	eksport	baweł ny.	Jame so wi	wy dawało	się	to	fi nanso wym
mał żeństwem	sko jarzo nym	w	nie bie.	Byli	 to,	 entu zjazmo wał	 się,	 „najbo gat si	 lu dzie	w	Ame ry ce”
i	„nie	mniej	so lid ni”	niż	Banque	de	France.	Od	razu	zaczął	so bie	wy obrażać	„zalanie	ame ry kań-
skie go	rynku”	hiszpańską	rtę cią	tak,	„że	w	pół	roku	stali by śmy	się	panami	rynku”.
Po cząt ko wo	współ praca	 z	 BUS	 układała	 się	 do brze.	 Ro th schil do wie	 otrzy my wali	 dużą	 liczbę

ame ry kańskich	obli gacji	państwo wych	nie	tyl ko	z	No we go	Jor ku,	ale	i	z	młod szych	stanów,	takich
jak	Alabama,	Misso uri,	czy	nawet	Mi chi gan	świe żo	włączo ny	do	unii,	po dobnie	jak	udziały	w	no -
wych	bankach	i	kom panii	kanału.	We	wrze śniu	1839	roku	jed nak	James	i	jego	bratanko wie	zaczę li
do strze gać,	dlacze go	Baringo wie	opu ści li	spół kę	z	Bankiem	Stanów	Zjed no czo nych,	gdy	tyl ko	mo -
gli.	 Bez	 statu tu	 i	 rządo wych	 inte re sów	 BUS	 był	 osłabio ny.	 Kie dy	 ame ry kańskie	 zbio ry	 baweł ny
okazały	się	mar ne,	zaczął	być	prze ciążo ny,	jego	kapi tały	zamro żo no	we	wszel kie go	ro dzaju	dłu go -
ter mi no wych	transak cjach,	a	jego	zarząd cy	po le gali	na	sprze daży	wy so ko	do cho do wych	obli gacji,
skryp tów	dłuż nych	płat nych	w	ciągu	sze ściu	mie się cy	i	we ksli	traso wanych.	Aby	uzy skać	pie nią-
dze	od	Ro th schil dów,	agent	BUS	w	Eu ro pie	Samu el	Jau don	ostrzegł,	że	prawdo po dobnie	nie	bę -
dzie	mógł	zre ali zo wać	we ksli	krajo wych.	Bo le śnie	świado my,	że	wy płaci li	mu	z	góry	w	su mie	już
300	ty się cy	funtów	–	„w	obli gacjach,	któ rych	trud no	by ło by	się	po zbyć”	–	James	i	jego	bratanko wie
nie	mie li	więk sze go	wy bo ru,	jak	do fi nanso wać	Jau do na.	Nie chęt nie	zgo dzi li	się	prze jąć	traso wane
we ksle	BUS	na	Hot tingu era	war te	5,5	mi lio na	franków	(220	ty się cy	funtów),	cho ciaż	li czy li	na	to,
że	 prze rzu cą	 od po wie dzial ność	 na	 innych	 inwe sto rów,	 sprze dając	 skryp ty	 dłuż ne	 BUS.	 James
sprze ci wił	się,	ar gu mentu jąc,	że	ucier pi	re pu tacja	Ro th schil dów,	je śli	BUS	upad nie.	„Nie	mu sisz
się	o	nic	mar twić	–	zapewniał	go	Lio nel.	–	Wszy scy	wie dzą,	że	wy stawio no	po rę cze nie	za	te	skryp -
ty	dłuż ne	i	je śli	nie	zo staną	spłaco ne,	to	nie	bę dzie	nasza	wina.	My ślę,	że	najbar dziej	szalo ną	rze -
czą	na	świe cie	jest	udzie lić	mo ral nej	gwarancji,	że	obli gacje	przy no szące	od	10	do	20	pro cent	od se -
tek	będą	spłacane	punk tu al nie,	nabywca	musi	pod jąć	ry zy ko	i	musi	wie dzieć,	że	ry zy ku je	[...].	[Na-
wet]	przyjmu jąc	najczar niejszy	punkt	wi dze nia	[...],	będę	trzy mał	się	my śli,	że	udało	nam	się	do -
brze	wy krę cić	z	tej	paskud nej	sprawy	i	że	po winni śmy	się	cie szyć	z	tak	łatwe go	od zy skania	pie nię -
dzy”.	Wy kazał	się	tu taj	okru cieństwem,	któ re,	moż na	po dejrze wać,	zaapro bo wał by	jego	ojciec.	Po -
nad to,	jak	zauważył	Nat,	to	James	po cząt ko wo	nakłaniał	do	współ pracy	z	BUS:	„Chy ba	zapo mnie -
li ście,	że	to	bank	pary ski	zaak cep to wał	5,5	franków	[od	Jau do na]	w	jawnej	sprzeczno ści	z	naszy mi
li stami	i	ży cze niami,	zapo mnie li ście	również,	że	to	bank	pary ski,	a	nie	my,	zachę cił	Bel monta	do
pro wadze nia	ope racji	w	takim	zakre sie,	a	te raz	po	tym,	jak	po ru szy li śmy	nie bo	i	zie mię,	żeby	od -



zy skać	nasze	pie niądze,	emi tu jąc	zby wal ne	obli gacje	[...],	pi sze cie	do	nas,	jak by ście	to	Wy	wy emi -
to wali	po dobną	liczbę	skryp tów	dłuż nych	i	wzię li	na	sie bie	ry zy ko	utraty	nasze go	do bre go	imie -
nia	w	przy pad ku,	gdy by	nie	udało	się	ich	rem bur so wać”.	Nic	nie	ilu stru je	le piej	konflik tu	inte re -
sów	i	po staw	obnażo ne go	przez	kwe stię	ame ry kańską	–	konflik tu,	któ ry	ciągnął	się	przez	następ -
ny	rok.
Pe sy mizm	 Jame sa	 był	 jed nak	 uzasad nio ny:	 w	 paździer ni ku	 1839	 roku	 BUS	 zawie sił	 wy płaty,

a	w	1841	roku	ostatecznie	upadł.	Jego	zamknię cie	zbie gło	się	w	czasie	z	maso wy mi	zale gło ściami
w	wy płatach	ze	stro ny	stanów,	w	tym	tych,	któ rych	obli gacje	Jau don	prze kazał	jako	zabezpie cze -
nie.	W	ślad	za	owym	fiaskiem,	któ re	obciąży ło	banki	londyński	i	pary ski	dużą	ilo ścią	dłu gów	wąt -
pli wych,	 Ro th schil do wie	 chęt nie	 od dali	 Baringom	 funk cję	 bankie rów	 rządu	 ame ry kańskie go.
„Mo że cie,	pano wie,	po wie dzieć	waszym	władzom	–	oświad czył	po dobno	James	przed stawi cie lom
ame ry kańskie go	Skar bu	–	że	wi dzie li ście	się	z	czło wie kiem,	któ ry	jest	gło wą	eu ro pejskich	fi nan-
sów	i	że	po wie dział	on	wam,	iż	nie	mo że cie	po ży czyć	do lara,	nawet	do lara”.	Po	do świad cze niach
z	BUS	James	nie	ży czył	so bie	„już	ni gdy	żad nych	inte re sów	z	[Ame ry ką]”.	W	przy szło ści,	pod su -
mo wał,	do pó ki	rząd	ame ry kański	nie	„zapewni	gwarancji	wszyst kim	stanom	i	nie	do ko na	wy płat
dla	 nas”	 oraz	 nie	 stwo rzy	 ofi cjal nie	 po pie rane go	 banku	 central ne go,	 on	 bę dzie	 „trzy mał	 się	 od
nich	z	dale ka”.	Ten	po gląd	po pie rali	zde cy do wanie	jego	bratanko wie.	W	1842	roku	Antho ny	napi sał
do	braci	z	po nagle niem,	by	sprze dali	„no wo jor skie	i	wszyst kie	[ame ry kańskie]	ak cje,	od	któ rych
płaco ne	są	od set ki”.	„Mo że cie	być	pewni,	że	to	samo	bę dzie	do ty czy ło	wszyst kich	stanów	[...],	ża-
den	nie	zapłaci	żad nych	od se tek	i	dlate go	pójdźcie	za	moją	radą	–	wy co fajmy	się	z	tego,	póki	mo -
że my	–	 a	 co	do	 tego,	 cze go	nie	mo że my	 się	 po zbyć,	mu si my	 się	namy ślić,	 ale	 ja	 radzę	ucie kać
z	tego	cho ler ne go	kraju	–	z	tak	du żym	zy skiem,	 jak	się	da.	To	najbar dziej	prze klę ty	 i	najbar dziej
śmier dzący	kraj	na	świe cie	–	mu si my	go	po rzu cić,	i	tego	śmier dzące go	Bel monta	na	do datek”.
Oczy wi ście	 aż	 tak	 drastyczny	 od wrót	 nie	 nastąpił:	 nawet	 kie dy	Ro th schil do wie	 zli kwi do wali

wszyst kie	po zo stało ści	po	po życzce	BUS,	wzno wi li	inte re sy	związane	z	ame ry kańską	baweł ną	i	ty -
to niem	(stąd	ko nieczność	wy słania	Hanaua	do	No we go	Or le anu).	A	w	1848	roku,	jak	się	prze ko na-
my,	 po nownie	 po jawił	 się	 pro jekt	wy jazdu	 do	 Stanów	Zjed no czo nych	 któ re goś	 z	 Ro th schil dów.
Mimo	to	bli zny	po zo stawio ne	przez	sprawę	BUS	są	najlep szym	wy tłu macze niem	ciągle	ży wej	po -
dejrzli wo ści	wo bec	ame ry kańskiej	go spo dar ki,	któ ra	ce cho wała	późniejszą	po li ty kę	Ro th schil dów.

Kłopoty	na	ulicy	Thread needle

Ne gatywne	re per ku sje	ame ry kańskie go	kry zy su	na	tym	się	jed nak	nie	zakończy ły.	Fi nanso wy	kry -
zys	lat	1836–1839	sprawił,	że	również	re lacje	mię dzy	Ro th schil dami	a	Bankiem	Anglii	stały	się	na-
pię te	do	granic	moż li wo ści.	Był	to,	de li kat nie	mó wiąc,	trud ny	okres	dla	tej	insty tu cji.	W	Wiel kiej
Bry tanii	tendencja	de flacyjna,	któ ra	uze wnętrzni ła	się	po	załamaniu	z	1825	roku,	utrzy my wała	się
mniej	wię cej	na	tym	samym	po zio mie:	od	1825	do	1840	roku	obieg	bank no tów	spadał	nie mal	nie -
prze rwanie,	 co	 po	 czę ści	 było	 re stryk cyjnym	 skut kiem	bu lio ni zmu[153]	wy wo łanym	brakiem	od -
kryć	no wych	złóż	zło ta.	Jed no cze śnie	ame ry kański	kry zys	fi nanso wy	siał	spu sto sze nie	w	syste mie
płat no ści	mię dzy naro do wych,	ściągając	za	Atlantyk	zło to	i	sre bro.	Ro th schil do wie	po czu li	się	roz-
dar ci	mię dzy	po trze bą	wy peł nie nia	no wych	ame ry kańskich	zo bo wiązań	a	sil ną	pre sją	zarówno	ze
stro ny	Banku	Anglii,	jak	i	Banque	de	France,	by	zacho wać	płynność	w	Eu ro pie.
Pro blem	zaznaczył	się	w	czasie	brze mienne go	w	skut ki	zjazdu	braci	w	1836	roku.	Od	same go	po -



cząt ku	 kry zy su	 ame ry kańskie go	 James	 i	 scho ro wany	 Nathan	 nakłaniali	 Nata:	 „Nie	 po zwól	 lu -
dziom,	żeby	cię	iry to wali	i	prze ko ny wali,	by	nie	sprze dawać	zło ta	tyl ko	dlate go,	że	spo tkało by	się
to	z	dezapro batą	dy rek to ra.	Zawsze	po wi nie neś	brać	pod	uwagę	to,	że	wszyst ko,	cze go	ty	nie	zro -
bisz,	inni	zro bią	bez	wahania.	Czy	Baring	również	bał	się	wy wieźć	tro chę	zło ta	z	Ame ry ki?”.	„Wy -
sy łaj	zło to	tak	dłu go,	do pó ki	jest	to	ce lo we	–	po wtarzał	Lio nel	–	i	nie	zawracaj	so bie	gło wy	dy rek to -
rem	banku,	ale	spłać	go”.	To	alu zja	do	fak tu,	że	dom	londyński	był	wi nien	banko wi	co	najmniej	300
ty się cy	funtów	po ży czo nych	w	grud niu	1835	roku	z	ter mi nem	spłaty	w	paździer ni ku	1836,	a	tak że
120	ty się cy	funtów	na	krót ki	ter min	wy ne go cjo wane	1	czerwca	„w	konse kwencji	naci sku	na	ry nek
fi nanso wy”.	 Po	 po wro cie	 do	 Pary ża	 James	 szybko	 zo bo wiązał	 się	 zaopatrzyć	 Banque	 de	 France
w	sre bro,	wy rażając	równo cze śnie	jado wi tą	kry ty kę	dy rek to ra	w	Londy nie,	któ ry	po zwo lił,	by	jego
re zer wy	zło ta	stop niały.	Do pie ro	pod	ko niec	li sto pada	po czy nił	kro ki,	żeby	po słać	zło to	do	Londy -
nu.	Wkrót ce	po tem	zanie po ko iła	go	plot ka.	„Wasz	rząd	chce	pod jąć	pró bę	wpro wadze nia	pary te tu
sre bra,	 jak	 jest	w	przy pad ku	zło ta.	Uważał bym	to	za	wiel kie	nie szczę ście	dla	Eu ro py	 [...].	Gdy by
Anglia	uczy ni ła	to	samo,	[zło to	od pły nę ło by]	stąd	tam,	a	to	wy wo łało by	kry zys	wszę dzie.	My ślę,	że
mu si my	zro bić	wszyst ko,	co	w	naszej	mocy,	by	zapo biec	takie mu	po su nię ciu”.
Miał,	rzecz	jasna,	na	my śli	to,	że	by ło by	wiel kim	nie szczę ściem	dla	F	r	a	n	c	j	i,	gdy by	Anglia	za-

czę ła	 konku ro wać	 z	 nią	 o	 sre bro	 jako	me tal	 re zer wy.	 Kie dy	 bank	 zaczął	 ku po wać	 sre bro	 latem
1837	roku,	James	natych miast	zagro ził,	że	prze stanie	wy sy łać	zło to	do	Londy nu.	Z	dru giej	stro ny
James	oskar żył	bank	o	brak	zde cy do wania,	gdy	jego	ofer ty	zło ta	(za	sło ną	cenę)	nie	zo stały	natych -
miast	przy ję te	–	dy rek tor,	skar żył	się,	„zmie niał	zdanie	z	dnia	na	dzień	i	ju tro	znów	może	my śleć
coś	 zu peł nie	 inne go”.	Co	 gor sza,	wy raźnie	 igno ro wał	 radę	 Jame sa,	 „żeby	w	 żad nych	 oko liczno -
ściach	 nie	 po zwalał	 upaść	 ame ry kańskie mu	 banko wi”.	 Ti mo thy	 Cur tis,	 dawny	 dy rek tor	 banku,
napi sał	 po jed nawczy	 list,	 zapewniając	 Jame sa	 o	 swym	 „szcze rym	 ży cze niu,	 by	 współ praco wać
z	pański mi	bratankami	we	wszyst kim,	co	do ty czy	zagranicznej	wy miany”	i	„działać	w	jak	najbliż -
szym	po ro zu mie niu	 z	 pańskim	 bankiem”.	Upie rał	 się	 jed nak,	 że	 „leży	 zarówno	w	 pańskim,	 jak
i	naszym	inte re sie,	by	bank	po siadał	duży	zapas	sre bra”.	Szko da	już	się	stała	–	w	mar cu	następ ne -
go	 roku	 James	 stwier dził	 krót ko:	 „wasz	 angiel ski	 bank	 zamie rza	 zniszczyć	 nasze	 przed się bior -
stwo”.	Sy tu acji	nie	po prawi ła	po życzka	udzie lo na	przez	bank	do mo wi	londyńskie mu	w	wy so ko ści
200	ty się cy	funtów,	wy płaco na	w	srebr nych	do larach	w	grud niu.
Kul mi nacja	waśni	nastąpi ła	w	 1839	 roku,	 kie dy	Bank	Anglii	 zwró cił	 się	 do	Banque	de	 France

o	po moc	w	uzu peł nie niu	 swej	 re zer wy,	wówczas	 zmniejszo nej	 przez	kry zys	 ame ry kański	do	 3,7
mi lio na	funtów.	Kie dy	James	usły szał,	że	dy rek tor	Banque	de	France,	hrabia	d’Ar go ut,	zaofe ro wał
po moc,	w	pierwszej	chwi li	zde cy do wanie	się	temu	sprze ci wił:	„Francu ski	bank	już	od	dłuż sze go
czasu	pró bo wał	osiągnąć	po ro zu mie nie	z	angiel skim,	po nie waż,	wy łącznie	po wo du jąc	się	po czu -
ciem	dumy,	chce	gło sić,	że	Anglia	jest	jego	dłuż ni kiem;	ale	jak	stały by	sprawy,	gdy by,	nie	daj	Boże,
wy bu chła	wojna?	Co	by	się	 stało,	gdy by	Francja	po trze bo wała	pie nię dzy?	Czy	Bank	Anglii	otwo -
rzył by	wte dy	ku fry	i	przy szedł	Francu zom	z	po mo cą?	Czy tałem	w	gaze tach,	że	oba	banki	pró bu ją
dojść	do	po ro zu mie nia,	 i	dlate go	pi szę	do	Cie bie	w	tej	sprawie.	Dla	do bra	naszych	 inte re sów	te
plany	nie	po winny	się	po wieść	i	mu si my	tym	samym	uczy nić	wszyst ko,	by	udarem nić	ich	suk ces”.
Po mi mo	usil nych	próśb	zastęp cy	dy rek to ra	Banque	de	France	twier dzące go,	„że	bank	taki	jak

nasz,	któ ry	od dał	po waż ne	usłu gi	Banko wi	Anglii,	po wi nien	mieć	udział	w	plano wanej	ope racji”,
James	i	Anselm	po zo stali	nie ugię ci.	A	żeby	wzmoc nić	de ter mi nację	swych	ku zy nów	w	Londy nie,
Anselm	 do dał	 groźne	 post scrip tum:	 „Nie	wy ko nujcie	 żad nych	 gwał townych	 ru chów	w	wiel kiej
ope racji.	Wasza	mat ka	mówi	mi,	że	Her ries	rozmawiał	z	Waszym	do brym	ojcem	w	jej	obec no ści,



by	mieć	 się	na	baczno ści	 i	nie	ufać	banko wi	bez	 jakichś	gwarancji	 [...]	na	wy padek,	gdy by	bank
prze ży wający	trud no ści	znie nac ka	prze stał	działać.	Pamię taj,	Ty	nie	je steś	Two im	do brym	ojcem
i	nie	masz	jego	wpły wów,	on	zaś	jest	zdol ny	działać	inny mi	spo so bami,	niż	dyk to wał by	rozsądek”.
Kil ka	dni	później	tę	uwagę	po wtó rzy ła	sama	Hannah:	„Nie	po ży czy łabym	nic	banko wi	bez	we ksli
skar bo wych	 lub	państwo wych	obli gacji,	po nie waż	zde cy do wanie	 trze ba	być	do brze	przy go to wa-
nym	i	mieć	do stateczny	majątek	w	re zer wie.	Nie	zapo mnę	po przed nie go	razu,	kie dy	Her ries	bał
się	bar dzo	prze sto ju	w	Banku”.
Czy	Ro th schil do wie	naprawdę	uważali,	że	Bank	Anglii	mógł by	zawie sić	wy płaty?	Wy daje	się	to

nie prawdo po dobne.	W	 isto cie	 cho dzi ło	o	 to,	 czy	banki	Francji	 i	Anglii	mogą	 rozwiązać	we	wła-
snym	zakre sie	kry zys	mo ne tar ny,	nie	zwracając	się	do	Ro th schil dów.	Je śli	jed nak	James	my ślał,	że
bojkot	 ze	 stro ny	Ro th schil dów	wy star czy,	 aby	nie	do pu ścić	do	po ro zu mie nia	mię dzy	Cur ti sem
a	d’Ar go utem,	okrut nie	się	po my lił.	Kie dy	uświado mił	so bie,	że	nie	da	się	 już	zapo biec	umo wie
i	że	zy ski	będą	znaczne,	zo stał	zmu szo ny	do	nagłej	zmiany	frontu	i	pod ję cia	de cy zji,	żeby	„jak	naj-
szybciej	wejść	w	 inte res	 z	Bankiem”.	Było	 już	 jed nak	za	późno	 i	 ope rację	po wie rzo no	Baringom
oraz	konsor cjum	banków	pary skich[154].	Dla	Jame sa	tego	było	już	za	wie le:

	
[W	 1825	 roku]	 zgro ma dziliśmy	 tak	ogromne	 ilo ści	 zło ta,	 czym	ura to wa liśmy	Bank,	 a	 te raz	 to	Ba ringo wie	do sta li
wszyst ko.	Bank	po winien	przynajmniej	roz dzie lić	ope ra cję	[...],	żeby	wszyst ko	wła ściwie	roz pro wa dzić	[...].	Nie	ma -
cie	w	Banku	inne go	obrońcy	niż	ten	Cur tis,	dwulico wy	kundel	[...]?	Je śli	zło to	ma	zo stać	wypro wa dzo ne,	i	nie	jest	to
obo jęt ne	dla	Pa ryża,	wów czas	z	całą	pew no ścią	dam	pierw szeństwo	zło tu	i	[tym	ra zem]	nie	po wiem	„Nie	zro bię
tego	z	po wo du	banku”.	Nie!	Z	jed nej	stro ny	wyraź nie	pod kre ślę,	że	je śli	bę dzie my	mie li	udział	w	umo wie,	zro bimy
wszyst ko,	żeby	przysłużyć	się	Banko wi,	ale	z	drugiej	stro ny,	oni	po traktują	nas	z	sza cunkiem	[...].	Tylko	je śli	za anga -
żuje my	się	w	róż ne	ma china cje,	po zo sta nie my	w	centrum	za inte re so wa nia	opinii	publicz nej	i	będą	się	nas	bać.	Ba -
ring	nie	może	po wie dzieć:	„Nic	nie	dam	Ro thschildom”.

	
Były	to	jed nak	tyl ko	prze chwał ki.	Cho ciaż	James	rozmawiał	o	ze psu ciu	rynku	we ksli,	któ re	lon-

dyński	Baring	mu siał	ku po wać,	do sko nale	wie dział,	że	z	Bankiem	Anglii	jako	klientem	Baringów
„wszy scy	 będą	mu	 się	 pod li zy wać,	 żeby	wejść	w	 inte res”.	 Nie	 było	 re al ne go	 spo so bu	wszczę cia
„wojny	z	Bankiem,	przy najmniej	nie	w	tej	chwi li”,	po nie waż,	mu siał	przy znać,	„są	sil niejsi	od	nas”.
Mógł	tyl ko	z	żalem	uznać,	że	się	po my lił,	i	fantazjo wać	o	ze mście:

	
Je śli	cho dzi	o	Bank	Anglii,	kie dy	przyjdzie	czas	i	bę dzie	w	na szej	mocy	coś	zro bić,	wów czas	po ka że my	im,	że	o	wie le
le piej	utrzymywać	z	nami	przyja zne	sto sunki.	Nie	wiem	czy	po winie nem	pisać	do	Cur tisa,	że	wo le libyśmy	nie	pro -
longo wać	na stęp nym	ra zem	5	tysię cy	funtów	[praw do po dob nie	aluzja	do	prywat nej	po życz ki	dla	Cur tisa].	Bę dzie
to	wyma ga ło	do głęb ne go	prze myśle nia,	po nie waż	nie wąt pliwie	konse kwencje,	 ja kie	po nie sie,	 spra wią,	że	bę dzie
czuł	do	nas	ogromny	żal.	Faktycz nie,	w	nie daw nej	prze szło ści	nie	spra wiał	wra że nia	na sze go	od da ne go	przyja cie -
la	 i	gdyby	nie	cho dziło	o	dom	angielski,	nie	dbałbym	wca le	o	 jego	przyjaźń	[...].	Praw do po dob nie	było by	mą drzej
dać	mu	we	wła ściwym	cza sie	mały	udział	w	pro wizji	od	Banku	i	to	oka za ło by	się	o	wie le	lep sze	niż	wszyst ko	inne.
Czło wiek	 jest	przed się bior cą	tak	 jak	my,	a	kie rując	się	wyłącz nie	po czuciem	przyjaź ni,	 ludzie	nie	za wsze	traktują
nas	w	spo sób	uprzywile jo wa ny.

	
Cho ciaż	pod	ko niec	roku	pod ję te	zo stały	mało	ener giczne	pró by	od bu do wy	sto sunków,	na	nie -

wie le	się	to	zdało.	„Nie	je stem	go to wy	na	uganianie	się	za	wi ce dy rek to rem	i	pod li zy wanie	mu	się”,
oświad czył	James	pod czas	prze dłu żających	się	ne go cjacji	z	BUS.	W	1843	roku,	po	okre sie	mniej	lub
bar dziej	chłod nych	re lacji,	Lio nel	zamknął	rachu nek	Ro th schil dów	w	Banku	Anglii.
Prawdę	mó wiąc,	stro ny	po zwo li ły	rozro snąć	się	zatar go wi	po nad	wszel ką	miarę.	Po	wszyst kim

Nat	zauważył	rozsąd nie:	„My ślę,	że	je dy ną	prze wagą	[banku]	central ne go	jest	moż li wość	wy do sta-



nia	pie nię dzy,	kie dy	tyl ko	się	chce,	i	głu po tą	jest	dbać	o	to,	co	lu dzi	po wie dzą”.	W	swo jej	de ter mi -
nacji,	żeby	okazać	się	lep szym	od	Baringów	i	sprawić,	by	Ro th schil do wie	osiągnę li	przo du jącą	po -
zy cję	w	Stanach	Zjed no czo nych,	James	o	tym	zapo mniał.	Jego	entu zjazm	wo bec	Ame ry ki	–	entu -
zjazm,	któ re go	ni gdy	nie	po dzie lali	w	peł ni	bratanko wie	–	przy niósł	na	czy sto	wiel ką	liczbę	dłu -
gów	wąt pli wych	zli kwi do wane go	Banku	Stanów	Zjed no czo nych	i	po równy wal ną	ilość	wąt pli wych
uczuć	w	Banku	Anglii.



Rozdział	14

Mię dzy	ufor tyfikowa niem	a	re milita ryza cją
(1840)

	
	

Monsieur	Ro thschild	zna	w	Euro pie	każ de go	księ cia,	a	na	giełdzie	każ de go	agenta,	co	do	jed ne go.	Ma	w	gło wie	wszyst kie	bi-
lanse	banko we,	i	tych	agentów,	i	kró lów:	może	im	po dać	ich	stan,	nie	za glą da jąc	do	ksiąg.	Mówi	do	jed ne go	z	nich:	„Bę dzie
pan	miał	de ficyt	na	koncie,	je śli	mia nuje	pan	tego	ministra”.

Miche let

	
	
W	nie spo kojnych	latach	po	re wo lu cji	1830	roku	James	i	jego	bracia	stale	nakłaniali	wiel kie	mo car -
stwa,	aby	uni kały	wojny.	Po wie dzieć,	że	ich	działania	zakończy ły	się	suk ce sem,	jak	już	mo gli śmy
się	prze ko nać,	wy ol brzy miało by	ich	wpły wy	na	wiel ką	dy plo mację.	Mimo	to	po zo staje	fak tem,	że
Ro th schil do wie	do stali	 to,	 cze go	pragnę li:	po kój.	W	ser cu	pacy fi zmu	Ro th schil dów	tkwi	 jed nak
fundamental ny	paradoks.	Rządy	bo wiem,	któ re	po szły	 za	 ich	 radą	 i	 unik nę ły	mię dzy naro do wej
konfrontacji,	mo gły	ograni czyć	wy dat ki	na	wojsko	–	a	tym	samym	obyć	się	bez	no wych	po ży czek.
Oznaczało	to,	że	w	latach	po	1833	roku	wszyst kie	wiel kie	mo car stwa	znik nę ły	z	gro na	klientów	Ro -
th schil dów.	Wy dawało	się,	że	z	po wo du	po ko ju	ich	banki	stały	się	zbęd ne.
Najwy raźniej	było	to	wi dać	w	Pru sach,	gdzie	w	mniejszym	lub	więk szym	stop niu	zo stała	wy eli -

mi no wana	po trze ba	no wych	po ży czek.	Przy	ro snących	do cho dach	z	no we go	Związku	Cel ne go,	za-
ło żo ne go	w	1834	roku,	i	przy	stałych	lub	zmniejszających	się	wy dat kach	Pru sy	obni ży ły	o	po ło wę
cał ko wi te	wy dat ki,	któ re	prze znaczały	na	obsłu gę	dłu gu,	z	22	pro cent	w	1821	roku	do	11	pro cent
w	1850	roku.	Dług	pu bliczny,	prze wyż szający	trzy krot nie	roczny	do chód,	w	po ło wie	wie ku	prze -
wyż szał	go	tyl ko	o	po ło wę.	I	tak	kie dy	w	1844	roku	wzno wio no	ne go cjacje,	aby	zakończyć	pro ces
wy miany	 starej	 po życzki	 w	 funtach	 szter lingach	 z	 1818	 roku	 na	 ni żej	 opro cento wane	 obli gacje
w	zde no mi no wanych	talarach,	nadzie je	Ro th schil dów	na	to,	że	jest	to	zapo wiedź	no wej	po życzki,
okazały	się	płonne.	Stary	przy jaciel	Ro ther	już	ich	nie	po trze bo wał.
Również	w	Wiel kiej	Bry tanii	w	okre sie	po prze dzającym	1848	rok	państwo	po ży czało	tyle	co	nic.

Po życzka	na	 re kom pensaty	 dla	właści cie li	 nie wol ni ków	w	 Indiach	Zachod nich	 z	 1835	 roku	 była
ostat nią	dużą	po życzką	zaciągnię tą	przez	bry tyjski	rząd	przed	wojną	krym ską.	Fakt	ten	od zwier -
cie dlał	przede	wszyst kim	li be ral ną	re for mę	bry tyjskich	fi nansów	pu blicznych	po wiązaną	z	karie -
rą	sir	Ro ber ta	Pe ela	jako	przy wód cy	konser waty stów.	Po	1835	roku	Peel	zajadle	atako wał	rząd	wi -
gów	za	utrzy my wanie	zni ko mych,	z	punk tu	wi dze nia	sy tu acji	eko no micznej	po ło wy	lat	trzy dzie -
stych,	de fi cy tów.	Łącznie	w	ciągu	pię ciu	lat,	od	1836	do	1841	roku,	zadłu że nie	rządu	net to	wy no si -
ło	oko ło	4	mi lio nów	funtów.	Po zy cję	Pe ela	wzmoc ni ły	mar na	po li ty ka	rządu,	jak	również	nad wyż -
ka	wy dat ków	nad	wpły wami,	 za	 co	wi nio no	 rozmaite	 zamor skie	 „awantu ry”.	 Szcze gól nym	 tego
przy kładem	była	ope racja	konso li dacji	i	wy miany	bo nów	skar bo wych	o	war to ści	5	mi lio nów	fun-



tów,	 szczę śli wie	 zmo no po li zo wana	 przez	 londyńskich	 Ro th schil dów.	 Po	 miaż dżącym	 zwy cię -
stwie	wy bor czym	w	1841	roku	Peel	przed stawił	pro gram,	bę dący	wy ni kiem	dwu dzie sto let niej	ana-
li zy	 fi skal nych	 i	mo ne tar nych	skut ków	dok try ny	 li be ral nej.	Miał	on	czte ry	punk ty.	Po	pierwsze,
i	 najbar dziej	 konwencjo nal nie,	 prze pro wadził	 ope rację	 wy miany,	 zmniejszając	 opro cento wanie
papie rów	war tych	250	mi lio nów	funtów	z	3,5	do	3,25	pro cent.	Po	dru gie,	co	nie	miało	pre ce densu,
po starał	 się	o	wpro wadze nie	po nownie	po dat ku	do cho do we go	 (w	 jed no li tej	 stawce	7	pensów	za
funta	przy	do cho dach	po wy żej	150	funtów),	do tąd	po strze gane go	jako	śro dek	do raźny	sto so wany
w	 czasie	 wojny.	 Po	 trze cie,	 rozwi jając	 koncep cję	 po li ty ki	mo ne tar nej	 wy su nię tej	 przez	 ko mi tet
z	1819	roku,	któ re mu	sam	prze wod ni czył,	zmie nił	status	Banku	Anglii,	aby	udo sko nalić	działanie
syste mu	walu ty	me talo wej.	Wreszcie,	 opie rając	 się	 na	prak ty ce	 zaini cjo wanej	 przez	Hu skisso na
w	latach	dwu dzie stych	i	w	zgo dzie	z	klasyczną	eko no miczną	zasadą	lais sez-faire,	wstąpił	na	ścież kę
li be rali zacji	handlu	po przez	zre du ko wanie	licznych	ceł	im por to wych.	W	latach	1842–1846	łącznie
zre zy gno wano	z	1035	opłat.	Lo giczną	kul mi nacją	tego	pro ce su	było	znie sie nie	ustaw	zbo żo wych	–
i	ten	krok	więk szość	zwo lenni ków	Pe ela,	zainte re so wanych	sprawami	rol nic twa,	uznała	za	zdradę
zo bo wiązań	pod ję tych	wo bec	wiejskich	wy bor ców	pod czas	kam panii	wy bor czej	1841	roku.
Z	per spek ty wy	czasu	pro gram	re form	wy daje	 się	mniej	 spójny,	niż	 to	wi dział	Peel	w	 tam tym

okre sie.	Poza	po li tyczną	au to de struk cją	 (bez	wąt pie nia	rzecz	nie spo ty kana	w	bry tyjskiej	hi sto rii
XIX	wie ku)	jego	skut ki	eko no miczne	były	dale kie	od	zado walających,	nawet	jak	na	standar dy	tego
„okre su	po ku ty”.	Teo re tycznie	niż sze	cła	im por to we,	zwięk szając	obro ty	handlo we,	miały	przy no -
sić	więk sze	 do cho dy.	Nie	mo gło	 do	 tego	 jed nak	dojść	w	warunkach	 kry zy su	 lat	 czter dzie stych,
któ ry	ustawa	o	statu cie	Banku	Anglii	jeszcze	po głę biała,	ograni czając	we wnętrzny	obrót	bank no ta-
mi	w	mo mencie,	gdy	re zer wy	zło ta	Banku	Anglii	się	zmniejszały.	W	re zul tacie	po datek	do cho do -
wy	–	śro dek	rze ko mo	tym czaso wy	–	wkrót ce	stał	się	per manent nym	ele mentem	ży cia,	nawet	je śli
ide olo giczny	spad ko bier ca	Pe ela,	Wil liam	Glad sto ne,	ni gdy	nie	po rzu cił	nadziei	na	 jego	znie sie -
nie.	Nie	zdo łał	też	Peel	skie ro wać	państwa	na	kurs	spłaty	dłu gów,	jak	zamie rzał,	i	do pie ro	w	latach
1844–1845	 rząd	dał	 radę	wy eli mi no wać	de fi cyt.	Nad wyż ki	udawało	 się	zago spo daro wy wać	przez
trzy	ko lejne	lata,	zanim	kry zys	z	lat	1847–1848	zno wu	wpę dził	rząd	w	de bet.	Mimo	to	bez	wąt pie nia
fi nanse	 pe eli tów	 w	 owym	 czasie	 wy glądały	 „so lid nie”	 i	 w	 isto cie	 ustano wi ły	 wzo rzec	 fi skal nej
i	 mo ne tar nej	 or to dok sji	 na	 resztę	 XIX	 stu le cia.	 Cena	 trzy pro cento wych	 konso li	 wzro sła	 z	 87
w	paździer ni ku	1841	roku	do	101	trzy	lata	później,	co	jasno	po kazy wało	apro batę	ze	stro ny	City.
Z	dru giej	 stro ny	bankie rzy	nadal	mo gli	narze kać	na	 le kar stwo,	 jakie	 im	zaapli ko wano,	nawet

gdy	 wi dzie li,	 że	 do brze	 robi	 fi nansom	 państwa.	 Waż ne	 jest	 w	 tym	 kontek ście	 to,	 że	 już
w	1830	roku	Peel	po jął,	iż	przy wró co ny	po datek	do cho do wy	jest	spo so bem	na	„do się gnię cie	lu dzi
takich,	jak	Baring,	jego	[Pe ela]	ojciec,	Ro th schil do wie	i	inni,	po dobnie	jak	«nie obec nych»	z	Ir lan-
dii	[...]	po jed nanie	niż szych	klas	z	wyż szy mi	i	zmniejsze nie	brze mie nia	po dat ków	spo czy wające go
na	 ubo gim”.	 Ro th schil do wie	 byli	 zde cy do wanie	 nie zado wo le ni,	 kie dy	 zo stali	 zgod nie	 z	 planem
„do się gnię ci”	w	1842	roku.	Oczy wi ście	mie li	inne	po wo dy,	by	od czu wać	wro gość	wo bec	rządu	Pe -
ela.	To ry si	nie	tyl ko	sprze ci wiali	się	emancy pacji	Ży dów,	ale	takie	nastanie	to ry sowskie go	gabi ne -
tu	gro zi ło	po wstaniem	angiel sko-ro syjskie go	so ju szu	prze ciwko	li be ral nej	Francji.	Sprze ciw	Ro th -
schil dów	wo bec	 po li ty ki	 fi skal nej	 Pe ela	 był	 jed nak	wy raźny	 od	 same go	 po cząt ku,	 a	 jego	 główną
przy czy ną	wy daje	się	po datek	do cho do wy.
Cho ciaż	Nat	do strze gał	ko rzy ści	ze	zrówno waże nia	bu dże tu	i	słusznie	prze wi dy wał	wzrost	cen

konso li,	któ ry	za	tym	pójdzie,	to	nie	po do bały	mu	się	środ ki	pod ję te	przez	Pe ela.	Uważał	na	przy -
kład,	że	po jawią	się	zasad ni cze	trud no ści	w	oce nie	zo bo wiązań	po dat ko wych.	„Jak	zdo łają	po bor -



cy	–	zastanawiał	się	wkrót ce	po	ogło sze niu	przez	Gou l bor na,	kanc le rza	Pe ela,	pierwsze go	bu dże -
tu	–	okre ślić	prawdzi we	do cho dy	kup ców	i	bankie rów,	któ rzy	w	więk szo ści	sami	po znają	i	okre -
ślają	 swe	do cho dy	do pie ro	po	 spo rządze niu	bi lansów?”	Rok	później	otwar cie	py tał	 swych	braci,
czy	przy go to wu jąc	ze znanie	po dat ko we,	„oszaco wali	wszyst kie	walo ry	po	ce nie	rynko wej	i	do dali
ro snącą	cenę	do	swe go	zy sku,	czy	też	wzię li	nie zre ali zo wane	papie ry	po	ce nie	ze szło rocznej	i	za-
płaci li	je dy nie	od	zre ali zo wanych	zy sków	i	prawdzi we go	do cho du?”.	Py tanie	od słania	pewne	trud -
no ści	związane	z	opo dat ko waniem	lu dzi	w	ro dzaju	Ro th schil dów,	któ rzy	mie li	dość	nonszalanc ki
sto su nek	do	księ go wo ści.	„To	nie zwy kle	przy kry	inte res	z	Waszy mi	śmier dzący mi	po bor cami	po -
dat ko wy mi	–	napi sał	na	po cząt ku	1844	roku	–	szcze gól nie	je śli	mu si cie	po kazy wać	swo je	księ gi	ko -
mi sji	–	dajcie	mi	znać,	jak	wy gląda	Wasz	bi lans,	zale cam,	że by ście	nie	włączali	do	rachunku	nie -
sprze danych	papie rów”.
Nie	jest	to	su ge stia,	że	Ro th schil do wie	prze my śli wali	nad	uchy le niem	się	od	po dat ku.	Prze ciw-

nie,	Nat	do radzał	braciom	„z	całej	mocy,	by	dali	 [ko mi sarzom	po dat ko wym]	do kład ną	sumę	zy -
sków	 [...]	 kil kaset	 funtów	 mniej	 lub	 wię cej	 w	 kosztach	 nie	 ma	 znacze nia,	 pod czas	 gdy	 by ło by
straszli wie	 nie do god ne	 zo stać	 ukaranym	 grzywną,	 albo	 nawet	 po stawio nym	w	 stan	 oskar że nia
przez	panów	z	biur”.	Aż	za	do brze	wie dzie li,	że	„rze czo na	kwo ta”	bę dzie	„po waż nym	wpły wem	dla
Skar bu”.	 Ich	 obawy	do ty czy ły	 raczej	moż li wych	 (nie zamie rzo nych)	 skut ków	ubocznych	no we go
po dat ku.	Mar twi li	się	przede	wszyst kim,	że	po	opo dat ko waniu	do cho dów	z	zagranicznych	inwe -
sty cji	ak cjo nariu sze	prze rzu cą	się	na	inwe sty cje	krajo we	–	przy gnę biająca	per spek ty wa	dla	banku,
któ ry	spe cjali zo wał	się	w	ekspor cie	kapi tału.	„My ślę,	mój	dro gi	Lio ne lu	–	naglił	Nat	z	Pary ża	–	że
po wi nie neś	zwró cić	 się	z	pe ty cją	do	rządu	w	sprawie	obło że nia	po dat kiem	do cho do wym	ku po -
nów	od	obli gacji	zagranicznych	wy płaco nych	w	Londy nie	[...]	 to	wiel ka	szko da	i	w	du żej	mie rze
zahamu je	inte re sy”.	Ostatecznie	fakt,	że	bry tyjscy	(ale	nie	cu dzo ziem scy)	po siadacze	od tąd	płaci li
po datek	od	zy sków	z	zagranicznych	obli gacji,	 skłaniał	nie któ rych	klientów	do	prze pro wadzania
transak cji	 za	po śred nic twem	Ro th schil dów	pod	 fał szy wy mi	 cu dzo ziem ski mi	nazwi skami.	Po ja-
wie nie	się	po dat ku	do cho do we go	–	któ ry	zgod nie	z	obawami	Jame sa	stał	się	wzo rem	prze ję tym
przez	inne	kraje	–	zdawało	się	zwiasto wać	ko niec	zło tej	epo ki,	kie dy	rządy	po ży czały	od	kapi tali -
stów	w	ro dzaju	Ro th schil dów	i	ich	klientów,	zamiast	ich	po	pro stu	opo dat ko wać.
Nawet	w	Au strii	i	Francji,	gdzie	taka	re for ma	syste mu	po dat ko we go	była	je dy nie	pie śnią	przy -

szło ści,	okres	lat	1834–1841	był	sto sunko wo	mi zer ny	dla	Ro th schil dów.	W	Au strii	wy dat ki	pu blicz-
ne	po zo stawały	mniej	wię cej	stałe,	nie	było	no wych	po ży czek.	Udało	się	nawet	spłacić	„pie niądze
na	twier dze”,	po ży czo ne	od	Ro th schil dów	w	imie niu	Związku	Nie miec kie go	w	1831	roku.	To	samo
do ty czy ło	 Francji:	 cho ciaż	mo nar chia	 lip co wa	 ekspe ry mento wała	 z	 pro gramami	 ro bót	 pu blicz-
nych,	 to	 jeszcze	przed	 1841	 ro kiem	 fi nanso wano	 je	 z	 po dat ków.	Cał ko wi te	wy dat ki	w	 1839	 roku
były	nie co	niż sze	niż	w	1831	roku,	a	dług	naro do wy	spadł	o	169	mi lio nów	franków.	Molé	mógł	za-
ofe ro wać	co	najwy żej	ko lejną	konwer sję,	ope rację,	któ rą	James	przy jął	bez	entu zjazmu	w	świe tle
po przed nich	do świad czeń.
Fi nanso wa	 po zy cja	 Ro sji	 była	 zu peł nie	 inna,	 cho ciaż	 z	 punk tu	 wi dze nia	 Ro th schil dów	 efekt

net to	 po zo stawał	 zasad ni czo	 taki	 sam.	 Ro syjskie	 wy dat ki	 pu bliczne	 no mi nal nie	 ro sły	 w	 latach
1839–1843,	był	 to	 jed nak	do	pewne go	stop nia	 fe no men	mo ne tar ny,	gdyż	nawracające	de fi cy ty	 fi -
nanso wano	po przez	do dru ko wy wanie	papie ro wych	ru bli.	Wy ni kła	z	tego	inflacja	zo stała	zahamo -
wana	–	cho ciaż	tyl ko	czaso wo	–	przez	re for my	walu to we	Je go ra	Kankri na	w	1839	i	1843	roku,	któ re
zastąpi ły	papie ro we go	ru bla	no wym	„twar dym”	ru blem	opar tym	na	re zer wie	zło ta	i	sre bra.	Re for -
ma	dawała	moż li wość	po życzki	stabi li zacyjnej	w	celu	stwo rze nia	re zerw	kruszcu	dla	no wej	walu -



ty.	James	z	zapałem	pro po no wał	emi sję	takiej	po życzki	równo cze śnie	w	Londy nie	i	Pary żu.	Pi sał
otwar cie:	„Bez	tru du	uda	się	prze ko nać	ro syjskie	władze	o	ko rzy ściach	z	niej	pły nących	nie	tyl ko
dlate go,	że	to	zwięk szy	ich	kre dyt,	ale	również	dlate go,	że	leży	w	ich	własnym,	najle piej	po ję tym
inte re sie,	by	dać	po czu cie	pewno ści	tym	wszyst kim	bo gatym	lu dziom	[w	Anglii	i	we	Francji],	któ -
rzy	mają	po waż ne	inwe sty cje	w	Ro sji	i	po nio są	fi nanso wą	stratę,	je śli	kie dyś	zo stanie	zre ali zo wa-
ny	nie szczę sny	po mysł	mar szu	na	Ro sję,	pro wadze nia	wojny	lub	ukarania	ro syjskie go	państwa	[...].
Je stem	zde cy do wany,	żeby	 ten	 inte res	do szedł	do	skut ku,	 i	 to	nie	 tyl ko	z	po wo du	zy sków,	 jakie
staną	się	naszym	udziałem,	ale	dlate go,	że	chcę,	by	nasz	dom	wzno wił	sto sunki,	jakie	nie gdyś	miał
z	Ro sją”.
Salo mon	 z	 rado ścią	 się	 zgo dził.	 Po życzka	 dla	Ro sji,	 twier dził,	 by łaby	 „wiel ce	 po żądanym	 [...]

wręcz	świet nym	inte re sem”.	„Poza	fi nanso wy mi	zy skami,	jakie	by	przy nio sła,	taka	po życzka	mia-
łaby	dla	nas	wiel kie	znacze nie,	gdyż	nowe,	bli skie	re lacje	z	Ro sją	wy nio sły by	nas	na	szczyt	wszyst -
kich	[wiel kich	mo carstw?]	w	Eu ro pie,	a	po życzka	dla	Ro sji	zawsze	jest	do bra	dla	mo rale	nasze go
domu”.	Am schel	po dzie lał	to	prze ko nanie.	Ale	nie	po	raz	pierwszy	wy sił ki	Ro th schil dów,	by	zająć
miejsce	 trady cyjnie	do mi nu jących	w	Pe tersbur gu	Hope	&	Co.,	 speł zły	na	ni czym.	Młod si	Ro th -
schil do wie	–	a	szcze gól nie	ci	w	Londy nie	–	najwy raźniej	mie li	wąt pli wo ści	co	do	pro jek tu,	gdyż	za-
pro po no wali	warunki,	któ re	wy dały	 się	Salo mo no wi	nie zwy kle	su ro we:	„Za	ro syjski	papier	 trzy -
pro cento wy	ofe ru jesz	70,	po	od ję ciu	pro wi zji	2	pro cent	to	daje	68!	Czy	to	rozsąd na	cena,	je śli	zwa-
żyć,	że	[...]	au striac kie	trzy pro cento we	[kosztu ją]	81,	a	bel gijskie	trzy pro cento we	71?	Od	kie dy	ob-
li gacje	państwa,	któ re	 le d wo	wy szło	z	re wo lu cji,	są	war te	 takiej	ceny?	Po winni śmy	się	po waż nie
obawiać,	że	taka	pro po zy cja	wy cho dząca	z	domu	Ro th schil dów	wy stawi	nas	na	po śmie wi sko.	Na
do datek	do	tej	ni skiej	ceny	pro po nu jesz	wziąć	[zale d wie]	mi lion	funtów	dla	nas,	resztę	zaś	od dać
tyl ko	w	ko mis,	przy	czym	nawet	to	nie	bę dzie	obo wiązy wało	w	wy pad ku	wy bu chu	wojny	po mię -
dzy	do wol ny mi	dwo ma	wiel ki mi	mo car stwami	w	Eu ro pie	 lub	Ame ry ce	w	ciągu	sze ściu	ty go dni
[od	pod pi sania	po ro zu mie nia]”.
Nawet	 kie dy	wi zja	 po życzki	 dla	 Ro sji	 w	wy so ko ści	 40	mi lio nów	 ru bli	 po jawi ła	 się	 po nownie

w	 spo kojniejszym	okre sie	 lat	 1841–1842,	do szło	do	załamania	ne go cjacji.	 Tym	razem	 to	Salo mon
nawo ły wał	do	ostroż no ści.	Ewi dent nie	pod	wpły wem	Met ter ni cha	twier dził,	że	ogło szo ny	przez
Kankri na	zamiar	 inwe sto wania	pie nię dzy	w	ko lej	był	głównie	przy krywką	dla	zwięk szo nych	wy -
dat ków	na	wojsko.	Po wtarzał	również	ar gu ment	Am sche la,	że	po życzka	dla	Ro sji	nie	jest	po dobna
do	po ży czek	dla	innych	mo carstw:	„W	przy pad ku	po życzki	dla	Anglii,	Francji	czy	Au strii	pie nią-
dze	po zo stają	w	obie gu	i	szybko	wracają	z	ku frów	rządo wych	do	pu blicznych.	W	przy pad ku	Ro sji
napły wające	pie niądze	są	grze bane,	wpom po wy wane	w	ko lo sal ne	eu ro pejskie,	a	nawet	azjatyc kie
[do me ny?]	tego	ce sar stwa”.
Po nownie	Ro th schil do wie	zło ży li	za	ni ską	ofer tę,	żeby	prze łamać	mo no pol	Hope’a,	zgadzając

się	na	zakup	zale d wie	nie wiel kiej	czę ści	pro po no wanej	po życzki	 (à	 for fait,	uży wając	dzi siejsze go
ter mi nu),	zamiast	wziąć	ją	w	ko mis	(z	opcją	zwro tu	nie sprze danych	obli gacji).	Ko lejne	chaotyczne
rozmo wy	z	Pe tersbur giem	w	1844	i	1846	roku	też	nie	przy nio sły	rozstrzy gnięć.	Nie gdyś	wy dawało
się,	że	Ro th schil do wie	nie	po trze bu ją	już	mo carstw,	te raz	zaś	zaczę ło	się	wy dawać,	że	mo car stwa
nie	po trze bu ją	już	Ro th schil dów.

Za sta wia nie	sieci



Jak	wi dzie li śmy,	jed ną	z	od po wie dzi	na	kur cze nie	się	sfe ry	inte re sów	z	rządami	–	przy ję tą	entu -
zjastycznie	przez	Jame sa	i	Salo mo na	–	było	włącze nie	się	w	fi nanso wanie	prze my słu,	a	szcze gól nie
w	 two rze nie	 spół ek	 ko le jo wych.	 Al ter naty wą	 było	 ro bie nie	 inte re sów	 z	mniejszy mi	 państwami.
Taką	strate gię	przy jął	dom	frank furc ki.	Wy mieńmy	najważ niejsze	tyl ko	transak cje	z	owe go	okre su
z	li sty	Ber gho ef fe ra:	emi sja	obli gacji	na	łączną	sumę	3,5	mi lio na	gul de nów	dla	księ stwa	Sach sen-
Co burg-Go tha	w	latach	1837–1842	i	9,9	mi lio na	gul de nów	dla	księ stwa	Nassau;	po życzka	lo te ryjna
na	6,7	mi lio na	talarów	dla	najstar sze go	klienta	ro dzi ny,	He sji-Kassel,	w	1845	roku,	oraz	dla	jej	są-
siad ki,	 He sji-Darm stadt;	 wreszcie	 po życzka	 opie wająca	 na	 14	 mi lio nów	 gul de nów	 dla	 Bade nii
w	 tym że	 roku.	 Była	 też	 po życzka	 dla	 Bawarii	w	 1835	 roku,	 któ ra	 do pro wadzi ła	 do	miano wania
Car la	 i	Am sche la	 „nadwor ny mi	bankie rami”,	 przy	 czym	obdarzo no	 ich	 też	 inny mi	zaszczy tami
(z	ty tu łem	konsu la	Bawarii	we	Frank fur cie	dla	Ansel ma	włącznie).	W	po ło wie	lat	czter dzie stych
po życzki	po pły nę ły	też	do	Wir tem ber gii	i	do	same go	Frank fur tu.	Również	Hano wer	czy nił	pewne
starania	w	 tym	kie runku,	ale	pod	ko niec	ne go cjacji	 sprawa	utknę ła	w	mar twym	punk cie.	Ro th -
schil do wie	 działali	 nie	 tyl ko	 w	 zachod nich	 Niem czech.	 W	 1835	 roku	 pró bo wali	 oży wić	 dawne
związki	fir my	z	Kró le stwem	Duńskim,	emi tu jąc	po życzkę	na	3	mi lio ny	funtów.	Żad na	z	tych	ope -
racji	nie	by łaby	moż li wa,	gdy by	inne	państwa	nie miec kie	były	równie	skąpe	jak	Pru sy.	Ale	Pru sy
stano wi ły	wy jątek	od	 re gu ły	 zadłu żania	 się,	 któ ra	miała	 zasto so wanie	do	nie mal	wszyst kich	 in-
nych	państw	nie miec kich	w	okre sie	Vor märz.	W	Hano we rze,	Wir tem ber gii,	Bade nii	i	Bawarii	sto -
su nek	dłu gu	do	do cho dów	wzrastał	w	latach	1825–1850	i	tyl ko	w	Pru sach	malał.	(Róż ni cę	prawdo -
po dobnie	 najle piej	wy jaśniają	 ro snące	 zaangażo wanie	 państw	 zachod nio nie miec kich	w	 bu do wę
ko lei	 w	 tym	 okre sie	 oraz	 ograni cze nia	 nało żo ne	 na	 Pru sy	 przez	 de kret	 o	 dłu gu	 pu blicznym
z	1819	roku).
Z	punk tu	wi dze nia	Ro th schil dów	takie	po życzki	nawet	dla	śred niej	wiel ko ści	państw	nie miec -

kich	zali czały	się	do	sto sunko wo	nie wiel kich	transak cji,	przy	czym	czę sto	ich	zaaranżo wanie	za-
bie rało	tyle	samo	czasu,	co	załatwie nie	po ży czek	dla	wiel kich	mo carstw	(w	nie któ rych	przy pad -
kach	z	po wo du	ro snącej	pre sji	or ganów	przed stawi ciel skich	na	wcze śniej	mniej	lub	bar dziej	au to -
no miczne	biu ro kracje	fi nanso we).	Z	dru giej	stro ny	skala	inte re sów	ewi dent nie	wy nagradzała	wło -
żo ne	wy sił ki	–	cze go	do wo dzi	zy skowność	domu	frank furc kie go	w	tym	okre sie.	Am schel	i	bratan-
ko wie,	któ rzy	po magali	mu	we	Frank fur cie,	najwy raźniej	po zo stawali	obo jęt ni	na	po li tyczny	cha-
rak ter	państw	nie miec kich,	z	któ ry mi	ubi jali	inte re sy:	bo	gdy	Bade nia	(na	przy kład)	była	„mo de lo -
wą”	mo nar chią	konsty tu cyjną,	Hano wer	–	po	uchy le niu	konsty tu cji	przez	kró la	Er ne sta	Au gu sta
w	1837	roku	–	nale żał	do	najbar dziej	konser watywnych	re żi mów	w	całych	Niem czech.
Z	punk tu	wi dze nia	państw	nie miec kich	nato miast	co raz	trud niej	było	zdo być	po życzkę	bez	po -

mo cy	Ro th schil dów,	zde cy do wanie	do mi nu jących	na	nie miec kim	rynku	kapi tało wym.	Do ty czy ło
to	 szcze gól nie	 po łu dnio wo-zachod nich	Nie miec.	Nie	 tyl ko	we	 Frank fur cie,	 ale	 i	w	 innych	 cen-
trach	 handlo wych,	 takich	 jak	 Ko lo nia,	 Ro th schil do wie	 mie li	 wpły wy	 ni czym	 bank	 central ny	 –
miejsco wi	mó wi li	o	„transpor tach	[to warów]	Ro th schil dów”	i	„pie niądzach	Ro th schil dów”.	Owa
do mi nacja	 nie uchronnie	wy wo ły wała	 ko mentarze,	 w	więk szo ści	 wro gie.	 Tak	 jak	w	 latach	 dwu -
dzie stych	 li be rało wie	 po strze gali	 Ro th schil dów	 jako	 fi lary	 re ak cyjnych	 re żi mów.	 „Wie le	mniej-
szych	rządów	nie miec kich	–	do no sił	pe wien	au striac ki	dy plo mata	–	zwraca	się	wy łącznie	do	ban-
ku	Ro th schil dów	i	[...]	nie	ma	zamiaru	ule gać	nie zado wo le niu,	jakie	z	tego	po wo du	czę sto	wy raża-
ją	ich	pod dani”.	To	nie zado wo le nie	miało	osiągnąć	punkt	kry tyczny	po	latach.	Na	przy kład	kie dy
w	 1848	 roku	 do	 władzy	 do szedł	 hano wer ski	 li be rał	 Jo hann	 Stüve,	 starał	 się	 uni kać	 „brud nych
transak cji	z	Ro th schil dami”,	któ re	wiązał	z	erą	Met ter ni cha.



Poza	 emi sją	 obli gacji	 dla	 śred nich	państw	nie miec kich	dom	 frank furc ki	 czer pał	 też	po kaźne
zy ski	z	po ży czek	dla	po mniejszych	nie miec kich	książąt,	takich	jak	książę	zu	Benthe im-Tec klen-
burg	 i	 książę	 Vik tor	 zu	 Isenburg	 (by	 wy mie nić	 tyl ko	 dwóch),	 a	 tak że	 dla	 wiel kich	 po siadaczy
ziem skich,	ary sto kratów	takich	jak	hrabia	Hugo	Henc kel	von	Donner smarck.	Pod	wie lo ma	wzglę -
dami	była	to	konty nu acja	inte re sów	się gających	czasów	May era	Am sche la.	No wość	w	latach	czter -
dzie stych	stano wi ło	rozsze rze nie	działal no ści	na	nie nie miec kie	czę ści	im pe rium	habsbur skie go.
W	latach	1843–1845	Salo mon	i	 jego	wie deńscy	wspól ni cy	wy emi to wali	po życzki	w	wy so ko ści	12,3
mi lio na	 gul de nów	 dla	 gru py	 au stro-wę gier skich	 szlach ci ców	 znanych	 z	 wiel ko ści	 swych	 dóbr
i	 rozle gło ści	po li tycznych	wpły wów	–	wszy scy	poza	habsbur skim	ar cy księ ciem	Karo lem	Lu dwi -
kiem	byli	Wę grami.	Najwięk sza	po życzka,	dla	księ cia	Pau la	Ester házy ego,	nie	była,	 rzecz	 jasna,
pierwszym	kre dy tem	Ro th schil dów	dla	tej	po tęż nej	ro dzi ny.	Nagły	stru mień	po ży czek	dla	innych
wpły wo wych	Wę grów	jest	jed nak	ude rzający.	Hrabia	Mó ric	Sándor,	hrabia	Jo seph	Hu ny ady	i	hra-
bia	 Lajos	 Széchényi,	 star szy	 brat	 wszech stronnie	 utalento wane go	 wę gier skie go	 re for mato ra
Istvána	Széchény ego,	nale że li	do	wę gier skiej	eli ty.	W	zasadzie	transak cje	te	nie	róż ni ły	się	od	po -
ży czek	udzie lanych	angiel skiej	ary sto kracji	przez	banki	z	West	Endu,	na	przy kład	Co utts	&	Co.
(Ester házy	miał	 bli skie go	 od po wied ni ka	w	 księ ciu	 Buc kingham,	 ko lejnym	 po siadaczu	 licznych
ziem	cier piącym	na	brak	go tówki).	To	zaangażo wanie	w	sprawy	wę gier skiej	eli ty	stanie	się	jed nak
źró dłem	po li tycznych	i	fi nanso wych	kło po tów	dla	Ro th schil dów,	kie dy,	zale d wie	kil ka	lat	później,
Wę gry	po grążą	się	w	se ce syjnej	wojnie	z	Au strią.
We	 Wło szech	 Ro th schil do wie	 re ali zo wali	 tę	 samą	 po li ty kę	 dy wer sy fi kacji.	 Nadal	 od gry wali

główną	rolę	w	fi nansach	Bur bo nów	w	Kró le stwie	Obojga	Sy cy lii,	cho ciaż	James	i	jego	bratanko wie
mar twi li	się,	że	miejsco wi	bankie rzy	prę dzej	czy	później	zagro żą	do mi nu jącej	po zy cji	Car la.	Tu taj,
tak	samo	jak	w	Hiszpanii,	w	latach	trzy dzie stych	nastąpi ło	odejście	od	konwencjo nal nej	emi sji	ob-
li gacji.	Na	przy kład	bę dące	własno ścią	państwa	ko pal nie	siar ki	na	Sy cy lii	uważano	za	po tencjal ne
źró dło	gwaranto wanych	do cho dów,	z	któ rych	moż na	wy płacać	zaliczki	rządo wi.	Inną	moż li wość
stano wi ła	po życzka	 lo te ryjna,	ale	 ten	po mysł	nie	po do bał	się	 Jame so wi,	po nie waż	tego	typu	po -
życzki	były	zakazane	na	pary skiej	gieł dzie.	Z	pry wat nej	ko re spondencji	wy raźnie	wi dać,	że	Ro th -
schil do wie	mie li	 nie zbyt	 do bre	mnie manie	 o	 ne apo li tańskim	 rządzie	 (któ ry	 ostro	 skry ty ko wał
Glad sto ne	w	1850	roku).	Z	dru giej	stro ny	nie	wi dać	u	nich	żad nych	skru pu łów	przed	dal szy mi	in-
te re sami	z	 „jego	makaro niar ską	wy so ko ścią”.	 „Wasz	mi ni ster	 fi nansów	nie	 jest	 czło wie kiem,	na
któ re go	mo że cie	li czyć	–	po wie dział	James	Car lo wi	po	wi zy cie	w	Ne apo lu	w	1839	roku.	–	To	praw-
dzi wy	szu brawiec.	Boi	się	rozmawiać	z	kró lem	i	je śli	chce	się	co kol wiek	osiągnąć	w	Ne apo lu,	je dy -
nym	czło wie kiem	mo gącym	po móc	jest	sam	król	i	mi ni ster	spraw	we wnętrznych,	któ ry	jest	bar -
dzo	by strym	go ściem”.
Sto sunki	z	papie stwem	miały	po dobny	charak ter:	po gar da	dla	rzym skie go	rządu	nie	stano wi ła

prze szko dy	w	zy skownych	inte re sach.	Po dobnie	jak	w	przy pad ku	Ne apo lu	w	po ło wie	lat	trzy dzie -
stych	ry wale	pró bo wali	złamać	mo no pol	Ro th schil dów	w	sfe rze	papie skich	fi nansów,	datu jący	się
od	 1830	 roku.	Pró by	 te	udało	 się	 udarem nić,	 a	 zarządzanie	papie skim	dłu giem	po zo stało	nadal
i	z	od po wied nim	zy skiem	w	rę kach	rzym skie go	part ne ra	ro dzi ny	–	Tor lo nii.	To	dało	Ro th schil -
dom	moż li wość	wy wie rania	naci sku	na	rząd	papie ski.	Przy	co	najmniej	dwóch	okazjach	Salo mon
pro te sto wał	za	po śred nic twem	Met ter ni cha	prze ciwko	złe mu	trak to waniu	spo łeczno ści	ży dow-
skiej	w	Rzy mie,	wzmac niając	po wszech ną	wiarę	w	to,	że	(by	użyć	słów	Al fre da	de	Vi gny)	„Żyd	rzą-
dzi	te raz	papie żem	i	chrze ści jaństwem”.	Nie	nale ży	jed nak	prze ce niać	tego	aspek tu	wzajem nych
re lacji.	Zasad ni czym	ce lem	były	pro fi ty	osiągane	dzię ki	papie skie mu	rządo wi,	a	nie	jego	re for ma.



Trud niejsze	okazało	się	nawiązanie	fi nanso wych	re lacji	z	państwem,	któ re	z	suk ce sem	rzu ci ło
wy zwanie	habsbur skiej	po tę dze	w	Italii:	Kró le stwem	Pie montu	i	Sar dy nii.	W	1834	roku	bank	pary -
ski	 zo stał	 zapro szo ny	przez	 rząd	w	Tu ry nie	do	zło że nia	ofer ty	na	obsłu gę	plano wanej	po życzki
w	wy so ko ści	mi lio na	funtów.	Od	po cząt ku	ry wali zacja	była	zażar ta	i	Lio nel	zo stał	po słany	do	Tu -
ry nu,	 by	 spró bo wał	 sfi nali zo wać	 inte res.	 Ko re spondencja	mię dzy	 nim	 a	 jego	 stry jem	 Jame sem
w	czasie	wy peł niania	tej	mi sji	rzu ca	światło	nie	tyl ko	na	ne go cjacyjne	tech ni ki	Ro th schil dów,	ale
tak że	na	trud no ści	w	układaniu	się	z	abso lu ty stycznym	re żi mem.	Uznawszy	pie monc kie go	mi ni -
stra	fi nansów	za	nie zmier nie	ograni czo ne go,	Lio nel	pró bo wał	za	ku li sami	załatwić	sprawę	z	jego
se kre tarzem,	ale	nie	zdo łał	prze zwy cię żyć	kró lewskich	uprze dzeń	co	do	tego,	jak	po winna	zo stać
prze pro wadzo na	po życzka.	 James	zale cał	 co	nastę pu je:	 „Je śli	nasi	konku renci	przyjdą	do	Cie bie
(po nie waż	w	żad nym	wy pad ku	Ty	nie	mo żesz	udać	się	do	nich),	mó wiąc,	że	są	skłonni	po ro zu -
mieć	się	z	Tobą	w	kwe stii	po życzki,	błagamy	Cię,	byś	przy jął	ich	pro po zy cję	i	zawarł	z	nimi	umo -
wę,	przy znając	im	jed ną	czwar tą	lub	po ło wę	cało ści	do	ich	swo bod nej	dyspo zy cji	[...],	ale	w	takim
przy pad ku	transak cja	po winna	być	sfi nali zo wana	przez	Cie bie	w	naszym	wy łącznym	imie niu,	po -
nie waż	by łeś	pierwszy	na	miejscu	i	w	żad nym	wy pad ku	nie	od po wiada	nam	po zo stanie	w	tle	lub
łącze nie	nasze go	nazwi ska	z	inny mi”.
Gdy by	jed nak	nie	przy ję li	takiej	pro po zy cji,	Lio nel	po wi nien	pod nieść	ofer tę,	po nie waż	„je ste -

śmy	skłonni	ubić	ten	inte res,	je że li	nie	za	wszel ką	cenę,	to	w	każ dym	razie	za	cenę,	któ ra	każe	im
gorzko	żało wać,	gdy	po zo staną	za	nami	w	tyle”.	I	dalej:	„Kie dy	umo wa	stanie	się	wreszcie	re al na,
zawrzyj	ją,	nawet	je śli	nie	przy nie sie	żad ne go	zy sku,	nawet	gdy by	trze ba	było	stracić	200	lub	300
ty się cy	franków,	by	udo wod nić	tym	panom,	że	nie	bo imy	się	po świę ceń,	gdy	chce my	ich	wprawić
w	zakło po tanie”.	James	udzie lał	Lio ne lo wi	do kład nych	wskazó wek,	jak	po wi nien	ne go cjo wać	z	rzą-
dem,	aby	prze bić	ry wali:

	
Two im	głów nym	ce lem	musi	być	za uro cze nie	ministra	i	ja sne	wyka za nie	mu,	że	leży	w	jego	inte re sie,	by	za warł	umo -
wę	z	nami,	a	nie	z	innymi;	nie	mo żesz	po zo sta wiać	mu	ostat nie go	sło wa,	musisz	za	to	wyka zać	się	taką	po sta wą,
żeby	nie	mógł	nic	usta lić	z	innymi,	unie moż liwia jąc	Ci	prze bicie	ich	ofert	–	a	kie dy	przyjdzie	do	ostat nie go	sło wa,	po -
winie neś	upie rać	się,	że	jest	ono	faktycz nie	osta tecz ne	i	że	Two ja	ofer ta	musi	zo stać	przyję ta	na tychmiast	i	bez	za -
strze żeń.
Je śli	jed nak	ci	pa no wie	są	dość	spryt ni,	by	za jąć	w	tej	spra wie	rów ną	lub	lep szą	po zycję	niż	Two ja	[...],	winie neś

mieć	plan,	któ ry	zmusi	ich,	by	za pła cili	za	to	tak	dro go,	jak	to	moż liwe,	i	od dać	im	pole	do pie ro	wte dy,	gdy	po sie -
jesz	na	nim	tyle	trud no ści	i	cier ni,	że	nie	zbio rą	nic	prócz	chwa stów.	W	ta kim	przypad ku	z	ła two ścią	się	po cie szymy
[...]	–	są	spra wy,	w	któ rych	zwycię stwo	kosz tuje	wię cej	niż	roz trop ny	od wrót	[...].

	
Po zwala	nam	to	wnio sko wać,	jak	działał by	sam	James,	gdy by	znalazł	się	w	Tu ry nie	–	może	na-

wet	zwy cię stwo	by ło by	po	jego	stro nie.	Nie do świad czo ny	Lio nel	zo stał	jed nak	ostatecznie	wy ma-
newro wany	–	czy	raczej	prze bi ty	–	przez,	 jak	 to	nazy wał,	bande	noire	 francu skich	bankie rów	pod
wo dzą	Hager manna.	Do pie ro	w	 1843	 roku	pod ję to	na	 po wrót	 pró by	 ro bie nia	 inte re sów	 z	Tu ry -
nem,	ale	przed	1848	ro kiem	sto sunki	z	tym	krajem	po zo stawały	w	zaląż ku.
Ta	ekspansja	na	nowe	obszary	wy jaśnia,	dlacze go	na	po cząt ku	lat	czter dzie stych	wie lu	obser wa-

to rów	 zaczę ło	 po strze gać	 Ro th schil dów	 jako	 ko goś	 wię cej	 niż	 tyl ko	 so juszni ków	 eu ro pejskich
państw.	Zdawali	się	oni	stawać	uni kato wą,	samo dziel ną	po tę gą,	nie zależ ną	od	wiel kich	mo carstw
i	nie mal	po wszech nie	uznawaną.	W	ese ju	Roth schild	und	die	Eu ropäischen	Staaten	 (Ro th schil do wie
i	państwa	Eu ro py,	1844)	Ale xandre	We ill	–	je den	z	wie lu	au to rów	ży dowskie go	po cho dze nia	zafa-
scy no wanych	fe no me nem	Ro th schil dów	–	ujął	to	zwięźle:	cho ciaż	„Ro th schild”	po trze bo wał	kie -
dyś	państw,	by	stać	się	„Ro th schil dem”,	te raz	już	ich	dłu żej	nie	po trze bo wał.	W	1842	roku	li be ral -



ny	hi sto ryk	Ju les	Mi che let	stwier dził	w	dzienni ku,	że	James	znał	„w	Eu ro pie	każ de go	księ cia,	a	na
gieł dzie	każ de go	agenta,	co	do	jed ne go”	(zob.	mot to	do	tego	rozdziału).	Nie	było	w	tym	prze sady.
Od su wając	na	bok	dwie	wiel kie	po raż ki	Ro th schil dów:	Por tu galię	i	Stany	Zjed no czo ne,	oraz	wy jąt -
ko wą	sprawę	Hiszpanii,	 gdzie	kontro la	nad	ko pal niami	 rtę ci	była	waż niejsza	od	napły wu	po ży -
czek,	li sta	państw,	któ rym	Ro th schil do wie	zapewniali	pie niądze	w	dzie się cio le ciu	przed	1848	ro -
kiem,	jest	im po nu jąco	dłu ga.	Państwa	konser watywne	po ży czały,	by	unik nąć	inge rencji	par lamen-
tów	w	po li ty kę	 fi nanso wą	–	 było	 to	 czę sto	nie unik nio ne	następ stwo	 re form	po dat ko wych.	Bar -
dziej	 po stę po we	 państwa	 po ży czały,	 żeby	 opłacić	 ro bo ty	 pu bliczne,	 szcze gól nie	 li nie	 ko le jo we,
kie dy	sek tor	pry wat ny	wy dawał	się	nie zdol ny	lub	nie chęt ny	do	opłace nia	inwe sty cji.	Prawie	każ dy
kraj	rozważał	zatrud nie nie	Ro th schil dów	jako	bankie rów	i	gwarantów.	Ko rzy ści	z	tego	po sze rze -
nia	sie ci	fi nanso wej	były	oczy wi ste.	Zagro że nia	staną	się	jasne	do pie ro	w	1848	roku.

Absolument	le	ma ître	des	finan ces	de	ce	pays:	Bel gia

Prawdo po dobnie	najlep szym	przy kładem	strate gii	Ro th schil dów	w	okre sie	przed	1848	ro kiem	jest
ich	zaangażo wanie	w	 fi nanse	nowo	utwo rzo ne go	Kró le stwa	Bel gii.	 James	z	brać mi,	po	 tym,	 jak
Bel gia	wy zwo li ła	 się	 spod	pano wania	ho lender skie go	w	1830	roku,	 szybko	ustano wi li	 fi nanso wy
przy czó łek	w	Bruk se li,	 zapewniając	 no we mu	 rządo wi	 ratu nek	w	 po staci	 kre dy tu	w	 pierwszych
trzech	 burzli wych	 latach	 jego	 ist nie nia.	 W	 okre sie	 względ ne go	 spo ko ju	 od	 po ło wy	 1833	 do
1838	roku	James	ener gicznie	bro nił	i	dążył	do	rozbu do wy	do mi nu jącej	po zy cji,	jaką	udało	mu	się
wraz	z	So ci été	Générale	zdo być	w	Bruk se li.	Zainte re so wanie	Ro th schil dów	wspar ły	róż no rod ne
transak cje	 –	 a	 przede	wszyst kim	po życzka	państwo wa	na	 sfi nanso wanie	 rozwo ju	 eko no micznej
po li ty ki	Le opol da	I,	któ rej	główny	punkt	stano wi ła	bu do wa	sie ci	ko le jo wej.
Angażu jąc	się	bezpo śred nio	w	bu do wę	ko lei	(i	kanałów),	bel gijski	rząd	w	pewnym	stop niu	zry -

wał	z	przy ję tą	bry tyjską	prak ty ką,	zgod nie	z	któ rą	na	po cząt ku	fi nanso wanie	ko lei	prawie	cał ko wi -
cie	 po wie rzano	 sek to ro wi	 pry wat ne mu.	 Był	 to	 jed nak	 pre ce dens,	 a	 na	 po dobne	 rozwiązanie
w	krót kim	czasie	zde cy do wały	się	też	inne	kraje.	Bel go wie	do ce ni li	strate giczne	znacze nie	po sia-
dania	sie ci	ko le jo wej	–	co	zawdzię czali	głównie	napię tym	re lacjom	z	Ho landią,	przede	wszyst kim
zaś	po trze bie	unie zależ nie nia	się	od	ist nie jącej	sie ci	kanałów	i	rzek	w	Ni der landach,	znajdu jącej
się	pod	ho lender ską	kontro lą.	Z	punk tu	wi dze nia	Ro th schil dów	ist niały	oczy wi ste	ko rzy ści	takiej
po li ty ki:	zawsze	mniej	ry zy kowne	było	emi to wać	obli gacje	państwo we	niż	ak cje	pry wat nych	to wa-
rzystw	 ko le jo wych.	 Co	waż niejsze,	 rozbu do wa	 bel gijskiej	 ko lei	współ grała	 z	 planami	 po łącze nia
ko le jo we go	mię dzy	 Pary żem	 a	 Bel gią,	 któ rym	 inte re so wał	 się	 James.	 Z	 dru giej	 stro ny	 bel gijska
strate gia	rozwo ju	prze my sło we go	miałaby	nie wiel ki	sens,	gdy by	nie	po szło	za	nim	równo cze sne
stwo rze nie	własne go	syste mu	banko we go.	Po	utwo rze niu	trzech	no wych	insty tu cji	w	spół ce	z	So -
ci été	Générale	(So ci été	de	Com mer ce	de	Bru xel les,	So ci été	natio nale	pour	entre pri ses	indu striel -
les	et	com mer ciales	i	Banque	fonci ère),	James	ro bił	wszyst ko,	co	mógł,	żeby	zacho wać	do mi nu ją-
cą	po zy cję.	Banque	de	Bel gi que	(zało żo ny	w	1835	roku	z	du żym	udziałem	kapi tału	francu skie go)
był	 jed nak	po waż nym	ry walem	i	James	mu siał	zde cy do wać,	czy	od pie rać	zagro że nie	z	własnych
po zy cji,	czy	po łączyć	z	nim	siły.	W	okre sie	oży wie nia	go spo dar cze go	w	po ło wie	lat	trzy dzie stych
bank	pary ski	ści śle	współ praco wał	z	So ci été	Générale	przy	puszczaniu	w	obieg	ak cji	ko lejnych	bel -
gijskich	kom panii	gór ni czych	na	pary skiej	gieł dzie.	W	sfe rze	fi nansów	państwo wych	jed nak,	 jak
po kazały	 nie rozstrzy gnię te	 ne go cjacje	 w	 sprawie	 ope racji	 wy miany	w	 1837	 roku,	 nawet	 So ci été
Générale	nale żało	 trak to wać	bar dziej	 jako	ry wala	niż	 so juszni ka.	Mimo	bli skich	re lacji	z	kró lem



Le opol dem	Ro th schil do wie	nie	mo gli	 spo cząć	na	 lau rach	 fi nanso wej	nie zależ no ści,	 szcze gól nie
w	obli czu	po dejrzli we go	sto sunku	bel gijskie go	par lamentu	i	bel gijskiej	prasy	do	nich.	Co	wię cej,
nie	moż na	było	wy klu czyć,	że	pewne go	dnia	rząd	bel gijski	wy ko rzy sta	do	ce lów	mi li tar nych	sieć
ko le jo wą,	lub	też	pie niądze	–	po ży czo ne,	aby	za	nie	zapłacić.	W	latach	trzy dzie stych	państwo	wy -
dawało	na	rozbu do wę	ar mii	trzy	razy	tyle	co	na	ko le je.
Wszyst kie	te	sprzeczne	czynni ki	nale żało	brać	pod	uwagę,	kie dy	w	latach	1838–1839	kwe stia	ho -

lender sko-bel gijska	stanę ła	na	po wrót	na	po rząd ku	dziennym	dy plo macji	eu ro pejskich.	Zasad ni -
czo	tym	razem	cho dzi ło	o	to,	czy	rząd	bel gijski	zasto su je	się	do	ar ty ku łów	z	1932	roku	i	ewaku uje
Luk sem burg	oraz	Lim burg	w	zamian	za	 to,	że	Ho landia	uzna	bel gijską	nie pod le głość.	Po mi jając
ustęp stwa	te ry to rial ne,	ar ty ku ły	z	1832	roku	wy magały	ofiar	fi nanso wych,	po nie waż	zakładały	nie -
mal	 równy	 po dział	 ho lender skie go	dłu gu	 sprzed	 1830	 roku	na	 oba	 państwa.	 Tak	 się	 zło ży ło,	 że
wzno wie nie	ne go cjacji	 zbie gło	 się	w	 czasie	 z	nową	pro po zy cją	Bel gów	po życzki	na	 36	mi lio nów
franków	(i	jed no cze sną	po dobną	prośbą	Ho lendrów),	co	dało	Ro th schil dom	w	więk szym	niż	zwy -
kle	stop niu	moż li wość	wy ko rzy stania	dźwi gni	dy plo matycznej.	Po mi mo	że	cho dzi ło	o	nie wiel kie
sumy,	James	gor li wie	starał	się	o	zdo by cie	tej	no wej	po życzki,	po	czę ści	dlate go,	że	jego	zdaniem
miała	być	łatwa	do	wy emi to wania,	głównie	jed nak	z	tego	po wo du,	że	miała	to	być	pierwsza	wiel ka
emi sja	obli gacji	Ro th schil dów	od	śmier ci	Nathana.	Inny mi	sło wy,	była	to	dla	nie go	szansa	na	za-
pewnie nie	nie	tyl ko	dal szej	do mi nacji	Ro th schil dów	na	rynku	papie rów	war to ścio wych,	ale	rów-
nież	kie rowni czej	roli	w	przed się bior stwie	dla	sie bie.	Gdy by	warunki	okazały	się	do bre,	oświad -
czył	w	maju	1838	roku,	„natych miast	po wie dział bym	«tak»,	po mi mo	wszel kich	pro ble mów	po li -
tycznych,	po nie waż	nie	by ło by	żad nej	wojny.	Bel gia	mu siałaby	ustąpić,	a	wszy scy	są	tak	chęt ni	do
inte re sów,	że	naprawdę	trze ba	się	śpie szyć”.	Bel go wie	mo gli	krę cić	no sem,	prze ko ny wał	 James,
ale	bez	francu skie go	po par cia	nie wie le	byli	w	stanie	zro bić.
Przez	chwi lę,	kie dy	Pru sy	oku po wały	Luk sem burg,	aby	zmu sić	bel gijski	rząd	do	ustępstw,	Ja-

mes	zawahał	się,	bo	„huk	ar mat”	jak	zwy kle	wpły nął	na	pary ską	gieł dę.	Kie dy	jed nak	wy dawało	się,
że	 ta	 sy tu acja	 nie	 spro wo ku je	 francu skiej	 inter wencji	 po	 stro nie	 Bruk se li,	 natych miast	 ru szył
z	po życzką,	chcąc	wy emi to wać	ją	jak	najszybciej	w	Londy nie,	Pary żu	i	Bruk se li,	zanim	dojdzie	do
po gor sze nia	sy tu acji	dy plo matycznej.	Cho ciaż	obli gacje	wcho dzi ły	na	ry nek	nie	tak	łatwo,	jak	za-
kładał	James,	emi sja	po szła	gład ko.	Fakt,	że	w	1838	roku	pękł	też	bel gijski	„bąbel”	wę glo wy,	po mógł
jeszcze	bar dziej	wzmoc nić	po zy cję	Jame sa,	gdyż	nagła	obniż ka	kur su	ak cji	prze my sło wych	prawie
do pro wadzi ła	do	upad ku	Banque	de	Bel gi que	i	zachwiała	nawet	So ci été	Générale.	Te raz	to	James
mu siał	wy ciągać	oba	banki	z	kło po tów.
Słusznie	zresztą	prze wi dział,	że	prę dzej	czy	później	ne go cjacje	napo tkają	trud no ści,	cho ciaż	na

jego	szczę ście	stało	się	tak	do pie ro	wte dy,	gdy	nowe	bel gijskie	obli gacje	były	już	w	więk szo ści	roz-
pro wadzo ne.	W	Bel gii	(a	tak że	we	Francji)	narastał	sil ny	sprze ciw	po li tyczny	wo bec	po nowne go
wpro wadze nia	w	ży cie	ugo dy	z	1832	roku.	Nie	ule ga	wąt pli wo ści,	że	Bel gom	brako wało	środ ków
fi nanso wych	do	stawiania	opo ru,	po nie waż,	choć	obli gacje	no wej	po życzki	zo stały	już	do	tej	pory
wy prze dane,	Ro th schil do wie	nie	skończy li	jeszcze	wy płacać	zgro madzo nych	pie nię dzy.	Aby	sy tu -
acja	była	jasna,	w	grud niu	1838	roku	James	po pro sił,	żeby	do	umo wy	o	po życzce	do dać	klau zu lę,
że	„w	razie	wojny	lub	inne go	konflik tu	bę dzie my	mie li	moż li wość	anu lo wania	umo wy”.	W	opty -
mi stycznym	nastro ju	Bel go wie	konty nu owali	ne go cjacje	z	Ro th schil dami	w	nadziei,	że	uda	im	się
zabezpie czyć	do dat ko we	fundu sze	w	po staci	zaliczki	w	zamian	za	we ksle	skar bo we.	„Cóż,	Bel go -
wie	są	osłami	–	zauważył	James,	gdy	usły szał	do nie sie nia	o	wojsko wych	przy go to waniach	w	Bruk -
se li.	–	Wcale	mi	się	nie	po do ba	wi dok	całej	tej	koncentracji	wojsko wej,	a	oni	są	zdol ni	zmie nić	żart



w	cał kiem	po waż ną	sprawę,	cho ciaż	do pó ki	wiel kie	mo car stwa	sprze ci wiają	się	wojnie,	nie	mogą
nic	zro bić”.	Prośba	o	zaliczkę	zo stała	z	miejsca	od rzu co na.	Salo mon	(wówczas	prze by wający	w	Pa-
ry żu),	jak	zwy kle	grając	na	wro go ści	Met ter ni cha	do	„re wo lu cyjnych”	re żi mów,	wy słał	Ap po ny ie -
mu	ko pię	swo ich	instruk cji	dla	Rich tenber ge ra,	agenta	Ro th schil dów	w	Bruk se li:	„Nie	obu rza	nas
by najmniej	 fakt,	 że	 rząd	 [bel gijski]	 po iry to wała	 nie co	 nasza	 od mo wa	w	 sprawie	we ksli	 skar bo -
wych.	Nie	ma	w	tym	nic	złe go,	by	ci	dżentel me ni	uświado mi li	so bie,	że	mogą	na	nas	li czyć	tyl ko
wte dy,	gdy	będą	pro wadzić	mądrą	i	umiar ko waną	po li ty kę.	Z	całą	pewno ścią	dali śmy	do stateczny
do wód	naszej	chę ci	wspar cia	i	po mo cy	dla	rządu	bel gijskie go,	ale	nasza	do bra	wola	nie	się ga	tego,
żeby	do star czyć	mu	pręt,	któ rym	do stanie my	lanie,	czy li	dać	pie niądze	na	wojnę,	co	zniszczy	na-
szą	wiary god ność,	na	któ rej	utrzy manie	po świę ci li śmy	całą	naszą	ener gię	i	zaso by.	Mo żesz	po wie -
dzieć	tym	dżentel me nom,	że	pi szę	swo bod nie	i	szcze rze,	nie	prze bie rając	w	sło wach”.
Aby	w	Au strii	nie	było	żad nych	wąt pli wo ści	co	do	po li ty ki	Ro th schil dów,	po	tym	li ście	wy słał

następ ny,	do	 swo je go	biu ra	w	Wied niu	 „do	wiado mo ści	księ cia	Met ter ni cha”,	 ze	 szcze gó ło wym
omó wie niem	 rozmów	Rich tenber ge ra	 z	 bel gijskim	 rządem:	 „Nie	 do staną	 ode	mnie	 złamane go
gro sza,	do pó ki	się	nie	ugną,	a	zanim	od jadę,	wy dam	po dobne	instruk cje	mo je mu	bratu	Jame so wi
[...].	Mam	nadzie ję,	że	te raz	Bel gia	pod pi sze	dwadzie ścia	czte ry	ar ty ku ły,	szcze gól nie	że	braku je
im	nervus	rerum,	i	do pó ki	rząd	bel gijski	nie	zaak cep tu je	ar ty ku łów,	nie	do stanie	od	nas	ani	pensa,
cho ciaż	błagają	o	pie niądze	od	mie się cy.	Mimo	że	trud no	mi	od mawiać,	po czu ję	się	usatysfak cjo -
no wany,	gdy	Bel gia	ustąpi	i	po kój	zo stanie	przy wró co ny,	ze	świado mo ścią,	że	zro bi łem	wszyst ko,
co	w	mo jej	mocy,	by	przy czy nić	się	do	takie go	re zul tatu”.
Bel gów	 zmu si ły	 oczy wi ście	 do	 ustępstw	 zarówno	 brak	 pro bel gijskie go	 rządu	 w	 Pary żu,	 jak

i	brak	4	mi lio nów	franków	od	Ro th schil dów.	Ro th schil do wie	mo gli	wciąż	wy wie rać	na	Bruk se lę
dużą	pre sję.	Co	wię cej,	wszyst ko	to	stwarzało	znako mi tą	okazję	do	skonso li do wania	do mi nacji	Ro -
th schil dów	w	bel gijskich	fi nansach.	Jeszcze	przed	pod pi saniem	trak tatu	James	naglił	swych	bra-
tanków:	 „Bel gijskie	 walo ry	 są	 zawsze	 po szu ki wane	 i	 su ge ru ję,	 aby	 je den	 z	Was	 [...]	 po je chał	 do
Bruk se li,	by	zawrzeć	znajo mość	z	no wym	mi ni strem	i	nawiązać	z	nim	bli skie	sto sunki	oraz	po -
wie dzieć	mu,	że	je ste ście	[te raz]	go to wi	do	wy emi to wania	wszyst kich	po ży czek	i	otrzy mania	we -
ksli	 skar bo wych”	 –	 cze go	wcze śniej	 od mó wio no.	 James	 zmie rzał	 te raz	do	mo no po lu.	 Jak	 to	ujął
otwar cie,	„po	ustale niach	w	sprawie	bel gijskiej	po jawi	się	po trze ba	pie nię dzy	i	to	bę dzie	mo ment,
któ ry	po winni śmy	wy ko rzy stać,	 żeby	 stać	 się	 abso lut ny mi	panami	 fi nansów	 tego	kraju”.	Nawet
jak	na	standar dy	Ro th schil dów	była	to	moc na	de klaracja.	Ale	pod	wie lo ma	wzglę dami	po zy cja	już
osiągnię ta	 oznaczała	 nie mal	 pano wanie	 nad	 rządo wy mi	 po życzkami,	 nawet	 je śli	 dzie lo na	 była
z	So ci été	Générale.	Na	po cząt ku	1840	roku,	kie dy	James	wy je chał	do	Bruk se li,	by	omawiać	warun-
ki	no wej	po życzki	na	60–80	mi lio nów	franków,	uznał	rząd	za	„bar dzo	do brze	uspo so bio ny”:	„Zo -
stawi łem	tam	lu dzi	nie zwy kle	zado wo lo nych	z	mo jej	wi zy ty	i	zro bi łem	im	wy kład	o	tym,	jak	moc -
niej	stanąć	na	no gach,	przy najmniej	na	chwi lę.	Są	na	tyle	zado wo le ni,	że	po zwo lą,	by śmy	ich	pro -
wadzi li,	te raz,	gdy	wskazałem	im	wszyst kie	błę dy,	jakie	po peł ni li,	gdy	pró bo wali	działać	bez	nas”.
Po	prze dłu żającej	się	dysku sji	po życzka	zo stała	ostatecznie	uzgod nio na	w	li sto padzie,	a	ko lejną

(na	28,6	mi lio na	franków)	zre ali zo wano	dwa	lata	później.	Czy	to	gdy	cho dzi ło	o	spłatę	od szko do -
wań	Ho landii,	czy	o	zaini cjo wanie	no wych	pro jek tów	li nii	ko le jo wych,	rząd	bel gijski	wy dawał	się
uzależ nio ny	od	po ży czania,	przy	czym	w	kwe stii	znajdo wania	nabywców	na	jego	obli gacje	nie mal
cał ko wi cie	po le gał	na	Ro th schil dach.	Co	ty po we	–	kie dy	James	w	1842	roku	po kłó cił	się	z	bel gij-
skim	mi ni strem,	zażądał,	by	Lio nel	„udał	się	w	nie dzie lę	do	Wind so ru	zo baczyć	się	z	kró lem	Bel -
gów”.	„Constantin	napi sał	list,	któ ry	do stanie cie	we	właści wym	czasie,	wy jaśniający,	jak	sto ją	spra-



wy	w	Bruk se li	–	bę dzie cie	mo gli	po wie dzieć	kró lo wi,	że	je śli	[...]	obec ny	mi ni ster	po zo staje,	to	nie
bę dzie	ni gdzie	zby tu	na	bel gijskie	obli gacje	i	żad nej	moż li wo ści	pod ję cia	więk szej	ope racji	fi nan-
so wej;	mu si cie	uważać	i	nie	mó wić	nic	prze ciwko	[mi ni stro wi],	chy ba	że	Jego	Wy so kość	ze chce
po znać	Waszą	opi nię”.	W	latach	1830–1844	Bel go wie	zaciągnę li	po życzki	o	łącznej	war to ści	nie mal
300	mi lio nów	franków	i	prawie	wszyst kie	gwaranto wali	Ro th schil do wie.
Ro th schil do wie	starali	się	kontro lo wać	nie	tyl ko	bel gijskie	fi nanse.	W	paździer ni ku	1840	roku

Anselm	od wie dził	Hagę,	gdzie	rząd	ho lender ski	żądał	spłaty	kapi tału	przez	Bel gów	(zamiast	co -
rocznej	raty	w	wy so ko ści	5	mi lio nów	franków,	któ rą	ci	zgo dzi li	się	płacić	w	1839	roku).	Kie dy	Ho -
lendrzy	stwier dzi li,	że	swój	de fi cyt	zawdzię czają	Bel gom	opóźniającym	płat no ści,	Anselm	obie cał
skrom ną	zaliczkę.	Dwa	lata	później,	gdy	osiągnię to	z	Bel gią	po ro zu mie nie,	że	ta	sfi nansu je	płat -
no ści	w	po staci	obli gacji,	Ro th schil do wie	zo bo wiązali	się	wy mie nić	je	na	go tówkę	(za	spo ry	dys-
kont)	dla	rządu	ho lender skie go.	Ty po we	dla	Ro th schil dów	było	działanie	dla	obu	stron	w	tego	ro -
dzaju	mię dzy naro do wym	transfe rze.
Zarówno	w	Bel gii,	 jak	 i	w	Ho landii	 ist niała	 po waż na	opo zy cja	prze ciw	 roli	 od gry wanej	przez

Ro th schil dów	w	fi nansach	pu blicznych.	Byli	oni	na	przy kład	wiązani	z	nie udanym	po my słem	rzą-
du	 francu skie go	 zawar cia	 unii	 cel nej	 z	 Bel gią.	 Pro tek cjo ni ści	 w	 Bruk se li	 wy kry li	 zło wro gi	 plan
francu skiej	anek sji	go spo dar czej,	przy	czym	tak	naprawdę	zabrakło	do wo dów,	że	Ro th schil do wie
go	wspie rali.	Anselm	obawiał	się	po dobnych	ataków	ze	stro ny	prasy	 li be ral nej	w	Ho landii,	kie dy
po jawi ła	się	moż li wość	konwer sji	bel gijskich	obli gacji	prze kazanych	Ho landii	w	1841	roku.	Ho len-
der ski	mi ni ster	fi nansów,	skar żył	się,	że	jest	„tak	do brze	uspo so bio ny	do	nas,	jak	tyl ko	się	da,	ale
od czu wa	też	nacisk	opi nii	pu blicznej	i	gazet,	któ re	mó wią,	że	się	nam	sprze dał,	tak	że	w	isto cie
czło wiek	ten	nie	ma	od wagi	układać	się	z	nami,	aczkol wiek	jest	cał ko wi cie	świado my,	że	nikt	inny
nie	dyspo nu je	taki mi	jak	my	środ kami,	kre dy tem,	wpły wami	i	zdol no ścią	udzie le nia	kre dy tu	pań-
stwo we go”.	 I	 do dawał:	 „Naprawdę	 ten	 czło wiek	 jest	 tak	 prze rażo ny	 każ dym	 głu pim	 ar ty ku łem
w	gaze tach,	któ ry	twier dzi,	że	się	nam	zaprze dał,	że	mówi	mi:	«Szcze rze	chciał bym	mieć	do	czy -
nie nia	wy łącznie	z	panem,	gdy bym	tyl ko	mógł	ocalić	moją	re pu tację	uczci we go	czło wie ka	albo	do -
wieść	innym,	że	jest	dla	nich	nie moż li wo ścią	[sic!]	po radzić	z	tym	so bie	le piej	od	was»”.	Mi ni ster
miał	po wo dy	do	obaw	–	trzy	mie siące	później	mu siał	zło żyć	re zy gnację	w	wy ni ku	naci sków	opo zy -
cji.
Cho ciaż	dzię ki	Ansel mo wi	Ro th schil do wie	zdo łali	zacho wać	kontro lę	nad	transfe rem	40	mi lio -

nów	gul de nów,	jakie	Bel gia	wciąż	była	winna	Ho landii,	oba	rządy,	zarówno	ho lender ski,	jak	i	bel -
gijski,	 pró bo wały	 te raz	 unie zależ nić	 się	 od	nich	 jako	 gwarantów,	 sprze dając	 bel gijskie	 obli gacje
w	dro dze	pu blicznej	subskryp cji.	Nie	trze ba	do dawać,	że	Ro th schil do wie	uznali	takie	po stę po wa-
nie	za	wro gie	i	obawiali	się	pre ce densu,	za	któ rym	(tak	jak	w	przy pad ku	bry tyjskie go	po dat ku	do -
cho do we go)	pójdą	inne	rządy.	Nat	wy kazy wał	charak te ry styczny	dla	sie bie	fatalizm:	„Boję	się,	że
lu dzie	wszę dzie	staną	się	zbyt	spryt ni	 i	rządy	nie	będą	płacić	pro wi zji,	sko ro	nie	będą	mu siały”.
„Je śli	rządo wi	się	to	uda	–	pi sał	po nu ro	do	braci	–	co	jest	bar dzo	prawdo po dobne,	będą	się	mo gli
bez	nas	obejść,	te raz	i	w	przy szło ści.	–	Nie	je ste śmy	w	stanie	się	temu	otwar cie	sprze ci wić”.	James
jed nak	ni gdy	nie	pod dawał	się	bez	wal ki.	„Baron	pragnie,	żeby	ta	rzecz	nie	do szła	do	skut ku	–	do -
no sił	Nat	 –	 i	 konse kwent nie	 od mawia	mi ni stro wi	 po mo cy	w	 tej	 sprawie;	 z	 pewno ścią	 nie	 leży
w	naszym	inte re sie,	żeby	rząd	mógł	wziąć	otwar tą	po życzkę,	a	je śli	mo że my	do	tego	nie	do pu ścić,
naszym	obo wiązkiem	jest	po stę po wać	sto sownie	do	tego”.
Mo gło by	się	wy dawać,	że	agre sywny	po gląd	Jame sa	prze ważył.	„Nie	tak	łatwo	bę dzie	bel gijskie -

mu	mi ni stro wi	fi nansów	po zbyć	się	owej	po życzki	przez	subskryp cję	–	napi sał	Nat	kil ka	dni	póź-



niej.	–	My ślę,	że	po czu je	się	zo bli go wany	przyjść	z	tym	mimo	wszyst ko	do	nas,	co	przyjmie my	z	ra-
do ścią.	Spró buj	zahamo wać	ry nek	w	Bel[gii],	sprze dając	tro chę	obli gacji	z	1840	lub	1842	roku	na
wspól ny	rachu nek,	bę dzie	do brze,	jak	zaczną	pi sać	ze wsząd	do	Bruk se li,	że	ry nek	jest	w	zasto ju”.
Była	to	klasyczna	zagrywka	Ro th schil dów	–	sprze dać	obli gacje,	żeby	po stawić	w	trud nym	po ło że -
niu	krnąbr ne	władze.	Zamie rzali	w	ten	spo sób	zmu sić	rząd	bel gijski,	by	po kor nie	zwró cił	się	do
nich	 o	 po moc.	 Najwy raźniej	 owa	 tak ty ka	 zadziałała	 –	 cho ciaż	 pu bliczna	 wy prze daż	 bel gijskich
czte ro ipół pro cento wych	 obli gacji	 ru szy ła,	 nie dłu go	 po tem	 rząd	 po nownie	 zapro sił	 do	 rozmów
Ro th schil dów.	Tym czasem	nie zmor do wany	Anselm	pod czas	ne go cjacji	w	Hadze	prze ko nał	no we -
go	ho lender skie go	mi ni stra	 fi nansów,	że	 to	Ro th schil do wie	po winni	prze pro wadzić	plano waną
przez	 nie go	 sprze daż	 bel gijskich	 dwu ipół pro cento wych	 obli gacji	 war tych	 6	 mi lio nów	 funtów.
W	1845	roku	skru szo ny	rząd	bel gijski	po pro sił	o	po moc	Ro th schil dów,	James	zaś	po stawił	twar de
warunki	dla	sto sunko wo	skrom nych	po ży czek	w	1846	i	1847	roku.	Bez	Ro th schil dów,	infor mo wał
francu ski	am basador	w	Bruk se li,	rząd	bel gijski,	„co	so bie	uświado mił,	nie	znalazł by	ani	pensa	na
żad nej	gieł dzie,	krajo wej	 czy	zagranicznej”.	Było	w	 tym	 tyl ko	 tro chę	prze sady.	Na	do brą	 sprawę
Ro th schil do wie	zdo by li	cał ko wi ty	mo no pol	w	dzie dzi nie	bel gijskich	fi nansów	pu blicznych	–	cho -
ciaż	nie udana	pró ba	bezpo śred niej	sprze daży	obli gacji	stano wi ła	znak,	że	w	przy szło ści	mo no pol
ten	może	zo stać	prze łamany.

Drogi	do	Da maszku

Pod	 wie lo ma	 wzglę dami	 najważ niejszym	 aspek tem	 bel gijskie go	 kry zy su	 lat	 1838–1839	 był	 jego
wpływ	na	Francję.	Oprócz	rze ko mej	po raż ki	jej	po li ty ki	zagranicznej	w	Hiszpanii	i	Szwajcarii	nie -
chęć	 re żi mu	 or le ańskie go	 do	 tego,	 by	 bro nić	 inte re sów	 bel gijskich,	 kry ty ko wano	 po wszech nie
jako	po li ty kę	ustępstw	wo bec	od wiecznych	wro gów	 francu skich:	 konser watywnej	Au strii	 i	 pod -
stęp nej	 Anglii.	Nawet	 po	 re wo lu cji	 1830	 roku	Ro th schil do wie	 obawiali	 się	moż li wo ści	 po wro tu
Francji	do	dawnej	kom bi nacji	rady kali zmu	we wnątrz	i	agre sji	na	ze wnątrz,	któ ra	pod pali ła	Eu ro -
pę	w	latach	dzie więć dzie siątych	XVIII	wie ku.	Kie dy	jed nak	ko lejny	kry zys	mię dzy naro do wy	–	tym
razem	na	Bli skim	Wscho dzie	–	po zo stawił	Francję	w	izo lacji	dy plo matycznej,	taka	ewentu al ność
stała	się	rze czy wi sto ścią.	Był	to	je den	z	wie lu	„wschod nich	kry zy sów”,	 jakie	Ro th schil do wie	mu -
sie li	prze trwać.	Jego	sku tek	–	upadek	wo jowni cze go	rządu	Thier sa	i	dy plo matyczne	upo ko rze nie
Francji	–	wy znaczył	je den	ze	szczy to wych	mo mentów	po li tycznej	po tę gi	ro dzi ny.
W	 rze czy wi sto ści	 James	ni gdy	nie	 prze stał	 się	mar twić,	 że	wy darze nia	mię dzy naro do we	do -

pro wadzą	do	zmiany	rządu	w	Pary żu.	„Renty	spad ną,	po nie waż	Thiers	opo wiada	się	za	inter wen-
cją	[w	Hiszpanii]”,	ostrze gał,	kie dy	w	kwiet niu	1837	roku	ro ze szły	się	po gło ski,	że	pre mier	zamie -
rza	wró cić	do	 rządu	 i	wzno wić	 rozpo czę te	 rok	wcze śniej	 starania	o	wy słanie	wojsk	 za	Pi re ne je.
Rze czy wi ście	sama	myśl	o	ko lejnym	rządzie	Thier sa	wy star czy ła,	by	prze ko nać	Jame sa	o	po trze -
bie	„wy co fania	się	z	[francu skich]	papie rów	war to ścio wych,	po nie waż	ko niec	nie	bę dzie	do bry”.
„Do bry	mi ni ster”,	we dług	de fi ni cji	Jame sa,	ma	pro wadzić	po ko jo wą	po li ty kę	zagraniczną	i	bi lan-
so wać	krajo wy	bu dżet.	Po do bał	mu	się	rząd	Lo uisa	Mo légo	wy ło nio ny	w	kwiet niu,	po nie waż	był
„słaby”.	Kie dy	w	li sto padzie	Molé	prze trwał	wy bo ry,	James	uważał,	że	wszyst ko	„po szło	do brze”,
i	nakłaniał	rząd,	aby	„zacho wał	jed ność	i	prze ko nał	się,	że	jest	sil ny	i	po tęż ny”,	obie cu jąc	„znaczące
i	lo jal ne	po par cie”,	kie dy	w	grud niu	1838	roku	Thiers	rzu cił	nowe	wy zwanie.
Ro th schil do wie	de ner wo wali	 się,	kie dy	pod czas	wy bo rów	w	mar cu	 1839	 roku	po zy cja	Mo légo

osłabła,	i	bali	się	rządu	„zło żo ne go	z	eki py	Thier sa”	oraz	doctrinaires,	li be rałów.	„We dług	mo jej	opi -



nii	to	źle	–	pi sał	pe łen	nie po ko ju	Antho ny	–	a	król	musi	się	pod dać	i	ro bić	wszyst ko	zgod nie	z	ży -
cze niem	Thier sa,	 zapewniam	Cię,	 że	 je ste śmy	 lek ko	 prze raże ni”.	 Jak	 się	 okazało,	 upór	 Thier sa
w	 kwe stii	 agre sywniejszej	 po li ty ki	 zagranicznej	 był	 nie	 do	 zaak cep to wania	 dla	 Lu dwi ka	 Fi li pa
i	umiar ko wany	rząd	stwo rzył	mar szałek	Ni co las	So ult.	Ale	rada	mi ni strów	nie	prze trwała	dłu go	i	1
mar ca	1840	roku	Thiers	wró cił	na	urząd.	Jego	najwy raźniej	nie po wstrzy many	awans	napawał	Ja-
me sa	pe sy mi zmem:

	
Po	tym	jak	utwo rzo no	nową	radę	ministrów	nikt	już	się	wię cej	nad	tym	nie	za sta na wiał,	szcze gólnie	la tem,	ale	uj-
mując	rzecz	w	dłuż szej	per spektywie,	muszę	z	przykro ścią	stwier dzić,	że	Francja	może	się	wydo być	z	obec ne go
trud ne go	po ło że nia	tylko	w	dro dze	wojny.	Do pó ki	Ludwik	Filip,	niech	Bóg	ma	go	w	swo jej	opie ce,	po zo sta nie	[na
tro nie],	myślę,	że	po kój	uda	się	za cho wać,	ale	jego	syn,	jak	są dzę,	nie	bę dzie	miał	inne go	wyjścia,	jak	to czyć	wojnę.
Cóż,	 tak	czy	owak,	dro dzy	bra tanko wie,	za mie rzam	po zo stać	przy	wyra żo nej	wcze śniej	opinii	 i	po wo li,	 lecz	bez
ustanku	wyprze da wać	trzypro cento we	renty	[...].	To	wstyd,	że	nie	uda je	się	utwo rzyć	żad ne go	rzą du	i	nie	ma	ko -
goś	ta kie go,	kto	w	końcu	sta nie	na	cze le	rady	ministrów	[...]	mo że my	ocze kiwać,	że	róż ne	stronnic twa	w	Izbie	będą
so bie	 ska kać	 do	 gar deł,	 ale	 je śli	 kur sy	wa lo rów	 spad ną,	 znów	 każ dy	 bę dzie	mógł	 je	 kupić,	 po nie waż	 ludzie	we
Francji	są	tacy	sami	jak	w	Hisz pa nii,	jed ne go	dnia	walczą,	a	drugie go	znów	są	najlep szymi	przyja ciółmi.

	
Ze	 wzglę du	 na	 to,	 że	 Thiers	 piastu je	 urząd	 pre mie ra,	 ostrze gał	 bratanków,	 iż	 nie	 jest	 „zbyt

szczę śli wy	z	po wo du	sy tu acji	fundamental nej,	czy li	stanu	spraw	we wnętrznych”.	Re żim	„traci	naj-
bar dziej	od danych	przy jaciół”.	Cho ciaż	James	wkrót ce	zaczął	mó wić	–	w	charak te ry styczny,	zapo -
wiadający	elastyczne	po dejście	spo sób	–	o	„bu do waniu	przy jaznych	re lacji	z	[Thier sem]”,	okazało
się	to	nie re al ne.
Sprawa,	któ ra	do pro wadzi ła	do	otwar tej	wojny	mię dzy	Ro th schil dami	a	Thier sem,	nazy wana

bywa	zwy kle	kwe stią	wschod nią	–	cho dzi ło	o	to,	czy	rozle głe	Im pe rium	Osmańskie,	któ re	hi po te -
tycznie	 obejmo wało	 więk szość	 Afry ki	 Pół noc nej,	 spo rą	 część	 Bał kanów	 i	 prawie	 cały	 Bli ski
Wschód,	ma	prze trwać	nie tknię te.	Je śli	nie,	kto	zajmie	jego	miejsce?	Zaco fane	eko no micznie,	po -
dzie lo ne	re li gijnie,	rozpadające	się	pod	wzglę dem	ad mi ni stracyjnym	i	de spo tyczne	–	takie	właśnie
było	Im pe rium	Osmańskie.	Takie	były	też,	rzecz	jasna,	ce sar stwa	Ro mano wów	i	Habsbur gów,	ale
w	mniejszym	stop niu,	a	poza	tym	były	państwami	chrze ści jański mi	–	stąd	sku teczne	wy klu cze nie
Tur cji	z	„pentar chii”	eu ro pejskich	mo carstw	w	okre sie	no wo żyt nym.	W	tym	czasie	inte re sy	czte -
rech	członków	„wiel kiej	piąt ki”	rozciągały	się	na	obszary,	gdzie	władza	Osmanów	zdawała	się	pod -
upadać.	Au stria	 i	Ro sja,	 z	oczy wi stych	po wo dów	geo graficznych,	miały	najwię cej	 te ry to rial nych
konflik tów	ze	swym	po łu dnio wym	sąsiadem,	ale	i	Wiel ka	Bry tania,	i	Francja	co raz	bar dziej	inte re -
so wały	się	tym	re gio nem	z	przy czyn	handlo wych,	strate gicznych	i	re li gijnych.
W	XIX	wie ku	przy szłość	władzy	osmańskiej	zaczę ła	zale żeć	od	sto sunków	mię dzy	tymi	mo car -

stwami.	Nie zmienną	 ce chą,	 któ ra	 łączy	 rozmaite	 wschod nie	 kry zy sy,	 jest	 to,	 że	 cho ciaż	 każ de
z	mo carstw	miało	od rębne	cele,	żad ne	nie	mo gło	ich	zre ali zo wać	w	po je dynkę.	Ro th schil do wie	za-
czę li	od gry wać	klu czo wą	rolę	w	dy plo matycznych	działaniach	wo kół	kwe stii	wschod niej	głównie
dlate go,	że	czy	zacho wy wano	status	quo,	czy	two rzo no	nowe	struk tu ry,	po trzebne	były	pie niądze.
Je den	 z	 fundamental nych	 pro ble mów	 w	 zarządzaniu	 re gio nem	 stano wi ło	 bo wiem	 chro niczne
ograni cze nie	jego	bazy	po dat ko wej.	Ist niał	 jed nak	dru gi,	zu peł nie	od mienny	po wód,	dla	któ re go
Ro th schil do wie	zainte re so wali	się	sprawami	osmański mi:	sy tu acja	ich	„współ wy znawców”.
Jak	wi dzie li śmy,	najpierw	do	kwe stii	wschod niej	przy ciągnę ła	Ro th schil dów	udana	grec ka	pró -

ba	uzy skania	nie pod le gło ści.	Po nie waż	skończy ły	się	dy plo matyczne	spo ry	o	te ry to rium	i	konsty -
tu cję	 państwa	 grec kie go,	 z	 rado ścią	 zapewni li	 fundu sze	 na	 wy płatę	 od szko do wań	 Tur kom
i	umoc nie nie	rządu	w	Ate nach.	Po życzka	na	pierwszy	rzut	oka	wy glądała	na	sto sunko wo	pro sty



inte res,	 po nie waż	 grec kie	 obli gacje	 miały	 gwaranto wać	 trzy	 z	 czte rech	 zainte re so wanych	mo -
carstw:	Wiel ka	Bry tania,	Francja	i	Ro sja.	James	jed nak	mu siał	w	Pary żu	ostro	wal czyć,	by	zdo być
zado walający	udział	od	Agu ada	i	d’Eich thala,	któ re mu	udało	się	zdo mi no wać	transak cję	z	po wo du
bli skich	związków	z	no wym	grec kim	kró lem	–	swo im	bawar skim	ro dakiem.	Po nad to	prze pro wa-
dze nie	transak cji	okazało	się	dużo	trud niejsze,	niż	się	zdawało.	Zasad ni czo	zamie rzano	wy emi to -
wać	 60	mi lio nów	 franków,	 a	 każ de	 z	mo carstw	gwaranto wało	 jed ną	 trze cią	 sumy.	Z	 ze branych
pie nię dzy	11	mi lio nów	po winno	było	trafić	do	Tur cji	za	po śred nic twem	Ro th schil dów,	reszta	zaś
za	po śred nic twem	d’Eich thala	do	rządu	grec kie go.
Napię cie,	jakie	na	nowo	po jawi ło	się	w	re gio nie,	nie mal	natych miast	zni we czy ło	te	plany.	W	li -

sto padzie	1831	roku	Mu ham mad	Ali,	pasza	Egip tu,	zbunto wał	się	prze ciwko	suł tano wi	Mah mu do -
wi	II,	gdyż	otrzy mał	nie ade kwat ną	re kom pensatę	za	swo je	działania	zbrojne	prze ciwko	Gre kom
na	Bał kanach.	Ali	–	z	uro dze nia	Al bańczyk	–	wy słał	swe go	syna	Ibrahi ma	na	pod bój	Sy rii,	nad	któ rą
pragnął	 pano wać.	W	 ciągu	 kil ku	mie się cy	 stał	 się	 po siadaczem	Gazy,	 Je ro zo li my	 i	 same go	Da-
maszku.	Suł tan	po cząt ko wo	pró bo wał	zy skać	bry tyjskie	wspar cie	prze ciwko	zbunto wane mu	wasa-
lo wi,	ale	Pal mer ston	od rzu cił	radę	swe go	przed stawi cie la	w	Konstanty no po lu,	Strat for da	Cannin-
ga,	i	od mó wił	po mo cy,	starał	się	za	to	do pro wadzić	do	jakie goś	kom pro mi su.	Suł tan	tym	samym
zwró cił	 się	 do	Ro sji,	 przyjmu jąc	w	 lu tym	 1833	 roku	 ofer tę	 po mo cy	 zbrojnej	 ze	 stro ny	 cara.	 Pięć
mie się cy	później,	ku	prze raże niu	Bry tyjczy ków	i	Francu zów,	mię dzy	Tur cją	a	Ro sją	zawar ty	zo stał
trak tat	 (znany	 jako	trak tat	z	Unkiar-Iskie lessi).	Obejmo wał	on	tajny	ar ty kuł,	któ ry	zo bo wiązy wał
suł tana	 do	 zamknię cia	 cie śnin	 pro wadzących	 na	 Mo rze	 Czar ne	 przed	 okrę tami	 wo jenny mi
wszyst kich	państw	au	besoin,	czy li	gdy by	Ro sja	tego	zażądała.	Ro syjskie go	trium fu	dy plo matycz-
ne go	do peł ni ło	zatwier dze nie	tego	trak tatu	przez	Au strię	i	Pru sy	w	Münchengrat zu.
Ro th schil do wie	po cząt ko wo	uważali	to	po	pro stu	za	ko lejne	zagro że nie	dla	po ko ju	w	Eu ro pie.

Salo mon	po śpie szył	ostrzec	Jame sa	w	imie niu	Met ter ni cha,	że	Francja	nie	po winna	szu kać	od we -
tu	po przez	po par cie	Mu ham mada	Ale go,	któ re go	napo le oński	wi ze ru nek	w	Pary żu	zo stał	wzmoc -
nio ny	 dzię ki	 wy raźnie	 po stę po wej	 po li ty ce	 wpro wadzania	 mo no po li	 państwo wych.	 Fi nanso we
skut ki	kry zy su	były	jed nak	mniej	jed no znaczne,	po nie waż	francu ska	gwarancja	dla	po życzki	grec -
kiej	mu siała	być	jeszcze	raty fi ko wana,	pod czas	gdy	wy płata	od szko do wania	dla	Tur cji	miała	nastą-
pić	już	wte dy.	W	tak	napię tej	sy tu acji	dy plo matycznej	moż na	było	prze wi dzieć,	że	owe	transak cje
będą	 trapi ły	 (po zor ne)	 pro ble my	 tech niczne.	Gre cy	 na	 przy kład	 opóźni li	wy słanie	 nie zbęd nych
obli gacji	do	Londy nu,	z	ko lei	Tur cy	od mó wi li	przy ję cia	w	Konstanty no po lu	grec kiej	de le gacji,	je śli
ta	przy pły nie	na	okrę cie	wo jennym.	Nat	wy ru szył	do	Konstanty no po la,	snu jąc	fantazje	o	egzo tycz-
nych	or de rach,	jakie	do stanie	od	suł tana	w	zamian	za	ułatwie nie	wy płaty	od szko do wań.	Kie dy	jed -
nak	 stam tąd	 wy jeż dżał,	 miał	 „po	 dziur ki	 w	 no sie	 Tur ków	 oraz	 ich	 haniebnej	 dwu li co wo ści”;
stwier dził	też:	„żału ję	wiel ce,	że	w	ogó le	przy je chałem	tu	ro bić	inte re sy	[...],	to	wstręt ne	miejsce”.
W	latach	1836–1837	po jawi ły	się	ko lejne	trud no ści,	kie dy	rząd	grec ki	zagro ził,	że	nie	ure gu lu je

od se tek	od	swej	po życzki	–	kry zys	ów	wy stawił	mię dzy naro do we	gwarancje	na	pró bę,	któ rą	le d wo
prze szły.	W	ope racji	po dobnej	do	tej,	jaką	mniej	wię cej	w	tym	samym	czasie	Ro th schil do wie	mu -
sie li	prze pro wadzić	dla	Por tu galii,	wy emi to wane	zo stały	nowe	obli gacje,	by	ze brać	go tówkę	na	dy -
wi dendy	za	ist nie jące	obli gacje.	Ale	rynki	fi nanso we	szybko	nauczy ły	się	róż nie	wy ce niać	grec kie
papie ry.	Te	gwaranto wane	przez	Wiel ką	Bry tanię	przed kładano	nad	zabezpie czane	przez	Francję
i	Ro sję.	 Pro blem	utrzy my wał	 się	w	 latach	 czter dzie stych,	 gdy	państwa	gwarantu jące	pró bo wały
spłacać	je dy nie	od set ki,	bez	pro wi zji	Ro th schil dów.
To	w	tym	mo mencie	po li ty ka	francu ska	i	bry tyjska	w	kwe stii	wschod niej	zaczę ły	się	rozmi jać.



W	latach	1836–1837	Francja	wzno wi ła	ko lo ni zację	dawnej	po siadło ści	osmańskiej,	Al gie rii	–	pro jekt
zapo cząt ko wano	u	schył ku	re żi mu	Bur bo nów,	a	te raz	zo stał	sku tecznie	do pro wadzo ny	do	końca
dzię ki	wojsku.	Pal mer ston	z	ko lei	ste ro wał	te raz	po li ty ką	bry tyjską	w	stro nę	bar dziej	pro tu rec ką,
w	 nadziei	 pod mi no wania	 do mi nu jącej	 ro syjskiej	 po zy cji	 w	 Konstanty no po lu.	 Kie dy	w	 kwiet niu
1839	 roku	wy bu chła	wojna	mię dzy	 suł tanem	a	Mu ham madem	Alim,	 rząd	 francu ski	 ostatecznie
znalazł	 się	w	 izo lacji	 z	 po wo du	po mo cy	dla	 egip skie go	wi ce kró la.	W	 toku	mę czących	dy plo ma-
tycznych	 manewrów	 zawar te	 zo stało	 angiel sko-ro syjskie	 po ro zu mie nie,	 by	 zastąpić	 trak tat
z	Unkiar-Iskie lessi	mię dzy naro do wym	układem	o	do stę pie	do	Mo rza	Czar ne go,	pod czas	gdy	Mu -
ham mad	Ali	miał	 opu ścić	Sy rię,	 zacho wu jąc	 jed nak	 for te cę	w	Akrze.	W	paździer ni ku	 1839	 roku
rząd	So ul ta	od rzu cił	tę	pro po zy cję,	ale	nie wie le	mógł	zro bić.	Znalazł	się,	jak	bank	pary ski	infor mo -
wał	New	Co urt,	„w	raczej	kło po tli wej	sy tu acji.	W	re zul tacie	[...]	rząd	francu ski	albo	przyjmie	też
[pro po zy cje	lor da	Pal mer sto na],	albo	po zo stanie	w	cał ko wi tej	izo lacji	w	kwe stii	wschod niej”.	Dy -
plo matyczny	zwrot,	któ ry	nastąpił	nie dłu go	po	bier nej	re ak cji	na	kry zys	bel gijski,	wy dawał	się	zde -
cy do wanym	ar gu mentem	 za	 tym,	 żeby	 dać	 szansę	 bar dziej	 agre sywne mu	po dejściu	 Thier sa	 do
po li ty ki	zagranicznej.
Aż	do	tego	mo mentu	Ro th schil do wie	ograni czali	się	do	mo ni to ro wania	rozwo ju	wy darzeń	dy -

plo matycznych.	Po tem,	5	lu te go	1840	roku,	w	oku po wanym	przez	Egip cjan	Damaszku	wy darzy ło
się	coś,	co	dramatycznie	zmie ni ło	obli cze	konflik tu.	W	oko liczno ściach,	któ re	po zo stają	nie jasne,
sar dyński	 kapu cyn,	 ojciec	 Tom masso,	 i	 jego	 słu żący	 Ibrahim	 zagi nę li	 bez	 śladu.	 Po nie waż	 po -
przed nie go	dnia	wi dziano	ich	w	dziel ni cy	ży dowskiej,	wkrót ce	zaczę ły	krążyć	po gło ski,	że	zo stali
tam	zamor do wani.	Namó wio ny	przez	francu skie go	konsu la,	hrabie go	Ulysse’a	de	Rat ti-Mento na,
któ ry	chciał	pod kre ślić	od po wie dzial ność	Francji	za	chrze ści jan	w	Damaszku,	egip ski	gu ber nator
areszto wał	paru	Ży dów	i	wy słał	ich	na	tor tu ry.	Pe wien	Żyd,	któ ry	twier dził,	że	wi dział	Tom mas-
sie go	na	mu zuł mańskim	tar gu,	zo stał	areszto wany	i	zamę czo ny	na	śmierć,	po dobnie	jak	jego	słu -
żący.	Po	pię ciu set	batach	ży dowski	 fry zjer	przy znał,	 że	wi dział	Tom massie go	 i	dwóch	 rabi nów
oraz	sied miu	przy wód ców	ży dowskiej	spo łeczno ści,	włącznie	z	Davi dem	Ararim.	Wszyst kich	ich
areszto wano,	wraz	z	trze cim	rabi nem.	Kie dy	krzy cze li,	że	są	nie winni,	nie szczę sny	fry zjer	zo stał
wy chło stany	po nownie	i	–	w	zamian	za	nie ty kal ność	–	stwier dził,	że	po dejrzani	ofe ro wali	mu	pie -
niądze	za	zamor do wanie	mni cha,	żeby	jego	krew	wy ko rzy stać	do	macy	na	świę to	Paschy.	Cho ciaż
go li bro da	 od rzu cił	 pro po zy cję,	 twier dził,	 że	 wi dział	 „ry tu al ne	 mor der stwo”	 Tom massie go
w	domu	Ararie go.
Po	 tor tu rach	 i	 obiet ni cy	 uwol nie nia	 słu ga	 Ararie go	 przy znał	 się	 do	mor der stwa,	 a	 rze ko me

szcząt ki	Tom massie go	„znale zio no”	w	kanale	ście ko wym;	sied miu	po dejrzanych	tor tu ro wano	do -
tąd,	aż	„przy znali	się”	do	winy.	Je den	z	nich	–	któ ry	prze szedł	na	islam,	żeby	rato wać	sie bie	i	ro -
dzi nę	–	po twier dził	hi sto rię	o	ry tu al nym	mor der stwie:	słu gę	Tom massie go,	po wie dział,	zamor do -
wano	w	ten	sam	spo sób.	Po dobnie	jak	to	się	działo	w	przy pad ku	wcze snych	po lo wań	na	czarowni -
ce,	im	dziwniejsze	hi sto rie	krąży ły,	tym	więk sza	liczba	lu dzi	była	w	nie	zamie szana.	Do	wię zie nia
trafi ło	 oko ło	 sie dem dzie się ciu	 osób,	 a	 prawie	 tyle	 samo	 dzie ci	 wzię to	 jako	 zakład ni ków,	 żeby
zmu sić	do	pod dania	się	„po dejrzanych”,	któ rzy	zbie gli	do	Damaszku.	Przez	cały	ten	czas	francu -
ski	konsul	od gry wał	rolę	ge ne rała	łowcy	czarownic	i	wy ko rzy sty wał	nie	tyl ko	anty se mi tyzm	spo -
łeczno ści	kato lic kiej,	ale	też	spo łeczne	po działy	we	wspól no cie	ży dowskiej.
Areszto wanie	 Izaaka	de	Pic ciot to,	 ży dowskie go	kup ca,	któ ry	przy pad kiem	był	pod danym	au -

striac kim,	 zmie ni ło	 po lo wanie	 na	 czarowni ce	 w	 wiel ki	 mię dzy naro do wy	 incy dent.	 Au striac ki
konsul	Caspar	Gio vanne	Mer lat to,	któ ry	zde cy do wanie	nie	ży czył	so bie,	aby	Pic ciot ta	spo tkał	ten



sam	los	co	inne	ofiary	Rat ti-Mento na,	zło żył	pro test	do	władz	Damaszku	i	po pro sił	swo je go	prze -
ło żo ne go	w	Egip cie,	 konsu la	 ge ne ral ne go	Anto na	 Lau ri na,	 aby	 zro bił	 to	 samo	w	Alek sandrii.	 31
mar ca	Lau rin	–	któ ry	uważał	sprawę	ry tu al ne go	mor du	za	zmy ślo ną	–	nie	tyl ko	wy stąpił	ze	skar gą
do	 same go	Mu ham mada	Ale go,	 ale	 również	zwró cił	 się	do	 swo je go	 francu skie go	od po wied ni ka
w	Alek sandrii,	żeby	zro bił	po rządek	z	Rat ti-Mento nem.	Na	do kład kę	Lau rin	 jed no cze śnie	pod jął
nie co dzienny	krok	i	wy słał	ko pie	rapor tów	własnych	i	otrzy manych	od	Mer lat ta	bezpo śred nio	do
au striac kie go	konsu la	ge ne ral ne go	w	Pary żu.	Ten	po wi nien,	su ge ro wał	Lau rin,	wy wrzeć	nacisk	na
rząd	 francu ski,	 żeby	 „wy dał	 stanowcze	po le ce nie	 [...]	 i	 udzie lił	 nagany	konsu lo wi	w	Damaszku”
oraz	 „uczy nić	miejsco wy	 rząd	od po wie dzial nym	za	 to	 [...],	 żeby	nie chęć	 tam tejszych	nie ży dow-
skich	mieszkańców	nie	prze ro dzi ła	się	w	prze ślado wania	Ży dów”.
Au striac kim	konsu lem	ge ne ral nym	w	Pary żu	i	au to rem	przy to czo ne go	wy żej	li stu	był	oczy wi -

ście	 James	de	Ro th schild,	a	 list	Lau ri na	był	 tyl ko	 jed nym	z	wie lu	przy słanych	do	nie go	 i	 innych
członków	ro dzi ny	Ro th schil dów	z	prośbą	o	po moc	dla	Ży dów	z	Damaszku,	jak	również	tych	z	Ro -
dos,	 gdzie	 również	 do świad czano	 po dobnych	 prze ślado wań.	 15	mar ca	 do	 przy wód cy	 ho lender -
skich	Ży dów	Hir scha	Leh re na	do tar ły	li sty	w	tej	sprawie	od	Żyda	z	Bejru tu,	któ ry	pro sił	o	prze ka-
zanie	ich	Ro th schil dom,	żeby	„po rozmawiali	z	kró lami	i	mi ni strami”.	Dwa	dni	później	list	od	an-
giel skie go	przed się bior cy	z	Bli skie go	Wscho du	po naglił	Leh re na,	by	napi sał	do	Jame sa,	gdyż	tyl ko
„znany	ród	Ro th schil dów	[...]	ma	moc,	by	urato wać	braci	cier piących	prze ślado wania”.	27	mar ca
spo łeczność	z	Konstanty no po la	wy słała	li sty	z	Damaszku	i	Ro dos	do	Salo mo na,	Car la	i	Lio ne la,	po -
wo łu jąc	się	na	„wię zy	tak	sil nie	łączące	całą	spo łeczność	ży dowską”.
James	po stąpił	zgod nie	z	su ge stią	Lau ri na.	Francu ski	mi ni ster	spraw	zagranicznych	zle cił	jed -

nak	tyl ko	wi ce konsu lo wi	w	Alek sandrii,	żeby	zbadał	po stę po wanie	Rat ti-Mento na,	co,	jak	zgady -
wał	James,	było	„je dy nie	graniem	na	zwło kę,	po nie waż	wi ce konsul	ma	nad	sobą	konsu la,	więc	nie
ma	władzy	rozli czyć	go	z	działań”.	„W	tej	sy tu acji	–	infor mo wał	Salo mo na	7	kwiet nia	–	po zo stała
nam	je dy nie	wszech po tęż na	me to da,	czy li	zwró ce nie	się	o	wspar cie	do	prasy,	i	dlate go	dziś	prze -
słali śmy	do	«[Jo ur nal	des]	Débats»	oraz	innych	gazet	szcze gó ło wą	re lację	opar tą	na	do nie sie niach
au striac kie go	 konsu la,	 sprawi li śmy	 też,	 by	 ta	 sama	 re lacja	 po jawi ła	 się	 w	 «Al l ge me ine	 Ze itung
z	Au gsbur ga”.
De cy zja	o	włącze niu	do	sprawy	prasy	po	czę ści	wy ni kała	z	po par cia	dla	teo rii	ry tu al ne go	mor du

we	francu skich	gaze tach,	na	przy kład	w	„La	Qu oti dienne”	i	„L’Uni vers”.	James,	zde ter mi no wany,
by	sprze ci wiać	się	temu	na	wszel kie	moż li we	spo so by,	zwró cił	się	do	Adol phe’a	Crémieux,	wi ce -
prze wod ni czące go	konsy sto rza	francu skich	Ży dów	od	1834	roku,	któ re go	talenty	orator skie	były
równie	 słynne	 jak	 zdol no ści	 dzienni kar skie.	Następ ne go	dnia	dłu gi	 list	Crémieux	na	 ten	 te mat
ukazał	się	w	„Gazet te	des	Tri bu naux”	i	„Jo ur nal	des	Débats”.	W	trak cie	dal szej	dysku sji	na	łamach
prasy	James	upo waż nił	również	Crémieux	do	pu bli kacji	do ku mentów,	któ re	prze słał	mu	Lau rin	–
ku	iry tacji	Met ter ni cha,	któ ry	cho ciaż	współ czuł	Ży dom,	był	nie chęt nie	nastawio ny	do	włącze nia
w	sprawę	nad mier nie	(we dług	standar dów	au striac kich)	swo bod nej	prasy.
Był	to	do pie ro	po czątek	zaangażo wania	Ro th schil dów	w	kam panię	na	rzecz	uwol nie nia	więź-

niów	z	Damaszku.	21	kwiet nia	w	Londy nie	Lio nel	(po dobnie	jak	Crémieux)	uczest ni czył	w	spo tka-
niu	ko mi sji	de pu to wanych	i	wszedł	w	skład	de le gacji,	któ rą	Pal mer ston	przy jął	dzie więć	dni	póź-
niej.	Po	sze ściu	ty go dniach	Nat	zasu ge ro wał,	aby	Crémieux	napi sał	ofi cjal ny	 list	ad re so wany	do
Lio ne la	 i	bry tyjskiej	Ko mi sji	De pu to wanych	–	 „to	po zwo li	Ci	 zwró cić	 się	w	 tej	 sprawie	do	 lor da
Pal mer sto na”.	 Również	Nat	 do radził,	 żeby	 Lio nel	 „rozpi sał	 ko rzyst ną	 subskryp cję	 na	 opłace nie
kosztów	wy słania	tam	[na	Bli ski	Wschód]	Crémieux”.	Bezpo śred nio	do pro wadzi ło	to	do	zor gani -



zo wania	sze ro ko	nagłaśnianej	po dró ży	do	Alek sandrii	Crémieux	i	sir	Mojże sza	Monte fio re go	–	jej
ce lem	 było	 oczyszcze nie	 nazwisk	 więźniów	 i	 ich	 uwol nie nie.	 Ro th schil do wie	 wy ło ży li	 znaczną
sumę	–	co	najmniej	2,5	ty siąca	funtów	–	na	koszty	tego	przed się wzię cia,	jak	również	wzię li	na	sie -
bie	funk cję	skarbni ków	damasceńskich	Ży dów.	Tym czasem	w	Wied niu	Salo mon	prze ko nał	Met -
ter ni cha,	aby	wy warł	nacisk	na	Waty kan	w	kwe stii	po gło sek,	że	Tom masso	fak tycznie	żyje	i	ukry -
wa	się	w	klaszto rze	(co	nie	było	prawdą).	W	Ne apo lu	Carl	załado wał	zapasy	na	statek	Monte fio re -
go,	udzie lił	mu	kil ku	wskazó wek,	jak	pro wadzić	ne go cjacje,	a	później	po mógł	mu	w	bezowoc nych
pró bach	prze ko nania	Ko ścio ła	kato lic kie go,	żeby	wy mazał	 infor mację	o	mor der stwie	na	sym bo -
licznym	gro bie	ojca	Tom massie go.	W	Pary żu	Anselm	otrzy my wał	re gu lar ne	ko mu ni katy	od	Lau ri -
na	ze	szcze gó ło wy mi	infor macjami	o	prze bie gu	ne go cjacji	Monte fio re go	w	Alek sandrii.
Po ku tu je	 zwy kle	 prze ko nanie,	 że	w	 sprawie	 Ży dów	 damasceńskich	 Ro th schil dami	 kie ro wała

wy łącznie	szcze ra	złość	na	spo sób,	w	jaki	trak to wano	ich	współ wy znawców.	He ine	–	je den	z	dzien-
ni karzy	infor mo wanych	przez	Jame sa	–	po równał	al tru izm	Jame sa	z	obo jęt no ścią	innych	francu -
skich	Ży dów,	przede	wszyst kim	zaś	jego	ry wala	w	sfe rze	fi nanso wania	ko lei,	Be no îta	Fo ul da.	Ja-
mes,	zauważył	He ine,	„okazał	szlachet niejsze go	du cha,	wspie rając	Dom	Izraela,	niż	jego	znany	an-
tago ni sta”.	Nie	ma	wąt pli wo ści,	że	wszy scy	Ro th schil do wie	ze	szcze re go	ser ca	wspie rali	 innych
Ży dów.	Była	 to,	 stwier dził	Nat,	 „nie przy jem na	sprawa,	ale	każ dy	musi	pod jąć	wy si łek,	by	 te	ka-
lum nie	rzu cane	na	naszą	re li gię	nie	upo wszech niały	się	i	żeby	nasi	nie szczę śni	bracia	na	Wscho -
dzie	nie	do świad czali	 tak	 straszli wych	 tor tur”.	Ce lem	 jest,	do dał	kil ka	dni	później,	 „po kazać	 lu -
dziom,	że	mi nę ły	czasy,	w	któ rych	każ dą	sek tę	re li gijną	moż na	było	bezkar nie	lek ce ważyć”.	Pró by
obro ny	 Rat ti-Mento na	 przez	 rząd	 francu ski	 rozzło ści ły	 Nata:	 „Kie dy	 pre mier	 Francji	 ogło sił
w	Izbie,	że	jego	zdaniem	Ży dzi	do ko nali	mor du,	aby	użyć	chrze ści jańskiej	krwi	w	ży dowskim	ob-
rzę dzie	re li gijnym	[...],	ude rzy ło	mnie,	że	temu	oszczer stwu	wo bec	wszyst kich	tych,	w	któ rych	ży -
łach	pły nie	ży dowska	krew,	po winno	się	nie	tyl ko	zaprze czyć,	ale	udo wod nić,	że	jest	ono	nie praw-
dzi we”.	Wraz	z	resztą	ro dzi ny	po dzie lał	sze rzącą	się	po wszech nie	radość	Ży dów	z	po wo dze nia	mi -
sji	Monte fio re go,	 któ re mu	udało	 się	 uzy skać	nie	 tyl ko	uro czy ste	 fir man	Mu ham mada	 Ale go	 za-
prze czające	ist nie niu	ry tu al ne go	mor du	w	ży dowskich	obrzę dach	(28	sierp nia),	ale	też	„ho no ro -
we	uwol nie nie”	więźniów	ty dzień	później.	Wszyst ko	to	zadało	kłam	zarzu tom	z	lat	trzy dzie stych
wo bec	Ro th schil dów,	że	są	obo jęt ni	na	los	Ży dów.	„Któż	może	wy stąpić	i	po wie dzieć	–	py tał	re -
dak tor	«Al l ge me ine	Ze itung	des	Ju denthums»	Lu dwig	Phi lip p son	w	1839	roku	–	że	 lu dzie	ci	nie
zro bi li	nic	dla	ju daizmu,	dla	jego	ze wnętrznej	i	we wnętrznej	emancy pacji,	dla	jego	oby watel skie go
i	 du cho we go	wy nie sie nia?”	 Po dobnie	 jak	 pe wien	 ame ry kański	 pi sarz,	 któ ry	 twier dził,	 że	 James
nie	„dbał	o	jało we	wy brze że	Pale sty ny”,	Phi lip p son	po	sprawie	damasceńskiej	mu siał	od szcze kać
swo je	sło wa.
Z	dru giej	stro ny	nie	moż na	prze ce niać	rozmiarów	am bi cji	Ro th schil dów	w	kwe stii	ży dowskich

spo łeczno ści	na	Bli skim	Wscho dzie.	Nawet	przed	1840	ro kiem	w	prasie	i	nie	tyl ko	tam	czę sto	su -
ge ro wano,	że	Ro th schil do wie	mają	jakiś	plan	na	od zy skanie	Zie mi	Świę tej	dla	naro du	ży dowskie -
go.	Już	w	1830	roku	ame ry kański	dzienni karz	(„Ni les	We ekly	Re gi ster”)	su ge ro wał,	że	„fi nanso wa
nę dza	suł tana”	może	do pro wadzić	do	tego,	że	sprze da	Ro th schil dom	Je ro zo li mę:

	
Są	bo ga ci	po nad	mia rę,	moż na	po wie dzieć,	że	są	kre zusa mi;	i	w	tej	sytuacji	całkiem	roz sąd ne	jest	przypusz cze nie,
że	mogą	pró bo wać	cze goś	inne go,	by	za spo ko ić	swe	ambicje	[...].	Sko ro	za bez pie czyli	ma ją tek,	któ ry	moż na	kupić
za	pie nią dze,	mogą	na tychmiast	nie ja ko	zgro ma dzić	wielki	na ród,	któ ry	wkrót ce	bę dzie	zdolny	bro nić	sam	sie bie
i	mieć	wielki	wpływ	na	handel	i	sytuację	na	Wscho dzie	–	od da jąc	zno wu	Judzie	miejsce	na	zło że nie	wielkiej	czę ści
bo gac twa	„sta ro żyt ne go	świa ta”.	Dla	sułta na	ten	kraj	nie	ma	wielkiej	war to ści,	ale	w	rę kach	Żydów,	kie ro wa nych



przez	ludzi	w	ro dza ju	Ro thschildów,	czymże	mógłby	się	stać,	i	to	w	krót kim	cza sie?

	
Mniej	 wię cej	 w	 tym	 samym	 czasie	 ko re spondent	 zapy tał	 Nathana	 bezpo śred nio:	 „Jak	 to	 się

dzie je,	 że	pański	naród,	 z	 tak	 rozle gły mi	wpły wami,	nie	 stara	 się	od zy skać	Pale sty ny,	kraju	wa-
szych	przod ków,	od	Por ty,	wład cy	Egip tu	i	mo carstw	Eu ro py?”.	Jak	wi dzie li śmy,	na	py tanie	to	od -
po wie dziano	w	mi stycznych	ter mi nach	w	bro szu rze	Hebraj ski	talizman	z	1836	roku,	a	je den	z	„pro -
to sy jo ni stycznych”	ży dowskich	pi sarzy	ofi cjal nie	zapro po no wał	w	tym że	roku,	by	Am schel	ku pił
zie mię	w	Pale sty nie.	Francu ski	so cjali sta	Char les	Fo urier	jako	ko lejny	rzu cił	myśl,	że	„przy wró ce -
nie	He brajczy ków	by ło by	wspaniałym	uko ro no waniem	dla	dżentel me nów	z	 rodu	Ro th schil dów:
Jak	Ezdrasz	i	Zo ro babel	mogą	po pro wadzić	He brajczy ków	z	po wro tem	do	Je ro zo li my	i	wznieść	na
nowo	tron	Dawi da	i	Salo mo na,	aby	po wo łać	do	ży cia	dy nastię	Ro th schil dów”.	Nie mal	do kład nie
taki	 sam	obraz	 zo stał	wy wo łany	na	prze ciwle głym	krańcu	po li tyczne go	 spek trum	przez	 „L’Uni -
vers”	w	paździer ni ku	1840	roku[155].	Angli kanów	również	po ciągała	 taka	myśl.	 Jak	sko mento wała
lady	Pal mer ston	po	afe rze	damasceńskiej,	„fanatyczne	i	re li gijne	ele menty	[...]	w	tym	kraju	[...]	są
nie zwy kle	zde ter mi no wane	co	do	tego,	że	Je ro zo li ma	i	cała	Pale sty na	po winny	być	zare zer wo wa-
ne	jako	miejsce	po wro tu	dla	Ży dów;	to	jest	ich	je dy ne	pragnie nie	(by	przy wró cić	Ży dów)”.	Cho ciaż
Stanley	czuł	się	zasko czo ny,	kie dy	Di sraeli	po ru szył	ów	te mat	je de naście	lat	później[156],	z	pewno -
ścią	 nie	 był	 to	 po mysł	 ory gi nal ny.	 Trze ba	 w	 isto cie	 trak to wać	 po dobne	 wzmianki	 jako	 wy raz
chrze ści jańskich	 nadziei	 mil le nary stycznych,	 z	 Ro th schil dami	 w	 roli	 przy spie szających	 paru -
zję[157].	Nie	ma	jed nak	do wo dów,	że	Ro th schil do wie	ży wi li	po dobne	zamiary,	a	zaangażo wanie	po -
szcze gól nych	członków	ro dzi ny	w	to,	co	po	latach	stało	się	znane	jako	sy jo nizm,	to	sprawa	dużo
późniejsza.
Co	wię cej,	wie lu	 członków	ro dzi ny	miało	zastrze że nia	nawet	do	 spo so bu,	w	 jaki	pro wadzo no

kam panię	na	rzecz	uwol nie nia	więźniów	z	Damaszku.	Z	li stów	Nata	wy ni ka,	że	Lio nel	nie po ko ił
się	„awantu rą”	wszczę tą	przez	Crémieux	i	część	co	bar dziej	krzy kli wych	bry tyjskich	Ży dów.	Oka-
zy wali	oni,	uważał,	 „nazbyt	go rące	uczu cia”.	Zapewne	 jest	 to	do bry	po wód	do	su ge ro wania,	aby
Monte fio re	to warzy szył	Crémieux	w	Alek sandrii	i	„miar ko wał	zapał”	tego	ostat nie go.	Jak	się	wy -
daje,	ani	Nat,	ani	Anselm	nie	ocze ki wali,	że	wy prawa	przy nie sie	sku tek.	Kie dy	wy słanym	się	uda-
ło,	Anselm	opto wał	„stanowczo	prze ciwko	jakim kol wiek	pu blicznym	de monstracjom”	i	ubo le wał
nad	przy wi taniem	god nym	bo hate ra,	jakie	spo ty kało	Crémieux	we	Frank fur cie	oraz	innych	miej-
scach.	 Damasceńska	 agi tacja	 ze lek try zo wała	 Ży dów	 w	 Eu ro pie	 Zachod niej	 i	 do pro wadzi ła	 do
stwo rze nia	wie lu	planów	po prawy	sy tu acji	Ży dów	w	Zie mi	Świę tej,	szcze gól nie	planu	Phi lip p so na
prze wi du jące go	bu do wę	ży dowskie go	szpi tala	w	Je ro zo li mie.	Po cząt ko wo	francu scy	Ro th schil do -
wie	wy dawali	się	skłonni	iść	za	Monte fio rem,	któ ry	po pie rał	ten	plan,	warunkiem	skład ki	było	jed -
nak	wy bu do wanie	 świec kiej	 szko ły	 przy	 szpi talu.	 Kie dy	 ży dowska	 spo łeczność	w	 Pale sty nie	 się
temu	sprze ci wi ła,	Ro th schil do wie	wy co fali	się	i	do pie ro	w	latach	1853–1854	po mysł	szpi tala	od żył
na	nowo	(co	waż ne,	szpi tal,	któ ry	zbu do wał	wówczas	May er	de	Ro th schild,	działał	cał ko wi cie	pod
kie rownic twem	Ro th schil dów,	 a	nad zo ro wał	 go	 syn	 Jame sa,	Gu stave).	Ro dzi na	dalej	 pró bo wała
wy ko rzy sty wać	swe	wpły wy,	by	po lep szać	warunki	spo łeczno ści	ży dowskich	w	róż nych	miejscach
(na	przy kład	w	Pol sce	pod	zabo rem	ro syjskim),	 jak	to	czy ni ła	w	prze szło ści,	 ich	starania	zawsze
jed nak	z	po dejrzli wo ścią	obser wo wali	 bar dziej	 rady kal ni	Ży dzi,	 któ rych	 inte re so wało	wię cej	niż
tyl ko	po prawa	sy tu acji	eko no micznej.
Prawdzi we	znacze nie	sprawy	damasceńskiej	dla	Ro th schil dów	staje	się	zro zu miałe	do pie ro	po

umieszcze niu	jej	w	kontek ście	dy plo matycznym.	Choć	bez	wąt pie nia	współ czu li	więźniom	w	Da-



maszku,	 James	 i	 Salo mon	w	 szcze gól no ści	 przy kładali	wię cej	wagi	 do	 dy plo matycznych	 konse -
kwencji	ich	trud ne go	po ło że nia.	Sprawa	Damaszku	dała	Jame so wi	ide al ną	okazję	do	pod ko pania
po zy cji	 Thier sa,	 któ ry	 zo stał	 pre mie rem	kil ka	 ty go dni	 po	 do mnie manym	 „zamor do waniu”	 ojca
Tom massie go.	Krót ko	mó wiąc,	sprawa	wy ekspo no wała	pro blem	francu skiej	izo lacji	dy plo matycz-
nej,	któ ra	po mo gła	wy nieść	Thier sa	do	władzy.	Bry tyjski	rząd	miał	własne	po wo dy,	żeby	wspie rać
kam panię	uwol nie nia	Ży dów.	Zde cy do wawszy	 się	 złamać	po tę gę	Mu ham mada	Ale go	 i	 izo lo wać
Francję,	Pal mer ston	aż	palił	się,	by	przed stawić	egip skie	rządy	w	Sy rii	jako	bar barzyńskie.	Po dob-
nie	Met ter nich	z	rado ścią	po wi tał	szansę	rzu ce nia	wy zwania	francu skim	pre tensjom	do	obro ny
inte re sów	kato li ków	w	Zie mi	Świę tej.	Thiers	z	dru giej	 stro ny	nie	mógł	kry ty ko wać	re żi mu	Mu -
ham mada	Ale go	w	Sy rii,	nie	mó wiąc	o	wy par ciu	się	własne go	konsu la.	Zamiast	tego	prze szedł	do
ofensy wy.	Na	po cząt ku	maja	oświad czył	Jame so wi,	„że	sprawa	opie ra	się	na	prawdzie;	a	my	le piej
odłóż my	tę	sprawę	na	bok	[...]	[po nie waż]	Ży dzi	na	Wscho dzie	wciąż	hoł du ją	takim	prze sądom”.
Mniej	wię cej	to	samo	po wie dział	w	rozmo wie	z	Crémieux.	2	czerwca,	w	od po wie dzi	na	mowę	Fo -
ul da	w	Izbie	De pu to wanych,	Thiers	sar kastycznie	przy wo łał	patrio tyzm	francu skich	Ży dów:

	
Wy	 pro te stuje cie	w	 imie niu	 Żydów;	 cóż,	 ja	 pro te stuję	w	 imie niu	 Francuzów.	 I	 je śli	 wolno	mi	 tak	 po wie dzieć,	 to
wśród	Żydów	dzie je	się	coś	god ne go	najwyż sze go	sza cunku.	Gdy	histo ria	sta ła	się	ogólnie	zna na,	ich	za nie po ko je -
nie	było	wyraź nie	widocz ne	w	ca łej	Euro pie.	Zajmo wa li	się	spra wą	z	gor liwo ścią	i	ener gią,	któ re	w	mo ich	oczach
za sługują	na	głę bo ki	sza cunek.	Je śli	wolno	mi	tak	po wie dzieć,	[pod	wzglę dem	tego,	co	mogą	zdzia łać]	w	świe cie	są
po tęż niejsi	[...],	niż	uda ją,	i	te raz	wła śnie	skła da ją	skar gi	w	każ dej	z	cudzo ziemskich	kance la rii.	A	ro bią	to	z	gor liwo -
ścią,	z	za pa łem,	któ re	prze kra cza ją	wszelkie	wyobra że nia.	Minister	musi	mieć	od wa gę,	by	bro nić	swe go	przed sta -
wicie la	ata ko wa ne go	w	ten	spo sób.

	
Wy stąpie nie	 to	wy wo łało	 se rię	ataków	na	„czło wie ka,	któ ry	 jest	właści cie lem	wspaniałej	 re zy -

dencji	przy	rue	Laf fit te	[...],	któ ry	za	wszel ką	cenę	pró bu je	coup	d’état	prze ciwko	nasze mu	konsu lo -
wi	w	Damaszku”	(„L’Uni vers”),	na	„nie samo wi tą	aro gancję	pana	Ro th schil da”	(„La	Qu oti dienne”).
Ist nie je	 oczy wi ście	 po ku sa,	 aby	 od rzu cić	 po dobne	 sło wa	 jako	 prze jaw	 anty se mi ty zmu,	 któ ry

w	XIX	wie ku	okre so wo	po brzmie wał	we	francu skiej	po li ty ce.	Thiers	jed nak	nie	miał	inne go	wyj-
ścia,	 jak	bro nić	Rat ti-Mento ny.	Ro th schil do wie	–	a	szcze gól nie	James	–	byli	zde ter mi no wani,	by
pod ko pać	jego	po zy cję,	cho ciaż	bar dziej	dlate go,	że	stano wił	zagro że nie	dla	mię dzy naro do wej	sta-
bil no ści,	niż	z	po wo du	zagro że nia,	jakie	stano wił	dla	Ży dów	w	Damaszku	(nie	wspo mi nając	o	Ży -
dach	we	Francji).
By ło by	 nad mier nym	uproszcze niem	 stwier dzić,	 że	 Ro th schil do wie	 od su nę li	 Thier sa	 od	wła-

dzy.	Po mi jając	wy darze nia	w	Damaszku,	latem	1849	roku	po zy cja	Francji	stale	się	po gar szała.	Za-
miast	zaak cep to wać	angiel sko-ro syjskie	rozwiązanie	pro ble mu	Mu ham mada	Ale go,	Thiers	starał
się	do pro wadzić	do	dwu stronne go	po ro zu mie nia	mię dzy	Alim	a	no wym	suł tanem.	Spro wo ko wało
to	 jed nak	inne	mo car stwa	do	pod pi sania	po ro zu mie nia	(15	 lip ca),	żeby	użyć	siły,	 je śli	 trze ba	bę -
dzie	 zmu sić	Mu ham mada	 Ale go	 do	 przy ję cia	 warunków,	 któ re	 po twier dzi ły by	 jego	 prawa	 jako
dzie dziczne go	paszy	Egip tu,	dały by	mu	ty tuł	paszy	Akry,	ale	po wie rzy ły	tyl ko	do ży wot nią	ad mi ni -
strację	po łu dnio wej	Sy rii.	Te raz	nie	było	 już	wąt pli wo ści,	 że	Pal mer ston	przed ło żył	 zacho wanie
bry tyjskich	wpły wów	w	Konstanty no po lu	nad	ochro nę	już	chy lące go	się	ku	upad ko wi	entente	 cor -
diale.	Thier so wi	nie	po mo gły	też	nie udane	lądo wanie	Karo la	Lu dwi ka	Napo le ona	w	sierp niu	i	wy -
buch	zamie szek	w	Pary żu	mie siąc	później.	W	każ dym	razie	Nat	oświad czył	wy raźnie	u	 szczy tu
kry zy su,	że	„obale nie	go	[Thier sa]	by ło by	prak tycznie	nie moż li we	i	tak	naprawdę	nie bezpieczne
oraz	nie mądre”.	Z	dru giej	stro ny,	kie dy	Nat	atako wał	„nie od po wie dzial ność	[...]	i	nacjo nali styczny



wie śniaczy	upór”	oraz	„pseu do li be ralizm	tego	najbar dziej	aro ganc kie go	ze	wszyst kich	par we niu -
szy”,	było	oczy wi ste,	jaki	ro dzaj	„szczę śliwszej	przy szło ści”	ma	na	my śli.	Py taniem	po zo stawało	tyl -
ko,	jak	bar dzo	Ro th schil do wie	mo gli	przy śpie szyć	upadek	Thier sa.
W	tej	sy tu acji	ich	je dy nym	ce lem	w	szalo nych	sierp niu	i	wrze śniu	1840	roku	było	działanie	na

rzecz	po ko ju	z	wy ko rzy staniem	wy pró bo wanych	i	prze te sto wanych	kanałów	ko mu ni kacji	dy plo -
matycznej.	Lio nel	zapewnił	 lor da	Clarendo na,	że	Francja	nie	bę dzie	wal czyć;	James	prze kazy wał
Met ter ni cho wi	po wtarzające	się	prośby	Lu dwi ka	Fi li pa	o	au striac kie	deus	ex	machina;	Lio nel	pró -
bo wał	zaangażo wać	kró la	Bel gów;	James	od wie dzał	wo jowni cze go	księ cia	Or le anu;	Lio nel	prze ka-
zy wał	Pal mer sto no wi	ostrze że nia	Nata,	żeby	nie	naci skał	Francu zów	zbyt	moc no	–	i	tak	dalej.	Ale
fi nanso wy	pod tekst	tej	dy plo matycznej	działal no ści	był	obli czo ny	na	pod ko panie	po zy cji	Thier sa.
Klu czo we	znacze nie	miał	wpływ	kry zy su	na	kur sy	rent.	3	sierp nia	nastąpił	„ol brzy mi	spadek	kur -
sów	rent”,	któ ry	sprawił,	że	Nat	i	James	po mknę li	z	po wro tem	do	Ansel ma	w	Pary żu.	Był	to	po czą-
tek	dłuż sze go	okre su	 spad ku.	Gdy	bry tyjska	 ekspe dy cja	mor ska	oto czy ła	 Ibrahi ma	Paszę,	 a	Pal -
mer ston	 nie ustę pli wie	 od rzu cał	 pro po zy cje	 ho no ro we go	 kom pro mi su	 ze	 stro ny	 Thier sa,	 kur sy
nie ubłaganie	zniż ko wały.	Kurs	trzy pro cento wych	obli gacji	z	najwyż sze go	punk tu	87	w	lip cu	spadł
na	po cząt ku	sierp nia	do	79,	a	na	po cząt ku	paździer ni ka	osiągnął	najniż szy	punkt	73,5.	Bez	wąt pie -
nia	błę dem	by ło by	su ge ro wać,	że	Ro th schil do wie	sami	od po wiadali	za	ten	spadek,	któ ry	był	skut -
kiem	po wszech nej	pani ki	na	pary skiej	gieł dzie.	Z	dru giej	stro ny	nie	zro bi li	nic,	żeby	mu	zapo biec.
Co	wię cej,	nie	mie li	po wo du,	żeby	to	zro bić.	W	prze ci wieństwie	do	kry zy su	z	po cząt ku	lat	trzy -
dzie stych	bo wiem	ten	nie	koszto wał	ich	nic.	Wskazówka	znajdu je	się	w	wy jaśnie niu	Nata	z	2	sierp -
nia:	„Dzię ki	Bogu,	dom	prawie	nie	ma	[rent]”.	Było	dość	oczy wi ste,	że	spo dzie wając	się	kry zy su,
Ro th schil do wie	po zby li	się	francu skich	obli gacji	państwo wych.	Tego	właśnie	Gu izot,	któ ry	zma-
gał	się	z	tym	pro ble mem	jako	francu ski	am basador	w	Londy nie,	nie	zro zu miał.	„My śli	pani,	że	on
mo dli	się	do	Boga	o	bezpie czeństwo	dla	swo ich	pie nię dzy?”,	spy tał	księż nej	Lie ven	po	wi zy cie	Lio -
ne la	9	wrze śnia.	He ine	również	dał	się	nabrać	na	zmarszczo ne	brwi	Jame sa:	„Renta,	któ ra	w	chwi -
li	emi sji	spadła	o	dwa	pro cent,	po tem	spadła	o	ko lejne	dwa	pro cent.	Mó wią,	że	wczo raj	pan	de	Ro -
th schild	cier piał	na	ból	zęba;	inni	mó wią,	że	miał	kol kę.	Co	to	wró ży?	Bu rza	jest	już	co raz	bli żej.
W	 po wie trzu	 sły chać	 ło pot	 skrzy deł	Wal ki rii”.	 Rze czy wi ście	 James	 ode grał	 przed stawie nie	 dla
czy tel ni ków	 He ine go.	 Nat	 żało wał	 tyl ko,	 że	 nie	 dyspo nu je	 płynniejszy mi	 papie rami,	 któ ry mi
mógł by	spe ku lo wać:	„Zaro bił bym	for tu nę”,	rozmy ślał.
Thiers	od po wie dział	na	atak.	12	paździer ni ka	pro rządo wy	„Le	Consti tu tionnel”	ostro	natarł	na

„pana	de	Ro th schil da	i	jego	mani pu lacje”:
	

[We dług	„The	Times”]	pan	de	Ro thschild	to	czło wiek	finansów	i	nie	chce	wojny.	To	zro zumia łe.	Pan	de	Ro thschild
jest	pod da nym	austriac kim	i	austriac kim	konsulem	w	Pa ryżu	i	jako	taki	nie	musi	się	mar twić	o	ho nor	i	inte res	Fran-
cji.	To	rów nież	 jest	 ja sne.	Ale	co,	pro szę	wytłuma czyć,	zro bi	pan,	pa nie	de	Ro thschild,	czło wiek	giełdy	 [...],	agent
Met ter nicha,	z	na szą	Izbą	De puto wa nych	i	na szą	większo ścią?	Ja kim	pra wem,	na	mocy	cze go	ten	król	pie nię dzy
mie sza	się	w	na sze	spra wy?	Czyż	jest	sę dzią	na sze go	ho no ru	i	czy	jego	finanso we	inte re sy	prze wa żą	nad	na szym
inte re sem	na ro do wym?	Mó wimy	o	 inte re sach	 finanso wych,	ale,	co	dość	za ska kują ce,	 je śli	wie rzyć	bar dzo	wia ry-
god nym	do nie sie niem,	nie	 cho dzi	 tu	 tylko	 o	 finanso we	 żale,	 któ re	 żydow ski	 bankier	może	wylać	 na	 ga binet	 [...].
Cho dzi	tu	o	usa tysfakcjo no wa nie	ura żo nej	próż no ści.	Pan	de	Ro thschild	obie cał	współwyznaw com,	że	nasz	konsul
ge ne ralny	w	Da masz ku	zo sta nie	po zba wio ny	 sta no wiska,	po nie waż	wziął	udział	w	pro ce sie	prze pro wa dzo nym
prze ciw ko	Żydom	w	tym	mie ście.	Dzię ki	nie złomno ści	prze wod niczą ce go	rady	[Thier sa]	na tar czywe	żą da nia	tego
po tęż ne go	bankie ra	uda ło	się	ode przeć	i	pan	Rat ti-Menton	prze trwał	–	stąd	iryta cja	po tęż ne go	bankie ra	i	gwał-
tow ność,	z	jaką	rzucił	się	w	intrygi	w	spra wie,	któ ra	go	nie	do tyczy.

	



W	tej	 ty radzie	au tor	prze oczył	 fakt,	że	pod	pewnym	zasad ni czym	wzglę dem	„król	pie nię dzy”
miał	prawo	„mie szać	się”	w	po li ty kę	rządu.	Gdy by	Thiers	po czy nił	po waż ne	przy go to wania	woj-
sko we	i	w	końcu	zaczął	wojnę,	po jawi łaby	się	kwe stia:	kto	za	nią	zapłaci?	W	obli czu	nad wy rę żo ne -
go	 bu dże tu	 nasu wała	 się	 je dy na	 moż li wa	 od po wiedź:	 trze ba	 wziąć	 po życzkę.	 Rząd	 jed nak	 nie
mógł	po ży czyć	pie nię dzy	w	mo mencie,	gdy	kur sy	rent	spadały.	Był	to	spo sób,	w	jaki	nie	tyl ko	Ro -
th schil do wie,	ale	całe	rynki	fi nanso we	wy wie rały	nacisk	na	rząd,	któ re go	nie	apro bo wały.	Kry zys
fi nanso wy	sku tecznie	zniszczył	wiary god ność	po li ty ki	zagranicznej	Thier sa,	po zbawiając	go	moż -
li wo ści	po ży cze nia	pie nię dzy.	W	od po wie dzi	na	ar ty kuł	w	„Le	Consti tu tionnel”	James	sfor mu ło -
wał	subtel ną	groźbę:	„Ni gdy,	w	żad nym	mo mencie,	nie	pod sy całem	opo zy cji	wo bec	rządu,	z	tego
pro ste go	po wo du,	 że	ni gdy	nie	pragnąłem	od gry wać	 roli	po li tycznej.	 Je stem,	 jak	 to	 stwier dzi li -
ście,	fi nansi stą.	Je śli	pragnę	po ko ju,	pragnę	go	ho no ro wo,	nie	tyl ko	dla	Francji,	lecz	dla	całej	Eu ro -
py.	Fi nansi ści	mają	moż li wość	wy świad czania	usług	krajo wi	w	każ dych	oko liczno ściach	i	my ślę,
że	pod	tym	wzglę dem	ni gdy	się	nie	ociągałem	z	po mo cą”.	Rzecz	po le gała	na	tym,	że	tym	razem	Ja-
mes	nie	wy stąpił	ze	swo imi	usłu gami.	Nie cały	ty dzień	później,	20	paździer ni ka,	„ten	mały	szu bra-
wiec”	po dał	się	do	dy mi sji.	Dzie sięć	dni	później	nowy	rząd	sfor mo wali	So ult	i	Gu izot,	w	któ rych,
jak	zapewnił	Nat	z	satysfak cją,	„gieł da	po kłada	najwięk sze	zaufanie”.
Oczy wi ście	 aby	 zapewnić	 dłu go trwały	 po kój	 na	 Bli skim	Wscho dzie,	 po trze ba	 było	wie lo mie -

sięcznych	ne go cjacji	 –	 a	w	 tym	czasie	 symp to my	 „go rączki	wo jennej”	wy stę po wały	nie	 tyl ko	we
Francji,	lecz	również	w	Niem czech.	Dla	Ro th schil dów	jed nak	upadek	Thier sa	był	punk tem	zwrot -
nym	kry zy su.	He ine	infor mo wał	w	mar cu	1841	roku:	„Monsieur	de	Ro th schild,	któ ry	przez	 jakiś
czas	wy dawał	się	lek ko	nie dy spo no wany,	te raz	wró cił	do	sił	i	wy gląda	zdro wo	i	do brze.	Au gu ro wie
gieł dy,	eksper ci	w	inter pre tacji	fi zjo no mii	wiel kie go	Baro na,	zapewniają,	że	jaskół ki	po ko ju	gnież -
dżą	się	w	jego	uśmie chu,	że	wszel ki	lęk	przed	wojną	znik nął	z	jego	obli cza,	że	w	jego	oczach	nie
wi dać	elek trycznych	iskier,	któ re	wy trzy mały	bu rzę,	i	że	tym	spo so bem	rozwiała	się	burzli wa	wo -
jenna	at mosfe ra,	Kanonendonner wet ter,	któ ra	zagrażała	całe mu	światu.	Nawet	jego	kich nię cia,	po -
wie dzie li	nam	ci	au gu ro wie,	zwiastu ją	po kój”.

Mury	Jerycha

Następ stwa	 kry zy su	wschod nie go	 po kazały,	w	 jaki	 spo sób	napię cia	mię dzy naro do we	mo gły	 za-
działać	na	ko rzyść	Ro th schil dów	–	pod	warunkiem	że	ro snące	wy dat ki	na	obronność	nie	do pro -
wadzi ły by	do	otwar tej	wojny.	W	latach	trzy dzie stych	Ro th schil do wie	konse kwent nie	wy ko rzy sty -
wali	swą	po tę gę	fi nanso wą,	aby	działać	na	rzecz	po ko ju.	Kie dy	jed nak	wiel kie	mo car stwa	narzu ci ły
róż ne	ograni cze nia	swej	po li ty ce	zagranicznej,	stru mień	no wych	po ży czek	zaczął	wy sy chać.	Nato -
miast	 gdy	 po cząwszy	 od	 lat	 czter dzie stych	 pod ję ły	 po li ty kę	 re mi li tary zacji,	 nie	 zaszko dzi ło	 to
szcze gól nie	inte re som	Ro th schil dów.
Upadek	Thier sa	od	razu	przy niósł	Jame so wi	nowy	inte res.	Ro snące	wy dat ki	na	zbro je nia,	któ re

stano wi ły	spadek	po	Thier sie	–	zwłaszcza	kosztowny	system	for ty fi kacji	wo kół	Pary ża	–	zmu si ły
rząd	mar szał ka	So ul ta	w	1841	roku	do	emi sji	no wej	du żej	po życzki.	Ro th schil do wie	mie li	wszel kie
po wo dy	nie	lu bić	planów	umoc nień	–	po mi jając	napę dzanie	bo jo wych	nastro jów	w	całej	Eu ro pie,
miały	obni żyć	war tość	wil li	Salo mo na	w	Su re snes,	w	któ rej	po bli żu	prze bie gała	li nia	for ty fi kacji.
Mimo	to	nie	wahali	się,	by	wyjść	naprze ciw	po trze bom	rządu.	James	narze kał	oczy wi ście	na	wiel -
kość	i	kurs	emi sji	pro po no wany	przez	no we go	mi ni stra	fi nansów,	Théo do re’a	Hu manna	–	inne go
by łe go	bankie ra,	któ ry	stał	się	po li ty kiem,	i	czło wie ka,	któ re go	pry wat nie	James	uważał	za	„dra-



nia”	i	„szu brawca”.	Zasad ni czo	ne go cjacje	ce cho wały	rozgrywki,	któ re	były	ekstre mal ne	nawet	jak
na	standar dy	Jame sa.	Otwar cie	od mó wił	skró ce nia	wi zy ty	u	Salo mo na	w	Gaste in	i	Wied niu,	kie dy
Hu mann	zwo łał	ze branie	w	Pary żu,	 i	kil kakrot nie	dał	do	zro zu mie nia,	że	zo stawi	transak cję	 in-
nym,	je śli	nie	do stanie	lep szych	warunków.	W	isto cie	jed nak	nie	miał	zamiaru	tak	po stąpić.	Jak	to
ujął,	 „chce my	–	naprawdę	–	 zre ali zo wać	 tę	po życzkę”;	był	na	 tyle	pewny	 sie bie,	 że	Hu mann	nie
zro bi	bez	nie go	nic,	że	po dyk to wał	twar de	warunki.	W	paździer ni ku	mniej	wię cej	na	warunkach
Jame sa	wy emi to wano	po życzkę	na	150	mi lio nów	franków.
Dla	lu dzi	tam tej	epo ki	stano wi ło	to	tyl ko	po twier dze nie	nie pod ważal nej	do mi nacji	Jame sa	we

francu skich	fi nansach.	Prawdzi we	znacze nie	tej	po życzki	le żało	wszak że	w	oso bli wym	charak te -
rze	„po ko ju	z	bro nią	w	ręku”	(okre śle nie	Gu izo ta),	któ ry	sprawił,	że	była	ko nieczna.	W	tej	sy tu acji
ude rza	to,	że	obec nie	James	i	Nat	chcie li	nie	tyl ko	usprawie dli wić,	ale	również	sfi nanso wać	po li -
ty kę	re mi li tary zacji,	któ rej	tak	się	sprze ci wiali,	kie dy	u	władzy	był	Thiers.	Nowy	rząd	francu ski,
zapewniali	banki	w	Londy nie	i	Wied niu,	zbroi	się	tyl ko	po	to,	by	uspo ko ić	opi nię	pu bliczną.	„Ża-
den	 gabi net	 w	 ostat nich	 dzie się ciu	 latach	 nie	 pro wadził	 bar dziej	 po ko jo wej	 po li ty ki	 niż	 rząd
utwo rzo ny	9	paździer ni ka,	 ale	ma	 też	wie le	 rze czy	do	 rozważe nia,	po dat ność	na	wpły wy,	któ rą
musi	prze zwy cię żyć,	i	zażar tych	wro gów,	z	któ ry mi	przy szło	mu	ry wali zo wać”.	Gdy	tyl ko	ro snące
koszty	zbro jeń	zaczę ły	być	od czu wal ne,	nastro je	spo łe czeństwa	stały	się	bar dziej	po ko jo we.	8	mar -
ca	James	dał	wy raz	swe mu	„trium fo wi”:	„Ko mi sja	rozpatru jąca	bu dżet	od mó wi ła	raty fi kacji	utwo -
rze nia	36	no wych	puł ków	i	jest	to	po li czek	dla	Thier sa,	któ ry	chciał	zwięk szyć	rozmiar	ar mii;	krok
ten	ocalił	40	mi lio nów	i	prawdzi we	rozbro je nie,	stano wi	też	do wód	na	to,	że	dążą	tu	do	zacho wa-
nia	po ko ju.	Ku pi łem	renty”.
Po życzka	 z	 1841	 roku	 oznaczała	 wzno wie nie	 „nor mal nych	 usług”	 w	 re lacjach	 Ro th schil dów

z	francu skim	Skar bem.	Ko lejne	po życzki	zre ali zo wano	w	1842	i	1844	roku	(na	200	mi lio nów	fran-
ków	 każ da),	 po mi mo	 prób	 po zbawie nia	 Ro th schil dów	 do mi nu jącej	 po zy cji	 przez	 Hot tingu era,
Baringa	 i	 Laf fit te’a.	 Mię dzy naro do we	 napię cia	 do pro wadzi ły	 do	 wzro stu	 wy dat ków	 również
w	państwach	nie miec kich.	„Do pó ki	Francja	się	zbroi	–	prze ko ny wał	Anselm	–	Niem cy	mu szą	iść
w	jej	ślady”.	I	znów	oznaczało	to	nowe	okazje	do	inte re sów	dla	Ro th schil dów.	Tym	spo so bem	po
sied miu	nie cie kawych	 latach	 1841	 rok	przy niósł	nową	po życzkę	dla	 rządu	au striac kie go	na	 38,5
mi lio na	gul de nów,	 zre ali zo waną	 jak	 zwy kle	wspól nie	 z	 Siną	 oraz	Arnste inem	 i	Eske le sem.	Dwa
lata	później	te	same	banki	emi to wały	ko lejną	po życzkę	na	40	mi lio nów	gul de nów.	I	tym	razem	Ro -
th schil do wie	uważali	po kój	za	waru nek	sine	qua	non	stabil no ści	fi nanso wej,	ale	zbrojny	po kój	oka-
zał	się	ko rzyst niejszy.
Nie	dzi wi	zatem,	że	hrabi na	Nessel ro de	uważała	wówczas	Jame sa	za	„wi ce kró la,	lub	nawet	kró -

la”.	Kie dy	po wie dział	jej,	że	zna	wszyst kich	francu skich	mi ni strów,	wi du je	się	z	nimi	co dziennie,
a	na	skar gę	cho dzi	bezpo śred nio	do	kró la,	je śli	pro wadzą	oni	po li ty kę	„nie zgod ną	z	inte re sem	rzą-
du”,	nie	prze sadzał	ani	tro chę.	„Com me	il	sait	que	j’ai	be au co up	à	per dre	et	que	je	ne	dési re	que	la
tranqu ili té,	il	a	to ute	confiance	en	moi,	m’éco ute	et	tient	comp te	de	tout	ce	que	je	 lui	dis”[158]	–
w	tym	zdaniu	z	subtel nym	przy po mnie niem	o	fi nanso wej	zależ no ści	od	Ro th schil dów	leży	klucz
do	władzy	Jame sa	nad	„mo nar chią	bur żu azyjną”.	Kie dy	He ine	nazwał	Jame sa	cho rągiewką,	nie	do -
ce nił,	w	jakim	stop niu	może	on	wpły nąć	na	kie ru nek	wiatru.	Przez	cały	okres	od	1840	do	1847	roku
fi nanso we	wspar cie	Ro th schil dów	dla	Gu izo ta	stano wi ło	sku teczne	zabezpie cze nie	przed	uwi kła-
niem	się	w	otwar ty	konflikt	z	Wiel ką	Bry tanią	–	i	gwarancję	ro snące go	udziału	w	do cho dach	ra-
czej	z	bu do wy	li nii	ko le jo wych	niż	for ty fi kacji.	Chwi lami	Nat	i	jego	bracia	byli	nawet	zasko cze ni
rozmiarem	wpły wów	stry ja	w	Pary żu.	Kie dy	w	1844	roku	nagle	wy buchł,	a	po tem	ucichł	angiel sko-



francu ski	 spór	o	Tahi ti	na	Pacy fi ku,	Nat	zauważył:	 „Jego	Wy so kość	był	 zdu mie wająco	grzeczny
i	 prawie	 go	 ucało wał,	 tak	 był	 z	 nie go	 zado wo lo ny”,	 przy pi su jąc	 –	 błęd nie	 –	 Ro th schil dom	 po -
wstrzy manie	Pe ela	w	Londy nie.
Mimo	to	ist niały	grani ce	władzy	Jame sa,	tak	jak	w	latach	trzy dzie stych	swo je	ograni cze nia	mia-

ła	władza	Ro th schil dów.	Po waż niejszy	 spór	angiel sko-francu ski	o	Hiszpanię	napę dził	 Jame so wi
prawdzi we go	stracha	w	latach	1846–1847,	kie dy	okazało	się,	że	de ter mi nacja	Lu dwi ka	Fi li pa,	żeby
oże nić	syna	z	sio strą	kró lo wej	hiszpańskiej,	mo gła	zo stać	ode brana	przez	Pal mer sto na	jako	casus
belli.	James	kur so wał	w	tę	i	z	po wro tem,	pró bu jąc	uzy skać	zgo dę	Francu zów	na	angiel sko-hiszpań-
ski	trak tat	handlo wy	jako	ro dzaj	re kom pensaty	za	mał żeństwo	Mont pensie ra,	ale	tym	razem	Gu -
izot	nie	ustąpił.	List	Jame sa	do	Londy nu	z	26	wrze śnia	do brze	ilu stru je	jego	nie po kój:

	
Ogromnie	się	mar twimy	[...],	po nie waż	jak	po wie dział	mi	angielski	minister	[lord	Nor manby],	nie po koi	go,	że	mogą
zo stać	 pod ję te	 sta now cze	 kro ki.	 Nie	 po tra fię	 so bie	 wyobra zić,	 żeby	 od	 razu	wypo wie dzie li	 wojnę.	 Praw da	 jest
taka,	że	Mont pensier	ma	wyruszyć	[do	Hisz pa nii]	w	po nie dzia łek.	Cóż,	Guizot	po wie dział	mi,	że	je śli	Anglia	wypo -
wie	wojnę,	ślub	i	tak	się	od bę dzie	[...].	I	oto,	moi	dro dzy	bra tanko wie,	pa nują	bar dzo	złe	na stro je.	Trud no	mi	so bie
wyobra zić,	że	mo gło by	być	aż	tak	źle,	i	mó wię	Wam,	że byście	po stę po wa li	ostroż nie,	po nie waż	w	końcu	coś,	to	czy
tamto,	się	wyda rzy.	[Angielski]	minister	po wie dział	mi:	„Nie	mo że my	sie dzieć	cicho	i	ob ser wo wać,	jak	roz wija	się	sy-
tuacja”.	Czy	rzucił	 tę	uwa gę	po	to,	że bym	ją	po wtó rzył,	Bóg	 je den	wie	 [...].	Ogólnie	widzę	przyszłość	w	czar nych
bar wach.

	
James	po su nął	się	do	tego,	że	zapro po no wał	Gu izo to wi,	iż	Mont pensier	zrzek nie	się	praw	do

dzie dzi cze nia	 tro nu	 hiszpańskie go.	 Zde ner wo wany	 Antho ny	 do no sił	 jed nak:	 „Gu izot	 my śli,	 że
knu li śmy	prze ciwko	nie mu	i	nie	macie	po ję cia,	jaki	on	musi	być	ostroż ny	[...].	Zapewniam	Was,	je -
stem	bar dzo	zanie po ko jo ny	–	Francu zi	nie	chcą	wojny	i	nie	mogą	jej	pro wadzić,	ale	ro bią	wszyst -
ko,	żeby	sy tu acja	stała	się	tak	zła,	jak	te raz”.	W	isto cie	Nat	od mó wił	prze kazania	Lu dwi ko wi	Fi li -
po wi	li stu	od	Lio ne la,	w	któ rym	zawar te	zo stały	pewne	stanowcze	uwagi	Pal mer sto na:	„Ar gu men-
ty	nasze go	szlachet ne go	stry ja	na	rzecz	so ju szu	mię dzy	Anglią	a	Francją	są	rozstrzy gające,	ale	su -
po zy cje	lor da	Pal mer sto na	na	wy padek,	gdy by	kró lo wa	Hiszpanii	zo stała	otru ta	lub	nie	do cze kała
się	dzie ci,	albo	gdy by	owdo wiała	kró lo wa	miała	 inte res	w	tym,	by	 jej	cór ka	nie	po siadała	dzie ci,
albo	że	obec ny	król	Hiszpanii	 i	k[siążę]	Mont[pensier]	pod ję li by	 [wówczas]	wal kę,	 i	Bóg	wie	co
jeszcze,	wy war ły by	zły	wpływ	na	naszych	mę żów	stanu	i	po zwo li ły by	im	wie rzyć,	że	lord	Pal mer -
ston	naopo wiadał	ci	bred ni	–	by ło by	mi	przy kro	stać	się	prze kazi cie lem	takie go	pi sma”.
Do	 paździer ni ka	 1846	 James	 od czu wał	 głę bo kie	 przy gnę bie nie,	 spo dzie wając	 się,	 że	 wojska

francu skie	i	au striac kie	w	do wol nej	chwi li	mogą	zo stać	wy słane	do	Hiszpanii;	przejmo wał	się	każ -
dą	no wi ną	o	zwięk sze niu	ak tywno ści	bry tyjskiej	flo ty.	Kie dy	29	paździer ni ka	po szedł	na	spo tkanie
z	Gu izo tem,	do wie dział	się,	że	Francja	nie	wy klu cza	przy szłych	roszczeń	dzie dzi ców	Mont pensie -
ra	do	hiszpańskie go	tro nu.	Kry zys	nastąpił,	kie dy	James	pró bo wał	bro nić	de cy zji	Nor manby’ego,
by	nie	wziąć	udziału	w	po wi taniu	Mont pensie ra	po	po wro cie	z	Hiszpanii.	 Jak	 infor mo wał	Nat,
Gu izot	był	„bar dzo	zde ner wo wany	[...]	i	po wie dział	mu,	że	na	jego	miejscu	zacho wał by	swo ją	opi -
nię	dla	sie bie”.	James	wy ciągnął	oczy wi sty	wnio sek:	„Boję	się,	że	wszel ka	dy plo matyczna	ko mu ni -
kacja	mię dzy	nami	a	Anglią	zo stanie	ze rwana	i	tu tejszy	rząd	jest	go to wy	na	wszyst ko,	co kol wiek
miało by	się	wy darzyć.	Ni gdy	wcze śniej	nie	wi działem	tak	sil ne go	i	tak	upar te go	rządu.	My ślę,	że
nawet	je śli	do pro wadzi	to	do	wy bu chu	wojny,	co	nie	daj	Boże,	oni	nadal	nie	zmie nią	swo je go	sta-
no wi ska”.	 Tak że	 kie dy	 szu kał	 po par cia	 u	 swo je go	 stare go	 przy jacie la,	 kró la	 Bel gii,	 spo tkał	 się
z	„chłod nym”	przy ję ciem.



Otwar ty	 konflikt	mię dzy	Francją	 a	Wiel ką	Bry tanią	nie uchronnie	wpły nął	 też	ne gatywnie	na
sto sunki,	jakie	utrzy my wali	ze	sobą	„przez	kanał”	członko wie	ro dzi ny	Ro th schil dów.	Al phonse	od -
no sił	 się	oczy wi ście	 z	nie chę cią	do	agre sywne go	 sty lu	po li ty ki	 zagranicznej	Pal mer sto na.	Kie dy
usły szał,	 że	 Lio nel	 opo wiada	 się	 za	 sprawą	 bry tyjską,	 pod czas	 wi zy ty	 w	 Pary żu	 na	 po cząt ku
1847	 roku	 sar kastycznie	 spy tał	 go,	 czy	 francu ska	 po li ty ka	 po winna	 „ucało wać	 skrom nie	 pazu ry
bry tyjskie go	lwa”.	Hannah,	któ ra	mniej	wię cej	w	tym	samym	czasie	od wie dzi ła	Frank furt,	z	zakło -
po taniem	zauważy ła,	że	Anselm	i	Carl	bio rą	stro nę	Francu zów.	„Od	czasu	do	czasu	od by wam	ra-
czej	 gwał towne	 rozmo wy	 z	 naszy mi	 przy jaciół mi	 –	 infor mo wała	 Lio ne la	 –	 szcze gól nie	 z	 Ansel -
mem,	któ ry	jest	entu zjastą	Gu izo ta”.	Anselm	również	nie	zgo dził	się	z	nie zbyt	szczę śli wym	po my -
słem	Jame sa,	by	ode grać	rolę	me diato ra,	i	do radził	stry jo wi	w	krót kich	sło wach,	żeby	„nie	mie szał
się	oso bi ście	w	rozwój	wiel kich	wy darzeń	hi sto rycznych”.
Jak	to	czę sto	by wało	w	dy plo macji	 lat	trzy dzie stych	i	czter dzie stych	XIX	wie ku,	wojna,	któ rej

wszy scy	się	bali,	nie	wy bu chła.	Pod	ko niec	lu te go	1847	roku	James	do niósł,	że	sprawa	hiszpańska
zo stała	już	rozwiązana:	„Ap po nyi	jest	tu	ze	mną	i	mówi,	że	te raz	nie	ma	co	już	nawet	my śleć	o	woj-
nie.	Nor manby	zapro sił	jego	i	Gu izo ta	do	sie bie	we	wto rek.	Tak	więc	po kój	zo stanie	zawar ty	nad
bu tel ką	szam pana,	a	ja	z	moją	dro gą	żoną	bę dzie my	w	tym	uczest ni czyć,	jak	Bóg	da”.	Le d wo	jed -
nak	wy strze lił	ko rek	od	szam pana,	Pal mer ston	znalazł	so bie	nową	kość	nie zgo dy:	grec kie	zale gło -
ści	w	 po siadanych	 przez	Bry tyjczy ków	obli gacjach.	Dało	 to	 sy gnał	 do	 ko lejnej	 angiel sko-francu -
skiej	wojny	na	sło wa,	w	któ rej	Ro th schil do wie	po nownie	działali	jako	nie chęt ni	po słańcy.	„Gu izot
po wie dział	baro no wi	–	infor mo wał	znu żo ny	Nat	w	kwiet niu	1847	roku	–	że	Anglia	po zo stanie	osa-
mot nio na	w	 swo im	po stę po waniu	prze ciwko	Gre cji	 [...]	 i	 je śli	 [Anglia]	 ze chce	 awantu ro wać	 się
o	głup stwa	[...]	[Gu izot]	bę dzie	mógł	od rzu cić	grzecznost ki	i	do pro wadzi	kraj	do	takie go	stanu,	że
zro bi	się	go rąco	każ de mu	–	nie	po wtarzaj	tego	na	wszel ki	wy padek	albo	[nie	mów],	że	to	wy szło
od	nas”.
A	cho ciaż	nie	do szło	do	wojny	mię dzy	mo car stwami,	ist niało	dru gie	zagro że nie	–	takie,	któ re

Ro th schil do wie	najwy raźniej	prze oczy li.	W	latach	czter dzie stych	XIX	wie ku	skłonność	wie lu	eu -
ro pejskich	państw	do	wpro wadze nia	de fi cy tu	oznaczała	wię cej	niż	do bry	inte res	dla	ich	bankie -
rów.	 Stano wi ła	 również	 oznakę	 fundamental nej	 nie mo cy	 po li tycznej	 tych	 państw.	Wy dat ki	 na
wojsko	nie	były	właści wie	wy łączną	przy czy ną	de fi cy tów	w	 latach	 czter dzie stych.	Po dobne	zna-
cze nie,	jak	się	prze ko namy,	miały	do tacje	na	bu do wę	li nii	ko le jo wych	w	po łącze niu	z	po zo stający -
mi	w	zasto ju	lub	spadający mi	do cho dami	z	po dat ków	–	lek ce ważo nym	skut kiem	ubocznym	słab-
nące go	wzro stu	eko no miczne go.	Gdy	Ro th schil do wie	chci wie	do dawali	jed no	państwo	po	dru gim
do	li sty	klientów,	mo gli	so bie	po gratu lo wać	dy plo matycznych	wpły wów,	jakie	im	to	dawało.	Kry -
zys	w	Bel gii	i	Sy rii	uświado mił	im,	że	wojnie	moż na	zapo biec	za	po mo cą	dyskret ne go	mani pu lo -
wania	 sznur kami	 od	 sakie wek	 eu ro pejskich	 państw.	 Ale	 władza	 fi nanso wa	 nie	 była	 abso lut na.
Przede	wszyst kim	zale żała	od	we wnętrznej	stabil no ści	eu ro pejskich	państw.	Kie dy	nie	dało	się	jej
dłu żej	utrzy mać,	Ro th schil do wie	okazali	się	równie	bezrad ni	jak	książę ta	i	mi ni stro wie,	któ rych
sznur ki	od	sakie wek	trzy mali	w	dło niach.	W	końcu	to	nie	wojna	obali ła	de fensywne	mury	mo nar -
chii	lip co wej,	lecz	re wo lu cja,	a	przed	tym	zagro że niem	nie	chro ni ły	for ty fi kacje	wznie sio ne	wo kół
Pary ża.



Rozdział	15

„Sza tan	okiełzna ny”:	rozgryw ki	kole jowe
(1830–1846)

	
	

Okiełzna li	Dia bła!
Jo seph	von	Eichendorff,	Das	In cogni to

	
Wiem,	w	jaki	spo sób	myślą	ci	bankie rzy.	To,	za	czym	po dą ża ją,	to	szansa	na	szyb ki	zysk,	nie	spra wa,	któ rą	będą	musie li	za -
grze bać	w	port fe lach	na	osiemna ście	mie się cy,	bez	wzglę du	na	to,	jak	do bra	by	była.

Ca simir	Le comte,	grudzień	1841

	
	
W	 1836	 roku	 kom po zy tor	 Rossi ni	 po	 raz	 pierwszy	 po dró żo wał	 po ciągiem.	 Je chał	 z	 Pary ża	 do
Frank fur tu	i	sko rzy stał	z	nie dawno	wy bu do wanych	li nii	w	Bel gii,	co	skró ci ło	po dróż.	Zde cy do wa-
nie	mu	się	to	nie	spodo bało	i	zarze kał	się,	że	już	ni gdy	nie	wsiądzie	do	po ciągu,	ale	mimo	to	ko lej
go	 zainspi ro wała.	 W	 iro nicznym	 hoł dzie	 dla	 no we go	 środ ka	 transpor tu	 skom po no wał	 krót ki
utwór	na	for te pian	solo	zaty tu ło wany	Un	petit	train	de	plaisir	(Comico	Imitatif),	hu mo ry styczną	mu -
zyczną	ewo kację	po dró ży	ko le ją,	któ ra	kończy	się	wy ko le je niem,	śmier cią	dwóch	pasaże rów	i	ich
po dró żą	do	Nie ba	i	Pie kła.	Iro niczna	koda	przy wo łu je	rado sne	uro czy sto ści	spad ko bier ców	bo gat -
szej	ofiary.
Trage die	oczy wi ście	zawsze	fascy nu ją,	a	w	XIX	wie ku	nie	brako wało	katastrof	ani	natu ral nych,

ani	spo wo do wanych	przez	czło wie ka	–	było	ich	dość,	by	po bu dzić	wy obraźnię	lu dzi	epo ki.	W	la-
tach	trzy dzie stych	i	czter dzie stych	XIX	wie ku	wiel kie	po żary	i	epi de mie	ze brały	szcze gól nie	obfi -
te	żni wo,	co	stano wi ło	wodę	na	młyn	róż ne go	ro dzaju	ide ali stycznych	i	mate riali stycznych	mi le -
nary stów,	któ rzy	przed	1848	ro kiem	pro ro ko wali	ry chłą	apo kalip sę.	Wy pad ki	ko le jo we	jed nak	sta-
no wi ły	zu peł nie	nowy	ro dzaj	katastrof	i	zu peł nie	inne	źró dło	ar ty stycznych	inspi racji.	O	ile	ko le je
były	uważane	przez	inży nie rów	i	fi nansi stów,	któ rzy	je	bu do wali,	za	najwyż sze	osiągnię cie	tam -
tych	 czasów,	 o	 tyle	 ich	po dat ność	na	wy ko le je nia	 i	 inne	 spek taku lar ne	wy pad ki	 fascy no wała	 co
bar dziej	scep tycznych	obser wato rów.	Wy padek	ko le jo wy	pod	wie lo ma	wzglę dami	stano wił	ide al -
ny	sym bol	kry zy su	kapi tali zmu,	na	któ ry	cze kali	mal kontenci,	zarówno	ci	z	le wi cy,	jak	i	z	prawi cy.
W	sztu ce	ko micznej	Das	Incognito	na	przy kład	nie miec ki	dramato pi sarz	ro mantyczny	Jo seph	von
Eichendorff	pro wadzi	swe	dzie ło	do	hałaśli we go	punk tu	kul mi nacyjne go	–	katastro fy	ko le jo wej	na
stacji:

	
Straż nik	urucha mia	sy renę	alarmową,	ucieka ją cy	wieśnia cy	znienacka	wpa da ją	na	scenę.
Oso ba:	Po mo cy!	Po żar!
Inni:	Okiełzna li	Dia bła!
Inni:	Tylko	śmierć	i	dym!



Gło sy	zza	kulis:	Ach,	lo ko mo tywa	osza la ła!
Pierw szy	sługa:	No	nie,	to	praw dziwa	bez czelność,

ude rza	w	mury	miejskie.
Głośny	huk,	po	czym	unosi	się	chmura	dymu.	Gdy	dym	opa da,	wi dać	wy wróconą	lokomoty wę	i	roz bi te	wa gony	[...].

	
Po mi jając	ucie chę	pi ro tech ni ków	zaangażo wanych	do	tej	sce ny,	ówcze sna	pu bliczność	do ce nia-

ła	su ge stywny	obraz	diabo licznej,	zbunto wanej	lo ko mo ty wy	miaż dżącej	mury	hi sto ryczne go	nie -
miec kie go	miasta.	W	czasie	gdy	Eichendorff	pi sał	Das	Incognito,	lu dzie	wszę dzie	ro zu mie li	już	po -
li tyczny	po tencjał	ko lei.	We dług	eko no mi sty	i	nacjo nali sty	Frie dri cha	Li sta	ko lej	była	„bal samem
dla	du cha	naro do we go”	i	„ciasnym	pasem	wo kół	lę dźwi	spo łe czeństwa	nie miec kie go”,	któ ry	wraz
z	pru ską	unią	cel ną	zało żo ną	w	1834	roku	przy niósł	„spóźnio ne	zjed no cze nie”	Nie miec.	Z	tych	i	in-
nych	 przy czyn	 ko le je	 nie po ko iły	 konser waty stów	w	 ro dzaju	Met ter ni cha:	 „zmiana	 po li tycznych
i	spo łecznych	uwarunko wań”,	któ rą	uważał	za	ich	nie uchronną	konse kwencję,	nie	mo gła	po móc
mu	w	obro nie	status	quo	w	Eu ro pie	Środ ko wej.
Na	pierwszy	rzut	oka	może	się	wy dawać	rze czą	zu peł nie	natu ral ną,	że	Ro th schil do wie	zaczę li

od gry wać	 główną	 rolę	 w	 rozwo ju	 eu ro pejskiej	 sie ci	 ko le jo wej.	 To	 Lio nel	 prze ko nał	 Rossi nie go,
żeby	wsiadł	do	po ciągu,	a	Am schel	(po dobno)	był	wzor cem	dla	jed nej	z	głównych	po staci	z	Das	In-
cognito	–	kró lewskie go	do rad cy	Paph natiu sa.	Pod	ko niec	lat	czter dzie stych	Ro th schil do wie	do wie -
dli	już,	że	są	przo du jący mi	pry wat ny mi	fi nansi stami	ko lei	konty nental nej.	Nie	było	to	jed nak	by -
najmniej	takie	oczy wi ste.	Ruch	od	fi nansów	ko mer cyjnych	i	pu blicznych	do	fi nansów	prze my sło -
wych	 stano wił	w	 isto cie	 pod	wie lo ma	wzglę dami	 rzecz	nie zwy kłą	 i	 sto sunko wo	nie wie lu	 uzna-
nych	bankie rów	pró bo wało	tego	kro ku,	a	jeszcze	mniej	osiągało	suk ces.
Najjaskrawszą	 ilu stracją	 tego	 stanu	 rze czy	 jest	 nie mal	 zu peł ny	 brak	 zaangażo wania	Nathana

w	 fi nanse	 prze my sło we	w	Wiel kiej	 Bry tanii.	 Pod	wie lo ma	wzglę dami	 to	właśnie	 on	 najchęt niej
z	wszyst kich	Ro th schil dów	po wi nien	uczest ni czyć	w	rozwo ju	no wych	sek to rów	prze my sło wych
na	po cząt ku	XIX	wie ku,	bo	to	prze cież	on	przez	prawie	dzie sięć	lat	handlo wał	baweł ną	i	(przez	ja-
kiś	czas)	ją	pro du ko wał.	Poza	najwy raźniej	nie udanym	przed się wzię ciem	gór ni czym	w	1825	roku
Nathan	nie	miał	jed nak	do	czy nie nia	z	fi nansami	prze my sło wy mi,	od kąd	zamieszkał	w	Londy nie
i	zajął	się	bankier stwem.	Nie	pod dał	się	też	po wszech nej	wiel kiej	„manii”	ko le jo wej,	któ ra	zapano -
wała	po	otwar ciu	w	1830	roku	pierwszej	no wo cze snej	pasażer skiej	i	to waro wej	li nii	mię dzy	Li ver -
po olem	a	Manche ste rem.	Kie dy	w	 1843	 roku	 James	od wie dził	 pół noc ną	Anglię,	 ruch	na	 tej	 li nii
zro bił	na	nim	wiel kie	wraże nie:	„To,	co	tu	się	dzie je	w	dzie dzi nie	ko lejnic twa,	jest	zdu mie wające
i	gdy bym	przy je chał	tu	wcze śniej,	z	całą	pewno ścią	bu do wali by śmy	tę	ko lej.	Musi	przy no sić	kro -
cie.	Ni gdy	nie	wi działem,	żeby	tylu	lu dzi	[jeździ ło	ko le ją],	ilu	[po dró żo wało]	mię dzy	Li ver po olem
a	Manche ste rem”.
Jego	brat	prze sie dział	 jed nak	z	zało żo ny mi	rę kami	całą	pio nier ską	fazę	angiel skich	ko lei.	Rok

później	żona	Nathana	Hannah	napi sała	do	najstar sze go	syna	w	po dobnym	to nie,	ale	on	już	wów-
czas	zdążył	się	prze ko nać	o	uży teczno ści	no we go	środ ka	transpor tu:	„Po dró żo wanie	ko le ją	przy -
no si	 tyle	do bra	 i	ko rzy ści	wszyst kim	gru pom	spo łecznym,	że	po winni śmy	być	wdzięczni	za	ten
wy nalazek	nauko wy	–	 jemu	zawdzię czamy	najwcze śniejszą	infor mację	[;]	od	naszych	najbar dziej
od	nas	od dalo nych	przy jaciół	otrzy mu je my	stałe	i	czę ste	wiado mo ści,	łatwość	ko mu ni ko wania	się
łago dzi	utratę	to warzy stwa	i	stano wi	wiel kie	po cie sze nie,	do daje	nam	też	rado ści	ży cia	dzię ki	tej
cu downej	bły skawicznej	ko mu ni kacji”.	Hannah	była	pro ro kiem,	wręcz	wi zjo ner ką,	w	swym	entu -
zjazmie	dla	ko lei.	W	1846	roku	pod ję ła	ten	te mat	z	równym	zapałem	w	li ście	do	najstar szej	cór ki,
Char lot te:	„W	po dró żo waniu	po wo zem	zaprzę żo nym	w	ko nie	jest	pe wien	luk sus:	ale	wie le	opóź-



nień	i	innych	nie do god no ści	sprawia,	że	zde cy do wanie	pre fe ru je my	po dróż	ko le ją	[...]	i	[cho ciaż]
w	wie lu	może	bu dzić	sprze ciw,	szcze gól nie	w	tych	wy twor nych,	z	mo jej	stro ny	wy bie ram	atrak -
cyjne	wi do ki	i	brak	mo no to nii,	jakie	zapewnia	[...]	ten	spo sób	po dró żo wania”.
We	wszyst kich	tych	li stach	ude rza	to,	że	pi sząca	czu ła	po trze bę	wy li czania	ko rzy ści	pły nących

z	ko lei,	szcze gól nie	młod sze mu	po ko le niu,	któ re	po winno	trak to wać	to	jako	rzecz	oczy wi stą.	Naj-
wy raźniej	 tak	 nie	 było.	 Właści wie	 Hannah	 zakończy ła	 swo je	 pe any	 prze pro si nami	 dla	 Lio ne la:
„My ślę,	 że	nad wy rę ży łam	Two ją	 cier pli wość	 i	 po wiesz	pewnie,	 że	 je stem	entu zjast ką	ko lei”.	Na
pewno	wiado mo,	że	 jego	brat	Nat	nie	był	 jej	zwo lenni kiem.	W	1848	roku	od mó wił	spo tkania	się
z	Lio ne lem	w	Calais,	stwier dzając:	„jazda	ko le ją	przy prawia	mnie	o	tak	straszli wy	ból	gło wy,	że	nie
zde cy du ję	się	na	30	go dzin	wstrząsów”.
Dlacze go	Hannah	 była	 je dy ną,	 jak	 się	 zdaje,	 „entu zjast ką”	 ko lei	 wśród	 angiel skich	 Ro th schil -

dów?	 Po nad	 czte ry	 de kady	 po	 śmier ci	 bankie ra	Di sraeli	 su ge ro wał,	 że	Nathan	 (przed stawio ny
pod	po stacią	„pana	Neu chate la”)	prze wi dy wał	nie uchronną	plajtę,	któ ra	po ło ży	ry chły	kres	pierw-
szym	li niom	ko le jo wym.	Nie	cho dzi ło	by najmniej	o	 to,	że	Nathan	był	prze ciwny	ry zy ku.	Wy daje
się	bar dziej	prawdo po dobne,	że	wo lał	skoncentro wać	się	na	tym,	na	czym	się	najle piej	znał,	czy li
na	 fi nansach	 państwo wych	 i	 ko mer cyjnych.	Udzie lając	 rady	 sy no wi	 Tho masa	 Fo wel la	 Bu xto na,
po wtarzał:	 „Gdy bym	przy chy lił	 się	do	wszyst kich	pro po no wanych	mi	pro jek tów,	szybko	był bym
zrujno wany.	Trzy maj	się	jed ne go	przed się wzię cia,	mło dy	czło wie ku	–	mó wił	Edwar do wi	–	trzy maj
się	swo je go	bro waru,	a	zo staniesz	najwięk szym	pi wo warem	Londy nu.	Bądź	pi wo warem,	bankie -
rem,	kup cem	czy	wy twór cą,	a	wkrót ce	napi szą	o	to bie	w	«Gazet te»”.	Moż li we,	choć	nie	da	się	tego
udo wod nić,	że	w	1825	roku	Nathan	sparzył	so bie	pal ce,	kie dy	przed się bior stwa	gór ni cze,	po dobne
do	tego,	w	któ re	zamie rzał	zainwe sto wać,	maso wo	plajto wały.	Moż li we	również,	że	zbyt	późno	zo -
riento wał	się,	jaki	zło ty	inte res	prze gapił,	nie	angażu jąc	się	w	krajo we	ko lejnic two	–	choć	to	raczej
mało	prawdo po dobne.	Tak	do kład ne	wy jaśnie nia	nie	są	tu	zresztą	po trzebne,	jako	że	brak	zainte -
re so wania	krajo wym	prze my słem	u	angiel skich	Ro th schil dów	nie	był	ni czym	wy jąt ko wym	w	kon-
tek ście	 londyńskie go	City	w	po ło wie	XIX	wie ku.	Ujmu jąc	rzecz	najkró cej,	zde cy do wanie	ko mer -
cyjne	i	zagraniczne	ukie runko wanie	działal no ści	głównych	londyńskich	banków	–	z	jed nym	wy jąt -
kiem,	Gly na	–	znie chę cało	ich	do	angażo wania	się	w	bu do wę	ko lei.	Jed no cze śnie	łatwość,	z	jaką	to -
warzy stwa	ko le jo we	mo gły	sprze dawać	swo je	udziały	i	tym czaso we	ak cje	bezpo śred nio	kup com	–
nie kie dy	zanim	jeszcze	par lament	je	zale gali zo wał	–	czy ni ła	po śred nic two	banko we	zby tecznym.
Z	tre ści	sprawozdań	składanych	przez	Lio ne la	jako	au striac kie go	konsu la	wy ni ka,	że	po świę cał	on
uwagę	rozwo jo wi	bry tyjskiej	sie ci	ko le jo wej,	 jak	również	nie mal	równie	re wo lu cyjne mu	wpro wa-
dze niu	napę du	paro we go	w	transpor cie	mor skim.	Do ku menty	te	 jed nak	wskazu ją	też	wy raźnie,
że	Lio nel	 i	 jego	bracia	 inte re so wali	się	głównie	ekspor tem	tego	ro dzaju	wy nalazków	po	tym,	 jak
zo stały	wy pró bo wane	i	prze te sto wane	w	Wiel kiej	Bry tanii.	Kie dy	bry tyjski	prze mysł	wy magał	ob-
słu gi	banko wej,	ist niała	tendencja	zwracania	się	nie	do	banków	z	City,	lecz	do	pro wincjo nal nych
spół ek	banko wych,	któ re	rozmno ży ły	się	w	latach	trzy dzie stych	i	czter dzie stych	XIX	wie ku.
We	Francji	nato miast	tzw.	hau te	banque	w	Pary żu	nie	był	tak	ostroż ny	w	inwe sty cjach	prze my -

sło wych	 jak	City.	Od	 lat	dwu dzie stych	po dejmo wano	ko lejne	wy sił ki,	by	zor gani zo wać	nowe	ro -
dzaje	insty tu cji	fi nanso wych,	na	tyle	du żych	i	am bit nych,	żeby	po radzić	so bie	ze	spo ry mi	inwe -
sty cjami	 prze my sło wy mi,	 szcze gól nie	 ko paniem	 kanałów.	 Róż ne	 pro jek ty,	 jak	 ten	 zaini cjo wany
przez	Laf fit te’a	w	1827	roku	(So ci été	Com mandi taire	du	Com mer ce	et	de	l’Indu strie),	załamy wały
się	 jed nak	z	po wo du	opo zy cji	 rządu.	Banque	de	France	był	 szcze gól nie	po dejrzli wy	wo bec	prób
two rze nia	banków	spół ek	ak cyjnych	–	 stąd	po trze ba	uży wania	 sło wa	 cais se.	Po dejrzli wość	 tę	po -



dzie lał	James.	Kie dy	dwanaście	lat	później	Laf fit te	po wró cił	do	pro jek tu	z	1825	roku	–	cais se	z	kapi -
tałem	250	mi lio nów	franków	zgro madzo nych	w	dro dze	sprze daży	ak cji	–	James	od niósł	się	do	po -
my słu	scep tycznie,	po dobnie	jak	w	latach	pięć dzie siątych,	gdy	Pe re ire’owie	pod ję li	po dobne	(lecz
le piej	umiejsco wio ne	w	czasie)	wy zwanie	dla	trady cyjnych	pary skich	struk tur	banko wych.	Przed
1835	ro kiem	nie	mamy	żad nej	wskazówki	su ge ru jącej,	że	James	bar dziej	niż	Nathan	inte re so wał
się	rozsze rze niem	wachlarza	swych	ope racji	fi nanso wych.
W	po ło wie	lat	trzy dzie stych	jed nak	daje	się	zauważyć	de li kat ny	zwrot	w	po li ty ce	Ro th schil dów.

Jak	 mo gli śmy	 się	 prze ko nać	 wcze śniej,	 po trze ba	 pewniejszych	 obli gacji	 hiszpańskiej	 po życzki
państwo wej	skło ni ła	Nathana	i	Jame sa	do	zdo by cia	praw	do	ko pal ni	rtę ci	Al madén.	Nie	oznaczało
to	 oczy wi ście,	 że	 Ro th schil do wie	 sami	mie li	 bezpo śred nio	 or gani zo wać	 prace	 gór ni cze.	 Ku pi li
tyl ko	mo no pol	na	sprze daż	hiszpańskiej	 rtę ci	od	razu	po	wy do by ciu.	Mimo	to	suk ces	przed się -
wzię cia	 zachę cił	 braci	 –	 szcze gól nie	 Salo mo na	 –	 do	 szu kania	 po dobnych	po ro zu mień	 z	 inny mi
rządami.	Lo gicznym	uzu peł nie niem	umo wy	z	Al madén	było	na	przy kład	zapewnie nie	so bie	mo -
no po lu	 obejmu jące go	 inne	 ko pal nie	 rtę ci	 w	 znajdu jącej	 się	 pod	 au striac kim	 pano waniem	 Istrii
i	Dal macji.	Sensowne	było	również	bar dziej	bezpo śred nie	zaangażo wanie	w	fi zyczne	pro ce sy	rafi -
no wania	sre bra	i	zło ta	oraz	wy bi jania	mo net,	cho ciaż	do pie ro	w	latach	czter dzie stych	(we	Francji)
i	pięć dzie siątych	(w	Anglii)	Ro th schil do wie	sfor mali zo wali	swo je	zaangażo wanie	w	ten	prze mysł.
Jako	 bankie rzy	Ro th schil do wie	 natu ral nie	 inte re so wali	 się	 pro duk cją	 pie nię dzy	 i	 angażo wali

się	w	nią.	Na	po dobnej	zasadzie,	moż na	by	po wie dzieć,	po winny	ich	inte re so wać	wszel kie	wy na-
lazki	tech no lo giczne,	któ re	przy śpie szają	ko mu ni kację	w	Eu ro pie,	bio rąc	pod	uwagę	ich	le gendar -
ne	dąże nie	do	jak	najszybsze go	prze kazy wania	no win	fi nanso wych	i	po li tycznych.	Ko lej	bez	wąt -
pie nia	przy nio sła	re wo lu cyjny	prze łom	w	ko mu ni kacji,	z	pewnych	wzglę dów	jed nak	mniej	ekscy -
to wała	Ro th schil dów,	niż	mo gło	się	na	po cząt ku	wy dawać.	Od	lat	trzy dzie stych	mu siało	upły nąć
dużo	czasu,	zanim	li nie	ko le jo we	znacząco	skró ci ły	czas	po dró ży	li stu	z	Frank fur tu	do	Londy nu.
A	po nie waż	Ro th schil do wie	inte re so wali	się	najbar dziej	prze wo zem	li stów	i	do ku mentów	fi nan-
so wych,	zy ski wali	mniej	na	rozwo ju	ko lei	niż	kup cy	i	prze my słowcy,	któ rzy	chcie li	nią	prze wo zić
to wary	obję to ścio we,	takie	jak	wę giel	i	zbo że,	albo	re gu lar nie	po dró żo wali,	sku sze ni	przez	ko lej	ła-
two ścią	prze jazdu	z	miejsca	na	miejsce.	W	każ dym	razie	po ciągi	nie	dawały	Ro th schil dom	żad -
nych	 ko rzy ści,	 nawet	 kie dy	 zaczę ły	 prze wo zić	 pocztę,	 po nie waż	 ich	 ry wale	 również	 ko rzy stali
z	nich	w	tym	celu.
Zasad ni czo	Ro th schil do wie	mie li	skłonność	do	trak to wania	ak cji	ko lei	jako	namiast ki	obli gacji

skar bo wych	w	czasie	(po ło wa	lat	trzy dzie stych	XIX	wie ku),	kie dy	rządy	eu ro pejskie	emi to wały	co -
raz	mniej	obli gacji.	A	po nie waż	–	w	prze ci wieństwie	do	Wiel kiej	Bry tanii	–	rządy	konty nental ne
bar dziej	lub	mniej	bezpo śred nio	angażo wały	się	w	bu do wę	ko lei	na	wcze snym	etapie,	było	to	dość
rozsąd ne	po dejście.	W	rze czy	 samej	w	przy pad ku	Bel gii,	 po dobnie	 jak	w	kil ku	państwach	po łu -
dnio wo nie miec kich,	bu do wa	państwo we go	syste mu	ko lei	była	fi nanso wana	ze	sprze daży	obli gacji
skar bo wych	i	pro wadzo na	przez	sek tor	pu bliczny.	Ro th schil do wie	mie li	ogrom ną	ocho tę	po pie -
rać	tego	ro dzaju	po życzki:	w	końcu	obli gacja	skar bo wa	była	obli gacją	skar bo wą,	sto sunko wo	bez-
piecznym	ak ty wem,	bez	wzglę du	na	to,	w	 jaki	spo sób	uży to	ze branych	pie nię dzy.	W	nie któ rych
krajach	(na	przy kład	we	Francji)	sy tu acja	była	nie co	od mienna,	bo	państwo	nie	działało	tam	bez-
po śred nio,	lecz	zado walało	się	udzie laniem	konce sji	i	do to waniem	pry wat nych	to warzystw.	Mimo
to	 samo	włącze nie	 się	 państwa	 oznaczało,	 że	Ro th schil dom	było	 sto sunko wo	 łatwo	 zasto so wać
trady cyjną	 tech ni kę	 do	 wspie rania	 sprze daży	 ak cji	 przed się biorstw	 ko le jo wych.	W	 ten	 właśnie
spo sób	w	fi nanso wanie	ko lei	we szły	banki	wie deński	 i	pary ski.	Re alia	bu do wy	li nii	sprawi ły	 jed -



nak,	że	Salo mo no wi	i	Jame so wi	trud no	było	zacho wać	nie zależ ną	rolę,	jaką	po cząt ko wo	dla	sie bie
zakładali.	Zdo by cie	konce sji	ko le jo wej	zabie rało	dużo	czasu,	ko nieczne go	na	wy kup	zie mi,	wy bu -
do wanie	to rów	i	stacji	–	zwy kle	dłuż sze go,	niż	się	spo dzie wano.	Gdy	tyl ko	li nia	zo stawała	otwar ta,
jakiś	czas	zajmo wało	zapewnie nie	od po wied nie go	po zio mu	prze wo zu	to warów	i	pasaże rów,	przy
czym	 bar dzo	 rzad ko	 po ziom	 ten	 od po wiadał	 po cząt ko wym	 zało że niom,	 któ re	 w	 du żej	mie rze
opie rały	 się	na	 snu ciu	do my słów.	 Inwe stu jący	w	ak cje	ko le jo we	nie	przy po mi nali	 inwe stu jących
w	obli gacje,	któ rzy	mo gli	li czyć	na	prze wi dy wal ny	i	stały	napływ	od se tek	od	państw,	je śli	nie	zda-
rzy ły	się	nie prze wi dziane	re wo lu cje	czy	prze wro ty	wojsko we.	Inwe sto rzy	ko le jo wi	po zy sku jący	ak -
cje	ku po wali	udział	w	przed się bior stwie,	któ re	mo gło	zacząć	wy płacać	nie okre ślo ne	dy wi dendy
do pie ro	w	 przy szło ści.	 Dlate go	w	 zasadzie	 nie	 ist niała	moż li wość,	 że	 bankie rom	 sprze dającym
owe	ak cje	obo jęt na	bę dzie	przy szła	zy skowność	spół ek.	Tak	jak	Ro th schil do wie	mu sie li	inte re so -
wać	się	po li ty ką	państw,	któ rych	obli gacje	rozpro wadzali,	tak	samo	nie	mo gli	zi gno ro wać	kwe stii
zarządzania	 ko le ją,	 któ rej	 ak cje	 sprze dawali.	 Krót ko ter mi no wa	 atrak cyjność	 fi nanso wania	 ko lei
skut ko wała	zatem	tym,	że	bracia	brali	na	sie bie	dłu go ter mi no we	zo bo wiązania
Co	wię cej,	zo bo wiązania	te	narażały	samych	Ro th schil dów	na	to,	że	zacznie	się	nimi	inte re so -

wać	opi nia	pu bliczna,	cze go	nie	lu bi li.	Ko le je	na	wie le	spo so bów	wy wie rały	bar dziej	bezpo śred ni
i	do strze gal ny	wpływ	na	ży cie	zwy kłych	męż czyzn	i	ko biet	niż	państwa,	któ re	hi po te tycznie	nimi
zarządzały,	 a	 spo łe czeństwo	o	wie le	 bar dziej	 po dejrzli wie	od no si ło	 się	do	Ro th schil dów	 jako	 fi -
nansi stów	ko lei	 niż	 jako	 fi nansi stów	państwa.	Teo re tycznie	 zwy kli	 lu dzie	mo gli	 się	 skar żyć,	 że
po dat ki	po śred nie	płaco ne	przez	nich	za	ar ty ku ły	konsump cyjne	idą	czę ścio wo	na	spłatę	pro wi zji
Ro th schil dów	i	od set ki	od	obli gacji,	któ re	so bie	zatrzy mali,	w	prak ty ce	zaś	w	okre sie	Vor märz[159]

związek	mię dzy	tymi	rze czami	do strze gano	rzad ko.	Wpływ	to warzystw	ko le jo wych	na	ży cie	co -
dzienne	zdawał	się	nato miast	bar dziej	oczy wi sty,	szcze gól nie	kie dy	coś	po szło	źle	–	a	 tu	najbar -
dziej	spek taku lar nym	przy kładem	były	katastro fy	ko le jo we.	Nie zamie rzo nym	skut kiem	zaangażo -
wania	w	 fi nanso wanie	ko lei	 okazało	 się	wy stawie nie	Ro th schil dów	na	nowy,	wo jowni czy	 ro dzaj
kry ty ki,	 któ ra	 pięt no wała	 ich	 nie	 tyl ko	 jako	 sponso rów	 re żi mów	 re ak cyjnych,	 ale	 jako	 kapi tali -
stycznych	wy zy ski waczy.	Co	cie kawe,	w	anali zach	kry tycznych	wcze snej	epo ki	ko lei	ży dowskość
ro dzi ny	po	raz	pierwszy	zaczę ła	być	trak to wana	nie	tyle	jako	toż samość	re li gijna,	ile	jako	raso we
wy tłu macze nie	rze ko me go	wy zy sku	z	ich	stro ny[160].

Linia	Sa lomona:	Nord bahn

Bio rąc	pod	uwagę	 re wo lu cyjne	konse kwencje	bu do wy	ko lei,	może	zaskaki wać	 fakt,	 że	pierwsza
ko lej	Ro th schil dów	zaplano wana	 i	 zbu do wana	zo stała	na	 te ry to rium	habsbur skim.	Salo mon	nie
był	 najbar dziej	 przed się bior czym	 z	 braci	 Ro th schil dów	 i	 w	 zasadzie	 po zwo lił	 so bie	w	 pewnym
stop niu	spaść	do	raczej	staro mod nej	roli	„nadwor ne go	Żyda”	Met ter ni cha,	z	któ re go	ce lami	po li -
tyczny mi	co raz	bar dziej	się	 identy fi ko wał.	Nie zbyt	 też	spodo bało	mu	się	po dró żo wanie	ko le ją	–
jeszcze	w	1846	roku	bro nił	się	przed	sko rzy staniem	z	po łącze nia	ko le jo we go	przez	Bel gię	w	dro dze
z	Frank fur tu	do	Pary ża.	Po nad to	im pe rium	habsbur skie	jako	całość	na	pewno	nie	nale żało	do	eu -
ro pejskich	państw	o	najbar dziej	dy namicznej	go spo dar ce,	a	po dejrzli wość	jego	biu ro kracji	wo bec
wszel kich	inno wacji,	któ re	mo gły	mieć	nie prze wi dy wal ne	spo łeczne	skut ki	uboczne,	była	sławna.
Nie mniej	to	Salo mon	jako	pierwszy	Ro th schild	w	1830	roku	zainte re so wał	się	pro jek tem	bu do wy
ko lei.	Był	to	po mysł	nie	jego,	ale	pro fe so ra	z	wie deńskie go	Insty tu tu	Po li tech niczne go	Franza	Xa-
vie ra	Rie pe la,	spe cjali sty	od	gór nic twa,	któ ry	uważał,	że	nowy	wy nalazek	moż na	wy ko rzy stać	do



po łącze nia	ko pal ni	soli	w	Wie liczce	w	Gali cji	oraz	ko pal ni	że laza	i	wę gla	w	Ostrawie	na	Mo rawach
ze	 sto li cą	 ce sar stwa	 po ło żo ną	 po nad	 300	 ki lo me trów	 na	 po łu dnio wy	 zachód.	 Nie mniej	 jed nak
dzię ki	tej	wi zji	–	albo	być	może	w	wy ni ku	jego	ro snącej	skłonno ści	do	fi nanso we go	ry zy ka	–	Salo -
mon	uznał	cały	plan	za	wy ko nal ny.	Mó wiąc	najde li kat niej,	była	to	li nia	am bit nie	dłu ga	jak	na	tam te
czasy.	Co	jeszcze	bar dziej	zdu mie wające,	Salo mon	prze wi dy wał	od	same go	po cząt ku,	że	da	się	ją
prze dłu żyć	 na	 po łu dnie,	 z	Wied nia	 do	 Trie stu	 nad	 Ad riaty kiem.	 Po dobne	 rze czy	 były	moż li we
w	Anglii,	do kąd	Salo mon	wy słał	Rie pe la	razem	z	Le opol dem	von	Wer the im ste inem,	żeby	zdo by li
prak tyczne	do świad cze nie	w	bu do wie	i	obsłu dze	ko lei.	Ale	czy	ist niała	re al na	moż li wość	po pro wa-
dze nia	tak	dłu giej	li nii	ko le jo wej	przez	te ry to rium	Habsbur gów?
Po cząt ko wo	 najwięk szą	 prze szko dą	 w	 re ali zacji	 pro jek tu	 był	 po li tyczny	 bezwład	 w	 samym

Wied niu.	Na	pod stawie	rapor tu	Rie pe la	napi sane go	po	wi zy cie	w	Anglii	Salo mon	wy sto so wał	do
ce sarza	wnio sek	o	udo stęp nie nie	zie mi	dla	swe go	przed się wzię cia.	 Jak	moż na	się	było	spo dzie -
wać,	 sprawę	 od wle kano,	 następ ca	 tro nu	 zauważył	 z	 prawdzi wą	habsbur ską	 prze ni kli wo ścią,	 że
„nawet	dy li żans	do	Kagran	nie	zawsze	jest	peł ny”.	Władze	poczto we	również	wy razi ły	zastrze że -
nia	w	obawie,	że	zagro zi	to	ich	mo no po lo wi.	Nie zrażo ny	Salo mon	naci skał.	Ku pił	li nię	ko lei	kon-
nej	 łączącej	Du naj	i	Gmundensee	od	nie wy płacal ne go	francu skie go	inży nie ra	Franço is	Zoli	(ojca
pi sarza)	 i	 zatrud nił	 Rie pe la,	 żeby	 ustalił	 najlep szy	 prze bieg	 trasy	 ko lei	 na	Mo rawy	 i	 do	Gali cji.
W	końcu	w	kwiet niu	1835	roku	–	sześć	ty go dni	po	śmier ci	ce sarza	Franciszka	–	był	go to wy	do	po -
nowne go	wy stąpie nia	o	ce sar sko-kró lewskie	po par cie.	Tym	razem	udało	mu	się	–	suk ces	zawdzię -
czał	prawdo po dobnie	bar dziej	de cy zji	o	wspar ciu	pro jek tu,	jaką	pod ję li	Met ter nich	i	Ko lowrat,	niż
wiary god no ści	 własnych	 twier dzeń,	 że	 „do ko nanie	 o	 tak	 wiel kim	 znacze niu	 ko mu ni kacyjnym
przy nie sie	 po ży tek	 państwu	 i	 do bru	 pu bliczne mu,	 nie	mniejszy	 niż	 tym,	 któ rzy	we zmą	 udział
w	przed się wzię ciu”,	oraz	 temu,	że	pro po zy cja	była	„opar ta	 [...]	moc no	na	 inte re sie	 [ko rzyst nym
dla]	wspól ne go	do bra”	i	„cał ko wi cie	patrio tycznych”	mo ty wach.
Uzgod nio no,	 że	nale ży	 stwo rzyć	 spół kę	 ak cyjną,	 któ ra	 zajmie	 się	 bu do wą	 li nii	mię dzy	Wied -

niem	a	Boch nią.	Po	zastano wie niu,	aby	upewnić	się,	że	wład ca	nie	zmie ni	zdania,	Salo mon	zasu -
ge ro wał,	by	li nię	nazwać	„Kaiser-Fer di nands-Nord bahn”.	Po łech tanie	mo nar szej	próż no ści	okaza-
ło	się	 sku teczne.	Nie	bez	po wo du	szu kał	 też	–	 jak	 to	po wie dział	Met ter ni cho wi	–	 „me tod	od po -
wied nich,	by	mę żo wie	 stanu,	na	przy kład	po siadacze	 szlachec kich	nazwisk,	 stali	 się	patro nami
prze wo dzący mi	 temu	naro do we mu	przed się wzię ciu”.	Szcze gól nie	zale żało	mu	na	zwer bo waniu
do	zarządu	Met ter ni cha,	Ko lowrata	i	ce sar skie go	skarbni ka	hrabie go	Mit trowskie go.	Wy ko rzy sta-
nie	szlachec kich	nazwisk,	żeby	zdo być	po wszech ne	zaufanie	dla	no wych	spół ek	–	w	zamian	za	do -
dat ko we	świad cze nia	 fi nanso we	–	było	narzę dziem	po wszech nie	 sto so wanym	w	Anglii	 i	 innych
miejscach,	a	w	przy pad ku	Au strii	nale żało	przede	wszyst kim	prze łamać	opór	wład cy	i	biu ro kracji.
W	 rze czy wi sto ści	 ko rzy ści	 z	Nord bahn	 –	 jak	 li nia	 była	 po wszech nie	nazy wana	 –	mo gły	 le piej

przy słu żyć	się	„do bru	pu bliczne mu”	niż	tym,	któ rzy	zainwe sto wali	w	nią	pie niądze.	Bu do wa	li nii
miała	po trwać	dzie sięć	lat.	Ostat ni	od ci nek	do	Boch ni	zo stał	ukończo ny	do pie ro	w	1858	roku.	Za-
kładano,	że	koszt	bu do wy	wy nie sie	 12	mi lio nów	gul de nów	(mi lion	 funtów),	oko ło	 16	600	gul de -
nów	za	milę.	W	rze czy wi sto ści	wy niósł	on	prawie	27	750	gul de nów.	Ale	–	jak	to	czę sto	by wało	w	hi -
sto rii	ko lejnic twa	–	krót ko ter mi no we	zy ski	inwe sto rów	zre kom penso wały	dłu go ter mi no we	prze -
kro cze nia	kosztów	 (albo	przy najmniej	od ciągnę ły	od	nich	uwagę).	Od	chwi li	uzy skania	konce sji
po pyt	na	ak cje	znacznie	prze kro czył	po daż.	Z	12	ty się cy	ak cji	(po	1000	gul de nów)	Salo mon	ku pił	8
ty się cy,	więc	dla	po zo stałych	inwe sto rów	zo stały	tyl ko	4	ty siące.	Było	27	490	wnio sków	o	przy dział
ak cji,	co	pod nio sło	ich	kurs	dużo	po wy żej	ceny	no mi nal nej.



Te	krót ko ter mi no we	zy ski	kapi tało we	po magają	wy tłu maczyć,	dlacze go	inni	au striac cy	bankie -
rzy	po śpiesznie	stanę li	do	ry wali zacji	–	nawet	je śli	bar dziej	niż	Salo mon	byli	świado mi	ogrom nych
pro ble mów	prak tycznych.	Kie dy	tyl ko	Sina	uzy skał	konce sję	na	Nord bahn,	wy stąpił	o	konce sję	na
li nię	z	Wied nia	do	Trie stu,	co	spo tkało	się	z	nie jakim	ofi cjal nym	po par ciem	z	do brze	znanych	po -
wo dów,	gdyż	Sina,	w	prze ci wieństwie	do	Salo mo na,	był	 ro do wi tym	Au striakiem,	a	 tym	samym
pod danym	Habsbur gów.	Nie	jest	do	końca	jasne,	dlacze go	po	tylu	latach	przy jaciel skiej	współ pra-
cy	w	kró le stwie	emi sji	au striac kich	obli gacji	główne	wie deńskie	banki	od mó wi ły	współ pracy	przy
ko lei,	ale	Salo mon	nie	od dał	pierwsze go	strzału.	Po zwalając,	by	Sina	oraz	Arnste in	i	Eske les	uzy -
skali	znaczny	udział	w	Nord bahn	i	wy ni kające	z	tego	wpły wy	w	zarządzie	tym czaso wym,	okazał
się	wy jąt ko wo	uczynny.	Nie ste ty	inni	bankie rzy	plano wali	chy ba	pewne go	ro dzaju	ope rację	dy wer -
syjną.	Na	dru gim	ze braniu	ogól nym	to warzy stwa	Nord bahn	Lu dwig	von	Pe re ira	 (wspól nik	Arn-
ste in	 i	 Eske les)	 prze pro wadził	 do brze	udo ku mento waną	kry ty kę	 tech niczną	planów	 inży nie ryj-
nych	i	fi nanso wych	pro jek tów,	a	ruch	ten	sku tecznie	rozbu dził	uśpio ne	do tąd	obawy	ce sarza.	Sa-
lo mon	i	Rie pel	z	trud no ścią	od par li	kry tyczną	oce nę	Pe re iry,	któ ra,	trze ba	uczci wie	do dać,	okaza-
ła	się	po	czę ści	uzasad nio na.	Ostre	wal ki	w	zarządzie	apo geum	i	rozstrzy gnię cie	osiągnę ły	w	paź-
dzier ni ku	1836	roku,	kie dy	Salo mon	zło żył	wnio sek,	żeby	albo	rozpo cząć	bu do wę	ko lei,	albo	zli -
kwi do wać	to warzy stwo.	Przy	76	na	83	gło sach	za,	udało	mu	się	zmu sić	Sinę	i	Eske le sa	do	re zy gna-
cji.
Od	 same go	 po cząt ku	 Salo mon	 plano wał,	 że	 od	 głównej	 li nii	 Nord bahn	 po winny	 od cho dzić

boczne	 li nie	 do	więk szych	miast	 po	 każ dej	 stro nie:	 po cząt ko wy	wnio sek	wy mie niał	 konkret nie
od no gi	do	Brna,	Oło muńca	i	Opawy.	Nawet	pod czas	pro wadze nia	spo ru	z	Pe re irą	–	i	zanim	po ło -
żo no	choć by	jed ną	szy nę	–	konty nu ował	zdo by wanie	do dat ko wych	konce sji	od	rządu	na	bu do wę
dal szych	bocznych	li nii:	do	Braty sławy,	Biel ska,	Deutsch-Wagram	i	tak	dalej.	Prace	nad	pierwszą
li nią	na	pół noc	od	Wied nia	zaczę ły	się	w	końcu	w	1837	roku,	a	po ciągi	ru szy ły	w	trasę	na	pierw-
szych	od cinkach	mię dzy	Deutsch-Wagram	a	Flo risdor fem	pod	ko niec	następ ne go	roku.	Do pie ro
jed nak	w	1839	roku	pierwsze	to wary	i	pasaże ro wie	zaczę li	kur so wać	mię dzy	Wied niem	a	Braty sła-
wą,	więc	przez	po nad	dwa	lata	to warzy stwo	pako wało	pie niądze	w	mate riały	i	lu dzi	(w	su mie	oko -
ło	14	ty się cy)	bez	szans	na	zwrot	i	prze trwało	tyl ko	dzię ki	po życzce	od	Ro th schil da	na	8	mi lio nów
gul de nów.	Nic	dziwne go	zatem,	że	Lio nel	uznał	za	wskazane	zapewnić	Met ter ni cha,	że	więk szość
angiel skich	li nii	ko le jo wych	„przy nie sie	od	8	do	10	pro cent	zy sku”	–	na	tym	etapie	nie	było	jed nak
żad nych	oznak,	że	w	przy pad ku	 li nii	au striac kiej	bę dzie	 tak	samo,	a	kurs	 jej	ak cji	 spadł	po ni żej
ceny	no mi nal nej.	Jak	wspo mi nał	później	Salo mon,	Nord bahn	wy magała	„du żych	nakładów	fi nan-
so wych	i	[...]	cier pli we go	ocze ki wania;	po świę ceń,	do	któ rych	zo stałem	zmu szo ny,	w	kwo cie	kil -
ku set	ty się cy”.
Od	1841	roku	naczel ny	dy rek tor	Salo mo na,	Gold sch midt,	pod czas	co ty go dnio wych	wi zyt,	kie dy

sprawdzał	ruch	na	stacji	końco wej,	zaczął	wy kry wać	zwięk szo ne	natę że nie.	Tak	jak	w	przy pad ku
ko lei	bry tyjskiej	nie spo dzie wanie	duża	liczba	pasaże rów	–	szcze gól nie	ro dzin	na	jed no dnio wych
nie dziel nych	wy padach	–	zwięk szała	wpły wy.	Już	w	1841	roku	z	pierwsze go	od cinka	ko lei	mię dzy
Wied niem	a	przed mie ściem	Wie deń-Neu stadt	ko rzy stało	re gu lar nie	do	10	ty się cy	osób.	(Iner cję
rządu	 au striac kie go	 do sko nale	 ilu stru je	 nie po wo dze nie	 planu	 zbu rze nia	mu rów	miejskich,	 aby
ułatwić	 rozbu do wę	ko lei	mię dzy	centrum	a	przed mie ściami).	W	1843	 roku	kurs	ak cji	wzrósł	po
raz	 pierwszy	 od	 chwi li	 emi sji	 po nad	 cenę	no mi nal ną,	 do	 po zio mu	 103;	 rok	 później	 się gnął	 129,
a	w	1845	roku	osiągnął	ni	mniej,	ni	wię cej	tyl ko	228.	Oznaczało	to	wiel ki,	choć	spóźnio ny	zysk	kapi -
tało wy	dla	pier wot nych	inwe sto rów	–	przede	wszyst kim	dla	same go	Salo mo na.



By ło by	wszak że	nie sprawie dli wo ścią	w	sto sunku	do	Salo mo na	su ge ro wać,	że	działał	wy łącznie
z	 po wo du	 krót ko ter mi no wych	 spe ku lacyjnych	 zy sków.	Wręcz	 prze ciwnie,	 naprawdę	miał	wi zję
zinte gro wane go	au striac kie go	syste mu	transpor to we go.	Zaplano wał	nie	tyl ko	ko lej	łączącą	Gali cję
i	Mo rawy	ze	sto li cą	oraz	po łu dnio wy mi	Wło chami,	ale	miał	również	nadzie ję	rozciągnąć	sieć	ko le -
jo wą	na	Wę gry.	Do brą	ilu strację	nad zwy czajnej	–	nie mal	me sjańskiej	–	roli,	 jaką	Salo mon	ode grał
na	te ry to rium	Habsbur gów	w	tym	okre sie,	stano wi	raport	po li cyjny	z	jego	po dró ży	do	Braty sławy
w	 czerwcu	 1844	 roku	 na	 ze branie	 Central ne go	Wę gier skie go	 To warzy stwa	 Ko le jo we go.	 Była	 to
prawie	 kró lewska	 wi zy ta.	 Paro wiec	 kur su jący	 po	 Du naju	 miał	 po zaplano wy	 przy stanek	 przy
Königsplatz,	żeby	go	zabrać.	Go ście	Ho tel	zur	Sonne	zo stali	bezce re mo nial nie	eksmi to wani	z	po -
koi,	by	zro bić	miejsce	dla	gru py	Ro th schil dów,	po mi mo	że	ci	zamie rzali	wró cić	tej	nocy	do	Wied -
nia	po wo zem.	A	kie dy	ro ze szła	się	po gło ska,	że	ener giczny	wę gier ski	re for mator	István	Széche -
nyi	–	któ ry	już	pro wadził	własne	przed się bior stwo	że glu go we	na	Du naju	–	zamie rza	po przeć	Sinę,
by	po zbawić	Salo mo na	do mi nacji	w	Central nym	Wę gier skim	To warzy stwie	Ko le jo wym,	po śpiesz-
nie	zmie nio no	miejsce	ze brania.	Na	do miar	złe go	wie czo rem	Salo mon	od po wie dział	na	po chleb-
cze	to asty	wznie sio ne	na	jego	cześć	przez	Car la	Ester házy ego,	Andrássy ego	i	inne	pro rot szyl dow-
skie	 gru be	 ryby,	 pom patyczną	mową,	 zakończo ną	my ślą,	 że	 pójdzie	 za	 przy kładem	 swo ich	 na-
uczy cie li,	któ rzy	mó wi li	uczniom:	„Odejdę,	ale	zo stawię	mój	płaszcz,	a	on	mi	po wie,	co	wszy scy
ro bią	i	jak	zacho wu ją	się	pod	moją	nie obec ność”.	Wy so kie	mnie manie	Salo mo na	o	so bie	wzmoc ni -
ło	 jeszcze	entu zjastyczne	po wi tanie,	 jakie	spo tkało	go	w	dal szej	czę ści	dnia	ze	stro ny	miejsco wej
ży dowskiej	spo łeczno ści,	któ ra	tłum nie	ze brała	się	na	brze gu	rze ki.	Jak	zauważył	po li cyjny	obser -
wator,	 „hrabia	Ester házy	udarem nił	 ich	plany	 zgo to wania	baro no wi	 spe cjal ne go	po wi tania,	 po -
nie waż	zakazał	Ży dom	od pale nia	 czter dzie stu	 rac.	Nie	po zwo lo no	 im	nawet	wzno sić	 okrzy ków
po wi tal nych,	co	w	obli czu	złych	sto sunków	mię dzy	mieszkańcami	i	tu tejszy mi	Ży dami	łatwo	mo -
gło	 do pro wadzić	 do	 ze rwania	 po ko ju”.	 Ester házy	mógł	 chcieć	 przy po chle bić	 się	 au striac kie mu
kró lo wi	ko le jo we mu,	ale	nie	ży czył	so bie,	by	ubo dzy	współ wy znawcy	Salo mo na	pławi li	się	w	jego
chwale.
Salo mon	nie	zamie rzał	 się	 zado wo lić	 zdo mi no waniem	habsbur skiej	 sie ci	ko le jo wej.	Wy trwale

rozwi jał	 strate gię	 „inte gracji	wer ty kal nej”	 (pod po rząd ko wania	 róż nych	 faz	 pro ce sów	 go spo dar -
czych	 jed ne mu	przed się bior stwu).	 Już	w	 1831	 roku	do strzegł	 po trze bę	 stwo rze nia	własnych	 au -
striac kich	źró deł	zaopatrze nia	w	stal	i	że lazo,	aby	unie zależ nić	bu do wę	ce sar skiej	ko lei	od	im por -
tu	z	bry tyjskich	od lewni.	Cho ciaż	pierwsza	pró ba	zaku pu	stalowni	Wit ko witz	w	ostrawskim	za-
głę biu	wę glo wym	nie	po wio dła	się	(po nie waż	Ży dzi	nie	mo gli	mieć	tam	zie mi	na	własność),	wziął
zakłady	w	dzier żawę	po śred nio	od	ar cy bi sku pa	Oło muńca,	hrabie go	Fer dy nanda	Marii	von	Chot -
ka,	 i	 w	 1841	 roku	 zało żył	 spół kę	 z	 bankie rem	 Gey mül le rem.	 Kie dy	 nie dłu go	 po tem	 Gey mül ler
zbankru to wał,	 Salo mon	wy stąpił	 o	 zgo dę	 na	 samo dziel ny	 zakup	 zakładów	 i	 tym	 razem	mu	 się
udało.	Zakłady	Wit ko witz	–	pierwsze	w	ce sar stwie	habsbur skim,	któ re	wy ko rzy sty wały	pro ces	pu -
dlar ski	do	pro duk cji	 szyn	–	po zo stawały	 jed ną	z	głównych	 inwe sty cji	prze my sło wych	banku	au -
striac kie go	przez	prawie	sto	lat.	Jed no cze śnie	Salo mon	zaczął	inte re so wać	się	branżą	gór ni czą.
Wreszcie	–	wi zja	Salo mo na	po łącze nia	ko le jo we go	Wied nia	z	Trie stem	sprawi ła,	że	zainte re so -

wania	Ro th schil dów	wy kro czy ły	poza	transport	lądo wy	i	w	1833	roku	ro dzi na	ode grała	główną	rolę
w	zało że niu	au striac kie go	 to warzy stwa	że glu go we go,	czy li	au striac kie go	Lloy da	 (Öster reichischer
Lloyd).	Kie dy	przed się bior stwo	po padło	w	kło po ty	w	latach	trzy dzie stych,	Salo mon	zapewnił	mu
ten	sam	ży cio dajny	zastrzyk	kapi tału,	jaki	dał	w	tym	samym	czasie	Nord bahn,	w	for mie	po życzki
na	 500	 ty się cy	 gul de nów	 w	 zamian	 za	 hi po te kę	 na	 sied miu	 parowcach	 to warzy stwa.	 Tak	 jak



w	 przy pad ku	 Nord bahn	 inwe sty cja	 okazała	 się	 rozsąd na,	 a	 zysk	 wzrósł	 z	 82	 ty się cy	 gul de nów
w	1841	do	370	ty się cy	gul de nów	w	1847	roku.	Pod ję tą	w	tym	samym	mniej	wię cej	czasie	przez	Salo -
mo na	de cy zję,	żeby	zainwe sto wać	w	od salar nię	w	We ne cji,	po winno	się	uznać	za	część	strate gii
ekspansji	w	re jon	Ad riaty ku.
Nale ży	jeszcze	od po wie dzieć	so bie	na	py tanie,	czy	ta	od waż na	strate gia	okazała	się	opłacal na	fi -

nanso wo.	Jak	wi dzie li śmy,	nawracała	po trze ba	zapewnie nia	zastrzy ku	go tówki	róż nym	przed się -
bior stwom,	któ re	Salo mon	chciał	ze	sobą	po wiązać.	Strate gia	inte gracji	wer ty kal nej,	cho ciaż	wy -
glądała	racjo nal nie,	nie	zawsze	przy no si ła	we wnętrzny	zysk	w	po staci	sku teczno ści	i	ko rzy ści	ska-
li,	jakie	zdawała	się	im pli ko wać.	Po nad to	luźno	po wiązane	im pe ria	prze my sło we	tego	ro dzaju	czę -
sto	są	szcze gól nie	narażo ne	na	osłabie nie	z	przy czyn	eko no micznych.	Nie ste ty	w	przy pad ku	Salo -
mo na	do	tego	osłabie nia	do szło	dość	szybko.

Frank furt:	Taunus bahn

W	 po równaniu	 z	 fi lią	 wie deńską	 bank	 frank furc ki	 od gry wał	 przed	 1848	 ro kiem	 sto sunko wo
skrom ną	rolę	w	 fi nanso waniu	ko lei.	Mo gła	 to	być	kwe stia	 tem pe ramentu	braci,	bar dziej	 jed nak
prawdo po dobne,	 że	 fakt	 ten	 od zwier cie dlał	 od mienne	 warunki	 po li tyczne	 w	 po łu dnio wych
Niem czech	w	epo ce	Vor märz.	Cho ciaż	(tak	jak	państwo	bry tyjskie)	Au stria,	poza	przy znawaniem
konce sji,	 ro bi ła	 nie wie le,	 by	 ułatwić	 bu do wę	ko lei,	 była	 przy najmniej	 jed no ścią,	więc	ne go cjacje
w	sprawie	li nii	się gającej	tak	dale ko	jak	Nord bahn	dało	się	pro wadzić	na	szcze blu	ogól no im pe rial -
nym.	W	 po łu dnio wych	Niem czech	 nato miast	 nawet	 sto sunko wo	 krót kie	 li nie	mo gły	 prze ci nać
rozmaite	grani ce,	a	tym	samym	wy magały	współ pracy	mię dzy	kil ko ma	rządami.	Par ty ku lar ne	za-
wi ści	sprawiały	zaś,	że	taka	współ praca	rzad ko	się	nawiązy wała.	Więk sze	państwa	świado mie	pro -
wadzi ły	po li ty kę	po prawy	we wnętrznej	spójno ści	kosztem	po łączeń	mię dzy państwo wych.	W	Ba-
warii	(gdzie	uru cho mio no	pierwszą	nie miec ką	li nię	mię dzy	No rym ber gą	a	Fürth,	o	dłu go ści	nie -
co	po nad	6	ki lo me trów),	a	tak że	w	Bade nii,	Wir tem ber gii	i	Hano we rze,	bu do wę	ko lei	po dejmo wa-
ły	 same	 rządy,	opie rając	 się	na	mo de lu	bel gijskim.	Tak	więc	Ro th schil do wie	mo gli	 je dy nie	 sub-
skry bo wać	obli gacje	wy dawane	dla	sfi nanso wania	ko lei.	Nato miast	najbliż sze	im	państwo,	He sja-
Kassel,	 po zwo li ło	 na	 bu do wę	 kil ku	 li nii	 przez	 pry wat ne	 spół ki,	 po dobnie	 jak	 Pru sy	 i	 Sak so nia.
W	re zul tacie	pano wało	zamie szanie,	któ re	unie moż li wi ło	re ali zację	wiel kiej	strate gii,	jak	ta	rozwi -
jana	przez	Salo mo na	w	Wied niu,	i	sprawi ło,	że	nie	speł ni ły	się	nadzie je	wy rażo ne	w	lip skim	„Al l -
ge me ine	Ze itung	des	Ju de thums”	w	1837	roku,	że	„dom	Ro th schil dów	nie zawod nie	stanie	na	cze le
ru chu,	 któ ry	 cał ko wi cie	 zmie ni	 eu ro pejski	 system	mo ne tar ny:	 zniszczy	 handel	 papie rem	 [czy li
spe ku lację	ak cjami]	[i]	do star czy	kapi tał	prze my sło wi”.
Już	w	 styczniu	 1836	 roku	Am schel	wpadł	w	kło po ty,	 kie dy	pró bo wał	 zdo być	konce sję	na	 li nię

mię dzy	Frank fur tem	(wol nym	miastem)	a	Mo guncją	(w	He sji-Darm stadt),	któ ra	w	natu ral ny	spo -
sób	po winna	prze bie gać	przez	He sję-Kassel:	oznaczało	to	trzy	od dziel ne	ju rysdyk cje	dla	li nii	o	dłu -
go ści	 30	 ki lo me trów.	 Sie dem naście	mie się cy	 zaję ło	 samo	 tyl ko	uzy skanie	 ustawy	po trzebnej	 do
przy mu so we go	wy ku pu	zie mi	w	He sji-Kassel.	Kie dy	w	1838	roku	frank furc ki	Se nat	wy dał	konce sję
na	tak	zwany	Tau nusbahn,	Am schel	 i	Be th mann	mu sie li	wy ku pić	konku rencyjne	spół ki,	któ rym
władze	Kassel	ze zwo li ły	na	bu do wę	równo le głej	li nii.	Po dobny	konflikt	po wstał	w	wy pad ku	planu
do łącze nia	Ko lo nii	do	bel gijskiej	sie ci	po mię dzy	zwo lenni kami	(pod	wo dzą	Davi da	Hanse manna)
i	prze ciwni kami	 (z	Lu dol fem	Cam phau se nem	na	 cze le)	prze bie gu	 trasy	przez	Akwi zgran.	Po łą-
cze nie	 obu	 spół ek	 w	 celu	 stwo rze nia	 Rhe ini sche	 Eisenbahnge sel l schaft	 osiągnię to	 do pie ro	 za



cenę	wy co fania	się	Cam phau se na.
Wszyst ko	to	po maga	wy jaśnić,	dlacze go	Am schel	i	jego	bratanek	Anselm	wo le li	zo stawić	innym

bankom	w	re gio nie	główną	rolę	w	tego	ro dzaju	ne go cjacjach.	Jak	stwier dzał	Anselm	w	1838	roku,
„tu,	w	Niem czech,	ko le je	wy rastają	z	zie mi	tyl ko	wiel kim	wy sił kiem”.	Ty po we	było	to,	że	syn	elek -
to ra	He sji-Kassel	ocze ki wał,	że	Am schel	załatwi	mu	łapówkę	od	spół ki	starającej	się	o	konce sję	na
ko lej	Frank furt–Kassel.	Nie	li cząc	czasu	zmar no wane go	na	ne go cjacje,	narze kał,	że	takie	opóźnie -
nia	 nie ko rzyst nie	wpły wają	 na	 ak cje	 ko lei	 we	 Frank fur cie.	War tość	 spół ki	 reńskiej	 na	 przy kład
spadła	o	oko ło	20	pro cent	w	1838	roku,	gdy	prze kro czo ne	koszty	wy magały	do dat ko we go	wy emi -
to wania	6	ty się cy	no wych	ak cji.	Tym	samym	to	nie	Ro th schil do wie,	ale	Op penhe imo wie	i	Be th -
manno wie	stanę li	na	cze le	bu do wy	ko lei	przez	pry wat ne	przed się bior stwo	w	po łu dnio wo-zachod -
nich	Niem czech,	cho ciaż	Am schel	z	rado ścią	brał	w	niej	udział	jako	ci chy	wspól nik.	To	Op penhe -
im	kie ro wał	reńskim	konsor cjum,	po bie rając	jakieś	25	pro cent	z	jego	kapi tału	w	wy so ko ści	3	mi lio -
nów	talarów,	pod czas	gdy	pary skim	i	frank furc kim	Ro th schil dom	przy padała	zale d wie	czter dzie -
sta	 część.	 Po dobnie	 Be th manno wie	 kie ro wali	 konsor cjum	Tau nusbahn	 z	 kapi tałem	 200	 ty się cy
funtów.	Dla	po równania	–	łatwiej	było	czer pać	zy ski	z	emi sji	obli gacji	ko le jo wych	rządu	badeńskie -
go,	cho ciaż	 i	 tę	ope rację	nale żało	dzie lić	z	 inny mi,	albo	działając	w	charak te rze	przed stawi cie la
bry tyjskich	ekspor te rów	lo ko mo tyw,	szcze gól nie	Geo r ge’a	Ste phenso na.	W	po ło wie	lat	czter dzie -
stych	bank	frank furc ki	ograni czył	się	do	rozpi sy wania	państwo wych	obli gacji	prze znaczo nych	na
ko le je	(na	przy kład	dla	He sji-Kassel	w	1845	roku)	i	od rzu cił	pry wat ne	plany,	w	tym	zapro po no wa-
nej	w	tym	samym	roku	li nii	Lipsk–Frank furt.	Kie dy	w	1844	roku	Antho ny	od wie dził	Frank furt,	był
pod	wraże niem	 „nie samo wi tej	 spe ku lacji”	 ak cjami	 ko lei,	 ale	 patrzył	 na	 ten	 fe no men	 z	wy raźną
obo jęt no ścią.
Po li tyczne	 rozczłonko wanie	 (i	 róż ni ce	 w	 spo so bie	 pro wadze nia	 inte re sów)	 wy jaśniają	 tak że

bar dzo	ograni czo ne	zaangażo wanie	Ro th schil dów	w	ko le je	wło skie	przed	1848	ro kiem.	Cho ciaż	są
do wo dy,	że	banki	londyński	i	pary ski	ku po wały	udziały	w	li nii	me dio lańskiej	bu do wanej	w	po ło -
wie	lat	trzy dzie stych,	to	zainte re so wanie	wkrót ce	wy gasło.	Rok	później	James	grzecznie	od rzu cił
zachę ty	ze	stro ny	wło skiej	spół ki	planu jącej	po łącze nie	Flo rencji	i	Li vor no.	„Mamy	dość	własnych
ko lei	[we	Francji]	bez	zabie rania	się	za	wło skie”.	W	latach	czter dzie stych	omawiano	pro jek ty	ko lei
w	Kró le stwie	Obojga	Sy cy lii	i	Państwie	Ko ściel nym,	ale	–	po mi mo	(dość	nie ocze ki wane go)	po par -
cia	Met ter ni cha	w	tej	ostat niej	sprawie	–	nie	wy szły	one	poza	ry sowni cę.

„Głów ny	ra bin	Rive	Droite”

Gdy	He ine	schle biał	Jame so wi,	nie kie dy	dawał	do	zro zu mie nia,	że	był	on	fons	et	origo	 francu skiej
sie ci	ko le jo wej[161].	„Sam	herr	von	Ro th schild	od krył	Émi le’a	Pe re ire’a,	najwyż sze go	kapłana	ko lei,
i	natych miast	uczy nił	go	swym	głównym	inży nie rem”.	Było	do kład nie	na	od wrót:	Pe re ire	„od krył”
Ro th schil da	w	tym	sensie,	że	prze ko nał	Jame sa,	by	prze znaczył	swe	gi gantyczne	zaso by	fi nanso -
we	na	ko le je.	Two rzy li	nie wiary god ny	duet,	któ ry	do wo dził	otwar to ści	Jame sa	na	utalento wanych
lu dzi	i	jego	fi nanso wej	prze ni kli wo ści.	Co	prawda	Émi le	i	jego	młod szy	brat	Isaac	byli	Ży dami,	ale
na	 tym	po do bieństwa	 się	kończy ły.	Pod czas	gdy	 James	był	 imi grantem	z	Nie miec,	Pe re ire’owie
byli	 se far dyjski mi	 Ży dami,	 któ rych	 dziadek	 opu ścił	 Hiszpanię	 i	 osiadł	 w	 Bor de aux.	 Co	 wię cej,
pod czas	gdy	James	nie	miał	żad nych	wy raźnie	okre ślo nych	po glądów	po li tycznych	czy	fi lo zo ficz-
nych,	Pe re ire’owie	byli	uczniami	hrabie go	Henrie go	de	Saint-Si mo na,	uto pijne go	tech no kratycz-
ne go	pro ro ka	kor po racjo ni styczne go	spo łe czeństwa	indu strial ne go,	w	któ rym	klasy	„pro du ku ją-



ce”	zastąpi ły by	próż niaków	i	rządzi ły	łaskawie	pod	wpły wem	„no we go	chrze ści jaństwa”.
Dla	takich	lu dzi	spół ka	z	Ro th schil dami	stano wi ła	ry zy kowny	kom pro mis,	je śli	nie	fau stowski

pakt:	 przy jaciel	 Pe re ire’ów	Pro sper	Enfantin	wahał	 się	 przed	 do łącze niem	do	 „prze klę tej	 du szy
Ro th schil da”.	Mimo	to	Émi le	Pe re ire	miał	dość	po czu cia	re ali zmu,	by	ro zu mieć	ko nieczność	fi -
nanso we go	wspar cia	ze	stro ny	Ro th schil da,	je śli	chciał	re ali zo wać	swe	pro jek ty	„na	zie mi”,	a	nie
tyl ko	na	stro nach	gazet,	takich	jak	„Natio nal”.	Razem	z	bratem	mo gli	ze brać	nie	wię cej	niż	30	ty -
się cy	 franków.	 Ich	pi lo tażo wy	pro jekt	nato miast	–	ko lej	z	Pary ża	do	Pecq	na	ele ganc kim	przed -
mie ściu	Saint-Ger main	–	wy magał	po nad	sto	razy	wię cej.	Jak	ujął	to	Émi le	w	maju	1835	roku,	„za-
angażo wanie	banku	Ro th schil dów	w	ko lej	z	Pary ża	do	Saint-Ger main	ma	nie	tyl ko	wiel kie	znacze -
nie	dla	tego	konkret ne go	przed się wzię cia,	ale	wy wrze	de cy du jący	wpływ	na	późniejsze	re ali zacje
wszyst kich	wiel kich	pro jek tów	prze my sło wych”.
Jak	nakazy wał	rozsądek,	Pe re ire’owie	nie	po kładali	wszyst kich	swo ich	nadziei	wy łącznie	w	Jame -
sie.	 Zapewniwszy	 so bie	 po li tyczne	 wspar cie	 Émi le’a	 Le granda,	 dy rek to ra	 ge ne ral ne go	 Ponts	 et
Chaussées	(a	w	re zul tacie	De par tamentu	Transpor tu),	oraz	bar dziej	scep tyczne go	Thier sa	(któ ry
lek ce ważył	ko lej	jako	„zabawkę”),	po pro si li	Adol phe’a	d’Eich thala	i	Au gu ste’a	Thur neysse na	o	200
ty się cy	franków	po trzebnych	do	uzy skania	wstęp nej	konce sji,	a	po tem	zwer bo wali	J.C.	Davil lie ra
i	 Jame sa,	 by	 zo stali	 udziałowcami.	 D’Eich thal	 po stawił	 równie	 dużo	 jak	 James	 –	 23,5	 pro cent
z	pier wot ne go	kapi tału	w	wy so ko ści	5	mi lio nów	franków.	Jako	re klama	inwe sty cji	w	przy szłe	li nie
ko le jo we	li nia	Saint-Ger main	od nio sła	umiar ko wany	suk ces.	Dzie więt nasto ki lo me tro wy	od ci nek
koszto wał	dużo	wię cej,	niż	prze wi dy wano	(11	mi lio nów	zamiast	3,9	mi lio nów	franków),	ale	i	ruch
pasażer ski	był	płynniejszy,	niż	zakładano:	wzrastał	w	let nie	nie dzie le	 i	spadał	w	zi mo we	dni	po -
wsze dnie.	Z	dru giej	stro ny	li nia	zo stała	zbu do wana	i	otwar ta	dłu go	przed	ter mi nem,	w	sierp niu
1837	roku,	i	w	ciągu	pierwszych	trzech	lat	funk cjo no wania	Pe re ire’owie	zdo łali	obni żyć	koszty	bie -
żące	z	52	do	44	pro cent	wpły wów	brut to,	dzię ki	cze mu	udziałowcy	nie	byli	rozczaro wani.	James
się	nawró cił.	W	czerwcu	1836	roku,	gdy	sam	prze je chał	się	po ciągiem	przez	Bel gię	w	dro dze	do
Frank fur tu,	 napi sał	 do	 swe go	 bratanka	Antho ny’ego:	 „Zale cam,	 by śmy	na	 razie	nie	 sprze dawali
żad nych	ak cji	St-Ger main,	po nie waż	wie rzę,	że	moc no	zdro że ją.	Je stem	abso lut nie	prze ko nany,
że	mieszkańcy	Francji	po	pro stu	nie	mają	po ję cia,	 jak	 łatwa	 jest	po dróż	od by wana	w	ten	spo sób
[...].	 Chcę	Ci	 po wie dzieć,	 że	 im	niż szą	 ustawi	 się	 cenę,	 tym	wię cej	 pasaże rów	bę dzie	 się	miało
i	 tym	więk szy	 bę dzie	 zysk.	 Kie dy	 zo baczy łem,	 co	 się	 dzie je	 w	 Antwer pii,	 je stem	 co raz	 bar dziej
prze ko nany,	że	to	lu kratywne	i	udane	przed się wzię cie.	Mam	pewność,	że	w	ciągu	dwu dzie stu	lat
na	świe cie	nie	zo stanie	ani	je den	po czmistrz,	a	lu dzie	będą	po dró żo wać	tyl ko	po ciągami.	[...]	Za-
ko chałem	się	w	ko lei”.
Pe re ire’owie	zawsze	uważali	li nię	Saint-Ger main	za	zalążek	dużo	więk sze go	syste mu	ko le jo we -

go.	Ich	nadzie je	sku piały	się	głównie	na	ru chu	do	i	z	Pary ża,	któ ry	mo gli by	kie ro wać	przez	li nię
Saint-Ger main	i	do	stacji	końco wej,	wy bu do wanej	przy	Gare	Saint-Lazare.	Równo cze śnie	zawsze
li czy li	na	unik nię cie	fi nanso wej	zależ no ści	od	po je dyncze go	bankie ra.	To	aku rat	udało	się	bez	tru -
du,	gdyż	francu skie	ko le je	od	po cząt ku	fi nanso wały	konsor cja,	wy mu szając	for mo wanie	luźnych
„grup”	inte re sów,	któ re	już	po jawi ły	się	na	pary skiej	gieł dzie.	Pro jekt	Pe re ire’ów	zmo no po li zo wa-
nia	ru chu	do	i	z	Pary ża	nie uchronnie	 jed nak	do pro wadził	do	po wstania	fi nanso wej	konku rencji
i	po li tycznej	opo zy cji.	Tym	samym	kie dy	bracia	przy stąpi li	do	ko lejnej	fazy	swe go	pro gramu	–	li nii
mię dzy	Pary żem	a	Wer salem,	pro wadzącej	wzdłuż	prawe go	brze gu	Se kwany	–	ruch	ten	wzbu dził
sprze ciw.	„Rive	Dro ite”	stano wi ło	 fi nanso we	i	geo graficzne	prze dłu że nie	pier wot nej	 li nii	Saint-
Ger main.	De	Ro th schild	Frères	byli	tu	najwięk szy mi	udziałowcami	z	prawie	jed ną	trze cią	z	11	mi -



lio nów	franków	kapi tału,	do	innych	du żych	udziałowców	nale że li	po nownie	d’Eich thal,	Davil lier
i	Thur neyssen,	a	do dat ko we	16	pro cent	zapewnił	bank	J.	Le fe bvre	et	Cie.
Po cząt ko wo	James	zapatry wał	się	opty mi stycznie	na	tę	inwe sty cję.	Udziały	i	w	Saint-Ger main,

i	w	Rive	Dro it	dro żały:	te	pierwsze	osiągnę ły	kurs	950	przy	ce nie	emi sji	500	franków.	„Taki	zysk
mi	się	uśmie cha	–	napi sał	James	z	rado ścią,	gdy	sprze dał	parę	se tek.	–	Skok	z	500	na	950	jest	cał -
kiem	przy jem ny”.	Mar twił	się	jed nak,	że	„ten	żało sny	Fo uld	or gani zu je	subskryp cję	na	naszą	ko lej,
nad	któ rą	praco wali śmy	od	tak	dawna”.	Po	„kam panii	intryg”	w	Izbie	De pu to wanych	bracia	Fo ul -
do wie	 i	 ich	 wspól ni cy	 zapewni li	 so bie	 konku rencyjną	 konce sję	 na	 bu do wę	 równo le głej	 li nii	 do
Wer salu	wzdłuż	le we go	brze gu	Se kwany.	„Cóż,	to	rujnu je	wszyst ko	–	lamento wał	James	–	i	nikt	na
świe cie	nie	może	 już	nic	z	 tym	zro bić”.	Absurd	tej	 ry wali zacji	nie	umknął	współ cze snym.	He ine
wy śmie wał	„główne go	rabi na	Rive	Dro ite,	baro na	Ro th schil da”	i	„główne go	rabi na	Rive	Gau che”:
„Dla	francu skich	Ży dów,	tak	jak	dla	Francu zów	w	ogó le,	zło to	jest	bo giem	naszych	czasów,	a	prze -
mysł	 do mi nu jącą	 re li gią.	 Pod	 tym	wzglę dem	moż na	 po dzie lić	 Ży dów	 tego	 kraju	 na	 dwie	 sek ty:
sek tę	Prawe go	Brze gu	 i	 sek tę	Le we go	Brze gu.	Te	nazwy	od no szą	się	do	dwóch	 li nii	ko le jo wych,
któ re	pro wadzą	do	Wer salu,	jed na	wzdłuż	prawe go	brze gu	Se kwany,	dru ga	wzdłuż	le we go,	i	któ -
ry mi	kie ru ją	dwaj	słynni	rabi ni	fi nansów.	Dep czą	oni	so bie	po	od ci skach	jak	rabin	Szam maj	i	rabin
Hil lel	w	staro żyt nym	Babi lo nie”.
Zainte re so wanym	inwe sto rom	nie	było	jed nak	do	śmie chu.	Ruch	mię dzy	Pary żem	a	Wer salem

był	nie wy star czający,	żeby	usprawie dli wić	ist nie nie	dwóch	li nii,	a	rze czy wi ste	zy ski	i	dy wi dendy
z	udziałów	w	no wych	 spół kach	 od po wied nio	 skąp sze	 (szcze gól nie	 gdy	w	 czasie	 bu do wy	koszty
szły	w	górę)[162].	Na	udziały	w	Saint-Ger main	zaczę ły	też	wpły wać	ro snące	koszty	rozsze rzania	po -
jem no ści	 li nii,	 tak	by	dało	się	przy jąć	ro snący	ruch	nie	 tyl ko	na	 li nii	wer sal skiej,	ale	 i	na	 innych
pro po no wanych	od no gach,	co	wy magało	se rii	 trzech	po ży czek	od	bankie rów	na	oko ło	 10	mi lio -
nów	franków.	Ogól niej	mó wiąc,	szybki	wzrost	no wych	spół ek	prze my sło wych	zaczy nał	wy czer py -
wać	ape tyt	 rynku	na	nowe	ak cje	 i	 jak	po nu ro	ostrze gał	 James	we	wrze śniu	1837	roku,	„pewne go
dnia	zacznie	to	śmier dzieć	[...],	po nie waż	za	dużo	ak cji	wcho dzi	na	sce nę”.	Nagły	spadek	na	rynku
nie mal	do kład nie	rok	później	zmu sił	ry wali zu jące	li nie	wer sal skie	do	prze dysku to wania	jakie goś
po łącze nia,	któ re go	pierwszym	ce lem,	w	każ dym	razie	we dług	Jame sa,	miało	być	zli kwi do wanie
Rive	Gau che	w	celu	pod bi cia	ak cji	Rive	Dro ite.	Ostatecznie	spół ka	Ro th schil da	sku tecznie	prze ję -
ła	spół kę	Fo ul da,	obie	zaś	wchło nę ła	później,	w	1851	roku,	li nia	Ouest.
Wszyst ko	 to	 po maga	 wy jaśnić	 trud no ści,	 jakie	 napo tkano	 w	 ko lejnej	 fazie	 działal no ści	 Pe re -

ire’ów.	Od	po cząt ku	wy obrażali	oni	so bie	dużo	dłuż sze	li nie	ko le jo we	niż	pier wot ne	po łącze nia	do
Saint-Ger main	i	Wer salu.	Z	róż nych	planów,	jakie	rozważali,	najam bit niejsze	było	po łącze nie	ko -
le jo we	mię dzy	Francją	a	Bel gią,	gdzie	działały	już	pierwsze	li nie	fi nanso wane	przez	państwo.	Ów
pro jekt	 ze	wzglę dów	po li tycznych	 szcze gól nie	prze mawiał	 do	 rządu	 francu skie go,	 ten	bo wiem,
jak	wi dzie li śmy,	 chęt nie	narzu cił by	 swe	wpły wy	 sąsiado wi,	 któ ry	 świe żo	wy bił	 się	 na	nie pod le -
głość.	Prze mawiał	też	nie zwy kle	do	Jame sa,	na	któ rym	wraże nie	zro bi ły	ko le je	bel gijskie,	po znane
w	 dro dze	 do	 Frank fur tu.	 Chciał	 on	 też	 przy ciągnąć	 uwagę	 bry tyjskich	 przed się bior ców	 ko le jo -
wych	 w	 ro dzaju	 Geo r ge’a	 Ste phenso na	 i	 działające go	 w	 Bel gii	 Joh na	 Coc ke ril la.	 Ale	 So ci été
Générale,	 któ re	 po winno	 być	 natu ral nym	part ne rem	 fi nanso wym	dla	 Ro th schil dów,	 dało	mało
entu zjastyczną	od po wiedź.	Po	licznych	uni kach	dy rek tor	So ci été	Générale,	Me eûs,	po wie dział,	że
„nie	 chce,	 żeby	 jego	nazwi sko	było	 łączo ne	z	bel gijską	ko le ją”,	 gdyż	by ło by	 to	 „zbyt	 ry zy kowne”,
a	on	przed kłada	„ho nor	nad	wszyst ko,	pie niądze	są	na	dru gim	miejscu”.	James	ze	swej	stro ny	od
po cząt ku	uważał,	że	„je śli	Me eûs	nie	 jest	go to wy	się	[...]	do łączyć,	wte dy	bę dzie my	mu sie li	trzy -



mać	się	z	dala	od	pro jek tu,	gdyż	nie	chce my	so bie	z	nich	ro bić	wro gów”.	Ale	nie	tyl ko	Me eûs	miał
zastrze że nia	do	same go	po my słu.	Bank	frank furc ki	również	naci skał	na	Jame sa,	by	go	po rzu cił:
pro po no wana	li nia	była,	jak	to	ujął	Anselm,	„za	dłu ga”.
Cho ciaż	po	czę ści	było	to	spo wo do wane	dy plo matycznym	kry zy sem	w	sprawie	Bel gii	w	latach

1838–1839,	opóźnie nie	planu	po łącze nia	Pary ża	z	Bruk se lą	pier wot nie	od zwier cie dlało	brak	wiary
konty nental nych	bankie rów	we	własną	zdol ność	sfi nanso wania	wiel kich	li nii	ko le jo wych	bez	po -
mo cy	państwa	(albo,	być	może,	ich	pragnie nie	zagar nię cia	subsy diów).	Już	w	grud niu	1836	roku
James	 rozważał	 po mysł	 jakie goś	 subsy dium	 państwo we go,	 by	 pro po no wana	 Li nia	 Pół noc na
(w	skró cie	Nord)	stała	się	bar dziej	atrak cyjna	dla	 inwe sto rów.	„To	trud ne	przed się wzię cie	–	po -
wie dział	bratankom	w	Londy nie	–	po nie waż	bankie rzy	tu	[w	Pary żu]	nie	są	skłonni	go	wesprzeć.
Nie	sądzi cie,	że	[da	się]	sprze dać	dużo	w	Londy nie,	je śli	francu ski	rząd	zagwarantu je	opro cento -
wanie	na	po zio mie	3	pro cent?”	James	jed nak	wi dział	też	trud no ści	pły nące	z	takie go	rozwiązania.
„Gdy by śmy	we szli	w	ten	inte res	–	infor mo wał	kil ka	dni	później	–	wte dy	każ dy	łajdak	mógł by	się
po jawić	na	sce nie	i	ro bić	plany	oraz	rzu cać	nam	kło dy	pod	nogi.	Po	dru gie,	wie rzę,	że	kre dyt	[rzą-
do wy]	mógł by	po waż nie	ucier pieć	w	re zul tacie	takie go	po su nię cia,	po nie waż	każ dy	inny	de par ta-
ment	żądał by	takich	samych	warunków”.	Z	dru giej	stro ny	do strze gał,	że	Nord	ni gdy	nie	zo stanie
wy bu do wana	bez	jakiejś	for my	po mo cy	ze	stro ny	państwa.	Al ter natywną	me to dą	subsy dio wania,
jaką	rozważał	w	owym	czasie,	była	zwy kła	„daro wi zna”	jed nej	trze ciej	szaco wanych	kosztów:	„Obli -
czy li śmy	koszt	li nii	na	75	mi lio nów,	a	rząd	dał by	25	mi lio nów	bez	ocze ki wania	cze go kol wiek	w	za-
mian,	dla	zachę ty”.	Bez	 subsy dium,	uważał	 James,	nie moż li we	bę dzie	 sprze danie	od po wied niej
liczby	ak cji	inwe sto rom,	bez	wzglę du	na	to,	jak	„szaleć	będą	na	punk cie	ko lei”;	czy	raczej	ak cje	zo -
staną	sprze dane,	ale	nie	pod nio są	się	o	 15	czy	20	pro cent,	cze go	będą	ocze ki wać	 inwe sto rzy.	To
wszak że	wy dało	się	Me eûso wi	nie	do	zaak cep to wania.	Może	było	też	tak,	jak	po dejrze wał	dzienni -
karz	Léon	Fau cher,	że	rząd	francu ski	od no sił	się	nie uf nie	do	po dobnych	związków.	James	uważał
„Le granda,	któ re go	po mo cy	bar dzo	po trze bu je my,	[...]	za	nie zbyt	nam	przy jazne go”.
Aż	do	tego	mo mentu	rząd	ograni czał	się	do	śmiałych	planów	państwo wej	sie ci	głównych	li nii

wy cho dzących	z	Pary ża.	Na	przy kład	mi ni ster stwo	Mo légo	w	maju	1837	roku	przed stawi ło	po mysł
sze ściu	głównych	li nii	łączących	Paryż	z	Bel gią	na	pół no cy,	Or le anem	na	po łu dniu,	Ro uen	na	pół -
noc nym	zacho dzie	i	Mi lu zą	na	wscho dzie,	z	od dziel ny mi	li niami	do	Lyonu	i	Mar sy lii	na	dale kim
po łu dniu.	 Rok	 później	 Le grand	 zakładał	 łącznie	 dzie więć	 głównych	 li nii,	 do rzu cając	 po łącze nia
z	Nantes	i	Bor de aux	na	zacho dzie	i	po łu dnio wym	zacho dzie,	a	tak że	li nię	z	Lyonu	do	Bazy lei.	Po -
jawił	się	jed nak	sprze ciw	wo bec	plano wane go	syste mu	konce sji	i	aż	do	lat	czter dzie stych	te	plany
wciąż	były	je dy nie	su ge stiami.	Po zo stawi ło	to	sek tor	pry wat ny	mniej	lub	bar dziej	same mu	so bie.
James	wkrót ce	do szedł	do	wnio sku,	że	„rozmaite	ko le je	po winny	być	po strze gane	jako	swoi	ku -

zy ni	i	kie dy	[cena	ak cji]	jed nych	wzrasta,	inne	idą	za	nimi”.	Wy stąpi ła	tendencja	do	po jawiania	się
wie lu	„ro dzin”	ko le jo wych	fi nansi stów.	Na	przy kład	James	z	rado ścią	udzie lił	wspar cia	Pau li no wi
Talabo to wi,	sile	napę do wej	li nii	Grand-Com be,	któ ra	miała	łączyć	ko pal nie	wę gla	Grand-Com be
(koło	Ales)	z	Be au caire,	a	dalej	z	Mar sy lią.	Wi zy ta	w	po łu dnio wej	Francji	w	1838	roku	chy ba	prze -
ko nała	Jame sa,	że	re gion	bę dzie	ide al ny	do	rozwo ju	ko lei	i	pod	ko niec	1839	roku	nie	miał	obiek cji
prze ciwko	wy dat ko waniu	6	mi lio nów	franków	na	 rato wanie	pro jek tu.	Ostroż niejszy	po zo stawał
nato miast	w	sprawie	ko lei	do	Bor de aux	i	ograni czył	się	do	nie wiel kich	udziałów	w	spół ce	zawią-
zanej	do	wy bu do wania	po łącze nia	Pary ża	z	Or le anem	–	była	to	mądra	de cy zja,	gdyż	spół ka	zwi nę ła
się	w	sierp niu	1839	roku.	Konce sja	prze szła	następ nie	na	angiel sko-francu ską	spół kę	Char les’a	Laf -
fit te’a	 i	angiel skie go	fi nansi sty	Edwar da	Blo unta,	któ ry	również	zdo był	konce sję	na	 li nię	Paryż–



Bo ulo gne	via	Amiens.	Po mi mo	że	li nia	or le ańska	miała	ko rzy stać	z	dwor ca	Saint-Lazaire	znajdu ją-
ce go	 się	 w	 rę kach	 spół ki	 Saint-Ger main,	 wkrót ce	wy wiązała	 się	 gwał towna	 ry wali zacja	mię dzy
gru pą	Laf fit te’a–Blo unta	a	spół ką	Ro th schil da.
Kry zys	w	1839	roku	pod sy cił	u	Jame sa	chęć	włącze nia	państwa	w	fi nanso wanie	ko lei,	nawet	je śli

tyl ko	w	 celu	 pod nie sie nia	 cen	 ak cji	 Saint-Ger main	 i	 Rive	Dro ite.	 Tu,	 po dobnie	 jak	w	 sprawach
mię dzy naro do wych,	ener gicznie	przy stąpił	do	zastraszania	francu skich	po li ty ków.	„Je śli	rząd	nie
bę dzie	go to wy,	żeby	zro bić	co kol wiek	w	sprawie	Rive	Dro ite	–	po wie dział	bratankom	w	czerwcu
1839	roku	–	wte dy	sprawię,	że	zaataku ją	go	wszyst kie	gaze ty”.	Dwa	mie siące	później	po su nął	się
dalej:

	
Je śli	na praw dę	za mie rza ją	utrud niać	Ci	wszyst ko,	po winie neś	im	po wie dzieć,	że	pisa łem	do	Cie bie,	iż	za mie rzam
ustą pić	ze	 sta no wiska	ad ministra to ra	 [spółki	Rive	Dro ite],	 a	 rów no cze śnie	ogło szę	w	ga ze cie,	 że	z	po wo du	nie -
prze jed na ne go	sprze ciwu	obec ne go	ministra	zo sta liśmy	zmusze ni	do	zre zygno wa nia	z	na sze go	sta no wiska,	i	za -
pew nię	wszyst kich,	że	do pó ki	minister stwo	handlu	bę dzie	po zo sta wać	w	rę kach	obec nych	za rząd ców,	wyco fuje -
my	się	całko wicie	z	wszelkich	inte re sów	prze mysło wych.	Je śli	prze ka żesz	to	mar szałko wi	So ulto wi,	to	obie cuję	Ci,	że
pan	Dufo ur	zmie ni	swe	na sta wie nie.	Je śli	nie	mo żesz	zdo być	czyjejś	przyjaź ni,	spraw,	by	się	cie bie	bał.

	
Jak	su ge ru ją	te	wzmianki,	wpływ	Jame sa	na	pewne	gaze ty	francu skie	był	waż ną	bro nią	w	jego

działal no ści	ko le jo wej.
To	jed nak	kwe stia	 li nii	do	Bel gii	stała	się	najgło śniejszym	przy kładem	ule gło ści	rządu	francu -

skie go	wo bec	po tę gi	fi nanso wej	Ro th schil da.	Jeszcze	zanim	uci chły	rozmaite	dy plo matyczne	bu -
rze	z	lat	1839	i	1840	James	wró cił	do	po my słu	ko lei	pół noc nej,	prze ko nany	bar dziej	niż	kie dy kol -
wiek,	 że	 to	 bę dzie	 „do bry	 inte res”.	 Przed stawił	 te raz	mi ni strom	 po mysł,	 że	 rząd	 zagwarantu je
spłatę	od se tek	od	obli gacji	ko le jo wych	(4	pro cent)	przez	okre ślo ny	czas	–	zgod nie	z	su ge stią	Émi -
le’a	Pe re ire’a	miał	on	prze mawiać	do	co	ostroż niejszych	 inwe sto rów,	któ rzy	uważali	sek tor	pry -
wat nych	ak cji	za	zbyt	ry zy kowny.	Tym	razem	rząd	okazał	się	bar dziej	otwar ty.	W	ustawie	Le gran-
da	z	1842	roku	zawar to	zasadę,	że	państwo	nabę dzie	prawa	do	zie mi,	zbu du je	tory	oraz	bu dynki
i	wy dzier żawi	 li nie	spół kom	ko le jo wym,	któ re	zapewnią	 tabor	 i	będą	przez	okre ślo ny	czas	dbać
o	ruch	po ciągów.	Uzgod nie nie,	co	to	właści wie	oznacza,	zaję ło	całe	lata,	szcze gól nie	w	przy pad ku
li nii	bel gijskiej.
Zdaniem	Jame sa	li nia	z	Pary ża	na	pół noc	do	Lil le	i	Valenciennes	mo gła	stać	się	najbar dziej	do -

cho do wą	z	wszyst kich	głównych	ko lei	francu skich,	po nie waż	łączy łaby	ry nek	francu ski	nie	tyl ko
z	Bel gią,	ale	 (przez	 li nie	do	Calais	 i	Dunkier ki)	 tak że	z	Anglią,	a	per spek ty wa	rządo we go	subsy -
dium	czy ni ła	z	niej	„zło tą	okazję”.	Właśnie	z	tego	same go	po wo du	po jawi ła	się	opo zy cja	po li tyczna
wo bec	prze kazania	Ro th schil dom	konce sji.	„Cóż,	mój	dro gi	Nacie	–	skar żył	się	James,	kie dy	wy -
dawało	się,	że	rząd	mu	od mó wi	–	inte res	z	naszy mi	ko le jami	wcale	się	nie	po su wa.	Cały	świat	jest
prze ciwko	nam.	Lu dzie	mó wią,	że	mamy	mo no pol	i	że	chce my	wszyst kich	ko lei,	gdyż	wi dzą,	że
bez	nas	nie	da	się	wy bu do wać	bel gijskiej	[ko lei]”.	James	miał	rację.	Cho ciaż	aż	do	1845	roku	obie
stro ny	nie	zdo łały	dojść	do	po ro zu mie nia,	rząd	ostatecznie	nie	miał	inne go	wyjścia,	jak	tyl ko	uło -
żyć	się	z	Ro th schil dami.	Klu czo wym	czynni kiem	stała	się	po życzka,	jaką	mu siał	zaciągnąć	rząd	na
sfi nanso wanie	planu	Le granda.	Nie mal	peł ny	mo no pol	 Jame sa	na	 emi sję	 rent	dał	mu	bezcenną
dźwi gnię	w	ne go cjacjach	pro wadzących	do	przy znania	konce sji	na	Nord.	W	grud niu	1842	roku	Ja-
mes	 sko mento wał	z	 satysfak cją:	 „Je śli	 zgar nie my	po życzkę,	wte dy	 je ste śmy	panami	ko lei.	Mi ni -
ster	fi nansów	po wie dział	mi	dziś:	«Nie	zro bię	nic	bez	pana	i	całe	mi ni ster stwo	po dzie la	mój	po -
gląd.	Ko lej	do	Bel gii	zo stanie	zaofe ro wana	panu	i	ni ko mu	inne mu»”.



Pod	dwo ma	wzglę dami,	moż na	by	sądzić,	James	mu siał	iść	na	kom pro mis,	żeby	zwy cię żyć.	Po
pierwsze,	nale żało	od rzu cić	marze nie	Pe re ire’ów,	że	li nia	bę dzie	się	kończyć	na	Gare	Saint-Laza-
re,	po mi mo	ne gatywne go	wpły wu,	jaki	to	wy war ło	na	ak cje	Saint-Ger main.	Po	dru gie,	ry walom	Ja-
me sa	po zwo lo no	wejść	do	konsor cjum,	któ re	zało ży ło	spół kę:	z	po wo du	nie ustannej	nie chę ci	Me -
eûsa	do	związania	So ci été	Générale	ze	spół ką	James	mu siał	przy dzie lić	duże	udziały	Laf fit te’owi–
Blo unto wi,	 Hot tingu ero wi	 i	 innym	mniejszym	 konku rentom.	W	 isto cie	 jed nak	 były	 to	 drobne
ustęp stwa.	Wy daje	się,	że	James	był	mniej	niż	Pe re ire’owie	prze ko nany	do	Saint-Lazare	jako	stacji
końco wej,	a	co	do	jego	part ne rów,	to	żaden	z	nich	nie	udawał,	że	jest	kimś	wię cej	niż	młod szym
wspól ni kiem.	 Laf fit te	miał	 nadzie ję	 na	 zre ali zo wanie	 swo ich	 dawnych	 am bi cji	 i	 uru cho mie nie
jed nej	wiel kiej	po życzki	na	bu do wę	całej	sie ci	wy my ślo nej	przez	Le granda	–	stając	się	jed nak	wy -
łącznie	ci chym	wspól ni kiem,	mu siał	po	raz	ko lejny	uznać	swo ją	po raż kę.
Kie dy	we	wrze śniu	 1845	 roku	ostatecznie	przy znano	kontrakt,	 banki	pary ski	 i	 londyński	 były

najwięk szy mi	udziałowcami	–	z	25,7	pro cent	udziałów	w	wy no szącym	200	mi lio nów	franków	ka-
pi tale,	w	po równaniu	z	20,15	pro cent	Hot tingu era	i	19,5	Laf fit te’a–Blo unta	–	i	obsadzi ły	klu czo we
stano wi ska.	Nie zbęd nych	okazało	się	tyl ko	kil ka	prawdzi wych	kom pro mi sów,	zgod nie	z	warunka-
mi	kontrak tu	de fi niu jący mi	to,	że	subsy dium	miało	być	wy płacane	od	każ dej	wy bu do wanej	mili
to rów,	dłu gość	okre su	zarządzania	li nią	przez	spół kę,	po ziom	opłat	dla	trzech	klas	pasaże rów	i	re -
gu lar ność	kur sów.	Były	 to	 jed nak	raczej	kom pro mi sy	po li tyczne	niż	handlo we,	wy ni kające	z	ko -
nieczno ści	po ko nania	opo zy cji	w	Izbie	De pu to wanych	(gdzie	wpły wo wa	gru pa	po słów	opo wiadała
się	za	cał ko wi cie	państwo wą	bu do wą	li nii	i	kontro lą	nad	nimi).	Po dobnie	de cy zja	Jame sa,	by	wy co -
fać	się	z	konsor cjum	ubie gające go	się	trzy	mie siące	później	o	konce sję	na	ko lej	Paryż–Lyon,	miała
słu żyć	zło że niu	bar dziej	konku rencyjnej	ofer ty	w	pro wadzo nych	równo cze śnie	prze tar gach	na	li -
nię	Cre il–Saint-Qu entin.
Wy wal cze nie	konce sji	na	Nord	nale ży	po strze gać	 jako	część	 szer sze go	pro ce su	kształ to wania

pier wot nej	 sie ci	 ko le jo wej	 Francji	 –	 w	 któ rym	 Ro th schil do wie	 od gry wali	 główną	 rolę.	 Cho ciaż
Nord	było	li nią,	któ rą	James	inte re so wał	się	w	spo sób	najbar dziej	wi doczny,	to	bez	wąt pie nia	nie
je dy ną.	 Jak	wi dzie li śmy,	 rozważał	 naby cie	 skrom ne go	 udziału	w	 li nii	 Paryż–Lyon.	My ślał	 tak że
o	zaangażo waniu	się	w	li nię	do	Bor de aux,	a	w	1844	roku	zało żył	konsor cjum,	by	wal czyć	o	konce -
sję.	Cho ciaż	od dano	ją	innej	spół ce,	wkrót ce	szu kał	part ne rów	do	sfi nanso wania	po łącze nia	Bor -
de aux	z	Cet te.	Ro th schil do wie	wy ku pi li	również	znaczący	udział	w	spół ce,	któ ra	zdo by ła	konce sję
na	li nię	Paryż–Strasburg,	a	tak że	nie wiel kie	udziały	w	ko lei	Lyon–Awi nion.	Mniejsi	gracze	ry wali -
zo wali	mię dzy	sobą,	by	zy skać	wspar cie	„wszech po tęż ne go	domu	Ro th schil dów”	dla	swych	spół -
ek.	Wszyst ko	 to	stano wi ło	wstęp ny	etap	koncentracji	własno ści	w	obrę bie	 francu skich	ko lei,	do
cze go	zachę cali	saint-si mo ni ści	w	ro dzaju	Pro spe ra	Enfanti na.	To	prawda,	cho ciaż	brako wało	im
rozmachu	wi zji	Enfanti na,	bankie rzy	nie	po trze bo wali	wiel kiej	zachę ty.	Już	w	1844	roku	Hot tin-
gu er,	Blanc	i	d’Eich thal	pro po no wali	Jame so wi:	„z	szacunku	dla	wiel kiej	sprawy	ko lei	z	Calais	do
Awi nio nu	[...]	po winni śmy	wszy scy	pod pi sać	i	dążyć	do	prze ję cia	całej	li nii	ko le jo wej,	by	unik nąć
konku rencji,	[...]	po winni śmy	inte re so wać	się	rozmaity mi	spół kami	i	po tem	wszyst ko	po łączyć”.
W	 li sto padzie	 1845	 roku	 pęd	 do	 „fu zji”	 –	 czy li	 łącze nia	 spół ek	 ko le jo wych	 –	 nabrał	 tem pa.	 „Nie
masz	po ję cia,	ilu	lu dzi	jest	w	naszym	kanto rze	z	po wo du	fu zji	Cre il	i	St	Qu entin	à	Lyons	–	infor -
mo wał	Anselm	–	któ ra	to	fu zja	wy wo łała	takie	zamie szanie,	że	nasze	biu ro	przy po mi na	raczej	za-
jazd	w	Szwajcarii,	gdzie	scho dzą	wszy scy	tu ry ści	po	dłu giej	wy cieczce	w	góry”.	Czaso chłonny	pro -
ces	ry wali zacji	o	konce sje	zaczął	się	wszyst kim	nu dzić.	Co raz	czę ściej	bar dziej	racjo nal na	wy dawa-
ła	się	współ praca	niż	konku ro wanie.



Nastę po wała	też	koncentracja	geo graficzna.	Zgar niając	najwięk sze	udziały	w	li nii	Nord	i	więk -
szość	 kapi tału	 w	 li nii	 Cre il–Saint-Qu entin	 (w	 obu	 wy pad kach	 we	 współ pracy	 z	 Hot tingu erem
i	Laf fit te–Blo untem),	James	zapewnił	so bie	kontro lę	nad	dwie ma	główny mi	li niami	na	pół noc,	ku
Bel gii,	nie	wspo mi nając	o	dwóch	waż nych	li niach	w	obrę bie	Pary ża	–	łącznie	620	ki lo me trów	to -
rów.	 Stano wi ło	 to	 znako mi tą	 geo graficzną	 bazę	 dla	 paneu ro pejskie go	 im pe rium	 ko le jo we go,
o	któ rym	zaczy nał	marzyć.

Związki	z	An glią

Sto su nek	angiel skich	bratanków	Jame sa	do	wszyst kich	tych	pro jek tów	był	po cząt ko wo,	łagod nie
mó wiąc,	am bi walent ny.	James	prze kazał	im	spo rą	część	konkret nych	zadań	przy	fi nansach	ko lei	–
szcze gól nie	Antho ny’emu,	któ ry	w	re zul tacie	stał	się	więk szym	eksper tem	niż	stryj.	Mimo	to	on
i	jego	bracia	ni gdy	cał ko wi cie	nie	po zby li	się	po dejrzli wo ści	wo bec	indu strial nych	fi nansów,	któ re
trafiały	do	New	Co urt.	„Nie	ma	tu	nic	no we go,	poza	kom paniami	ko le jo wy mi	–	skar żył	się	Antho -
ny	w	maju	1838	roku	–	jest	ich	tyle,	że	do staje	się	od	nich	mdło ści,	a	panu je	taka	zazdrość	ze	stro ny
[...]	innych	kom panii,	że	bu dzi	to	nie po kój”.	Nat	przy znał,	że	bank	pary ski	„nie	my śli	wie le	o	na-
szym	bied nym	banku	londyńskim	w	tych	[ko le jo wych]	sprawach”;	on	sam	jed nak	nie	ustawał	we
wskazy waniu	wad	pro jek tu	Nord.	„Ciągle	zanu dzają	nas	Pe re ire	i	Eich tahl	[sic!]	[pró bu jący]	skło -
nić	 nas	 do	 szer sze go	 zaangażo wania	 się	 w	 ko lej	 do	 Char tres	 –	 skar żył	 się	 wio sną	 1842	 roku.	 –
Te	śmier dzące	ko le je	po chłaniają	całą	naszą	uwagę,	a	ja	bym	chciał,	żeby	[...]	Jego	Wy so kość	miał	je
wszyst kie,	one	tyl ko	przy czy niają	kło po tów,	pro ble mów	i	nie	dają	zy sków	[...].	Mar twię	się,	że	fir -
ma	wejdzie	głę biej	w	sprawy	ko le jo we”.	 „Tkwi my	po	szy ję	w	parze	–	narze kał	kil ka	 ty go dni	póź-
niej	–	i	nie	mamy	nic	za	te	wszyst kie	pro ble my	i	kło po ty”.	Nie kie dy	twier dził,	że	ko le je	ni gdy	nie
będą	zy skowne:	„Lu dzie	boją	się	po siadania	udziałów	i	po dró żo wania	ko le ją”.	Innym	razem	pro te -
sto wał	prze ciwko	ry zy ku	to warzy szące mu	temu	przed się wzię ciu:	„Je śli	o	mnie	cho dzi,	mam	na-
dzie ję	 i	 wie rzę,	 że	 nasza	 sprawa	 z	 bel gijski mi	 ko le jami	 ograni czy	 się	 do	 zgro madze nia	 wie lu
udziałów,	któ re	od sprze damy,	gdy	trafi	się	do bra	okazja	–	w	żad nym	wy pad ku	nie	pragnę,	by śmy
tkwi li	po	uszy	w	tych	śmier dzących	ko le jach	i	je śli	co kol wiek	się	wy darzy,	[bru dzi	się?]	spodnie,
pod czas	gdy	inni	wie dzą	o	tym	wszyst ko	i	kie dy	bę dzie my	chcie li	do wie dzieć	się,	co	się	stało,	bę -
dzie my	mu sie li	zwracać	się	do	Pe re ire’a	–	poza	tym	pro ble my	i	kło po ty	z	rządem”.	Najczę ściej	jed -
nak	kry ty ko wał	to,	że	włącze nie	się	w	funk cjo no wanie	ko lei	–	w	prze ci wieństwie	do	spe ku lo wania
ich	ak cjami	–	może	związać	kapi tał	w	po tencjal nie	nie bezpieczny	spo sób:	„Je stem	prze ciwny	spra-
wie	 [bel gijskich	ko lei],	po nie waż	boję	się	zmar twień,	pro ble mów	i	kło po tów,	któ re	z	pewno ścią
nas	do tkną	–	mo ral na	od po wie dzial ność	za	to	cał ko wi cie	spo cznie	na	nas,	a	ja	prę dzej	od dam	in-
nym	zysk,	któ ry	prawdo po dobnie	przy nio są,	niż	zaangażu ję	się	w	inte res	o	takiej	skali	bez	moż li -
wo ści	właści we go	do glądania	go.	–	Taka	jest	moja	opi nia	i	najszcze rzej	ufam,	że	baron	po zo stanie
usatysfak cjo no wany	czy sto	fi nanso wy mi	sprawami,	któ re	ro zu mie my	i	z	któ rych	mo że my	się	wy -
plątać,	kie dy	uznamy	to	za	sto sowne”.
Nat	cie szył	się,	kie dy	konce sja	na	Nord	zdawała	się	nie	do cho dzić	do	skut ku,	i	był	zanie po ko jo -

ny,	kie dy	ją	wreszcie	przy znano.	Cho ciaż	mniej	wro gi	niż	jego	brat	Antho ny,	był	równie	mało	en-
tu zjastyczny.	„Co	do	ko lei	–	po wie dział	Lio ne lo wi	w	czerwcu	1842	roku	–	to	my ślę,	że	najle piej	[...]
nie	mieć	z	nimi	nic	wspól ne go”.
Te	stano wi ska	ujawniają	fundamental ną	róż ni cę	po staw,	cho ciaż	trud no	po wie dzieć,	do	jakie -

go	stop nia	była	to	kwe stia	róż nic	po ko le nio wych,	a	do	jakie go	–	oto cze nia.	To,	że	Anselm,	któ ry



spę dził	więk szość	do ro słe go	ży cia	w	Pary żu	lub	we	Frank fur cie,	tak że	sprze ci wiał	się	więk sze mu
zaangażo waniu	w	ko lej,	su ge ru je	pe wien	rozdźwięk	po ko le nio wy.	Przy znając,	że	„w	tych	czasach
duch	 konser watywny	 prze waża	 nad	 chę cią	 po siadania	 –	 w	 każ dym	 razie	 u	 mnie”,	 Nat	 mó wił
w	 imie niu	 wszyst kich	 młod szych	 Ro th schil dów.	 Tak	 jak	 „Jo ur nal	 des	 Débats”	 obawiali	 się,	 że
ubie gając	się	o	konce sję	na	ko lej	Nord,	James	ubie ga	się	„o	przy wi lej	zrujno wania	sie bie”.	Nat,	roz-
ważając	 skalę	 ich	 zo bo wiązań,	 ujął	 to	nastę pu jąco:	 „takim	 czy	 innym	 spo so bem	bę dzie my	mieć
mnó stwo	udziałów	w	rynku	i	prawdo po dobnie	głę bo ko	się	we	wszyst ko	zaangażu je my	–	bez	wąt -
pie nia,	je śli	sy tu acja	po zo stanie	taka	jak	te raz,	wszyst kie	kwe stie	udziałów	okażą	się	nie zwy kle	ko -
rzyst ne,	ale	je śli,	Boże	broń,	nadejdzie	najmniejszy	kry zys	po li tyczny	lub	fi nanso wy,	co	stanie	się
z	tymi	wszyst ki mi	ak cjami?”.	„Baron”	 jed nak że	był	zanad to	uwi kłany	w	„machi nacje”	z	masą	no -
wych	ak cji	i	udziałów	wcho dzących	na	ry nek,	by	po waż nie	rozważać	taką	ewentu al ność.
W	tym	kontek ście	szcze gól nie	po uczający	jest	opis	Nata	zmiennych	nastro jów	Jame sa:	„Baron

go rączku je	 się	 tą	 sprawą,	 uważa,	 że	 to	 do bry	 inte res,	 i	 boi	 się	 go,	 roi	 so bie,	 że	 konku rencja	 go
przejmie,	i	po tem	żału je	tego	po dwójnie,	z	dru giej	stro ny	trzę sie	się	cały	od	stóp	do	głów	na	myśl
o	kie ro waniu	przed się bior stwem	ko le jo wym	o	takim	znacze niu,	bę dąc	uzależ nio nym	od	pary	po -
śred ni ków	w	ro dzaju	Eich thala	i	Pe re ire’a”.
Inny mi	sło wy,	James	ro zu miał	ry zy ko,	ale	nie	mógł	znieść	my śli	o	utracie	inte re su	na	rzecz	ry -

wali;	 jego	bratanko wie	byli	dużo	mniej	am bit ni.	Nat	uważał,	że	„z	szacunku	do	ko lei	nie	[nale ży
być]	zbyt	zachłannym	i	chcieć	jouer	le	grand	role,	mo że my	wziąć	udział,	i	to	duży,	i	czer pać	zy ski,
ale	nie	przyjmujmy	wię cej	od po wie dzial no ści	niż	inni”.	James	nato miast	nie	mógł	oprzeć	się	od -
gry waniu	le	grand	role.	Nie	miał	złu dzeń	co	do	zagro żeń	i	trud no ści	związanych	z	„pró bą	łapania
zbyt	wie lu	srok	za	ogon”,	ale	mimo	to	napo mi nał	bratanków,	by	„po waż nie	przy ło ży li	się	do	rze -
czy”:	„Pil nie	pro szę	Was,	aby ście	znaleźli	kil ku	no wych	makle rów,	tak	że by śmy	mo gli	pro wadzić
inte re sy	na	równej	sto pie	z	inny mi	i	tchnę li	nie co	ży cia	w	inte res	ko le jo wy.	Czu ję,	że	świat	chce
znaleźć	co	roku	coś	no we go,	żeby	mieć	zaję cie.	W	tej	chwi li	«prze mysł»	wy daje	się	mod ny.	Je śli	tak
jest,	a	my	zde cy du je my	się	wejść	do	boju,	wte dy	bę dzie my	mu sie li	po waż nie	przy ło żyć	się	do	inte -
re su	i	zaangażo wać	się	w	ro bie nie	inte re su,	nawet	je śli	nic	nie	zaro bi my,	po	pro stu	dlate go,	żeby
mieć	zaję cie”.
Enfantin	nie	my lił	się,	kie dy	su ge ro wał,	że	„gra	w	ko le je”	zaję ła	w	umy śle	Jame sa	nawet	miejsce

po li ty ki:	„Wy miana	plot kami	z	Thier sem,	Gu izo tem	czy	Mo lém	–	gra,	w	któ rą	Lu dwik	Fi lip	gra
tak	do brze	–	to	dla	Ro th schil da	dzie cinna	igraszka,	któ rą	le d wie	raczy	się	zajmo wać;	czer pie	zy ski
z	wy granych	i	prze granych,	ale	ze	swej	stro ny	gra	w	ko le je	[...],	to	była	wspaniała	gra	dla	sil nych
męż czyzn”.
Mimo	to	pro jekt	 Jame sa	ostatecznie	zale żał	od	banku	 londyńskie go,	po nie waż	 je dy nie	zaso by

tam tejsze go	rynku	kapi tało we go	mo gły	zaspo ko ić	wy magania	pro jek to wanej	li nii,	nawet	przy	rzą-
do wych	subsy diach.	Sprawa	Nord	miała,	 jak	uważał	Nat,	spro wadzać	się	do	„zasad ni czej	 tro ski,
by śmy	znaleźli	w	Londy nie	paru	do brych	lu dzi	do	zajmo wania	się	głównie	tym”.	„Nie	mo że my	za-
jąć	się	tak	dłu gą	li nią,	do pó ki	nie	do stanie my	wspar cia	angiel skich	kapi tali stów”,	do radzał	Lio ne -
lo wi.	Szcze gól nie	zachę cał	go	do	włącze nia	Gly nów,	banku	z	City,	któ ry	po waż nie	inte re so wał	się
ko le jami,	i	Geo r ge’a	Ste phenso na,	któ re go	tech niczne	do świad cze nie	by ło by	bezcenne.	Ze	wzglę -
du	 na	 oczy wi ste	 znacze nie	 lo kal nej	 li nii	 ko le jo wej	 od	 Nord	 do	 wy brze ża	 kanału	 inni	 angiel scy
przed się bior cy	do łączy li	szybko,	cho ciaż	nie	wszyst kich	wi tano	entu zjastycznie:	pró by	Davi da	Sa-
lo monsa,	by	uto ro wać	so bie	dro gę	do	przed się wzię cia,	stano wi ły	źró dło	po waż nej	 iry tacji.	Fakt,
że	Angli cy	 okazali	 tyle	 zainte re so wania	 tą	 sprawą,	może	wy jaśniać,	 dlacze go	w	 ciągu	 1843	 roku



sprze ciw	Nata	wo bec	 zaangażo wania	 słabł.	 Zaczął	wie rzyć,	 że	 ak cje	 osiągną	 „nie zwy kle	wy so ką
cenę”	i	„pójdą	jak	go rące	bu łeczki”.	Z	pewno ścią	ak cje	francu skiej	ko lei	okazały	się	wiel kim	suk ce -
sem	na	rynku	londyńskim.	May er	do no sił:	„Lu dzie	tu	są	zde ter mi no wani,	by	wejść	w	każ de	przed -
się wzię cie	pro wadzo ne	w	Waszym	do brym	kraju,	 bez	wzglę du	na	 to,	 czy	 to	ko lej,	 czy	po życzka
[...].	Zważywszy	na	for tu nę	zaro bio ną	tu	przez	makle rów,	nikt	nie	ma	wąt pli wo ści,	że	jak kol wiek
plan	wy daje	się	ogrom ny,	ze brana	zo stanie	bar dzo	sil na	gru pa”.
Po mi mo	zastrze żeń	wo bec	dłu go ter mi no wej	 zy skowno ści	 francu skich	ko lei	 londyńscy	bracia

nie	mo gli	nie	od czu wać	dumy	z	po wo du	więk szych	moż li wo ści	rynku	bry tyjskie go.	„Mam	nadzie -
ję,	że	sprze dali ście	mnó stwo	ak cji	Nord	–	Antho ny	naglił	Lio ne la	we	wrze śniu	1845	roku.	–	Spró -
buj,	mój	dro gi	rabbi,	po kazać,	że	Angli cy	mogą	zgar nąć	tyle	samo	udziałów,	co	śmier dzące	żabo ja-
dy”.	 Jego	młod szy	brat	wy raził	 te	 same	od czu cia	 rok	później:	 „Im	wię cej	wi dzę,	 tym	bar dziej	 je -
stem	prze ko nany,	że	nie	ma	lep sze go	miejsca	niż	nasze	stare	New	Co urt;	gdzie	by ły by	te	śmie cio -
we	 francu skie	 ak cje,	 gdy by śmy	 ich	nie	wspar li?	My ślę,	 ze	mo że my	zadzie rać	nosa	 i	 być	 równie
waż ni	jak	inni”.	Takie	szo wi ni styczne	po dejście	stano wi ło	ko lejny	waż ny	aspekt	prze paści	po ko le -
nio wej	u	Ro th schil dów.
Po łącze nie	wi zji	przed się bior czo ści	Jame sa	i	moż li wo ści	rynku	fi nanso we go	okazało	się	re cep -

tą	na	suk ces.	Gdy	kurs	ak cji	Nord	po szy bo wał	z	500	do	760	franków,	jego	ry zy kowne	zagranie	wy -
dawało	 się	 w	 peł ni	 usprawie dli wio ne.	 Nawet	 londyńscy	 bratanko wie	mu sie li	 przy znać,	 że	 per -
spek ty wy	wy glądały	znako mi cie:	dzienne	wpły wy	prze kraczały	20	ty się cy	franków	nie mal	od	razu
po	otwar ciu,	mimo	że	li nia	po zo stawała	dale ka	od	ukończe nia,	a	to warzy stwu	brako wało	maszy -
ni stów.	 Cho ciaż	 była	 to	 le d wie	 po ło wa	 plano wanych	 wpły wów,	 nadal	 obie cy wała	 so wi ty	 zwrot
przed się bior com	–	co	wię cej,	przy	nie wiel kich	re gu lacjach.	James	wkrót ce	po szedł	za	przy kładem
swe go	brata	Salo mo na,	badając	moż li wo ści	„inte gracji	wer ty kal nej”	w	po staci	dal szych	inwe sty cji
w	bel gijskie	ko pal nie	wę gla.	„Wszy scy	my ślą,	że	wę giel	jest	jak	zło to”,	zachwy cał	się,	a	z	po glądem
tym	nawet	 ostroż ny	Anselm	nie	mógł	 dysku to wać.	 Trzy	mi lio ny	 franków	zainwe sto wane	przez
bank	pary ski	w	ko pal nie	wę gla	 (wspól nie	z	brać mi	Talabo tami),	 jak	ufał,	„staną	się	wkrót ce	naj-
waż niejszym	inte re sem,	gdyż	zu ży cie	wę gla	ro śnie	z	dnia	na	dzień	z	po wo du	licznych	li nii	ko le jo -
wych	na	konty nencie	i	rozwo ju	prze my słu”.	Nord	mo gła	uzy ski wać	wę giel	po	konku rencyjnej	ce -
nie;	po dobnie	transport	bel gijskie go	wę gla	stał by	się	pod stawą	do cho du	li nii.
Ci	kry ty cy,	któ rzy	oskar żali	go	o	zainte re so wanie	 je dy nie	szybkim	zy skiem	na	ko le jach,	 te raz

mu sie li	to	od wo łać:	tak	jak	Salo mon	James	bu do wał	po waż ny	port fel	dłu go ter mi no wych	inwe sty -
cji	prze my sło wych,	któ re go	jądro	stano wi ła	li nia	Nord.	Było	to	nie zwy kle	waż ne	przed się wzię cie,
nie	tyl ko	dlate go,	że	bank	londyński	nie	wy brał	tej	samej	dro gi.	Na	krót ką	metę	była	to	bezpiecz-
niejsza	opcja	i	bez	wąt pie nia	zmniejszy ła	ry zy ko	New	Co urt,	kie dy	ry nek	ak cji	ko le jo wych	załamał
się	w	latach	1847–1848;	w	dłuż szej	per spek ty wie	jed nak	oznaczało	to,	że	tyl ko	bank	pary ski	bę dzie
miał	udział	w	ogrom nych	zy skach	osiąganych	przez	inwe stu jących	w	prze mysł	w	dru giej	po ło wie
stu le cia.

Zna czenie	kolei

Go spo dar cze	znacze nie	ko lei	moż na	oce nić	z	dość	dużą	pre cy zją.	W	latach	1828–1848	we	Francji
wy bu do wano	oko ło	2000	ki lo me trów	to rów,	a	szczyt	inwe sty cji	przy padł	na	lata	1841,	1843	i	1846–
1847.	Po cząt ko wo	ko le je	fi nanso wały	liczne	małe	spół ki	–	od	1826	do	1838	roku	po wstało	oko ło	500



sociétes	en	com mandite	z	no mi nal nym	kapi tałem	520	mi lio nów	franków.	Tyl ko	w	1845	roku	zawiąza-
ło	się	28	spół ek	z	nie mal	takim	samym	kapi tałem.	Ro th schil do wie	bez	wąt pie nia	stano wi li	do mi -
nu jącą	siłę	w	tym	pro ce sie.	Oczy wi ście	ich	nazwi sko	wid nie je	na	zale d wie	4	z	32	konce sji	udzie lo -
nych	w	latach	1833–1846.	Tym czasem	z	225	mi lio nów	franków	wpłaco nych	przez	francu skie	banki
na	kapi tał	ko le jo wy	w	latach	1835–1846	Ro th schil do wie	zapewni li	84,6	mi lio na	–	38	pro cent	cało ści
i	nie mal	dzie siątą	część	całe go	ze brane go	kapi tału.
Ta	do mi nacja	była	pod	wie lo ma	wzglę dami	cał kiem	natu ral na.	Poza	prze wagą	zaso bów	de	Ro -

th schild	Frères	nad	francu ski mi	konku rentami	James	dyspo no wał	też	wy jąt ko wym	atu tem	w	po -
staci	bezpo śred nie go	ro dzinne go	po wiązania	z	rynkiem	londyńskim.	Miało	to	klu czo we	znacze -
nie,	gdyż	bez	bry tyjskie go	kapi tału	(i	tech no lo gii)	pro ces	bu do wy	francu skich	ko lei	na	pewno	po -
stę po wał by	wol niej.	Oszaco wano,	że	z	grubsza	po ło wa	kapi tału	zainwe sto wane go	we	 francu skie
ko le je	do	1847	roku	była	bry tyjska,	a	tyl ko	jed na	czwar ta	francu skich	lo ko mo tyw	zo stała	wy pro du -
ko wana	lo kal nie.	Moż na	też	obli czyć	wkład	państwa	w	ko le jo wy	boom.	Od	1840	roku,	kie dy	nowe
mi ni ster stwo	ro bót	pu blicznych	zaczę ło	wy płacać	pierwsze	państwo we	subsy dia,	aż	do	1849	roku
oko ło	 7,2	mi lio na	 franków	wy dawano	 rocznie	 na	 ko le je,	 co	 stano wi ło	 od	 jed nej	 piątej	 do	 jed nej
czwar tej	 śred nich	rocznych	 inwe sty cji	brut to.	Ogól nie	 rzecz	ujmu jąc,	współ cze śni	hi sto ry cy	go -
spo dar ki	oce niają,	że	pie niądze	te	do brze	wy dano.	Pro ble matyczne	jest	jed nak	do kład ne	po li cze -
nie	 „spo łecznych	 oszczęd no ści”	 wy ge ne ro wanych	 przez	 ko le je	 (pod	 po stacią	 nie	 tyl ko	 bar dziej
sku teczne go	 we wnętrzne go	 i	 ze wnętrzne go	 transpor tu,	 ale	 tak że	 jako	 „sprzę że nia	 zwrot ne go”
z	prze my słem	wę glo wym,	że laznym	 i	 stalo wym),	oczy wi ste	 jest	 jed nak,	 że	bez	nich	 sy tu acja	we
Francji	by łaby	gor sza.
Współ cze śni	nie	oce niali	wszak że	roli	Ro th schil dów	w	ko lejnic twie	w	takich	su chych,	makro -

eko no micznych	 kate go riach.	 Sku piali	 się	 bar dziej	 na	 rozdziale	 ko rzy ści	 zapewnianych	 przez
boom	ko le jo wy	niż	na	jego	wpły wie	na	rozwój.	Zajmo wali	się	też	w	więk szym	stop niu	spo łeczny mi
kosztami	ko lejnic twa	niż	współ cze śni	nam	hi sto ry cy	go spo dar ki.	To	po maga	wy jaśnić,	dlacze go
kul tu ral ne	 i	 po li tyczne	 re ak cje	na	ko lej	 tak	 ostro	 kontrasto wały	 z	 ich	 znacze niem	makro eko no -
micznym.
Z	pewno ścią	nie	brako wało	au to rów	go to wych	i	chęt nych	do	wy chwalania	po dró ży	ko le ją	jako

cudu	epo ki.	W	latach	trzy dzie stych	i	czter dzie stych	nastąpił	wy syp	ód	i	hym nów	na	cześć	ko lei	–
klasyczny	przy kład	to	tekst,	któ ry	wy szedł	spod	pió ra	mało	znane go	wier szo pi sa	Hu gel manna	dla
uczcze nia	inau gu racji	li nii	Nord	14	czerwca	1846	roku.	Zaty tu ło wany	był	po	pro stu	Roth schildowi:

	
Smok	pę dzi	przed	sie bie,
Zie jąc	ogniem	na	tory;
Ge niusz	ukrył	twarz;
Wło żył	mo car ne	ręce	w	oko wy;
I	zwró cił	się	ku	na sze mu	świa tu,
Ka zał	wiro wać	pyło wi,
Z	dymią cą	be stią	w	swej	nie wo li
Prze wo ził	ją	w	silnym	uścisku;
Po tem	po ka zując	giganta	w	łańcuchach
Milio nom	cze ka ją cych	ludzi,
Mówi:	„Okiełznam	cię,
Bądź	sługą,	oto	moje	zło to...”
Mówi,	a	zbo cza	gór	ule ga ją,
Upa da ją,	a	ich	szczyty	znika ją,



Smok	prze cina	pola,
Zie mia	trzę sie	się	pod	jego	oko wa mi,
Niemcy,	zjed no czo ne	z	Ga lią,
Po nie waż	ta	siła	po ko nuje	ich	obro nę.
Kto	wró ci	do	życia,	by	wspo mnieć
For ty,	któ re	opuścili	ce sa rze,
I	któ rych	urna,	prze chyla jąc	się,
Roz sie wa	bo skie	na sie nie
Na	tory	obrze żo ne	gro no sta ja mi
I	skromną	wio skę	ro bot ników.

	
Nawet	zwy kle	zgryźli wy	He ine	przy	tej	jed nej	okazji	był	po ru szo ny	i	pi sał	w	po dobnym,	cho ciaż

mniej	ale go rycznym,	du chu.	„Wszyst kie	oczy	zwró ci ły	się	te raz	na	dom	Ro th schil dów	–	do no sił,
kie dy	po	raz	pierwszy	ogło szo no,	że	James	bę dzie	się	starał	o	konce sję	na	Nord	–	któ ry	re pre zen-
tu je	to warzy stwo	zało żo ne	w	celu	bu do wy	pół noc no francu skie go	syste mu	li nii	ko le jo wych	w	spo -
sób,	któ ry	jest	równie	rozsąd ny	fi nanso wo,	jak	i	god ny	po chwały	pod	wzglę dem	spo łecznym.	Bank
Ro th schil dów,	któ ry	ostat nio	kie ro wał	swe	talenty	i	zaso by	wy łącznie	na	po trze by	rządów,	te raz
staje	na	cze le	wiel kich	naro do wych	przed się wzięć,	od dając	swój	ogrom ny	kapi tał	i	nie zmie rzo ny
kre dyt	dla	rozwo ju	prze my słu	i	po myśl no ści	naro du”.	Kie dy	w	maju	1843	roku	otwar te	zo stały	li nie
do	Or le anu	 i	Ro uen,	He ine	był	 li ryczny	w	swym	entu zjazmie.	Wy czuł	w	Pary żu:	„drże nie,	któ re
jest	od czu wane	przez	każ de go,	kto	nie	jest	zamknię ty	w	po je dynczej	celi”:

	
Cała	lud ność	Pa ryża	two rzy	obec nie	łańcuch,	któ ry	prze no si	elektrycz ny	ła dunek	od	jed nej	oso by	do	drugiej.	Pod -
czas	gdy	ogromna	masa	ludzi	wpa truje	się	za dziwio na	i	oszo ło mio na	w	jaw ną	ma nife sta cję	tych	wielkich	sił	na pę -
do wych,	filo zof	 jest	zdję ty	dziw nym	lę kiem,	 jaki	za wsze	czuje my,	kie dy	zda rza ją	się	najpo twor niejsze,	nie słysza ne
rze czy	o	nie prze widywalnych	i	nie obliczalnych	skut kach.	Po wiedz my	tylko,	że	cała	na sza	eg zystencja	ule ga	ro ze -
rwa niu	i	zo sta je	rzuco na	na	nowe	tory,	że	cze ka ją	nas	nowe	związ ki,	przyjemno ści	 i	męki	 i	że	nie zna ne	roz ta cza
swój	upior ny	urok,	nie od par ty,	a	rów no cze śnie	strasz liwy.	Nasi	przod ko wie	musie li	czuć	to	samo,	kie dy	zo sta ła	od -
kryta	Ame ryka,	kie dy	wyna la zek	pro chu	ob ja wił	się	pierw szymi	wystrza ła mi,	kie dy	pra sa	drukar ska	po sła ła	w	świat
pierw sze	ko pie	Sło wa	Bo że go.	Ko le je	to	na stęp ne	ta kie	szczę śliwe	wyda rze nie	[...].

	
Mimo	to	u	He ine go	zabrzmiała	charak te ry styczna	am bi walent na	nuta	ostrze że nia,	kie dy	roz-

ważał	 po li tyczny	wpływ,	 jaki	 ko le je	 wy wie rają	 na	 swych	 bu downi czych.	 „Rządząca	 ary sto kracja
pie niądza	–	su ge ro wał	–	co	dnia	co raz	bar dziej	i	bar dziej	kontro lu je	ster	państwa”.	„Wkrót ce	ci	lu -
dzie	będą	two rzyć	nie	tyl ko	radę	nad zor czą	kom panii	ko le jo wej,	ale	tak że	radę	nad zor czą	całe go
spo łe czeństwa”.	Dla	He ine go	najbar dziej	 intry gu jącym	aspek tem	bo omu	ko le jo we go	 był	 spo sób,
w	jaki	do łączały	do	nie go	eli ty	ary sto kratyczne	i	wojsko we	(nawet	ad mi rało wie).	Uży czali	nazwisk
jako	dy rek to rzy	nie etato wi	 i	 inwe sto wali	oszczęd no ści.	Zni żali	 się	nawet	do	błagania	o	opcje	na
ak cje	w	no wych	spół kach	w	ro dzaju	Nord:

	
Każ dy	udział,	któ ry	członko wie	tego	domu	[Ro thschildów]	prze ka zują	 jed nost kom,	 jest	na praw dę	wielką	 ła ską	–
tak	na praw dę	po winie nem	mó wić,	że	to	pre zent	pie nięż ny,	któ ry	pan	de	Ro thschild	robi	swym	przyja cio łom.	Akcje
osta tecz nie	wyemito wa ne	[...]	od	sa me go	po cząt ku	są	war te	kilka set	franków	po wyżej	ceny	no minalnej,	a	kto kol-
wiek	pro si	ba ro na	Ja me sa	de	Ro thschilda	o	ta kie	akcje	po	ce nie	no minalnej,	bła ga	go	w	do słow nym	sensie	tego	sło -
wa.	Ale	cóż	–	cały	świat	go	bła ga;	jest	za sypywa ny	bła galnymi	lista mi,	a	sko ro	najwięksi	arysto kra ci	dają	tak	szla -
chet ny	przykład,	że bra nie	nie	może	być	już	dłużej	uwa ża ne	za	hańbę.

	
Nie	 tyl ko	He ine	 ukazy wał	 prze mianę	 Jame sa	w	 ko le jo we go	 baro na	w	 zasad ni czo	 nie fraso bli -



wym	świe tle.	Ko lejnym	pro duk tem	ubocznym	epo ki	stały	się	ko le jo we	dowci py	o	Ro th schil dach.
Opie rając	się	na	po dwójnym	znacze niu	francu skie go	ac tion	(ak cja),	pi sarz	Pro sper	Méri mée	opo -
wie dział	pani	de	Monti jo	w	lu tym	1846	roku	ty po wy	żart:	„Rabin,	któ ry	uczy	dzie ci	pana	de	Ro th -
schil da,	zapy tał	jed no	z	nich,	sied mio lat ka,	czy	wie,	jaka	jest	róż ni ca	mię dzy	do brą	ak cją	[w	sensie:
działaniem,	czy nem[163]]	a	złą.	«Oczy wi ście	–	od par ło	dziec ko.	–	Do bra	ak cja	to	ak cja	Nord,	a	zła	to
ak cja	Rive	Gau che».	Pro szę	mi	wie rzyć,	ten	chło pak	nie	roztrwo ni	ojcowskich	mi lio nów”.
Sie dem	lat	później	hrabia	Nessel ro de	opo wie dział	ku zy no wi	„mot	de	Ro th schild”,	któ ry	równie

do brze	może	być	prawdzi wy,	jak	i	ar che ty po wy.	„Hrabia	Taszi ló	Fe ste tics	pro sił	o	radę	w	kwe stii
zainwe sto wania	po waż nej	sumy.	«Panie	hrabio	–	po wie dział	mu	Ro th schild	–	je śli	chce	pan	kapi -
tału	bez	od se tek,	niech	pan	kupi	zie mię.	Je śli	chce	pan	od set ki	bez	kapi tału,	pro szę	ku pić	ak cje»”.
„Zdarzy ło	się	to	w	Pary żu	–	do dał	Nessel ro de	–	ale	to	uni wer sal na	prawda”.	Takie	anegdo ty	zbyt	ła-
two	od rzu ca	się	jako	apo kry ficzne.	Pry wat na	ko re spondencja	Ro th schil dów	jed nak	po twier dza,	że
przy najmniej	 jed na	 z	nich	nie	 od bie gała	 od	prawdy.	W	 li sto padzie	 1848	 roku	Bet ty	 po wie działa
swe mu	sy no wi	Al phonse’owi,	że	 jego	czte ro let ni	brat	Ed mond	„zwykł	brać	mój	mo dli tewnik	do
swych	mo dlitw.	 I	wczo raj,	 w	 jed nym	 z	 takich	 przy pły wów	 po boż no ści,	 po wie dział	 ni	mniej,	 ni
wię cej:	«Mo dlę	się	do	nasze go	do bre go	Pana	Boga	za	Papę	[i]	za	chemin	de	fer	du	Nord»”.
Ale	nie	wszy scy	byli	tym,	co	się	działo,	równie	rozbawie ni.	W	latach	czter dzie stych	ro snąca	licz-

ba	dzienni karzy	zaczę ła	okazy wać	wro gość	wo bec	tego,	co	uważali	za	nie bezpieczny	i	ko rum pu ją-
cy	pry wat ny	mo no pol.	Nade	wszyst ko	zaś	konce sja	na	Nord	zaczę ła	sym bo li zo wać	to,	co	rady kal ni
kry ty cy	mo nar chii	 lip co wej	 uważali	 za	 jej	 fundamental ną	 zgni li znę.	Najpierw	 zaznaczy ło	 się	 to
w	gaze tach	typu	„Co urier	Français”,	„Réfor me”,	„L’Uni vers”	i	„La	Qu oti dienne”.	Ale	w	najbar dziej
napastli wy	spo sób	ukazane	zo stało	w	mar nie	wy dawanych,	po le micznych	książ kach	i	bro szu rach,
na	przy kład	w	Les	Ju ifs,	rois	de	l’époque.	Histoire	de	la	féodalité	financière	(Ży dzi,	kró lo wie	epo ki.	Hi sto -
ria	feu dali zmu	fi nanso we go)	Al phonse’a	To usse ne la.
Pod	pewny mi	wzglę dami	To usse nel	wpi sy wał	się	w	się gającą	lat	dwu dzie stych	trady cję	rady kal -

nych	kry ty ków,	któ rzy	zaprawiali	swe	diatry by	prze ciwko	po li tycznej	ko rup cji	dużą	dawką	anty -
se mi ty zmu.	Ostrze	jego	ar gu mentów	było	wy mie rzo ne	w	warunki	fi nanso we,	na	jakich	udzie lo no
konce sji	na	Nord	(bez	tru du	dało by	się	przed stawić	tę	kwe stię	bez	od no sze nia	się	do	ży dowsko ści
Jame sa).	We dług	To usse ne la	rząd	sku tecznie	sce do wał	na	czter dzie ści	lat	całość	zy sków	z	li nii	na
kie ro waną	przez	Ro th schil da	 spół kę,	po zo stawiając	wszyst kie	wy dat ki	 so bie	 –	 czy li	 „naro do wi”.
Państwo	miało	zapłacić	oko ło	100	mi lio nów	franków	za	zie mię,	przez	któ rą	bie gły	tory,	pod czas
gdy	spół ka	miała	zaliczko wać	państwu	koszt	–	oko ło	60	mi lio nów	franków	–	szyn	i	tabo ru;	te	pie -
niądze	państwo	po winno	było	zwró cić	po	wy gaśnię ciu	konce sji.	W	re zul tacie,	stwier dzał	To usse -
nel,	spół ka	po ży czała	państwu	60	mi lio nów	franków	w	zamian	za	zy ski	z	li nii,	oko ło	14	mi lio nów
franków	rocznie,	nie	mó wiąc	już	o	spe ku lacyjnych	zy skach	z	udziałów	prze znaczo nych	do	sprze -
daży.	 Czy	 nie	 by ło by	 bar dziej	 racjo nal ne,	 py tał,	 gdy by	 państwo	 samo	 po ży czy ło	 pie niądze	 –	 co
koszto wało by	rocznie	2,4	mi lio na	franków	od se tek	–	i	wy bu do wało	li nię	ko le jo wą,	trak tu jąc	to	jako
przed się wzię cie	państwo we?	Po	co	płacić	pięć	razy	wię cej,	by	uzy skać	li nię	ko le jo wą	za	czter dzie -
ści	lat?
Na	pewnym	po zio mie	ar gu ment,	że	sek tor	pu bliczny	po wi nien	kontro lo wać	sieć	ko le jo wą,	jak

w	 mo de lu	 bel gijskim,	 był	 prze ko nu jący;	 po dobny	 nacjo nalizm	 eko no miczny	 pro pago wano
w	owym	czasie	w	Niem czech.	A	w	swej	kry ty ce	dystry bu cyjnych	skut ków	po li ty ki	rządu	książ ka
To usse ne la	 wy kazy wała	 po kre wieństwo	 z	 wcze sny mi	 my śli cie lami	 so cjali styczny mi	 w	 ro dzaju
Char les’a	 Fo urie ra.	 „Ol brzy mie	 zy ski”	 ge ne ro wane	 przez	 ko le je	 po cho dzi ły	 czę ścio wo	 z	 „pracy



francu skie go	 ro bot ni ka	 i	 rze mieśl ni ka”:	 „Kto	płaci	 set ki	mi lio nów	pre mii	 spe ku lantom?	Ro bot -
nik,	naród.	Kto	cier pi	z	po wo du	igno rancji	i	tchó rzo stwa	rządzących?	Naród”.
Eko no miczne	ar gu menty	To usse ne la	nie ro ze rwal nie	wiązały	się	jed nak	z	instynk townym	anty -

se mi ty zmem.	 Gniewnie	 po tę piał	 „zdrajców,	 pi smaków,	 po słów,	 mi ni strów,	 któ rzy	 sprze dają
Francję	Ży dom	[...]	w	tych	czasach	utrapień	i	po li tyczne go	otę pie nia”.	Owo	utoż samie nie	spół ek
ko le jo wych	z	jed ną	gru pą	wy znanio wą	wy magało	po waż nej	elastyczno ści	de fi ni cji,	zważywszy	na
klu czo wą	rolę	ewi dent nie	nie ży dowskich	 inwe sto rów	z	Anglii	 i	Szwajcarii.	To usse nel	wszak że	–
ustanawiając	 przy kład,	 za	 któ rym	 chęt nie	 będą	 szły	 przy szłe	 po ko le nia	 anty se mi tów	 –	nie	miał
z	 tym	 pro ble mu.	Wy mie niając	 nazwy	 róż nych	 spół ek	 ko le jo wych	 i	 ich	 głównych	 udziałowców,
przed stawiał	 ich	 wszyst kich	 jako	 sate li tów	 jed ne go,	 ko smo po li tyczne go	 ży dowskie go	 hau te	 ba-
nque,	uosabiane go	przez	„baro na	de	Ro th schil da,	kró la	fi nansów,	Żyda	uszlach co ne go	przez	ar cy -
chrze ści jańskie go	kró la”.	W	latach	czter dzie stych	sło wo	„Żyd”	prze stało	mieć	znacze nie	wy łącznie
re li gijne	i	stało	się	sy no ni mem	kapi tali sty	wy zy ski wacza.
Książ ka	To usse ne la	cie szy ła	się	bar dzo	sze ro kim	od działy waniem,	a	jej	au tor	do cze kał	się	sze re -

gu	 naśladowców,	 któ rzy	w	 zasadzie	 po wtarzali	 do słownie	 jego	 oskar że nia	 i	 do dawali	 od	 sie bie
nowe.	W	ciągu	roku	od	pierwsze go	wy dania	ukazał	się	jeszcze	bar dziej	agre sywny	pam flet	au tor -
stwa	„Szatana”,	mało	znane go	pi smaka	Geo r ges’a	Dair nvael la,	zaty tu ło wany	Histoire	édifiante	et	cu -
rieu se	de	Roth schild	Ier,	Roi	des	Ju ifs	(Bu du jąca	i	dziwna	hi sto ria	Ro th schil da	I,	kró la	Ży dów).	We dług
Dair nvael la	Ro th schil do wie	 uzy skali	 kontrakt	Nord	dzię ki	 prze kup stwu,	 rozdzie lając	 15	 ty się cy
ak cji	wśród	de pu to wanych;	co	wię cej,	po tem	okradli	tych że	udziałowców	po przez	nie au to ry zo wa-
ną	emi sję	ak cji,	co	zmniejszy ło	war tość	pier wot nej	emi sji.	 James	był	„Ro th schil dem	I	[...]	spe ku -
lantem-mo nar chą	[...]	kapi tali stą,	któ ry	bo gaci	się	nie ustannie,	pod czas	gdy	ojco wie	dzie ciom	tra-
cą	wszyst ko	poza	ostat nim	okru chem	chle ba”.	W	późniejszej	fali	anty se mic kie go	dzienni kar stwa
z	lat	osiem dzie siątych	i	dzie więć dzie siątych	po wtarzano	w	kół ko	po dobne	twier dze nia:	Chi rac	na
przy kład	pi sał,	że	James	rozdzie lił	ak cje	Nord	mię dzy	zaprzy jaźnio ne	gaze ty	w	ro dzaju	„Consti tu -
tionne la”	lub	„Jo ur nal	des	Débats”,	a	nawet	wkładał	ak cje	pod	ser wet ki	wy branych	go ści	na	ko lacji!
Dru mont	po wtarzał	 oskar że nia	To usse ne la,	 a	Scherb	głównie	 tłu maczył	 fragmenty	Dair nvael la.
Te	same	hi sto rie	po wtarzano	nawet	po	1945	roku.
Czy	były	jakieś	pod stawy	do	tych	ataków?	Pe wien	współ cze sny	hi sto ryk	twier dził,	że	„system	fi -

nanso wania	[ko lei]	 [...]	wy dawał	się	gwaranto wać	mak si mum	kosztów	państwu	przy	mak sy mal -
nie	zabezpie czo nych	zy skach	dla	udziałowców”.	Pu bliczny	ape tyt	na	ak cje	Nord	był	gi gantyczny.
Im po nu je	li sta	osób,	któ re	zwracały	się	do	Jame sa	i	Lio ne la	w	związku	z	nimi.	Jak	ktoś	wte dy	za-
żar to wał,	James	mu siał	mieć	„dość	cenną	ko lek cję	au to grafów”	pary skiej	eli ty	w	chwi li,	gdy	mi nął
czas	składania	po dań.	Baron	Chri stian	von	Stock mar	był	jed nym	z	pierwszych	inwe stu jących	we
francu skie	ko le je,	nie wy klu czo ne	że	w	imie niu	księ cia	Al ber ta.	Lady	Ailesbu ry,	wdo wa	po	pierw-
szym	 mar ki zie,	 była	 następ na	 w	 ko lejce.	 Di sraeli	 ku pił	 150	 udziałów	 w	 li nii	 Paryż–Strasburg
w	1845	roku,	cho ciaż	okazało	się	to	„bar dzo	prze cięt ną”	spe ku lacją	i	sprze dał	je	kil ka	mie się cy	póź-
niej.	Lio nel	również	„dał”	mu	nie co	ak cji	Nord.	Ko lejnym	inwe stu jącym	w	Nord	był	Bal zac,	cho -
ciaż	on	mu siał	zapłacić	za	swo je	150	ak cji	–	w	prze ci wieństwie	do	mniej	znane go	pi sarza	Ju les’a	Ja-
ni na,	któ ry	później	stwier dził:	„pan	de	Ro th schild	[...]	ocalił	mnie	i	moją	po wieść	[Claris se	Har lowe]
kil ko ma	ak cjami	Nord”.	Mimo	to	braku je	do wo dów,	że	udziały	były	prze kazy wane	po trze bu jącym
pi sarzom	z	zamiarem	wpły nię cia	na	przy znanie	konce sji.	I	tak	pe wien	ko mentator	z	tam tych	cza-
sów	od niósł	wraże nie,	że	więk szość	udziałów	rozdzie lano	„ar bi tral nie”.	To	wy daje	się	prze ko nu ją-
ce,	 zważywszy	 na	 liczbę	 udziałowców.	 Jak	 oznajmił	 mi ni ster	 ro bót	 pu blicznych	 Du mon,	 było



12	461	subskry bentów	na	ak cje	Nord,	31	000	na	ak cje	li nii	strasbur skiej	i	24	000	na	li nię	do	Lyonu.
War to	zapy tać,	czy	takie	wiel kie	liczby	po jawi ły by	się	przy	braku	rządo we go	subsy dium.	Wy daje
się	to	nie prawdo po dobne.	Nawet	z	subsy dium	ci,	któ rzy	trzy mali	swo je	ak cje	Nord,	wi dzie li	je dy -
nie	czaso we	(cho ciaż	im po nu jące)	zy ski	kapi tało we.	Mię dzy	przy znaniem	konce sji	a	otwar ciem	li -
nii	 ak cjami	 handlo wano	 w	 ce nie	 po wy żej	 750	 franków,	 przy	 ce nie	 no mi nal nej	 500	 franków.
W	 dniach	 inau gu racji	 jed nak	 tragiczne,	 aczkol wiek	 nie	 cał kiem	 nie prze wi dy wal ne	 zdarze nie
przy po mniało,	że	czy	z	rządo wym	subsy dium,	czy	bez	nie go,	ko le je	to	ry zy kowny	inte res.	W	świe -
tle	wy pad ków	z	 lat	 1846–1848	przy puszcze nie,	że	Ro th schil do wie	zgar nę li	ogrom ne	 i	nie le gal ne
zy ski	z	konce sji	Nord,	nale ży	przyjmo wać	ze	scep ty cy zmem.

Wypad ki	się	zda rza ją

W	dniu	14	czerwca	1846	roku	James	de	Ro th schild	zapro sił	1700	go ści	na	świę to wanie	otwar cia	li -
nii	Nord.	Prze wie zio ne	wago nami	pierwszej	klasy	Com pagnie	du	Che min	de	Fer	du	Nord	to wa-
rzy stwo	zjadło	obiad	w	Lil le,	ko lację	w	Bruk se li,	a	następ ne go	dnia	wró ci ło	do	Pary ża.	Ber lioz	i	Ju -
les	 Janin	uło ży li	na	tę	okazję	spe cjal ną	kantatę,	a	żeby	zapewnić	 jak	najlep szą	prasę,	zapro szo no
Vic to ra	Hugo,	Ale xandre’a	Du masa,	Pro spe ra	Méri mée go	i	Théo phi le’a	Gau tie ra,	któ ry	opi sał	in-
au gu rację	w	„Presse”.	Tego	dnia,	mó wiąc	sło wami	Dair nvael la,	„kró lewskość	Ro th schil da	I	zo stała
ofi cjal nie	 uznana”	 –	 James	 Ro th schild	 zo stał	 ogło szo ny	 „kró lem	 Eu ro py,	 Azji,	 Afry ki,	 Ame ry ki,
Oce anii	i	innych	miejsc”,	a	przede	wszyst kim	„kró lem	Ży dów”.	Do kład nie	dwadzie ścia	czte ry	go -
dzi ny	później,	8	lip ca	o	15.00,	po ciąg	jadący	na	pół noc	po	tej	samej	li nii	wy ko le ił	się	w	Fam po ux,
kie dy	tory	zapadły	się	na	nasy pie	nad	błot ni stym	brze giem	je zio ra.	We dług	świad ka	pierwsza	lo -
ko mo ty wa,	któ ra	ciągnę ła	dwadzie ścia	dzie więć	wago nów,	prze je chała,	ale	dru ga	nagle	się	zatrzy -
mała,	zry wając	łańcu chy	łączące	wago ny	za	nią.	Trzy naście	wago nów	wy padło	z	szyn,	je den	zo stał
zmiaż dżo ny	wsku tek	ude rze nia,	a	trzy	inne	zato nę ły	w	je zio rze.	Po mi mo	he ro icznych	wy sił ków
pasaże rów	z	tyl nych	wago nów	zgi nę ło	od	czter nastu	do	trzy dzie stu	dzie wię ciu	osób.
Sprzeczne	 szacunki	 liczby	 ofiar	 stano wi ły	 re zul tat	 późniejszej,	 gwał townej	 de baty	 pu blicznej

mię dzy	 spół ką	 ko le jo wą	 a	 chó rem	wro gich	 dzienni karzy	 pod	wo dzą	 Geo r ges’a	 Dair nvael la,	 dla
któ re go	wy padek	 sym bo li zo wał	 nie go dzi wość	 nie	 tyl ko	 spół ki,	 ale	 całe go	 syste mu	po li tyczne go
wy dające go	 konce sję,	 oraz	Ży dów,	 a	 przede	wszyst kim	Ro th schil dów.	Oczy wi ście	wcze śniej	 też
zdarzały	 się	wy pad ki	 ko le jo we.	He ine	 już	 kie dyś	 użył	 gorzkich	 słów,	 pi sząc	 po	 po żarze	 na	 li nii
wer sal skiej:	„Jaką	straszną	katastro fą	był,	na	przy kład,	po żar	ko lei	wer sal skiej!	Nie	od no szę	się	tu
do	nie dziel ne go	tłu mu	upie czo ne go	czy	ugo to wane go	przy	tej	okazji;	od no szę	się	raczej	do	ocala-
łej	spół ki	so bot niej,	któ rej	ak cje	spadły	o	tyle	pro cent	i	któ ra	te raz	cze ka,	z	obawą	i	drże niem,	na
wy nik	pro ce su	wy to czo ne go	jej	po	tej	katastro fie.	Czy	or gani zato rzy	lub	zało ży cie le	spół ki	zo staną
zmu sze ni	do	wy plu cia	czę ści	pie nię dzy,	by	zre kom penso wać	osie ro co nym	lub	okale czo nym	ofia-
rom	swo ją	go rączko wą	żądzę	zy sku?	Jak że	to	bę dzie	straszne!	Nale ży	żało wać	tych	mi lio ne rów”.
Dair nvaell	po su nął	się	jed nak	dużo	dalej	w	swych	oskar że niach.	Spół ka	Nord,	twier dził,	zi gno -

ro wała	ostrze że nia	o	słabej	jako ści	to rów	i	utrzy my wała	nor mal ny	ruch	po	wy pad ku,	po mi mo	że
sy gnali zacja	nie	działała	po prawnie.	Równo cze śnie	jej	dy rek to rzy	czer pali	zy ski	ze	sprze daży	wła-
snych	udziałów,	zanim	ro ze szły	się	wie ści	o	wy pad ku.	Samo	w	so bie	było	to	wy star czająco	złe,	ale,
prawdę	mó wiąc,	był	to	tyl ko	ostat ni	przy kład	tego,	w	jaki	spo sób	„Ro th schild”	i	Ży dzi	trak tu ją	na-
ród	francu ski.	Dair nvaell	tym	samym	wy ko rzy stał	wy padek	na	ko lei	jako	pod stawę	do	jado wi te go
przed stawie nia	Ro th schil dowskiej	 „hi sto rii”	 utu cze nia	 się	na	Francji,	 rozpo czę tej	 od	bi twy	pod



Water loo,	a	zakończo nej	pod	Fam po ux.	„Wzbo gaci li	się	na	naszym	zu bo że niu	i	na	naszych	kata-
stro fach	 [...],	 trzy mali	 się	 nas,	 jak	 pi jawka	 trzy ma	 się	 żyły	 czło wie ka	 [...],	 [jak]	wam pi ry	 handlu
i	plaga	naro dów	[...]	Ro th schil do wie	zy ski wali	wy łącznie	na	naszych	katastro fach;	kie dy	Francja
wy gry wała,	Ro th schil do wie	prze gry wali.	Ten	ród	to	nasz	zły	duch”.
Oskar że nia	Dair nvael la	 rozpę tały	 ciągnącą	 się	 dłu go	wojnę	na	pam fle ty.	W	ko lejnych	mie sią-

cach	ukazało	 się	 co	najmniej	 sie dem	osobnych	pu bli kacji	 –	nie któ re	oskar żały	 Jame sa	w	po dob-
nych	sło wach,	inne	bro ni ły	go,	jeszcze	inne	starały	się	sądzić	obie	stro ny	obiek tywnie.	W	tak	zwa-
nej	Pierw szej	 oficjalnej	 odpowiedzi	pana	barona	 Jamesa	Roth schilda	 twier dzo no,	że	Dair nvaell	 jest	nie
lep szy	od	szantaży sty,	któ ry	zażądał	5	 ty się cy	 franków	od	Jame sa	w	zamian	za	nie pu bli ko wanie
jego	Bu du jącej	historii	 i	od dał	 ją	do	dru ku,	gdy	James	zaofe ro wał	mu	tyl ko	ty siąc	franków[164].	Po -
dobny	atak	na	Dair nvael la	po jawił	się	w	Odpowiedzi	Roth schilda	I,	króla	Ży dów,	do	Szatana	Ostat niego,
króla	oszu stów.	Bły skawicznie	ukazały	się	trzy	ko lejne	anty rot szyl dowskie	bro szu ry:	Woj na	z	kom bi-
natorami	(same go	Dair nvael la)[165],	Roth schild	I,	jego	słu dzy	i	jego	lud	oraz	Dziesięć	dni	w	królestwie	Ro-
th schilda	I,	króla	Ży dów	(obie	ano ni mo we).	Pod ję to	też	wreszcie	pró by	rozsądze nia	sprawy.	List	 do
pana	 barona	 de	 Roth schilda	 obalał	 bezpod stawne	 twier dze nia	 hi sto ryczne	Dair nvael la,	 ale	 stwier -
dzał,	że	„bracia	Ro th schil do wie	nie	zro bi li	nic	dla	naro dów	[świata]	i	w	re zul tacie	nic	dla	ludzko -
ści	[...].	Pan	de	Ro th schild	[...]	pragnie	pie nię dzy,	i	to	wszyst ko”.	Bar dziej	wro gi	wo bec	Jame sa	był
Wielki	proces	między	Roth schildem	I,	królem	Ży dów,	a	Szatanem,	ostat nim	królem	oszu stów,	któ ry	przed -
stawiał	Jame sa	jako	„kró la	Ży dów,	czasem	ko mor ni ka	w	sądach	Eu ro py,	główne go	far me ra	ro bót
pu blicznych	we	Francji,	w	Niem czech,	Anglii	 itd.,	 itd.,	 oraz	 su we re na	dyskont,	 li chwy,	 lom bar -
dów,	spe ku lacji	itd.”.
Z	wszyst kich	tych	pi śmi deł	zapewne	najbar dziej	wy rafi no wany	był	ano ni mo wy	Wy rok	 wy dany

na	Roth schilda	i	Geor ges’a	Dair nvaella,	któ ry	od mawiał	wskazy wania	winnych	katastro fy	w	Fam po -
ux,	ale	stwier dzał,	że	„pro le tariat”	ma	prawo	atako wać	„mi lio ne ra”	z	„kie sze niami	peł ny mi	bank -
no tów	i	ak cji”.	Po dobnie	jak	to	ro bił	To usse nel,	au tor	Wy roku	zrównał	ju daizm	z	kapi tali zmem:	Ja-
mes	był	„ży dowskim	Ro th schil dem,	kró lem	świata,	po nie waż	dziś	cały	świat	jest	ży dowski”.	Na-
zwi sko	Ro th schil da	„oznacza	całą	 rasę	–	 to	 sym bol	po tę gi,	któ ra	wy ciąga	 swe	 ramio na	nad	całą
Eu ro pą”.	Mimo	to	Ro th schil do wie	nie	 łamali	żad nych	praw,	„obracając”	swym	kapi tałem	i	„eks-
plo atu jąc	wszyst ko,	co	jest	do	wy eksplo ato wania”:	stano wi li	 je dy nie	„wzór	wszyst kich	bur żu azyj-
nych	 i	 handlo wych	 cnót”.	 To	 cała	 bur żu azja	 „zgi nała	 ko lana	 przed	 ży dowskim	 zło tym	 ciel cem”
i	obejmo wała	 „Ży dów	dzie dziczną	dok try ną	nie ograni czo ne go	eksplo ato wania	własno ści”.	Ro th -
schild,	 krót ko	mó wiąc,	 uosabiał	 „system,	 któ ry	 od po wiada	 za	nę dzę	 i	 rozpacz	mi lio nów	 lu dzi”.
Bu du jąc	swe	ko le je	dla	ko rzy ści	prze my sło wych	i	handlo wych,	a	nie	dla	„zbratania	i	złącze nia	całej
rasy	 ludzkiej”,	Ro th schild	 tym	samym	do peł niał	 „rozwo ju	bur żu azji”.	To	po łącze nie	anty se mi ty -
zmu	i	so cjali zmu	okaże	się	najnie bezpieczniejszym	ze	wszyst kich	zagro żeń	dla	po zy cji	Ro th schil -
dów	w	ko lejnych	latach.
Jak	moż na	ocze ki wać,	sami	Ro th schil do wie	byli	prze raże ni	tą	intensywną	i	zasad ni czo	szkalu -

jącą	ich	kam panią	praso wą.	W	li ście	do	rządu	pru skie go	Anselm	ubo le wał	nad	„najpaskud niejszy -
mi	 i	 cał ko wi cie	 bezpod stawny mi	zarzu tami	 co	do	 charak te ru	 i	mo ral no ści	naszych	 inte re sów”.
Nie wie le	jed nak	dało	się	zro bić	z	po wo du	braku	cenzu ry	praso wej	we	Francji.	Do pie ro	kie dy	po -
dobne	pam fle ty	zaczę ły	się	ukazy wać	w	Pru sach,	lobby	Ro th schil dów	do pro wadzi ło	do	ich	wy ple -
nie nia,	 przy po mi nając	 rządo wi	 w	 Ber li nie	 o	 „waż nych	 usłu gach”,	 któ re	 Ro th schil do wie	 od dali
Pru som	w	prze szło ści,	i	o	„spe cjal nym	prawie”,	jakie	się	z	tym	wiązało.	James	grzmiał	na	próż no,
oskar żając	prasę	o	bezmyśl ny	lud dyzm:	„Świat	nie	może	już	ist nieć	bez	ko lei	i	najlep szą	od po wie -



dzią,	jaką	moż na	dać	«Natio nal»,	jest	to,	że	je śli	Francja	od stąpi	od	rozwo ju	ko lejnic twa	i	że	je śli
ktoś	ma	nadzie ję	na	od strasze nie	świata	od	ko rzy stania	z	ko lei,	to	re zul tat	bę dzie	taki,	że	wszy scy
po dró żu jący	ko rzy stać	będą	z	innych	li nii	ko le jo wych”:

	
W	ar tykule	za pytam,	czy	ga ze ty	chcą	widzieć	Francję	[...]	co fa ją cą	gra nice	cywiliza cji	i	czy	pró bują	po wstrzymać
ukończe nie	linii	ko le jo wych,	gdyż	cały	ich	atak	wyda je	się	pro wa dzić	w	tym	kie runku;	i	tak	oto	po zo sta łe	płat no ści
nie	zo sta ną	zre alizo wa ne	[i]	będą	mo gli	od kupić	je	ta nio;	a	rów no cze śnie	wszyscy	widzą,	jak	ener gicz nie	roz wija ją
się	ko le je	wszę dzie	indziej.	Je stem	jed nak	prze ko na ny,	że	opo zycja	nie	osią gnie	swe go	celu.	Najle piej	po	pro stu	dać
się	 im	wykrzyczeć	 i	wyga dać	 [...].	Tym	sa mym	nie	 je stem	za	wsz czyna niem	kro ków	praw nych,	któ re	da dzą	 tylko
tyle,	że	spra wa	bę dzie	sta łym	te ma tem	dyskusji,	gdy	prze klę te	ga ze ty	augsbur skie	i	ko lońskie	są	za wsze	prze ciw ko
nam.	Najle piej	było by	wyko rzystywać	je	ina czej	niż	jako	lekturę.

	
Stu diu jąc	jado wi tą	pro zę	pam fle ciarzy	w	ro dzaju	Dair nvael la,	współ cze sny	czy tel nik	ma	skłon-

ność	do	sym paty zo wania	z	po stawą	Jame sa.	Nie	moż na	jed nak	zaprze czyć,	że	pry wat na	ko re spon-
dencja	Ro th schil dów	su ge ru je	bezduszność	wo bec	ofiar	wy pad ku	w	Fam po ux.	Wy pad ki	były	po -
żało wania	god ne,	rzecz	jasna,	ale	głównie	z	po wo du	ne gatywne go	wpły wu	na	fi nanse	zainte re so -
wanych	 spół ek	 ko le jo wych.	 Po czątek	 takie go	 po dejścia	 do	 pro ble mu	moż na	 zauważyć	 już	 przy
pierwszych	drobnych	wy pad kach	na	li nii	Saint-Ger main	w	latach	trzy dzie stych.	Kie dy	do pro wa-
dzi ły	one	do	ostre go	spad ku	cen	ak cji	spół ki,	James	obwi niał	prasę:

	
Ga ze ty	są	zdumio ne	spad kiem,	jaki	do tknął	wszyst kie	akcje.	A	same	są	w	pełni	za	to	od po wie dzialne.	Za miast	za -
cho wywać	się	tak	jak	w	Anglii,	gdzie	nie	oma wia	się	po szcze gólnych	wypad ków,	a	po da je	sta tystyki	[po ka zują ce],
jak	rzad ko	zda rza ją	się	one	na	ko lei	–	kie dy	Huskisson	stra cił	życie	w	Manche ste rze,	mó wio no	[...],	że	nie	na le ży	za
to	ob winiać	ko lei	–	w	Pa ryżu	ro bią	do kład nie	na	od wrót.	Kie dy	tylko	zda rzy	się	wypa dek,	każ da	ga ze ta	pyta:	„Kto
bę dzie	chciał	te raz	po dró żo wać	[po cią giem]?	Dla cze go	po licja	się	tym	nie	zajmie?”.	Myślę,	że	do brze	bę dzie,	 je śli
za ła twicie	przez	Pe re ire’a	wydruko wa nie	ar tykułu	prze ciw ko	tym	ga ze to wym	ar tykułom,	by	wyja śnić	pra sie	praw -
dziwą	przyczynę	spad ku,	z	któ rym	mamy	do	czynie nia.	Widzę,	że	na stą pił	dra stycz ny	spa dek	do cho dów	z	ko lei
Sa int-Ger ma in,	i	to	jest	praw do po dob na	przyczyna.

	
W	1842	roku	wy padek	na	ko lejnej	li nii	skło nił	Jame sa	do	od ro cze nia	dal szych	ne go cjacji	w	spra-

wie	konce sji	Nord.	Po stano wio no,	infor mo wał	Nat,	„po cze kać	i	zo baczyć,	jakie	szko dy	będą	mu -
siały	być	zre kom penso wane	rannym	i	ro dzi nom	zabi tych,	zanim	wejdzie my	w	nową	sprawę	po -
dobne go	ro dzaju,	jak	wie cie,	w	Pary żu	sądy	są	bar dzo	su ro we	dla	tych,	któ rzy	są	bezpo śred ni mi,
a	nawet	po śred ni mi	sprawcami	wy pad ków”.	Kie dy	„ze branie	inży nie rów”	było	„na	tyle	głu pie,	by
zale cać	przy ję cie	wszel kie go	ro dzaju	planów,	któ re	miały	zapo bie gać	wy stę po waniu	wy pad ków”,
James	natych miast	 „zwo łał	 kil ku	mi ni strów	 i	po wie dział	 im,	 że	 zło ży	 re zy gnację	 ze	 stano wi ska
ad mi ni strato ra,	je śli	nie	będą	działali	zgod nie	w	inte re sie	ko lei,	co	kie dyś	obie cali	ro bić”.	Po dob-
nie	zawale nie	się	wiaduk tu	na	li nii	mię dzy	Ro uen	a	Hawrem	zainte re so wało	Jame sa	głównie	z	po -
wo du	ewentu al ne go	wpły wu	na	cenę	ak cji.
Myl na	by łaby	jed nak	su ge stia,	że	na	wy padek	w	Fam po ux	ro dzi na	zare ago wała	cał ko wi tym	bra-

kiem	współ czu cia.	„Bied ni	lu dzie”	–	napi sał	Antho ny,	kie dy	pierwsze	no wi ny	o	„cho ler nym	osu wi -
sku”	do tar ły	do	Pary ża.	Było,	do dał,	„ty siąc	zmar twień	–	co	z	pewno ścią	nie	po mo że	w	tym	mo -
mencie	–	na	pewno	przy spo rzy ło	mi	wie le	kło po tów”.	 James,	 jak	 infor mo wano,	czuł	się	„bar dzo
moc no	po ru szo ny”,	gdyż	„zale d wie	dwa	dni	wcze śniej”	je chał	tą	li nią	do	wód	w	Wild bad.	Prawdzi -
wa	natu ra	ich	zmar twień	wy szła	jed nak	na	jaw	w	ko lejnym	rapor cie	Antho ny’ego	dla	New	Co urt:

	
Tysią ce	zmar twień	–	pod czas	gdy	wszyst ko	szło	tak	do brze.	Bra li	27	tysię cy	franków	dziennie	przez	ostat nie	czte ry



dni	i	było	co raz	wię cej	z	każ dym	dniem.	To	nie	za trzyma ło	funkcjo no wa nia	linii	i	jest	tyluż	ludzi,	co	wcze śniej.	Bę dzie
tylko	 wyma ga ło	 wielkiej	 de likat no ści.	 Nie	 umiem	 po dać	Wam	 przyczyn	 wypad ku	 i	 musicie	 cier pliwie	 po cze kać.
Tymcza sem	jest	bar dzo	nie przyjemnie	i	gło wy	nas	od	tego	bolą	[...].	Nie	mówi	się	o	niczym	innym,	jak	o	tym	wypad -
ku,	i	wie cie,	ja kie	wra że nie	to	wywie ra	w	Pa ryżu.	Cena	udzia łów	spa dła	do	712	i	nie	zdziwię	się,	gdy	spad ną	niżej
[...].	Wła śnie	otrzyma liśmy	ra por ty	od	Pe re ire’a,	któ ry	pisze,	że	było	tylko	14	[za bitych]	w	sumie	i	że	wypa dek	nie	wy-
glą dał	tak	źle,	jak	pisa li.	–	Za	dzień	lub	dwa	za po mną,	ale	będą	pró bo wać	zbić	cenę	akcji.

	
Re ak cja	Salo mo na	 również	wie le	mówi.	Był	 to,	 zauważył,	 „uśmiech	 losu,	 że	nikt	na	wy so kim

stano wi sku	nie	ucier piał	w	katastro fie,	po nie waż	zanie po ko je nie	nią	by ło by	sil niejsze”.
Gwo li	 sprawie dli wo ści	 Ro th schil do wie	 –	 wbrew	 przy puszcze niom	 Dair nvael la	 –	 nie	 działali

nie uczci wie.	James	zapewniał,	że	zale d wie	kil ka	dni	przed	wy pad kiem	„wy siadał	[z	po ciągu]	na
każ dej	stacji	i	sprawdzał	wago ny,	a	po tem	po zwalał	po ciągo wi	ru szać	w	dro gę”;	z	rado ścią	stwier -
dził,	że	napi sano	o	tym	w	nie miec kiej	prasie.	Do cho dze nie	w	sprawie	wy pad ku	zo stało	wszczę te
natych miast,	a	maszy ni stom	wy dano	instruk cje,	„by	jeździ li	jak	najwol niej	w	miejscach,	gdzie	ist -
nie je	choć by	najmniejsze	zagro że nie”.	Nie	zmie nia	to	jed nak	fak tu,	że	Antho ny	i	jego	bracia	trosz-
czy li	się	przede	wszyst kim	o	ograni cze nie	szkód	dla	cen	ak cji	Nord,	inter we niu jąc	na	rynku	pary -
skim	i	wznawiając	ruch	na	li nii	najszybciej,	jak	się	dało.	List	Antho ny’ego	do	Lio ne la	z	lip ca	po ka-
zu je	jego	prio ry te ty	w	okre sie	po	katastro fie:

	
Spe kula cja	akcja mi	trwa	w	najlep sze.	Ba ron	za ro bił	tyle	pie nię dzy,	że	ro bią	wszyst ko,	co	moż liwe,	żeby	akcje	spa -
dły.	Sze rzą	wszelkie	kłamstwa,	opo wie ści	 i	Bóg	wie	co	 jesz cze.	Linia	 jest	nie sa mo wicie	długa	–	 jest	 całkiem	nowa
i	oczywiście,	jak	wszyst kie	nowe	linie,	wyma ga	nie co	cza su,	żeby	wszyst ko	dzia ła ło	we	wła ściwym	po rząd ku	–	Nie
moż na	znieść	stad	ża bo ja dów	co	minutę	–	Ta	na cja	uwa ża,	że	po tra fi	zro bić	wszyst ko	le piej	niż	inni	–	Mam	na dzie -
ję,	że	po słucha ją	gło su	roz sąd ku	–	i	we zmą	paru	ludzi	z	Anglii.	Będą	pisać	do	Cie bie	dziś	wie czo rem,	by	za anga żo -
wać	12	pierw szo rzęd nych	angielskich	ma szynistów	[...].	Po sta no wili	po sze rzyć	linię	w	wie lu	miejscach	i	uło żyć	wię cej
[pod kła dów?]	oraz	po de przeć	tory	i	ka zać	przejrzeć	linię	po now nie.	Ten	wypa dek	był	wielkim	nie szczę ściem	–	Ak-
cje	z	pew no ścią	osią gnę łyby	800	franków	[...],	wpływy	spa dły	moc no	w	ostat nich	paru	dniach	–	Nie	przejmuję	się
tym,	po nie waż	całe	przed się wzię cie	zo sta nie	le piej	zor ga nizo wa ne	i	kie dy	znów	ruszy,	wpływy	wkrót ce	się	pod nio -
są.

	
Kie dy	kur sy	ak cji	spadły	do	650,	a	wpły wy	o	40	pro cent,	Ro th schil do wie	natu ral nie	szu kali	ko -

zła	ofiar ne go.	21	lip ca	Antho ny	stwier dził,	„że	wy padek	zo stał	spo wo do wany	umyśl nie	i	że	uczy ni -
ła	 to	gru pa	 lu dzi,	 żeby	obni żyć	 ceny	ak cji”,	 gdyż	majstro wano	przy	dwu dzie stu	 czy	 trzy dzie stu
śru bach	mo cu jących	szy ny	do	pod kładów.	Moż na	po dejrze wać,	że	było	to	je dy nie	po boż ne	ży cze -
nie.	„Żału ję,	że	nic	nie	wy jaśni li śmy	–	po wie dział	braciom	w	Londy nie	–	ale	lu dzie,	któ rzy	spe ku lu -
ją	na	zniż kę,	są	w	tej	czę ści	świata	taki mi	łajdakami,	że	je stem	nie mal	pewny,	że	to	ich	sprawka
[...].	Gdy by	tak	było,	by łaby	to	najlep sza	rzecz	na	świe cie	dla	spół ki”.
Rozwi janie	tej	teo rii	spi sko wej	okazało	się	nie po trzebne.	Mi jały	ty go dnie	i	ruch	na	li nii	Nord	za-

czął	po wracać	(po cząwszy	od	pasaże rów	trze ciej	klasy),	a	wraz	z	nim	dzienne	wpły wy.	Pod	ko niec
sierp nia	zaczę ły	jeździć	pierwsze	po ciągi	to waro we,	a	–	co	sym bo liczne	–	rozkład	jazdy	Nord	zo -
stał	opu bli ko wany	w	Brad shaw,	bi blii	po dróż ni ków	ko le ją.	Trzy	mie siące	później	zaufanie	najwy -
raźniej	 od zy skano,	 po nie waż	Hannah	 zapro po no wała	 sy nom	 „małą	 spe ku lację	 [sto ma]	 ak cjami
Nord”	–	była	to	cał kiem	rozsąd na	pro po zy cja,	gdy	James	szaco wał	zy ski	brut to	całej	li nii	na	3,2	mi -
lio na	franków.	„To	dziwna	oko liczność	–	zano to wał	May er	z	he ro iczną	nie fraso bli wo ścią	–	że	na
li nii	au striac kiej	straszny	wy padek	wy darzył	się	od	razu	pierwsze go	dnia,	a	te raz	ak cje	są	na	wagę
zło ta,	co	–	je stem	prze ko nany	–	stanie	się	też	udziałem	francu skiej	Nord”.
Była	w	tym	nie po skro mio na	py cha,	a	w	świe tle	zde cy do wanej	eko no micznej	racjo nal no ści	 ich



re ak cji	na	wy padek	w	Fam po ux	trud no	nie	do strze gać	re wo lu cyjnej	bu rzy,	któ ra	miała	się	rozpę -
tać	nad	gło wami	Ro th schil dów	za	nie całe	dwa	lata	ni czym	straszli wa	ne me zis.	(Być	może	ne me -
zis	w	sto sowniejszej	po staci	ude rzy ła	osiem naście	 lat	później,	kie dy	syn	Lio ne la	Nat ty	i	 jego	sio -
stra	Eve li na	wy szli	 bez	po waż nych	obrażeń,	gdy	 ekspres	wio zący	 ich	 z	Pary ża	do	Calais	 o	włos
unik nął	zde rze nia	z	po ciągiem	to waro wym[166]).	By	zmie nić	dramatyczny	wi ze ru nek,	de cy du jąc
się	nie	tyl ko	na	zainwe sto wanie	w	ko lej,	ale	również	na	jej	wy bu do wanie	i	pro wadze nie,	wie deńscy
i	pary scy	Ro th schil do wie	zawar li	pakt,	któ ry	współ cze śni	po strze gali	 jako	fau stowski:	okieł znali
Szatana,	jak	to	ujął	Eichendorff.	Mimo	to	„Szatan”	–	w	oso bie	Dair nvael la	–	zwró cił	się	prze ciwko
Fau sto wi.	Po zy cja	na	fo rum	pu blicznym,	jaką	ko le je	dały	Ro th schil dom,	uczy ni ła	z	nich	oczy wi ste
cele	no wej	re wo lu cji	spo łecznej,	któ ra	już	majaczy ła	na	ho ry zoncie.



Rozdział	16

1848

	
	

Dans	toute	l’Europe	il	n’y	a	qu’un	cris	[sic!]:
a	[sic!]	bas	l’in fa me	fa mil le	de	Rothschild
NE ME SIS
Le	peu ple	se	ven ge ra!
Le	peuple	ne	veut	pas	l’argent	qu’il	a	perdu	[...]	mais	le	peuple
veut	le	[sic!]	peau	de	les	[sic!]	in fa mes	juifs[167].

Ano nimo wy	list	do	New	Co urt,	ma rzec	1848

	
Je dyna	rzecz,	o	któ rą	musimy	dbać,	to	za cho wa nie	ho no ru	na sze go	na zwiska	i	w	tym	celu	je den	dom	musi	wspie rać	drugi
wszyst kimi	środ ka mi	i	siła mi,	gdyż	hańba	jed ne go	od bija	się	na	drugim.

Anselm	do	swych	londyńskich	kuzynów,	kwie cień	1848

	
	
„Nie	ma	błę du	bar dziej	po spo li te go	–	napi sał	Benjamin	Di sraeli	w	1844	roku	–	niż	wiara,	że	re wo -
lu cje	 są	wy wo ły wane	przez	przy czy ny	eko no miczne.	One	bez	wąt pie nia	bar dzo	czę sto	przy śpie -
szają	katastro fę;	bar dzo	rzad ko	ją	wy wo łu ją”.	Ko lejne	czte ry	lata	po kazały,	jak	bar dzo	się	my lił.
Nie zapo wiadana	 przez	 kry zys	 go spo dar czy	 re wo lu cja	 1830	 roku	 spadła	 na	 Ro th schil dów	 jak

grom	z	jasne go	nie ba.	Nato miast	re wo lu cja	1848	roku	nade szła	po	tak	dłu gim	okre sie	kry zy su	go -
spo dar cze go,	że	byli	nie mal	zmę cze ni	ocze ki waniem	na	rozpę tanie	się	bu rzy	–	i	może	nawet	za-
czę li	my śleć,	że	to	ni gdy	nie	nastąpi.	Je śli	ostatecznie	okazali	się	nie przy go to wani	od po wied nio
do	najwięk sze go	po li tyczne go	kry zy su	XIX	wie ku,	to	zapewne	z	po wo du	daty	wy bu chu	re wo lu cji.
Eko no miczny	nadir	lat	czter dzie stych	to	1847	rok;	wio sną	1848	roku	najgor sze	prze mi nę ło.	Z	per -
spek ty wy	czasu	hi sto ry cy	wnio sku ją,	że	do kład nie	w	tym	mo mencie	prawdo po do bieństwo	wy stą-
pie nia	 nie stabil no ści	 po li tycznej	 było	 najwięk sze,	 po nie waż	wzro sły	 ocze ki wania	 spo łeczne,	 dla
ówcze snych	bankie rów	nie	było	to	jed nak	takie	oczy wi ste.
Ko lejna	róż ni ca	mię dzy	1830	a	1848	ro kiem	po le gała	na	po zy cji	Ro th schil dów	jako	celu	działań

re wo lu cyjnych.	W	1830	roku	James	od po wied nio	zdy stanso wał	się	wo bec	re żi mu	Karo la	X,	by	sto -
sunko wo	łatwo	przejść	na	stro nę	or le ańczy ków.	Osiem naście	lat	później	on	i	jego	bracia	byli	dużo
ści ślej	utoż samiani	z	re żi mami	rządzący mi	nie	tyl ko	we	Francji,	ale	i	w	całej	Eu ro pie.	Jako	bankie -
rzy	 ce sar skie go	 rządu	Au strii,	 ale	 też	 licznych	mniejszych	państw	w	Niem czech	 i	we	Wło szech
wy dawali	się	–	szcze gól nie	ele mentom	nacjo nali stycznym	w	ło nie	ru chów	re wo lu cyjnych	–	kasje -
rami,	 je śli	nie	wręcz	przy wód cami	 syste mu	met ter ni chowskie go.	Kary katu ra	Edu ar da	Kret sch -
me ra	z	1848	roku	Apotheose	und	Anbetung	de	Göt zen	unserer	Zeit	(Apo te oza	i	ad o racja	boż ka	naszych
czasów)	po kazu je	 „Ro th schil da”	 sie dzące go	na	 tro nie	 z	pie nię dzy,	 oto czo ne go	przez	klę czących
moż no wład ców	(zob.	ilu stracja	16.1)	–	był	to	wi ze ru nek	po pu lar ny	w	tam tym	czasie.	Równo cze śnie



fi nanso we	po wiązania	Ro th schil dów	z	 róż ny mi	państwami	utrud ni ły	 im	przy ję cie	 rady kal nych
zmian	granic	w	Eu ro pie,	wy ni kających	z	pierwszej	zasady	po li tyczne go	nacjo nali zmu	–	że	struk -
tu ry	 po li tyczne	 oraz	 et niczno-lingwi styczne	 po winny	 być	 przy stające.	W	 1846	 roku	 po eta	 Karl
Beck	lamento wał	nad	od mo wą	„Ro th schil dów”	wy ko rzy stania	swej	fi nanso wej	po tę gi	na	rzecz	„lu -
dów”	–	szcze gól nie	nie miec kich	–	zamiast	na	rzecz	ich	znie nawi dzo nych	wład ców.

Ilustra cja	16.1.	Eduard	Kret schmer	(za	Andre asem	Achenba chem),	Apoteoza	i	ad ora cja	boż ka	na szych	cza sów	(1848)

Ro th schil dom	nie	było	łatwo	rozważać	przejście	na	stro nę	re wo lu cji,	sko ro	wówczas	oznaczało
to	 re pu bli kę,	 a	 nie	 tyl ko	 zmianę	 dy nastii.	 I	 nie	 tyl ko	 re pu bli kę:	 po nie waż	 re wo lu cja	 1848	 roku,
w	prze ci wieństwie	do	po przed niej,	w	równym	stop niu	sku piała	się	na	kwe stiach	spo łecznych,	jak
konsty tu cyjnych.	 Po	 raz	 pierwszy	 pod nie sio no	 so cjali styczne	 (jak	 również	ul trakonser watywne)
ar gu menty	prze ciwko	 li be rali zmo wi	go spo dar cze mu	obok	 starych	ar gu mentów	za	po li tycznym
li be rali zmem	i	de mo kracją	(a	nie kie dy	w	sprzeczno ści	z	tymi	ar gu mentami).	Re wo lu cjo ni ści	nie
tyl ko	sku piali	się	na	prawach	(do	wol no ści	sło wa,	wol no ści	zgro madzeń	i	wol nej	prasy)	oraz	re pre -
zentacji	w	konsty tu cyjnie	umoc nio nych	le gi slatu rach,	ale	część	z	nich	zwal czała	też	po głę biającą
się	nie równość	mate rial ną	epo ki	wcze sno prze my sło wej.	Pod	wie lo ma	wzglę dami	Ro th schil do wie
uosabiali	ową	nie równość.	Nic	nie	po kazu je	tego	le piej	jak	erup cja	anty rot szyl dowskich	nastro jów



po	wy pad ku	na	ko lei	Nord:	cho ciaż	zgi nę li	pasaże ro wie	trze ciej	klasy,	kry ty cy	su ge ro wali,	że	„Ro -
th schild	I”	bezdusznie	li czył	swe	subsy dio wane	przez	państwo	zy ski.	Inna	kary katu ra	z	1848	roku,
któ ra	przed stawia	Ro th schil da	jako	obiekt	kró lewskiej	(i	papie skiej)	czci,	po kazu je	tak że	klę czącą
na	pierwszym	planie	obdar tą,	gło du jącą	ro dzi nę,	a	w	tle	gru pa	stu dentów	masze ru je	pod	sztanda-
rem	 wol no ści	 (zob.	 ilu stracja	 16.2).	 Kie dy	 ro syjski	 re wo lu cjo ni sta	 Alek sander	 Her cen	 chciał
w	 1847	 roku	 zde fi nio wać	 bur żu azję,	mó wił	 o	 „mająt ku	 stałym,	 któ re go	dol ną	 grani cę	wy znacza
mająt ko wy	cenzus	wy bor czy,	a	gór ną	baron	Ro th schild”.	Dla	Her ce na	li be ralizm	był	pro pago wa-
niem	„nik czem nej	iro nii”,	któ ra	gło si,	że	„ubo gi	cie szy	się	taki mi	samy mi	prawami	oby watel ski mi
jak	Ro th schild”	albo	że	„syty	jest	[...]	przy jacie lem	głod ne go”.

Ilustra cja	16.2.	Ano nim,	Ad ora cja	króla	(1848)

Tak	jak	w	latach	dwu dzie stych	i	trzy dzie stych	ci,	któ rzy	atako wali	Ro th schil dów	jako	kapi tali -
stów,	rzad ko	opie rali	się	po ku sie	pod kre śle nia	ich	związku	z	ju daizmem.	W	spo sób	jak że	ty po wy
również	Karl	Beck	nie	mógł	się	po wstrzy mać	przed	alu zją	do	„li czących	od set ki	braci	[...]	Ro th -
schil da”,	 „wy peł niających	 bezdenny	wór	na	 pie niądze	wy łącznie	 dla	 sie bie	 i	 swo ich	 krewnych!”.
Nie	dzi wi,	że	po stę po wały	tak	po mniejsze	fi gu ry	w	ro dzaju	Bec ka,	sko ro	czło wiek,	któ ry	ostatecz-



nie	okaże	się	najbar dziej	wpły wo wym	z	wszyst kich	re wo lu cjo ni stów	tego	okre su,	zro bił	do kład nie
to	samo	w	lu tym	1844	roku	w	ese ju	W	kwestii	ży dow skiej[168]	(cho ciaż	w	tam tym	czasie,	rzecz	jasna,
nie wie le	od róż niało	Karo la	Mark sa	od	wie lu	innych	rady kal nych	pi smaków,	maso wo	pod że gają-
cych	prze ciwko	Ro th schil dom):	„Jaka	jest	świec ka	pod stawa	ży do stwa?	Prak tyczna	po trze ba,	wła-
sna	ko rzyść.	Jaki	jest	świec ki	kult	Żyda?	Handel.	Jaki	jest	jego	świec ki	bóg?	Pie niądz.	[...]	Przez	ży -
do stwo	ro zu mie my	więc	pe wien	po wszech ny	współ cze sny	ele ment	anty spo łeczny	[...].	Emancy pa-
cja	Ży dów	jest	więc	w	swym	ostatecznym	znacze niu	emancy pacją	ludzko ści	od	ży do stwa”.	Marks,
rzecz	jasna,	nie	przy wo ły wał	nazwisk,	sko ro	mógł	for mu ło wać	swój	ar gu ment	z	po mo cą	he glow-
skich	abstrak cji.	Ale	to,	że	miał	na	my śli	Ro th schil dów,	wy ni ka	jasno	z	fragmentu	zacy to wane go
z	bro szu ry	Bru no na	Bau era,	któ rą	(rze ko mo)	re cenzo wał:

	
„Żyd,	któ re go	np.	w	Wied niu	za le d wie	to le rują,	de cyduje	dzię ki	po tę dze	pie nią dza	o	lo sie	ca łe go	kra ju.	Żyd,	któ ry
w	ma lut kim	ja kimś	księ stew ku	nie miec kim	jest,	być	może,	wyzuty	z	wszelkich	praw,	roz strzyga	o	lo sach	Euro py.	Kie -
dy	kor po ra cje	i	ce chy	za myka ją	się	przed	Żydem	lub	są	mu	jesz cze	nie chęt ne,	śmia łość	prze mysłu	kpi	so bie	z	upo ru
tych	śre dnio wiecz nych	instytucji”.	[...]	Nie	jest	to	fakt	od osob nio ny	–	kontynuuje	Marks.	–	Żyd	wyemancypo wał	się	na
spo sób	żydow ski,	nie	 tylko	dla te go,	że	zdo był	 so bie	siłę,	 jaką	daje	pie niądz,	 lecz	 i	dla te go,	że	dzię ki	nie mu,	choć
rów nież	i	bez	nie go	pie niądz	stał	się	po tę gą	świa to wą,	a	praktycz ny	duch	żydo stwa	stał	się	praktycz nym	duchem
na ro dów	chrze ścijańskich.	Żydzi	wyemancypo wa li	się	o	tyle,	o	ile	chrze ścija nie	sta li	się	Żyda mi.

	
Do pie ro	„gdy	spo łe czeństwu	uda	się	znieść	em pi ryczną	isto tę	ży do stwa,	handel	i	jego	prze słan-

ki,	 Żyd	 stanie	 się	 nie moż li wy”.	 Ar gu ment	 so cjali styczny	 może	 się	 ostać	 bez	 wspie rania	 się	 na
uprze dze niu	raso wym,	jak	ro zu miał	Marks	(w	końcu	sam	uro dził	się	jako	Żyd,	po dobnie	jak	Karl
Beck),	i	do pie ro	inni	re wo lu cjo ni ści	z	1848	roku,	jak	Ri chard	Wagner,	później	rozwi ną	i	do pracu ją
ową	li nię	ro zu mo wania.	W	każ dym	przy pad ku	Ro th schil do wie	byli	nie zwy kle	wraż li wi	na	rady -
kal ne	we zwania	do	re dy stry bu cji	bo gactw	i	więk szej	kontro li	nad	kapi tali stami	(Ży dami),	któ rzy	je
po siadają.	To	czy ni ło	re wo lu cję	1848	roku	dużo	dla	nich	nie bezpieczniejszą	niż	ta	z	1830	roku.
Cho ciaż	 po li tycznie	 bli ski	Mark so wi	w	 do bie	 re wo lu cji	 1848	 roku,	He ine	 później	 wy śmie wał

mo ty wy	wcze snych	so cjali stów.	W	swych	ostat nich	zapi skach	stwier dzał:
	

Głów na	ar mia	wro gów	Ro thschildów	skła da	się	z	nie po sia da ją cych;	wszyscy	oni	myślą:	„Cze go	my	nie	mamy,	po -
sia da ją	Ro thschildo wie”.	Do łą czyła	do	nich	głów na	siła	tych,	któ rzy	stra cili	ma jąt ki;	za miast	przypisywać	swą	stra tę
wła snej	głupo cie,	ob winia ją	o	sztucz ki	tych,	któ rzy	utrzyma li	to,	co	mają.	Gdy	tylko	czło wiek	stra ci	pie nią dze,	sta je
się	wro giem	Ro thschilda.

	
Prze ro bił	 trady cyjną	 ży dowską	 hi sto rię,	 aby	 dać	 Jame so wi	 po tencjal ną	 od po wiedź	 na	 so cjali -

styczne	zagro że nie:	„Ko mu ni sta	[...]	chce,	żeby	Ro th schil do wie	po dzie li li	swą	for tu nę	wy no szącą
300	mi lio nów	franków.	Ro th schild	wy sy ła	mu	jego	udział,	któ ry	wy no si	do kład nie	9	sous:	«A	te raz
daj	mi	spo kój!»”.	W	isto cie	jed nak	nie łatwo	było	zaże gnać	groźbę	wy właszcze nia.	W	swym	pierw-
szym	zacho wanym	li ście	(z	1843	roku)	mło dy	rady kał	Wil helm	Marr	wy su nął	ar gu ment	wy śmiany
przez	He ine go:	„Nad szedł	czas	–	oznajmił	ojcu	–	by	po dzie lić	majątek	Ro th schil da	mię dzy	3	333	333
[sic!]	bied nych	tkaczy,	co	po zwo li	wy kar mić	ich	przez	cały	rok”.	Ko rze nie	późniejszej	Ligi	Anty se -
mic kiej	Mar ra	tkwią	w	latach	czter dzie stych.
Jak	 wi dzie li śmy,	 w	 obro nie	 Ro th schil dów	 pod nio sły	 się	 nie liczne	 gło sy.	 Pe wien	 po my sło wy

dzienni karz	 w	 pary skim	 „Glo be”	 w	 1846	 roku	 wskazy wał,	 że	 „nikt	 dziś	 le piej	 nie	 re pre zentu je
trium fu	równo ści	i	pracy	w	XIX	wie ku	niż	pan	baron	de	Ro th schild”:



	
Kim	 on	wła ściwie	 jest?	 Czy	 uro dził	 się	 ba ro nem?	Nie,	 nie	 uro dził	 się	 na wet	 obywa te lem;	 uro dził	 się	 jako	 pa rias.
W	chwili	jego	uro dze nia	Żydom	nie	przysługiwa ły	pra wa	obywa telskie,	nie	mó wiąc	o	wolno ści	po litycz nej.	Być	Ży-
dem	ozna cza ło	mniej,	niż	być	sługą,	mniej	niż	być	czło wie kiem	–	ozna cza ło	bycie	psem,	któ re go	dzie ci	go nią	po	uli-
cach,	mio ta jąc	za	nim	obe lgi	i	ka mie nie.	Dzię ki	świę tej	za sa dzie	rów no ści	Żyd	stał	się	czło wie kiem,	Żyd	stał	się	oby-
wa te lem;	a	je śli	jego	inte ligencja	i	pra ca	[...]	po zwa la ły,	mógł	wznieść	się	w	hie rar chii	spo łecz nej.	Jaki	może	ist nieć
lep szy	 czy	bar dziej	nie pod wa żalny	do wód	na	 to,	 że	 za sa da	 rów no ści	 zwycię żyła?	Czy	de mo kra ci	 za myka ją	 swe
umysły	 i	oczy	na	to	wido wisko?	De mo kra ci	z	na zwy,	bez	wąt pie nia.	Szcze rzy	de mo kra ci	po chwa liliby	tego	Żyda,
któ ry	za czyna jąc	u	dołu	dra biny	spo łecz nej,	do tarł	dzię ki	cno cie	rów no ści	na	najwyż szy	szcze bel.	Czy	ten	Żyd	uro -
dził	się	jako	milio ner?	Nie,	uro dził	się	w	bie dzie,	a	gdybyście	wie dzie li,	 jaki	ge niusz,	cier pliwość	i	cięż ka	pra ca	były
po trzeb ne,	 by	 stwo rzyć	 ten	 euro pejski	 gmach	zwa ny	Do mem	Ro thschildów,	po dziwia libyście	 go	 ra czej,	 za miast
prze klinać	[...].	Nie taktow nie	przywo łuje cie	Figa ra,	nie	ro zumie jąc,	że	Figa ro	w	po rów na niu	z	pa nem	de	Ro thschil-
dem	był	uprzywile jo wa ny,	po nie waż	musiał	się	je dynie	uro dzić,	by	zo ba czyć	przed	sobą	roz le głe	i	otwar te	pole	pra -
cy.	W	chwili	na ro dzin	pan	de	Ro thschild	widział	to	pole	za mknię te,	a	mimo	to,	wspie ra ny	przez	wolność,	wspiął	się
wyżej	niż	wy.	Lżyć	pana	de	Ro thschilda,	ozna cza	bluź nić	prze ciw ko	wolno ści.

	
W	latach	czter dzie stych	jed nak	takie	przy po mnie nia	o	ko rze niach	Ro th schil dów	na	Ju dengasse

były	 rzad kie.	 Tyl ko	w	 Anglii,	 gdzie	 kwe stia	 par lamentar nej	 re pre zentacji	 Ży dów	miała	 ode grać
waż ną	rolę	w	okre sie	re wo lu cji,	wy dawało	się	to	naprawdę	istot ne.	Konty nental ni	re wo lu cjo ni ści
nie	my śle li	o	Ro th schil dach	mar nie jących	na	Ju dengasse,	ale	wy obrażali	ich	so bie	pławiących	się
w	luk su sach	zam ków	Su re snes	i	Grüne burg.	W	ale go rycznej	ko me dii	Jo se pha	Eichendorf fa	Liber -
tas	und	ihre	Freier	(Wol ność	i	jej	wy zwo li cie le)	na	przy kład	Am schel	po nownie	jest	wy śmie wany	pod
po stacią	Pinku sa,	 jako	do mo ro sły	„ko smo po li ta”	(co	jego	słu żący	zmie nia	w	Gros shofpolyp),	któ ry
uzy sku je	ty tuł	baro na,	a	wraz	z	nim	zamek	i	ogród.	Pinkus	nie	może	znieść	Natu ry,	woli	narzu cić
ogro do wi	 ści słą	 jed no li tość	 (do peł nio ną	 sil ni kiem	 paro wym),	 pod czas	 gdy	 Li ber tas	 (Wol ność)
chce	wi dzieć	ro śli ny,	ptaki	i	zwie rzę ta	swo bod ne.	Kie dy	pró bu je	je	uwol nić,	Pinkus	każe	ją	aresz-
to wać	 swym	 „si łom	 zbrojnym”,	 du chy	 pier wot ne go	 lasu	 przy by wają	 jej	 jed nak	 na	 po moc,	 prze -
kształ cając	ry go ry stycznie	upo rząd ko wany	ogród	Pinku sa	w	chaos.
Ro th schil do wie	nie	zapo mi nali	o	nie chę ci,	 jaką	wy wo ły wali.	Moż na	nawet	po wie dzieć,	że	po -

dejmo wali	pewne	kro ki,	aby	jej	zapo bie gać	po przez	szczo dre	–	i	ostentacyjne	–	ge sty	chary tatyw-
ne.	 Pod czas	 bar dzo	 su che go	 lata	 1835	 roku	 Salo mon	 ofiaro wał	 25	 ty się cy	 gul de nów	 na	 bu do wę
akwe duk tu	od	Du naju	do	przed mieść	Wied nia.	Kie dy	trzy	lata	później	Pe sth	i	Ofen	do tknę ła	po -
wódź,	po śpie szył	z	fi nanso wą	po mo cą	ofiarom.	Prze kazał	40	ty się cy	gul de nów	na	insty tut	nauko -
wy	w	Brünn.	A	kie dy	w	1842	roku	Ham burg	ucier piał	od	po żaru,	on	i	James	wpłaci li	po waż ne	kwo -
ty	na	 fundusz	po mo cy	 ofiarom.	Przed	 1830	 ro kiem	bracia	Ro th schil do wie	wspo magali	 głównie
spo łeczno ści	ży dowskie	Frank fur tu,	Londy nu	i	Pary ża.	Obec nie	Salo mon	uznał	za	ce lo we	wspie -
ranie	działań	uważanych	za	słuszne	przez	habsbur ską	eli tę.	Baron	Kübeck	zapi sał	w	dzienni ku,	jak
od po wie działa	 na	 to	 eli ta.	 Pod czas	 ko lacji	 na	 cześć	 hrabie go	 Ko lowrata	 w	 1838	 roku	 Salo mon
oświad czył	wy lewnie,	że	obec ność	go ścia	„dała	mi	dziś	 tyle	przy jem no ści,	 jak	gdy bym	do stał	 ty -
siąc	gul de nów	albo	dał	je	ubo gie mu”.	Na	to	hrabia	Ko lowrat	od parł:	„Bar dzo	do brze,	niech	mi	pan
da	 ty siąc	 gul de nów	 dla	 ubo gie go,	 któ ry	 po trze bu je	 po mo cy	 i	 zwró cił	 się	 do	mnie”.	 Ro th schild
obie cał	to	uczy nić	i	po	ko lacji	hrabia	Ko lowrat	do stał	ty siąc	gul de nów.
Salo mon	po stę po wał	w	 ten	 spo sób	 tak	 czę sto,	 że	 senty mental na	no we la	 z	 lat	pięć dzie siątych

mo gła	przed stawić	go	 jako	wie deńskie go	Świę te go	Mi ko łaja,	 łaskawie	stające go	po	stro nie	cór ki
sto larza,	 któ ra	 chce	wyjść	 za	mąż	 za	 utalento wane go,	 ale	 bied ne go	 cze lad ni ka	 swe go	 bo gate go
ojca.	Kul mi nacją	tego	ckli we go	dzieł ka	jest	opis	chmary	Schnor rer	w	przed po ko ju	re zy dencji	Salo -
mo na	przy	Renngasse:	czło wie ka,	któ ry	uważa	się	za	szwagra	Boga	(zo staje	wy pro szo ny),	czło wie -



ka,	któ ry	chce,	by	Salo mon	zo stał	chrzest nym	jego	dziec ka	(do staje	50	gul de nów),	i	ko bie ty,	któ rej
pię cio let nia	cór ka	re cy tu je	z	pamię ci	72	wier sze	(jej	nagro dy	nie	zapi sano).	To,	że	wszy scy	przy -
cho dzą	do	domu	Ro th schil da,	tłu maczy	się	nie	 jego	bo gac twem,	ale	po wszech nie	znaną	mądro -
ścią	 i	 szczo dro bli wo ścią.	W	 pewnym	mo mencie	 nawet	 sym patyczny	 stary	 Ro th schild	wy głasza
mło de mu	frank furc kie mu	bankie ro wi	kazanie	o	tym,	że	bo gaci	po winni	być	hojni.
Sam	 Salo mon	 zapewne	 chciał	 być	 tak	 po strze gany.	 Nie	 wszy scy	 jed nak,	 któ rzy	 mie li	 z	 nim

styczność,	po twier dzi li by	taką	charak te ry sty kę.	Her mann,	syn	Mo rit za	Gold sch mid ta	–	w	latach
czter dzie stych	jeszcze	chło piec	–	zapamię tał	Ro th schil da	jako	po rywcze go,	nie cier pli we go	de spo -
tę:	„bru tal ny	ego ista,	czło wiek	bez	wie dzy	czy	wy kształ ce nia,	któ ry	nie nawi dził	wszyst kich	do ko ła
i	ko rzy stał	z	okazji,	by	trak to wać	ich	z	bezwzględ no ścią	tyl ko	dlate go,	że	był	bo gaty”.	Prze sadzał
z	je dze niem	i	pi ciem.	Zazwy czaj	zacho wy wał	się	or dy nar nie	wo bec	wszyst kich,	od	fry zje ra	do	ro -
syjskie go	 am basado ra,	 i	 otaczał	 po chlebcami.	 Ży wił	 lu bież ną	 namięt ność	 „do	 bar dzo	 mło dych
dziewcząt”,	jego	„przy go dy”	z	nimi	mu siała	wy ci szać	po li cja.	Przede	wszyst kim	Salo mon	był	eks-
trawaganc ki.	 Zwy kle	 ubie rał	 się	w	 nie bie ski	 sur dut	 ze	 zło ty mi	 gu zi kami	 i	 nanki no we	 lub	 białe
pończo chy,	a	kie dy	po trze bo wał	no we go	ubrania	 lub	kape lu sza,	ku po wał	dwanaście	od	razu,	na
do kład kę.	Jeździł	po	Wied niu	luk su so wym	po wo zem	ze	słu żącym	w	li be rii.	W	1847	roku	–	u	szczy -
tu	zasto ju	go spo dar cze go	–	wy dawał	ogrom ne	sumy	na	bu do wę	no wej	re zy dencji	i	biu ra	przy	Ren-
ngasse.	Z	pewno ścią	Gold sch midt	spo glądał	w	prze szłość	z	gnie wem,	ale	jego	wro gość	do	Salo mo -
na	prawdo po dobnie	nie	róż ni ła	się	od	tej,	jaką	od czu wało	wie lu	spo śród	jego	bar dziej	rady kal nych
współ cze snych.
Ro th schil do wie	z	Frank fur tu	również	starali	się	łago dzić	po wszech ną	wro gość	ak tami	pu blicz-

nej	szczo dro bli wo ści.	W	maju	1847	roku	Am schel	rozdał	frank furc kim	bie dakom	kart ki	na	chleb
w	czasie,	gdy	w	mie ście	brako wało	żywno ści.	Ale	cho ciaż	ode brał	„jed no gło śne	po dzię ko wania”	od
miejskie go	se natu,	przy spo rzy ło	mu	to	nie wie le	po pu lar no ści.	Jak	zauważył	jego	bratanek	Anselm,
kie dy	 jego	 stryj	 pod niósł	 kwe stię	 zaku pu	 bry tyjskie go	 zbo ża	 na	 nie miec ki	 ry nek,	 „mu si my
w	Niem czech	 bar dzo	 uważać	 ze	 zbo żem;	 wy bu chło	 wszę dzie	 wie le	 buntów	 prze ciwko	 handla-
rzom	zbo żem;	a	je śli	opi nia	pu bliczna	do wie	się,	że	po śred nio	inte re su je my	się	transak cjami	zbo -
żo wy mi,	mogą	wy buch nąć	[sic!]	prze ciwko	nam”.
Być	może	najpo pu lar niejszy	gest	do wo dzący	oby watel skiej	uczci wo ści	wy ko nali	angiel scy	Ro th -

schil do wie	 w	 od po wie dzi	 na	 katastro fal ną	 zarazę	 ziem niaczaną	 i	 głód	 w	 Ir landii	 –	 najgor szą
z	klęsk	w	latach	czter dzie stych,	wsku tek	któ rej	775	ty się cy	lu dzi	zmar ło,	a	dal sze	2	mi lio ny	mu siały
wy emi gro wać.	 Ro th schil do wie	 nie	 mie li	 szcze gól nych	 związków	 z	 Ir landią,	 cho ciaż	 jeszcze
w	1821	roku,	na	wieść	o	gro żącym	tam	gło dzie,	Nathan	alar mo wał	lor da	Li ver po ola,	by	ku po wać
„ame ry kański	 i	wschod nio indyjski	ryż,	zanim	spe ku lanci	wejdą	na	ry nek;	 jego	cena	 jest	obec nie
ni ska,	a	zapasy	ol brzy mie,	ryż	zaś	w	razie	braku	ziem niaków	zapewni	licznym	ubo gim	w	tym	kra-
ju	żywność	pod czas	zimy”.	Kie dy	dwadzie ścia	pięć	lat	później	Peel	wy ko rzy stał	ir landzki	głód	jako
pre tekst	do	znie sie nia	ustaw	zbo żo wych	(ze zwalając	tym	samym	na	im port	zbo ża	na	Wy spy	Bry -
tyjskie,	 ale	 równo cze śnie	 obalając	 własny	 rząd),	 Ro th schil do wie	 mie li	 am bi walent ne	 od czu cia.
Pod czas	gdy	Al phonse	obser wo wał	nawró ce nie	Pe ela	na	wol ny	handel	„bez	po dzi wu”	jako	„cał ko -
wi tą	re wo lu cję”,	jego	ojciec	„wiel ce	żało wał”	upad ku	Pe ela	–	cho ciaż	pewnie	bar dziej	z	po wo du	dy -
plo matycznych	skut ków	po wro tu	Pal mer sto na	na	urząd.
Lio nel	nato miast	był	zwo lenni kiem	wol ne go	handlu.	Nie mniej	ro zu miał,	że	sam	wol ny	handel

nie	złago dzi	gło du	w	Ir landii	z	po wo du	po wszech ne go	eu ro pejskie go	de fi cy tu	zbo ża.	Z	braku	cze -
goś	wię cej	 niż	 po ło wiczne	 ofi cjal ne	 pró by	nie sie nia	 po mo cy	 prze wo dził	 zakładaniu	New	Co urt



Bri tish	Asso ciation	for	the	Re lief	of	the	Extre me	Di stress	in	the	Re mo te	Pari shes	of	Ire land	and
Sco tland	(Bry tyjskie	Sto warzy sze nie	Po mo cy	w	Skrajnych	Nie szczę ściach	w	Od le głych	Parafiach
Ir landii	i	Szko cji),	któ re	w	okre sie	swe go	ist nie nia	ze brało	oko ło	470	ty się cy	funtów	–	a	nawet	uzy -
skało	wpłatę	od	żar li we go	hi ber no fo ba	i	pro tek cjo ni sty	Di sraele go!	Sami	Ro th schil do wie	zasi li li
fundusz	 ty siącem	 funtów,	 dru gą	najwięk szą	 skład ką	 po	 2	 ty siącach	 funtów	od	 kró lo wej,	 równą
wpłacie	księ cia	De vonshi re.	W	tym	przy pad ku	współ cze śni	szcze rze	po dzi wiali	wy sił ki	Rot schil -
dów.	 Jak	 opo wiadał	 przy jacie lo wi,	 „do brze”	 zro bi ło	 ser cu	 przy szłe go	 li be ral ne go	 se kre tarza	 do
spraw	Ir landii	W.E.	For ste ra	„ujrzeć	Ro th schil da,	Kinnair da	i	jakiś	tu zin	innych	książąt	mi lio no -
we go	miasta,	spo ty kających	się	i	cięż ko	pracu jących	każ de go	dnia”.	I	dalej:	„Dużo	więk sze	to	po -
świę ce nie	z	ich	stro ny	niż	same	tyl ko	dary	pie nięż ne”.	Lio nel	oso bi ście	zaangażo wał	się	w	„re gu lo -
wanie	zaku pu	i	do staw	zaopatrze nia	do	Ir landii	oraz	two rze nie	magazy nów	na	wy brze żu	i	w	głę bi
kraju”.	Cho ciaż	jest	moż li we,	że	część	tej	działal no ści	obli czo na	była	na	zdo by cie	gło sów	kato li ków
w	wy bo rach	w	1847	roku	(w	któ rych	star to wał	jako	kandy dat	li be ral ny),	 li sty	jego	mat ki	po twier -
dzają	szcze rość	re ak cji	ro dzi ny	na	katastro fę	w	Ir landii.
Ude rzający	 jest	 tu	 kontrast	 z	 po stawą	 domu	 pary skie go.	 Francu ski	 kry zys	 żywno ścio wy	 był,

rzecz	jasna,	dużo	mniej	katastro fal ny	niż	ir landzki.	Jak	napi sał	Nat	w	1847	roku,	„mó wią	straszne
rze czy	o	nę dzy	bie daków	na	pro wincji,	ale	nie	wie rzę,	by	choć by	zbli żała	się	do	tej	w	Ir landii	–	nie
moż na	ich	po równy wać”.	Mimo	to	zbio ry	psze ni cy	w	1846	roku	były	szcze gól nie	złe:	o	15	pro cent
niż sze	niż	śred nia	z	po przed nich	10	lat,	najgor sze	od	1831	roku.	James	zaczął	ku po wać	zbo że	już
w	styczniu	1846	roku,	prze wi du jąc	złe	uro dzaje	w	całej	Eu ro pie.	Rok	później	namawiał	francu ski
rząd	 do	 naby cia	 ro syjskie go	 zbo ża,	 a	 wio sną	 1847	 roku	 ofe ro wał	 się	 „ku pić	 za	 grani cą	 ziar no
i	mąkę	war te	5	mi lio nów	franków	w	celu	wy ży wie nia	Pary ża	na	nasze	ry zy ko	i	do	rozdziału	wśród
bied nych”.	James	był	fi lantro pem,	ale	też	szcze rze	obawiał	się	spo łecznych	i	po li tycznych	skut ków
braku	żywno ści	–	jak	po wie dział	swym	bratankom	w	1846	roku,	„sy tu acja	z	naszym	zbo żem,	któ ra
naprawdę	nie	jest	do bra,	bar dzo	mnie	nie po koi”.	Z	tego	po wo du	nie wąt pli wie	chciał	być	po strze -
gany	jako	oso ba	łago dząca	nie do stat ki	–	Salo mon	napi sał	wprost	o	„po pu lary zo waniu	nasze go	na-
zwi ska”	wśród	„mas”	po przez	do star czanie	tanie go	chle ba	i	soli.
James	zamie rzał	trak to wać	zaku py	zbo ża	jako	działal ność	nie przy no szącą	zy sku,	mimo	to	zde -

cy do wanie	nie	chciał	tracić	pie nię dzy.	Na	po cząt ku	1847	roku	zakładał	na	przy kład,	że	ceny	po zo -
staną	wy so kie,	a	kie dy	lep sze	zbio ry	w	tym że	roku	czę ścio wo	zadały	kłam	tym	ocze ki waniom,	on
i	Nat	nie	kry li	zło ści.	„Nic	ni gdy	nie	było	tak	głu pio	prze pro wadzo ne	jak	ta	ope racja	zbo żo wa	–	na-
rze kał	Nat.	–	[...]	ku pić	całe	zbo że	świata	i	do stać	je	w	chwi li,	gdy	szy ku ją	się	żni wa;	straci my	masę
pie nię dzy	i	w	przy szło ści	bę dzie my	ostroż niejsi”.	To	może	po	czę ści	wy jaśniać,	dlacze go	James	ze -
brał	nie wie le	po dzię ko wań	(je śli	w	ogó le	jakieś)	od	zwy kłych	konsu mentów	w	Pary żu.	„Po do ba	mi
się	to,	że	fi lantro pijne	uczu cia	nasze go	stry ja	będą	nie wie le	koszto wać	–	prze wi dy wał	Nat.	–	Je śli
lu dzie	nie	przy pi szą	 temu	złych	mo ty wów,	wszyst ko	bę dzie	bar dzo	do brze	 i	 chary tatywnie,	 ale
nie	zdzi wię	się,	je śli	w	Pary żu,	gdzie	nikt	nie	wy obraża	so bie,	że	moż na	coś	zro bić	bezinte re sow-
nie,	ro zejdzie	się	wieść,	że	zro bi li śmy	to,	by	po zbyć	się	zapasów	po	bar dzo	wy so kich	ce nach”.	Roz-
ru chy,	któ re	wy bu chły	na	przed mie ściu	Saint-Anto ine	w	maju	1847	roku,	były	po	czę ści	skie ro wa-
ne	prze ciwko	kup com	zbo żo wym,	Jame sa	zaś	po wszech nie	uważano	za	ko goś	nie wie le	lep sze go.
Ro ze szła	się	plot ka,	że	chleb	Ro th schil dów	zaprawiany	jest	tłu czo nym	szkłem	i	ar sze ni kiem.	Tu taj
być	może	le żało	źró dło	tego,	jak	He ine	wy obrażał	so bie	koszmar	Ro th schil da:	„Śni,	że	daje	100	ty -
się cy	franków	na	bied nych	i	w	re zul tacie	się	rozcho ro wu je”.
Kry zys	rol ny	był	dla	Ro th schil dów	po dwójnie	nie po ko jący	z	racji	jego	od działy wania	na	eu ro pej-



ski	system	banko wy.	Wszyst kie	kraje,	któ re	stanę ły	w	obli czu	ko nieczno ści	im por tu	zbo ża	ze	sto -
sunko wo	od le głych	rynków,	takich	jak	Ro sja	i	Ame ry ka,	do świad czy ły	od pły wu	zło ta	i	sre bra,	któ -
ry	bezpo śred nio	prze ło żył	się	na	ich	syste my	mo ne tar ne.	W	najdramatyczniejszej	sy tu acji	znalazła
się	Wiel ka	 Bry tania.	 Skut kiem	 przejścia	 na	wol ny	 handel	 było	 gwał towne	 zwięk sze nie	 im por tu
zbo ża	do	tego	kraju,	z	251	ty się cy	ton	w	1843	do	1,749	mi lio na	ton	w	1847	roku.	Suk ces	po li ty ki	Pe ela
po le gał	tym	samym	nie	na	spad ku	cen	chle ba,	ale	na	zapo bie że niu	znaczące mu	ich	wzro sto wi,	do
cze go	mo gło by	dojść,	gdy by	ustawy	zbo żo we	nadal	obo wiązy wały.	Ta	po li ty ka	 jed nak	miała	nie -
spo dzie wany	sku tek	uboczny,	gdy	cho dzi	o	 jed no	z	najwięk szych	 le gi slacyjnych	osiągnięć	Pe ela,
po nie waż	 wy mu si ła	 zawie sze nie	 ustawy	 o	 statu cie	 Banku	 z	 1844	 roku.	 Stało	 się	 tak,	 po nie waż
ustawa	wzmac niała	więź	mię dzy	re zer wą	zło ta	Banku	Anglii	a	bry tyjski mi	zaso bami	fi nanso wy mi.
Gdy	napły wało	zbo że,	a	od pły wało	zło to,	re zer wa	top niała:	z	15,8	mi lio na	funtów	w	1844	roku	do
9,8	mi lio na	funtów	czte ry	lata	później.	Bank	był	zo bo wiązany	pod no sić	suk ce sywnie	sto py	pro cen-
to we	od	2,5	pro cent	 (marzec	1845)	do	mak si mum	10	pro cent	 (paździer nik	1847),	wy wo łu jąc	 tym
samym	rady kal ne	ograni cze nie	mo ne tar ne	i	ostatecznie	wy mu szając	zawie sze nie.	Żad na	inna	eu -
ro pejska	go spo dar ka	nie	po zwo li ła	na	 tak	wiel ki	od pływ	go tówki,	 fi nanso wa	do mi nacja	Wiel kiej
Bry tanii	na	konty nencie	w	owym	czasie	 sprawi ła	 jed nak,	że	ograni cze nia	dały	 się	od czuć	wszę -
dzie.	Oszczę dze ni	 zo stali	 je dy nie	 ekspor te rzy	 zbo ża,	 co	 po	 czę ści	 tłu maczy	 od mienne	 ro syjskie
do świad cze nia	z	tego	okre su.
Jako	pierwszy	ucier piał	Frank furt.	Już	w	kwiet niu	1846	roku	Anselm	do no sił:	„Liczba	transak cji

we	Frank fur cie	co raz	bar dziej	się	kur czy,	bez	deszczu	zło ta	z	nie ba	nie	mam	po ję cia,	jak	to	miej-
sce	się	pod nie sie”	–	wer dykt	ten	po wtó rzył	James,	kie dy	przy je chał	tam	w	lip cu.	Wkrót ce	po jawi ły
się	nie uchronne	ofiary,	 tym	razem	nie kom for to wo	bli sko	domu.	W	1847	roku	upadł	bank	Habe -
rów,	 gro żąc	po ciągnię ciem	za	 sobą	banku	braci	Bey fu sów.	Po nie waż	dwie	 z	 có rek	May era	Am -
sche la	(Babet te	i	Ju lie)	wy szły	za	Bey fu sów,	ro dzi na	uznała	za	sto sowne	ich	urato wać	–	kosztem
1,5	mi lio na	gul de nów	–	cho ciaż	zro bi ła	to	w	skrajnie	gru biański	spo sób.	Młod sze	po ko le nie	w	Lon-
dy nie	i	Pary żu	nie	miało	czasu	dla	„stare go	szalo ne go	Bey fu sa”.	„Je śli	mamy	zapłacić,	bo	oni	wo le li
kanto wać	–	skar żył	się	Nat	–	Bóg	je den	wie,	na	ile	naciągną	naszą	kasę	[...],	żału ję	je dy nie,	że	nasi
szlachet ni	krewni	uznali	 za	 sto sowne	 im	po móc”.	Wy daje	 się,	 że	 to	 James	nale gał	na	 rato wanie
„tak	bli skich	krewnych”,	po mi mo	narze kań	Am sche la,	Salo mo na	i	Car la	–	co	do brze	ilu stru je	jego
najwyż sze	 przy wództwo	w	 ro dzinnych	 sprawach	w	 owym	 czasie.	 To	 jed nak	upadek	Habe rów	 –
z	któ ry mi	Bey fu so wie	również	byli	bli sko	sko li gace ni	przez	mał żeństwo	–	przy ciągnął	wię cej	uwa-
gi	niż	 ocale nie	Bey fu sów.	Zno wu	po jawi ły	 się	 ar ty ku ły	 praso we	 „przy pi su jące	nam	zrujno wanie
[...]	nie miec kie go	prze my słu”.	„Owe	ataki	są	bar dzo	gwał towne	–	napi sał	Anselm	–	obli czo ne	wy -
łącznie	na	zmo bi li zo wanie	mas	w	re li gijnej	kru cjacie	prze ciwko	nasze mu	do mo wi,	ukazy wane mu
jako	nik czem na	 siła	 fi nanso wa	 [...]	 sie dząca	 [na]	 [...]	wszyst kich	 kró lach,	wszyst kich	naro dach”.
Krąży ła	nawet	po gło ska,	że	Lio nel	zgo dził	się	na	bankruc two	po łu dnio wo nie miec kie go	prze my słu
w	zamian	za	zło żo ną	przez	Pal mer sto na	obiet ni cę	miejsca	w	Izbie	Gmin.
Kry zy sy	 banko we	 wy wo łały	 efekt	 do mi na:	 pro ble my	 Habe rów	 po głę bi ły	 trud no ści	 jed ne go

z	więk szych	banków	wie deńskich,	Arnste ina	i	Eske le sa.	Pro ble my	na	wie deńskim	rynku	zapo wia-
dały	się	od	po cząt ku	1847	roku	i	zmu si ły	Met ter ni cha	do	zażądania	od	Salo mo na,	by	pil nie	wró cił
z	Pary ża,	aby	„opraco wać	plan,	któ ry	ustrze że	ry nek	przed	kry zy sem”.	Pod	ko niec	wrze śnia	wy da-
wało	się,	że	Salo mo no wi	udało	się	„od wró cić	nie zmie rzo ne	nie szczę ście”.	Upadek	Habe ra	jed nak
okazał	się	mieć	po tencjal nie	katastro fal ne	skut ki	dla	Eske le sów,	któ rym	był	wi nien	mi lion	gul de -
nów.	Być	może	Salo mon	po zo stawał	już	ści śle	po wiązany	z	Eske le sem,	z	któ rym	bli sko	współ pra-



co wał	od	wie lu	lat	przy	emi sji	au striac kich	obli gacji	rządo wych.	A	być	może	czuł	się	mo ral nie	zo -
bo wiązany	 inter we nio wać	na	 jego	ko rzyść.	W	każ dym	 razie	 23	 grud nia	 infor mo wał	dom	 frank -
furc ki,	 że	Eske les	go	 „bar dzo	 szcze rze	po infor mo wał,	 że	obec nie	ni cze go	nie	po trze bu je,	 kie dy
jed nak	 bę dzie	 po trze bo wał,	 może	 prze kazać	 hi po te ki	 na	 zabezpie cze nie	 peł nej	 sumy”.	 „Mam
w	moim	port fe lu	we ksle	na	Eske le sa	–	do dawał	–	na	1,52	mi lio na	gul de nów,	z	cze go	1,185	mi lio na
to	we ksle	Habe ra,	po zo stałe	mają	do bre	żyra”.	W	re zul tacie	on	i	Sina	zgo dzi li	się	wy ku pić	Eske le -
sa,	tak	jak	Salo mon	chciał	urato wać	Gey mül le ra	sześć	lat	wcze śniej.	Tym	razem	jed nak	Salo mon
działał	bez	konsul tacji	z	brać mi	(pamię tając	być	może	ich	od mo wę	po mo cy	Gey mül le ro wi).	Natu -
ral nie	po śpie szył	z	zapewnie niem	ich,	że	nie	ma	ry zy ka	i	że	Sina	„sam	jest	gwarancją”.	Nawet	je śli
jego	bracia	–	i	syn	–	po dejrze wali,	że	po peł nia	gru by	błąd,	Salo mon	nie	miał	o	tym	po ję cia.	Peł na
skala	owe go	błę du	miała	się	ujawnić	w	ciągu	mie siąca.
W	Pary żu	 już	w	paździer ni ku	1846	roku	Banque	de	France	stanął	w	obli czu	„kry zy su	w	zapa-

sach	kruszcu”	(James).	Wcze śniej	w	takich	sy tu acjach	(w	1825	roku	i	w	latach	1836–1839)	Banque	de
France	szedł	z	po mo cą	Banko wi	Anglii;	te raz	to	Bank	Anglii	spłacił	dług,	sprze dając	swe mu	od po -
wied ni ko wi	sre bro	o	war to ści	25	mi lio nów	franków.	Tak	jak	w	latach	trzy dzie stych	pró by	wzię cia
przez	Ro th schil dów	udziału	w	tej	transak cji	zo stały	udarem nio ne	i	cho ciaż	w	grud niu	James	od -
wie dził	Londyn,	transak cję	ostatecznie	prze pro wadził	Hot tingu er,	a	ko lejna	ofer ta	Jame sa	do ty -
cząca	 do dat ko wych	 5	mi lio nów	 franków	 zo stała	 od rzu co na	 przez	 dy rek to ra	 Banque	 de	 France
d’Ar go uta.	Waśnie	mię dzy	New	 Co urt	 a	 Thre ad ne edle	 Stre et	 ciągnące	 się	 od	 śmier ci	 Nathana
jeszcze	nie	zo stały	załago dzo ne.
Lio nel	też	nie	od niósł	suk ce su	w	me diacji	mię dzy	Pe tersbur giem	–	bo gatym	w	kru szec	dzię ki

ekspor to wi	 zbo ża	 –	 a	Banque	de	France.	Benjamin	David son	wy ru szył	 przez	Rygę	do	 ro syjskiej
sto li cy	z	kil ko ma	wo zami	peł ny mi	zło ta,	najwy raźniej	z	zamiarem	utwo rze nia	no we go	przed sta-
wi ciel stwa.	Jego	wy prawa	jed nak	okazała	się	po raż ką.	Prze trwawszy	wy czer pu jącą	po dróż	po	za-
śnie żo nych	ro syjskich	dro gach,	David son	nie	mógł	pro wadzić	inte re sów	jako	cu dzo ziem ski	Żyd.
Kie dy	 rząd	 ro syjski	 przy szedł	 na	 ratu nek	 Banque	 de	 France,	 ku pu jąc	 renty	war te	 50	mi lio nów
franków	ze	swej	re zer wy	bezpie czeństwa,	Ro th schil do wie	byli	je dy nie	wi dzami.	Kry zys	z	lat	1846–
1848	stwo rzył	wy jąt ko wo	do brą	okazję	dla	Banque	de	France,	by	wzmoc nić	swą	władzę	nad	francu -
skim	syste mem	mo ne tar nym	–	z	tej	per spek ty wy	bez	żalu	obser wo wano	upadek	am bit ne go	Cais-
se	Générale	Laf fit te’a	i	róż nych	emi syjnych	banków	re gio nal nych,	któ rych	po wstawanie	po pie rał
swe go	 czasu	 Laf fit te	 jako	 dy rek tor	 Banque	 de	 France.	 Nat	 zwięźle	 pod su mo wał	 uczu cia	 Ro th -
schil dów	wo bec	tej	insty tu cji:	„To	kupa	gówna	i	zacho wu ją	się	wo bec	nas	tak	źle,	jak	tyl ko	mogą,
ale	nie	jest	w	naszym	inte re sie	kłó cić	się	z	nimi”.
Sy tu acja	w	Londy nie	nie wie le	się	od	tej	róż ni ła.	Jak	to	ujął	James	w	kwiet niu	1847	roku,	gdy	sto -

py	pro cento we	Banku	Anglii	po szły	ostro	w	górę:	„Twój	bank	jest	panem	i	woźni cą	sy tu acji.	Może
wy mu szać	 swą	 wolę	 na	 świe cie,	 więc	 zło to	 bę dzie	 mu siało	 być	 ode słane”.	 Kanc lerz	 Skar bu	 sir
Char les	Wood	był	mniej	pewny,	że	Bank	zdo ła	opano wać	kry zys	bez	naru szania	narzu co nej	przez
prawo	re zer wy	zło ta.	On	 i	pre mier	byli	wy jąt ko wo	nie prze ko nani,	kie dy	po znali	po gląd	Lio ne la.
Wood	 po wie dział	 swe mu	 zaufane mu	 czło wie ko wi,	 Samu elo wi	 Jo ne so wi	 Lloy do wi:	 „Wi działem
dziś	rano	u	lor da	Joh na	[Russel la]	Lio ne la	Ro th schil da	i	[Jo shuę]	Bate sa	[od	Baringów]	i	(o	zgro -
zo)	 je stem	 głę bo ko	 skonfundo wany	 igno rancją,	 jaką	 wy kazali	 w	 kwe stii	 fak tów	 i	 oko liczno ści,
o	któ rych	my ślałem,	że	każ dy	ku piec	w	City	je	zna.	Naprawdę	nie	mie li	zbyt	wie le	lub	zgo ła	nic	do
po wie dze nia	od	sie bie	i	przy znali,	że	sprawy	to czą	się	szybko”.	Je śli	po glądy	Nata	dają	jakąkol wiek
wskazówkę	o	tym,	co	po wie dział	Lio nel,	stano wi sko	Ro th schil da	być	może	ude rzy ło	Wo oda	jako



po li tycznie	naiwne.	Po li ty ka	Banku,	napi sał,	była	„nie li be ral na	–	mu szę	po wie dzieć,	że	nie	ro zu -
miem	ich	po li ty ki,	ro bią	wszyst ko,	co	w	ich	mocy,	by	zatrzy mać	handel,	i	kraj	zapłaci	zaiste	bar -
dzo	dro go	za	ich	zło to”.	Wood	miał	tego	świado mość,	chciał	jed nak	wie dzieć,	jak	zawie sić	zasady
z	1844	roku,	nie	zy sku jąc	re pu tacji	Vansit tar ta.	Kie dy	zwró cił	się	o	radę	(i	usprawie dli wie nie)	do
same go	twór cy	ustawy	o	statu cie	Banku,	Peel	zgo dził	się,	że	Lio nel	nie	nale ży	do	„tych,	któ rzy	na-
prawdę	ro zu mie ją	kwe stię	walu ty;	któ rych	życzli we	nastawie nie	sprzy ja	zasadom,	na	jakich	opie -
ra	się	statut	Banku	–	i	same mu	statu to wi”.	Peel	po wie dział	mu,	że	to	nie	„Ro th schild,	Master man,
Glyn	i	inni	czo ło wi	lu dzie	City	–	ale	[...]	ci,	z	któ ry mi	rozmawiał	pry wat nie,	są	oso bami	[...]	zasłu -
gu jący mi	na	zaufanie	w	tej	sprawie,	Jo nes	Lloyd,	W.	Cot ton,	Nor man	i	dy rek tor	Banku”.	Ta	dwu -
stronna	 de pre cjacja	 kom pe tencji	 Lio ne la	 po kazu je	 słabnię cie	wpły wu	Ro th schil dów	na	 po li ty kę
mo ne tar ną	po	śmier ci	Nathana.
Po li ty ka	de flacyjna	miała	bezpo śred nie	prze ło że nie	na	eu ro pejski	prze mysł.	Dla	Ro th schil dów

najbar dziej	 kło po tli wy	 był	 wpływ	 na	 francu skie	 spół ki	 ko le jo we.	 Oczy wi ście	 inwe sty cje	 w	 ko lej
i	bu do wa	nie	ustały	–	do	tego	stop nia	zo stały	zapro gramo wane	przez	po li tyczne	 i	eko no miczne
de cy zje	pod ję te	przed	kry zy sem,	że	trud no	było	je	prze rwać[169].	To warzy stwa	ko le jo we,	bankie rzy
i	inwe sto rzy	wzię li	na	sie bie	obciąże nie	i	prace	po stę po wały,	a	do	banków	napły wały	prośby	o	po -
życzki	na	sfi nanso wanie	nie uchronnie	ro snących	kosztów	(wyż szych	niż	zakładane),	inwe sto rzy
zaś	mo gli	tyl ko	po nu ro	obser wo wać,	jak	obciąże nia	fi nanso we	wy wo łu ją	spadek	kur sów	ak cji	ko le -
jo wych.	Po	prawdzie	James	był	prze sad nie	opty mi styczny,	cze go	obawiali	się	wcze śniej	angiel scy
bratanko wie.	W	przed dzień	kry zy su	James	z	sy nem	zapewni li	śmiało	krewnych,	że	oprócz	ko rzy -
ści	 eko no micznych	 ko le je	 sprawią	 też,	 że	 lu dzie	 staną	 się	 również	 po li tycznie	 „konser watywni
i	 pro rządo wi”.	 „We	 Francji	 jest	 spo kojnie	 –	 napi sał	 Al phonse	 do	 May era	 Car la	 w	 styczniu
1846	roku	–	ist nie je	sil na	więk szość	rządo wa.	Uprze my sło wie nie	i	ko le je	absor bu ją	wszyst kie	my śli
i	od wracają	uwagę	od	po li ty ki.	Oby	Bóg	do pu ścił,	by śmy	mo gli	przez	wie le	lat	cie szyć	się	tym	bło -
gim	spo ko jem”.	Po	kil ku	mie siącach	śpie wali	już	na	inną	nutę.	„Cóż	–	zwie rzył	się	James	Ansel mo -
wi	w	sierp niu	–	mu szę	przy znać,	że	kie dy	my ślę	o	wie lu	zo bo wiązaniach,	jakie	wszy scy	bio rą	na
sie bie,	żeby	uiścić	wszyst kie	wy płaty	związane	z	ko le ją,	o	pie niądzach,	któ re	nie	wró cą	tak	szybko
w	ręce	lu dzi	inte re su,	czu ję	drże nie”.	Do	paździer ni ka	zmie nił	już	har mo no gram	wpłat	dla	rządu
za	konce sję	na	Nord	i	inter we nio wał,	by	po prawić	kurs	ak cji.
Gdy	Nat	cie szył	się	z	własnej	prze ni kli wo ści,	od po wie dzią	Jame sa	na	kry zys	było	skoncentro wa-

nie	uwagi	Ro th schil dów	na	li nii	Nord	i	wy co fanie	się	z	po zo stałych	li nii,	z	któ rych	były	mniejsze
ko rzy ści.	„Sko ro	–	napi sał	do	bratanków	–	nie	mo że my	zało żyć,	że	kie dy	ko le je	zaczną	przy no sić
pie niądze,	bę dzie my	mo gli	je	od zy skać,	uważam	sy tu ację	za	po tencjal nie	bar dzo	nie bezpieczną”.
Kie dy	zatem	„ten	łajdak	Talabot”	po pro sił	o	do dat ko we	fundu sze	na	prace	na	li nii	Awi nion–Mar -
sy lia,	od mó wio no	mu.	Ak cje	 innych	to warzystw	również	wy prze dano.	 James	nie	wło żył	 też	wła-
snych	pie nię dzy	w	Nord:	kie dy	to warzy stwo	po trze bo wało	wię cej	środ ków	na	bu do wę,	zwró cił	się
bezpo śred nio	do	ak cjo nariu szy.	Po dobnie	jak	wie lu	mal kontentów	w	1847	roku	sami	Ro th schil do -
wie	obwi niali	rząd	o	własne	pro ble my.	„Rząd	musi	zmie nić	spo sób	pro wadze nia	inte re sów	–	ubo -
le wał	Antho ny	–	gdyż	kom plet nie	zrujnu je	swo ją	wiary god ność	przez	to,	w	jaki	spo sób	zacho wu je
się	wo bec	to warzystw	ko le jo wych.	Nie	masz	po ję cia,	jak	wszy scy	płaczą	za	utraco ny mi	pie niędzmi
i	wszy scy	przy pi su ją	to	rządo wi,	a	z	pewno ścią	w	du żym	stop niu	sami	po no szą	winę”.	Z	takich	ża-
lów,	po mno żo nych	przez	ty siące,	ro dzą	się	re wo lu cje.
Paradoks	tkwił	w	tym,	że	nawet	je śli	narastało	w	nich	co raz	więk sze	nie zado wo le nie	z	po li ty ki

go spo dar czej	eu ro pejskich	rządów,	Ro th schil do wie	nadal	działali	 jako	po życzko dawcy	pierwsze -



go	kontak tu.	Me chani zmem	transmi syjnym,	któ ry	po łączył	kry zys	go spo dar czy	z	1847	roku	z	kry -
zy sem	po li tycznym	roku	następ ne go,	był	bu dżet.	W	całej	Eu ro pie	po łącze nie	ro snących	wy dat ków
(najpierw	na	 ko le je,	 po tem	na	ułago dze nie	 spo łe czeństwa,	w	 końcu	na	 kro ki	 kontr re wo lu cyjne)
i	spadających	do cho dów	(gdy	zarobki	i	konsump cja	spadały)	pro wadzi ło	nie uchronnie	do	de fi cy -
tów	państwo wych.	W	 latach	 1842–1847	au striac ki	bu dżet	na	przy kład	wzrósł	 o	 30	pro cent.	Salo -
mon	miał	tak	głę bo ko	zako rze nio ny	od ruch	po ży czania	rządom,	że	kie dy	w	lu tym	1847	roku	zo stał
po pro szo ny	o	nową	po życzkę	w	wy so ko ści	80	mi lio nów	gul de nów,	„po dzię ko wał	Bogu”	za	„nie -
zwy kle	do bry	inte res”.	Inte res	jed nak	wcale	się	takim	nie	okazał.	Wraz	z	Siną	i	cho rym	Eske le sem
przy jął	2,5-	 i	5-pro cento we	obli gacje	war te	80	mi lio nów	gul de nów	(no mi nal nie),	w	zamian	za	co
bankie rzy	mu sie li	zapłacić	rządo wi	84	mi lio ny	go tówką	w	ratach	rozło żo nych	na	pięć	lat.	Był by	to
do bry	inte res	tyl ko	w	sy tu acji,	gdy by	ist niał	co	najmniej	cień	szansy	na	pięć	lat	po ko ju	i	pro spe ri ty.
Po zor nie	ta	po życzka	była	po trzebna	na	sfi nanso wanie	no wych	ko lei:	tak	Salo mon	po wie dział

Gasse ro wi,	kie dy	pró bo wał	sprze dać	„po waż ną	sumę”	no wych	obli gacji	dyspo nu jące mu	spo rą	go -
tówką	caro wi.	W	li sto padzie	1847	roku	jed nak	Au stria	pod ję ła	zbro je nia,	przy go to wu jąc	się	do	in-
ter wencji	w	Lom bar dii	i	We ne cji,	gdzie	po wstanie	wy dawało	się	nie uchronne.	Salo mon	wie dział
to	od	Met ter ni cha,	ale	zamiast	się	zanie po ko ić,	zaofe ro wał	ko lejną	po moc	fi nanso wą.	Co	zaskaku -
je,	zgo dził	się	po ży czyć	dal sze	3,7	mi lio na	gul de nów	w	zamian	za	czte ro pro cento we	obli gacje,	któ -
rych	 na	 do datek	 obie cał	 nie	 sprze dawać	 na	 już	 rozdę tym	 rynku	 –	 miały	 po zo stać,	 jak	 obie cał
Kübec ko wi,	„w	jego	własnym	sejfie”	w	zamian	za	4,6	pro cent	od se tek.	Zważywszy	że	w	Londy nie
w	owym	czasie	sto pa	pro cento wa	od	kre dy tów	krót ko ter mi no wych	się gała	5,85,	a	cena	pię cio pro -
cento wych	me tali	wy no si ła	już	dzie sięć	punk tów	mniej	niż	trzy	lata	wcze śniej,	była	to	nie zwy kła
(by	 nie	 rzec	 –	 samo bójcza)	 de cy zja.	 Jeszcze	 gdy	 dysku to wano	 pro po zy cję	 Salo mo na,	 Kübeck
ostrze gał:	 inter wencja	we	Wło szech	może	pro wadzić	do	 „cał ko wi te go	załamania	naszych	 fi nan-
sów”.	„Je ste śmy	na	skraju	ot chłani	–	po wie dział	Met ter ni cho wi	pro ro czo	–	a	ro snące	żądania	wo -
bec	Skar bu,	wy ni kające	ze	środ ków	nie zbęd nych	do	zwal czania	zagranicznych	ele mentów	re wo lu -
cyjnych,	do pro wadzi ły	do	ro snących	nie po ko jów	w	kraju,	o	czym	świad czą	po stawy	sejmów	pro -
wincjo nal nych	i	dzienni kar skie	wy bu chy	w	prasie	sąsiadów”.	Met ter nich	był	wszak że	nie zrażo ny.
Kie dy	Salo mon	w	styczniu	miał	atak	lęku,	Met ter nich	mó wił	mu	gniewnie:	„Po li tycznie	wszyst ko
jest	w	po rząd ku,	na	gieł dzie	zaś	nie.	Ja	wy peł niam	moje	obo wiązki,	pan	nie	wy peł nia	swo ich”.
Po dobnie	jak	w	przy pad ku	zbli że nia	z	Eske le sem	zo bo wiązania	Salo mo na	wo bec	rządu	zo stały

pod ję te	bez	konsul tacji	z	inny mi	bankami	Ro th schil dów.	„Do stali śmy	bar dzo	dziwne	li sty	z	Wied -
nia	–	mniej	wię cej	w	tym	czasie	pi sał	Nat	do	New	Co urt.	–	Nasz	do bry	stryj	ma	masę	au striac kich
me tali	na	2[,5]	i	5	pro cent	i	jak	się	tego	po zbę dzie	na	takich	rynkach,	Bóg	raczy	wie dzieć	–	książę
Met ter nich	 oszu ku je	 nasze go	 do bre go	 stry ja,	 żeby	mógł	 konty nu ować	 swe	 ope racje	 fi nanso we,
wy obrażam	so bie,	że	dom	frank furc ki	od kry je	małą	róż ni cę	w	swym	bi lansie,	kie dy	prze pro wadzi
go	następ nym	razem”.	Miało	się	to	okazać	po waż nym	nie do szaco waniem.	Kie dy	po	raz	pierwszy
spró bo wano	w	lu tym	1848	roku	pod li czyć	zo bo wiązania	Salo mo na,	suma	wy nio sła	nie mal	4,35	mi -
lio na	gul de nów	(oko ło	610	ty się cy	funtów).	Było	to	dwa	razy	wię cej	niż	kapi tał	banku	wie deńskie -
go	w	1844	roku.	No mi nal nie,	jak	zauważył	Nat,	bank	frank furc ki	nadal	od po wiadał	za	swą	wie deń-
ską	fi lię;	on	jed nak	też	gro madził	w	latach	czter dzie stych	obli gacje	innych	nie miec kich	rządów,
szcze gól nie	Wir tem ber gii	i	Hano we ru,	a	jeszcze	w	mar cu	1848	roku	mó wi ło	się	o	no wej	po życzce
dla	 Prus!	 Kie dy	 Anselm	wreszcie	 przy był	 z	 Frank fur tu,	 by	 zro bić	 po rządek	w	Wied niu,	 nie	 był
w	nastro ju	do	sy nowskiej	wspaniało myśl no ści.	Jego	sto sunki	z	ojcem	okazały	się	pierwszą	u	Ro th -
schil dów	ofiarą	1848	roku.



Francu skie	wy dat ki	również	stale	ro sły.	W	1847	roku	bu dżet	był	o	55	pro cent	wyż szy	niż	dwana-
ście	lat	wcze śniej,	nie	tyl ko	z	po wo du	rozmaitych	państwo wych	subsy diów	dla	spół ek	ko le jo wych.
Już	je sie nią	1846	roku	mó wi ło	się	o	po życzce	w	celu	po kry cia	rządo we go	de fi cy tu;	latem	następ -
ne go	roku	pro blem	z	dystry bu cją	obli gacji	skar bo wych	na	prze ży wającym	trud no ści	rynku	fi nan-
so wym	sprawił,	że	ko nieczna	była	nowa	emi sja	rent.	Nie	trze ba	do dawać,	że	Ro th schil do wie	nie
mie li	zamiaru	od dawać	tego	inte re su	innym,	po mi mo	okre so wych	obaw	bratanków	Jame sa	o	sta-
bil ność	fi nanso wą	Francji.	Zarówno	jak	w	Wied niu,	tak	i	w	Pary żu	rządo we	po życzki	stały	się	nor -
mą	bez	wzglę du	na	warunki	eko no miczne.	Prawda	–	James	do bił	trud ne go	tar gu.	Warunki,	jakie
zapewnił,	wy glądały	na	wspaniało myśl ne:	z	wy emi to wanych	no mi nal nych	350	mi lio nów	franków
Ro th schil do wie	brali	250	mi lio nów	w	for mie	trzy pro cento wych	rent	wy ce nio nych	po	75,25,	jakieś
dwa	punk ty	po ni żej	ceny	rynko wej.	Bez	wąt pie nia	ry wale	mo gli	słusznie	skar żyć	się	na	ich	dwu li -
co wość.	Wy daje	się	prawdo po dobne,	że	au kcja	no wych	rent	była	ustawio na	przez	mi ni stra	fi nan-
sów,	gdyż	ofer ta	Jame sa	od po wiadała	do kład nie	tajne mu	mi ni ste rial ne mu	mi ni mum.	Jak	Nat	za-
wczasu	otwar cie	oznajmił	braciom,	Du mon	„pu ścił	far bę”:	„Po wie dział,	że	nie	może	przed stawić
mi ni mum,	gdyż	musi	być	w	stanie	oznajmić	w	Izbie,	że	jego	zapie czę to wany	list	po zo stał	tajem ni -
cą	dla	wszyst kich	stron,	ale	on	pour rait	se	met tre	à	peu	d’ac cord”.
Mimo	 to	Nat	miał	 abso lut ną	 słuszność,	gdy	uważał	po życzkę	 „za	najnie bezpieczniejszą	 i	nie -

przy jem ną	sprawę”.	James	był	mniej	su ro wy	niż	Salo mon,	ale	nie	przy łączył	się	do	chó ru	bratan-
ków	do radzających,	by	„sprawnie	po zbyć	się	naszej	po życzki”.	Jej	część	zo stała	sprze dana	inwe sto -
rom	–	od	cara	do	He inri cha	He ine go.	Ale	nie	całość.	We dług	licznych	źró deł	James	zde cy do wał	się
zbyć	 natych miast	 na	 rynku	 tyl ko	 jed ną	 trze cią,	 zatrzy mu jąc	 po zo stałe	 170	 mi lio nów	 franków
w	ocze ki waniu,	że	kurs	trzy pro cento wych	rent	wzro śnie	po wy żej	77.	Tym czasem	oczy wi ście	 Ja-
mes	zo bo wiązał	się	zapłacić	Skar bo wi	250	mi lio nów	franków	w	ratach	rozło żo nych	na	dwa	 lata.
Miało	się	to	okazać	ko lejną	po waż ną	po mył ką	w	rachu bach.
Również	w	 Anglii	w	 przed dzień	 zawie ru chy	 Ro th schil do wie	 udzie li li	 nie rozsąd nej	 po życzki.

Osiem	mi lio nów	 funtów	 z	 tak	 zwanej	 ir landzkiej	 po życzki	 gło do wej	 w	mar cu	 1847	 roku	miało
pójść	na	 sfi nanso wanie	kosztów	po mo cy	dla	 Ir landii,	 cho ciaż	moż na	zało żyć,	 że	w	 tym	okre sie
ist niały	inne	przy czy ny	de fi cy tu	rządo we go.	Po łącze nie	wy jąt ko wej	bry tyjskiej	zdol no ści	kre dy to -
wej	i	dzie ła	do bro czynno ści	wró ży ło	po noć	po myśl nie,	a	Ro th schil do wie	i	Baringo wie	–	któ rzy	po
równo	po dzie li li	mię dzy	sobą	subskryp cję	emi sji	–	bez	trud no ści	znaleźli	kup ców.	W	isto cie	sam
James	 skar żył	 się,	 że	 do stał	 udziały	war te	 tyl ko	 250	 ty się cy	 funtów.	Cena	 jed nak	 szybko	 spadła
z	kur su	emi sji	89,5	do	85,	głównie	z	po wo du	konster nacji	inwe sto rów	i	dezorientacji	subskry ben-
tów.
Nawet	 we	Wło szech,	 gdzie,	moż na	 by	 rzec,	 zaczę ła	 się	 re wo lu cja,	 Ro th schil do wie	 bawi li	 się

moż li wo ścią	po ży czek	państwo wych	w	 latach	 1846–1847.	W	Ne apo lu	Carl	wy raźnie	miał	 ocho tę
zgo dzić	się	na	po życzkę	dla	rządu,	a	ocali ło	go	przed	tym	tyl ko	chro niczne	nie zde cy do wanie	Bur -
bo nów.	W	Rzy mie	również	trwały	rozmo wy	o	po życzce.	Po	zaliczkach	wy płaco nych	na	po czet	po -
życzki	Ro th schil dów	z	 lat	trzy dzie stych	XIX	wie ku	w	fi nansach	państwa	papie skie go	po nownie
zapano wał	bałagan:	w	1847	roku	de fi cyt	po dwo ił	się	w	po równaniu	z	po przed nim	ro kiem,	a	rzym -
skie	obli gacje	pię cio pro cento we	spadły	po ni żej	kur su	no mi nal ne go	po	raz	pierwszy	od	1834	roku.
Jame sa	jed nak	zaintry go wał	wy bór	w	1846	roku	na	tron	papie ski	Piu sa	IX	–	„rze ko me go	li be rała”,
jak	to	ujął	dość	prze ni kli wie	–	i	zarządził	zaprze stanie	sprze daży	rzym skich	obli gacji,	spo dzie wa-
jąc	się	„naprawdę	po zy tywnych	zmian”.	Przy puszczal nie	od no si ło	się	to	do	sy tu acji	Ży dów	w	Rzy -
mie,	któ rą	to	kwe stię	Salo mon	po ru szył	po	raz	ko lejny.	Tyl ko	po waż ne	ostrze że nie	ze	stro ny	no -



we go	wło skie go	agenta	Hech ta	–	„któ ry	przed stawia	państwo	papie skie	w	najczar niejszych	ko lo -
rach	i	uważa,	że	w	po wie trzu	wisi	re wo lu cja”	–	od straszy ło	Ro th schil dów	od	przy ję cia	od	bankie ra
Tor lo nii	 pro po zy cji	 no wej	 po życzki.	 Kie dy	 Adolph	 przy je chał	 do	 Świę te go	 Miasta	 w	 styczniu
1848	 roku,	 nie	wy trąci ła	 go	 z	 równo wagi	 kom bi nacja	 po li tycznej	 de baty	 i	 przy go to wań	wojsko -
wych.	Z	tego	same go	po wo du	Al phonse	od rzu cił	przed stawio ną	zadzi wiająco	nie	w	porę	–	w	stycz-
niu	1848	roku!	–	przez	bank	londyński	pro po zy cję	po życzki	dla	Pie montu.	Al phonse	pod kre ślił	de -
li kat nie,	że	„kraj	ten	nale ży	trak to wać	jako	[...]	już	ogar nię ty	re wo lu cją”.	Poza	tym	w	owym	czasie
je dy nym	innym	krajem,	któ re mu	od mó wio no	po życzki,	była	Bel gia	–	jak	na	iro nię,	jed no	z	państw
najmniej	do tknię tych	przez	re wo lu cyjne	wstrząsy,	któ re	właśnie	się	zaczy nały.

„Rewolucja	naj gor sza	ze	wszyst kich”

Twier dze nie,	że	re wo lu cje	1848	roku	zaczę ły	się	we	Wło szech,	nie	do	końca	od po wiada	prawdzie:
zwiastu nami	katakli zmu	były	wojny	do mo we	w	Gali cji	i	Szwajcarii,	po dobnie	jak	nie udane	zwo ła-
nie	przez	Fry de ry ka	Wil hel ma	IV	w	Ber li nie	w	1847	roku	Zjed no czo ne go	Par lamentu	(Vereinig ter
Landtag)	–	zgod nie	z	ustawą	o	dłu gu	państwo wym	z	1819	roku	–	a	tak że	przy pływ	nastro jów	li be ral -
ne go	entu zjazmu	w	po łu dnio wych	Niem czech.	Cho ciaż	Ro th schil do wie	uważ nie	śle dzi li	te	wy da-
rze nia,	nie	czu li	 się	nimi	zanie po ko je ni.	Anek sja	Wol ne go	Miasta	Krako wa	przez	Ce sar stwo	Au -
strii	 wy glądała	 w	 isto cie	 na	 ko lejny	 rozbiór	 Pol ski:	 po dobnie	 jak	 w	 po przed nich	 przy pad kach
„bied ni	Po lacy”	byli	„god ni	współ czu cia”.	„My ślę,	że	więk szość	z	nich	zo stanie	rozstrze lana”,	bez-
namięt nie	pi sał	Nat;	jego	stryj	Salo mon	mar twił	się	je dy nie	tym,	żeby	inne	rządy	nie	zakwe stio no -
wały	 ak cji	Au strii.	Ro th schil do wie	zaczę li	 się	bać	do pie ro	po	wy bu chu	buntu	 rze mieśl ni ków	na
Sy cy lii	w	1848	roku	i	nadaniu	li be ral nej	konsty tu cji	przez	Fer dy nanda	II.	Były	to,	jak	sko mento wał
Nat,	„śmier dzące	no wi ny”	(któ re	Ro th schil do wie	jak	zwy kle	usły sze li	jako	pierwsi).
I	on,	i	reszta	ro dzi ny	nadal	my śle li	głównie	w	kate go riach	po li tycznych	i	zastanawiali	się,	czy

kry zys	ne apo li tański	wzmoc ni	au striac ką	de cy zję	o	 inter wencji	 (cze mu	Salo mon	z	nie cier pli wo -
ścią	zaprze czał).	W	li stach	do	Lio ne la	 i	Al phonse’a	Anselm	żar to wał	z	tego,	że	Adolph	pi sze	 li sty
drżącą	ręką,	co	su ge ro wało,	że	po dzie lał	ner wo wość	ojca,	nie	mó wiąc	o	bo jaźli wym	uspo so bie niu.
Ale	 były	 to	 tyl ko	prze ko marzania.	Pierwsza	 re ak cja	Car la	 rze czy wi ście	 świad czy ła	 o	 jego	 zim nej
krwi	–	już	19	lu te go	po nownie	omawiał	moż li wość	po życzki	dla	re żi mu	Bur bo nów.	Kie dy	Anselm
sko mento wał	ataki	li be rałów	na	rząd	Lu dwi ka	I	w	Mo nachium,	nie	miał	świado mo ści,	jak	szybko
jego	oce na	sy tu acji	zacznie	do ty czyć	całej	Eu ro py:	„Tak	to	się	właśnie	dzie je,	nie ste ty:	w	najwyż -
szych	 krę gach	 po li tycznych,	 jak	 i	 w	 najniż szych	 re lacjach	 spo łecznych,	 lu dzie	 narzu cają	 swo ją
wolę	 i	 dyk tu ją	 prawa	 wyż szej	 władzy”.	 Wciąż	 miał	 nadzie ję,	 że	 „tam tejsze	 zamieszki	 wkrót ce
miną”	–	a	z	nimi	również	spadek	kur su	„ni sko pro cento wych	po ży czek”	Ro th schil dów.
Po dobnie	jak	w	1830	roku	to	wy buch	re wo lu cji	we	Francji	zmie nił	nie po kój	w	pani kę.	Ro th schil -

do wie	oczy wi ście	ni gdy	nie	po kładali	bezwzględ ne go	zaufania	w	mo nar chii	lip co wej.	Śmierć	naj-
star sze go	syna	Lu dwi ka	Fi li pa	w	1842	roku	nasi li ła	ich	pe sy mizm	co	do	przy szło ści,	a	sam	król	wy -
znał,	że	„po	jego	śmier ci	[...]	re wo lu cja	z	1830	roku	zacznie	się	zno wu”.	„Mu szę	Wam	po wie dzieć,
że	przy prawia	mnie	to	o	ból	brzu cha	–	infor mo wał	nie spo kojnie	Antho ny.	–	Nie	sądzę,	żeby	gro zi -
ło	nam	jakieś	nie bezpie czeństwo	za	ży cia	obec ne go	kró la	–	ale	co	wy darzy	się	po	jego	śmier ci,	Bóg
je den	wie	i	li czę	na	to,	że	ten	do bry	stary	dżentel men	po ży je	jeszcze	dłu go	i	wszyst ko	skończy	się
do brze	–	mimo	to	mu si my	po stę po wać	roztrop nie”.	Wy jaśnia	to	obawy	Ro th schil dów	przed	pró bą
zamachu	na	ży cie	kró la.	Kie dy	w	1846	roku	sam	James	otrzy mał	list	z	po gróż kami,	prze kazał	go



rządo wi	z	uwagą:	„Czło wiek,	któ ry	chce	do	mnie	strze lać,	może	równie	do brze	strze lić	do	kró la
i	vice	ver sa”.	Kie dy	w	kwiet niu	następ ne go	roku	Lu dwik	Fi lip	prze żył	ko lejny	zamach	na	swo je	ży -
cie,	Nat	ogło sił	go	„najbar dziej	god nym	po dzi wu	czło wie kiem,	jaki	kie dy kol wiek	żył”.
Narastająca	w	1847	roku	pre sja	stronnic twa	po zapar lamentar ne go	na	prze pro wadze nie	re for my

wy bor czej	zwięk szy ła	jed nak	prawdo po do bieństwo,	że	1830	rok	może	się	po wtó rzyć	jeszcze	za	ży -
cia	kró la.	Do nie sie nia	Nata	z	Pary ża	ze	stycznia	i	lu te go	1848	roku	po kazu ją,	że	do strze gał	nad cią-
gający	kry zys:	„Do brzy	lu dzie	mó wią	do kład nie	to	samo,	co	przed	re wo lu cją	1830	roku”	–	zauważył
20	lu te go,	dwa	dni	przed	wy znaczo nym	ter mi nem	brze mienne go	w	skut ki	bankie tu	re for mator -
skie go,	wy dane go	wbrew	zakazo wi	rządu.

	
Myślę,	że	zmia na	rzą du	bę dzie	re me dium	na	zło,	ale	tymcza sem	nie	moż na	po wie dzieć,	co	się	wyda rzy	–	nikt	nie
prze widzi,	co	zro bi	francuski	mo tłoch,	a	kie dy	[prze wod niczą cy?]	Izby	De puto wa nych	sto wa rzysza	się	ze	zwykłymi
ludź mi,	to	jest	te raz	ryzykow ną	rze czą	stwier dzić,	jak	da le ko	to	wszyst ko	zajdzie	i	czy	uda	się	za cho wać	spo kój	–
Musimy	liczyć	na	najlep sze	roz wią za nie,	tymcza sem,	dro dzy	bra cia,	za le cam	jak	najusilniej	sprze da wać	ob liga cje
i	państwo we	wa lo ry	wszelkiej	ma ści	i	ro dza ju.

	
Następ ne go	dnia	jed nak	był	bar dziej	opty mi styczny:

	
Ten	pa skud ny	bankiet	na dal	ekscytuje	lud	[...].	Jest	do kład nie	tak	samo	jak	w	1830	roku	i	mimo	to	nie	mogę	oprzeć
się	myśli,	że	wszyst ko	wybuchnie	i	zo sta wi	nas	[da le ko]	w	tyle.	–	Ten	kraj	jest	tak	za sob ny,	a	ludzie	w	ogólno ści	tak
moc no	są	za inte re so wa ni	utrzyma niem	obec nej	sytuacji,	że	moim	zda niem,	re wo lucyjny	ruch	jest	wykluczo ny	[...].
Wszyst ko	 skończy	 się	 na	 zmia nie	 rzą du	 i	 Guizot	 praw do po dob nie	 za mknie	 spra wę	 re for my	 par la mentar nej.	 –
Przyjmę	z	ogromnym	za do wo le niem	taki	ob rót	rze czy,	to	spra wi,	że	renty	pójdą	w	górę	i	wszyst ko	zno wu	się	uspo -
koi.

	
„Nie	mam	jed nak	wąt pli wo ści,	że	wkrót ce	sprawa	bankie tu	się	skończy	i	do cze kamy	się	rady -

kal nej	po prawy	sy tu acji	–	do dał	w	ko lejnym	 li ście.	–	Wszy scy	nasi	przy jacie le	zapewniają,	że	nie
trze ba	się	mar twić	jaki mi kol wiek	re wo lu cyjny mi	de monstracjami	ze	stro ny	de pu to wanych	le wi -
cy.	Moim	zdaniem	ich	bankiet	skończy	się	po raż ką”.	„Lu dziom	za	bar dzo	zale ży	na	utrzy maniu
po rząd ku,	żeby	się	awantu ro wać	–	pod su mo wał	w	ostat niej	wiado mo ści	przed	następ nym	bankie -
tem	–	i	nie	sądzę,	żeby	zno wu	do szło	do	rozru chów	à	l’or dre	du	jour,	przy najmniej	w	tej	chwi li”.	Ten
pe sy mi sta	z	natu ry	wy brał	so bie	najgor szy	moż li wy	mo ment	na	po zy tywne	my śle nie.
Jeszcze	 w	 li ście	 z	 23	 lu te go,	 kie dy	 na	 uli cach	 stały	 już	 bary kady	 i	 po jawi ły	 się	 oznaki	 buntu

w	Gwar dii	Naro do wej,	Nat	wciąż	nie	do ce niał	po wagi	sy tu acji,	 li cząc	ner wo wo	na	to,	że	zmiana
rządu	wy star czy,	by	stłu mić	nie po ko je:

	
Rząd	 się	 zmie nił,	 Guizot	wła śnie	 oświad czył	w	 Izbie	De puto wa nych,	 że	 zło żył	 dymisję	 u	 kró la,	 a	 Jego	Wyso kość
obec nie	roz ma wia	z	Mo lém.	–	Musimy	mieć	na dzie ję,	że	sfor mują	do bry	rząd,	ale	 to	nie bez piecz ny	ekspe ryment
ulec	pra gnie niom	mniejszo ści	i	zbunto wa nej	Gwar dii	Na ro do wej.	–	Wielką	prze winą	było	nie zdymisjo no wa nie	Gu-
izo ta	wcze śniej,	ludzie	pod nie śli	re for ma tor ski	krzyk	i	obec nie	nig dzie	nie	ma	moż liwo ści	oprzeć	się	opinii	publicz -
nej.	–	Roz ruchy	same	w	so bie	nie	mia ły	po waż niejsze go	cha rakte ru,	nie	do szło	do	praw dziwych	walk	i	nie wie le	osób
zginę ło	–	ale	kró la	na praw dę	za nie po ko iła	ma nife sta cja	Gwar dii	Na ro do wej	na	rzecz	re form	i	prze ciw ko	Guizo to -
wi	[...].	Za miesz ki,	z	tego,	co	ludzie	mó wią,	już	się	skończyły,	te raz,	kie dy	do sta ną	swo je	re for my,	nie	uwa żam,	żeby
mie li	o	co	walczyć,	i	myślę,	że	usłyszymy	o	ilumina cjach	oraz	Bóg	wie	o	czym	jesz cze.	Wiem	pew ną	rzecz,	taką,	że
w	przyszło ści	Twój	skromny	sługa	nie	bę dzie	miał	w	ręku	zbyt	wie lu	francuskich	wa lo rów	[...].	Nie bez piecz nie	jest
ustę po wać	mo tło cho wi	pod burzo ne mu	przez	[Gwar dię]	Na ro do wą.

	



Napi sał	 to	 zale d wie	na	 kil ka	 go dzin	przed	 konfrontacją	na	 rue	des	Capu cins,	 pod czas	 któ rej
pięć dzie się ciu	de monstrantów	padło	od	strzałów	żoł nie rzy	pil nu jących	Mi ni ster stwa	Spraw	Za-
granicznych.	Następ ne go	dnia	w	obli czu	tego,	co	nazwał	mo ral nym	po wstaniem,	Lu dwik	Fi lip	ab-
dy ko wał	na	rzecz	swe go	wnu ka	i	uciekł	do	Anglii,	a	na	miejscu	opo zy cyjne	stronnic twa	sfor mo wa-
ły	rząd	tym czaso wy,	w	któ re go	skład	wcho dzi li	prawnik	Ale xandre	Le dru-Rol lin,	po eta	Al phonse
de	Lamar ti ne,	so cjali sta	Lo uis	Blanc	i	wy brany	dla	przy zwo ito ści	ro bot nik	Al bert	(Ale xandre	Mar -
tin).	Następ ne go	dnia	po wo łano	ko mi sję	w	od po wie dzi	na	po stu lat	bezro bot nych	ro bot ni ków	bu -
dowlanych,	 do magających	 się	 uznania	 ich	 „prawa	 do	 pracy”.	 Ko lejna	 de pe sza	Nata	 była	 krót ka
i	cel na:	„Je ste śmy	w	centrum	najgor szej	re wo lu cji,	jaka	się	kie dy kol wiek	wy darzy ła.	–	Może	zo ba-
czy cie	nas	nie dłu go	po	tym,	jak	ta	de pe sza	do trze	[do	was]”.	On	i	James	już	wy słali	swe	żony	i	dzie -
ci	do	Hawru,	żeby	pierwszym	stat kiem	po pły nę ły	do	Anglii.
Wy pad ki	we	Francji	kształ to wały	na	równi	pamięć	o	prze szłych	re wo lu cjach,	jak	i	inne	czynni ki.

Ci,	któ rzy	pamię tali,	jak	mało	osiągnię to	w	1830	roku,	byli	zde ter mi no wani,	by	ustano wić	re pu bli -
kę	na	prawdzi wie	de mo kratycznych	pod stawach;	ci	wciąż	prze raże ni	wspo mnie niami	z	lat	dzie -
więć dzie siątych	XVIII	wie ku	stanowczo	nie	chcie li	od dawać	władzy	w	ręce	neo jako bi nów.	Waha-
nia	 trwały	 aż	 do	 końca	 czerwca.	 Cho ciaż	 wy bo ry	 do	 Zgro madze nia	 Konsty tu cyjne go	 wy kazały
ograni czo ne	wspar cie	dla	rady kal ne go	re pu bli kani zmu	poza	Pary żem,	nie	moż na	było	wy klu czyć
moż li wo ści	„czer wo ne go”	zamachu	w	Pary żu.	W	maju	pró bo wali	go	prze pro wadzić	bezsku tecznie
so cjali ści:	Raspail,	Blanqui	i	Bar bès.	Zamknię cie	warsztatów	naro do wych	w	czerwcu	do pro wadzi -
ło	 do	 starć	 mię dzy	 rozczaro wany mi	 ro bot ni kami	 a	 Gwar dią	 Naro do wą.	 Jeszcze	 w	 czerwcu
1849	roku	tak	zwane	stronnic two	gó rali	wy cho dzi ło	na	uli ce	i	na	próż no	pró bo wało	oży wić	jako -
bińskie go	du cha.
Wszę dzie,	 gdzie	wy bu chała	 re wo lu cja,	wzór	był	 z	 grubsza	po dobny.	Cho ciaż	 zde tro ni zo wano

sto sunko wo	nie wie lu	mo nar chów,	wie lu	przy szło	ucie kać	ze	swo im	kapi tałem,	a	więk szość	po	wy -
bu chu	gwał townych	zamie szek	ulicznych,	któ re	obnaży ły	nie do sko nałość	(lub	zawod ność)	ich	sił
po li cyjnych,	mu siała	czy nić	konsty tu cyjne	ustęp stwa.	Ta	zbio ro wa	rejte rada	oznaczała,	że	moż li -
we	stało	się	wpro wadze nie	rozmaitych	konsty tu cyjnych	inno wacji,	od	francu skie go	re pu bli kani -
zmu	 (wy pró bo wane go	 również	w	Rzy mie	 i	We ne cji)	 do	 par lamentary zmu	 (w	wie lu	 państwach
nie miec kich).	W	Ni der landach	–	centrum	re wo lu cji	w	1830	roku	–	ho lender scy	i	bel gijscy	mo nar -
cho wie	po śpiesznie	ule gli	 li be ral nej	pre sji	 i	ze zwo li li	na	wpro wadze nie	re form	konsty tu cyjnych;
tak	samo	było	w	Danii.	W	Niem czech	re wo lu cja	zaczę ła	się	w	Bade nii,	gdzie	wiel ki	książę	mu siał
nadać	li be ral ną	konsty tu cję	nie mal	natych miast	po	wy darze niach	pary skich.	Za	tym	przy kładem
szybko	po szły	He sja-Kassel,	He sja-Darm stadt	i	Wir tem ber gia.	W	Bawarii	król	Lu dwik	zo stał	zmu -
szo ny	do	 abdy kacji,	 gdyż	 jego	 re pu tację	nie od wracal nie	 zniszczył	 związek	 z	 Lolą	Montez.	 Takie
zmiany	w	syste mie	mo nar chicznym	nie	zado wo li ły	co	bar dziej	rady kal nych	re pu bli kanów,	któ rzy
w	kwiet niu	pró bo wali	prze wro tu	w	Bade nii.	Wstrząsy	dały	się	od czuć	nawet	w	ro dzinnym	mie -
ście	Ro th schil dów.	Wbrew	ocze ki waniom	Ansel ma	1848	rok	przy niósł	zagro że nie	tak że	dawnym
re pu bli kom,	takim	jak	ta	z	Frank fur tu,	je śli	ich	de fi ni cje	oby watel stwa	były	zbyt	wąskie,	a	struk tu -
ry	rządo we	prze starzałe.	Do	pierwszych	starć	w	centrum	miasta	do szło	na	po cząt ku	mar ca.
Wszę dzie,	jak	się	wy dawało,	do cho dzi ło	do	dwóch	(nie kie dy	ko lejnych)	re wo lu cji:	jed nej,	któ ra

zmie rzała	do	 re for my	konsty tu cyjnej,	 i	 dru giej,	 któ ra	miała	 zasad ni czo	eko no miczne	cele.	Cho -
ciaż	nakładały	się	czę ścio wo	w	zło żo ny	spo sób,	ist niała	wy raźna	róż ni ca	spo łeczna	mię dzy	nimi.
Pod czas	gdy	wy kształ ce ni	ucze ni,	prawni cy,	 lu dzie	wol nych	zawo dów	wy głaszali	 prze mó wie nia
i	szki co wali	konsty tu cje,	rze mieśl ni cy,	cze lad ni cy	i	ro bot ni cy	obsadzali	bary kady	i	gi nę li.



Być	może	najwięk sza	róż ni ca	mię dzy	1848	a	1830	ro kiem	po le gała	na	tym,	że	obec nie	re wo lu cyj-
na	zaraza	do tknę ła	Au strię.	Met ter nich	do stał	wiado mo ści	o	re wo lu cji	w	Pary żu	od	ku rie ra	Ro th -
schil dów.	„Eh	bien,	mon	che ri,	tout	est	fini”	(No	cóż,	mój	dro gi,	wszyst ko	skończo ne),	miał	po noć
po wie dzieć,	 cho ciaż	 jego	 następ ne	 ko mentarze	 kie ro wane	 do	 Salo mo na	 były	 bar dziej	 opty mi -
styczne.	Ale	rze czy wi ście:	wszyst ko	było	skończo ne.	13	mar ca	tłum	de monstrantów	starł	się	z	żoł -
nie rzami	przed	gmachem,	gdzie	ze brał	się	sejm	Dol nej	Au strii.	Następ ne go	dnia	Met ter nich	zło -
żył	re zy gnację	i	uciekł	w	prze braniu,	okręż ną	trasą	przez	Eu ro pę,	i	mając	le d wo	tyle	pie nię dzy	–
notę	 kre dy to wą	od	wier ne go	bankie ra	 Salo mo na	 –	 by	 opłacić	 po dróż	 ro dzi ny	do	Anglii.	Ce sarz
Fer dy nand	 zastąpił	 go	 jego	 ar cy ry walem	Ko lowratem	 i	 obie cał	 konsty tu cję.	 Jak	wszę dzie,	 kie dy
nowy	rząd	opo wie dział	się	za	dwu izbo wym	par lamentem	w	sty lu	angiel skim	z	cenzu sem	mająt ko -
wym	dla	izby	niż szej,	rady kal ni	de mo kraci	–	głównie	stu denci,	tacy	jak	nie zależ ny	ku zyn	Her man-
na	 Gold sch mid ta,	 Bernhard	 Bau er	 –	 wy szli	 na	 uli ce	 (15	 maja),	 co	 zmu si ło	 same go	 ce sarza	 do
ucieczki	do	Innsbruc ku.	Kie dy	Zgro madze nie	Konsty tu cyjne	okazało	się	konser watywne	(chłop -
scy	 de pu to wani	 po czu li	 się	 usatysfak cjo no wani	 znie sie niem	 pod daństwa),	 a	 rząd	 re wo lu cyjny
pró bo wał	 zmniejszyć	wy dat ki	na	 ro bo ty	pu bliczne,	do szło	do	ko lejnych	nie po ko jów:	w	 lip cu	za-
strajko wali	ro bot ni cy,	a	stu denci	w	paździer ni ku	spró bo wali	rozpaczli we go	zamachu	stanu.
Upadek	władzy	habsbur skiej	uru cho mił	re ak cję	łańcu cho wą	w	całej	Eu ro pie	Środ ko wej.	W	Pru -

sach	nie po ko je	już	zaczę ły	się	w	Nad re nii,	ale	to	no wi ny	z	Wied nia	zmie ni ły	nastro je	w	Ber li nie.	17
mar ca,	po	wie lu	dniach	de monstracji,	Fry de ryk	Wil helm	IV	zdawał	się	kapi tu lo wać,	zgadzając	się
na	konsty tu cję,	ale	równo cze śnie	wy ko rzy sty wał	wojsko	do	przy wró ce nia	po rząd ku.	Tak	jak	w	Pa-
ry żu	to	strzały	ze	stro ny	zde ner wo wanych	żoł nie rzy	do	de monstrantów	w	centrum	miasta	prze -
kształ ci ły	 re for mę	w	 re wo lu cję.	 Star cia	 trwały	 po nad	dobę;	 po tem	król	 się	 pod dał	 i	wy dał	 se rię
odezw	do	ber lińczy ków,	Pru saków	 i	 –	 co	znaczące	–	 „naro du	nie miec kie go”.	Tak	 jak	w	Bade nii,
Wir tem ber gii	 i	 Hano we rze	 li be rało wie	 zo stali	 mi ni strami,	 cho ciaż	 wszy scy	 ci,	 któ rzy	 przy ję li
urzę dy,	wkrót ce	uświado mi li	so bie	trud ność	po łącze nia	swo ich	dążeń	do	wol no ści	eko no micznej
i	po li tycznej	z	bar dziej	 rady kal ny mi	ce lami	rze mieśl ni ków,	 stu dentów	 i	 ro bot ni ków.	Przez	 jakiś
czas	najwięk szą	nadzie ję	na	 jed ność	dawał	nacjo nalizm.	Tym	samym	od	po cząt ku	re wo lu cja	nie -
miec ka	była	wię cej	niż	tyl ko	kwe stią	re for my	konsty tu cyjnej	w	państwach	–	obie cy wała	równo le -
głą	transfor mację	same go	Związku	Nie miec kie go.
Skut ki	upad ku	Habsbur gów	nie	ograni czy ły	się	do	Nie miec.	W	Pradze	umiar ko wani	 li be rało -

wie,	jak	na	przy kład	Franti šek	Palac ký,	do magali	się	utwo rze nia	no wo cze sne go	par lamentu	opar -
te go	na	prawie	wy bor czym	z	cenzu sem	mająt ko wym	w	miejsce	prze starzałe go	sejmu	cze skie go.
Na	Wę grzech,	 w	 Chor wacji	 i	 Sied mio gro dzie	 po jawi ły	 się	 po dobne	 tendencje	 se paraty styczne
o	róż nym	stop niu	li be rali zmu.	To	samo	działo	się	we	Wło szech,	cho ciaż	w	nie co	innym	czasie.	Jak
mo gli śmy	się	prze ko nać,	re wo lu cja	w	Kró le stwie	Obojga	Sy cy lii	zaczę ła	się	wcze śnie:	6	mar ca	Fer -
dy nand	II	uznał	od dziel ny	par lament	Sy cy lii,	a	nie dłu go	po tem	zo stał	tam	zde tro ni zo wany;	dwa
mie siące	później	zgo dził	się	na	zwo łanie	par lamentu	w	samym	Ne apo lu.	W	Pie moncie	i	Państwie
Ko ściel nym	Karol	Al bert	i	Pius	IX	po czy ni li	po dobne	ustęp stwa	i	obaj	w	mar cu	nadali	konsty tu cje.
W	We ne cji	 i	Me dio lanie	 re wo lu cja	przy ję ła	 for mę	buntu	prze ciwko	władzy	 au striac kiej.	 Tak	 jak
w	Niem czech	 (cho ciaż	 na	mniejszą	 skalę)	 część	 re wo lu cjo ni stów	 do strze gła	 szansę	 na	 to,	 żeby
uczy nić	Wło chy	czymś	wię cej	niż	tyl ko	ter mi nem	geo graficznym.
Dlacze go	Wio sna	Lu dów	była	we dług	Ro th schil dów	„re wo lu cją	najgor szą	ze	wszyst kich”?	Trze -

ba	zauważyć,	że	ich	re ak cja	nie	wy ni kała	z	jed nako wej	ide olo gicznej	awer sji	do	li be ral nych	lub	re -
pu bli kańskich	form	rządu.	Członko wie	ro dzi ny	przyjmo wali	bar dzo	róż ną	po stawę	wo bec	re wo lu -



cji.	Z	 jed nej	stro ny	Salo mon	najwy raźniej	nie	umiał	wy jaśnić	nie szczę ścia,	 jakie	na	nie go	spadło,
inaczej	niż	w	wy miarze	re li gijnym.	Kie dy	nie	pró bo wał	usprawie dli wiać	własnych	błę dów	fi nanso -
wych	w	rozwle kłych	li stach	do	braci	i	bratanków,	inter pre to wał	re wo lu cję	róż nie	–	jako	po li tyczną
po mył kę,	któ rej	moż na	było	unik nąć,	wiążącą	 się	z	nie kom pe tencją	Lu dwi ka	Fi li pa,	próż no ścią
księż nej	 Met ter nich	 i	 nie od po wie dzial no ścią	 Pal mer sto na,	 oraz	 jako	 hi sto ryczny	 świato wy
wstrząs	po równy wal ny	nie	tyl ko	z	1789	ro kiem,	lecz	tak że	wojnami	chłop ski mi,	kru cjatami	i	bi blij-
ną	plagą	szarańczy.	Wszyst kie	trak to wał	jako	bo ską	pró bę	dla	wiary.
Jego	bratanko wi	Nato wi	brako wało	po dobne go	po cie sze nia.	Bar dziej	konser watywny	po li tycz-

nie	i	ostroż niejszy	od	braci	z	Londy nu,	nie	mógł	otrząsnąć	się	z	szo ku	wy wo łane go	re wo lu cją	–	do
tego	stop nia,	że	do znał	załamania	 fi zyczne go	czy	ner wo we go.	Gor sza	„po li tyczna	cho le ra	ni gdy
do tąd	nie	do tknę ła	tak	świata	–	ubo le wał,	zanim	wy je chał	do	wód	w	Ems	–	i	boję	się,	że	nie	ist nie ją
le karze,	któ rzy	mogą	ją	wy le czyć,	najpierw	musi	się	po lać	wie le	krwi”.	Właści wie	każ dy	list,	jaki	pi -
sał	 do	 braci	 w	mie siącach	 re wo lu cji,	 kończył	 się	 ostrze że niem,	 żeby	 sprze dali	 wszyst kie	 ak cje
i	udziały.
Nikt	inny	z	ro dzi ny	nie	zare ago wał	na	re wo lu cję	tak	źle.	Ani	Am schel,	ani	Carl	nie	wy dawali	się

zbyt nio	przejmo wać	tym	te matem.	Dla	nich	re wo lu cja	była	jak	katastro fa	natu ral na	–	nie wy tłu ma-
czal na,	ale	do	prze trwania	z	bo ską	po mo cą.	Nie	pojmo wali	idei	re wo lu cyjnych	–	Carl	lek ce ważąco
mó wił	o	wło skiej	naro do wo ści	 jako	„głu pim	wy my śle	kil ku	obłąkańców”	–	 i	 razem	z	Am sche lem
starali	się	trzy mać	jak	najdalej	od	de baty	po li tycznej.	Również	wiel ka	gala	nacjo nali zmu	–	trójko lo -
ro we	flagi	i	pie śni	patrio tyczne	–	nie	rozpali ła	serc	star szych	Ro th schil dów.	Ówcze sna	kary katu ra
przed stawia	 zdzi wio ne go	 Am sche la,	 któ ry	 pyta	 Ar nol da	 Duc kwit za,	 „mi ni stra	 handlu	 Rze szy”
miano wane go	przez	frank furc ki	par lament	latem	1848	roku	(przy	opty mi stycznym	zało że niu,	że
nowa	Rze sza	znajdu je	się	in	statu	nascendi):	„Nie	ma	jeszcze	czym	handlo wać,	panie	mi ni strze?”
(zob.	 ilu stracja	 16.3).	 Prawdo po dobnie	 słuszny	 jest	 wnio sek,	 że	 zasko czy ła	 go	 prze dłu żająca	 się
i	bezowoc na	de bata	w	par lamencie.	 James	nato miast	do brze	ro zu miał,	o	co	cho dzi	re wo lu cjo ni -
stom.	Prze ko nany	co raz	bar dziej,	że	wszyst kie	re żi my	stały	się	nagle	nie wiary god ne	i	fi nanso wo
ule głe,	skłaniał	się	ku	temu,	by	od dawać	ho no ry	każ dej	fladze,	jaka	po	bu rzy	zawi śnie	na	maszcie.
Na	przy kład	jego	nie zgo da	na	to,	by	Anselm	wstąpił	do	Gwar dii	Naro do wej,	była	bar dziej	mani fe -
stacją	 pierwszeństwa	 inte re su	 ro dzi ny	 przed	 całą	 po li ty ką	 świata	 niż	 zwy kłym	 anty re pu bli kań-
skim	ge stem.	James	nie	płakał	po	Lu dwi ku	Fi li pie.



Ilustra cja	16.3.	W.V.,	„Nie	ma	czym	han dlować,	pa nie	mi ni strze?”	(1848)

Ten	pragmatyzm	po	czę ści	po dzie lało	czte rech	najstar szych	sy nów:	Anselm,	Lio nel,	May er	Carl
i	Al phonse,	któ rzy	już	zdąży li	wy ro bić	so bie	po dobne,	trzeźwe	spojrze nie	na	rozwój	wy darzeń	po -
li tycznych.	W	prze ci wieństwie	do	Jame sa	jed nak	sym paty zo wali	nie kie dy	z	li be ral ny mi	re for ma-
mi,	cho ciaż	od róż niali	je	od	po my słów	rady kal nych	de mo kratów,	so cjali stów	i	ko mu ni stów.	Uwa-
gi	Ansel ma	na	te mat	sy tu acji	w	Niem czech	su ge ru ją	nie wiel kie	współ czu cie	dla	róż nych	kró lów,
książąt	 i	 ar cy książąt	 zmu szo nych	 do	 zło że nia	 po kło nu	 przed	 „wolą	 ludu”,	 jak	 również	 wiel kie
znie cier pli wie nie	 „stary mi	 łbami	w	pe ru kach”	we	 frank furc kim	 se nacie.	 Inte re so wały	 go	 do syć
pierwsze	de baty	w	nie miec kim	„pre par lamencie”	we	Frank fur cie,	w	któ rych	uczest ni czył	przed
wy jazdem	do	Wied nia,	 cho ciaż	 było	 to	 zainte re so wanie	 bezstronne;	w	 prze ci wieństwie	 do	 lon-
dyńskie go	ku zy na	Lio ne la	ani	on,	ani	May er	Carl	nie	po my śle li	nawet	o	star to waniu	w	wy bo rach.



Anselm	po nad to	cie pło	po wi tał	au striac ką	konsty tu cję	nadaną	w	mar cu	1849	roku,	któ rej	po stano -
wie nia	były	 rze czy wi ście	umiar ko wanie	 li be ral ne.	Młod si	bracia	nato miast	 re ago wali	w	bar dziej
indy wi du al ny	spo sób.	Adolph	w	Ne apo lu	był	po	pro stu	prze rażo ny.	Antho ny	z	ko lei	trak to wał	nie -
miec kich	książąt	jak	„bandę	osłów”	i	miał	„bar dzo	do bre	zdanie”	o	wy su nię tym	przez	frank furc ki
par lament	 pro jek cie	 zjed no czo nych	 Nie miec,	 uważając	 to	 za	 „słuszne	 i	 rozsąd ne”.	 Je śli	 cho dzi
o	dzie więt nasto let nie go	Gu stave’a,	palił	się	do	po wro tu	do	Pary ża,	żeby	obejrzeć	wszyst ko	na	wła-
sne	oczy	–	ale	rozczaro wał	go	panu jący	tam	tristes se,	skala	nie po ko jów	wśród	klasy	pracu jącej	i	lu -
dzie	małe go	kali bru	w	sze re gach	po li ty ków	re pu bli kańskich.
Am bi walent ny	sto su nek	Ro th schil dów	do	re wo lu cji	najbar dziej	wi doczny	jest	w	li stach	i	dzien-

ni kach	żeńskich	przed stawi cie lek	ro dzi ny.	Żona	Jame sa	Bet ty	okazy wała	zajadłą	wro gość	re wo lu -
cji	i	oklaski wała	czte ro let nie go	wnu ka	Jame sa	Edo uar da,	kie dy	po wie dział:	„Gdy bym	miał	pie nią-
dze,	ku pił bym	strzel bę	i	zastrze lił	re pu bli kę	i	re pu bli kanów”.	Prze wi dy wała,	że	francu ska	konsty -
tu cja	re pu bli kańska	„do łączy	wkrót ce	do	swo ich	sióstr,	któ re	po padły	w	zapo mnie nie	od	dawna
po chło nię te	przez	mgłę	czasu”,	i	z	lek ce waże niem	nazy wała	de pu to wanych	do	Zgro madze nia	Na-
ro do we go	 „dzi ki mi	 be stiami	naszej	wiel kiej	 pary skiej	me naże rii”.	 Równie	 po gar dli wie	 od no si ła
się	 do	 re wo lu cji	 nie miec kiej.	 Frank furc ki	 par lament	 jest,	 po wie działa	 najstar sze mu	 sy no wi,
„przed stawi cie lem	fał szy wych	dok tryn	i	anar chii”.	Kie dy	Ro bert	Blum	zo stał	zastrze lo ny	w	Wied -
niu,	wy razi ła	 zado wo le nie,	 że	 „uci szo no	 jego	wi chrzy ciel ski	 głos”,	 i	 żało wała,	 że	nikt	 nie	 zro bił
tego	same go	w	Pary żu.	Ku	zdzi wie niu	każ de go,	kogo	ro dzi ce	uro dzi li	się	we	frank furc kim	get cie,
Bet ty	wy razi ła	nawet	tę sk no tę	za	ancien	régi me’em	XVIII	wie ku,	„tego	wie ku,	kie dy	umy sły	były
tak	płod ne	 i	kie dy	każ dy	wie dział,	 jak	przy nieść	ho nor	swo jej	klasie	spo łecznej	z	god no ścią,	bez
po rzu cania	jej	i	nie	uważał,	że	jest	po ni żo ny	z	po wo du	po słu szeństwa	wo bec	władzy”.	XIX	stu le cie
uważała	za	„zły	wiek”.
Jej	ku zynka,	żona	Lio ne la,	Char lot te,	zajmo wała	zu peł nie	inne	stano wi sko.	Obawiała	się	oczy wi -

ście	o	fi nanso wą	przy szłość	ro dzi ny,	równo cze śnie	jed nak	czer pała	pewną	mo rali zator ską	satys-
fak cję	z	kry zy su	i	szu kała	spo sobno ści	do	wy rze czeń	i	samo do sko nale nia.	Śle dze nie	wy darzeń	po -
li tycznych	na	konty nencie	w	li stach	od	krewnych	i	gaze tach	dało	jej	po czu cie	eu fo rii,	hi sto ryczne -
go	przy śpie sze nia.	Był	to,	napi sała	w	dzienni ku,	„po	prawdzie	[...]	wiek	ko lei,	po nie waż	ostat nie
sześć	 ty go dni	okazało	 się	 równie	brze mienne	w	skut ki,	 jak	sześć	 lat,	kie dy	nastąpi ły	 śmierć	Lu -
dwi ka	XVI,	wiel ki	ter ror,	dy rek to riat	i	[?]	Napo le ona”.	Przede	wszyst kim	urze kła	ją	ewentu al ność
nie miec kie go	zjed no cze nia,	któ rą	to	kwe stię	po ru szo no	we	Frank fur cie:	„Je śli	cho dzi	o	Niem cy,
po jawi ły	się	nadzie je,	że	kraj	wkrót ce	stanie	się	bo gaty,	po tęż ny,	zjed no czo ny	i	wol ny.	W	Pru sach
również	lud	po ko nał	ar mię	i	król	był	zmu szo ny	zgo dzić	się	na	re for my	i	ustęp stwa,	jakich	zażąda-
li	pod dani.	Zmie nił	się	rząd:	książę	pru ski	uciekł,	prasa	jest	wol na,	rozprawy	przed	sądami	są	jaw-
ne	[...],	a	wszel kie	wy znania	i	re li gie	mają	równe	prawa.	Jeszcze	raz	jako	wiel kie,	zjed no czo ne	im -
pe rium,	sil ne	i	szczę śli we,	wznio słe	i	dum ne,	Niem cy	ode prą	ro syjskie	sztur my,	inwazje	Ko zaków
i	francu skich	pod że gaczy”.	Co	prawda,	we dług	au tor ki	ide ałem	by ły by	zjed no czo ne	Niem cy	ści śle
mo nar chiczne,	 jako	 że	po dobnie	 jak	Anselm	od rzu cała	 re pu bli kanizm.	Ale	w	kontek ście	Francji
Char lot te	 po trafi ła	 znaleźć	 po zy tywne	 ele menty	 nawet	w	 re pu bli kani zmie.	Uważała,	 że	 „lu dzie
u	ste ru	państwa	pragną	stwo rzyć	fundament	dla	jego	do bro by tu	i	szczę śli wo ści,	nawet	je śli	błęd -
nie	wy bie rają	 środ ki,	 żeby	 to	osiągnąć	 [...].	 Le dru	Rol lin	 [...]	ma	uczci we	zamiary	wo bec	Francji
i	tym	razem	pod czas	ogól ne go	zamę tu	sam,	najwy raźniej	tyl ko	on	spo śród	przed stawi cie li	ad mi -
ni stracji,	jest	zdol ny	pod jąć	działania	jako	przy wód ca”.
Szwagier ka	Char lot te,	Lo uisa,	również	do strze gała	po zy tywne	aspek ty	„tej	wspaniałej	re wo lu -



cji”.	Je śli	„nasz	dom	prze trwa	bu rzę”,	to	jej	zdaniem	prze trwa	„wszel kie	straty,	choć by	najwięk sze”.
„Nie	mogę	po wie dzieć	–	wy znała	–	że	skut ki	dla	nasze go	mająt ku	wcale	mnie	nie	kło po czą.	Nie
jest	to	fi lo zo fia,	lecz	po	pro stu	obo jęt ność,	czy	też	raczej	nie chęć	do	prze py chu	i	po pi sy wania	się”.
Krót ko	mó wiąc,	w	 ro dzi nie	 nie	wy two rzył	 się	 jed no li ty	 front	 prze ciwko	 re wo lu cji.	Moż na	 tę

kwe stię	również	rozpatry wać	w	kate go riach	indy wi du al ne go	po dejścia	Ro th schil dów	do	obalania
kró lów	i	rządów,	któ rzy	ucie kali	na	wy gnanie	do	Anglii.	Bet ty	po czu ła	się	wstrząśnię ta	wiado mo -
ścią,	że	Lu dwik	Fi lip	z	ro dzi ną	żył	za	sto	franków	dziennie	w	Rich mond.	Ale	od	angiel skich	Ro th -
schil dów	mógł	do stać	co	najwy żej	skrzynkę	do bre go	bor do.	Re wo lu cja	sprawi ła,	że	również	Met -
ter nich	stał	się	bezsil ny	i	ubo gi.	Char lot te	zauważy ła:	„Jego	zamek	w	Jo hannisber gu	zo stał	zaję ty,
po nie waż	[książę]	przez	dzie więć	lat	nie	płacił	po dat ków	[...].	Książę	ni gdy	nie	po siadał	wiel kie go
mająt ku.	W	mło do ści	żył	rozrzut nie	i	mu siał	płacić	dłu gi	syna.	Te raz	ma	dużą	ro dzi nę	do	wy ży -
wie nia	i	wy edu ko wania.	Wuj	Salo mon	do pie ro	nie dawno	upo rząd ko wał	jego	sprawy	fi nanso we”.
Nie	ubo le wała	zbyt nio	nad	jego	lo sem	i	po dzie lała	nie chęć	frank furc kich	wspól ni ków	do	dal sze -

go	 udzie lania	 mu	 wspar cia	 fi nanso we go.	 Lio nel	 jed nak	 czuł	 się	 zo bo wiązany	 wo bec	 „stry ja”.
W	czerwcu	Met ter nich	do stał	323	ty siące	gul de nów	zaliczki	pod	zastaw	(moc no	zde pre cjo no wa-
nych)	ak cji	ko le jo wych.	W	li sto padzie	1848	roku	w	księ gach	banku	wie deńskie go	zapi sano	ko lejną
po życzkę:	 dla	 księż nej	Me lanie	 na	 5,5	 ty siąca	 gul de nów,	 a	 rok	 później	 łączna	 kwo ta	 zadłu że nia
Met ter ni chów	się gnę ła	216,5	ty siąca	gul de nów.	Oprócz	tego	zmie nio no	har mo no gram	spłat	dru -
giej	czę ści	po życzki	z	1827	roku	–	któ ra	miała	zo stać	spłaco na	w	1859	roku	–	dlate go	też	pod	ko niec
lat	sie dem dzie siątych	XIX	wie ku	suma	była	nadal	po kaźna.
W	dwóch	dłu gich	 li stach	do	Salo mo na	–	 jed nym	pi sanym	pod czas	prze jazdu	 inco gni to	przez

Arnhem,	dru gim	dla	bezpie czeństwa	wy słanym	z	Anglii	–	Met ter nich	zło żył	swo im	wier nym	ban-
kie rom	rozwle kłe	prze pro si ny,	któ re	rzu cają	inte re su jące	światło	na	ich	re lacje:

	
Ja kiż	cha os	za pa no wał	na	świe cie!	Za wsze	pyta cie	mnie,	czy	szykuje	się	ja kaś	wojna.	Za wsze	słyszycie	moje	za pew -
nie nia,	że	nie	dojdzie	do	niej,	do pó ki	ja	trzymam	wo dze	w	rę kach,	po tra fię	za pew nić	po litycz ny	po kój.	Nie bez pie -
czeństwem	na szych	cza sów	nie	jest	wojna	pro wa dzo na	w	polu	czy	w	po lityce,	lecz	wojna	s	p	o	ł	e	c	z	n	a.	Na	tym
polu	rów nież	trzyma łem	wo dze,	z	ca łych	sił.	W	dniu,	gdy	stra ciłem	tę	moż liwość,	zsze dłem	z	ko zła	woź nicy,	po nie -
waż	bycie	strą co nym	siłą	jest	wbrew	mo jej	na turze.	Je śli	ktoś	mnie	pyta,	czy	moż na	było	uniknąć	owej	na iw nej	uto pii
zwa nej	re for mą,	od po wia dam	ka te go rycz nie:	nie	–	z	tej	lo gicz nej	przyczyny,	że	środ ki,	któ re	dziś	na zywa my	re for -
ma mi	i	któ re	mo głyby	pod	pew nymi	wa runka mi	przynieść	po pra wę,	nie	mia ły	żad nej	war to ści	w	ob liczu	sytuacji,
w	ja kiej	znajdo wa ło	się	spo łe czeństwo,	było	to	jak	ta niec	z	po chod nia mi	na	becz kach	pro chu	[...].	Ty,	dro gi	Sa lo mo -
nie,	od	lat	mnie	ro zumiesz.	Wie lu	innych	nie.
We	Francji	wszyst ko	się	do pie ro	za czyna.	Nig dy	wcze śniej	nie	było	tam	większe go,	głę biej	za ko rze nio ne go	za mę -

tu.

	
Nie wy klu czo ne,	 że	 był	 to	 tyl ko	 spo sób	na	przy po chle bie nie	 się	 oso bom,	na	któ rych	wspar cie

w	fi nanso waniu	„bur żu azyjne go	ży cia”	się	li czy ło.	Ale	to	oświad cze nie	o	wzajem nym	zro zu mie niu
stano wi ło	traf ne	epi tafium	dla	spół ki,	któ ra	od kąd	się	zawiązała	trzy dzie ści	 lat	wcze śniej	w	Aix,
wy wie rała	ogrom ny	wpływ	na	Eu ro pę.	Skło ni ło	to	scep tyczne go	Ansel ma	do	twier dze nia,	że	były
to	„teo rie,	któ re	te raz	nie wie le	mo gły	po móc	światu”.

Za grożone	mienie
To	nie	zagro że nie	ich	własne go	ży cia,	jakie	nio sła	ze	sobą	re wo lu cja,	najbar dziej	zanie po ko iło	Ro -



th schil dów.	 Cho ciaż	 w	 pierwszych	 chwi lach	 kry zy su	 szybko	 wy prawi li	 żony	 i	 młod sze	 dzie ci
w	bezpieczne	miejsce,	mę scy	przed stawi cie le	ro dzi ny	Ro th schil dów	–	któ rym	w	tym	mo mencie
gro zi ło	 też	nie bezpie czeństwo	oso bi ste	 –	 zacho wali	 zim ną	krew,	gdy	w	po wie trzu	zaczę ły	 latać
po ci ski	i	ce gły.	24	lu te go	mło dy	Fey de au	(któ ry	wówczas	słu żył	w	Gwar dii	Naro do wej)	wi dział	Ja-
me sa,	jak	szedł	ramię	w	ramię	z	nie zi denty fi ko wanym	męż czy zną	przez	rue	de	la	Paix	w	stro nę
splądro wanych	Tu ile ries,	mimo	rozle gających	się	stam tąd	od gło sów	wy strzałów.

	
–	Monsieur	le	Ba ron	–	rze kłem	do	nie go	–	dziś	chyba	nie	jest	najod po wied niejszy	dzień	na	spa cer.	Moim	zda niem	le -
piej	zo stać	w	domu,	niż	wysta wiać	się	na	fruwa ją ce	w	tej	czę ści	mia sta	po ciski.
–	Dro gi	brzyja cie lu	–	od parł	–	dzię ki	ci	wielkie	za	radę.	Ale	po wiedz że	mi,	co	sam	tu	ro pisz?	Wyko nujesz	opo -

wiąz ki,	czyż	nie?	Za tem	ja	rów nież,	pa ron	de	Ro thschild,	ro pię	to	samo.	Pańskim	opo wiąz kiem	jest	pełnić	zprojną
straż	i	dpać	o	pez pie czeństwo	do prych	opywa te li;	moim	jest	iść	do	minister stwa	finansów	spraw dzić,	czy	nie	po -
trze pują	mo je go	do świat cze nia	i	rady.
I	po szedł	da lej.

	
Już	 4	mar ca	 James	 był	 go tów	 spro wadzić	 żonę	 i	 sy nów	 z	 po wro tem	 do	 Pary ża	 –	 cho ciaż	 na

prośbę	Bet ty	do dał	kil ka	warunków:
	

Pro szę	tylko,	byś	wyro biła	so bie	pasz port	na	inne	na zwisko	na	czas	po dró ży.	Je śli	za bie rzesz	ze	sobą	Alphonse’a,
jemu	też	wyrób	do dat ko wy	pasz port	na	inne	na zwisko,	po nie waż	nie	chcę	zo ba czyć	w	ga ze tach	na głów ków	typu
„Ma da me	 de	 Ro thschild	wró ciła	 do	 Londynu”,	 je śli	 jed nak	 po sta no wicie	 tam	wró cić.	Na krę ciło by	 to	 tylko	 czcze
plot ki	[...].	Przyjeż dżaj	i	za bierz	Alphonse’a,	acz kolwiek	za sta na wiam	się,	czy	nie	po winniśmy	trzymać	go	z	da le ka
od	po lityki.	Je śli	go	zo ba czą,	bę dzie	musiał	iść	do	Gwar dii	Na ro do wej.	Niech	przyjeż dża,	je śli	bę dzie	po tra fił	prze -
cze kać	to	wszyst ko	w	ukryciu.

	
W	maju,	w	czasie	nie udane go	prze wro tu	Bar bèsa	i	jego	stronni ków,	w	czasie	rozmów	o	gi lo ty -

nach	na	Place	de	la	Concor de,	James	po nownie	chciał	ode słać	sy nów	ze	wzglę dów	bezpie czeństwa
i	nawet	sam	na	krót ko	wy je chał	do	Londy nu,	ale	ucieczkę	z	Pary ża	 rozważał	 jed nak	 tyl ko	przez
chwi lę	na	po cząt ku	czerwca.	Kontrast	z	jego	stale	zatro skanym	bratankiem	nie	mógł	być	więk szy.
Nat	bał	się	nawet	lu dzi,	któ rych	dla	bezpie czeństwa	przy słał	na	rue	Laf fit te	nowy	pre fekt	po li cji
Marc	Caussi di ère,	„lu dzi	o	najdzik szym	wy glądzie,	z	czer wo ny mi	szar fami,	jakich	nie	chciał bym
spo tkać	w	ciem nej	uli cy	sam	i	nie uzbro jo ny	–	zje dli by	cię	żywcem”.	Cho ciaż	zo stał	w	Pary żu	pod -
czas	najbar dziej	 nie spo kojnych	mie się cy,	 pod	 ko niec	 li sto pada	 z	 ulgą	wy je chał	 do	Anglii.	 James
gar dził	taką	bo jaźli wo ścią.	Bet ty	zaś	z	dumą	napi sała	do	Al phonse’a,	że	jej	mąż	jako	je den	z	nie licz-
nych	 „męż nie	 dawał	 od pór	 prze rażającej	 bu rzy,	 któ ra	 złamała	 od wagę	 i	 siłę	 psy chiczną	 wie lu
osób”.
Salo mon	 również	 zo stał	 w	Wied niu,	 cho ciaż	 rzad ko	wy cho dził	 z	 domu.	 Po mi mo	 re gu lar nie

rozle gających	 się	 „bębnów	 na	 uli cach”	 w	 ty go dniach	 po	 13	 mar ca,	 wy je chał	 z	 miasta	 do pie ro
w	czerwcu	 i	 zde cy do wał	 się	zatrzy mać	u	Am sche la	w	nie	do	końca	spo kojnym	Frank fur cie.	An-
selm	wy trwał	dziel nie	do	6–7	paździer ni ka,	kie dy	uzbro je ni	re wo lu cjo ni ści	zaję li	po zy cje	na	dachu
biur	Ro th schil dów	po	linczu	na	hrabim	Lato urze	pod	mi ni ster stwem	wojny	i	sztur mie	do	Ar se na-
łu,	któ ry	był	„po ło żo ny	zale d wie	dom	dalej	od	nasze go”.	Na	tym	etapie	wy darzeń	miasto	stało	się
tak	nie bezpieczne,	że	kie dy	Mo ritz	Gold sch midt	wró cił,	by	rato wać	do ku menty	banko we,	mu siał
prze brać	się	za	mle czarza.	Anselm	zde cy do wał	się	zo stać	na	wsi	przez	mie siąc.
Am schel	nie	opu ścił	Frank fur tu	mimo	licznych	alar mu jących	de monstracji.	Kie dy	pewnej	mar -

co wej	nocy	1848	roku	pod	jego	do mem	ze brał	się	tłum,	„po szedł	wcze śniej	spać	i	o	wszyst kim	do -



wie dział	się	następ ne go	dnia”.	W	końcu	wy wie sił	w	oknie	nacjo nali styczne	flagi	w	nadziei,	że	zo -
stawią	go	w	spo ko ju.	We	frank furc kim	biu rze	inte re sy	szły	nor mal nie,	nawet	gdy	otaczały	je	bary -
kady	i	gdy	we	wrze śniu	w	bu dy nek	trafi ły	czte ry	po ci ski.	Ówcze sny	drze wo ryt	przed stawiał	Am -
sche la,	któ ry	z	zim ną	krwią	stawił	czo ło	dwóm	uzbro jo nym	w	karabi ny	re wo lu cjo ni stom.	„Co	się
dzie je	w	moim	domu?”,	pyta	„baron	von	Rot schirm”,	mając	na	my śli	tabli cę	z	napi sem	przy bi tą	do
jego	fronto wych	drzwi.	„Twór ca	bary kady”	od po wiada:	„Zaczę ło	się,	Herr	Baron,	 te raz	wszyst ko
zo stanie	po dzie lo ne	po	równo,	ale	własność	pry wat na	 jest	świę ta”.	Na	to	Am schel	wy bu cha:	„Co
się	 zaczę ło?	 Precz	 stąd!	 Świę ta	własność?	 Po dzie lo na?	Co	 to	 za	 gadanie?	Moja	własność	 zawsze
była	dla	mnie	świę ta,	nie	po trze bu ję	tego	wy pi sy wać	na	drzwiach.	Po dzie lo na?	Jak	przyjdą	Pru sa-
cy,	to	do pie ro	was	po dzie lą”	(zob.	ilu stracja	16.4).
„Ner wo wość”,	jaką	prze jawiali	Nat	i	Carl	oraz	Adolph	w	Ne apo lu,	stano wi ła	wy jątek	i	zadzi wi ła

po zo stałych	 członków	 ro dzi ny[170].	 Cho ciaż	 Ro th schil do wie	 czę sto	 ko mento wali	 anty se mi tyzm
to warzy szący	re wo lu cji	na	nie któ rych	obszarach	Eu ro py	Środ ko wej,	ni gdy	nie	czu li	się	z	tego	po -
wo du	zagro że ni.	W	rze czy wi sto ści	James	bar dziej	mar twił	się,	że	w	razie	wy bu chu	wojny	mógł by
zo stać	areszto wany	jako	nie miec ki	szpieg,	a	przed mio tem	tro ski	jego	żony	były	w	równym	stop -
niu	god ność	Jame sa	oraz	jego	ży cie.	Z	wyż szo ścią	opo wie działa	Char lot te,	że	nowy	francu ski	mi -
ni ster	spraw	we wnętrznych	Lo uis	Anto ine	Gar nier-Pagès	„zawsze	zwracał	się	do	nasze go	stry ja	po
pro stu	«Ro th schild»	bez	żad ne go	ty tu łu”	(czy li	„baron”	lub	„de”),	co	jest	oznaką	braku	szacunku,
jakiej	oszczę dził	star szym	re wo lu cjo ni stom,	jak	Lamar ti ne.	Inni	członko wie	ro dzi ny	uznali	świa-
do my	(czasem	wsteczny)	sym bo lizm	re wo lu cji	za	nie co	ko miczny.	Marks	nie	był	 je dy nym,	któ ry
po dejrze wał,	że	hi sto ria	lubi	się	po wtarzać,	jed nak	raczej	jako	far sa	niż	trage dia.	Nie kończące	się
ilu mi no wanie	Pary ża,	zry tu ali zo wane	sadze nie	drzew,	a	przede	wszyst kim	wy myśl ne	neo klasycz-
ne	ry tu ały	z	ubie raniem	dzie wic	na	biało	wy dawały	się	absur dal ne,	szcze gól nie	Ro th schil dom	an-
giel skim.



Ilustra cja	16.4.	Ano nim,	„Co	się	dzieje	w	moim	domu?”	(18	wrze śnia	1848)

Prawdę	mó wiąc,	Ro th schil dów	mar twi ła	bar dziej	groźba	utraty	mająt ku	niż	ży cia.	Oznaczanie
wy branych	do mów	w	mie ście	i	splądro wanie	wil li	Salo mo na	w	Su re snes	–	razem	z	re zy dencją	Lu -
dwi ka	Fi li pa	w	Neu il ly	–	to	były	tyl ko	pierwsze	oznaki	owe go	zagro że nia[171].	Do szło	również	do
pod paleń	stacji	ko le jo wych	i	mo stów	nale żących	do	kom panii	Nord.	Wiel kanoc ne	wy bo ry	do	Kon-
sty tu anty	upewni ły	Nata,	że	nie	ma	już	nie bezpie czeństwa	„krwawej	re wo lu cji”,	ale	nadal	spo dzie -
wał	się,	że	„nasze	sakiewki”	będą	„krwawić”.	Po gło ski,	że	rue	Laf fit te	może	zo stać	splądro wane,
krąży ły	 do	 kwiet nia,	 a	 w	 ko lejnym	mie siącu,	 w	 przed dzień	 prze ło mo wych	 „dni	 czerwco wych”,
Gu stave	napi sał,	że	na	mu rach	miejskich	po jawi ły	się	„li sty,	gdzie	trze ba	plądro wać,	i	wy ce nio no
nas	na	600	000	000	franków”.	We	Frank fur cie	również	–	po mi mo	zapewnień	bar dziej	umiar ko -
wanych	re wo lu cjo ni stów	o	czymś	wprost	prze ciwnym	–	po siadło ści	Ro th schil dów	wy brano	na	cel
ataków.	Przy	trzech	róż nych	okazjach	wy tłu czo no	Am sche lo wi	szy by,	pod jął	więc	środ ki	ostroż no -
ści	i	wy słał	„więk szą	część	ru cho mo ści”	do	Bruk se li	i	Am ster damu	do	czasu,	gdy	zy ska	pewność,
że	„własność	pry wat na	bę dzie	uszano wana”.	W	Wied niu	dom	Gold sch mid tów	ograbi li	ro bot ni cy
wzno szący	bary kady	w	tej	oko li cy	w	maju.	Nie	dzi wi	zatem,	że	Anselm	i	Nat	zabezpie czy li	się	i	wy -
słali	do	Londy nu	sre bra	tu dzież	por ce lanę.
Następ nym	zagro że niem	dla	mająt ku	Ro th schil dów	była	for mal na	konfi skata	przez	re żi my	re -



wo lu cyjne,	 czy	 to	 w	 for mie	 wy właszcze nia,	 czy	 wy so kie go	 opo dat ko wania	 bezpo śred nie go.	 Za-
pewnień	ich	wspól ni ka	Ble ichröde ra	nade słanych	18	mar ca	z	Ber li na	–	„nie	ma	żad ne go	po wo du
mar twić	się	o	własność	pry wat ną”	–	nie	dało	się	trak to wać	po waż nie,	bio rąc	pod	uwagę	nie bezpie -
czeństwo,	że	umiar ko wanych	przy wód ców,	jak	Cam phau sen	i	Hanse mann,	mo gli	w	każ dej	chwi li
zastąpić	bar dziej	rady kal ni	po li ty cy.	Jak	to	w	kwiet niu	ujął	James,	„nie	strącą	wam	wło sa	z	gło wy,
ale	będą	drę czyć,	do pó ki	nie	zo stanie	wam	nic	do	 je dze nia”.	W	Wied niu	ataki	na	Ro th schil dów
w	prasie	su ge ro wały	konfi skatę	ich	fabryk,	je śli	nie	po prawią	się	zarobki	i	warunki	pracy.	W	We -
ne cji	 od salar nia	 Salo mo na	wy dawała	 się	 narażo na	 na	 nie bezpie czeństwo	 ze	 stro ny	 re pu bli kań-
skie go	re żi mu	Mani na.
Najpo waż niejsze	 pro po zy cje	 for mal ne go	 wy właszcze nia	 padły	 jed nak	 w	 Pary żu,	 gdzie	 już

w	pierwszych	dniach	mar ca	zaczę ło	się	omawianie	nacjo nali zacji	sie ci	ko lei	–	rady kal ne go	żąda-
nia,	któ re	po prze dzi ło	 re wo lu cję.	To warzy stwa	ko le jo we,	ar gu mento wano,	nie	wy peł ni ły	 swo ich
zo bo wiązań	z	1842	roku:	nie	do szaco wały	kosztów	bu do wy	ko lei	i	sku pi ły	się	na	oszu kańczych	spe -
ku lacjach	 ak cjami,	 nie	 uiści ły	 nawet	 całych	 należ no ści	 dla	 rządu	 za	 przy dzie le nie	 konce sji.	 Bez
wąt pie nia	 fi nanso wa	sy tu acja	 to warzystw	ko le jo wych	wio sną	1848	roku	była	nie pewna.	Na	przy -
kład	Nord	było	winne	rządo wi	od	72	do	87	mi lio nów	franków,	któ rych	to warzy stwo	nie	po trafi ło
spłacić,	i	dług	ten	mógł	łatwo	uzasad nić	prze ję cie	mie nia	przez	rząd.	Trze ba	po wie dzieć,	że	nacjo -
nali zacja	od po wiadałaby	Nato wi,	któ ry	ni gdy	nie	po lu bił	ko lei.	Gdy	kurs	ak cji	to warzy stwa	spadł
do	 212,	 a	 pracowni cy	 ko lei	 raz	 po	 raz	 prze ciwstawiali	 się	 bry gadzi stom	 i	 mi strzom	 –	 choć by
w	kwe stii	sadze nia	„drzew	wol no ści”	przed	główny mi	stacjami	–	nie	mógł	się	do cze kać,	aż	się	go
po zbę dą.	Ale	James	nie	był	go to wy	do	od dania	trzo nu	swo je go	ro dzące go	się	im pe rium	prze my -
sło we go.	W	 prze ci wieństwie	 do	 spół ek,	 któ rych	 li nie	 nie	 zo stały	 jeszcze	 do	 końca	 zbu do wane,
Nord	już	zarabiała	pie niądze	na	prze wo zie	to warów	i	pasaże rów,	a	re wo lu cja	w	zasadzie	nie	od bi -
ła	się	na	do cho dach.
Na	najpo waż niejsze	nie bezpie czeństwo	narażo na	była	część	mająt ku	Ro th schil dów	umieszczo -

na	w	obli gacjach	państwo wych,	któ rych	kurs	w	pierwszych	ty go dniach	no wej	re pu bli ki	gwał tow-
nie	spadł.	Tabe la	16a	przed stawia	dru zgo cący	wpływ	re wo lu cji	na	nie któ re	najważ niejsze	obli gacje
bę dące	w	po siadaniu	pię ciu	 banków	Ro th schil dów.	Cho ciaż	 kur sy	 spadały	 po wszech nie	 od	 po -
cząt ku	kry zy su	eko no miczne go	z	1846	roku,	mię dzy	lu tym	a	kwiet niem	1848	roku	do szło	do	kata-
stro fal ne go	załamania.

	
Ta be la	16a.	Kryzys	finanso wy	w	la tach	1846–1848
Ob li ga cje Maksy mal ny

kurs
Data Mi ni mal ny	kurs Data Róż ni ca	pro -

cen to wa

Au striackie	meta le	pięcioprocen towe
Fran cu skie	ren ty	trzyprocen towe
Fran cu skie	ren ty	pięcioprocen towe
Rzym skie	ren ty	pięcioprocen towe
An giel skie	kon sole	trzyprocen towe

112,25
84,25
121,00
105,60
100,88

XII	1845
II	1846
VII	1846
1843
I	1845

58,00
32,00
50,75
71,80
78,75

III	1848
IV	1848
IV	1848
1848
X	1847

-48
-62
-58
-32
-22

	
Uwa ga:	kur sy	angielskie	i	francuskie	są	tygo dnio wymi	kur sa mi	za mknię cia	we dług	no to wań	londyńskich;	kur sy	austriac kie	są	mie -
sięcz nymi	kur sa mi	za mknię cia	we dług	no to wań	frankfurc kich;	kur sy	rzymskie	są	uśred nio ne	we dług	no to wań	pa ryskich.
Źró dła:	„Spec ta tor”,	Heyn,	Pri va te	ban king;	Felsini,	Fi nan ze	pon ti fi cie.

	
Jak	wi dzie li śmy,	James	ulo ko wał	oko ło	170	mi lio nów	franków	w	no wych	trzy pro cento wych	ren-

tach	wy emi to wanych	rok	wcze śniej.	Do	kwiet nia	ich	war tość	rynko wa	wy no si ła	mniej	niż	po ło wę



sumy,	jaką	za	nie	zapłacił.	Ofi cjal nie	jed nak	zo bo wiązany	był	wzno wić	w	li sto padzie	spłaty	go tów-
ką	rat	należ nych	Skar bo wi	francu skie mu	(któ re	wy no si ły	oko ło	10	mi lio nów	franków	mie sięcznie
wy płacanych	przez	dwa	lata).	Oprócz	tego	na	rachunku	we ksli	również	od no to wano	straty	–	jak	to
ujął	Nat,	„mamy	we ksle	war te	 16	mi lio nów	franków,	ale	Bóg	wie	kie dy	zo staną	spłaco ne”.	Sko ro
bankie rzy	 tak	 po waż ni	 jak	 d’Eich thal	 mie li	 trud no ści,	 per spek ty wy	 były	 po nu re.	 Jed no cze śnie
bank	pary ski	po zo stawał	winny	10	mi lio nów	franków	to warzy stwom	ko le jo wym,	w	tym	Nord,	li -
nii	 strasbur skiej	 i	Grand-Com be.	Zbyt	wie le	ak ty wów	mie li	ulo ko wanych	w	zde pre cjo no wanych
obli gacjach,	 ak cjach	 i	 we kslach,	 zbyt	 wie le	 pasy wów	 re ali zo wano	 te raz	 w	 go tówce.	 Kary katu ra
z	1848	roku	przed stawia	przy po mi nające go	skrzata	Ro th schil da,	któ ry	prze chy la	szalę	gieł dy	na
własną	ko rzyść,	pod czas	gdy	nad	nim	stu denci	de monstru ją	ze	sztandarem	nawo łu jącym	do	oba-
le nia	wszyst kie go	 „z	wy jąt kiem	 stu dentów”	 (zob.	 ilu stracja	16.5).	W	 rze czy wi sto ści	 jed nak	Ro th -
schil do wie	po nie śli	wiel kie	straty	pod czas	tego	krachu.
W	 tych	 oko liczno ściach	 wie lu	 obser wato rów	 ocze ki wało,	 że	 James	 ogło si	 nie wy płacal ność

i	również	uciek nie	z	Pary ża	wraz	z	ro dzi ną.	Au striac ki	am basador	Ap po nyi	obser wo wał	go	uważ -
nie	przez	cały	marzec	i	kwie cień,	spo dzie wając	się,	że	bank	lada	chwi la	zamknie	swe	po dwo je.	27
lu te go	na	przy kład	zastał	Jame sa	i	innych	bankie rów	w	„god nym	po żało wania	stanie”,	po nie waż
ich	renty	stały	się	„nic	nie war ty mi	świst kami	papie ru”.	Caussi di ère	z	całą	pewno ścią	po dejrze wał,
że	James	planu je	wy je chać	z	Pary ża	–	krąży ły	plot ki,	że	prze my ca	z	Pary ża	zło to	ukry te	w	wo zach
z	obor ni kiem	i	(aby	mieć	na	nie go	oko	oraz	chro nić	dom	przed	splądro waniem)	po li cja	oto czy ła
Jame sa	nad zo rem.	Przez	cały	marzec	i	część	kwiet nia	rozpo wszech niano	po gło ski,	że	bank	Ro th -
schild	Frères	pad nie	jako	następ ny.	Ap po nyi	uznał,	że	los	Jame sa	„wisi	na	wło sku”:	jego	przy jaciel
Léon	Fau cher	prze kazał,	że	był	„blady	jak	ściana”.	Nie	od bie gało	to	zbyt nio	od	prawdy:	w	pewnym
mo mencie	w	kwiet niu	re zer wa	go tówko wa	Jame sa	skur czy ła	się	do	mi lio na	franków.	Kie dy	przez
błąd	urzęd ni ka	wy dawała	się	 jeszcze	mniejsza,	przy znał	się	do	chwi li	pani ki	 i	żar to wał,	mó wiąc
o	„po rzu ce niu	inte re su,	wy jeździe	na	wieś	i	ży wie niu	się	ziem niakami”.



Ilustra cja	16.5.	„Ale xander”,	Wzrosty	i	spad ki	na	gieł dzie	(1848)

Jeszcze	 go rzej	 działo	 się	w	 banku	wie deńskim.	 Salo mon	 nie	 tyl ko	 był	 obar czo ny	 po waż ny mi
liczbami	ak cji	me tali,	ale	jak	wi dzie li śmy,	prze jął	tak że	po waż ne	zo bo wiązania	wsku tek	rato wania
Eske le sa.	Szaco wał	swe	płat no ści	dla	stron	trze cich	w	najbliż szej	przy szło ści	na	prawie	3	mi lio ny
gul de nów.	W	rze czy wi sto ści,	jak	wkrót ce	od krył	Anselm,	było	dużo	go rzej,	gdyż	pie niądze	na	ura-
to wanie	Eske le sa	zo stały	ze brane	dzię ki	zło że niu	w	Banku	Naro do wym	trzy mie sięcznych	we ksli
na	2,75	mi lio na	gul de nów.	Zresztą	ich	pro longata	ni gdy	nie	zo stała	ofi cjal nie	załatwio na	przed	re -
wo lu cją.	Stano wi ło	to	do datek	do	we ksli	war tych	ko lejne	2	mi lio ny	gul de nów,	z	któ rych	więk szość
Salo mon	wy dał,	żeby	sfi nanso wać	zaliczkę	dla	Nord bahn.	Tym	samym	jego	bie żące	zo bo wiązania
łącznie	zbli żały	się	do	8	mi lio nów	gul de nów.	Salo mon	nie	mógł	wy płacić	takich	sum,	kie dy	przy -
padł	ter min,	po nie waż	więk szą	część	jego	walo rów	stano wi ły	ak cje	prze my sło we,	nie sprze dawal -
ne	z	po wo du	re wo lu cji.	Peł ną	skalę	nie wy płacal no ści	Salo mo na	wi dać	w	bi lansach	ko lejno	spo rzą-
dzanych	przez	Ansel ma.	Co	najmniej	27	pro cent	jego	ak ty wów	stano wi ły	papie ry	stalowni	Wit ko -
witz,	Nord bahn	i	au striac kie go	Lloy da,	nie	wspo mi nając	o	ak cjach	rozmaitych	mniejszych	zakła-



dów	prze my sło wych,	któ re	otrzy my wał	jako	zabezpie cze nie	po ży czek.	Żad nych	nie	dało	się	szyb-
ko	zre ali zo wać.	Nic	dziwne go,	że	„zazdro ścił	swe mu	bło go sławio ne mu	bratu	Nathano wi”,	bo	sam
był,	jak	po wie dział	braciom,	„w	najbo le śniejszej	sy tu acji,	jaka	zaist niała	kie dy kol wiek”.	Do kład nie
takiej	 sy tu acji	 bali	 się	 jego	 angiel scy	 bratanko wie,	 kie dy	 sprze ci wiali	 się	 zamrażaniu	 pie nię dzy
w	ko le jach.
Tym czasem	 trud ne	 po ło że nie	 banku	 wie deńskie go	 zagro zi ło	 po zy cji	 banku	 we	 Frank fur cie.

Nowe	 obli cze nia	w	mar cu	 su ge ro wały,	 że	 Salo mon	wi nien	 jest	 innym	 bankom	Ro th schil dów	 –
głównie	Frank fur to wi	–	 jakieś	 1,7	mi lio na	 funtów	 (po ło wę	 jego	pasy wów).	Salo mon	pró bo wał	 to
usprawie dli wić,	twier dząc,	że	bank	frank furc ki	od	lat	doił	od dział	w	Wied niu,	ale	więk szość	winy
spadała	na	Am sche la	za	to,	że	po zwo lił	mu	na	spię trze nie	tak	ogrom ne go	dłu gu.	Bank	we	Frank -
fur cie	miał	dość	własnych	pro ble mów,	szcze gól nie	cho dzi ło	o	płat no ści	wciąż	należ ne	Wir tem -
ber gii	za	jej	po życzkę,	pie niądze	dla	He sji-Kassel	i	po waż ną	sumę	zło żo ną	w	de po zyt	przez	Zwią-
zek	Nie miec ki	(tak	zwane	pie niądze	na	twier dze),	co	do	któ rej	ist niała	obawa,	że	zo stanie	wy co fa-
na.	Łącznie	Anselm	pod li czył	swe	krót ko trwałe	pasy wa	na	8	mi lio nów	gul de nów	i	czuł	taką	pre sję,
że	prze rwał	po moc	dla	Bey fu sów,	spi su jąc	na	straty	1,3	mi lio na	gul de nów,	któ re	już	wy płacił,	by
utrzy mać	ich	na	po wierzch ni.	Po wód	do	nie po ko ju	stano wi ła	też	po waż na	suma	1,2	mi lio na	gul -
de nów,	któ rą	Pru sy	były	dłuż ne	banko wi	frank furc kie mu	i	na	jej	zwrot	nie	moż na	już	było	li czyć.
Jak	na	iro nię	to	Am schel	zwró cił	się	do	Salo mo na	o	po moc	w	pierwszych	ty go dniach	mar ca	–	do -
kład nie	w	tym	czasie,	gdy	James	rozpaczli wie	do magał	się	po mo cy	od	Frank fur tu	i	naglił	Ansel ma
do	sprze dawania	obli gacji	„za	wszel ką	cenę!”.	Każ dy	bank	uważał,	że	inne	banki	są	mu	winne	pie -
niądze	i	żaden	nie	mógł	zapłacić.	Salo mon	obie cał	wszyst kie	swo je	domy	i	po siadło ści	jako	zastaw
za	pie niądze,	któ re	był	wi nien	Frank fur to wi.	Ale	po nie waż	nic	nie	udało	się	spie nię żyć,	ich	wy ce -
na	(5	mi lio nów	gul de nów)	po zo stała	czy sto	hi po te tyczna.
Sko ro	trzy	z	pię ciu	banków	Ro th schil dów	znajdo wały	się	na	skraju	nie wy płacal no ści,	przy szłość

ro dzi ny	jako	cało ści	ry so wała	się	w	czar nych	bar wach.	W	Londy nie	Char lot te	zauważy ła	nowy,	lek -
ce ważący	ton	u	dy plo matów,	takich	choć by	jak	au striac ki	am basador	hrabia	Die trich ste in,	któ ry,
jak	zano to wała	w	dzienni ku:

	
Po wie dział	mi	kilka	nie smacz nych	komple mentów,	w	ro dza ju:	„Gdy	się	na	pa nią	pa trzy,	jest	oczywiste,	że	nie	zaj-
muje	już	pani	ta kiej	wyso kiej	po zycji	w	świe cie.	Te raz	jest	pani	wdzięcz na,	gdy	ktoś	na zwie	pa nią	piękną,	pod czas
gdy	w	prze szło ści	zrywa ła by	pani	boki	ze	śmie chu	na	taką	iro nię”.	Od par łam:	„A	cze muż	to	nie	zajmuję	 już	ta kiej
wyso kiej	po zycji?	Czy	dla te go,	że	nie	mam	już	wor ka	pie nię dzy	za	tron	albo	pod nó żek?	A	może	sama	już	nie	je stem
wor kiem	pie nię dzy?”.	„Wo rek	wciąż	tu	jest,	ale	re wo lucja	do	po ło wy	go	opróż niła”.	„Świat	nie	bę dzie	się	tym	mar -
twił,	Wa sza	Eksce lencjo,	szcze gólnie	że	nie	opóź nia my	płat no ści	i	nie	wysuwa my	żad nych	rosz czeń”.

	
Po dejrze wała,	że	nawet	Di sraeli	„wie rzy	w	zniszcze nie	naszej	po tę gi”,	cho ciaż	to	również	wy zy -

wająco	od rzu ci ła:	„Ona	nie	zale ży	wy łącznie	od	nasze go	bo gac twa,	a	wszech mo gący	Bóg	nie	prze -
stanie	nas	 chro nić.	Amen!”.	 Pry wat nie	 jed nak	przy znała,	 że	 „Ro th schil do wie,	 któ rych	bo gac two
jeszcze	dwa	mie siące	temu	prze kraczało	re zer wę	Banku	Anglii,	straci li	więk szą	część	owe go	bo -
gac twa”.

Przetrwa nie
Jak	w	takim	razie	prze trwali?	Oczy wi sta	od po wiedź	brzmi,	że	to	same	re wo lu cje	nie	prze trwały.



Sto pień	spo łeczne go	po par cia	dla	 li be ral nych	i	re pu bli kańskich	 inno wacji	konsty tu cyjnych	poza
du ży mi	miastami	okazał	się	ograni czo ny,	a	równo cze śnie	w	miastach	ist niały	głę bo kie	po działy
mię dzy	gru pami	zawo do wy mi	w	kwe stiach	eko no micznych	–	 li be rali zu jący	bankie rzy	mie li	nie -
wie le	wspól ne go	z	nie zado wo lo ny mi	rze mieśl ni kami,	któ rzy	pragnę li	od ro dze nia	syste mu	gil dii.
Takie	 po działy	 przy czy ni ły	 się	w	du żym	 stop niu	do	 klę ski	 re pu bli kanów	we	Francji	 i	 li be rałów
w	Niem czech.	Po	dru gie,	nie bezpie czeństwo	wojny	po mię dzy	mo car stwami	było	dużo	mniejsze
niż	w	1830	roku	–	a	to	z	wie lu	wzglę dów	stano wi ło	najgor szy	koszmar	Ro th schil dów,	nie	tyl ko	dla-
te go,	że	wojna	pro wadzi ła	do	rady kali zo wania	re wo lu cji.	James	po wtarzał	wie lo krot nie,	że	w	razie
wiel kiej	 wojny	 opu ści	 Paryż,	 Francja	 Lamar ti ne’a	 jed nak	 od rzu ci ła	 (po	 raz	 ko lejny)	 hi sto ryczną
rolę	ekspor ter ki	re wo lu cji,	pod czas	gdy	Wiel ka	Bry tania	Pal mer sto na	nie	mo gła	się	zde cy do wać,
czy	po przeć	re wo lu cję,	czy	nie,	kie dy	pewne	jej	aspek ty	okazały	się	sprzeczne	z	bry tyjski mi	inte re -
sami	(szcze gól nie	nie miec kie	pre tensje	do	księstw	Szle zwi ku	i	Holszty nu)[172].	Pru sy	i	Pie mont	ru -
szy ły	na	wojnę,	ale	ze	ści śle	ograni czo ny mi	ce lami	i	jeszcze	mniejszą	de ter mi nacją.	Po	trze cie,	re -
wo lu cjo ni ści	rozpro szy li	spo rą	część	swej	ener gii	na	kwe stie	naro do we,	któ re	im pli ko wały	zmianę
granic	państwo wych	i	konsty tu cji,	a	tu	ujawni ły	się	raczej	sprzeczno ści	niż	kom ple mentar na	na-
tu ra	Wio sny	Lu dów.
Tak	 jak	w	1830	roku	Po lacy	 i	 tym	razem	padli	ofiarą	nie prze jed nane go	ro syjskie go	sprze ci wu

wo bec	 ich	 nie pod le gło ścio wych	 aspi racji,	 po mi mo	 po ło wiczne go	 zresztą	 wspar cia	 pru skie go
(w	Po znaniu	wszyst ko	skończy ło	się	już	w	maju).	Po mniejsze	naro do wo ści	sło wiańskie	w	obrę bie
ce sar stwa	habsbur skie go	mo gły	wszyst ko	stracić,	gdy by	Wę grom	udała	się	se ce sja,	a	nie	miały	nic
do	 zy skania	dzię ki	 stwo rze niu	więk szych	Nie miec;	 nie wie le	 je	 też	 łączy ło,	 a	 już	najmniej	 ję zyk.
Nie miec kie	pro jek ty	przy go to wane	we	Frank fur cie	po zor nie	le gły	w	gru zach,	po nie waż	za	duży
i	rozdy sku to wany	par lament	nie	mógł	uzgod nić	mo nar sze go	fi gu ranta	dla	no wej,	li be ral nej	fe de -
racji	konsty tu cyjnej.	W	rze czy wi sto ści	 jed nak	nie	było	spo so bu,	aby	po go dzić	au striac ki	 i	pru ski
po gląd	 na	 to,	 jak	 nale ży	 zre for mo wać	 Związek	 Nie miec ki.	 Poza	 „Kró le stwem	 Gór nych	Włoch”
stwo rzo nym	w	maju	1848	roku	przez	Pie mont,	Me dio lan	i	Lom bar dię	idea	wło skiej	 jed no ści	wy -
pły nę ła	 tak	 naprawdę	 z	 licznych	 i	 zróż ni co wanych	 re wolt	 na	 całym	 pół wy spie.	 Konku ru jące	 ze
sobą	nacjo nali zmy	wy kazy wały	 tendencje	do	wzajem ne go	 zno sze nia	 się.	Ostatecznie,	 gdy	 ar mie
habsbur skie	prze gru po wały	się	pod	do wództwem	Windi sch grät za,	Je lači cia	i	Radetzky’ego,	roz-
prawi ły	się	szybko	z	re wo lu cjo ni stami.	Praga	padła	w	czerwcu	1848	roku.	Pie monc kie	ar mie	Karo -
la	Al ber ta	po nio sły	klę skę	pod	Cu sto zą	mie siąc	później	(25	lip ca).	Sam	Wie deń	skapi tu lo wał	w	li -
sto padzie.
Na	 razie	 jed nak	 żad ne go	 z	 tych	wy darzeń	nie	 dało	 się	 prze wi dzieć	 z	 jakąkol wiek	 pewno ścią.

Pod	wie lo ma	wzglę dami	re wo lu cja	była	najbar dziej	rady kal na	po	paździer ni ku	1848	roku,	a	jej	po -
raż ka	we	Wło szech,	w	po łu dnio wych	Niem czech	i	na	Wę grzech	zo stała	prze sądzo na	do pie ro	la-
tem	 1849	 roku.	W	 sy tu acji	 z	mar ca	 1848	 roku	 Jame so wi	 i	 Salo mo no wi	moż na	 by ło by	wy baczyć,
gdy by	ru szy li	na	wy gnanie	za	Lu dwi kiem	Fi li pem,	Gu izo tem	i	Met ter ni chem,	tak	ści śle	utoż sa-
miani	byli	z	usu nię ty mi	kró lami	i	mi ni strami.	Zamiast	tego	zo stali,	a	ich	prze trwanie	stano wi	je -
den	z	najnie zwy klejszych	aspek tów	 1848	 roku,	 z	mark si stowskiej	per spek ty wy	zaś	–	 je den	z	kla-
sycznych	objawów	prze sądzo nej	klę ski	re wo lu cji.
Warunkiem	sine	qua	non	prze trwania	Ro th schil dów	była	„zgo da”	w	ich	gro nie.	Uświę co ny	na-

kaz	May era	Am sche la,	by	jego	mę scy	po tom ko wie	utrzy my wali	ro dzinną	jed ność,	ni gdy	nie	okazał
się	waż niejszy,	 gdyż	 to	 zdol ność	 banku	 londyńskie go	 (i	w	mniejszym	 stop niu	ne apo li tańskie go
i	frank furc kie go)	do	do fi nanso wania	banków	pary skie go	i	wie deńskie go	okazała	się	tu	de cy du ją-



ca.	Po mo gło	też,	że	re wo lu cja,	tak	udana	na	Sy cy lii,	okazała	się	po raż ką	w	Ne apo lu.	Rachunki	ban-
ku	Ro th schil dów	po kazu ją	wprawdzie,	 że	 1848	 rok	 był	 słaby,	 ale	 nie	 katastro fal ny:	 zy ski	 spadły
w	pierwszej	po ło wie	roku	do	zale d wie	2709	du katów,	ale	sko czy ły	do	58	229	du katów	w	dru giej	po -
ło wie	roku;	dla	całe go	roku	zy ski	spadły	o	po nad	40	pro cent	w	po równaniu	z	1847	ro kiem.	Bi lans
do wo dzi,	że	bank	ne apo li tański	drep tał	w	miejscu,	bez	więk szych	zmian	w	składzie	walo rów	mię -
dzy	1845	a	1850	ro kiem.	Tym	samym	Carl	na	po cząt ku	kwiet nia	mógł	wy słać	pie niądze	do	Frank -
fur tu.
Jeszcze	 bar dziej	 po mo gło	 to,	 że	 (jak	 rzecz	uję ła	Char lot te)	 „gwał towny	wiatr	 re wo lu cji,	 któ ry

zniszczył	starą	nie sprawie dli wość,	nie	wiał	w	Anglii”	–	w	du żym	stop niu	dzię ki	uchy le niu	ustaw
zbo żo wych	i	zawie sze niu	ustawy	o	statu cie	Banku	Anglii	w	1847	roku.	De monstracja	czar ty stów
na	Kensington	Com mon	10	kwiet nia	zde ner wo wała	ro dzi nę,	ale	nie	wy pali ła,	a	ostrze że nie	Nata
pod	ad re sem	Lio ne la:	„znajdzie cie	się	w	tym	samym	po ło że niu	w	związku	z	k[się ciem]	A[lber tem]
co	my	z	L[udwi kiem]	F[ili pem]”,	okazało	się	prze sad nie	pe sy mi styczne[173].	Zbio ry	w	Ir landii	rów-
nież	były	mniej	katastro fal ne,	niż	się	spo dzie wano.	Oznaczało	to,	że	prze trwawszy	najgor szy	rok
w	okre sie	kry zy su	mo ne tar ne go	1847	roku	–	ze	stratami	się gający mi	ol brzy miej	sumy	660	702	fun-
tów,	czy li	30	pro cent	kapi tału	–	bank	londyński	zdo łał	od bu do wać	swą	po zy cję	z	pewny mi	suk ce -
sami	w	 1848	 i	 1849	 roku,	 zwięk szając	 zy ski	 od po wied nio	do	 132	058	 i	 334	 524	 funtów.	Było	więc
prawdą,	jak	mu siała	przy znać	Char lot te	w	rozmo wie	z	Die trich ste inem,	że	choć	Ro th schil do wie
jako	ro dzi na	nie	dyspo no wali	tak	wiel kim	mająt kiem	jak	nie gdyś,	to	jed nak	ich	„sakiewka”	dale ka
była	 od	 opróż nie nia	 choć by	w	po ło wie,	 sądząc	 po	nie wiel kich	 oszczęd no ściach,	 jakie	Char lot te
mu siała	po czy nić	w	go spo dar stwie.	„Mie li śmy	trzy	nianie	i	ode słałam	dwie	z	nich	–	stwier dzi ła	–
zatrzy mu jąc	jed ną	do	brud niejszych	i	cięż szych	zajęć.	Sami	ubie ramy	dzie ci.	Nasze	ręce	z	pewno -
ścią	są	od	tego	mniej	białe	i	mniej	pięk ne,	ale	nadal	będą	nam	słu ży ły,	mam	nadzie ję”.	Nauczy cie le
gry	na	for te pianie	dla	 jej	cór ki	Le ono ry	mu sie li	zado walać	się	10	szy lingami	za	go dzi nę,	a	kie dy
Cho pin	oświad czył	jej	babce,	że	„kosztu je”	20	gwi nei	za	wy stęp,	„od par ła,	że	oczy wi ście	mogę	grać
bar dzo	 pięk nie,	 ale	 że	 do radza	 mi	 brać	 mniej,	 gdyż	 każ dy	 musi	 okazać	 więk szą	 «mo de rację»
w	tym	se zo nie.	[...]	Ro zu miem	z	tego	–	do dawał	–	że	nie	są	tak	hojni	i	że	wszę dzie	jest	słabo	z	pie -
niędzmi”.
Tak	czy	inaczej,	ist niała	ol brzy mia	róż ni ca	mię dzy	tymi	wy dat kami	a	ogrom ny mi	su mami	po -

trzebny mi	w	Pary żu,	we	Frank fur cie	i	w	Wied niu.	Po spieszna	wi zy ta	Lio ne la	w	Pary żu	w	końcu
lu te go	 po twier dzi ła,	 że	 po zy cję	 Jame sa	moż na	 urato wać,	 nato miast	wię cej	 wahań	 przy spo rzy li
mu	Salo mon	i	Am schel.	Po mi mo	wszyst kich	senty mental nych	od wo łań	do	pamię ci	ojca	mu sie li
się	oni	spo ro	napo cić,	żeby	uzy skać	po moc	–	ale	i	zapłacić	za	ich	ocale nie.	Pierwszą	re ak cją	Lio ne -
la	na	prośby	Salo mo na	o	wspar cie	(w	po staci	przy ję cia	czę ści	we ksli	Siny)	była	od mo wa,	a	kie dy
od po wie dział	na	ape le	banku	frank furc kie go	o	wy słanie	sre bra	(pierwsza	par tia	przy by ła	14	kwiet -
nia),	upewnił	się,	że	bank	londyński	bę dzie	miał	zysk	z	transpor tu.	Stry jo wie	ro bi li	mu	wy rzu ty,
ale	 byli	 na	 jego	 łasce	 i	mu sie li	 to	 po czuć.	 Twar de	 stano wi sko	 Lio ne la	 wsparł	 Anselm,	 któ ry	 10
kwiet nia	przy był	do	Wied nia,	by	wy czy ścić	au giaszo we	stajnie	ojca	–	i	zadanie	to	wy peł nił	z	zu peł -
nym	brakiem	współ czu cia	dla	ro dzi ca.	Anselm,	po stawio ny	przed	żądaniem	udzie le nia	do dat ko -
wej	po mo cy	Arnste ino wi	i	Eske le so wi	(i	inne mu	wie deńskie mu	banko wi,	He inri cho wi	i	Wer the -
ime ro wi),	wspo mi nał:	„Natych miast	po infor mo wałem	ojca	w	najjaśniejszych	sło wach,	że	na	mocy
mo ich	 peł no moc nictw	 jako	 przed stawi ciel	 [pię ciu]	 do mów	 zakazu ję	 jakich kol wiek	 dal szych	 fi -
nanso wych	ofiar	 [...]	 bez	wzglę du	na	 to,	 jakie	konse kwencje	może	 to	mieć	dla	handlu	 i	 sy tu acji
tego	miejsca,	i	do dałem,	że	wy jadę	natych miast	w	ge ście	pro te stu,	je śli	po jawi	się	jakakol wiek	pró -



ba	naci sku	[...].	Wierz	mi,	stry ju,	rola,	któ rą	tu	od gry wam,	jest	fatal na	[...],	prze klną	mnie	jako	zło -
wro gie go	anio ła	mo je go	ojca	[...].	Jest	na	nie szczę ście	w	takim	stanie	mo ral ne go	upad ku	i	tak	zła-
many	sy tu acją,	że	po zo stanie	tu	dłu żej	wy wrze	zły	wpływ	na	jego	zdro wie	[...].	By ło by	dużo	le piej,
gdy by	opu ścił	Wie deń	trzy	mie siące	temu”.	Wzajem ne	oskar żanie	się	ojca	i	syna	o	fi nanso we	ba-
gno,	w	któ re	zapadł	się	bank	wie deński,	na	wie le	spo so bów	oznaczało	ko niec	do mi nacji	dru gie go
po ko le nia.	W	tym	sensie	1848	rok	przy niósł	re wo lu cję	we wnątrz	rodu	Ro th schil dów.
W	rze czy wi sto ści	 jed nak	bank	 londyński	nie	był	wcale	ostat nią	de ską	ratunku.	Zdol ność	New

Co urt	do	po magania	Pary żo wi	i	Wie dnio wi	zale żała	w	bar dzo	du żym	stop niu	od	zdol no ści	agen-
tów	Ro th schil dów	w	Ame ry ce	do	prze sy łania	 fundu szy	na	ad res	New	Co urt.	Rok	 1848	 stano wił
pod	wie lo ma	wzglę dami	de cy du jący	sprawdzian	dla	przed stawi ciel stwa	Bel monta	–	gdy by	system
zawiódł,	Ro th schil do wie	by li by	po waż nie	zagro że ni.	Po cząwszy	od	lata	1847	roku,	ner wo wo	obser -
wo wali	Bel monta,	po nie waż	wło żył	po waż ne	środ ki	w	spe ku lacje	ty to niem	i	fi nanso wanie	ame ry -
kańskiej	 wojny	 z	 Mek sy kiem,	 któ ra	 wy bu chła	 w	 maju	 po przed nie go	 roku.	 Jeszcze	 w	 lu tym
1848	 roku	 James	 zatwier dzał	 jego	 de cy zję	 o	 wy płace niu	 po waż nej	 sumy	 w	 zamian	 za	 obli gacje
skar bo we,	by	po móc	spłacić	od szko do wanie	dla	Mek sy ku	w	wy so ko ści	15	mi lio nów	do larów	za	zie -
mie	 od dane	 Stanom	Zjed no czo nym	na	mocy	 trak tatu	w	Gu adalu pe	Hi dal go.	 Co	 ty po we,	 Ro th -
schil do wie	mie li	równo cze śnie	swo je go	czło wie ka	w	Mek sy ku	–	Lio ne la	David so na	–	któ ry	przez
wie le	lat	im por to wał	rtęć	Ro th schil dów	z	Hiszpanii,	by	sprze dawać	ją	mek sy kańskim	ko pal niom
sre bra;	po ło żył	on	rękę	na	wy płacie	od szko do wania.	Schar fenberg	na	Ku bie	i	Hanau	w	No wym	Or -
le anie	w	przed dzień	eu ro pejskie go	kry zy su	również	wy płaci li	duże	zaliczki	od po wied nio	na	ty toń
i	baweł nę.	Były	 to	wiel kie	 zo bo wiązania	–	 jak	 sko mento wał	 to	pe łen	nie po ko ju	 James:	 „je ste śmy
w	wiel kim	stop niu	w	rę kach	tych	lu dzi”.	Nie	ma	lep sze go	świadec twa	znacze nia	Bel monta	w	tam -
tym	czasie	niż	go rączko we	li sty	wy sy łane	przez	Jame sa	z	Londy nu	i	Pary ża,	w	któ rych	gro mił	go
za	wmie szanie	 się	w	mek sy kańskie	 od szko do wanie	 i	 oskar żał	 o	 prze kro cze nie	 peł no moc nictw.
Wreszcie,	pod	ko niec	 1848	 roku,	Ro th schild	–	Al phonse	–	zo stał	wy słany	do	No we go	 Jor ku,	aby
zdy scy pli no wać	zbłąkane go	agenta.
Od nio sło	to	właści wy	sku tek.	Słusznie	się	obawiając,	że	Al phonse	przy je chał,	by	zająć	jego	miej-

sce,	Bel mont	po śpiesznie	wy słał	do	Londy nu	wiel kie	transpor ty	sre bra.	Ten	kru szec	miał	się	oka-
zać	jed nym	z	najważ niejszych	czynni ków	stabi li zu jących	wpły wy	Ro th schil dów	na	eu ro pejską	sy -
tu ację	 fi nanso wą	w	1848	roku	–	bez	nie go	Lio nel	miał by	trud no ści	ze	wspie raniem	swych	krew-
nych	na	konty nencie.	Bel mont	ży czył	so bie	jed nak,	by	zro zu miano,	że	wy świad cza	on	przy słu gę,
a	nie	wy ko nu je	po le ce nia.	Jak	infor mo wał	Al phonse	po	lo do watym	przy ję ciu	w	No wym	Jor ku,	rola
Bel monta	była	„szcze gól na”:	„To	po zy cja,	któ ra	 jest	na	poły	zależ na	i	na	poły	nie zależ na,	po zy cja
równo cze śnie	agenta	i	ko re spondenta”.	Dłu go	dysku to wany	plan	zastąpie nia	go	członkiem	ro dzi -
ny	upadł	po	raz	ko lejny	w	obli czu	upo ru	Bel monta	i	nie chę ci	młod szych	Ro th schil dów	do	stałe go
osie dle nia	się	w	Stanach	Zjed no czo nych.	Bel mont	szybko	wy prawił	Al phonse’a	do	No we go	Or le -
anu	i	działał	tak	jak	wcze śniej,	wznawiając	wy płaty	mek sy kańskie go	od szko do wania.
Dru gim	czynni kiem	istot nym	dla	prze trwania	Ro th schil dów	było	złago dze nie	po li ty ki	fi nanso -

wej	przez	eu ro pejskie	banki	central ne,	co	bez	wąt pie nia	po mo gło	zakończyć	spadek	cen	papie rów
war to ścio wych.	Bank	Anglii	 ustano wił	 pre ce dens,	 zawie szając	w	paździer ni ku	 1847	 roku	 zasadę
re zer wy	zło ta;	nie łatwe	jed nak	okazało	się	prze ko nanie	jego	konty nental nych	od po wied ni ków,	by
zro bi ły	to	samo.	We	Frank fur cie,	rzecz	jasna,	nie	było	banku	central ne go	i	wie le	czasu	zaję ło	skło -
nie nie	miejskie go	se natu,	aby	stwo rzył	pewne	awaryjne	rozwiązania	kre dy to we.	W	Pary żu	sy tu -
acja	była	lep sza,	gdy	mi nę ła	obawa,	że	re pu bli ka	wy ko rzy sta	Banque	de	France	jako	dojną	kro wę



do	udzie lania	wy mu szo nych	po ży czek.	Poza	zawie sze niem	wy mie nial no ści	pie niądza	rząd	usta-
no wił	 ogól no krajo wą	 sieć	 comptoirs	 d’escompte	 i	magasins	 généraux,	 żeby	 zapewnić	 fir mom	 nowe
źró dło	go tówki,	cho ciaż	okazały	się	one	efe me ryczne,	a	trwałym	skut kiem	re wo lu cji	było	wzmoc -
nie nie	 po zy cji	 Banque	 de	 France	 po przez	 skaso wanie	 pro wincjo nal nych	 banków	 emi syjnych.
W	Wied niu	Bank	Naro do wy	wpro wadził	zakaz	ekspor tu	sre bra	i	zło ta,	a	w	maju	zawie sił	wy mie -
nial ność.	W	każ dym	przy pad ku	ist niało	oczy wi ście	nie bezpie czeństwo	nad mier nej	emi sji	pie nią-
dza	papie ro we go	i	nie	tyl ko	Anselm	mar twił	się,	że	Eu ro pa	Środ ko wa	sto czy	się	w	inflację	(nikt
nie	zapo mniał	asy gnat).	I	tu	zno wu	do stęp	Ro th schil dów	do	do staw	sre bra	z	Ame ry ki	i	Anglii	oka-
zał	się	klu czo wy,	gdyż	umoż li wiał	im	uzu peł nianie	re zerw	konty nental nych	banków	central nych.
Już	w	kwiet niu	Banque	de	France	składał	zamó wie nie	na	zakup	du żej	ilo ści	sre bra	po przez	New
Co urt.	Per spek ty wa	takiej	transak cji	dała	Ansel mo wi	waż ne	narzę dzie	naci sku	w	dysku sji	o	wiel -
kiej	ku mu lacji	opóźnio nych	rachunków	ojca	w	Banku,	któ re	zdo łał	pro longo wać	o	dwa	lata.	Mimo
to	mu siał	po su nąć	się	do	jawnej	groźby,	by	sfi nali zo wać	układ:	„Albo	pro longata	rachunków,	albo
upadek	banków	Eske le sa	i	Wer the ime ra,	co	po skut ku je	nie	tyl ko	upad kiem	wie lu	innych	banków
tu tejszych	i	pro wincjo nal nych,	ale	również	po waż nie	zagro zi	port fe lo wi	same go	Banku	Naro do -
we go”.
Był	to	je den	z	kry tycznych	mo mentów	w	rato waniu	banku	wie deńskie go.	Dla	banku	pary skie go

jed nak	 więk sze	 znacze nie	 miały	 inte re sy	 ude rzające	 w	 fi nanse	 rządo we.	 Po życzki	 rządo we
z	1847	roku	nale żały	do	najbar dziej	obciążających	zo bo wiązań	Ro th schil dów.	Je dy nym	spo so bem
ich	zre du ko wania	były	twar de	ne go cjacje.	Stąd,	równo cze śnie	z	rozmo wami	z	Bankiem	Naro do -
wym,	 Anselm	 starał	 się	 załatwić	 skrom ne	 prze dłu że nie	 zo bo wiązań	 ojca	 wo bec	 au striac kie go
Skar bu.	We	Frank fur cie	również	May er	Carl	pró bo wał	uło żyć	się	z	Kassel	i	Związkiem	Nie miec -
kim.	Nawet	w	Ne apo lu	trze ba	było	zawrzeć	po ro zu mie nie	z	rządem	w	kwe stii	płat no ści	od se tek
od	 rent	ne apo li tańskich.	Najbar dziej	wraż li wym	punk tem	działal no ści	Ro th schil dów	był	 jed nak
Paryż,	gdzie	James	miał	oko ło	170	mi lio nów	franków	w	trzy pro cento wych	rentach,	te raz	war tych
le d wo	po ło wę	tego,	co	zgo dził	się	za	nie	zapłacić	rządo wi.	Zamiast	prze łknąć	po waż ną	stratę	po -
przez	 ich	sprze daż	 (czasem	twier dzi	się,	że	 to	uczy nił),	 James	starał	się	wy plątać	z	zo bo wiązań
z	1847	roku,	a	spo sób,	w	jaki	to	zro bił,	to	znako mi ty	przy kład	ne go cjacji	ze	słabszej	po zy cji.
Wcale	nie	było	 to	 łatwe.	24	 lu te go,	 jak	wi dzie li śmy,	 James	zło żył	wi zy tę	mi ni stro wi	fi nansów,

być	może	 aby	 skło nić	 nowy	 rząd	 do	 zapłace nia	 od se tek	 od	 grec kich	 obli gacji	 gwaranto wanych
przez	po przed nie	władze	(któ re	nor mal nie	zapłacił by	sam).	Nastąpi ło	qui	pro	quo:	dzień	później
oznajmio no,	że	James	zło ży	ostentacyjnie	dużą	ofiarę	w	wy so ko ści	50	ty się cy	franków	na	fundusz
na	 rzecz	 rannych	 w	 wal kach	 ulicznych	 i	 że	 zamie rza	 „zaofe ro wać	 swą	 współ pracę	 tak	 do brej
i	uczci wej	re wo lu cji”.	Po tem	po jawił	się	26	lu te go	w	pre fek tu rze	po li cji.	Kie dy	Caussi di ère	przed -
stawiał	zarzu ty,	że	James	szmu glu je	pie niądze	z	Pary ża,	przy go to wu jąc	własną	ucieczkę	za	grani -
cę,	Ro th schild	stanowczo	zaprze czył.	Wy brał	zręczny	kurs	mię dzy	przy znaniem	się	do	bankruc -
twa	a	su ge stią,	że	ma	mi lio ny	do	swo jej	dyspo zy cji:

	
Ludzie	myślą,	że	sie dzę	na	pie nią dzach,	ale	mam	tylko	pa pier.	Moja	for tuna	i	moja	go tów ka	są	ulo ko wa ne	w	wa lo -
rach,	któ re	w	tej	chwili	nie	mają	war to ści.	Da le ki	je stem	od	chę ci	ogło sze nia	bankruc twa	i	je śli	muszę	umrzeć,	to	je -
stem	na	to	zde cydo wa ny;	ale	uciecz kę	uwa żałbym	za	 tchó rzo stwo.	Na pisa łem	na wet	do	ro dziny	z	prośbą,	żeby
przysła li	mi	środ ki,	abym	mógł	spła cić	moje	zo bo wią za nia;	je śli	zaś	pan	so bie	życzy,	do dał,	przed sta wię	pana	jutro
mo je mu	bra tanko wi.

	
Po	raz	ko lejny	pie niądze	prze szły	z	ręki	do	ręki:	Caussi di ère	zażądał	od	Jame sa	otwo rze nia	kre -



dy tu	dla	dru kar ni,	aby	stu	pięć dzie się ciu	ro bot ni ków	nie	straci ło	pracy,	 i	prośbę	tę	speł nio no	–
gdy	następ ne go	dnia	James	wró cił	z	Lio ne lem	(Caussi di ère	otrzy mał	2	ty siące	franków,	„by	rozdy -
spo no wał	je	we dług	[własne go]	ży cze nia”).	Dla	Jame sa	była	to	buł ka	z	masłem,	ale	stawki	wzro sły
na	po cząt ku	kwiet nia,	kie dy	rząd	nie ocze ki wanie	zażądał	pół	mi lio na	 franków	 i	 rozli cze nia	po -
życzki	 hi po tecznej	 uzgod nio nej	 przed	 re wo lu cją	 z	 Lu dwi kiem	 Fi li pem.	 Równo cze śnie	 przy po -
mniano	o	wiel kiej	su mie,	któ rą	jego	spół ka	ko le jo wa	była	winna	rządo wi.
James	 od po wie dział	 na	 te	 żądania	 mie szani ną	 gróźb	 i	 po chlebstw,	 jak	 zapi sała	 Char lot te

w	swym	dzienni ku:
	

Upa dek	domu	Ro thschildów	byłby	strasz liwą	ka ta stro fą	dla	Francji.	Było by	to	za bicie	gęsi	zno szą cej	zło te	jaja	jed -
nym	cio sem	i	po rzuce nie	na	za wsze	szansy,	by	mógł	świad czyć	ja kie kolwiek	usługi	prywat ne	czy	publicz ne.	Rząd	nie
może	sprze dać	zło tych	do mów	ro dziny:	Fer rières	nie	moż na	sprze dać,	ho tel	Flo rentin	stoi	pusty	i	w	obec nej	sytu-
acji	nie	da	się	go	wyna jąć.	Je śli	 jed nak	oszczę dzą	życie	na sze go	stryja	–	przez	co	ro zumiem	je dynie	życie	finanso -
we	–	bę dzie	mógł	służyć	nie	tylko	państwu,	ale	i	po szcze gólnym	członkom	rzą du	[...].	W	Anglii,	po wia da ją,	nikt	nie
jest	wdzięcz ny	za	przysługi.	Z	pew no ścią	tego	nie	ocze kuje my,	ale	myślę,	że	moż na	liczyć	na	uzna nie	przysług,	któ re
wciąż	moż na	wyświad czyć.	Nasz	stryj	wła śnie	wyświad czył	przysługi	panu	de	La mar tine’owi,	panu	Caussidière’owi
i	Crémieux.

	
Równo cze śnie	gdy by	zażądano	natych miasto wej	spłaty	pie nię dzy,	któ re	winna	była	li nia	Nord,

„od	 trzy dzie stu	 do	 czter dzie stu	 ty się cy	 ro bot ni ków	 zo stało by	 po zbawio nych	 pracy	 przez	 rząd,
któ ry	im	ją	zagwaranto wał,	a	wy dat ki	Skar bu	naro do we go	na	bezro bot nych	wzro sły by	znacząco”.
Nie	do	wszyst kich	prze mó wi ły	zapewnie nia	Jame sa,	że	stawką	jest	jego	„ży cie	fi nanso we”.	Do -

bry	przy kład	tego,	jak	„so cjalizm”	dawał	się	od czuć	nawet	w	sek to rze	fi nanso wym,	stano wi ły	pro -
te sty	urzęd ni ków	de	Ro th schild	 Frères,	 gdy	 James	uzasad niał	 obcię cie	 ich	po bo rów	 stwier dze -
niem:	„moje	inte re sy	zo stały	ograni czo ne”.	„Tak,	pan	nic	nie	stracił	–	stwier dził	je den	z	nich.	–	Jest
pan	bo gat szy	od	wszyst kich	i	my	się	nie	zgadzamy	[na	obniż kę]”.	James	jed nak	przy najmniej	ku pił
so bie	cenny	czas.	Zanim	rządo wa	ko mi sja	po stano wi ła,	że	państwo	od ku pi	konce sje	od	spół ek,	na-
stał	 trze ci	ty dzień	maja.	Nie co	po nad	mie siąc	później	sy tu acja	po li tyczna	w	Pary żu	zmie ni ła	się
po	bru tal nym	zdławie niu	ru chu	„dni	czerwco wych”	(22–28	czerwca)	–	spontaniczne go	wy bu chu
ro bot ni cze go	nie zado wo le nia	–	przez	wojsko	pod	do wództwem	ge ne rała	Eu gène’a	Cavaignaca.
Gorzka	diagno za	„dni	czerwco wych”	 i	 ich	następstw	sfor mu ło wana	przez	Mark sa	mó wi ła,	że

„bur żu azja”	jako	całość	rzu ci ła	do	wal ki	swój	au to ry taryzm	i	mi li taryzm,	by	zmiaż dżyć	re wo lu cję
pro le tariac ką.	W	prze ci wieństwie	do	re wo lu cji	1830	roku	jed nak	Ro th schil do wie	zro bi li	nie wie le,
je śli	co kol wiek,	żeby	wesprzeć	przy wró ce nie	„po rząd ku”	(tak	jak	zro bi li	nie wie le	na	rzecz	rozwią-
zy wania	rozmaitych	konflik tów	dy plo matycznych	pod czas	re wo lu cji).	Ograni czy li	się	do	wy razów
ostroż ne go	zado wo le nia	z	przy by cia	Cavaignaca.	W	isto cie	uni kali	jakie go kol wiek	zaangażo wania
w	jego	wy sił ki:	James	wy słał	Al phonse’a	do	Frank fur tu,	by	mieć	pewność,	że	nie	weźmie	udziału
w	wal kach,	co	zro bił by,	gdy by	po zo stał	w	mie ście.	Zbrojne	przy wró ce nie	„po rząd ku”	miało	tym	sa-
mym	aspekt	deus	ex	machina.	Po dobnie	było	w	Ne apo lu,	gdzie	Fer dy nand	obył	się	bez	par lamentu
i	z	po wo dze niem	od zy skał	Sy cy lię	w	sierp niu,	oraz	w	Wied niu,	gdzie	mar szałek	Al fred	zu	Windi -
sch grätz	ostrzałem	zmu sił	re wo lu cjo ni stów	do	kapi tu lacji	na	po cząt ku	li sto pada.
Ro th schil do wie	wie dzie li,	jak	pły nąć	ze	zmie niającym	się	po li tycznym	prądem.	Re konstruk cja

władzy	re pu bli kańskiej	pod	kie runkiem	Cavaignaca	okazała	się	do sko nałą	okazją	nie	tyl ko	do	po -
grze bania	pro jek tu	nacjo nali zacji	ko lei,	ale	tak że	do	prze su nię cia	spłaty	dłu gów	Nord	wo bec	pań-
stwa	i	rozwiązania	kwe stii	po życzki	z	1847	roku.	Twier dzo no	później	–	ku	wiel kie mu	obu rze niu



wnu ków	Jame sa,	któ re	z	upo rem	zaprze czały,	że	ich	bank	kie dy kol wiek	ko rzy stał	na	inter wencji
państwa	–	że	w	tym	zwrot nym	mo mencie	bank	pary ski	zo stał	„ze pchnię ty	z	mie li zny”	przez	rząd.
Okre śle nie	„ze pchnię ty	z	mie li zny”	 jest	my lące,	ale	–	 tak	 jak	po wiązane	z	nim	oskar że nia	rządu
o	nad mier ną	hojność	–	zawie ra	ziar no	prawdy.	Zasad ni czo	James	przy jął	po stawę,	któ rą	lata	wcze -
śniej	prze wi dział	Bal zac:	że	dłuż ni ko wi,	któ ry	wi nien	jest	wie rzy cie lom	tak	wie le,	nie	po zwala	się
upaść.	W	obawie,	że	w	innym	wy pad ku	mógł by	nie	wzno wić	wy płat	dla	Skar bu,	rząd	czuł	się	zo bo -
wiązany	do	re ne go cjo wania	warunków	po życzki	z	1847	roku.	De cy zja	była	zro zu miała:	gro żąc	im
śmier cią	„gęsi	zno szącej	zło te	jaja”,	James	skry cie	gro ził	upad kiem	francu skie go	syste mu	fi nanso -
we go.	Jak	su ge ro wał	Méri mée	w	owym	czasie,	fi nanso wa	sy tu acja	rządu	była	„diabo liczna”:	upa-
dek	de	Ro th schild	Frères	jeszcze	by	po gor szył	sprawy.
Łatwiej	było	praco wać	wspól nie	z	„Baro nem”.	Tym	samym	kie dy	Lio nel	w	lip cu	od wie dził	Pa-

ryż,	zastał	Jame sa	–	jak	dawniej	–	na	po uf nej	rozmo wie	z	mi ni strem	fi nansów.	Był	„te raz	wiel kim
fawo ry tem	i	po nie waż	nie	ma	inne go	bankie ra	ani	oso by	z	pie niędzmi	czy	ocho tą,	by	wyjść	przed
sze reg,	bar dzo	o	nie go	dbają”.	Mimo	to	do raźny	śro dek	zasto so wany	przez	no we go	mi ni stra	fi nan-
sów,	któ rym	zo stał	Mi chel	Gou d chaux	–	żeby	prze kształ cić	trzy pro cento we	obli gacje	z	1847	roku
w	 pię cio pro cento we	 –	 był	 prawdo po dobnie	 prze sad nie	 hojny	 i	w	 re zul tacie	 strata	 25	mi lio nów
franków	zmie ni ła	się	w	je de nasto mi lio no wy	zysk.	Fakt,	że	Gou d chaux	był	Ży dem	(jak	inny	umiar -
ko wany	re pu bli kanin	po wiązany	z	Jame sem,	Adol phe	Crémieux),	pod sy cił	w	śro do wi skach	rady -
kal nych	po dejrze nie	spi sku	mające go	na	celu	wzmoc nie nie	Ro th schil da.	W	rze czy wi sto ści	James
prawdo po dobnie	prze jaskrawił	nie bezpie czeństwo	swe go	fi nanso we go	upad ku,	aby	zmi ni mali zo -
wać	straty	na	po życzce	z	1847	roku.	Dale ki	był	też	od	zmo wy	z	Gou d chaux	–	Ro th schil do wie	nie
po strze gali	go	„w	żad nym	wy pad ku”	jako	„czło wie ka	prak tyczne go”,	raczej	takie go,	któ ry	zna	się
„na	gieł dzie	nie	bar dziej	niż	czło wiek	z	księ ży ca”.
Po zy cja	Ro th schil dów	zaczę ła	się	stabi li zo wać	na	co	najmniej	mie siąc	przed	„dniami	czerwco -

wy mi”.	Już	w	ostat nim	ty go dniu	maja	Char lot te	mo gła	po twier dzić	swą	wiarę	„w	jasną	przy szłość
Eu ro py	 i	 Ro th schil dów”.	 Kie dy	 Nat	 po je chał	 do	 Frank fur tu	 w	 czerwcu,	 zastał	 Am sche la	 wciąż
wście kłe go	na	Lio ne la,	ale	 fi nanso wo	cał ko wi cie	bezpieczne go,	z	bi lansem	co	najmniej	26	mi lio -
nów	gul de nów	i	re zer wą	w	wy so ko ści	400	ty się cy	funtów.	Angiel skich	Ro th schil dów	zasko czy ło
to,	że	Am schel	sprze dawał	w	wie deńskim	banku	sre bro	otrzy mane	z	Londy nu	zale d wie	parę	ty go -
dni	wcze śniej.	Ko lejnym	znakiem	nor mali zacji	było	wzno wie nie	na	do bre	ne go cjacji	no we go	kon-
trak tu	na	rtęć	w	Hiszpanii	(gdzie	co raz	więk sze	zagro że nie	stano wił	Baring).	Zbie gło	się	to	z	eks-
cy tu jący mi	rapor tami	David so na	o	od kry ciu	no wych	złóż	sre bra	w	Chi le	i	Peru,	co	mo gło by	roz-
krę cić	ry nek	rtę ci.	W	sierp niu	sprawy	tak	się	po su nę ły,	że	James,	Lio nel	i	Anselm	–	te raz	do mi nu -
jący	ro dzinny	trium wi rat	–	spo tkali	się	w	Dunkier ce,	by	zro bić	bi lans	po łączo nych	kont.	Do pie ro
jed nak	jakiś	czas	później	to,	że	Ro th schil do wie	prze trwali,	stało	się	oczy wi ste	dla	osób	spo za	ro -
dzi ny.	 Kie dy	 rady kal ny	 „Toc sin	 de	 Travail leurs”	 po świę cił	 temu	 te mato wi	 w	 sierp niu	 ar ty kuł
wstęp ny,	jego	ton	był	iro niczny,	ale	mimo	to	w	tle	po brzmie wa	szcze ry	po dziw,	gdy	gaze ta	ape lu je
do	Jame sa,	aby	wy ko rzy stał	swe	cu downe	moce	fi nanso we	dla	sprawy	re pu bli ki.

	
Jest	 pan	 cudem.	 Po mimo	 swej	 le galnej	 większo ści	 Ludwik	 Filip	 upadł,	 Guizot	 zniknął,	mo nar chia	 konstytucyjna
i	me to dy	par la mentar ne	ze szły	ze	sce ny;	pan	jed nakże	po zo sta je	nie po ruszo ny!	[...]	Gdzie	są	Ara go	i	La mar tine?	Są
skończe ni,	ale	pan	prze trwał.	Ksią żę ta	banko wo ści	są	w	sta dium	likwida cji,	a	ich	biura	są	za mknię te.	Wielcy	ka pita -
no wie	prze mysłu	i	spółki	ko le jo we	się	chwie ją.	Akcjo na riusze,	kup cy,	fa brykanci	i	bankie rzy	są	zrujno wa ni	en	masse,
wielcy	i	mali	ludzie	są	na	rów ni	po wa le ni;	pan	sam	tylko	wśród	tych	ruin	po zo sta je	nie wzruszo ny.	Cho ciaż	pański
dom	od czuł	pierw szy	gwałtow ny	wstrząs	w	Pa ryżu,	cho ciaż	skut ki	re wo lucji	ściga ły	pana	z	Ne apo lu	do	Wied nia
i	Ber lina,	po zo stał	pan	nie po ruszo ny	w	ob liczu	ruchu,	któ ry	wpłynął	na	całą	Euro pę.	Bo gac two	się	roz wia ło,	chwa -



ła	zo sta ła	upo ko rzo na,	a	do mina cja	zła ma na,	ale	Żyd,	mo nar cha	na szych	cza sów,	za cho wał	swój	tron.	To	jed nak
nie	wszyst ko.	Mo głeś	pan	uciec	ze	swe go	kra ju,	gdzie,	mó wiąc	ję zykiem	Biblii,	góry	ska ka ły	jak	ba ra ny.	Po zo sta łeś,
oznajmia jąc,	że	pańska	po tę ga	jest	nie za leż na	od	sta ro żyt nych	dyna stii,	i	od waż nie	wycią gną łeś	rękę	do	mło dej	re -
publiki.	Nie zra żo ny,	trwa łeś	przy	Francji.	[...]	Jest	pan	wię cej	niż	mę żem	sta nu,	jest	pan	symbo lem	kre dytu.	Czy	to
nie	czas,	by	bank,	to	po tęż ne	na rzę dzie	klas	śred nich,	wspo mógł	wypełnie nie	losu	ludu?	Nie	obejmując	urzę du	mi-
nistra,	po zo sta nie	pan	po	pro stu	największym	czło wie kiem	inte re su	na szych	cza sów.	Pańskie	do ko na nia	mogą	być
ogromne,	pańska	sła wa	–	a	nie	jest	pan	na	nią	obo jęt ny	–	może	być	jesz cze	chwa leb niejsza.	Po	zdo byciu	ko ro ny	fi-
nansów	osią gnie	[pan]	apo te ozę.	Czy	to	do	pana	nie	prze ma wia?	Pro szę	przyznać,	że	było by	w	pełni	za służo ne,
gdyby	pew ne go	dnia	Re publika	Francuska	przyzna ła	panu	miejsce	w	Pante onie!

	
Nie któ rym	ten	entu zjazm	wy dawał	się	przed wcze sny.	Jeszcze	w	li sto padzie	wciąż	krąży ły	plot -

ki,	że	James	zamie rza	ogło sić	bankruc two.	Ale	Ro th schil do wie	naprawdę	prze trwali.	Wie my	obec -
nie,	jak	im	się	to	udało.	Mo że my	też	stwier dzić,	dlacze go	w	tam tym	czasie	ich	prze trwanie	wy da-
wało	się	nie mal	cu dem.

Spokój	i	porzą dek

Inną	waż ną	 róż ni cą	mię dzy	 1830	a	 1848	 ro kiem	był	brak	dy plo matycznych	wpły wów	Ro th schil -
dów.	Cho ciaż	skar ży li	się	nie ustannie	na	nie bezpie czeństwo	eu ro pejskiej	wojny,	przez	więk szość
1848	roku	byli	zbyt	zaję ci	swy mi	pro ble mami	fi nanso wy mi,	żeby	od gry wać	ty po wą	dla	sie bie	rolę
w	po li ty ce	mo carstw.	Kie dy	rząd	au striac ki	po pro sił	Salo mo na	o	po moc	„w	rozwiązaniu	trud no -
ści	we	Wło szech”	po przez	wy słanie	„przed stawi cie la	 jego	domu,	aby	rozpo czął	ne go cjacje	w	tym
kie runku	w	 imie niu	 rządu	au striac kie go”,	młod si	Ro th schil do wie	nie chęt nie	od nie śli	 się	do	 tej
sprawy.	May er	Carl	ujął	 to	 tak:	„Moim	zdaniem	nie	po winni śmy	mie szać	się	do	po li ty ki,	po nie -
waż	–	jak kol wiek	uło żą	się	sprawy	–	to	ar le kin	zbie ra	kop niaki,	a	ar le kin	to	my.	Nie	wie rzę	też,	że
Lom bar dia	zamie rza	zapłacić	Au strii	 co kol wiek.	Sprawa	wło ska	wzbu dzi ła	za	dużo	sym patii,	by
prze szło	jakie kol wiek	rozwiązanie	sprzy jające	inte re som	Au strii.	I	wszy scy	po wie dzą,	że	wy ci snę -
li śmy	z	tego	Bóg	wie	ile.	Lu dzie	nawy kli	do	uznawania,	że	Ro th schil do wie	nic	nie	ro bią	bezinte re -
sownie”.
Kie dy	Radetzky	„spu ścił	so lid ne	manto”	pie monc kim	ar miom	pod	Cu sto zą,	Anselm	i	jego	ku zy -

ni	byli	zachwy ce ni,	ale	słabo	po infor mo wani	o	dy plo matycznych	zamiarach	Au strii	i	przy puszcza-
li,	że	Au stria	chce	zrzec	się	więk szo ści	swych	wło skich	te ry to riów.	Cho ciaż	James	wie dział,	że	Ju -
les	Basti de,	nowy	francu ski	mi ni ster	spraw	zagranicznych,	nie	od no si	się	entu zjastycznie	do	zjed -
no cze nia	pół noc nych	Włoch	i	że	tym	samym	wy sił ki	Pal mer sto na	w	tym	kie runku	prawdo po dob-
nie	nie	przy nio są	 suk ce su,	przez	 jakiś	 czas	 jego	bratanko wie	ży wi li	 prze ko nanie,	 że	Lom bar dia
i	We ne cja	zdo łają	ku pić	swo ją	nie pod le głość:	była	to,	pi sał	Antho ny,	„tyl ko	kwe stia	pie nię dzy”.	Ich
źró dła	infor macji	w	Niem czech	nie	były	dużo	lep sze.	May er	Carl	na	przy kład	wy dawał	się	ocze ki -
wać,	że	Fry de ryk	Wil helm	IV	przyjmie	nie miec ką	ko ro nę,	kie dy	w	mar cu	ofiaro wał	mu	ją	par la-
ment	frank furc ki,	a	–	co	jeszcze	mniej	prawdo po dobne	–	że	to	po mo że	Au strii	i	Pru som	„się	zjed -
no czyć”	(w	rze czy wi sto ści	Fry de ryk	Wil helm	po gar dli wie	od rzu cił	to,	co	we dług	nie go	było	„dia-
de mem	od lanym	z	bło ta	 i	mę tów	 re wo lu cji,	 nie lo jal no ści	 i	 zdrady”).	Do pie ro	pod	ko niec	 lu te go
1849	roku	Anselm	zaczął	otrzy my wać	coś	w	ro dzaju	zaku li so wych	infor macji	o	au striac kich	dzia-
łaniach	dy plo matycznych,	któ re	jego	ojciec	tak	dłu go	uważał	za	coś	oczy wi ste go.	Wkrót ce	po szedł
w	ślady	Salo mo na,	trzy mając	entu zjastycznie	stro nę	Schwarzenber ga	w	dru giej	wojnie	z	Pie mon-
tem	–	tendencję	tę	wzmoc nił	po wrót	jego	ojca	w	kwiet niu.



W	zasadzie,	rzecz	jasna,	Ro th schil do wie	nie	mo gli	mieć	nadziei	na	utrzy my wanie	wpły wów	po -
li tycznych	do pó ty,	do pó ki	sami	zmagali	się	ze	słabo ścią	fi nanso wą.	Trady cyjne	źró dło	naci sku	wy -
ko rzy sty wane	przez	ro dzi nę	opie rało	się	bądź	co	bądź	przede	wszyst kim	na	udzie laniu	po ży czek.
W	 1848	 roku	 bry tyjscy	 Ro th schil do wie	 wy ko rzy sty wali	 świe żo	 zdo by tą	 prze wagę	 nad	 bankami
konty nental ny mi,	 żeby	 we to wać	 liczne	 pro po zy cje	 po ży czek	 dla	 po stre wo lu cyjnych	 re żi mów
w	Au strii,	na	Wę grzech,	w	Rzy mie,	Lom bar dii,	Pru sach,	Bade nii	 i	 innych	miejscach	(wy daje	się
nie wiary god ne,	że	Salo mon	zasu ge ro wał	po ży cze nie	pie nię dzy	Wę grom	na	zakup	bro ni	w	Anglii	–
i	to	mimo	ciągłych	lamentów	nad	upad kiem	ce sar stwa	Habsbur gów!).	Do pie ro	pod	ko niec	wrze -
śnia	rozważano	coś	przy po mi nające go	„zwy kłą	ope rację”,	cho ciaż	rozmo wy	o	po życzce	dla	Au strii
okazały	się	przed wcze sne.	Kło pot	w	tym,	że	re wo lu cja	nie	zamie rzała	upaść	i	umrzeć.	Le d wie	uda-
ło	się	po ko nać	„czer wo ny	re pu bli kanizm”	w	Pary żu,	Wied niu	i	Ber li nie,	a	już	wy buchł	na	nowo	we
Wło szech.	Le d wie	zo stał	po ko nany	we	Wło szech,	gdy	pod niósł	gło wę	w	po łu dnio wych	Niem czech.
Do pó ki	trwała	po li tyczna	nie pewność,	Ro th schil do wie	trzy mali	się	z	tyłu.	Kie dy	rząd	au striac ki

zło żył	Ansel mo wi	pro po zy cję	po życzki	w	wy so ko ści	60	mi lio nów	gul de nów,	ten	był	ostroż ny	i	od -
rzu cił	ów	„wiel ki	nonsens”	i	„głu pi	pro jekt”.	Mie siąc	później,	kie dy	miasto	Paryż	po pro si ło	Jame sa
o	25	mi lio nów	franków	po życzki,	„od mó wił	i	po wtó rzył	to	trzy	razy,	że	nie	chce	ro bić	żad nych	in-
te re sów”.	To	wahanie	od bi ja	przede	wszyst kim	trud ność	w	okre śle niu,	co	nale ży	zro bić	z	bankiem
wie deńskim,	 któ ry,	 nawet	 po	 zręcznej	 ope racji	 ratunko wej	 Ansel ma,	wciąż	 był	wi nien	 banko wi
frank furc kie mu	ogrom ną	sumę	1,7	mi lio na	funtów,	a	po nad to	mniejsze	sumy	banko wi	pary skie -
mu.	 Do pie ro	 latem,	 po	 se rii	 spo tkań	 głównych	 wspól ni ków	 (włącznie	 z	 peł nym	 „zjazdem”	 we
Frank fur cie	na	wio snę),	pod ję to	de cy zję	o	zacho waniu	banku	w	Wied niu,	po	umo rze niu	więk szo -
ści	tych	dłu gów.	Skalę	ograni czeń,	jakie	londyńscy	part ne rzy	chcie li	narzu cić	swym	stry jom,	po -
kazu je	 ko mentarz	 Al phonse’a,	 że	 „prawdzi wym	 ce lem	 zjazdu”	 bę dzie	 „prze kształ ce nie	 pod staw
nasze go	domu	i,	z	po szano waniem	domu	londyńskie go,	uwol nie nie	ich	wzajem nie	od	so li dar no -
ści	 nie zgod nej	 z	 działal no ścią	 po li tyczną	 oraz	 żar li wym	du chem	 inte re sów	 pierwsze go	 po ko le -
nia”.	 „Nasz	 do bry	 stryj	 [Am schel]	 –	 do dawał	 –	 nie	może	 znieść	 po mniejsze nia	 naszej	 for tu ny	 i,
w	swym	pragnie niu	od no wie nia	jej	na	starych	pod stawach,	nie	zawaha	się	przed	wtrące niem	nas
w	ry zy kowne	przed się wzię cia”.

	
To	 symp to matyczne	 dla	 braku	 zaufania	 zro dzo ne go	 przez	 kry zys	 1848	 roku,	 że	 londyńscy

wspól ni cy	 zaczę li	wpro wadzać	 rozróż nie nie	mię dzy	 li stami,	 któ re	po zwo lą	 prze czy tać	 stry jom,
a	 tymi,	 któ re	 zatrzy mają	 dla	 sie bie.	 Zważywszy	 że	 obieg	 pry wat nych	 li stów	 aż	 do tąd	 stano wił
układ	krwio no śny	spół ki,	była	to	re wo lu cyjna	su ge stia	–	cho ciaż	nie	moż na	stwier dzić,	jak	dale ko
wspól ni cy	londyńscy	po su nę li	się	w	tym	kie runku,	po nie waż	duża	część	ich	ko re spondencji	zagi -
nę ła	lub	ule gła	zniszcze niu.
Dwa	do dat ko we	czynni ki	 sprzy jały	 spad ko wi	wpły wów	po li tycznych	Ro th schil dów.	Char lot te

nazy wała	w	1848	roku	po li ty kę	Pal mer sto na	śmie chu	war tą	i	wy daje	się	rozsąd ne	uznać,	że	Lio nel
po dzie lał	 opi nię	 żony	–	w	owym	czasie	 jawne	kontak ty	mię dzy	Ro th schil dami	a	Pal mer sto nem
były	słabe,	to	po	pierwsze.	We dług	Nata	„każ da	zmiana	w	po li ty ce	zagranicznej	bę dzie	po lep sze -
niem	w	 po równaniu	 z	 lor dem	P[al mer sto nem]”,	 a	 po gląd	 ten	 go rąco	 po pie rał	 jego	 stryj	 James.
Zdaniem	Bet ty	Pal mer ston	był	 „złym	du chem,	 zio nącym	ogniem	wszę dzie	 i	 cho wającym	 się	 za
po li tyczny mi	mario net kami,	któ re	ustawia	przy	 fronto wych	drzwiach”.	W	rze czy wi sto ści	Ro th -
schil do wie	zdawali	się	opie rać	swo je	oce ny	bry tyjskiej	po li ty ki	bar dziej	na	bu dże cie	obro ny	niż	na
infor macjach	mi ni ste rial nych	z	pierwszej	 ręki	–	 co	od zwier cie dla	być	może	zaabsor bo wanie	 Ja-



me sa	w	 tym	 czasie	 ży dowskim	przed stawi ciel stwem	w	par lamencie.	 Po	dru gie,	 błęd nie	 oce ni li
po li tyczną	przy szłość	Francji.	James	prze szaco wał	trwałość	„god ne go	szacunku,	umiar ko wane go”
re pu bli kani zmu.	Uznając,	że	Cavaignac	 i	 jego	to warzysz,	ge ne rał	Ni co las	Changar nier	 (któ ry	 łą-
czył	stano wi sko	do wód cy	Gwar dii	Naro do wej	ze	stano wi skiem	wojsko we go	gu ber nato ra	Pary ża)
po zo staną	klu czo wy mi	po staciami	no we go	re żi mu,	przy stąpił	do	przy po chle biania	się	im.	Czę ste
stały	się	spo tkania	z	Cavaignakiem	i	inny mi	mi ni strami,	na	któ rych	omawiano	francu ską	po li ty kę
zagraniczną.	 „Nasz	 mały	 przy jaciel”	 Changar nier	 zo stał	 zapro szo ny	 na	 po lo wanie	 w	 Fer ri ères
i	czę sto	uczest ni czył	w	ko lacjach	u	Ro th schil dów.	Związki	stały	się	tak	bli skie,	że	au striac ki	am ba-
sador	w	Pary żu	mógł	prze kazać	plot kę	o	sentiment	de	coeur	Changar nie ra	do	Bet ty.	Jak	się	okazało,
James	wspie rał	prze grane go,	cho ciaż	po wo dy,	dla	jakich	to	czy nił,	są	nie zro zu miałe.	Al ter naty wą
dla	ge ne rałów	był	bo wiem	Lu dwik	Napo le on	Bo napar te,	bratanek	dawne go	ce sarza.
Przez	cały	XIX	wiek	żad na	po stać	o	jakim kol wiek	znacze niu	po li tycznym	nie	była	przez	Ro th -

schil dów	trak to wana	z	więk szą	po dejrzli wo ścią,	by	nie	po wie dzieć	po gar dą,	jak	Lu dwik	Napo le on.
Wy ni kało	to	po	czę ści	z	jego	nie chlubnej	prze szło ści	–	prób	do ko nania	zamachów	stanu	w	Stras-
bur gu	w	1836	i	Bo ulo gne-sur-Mer	w	1840	roku,	od rażających	książek,	angiel skiej	ko chanki	–	i	po -
dejrzane go	sty lu	ży cia,	któ re go	ni gdy	cał kiem	nie	po rzu cił.	W	kwiet niu	1849	roku	na	przy kład	An-
tho ny	infor mo wał,	że	jego	ciot ka	i	stryj	są	„zde gu sto wani	L.N.	Mó wią,	że	upi ja	się	co	wie czór	i	Bóg
wie	co	jeszcze	wy czy nia”.	Jego	związek	z	panią	Ho ward	również	był	te matem	zgryźli we go	ko men-
tarza	–	we dle	słów	Antho ny’ego	wszyst ko,	cze go	chciał	Lu dwik	Napo le on,	 to	 „mnó stwo	 [pie nię -
dzy],	by	mógł	wy god nie	chę do żyć	 i	upi jać	 się	do	woli”.	 James	uważał	go	za	 „głu pie go	osła”,	 ale,
pragmatyczny	jak	zawsze,	go tów	był	odło żyć	oso bi stą	nie chęć	na	bok	i	wesprzeć	go	już	16	stycz-
nia	–	zale d wie	osiem naście	dni	po	zaprzy się że niu	na	pre zy denta	re pu bli ki.	„Nie	mogę	od rzu cić
jego	zapro sze nia”	–	wy jaśniał	prze praszająco	swym	bratankom.	Wy daje	się,	że	zapo bie gawczo	po -
ży czył	Lu dwi ko wi	Napo le ono wi	20	ty się cy	franków	wkrót ce	po	jego	wy bo rze.	Mimo	to	nie	po wtó -
rzy ła	się	sy tu acja	z	okre su	zmiany	władzy	w	1830	roku,	kie dy	James	i	Lu dwik	Fi lip	nie mal	z	dnia
na	dzień	prze kształ ci li	pry wat ne	związki	 fi nanso we	w	pu bliczne	i	po li tyczne.	Gdy	tyl ko	Lu dwik
Napo le on	 uzy skał	 do stęp	 do	 fundu szy	 pu blicznych,	 James	 od ciął	mu	 kre dyt,	 nakazu jąc	 Antho -
ny’emu,	„by	nie	dawać	Napo le ono wi	wię cej	pie nię dzy,	nie	ma	u	nas	kre dy tu	[...].	Obie całem	mu	20
ty się cy	franków,	zanim	bu dżet	zo stał	uchwalo ny,	ale	 te raz	do staje	pie niądze	od	rządu,	więc	nie
chcę	wy rzu cać	naszych	pie nię dzy	i	nie	dam	mu	ani	gro sza	wię cej”.
Jego	żona	od czu wała	doń	jeszcze	głębszą	nie chęć,	czę ścio wo	z	po wo du	wciąż	ży wej	 lo jal no ści

wo bec	zde tro ni zo wanej	dy nastii	or le ańskiej.	Di sraeli	wspo mi nał,	że	Bet ty	zło rze czy ła	na	Napo le -
ona,	„któ re go	nie nawi dzi ła”,	przy	Macau layu,	na	próż no	pró bu jącym	ją	prze ko ny wać,	że	może	on
być	Au gu stem	dla	swe go	stry ja	Ju liu sza	Ce zara.	Nie	zro bi ło	to	na	niej	wraże nia:	Francja	„zataczała
się	mię dzy	ni kim	a	gło wą	zgaro to waną	przez	wy wro to wą,	bezu ży teczną	mniejszość”.	Gdy by	wy -
grał	Cavaignac,	by ło by	to	„katastro fą”,	gdyż	nie	po kazał	„ani	otwar to ści,	ani	zdol no ści	do	rządze -
nia”.	Je śli	 jed nak	wy gra	Lu dwik	Napo le on,	trak to wać	to	trze ba	jako	„upo ko rze nie”,	po nie waż	był
„tą	śmieszną	flagą	z	cu downej	prze szło ści,	po li tycznym	ze rem,	któ re	nie	ma	innych	zalet	poza	ne -
gatywną	siłą,	wy po le ro wanym	so cjali stą,	ukry wającym	nie okrze sanie	za	po zo rami	mi łej	grzeczno -
ści”.	„Ro mans”	Francji	z	Lu dwi kiem	Napo le onem,	prze po wiadała,	„może	być	jak	szczę śli wy	zwią-
zek	na	po cząt ku	po wie ści;	w	takim	przy pad ku	ko chanko wie	zawsze	się	na	ko niec	nie nawi dzą	albo
zo stają	bru tal nie	rozdzie le ni”.	Jego	zwy cię stwo	było	„sy gnałem	rozpaczy,	wo kół	któ re go	sku pi li	się
lu dzie	o	rozmaitych	i	sprzecznych	opi niach,	by	zapro te sto wać	prze ciwko	wyż szym	klasom	pań-
stwa”.	Od	po cząt ku	uznawała,	że	od ro dzi	się	„paro dia	ce sar stwa”.	Aż	do	kwiet nia	1849	roku	trzy -



mała	się	z	dala	od	pre zy denc kich	przy jęć.
Dużo	bar dziej	jed nak	mar twi ła	Ro th schil dów	ewentu al ność,	że	tak	jak	kie dyś	jego	stryj	Lu dwik

Napo le on	bę dzie	pro wadził	ekspansjo ni styczną	po li ty kę	zagraniczną,	któ ra	zno wu	rzu ci	Eu ro pę
w	wir	po wszech nej	wojny.	Od	chwi li	gdy	w	po ło wie	1848	roku	gwiazda	Napo le ona	zaczę ła	świe cić
co raz	jaśniej,	zo stał	bo wiem	wy brany	na	prze wod ni czące go	Izby	De pu to wanych,	tego	ro dzaju	oba-
wy	wpły wały	na	osąd	Ro th schil dów.	Po nie waż	uważali	go	za	„przy jacie la	nie po rząd ku	i	nie po ko -
ju”,	uznali,	że	jego	po pu lar ność	zapo wiada	wojnę.	Jak	ujął	to	James,	Lu dwik	Napo le on	„wyda	spo ro
pie nię dzy,	 by	 zapewnić	 so bie	 wy bór	 na	 pre zy denta,	 i	 uważam	 –	 ja,	 któ ry	 ni gdy	 nie	 wie rzy łem
w	wojnę	–	że	sy tu acja	wy gląda	obec nie	go rzej,	po nie waż	lu dzie	mu szą	te raz	[...]	rozpo cząć	wojnę”.
I	 dalej:	 „Na	 gieł dzie	wszy scy	 byli	 strasznie	 po nu rzy,	 gdyż	 po wie dzie li,	 że	 klasy	 pracu jące	 przy -
puszczal nie	go	po prą,	po nie waż	jest	so cjali stą	i	czer pie	swe	wspar cie	od	najzwy klejszych	lu dzi.	[...]
Pró bu ję	upłynniać”.
Cho ciaż	w	ko lejnych	mie siącach	zre wi do wali	ten	po gląd,	gdy	ro sło	prawdo po do bieństwo	zwy -

cię stwa	Lu dwi ka	Napo le ona	w	wy bo rach	pre zy denc kich,	dale cy	byli	od	rado ści	wo bec	takiej	per -
spek ty wy,	uważając	Cavaignaca	za	„zde cy do wanie	lep sze go”.	Oba	obo zy	zwró ci ły	się	bezpo śred nio
do	Jame sa	z	prośbami	o	wspar cie,	ale	od po wie dział	im,	że	„po nie waż	nie	jest	Francu zem,	wy co fu -
je	wszyst kie	wpły wy	w	tej	po waż nej	sprawie	i	nie	wesprze	żad ne go	z	dwóch	kandy datów,	że	cze ka,
aż	kraj	po dejmie	swą	de cy zję	i	nie	sprze ci wi	się	żad ne mu	pre zy dento wi	wy brane mu	przez	więk -
szość”.	Pry wat nie	ocze ki wał,	że	Lu dwik	Napo le on	po ko na	Cavaignaca.	Uznał	jed nak	no we go	pre -
zy denta	za	„nie cie kawe go	i	po zbawio ne go	chary zmy”,	po mi mo	jego	po chlebczych	próśb,	by	James
„od wie dzał	go	czę sto	i	jadł	z	nim	tego	po ranka”.	W	bezpo śred nim	następ stwie	zwy cię stwa	Bo na-
par te go	w	grud niu	on	i	Bet ty	ner wo wo	prze wi dy wali	po wrót	do	„dni	czerwco wych”,	a	nawet	wy -
buch	wojny	francu sko-pru skiej.
Takie	obawy	tyl ko	pod sy ci ło	przy puszcze nie	–	z	któ rym	moż na	się	było	spo tkać	już	w	styczniu

1849	roku	–	że	Lu dwik	Napo le on	„nie	spo cznie,	póki	nie	zo stanie	ce sarzem,	i	że	po łączo ne	gło sy
ar mii	i	chłop stwa	wy star czą,	by	od niósł	suk ces”.	James	nie	wąt pił,	że	bę dzie	to	„wiel ka	po mył ka”.
Przez	pierwsze	mie siące	1849	roku	obser wo wał	z	nie po ko jem	oznaki	„przy śpie szania”	francu skiej
po li ty ki	zagranicznej,	co	mo gło by	wzmac niać	takie	pre tensje.	Szcze gól nie	stała	nie stabil ność	sy tu -
acji	we	Wło szech	wy dawała	się	ku sić	do	jakie goś	ro dzaju	francu skiej	inter wencji.	We dług	słów	Ja-
me sa	„ta	kwe stia	inte re su je	nas	najbar dziej;	czy	bę dzie my	mieć	po kój	[czy	nie]”.	Każ da	oznaka	ja-
kie goś	po ru sze nia	w	Pary żu	wy dawała	się	zwięk szać	prawdo po do bieństwo,	że	nowy	gabi net	rzu ci
się	 w	wojnę.	 „To	 się	 skończy	 wojną	 –	 pro ro ko wał	 James	 9	 czerwca.	 –	 Je ste śmy	w	 rę kach	 Boga.
Mamy	[nie	tyl ko]	azjatyc ką	cho le rę,	[ale	tak że]	cho le rę	po li tyczną	i	fi nanso wą	[...].	Nie	wie rzę,	że
renty	pójdą	w	górę”.
Świado mość,	że	Napo le on	zamie rza	w	sprawach	wło skich	inter we nio wać	raczej	po	stro nie	pa-

pie ża	–	któ ry	mu siał	w	li sto padzie	ucie kać	z	Rzy mu	–	a	nie	re pu bli ki	rzym skiej,	nio sła	tym	samym
ulgę,	nawet	je śli	Antho ny	nie	po trafił	z	po cząt ku	zro zu mieć,	„jak	mogą	wkro czyć	i	osadzić	papie -
ża	na	 tro nie,	 sko ro	mają	 tam	re pu bli kę”.	Prze dłu żające	 się	de baty	oznaczały,	 że	była	 to	ostat nia
z	zagranicznych	 inter wencji	prze ciwko	 re pu bli kani zmo wi,	któ ra	de fi ni tywnie	 zakończy ła	 okres
re pu bli kański.	Pierwszy	cios	zadało	w	mar cu	dru gie,	de cy du jące	zwy cię stwo	Au strii	nad	Pie mon-
tem,	po	któ rym	w	maju	przy szła	oku pacja	re pu bli kańskiej	To skanii.	W	kwiet niu	z	ko lei	frank furc -
cy	Ro th schil do wie	mu sie li	pako wać	swe	kosztowno ści,	gdy	ostat nia	fala	nie po ko jów	spo łecznych
prze to czy ła	się	przez	po łu dnio we	Niem cy,	zdławio na	do pie ro	przez	wspól ną	ak cję	Prus,	Sak so nii
i	Hano we ru.	 Tak	 jak	wcze śniej	 Ro th schil do wie	mo gli	 je dy nie	 stać	 z	 boku	 i	wi wato wać.	 Anselm



z	entu zjazmem	po wi tał	ro syjską	inter wencję	na	Wę grzech,	świado my,	że	sam	Windi sch grätz	nie
mógł by	od nieść	zwy cię stwa.
Do pie ro	kie dy	wojsko wa	klę ska	rozmaitych	enklaw	re wo lu cji	stała	się	pewna,	Ro th schil do wie

zaczę li	po waż nie	my śleć	o	wzno wie niu	swych	trady cyjnych	po ży czek.	4	lip ca	Anselm	zaczął	przy -
chyl niej	 wy po wiadać	 się	 o	 po życzce	 au striac kiej,	 jak	 również	 naglił	 bank	 pary ski,	 by	 zapewnił
wspar cie	fi nanso we	ro syjskiej	ar mii	na	Wę grzech.	Zaczął	po nad to	włączać	się	w	starania	o	stabi li -
zację	 kur su	 au striac kiej	 walu ty,	 któ rą	wojna	 i	 zawie sze nie	wy mie nial no ści	 na	 sre bro	 po waż nie
osłabi ły.	W	po ło wie	wrze śnia	udało	się	wy emi to wać	małą	po życzkę	au striac ką,	71	mi lio nów	gul de -
nów	w	po staci	we ksli	skar bo wych	–	cho ciaż	więk szość	z	nich	wchło nął	ry nek	wie deński,	oko ło	22
mi lio nów	prze jął	i	sprze dał	Am schel	we	Frank fur cie.
Natu ral nie	te	transak cje	oznaczały	 jawne	związanie	się	z	si łami	re ak cji	mo nar chicznej,	co	wy -

wo łało	pe wien	nie po kój	wśród	krewnych	z	Francji	i	Londy nu,	gdzie	pano wało	po wszech ne	po par -
cie	dla	Wę gier.	Bet ty	z	 tru dem	po zo stała	obo jęt na	wo bec	gorzkich	uczuć	wy rażo nych	w	pro wę -
gier skim	wier szu	He ine go	Deutsch land	(Im	Oktober	1849)	 (Niem cy,	w	paździer ni ku	1849),	któ re go
ko pię	 jej	 przy słał.	 Anselm	 jed nak	nie	miał	 czasu	 na	 „peł ną	nie po ko ju”	 ekspre sję	 pro wę gier skich
uczuć	swych	bry tyjskich	ku zy nów	i	radził	im,	„do brym	lu dziom	z	Anglii,	zająć	się	Ir landią	oraz	jej
gło dem	ziem niaczanym	 i	 zacho wać	 ar gu menty	dla	własnych	 ce lów”.	Zasu ge ro waną	przez	Car la
po życzkę	dla	papie stwa	również	moż na	po strze gać	jako	kre dy to we	wspar cie	kontr re wo lu cji.	Dla
rozczaro wanych	re wo lu cjo ni stów	z	1848	roku	–	nie	tyl ko	Mark sa	–	mo rał	był	jasny:	„Tym	samym
od kry wamy,	że	każ dy	ty ran	jest	wspie rany	przez	Żyda,	tak	jak	każ dy	papież	przez	je zu itę.	Prawdę
mó wiąc,	zachcianki	oprawców	by ły by	beznadziejne,	a	moż li wość	wojny	wy klu czo na,	gdy by	nie	ist -
niała	ar mia	je zu itów,	by	dławić	myśl,	i	ar mia	Ży dów,	by	plądro wać	kie sze nie”.
Błę dem	by ło by	wszak że	przed stawiać	Ro th schil dów	jako	fi nansi stów	re ak cji,	jak	czę sto	por tre -

to wano	ich	w	prze szło ści.	Z	jed ne go	po wo du,	jak	w	sierp niu	do no sił	Lio nel	z	Wild bad,	re wo lu cja
uczy ni ła	nie gdy siejszych	li be rałów	bar dziej	konser watywny mi:	„Par tia	li be ral na	w	Niem czech	jest
bar dzo	od mienna	od	li be rałów	w	Anglii.	Wszy scy	po siadacze	albo	przed się bior cy	są	za	starym	po -
rząd kiem	rze czy”.	Nad rzęd ną	tro ską	Jame sa	było	wzno wie nie	nor mal nej	działal no ści	–	jak	przy po -
mniał	swym	bratankom	w	Londy nie,	był	„przy jacie lem	inte re sów”	i	chciał,	żeby	„koła	się	obracały”.
Je śli	 zapewnią	 one	mię dzy naro do wą	 równo wagę,	 na	 któ rej	moż na	 by	 się	 oprzeć,	 nie	 zamie rzał
zbyt nio	inte re so wać	się	po li tyczną	natu rą	re żi mów,	któ rym	po ży czał.	Zanim	po twier dzi ło	się,	że
papież	 zo stanie	 przy wró co ny	 z	 po mo cą	 francu ską	 na	 przy kład,	 James	 zamie rzał	 ro bić	 inte re sy
z	 re pu bli ką	 rzym ską.	 I	 tak	gdy	przed stawi ciel	 re pu bli ki	 zgło sił	 się	do	nie go	w	mar cu	 1849	 roku
z	małym	de po zy tem	i	py taniem,	czy	„zajmie	się	ich	inte re sami”,	James	zgo dził	się,	bo,	jak	sam	po -
wie dział:	„[te raz]	je stem	re pu bli kani nem”	–	iro niczna	uwaga	jak	na	czło wie ka,	któ ry	w	innych	cza-
sach	mó wił	o	„prze klę tej	re pu bli ce”.	Kie dy	zaś	pod	ko niec	czerwca	przy wró co no	na	tron	papie ża,
James	po infor mo wał	Car la,	że	nie	ma	chę ci	„uganiać	się”	w	Waty kanie	za	inte re sami.	Adolph	rów-
nież	okazy wał	nie wiel ki	szacu nek	papie żo wi	–	„Jego	starej	Po boż no ści	z	tymi	wszyst ki mi	bzdu ra-
mi”.	Jakakol wiek	po życzka,	upie rali	się	jego	francu scy	ku zy ni,	może	być	udzie lo na	tyl ko	pod	wa-
runkiem	przy znania	praw	oby watel skich	rzym skim	Ży dom.	Po nie waż,	jak	oznajmił	Anselm,	„pa-
pież,	któ ry	był	nie gdyś	tak	li be ral ny	i	któ ry	ściągnął	na	Wło chy	takie	nie szczę ście	swy mi	zbyt	po -
chop ny mi	re for mami,	jest	obec nie	nie	tyl ko	cał ko wi cie	re ak cyjny,	ale,	za	przy kładem	papie ży	ze
śre dnio wie cza,	w	najwyż szym	stop niu	nie to le rancyjny,	wręcz	nie ludzki.	Gdy by	papież	mógł	ro bić
inte re sy	z	któ rym kol wiek	z	do mów,	z	pewno ścią	ze rwał by	z	nami,	 tak	więc	wy razy	uznania	dla
świąto bli we go	dżentel me na	są	nie	na	miejscu”.	Ani	James,	ani	Lio nel	nie	chcie li	po zwo lić,	by	bank



wie deński	wszedł	znów	w	trady cyjną	rolę	mniej	lub	bar dziej	nie kwe stio no wane go	po pleczni ka	re -
żi mu	Habsbur gów.	W	grud niu	obaj	wy razi li	zde cy do wany	sprze ciw	wo bec	starań	Salo mo na,	żeby
wzmoc nić	au striac ką	walu tę,	gdy	jego	ry wale	czer pali	zy ski	ze	spe ku lo wania	prze ciwko	niej.
Ta	po li tyczna	neu tral ność	była	najbar dziej	oczy wi sta	w	przy pad ku	Pie montu,	któ ry	znalazł	się

wśród	czo ło wych	wi chrzy cie li	w	1848	roku.	Jak	zauważył	Anselm,	pie monc kie	od szko do wanie	dla
Au strii	obie cy wało	„pięk ny	i	bezpieczny	inte res”	w	po staci	po życzki	dla	Pie montu	oraz	transfe ru
jej	czę ści	do	Wied nia.	Nat	był	po cząt ko wo	scep tyczny	–	jak	stwier dzi ła	Char lot te,	„bar dziej	wraż li -
wi”	członko wie	ro dzi ny	nie	zapo mnie li	„straszne go	okre su”	po przed nie go	roku	–	ale	nawet	on	do -
strzegł	 zale ty	 takiej	 transak cji.	 Co	 do	 Jame sa	 zaś,	 to	 jego	 zainte re so wanie	 Pie montem	 było	 tak
wiel kie,	że	Anselm	obawiał	się,	iż	może	zdradzić	się	przed	rządem	tu ryńskim	z	„prze sad nym	za-
pałem”.	Nie	do ce nił	zdol no ści	ne go cjator skich	Jame sa.	Zaczął	on	od	wy sondo wania	rządu	w	kwe -
stii	 po stę pów	ne go cjacji	 po ko jo wych	 z	Au strią,	 cho ciaż	 bez	 oso bi ste go	 angażo wania	 się.	 Po tem
nawiązał	do	pro po zy cji	wło skich	bankie rów,	któ rzy	mie li	nadzie ję	wy emi to wać	obli gacje,	aby	za-
blo ko wać	ry wali	z	Pary ża	i	Wied nia.	We	wrze śniu	oso bi ście	po je chał	do	Wied nia	i	Me dio lanu,	by
zaofe ro wać	zaliczkę	w	wy so ko ści	 15	mi lio nów	franków	na	po czet	pie monc kie go	od szko do wania
dla	 rządu	 au striac kie go.	Wreszcie	w	 Tu ry nie	 udało	mu	 się	 zdo być	 kontro lę	 nad	 po nad	 po ło wą
z	wy no szącej	76	mi lio nów	franków	po życzki	pie monc kiej,	po zo stawiając	zale d wie	8	mi lio nów	wło -
skim	bankie rom	i	reszcie	subskry bentów.
Zro bił	to	nie	dlate go,	że	chciał,	by	Au stria	otrzy mała	swo je	od szko do wanie.	Jak	zapewniał	mło -

de go	i	am bit ne go	fi nansi stę	Camil la	di	Cavo ura,	był	„bar dzo	zanie po ko jo ny	inte re sami	z	tym	kra-
jem”	–	„wie lo krot nie	po wtarzał	mi,	że	uważa	Pie mont	za	opar ty	na	so lid niejszych	pod stawach	niż
Au stria”.	Przy	okazji	Cavo ura	zaszo ko wał	spo sób,	w	 jaki	 James	„wy ko ło wał”	pie monc kie go	mi ni -
stra	fi nansów	Ni grę.	Prze ko nany,	że	Pie mont	nie	może	so bie	po zwo lić	na	uzależ nie nie	od	„tego
chy tre go	stare go	łajdaka	Ro th schil da”,	Cavo ur	w	przy szło ści	okazał	się	znako mi tą	prze szko dą	dla
am bi cji	Ro th schil dów	we	Wło szech[174].	Na	razie	jed nak	James,	jak	się	wy dawało,	ustano wił	waż ny
przy czó łek,	z	moż li wo ścią	–	 jak	to	ujął	–	że	pewne go	dnia	do pro wadzi	on	do	fi nanso we go	„mał -
żeństwa”	z	Wło chami	jako	cało ścią.	W	po dobny	spo sób	bank	frank furc ki	w	tym	samym	czasie	pró -
bo wał	zbli żyć	się	do	nie miec kich	państw	w	ro dzaju	Wir tem ber gii	i	Hano we ru	(gdzie	do	li sto pada
1850	roku	przy	władzy	po zo stawał	li be ral ny	gabi net	Jo hanna	Stüve go),	cho ciaż	pro po zy cje	zo stały
od rzu co ne.
Suk ces	 Jame sa	w	Tu ry nie	 zakończył	po nadroczny	okres	bezru chu	wy wo łany	przez	 re wo lu cję.

Nawet	Lio nel	i	jego	bracia	byli	te raz	go to wi	rozważać	nowe	ope racje,	cho ciaż	nadal	bar dziej	inte -
re so wali	się	Hiszpanią	i	Ame ry ką,	gdzie	nie	wy bu chły	re wo lu cje,	niż	Eu ro pą	Środ ko wą.	Rtęć,	ba-
weł na,	zło to,	 ty toń	–	nawet	ni karagu ańskie	kanały	 i	afry kańskie	orzeszki	ziem ne	–	wy dawały	się
bezpieczniejsze	niż	po życzki	dla	po li tycznie	nie stabil nych	państw.
W	samym	Pary żu	Ro th schil do wie	również	nie co	ode tchnę li.	Główny	baro metr	fi nanso wej	opi -

nii	pu blicznej	–	cena	rent	–	wskazy wał	(cho ciaż	nie	zde cy do wanie)	na	ro snące	w	1849	roku	zaufa-
nie	 do	 władzy	 pre zy denc kiej:	 rok	 po	 grud niu	 1848	 roku	 pię cio pro cento we	 wzro sły	 z	 74	 do	 93,
a	wraz	z	nimi	nastrój	Nata.	Był	to	po	czę ści	sku tek	po wściągli wej	po li ty ki	zagranicznej	Napo le ona.
Jak	wspo mniał	Nat,	gdy	po	raz	pierwszy	rozpo wiadano	o	ekspe dy cji	na	Rzym,	„kie dy	wojska	za-
czy nają	się	prze su wać,	ak cjo nariu sze	się	boją;	w	tym	wy pad ku	zapewne	przy wró ce nia	re żi mu,	a	ja
ufam,	że	to	da	do bry	sku tek”.	Po wrót	zaufania	na	polu	fi nansów	od zwier cie dlał	również	ro snącą
świado mość,	że	Lu dwik	Napo le on	dale ki	 jest	od	sprzy mie rzania	się	z	rady kal ną	le wi cą.	Cho ciaż
wciąż	uważał	pre zy denta	za	„małe go	brzyd kie go	czło wieczka”,	Nat	był	pod	wraże niem	do wo dów



spo łeczne go	 od ro dze nia,	 któ re	wi dział	 pewne go	wie czo ru	w	pałacu	 pre zy denc kim:	 „Damy	 były
pięk nie	przy ozdo bio ne	bi żu te rią,	a	kie dy	wy wo ły wano	po wo zy,	nie	omi jano	ty tu łów”.	„Je śli	zacho -
wamy	spo kój	–	do dał	pe łen	nadziei	–	nie	bę dzie	żad nej	róż ni cy	mię dzy	re pu bli ką	a	mo nar chią”.
Był	to	prze sad ny	opty mizm:	w	kate go riach	ści śle	fi nanso wych	za	re pu bli ki	renty	ni gdy	nie	wró ci -
ły	do	przed re wo lu cyjnych	cen,	co	su ge ru je	stałe	po wąt pie wanie	w	równo wagę	re żi mu	–	świad czą
o	tym	naprze mienne	ostrze że nia	Antho ny’ego,	że	Lu dwik	Napo le on	pójdzie	dro gą	Lu dwi ka	Fi li pa
albo	 że	 re pu bli kanie	 przy stąpią	 do	 bo napar ty stowskie go	 prze wro tu.	 Mimo	 to	 Ro th schil do wie
mie li	dość	zaufania,	by	pod nieść	nie uchronny	te mat	no wej	po życzki	dla	samej	Francji.
Po jawi ły	się	też	pierwsze	oznaki	po wro tu	ko le jo wej	manii	z	lat	czter dzie stych	(szcze gól nie	za-

chę cająca	była	no mi nacja	Léo na	Fau che ra	na	mi ni stra	ro bót	pu blicznych).	W	lu tym	1849	roku	Pe -
re ire’owie	po kazali	swój	jak	do tych czas	najam bit niejszy	plan:	li nię	łączącą	Paryż,	Lyon	i	Awi nion,
któ ra	po tem	łączy łaby	się	z	 li nią	z	Awi nio nu	do	Mar sy lii	(zapo wiedź	li nii	Paryż–Lyon–Mar sy lia).
Ce lem	było	oży wie nie	syste mu,	na	któ rym	opie rała	się	li nia	Nord,	z	państwem	inwe stu jącym	147
mi lio nów	franków	na	wstęp ny	etap	bu do wy	po łącze nia	mię dzy	Pary żem	a	Lyonem	i	gwarantu ją-
cym	spół ce	pię cio pro cento wy	zwrot,	pod czas	gdy	spół ka	wło ży łaby	240	mi lio nów	franków	w	ob-
słu gę	konce sji	przez	99	lat.	Właści wie	wy glądało	na	to,	że	Pe re ire’owie	pró bu ją	się	odłączyć	od	Ro -
th schil dów.	By	ze brać	pie niądze	dla	no wej	spół ki,	najpierw	zwró ci li	się	do	De lesser ta,	a	za	jego	po -
śred nic twem	do	Baringów	–	była	to	pierwsza	oznaka	rozłamu,	któ ry	miał	nastąpić.	James	do sko -
nale	wie dział,	co	się	dzie je,	i	w	maju	od dał	pierwszą	sal wę,	gdy	zmu sił	Isaaca	Pe re ire’a	do	opusz-
cze nia	rady	nad zor czej	Nord.	Nikt	nie	po wi nien	my śleć,	że	„Pe re ire’owie	są	[tym	samym	co]	Ro -
th schil do wie	–	po wie dział	Antho ny’emu.	–	Nie	masz	po ję cia,	jaki mi	łajdakami	są	ci	go ście.	Zawsze
pró bu ją	wy ko rzy sty wać	nasze	nazwi sko”;	ale	„kie dy	ci	lu dzie	cię	nie	po trze bu ją,	dają	ci	kop niaka
w	ty łek”.
W	 ramach	 sym bo liczne go	 utwier dze nia	 się	 na	 po zy cji	 kró la	 ko lei	 James	 po kazał	 się	 w	 lip cu

u	 boku	Napo le ona	 i	 Changar nie ra	 na	 otwar ciu	 no we go	 od cinka	Nord.	W	 li sto padzie	 pró bo wał
uto ro wać	so bie	dro gę	do	ne go cjacji	w	sprawie	konce sji	na	 li nię	Paryż–Lyon–Awi nion,	zagadu jąc
o	to	Lu dwi ka	Napo le ona	pod czas	ko lacji	 i	tar gu jąc	się	po tem	nie ustę pli wie	z	no wym	mi ni strem
fi nansów	Achil le’em	Fo ul dem.	Z	punk tu	wi dze nia	Pe re ire’ów	jed nak	mo gło	to	być	nie mi le	wi dzia-
nym	przy po mnie niem	o	 ich	 związkach	z	 „Ro th schil dem	 I”.	 Ist niała	 zacię ta	 opo zy cja	prze ciwko
ich	plano wi	–	je den	z	kry ty ków	ostrze gał,	że	do pro wadzi	on	do	„po wstania	wiel kie go	konsor cjum
Pe re ire–Ro th schild,	któ re	zdo mi nu je	kraj	od	Mar sy lii	do	Dunkier ki	i	od	Pary ża	do	Nantes,	pod po -
rząd ku je	so bie	wy brze że	Mo rza	Śród ziem ne go,	kanału	i	nie mal	całe	atlantyc kie	oraz	zapanu je	nad
francu skim	 prze smy kiem”.	 Dla	 po równania	 bar dziej	 umiar ko wane	 pro po zy cje	wy su nię te	 przez
Talabo ta	 i	 Bar tho lo ny’ego,	 by	 po łączyć	 Paryż	 z	 Lyonem,	 wy dawały	 się	 mniej	 mo no po li styczne.
Z	po dobną	opo zy cją	spo tkał	się	plan	Pe re ire’ów	po łącze nia	Pary ża	z	Rennes	na	zacho dzie,	któ rą	to
li nię	mie li	oni	nadzie ję	po pro wadzić	do	stacji	końco wej	Rive	Dro it.	Sama	wzmianka,	że	dążył	do
takiej	„ko le jo wej	he ge mo nii”,	po świad cza	skalę	od ro dze nia	Ro th schil da.	Jak	ujął	to	James	w	li ście
do	Antho ny’ego:	„Przede	wszyst kim	do bre	 jest	to,	że	 lu dzie	zdają	so bie	sprawę,	że	nic	nie	wy ro -
śnie	z	zie mi	bez	nas	i	że	kie dy	cze goś	żądamy,	to	nale ży	dać	Ro th schil dom	wszyst ko,	cze go	chcą”.
Nic	nie	mo gło	le piej	wy razić	tego,	że	sprawy	zato czy ły	peł ne	koło,	niż	ów	po wrót	wiary	w	sie -

bie	–	nic,	może	poza	głę bo ko	paradok sal ną	przy jaźnią,	któ ra	nawiązała	się	w	1849	roku	mię dzy	Ja-
me sem	 a	 Alek sandrem	Her ce nem.	 Jako	 je den	 z	 ojców	 zało ży cie li	 ro syjskie go	 so cjali zmu	 –	 czło -
wiek,	któ ry	ukuł	hasło	„Zie mia	i	Wol ność”	–	w	styczniu	1847	roku	Her cen	opu ścił	Ro sję	i	wy je chał
do	Pary ża,	a	po	krót kim	po by cie	we	Wło szech	wró cił	tam	u	szczy tu	re wo lu cji	w	maju	1848	roku.	Za



li be ral ne	skłonno ści	od cier piał	 już	w	mło do ści	karę	ze słania,	ale	w	czasie	gdy	do tarł	do	Pary ża,
jego	po glądy	zbli ży ły	się	raczej	do	re wo lu cyjnych	so cjali stów,	takich	jak	Mi chaił	Baku nin	i	Pier re-
Jo seph	Pro udhon	(au tor	inne go	słynne go	hasła	epo ki	la	proprieté,	c’est	le	vol	–	własność	jest	kradzie -
żą).	Her cen	oso bi ście	do fi nanso wał	ukazu jący	się	krót ko	dziennik	Pro udho na	„Voix	de	Peu ples”
sumą	24	ty się cy	franków,	gdy	wy dawca	sie dział	w	wię zie niu.	Trud no	so bie	wy obrazić	ko goś,	kto
mniej	by	się	nadawał	na	ulu bio ne go	klienta	Ro th schil da.	To,	że	nim	zo stał,	rzu ca	światło	na	po glą-
dy	po li tyczne	Jame sa	i	być	może	wspie ra	wcze śniejsze	twier dze nie	He ine go,	że	w	ser cu	James	był
bar dziej	re wo lu cjo ni stą	niż	re ak cjo ni stą.
Cho ciaż	po cho dził	z	nie prawe go	łoża,	Her cen	odzie dzi czył	spo rą	for tu nę	po	ojcu	ary sto kracie,

nie	jest	więc	aż	tak	dziwne,	że	Ro th schil do wie	zapewniali	mu	nie wiel kie	usłu gi	bankier skie,	kie dy
prze by wał	we	Wło szech,	i	po magali	mu	zainwe sto wać	jakieś	10	ty się cy	ru bli,	gdy	zaczął	wy prze da-
wać	swój	ro syjski	majątek.	Her cen	później	wspo mi nał:

	
Za zna jo miłem	się	z	Ro thschildem,	a	ten	za pro po no wał,	że	może	wymie nić	mi	dwie	ob liga cje	Mo skiew skie go	Banku
Oszczęd no ścio we go.	Inte res	wte dy	nie	kwitł,	 rzecz	 ja sna,	 i	kurs	wymia ny	był	zły;	 jego	wa runki	nie	były	do bre,	ale
przyją łem	je	od	razu	i	mia łem	sa tysfakcję	na	widok	bla de go	uśmie chu	na	ustach	Ro thschilda	–	wziął	mnie	za	jed ne -
go	z	nie zliczo nych	ro syjskich	ksią żąt,	któ rzy	za dłużyli	się	w	Pa ryżu,	więc	za czął	na zywać	mnie	Monsieur	le	Comte
[...].	Za	radą	Ro thschilda	kupiłem	so bie	tro chę	ame rykańskich	akcji,	kilka	francuskich	i	mały	dom	przy	rue	Amster -
dam,	któ ry	zo stał	wyna ję ty	ho te lo wi	Ha vre.

	
Kie dy	jed nak	rząd	ro syjski	pró bo wał	zapo biec	zdo by ciu	przez	Her ce na	więk szej	ilo ści	go tówki

po przez	 zastawie nie	mająt ku	mat ki	w	Ko stro nie,	 po trzebna	 była	mniej	 or to dok syjna	 po moc	 fi -
nanso wa.	We dług	własnej	re lacji	Her ce na	James	zgo dził	się	przy jąć	we ksel	o	war to ści	prze wi dy wa-
ne go	zastawu	i	kie dy	ro syjskie	władze	od mó wi ły	zatwier dze nia	zastawu,	„rozgnie wał	się	i	cho dził
po	po ko ju,	mó wiąc:	«Nie,	nie	po zwo lę	stro ić	z	sie bie	żar tów;	po dejmę	działania	prze ciwko	banko -
wi;	 zażądam	 kate go rycznej	 od po wie dzi	 od	mi ni stra	 fi nansów!»”.	 Po mi mo	 ostrze żeń	 przed	 no -
wym	klientem	ze	stro ny	ro syjskie go	am basado ra,	hrabie go	Ki sie le wa,	James	stanął	w	obro nie	Her -
ce na,	pi sząc	ofi cjal ny	list	do	Gasse ra	w	Pe tersbur gu,	w	któ rym	gro ził	rządo wi	ro syjskie mu	działa-
niami	prawny mi	i	ujawnie niem	sprawy	prasie.
Dlacze go	to	ro bił?	Nie	mógł	mieć	złu dzeń	co	do	po glądów	Her ce na,	po nie waż	otrzy mał	od	Ki -

sie le wa	na	jego	te mat	„bar dzo	nie ko rzyst ną	opi nię”.	Jak	ujął	to	Her cen,	„do my ślił	się,	że	nie	je stem
ro syjskim	księ ciem”.	Od po wiedź	może	brzmieć,	że	 tak,	zdaniem	Jame sa,	wy glądał	żart.	Her cen
był	zde pry mo wany	tym,	że	te raz	James	zaczął	się	do	nie go	„zwracać	jak	do	baro na”,	i	jeszcze	bar -
dziej	 zde pry mo wany,	 gdy	 od mó wił	wy słania	 li stu	 do	Gasse ra,	 póki	Her cen	nie	 pod wyż szy	 jego
pro wi zji	od	transak cji	z	pół	pro cent	do	pię ciu.	Ta	„me fi sto fe le sowka	iro nia”	miała	prze te sto wać
Her ce na,	któ ry	od mó wił	pod wyż ki	o	wię cej	niż	ko lejne	pół	pro cent:

	
Kie dy	pół	go dziny	póź niej	wspina łem	się	na	scho dy	Zimo we go	Pa ła cu	Finansów	przy	rue	Laf fit te,	scho dził	po	nich
rywal	[cara]	Miko ła ja.
[...]	 Jego	Wyso kość,	uśmie cha jąc	się	 ła ska wie	i	ma je sta tycz nie	wycią ga jąc	swą	impe ra tor ską	dłoń	[po wie dział]:

„List	zo stał	pod pisa ny	i	wysła ny.	Zo ba czy	pan,	jak	zmie nią	zda nie.	Na uczę	ich	żar to wać	ze	mnie”.
„Tyle	że	nie	za	pół	pro cent”,	po myśla łem	i	po czułem	chęć	uklęknąć	i	zło żyć	przysię gę	wier no ści	wraz	z	wyra za mi

wdzięcz no ści,	 ale	 ogra niczyłem	 się	do	 słów:	 „Je śli	 jest	 pan	 tego	 całko wicie	pew ny,	pro szę	mi	po zwo lić	 otwo rzyć
konto,	choć by	tylko	na	po ło wę	ca łej	sumy”.
„Z	przyjemno ścią”,	od parł	Jego	Wyso kość	Ce sarz	i	po szedł	swo ją	dro gą	rue	Laf fit te.
Ukło niłem	się	głę bo ko...



	
Sześć	ty go dni	później	pie niądze	wy płaco no.	„Od	tego	czasu	–	wspo mi nał	Her cen	–	po zo stawa-

łem	w	najlep szych	sto sunkach	z	Ro th schil dem.	Lu bił	we	mnie	pole	bi twy,	na	któ rym	wy grał	z	Mi -
ko łajem;	by łem	dla	nie go	czymś	 jak	Marengo	czy	Au ster litz;	kil ka	razy	po wtarzał	szcze gó ły	ak cji
w	mo jej	obec no ści,	śmie jąc	się	lek ko,	ale	wiel ko dusznie	oszczę dzając	swe go	po ko nane go	prze ciw-
ni ka”.	Po	wy dale niu	Her ce na	z	Pary ża	przez	bo napar ty stowski	rząd	James	nadal	dbał	o	jego	inwe -
sty cje	w	obli gacjach	ame ry kańskich	i	innych	(po jawia	się	w	bi lansie	z	1851	roku	jako	winny	banko -
wi	pary skie mu	50	ty się cy	franków)	i	zdo by wał	dla	nie go	po zwo le nia,	gdy	Her cen	chciał	od wie dzić
Paryż.	Zare ko mendo wał	go	 tak że	banko wi	 londyńskie mu,	któ ry	 zajmo wał	 się	 jego	kontem	pod -
czas	dłu gie go	wy gnania	w	Anglii.
Transfor macja	Her ce na	 od	 po wstańca	 do	 inwe sto ra,	 od	 kry ty ka	Ro th schil da	 do	 jego	 klienta,

była	pod	wie lo ma	wzglę dami	 sym bo liczna	dla	 ogól no eu ro pejskiej	 zmiany	nastro jów	–	po dobnie
jak	chęć	Jame sa,	by	grać	w	tę	grę	z	no to rycznym	re wo lu cjo ni stą.	Czy	wie dział,	że	pie niądze,	któ re
daje	Her ce no wi	do	rąk,	zo staną	prze znaczo ne	na	sfi nanso wanie	„Voix	de	Peu ples”?	Je śli	tak,	to	go
to	nie	mar twi ło.	Pod	ko niec	1849	roku	re wo lu cja	się	skończy ła,	a	co raz	szybszy	i	trwal szy	rozwój
eko no miczny	sprawił,	że	ko lejny	1848	rok	stawał	się	dużo	mniej	prawdo po dobny.	Ze	swej	stro ny
Her cen	uważał	Ro th schil dów	za	uoso bie nie	owe go	odejścia	od	po li ty ki	re wo lu cyjnej:	„Ro th schild
[...]	musi	być	w	swym	biu rze	o	po ranku,	by	zacząć	kapi tali zację	swych	se tek	mi lio nów;	w	Brazy lii
jest	zaraza,	a	we	Wło szech	wojna,	Ame ry ka	się	rozpada	–	wszyst ko	idzie	znako mi cie:	a	 je śli	ktoś
mówi	mu	o	zwol nie niu	czło wie ka	od	od po wie dzial no ści	i	o	od miennej	dystry bu cji	dóbr,	to	oczy -
wi ście	nie	słu cha”.	Oczy wi ście,	po nie waż	otwie rała	się	nowa	era:	konflik tów	w	ło nie	kapi tali zmu,
a	nie	prze ciw	nie mu,	i	raczej	mię dzy	państwami	niż	mię dzy	klasami.



	

Do datek	I

Ceny	i	siła	na byw cza

	
	
Nie	 trze ba	mó wić,	 że	 funt	 szter ling	 był	 o	wie le	wię cej	wart	w	XIX	wie ku	niż	 obec nie,	 głównie
z	po wo du	 inflacji,	któ ra	stano wi ła	stały	ele ment	ży cia	go spo dar cze go	od	 lat	pięć dzie siątych	XX
wie ku.	Do kład niej	w	1800	roku	funt	był	wart	oko ło	25	razy	wię cej	niż	dziś.	Po nie waż	w	XIX	wie ku
ceny	spadały,	w	1900	roku	był	wart	jeszcze	wię cej:	bli sko	pięć dzie siąt	razy.	Inaczej	mó wiąc,	siła	na-
bywcza	funta	spadła	w	mi nio nym	stu le ciu	o	oko ło	98	pro cent;	w	1900	roku	dzi siejszy	funt	był by
wart	zale d wie	dwa	pensy	(dzie sięt ne).
By	 uczy nić	 hi sto ryczne	 ceny	 zro zu miały mi	 dla	 współ cze snych	 czy tel ni ków,	 hi sto ry cy	 czę sto

uży wają	wskaźni ków	cen	po zwalających	obli czyć,	ile	okre ślo na	suma	dzie więt nasto wiecznych	pie -
nię dzy	by łaby	war ta	dziś.	To	łatwe	do	wy ko nania.	Weźmy	jako	przy kład	cał ko wi ty	majątek	Natha-
na	May era	Ro th schil da	w	 chwi li	 jego	 śmier ci	w	 1836	 roku,	 któ ry	 szacu ję	 na	 3,5	mi lio na	 funtów
(zob.	 rozdział	 11).	 We dług	 konwencjo nal ne go	 syste mu,	 aby	 „zamie nić”	 tę	 liczbę	 na	 funty
z	1995	roku	z	uwzględ nie niem	inflacji	z	ostat nich	160	 lat,	wy star czy	po mno żyć	ową	liczbę	przez
35,5,	co	daje	124,25	mi lio na	funtów.
Kło pot	w	tym,	że	nie	uwzględ nia	się	 tu	dramatycznych	zmian	w	struk tu rze	go spo dar ki	 i	cen

względ nych	z	ostat nich	dwóch	wie ków.	Koszt	ży cia	jest	tu	właści wie	koncep cją	bez	znacze nia,	po -
nie waż	natu ra	ży cia	–	czy li	to,	co	ku pu je my	za	pie niądze	–	zmie ni ła	się	istot nie	przez	ostat nie	200
lat.	Jak	słusznie	napi sał	bio graf	Jame sa	de	Ro th schil da,	„for tu na	[...]	jest	zasad ni czo	mocą	naby wa-
nia	tylu	a	tylu	akrów	zie mi,	zatrud niania	tylu	a	tylu	ro bot ni ków,	utrzy my wania	tylu	a	tylu	re zy -
dencji”.	W	Eu ro pie	150	lat	temu	siła	ro bo cza	była	dużo	tańsza	niż	dziś	(stąd	duża	liczba	lu dzi	za-
trud nianych	w	charak te rze	słu żących),	a	po dat ki	nie istot ne,	nato miast	wie le	rze czy	te raz	uważa-
nych	za	nie zbęd ne	wówczas	było	kosztowny mi	luk su sami,	a	część	z	nich	w	ogó le	nie	ist niała.	Dłu -
go okre so we	wskaźni ki	cen	uży wane	przy	takich	kal ku lacjach	również	są	pro ble matyczne	z	po wo -
du	zmian	de fi ni cji	(zawar to ści	rze ko mo	re pre zentatywne go	ko szy ka	dóbr).
Do kład niejszą	 me to dą	 jest	 od nie sie nie	 war to ści	 pie niądza	 do	 pro duk tu	 krajo we go	 brut to

(PKB).	Ko rzyść	jest	taka,	że	me to da	owa	uzmy sławia	siłę	nabywczą	konkret nej	sumy	pie nię dzy	–
czy li	daje	nam	przy bli żo ne	po ję cie,	jaką	część	z	cał ko wi tej	rocznej	pro duk cji	wy rażo nej	w	dzi siej-
szych	ce nach	moż na	było	za	 tę	 sumę	ku pić.	W	pro por cji	do	PKB	Wiel kiej	Bry tanii	 (562	mi lio ny
funtów	w	1836	roku)	cał ko wi ty	majątek	Nathana	w	chwi li	śmier ci	wy no sił	oko ło	0,62	pro cent;	0,62
pro cent	PKB	Zjed no czo ne go	Kró le stwa	w	1995	roku	(605,100	mi liar da	funtów)	wy no si	3,752	mi liar -
da	funtów	–	jest	to	dużo	więk sza	liczba	niż	otrzy mana	tyl ko	za	po mo cą	współ czynni ka	inflacji!
Innym	 spo so bem	 po znania	 wiel ko ści	 pier wot nej	 liczby	 jest	 od nie sie nie	 jej	 do	 PKB	 na	 gło wę

mieszkańca;	ma	to	tę	zale tę,	że	włącza	do	rachunku	zmianę	liczby	lud no ści.	Tym	samym	3,5	mi lio -
na	 funtów	Nathana	 nale żało by	 po równać	 z	 PKB	 na	 gło wę	mieszkańca	 wy no szącym	w	 tam tym



okre sie	22	funty	–	czy li	Nathan	zgro madził	oko ło	160	ty się cy	jed no stek	PKB	na	gło wę	mieszkańca;
160	ty się cy	po mno żo ne	przez	PKB	na	gło wę	mieszkańca	w	1995	roku	(oko ło	10	430	funtów)	daje
1,669	mi liar da	funtów.	Tym	samym	jasne	jest,	że	Nathan,	jak	na	standar dy	swo ich	czasów,	był	nie -
mal	po dwójnym	mi liar de rem.
Nawet	ten	wskaźnik	jest	jed nak	my lący,	po nie waż	po zo stawia	poza	rachunkiem	najwięk szą	nie -

równość	XIX	wie ku.	Przy	braku	pro gre sywne go	re dy stry bu cyjne go	syste mu	po dat ko we go	i	opie ki
spo łecznej	 dystry bu cja	 do cho du	 i,	 w	mniejszym	 stop niu,	 bo gac twa	 była	 bar dziej	 nie równa	 niż
obec nie.	Bar dzo	bo gate	jed nost ki	i	ro dzi ny	wy stę po wały	dużo	rzadziej	niż	dziś,	a	prze paść	dzie lą-
ca	Ro th schil dów	od	nie mal	wszyst kich	innych	Bry tyjczy ków	była	głę bo ka.	Jeszcze	w	latach	1911–
1913	nie	mniej	niż	87	pro cent	wszyst kich	lu dzi	w	wie ku	po wy żej	25	lat	w	Anglii	i	Walii	–	16	mi lio -
nów	–	miało	mniej	niż	100	funtów	cał ko wi te go	mająt ku,	w	po równaniu	z	0,2	pro cent	–	32	ty siąca-
mi	lu dzi	–	któ rzy	mie li	po wy żej	25	ty się cy	funtów.	Ro th schil do wie	po zo stawali	na	samym	szczy -
cie	tej	mająt ko wej	eli ty.	Kie dy	w	krót kich	od stę pach	zmar li	w	1915,	1916	i	1917	roku	wnu ko wie	Na-
thana:	Nat ty,	Leo	i	Al fred,	po zo stawi li	6,494	mi lio na	funtów	–	nie mal	do kład nie	0,1	pro cent	całe go
kapi tału	po siadane go	przez	wszyst kich	do ro słych	w	Anglii	i	Walii.	Inny mi	sło wy,	po zo stawi li	tyle,
ile	191	ty się cy	osób	z	najbied niejszej	war stwy,	li czącej	87,4	pro cent	lu dzi.
Czy	Ro th schil do wie	 byli	 najbo gat szą	 ro dzi ną	XIX	 stu le cia?	Dane	Ru binste ina	dla	 bry tyjskich

mi lio ne rów	nie	dają	pre cy zyjnych	liczb	dla	mająt ków	prze kraczających	1	mi lion	funtów	w	okre sie
przed	1858	ro kiem;	wy daje	się	jed nak	nie prawdo po dobne,	by	któ rakol wiek	z	po zo stałych	je de na-
stu	osób	wy li czo nych	dla	okre su	1810–1856	po zo stawi ła	swym	dzie dzi com	tyle,	ile	Nathan.	Najbliż -
szy	był	bankier	Wil liam	J.	De ni son,	po	któ rym	spad ko bier cy	w	1849	roku	odzie dzi czy li	2,3	mi lio na
funtów	(włącznie	z	nie ru cho mo ścią	o	war to ści	600	ty się cy	funtów).	Do pie ro	w	1857	roku	ktoś	po -
zo stawił	dzie dzi com	wię cej	niż	Nathan	–	były	hur townik	tek styl ny	i	angiel sko-ame ry kański	ban-
kier	James	Mor ri son,	któ ry	w	chwi li	śmier ci	miał	zgro madzo ne	od	4	do	6	mi lio nów	funtów.	Na-
than	nie	tyl ko	zmarł	bo gat szy	niż	właści ciel	hut	Ri chard	Crawshay	oraz	prze twór cy	baweł ny	Ro -
bert	Peel	i	Ri chard	Ar kwri ght,	ale	również	bar dziej	zasobny	niż	książę	Qu eensbe ry,	książę	Su ther -
land	i	książę	Cle ve land.	W	latach	1860–1899	tyl ko	23	oso by	po zo stawi ły	1,8	mi lio na	funtów	lub	wię -
cej:	czte ry	z	nich	to	Ro th schil do wie	(syn	Nathana	Lio nel,	Antho ny,	Nat	i	May er).	Cho ciaż	po je dyn-
czo	nie	byli	najbo gat szy mi	ludźmi	swo ich	czasów	–	Ru binste in	po daje	dwie	oso by	o	mająt ku	więk -
szym	niż	3	mi lio ny	funtów	–	żad na	inna	ro dzi na	nie	do równy wała	ich	wspól ne mu	mająt ko wi.	Ra-
zem	bracia	po zo stawi li	8,4	mi lio na	funtów:	gdy by	Nathan,	jak	wszy scy	mi lio ne rzy	z	ary sto kracji,
zo stawił	 swą	 for tu nę	 jed ne mu	 spad ko bier cy,	 Lio nel	 bez	wąt pie nia	 był by	 najbo gat szym	 czło wie -
kiem	w	Wiel kiej	Bry tanii.	W	rze czy wi sto ści	prawdo po dobnie	najbo gat szym	czło wie kiem	świata
był	jego	stryj	James,	któ ry	w	chwi li	śmier ci	w	1868	roku	miał	zo stawić	dzie dzi com	po nad	1	mi liard
100	mi lio nów	franków	(44	mi lio ny	funtów),	cho ciaż	bar dziej	re al na	liczba	to	zapewne	193	mi lio ny
franków	(7,7	mi lio na	funtów;	zob.	tom	II).
Po cząwszy	od	1900	roku,	angiel scy	Ro th schil do wie	straci li	mo no pol	na	mi lio ny.	Nat ty	był	naj-

bo gat szym	ze	swe go	po ko le nia	angiel skich	Ro th schil dów	(po zo stawił	2,5	mi lio na	funtów),	ale	co
najmniej	46	bry tyjskich	mi lio ne rów	w	 latach	 1900–1939	po zo stawi ło	 tyle	 samo	 lub	wię cej	niż	on.
Po nownie	nale ży	zauważyć,	że	wspól ni cy	w	bankach	francu skim	i	au striac kim	byli	znacząco	bo -
gat si	niż	 ich	angiel scy	ku zy ni.	W	1905	 roku	Edo uard,	Gu stave	 i	Ed mond	mie li	 oso bi ste	udziały
w	po łączo nej	spół ce	Ro th schil dów	war to ści	5,8	mi lio na	funtów.	Al bert,	szef	banku	wie deńskie go,
po siadał	łączne	udziały	war to ści	5,9	mi lio na	funtów.	To	nie	obejmu je	bar dzo	po waż nych	ak ty wów
spo za	spół ki.	Je dy nie	sied miu	mi lio ne rów	z	okre su	przed	1940	ro kiem	mo gło	się	we dług	Ru bin-



ste ina	z	tym	równać,	lub	dzie wię ciu,	je śli	włączy	się	po łu dnio wo afry kańskich	landlor dów.	Po trak -
to wany	jako	całość	u	swe go	szczy tu	w	grud niu	1899	roku,	po łączo ny	kapi tał	banków	Ro th schil dów
wy no sił	 41,4	mi lio na	 funtów,	po dzie lo ny	mię dzy	dzie się ciu	part ne rów.	 I	 znów	nie	bie rze	 się	 tu
w	rachu bę	pry wat ne go	mająt ku,	któ ry	więk szość	z	nich	miała	ulo ko wany	w	ogrom nych	zbio rach
sztu ki	i	nie ru cho mo ściach.	Nie	do	po my śle nia	jest,	by	jakakol wiek	inna	ro dzi na	mo gła	się	z	tym
mie rzyć.
A	nie mal	sto	lat	później	–	czy	Ro th schil do wie	mają	współ cze snych	od po wied ni ków?	Od po wiedź

brzmi:	NIE.	Nawet	sau dyjska	ro dzi na	kró lewska	nie	ma	po równy wal ne go	udziału	w	świato wych
zaso bach.	Nawet	 najbo gat szy	 biznesmen	na	 świe cie	 nie	może	 twier dzić	 bez	 zastrze żeń,	 że	 jest
równie	bo gaty	jak	Nathan	Ro th schild	w	chwi li	śmier ci	u	szczy tu	bo gac twa.	Gdy	pi sałem	tę	książ -
kę,	Bill	Gates	(zało ży ciel	kom pu te ro wej	fir my	Mi cro soft)	miał	oso bi sty	majątek	szaco wany	na	36,4
mi liar da	do larów	(21,7	mi liar da	funtów)	 i	może	twier dzić,	że	 jest	najbo gat szym	czło wie kiem	na
świe cie.	 Je śli	od nie sie my	to	do	obec ne go	PKB	Stanów	Zjed no czo nych	(7	bi lio nów	487,6	mi liar da
do larów),	 to	majątek	Gate sa	 jest	wart	0,49	pro cent	ame ry kańskie go	PKB.	Ta	 liczba	 jest	mniejsza
niż	od po wied ni	wskaźnik	u	Nathana:	0,62	pro cent	PKB	Wiel kiej	Bry tanii	w	1836	roku,	cho ciaż	Ga-
tes	 szybciej	 zy sku je.	 Tyl ko	 je śli	 od nie sie my	 for tu nę	 Gate sa	 do	 ame ry kańskie go	 PKB	 na	 gło wę
mieszkańca	(27	730	do larów),	uzy skamy	prze wagę	nad	Nathanem:	bo gac two	Gate sa	jest	1,3	mi lio -
na	więk sze	niż	ame ry kańskie	PKB	per	 capita,	 pod czas	gdy	Nathana	wy no si ło	 je dy nie	 160	 ty się cy
wię cej	 niż	 ten	 wskaźnik	 w	 ówcze snej	Wiel kiej	 Bry tanii.	 Róż ni ca	 jed nak	 od zwier cie dla	 głównie
gwał towny	rozrost	po pu lacji	od	po cząt ku	XIX	stu le cia,	co	ograni czy ło	wzrost	ame ry kańskie go	do -
cho du	per	capita.



	

Do datek	II

Kur sy	wa lu towe	i	wybra ne	sta tystyki	finan sowe

	
	
Kur sy	wy miany	walut	w	Eu ro pie	pod	ko niec	XVIII	i	na	po cząt ku	XIX	wie ku	róż ni ły	się	zależ nie
od	zawar to ści	me talu	w	mo ne tach,	a	zamiana	 jed nej	walu ty	na	dru gą	nie	zawsze	 jest	 łatwa.	We
Frank fur cie	najczę ściej	uży wano	gul de na,	 cho ciaż	 czasem	 liczby	wy rażano	w	ce sar skim	 talarze
(Re ich sthaler).	Je den	talar	Rze szy	równał	się	oko ło	1,79–1,89	gul de na.	Bry tyjski	funt	szter ling	rów-
nał	się	10,2–11,2	gul de na.	Po	po wro cie	funta	wy mie nial ne go	na	zło to	umoc nił	się	on	w	sto sunku	do
gul de na	i	przez	resztę	stu le cia	kurs	wy miany	wy no sił	12	gul de nów	za	funta	(zob.	tabe la	a).
Pro ste	prze li cze nie	gul de na	na	funty	może	jed nak	być	my lące,	po nie waż	nie	bie rze	pod	uwagę

róż nic	w	sile	nabywczej.	Koszt	ży cia	był,	jak	po wszech nie	uważano,	wyż szy	w	Anglii,	a	szcze gól nie
w	Londy nie,	niż	na	konty nencie,	ale	ko rzy ści	z	ko lo ni zacji	i	indu striali zacji	oznaczały,	że	w	tam -
tym	czasie	pewne	do bra	(na	przy kład	ar ty ku ły	baweł niane)	stawały	się	w	Anglii	tańsze.	Z	tego	po -
wo du	prze li czy łem	w	tek ście	gul de ny	na	funty	tyl ko	tam,	gdzie	po moc ny	wy dawał	się	jakiś	ro dzaj
po równania.

	
Ta be la	a.	Kurs	wymia ny	funta	szter linga	w	sto sunku	do	frankfurc kie go	gulde na

	 	
Fun ty

Gul de nów	za	fun ta

1798
1807
1809
1828
1836

	 11,25
10,16
11,24
12,00
12,00

	
Źró dło:	ko re spondencja	Ro thschildów.

	
Pry wat na	spół ka	w	ro dzaju	tej	stwo rzo nej	przez	pięć	banków	Ro th schil dów	nie	miała	w	okre sie

obję tym	 tymi	 staty sty kami	 obo wiązku	 spo rządzania	 bi lansów	 i	 kont	 wi nien–ma.	 Zysk	 i	 strata
N.M.	Ro th schil da	 i	 Sy nów	opar te	 są	na	pod su mo waniach	 (cel	 ich	 spo rządzania	nie	 jest	 znany),
któ re	zaczę ły	po wstawać	w	1829	roku.	Rachunki	są	pro ste:	z	jed nej	stro ny	cało roczna	sprze daż	to -
warów;	są	wy li czo ne	ak cje	i	udziały.	Z	dru giej	stro ny	cało roczne	zaku py	i	inne	koszty;	róż ni ca	jest
zapi sana	jako	roczny	zysk	lub	strata.	Tabe la	b	po kazu je	dol ne	dane,	a	tak że	środ ki	net to	(wy co fa-
nia	i	nowy	kapi tał)	part ne rów.
Dzie więt nasto wieczne	banki	nie	spo rządzały	bi lansów	ani	rachunków	zy sków	i	strat	w	standar -

do wy	spo sób,	więc	po równanie	z	inny mi	bankami,	dla	któ rych	mamy	dane,	musi	być	do ko ny wane
z	najwięk szą	ostroż no ścią.



	
Ta be la	b.	N.M.	Ro thschild	i	Syno wie:	ra chunek	zysków	i	strat,	1829–1848	(w	funtach)

	 Zysk/Stra ta 	
Środ ki	net to

Ka pi tał	(na	ko niec	roku	ka len da rzo we go)

1829
1830
1831
1832
1833
1834
1835
1836
1837
1838
1839
1840
1841
1842
1843

1844
1845
1846
1847
1848

	
-56	361
56	324
58	919
75	294

303	939*

69	732*

-72	018
87	353

83	124*

52	845*

30	937*

-49	769*

40	451

23	766*

170	977
82	755
73	080

-660	702
132	058

	 1	123	897
1	067	536
1	123	860
1	182	779
1	258	073
1	562	011
1	733	404
1	661	386
1	747	169
1	820	706
1	773	941
1	804	878
1	755	109
1	795	560
1	819	326

1	990	303
2	073	058
2	146	138
1	485	436
1	617	494

	
Uwa ga:	Licz by	zysk	i	stra ta	zo sta ły	ob liczo ne	jako	róż nica	mię dzy	wydat ka mi	a	całko witym	do cho dem.

*	Nie	jest	to	całkiem	ja sne	w	księ gach.	Na	przykład	w	1834	roku	wyso kość	zysku	na	koncie	głów nym	(po da na	tutaj)	jest	od mienna
od	licz by	wynika ją cej	z	aktualne go	roz licze nia;	wyso kość	ka pita łu	pod	ko niec	1839	roku	nie	zga dza	się	z	wyso ko ścią	zysku.
Źró dła:	RAL,	RFamFD/13E.
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Zdję cia

Dom	Ro thschildów	zum	grünen	Schild	we	Frankfur cie	przy	Judengasse	–	zdję cie	zro bio ne	oko ło	1869	r.,	w	cza sie	gdy	znisz czo na
zo sta ła	większa	część	ulicy.	W	1785	r.	Mayer	Amschel	wszedł	w	po sia da nie	le wej	po ło wy	środ ko we go	budynku	o	dwuspa do wym

da chu.

	



U	góry:	Elektor	He sji-Kassel	po wie rza	swój	skarb	Mayero wi	Amsche lo wi	Ro thschildo wi,	Gutle	i	ich	cór ce	Henriet cie	–	minia turo -
wa	ko pia	ob ra zu	Mo rit za	Da nie la	Op penhe ima,	1861	r.

U	dołu:	Minia tura	przed sta wia ją ca	Gutle,	mal.	Mo ritz	Da niel	Op penhe im.

	



Dwie	stro ny	z	księ gi	pró bek	i	za mó wień	Na tha na	Ro thschilda	z	cza sów,	kie dy	handlo wał	suknem	w	Manche ste rze.

	



Elektor	He sji-Kassel	od bie ra	skarb	od	pię ciu	bra ci	Ro thschildów,	minia tura	ob ra zu	Mo rit za	Da nie la	Op penhe ima	z	1861	r.	Za -
ma wia jąc	ob ra zy	u	Op penhe ima,	Ro thschildo wie	pro pa go wa li	wła sny	mit:	obie	sce ny	zo sta ły	wymyślo ne,	cho ciaż	finanso we	re la -

cje	z	elekto rem	były	praw dziwe.

	



Amschel	von	Ro thschild,	mal.	Mo ritz	Da niel	Op penhe im,	ok.	1836	r.

	



Sa lo mon	von	Ro thschild,	mal.	Mo ritz	Da niel	Op penhe im,	ok.	1836	r.

	



Na than	Ro thschild,	mal.	Mo ritz	Da niel	Op penhe im,	ok.	1836	r.	W	prze ciwieństwie	do	bra ci	Na than	pra wie	nig dy	nie	używał
przed rost ków	„von”	i	„de”.

	



Carl	von	Ro thschild,	mal.	Mo ritz	Da niel	Op penhe im,	ok.	1836	r.

	



Ja mes	de	Ro thschild,	mal.Mo ritz Da niel	Op penhe im,	ok.	1836	r.

	



Ro dzina	Ro thschildów	pod czas	mo dlitwy,	mal.	Mo ritz	Da niel	Op penhe im.

	



Hannah	Ro thschild	z	domu	Co hen,	żona	Na tha na,	mal.	sir	William	Be echey,	1823	r.

	



Na than	Ro thschild	przy	biur ku	na	fanta zyjnym	kla sycystycz nym	tle.	To	za	po śred nic twem	listów,	czę sto	do sad nych,	Na than
spra wo wał	swą	wła dzę.

	



Ślub	Char lot te	i	Anselma	von	Ro thschildów	w	1826	r.,	ołó wek	i	akwa re la,	rys.	Richard	Dighton,	1830	r.	Od	le wej:	Sa lo mon,	Carl,
Char lot te,	Anselm,	Lo uise,	Na than,	Hannah	Mayer	i	Lio nel.

	



Je den	z	wie lu	tysię cy	pisa nych	w	Juden deutsch	listów,	któ re	pię ciu	bra ci	Ro thschildów	wymie nia ło	mię dzy	sobą	pra wie	co dziennie.
List	na	zdję ciu	po cho dzi	spod	ręki	Amsche la.

	



Anselm	i	Char lot te	w	jej	pra cow ni	z	dzieć mi,	Na tha nie lem	i	Julie,	oraz	nia nią	–	mal.	Char lot te,	1838	r.

	



„Hôtel	zum	römischen	Ka iser”,	sie dziba	Sa lo mo na	von	Ro thschilda	w	Wied niu.

	



Roz wój	New	Co urt:	nowe	skrzydło	do budo wa ne	w	1837	r.,	autor stwa	Johna	Da vie sa,	widocz ne	przez	łuk	frontu	zmo dyfiko wa -
ne go	w	la tach	sześć dzie sią tych	XIX	w.

	



Bet ty	de	Ro thschild,	mal.	Jean	Auguste	Do minique	Ingres,	1848	r.

	



Villa	Pigna telli,	ne apo litański	dom	Car la	von	Ro thschilda,	mal.	Carl	Wilhelm	Göt zloff,	ok.	1845	r.

	



Mayer	Carl	von	Ro thschild,	mal.	Anton	Hahnisch,	1844	r.

	



Pa ryski	dom	Ja me sa	de	Ro thschilda	przy	rue	Laf fit te	19.	W	Londynie	w	1816	r.	dom	i	bank	były	roz dzie lo ne,	w	Pa ryżu	zajmo wa ły
je den	budynek.

	



Lio nel,	Antho ny,	Nat	i	Mayer	de	Ro thschildo wie	pę dzą	konno	za	oga ra mi	w	Vale	of	Aylesbury,	mal.	sir	Francis	Grant,	ok.	1841	r.



	

Przypisy

[1]	 A.	 Cze chow,	Skrzypce	 Rot szylda	 –	 opo wiadanie	 po le cane	 czy tel ni kom,	 któ rzy	 pragną	 przy po -
mnieć	 so bie,	 jak	wy glądało	 ży cie	więk szo ści	dzie więt nasto wiecznych	Eu ro pejczy ków	 (w	prze ci -
wieństwie	do	Ro th schil dów	drę czy ła	ich	najprawdziwsza	nę dza).
[2]	Osią	ak cji	jest	zgro madze nie	braci	w	starym	domu	przy	Ju dengasse	w	1822	roku	i	pod ję ta	przez
Salo mo na	pró ba	–	nie udana	–	wy dania	je dy nej	cór ki	(myl nie	nazwanej	Char lot te)	za	mąż	za	ary -
sto kratę	(„księ cia	Tau nus”).	Dziewczy na	jed nak	zako chu je	się	w	Jame sie.
[3]	Za	pierwsze	po ko le nie	uważam	May era	Am sche la	i	jego	żonę,	ich	sy nów	(i	cór ki)	za	po ko le nie
dru gie	–	i	tak	dalej.	Drze wo	ge ne alo giczne	zo stało	zamieszczo ne	na	po cząt ku	książ ki.
[4]	Teo ria	gło si,	 że	bry tyjski	 im pe rializm	napę dzany	był	przez	 inte re sy	 londyńskie go	City	 i	 zie -
miaństwa,	a	nie	przez	kwe stie	geo po li tyczne	i	dąże nia	pro du centów	(przyp.	tłum.).

[5]	Hell’s	Kit chen	–	dziel ni ca	na	Manhat tanie	w	No wym	Jor ku,	nie gdyś	centrum	świata	prze stęp -
cze go,	zwłaszcza	mafii	ir landzkiej	(przyp.	tłum.).

[6]	H.	Bal zac,	Blaski	 i	nędze	ży cia	kur ty zany,	Po	czemu	miłość	wy pada	star com,	tłum.	T.	Że leński-Boy,
War szawa	1959,	s.	185	(przyp.	tłum.).

[7]	G.	By ron,	Don	Juan,	pieśń	dwu nasta,	V,	tłum.	E.	Po rę bo wicz,	War szawa	1959	(przyp.	tłum.).

[8]	La	hau te	banque	–	kie rownic two	pary skich	banków	spe ku lacyjnych	(przyp.	tłum.).

[9]	E.	Zola,	Pieniądz,	tłum.	H.	Su wała,	War szawa	1961	(przyp.	tłum.).

[10]	Stre fa	osie dle nia	1791–1917	(ros.	czer ta	osiedłosti)	–	nazwa	zachod niej	czę ści	im pe rium	ro syjskie -
go,	gdzie	po zwo lo no	osie dlać	się	Ży dom	(przyp.	tłum.).

[11]	Syn	Jame sa,	Al phonse,	sprze ci wił	się	zło że niu	do ku mentów	w	bi blio te ce	baro na	Car la	von	Ro -
th schil da	we	Frank fur cie.	Upie rał	 się	 również	przy	zniszcze niu	do ku mentów	związanych	z	wy -
płacaniem	francu skich	re paracji	w	1815	roku,	w	obawie	że	pewne go	dnia	mogą	zo stać	wy ko rzy sta-
ne,	by	po dać	w	wąt pli wość	patrio tyzm	jego	ojca.

[12]	Obec nie	 francu skie	do ku menty	wró ci ły	do	ro dzi ny	 i	 są	prze cho wy wane	w	ar chi wum	Ro th -
schil dów	w	Londy nie.	Jest	nadzie ja,	że	trafią	tam	również	do ku menty	au striac kie.
[13]	 Ję zyk	 ji dysz	ma	dwie	hi sto ryczne	od miany:	zachod nią,	któ ra	wy stę po wała	głównie	w	Niem -
czech,	i	wschod nią,	wy stę pu jącą	w	Eu ro pie	Środ ko wo-Wschod niej.	Od miana	zachod nia	wy mar ła
w	XIX	wie ku	(przyp.	tłum.).

[14]	Ju densau	(niem.)	–	ży dowska	macio ra;	anty se mic kie,	po ni żające	przed stawie nie	Ży dów,	któ re
wy stę po wało	od	oko ło	XIII	wie ku	w	Niem czech	i	innych	krajach	eu ro pejskich.	Ukazy wało	Ży dów
najczę ściej	w	obsce nicznych	kontak tach	z	nie czy sty mi	w	ju daizmie	zwie rzę tami,	taki mi	jak	świ -



nie	i	sowy,	któ re	sym bo li zo wały	diabła	(przyp.	tłum.).

[15]	Frank furt	był	jed nym	z	pięć dzie się ciu	wol nych	miast	w	Świę tym	Ce sar stwie	Rzym skim	(gro -
no	wład ców	składających	się	nań	krajów	obejmo wało	94	kró lów	 i	książąt,	 103	hrabiów	i	41	prała-
tów).

[16]	Zasadę	złago dzo no	nie co	w	1790	roku,	cho ciaż	udo stęp nio no	im	tyl ko	jed ną	pro me nadę.
[17]	War to	po wie dzieć	słów	parę	o	pi sowni	imie nia	May era	Am sche la.	Na	jego	gro bowcu	wid nie je
napis	he brajskim	al fabe tem:	„Mo sche	Meir,	Sohn	Anschels,	ge nannt	Mey er	Am schel	Ro th schild”,
po nad to	trzech	bio grafów	sto su je	pi sownię	Mey er.	Sam	ne stor	rodu	jed nak	za	ży cia	wo lał	pi sow-
nię	 „May er”.	 Po tom ko wie,	 któ rzy	 otrzy mali	 jego	 imię,	 również	 pre fe ro wali	 tę	 pi sownię.	 Dla
uproszcze nia	sto su ję	zatem	for mę	„May er”.

[18]	W	1785	roku	książę ca	ko lek cja	wy magała	już	dwu nasto to mo we go	katalo gu,	któ ry	ze stawił	bi -
blio te karz	We ge ner.	 Apo kry ficzna	 hi sto ria	 opo wiada,	 że	 May er	 Am schel	 zo stał	 przed stawio ny
Wil hel mo wi	dość	wcze śnie	przez	ge ne rała	von	Estrof fa,	funk cjo nu je	tak że	mit,	że	May er	Am schel
zro bił	na	księ ciu	ogrom ne	wraże nie	umie jęt no ścią	gry	w	szachy	(Wil helm	po wie dział	po noć	von
Estrof fo wi:	„Nie	po le ci łeś	mi	głup ca”	–	You	did	not	rec com mend	a	fool).

[19]	May er	Am schel	nie	mu siał	od	razu	po kry wać	róż ni cy	mię dzy	udziałem	w	Hinterp fann	a	ceną
domu	„Pod	Zie lo ną	Tar czą”.	Ku pił	dom	w	dwóch	ratach:	w	grud niu	1783	 i	 li sto padzie	1785	roku.
W	każ dym	przy pad ku,	jak	to	było	w	zwy czaju,	trze cią	część	płacił	od	ręki,	resztę	w	sze ściu–ośmiu
ratach.

[20]	Dom	zacho wał	się	w	stanie,	w	jakim	znał	go	May er	Am schel,	do	1944	roku.	Po	śmier ci	wdo wy
po padał	w	ru inę,	a	od	losu	reszty	Ju dengasse	–	stop nio we go	wy ku py wania	i	ru iny	–	ocali ła	go	de -
cy zja	ro dzi ny	w	latach	osiem dzie siątych	XIX	wie ku,	żeby	zacho wać	go	jako	zaby tek	hi sto ryczny.
Wraz	z	sąsied nim	bu dynkiem	„Pod	Zło tym	Łu kiem”,	z	któ rym	miał	wspól ny	dach	i	piwni cę,	zo stał
od re stau ro wany	 i	 udo stęp nio ny	 pu bliczno ści.	Mie ści ły	 się	 tu	 również	 biu ra	 dwóch	 or gani zacji
chary tatywnych	Ro th schil dów.

[21]	W	po ko le niu	po	May erze	Am sche lu	imio na	Ro th schil dów	prze szły	my lący	pro ces	zmian,	od -
po wiadający	no wym	śro do wi skom,	do	jakich	trafi li	sy no wie.	Am schel	czasem	wy stę pu je	jako	An-
selm,	Salo mon	czę sto	jako	Salamon,	albo	nawet	So lo mon,	Kal man	zaś	prawie	zawsze	po	1812	roku
jako	Carl;	Jakob	zo stał	Jame sem	po	prze pro wadzce	do	Pary ża.	W	więk szej	czę ści	pry wat nej	ko re -
spondencji	sio stry	i	żony	zwracały	się	do	nich	imio nami	z	Ju dengasse,	zwy kle	w	zdrobniałej	for -
mie,	 cho ciaż	 po	 zawar ciu	 mał żeństwa	 z	 Angli kiem	 Jet chen	 stała	 się	 „cio cią	 Henriet tą”.	 Dla
uproszcze nia	uży wam	najczę ściej	sto so wanych	form:	Am schel,	Salo mon,	Nathan,	Carl	i	James.

[22]	Szczę śli wie	nikt	nie	zgi nął,	gdyż	wszyst kim	mieszkańcom	(w	tym	Ro th schil dom)	udało	się
uciec.	Nie ste ty,	jak	napi sała	mat ka	do	Go ethe go,	oznaczało	to,	że	„kie dy	wy buchł	po żar,	nikt	nie
mógł	 do stać	 się	 do	 zamknię tych	 do mostw	 i	 nie	 było	 na	 miejscu	 żad nych	 Ży dów,	 żeby	 ugasić
ogień”.

[23]	Ży dzi	nie	uzy skali	for mal nie	swo bód	w	londyńskim	City,	ale	prawdę	mó wiąc,	ograni cze nie	to
nie	prze szkadzało	im	pro wadzić	tam	inte re sów.
[24]	Ty po we	było	zamó wie nie	„od	panów	Schie la	&	Hil de she ima,	Frank furt	n.	M.,	do	prze kazania



natych miast,	tak	aby	więk szość	przy szła	w	sierp niu,	po zo stała	część	we	wrze śniu	do	panów	Wer -
the imer	&	Co.	z	Ham bur ga,	płat ne	3/4	sumy	od	razu	po	do tar ciu	to waru	do	Ham bur ga,	po zo stała
1/4	po	do tar ciu	to waru	do	Frank fur tu,	z	we kslami	na	Londyn	na	dwa	i	pół	mie siąca,	bez	dyskontu.
Ubezpie cze niem	zajmie	się	N.M.	Ro th schild:	301/3	bel	czar ne go	ak sami tu	[...]	541/3	czar ne go	wel we -
tu	[...]	301/3	bel	nie bie skie go	ak sami tu	[...]	2211/3	bel	nie bie skie go	wel we tu	[...]	211/3	bel	gład kie go	ak -
sami tu	 [...]	 421/3	 bel	 ozdobne go	 ak sami tu	 [...]	 421/3	 gład kie go	 bar chanu	 [...]	 331/3	 bel	 ozdobne go
sznur ka	 [...]	 121/3	 bel	 nie bie skie go	 ozdobne go	 bar chanu	 najnowszych	wzo rów	 [...]	 301/3	 bel	 białej
piki	gład kiej	i	saty no wej	w	paski	[...]	691/3	dru ko wane go	bar chanu	[...]	241/3	bele	żół te go	dru ko wa-
ne go	bar chanu	najnowszych	wzo rów	[...]	24	¼	bel	 londyńskiej	dru ko wanej	piki,	najnowsze	wzo ry
i	do sko nała	jakość;	40	bel	mul to nu	w	kratę	i	w	paski;	4	bele	to ili net	no we go	mo de lu;	271/3	bel	dru -
ko wane go	bar chanu	takie go	same go	wzo ru”.
[25]	Nathan	do	Salo mo na	Salo monsa	&	Co.,	21	grud nia	1800:	„Niech	pan	pamię ta	o	mnie	w	każ -
dym	dniu,	gdy	bę dzie	 je	pan	pił,	gdyż	uzna	 je	pan	za	bar dzo	do bre	i	 tanie.	Pan	Har man	daje	mi
pre mię	ubezpie cze nio wą	o	1	pkt	niż szą	niż	pan”.
[26]	Marek	Aty liusz	Re gu lus	(III	w.	p.n.e.)	–	po li tyk	i	wódz	rzym ski.	Do stał	się	do	nie wo li	kar tagiń-
skiej;	przy siągł,	że	po je dzie	do	Rzy mu,	by	wy ne go cjo wać	warunki	zawar cia	po ko ju,	a	je śli	mu	się
to	nie	uda,	wró ci	do	nie wo li.	W	Rzy mie	od radził	se nato wi	zawar cie	po ko ju	z	wro giem	i	wró cił	do
Kar tagi ny,	gdzie	zo stał	straco ny	(przyp.	tłum.).

[27]	Wy buch	wojny	zmu sił	Nathana	do	od no wie nia	paszpor tu,	ko nieczne go,	żeby	nikt	nie	pod wa-
żył	jego	prawa	do	mieszkania	w	Anglii.
[28]	W	isto cie	Nathan	sparzył	się	 jeszcze	raz	na	pe cho wym	transpor cie	to warów	do	Ro sji,	któ ry
najwy raźniej	prze padł	wsku tek	napo le ońskiej	inwazji.

[29]	W	tam tym	czasie	ten	obec nie	słynny	ad res	przy nale żał	do	trzy pię tro we go	domu	w	kwit nącej
dziel ni cy	lu dzi	wol nych	zawo dów.	Obok	Nathana	mieszkali	chi rurg	i	po śred nik	ubezpie cze nio wy.

[30]	Po nie waż	mię dzy	dwo ma	od by wający mi	się	co	pół	 roku	 jar mar kami	w	He sji	brako wało	go -
tówki,	sprze daż	angiel skich	we ksli	za	go tówkę	do pro wadzi łaby	do	spad ku	ich	ceny.	Z	tego	po wo -
du	makle rzy	ku po wali	 je	na	kre dyt	i	spłacali	z	fundu szu	wo jenne go	w	późniejszym	czasie,	kie dy
rynki	zby tu	nabie rały	więk szej	płynno ści.
[31]	Oprócz	statu to wych	należ no ści	i	opłaty	w	wy so ko ści	400	talarów	na	bu do wę	ko ścio ła	w	Neu -
stadt	May er	Am schel	zapro po no wał,	że	bę dzie	płacić	gmi nie	ży dowskiej	tyle	samo,	ile	najbo gat szy
Żyd	w	Kassel,	Obe rho fagent	Mojżesz	Jó zef	Büding,	ale	gmi na	upie rała	się,	by	prze pro wadził	się	na
stałe	do	Kassel.	Ostatecznie	nie	wy ko rzy stano	po zwo le nia	na	po byt	stały,	któ re	w	końcu	wy stawio -
no	na	nazwi sko	Am sche la,	i	po	1809	roku	Ro th schil do wie	prze stali	płacić	datek	dla	spo łeczno ści
Kassel.	Do pro wadzi ło	to	do	prze dłu że nia	prawne go	zatar gu	na	lata	1815–1829,	a	zakończył	się	on
do pie ro	wte dy,	gdy	Am schel	zgo dził	się	zapłacić	gmi nie	grzywnę	w	wy so ko ści	2,5	ty siąca	talarów.

[32]	Agenci	Wil hel ma	co raz	czę ściej	przy chy lali	się	do	ku po wania	walo rów	na	okazi cie la,	po nie -
waż	pod	wzglę dem	prawnym	uważano	je	za	bezpieczniejsze	niż	pry wat ne	po życzki	(jeszcze	lep -
sze	zabezpie cze nie	zapewniało	by cie	jed nym	z	wie lu	inwe sto rów);	walo ry	były	bar dziej	płynne	niż
inne	 for my	po ży czek	 i	 gwaranto wały	względ nie	ano ni mo wą	 for mę	 inwe sto wania,	 co	po zwalało



ukryć	wiel kość	mająt ku	elek to ra.

[33]	Brat	Wil hel ma	był	wówczas	duńskim	namiest ni kiem	(Stat thalter)	Szle zwi ku-Holszty na,	a	Wil -
helm	najpierw	udał	się	do	jego	sie dzi by,	Schloss	Got torp.	W	kwiet niu	1807	roku	prze niósł	się	do
skrom niejsze go	domu	w	It ze hoe.
[34]	Ko lejna	ucieczka	stała	się	ko nieczna,	kie dy	Dania	zawar ła	so jusz	z	Francją	po	tym,	jak	Angli cy
zagar nę li	duńską	flo tę.
[35]	W	1812	roku	wy znaczo no	po nowny	ter min	spłaty	dłu gów	księ cia	wraz	z	zale gły mi	od set kami
w	wy so ko ści	225	361	funtów,	z	cze go	księ ciu	Walii	nale żało	się	140	ty się cy	funtów,	księ ciu	Yor ku
66	667	funtów,	księ ciu	Clarence	zaś	20	ty się cy	funtów.
[36]	Nathan	prze pro wadził	swój	pierwszy	wstęp ny	wy pad	na	ry nek	złot ni czy	w	czerwcu	1803	roku.

[37]	Pewne go	razu	kapi tan	stat ku	wy rzu cił	je	za	bur tę,	kie dy	na	jego	jed no st ce	zaczy nało	się	prze -
szu kanie.	Wio sną	1812	roku	James	miał	ze brać	w	Londy nie	pięć	świadectw	na	sumę	189	550	fun-
tów.	Spo tkał	się	z	Car lem	w	Dunkier ce	i	po je chali	do	Pary ża,	skąd	Carl	udał	się	do	Pragi.	Elek tor
do stał	świadec twa	do pie ro	20	maja.	Pod	ko niec	1812	roku	Salo mon	do star czył	ko lejne	świadec twa
na	sumę	250	ty się cy	funtów.

[38]	War tość	wszyst kich	ak ty wów	przed się bior stwa	prze kraczała	970	 ty się cy	gul de nów,	z	cze go
70	ty się cy	w	róż ne go	ro dzaju	walo rach,	a	110	ty się cy	w	rozmaitych	po życzkach,	w	tym	po życzce
dla	syna	Wil hel ma	w	wy so ko ści	10	ty się cy	gul de nów	oraz	w	we kslu	księ cia	Je rze go	–	księ cia	re gen-
ta,	na	127	784	gul de ny.
[39]	W	rze czy wi sto ści	190	ty się cy	gul de nów	(po mniejszo ne	o	sumy	zare zer wo wane	jako	pre zenty
ślubne	dla	Car la	i	Jame sa)	prze szło	jed nak	na	żonę	i	cór ki.

[40]	 Zgod nie	 z	 le gendą	 szko ła	 po wstała,	 kie dy	 May er	 Am schel	 usły szał	 ubo gie go	 ży dowskie go
chłop ca	śpie wające go	na	uli cy	w	Mar bur gu;	prze ko nał	Ge isenhe ime ra,	żeby	go	ad op to wał,	i	chło -
piec	zo stał	pierwszym	uczniem	w	no wej	szko le.

[41]	W	XVIII	wie ku	gwi nea	była	główną	zło tą	mo ne tą	uży waną	w	Anglii,	cho ciaż	pod stawę	syste -
mu	mo ne tar ne go	stano wił	srebr ny	szy ling	(z	jed ne go	funta	troy	[0,373	kg]	sre bra	wy bi jano	66	szy -
lingów).	W	1717	roku	zawar tość	czy ste go	zło ta	w	 jed nej	gwi nei	ustalo no	na	21	szy lingów	(=1	gwi -
nea).	W	 tym	 czasie	 menni ca	 prze szła	 jed nak	 na	 nową	mo ne tę,	 funt	 szter ling	 (=20	 szy lingów),
a	cena	zło ta	zo stała	ustalo na	przez	Newto na	na	3	funty	17	szy lingów	101/2	pensa.	Był	 to	pierwszy
krok	w	stro nę	pary te tu	zło ta:	w	1774	roku	sre bro	zde pre cjo no wało	się,	kie dy	prze stało	być	praw-
nym	środ kiem	płat ni czym	dla	sum	po wy żej	25	funtów.
[42]	Ope rację	po wie rzo no	w	końcu	braciom	Be th mannom	na	gor szych	warunkach	niż	 te,	któ re
zapro po no wali	Ro th schil do wie	–	świad czy ło	to	o	tym,	że	Wie deń	nadal	wo lał	zwracać	się	do	uzna-
nych	banków.

[43]	Ten	wzrost	po ciągnął	za	sobą	po więk sze nie	zy sku	z	umo wy	subwencyjnej	z	Pru sami	z	zera	do
przy zwo itych	3	pro cent.
[44]	Her ries	oświad czył	później,	że	cała	suma	prze kazana	przez	„jed ne go	i	god ne go	zaufania	po -
śred ni ka”	w	latach	1814–1815	wy nio sła	18	mi lio nów	funtów.



[45]	Biu le ty ny	Nathana	się	nie	zacho wały,	ale	prze trwał	list	po twier dzający	wie ści	z	ho lender skie -
go	źró dła	znajdu jące go	się	zale d wie	10	ki lo me trów	od	pola	bi twy.
[46]	 Jak	 zwy kle	Nathan,	 któ ry	 zamie rzał	 pu ścić	w	 obieg	we ksle	 o	war to ści	 3	mi lio nów	 funtów,
oskar żył	Car la	o	brak	zainte re so wania	na	am ster dam skim	rynku.
[47]	 Rachu nek	 prze pły wów	 pie nięż nych	 (cash	 flow)	 –	 sprawozdanie	 przed stawiające	 fak tyczne
wpły wy,	 czy li	 źró dła	po cho dze nia	pie nię dzy,	 oraz	wy dat ki,	 czy li	 po trze by	dane go	przed się bior -
stwa	(przyp.	tłum.).

[48]	Nathan	wpadł	w	złość,	kie dy	usły szał,	że	James	miał	wy padek	na	ko niu;	jego	zdaniem	jazda
konna	była	oznaką	dy le tanc twa.
[49]	Wszyst kie	 cy taty	 z	Don	 Ju ana	 w	 prze kładzie	 Edwar da	 Po rę bo wi cza,	War szawa	 1959	 (przyp.
tłum.).	W	tek ście	angiel skim	inter punk cja	 jest	tu	róż na:	ta	wer sja	po cho dzi	z	wy dania	oksfordz-
kie go	z	 1986	roku:	„Jew	Ro th schild,	and	his	 fel low	Chri stian	Bar ring”	 (Żyd	Ro th schild	 i	Baring,
jego	kum	chrze ści janin).	W	wy daniu	oksfordzkim	z	1930	roku	jest	„Jew	Ro th schild,	and	his	fel low-
Chri stian,	Baring”	(Żyd	Ro th schild	i	Baring,	jego	kum	współ chrze ści janin),	ale	brzmi	to	absur dal -
nie.	By ron	wy raźnie	zamie rzał	wskazać,	że	dwaj	bankie rzy	są	równi,	cho ciaż	wy znają	inne	re li gie.
[50]	Z	700	mi lio nów	franków	138	mi lio nów	miało	pójść	na	od bu do wę	strate gicznych	twierdz	przy
francu skich	grani cach.	Każ de	mo car stwo	miało	otrzy mać	od	100	do	139	mi lio nów	w	ramach	re -
kom pensaty	 za	 koszty	 po nie sio ne	 pod czas	 Stu	 Dni;	 mniejsze	 sumy	 prze znaczo no	 dla	 innych
państw	z	ko ali cji	anty francu skiej.	Oprócz	tego	Francja	mu siała	wy płacić	znaczne	kwo ty	oso bom
pry wat nym	zgłaszającym	roszcze nia;	po	prze ciągających	się	tar gach	sumę	ustalo no	na	240	mi lio -
nów	franków.	Po kój	przy wró cił	również	francu skie	grani ce	do	stanu	z	1790	roku,	a	nie	z	1792	roku,
któ ry	sank cjo no wał	trak tat	z	1814	roku.	War to	zauważyć,	że	Francja	wcze śniej	wy mu si ła	od szko -
do wania	od	Ho landii,	Au strii,	Prus	i	Por tu galii,	ale	sumy	te	były	niż sze.
[51]	Mniej	wię cej	w	tym	czasie	James	zainwe sto wał	w	imie niu	Dal ber ga	20	ty się cy	funtów	w	an-
giel skie	obli gacje.	Nie dłu go	po tem	on	i	Salo mon	zaczę li	z	Dal ber giem	pro wadzić	małe	spe ku lacje
francu ski mi	rentami.

[52]	Am ster dam ski	bank	Hope	&	Co.	zało ży li	w	latach	sie dem dzie siątych	XVIII	wie ku	uro dzo ny
w	Bo sto nie	Henry	Hope	i	Kornwalijczyk	John	Wil liams.	Bank	zamknął	się	na	czas	francu skiej	oku -
pacji,	po	czym	prze ję li	go	bracia	Baringo wie.	Labo uchère	praco wał	w	Hope,	oże nił	się	z	cór ką	Ba-
ringa	i	zo stał	po tem	wspól ni kiem.

[53]	 Adol phe	 d’Eich thal	 był	 wnu kiem	 bawar skie go	 nadwor ne go	 po śred ni ka	 Aro na	 Eliasa	 Se lig-
manna;	zmie nił	wy znanie	i	nazwi sko,	a	po tem	prze pro wadził	się	do	Pary ża	z	sy nem	Lo uisem.

[54]	To	w	tym	czasie	ży dowska	gmi na	Kassel	po stawi ła	Am sche la	przed	sądem	za	rze ko me	nie pła-
ce nie	należ no ści.
[55]	„Byk”,	ang.	bull	–	spe ku lant	grający	na	zwyż kę;	„niedźwiedź”,	ang.	bear	–	spe ku lant	grający	na
zniż kę	(przyp.	tłum.).

[56]	Baring	już	zgo dził	się	prze kazać	165	mi lio nów	franków	ko ali cjantom	w	zamian	za	246	mi lio -
nów	rent	po	67;	pro ble mem	była	de cy zja	ko ali cjantów	w	Aix,	by	zaak cep to wać	ostat nią	wy płatę	100



mi lio nów	w	for mie	132	mi lio nów	rent,	któ re	Baring	po śpiesznie	zgo dził	się	ku pić	po	najwyż szej
ce nie,	74.
[57]	Funding	operations	 (ang.)	 –	 ter min	 sto so wany	 do	 okre śle nia	 ope racji	 Banku	 Anglii	we kslami
skar bo wy mi	i	obli gacjami	państwo wy mi	(przyp.	tłum.).

[58]	Cena	zło ta	wy no si ła	w	1819	roku	4	funty	6	pensów	w	po równaniu	z	przed wo jennym	ce lem	bu -
lio ni stów	wy no szącym	3	funty	17	szy lingów	10,5	pensa.
[59]	Ostatecznie	ustalo no,	że	pię cio pro cento we	obli gacje	o	łącznej	war to ści	5	mi lio nów	funtów	zo -
staną	sprze dane	w	trzech	transzach	przy	ce nie	ro snącej	z	70	(2,5	mi lio na	funtów)	do	72,5	(1,25	mi -
lio na	funtów),	a	następ nie	do	75	(1,25	mi lio na).	Za	radą	Ro the ra	pierwsza	transza	o	war to ści	1	mi -
lio na	funtów	miała	trafić	do	same go	rządu	pru skie go.	Spłata	miała	nastąpić	w	ciągu	25	lat.	Ofi cjal -
nie,	 jak	mówi	Eh renberg,	nie	było	żad nych	do dat ko wych	pro wi zji;	w	rze czy wi sto ści	Nathan	do -
stał	swo je	4	pro cent,	cho ciaż	„zacho wano	to	w	tajem ni cy”,	żeby	unik nąć	kry ty ki	w	Ber li nie.	Do dat -
ko wo	Ro th schil do wie	ku pi li	dla	sie bie	obli gacje	o	war to ści	co	najmniej	1,5	mi lio na	funtów	i	zgar -
nę li	spo ry	zysk,	kie dy	we	wrze śniu	cena	wzro sła	do	83.	Wy jaśnia	to,	dlacze go	po	zawar ciu	umo wy
pi sali	w	tak	ser deczny	spo sób	do	Ro the ra:	Salo mon	zapewniał	go,	że	on	i	Nathan	są	jego	„szcze ry -
mi,	do zgonny mi	 i	wier ny mi	przy jaciół mi”;	nie prawdo po dobne	 jest,	żeby	wy rażali	 się	 tak	czy sto
emo cjo nal nie,	gdy by	Salo mon	zo stał	zmu szo ny	do	re zy gnacji	z	pro wi zji.

[60]	Ro th schil do wie	nie	mie li	również	spe cjal nych	trud no ści	z	de po no waniem	więk szych	czę ści
po życzki	w	du żych	bankach	w	Pary żu	i	we	Frank fur cie,	cho ciaż	byli	mniej	hojni	dla	konku rencji
w	Ber li nie.	War tość	obli gacji	we	wrze śniu	1818	roku	po cząt ko wo	wzro sła	do	83,	po	czym	do	końca
1819	 roku	 spadła	 z	 po wro tem	 do	 73,5,	 a	 następ nie	 zno wu	 wzro sła.	 Po gło ski	 o	 no wej	 po życzce
w	1820	roku	skło ni ły	chy ba	Ro th schil dów	do	wy prze dania	własnych	port fe li,	ale	okazały	się	one
bezpod stawne.	Właści wie	obli gacje	osiągnę ły	pary tet	(czy li	war tość	100)	w	1824	roku.

[61]	Isaac	Arnste in	i	Bernhard	Eske les	byli	po tom kami	Sam so na	Wer the ime ra,	nadwor ne go	ban-
kie ra	Karo la	VI.	Syn	Arnste ina,	Nathan,	oże nił	się	z	Fanny	It zig,	sły nącej	z	pro wadzo ne go	przez
sie bie	wie deńskie go	salo nu.

[62]	Ostatecznie	wy płaco no	oko ło	300	ty się cy	du katów.
[63]	Pro blem	tkwił	w	 tym,	że	ani	 jej	 syn	z	Napo le onem,	książę	Re ich stad tu,	ani	 jej	dwo je	dzie ci
z	dru gim	mę żem,	hrabią	von	Ne ip perg,	nie	byli	go to wi,	by	odzie dzi czyć	nale żące	do	księż nej	wło -
skie	księ stwa,	któ re	po	jej	śmier ci	prze szły	na	księ cia	Luk ki.
[64]	Na	po cząt ku	Salo mon	zapro po no wał	ulo ko wanie	po życzki	na	42,8	mi lio na	gul de nów	po	obo -
wiązu jącej	ce nie	67.	Kie dy	ofer tę	od rzu co no,	zapro po no wał	mniejszą	po życzkę,	12	mi lio nów	gul -
de nów,	 ofe ru jąc	wy płatę	 „1,5	 pro cent	wię cej	 od	 sumy,	 któ rą	 zapro po nu je	 inna	 fir ma”.	 Po dobną
tak ty kę	zasto so wał,	kie dy	ne go cjo wano	po życzkę;	te raz	Salo mon	zapro po no wał	0,5	pro cent	wię cej
od	najwyż szej	ofer ty.	Rząd	mądrze	po cze kał	i	w	kwiet niu	1823	roku	zapewnił	so bie	od	konsor cjum
Ro th schil dów	o	wie le	 lep sze	warunki:	 po życzkę	w	wy so ko ści	 36	mi lio nów	gul de nów	przy	 ce nie
emi sji	82.

[65]	Met ter nich	po dejrze wał,	 że	 ini cjaty wę	 tę	po pie ra	 rząd	 francu ski,	 albo	przy najmniej	 ta	 jego
część,	któ ra	opo wiadała	się	prze ciwko	inter wencji,	ale	bry tyjscy	ko mentato rzy	twier dzi li,	że	Ro -



th schil do wie	byli	„po ko jo wo	nastawie ni”	z	po wo dów	oso bi stych.

[66]	Jako	mi ni stro wi	fi nansów,	a	po tem	pre mie ro wi,	Vil lèle’owi	udało	się	zapro wadzić	nie co	po -
rząd ku	we	francu skim	syste mie	fi nanso wym,	cho ciaż	nie	po do bał	się	mniej	„po wściągli wym”	eks-
tre mi stom,	w	tym	Chate au briando wi.
[67]	Co	znamienne,	żaden	z	Ro th schil dów	nie	po je chał	do	Madry tu	–	ne go cjacje	po wie rzy li	agen-
tom,	najpierw	Be li no wi,	a	po tem	Re ne vie ro wi.
[68]	W	 1807	 roku	 por tu gal ski	 książę	 Jan	 prze niósł	 się	 do	 Brazy lii	 na	 czas	 francu skiej	 oku pacji.
W	1812	roku,	po	odejściu	Francu zów,	od mó wił	wy jazdu	z	Ame ry ki	i	po	śmier ci	mat ki	w	1816	roku
pod niósł	Brazy lię	do	„god no ści,	po zy cji	i	nazwy	kró le stwa”	równych	Por tu galii.	Sześć	lat	później,
kie dy	Jan	VI	wró cił	do	Por tu galii,	jego	syn	Pe dro	zo stał	ce sarzem	i	zacho wał	ty tuł,	kie dy	w	sierp -
niu	1825	roku	Brazy lia	pro klamo wała	nie pod le głość.	Po	śmier ci	Jana	VI	rok	później	Pe dro	prze ka-
zał	tron	Por tu galii	cór ce	Marii,	cho ciaż	układ	ten	pod ważył	następ nie	brat	Pe dra,	Mi gu el.
[69]	Najpro ściej	 rzecz	ujmu jąc,	plan	Nathana	zakładał,	że	Ro th schil do wie,	Baringo wie	 i	Laf fit te
razem	prze pro wadzą	konwer sję	w	zamian	za	oszczęd no ści	z	pierwsze go	roku	(28	mi lio nów	fran-
ków).	Aby	konwer sja	była	atrak cyjna,	Nathan	nale gał,	żeby	Banque	de	France	ustalił	sto pę	dyskon-
tu	na	3	pro cent.
[70]	Zob.	np.	James	z	Pary ża	do	Nathana	w	Londy nie,	28	stycznia	1825	roku:	„Mi ni ster	po wie dział
mi	dziś:	«Panie	Ro th schild,	ucho dzi	pan	za	czło wie ka,	któ ry	sprze daje	duże	pakie ty	rent».	Mu szę
zatem	uważać,	żeby	nie	zrazić	do	sie bie	rządu.	Sądzę	jed nak,	że	w	po nie działek	albo	we	wto rek,
kie dy	król	ma	wy gło sić	mowę,	będę	mógł	 sprze dać	 [renty]	po	 lep szym	kur sie	niż	dziś	 i	 jeszcze
sko rzy stam	na	tej	sy tu acji,	po nie waż	nie	prze wi du ję	żad ne go	więk sze go	wzro stu”.
[71]	W	rze czy wi sto ści	Nathan	inter we nio wał,	by	utrzy mać	renty	po	od rzu ce niu	ustawy	o	wy mia-
nie,	co	wy wo łało	falę	sprze daży	w	Pary żu	i	Londy nie.

[72]	Z	dwu dzie stu	sze ściu	zagranicznych	po ży czek	rządu	na	łączną	sumę	52,4	mi lio na	funtów,	za-
ciągnię tych	w	latach	1823–1826,	w	ciągu	kil ku	następ nych	lat	szesnaście	nie	zo stało	spłaco nych.

[73]	Ety mo lo gia	sło wa	„hep”	jest	wy jaśniana	w	róż ny	spo sób:	jako	skrót	od	słów	„Hie ro so ly ma	est
per di ta”	(Je ro zo li ma	jest	straco na)	albo	jako	dźwięk	naśladu jący	be cze nie	kozy,	co	nawiązy wało	do
trady cyjnych	ży dowskich	bród.	Równie	gwał towne	re ak cje	w	wie lu	nie miec kich	miastach	wy wo ły -
wała	emancy pacja.
[74]	Ażio taż	(z	fr.	agiotage)	–	spo sób	spe ku lacji	na	gieł dzie,	któ ry	po le ga	na	wy ko rzy sty waniu	róż -
nic	kur sów	papie rów	war to ścio wych	(przyp.	tłum.).

[75]	 Jego	 Politycz ne	 geor giki,	 pastisz	 geo r gik	 Dry de na,	 wy dru ko wał	 „The	 Ti mes”	 z	 18	 mar ca
1828	roku;	Macau lay	prze pi sał	później	wiersz	w	li ście	do	sio stry:

[...]	O	tajem ni cza	paro,
Wład cy	lo sów	naszych,	Le karzu	i	Ży dzie,
Je śli	tro ska	wasza	o	biu rali stę	am bit ne go	[Her rie sa]
Zwie dzie	go	z	pro stej	ścież ki	do	par ku	wietrzne go
[...]	I	wy,	wiel ka	paro,	co	w	Wind so rze	się	mo ści,



Fau nie	i	Driado	z	mro ków	świado mo ści,
Wszy scy,	wszy scy	mnie	natchnijcie,	al bo wiem
Le karza,	Żyda,	Mar ki za	i	Kró la	rozsławiam,
Lecz	czar ny	stru mień	nadal	w	dole	pły nie
Wciąż	ry czy	w	klu czu	We the rell
Wciąż	śmier dzi	jak	Her rie sa	imię.

[76]	Po życzka	miała	umoż li wić	Brazy lii	konty nu ację	wy płat	od se tek	od	ist nie jące go	dłu gu.	James
„przy znał	cał kiem	szcze rze,	że	w	ciągu	dwóch	 lat	 lu dzie	ci	nic	nie	wy płacą”;	ale	na	krót ką	metę
pie niądze	te	po zwo li ły	wy windo wać	cenę	brazy lijskich	obli gacji.
[77]	Am schel	wy dał	wy stawny	obiad	i	zapro sił	duże	gro no	do stojni ków	z	frank furc kie go	kor pu su
dy plo matyczne go.	„Au gsbur ger	Ze itung”	po infor mo wała,	że	„scho dy	wio dące	do	sali	bankie to wej
wy ło żo no	 czer wo nym	dy wanem	 i	 ozdo bio no	gir landami	z	 kwiatów	 i	 ro ślin	 [...].	Obec ni,	najbar -
dziej	rozpo znawal ni	po sło wie	do	nie miec kie go	zgro madze nia	ustawo dawcze go	oraz	mi ni stro wie
spraw	 zagranicznych	 uczest ni czy li	 w	 tym	 przy ję ciu,	 któ re	 zor gani zo wano,	 nie	 szczę dząc	 kosz-
tów”.

[78]	O	przy ję ciu	napi sał	też	„Co ur rier	Français”,	żar to bli wie	tłu macząc	nie obec ność	bry tyjskie go
am basado ra:	„Angli ka	spy tano,	dlacze go	am basador	tak	znamie ni te go	kraju	nie	uczest ni czył	w	tej
dy plo matycznej	fe cie.	«Dlate go	–	od parł	–	że	Anglia	nie	po trze bu je	pie nię dzy»”.
[79]	Z	ośmiu	nie miec ko-ży dowskich	kup ców	działających	w	Manche ste rze	w	 1806	 roku	Nathan
był	je dy nym,	któ ry	przy znawał	się	do	swo jej	wiary.

[80]	W	1844	roku	Nato wi	wy padło	zjeść	„ko szer ny	obiad”	–	pi sze:	„bar dzo	się	po cho ro wałem.	Mu -
siałem	wy palić	hawańskie	cy garo	za	14	sou,	żeby	ulżyć	żo łąd ko wi”.
[81]	Wil helm	cho dził	do	sy nago gi	dwa	razy	dziennie,	a	wie czo rami	stu dio wał	Tal mud.

[82]	W	najpo pu lar niejszym	żar cie	o	Schnor re rach	Ro th schild	skar ży	się	na	strate gię	Schnor re ra,
ale	w	od po wie dzi	sły szy	tyl ko:	„Pró bu je	mnie	pan	uczyć	dar mo zjadztwa?”.	W	innym	lu bianym	żar -
cie	Schnor rer	uważa	 re gu lar ny	zasi łek	dla	 krewnych	za	mie nie	dzie dziczne.	Czasem	Schnor rer
zo staje	przy łapany:	twier dzi,	że	gra	na	fago cie,	tym czasem	Ro th schild	ma	instru ment	w	kre den-
sie	i	pro si	go,	żeby	mu	zagrał;	albo	wi dzi	cór kę	Ro th schil da	grającą	w	du ecie	i	po stanawia	od stą-
pić	tym	razem	od	dar mo zjadztwa	–	baron	wy raźnie	ma	kło po ty,	sko ro	cór ka	musi	grać	z	kimś	na
jed nym	for te pianie.
[83]	„Taki	mło dy,	a	już	Ro th schild”,	mówi	je den	Schnor rer	do	dru gie go,	kie dy	dziec ko	prze jeż dża
obok	we	wspaniałym	wózku	 lub	po wo zie.	Patrząc	na	okazały	gro bo wiec	Ro th schil da,	Schnor rer
może	tyl ko	się	dzi wić:	„Ci	to	z	pewno ścią	wie dzą,	jak	żyć”.	Ist nie je	wie le	żar tów	w	tym	to nie.
[84]	Waż nym	ele mentem	ży dowskiej	sprawy	–	co	pod kre ślali	Ro th schil do wie	–	było	to,	że	gmi na
ży dowska	wnio sła	opłatę	za	uzy skane	prawa,	a	na	jej	sfi nanso wanie	wy emi to wano	obli gacje.	Dlate -
go	unie waż nie nie	umo wy	z	1811	roku	wy magało by	zwro tu	pie nię dzy.
[85]	Re stryk cje	eko no miczne	prze dłu żały	okres	trwania	prak ty ki	cze lad ni czej	Żyda	 i	zakazy wały
handlu	żywno ścią	oraz	drewnem	opało wym.



[86]	Monte fio re	zakończył	działal ność	jako	przed się bior ca	i	skoncentro wał	się	na	fi lantro pii	oraz
wspól nej	sprawie	ży dowskiej.
[87]	W.	Szek spir,	Król	Henryk	VI,	cz.	3,	akt	I,	sc.	1,	tłum.	L.	Ulrich	(przyp.	tłum.).

[88]	W	1832	roku	uchwalo no	re for mę	wy bor czą	 (re for ma	Greya),	zgod nie	z	któ rą	okrę gami	wy -
bor czy mi	prze stały	być	tzw.	zgni łe	miasteczka,	pod upadłe	i	wy lud nio ne;	ich	mandaty	prze szły	na
inne	miasta,	czę sto	te	po wstałe	w	następ stwie	re wo lu cji	prze my sło wej	(przyp.	tłum.).

[89]	Kil ka	zacho wanych	li stów	Caro li ne	do	Salo mo na	su ge ru je	przede	wszyst kim	znie cier pli wie -
nie	 jego	 nad gor li wo ścią	 w	 do gadzaniu	 Nathano wi	 i	 innym.	 Ich	 syn	 Anselm	 stał	 się	 głównym
obiek tem	jej	uczuć,	co	tłu maczy	jego	sto sunko wo	chłod ne	re lacje	z	ojcem.

[90]	Hannah	miała	 tam	być	w	związku	z	ocze ki waniem	na	naro dzi ny	pierwsze go	wnu ka;	ale	 jej
uwagę	 bar dzo	 przy ciągały	 też	 wahania	 na	 gieł dzie	 wy wo łane	 przez	 re wo lu cję.	 Po mi mo	 pewnej
liczby	spe ku lacji	mu siała	jed nak	wy znać	mę żo wi:	„Wró cę	bez	więk sze go	zarobku”.	Trzy	lata	póź-
niej	 jej	 syn	wy raził	 w	 li ście	 nadzie ję,	 że	mat ka	 zo stanie	 „wiel kim	 By kiem”	 pod czas	 „nie zwy kłej
zwyż ki	wszyst kich	fundu szy”.
[91]	„Mont mo rency	jest	pierwszym	baro nem	chrze ści jańskim,	a	Ro th schild	pierwszym	baro nem
ży dowskim”	(przyp.	tłum.).

[92]	W	1836	roku	Bet ty	po wie działa	go ścio wi,	któ ry	po dzi wiał	jej	dom:	„Gdy by	zo baczył	pan	ho tel
pana	Salo mo na	Ro th schil da	(znajdu jący	się	obok),	po my ślał by	pan,	że	nasz	dom	to	tyl ko	do bu do -
wane	do	nie go	stajnie”.
[93]	Co	cie kawe,	namięt ność	Ro th schil dów	do	koni	objawi ła	się	najpierw	u	żon	braci.	Bracia,	z	wy -
jąt kiem	Jame sa,	trak to wali	ko nie	wy łącznie	jako	śro dek	transpor tu	z	miejsca	A	do	miejsca	B	i	dzi -
wi ło	ich	upodo banie	Jame sa	do	jazdy	dla	przy jem no ści.

[94]	Visite	 de	 digestion	 (fr.)	 –	 re wi zy ta	 składana	go spo darzo wi	przez	uczest ni ka	przy ję cia	 (przyp.
tłum.).

[95]	Salo mon	najpierw	ży czył	so bie	na	tar czy	her bo wej	nastę pu jących	ele mentów:	„W	pierwszym
polu	 dzie lo nym	 na	 zło tym	 tle	 czar ny	 orzeł	 z	 rozpo star ty mi	 skrzy dłami;	 w	 dru gim	 czer wo nym
polu	 kro czący	 lew;	 na	 trze cim	 lew	 sto jący;	 w	 czwar tym	 polu,	 błę kit nym,	 ręka	 trzy mająca	 pięć
strzał.	W	środ ku	her bu	czer wo na	tar cza.	Prawy	trzy macz	–	szary	ogar,	sym bol	 lo jal no ści;	 lewy	–
bo cian,	sym bol	po boż no ści	 i	zado wo le nia”.	Całość	miały	zwieńczyć	sied mio dziel na	ko ro na	sied -
mio pał ko wa	 i	 sto jący	 lew.	Wie deńscy	he ral dy cy	 zmo dy fi ko wali	 pro po zy cję:	w	ostatecznej	wer sji
wy stę pu ją	tyl ko	orzeł	i	ręka	trzy mająca	czte ry	strzały;	nie	ma	trzy maczy,	a	tar czę	wieńczą	hełm,
trzy pał ko wa	ko ro na	 i	 jeszcze	 je den	orzeł.	Wer sja	zare je stro wana	przez	Nathana	w	1818	roku	 jest
nie co	inna:	„na	lazu ro wym	tle	lew	kro czący	patrzący	gro no stajo wy,	trzy mający	w	prawej	przed niej
łapie	pięć	strzał	gro tami	w	dół	zło ty mi;	zawój,	nad	któ rym	ko ro na	mu ro wa	czer wo na	z	pół l wem
gro no stajo wym	trzy mającym	mię dzy	łapami	pięć	strzał	jak	w	her bie”.	Mot to	„Concor dia,	Inte gri -
tas,	Indu stria”	do łączo no	później.
[96]	W	Die	Bäder	von	Luc ca	zo stał	opi sany	bal	u	Salo mo na:	„Cóż	za	gwiazdy	i	or de ry!	Or der	So ko ła
Islandzkie go,	Or der	Zło te go	Runa,	Or der	Lwa,	Or der	Orła	–	i	było	tam	nawet	dziec ko,	rę czę	za	to,
mały	brzdąc,	któ ry	no sił	Or der	Sło nia”.	Po	ko lacji,	któ rą	jadł	z	„Ży dem”	(czy li	Nathanem),	Macau -



lay	wspo mi na:	„nie	wi działem	od znaki	para	ani	gwiazdy,	z	wy jąt kiem	jed ne go	czy	dwóch	zagra-
nicznych	or de rów,	któ re	ogól nie	uważam	za	znak,	bym	zajrzał	do	kie sze ni”.
[97]	War to	zauważyć,	że	wnuk	Nathana	od rzu cił	„de”,	gdy	otrzy mał	angiel ski	ty tuł	para,	a	za	nim
po szli	jego	po tom ko wie	–	dlate go	dziś	ist nie ją	„Ro th schil do wie”	i	„de	Ro th schil do wie”.
[98]	Nathan	miał	też	w	zbio rach	inne	obrazy	otrzy mane	w	pre zencie	od	klientów	z	krę gów	rządo -
wych,	w	tym	por tre ty	Franciszka	I,	ce sarza	Au strii,	Fry de ry ka	Wil hel ma	III	Pru skie go,	Wil hel ma
I,	 kró la	 Ni der landów,	 Jana	 VI,	 kró la	 Por tu galii,	 ce sarzo wej	 ro syjskiej	 Alek sandry,	 któ re	 wi dział
książę	Püc kler.
[99]	Obraz	The	Family	of	W.N.	[sic!]	Roth schild,	consul	General	of	his	Au strian	Majesty	at	the	British	Co-
urt	zo stał	zamó wio ny,	by	uczcić	no mi nację	Nathana	na	au striac kie go	konsu la	ge ne ral ne go.	Hob-
day	do stał	jako	ho no rarium	ty siąc	funtów,	a	obraz	wy stawio no	w	1821	roku	w	Roy al	Acade my,	po
czym	przez	 jakiś	czas	wi siał	w	au striac kim	konsu lacie,	zanim	prze nie sio no	go	do	Gunnersbu ry.
Obec nie	znajdu je	się	w	głównym	holu	N.M.	Ro th schild	&	Sons	w	New	Co urt.

[100]	Hannah	również	uznała	tam tejszą	at mosfe rę	za	mniej	to le rancyjną,	gdy	znalazła	się	na	uni -
wer sy te cie	w	1841	roku:	„Uczel nia	jest	zbyt	or to dok syjna,	by	być	przy jaznym	miejscem	dla	wy znań
innych	poza	pro te stanc kim.	W	apar tamentach	ho te lu,	w	któ rym	się	zatrzy mali śmy,	po ło żo no	Bi -
blię	i	inne	re li gijne	książ ki,	ale	mieszkańcy	są	uprzejmi	i	tro skli wi”.
[101]	Uto pijny	so cjali sta	Owen	znał	Ro th schil dów	co	najmniej	od	1818	roku.

[102]	Wpierw	mu	sakiewkę	napeł nij,	o	panie,
By	miał	w	niej	do syć	na	po dró żo wanie,
I	akre dy ty wę	nie chaj	do stanie,
by	miał	na	Ro th schil dów	przy	Rue	Laf fit te	po wi tanie.
Akre dy ty wa	na	mi lion	czy	dwa
Zło tych	du katów	prze żyć	mu	da.
A	baron	de	Ro th schild	po tem	obwie ści:
„Ten	słoń	jest	z	lu dzi	najlep szy”.

[103]	 Jak	później	zauważył	 James,	 „je śli	 cho dzi	o	Po li gnaca,	kil ka	razy	ostrze gał	mnie,	nawet	na
sześć	mie się cy	naprzód.	Nie	chciałem	mu	jed nak	wie rzyć.	Miałem	do bre	prze czu cie”.

[104]	Ch.	Gre vil le,	Memoirs,	t.	1,	s.	279:	„Po sze dłem	na	bal	do	Ester házy ego,	rozmawiałem	ze	starym
Ro th schil dem,	któ ry	był	tam	z	żoną	i	wspaniałym	małym	ży dowskim	synkiem.	Zapro po no wał	[...]
mi	 list	 od	 brata,	 któ ry	 zawie ra	wie le	waż nych	dla	mnie	 infor macji,	 uści snął	 rękę	 i	wy glądał	 na
tego,	kim	jest”.

[105]	Stendhal,	Lu cjan	Leu wen	(tłum.	J.	Ro go ziński,	War szawa	1956).	Leu wen	nie	sprze ci wił	się	rów-
nież,	żeby	jego	syn	po rzu cił	ro dzinne	przed się bior stwo	dla	karie ry	wojsko wej	lub	po li tycznej,	na
co	James	ni gdy	by	się	nie	zgo dził.
[106]	Wojny	kar li stowskie	(hiszp.	Gu er ras	Car listas)	–	trzy	hiszpańskie	wojny	do mo we	(1833–1840;
1846–1849;	1872–1876)	o	pod ło żu	ide olo gicznym	i	suk ce syjnym	po mię dzy	kar li stami,	tj.	stronni ka-
mi	brata	kró la	Fer dy nanda	VII,	infanta	Don	Car lo sa,	hrabie go	Mo li na,	a	li be rałami,	zwo lenni kami



kró lo wej	Marii	Kry sty ny	Bur bon	i	jej	nie let niej	cór ki,	Izabe li	(przyp.	tłum.).

[107]	Hannah	z	Pary ża	do	Nathana	w	Londy nie,	24	sierp nia	 1830	roku:	 „Mu sisz	po dejść	do	 tego
chłod no,	dro gi	Ro th schil dzie.	To	mi nie.	Salo mo no wi	 i	 Jame so wi	nie	po do ba	się	 ten	spadek,	 jak
moż na	so bie	łatwo	wy obrazić,	ale	zacho wu ją	spo kój	i	nie	są	prze raże ni.	Naszą	uwagę	tak	bar dzo
po chłaniają	pie niądze,	że	nie	mogę	się	sku pić	na	ni czym	innym”.

[108]	We dług	Lio ne la	Hot tingu er	po wie dział:	„Nasz	kre dyt	nie	jest	już	tak	do bry,	a	przez	ostat nie
sześć	mie się cy	wie le	straci li śmy	w	oczach	opi nii	pu blicznej;	nie	znajdzie my	dość	stronni ków,	kie -
dy	bę dzie my	chcie li	załatwiać	nowe	po życzki”.
[109]	 „The	Ti mes”,	 4	 sierp nia	 1836:	 „Ten	kontrakt	 był	 ko rzyst niejszy	pod	wzglę dem	od se tek	dla
subskry bentów	niż	dla	nie go,	po nie waż	więk szą	część	udziałów	dzie li li	mię dzy	sobą,	a	był	to	czas,
gdy	stał	się	ce lem	ostrych	wy rzu tów,	że	zo stawił	przy	tym	przy jaciół	na	lo dzie.	Ale	na	to	padła	od -
po wiedź,	że	zawsze	po stę po wał	hojnie	ze	swo imi	subskry bentami,	dzie ląc	się	z	nimi	kontrak tami,
a	tego,	że	dojdzie	do	re wo lu cji,	przez	co	ope racja	stała	się	rujnu jąca,	nie	mógł	prze wi dzieć”.

[110]	 Fry de ryk	 Wil helm	 zawarł	 mał żeństwo	 mor ganatyczne	 z	 Ger trud	 Fal kenste in,	 rozwód ką,
byłą	żoną	pru skie go	po ruczni ka.	W	1831	roku	nadał	jej	god ność	hrabi ny	von	Scham burg,	a	później
księż nej	Hanau.	Gdy	prze by wał	we	Frank fur cie,	para	z	piąt ką	dzie ci	re gu lar nie	„jadła	po łu dnio wy
po si łek	en	famille	z	do brym	przy jacie lem	w	inte re sach”.
[111]	Od	27	do	30	maja	1832	roku	na	zam ku	Ham bach	w	Nad re nii-Palaty nacie	od by ła	się	wiel ka	de -
monstracja	 patrio tyczna	 z	 udziałem	 po nad	 30	 ty się cy	 Niem ców,	 któ rzy	 do magali	 się	 wol nych
i	zjed no czo nych	Nie miec	oraz	wy rażali	so li dar ność	z	pol ski mi	emi grantami	po	po wstaniu	li sto -
pado wym	(przyp.	tłum.).

[112]	W	dniu	3	kwiet nia	1833	roku	gru pa	oko ło	50	stu dentów	zaatako wała	główną	sie dzi bę	po li cji
we	Frank fur cie,	by	zdo być	skar biec	Związku	Nie miec kie go	i	rozpo cząć	ogól no nie miec ką	re wo lu -
cję.	Po li cja	znała	ich	plan,	atak	bez	tru du	więc	udarem nio no	(przyp.	tłum.).

[113]	W	dniu	17	lip ca	1832	roku	Tho mas	Raikes	zano to wał	w	dzienni ku,	że	ho lender ski	makler	spy -
tał	„wczo raj	Ro th schil da	[...]	czy	nie	po ży czył by	mu	pie nię dzy	na	ak cje;	stary	Żyd	od mó wił,	twier -
dząc:	«W	obec nych	czasach	nie	po ży czę	pie nię dzy	ni ko mu,	na	Boga;	kto	wie,	co	się	wy darzy?	ju tro
mo żesz	pan	być	mar twy».	I	tak	się	zdarzy ło,	że	wie czo rem	tego	same go	dnia	bied ne go	czło wie ka
do padła	cho le ra	i	następ ne go	dnia	rano	już	nie	żył”.

[114]	Po wiązania	mię dzy	dy nastią	Ko bur gów	a	Ro th schil dami	tłu maczą,	dlacze go	syn	Salo mo na,
Anselm,	prze słał	londyńskim	ku zy nom	list	gratu lacyjny	z	okazji	zawar cia	mał żeństwa	„waszej	ma-
łej	kró lo wej”	z	Al ber tem.

[115]	 Klu czo we	 znacze nie	miało	 jed no znaczne	 opo wie dze nie	 się	 rządu	 francu skie go	 za	 dwo ma
pro to ko łami	ze	stycznia	1831	roku	i	od mo wa	przy ję cia	bel gijskiej	pro po zy cji	ko ro ny	dla	syna	Lu -
dwi ka	Fi li pa,	księ cia	de	Ne mo urs	oraz	po par cia	bel gijskie go	opo ru	prze ciwko	te ry to rial nym	za-
bezpie cze niom	pro to ko łów.	Nie	trze ba	do dawać,	że	z	punk tu	wi dze nia	Ro th schil dów	zwy cię stwo
Le opol da	Ko bur ga	w	ry wali zacji	o	bel gijski	tron	było	bar dzo	do brą	wiado mo ścią.
[116]	James	sprze ci wił	się	uży ciu	opry skli we go	zwro tu	„evacu ez	im médiate ment	Bo lo gne”	i	„eva-
cu ez	 promp te ment	Bo lo gne”.	 „Gwarantu ję	 –	 po wie dział	 braciom	–	 że	 obraźli wy	 zwrot	 zo stanie



usu nię ty”.	 Nadzie je	 Jame sa,	 że	 Au striacy	 przed stawią	 sprawę	 na	mię dzy naro do wej	 konfe rencji
w	Rzy mie,	speł ni ły	się,	ale	do pie ro	w	lip cu	wojska	zo stały	wy co fane.	To,	że	Périer	nie	uczy nił	z	wy -
co fania	casus	belli,	jest	zatem	znaczące.
[117]	Cho dzi	o	po stano wie nia	konfe rencji	londyńskiej	w	sprawie	Bel gii.	Ar ty ku ły	przy znawały	Ma-
astricht	 Ho landii,	 a	 zachod nią	 część	 Luk sem bur ga	 Bel gii;	 Bel gia	 przejmo wała	 pro por cjo nal ną
część	dłu gu	zaciągnię te go	w	czasie	ist nie nia	wspól nej	państwo wo ści	z	Ho landią;	ograni czo no	też
bel gijską	wol ność	że glu gi	na	Skal dzie	(przyp.	tłum.).

[118]	Salo mon	zapewnił	rząd	pru ski,	że	„szcze gól nie	ma	na	wzglę dzie	ho nor	swe go	banku,	po nie -
waż	najwięk szą	wagę	przy wiązu je	do	okazania	kró lewskie mu	rządo wi	Prus,	że	konso li dacja	pań-
stwo we go	kre dy tu	i	wy peł nie nie	gwarancji,	któ rych	bank	udzie lił	w	tej	sprawie,	są	dla	nie go	waż -
niejsze	niż	pry wat ny	zysk”.	Okazało	się	 to	aż	nazbyt	prawdzi we,	po mi mo	de cy zji	Nathana,	żeby
wy słać	do	Ber li na	Ansel ma	w	celu	prze pro wadze nia	zmian	w	umo wie.	Cho dzi ło	o	to,	że	pię cio pro -
cento we	obli gacje	war te	3	809	400	funtów	wciąż	nie spłaco nej	po życzki	z	1818	roku	miały	zo stać
wy mie nio ne	na	czte ro pro cento we	w	tej	samej	 liczbie	po	kur sie	98	w	ciągu	dwóch	i	pół	roku,	od
mar ca	1830	do	wrze śnia	1832	roku.	Jeszcze	przed	zawar ciem	umo wy	James	do szedł	do	wnio sku,
że	kurs	emi sji	był	za	wy so ki,	bio rąc	pod	uwagę	nie pewną	sy tu ację	po li tyczną	we	Francji,	a	pół to ra-
pro cento wa	pro wi zja	zbyt	ni ska.	Ale,	co	inte re su jące,	uważał,	że	Ro th schil do wie	po winni	pod jąć
ry zy ko,	 któ re	 do kład nie	 obli czył:	 „W	 najgor szej	 z	 najgor szych	 sy tu acji	 mo że my	 stracić,	 nie	 daj
Bóg,	15	pro cent,	czy li	200	ty się cy	funtów,	co	z	pewno ścią	ko goś	inne go	cał kiem	by	zrujno wało”.

[119]	Pie niądze	prze znaczo no	na	bu do wę	twierdz	na	grani cy	francu sko-nie miec kiej;	z	całą	pewno -
ścią	nie	był	to	cel	Met ter ni cha,	kie dy	je	po ży czał.
[120]	Pię cio pro cento wą	po życzkę	wy emi to wano	po cząt ko wo	po	kur sie	94.	W	su mie	na	wy płatę	re -
kom pensaty	 dla	 Tur ków	 prze znaczo no	 11	 mi lio nów	 franków;	 po równanie	 do	 rozdziału	 Bel gii
i	Ho landii	jest	ude rzające.

[121]	Gieł da	Kró lewska	(nie	my lić	z	gieł dą	przy	Capel	Co urt)	była	głównie	rynkiem	we ksli	ku piec -
kich	i	zagranicznej	walu ty,	cho ciaż	w	czasach	Nathana	zaczy nało	się	tu	też	handlo wać	obli gacja-
mi.	Na	par te rze	po łu dnio wo-wschod ni	naroż nik	ofi cjal nie	wy znaczo ny	był	dla	Ży dów	–	za	Hiszpa-
nami	i	Por tu gal czy kami.

[122]	Infra	dignitatem	(łac.)	–	po ni żej	swo jej	god no ści	(przyp.	tłum.).

[123]	Oprócz	innych	po su nięć	bracia	po stano wi li	wy co fać	de po zy ty	z	New	Co urt	i	sprze dać	swo je
port fe le	z	po życzki	pru skiej	z	1818	roku.	Ustali li	również,	że	mają	razem	dość	środ ków	płynnych,
by	udo stęp nić	9	mi lio nów	gul de nów	na	francu skie	re paracje	zło żo nych	u	nich	w	de po zy cie	przez
Związek	Nie miec ki	oraz	opraco wy wać	mie sięczny	bi lans	dla	tego	celu.	Nie	jest	jasne,	czy	umo wę
rze czy wi ście	zawar li,	czy	tyl ko	ją	plano wali,	aby	po straszyć	Nathana.
[124]	 Anselm	 od	 ręki	 otrzy mał	 prawo	 do	 15	 pro cent	 zy sków,	 cho ciaż	 for mal nie	 uzy skał	 udział
w	kapi tale	do pie ro	w	1828	roku,	kie dy	na	jego	nazwi sko	zainwe sto wano	mi lion	gul de nów	w	banku
pary skim.	Spadek	mat ki,	Gu tle,	po	May erze	Am sche lu	zainwe sto wano	w	banku	frank furc kim,	nie
otrzy mała	ona	jed nak	statu su	wspól ni ka,	a	jej	udział	nie	zo stał	włączo ny	do	cał ko wi te go	kapi tału
pod czas	księ go wania.



[125]	Do dana	zo stała	jed nak	klau zu la,	że	je śli	22,5	pro cent	zy sków	z	Pary ża,	Frank fur tu,	Ne apo lu
i	Wied nia	prze wyż szy	60	pro cent	do cho dów	banku	londyńskie go,	wówczas	po dział	ma	zo stać	do -
ko nany	we dług	dawne go	syste mu	równe go	rozdziału	zy sków.
[126]	Indos,	żyro	–	prze nie sie nie	prawa	własno ści	we ksla,	cze ku	lub	inne go	papie ru	war to ścio we -
go	na	inną	oso bę.	Ma	for mę	pi sem ne go	oświad cze nia	umieszczo ne go	na	papie rze	war to ścio wym
(przyp.	tłum.).

[127]	Dzień	Guya	Fawke sa	–	angiel skie	świę to	obcho dzo ne	5	 li sto pada	w	roczni cę	wy kry cia	„spi -
sku	pro cho we go”,	planu	zamachu	na	ży cie	kró la	Jaku ba	I	Stu ar ta,	któ ry	opie rał	się	na	wy sadze niu
Izby	Lor dów	za	po mo cą	be czek	z	pro chem	(przyp.	tłum.).

[128]	W	1848	roku	po jawi ła	się	groźba	od dania	pierwszeństwa	War bur gom,	ale	wy daje	się,	że	nikt
o	to	nie	dbał.

[129]	W	pewnej	wąt pli wej	anegdo cie	od wró co no	role	i	chy try	makler	wdzie ra	się	do	domu	Natha-
na,	udając	pi jane go,	pod słu chu je	po uf ne	infor macje	i	wraca	na	gieł dę,	by	szybko	zaro bić	masę	pie -
nię dzy.
[130]	W	latach	czter dzie stych	XIX	wie ku	„Rail way	Ti mes”	od niósł	się	do	„po wszech nie	znane go
fak tu,	 że	 przy	wszyst kich	 transak cjach	 po życzko wych	 zmar łe go	 Ro th schil da	 «The	 Ti mes»	 nie -
zmiennie,	 zawsze,	 syste matycznie,	 brał	 udział	w	po dziale	 zy sków”.	Karie ra	Al sage ra	 zakończy ła
się	tragicznie:	od szedł	z	gaze ty	po	wy kry ciu	du żych	„nie spójno ści”	w	rachunkach,	a	nie dłu go	po -
tem	po peł nił	samo bójstwo.

[131]	Mał żeństwo	nie	zo stało	skonsu mo wane	z	przy czyn,	o	któ rych	łatwo	wy wnio sko wać.	„Jak	się
zdaje	–	or dy nar nie	sko mento wał	fakt	James	–	czer wo ny	król	nie	po zwo lił	mu	nadziać	ptaszka	na
ro żen,	cho ciaż	ten	wpadł	w	jego	sieć”.	Lio nel	był	de li kat niejszy:	„Jak	na	razie	nie	ma	o	czym	pi sać,
po nie waż	 jak	wiesz,	 prze raże nie	 zwy kle	 tak	wpły wa	na	mło de	damy,	 że	natych miast	 zjawia	 się
u	nich	kło po tli wy	gość,	któ ry	czę sto	składa	im	wi zy tę.	Mogę	tyl ko	po wie dzieć,	że	to	najpięk niejsza
isto ta	 pod	 każ dym	wzglę dem”.	Od mienny	 ję zyk	 ilu stru je	 do brze	 róż ni cę	 po ko leń;	 jed no cze śnie
alu zje	obu	męż czyzn	do	te matu	świad czą	o	tym,	jak	nie wie le	tajem nic	mie li	mię dzy	sobą	członko -
wie	ro dzi ny.
[132]	Ar rowro ot	–	lek ko strawna	mączka	skro bio wa	otrzy my wana	z	kłączy	maranty	trzci no wej	lub
ko rze ni	oraz	bulw	nie któ rych	ro ślin	tro pi kal nych	(przyp.	tłum.).

[133]	Wy stawio no	peł no moc nic twa	dla	wy so kich	urzęd ni ków	banku	na	okres	nie obec no ści	człon-
ków	ro dzi ny,	co	w	tam tym	czasie	było	rzad ko ścią	lub	nawet	pre ce densem.

[134]	Antiaris	toxicaria	–	drze wo	z	ro dzi ny	mor wo watych,	któ re	we dług	le gendy	zatru wało	wszyst ko
do oko ła	(przyp.	tłum.).

[135]	„Ro zejrzałem	się.	Co	mi nu tę	małe	drzwi	otwie rały	się	i	je den	po	dru gim	wcho dzi li	po śred ni -
cy	gieł do wi,	po dając	gło śno	 liczbę;	Ro th schild	nie	prze stawał	czy tać	 i	mam ro tał,	nie	pod no sząc
wzro ku:	«Tak	–	nie	–	do brze	–	może	–	dość»	i	agent	wy cho dził.	W	po mieszcze niu	znajdo wali	się
róż ni	 dżentel me ni,	 sze re go wi	 kapi tali ści,	 przed stawi cie le	 Zgro madze nia	 Naro do we go,	 dwóch
lub	trzech	wy cieńczo nych	tu ry stów	z	mło dzieńczym	wąsi kiem	i	po starzali	tu pe ciarze,	nie od łącz-
ne	od	takich	miejsc	po stacie,	któ re	piją	–	wino	–	w	wo do po jach	i	są	przed stawiane	na	dwo rach,	ra-



chi tyczne,	lim fatyczne	pi jawki,	któ re	wy sy sały	krew	z	ary sto kratycznych	ro dzin	i	krąży ły	mię dzy
sto łami	gry	a	gieł dą.	Wszy scy	po ro zu mie wali	się	ści szo nym	gło sem.	Ży dowski	au to krata	sie dział
nie po ru szo ny	 przy	 swo im	 sto le,	 prze glądał	 papie ry	 i	 pi sał	 coś	 na	 nich,	 prawdo po dobnie	 liczby
idące	w	mi lio ny	albo	przy najmniej	set ki	ty się cy”.
[136]	Dom	ro ze brano	po	śmier ci	May era	Car la	w	1886	roku,	a	zie mię	od dano	miastu	Frank fur to -
wi.

[137]	Wy daje	się,	że	pewne	ograni cze nia	fi nanso we	nało żył	na	Ansel ma	ojciec;	być	może	ży czył	so -
bie,	żeby	syn	zacho wał	ener gię	dla	au striac kich	po siadło ści,	któ re	miał	kie dyś	odzie dzi czyć.	Kie dy
w	1843	roku	Anselm	namie rzył	atrak cyjną	nie ru cho mość	koło	Frank fur tu,	mu siał	po pro sić	Jame -
sa,	 żeby	wy ło żył	 pie niądze	 i	 usprawie dli wił	 to	 spe ku lacyjną	 inwe sty cją.	Ujawnio no,	 że	 Am schel
wy stąpił	jako	„płat nik”	przy	zaku pie	no we go	domu	w	Grüne bur gu.

[138]	Po mi mo	swej	 „złej	 opi nii”	 o	Ży dach	w	ogól no ści	Thac ke ray	 zaprzy jaźnił	 się	 z	 żoną	Antho -
ny’ego	Lo uise	i	żoną	Lio ne la	Char lot te	po	tym,	jak	po znali	się	przy pad kiem	w	1848	roku.

[139]	 „Bell’s	 Life”	 –	 ty go dnik	 o	 te maty ce	 spor to wej	 (głównie	wy ści go wej)	 ukazu jący	 się	w	 latach
1822–1886	(przyp.	tłum.).

[140]	Ro bert	Smith	Sur te es	(1805–1864)	–	angiel ski	pi sarz	i	dzienni karz	spor to wy,	au tor	po pu lar -
nych	po wie ści	(przyp.	tłum.).

[141]	Siegfried	Sasso on	(1886–1967)	–	angiel ski	po eta,	pi sarz	i	żoł nierz,	au tor	Memoirs	of	a	Fox-Hun-
ting	Man	(Wspo mnie nia	po lu jące go	na	lisa)	(przyp.	tłum.).

[142]	Pod	ko niec	1849	roku	He ine	wy słał	jej	egzem plarz	po stre wo lu cyjne go	po ematu,	po tę piające -
go	władze,	któ re	zdławi ły	wę gier skie	po wstanie.	Było	po wszech nie	wiado mo,	że	Ro th schil do wie
po pie rali	fi nanso waną	przez	Ro sję	re ak cję.

[143]	Cho dzi	o	Ewe li nę	Hańską	(1801–1882).	W	1832	roku	napi sała	do	Bal zaca	jako	wiel bi ciel ka	jego
twór czo ści,	 a	wie lo let nia	 ko re spondencja	 prze kształ ci ła	 się	w	 ro mans.	 Ślub	wzię li	w	 1850	 roku,
pięć	 mie się cy	 przed	 śmier cią	 Bal zaca.	 Wspo mniany	 tu	 jest	 majątek	 Hańskiej	 w	 Wierzchowni
(obec nie	Ukraina),	gdzie	od	1847	roku	mieszkał	pi sarz	(przyp.	tłum.).

[144]	Wszyst kie	cy taty	z	tego	dzie ła	we dług	wy dania:	H.	Bal zac,	Oj ciec	Goriot,	tłum.	T.	Że leński-Boy,
War szawa	1958	(przyp.	tłum.).

[145]	Wszyst kie	cy taty	z	tego	dzie ła	we dług	wy dania:	H.	Bal zac,	Historia	wielkości	i	upadku	Cezara	Bi-
rot teau,	tłum.	T.	Że leński-Boy,	War szawa	1959	(przyp.	tłum.).

[146]	Wszyst kie	cy taty	z	tego	dzie ła	we dług	wy dania:	H.	Bal zac,	Bank	Nu cingena,	tłum.	T.	Że leński-
Boy,	War szawa	1959	(przyp.	tłum.).

[147]	Wszyst kie	cy taty	z	tego	dzie ła	we dług	wy dania:	H.	Bal zac,	Blaski	i	nędze	ży cia	kur ty zany.	Po	cze-
mu	miłość	wy pada	star com,	tłum.	T.	Że leński-Boy,	War szawa	1959	(przyp.	tłum.).

[148]	Być	zako chanym	w	moim	wie ku	to	wy jąt ko wo	żało sne,	wiem.	Ale	cze go	chce cie?	Tak	już	jest!
(przyp.	tłum.).

[149]	 Ro th schil do wie	 po ży czy li	 rządo wi	 por tu gal skie mu	 88	 688	 funtów	 na	 czte ry	mie siące,	 by



mógł	spłacić	od set ki	od	swo ich	trzy pro cento wych	obli gacji.	W	ramach	zabezpie cze nia	rząd	prze -
kazał	 „obli gacje	 re gencyjne”	 o	 no mi nal nej	 war to ści	 600	 ty się cy	 funtów.	 Kie dy	 rząd	 nie	 spłacił
88	688	funtów,	bank	londyński	sprze dał	te	obli gacje,	ale	rząd	por tu gal ski	twier dził,	że	Ro th schil -
do wie	nie po trzebnie	opóźni li	ową	sprze daż,	żeby	zgro madzić	wię cej	od se tek.	Ostatecznie	wy da-
no	orze cze nie	na	ko rzyść	rządu	por tu gal skie go	na	pod stawie	jakie goś	dro biazgu	pro ce du ral ne go.
[150]	Co	inte re su jące,	Met ter nich	oznajmił	jasno,	że	nie	ma	obiek cji,	aby	Ro th schil do wie	po tajem -
nie	przy stąpi li	do	transak cji	hiszpańskiej	wspól nie	z	inny mi	przed się bior stwami.	Mar twił	się	tyl -
ko,	że	nazwi sko	„Ro th schild”	straci	do brą	opi nię,	kie dy	pu blicznie	zo stanie	po wiązane	z	re gencją
Marii	 Kry sty ny.	 Ostrze że nia	 Bro glie go	 pod	 ad re sem	 Jame sa	 nie łatwo	 po go dzić	 z	 rozmo wą	 z	 8
mar ca	o	wspie ranej	przez	Francję	po życzce,	któ ra	miała	zinte gro wać	Hiszpanię	„w	ramach	fi nan-
sów	eu ro pejskich,	któ re	same	stano wią	te raz	ro dzaj	re pu bli ki	czy	fe de racji	i	do	pewne go	stop nia
są	 so li dar ne,	wzajem nie	 się	wspie rają”.	 Spy tany	o	 okre śle nie	 charak te ru	 francu skie go	wspar cia,
zmie nił	ton.
[151]	We dług	Vil lier sa	Mendi zábal	li czył	na	„przy pływ	hojno ści	Le viathana”	(czy li	Nathana).	Ko re -
spondencja	 dy plo matyczna	 po kazu je,	 jak	 nie wiel ki	 kontakt	mie li	 w	 tym	 czasie	 Ro th schil do wie
z	Pal mer sto nem.

[152]	 Lio nel	 do	Antho ny’ego	 i	Nata,	 22	 lip ca:	 „Wszy scy	 tu taj	 śmie ją	 się	 z	 ich	 chę ci	 de cy do wania
i	z	ich	nie wie dzy,	któ rą	sprawę	po przeć.	Dlacze go	nie	inge ro wali	re gu lar nie	i	nie	wy słali	50	ty się -
cy	 lu dzi;	 zakończy li by	wojnę	w	 trzy	mie siące,	 albo	dlacze go	nie	 zapro po no wali	 przy słania	kil ku
francu skich	ge ne rałów?”	–	gniewnie	pi sał	Lio nel.	 „To	wstręt ne	patrzeć	na	dwa	mo car stwa	 takie
jak	Anglia	i	Francja,	któ re	do	tego	stop nia	boją	się	de spo tyczne go	rządu	[czy li	Met ter ni cha]”.	Ja-
mes	z	Pary ża	do	bratanków	w	Londy nie,	11	wrze śnia;	ten	sam	nadawca	do	tych	samych	ad re satów,
25	 grud nia	 (Pal mer ston	 po czy nił	 po dobną	 uwagę,	 ar gu mentu jąc	 prze ciwko	 gwaranto wanej	 po -
życzce	su ge ro wanej	przez	Vil lier sa):	„Lu dzie	mo gli by	po wie dzieć,	że	 je śli	pie niądze	są	głównym
pragnie niem	stronni ków	kró lo wej,	po życzka	po stawi łaby	ich	na	nogi,	ale	Ro th schil do wie	nie	za-
kontrak tu ją	umie jęt no ści	wojsko wych	 i	 chę ci	do	wal ki,	 i	uczci wo ści	 celu,	 i	 zdro we go	 rozsąd ku,
a	bez	wszyst kich	tych	rze czy	po życzki	wzbo gacą	tyl ko	kil ku	ge ne rałów”.

[153]	Bu lio nizm	–	po li ty ka	mo ne tar na	po le gająca	na	re gu lacji	przez	państwo	(głównie	po przez	za-
kaz	wy wo zu	kruszców)	transak cji	mię dzy naro do wych	do ko ny wanych	w	walu tach	obcych	i	me ta-
lach	szlachet nych	(przyp.	tłum.).

[154]	Po nie waż	Banque	de	France	nie	mógł	bezpo śred nio	po ży czać	pie nię dzy,	ope rację	prze pro -
wadzo no	po śred nio:	Baring	wy stawił	trzy mie sięczne	we ksle	o	war to ści	48	mi lio nów	franków	na
syndy kat	 zło żo ny	 z	 Hot tingu era,	 De lesser ta,	 d’Eich thala	 i	 Périe ra	 oraz	 d’Ar go uta,	 a	 następ nie
zdyskonto wał	we ksle;	po tem	Baringo wie	udo stęp ni li	go tówkę	banko wi.
[155]	„Na	tro nie	Dawi da,	gdy	tyl ko	zo stanie	przy wró co ny,	zasiądzie	ta	fi nanso wa	dy nastia,	któ rą
znają	wszy scy	Eu ro pejczy cy	i	któ rej	wszy scy	Eu ro pejczy cy	się	pod po rząd ko wu ją”.

[156]	„Mó wił	do	mnie	z	wiel ką	wi doczną	żar li wo ścią	na	te mat	po wro tu	Ży dów	na	ich	własną	zie -
mię	[...].	Kraj,	 rzekł,	ma	obfi te	zaso by	natu ral ne;	wszyst ko,	cze go	po trze bu je,	 to	praca	 i	ochro na
dla	ro bot ni ka;	właści ciel	zie mi	mógł by	ku pić	 ją	od	Tur cji:	pie niądze	po cho dzi ły by	od	Ro th schil -
dów,	 a	 po mo gli by	wszy scy	 czo ło wi	 he brajscy	 kapi tali ści;	 im pe rium	 tu rec kie	 po pada	w	 ru inę	 –
rząd	tu rec ki	zro bi	wszyst ko	dla	zdo by cia	pie nię dzy”.



[157]	Je stem	wdzięczny	za	tę	uwagę	pro fe so ro wi	Davi do wi	Lande so wi.

[158]	Po nie waż	wie,	że	mam	wie le	do	strace nia	i	pragnę	wy łącznie	spo ko ju,	w	peł ni	mi	ufa,	słu cha
mnie	i	li czy	się	ze	wszyst kim,	co	mó wię	(przyp.	red.).
[159]	Vor märz	 (dosł.	 przed marzec)	 –	 okres	 w	 hi sto rii	 Nie miec	 po prze dzający	 wy buch	 re wo lu cji
w	państwach	nie miec kich	w	mar cu	1848	roku;	rozpo czął	się	po	upad ku	Napo le ona	i	utwo rze niu
Związku	Nie miec kie go	(we dług	innych	hi sto ry ków	do pie ro	oko ło	1830	roku,	gdy	w	kil ku	krajach
eu ro pejskich	wy bu chły	re wo lu cje)	(przyp.	tłum.).

[160]	Pseu do nau ko we	raso we	de fi ni cje	ży dowsko ści	po cząt ko wo	oczy wi ście	two rzy li	anty se mi ci,
aby	zastraszyć	apo statów	i	zwo lenni ków	„mał żeństw	mie szanych”.	Po nie waż	Ro th schil do wie	po -
zo stali	Ży dami	w	sensie	re li gijnym,	atako wano	ich	również	z	trady cyjnych	wzglę dów.

[161]	 Po dobnie	 jak	 w	 Anglii	 pierwsze	 francu skie	 ko le je	 bu do wano	 z	my ślą	 o	 transpor cie	 wę gla
w	zagłę biach	gór ni czych:	li nia	Saint-Etienne	zbu do wana	na	po cząt ku	lat	trzy dzie stych	XIX	wie ku
stano wi ła	 od po wied nik	 li nii	 Stock ton–Dar lington	 zbu do wanej	 w	 po przed nim	 dzie się cio le ciu.
Rozwój	właści wej	sie ci	ko le jo wej	–	jako	usłu gi	prze wo zu	zarówno	to warów,	jak	i	pasaże rów,	ko rzy -
stającej	z	lo ko mo tyw	paro wych	zamiast	koni	–	datu je	się	jed nak	od	bu do wy	li nii	Paryż–Saint-Ger -
main.
[162]	Bu do wa	Rive	Dro ite	po chło nę ła	16,8	mi lio nów	franków	przy	zakładanych	kosztach	11	mi lio -
nów,	cho ciaż	była	znacząco	tańsza	niż	Rive	Gau che.

[163]	Nie prze tłu maczal na	gra	słów:	francu skie	ac tion	oznacza	zarówno	„czyn”,	jak	i	„ak cję”	(przyp.
tłum.).

[164]	Cho ciaż	wy daje	 się	nie prawdo po dobne,	 że	 ten	pam flet	był	 au to ry zo wany,	Anselm	oświad -
czył	później,	że	„or dy nar na	obe lga”	pod	ad re sem	Jame sa	„wy pły nę ła	głównie	od	nik czem nej	oso by,
któ rej	nasz	dom	pary ski	od mó wił	po życzki”.
[165]	Było	to	zasad ni czo	rozwi nię cie	jego	zarzu tów,	że	James	prze ku pił	po li ty ka	oraz	prasę,	żeby
do stać	konce sję	na	li nię	Nord,	i	ogól ne go	ataku	na	fi nanso wanie	ko lei.
[166]	Natu ral nie	ich	mat ka	inter pre to wała	to	ocale nie	jako	„zrządze nie	Opatrzno ści”.	We dług	do -
stęp nej	re lacji	Eve li na	i	jej	nie naro dzo ny	syn	zgi nę li	jed nak	dwa	lata	później	w	innej	katastro fie	ko -
le jo wej.

[167]	W	całej	Eu ro pie	pod no si	się	je den	krzyk:	precz	z	haniebną	ro dzi ną	Ro th schil dów.	NE ME SIS.
Lud	się	ze mści!	Lud	nie	chce	już	pie nię dzy,	któ re	stracił	[...],	ale	chce	głów	haniebnych	Ży dów.
[168]	Wszyst kie	 cy taty	 z	 tego	 tek stu	 za:	www.marxi sts.org/pol ski/marks-engels/1843/w_kwe stii-
zy dowskiej.html	(przyp.	tłum.).

[169]	 Liczby	 od no szące	 się	 do	 dłu go ści	 zbu do wanej	 li nii	 i	 inwe sty cji	 po kazu ją,	 że	 do pie ro
w	1851	roku	osiągnię to	zakładane	natę że nie	ru chu	–	czte ry	lata	po	kry zy sie.	Był	to,	by	użyć	me tafo -
ry,	efekt	„ucie kające go	po ciągu”.

[170]	Kie dy	Nat	zo baczył	Adol pha	po	re wo lu cji,	uznał	go	za	„zu peł nie	 inne go	czło wie ka,	 stał	 się
opano wany	najbar dziej	na	świe cie,	nie	pali,	nie	chę do ży,	nie	tańczy”.



[171]	We dług	re pu bli kańskie go	przy wód cy	Gar nie ra-Pagèsa	atak	na	Su re snes	zaini cjo wał	miejsco -
wy	handlarz	kur czakami,	Lo uis	Frazier.	Tłum	splądro wał	bażanciar nię	i	stajnie,	ukradzio no	ko nie
i	„sie kie rami,	że lazny mi	prę tami	oraz	pał kami	po rozbi jano	me ble,	lu stra	i	obrazy”.	Sprawcy	zo sta-
li	skazani	na	kary	od	5	do	20	lat	wię zie nia.
[172]	Zarówno	Szle zwik,	jak	i	Holsztyn	for mal nie	znajdo wały	się	pod	zwierzch nic twem	duńskim,
Szle zwik	na	mocy	trak tatu	z	1720	roku	mię dzy	Anglią,	Ro sją	i	Francją.	Suk ce sja	zgod na	z	prawem
salic kim	funk cjo no wała	jed nak	w	księ stwach,	ale	nie	w	Danii,	wy gaśnię cie	duńskiej	 li nii	mę skiej
stawiało	więc	pod	znakiem	zapy tania	przy szłość	księstw.	Nie miec kie	roszcze nia	po cząt ko wo	były
głównie	et niczne.	Holsztyn	już	wcho dził	w	skład	Związku	Nie miec kie go,	po łu dnio wa	część	Szle -
zwi ku	pod	wzglę dem	ję zy ko wym	nale żała	do	Nie miec.	21	mar ca	Duńczy cy	załatwi li	sprawę	siłą,
włączając	Szle zwik	do	Danii.	Zgro madze nie	ustawo dawcze	Związku,	zachę cane	przez	nacjo nali -
styczny	 pre par lament,	 od po wie działo	 wy słaniem	 do	 Szle zwi ku	 ar mii	 pru skiej.	 Ku	 prze raże niu
frank furc kich	nacjo nali stów	26	sierp nia	Pru sacy	ugię li	się	pod	pre sją	Angli ków	oraz	Ro sjan	i	zgo -
dzi li	 się	na	zawie sze nie	bro ni,	po	któ rym	ustano wio no	po łączo ną	duńsko-pru ską	ad mi ni strację
w	księ stwach.

[173]	Po li tyczne	tro ski	stry ja	Al ber ta,	kró la	Bel gów	Le opol da,	do ty czy ły	tego,	że	zde po no wał	5	mi -
lio nów	franków	u	Ro th schil dów	jako	fundusz	na	nie prze wi dziane	oko liczno ści,	na	wy padek	gdy -
by	stracił	tron.
[174]	 James	 pró bo wał	 udo bru chać	 Cavo ura,	 wy sy łając	 agenta,	 Landau era,	 by	 zapro po no wał	mu
„tyle	 rent	au	 prix	 courant,	 ile	 chciałem”.	 Cavo ur	 od mó wił,	 „ale	 po zwo li ło	mi	 to	 zo riento wać	 się,
w	jaki	spo sób	więk szość	eu ro pejskich	rządów	pro wadzi	inte re sy”.
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